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0 zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 


Przyczynek do dziejów twórczości El...y ego, 


ROZDZIAŁ L (1850—1882.) 


Stanowisko Asnyka w poczyi polskiej. Autobiografia poety. Utwory mło- 
dociane. Panna Leokadya (1868). Oświadczyny (1870). Trubadurowie 
(1872). O Autygonie Sofoklesa (1874). Słowackiego Książę Niezlonuv 
(1874). Fragmenty z niedokończonej tragedyi o Prometenszu (1876). 
Nowella Wśród lasu (1877). Król Duch Słowackiego (1879). 


Rozgłos i sława przemija tak marnie, 
Jak tuman pyłu, którym wicher kręci... 
Choć nagle caly widnokrąg ogarnie, 
Znikając z oczu, znika i z pamięci. 


Opada tala uwielbieniem wrząca, 

| tych, co w górę wyniosła na sobie, 
Po krótkiej chwili znowu na dół strąca, 
| grzebie żyweęm w zapomnienia grohie. 


Powoli nawet dźwięk imienia gluelmie; 
Zgłuszą go uowi tłumu ulubienee, 
l w bezimiennem rozsypią się próchnie 
Oznaki hołdów i laurowe wieńce. 
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Takie pesymistyczne refieksye ua temat sławy literackiej ua- 
snwaly się Asnykowi w początkach rokn 169% na kilka miesięcy 
przed smiercią. Choć jeszeze tworzył rzeczy mistrzowskie. choć 
jeszcze go bylo stać na areydziela. czuł się opuszczonym, zuieehe- 
conym, niedocenionym, zapomnianym (do czego otwarcie przyzna- 
wal się w rozmowach poufnych). Uwazal. iż mu się dzieje krzy- 
wda, że zu glośno było o „nowych tlnmu ulubieńcach*, a o nim 
za cicho; skarżył się. że na czwarty tom swoich poezy] nie mógł 
znależć nakładcy. ') choć proponował jego wydanie najwybitniej- 
szym firmom księgarskin; użalal się na upokarzające trudności. 
z jakiemi mial do walezenia, gdy chodzilo o zbiorowe wydanie 
jego pism, które możeby nigdy nie doszło do skutku. gdyby nie 
zabiegliwe wstawiennictwo przyjaciół poety: niecierpliwił się i na- 
rzekal, gdy miesiącami musiał czekać na wydrukowanie swoich 
wrażeń Z obcych stron: aż wreszcie, dnia 2. sierpnia 1897. po 
dlngiej i cieżkiej chorobie. podczas której nieraz się czu! opuszezo- 
nym i zaniedbywanym, rozstał się z tym światem. 

Pochowano go na Skalce, wlaśnie tam, gdzie nie chcial spo- 
czywać po śmierci. a „mało grobów — powiedziano trafnie — 
tak szczelnie zamkuelo czyjąś sławę. jak grób Asnyv- 
ka. Myślą mierzył nieskończoność. przehywal na szczytach i nad 
globiami, mówił „jako cząsteczka wszechświata myśląca", u byl 
i będzie rozkosza tych dziesięciu tysięcy, które dążyć będą za my- 
ślą górną, dla których odpocznieniem będzie przebywanie w atmo- 
sferze jego ducha, którzy z nim razem zrozumieją. że „dopiero 
w związku Z wszechświata ogromem czlowiek granice istnienia roz- 
orarza* A milnjąc ludzkość. kraj, naród, nstroiwszy duszę swą 
w najswietniejsze klejnoty wyczuć, umysł we wszystkie skarby in- 
telektuw seren nie wyhodował milości dla... ludzi. Odszedł teź 
miekochany, mogiła jego bezkwietna, zimna. Wlókł się za nim le- 
niwie żal zbiorowy, ale żadne „jedno serce* poza groheni nie sle- 
dzi w mlecznych szlakach po niebie drogi jego dncha. nie tęskni. 
nie placze... nad trumną nie zalkalo. A blade widziadlo na cmen- 
tarncj drodze zda się wciąż jęczy : 


Ach, seree ludzkie tak zmienne, 
Dawszy mi loże kamienne, 


1) Ostatecznie wyszedl ten Tom IV. (aż po dziś dzień nie wyczer- 
pany!) nakladem NowejReformy w r. 1894. Jeszcze na parę dni 


przed śmiercią skarżył sie Asnyk, iż tom ten wcale się nie rozchodzi.. 


tv 
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Cień zapomnienia głęboki 
Nad grobem mym rozpostarło... 
Choć jestem calej epoki 

: ` Myślą umanrla, 1 


Uplynelo od tego czasu lat 16. a dla pośmiertnej sławy 
Asuyko nie uczyniono dotąd prawie nie! Nie pomyslano nawet 
o zupelnen wydaniu jego pisn wierszem i prozą. pomimo. iż osta- 
tiia ich 5-tomowa a weale nie kompletna edycya z roku 1895 
(której się już nie doczekał) oddawna już jest calkowicie wy- 
ezerpana. 

A przecież Asnyk, jako „najwiekszy niewgtpliwie, a niedo- 
ceniony dotąd przez szerszy ogół liryk nasz drugiej po- 
lowy XIX. stulecia“. należy do najznakomitszych poetów swojej 
epoki. nie tylko w Polsce. 3) Z pośród naszych poetów poroman- 
tycznych. „ani jeden nie ma tak słusznego prawa de 
miana poety enropejskiego, jak Asnyk*. 3) Albowiem „ani 
Jeden z ówczesnych poetów polskieh nie poruszal tak często nezuć 
i zagadnien ogólno-lndzkich*, a „w cyklu sonetów Nad glebiami 
edbila się praca mysli lilozolcznej. calego wieku“. +) „W calej po- 


1) Józefowa kotarbińska „Ze wspomnień o Adamie Asty- 
kur w Sfinksie z r. 1906. Tę samą smutną refleksyę rozwija dalej 
J D. w swem subtelnem Słowie o Adamie Asnyku, gdy pisze, 
co następuje : „Pochowaliśmy ziemskie jego szczątki w narodowym Pan- 
teonie, zapisali jego imię złotemi głoskami w Panteonie wielkich imion. 
i przeszliśmy nad nim do porządku dziennego. Zarejestro- 
waliśmy go w podręcznikach literatury między epigonami romantyzmu, 
nieco wierszy jego, zwłaszcza lżejszych, wsuneli do salonowych wydań 
ulubionych poezyi. zamiakowaliśmy go lirykiem refleksyjnym, prócz tego 
autorem milutkich i wdzięcznych artykułów, ale wzruszeń i poezyi wo- 
limy szukać m rozczochranych. drapującyeh się w pióra sztuczności 
i Weltsehmerzu modernistów, bliższych nam dzisiaj i oddających lepiej 
nastroje naszej skomplikowanet dnszy, co już tak odbiegla od prostych 
myśli i nezać Asnvkowskich.* 

*) Wład. Bukowiński Poeta melodyi i głębin (Adam 
Asnyk) w Stinksie z r. 1908. 

3) Ten. Chrzanowski. Liryka patryotyczna Asnyka. kra- 
ków, 1913. 

+) Tamże. | 

Bedac takim „poetą europejskim", poruszającym uczucia i zaga- 
ślnienia ogólno-lndzkie. jest Asnyk, jako pisarz, najbardziej kosmopo- 
lityezuym z naszych poetów. Uderzyło to juz w roku 1869 bezimien- 
lego krytyka poczyj El.yY'ego w krakowskim Kraju w Nr. 94 z d. 

o. Czerwca, gdzie z powodu ukazania sie pierwszego tomu wierszy 
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ezyi swojej Asnyk, jako poeta, jest filozofem, a jako filozof jest 
poetą. Z pośród wszystkich naszych wieszczów on zajmuje bez- 
sprzecznie pierwsze miejsce, jako poeti-uczony. Mickiewiez poety- 
zowat sny mistyczne, krasiński opromieniał blaskiem swoich na- 
tchnień metafizykę filozofów -romantyków: u Asnyka mamy na- 
ukę ścislą, prawa, systemy współczesnej wiedzy, caly program 
pozytywizmn, teoryę poznania, psychologię doświadczalną, hypo- 
tezę Kanta - Laplacew (przedstawioną przepysznie w wiersza 
Mglawiee), teorye atomistyczną, materyalistyczne pojmowanie 
dziejów itd. itd. niemal że wzory matematyczne, przekute na poe- 
zyę i ubrane prawie bez wyjątku w szatę tak ponetna, jakby im 
były rzeczy, które od wieków mają swe dziedzictwo w pauistwie 
Apollina.“ 1) „(rlęboki, najglębszy wśród rzeszy poetów 
naszych umysl. jest zarazem bardzo jasny, nie szuka zawiło- 
ści i łamigłówek, wypowiada myśl naczelną otwarcie, czasami na- 
wet zbyt nago. Poetyczną szata jego pomysłów abstrakcyjnych jest 


` 


Asnyka (wydanych we Lwowie u Wilda), między immens spotykamy 
sie z następującą uwagą: „Nareszcie jedną jeszcze z cech tego talentu 
jest pewna barwa kosmopolityczna poczyi, jeżeli się tak 
wyrazić wolno. Nie mówię tu o stronie patryotycznej, ho ta, choć 
w sposób ezasem oryginalny troche, przebija się wszędzie. Pocta ser- 
decznie kocha Polske i nawet gdy ją ehłoszcze bezlitośnie, to także 
widocznie z miłości. Ale brak tu tej barwy miciscowej, tego orygi- 
nalnie naszego kolorytu. którym odznacza sie większa część arcydziel 
literatury naszej. Z wyjatkiem Pierwiosnköw każdy prawie wier- 
szyk bylby równie zrozumiałym dla Francuza lub Włocha, jak dla 
Polaka. Nie twierdzę. że to wada, weale nie. Niekoniecznie trzeba być 
Lenartowiezem lub Polem, żeby być poefa i znakomitym i narodowym; 
zaznaczam tylko to,’ co według mego zdania istnieje. Na ten pewien 
kosmopolityzm poezyi Asnyka zwraca także uwagę i Józef kotarbinski 
w swem studynm o poecie, drukowaneu w r. 1583 w Tygodniku 
powszechnym. W wierszu Na pobojowiska. pomimo jego pa- 
tryotycznego zabarwienia. „cierpienie występuje z pozorem kosmo- 
politycznym, gdy konający od kuli żołnierz (powstaniec) skarży 
się nietyle jękiem rodzimego bolu, ile glosem cierpień calej 
ludzkości. Wogóle żywioł swojski znajduje slabe odbicie w poe- 
zyach Asnyka, którego umysl okazuje widoczną sklonnošc do zagadnień 
ogólno-ludzkich. Nawet uczucie i wyobraźnia nie dzialają 
na podstawie pojąć i wyobrażeń rasowych... Jego piura- 
frazy poezyi ludowej pomimo wdzięku formy i zestawienia współrzę- 
dnego obrazu przyrody z czuciami człowieka, nie mają właściwego 
charakteru, daleko są nawet dd idealnej wielkości Lenartowicza”. 

n JD. Słowo o Adamie Asnrku. Odezyt niewyglo- 
szony. Warszawa-kraków, 1906. 
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najczęściej aliegorya bardzo przejrzysta, lnb obrazowość, barwna, 
tęczowa, z pod której myśl wyłania się miękko. wyraźnie. jak linie 
czola pięknej: kobiety. otulonej leciuelma gaza. Czasami, a zwła- 
szezn w początkach twórczej pracy, gaza staje się gęstszą, kształty 
w niej troche majaczą, ale nigdzie nie masz tej symboliki mgli- 
stej, która plątaniną dziwaczną zasłania idee naczelną, albo też 
przyczepia zewnętrznie tylko treść ideową do znaków plastycznych. 
Poeta nie ulegl ani razu poknszeniom dzisiejszego symbolizmu, 
który w sztuce bywa ruchem wstecznym, starając się ją nawrócić 
do form naiwnych. nieszezerze podrobionych. Nie zniża się Asnyk 
do dekadentyzmn. jest wieszczem dążeń idealnych. jednym z naj- 
pierwszych poetów naszej epoki na calym świecie. 
Urak jego pieśni podnosi forma mistrzowska. Pączy ona lekkość, 
pieściwość melodyjną, powiewuose, 7 jadam JE wytrzymasa rytmiką. 
Strofy liryczne grają cudownie w nehn i jednocześnie sa klejuo- 
tami szlifowanymi w regularnych kształtach. Najpiękniejsze 
pe em. są kryształami silnie stężonych nczuć 

myśli, których piękność przez formę ntrwalil zna- 
i omity poeta na wszystkie ezasy A) „Ten niczrównany 
artyzm, to wirinozostwo słowa, jakiemu równych w liryce 
greckiej szukachy chyba trzeba. stanowi drugą zasadniczą 
ceche twórczości Asnyka... U Mickiewieza spotykamy się niewąt- 
pliwie z wiekszą plastyką w obrazowanin. z większą silą 1 wyra- 
zistością, a niekiedy z polotem niebotycznym. Slowacki poza po- 
teea wyobraźni oczaruje nas, porwie i zachwyci bajecznym wprost 
przepychem języka, śniącego brylantami, oślepiającego wszystkiemi 
barwami tęczy, skapane] w szalirach, granatach i laznrach morza. 
i w gorących, złotych promieniach południowego słońca. Ale — 
bez ujmy dla wielkieh poprzedników Asnyka — przy” 
znać trzeba, że żaden znich nie zostawił następcom 
w spuściżnie takiego jak El.y bogactwa, takiej za- 
dziwiającej rozmaitości wykwintnie, po mistrzowsku 
rzeżbionych strof, nikt z nich nie był równie skou- 


— 


1) Józef Kotarbinski, Adam Asnyk (w Dzienniku kra- 
kowskim z grudnia 1896). dk kk Kotarbiński w swem studyum 
o Asnyvku, ogłoszonem w r. 1888 w Tygodniku powszechnym, 
tak pisze o nim: „Asnyk należy WANE | do dzisiejszego typu poetów- 
Wittnozów, którzy różnią się od typu poetów genialnych z ubiegłej 
doby rozwoju literatury, ale sferą talentu, oryginalnością natchnieniu 
0 cale niebo przewyższa takich mistrzów subtelnego liryzmu, jak Ten- 
Byson, nie mówiąc już o parnasistach i olimpijezykach francuskich.“ 
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czonym, świadomym swego kunsztu artystą slowa 7) 
„Jeżeli Mickiewicz powiedział o Zaleskim, że wszystkie rytmy wy- 
ezerpal i rzucił garść kwiatów na zakończenie poetyckiego ierzy- 
ska, to Asnyka jest zaslngą, iż te słowa okazały się niesłuszne. 
Asnyk opanowal formę po mistrzowsku i doprowadzi! w zewnętrz- 
nej stronie poezyi, w kunszcie wiersza tak daleko, jak nikt 
przed nim. nawet Słowacki. Potrafil rzeczywiście splątywać i roz- 
plątywać trudności rymu i rytmu, jak igraszkę paleów swoich. nie 
będąc nigdy. nawet w najtrudniejszych przejściach. niewolnikiem 
swej formy.. Język jego, postawiony obok języka Kochanowskiego 
lub Slowackiego, stoi niżej, ale formy, w króre zostal przez Asnyka 
nięty, są wielkiem posunięciem się naprzód.* *) „Świetny władca 
slowa, a przytem wielce uczuciowy pieśniarz i myśliciel, Asnyk. 
jako mistrz formy, należy do najwiekszych, jakich mieliśmy w po- 
ezyi naszej. Język jego odznacza się taką. czystością szezeropolską, 
iż za wzór slużyć może tym, co dobrze po polsku mówić 1 pi- 
sać pragną: a wiersz ma takie czarujące cechy, samemu tylko 
Asnykowi właściwe, że zachwyca i npaja. Ueznciowość w rozleglej 
bardzo skali, ironia. szyderstwo, sarkazm, a obok tego refleksya, 
nurtujaca w najzawilszych nawet elebiach myśli, hyly to dziedziny, 
w których poeta ten albo nie mial sobie równych wśród 
wspólezesnych, albo też byl pierwszym, co się w nich z taką, 
swobodą i wdziekiem obracal.“ 5) W poezyi Asnyka „znać, że nezu- 
ele nie jest ani udane, ani klaniane, ani przesadzone, ale rzetelne, 
rzeczywiste, i czysto takie, jak hyło w jego sercu. Jest to tak 
rzadkie, tak odwykliśmy widzieć prawdę w tem. co piszą nasi naj- 
nowsi poeci, Ze ten, którą ją w sohie ma. zdobywa odrazu i nape- 
wno naszą sympatyę. Prawda uczucia, prostota w tonie. szezesliwy 
brak napuszystości, frazesu, wszystkiego co pretensyonalne i okle- 
pane, do tego wiersz bardzo dźwięczny, giętki i wyrobiony, oto 
ujnanjace zalety, które na pierwszy rznt oka w poezyi Asnyka po- 
dobać się muszą...“ Ze wszystkich tych poetów lirycznych, którzy 
wśród mlodszego pokolenia (po r. 1865) powstają, ten jeden my- 
sli, ten najlepiej czuje i ten najlepiej pisze... pięknym wierszem. 
dobrym, szczęśliwie utrafionym poetycznym stylem..." +) „Niezró- 


1) Wład. Bukowiński, Poeta melod I. itd. 

2) Stan. Kstreicher. Rozbiór poezyi El...v'ego Tomu IV. Kraków 
1894. Osobne odbicie z Przeglądu pols Int 0, 

-8) Piotr Chmielowski, Historya literatury polskiej t. KĘ 

t) Stan. Tarnowski, Przegląd polski, 1873, I. w recenzyi 2-90 
t. Asnyka. 
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- Whana forma Asnyka jest prawie przysłowiową; kunsztmistrzostwo 
strof, efektowność rymów budzą podziw zasłużony. A przytem 
wszystko to śpiewa, plynie tak lekko i gładko, że można nawet 
nie zaważyć, jak jest wytwornie wyrobione, wprost wyszukane... 
A jednak „Asnyk nie jest parnasistą. To artystyczna jego natura 
sama wypowiadała sie w formach skończonych; on nie pisał dla 
popisów akrobatycznych swego pióra. Pisal, bo wiele ezul, ho wiele 
myslal.“ i) „Charakterystyezna cechą poezyi Asnyka jest uczucie, 
a potem prostota. Obok tego idzie zwięzlość: zwiezlost, sprawia- 
Jąca. że się wszystko sklada na jednolitą, granitową w sile. kry- 
sztalowa w jasnoścj, nieledwo klasyczną jędrność języka.“ ®) Asnyk 
jest przodownikiem obecnej fazy rozwoju poezyi, bo rozszerzył ho- 
ryzont pieśni naszej. polączywszy idealy swojskie z prądami ogól- 
no-europejskiemi. „Do dziś dnia utrzymał on swoje naczelne stano- 
wisko we wspólczesnej drużynie poetów, a pod względem glębo- 
kości myśli i nastroju ideowego nie dal się nikomu wyprzedzić, 
dest on jednym z głównych przedstawicieli rozwoju i przeradzania 
się duchowej treści naszego społeczeństwa w ostatniej ćwierel 
wieku, jednym z tych mnysłów, eo, czując żywotne tętna narodo- 
wego życia, stanowią zarazem silę posnwającą naprzód, dźwignię 
postępowego pochodu rodzimej myśli. Charakter jego i talent wy- 
rabial się w ciężkiej epoce przełomu, co tak wyraźnie oddzielił 
teraźniejszość od doby wczorajszej. epokę pracy, skupienia i od- 
nowy sil narodn od epoki marzeń i boliaterskich porywów.* 3) 
„Ten czlowiek. który zamknął w sobie całą mysl ostatnich dzie- 
siątków lat zeszlego stulecia aż do najwyższych jej szezytow, ten 
czlowiek jest dla nas arka przymierza między dawnemi a miod- 
szemi laty, jest klamrą, lączącą romantyzm z czasów międzypo- 
wstaniowyeh poprzez pozytywizm z naszą myślą dzisiejszą.“ *) Był 
to niewątpliwie „ostatni poeta, który talentem swoim podtrzymy- 
wał ciągłość świetnych tradyeyi“. 5) „Można nawet śmialo powie- 
dzieć, że zarówno forma Asnyka, jak i jego psycholo- 
gia przedstawia pod niejednym wzgledem wyższy 


—— 


JJ J. D. Słowo o Adamie Asnykn. Odczyt niewygloszony, 

2) Józef Rostafiński, Nowy zwrot w poczyach Asnyka 
(Ze świata przyrody). 

š) Józet Kotarbiński. Op. cit. 

<dl> Ude bn li 

5) Stanisław Estreieher, \dam Asnyk, Czas Nr. 175 i 176 
A, Sei z 
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stopień w porównanin z formą i psychologią poprze- 
dników, nawet tak genialnych, jak Slowacki. ~) Choć 
nie stworzył ani jednego większego poematu, to jednak „pozosta- 
wil za to szereg eyklów lirycznych, zawierających skarby prawdzi- 
wych klejnotów poetyekich. Asnyk jest poetą miłości i natury. 
Uczucie jego subtelne, delikatne, idealnie nastrojone, calkiem 
odmienne od tego wszystkiego.copodwpływemnuczuć 
miłosnych w poczyi polskiej powstalo. Cześć dla natury, 
glebokie jej zrozumienie, nmiejętność wydobycia z niej, wspania- 
lych efektów retleksyjnych, oparcie odczucia przyrody na zdoby- 
czach nowożytnej wiedzy, wyrobilv Asnykowi pierwszo- 
rzędne miejsce w literaturze. która posiada przecież Ń0- 
noty krymskie lub Szwajcaryę. Asnyk byl wogóle naturą 
plomienna i pod wielu wzgledami namiętną. W zetknięcin z przy- 
roda nabywał podnioslego spokoju, harmonii umysłu 1 duszy. wy- 
sokiego pogladn na sprawy ludzkie. Jego Noc pod Wysoką po- 
zostanie w lileraturze na zawsze, jako rzecz. którą mógł wydać 
Z siebie tylko czlowiek z wysokości zwykłym ludziom niedostępnej 


na świat patezacy.“?) „Asnyk byl n nas — na dluższe zapewne 
czasy — ostatnim wielkiego talentu poetą, próbującym 


idealizować i opiewać dążenia zbiorowego organizum. /arazeni 
Asnyk ntorowal drogi najnowszej fazie liryki: poezyi nastroju 
i egotyznm. Byl poetą przejściowym, który pilnował i bronil wier- 
nie zasobu myśli, przekazanogo nam przez przeszłe pokolenia, ale 
który równocześnie szukal dla formy poetyckiej nowych ścieżek, 
znalazł je i wskazał swoim młodszym następcom. Nazwisko jego 
hedzie w literaturze zlączone z epoką romantyczną; niemniej hi- 
storyk ostatniej. fazy naszej poczyi liczyć się z nim musi i głęboki 
wplyw jego na mlode pokolenia uznać.“ 3) Bo nie ulega wątpli- 
wości, „że epoka przejściowa od ideałów romantycznych do no- 
wych, niewyraźnie się jeszcze zarysowujących. znalazla w nim 
wiernego przedstawiciela, że w poezyi jego odbijają się bóle prze- 
lomu pojeć i gdzieniegdzie lekkie świtanie dalekiej pogody.“ +) 

Jako taki zajął on w naszej poczyi stanowisko tem wybi- 
tniejsze. „że na ogluchlem polu tej poezyi, niegdyś tak ewar- 
nem i rojnem, on sam jeden trzymal lirę wzniesioną i trącał w jej 


1) Tumże. 

2) Tamże. 

*) Tamże. š 

+) Józet Tretiak. Asnyk i jego liryka (w Szkieach lire- 
maekieh 1... st 240). 


* 


= 
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strany*. 1) „Nazwano go epigonem romantyznm. Nazwa to niesłu- 
szna, a nawet nbliżająca poecie tej miary, eo on. Nie epigonem 
byl Asnyk. ale raczej reformatorem narodowych hasel romanty- 
cznych w naszej poezyi. Z romantykami spokrewnia go wiara 
w przyszłość, w tryumf dobra nad złem, w moralny porządek 
swiata; różni go od romantyków stosunek krytyczny do przesz naw 
i plyhące ztąd przeświadczenie, Ze bez postępu „nie wstaniesz z m0- š: 
eilv.“ Jak pierwiastek ogólno-lndzki połączył się w jego poezyi 
w jedną całość z pierwiastkiem patryotycznym, tak w piękną har- 
monie złały się w jego duszy zarówno, jak w poezyi, idea postępu 

I uczucie patryotyczne.* *) Lecz Asnyk. to przedewszystkiem poeti- 
filozof; hezyosreduiose uczucia jest w jego poezyi dość rzadkiem 
zjawiskiem, najczęściej ono załamuje się w pryzimacie refleksyi. 
Zalamała się w niej i patryotyczna jego wiara w lepszą przyszłość, 
ale w niej nie nwiezla: owszem, wyszła z zahartowanemi skrzy- 
dlami“. 3) 

„Swej filozofii umial Asnyk nadać prawdziwie poetyczną 
szate, która polega — w cyklu Nad glebiami — nie tylko na 
- pięknym obrazowym stylu. nie tylko na mistrzowskiej formie so- 
netu, lecz przedewszystkien na doskonałem zespolenin myśli z nezu- 
ciem w jakiejś głębokiej. melancholijnej zadnnie, z jaką poeta za- 
stanawia się nad glębiami tajemnie wszechświata. * +) 

„Po promieniejącej chwałą trójcy romantyzmu, nikt nie śmiał 
wziąć lutni w spadku. Nie milezeli mistrze słowa, ale ich pieśni, 
tego samego romantycznego kierunku i miłości głębokiej, lecz wy- 
lacznie rodzimej ziemi, zagłnszaly zawsze echa tamtych trzech... 
Ale zjawił się wieszez; który na skromnej fletni nowe, nieznane 
nam dotąd wydobywa tony. Zjawił się wieszez, który w milości 
swej Indzkość calą njąl w ramiona, który wśród rzeszy posępnego 
tlumu stoi osamotniony i na grobach przeszłości, na ruinach złu- 
dzeń. wobec tajemniczego a groźnego jutra, sieje piosenki wiary. 
milości i nadziei... 5) 

Mogae sie pochlubić poetą tej miary, naród nasz, który zeń 
noże hyć dumnym, nie powinien dopuścić do tego, by juz w kil- 
kanaście lat po śmierci Asnyka „opadla fala uwielbieniem wrząca* 

m a ` 

') Tamże. 

-) [gn. Chrzanowski, Liryka patryotyczna Asnyka. 

*) Tamże. 

*) Ign. Chrzanowski, Tdeałv i filozofia Asnyka. Okruchy lite- 
raekie, str. 122, 


5) Józef Rostafiński, Nowy zwrot w poezyach Asnyka. 
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za jego życia | pogrzebala go opieszale „w zapomnienia erobie®: 
u skoro faktem jest niezaprzeczonym, że od pewnego czasu przy- 
eluch! znacznie dźwięk jego imienia. to obowiązkiem krytyki hi- 
storyczno-literackiej przypomnieć go znowu ogólowi i nie dopuścić 
do tego, by „zuiknawszy z oczu, znikł nam i z pumięci*... 

Oby niniejsze studyum, dobywające ze starych i pozólkłych 
już roczników czasopism szereg wartościowych. nieraz znakomitych. 
a calkiem zapomnianych utworów Asnyka, choć w części moglo 
spelnić to wdzięczne i tak bardzo wskazane zadanie ! 


F. HOESICR. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


Starostwo Muszyńskie 


ya 


Własność biskupstwa krakowskiego. 


Wstep. 


Ciekawy to niezwykle rodzaj starostwa duchownego 1 jedyny 
dotąd w swoim rodzaju w stosunka do starostw królewskich, jak 
i innyeh starostw duchownych i świeckich. 

Stanowilo ono własność biskupstwa krakowskiego. biskup, 
jako właściwy pan, ustanawiał z ramienia swego zarządcę czyli 
namiestnika w danym kompleksie dóbr. Stanowisko i zakres wla- 
dzy tych zarządców w różnych jego dobrach były różne. Przewa 
„nie byli to nrzędnicy ekonomiezni z mniejszą. władzą sądową. Nq- 
dzenie ciężkich przekroczeń należało do biskupa, który byľ w tej 
wierze ostatnią instancyą. 

W starostwie maszyńskiem, zwanem powszechnie klnezem, 
zarządca oprócz władzy administracyjnej posiadał władzę sądowni- 
czą, zbliżoną do władzy starostów erodowyeh. tudzież władzę woj- 
skową jako naczelnik sily zbrojnej w klnezn. Był on namiestnikiem 
biskupa krakowskiego w calem tego słowa znaczeniu — jego 
„alter ego“. 

Tak szeroki zakres dzialania, jaki spotykamy u starosty mmn- 
szyńskiego, był wynikiem specyalnych warunków, wśród jakich 


leżał klucz muszyński. Bliskość granicy węgierskiej — stąd mo- 
żliwość częstych napadów wroga — szeroko zorganizowane rozbój- 


luctwo na kresach, wreszcie odcięcie tych stron od reszty krajn — 
te oto okoliezności w głównej mierze wytworzyły niezwykłe trudną 


sytnacyę dla klucza mnszyńskiego. Ahy nie stal sie latwo lupem 
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czy to Wegröw, czy grasujących ustawicznie pogranicznych rozbój- 
ników. należało wcześnie stworzyć tu silną organizacye, skupić 
wladze w jednem reku, stąd to niepospolite znaczenie umejszego 
zarządcy, zwanego starostą. Urząd teu i znaczenie jego przetrwały 
aż po rok 1772. (zy starosta mnszyński mial od samego początku 
ti. od czasu istnienia klucza tak szerokie atıybueye władzy, nie- 
wiadomo. A XV. 1 NVI wieku nie posiadamy po stracie cennego 
dzieła Długosza „Liber beneficiorum“ dyecezyi krakowskiej — ža- 
dnych Źródeł. Pewniejsze wiadomości pochodzą dopiero z wieku 
XVI. i XVIII. Sa to rezolncye, ordynacye i inwentarze dóbr bi- 
skupieh. Te ostatnie dosyć szczegółowo opisują każdy klucz zwła- 
szeza pod względem ekonomicznym. Ważnem źródlem są też akta 
sądu kryminalnego kresu mnszyńskiego z lat (1647—-1765) w wy- 
daniu prof. Piekosińskiego. 

Z nielicznych opracowań. jakie pojawiły sie o tym przedmio- 
cie, najważniejszem jest prof. dr. J. Lepkowskiego „Rus Sandecka — 


niegdyś Biskupsezyzna“. Zresztą są to wiadomości lużne — nieraz 
Jedne i nie wyczerpujące tematu. — Przedmiot sam wdzięczny. 


godny opracowania, Żalować tylko wypada, że niestety za malo 
dochowalo się do naszych czasów Źródel rękopiśmiennych, by na 
ich podstawie odtworzyć wyczerpujący pod kazdym względem obraz 
całości. To, co się dochowale. to są ułamki. To też i praca niniej- 
sza w wielu wypadkach jest zlepkiem. przedstawia dużo jeszcze 
braków, których wypelnić obecnie niepodobna. 


Rozdzial 1. 
Urzad starosty muszyńskiego — jego zakres wladzy i powinności. 


Do właściwej organizaeyi klucza muszyńskiego przychodzi 
dopiero z końcem wieku NIV. mianowicie w 139] roku. Z tych 
czasów posiadamy 2 przywileje, zachowane w arch. kap. krak. — 
jeden z 30. lipca 1391 r.. drugi z 6. sierpnia t. r. Oba wydane 
w Krakowie. Dowiadujemy się z nich, że król Władysław Jagiello 
przyznaje biskupowi Janowi?) zamek Muszynę z okolicznemi wsia- 
mi na wieczystą własność, Donaeya ta była właściwie ratylikacyą 
niejako 1 aprobacya darowizny dawniejszej jeszeze, bo z 18. maja 


?) Jan IV. Radlieki h. Korab, bp. krak, t 1392. 


. 
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1288 r. a potwierdzonej 23, maja t. r. przez Leszka (zarnego. 
Obszerniej o tych przywilejach nadmieniam przy bistoryi klucza. 

Z końcem XTIL. wieku należaly do biskupstwa krakowskiego 
w tych stronach tylko dwie włości — villae: Muszyna i Swiniar- 
sko (to ostatnie tuż pod bokiem N. Sącza). O jakimkolwiek kom- 
pieksie dóbr nie było tutaj wtedy mowy. bo nawet Muszyna i Swi- 
niarsko, jako znacznie od siebie oddalone, nie tworzyly terytoryal- 
me jednej posiadłości, ale dwie odrębne. Prócz Muszyny i Tylicza 
(znanego wówczas pod nazwą „Nownm Oppidum* alias Miastko. 
a będącego własnością króla) nie bylo na kresach południowej 
Sadeezyzuy żadnej osady. Kto zarządza hezpośrednio dobrami bi- 
skupiemi w późniejszym kluezu muszyńskim w ciągu XIV. wieku 
i jaki byl zakres tej władzy — żadnych w tej mierze wiadomości 
nie mamy. Zapewne, że od chwili zawiązku późniejszego klucza 
musiala tu istnieć silniejsza, niż gdzieindziej organizacya. gdyż 
bliskość granicy węgierskiej, stąd ciągle utarczki pograniczne, 
tudzież śmiale napady opryszków, to wszystko razem stwarzało 
syfuacyę tradną, wielce niebezpieczną: musiala więc istnieć straż 
celem obrony kresów przed najazdwni, musiał istnieć też urzędnik, 
któryby w odpowiedni sposób musial kierować obroną, administro- 
wać majątkiem, mieć piecze zwlaszcza nad zamkiem, który w tych 
czasach w calej okolicy na znacznej przestrzeni bjł jedynym pun- 
ktem obronnym. 

(zy namiestnik ówczesny w kluczu muszyńskim był świeckim. 
czy duchownym i jakie spelniał funkeye bliższe, z braku źródel 
nie wiemy. 

bla tych czasów i w tej mierze jedyne cenne źródło, tj. 
Długosza „Liber beneficiorum“ bpa krak. zaginelo, inne pochodzą 
Już z czasów późniejszych z XVII. 1.XVHII. w. 

Pierwszą wzwiauke o zarządcy w klnezu muszyńskim mamy 
dopiero w roku 1448. Jest nim Mikolaj Pykaran, tenutarvnsz. ') 
Wypływa stąd, że byla to wówczas tenuta, a zurzadey — tenuta- 
rynszami. Stwierdzają to i inne źródła. mianowicie korespondencye 

') Star. pr. pol. pomniki t. U. pag. 576. (Acta in coll. gen. 
Cracovie 4 X. 1448. a 

„Sieolans Pykaran, tenutarius in Musclhina, contumax iu 
termino primo contra Reuerendum iu Christo Patrem Dominum 

Zbhigueum, Episcopum Cracoviensem iuxta litteram citaboriam, 

videlicet pro eo, quod se intromisit in castrum Muschyna in 

terra Cracoviensi pacifica et recepit omnes census et redittus — 
sicut dno milia marcarum et dampni totidem.“ 
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Zbigniewa Oieśniekiego do króla, do panów polskich etc., *) mię: 
dzy innemi jeden list z daty 28. września 1448, pisany do króla 
Kazimierza Jae, drugi w 1449 (polowa maja) pisany do niejakiego 
Jana (skry w sprawie rozbojów. z jego strony popelnianyel na 
terytoryum Spiża i posiadłościach bisknpich. Zarządca Muszyny. 
niejaki Mikolaj Komorowski, wymieniony jest tam jako „tenn- 
tarius“. 

Na ogól były to czasy niespokojne. Na calem pograniczu 
polsko-węgierskiem od strony Spiża wrzaly nieustanne utarezki, 
Ze strony węgierskiej zaznaczyli się tu elöwnie niejaki Giskra 
z Brandeisu i Pongracz, komes liptowiecki. Z końcem października 
1449 r. spalila się z winy Giskry nawet część Podolinca. W odwet 
znowu: tenutarynsz maszyński i lnbowelski M. Komorowski lupil 
osady węgierskie 1 zujął zamek Paloczę. Obmstronne te napady 
i lupiestwo byly tak znaczne, że spowodowały wzajemną w tej 
sprawie interweneye panów polskich i węgierskich, Ze Komorowski 
zawinił też wiele więcej, że ukladal sie bliżej z niejakim Andrze- 
jemu Tanczyńskim wzęlędem oddania tenuż zamków na Podolimeu 
i Muszynie, *) mamy na to kilka dowodów i tak w sprawie napa- 
dów jego pisze Jan Hunyady do panów polskich 27. października 
1449. obwiniając M. Komorowskiego, że on jesl tą sprężyna, która 
powoduje zakłócenie spokoju. 3) 

Zbigniew Oleśnicki skarży się na Komorowskiego i pozywa 
go kilkakrotnie do siebie celem wytłnmaczenia się z czynionych 
mm zarzutów. Komorowski nawet sam uznaje sie winnym. +) 

Równocześnie piastował on urząd tenntarynsza na Podoliinien 
i Lubowli. Te dwa miastu otrzymal byl właśnie Zbigniew Olesni- 
cki od króla Kazimierza Jag. jako tenute za wypożyczenie pewnej 


WP Codes. «ch. me. XV. Nr. LIV, CXIX. LXK. LĄNINE 
2) Codex. epist. saec. XV. LXX. pag. 75. 

W sprawie tych układów z A. Panczyńskim pisze Ab. Ole- 
śnieki list niewiadomej daty do znajomych „Accepimus pridem 
litteras vestras, contiuentes sermonem et verba, qualiter et quae 
d. Andreas Tancziński vobiseun in morem amici eonferendo con- 
munieare voluit declarans vobis et demonstrans ordinationem et 
quaedam pacta inter Nieolaium ©. et D. super castris ct forfa- 
heiis nostris Podolino et Muszina habitis, ad quos praedietus D. 
Andreas ponere se voluit per Dominium Mokszky mediatorem... 
ee 


DEN E. > * 4* kj AI 
3) Codex. epist. saee. NV. pag. 18. 
4) Codex. epist. sagt. NV. pag. (5. 
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sumy pieniędzy. Stalo sie to w Lej połowie 1448 r. Pierwsza 
o lem wiadomość pochodzi z 19. maja 1446 r. 1) 

Również w rozporządzenin kapitnly krak. z dnia 5. lutego 
i458 jest mowa o tenutach i tenntarynszacli. zaś obok tenuty 
(tennta) występuje już i nazwa klucza (elavis) obok tenntarii i vla- 
darii (w kluczu sandeckim). +) 

Nazwa „capitanens* pojawia się w kluczn muszyńskim dopiero 
W 1468 r. Pierwszym starostą jest Andrzej Pieniążek v Krnżlo- 
wej. 3) (Byli bowiem także Pieniążkowie z Witowie i [wanowic.) 
Jako starosta muszyński i równocześnie ezorsztyński, piastując też 
trząd cześnika krakowskiego, występuje w dwóch aktach z 2. gru- 
dnia 1468 w sądzie rozjemczym, mającym miejsce w Nowym Sa- 
czu +) i w akcie z 9. stycznia 1469 r., kiedy to prócz innych zo- 
Staje mianowany przez Jakóba Dembińskiego, kanclerza i starostę 
krakowskiego, współopiekunem i współzarządcą jego dóbr na czas 
podróży jego do Rzynm. >) 
©) Codex epist, siec. WWW wy ARA 
*) Acta cap. Crae. (Arch. kom. hist. t. VI. pag. 72, 75). 
Same kam. Met VT Tae 117. 

„Pyenyaszek (Pieniażek). Pieniauzek, Pyenvanszek. Pye- 
nyqzck Andreas (de krnzlowaj. Pineerna Cracov. (1467 1486). 
Capitaneus Czorstinensis anno 1468 et Gapitanens in Musschina 
anno (1468 — 1469). 

*) Akta grodz. i ziem. t. IX. pag. 101. 

„Jakób z Dębna, podskarbi koronny krakowski i sadecki 
starosta oglasza wyrok sadu Tozjemezego w sprawie Marcina 
i Jana, braci z Przyszowy, przeciw mieszczanom nowosądeckim 
o zabójstwo ojca. W sadzie tym obok Jakóba z Debna jako prze- 
wodniczącego zasiadają 2 sędziowie rozjemczy. Przeczlaus de 
Dmoschiczere, Capitaneus terre Sczipusiensis ct Andreas Pyenve- 
szek de ('ruslowa terre Cracoviensis Pincerna, nee non Capita- 
neus castrorum Mnschina et Gzorstinensis.* 
°) Star. pr. pol. pomniki t IT. pag. 752 Nr. 3948. 

Akt nosi datę 9. stycznia 1469. W nim Jakób z Debra 
Dembiński. kanelerz i starosta krakowski, mając udać się w po- 
selstwie do Rzymn z Pawłem z (ilowiny (dziekan krakowski) 
w sprawie pogodzenia z papieżem króla czeskiego Jerzego z Po- 
diebradu (O tem poselstwie Dembińskiego i o jego powrocie W pil- 
Alzierniku opowiada także Dlngosz pag. 435—441. 451) uczynił 
Jana Rzeszowskiego. podskarhiego koronnego, Janów starszego 
l młodszego Dfngoszöw, braci przyrodnich, kanoników krakow- 
skich, Kustahiusa de Sprova) radomskiego i Stanislawa Szydło- 
wieekiego, zamnwieckiego. kasztelanów i Andrzeja Pieniążka (de 
ruzlowa), cześnika krakowskiego i starostę muszyliskiego i ezor- 
sztyńskiego opiekunami i administratorami (tutores, gubernatores, 
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Tenże Andrzej Pieniążek aktem z 28. stycznia 1469 r. ma 
otrzymać w dwóch najbliższych latach tytułem posagu za Beatą, 
krewną burgrabiego zamku krakowskiego, Jana Dingosza (de Nye- 
szków). a córką Jana Dlugosza, od tegoz burgrabiego 500 węgier- 
skich florenów z czystego złota i słusznej wagi. 1) 

Tegoż roku 16. czerwca widziny Andrzeja Pieniążka w 7a- 
stępstwie nieobecnego Dembiiskiego, starosty krakowskiego, jak 
zasiadał w sądzie w pewnej sprawie żydowskiej. 2 

Andrzej Pieniążek w tych ostatnich dwóch aktach nie wy- 
stępuje juž% ani jako starosta muszyński, ani czorsztyński, stąd 
wielce prawdopodolsiem jest, że z obn tych stanowisk już ustapil. 

O ciągłości względem nazwy „capitanens* w kluczu muszyńn- 
skim nie można było wtedy jeszcze mówić. A. Pieniążek niewat- 
pliwie był starostą mnszyńskim. lecz jn% niespelua w 20 lat potem 
występuje nie starosta, lecz kasztelan — niejaki (Grzegorz. 3) 

Starostowie mnszyńscy występują stale dopiero od wieku AVI., 
z tą więc ehwila możua przystąpić do określenia zakresu ich wła- 
dzy i powinności. I z tych jednak czasów (wiek NVI=NVIIIL.) 
trudno odtworzyć obraz calości. niepodobna również ująć w ramy 
choćby pobieżnego szkicu życia i działalności tego czy owego sta- 
rosty. To bowiem, co się zdolalo zachować do naszych czasów, 
przedstawia sie bardzo Inżnie — ulamkowo. tak, że w tej mierze 
można co najwyżej podać nazwy osób. piastujących urząd .staro- 


directores et factores). Gdyby nie wrócił, czyni ich właścicielami 
swych włości z pominięciem swych krewnych, z prawem daro- 
wizny, sprzedaży, zamiany, zastawu ete. 

1) Star. pr. pol. pomniki t. TI. pag. 760. 

„Ctenerosus Daminus Jannosius Dlugosch de Nyesakow, 
Burerabius castri Cracoviensis, quingenta torenos nngaricales 
auri puri et iusti ponderis a proximo festo 5. Stanislai in Mayo 
proximo in duobus annis proximis (Generoso Domino Andree Pie- 
niążek de Kruzlowa, Pincernae Cracoviensi, ratione dotis per ge- 
nerosam Beatam. consortem ipsius olim (Generosi lohannis Scha- 
schim alias Dlugosch de. .... (sie) neptem ipsius Janussij sol- 
yere se obligavit et inseripsit" etc... 

2) Star, pr. pol. pow. t. IT. pag. 761. 

„Nuchas Judea — Moyses Manno Skolnik — Muska Aaron 
medicus omnes manu coniuncta et indivisa exfideinsserunt Mar- 
cum Judeum de Cracovia, quod ipsum die crastina bne in castro 
coram Domino Aydrea Pieniążek (de Cruzlowa) locum tenente 
Capitanei Oracoviensis ant Judice castri hora undecima deberent 
statuere“ cte... * 

3) S. Morawski „Sądeczyzna* t. IT. pag. 292 — 200. 


` 
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sty” (obraz również niekompletny), oraz niektóre lużne daty. Nie 
ma rownież specyalnych dekretów i postanowień. określających 
zakres władzy starosty muszyńskiego. Istnicją tylko okolicznościowe 
postanowienia, ua podstawie których można skroślić pobieżny tylko 
szkie, > 

Władza starosty muszyńskiego była niewątpliwie większą od 
władzy któregokolwiek z zarządców w innych dobrach duchownych. 
należących do biskupstwa krakowskiego. Zlożył się na to szereg 
okoliczności, głównie położenie tego klucza na krańcach płd. 
Rzpltej — w bliskiem sąsiedztwie Węgier. Stąd wynikała konie- 
czność silnej organizacyi tego klucza tak wewnętrznej, jak i ze- 
wnetrzaej, a także postawienie tn nrzędnika z szerokim zakresem 
władzy, któryby kluczem sprezyseie mógł administrować. Wiadomo, 
że klucz muszyński był prawie odeięty od reszty dóbr, do hiskup- 
stwa krakowskiego należących, a ten ezynnik, jak i znaczna odle- 
lose od zarządu centralnego biskupiego w Krakowie, tudzież są- 
siedztwo Węgier, walki pograniczne i kwitnące rozbójnictwo, to 
wszystko razem bylo powodem ustanowienia tn na kresach orga- 
tuzacyj silnej i sprężystej. 

Wladza starosty muszyńskiego rozciągała się zasadniczo 
w trzech kierunkach jako: 

1. administracyjna, 

2. sądownicza, 

3. wojskowa. 

Jako administrator klucza : 

1. czuwał nad wybieraniem podatku publicznego od gromad, 
czem zajmowali się sołtysi poszczególnych wsi, zdając mn z tego 
rachunek, 

2, cząwał nad porządkiem i spokojem tak w obu miastach, 
juk w całym kresie. 

3. mial pieczę nad całością budynków dworskich. dawniej 
także i zamku, . 

4. dysponował rohoeizug we dworze muszyńskim i na folwar- 
kach, mając do pomocy gospodarzy folwareznych, za uslugi jednak 
osobiste zobowiązany był poddanym płacić, 

5, prezydował podczas elekeyi wójta i burmistrzów w obu 
miastach i przeprowadza! nowe wybory, jednak za zgodą mieszczan 
|! 2 zachowaniem dawnych ieh praw i przywilejów. 

6. wpływał na urząd (ak radziecki jak i lawniezy o tyle, że 
Jeżeli kto nie był godnym piastowania urzedu, albo nie byl zgo- 
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dnie i jednomyślnie na urzad obrany, mógł go z zajmowanego 
przezeń stanowiska nsunąć. 

7. miał pieczę nad wybieraniem cel w Florynce i na Po- 
pradzie. 

5. czuwał nad odbywaniem się targów. osobliwie jarmarków, 

9, cznwal nad calością majątku ruchomego i nieruchomego 
biskupiego, osobliwie. by nie wycinano lasów. by młyny, piły 
trackie, gorzelnie, browary 1 bnty szklane przynosiły odpowiedni 
dochód — bv wina węgierskie odwożono do stołu biskupiego, ') 

10. regnlowal ceny trunków w calym kresie, ceny jednak 
nie mogly być wyższe nad te, za jakie sprzedawano trnnki w po- 
pliskich miasteczkach królewskielt. 

ll. czuwał nad jednością religii katolickiej — w szczególności 
mial dbac o utrzymanie i rozszerzanie obrządku rayın.-kat. — wzgle- 


, 


dem zaś innowierców, zwłaszcza sehizmatyków i heretyków. mógl 


= 


postąpić z całą snrowością prawa — bez apelacyi do biskupa. 
12. mial opiekę nad oświatą — rodziców opornych, nie po- 


sylajacych dzieci do szkoly, mógł skazywać na grzywny pieniężne. 

13. na ntrzymanle swoje mial dwór w Muszynie i folwarki 
w kresie — dzierżawił też bogatsze soltystwa, 

14. na uslugi swoje osobiste mial 15—20 harników, którzy 
tworzyli jego straż przyboczną. 

Wladza sądownicza. 

Starosta zwoływał i przewodniczył najwyższenm w kresie 
sądowi kryminalnemu muszyńskienmm, mógł on wyrok zlagodzić 
albo go znieść, sąd zresztą zawsze wydaje wyrok w imienin staro- 
sty, wszelka też apelacya idzie do dworu czyli do starosty. Na 
jego też rozkaz sąd kryminalny kończy swą działalność nrzędoówą. 

Jako nrzęduik z władzą sądowniczą znosi się też z sądami 
królewsktmi w Bieczu i Nowym Sączu, a nawet z sadami wegier- 
skimi w Lewoczy. Sobinowie, Koszycach itp. 

W razie, gdy przyszła do osądzenia jaka sprawa czy z wój- 
tem, czy burruistrzem. bądź ieh krewnymi, sądzić ją mają nie urze- 
dnjacy obecnie wójtowie kryscy, lecz urząd dawniejszy, albo ludzie 
wyznaczeni przez starostę. Starosta rozstrzygał też wszelkie ciężkie 
sprawy (causae graves) o mord, pożoge, rabunek itd. w pierwszej 
i ostatniej instancyi. W osądzanin tych spraw miał pozostawioną 
sobie wolną reke. 


1) © tem winie mówi także J. Kochanowski w swych fraszkach 
ks. TH. fraszka 74. pod tyt. „Do starosty muszyiskiego“, 
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Wladza wojskowa. 

Starosta był naczelnikiem siły zbrojnej calego kresu. Do niego 
należala obrona kresn tak przed napadami opryszków jak i przed 
najazdem wroga w granice Rzpliej. W tym celu winien byl ntrzy- 
itywać odpowiednią silę zbrojną. dogłądać i odbywać musztry re- 
gularnie co miesiąc, a w razie niebezpieczeństwa zwolywal pospo- 
lite ruszenie z pośród mieszczan 1 kunieel. Do pomocy miał przy- 
danych rotmistrza i pornezników. 

Mial też ezuwad i zwracać baczną uwagę na wypadki polity- 
bzne na Węgrzech i dawać o nich znać do Krakowa. 

Starosta muszyliski jest Zzawisiy bezpośrednio od biskupa, 
Jako wlaseiwego pana. Biskup też wydaje wszelkie ordynaeye i po- 
stanowienia, których starosta miał pr zestrzegać i czuwać nad ich 
wrkonamem, W kluczu jednak panem jest starosta i nierzadko 
się zdarzalo, że starostowie szli wbrew ordynacyom hiskupim, nie 
zwazali na przywileje miast i gromad, usuwali prawa dawne, a usta- 
nawiali nowe, rzadzae EA niemal samowladnie. Zdarzało sie 
to w latach późniejszych. zwłaszeza w połowie XVII. wieku. Sto- 
sunek poddanych do starosty pozostawiał często wiele do życzenia. 
Mieszczanie i kres żalili się na ucisk ze strony Starosty i wnosili 
skargi do biskupa krakowskiego. Między innemi znajdujemy np. 
pod r. 1758 jak żali się miasto Muszyua, „ze P. W. Fichauser, 
dzierżawca, samowladną przybierając sobie nad miastami moc. Za 
nie przywileje. ordynacye 1 stare inwentarze książąt-hisknpów-dzie- 
dzieów sobie majac, podług swego widzimisie miastami rządzić. 
Jedne kasować, drugie uanowo ustanawiać. dawne prawa i ordy- 
uacye ganić, swoje eliwalić i utrzymywać i przemocą to, co miastu 
przywilejami i prawami jest obwarowane, odbierać, albo nowe po- 
datki wkładać chce“. 

Skargi te niezawsze odnosily pożądany skutek, Zazwyczaj 
przy wizytaeyi komisarzy biskupich wydawano też nowe ordynacye. 
które mialy uregulować stosunek starosty do poddanych. Lecz 
! mimofo starostowie rządzili więcej podług swej woli, niż według 
órdynacyi biskupich. Nie trzeba jednak sądzić, aby ucisk ten do- 
tyka! poszczególne jeduostki. Odnosił się on do ogółu poddanych 
w kresie, a zwlaszcza do mieszczan. Prawie każdy ze starostów 
unszyńskich niechetnie odnosił się do nprzywilejowanego tn mie- 
*Zczalstwa i gdzie tylko nadarzyła sie kn temu sposobność. starał 
“ro ukrócenie tych swobód. Walka ta miala cechę więcej ekono- 
Liczą. (Chodziło np. o to, by mieszezanie nie warzyli trunków 
W browarach i gorzelniach swoich. lecz w dworskich. by ratusz nie 
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był własnością miasta, lecz dworu itd. Biskupi krakowscy, jakkol- 
wiek wydają ordynacye przeciwne zarządzeniom starosty w wypad- 
kach, gdzie chodzilo o ucisk poddanych, tolerują jednak w części 
ich postępowanie, chętnie widząc, gdy w kluczu muszyńskiu pa- 
nuje karność. f 

Trzeba wreszcie zważyć, Ze staroście muszyńskiejnn niezawsze 
mogło chodzić o utrzymanie się na zajmowanym nrzędzie starosty, 
często dzierżawią oni równocześnie i inne dobra bądź duchowne, 
bądź królewskie i piastują też różne urzędy jak: marszałka tryh. 
koron., podwejewodziego, stolnika, sędziego itd. Nie można też 
przypuścić, by taki starosta był powolnem narzędziem w ręku bi- 
skupa. Zależność jego jest wiecej nominalną o tyle, że hezposre- 
dnim właścicielem klucza jest biskup. starosta tylko dzierżawcą 
klucza, zakres jednak władzy każdorazowego dzierżawcy jest ten 
sam, przywiązany nie do osoby dzierżawiącego, lecz do zajmowa- 
nego przezeń urzędn namiestnika w kresie. 

Brak źródeł nie pozwala osądzić, czy urząd teu pozostawał 
w jakim stosunku zależności i od króla. Zdaje się, że nie, ko skoro 
klucz muszyński przeszedl na własność biskupstwa krakowskiego 
z wszelkiemi prawami właściciela, to i nominacya na urząd staro- 
sty muszyńskiego mnsiała odbywać się z woli biskupa. Co do sa- 
mej nazwy „starosty“ również niepodobna osądzić, czy nazwa ta 
była przywiązana do urzędu, czy też do poszczególnych osób, peł- 
niących fimkcye namiestnika. Coś pewnego o tym urzedzie można 
powziąć dopiero po wyszukaniu większej ilości podobnych nrzędów 
i o podobnej działalności w dobrach duchownych, jak to mialo 
miejsce w kluczu muszyńskim. To pewna, że nazwa starosty poja- 
wia się tu w połowie NV. wiekn, stale dopiero od wieku NAVI 
i trwa po sam koniec istnienia tutaj klucza, tj. do r. 1772, edy 
tymczasem w innych kluczach nazwa capitanens zanika, a poja- 
wiają się przeważnie inne, jak klneznika, dzierżawcy u nawet 
ekonoma. 

Obok nazwy starosty w kluczn muszyńskim występują i inne 
nazwy i tytuły, jak dzierżawca, gubernator, dzierżawca i starosta 
itp. W ordynacyach biskupich jest mowa prawie zawsze o „staro- 
ście”, rzadziej natomiast występuje” nazwa dzierżawcy. Na podsta- 
wie dotychczasowych wyników badań przypuścić można, że tytul 
starosty nadawano dzierżawcy klucza muszyńskiego tylko „per ab- 
usum“, ze względu, że pójęcie o wysokiej wartości zamków w sre- 
dniowieczn nwidoczniało się w żywej tradycyi jeszcze w wiekach 
XVI. XVIL a nawet XVIII. Nieinaczej zapewne dotyczyło te i Mu- 
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szyny. Obeenie trudno te rzecz osądzić inaczej, zresztą — jak to 
Już zaznaczylem — chodzilo mi głównie o przedstawienie zakresu 
władzy i powinności starosty, a nie o sam tytul. 


Poczet starostów w kluczu muszyńskim. 


l. Nieolans Pykaran, tenutarius. 4. października 1448. (St. 

br. pol. pomn. t. Il. pag. 576.) 

` 2. Nicolaus Comorowsky, tenutarius (eapitaneus), 27. wrze- 
śnia 1448 do 15. maja 1449. (Codex epist. saec. XV. Nr. LXVI., 
DIESTAN.. LEAT) 

3. Andreas Pieniążek (de Uruslowa) pincerna Cracov. (146% 
do 1486), capitaneus Uzorstinensis a. 1468 et capitaneus in Mu- 
schina 2. grudnia 1468, 9. stycznia 1469. (A. g. z. t IX. pag. 
101. — Star. pr. pol. ponm. t. IL pag. 752.) 

4. Grzegorz, kasztelan zamku Muszyny, 1488. (Morawski t. II. 

pag. 292, 293.) 
| 5. Johannes Staschkowski, eapitaneus Muschinensis, 5. Intego 
1506. (Arch. kom. list, t. VII. pag. 117.) 

6. Jam Ohojerski. eapitaneus Muschinensis, 1577. (Inv. Ep. 
(rac. de 1668.) 

1. Stanislaw Krempiński rel Kempiński, eapitaneus Muschi- 
nensis et vlodarius Sandecensis, 1581, 1588. (Tnv. de 1668.) 

8. Jan Bedliński. starosta muszyński za panowania Zygmunta 
Alk. 27. września 1627. (Łepkowski „Rus Sandecka“ pag. 134, 


i 9. Wojciech z Bedlna Bedliński, starosta, 1645, 28. marca 
661, (Akta Sądu krym. musz.) 

10. Stanisław Cyrus Sobolewski, starosta (umar! przed 17. 
czerwca 1666). 

11. Zygmunt z Przyborowa Przyborowski, podwojewodzi san- 
domierski i starosta muszyński, 10. czerwca 1678. (Akta Sądu kr. 
musz.) 

12. Kazimierz Drogomir Sadowski, 1. gubernator państwa 
unszynskiego 1679, 1682, 29. kwietnia 1683; 2. dzierżawca pan- 
stira M a e N i , > : 
twa mmszyńskiego i radlowskiego 2. sierpnia 1687. (Akta Sądu 
kr. musz.) 

j 13. Mikolaj Jan Malachowski, stolnik wendeński. dzierzawca 
1 starosta mnuszyński 2. czerwca 1702. 
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14. Stanislaw z Janowie Chwalibóg. sędzia i wicegerent 
grodzki krakowski, marszałek twybmaln koron., dzierżawca i sta- 
rosta klucza muszynskiego, 31. sierpnia 1707. 

15. Jan Miastkowski, lowczy kunowski, starosta i dzierżawca 
państwa mnszyńskiego i czorsztyńskiego, 10. czerwca 1719. 

16. Waclaw z Gawron Gawroński, dzierżawca i starosta pan- 
stwa muszyńskiego, 27. kwietnia 1727. (Akta Sądu kr. musz.) 

17. Tworzyński. starosta, 1758. 

18. Fiehanser Idzi. starosta, 1761, 1763. 


Podstarosei. 
1. Tobiasz Ziemski, vieecapitanens. 29. grudnia 1649. (Akta 
Sadu kr. musz.) 
2. Franciszek Borecki, vicecapitanens, 165%. (Akia Sądu kr. 


musz. ) 


WŁADYSŁAW BĘBYNEK. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


Polityczno-satyryczna opera. 


W rękopisie |. 2559 Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie 
znajdnje sie na kartach 128 r do 136 r streszczenie dokładne opery 
Z końca XVII. Inh początku XVIIL wieku, której tytul brzmi : 
„Polska”, która jednakże nie jest zanotowana w dziełach polskich 
i obcych. dotyczących bibliografii dramatycznej lub muzycznej, 
tak, iż nie jest rzeczą wiadomą, czy autorem libretia, względnie 
muzyki dramatycznej w tej operze jest Polak czy cudzoziemiec. 
Przypuścić nam wolno, że autor libretta był dokładnie wtajemni- 
czony w historyczne wypadki, stanowiące nić dramatyczną i treść 
opery i mógł być Polakiem. Czy tak, czy inaczej — dość, że sam 
ten ciekawy zahytek dostarcza dość motywów (literackich i histo- 
tycznych), aby go wydać. Być może, iż dalsze posznkiwania po- 
zwolą odkryć autorów libretta i muzyki. Podaję dosłowny i wierny 
odpis: * 


(Fol. 128 r.) 


P oni s 


Tak od pretensiey do korony, przez krolewicza Jakuba 
vtrapiona. iako potym, gdy by krolem nie został 
veieszonda 
w Wenetiev na operze włoskiey, manierą włoską 


Y stylem, wyksztaltowana a potym na polskie przetlnmaczona. 
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Akt Pierszy. Persony . 


1. Krolewicz Jakub. 2. Cesarz ehrzese. 3. Cesarz Turecki. 4. Krol 
Francuski. 5. X. Biskub (!) Kniaw, Dabski. 6. Polska. y iey Pro- 
wineie, 


Scena 1. 


Theatrmn wszytko za zalobami, y Fnnebralną appatin poka- 
zane, na ktorym pod czarnym baldekinem, od 4. ("mol kardynal- 
skich (!) dawigenionym, wychodzi, w żalu y troskach, po śmierci 
Jana III. krola swoiego omdlewaiaca Polska, krolewskie in sinn 
suo, piastuiąc Insignia. Za nią, wszytkie Prowineie, żałobno nbrane, 
na ramionach trunnę krolewską, gęstym żałobnym, przy wszelaki 
muzyce niosący w pu? theatrrun skladaią. Polska krolewskie Insi- 
gnia rozlożywszy na trannie, na każdym insza Epigraphem, ad- 
iunxit (fol. 128 r). Nad iablkiem zlotym: Detnr potiori: nad ko- 
rona krolewską: Non coronabitur, nisi q. leg. cer. (?1). A tak 
theatrum zamykaja. 


Scena 2-da. 


Gdy inż domykaią Theatrum, az krolewieza Jakuba ambitia 
y Faktia we wszytkim impecie prowadzą. y dowierać Theatrum 
nie dopuszczaią, pokazuiac krolewiezowi, po Oyen, iakoby konie- 
cznie należące Insignia. Do których, edy się on sam drze przez 
gwałt, y ambitia pobudza go, aż smok. iakohy z gory, % zamku 
krakows. Wawellu pokaznie się, y odstrasza krolewicza, gdzie od 
przelęknienia włosy powstałe, zepehnelv mn pernkę z glowy. az 
szpady odszedł. 


Scena 3-tia. 


Wenus Niemiecka, w iedney ręce swoię własną pochodnią. 
a w drugiey w furiey piekielney pożyczaną niosąc, zimne niby 
serce krolewicza zagrzewa, y koniecznie zarzy do korony. A na 
snioka, co przy Wawelu krak, korony pilnnie, czarnoksiężników 
na te konszty wzywa. ktorzy prasznemi pieśniami chcą smoka 
vspić; tak iako Kolchow vspiła czarownica Medea vspiła (!). 

+ 
Seena 4-ta. 


Kiedy in Vestibulo do korony, tak wielkie zawady lezą. C'e 
sarz Chrześciański, nie drzwiami, ale dziurą chee krolewieza wpu- 


_ 
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ścić na krolestwo, wsadza go na swego (fol. 139 x) Orła dwuglo- 
wistego. Gdy Orzel chce z kr olewiezem podlecieć. aż z straszną (1) 
Kuria wypada, krol francuski y Cesarz Turecki, ieden za edno, 
drngi za drugie skrzydła ulapiwazy, Orla przytrzynnią. Krolewicz 


od strachu, nie mogąc sub vmbra alarun zostać się. skrył się pod 
ogon orla... 


Scena P-ta. 

Gdy inz wpuł zdesperowany, ręce zułamuiąc, y wlosy na 
glowie tareajac krolewiez duma. X. Biskup kuiawski cieszy y po- 
wiada, że iako Jakub Patriarcha widział drabinę do nieba, aż do 
ziemie przestaiącą w Mezopotamiey, tak y ou może sobie podobną 
drabinę, do Thronu krolewskiego przystawić, by tez nayprzykr ZEN 
do niego bylo, y doleść tam; per paternoruni meritorum gradus. 
(mam amicoram amorum buduie taką drabinę swemi rekami. N. 
Biskup, y wsadza na nią krolewiea, na ktorą, gdy go w szelakimi 
sposobami posadza, ze środka spadł, y ledwie szyie nie złamał. 
Wenns niemiecka. Alkiermesami y serdeeznoseiami rate måle- 
lącego. N. Biskup z drabing od wstydu veieka. 


Chorus. 


Panowie Potoccy. y PP. Colligaci, applandnią krolewiezowi. 
iako p. Chrystusowi Jadi. a myślą. iako go rkrzyżować. 


(Pol. 129 S 


AKT DRVGI. 


Persony. 
I. Krolewiez, 2. Czartowie, 3. X. Biskup kulawski, 4. Mathematyk, 
5. P. Baranowski y 6. Han (!) Tatar. 


Scena l-ma. 


a, Biskup kuiawski. doemmentis życzliwość swoię, sprowadza 
SVCZA, cu requisitis Instrumentis Mathematicis y kaze mu eri- 
Sować figure, ieżeli będzie królem. albo nie? Nycz. po dlugics 
Praktyce, powiada, ze się z Niebem zrozumieć nie moze. 
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Scena 2-da. 


Wtym nadchodzi krolewiez, gwiazdarzow sobie przychylnych 
znalazszy. pyta o dobry prognostyk. Ale ze mu nie pomyslnie 
Nycz opowiada, rozgniewawszy się, wszytkie Mathematrckie In- 
strumenta tlneze, siebie samego chcąc z oppreliensiey zabić. Ale 
karlowie iego tak go dobrze złapali. że im w rekach nie drenal. 
X. Biskup z chałasen (!) zehodzi. 


Scena 3-tia. 


Nie traci jeszcze ochoty N. Biskup kuiaw. promować krole- 
wicza Jakuba: stolik sobie podać kazawszy, podaie do druku 10 
punktów, in faworem (!) krolewieza Jak. Inter alia, ten punkt 
pisze: Vindictae non cupidus. Az Pan Wolezyński wypada z wiel- 
kim trzaskiem v wydziera X. biskupowi pioro mówiąc: Nieprawdę 
piszesz, bo mnie chcial, y kazał sługę Oycowskiego zabić (fol, 
130 r), żem nm nad (!) rozkaz królewski piniędzy (!) dać nie 
chciał. tylko ze subordinatus siearins chybiel mię, z pistoletu opa- 
liwszy mi w karecie gebe y uszy prochem. Gdy iamen perseverat 
X. Biskup pisząc, kładąc in laudem królewicza ten punkt: Neque 
patrizat, neque maturat, ktorym go naybardziey zganil, gdy nav- 
bardziey chciał zalecić: az Pia Anima Jana MI. krola, in ea Ma- 
jestate, iako żywymi będac, pokazuie się, sie Verbisqne minas re- 
galiter addit. strofuiąc de impietate calami X. Biskupa, y przypo- 
mina, ze y kwawskie. y Plockie Biskupstwo nie na to mn sie 
dało. żeby on sam canino dente, slawę iego kasal. która prawie 
caly swiat Hero genu adoranit. Wtym zniknęła Visio. 

Otwiera się przy tym śliczny Zwierzyniec, tak właśnie, iuko 
Eremus kamedulska pod Warszawa. Aż Maria Kazim. krolowa. 
iako owdowiała Synogarlica, po zmarłym krolu, na wszytkie mul- 
torum. osobliwie X. Disk. Kuiawskiego żądła vholewaiąc. miedzy 
ehłodnikami przechadza się, potyka ią X. Biskup, y mowić chce 
do krolowey, od krolewica ona od zalu y od vrazy, nie odelyliw- 
szy maszkarki. z nim mowi, y to przez trzecie. Na co rozeniewany 
to co vmyślil, daie do druku, y na seymiki pisze. że senaiorowi 
krolowa vezynila afront. w Maskarze do niego mówiąc. A senator 
o tym nie nie mowię ze w lesie nie rzecz, krolowey zastępować 
drogę, nie o tym. że y piorem y iezykiem wszędy tenze krolowey 
Jey MOi slawe szarpał. 


` 
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Stona 4-ta. 


Nie dufaine endzym ratunkom królewicz, tak glową robi, 
iako by się mogl asserere do krolestwa, et in hune finem związek 
praktykuie y robi P. Baranowskiego Marszałkiem zwiasku (1) tego. 
2e naypierszego sobie obiera Patrona, Pan Baranowski mu na 
Ewangelie y gola szablę przysięga, iako mn mocno y SZCZETZE 
slużyć pędzie. 


Scena 5-ta. 

Jeszcze nie kontent królewicz, tak hostiliter z Oyczyzną po- 
stapiwszy, zazywa in hippetias Hana Tatarsk. Ale nie vmielący 
UNA s a; . Š ` s 
latarow y woyska skoufederowanego zażyć, miasto pomocy. wielka 
między zwiąskowymi (1) y Tatarami bitwa się wsczgla. 


('horus. 


; Panowie związkowi (1) workami prożnemi trzasaią, wolaią na 
krolewicza, zeby przysypowal. 


ART TRZECI. 
Persony. 


ewes. 5 NEJ. 5 : 
. Krolewiez, 2. Sekretarz Cesurza Uhrześciuń. 3. Vngaria, Bohe- 
mia, Podolia. 


Scena Ima, 


Polska delibernie, czyli dać czyli nie krolewiezowi koronę ile 
N wielkiego krola synowi. W tym sekretarz Cesarza Uhrzescial- 
skiego przychodzi, chege w czymsiś ostrzedz (fol. 131 r) Polskę. 
; “mu tak, iako Kphestionowi Alexander gehe zapieczętował. nie 
m M naruszać Kl), se od gęby pieczęć, y cokol- 
"w m Bi a zul alho słyszał, in conelane Dworu RAS 
ma ML eg y iest lmam, że królewicz Jakub, tuż 4 
a Aaa w e Austriak, AO LK e v RE Oyea 
kasy A e" mogl „waze y vlapié na porous to msz 
aka m en Adam. Ze krolewic Jakub PA się v ten 
MM z” Xcia saskiego, przez iakiegos Szweda SWEGO, MIR 

tenta, o jaką truciznę, ktorey by byl y Oyen y Matce Swey 
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zadał, aby ich byt szalonymi poczynił. 3-tinm. O którychkolwiek 
ex nosiris Oaesatcis wiedzial krolewicz ze Polakom albo Oyen iego 
byli przychylni, wszystkich do Cesarza opisował y disereditowal 
w Wiedniu. Jakże takiego czynić krolem Polskim, ktory bardziey 
Austriae nizli Patriae fanet ? 

4-twu. To ex parte krolewieza, niebezpieczna (!) go krolem 
czynić, Ale ex parte Wiednia, ieszcze niebezpieeznieyszed (1) kie- 
dykolwiek seymy mialy się w Polszcze odprawować, zawsze sie 
summy pewne z Wiednia. między Senatorow y Posłow rozsylano 
y wedle upodobania swego, albo stanowić, albo rozrywać, zwykł 
był Wiedeń, naiętymi snbiectis, seymy. Polskie (fol. 131 v). Ale 
sciendum. ze są w kancellariach Cesarskich ksiegi. ktore sie zowia 
Schwarcą. imion tych Polakow. ktorzy y quando v quantum tych 
Corruptyi biorą, narachowano tam tego inż enormam summam. od 
tak wielu czasów. y gotnia sie, to pewne. oraz kiedykolwiek ode- 
brać Polakom Niemcy. wziąwszy ich za kark, kiedy w siłach swo- 
ich naysłabsi bedą, v nic częściey Z vst krola węgierskiego tera- 
znicyszego nie słyszeć, iako to, Ze on sobie życzy tę slawe vezinie, 
iż zahołdnie sobie Polske. 

5-tum. Gdzie to Polakom vważyć, że inż lako w pasku iakim, 
opasani chodza Śląskiem, Węgrami. y Siedmiogrodzką ziemią, kie- 
dykolwiek zechce. y zkąd kolwiek sie vpodobs Gesarzowi, wnidzie. 
skoro sobie vprzątnie fantazią neyvmnicyszą et ex arte rafnm prac- 
textam przed się weżmie. 

6-tum. Ale super omnia. vważyć Ligę y przylazn Niemiecką 
z Moskwą, zeby talk Polakow iako w Prasę między się nie wzięli. 
kiedy się okazya poda. 

%-mum.. Postrzedz się w tym Polszcze należy. żeby woynę 
y dluga y szkodliwą sobie. in rem tylko Austriae pożyteczną po- 
rzucić, przykladem książęcia Sabandiae. Albowiem tą woyną naszą 
Wiedeń się mocni, y zmocniwszy się lepiey, całe odehrawszy Wę- 
ery, na Polakow, co się przyslngą y przylaźnią Cesarską (fol. 132 
r) wycieńczyli. oraz tenze Cesarz obali molem woyny, y łatwo ich 
sobie zeholuduie (1), tak dlugo y inutiliter. suis vicibus, et non 
sibi militantes. Tnszym Colligatorom swoim Cesarz dal znaczne 
summy, iako to Brandenburczykowi, te wszytkie piniądze (!) oddał. 
co [ch MMi PP. Kommissarze śp. krola I. M. na księstwo Opol- 
skie, do Wroclawia przywiezli, y procz inszych kilkakroć sto ty- 
„sięcy, Tibuską Ziemię do Marerabstwa przyłączył, conenliata (?) 7) 


1) Nieczytelne. 


— = 
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Religione ze Kalwinowi katolikow in degravandunı oddał. Saskie- 
mu, nie tylko znaczne summy, ale y Prouisią sextalem, wiecznemi 
czasy zapisał. a Polakom NIC, coby sie millionami. im sypać bylo 
uuleżalo. A Niemcy, Polskiey szlachty, którą sobie tak drogo szi- 
cowali, iako Yaytara jednego, ktorego v lada szewca przy kopycie 
zaciągnąć zwykli. 


Scena 2-da, 

Kiedy takie Arcana, Sekretarz Cesarski z Polska konferuie, 
w tym się otwiera Ciemniea y Męczennica straszna. w ktorey Vu- 
zwią Laicuehem związana, czyta Mistorie o niewoli swoi y płacze 
na Austrię, że ią długimi herhelami, naprzod pod Jarzmo Tureckie 
Wegnała, a potym ostatek wespol z Turkami rozdzieraią między 
sobą swohode Krolestwa. W kolo tey kutuszy, na polach, głowy 
X (wierci Senatorow y szlachty węgierskiey stolą. co ieh Niemcy 
nakatowali, dla tego, że się do dawney y wydartey sobie wolności 
vl Niemcow. wrócić y wybić cheieli (fol. 132 r) a zato Rebelli- 
Zantami ich zwano, y okrutnie zabiiano, iakoby Ius Naturae zno- 
sze, że sie Węgrom nie godziło, kiedy y Muchom godzi się bro- 
nić. Na drugiei stronie Theatrum, zbierają się Menice Węgierskie, 
dzie na grzbietach zwyczainych Węgrow iako na kowadlach wnę- 
trzne własne zloto y srebro Niemey ua swoie monote y pożytek 
biią. Pokazują się potym po gorach Winogrady Węgierskie, y pi- 
wnice pelne win. Tokayskich otwieraią sie, ktore Niemcy haniehnie 
Pia. a Węgrom tylko polizować daig czopow. 


Scena 3-tia. 

Wychodzi Polska, na tak straszne spectacula, iako wryta 
“tale, zagadnie ią Vngaria, narratur mutato nomine de se, iey de- 
sernit Apolog o Lwie y Lisie, ze Liszka widzącey do lezyska 
Lwiego. sila sladow zwierząt, stanęła w mieysen, ze nazad zadnego 
wracaiącego się sladu nie widziała, chociasz to Lew iey pochleho- 
Wal zapraszaiąc ją do siebie. Oua iako mądra odpowiedzialu: Ve- 
Stigia tenent, Tak y ciebie, Polsko, Vestigia mea tenent, Naprzod 
brzyiazni Niemieckiey, a potym na zgubę poszlahyś. Leopold y Leo 
Vestigia time, 


(Fol. 133 y.) 
Scena 4-ta. 


r . ` 
To sobie gdy na słuszną uwagę zabiera Polska. az Lech 


Z Uzee : : m N 
Czechem. rodzeni bracia, przychodzą, kędy Czech, iako brat 
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przestrzega brata Lecha, aby się z Austria nie hratal, przykia- 
dem nieszczęśliwym, swego krolestwa Czeskiego, które od Austria- 
ków w niewolę zabrane, brzeka kaydanami, a w tym noc się po- 
kaznie (iako Historie Czeskie swiadczą) gdzie o ieden czas, sto 
tysiecy Szlachty Czeskiey Niemcy wygubić rozkazułą. a knechtami 
swenmi osadzić krolestwo Czeskie stanowią. Rzeez strasiiwa wsczyna 
sie owe 100 m. Czechow, do tyrauniey wpada Niemieckiev. 


Scena 5-ta. 

Sekretarz Cesarski x Niemiecki wprowadza Polskę na tak 
hanielma oppressią Czechow. retlektować się każe, aby alieno pe- 
riculo sapiat, y nie dopiero po szkodzie chciala być mądra. Na to 
krolewiez Jakub przychodzi, y upomina się v Polski krolestwa. 
Polska z Chiromanciey chee dochodzić ieżeli się vrodził do ko- 
rony? Ale spoyrzawszy na rękę, powiada: Aptiores est (612) di- 
eitis lana collisqne tuis. Do wrzeciona nie do berla ta reka zgo- 
dnieysza, Lineamenta wszytkie vważywszy na ciele. Tu non natus 
equo, non fortibus vtilis armis. Na tę odpowiedź grozi Oyczyznie 
królewicz (fol. 133 r) Jakub Panem Baranowskim, Hanem Tatar- 
"skim y Cesarzem Chrzeseianskim. 


(horns. 


Pani Cuikien (1) z Fraueymerem krolowey Jey Mor. nadzieję 
dobrą krolewiezowi do krolestwa, melodie tylko spiewaiąc, czynią. 


AKT CZWARTY. 
i Persony. 


1. Sekretarz Cesarski, 2. Polski sekr. 8. Jakub krolewicz, 
4. X. Betnicz, 


Scena I-ma. 

Trwoży się sobą Polska y na pogroszki (D krolewieza Jaknba 
ale sekretarz Cesarski, szczerego aftektu, przestrzega się, aby kro- 
lewieza nie obierali. bohy tylko na zgubienie Polski obrany byl. 
(zeka tylko Wiedeń, aby takiego krola obrali teras Polacy, kto- 
ryby ex nutibus Austriac sprawował się. I ieżeli na tey Elekeiey 
le sobie poradzą Polacy. pewnie ze się na wieki zgubią, v swoie 
dobrowolnie nachylą karki że im Niemcy powoli, na ich wolność 
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N fortune, zakładać beda Jarzma, aż swego czasu vraz zaholduin. 
y insze daie ratie, I-mo że Niemcom tą Elekeia koniecznie trzeba 
displicere Polakom. non placere, Bo Austria tak iest życzliwa Pol- 
Sce, że woli psa zenilegu widzieć, niż Polaka (fol. 184 r). Zkąd 
owe ich nstawiezne improperia na polakow y insze despeetns. 2-do 
przypomnieć należy Polszeze, iaką wdzięcznością kiedy im Wieden, 
z paszczeki smoka Orientalnego. w pul polknietey v cala Austria 
nakloniomą wyrwali waleczną ręką. że ex spoliis hostimm ani ic- 
duego działka, odwieść nie cheieli do Polski. 3-tio. Co za mali- 
genitas na Staremberka komendanta Wideńskiego (U) że zbawcę 
Swego y galwatora cułey Austriey Jana III. Polskiego krola. po 
odegnanym Nieprzyiacieln, wpuscit iako do tych czas. z tej oka- 
Ziey, wielkiego żołnierza humiliat Castus Anstriacis: Za nie in- 
szego, tylko za le przychylność do krola Polskiego. %-to. 1. Mei 
Pau Lubomirskiego. Podskarbiego dzisieyszego. iako serviliter na 
ostatku traktowano. tak zdysgustowano, Ze musiał illi Marti po- 
dziękować. Już będzie y z I. MC. Panem Koniuszym W N.AEĘ 
tewskiegy, którego teraz Niemcy w rzoczy appretinnt, poki widzą. 
że im zen? Ociec jego, do teraźnieyszey Klekciey. v do inszych 
skrytszych (fol. 184 v) zamysłow. 

To gdy rozważa Sekretarz Polscze, aż się Izba stolowa otwiera, 
gdzie kilka kawalerów wrocławskich. y ieden Polak smaczną kol- 
latią jedzą. A ody podpiiniq, różne materie do diskuren prowadzą. 
Aż z Niemcow ieden, poczyna Narody y krola Polskiego karezem- 
Demi slowami szpecić. Ow Polak zelo zelatus tak dobrze, w pysk 
Niemca zawalił, że sie Niemiec ledwie pod lawą obaczył. y Zna- 
us E hofi Polsk z gorącego Prawa. Az tandem zasiada Try- 
a ie ki, Pozwy Polakowi wydaig. Tnstantie krolewskie za 
ie wk zachodzą. contemptus hahena eriminaliter instum et na- 

: zelum, na wygnanie dekretnią. z bonoru y suhstanliey 
pige, do tego przepraszać każą. Owo zgoła rediimendo Vexam 


Musi à j Ë ç 
k lal na tę sprawe Polak. z wielką ruina. na swolą sulstantin 
żyć Í ! l 


Scena 2-da. 
N jw Sekretarza Cesarskiego, cale sie I> 
ani Loth, ç a s krolewicza Jakuba krolem. Dodaie Sekretarz, 
fix tylko xa yka młodego. ani Neyhurezyka, ale takiego. któryby 
„a= Fe ale azehy contra Vota Austriae żył 
uł. Na to krolewiez Jakub. contronertnie z Sekretarzem. że 


s 
b 
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Cesarzówi niesczerzy. AZ mu sekretarz sezerze obiawia. przestrze- 
gaiąc, że y krolewicza (pol. 135 r.) samego za błazna ma Wieden. 
| choć go chce w rzeczy krolem vczynić, to nie dlatego żeby kro- 
lowal. ale żeby tak skakał, iako mu Niemcy będą grali. Przypo- 
mina y to, lako z niego ludibrium Wiedeń vczynił, kiedy go przez 
nogę przesadził, od wdowy Niężney Drandenburskiey. Przypomina 
y to. Ze mu (orkę przed Wiedeńska [Woyna?]. Cesarz obiecowal. 
a potym oszukawszy go (byle na Wiedeńską Woynę Oyca iego 
krola Polskiego było ulakomić) za Bawarezyka one wydał, 


Scena 3-tia. 


Niądz Berniez nie daie gadać krolewiczowi z Sckretarzem, 
ale sie ofiarnie do Wiednia po Subsidio pecuniario. Na tę imprezę 
przywodzi z sobą Czarnoksiężnicę, która go na kozla nsadziwszy, 
kominem puszcza. Trochę poczekawszy, wraca się z Wiednia Xiądz 
bernicz. y przywozi w obietnicy 5 millionów krolewiezowi. Na co. 
ody się on cieszy, aż Sekretarz wychodzi, y chce przysiądz. że 
z tego nie nie będzie. Bo on wie, lako tun grosz grosza goni. 
Pilnieyszaby do Węgier v na Rhen, a must się kamera pożyczać 
y koniecznie dobra Cesarskie zastawiać, niez na te to snperero- 
gatoria. 


(Fol. 155 v.) 
Scena 4-ta. 

Otwiera się kościoł, w którym personaliter Ind Wideński (5 
Supplieatie odprawnie. Na co gdy Polska z Sekretarzem Cesarskim 
przychodzi y pyta coby to za nabożeństwo było, on odpowiada: 
Ze się gorąco modlą Niemcy, aby iak nayprędzey zgode mieć mo- 
gli z krolem Francuskim i z Tureckim Cesarzem: Bo jako się to 
stanie, a Polacy bedą mieli krola do woli Cesarskiey, to z iedney 
strony Moskwicin, z drugiey Cesarz na Polskę vderzy, y tak. jako 
Węgrow y Czechow zawoinie. Ztąd poty szczęśliwi Polacy, poki 
się Niemcy Francuza boig, a Francus (1) też przyiaciel Polakom. 
A iescze sczęśliwość beda mieli, icżeli pomoc od Franenza bylaby 
na Niemcow. A pewnieby byla, gdyby Francuza krolem obrali. 


Scena 5-ta. 


Pokaznią sie ex Monumentis starych Polakow heroicae uni- 
brae, iako to Chodkiewicza, Lubomirskiego. y inszych co circa 
Annum 1620 bili sie z Turezynem pod Chocimem, y Oyczyzne 


— 
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swoie Polskę przestrzegają. aby wszytkienm wierzyła, cokolwiek 
Sekretarz Cesarski napomina. Bo zdawna Polaka Niemcy radziby 
w lyszee (!) wody vtopili. Gdyż y tę Woynę Choeimska niemcy 
byli na Polakow obalili, Daiae Turczynowi kilka millionów y Wy- 
kupniąc (fol. 136 r) sie z biedy. Ba się byt Osman Tnreeki wten- 
czas na Woyne na Niemcow wyprawił. 


(horns. 


Dworscy krolewicza Jakuba to zrozmniawszy. że nie doydzie 
>, ` © P NE R 
Pan Thronn, narzekają na tych, co go zawodzili y z piniędzy (!) 
oskuhli. 


AKT PIĄTY. 


Persony. 
l. Królewicz Jakub, 2. X. Biskup Kniawski, 3. Polska y Posel 
Franeuski. 


Scena 1-ma. 


tecolliguiąc się krolewiez Jakub, aby suo ambitu et inepty- 
tmline (U Oyezyzny nie zgubil, porzuca wszytkie imprezy do 
krolestwa. Za co go Polska, materno osculo, do siebie przyciska, 
X dziękuie za diseretia. 


Scena 2-da. 


N. Biskup Kujawski, tamże reddit ad tor, (ontrakt co mu 
liyt krolewiez podpisał (obiecuine mu nominationem na kardynal- 
stwo, in quantum by go zrobił krolem Polskim) drapie (!). 


Scena 3-tia. 


Krolewicz z Poslem Francuskim naradza sie, komnhy Con- 
Chrreniiey ystąpić. Odpowiada P. Posel. że vstąpić (fol. 136 v) 
Niążęciu de Conty. 


Scena 4-ta. 


á 
Pan Baranowski y Han Tatarski, szukaig krolewica, chege 
= na'krolestwo prowadzić. Krolewiez odpowiada: Jużem się roz- 
mysi . : > e eh ` . r 
yśliT. Oni replikuią: czyś się rozmyślił, czyli nie, zapłać nam, 
3 
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Wiym Posel Francuski wszytkie icl pretensie bierze na Sie, 
y vgodza (!) gotowymi piniądzmi (1). 
Scena 5-ta. 


Ci cokolwiek wyzuli z pieniędzy, y z tego co zabrali y ztego 
to krolem nie zostal cieszą się. Ale przecie Amor Patriae. Senero 
habitu et vultu zagniewany strofuie ich Ze turpis lucri gratia, nie 
godzilo się tak strasznie Oyczyzny kłócić. 


Chorus. 


Te Denm landamus 
ze krolewiez Jakub nie został krolem. 


Dr. ADOLF CRYBIŃSKI. 


„Lechia Pseudo-Focyusza‘“. ” 


Opusenhim coutra Francos. Wydauia tego pisenka. Zarzuty przeciw 
lacinnikoni. Zarzut 24. o Poście Wielkim. Kraina „Lechia“. Znajomość 
dziełka na Rusi. 


Dosyć dawno znane bylo greckie pisemko polemiczne przeciw 
Taciunikom. Wydał je E. Zachariae w 1539 r..2) a w 30 lat pó- 
Źniej (nie znajac tego wydania) oglosil je ponownie znany badacz 
dziejów kościelnych. kardynał Hergenroether. *) Zachariae wydał 
to pisemko na podstawie kilku rękopisów przechowanych w różnych 
europejskich bibliotekach. Ilergenroether na podstawie rękopisu 
watykańskiego (1101), obok zaś tekstu greckiego podał prze- 
klad Iuciński, dołączając zarazem inny jeszcze stary tekst laciń- 
ski. ogłoszony ongiś przez Stewarta. Najwięcej swiatla rzucił na 
to pisemko Hergenroether przez nmiejetną i gruntowną analize.*) 
Istnieją też różne przeróhki i opracowania tego dzielka, znane pod 


m ¿Ea 


1) Rozprawkę de czytałem w semmarynn historyi powszechnej 
Y. dw. prof, Br. Dembińskiego. ktörenn za cenne nwagi i wskazówki 
skladam serdeczną podziękę. 

2) Heidelberger Jahrbücher der Literatur, roez. 32, r. 1830, L, 
str. 359—37] w referacie dziela swego p. u. Historiae juris tiracco- 
Romani delineatio. 

*) Monumenta graeca ad Photium ejusqne historiam pertinentia. 
Mao ex variis codicibns manuscriptis collegit ediditque J. Ilergen- 
zoethur. Ratishonac 1869. str. 62 — 71 
*) Hergenroether. Photius der Patriarch von Constantinopel. 
Leben, seine Schriften und das griechische Schisma, t. HL. Ra- 
'ysbonn 1869. str. 173 i nast, tamże a przeróbkach i rekopisach. 
Zachariae podaje rękopisy" „Cod. Paris. gr. 1330. Paris 1250, Mar- 


Sein 


ch SE = dw 410 > 
sep Append. IL 15, Neapol. 55, Monuc. 551, Vatic. 1131 und in 
TER grossen Menge von Handschriften der griechischen Klöster in 
1. [ürkel" str. 364, Różne tytuły i nagłówki ob. Hergenr. IM. 


Te TA + ; e 3 
>—4, przyp. 9. Mon. gr. str. 62. oraz.Pawlow, str. 230, w OT- 
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różnymi tytulami; powszechnie zowią je: „Opnsculum contra Frau- 
cos“ lub: „Ile av bęzyjwy zat ców ham narhwy*. Rekopisy sa 
często anonimowe lub też nosza w nadpisach imię Focyusza. jako 
autora. Liczba ich jest dosyć wielka, mają też inne jeszcze nad- 
pisy i tytnły. Jest to dziełko treści polemicznej, zwrócone przeciw 
Rzymowi i kościolowi zachodniemu z 28 zarzutami, dotyczącymi 
dogmatów, przedewszystkiem jednak dyscypliny i karności kościel- 
nej. Mowa tu o różnych zdrożnych obyczajach i błędach, jakie się 
zagnieździły ua Zachodzie; jedynie kościół wschodni przechował 
niepokalanie czystą nankę kościola pierwotnego '). Mogłoby sie 
wydawać, że w pisemku o treści podobnej niema dla nas nie 
ciekawego, a jednak zarzut 24, omawiający: zachowywanie różno- 
gerb o XIX nupucysiąeHiin marpaıs rpava YBaposa, 1545 r. (recenzya 
pracy Popowa). 

1) Zarzutów tych zawiera Opusculum nieco więcej. Słyszymy zá- 
rzuty (1) przeciw nance lacinników o pochodzeniu Ducha św. (dodatek 
„filiogne*), przeciw opłatkom (2), przeciw udziałowi biskupów łac. 
w wojnach i bitwach (3). o poście w sobotę (4), o zaczynaniu Postu 
W. (5), o spożywaniu nabiału i mięsa w tym czasie (6.1 7). Gani. 
iż Jaeinuiey nie wystawiają w Kosciolach swych (malowanych) obrazów 
świętych z wyjątkiem kricyfiksów (8), że przy wnijściu do domów 
bożych padają na twarze i modlą się, potem zaś czyniąc na ziemi 
palcem znak krzyża, całują go, powstają i tak kończą pacierz (9). że 
matki Chrystusa nie nazywają Boża Rodzieielką, jeno tylko świetą Ma- 
rya (10), że w światyniach ma każdy przystęp do oltarza bez różnicy 
płei, wieku i stanu, a w ezasie służby bożej także i kobiety usiąść 
mogą na tronie biskupim (11) że spożywają zaduszoną zwierzynę, 
schwytana i ubitą, piją krew, jedzą niedźwiedzie, psy morskie, szakale 
i inne nieczyste zwierzęta (12), że biskupi i księża łacińscy stroją się 
w jedwabie a nie chodzą w szatach wełnianych. że biskupi noszą na 
palcach pierścienie, gani ich rękawiczki i t. d (13). Zarzuty dalsze 
odnoszą się do obrządku elrztu (14), do zwyczajów czyszczeń ochron- 
nyelr przeciw nieszczęściu i za wszelakiemu (15), do sposobu czynienia 
znaku krzyża św. na obliczu (16), do wstrzymywania sie od śpiewania 
na Zachodzie Alleluja w czasie Postu W. (17). Występuje przeciw 
opuszczaniu żon przez księży łacińskich, przeciw celibatowi it. d. (18). 
zwalcza mniemanie laciumków. jakoby w trzech tylko językach, t. i. 
w hebrajskim, greckim i łacińskim można było chwalić Boga (19), 
omawia pogrzeby biskupów łac. (20). możność odprawiania przez księży 
Tae. kilku mszy w jednym dniu (21), małżeństwa między krewnymi 
(22), spożywanie mięsa przez mniehów (23), różnorodną długość trwania 
Postu W. u łacin (24). zasłanianie krzyżów w tym czasie (25). swo- 
bodne zachowanie się laików podczas mszy św. (26. śmieszne zresztą 
szezególy o odbywanin komunii św. (27), ordynacyę księży i biskupów 
(25). Następują nadliczbowe jeszcze zarzuty o goleniu brody u prez- 
byterów it d.* 
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rakie na Zachodzie Postu W.. wymienia bliżej tam nieokreslona 
krainę, której nazwa brzmi po greeku: „A zeiz“. Zarzut ów opiewa 
w tłumaczeniu: „24. Post czterdziestodniowy obchodzą 
kraje ich (Meinniköw) i ludy sąsiednie nierówno; Le- 
chia bowiem pusei dziewięć ty godni, z pozostałych 
Zaś jedne ośm, drugie więcej, inne mniej, Włosizaś 
tylko sześćs, Tekst grecki wydany przez Zachariaego brzmi: 


unse o ZAT ŠTA JODI za. TŁ zpzzwnx EWY CUŻ 


w RSA 2 3 RA ci: 
hzyix ipiepałazz V. mo ŻE kotem % 


Mey ŻY, % 


L mhsleug. x Ewa ihdszw luku de uśvuz E“) Mate tylko 
zmiany wskazuje tekst gini wyd. przez Hergenr. : „24. Fry 
TiagXgyy cyny... pó sw Asytx śpeouiize żwyśz.....,2) Codex Ambro- 
Slanus ma: „ann iwiz pzy EN 4 Asytx"..3) Tekst watykan- 
ski uważa Hergenr. za najlepszy i najpoprawniejszy (o tekscie Za- 
chariuego nie wiedział). Przypuszezal też Hergenr., iż W ydany przez 
niego tekst grecki (I) i tekst łaciński (TI) t. zw. eterianski ogło- 
SZony przez Stewarta. opierają się na innym jeszcze wczesniej- 
szym, dotąd nieznanym tekscie 4) Wspomniany: tekst (11) laciiski 
maly co odbiegający od tekstu walykanskiego, kilkakrotnie oglo- 
szony 5), pochodzący najmniej z NIL w. nie ma zarzutu 24-90, 
znajduje się jednak w innych tekstach, jakoteż i w obszerniejszyeli 
pbrzeróbkach z początkiem AMI. w. w lacińskiej ogłoszonej przez 
Stewarta i greckiej wydanej przez Ovteliera. 5) Oba te teksty 
mm 

1) Zachariac, str. 368. 

Salons er. si 02. 

*) Here. MI. 214. 

+) Here. II. 177: Zachariae uważał tekst przez siebie wydany 


Zü oryginal grecki, którego tlumaczenie weszlo też w sklad Kormezej 
Kuiegi. na Rusi. 

2) Here NI. 175— 147. 
°) Tekst ten jest zawarty w anonimowym „Tractatus contra 
(raeeorum errores“ z rękop. z bibl. bawarskiej w Stewarta To- 
mus singularis insignium auctorum... lugolstad 1616, str. 533—635 | 
l w Thesaurns monumentorum eccles. et histor. sive Canisii Lectio- 
les antiquae.. t. IV., Amsterdam 1725, noty i objaśnienia pisał Jak. 
basnage, str. 29—80. Tytul pisemka: „Contra Romanum Pontifi- 
Cen. str. 62—64. Prócz zarzutu 24-g0 brak w tym tekscie zarzutu 
Ð i 18. dodane są natomiast inne na końcu. Tenże tekst znany jest 
x innych wydań n. p. w Maxima Bibliotheca veterum patrum et ai- 
quorum seriptoranu ecclesiasticorum +í 26 i 27. Lugduni Batav., 
u Migne a Patr. Lat. t. 40, u Ilergenroethera w Monum. gr. 
pol tekstem watykańskim obok tegoż oki. Tac. 

D Maxima Bibl. t. 26, Lugduni Batav. 1671. Observationes et 
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malo się różnią między soba, a w niejcdnem stoją bliżej tekstu 
I aniżeli II, redakcya zaś ich jest niezależna od tekstu 11. W obszer- 
nym tekscie (Ila) Stewarta zarzut 24 widnieje pod liczbą po- 
rządkowa 60: „Latini non uno modo iciunant in (uadragesima. 
Novem quidem hebdomadas c Asyn sex Mali. alii octo, alii pan- 
ciores*, 1) Tekst grecki (HI h.) n Uoteliera zawiera ten zarzut pod 
liczbą 5%; „Ta hanvaz Eivy cu% śnisz mäytss vngrsbsust FNY TETGAQA- 
cathy, Anh Żwysz miv śgóspaduz h Asyiz, $ 
oi piv Euro, s 2: ZAazray*. 2) Tak samo jak u Coteliera zwie sie t: 
kraina : 4 Az w kodeksie greckim t. zw. Ämbhrozyanskin z XV. w., 
jak też i w monachijskim z w. XIV. ?) Najbliżej tekstu Zacha- 
riaego i Hergenr. stoją teksty przechowane na Rusi w przekładach, 
w zbiorze ustaw kościelnych p. n. „Kopmyan Hara“. +) Najstar- 


TONE AL a 
Here el Mery 28 


notae in libros Calecac a Petro Stevartio, str. 466—468 i Keclosiae 
eraceae monimenta, ed. J. B. Cotelerius Lut. Paris, 5t. 1677—86, 
str. 497—520. 

1) Tekst w Maxima Dill. veter patr. hk 26, str. 473, nr. 60, 
ostatni. Por. objaśnienia Goteliera w Mon. eccl. er. TH., str. 669 
i GZ, oma PEM ZEE 

3) Cotelerius, Mon ecel. gr. HI. 506, nr. 54. Tytul dzielka : 
Ts aludyscuz chę haumuihę żunknciag, str. 495—520, zarzutów 89. Od 
zarzutu Ól-go, autor żyjący na pocz. XIII. w. opisuje okrucieństwa ła- 
cinników i gwalty ich po zdobyciu Kanstantynopola w roku 1204. 
W gorzkich skargach zwraca się do .. Innocentego papieża starego Raynn“ 
(w formie listu) obiecujące wdzieczność ludów wsehodnich, za jego wsta- 
wienie się za nimi: „Nudo eapite, ex ambone, inter ipsam sanctam 
oblationem, non solim nos, sed Aethiopes simul ac Libyes, Aegyptii 
et Syri, Russi ( Pwoso:), Alani, Gotthi, Iberi, omnesque gentes' quae 
doctrinae nostrae subneiuntur, tunm nomen proclamabunt“... str. 519. 

3), Free. „Ik ZH. 

+) Dla świata wschodnio słowiańskiego kormczaja Kniga to nie- 
jako corpus iuris canonici. Prócz kościelnych zawiera ona i cywilne 
prawa: wedlng niej sądzono duchownych. (K'rmezij. starost. = sternik. 
Zmana była i na Woloszczyźnie (Kudreptarca po rum., t. j. Nomoca- 
non) i w Greeyi (t. zw. Pedalion). Najstarsze zbiory, to serbsku Korm- 
czaja z 1262 r., nowogrodzka z 1280 i rjazańska z 1284 r. Biener 
w pracy De eolleetionibus canonum przypuszczał, że Opusculum. tak 
jak ono jest w Kormezej, bylo dzielem Cyryla, biskupa turowskiego 
i nie było tłumaczeniem z greckiego. gdy zresztą Kormezaja składała 
się z tłumaczeń źródeł greckich (str. 68/9: „Cap. 47 De Francis 
aliisque Latinis. Opus polemienm adversus Latinos a Cyrillo, episcopo 
Turoviensi seculo duodecimo »eonseriptun itaqne non ex graeco fonte 
translatum“. Ex epistolis II. de Rosenkampif). Sam jednak potem zwrócił 
uwage Zachariaege, że grecki oryginał znajduje się zapewne w Cod. 
Paris. gr. 1330, które to przypuszezenie Zachariae stwierdza, dodając 
wiadomość, o innych jeszcze rękopisach (str. 564, Hist.). O innych 
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sze rękopisy pochodzą z drugiej połowy NIM. w. Opusculum nosi 
tn nadpis: O Opazeyz u w uposnyś AATHHAXA . Andrzej Popow 
wydał to Opusculum według tekstu nowogrodzkiego i rjazanskiego 
kormczej knigi, obok zaś umieścił tekst grecki z Hergenroethera. 
W tekscie nowogrodzkim znany nam zarznt o postach jest. także 
pod liczbą 24 (ką), w zjazańskin pod l. 23 (kA). Brzmi on: 
liennkaro noera Grpanwi Hy% H UpURAHZKEHKIA TABKIHH  HEPARNO 
HOCTATCA. MAAKCKAM SEA. Š. HEYKAK. NPOUHH ZKE OBH. N. NEA GAbh. 
APSYSNU ZKE BAIE HHIH ZKE MNE HTAAH pEKUJE PHMAAHE. 5. 
HEANTAR TOKAVO A6CTATKCA*. 1) Podobnie też z późniejszych już cza- 
sów. bo z pocz. XV. w. posiadamy pismo polemiczne, przypisywane 
Grzegorzowi Camblakowi, metropolicie kijowskiemn (1415— 1419). *) 
Pisemko to znane pod tyt. „Slowo Grigorija mitropolita, kako derzat! 
wiern niemei“, Zarzut nas interesnjący malo co różny od tekstów 


tekopisach Rormezej ob. Śrezniewskij 1. I. Oóospknie „peBunmsb 
PYCCKHX% CHACKOBY kopmuei nuru. Petersb. 1897 w Cóopanien Orb. 
pycekaro ssaka u cuoBecHocru llun. Asax. Ilaykn t. 65, r. 1899, 
kę P i n.A5 i n. 47 in. Si n ANS 130 Opuscnlum 
ob. tamże str. 74, 88in.. 101. O jednym rękopisie „Kormezej Knyhi* 
prawdop. z pol, 14 w., tlum. z greek. ob. Chmiel Adam, Rękopisy 
bibioteki hr. Tarnowskich w Dzikowie. Kraków 1908, str. 24: „lik. 
Nr. P. 4, N. 1. folio mn.” Literature ob. Kopitar, który ogłosił 
po niemiecku wyjątki a Kormezej w t 23 Jahrbücher der Literatur 
r. 1823, Wieden. Opusculum tamże str. 256—259, p. n. Von den 
Frjagen und von den übrigen Lateinern“, dalej t. 25, r. 1824. Zwei 
Nachträge k. kocia der russischen Kormezaia Kuiga, str. 152— 168, 
wreszcie t. 33, r. 1826: Noch ein Nachtrag zur Kormezaia Kniga. 
str. 288—290. one Fr. Ang. De eollectionibus canonum eeclesiae 
erneene schediasma litterarium. Berlin 1827. str. 39, 43, 60 in.: 
Strahl Phil. Gesch. der russischen Kirche, Halle 1830, t. I. str. 12 
do 15, 35; Pichler, Gesch. der kirchlichen Trennung zwischen dem 
Orient und Occident von den ersten Anfängen bis zur jüngsten Gegenwart, 
Monachium 1865. t. Tl. str. 40 i n, Herga UL ste. 174, 862 1 n. 
1t. p. Por. też Popow, Heropuko - mereparypunit oó30p% „1peBHe- 
DycreguxT Ioreumiecknx» eouureniñ upoTuBv „Iarunair XIXV n. 
Moskwa 1875, str. 58. W Kormezej (w synodalnym i w rjazańskim 
tekscie) nie u zarzutu 19 z Opusculum, ze Taciunicy mówią, iż nie 
mana ehwalie . Boga, jak tylko w trzech jezykach, w hebrajskim, gre- 
ekim i Tacjńskim Charakterystyezne jest ta opuszezenie tego ustępu 
w thunaczenin slow, W latopisie Nestora są z Opusenlum niektóre 
ustępy wplecione n. p. o przaśnikach ezyli oplatkach i t. p. O wy- 
daniach drukowanych Kormczej ob. Kopitar, Hare, Popow, 
Srezniewskij, oraz niżej s, „PYZYp. 
') Popow, str, 66 i 823: tekst cały 55—68. 
*) Tak sądzi Popow, Pawłow i inni. 
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4 Kormezej opiewa: „Aareraa Ro BEmań. Q.* 1), brak tu tylko 
zakończenia (0 Włochach). Na Rusi pozyskało Opusculum wielki 
rozelos i rozpowszechnienie, pozostawiając R ślady w wielu 
utworach piśmienniczych. w latopisach i t. d. To rozpowszechbienie 
pisenka na Zachodzie i Wschodzie. budzi (ag wiekszą chęć odpo- 
wiedzenia na pytanie do jakich czasów odnieść mamy jego po- 
wstanie a przedewszystkiem. czy łączenie go z wiekiem i imieniem 
Focynsza jest możliwe. 


LI. 


Zdania dawniejszych i nowszych pisarzy o Opusculum. Sad Ilergen- 
JEg i A i : 
roethera o zarzucie 24-ym i o Lechii. Lechia w oświetleniu pisarza 
polskiego. Mylność tych poglądów. 


Nie możemy odpowiedzieć na pytanie, czy i jak objasniano 
w średniowieczu na Zachodzie Lechię z Opusculum. Posiadamy 
obfita literature polemiezng łaciiską. nigdzie tn jednak nie spoty- 
kany wzmianki nawet o tej Lechii. A kiedy przełożono Opnsenlum 
na język lachiski, pozostawił tinmacz w przekładzie wyraz ten 
w jego brzmieniu greckiem: „st ziyot“. Nie wiedział najwidoczniej. 
co to za lud. wolał zatem zostawić go po grecku. ?) Długie więc 
stulecia pozostała Lechia na Zachodzie wyrazem martwym, nikt sie 
nie pokusił nawet o glosse objasniajaca dla czytelników. Dopiero 
Z późniejszych wydawców Cotelerins (1% w.) w objaśnieniach do 
swego teksin greckiego (II b.) dodaje: „Lechia est Polonia, le- 
chi Poloni, nt ad Cinnamum docuit magnus Interpres”. Catiforns 
w uiewydanych pismach swych, ?) tłumaczy Lechię przez Polonia. 
Podobnie objaśniają tę nazwę Hergenroether i ks. Czaykowski. 


1) Popow 323; „Slowo“ str. B20 — 339. 

3) Por. Ilerg. HI. 214, przyp. 206. W tekscie łacińskim zwraca 
uwagę zmiana krainy ; „h neyiz“ na imię ludu: „st żyta. Formę te 
mógł! urehić i sam tlumacz jako odpowiednik do poprzedniego; WAS; 
a drugiej strony mogloby to wskazywać i ua fakt, że istniały jeszcze 
teksty inne greckie, gdzie było: „3 niy“. 

3) Ant. Catiforus (Karńgopzz), skrzetny pracownik nad Fo- 


cyuszem. Spuścizna rękopiśmienua po nim w 8 tomach. przechowana 
w bibl. św. Marka w Wenecyi. 
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Alania co do autorstwa Opuseulum sa wśród badaczy różne. 
ehcemy wiec wiedzieć z jakiego czasn pochodzi Opnsenlum i za- 
Warta tamże wzmianka o Lechii. każdy przyzna, że „Lechia“ w tej 
swojej szacie, obramowanój pamietną Kocyusza ręką, przedstawia- 
taby dla nas istotną wartość i żywe zaciekawienie, Boć oczywista. 
20 przyznając Focynszowi antorstwo, musimy zapytać. co „Lechia” 
chrzescjjańsku w IN. w., za czasów Focynsza oznacza 2 

Wspormnieliśmy. że różne rękopisy Opusculum mają w nad- 
Psach imie Focyusza, jako autora. To oczywiście wpływało i na 
sly uczonych. Cotelier wspominal już w objaśnieniach do swego 
tekstn, że liczne rekopisy, których też kilka tytułów podaje, mają 
W uadpisach prawdziwe lub zmyslone nazwisku autorów. 1) Heim- 
diwi o kodeksie oreckim z XIII. w. z góry Atlıos o Fran- 
ach i przypisuje go Focynszowi.?) Podobnie i Fabricius a za nim 
lartoss, wymieniają „zarzuty przeciw Jaciunikom”, jako pismo Fo- 
oKUszą, 2) Tak też mniema! i Catiforns, który hezwarunkowo wie- 
DZY autorstwo Focyusza. Sądy te prostowali następnie inni 


beze. Allatius sądził. że pisemko przeciw Frankom przypisuje 
Ste Niesłusznie Focyuszowi, antorem zaś mieni innego jakiegoś 


Memzyjaciela łacinników. Mai kard. wskazywał, że już wstęp Opu- 
mn podnosi, iż rzymski papież dawno wyłączony zostal z ko- 


ne prawdziwego. +) Wszyscy ei badacze raczej przygodnie lub 
I PY; 1 3 = : 4 i Ç 4 rat . ` 
"oczne zastanawiali sie nad tą kwestya, dopiero Hergenroether 
lost Ç 


Mowil sprawę te rozpatrzyć dokladnie. Trudność badania i oceny 
"uleo: TER TE ha ZK: p «13 ¿ 

pulgada głównie na teni, że niektóre zarzuty. jakie mamy w Opu- 
senlen F 


Slaniają sie n wspolczesnych polemistów, jego zwolenników; 


verusz istotnie podnosił, iine podnosić mógl i niebawem 


wr i 1 . n . . Ach 

na «le inne były tego rodzaju. że ich Focynsz nie mógł pod- 
Osie 5 5 AN ję A sę = Ak a 
i S yty howiem płodem późniejszych dopiero czasów. twórcą 


Neem ieli 5 


yl patryareha Cerularynsz. Dodajmy do tego. że znana 
"wyklika p š 


ocynsza, mogla być punktem wyjścia dalszych, naste- 


nycł x” 4 a RER š s gą, AŻ 2% 
yeh Mów, które w późniejszej swej działalności mógł on 
OZW 1 ° : SPR i BAR sM dja 

"URI, było wiec dosve powodów. aby ostrożnie dzielko trakto- 
Waller | y ° 


takie bylo stanowisko Hero. liozważał on wszelkie możliwe 


Ewentnub >... ARE „A 
"lose, a nawet, jeżeli już samemu Focynszawi pismo to 


U Cotelerius TII. 663. 
z Anecdota... |, IL Lipsk, 1840, str. XLIII i XLIV, 
ślę: if JA. Ra) ricii Bibliotheca gracca... ed. nova... eurante (a. 
Batt t XI. Hamburg, 18058. str. 29. 
iere Phot. III. 173. 
"| Mon. SRZS W. 
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walhal się przypisać — pytal sie — czy to nie nemi jego robota, 
prowadzona pod jego okiem, za jego wskazówką i pod jego anto- 
rytetem rozpowszechniona. A wówczas byłaby to także wlasnosć 
duchowa Focynsza, która niegla dodatkom i późniejszym dopelnie- 
uiom. 1) Rozbierajas poszczególne zarzuty, szuka ich genezy w pi- 
smach loeyusza. nie zawsze jednak, jak wyznaje, z pomyślnym 
skutkiem, bo nie wszystkie dały się sprowadzić do czasów HFocyn- 
sza?) Należułoby zatem przyjąć. że tekst pierwotuy Opnsenlum 
wyglądał inaczej; w formie jednak i w tym skladzie, jak to wi- 
dzimy w tekscie watykańskim, Opusenlum nie może uchodzić zu 
pisno Kocyusza. Kilkakrotnie też zaznacza Mere.. że autorem nie 
może być Wocynsz. lecz inny jakiś pisarz późniejszy. juz po wy- 
stąpienin Cernlaryusza przeciw Rzymowi. A skoro pomieścił to pi- 
smo wsród dzieł FHocynsza. usprawiedliwia to tem. iż sądził. że 
dzielko to ważne jest dla waśni religijnej obu kościolów. Nie omic- 
szkał jednak przeprowadzić gruntownej analizy poszezególnych za- 
rzutów. Rozbiór ten wypadl na niekorzyść autorstwa Focyusza 
i wiekn IX. Już suma ilość sformufowanych zarzutów bndzila .po- 
dejrzenie, przerastała bowieni zuaczuie liczhe zarzntów, jakie spo- 
tykany w pismach Focynsza. *) Treść wieln zarzutów nie mogla 
też być przedmiotem walki przed wiekiem XI. +) 

Stara się też Here. podać dokładniejsze granice czasu po- 
wstania dziełka. Powoluje się na fakt, że przerabiane już bylo za dni 
papieża Aleksandra LL. a Hugo Aetlerianus, który w 1147 r. 
wysłał mu pismo polemiczne: „Graecormn malae consuetudines“ 
miał pod ręką uajprawdopodobniej i tekst Opnsenlnn (IL, t. zw. 
eterimiski). 5) Tekst ten bowiem, bedący ok. 1252 r. w posiadaniu 
klasztoru dominikańskiego w Konstautynopoln, wyjęty byl z pism 
rzeczonego Hugona. Wedlng erg... powstało Opusculum między 
1054 a 1100 r. 5) 

Szezególniejszą troskę poświęcił ten pisarz zarzutowi 24mm 
a to ze względu na zawartą z nim wiadomość o „Lechii* poszeza- 


allen’ TM les. 

a) are LE. MM A172 223. 

sj abliere MIE 223. 

+) Mere. IM. 224: „viele der angeführten Punkte sind von der 
Art, dass sie schwerlich in dieser detaillirten Weise vor dem eilften 
Jahrhundert besprochen worden sind; so $$ 7—9. Il. I3e.: 14a. ©. 
a. 15. 16. 19—20. 24—26*. 

5) Ilerg. IM. 175—177, Ganisiust. IV. 

“erga tz 
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cej dziewięć Rani Zarzut ów uważał też za jeden z najważniej- 
szych przy ocenie czasu powstania Opmsenlnm. ') Obszernie onia- 
Wa post przedwielkanocny, powoluje się na pisma średniowiecznych 
bsarzów kościelnych i zaznacza. że podnoszone w tym (24) pnnkcie 
Zarzuty Greków co do różnej dlugości trwania Postu W. w rozmai- 
tych krainach kościoła Tacińskiego odpowiadają znakomicie czasom 
Focynsza. W ystępuje jednak zaraz trudność, ho chociaż wszystko 
wybornie odpowiada temu, co o różnolitem trwaniu Postu W. mó- 
wia pisarze IX. w., to jednak owa „Lechia“ z postem dziewięcio- 
tygodniowym nie znajduje żródlowego potwierdzenia. *) Cözhy to 
za kraina być mogla? Nie żadna inna, nniema antor, jeno Polska... 
Lecz Polska — podnosi — dopiero w polowie N. w. przyjęła wiarę 
chrześcijańską, a wiec za czasów Focyusza nie może być mowy 
o zachowywaniu w Polsce postu czterdziestodniowego. 8) Pyta zatem, 
Szy to właśnie nie dowód nieantentyeznogei Opuseulum ? Ale i inne 


może hyć jeszcze wyjście. Kto wie — myśli autor — czy wyraz 
„Lechia“ istnial w pierwotnym tekscie Opnsenlmu? OÒ tem należy 
wape — odpowiada — ponieważ tekst II. (lać. zw. eter.) nie 


zawiera tego zarznin, oraz, ponieważ nie da się wykazać, że w Polsce 
istniał kiedyś post dziewięciotygodniowy. Zaznacza też, że w XI. w. 
nastapilo już na Zachodzie ujednostajnienie modły postnej, a więc 


— rO 


"ee Kl 
2) „Mit den oben angeführten Asussernngen abendländischer 
Schriftsteller stimmt nur unsere Stelle merkwürdig zusammen, das 
einzige Wort Lechia ansgeuonmen. Darunter scheint nur Polen 
verstanden worden zu können: da aber dieses erst seit der zweiten 
rę des zehnten Jahrhunderts allmälig bekehrt ward, somit zur Zeit 
hotins von einer Observanz der Qnadragesina bei -den Polen 
an Rede sein konnte: so scheint hier ein dentlicher Beleg für die 
"iehtheit nnseres Schriftehens vorzuliegen“, Herg. III. 218. 
mus „KA HI. 119. Zaznaczam, że i mnich korbeiski Ratram- 
ud Zaci X. w. jak i inni pisarze ówcześni nie wrszezególniają imiennie 
że NN rh żadnej krainy K postem dzi ewięciotygodniowym. Dodam, 
trwa ikita Seidns w r. 1112 omawiarne zarzut o różnorodnym czasie 
cez = postu n Jlaciuników. nie wymienia z imienia” Zaduc) krainy, 
e yko ogólnie zarzut ten wystylizował: „Tb un Thy Ayla rzocupzka- 
żę s *NSTEJE m, (sz AM TI X 4030 AL ro THY SEDUTAN TÓV š TITBŁUDY sty 
one" U Pawłowa, dod. 7 T, str. 374. = mamy jeduak po- 
a ONA e Za czasów Seldasa zarzut SE w Opuseulum nie 
wogóle , Jeszcze „Lechii“. Seidas zresztą nie podal zarzutów dokladnie, 
, ææ zmanych mu w liczbie 32 nie wyliezył wszystkich: „zz! 
SPU mhslovy sh 2 R 805 zahar ¿SUQ Wa un zad 
=u".. Tamże str. 231 i 374. 
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zarzut w Opusculum o różnorodnem trwaniu Postu W. n lacinni- 
ków odpowiada lepiej IX. w.. kiedy karność kościelna w odniesienin 
do postów hyla jeszcze bardzo luźna a jedyną dyrektywą bvl da- 
wniejszy zwyczaj, różny w wielu stronach. Powstanie zarzutu 24 mo- 
Żuaby odnieść do czasów Focynsza, ale tekst pierwotuy nie zawierał 
wzmianki o Lechii. Trudno bowiem przypuścić, aby pierwotny autor 
Opusenlmm przystępował tak lekkomyślnie do pracy. Może wskutek 
błędnego przetłumaczenia z antorów łacińskich powstało nieporo- 
zniniente IDn) też może ogólneum, nieokreślonenn dokładnie zarzu- 
towi o dlugosci Postu W. na Zachodzie, później dopiero dodano 
określenie imienne, wymieniono krainy poszczególne. Uczynić to 
mógł kompilator w AFL lub NIUL w. i on dopiero Lechie owa 
do Opnseulnu wprowadził. Pierwotny tekst musial zalem opiewać: 
„Obelodzą post czterdziestodniowy nie w jednaki sposób; niektórzy 
siedm, ośm luh dziewięć tygodni“. Tak rozwiązal tę kwestyę Mere. 
Ani w IN. ani też w MI, w. nie znalazł dla Lechii w Opuseulun 
wawadnienia i polwierdzenia zródlowego. Lechia — to wtręt póżniej- 
szy: zakwestyonowal zatem wartość 1 wiarygodność Lechii, nad 
której wyjaśnieniem bezskntecznie pracowal. Po Herg. wspominano 
tu i ówdzie o Opusculum, lecz wymieniona tam Lechia nie inte- 
resowafa nikogo. Powtarzuno zresztą zazwyczaj, że pierwszy Kinna- 
mos z konea XI. w. z pisarzy bizantyńskich wymienia Lechów. 9) 
Tak sadzi! Stritter, Naruszewicz I mni, zapewnia o tem i Szafa- 
rzyk w Starożytnościach słowiańskich. mówiąc: .% Bizantyńtców, 
ile mi wiadomo, jedyny Umnamus przytoczył ją (nazwę Lechów) 
pod r. 1147.2) Sprawa Lechii poruszona zostala znown dopiero 
przez ks. Czaykowskiego, który odniósłszy ją do czasów Focyusza. 
podniósł szereg kwestyi. związanych z naszymi dziejami pierwo- 
tnemi. a które oświetlają sprawę obrządku słowiańskiego w Polsce, 
stosunek sw. Metodego do Focynsza i t. p. ®% Wśród rozognionej 
polemiki o Cyryln i Metodym, wywołanej nowymi poglądami prol. 
Briicknera na tych dwu apostolów słowianskich, wiadomość ta 
przeszla niespostrzeżenie. A jednak zapatrywania Czaykowskiego 
na Lechię nie są błahej natwy i należało je koniecznie ocenić. 


1) Kd. Bonn. L. H., str. 84: „regibusque aliis, quorum alter 
Czechorum genti imperitabat, alter praecrat Lechis (zóv Az/wv). sey- 
thieae genti, quorum regio Munis oecidentalibus contermina est“, 

2) Starożytn. slow. tlum. Bonkowski t Mho str. 487. 

3) Przegląde powszechny r. 1904, Kraków t. 80 i 83: „Z po- 
wodu nowego poglądu na Apostolöw slowiańskich*. 
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Kownoczesnie prawie ukazała się praca ks. Szezesniaka, 1) który 
występuje przeciw istnieniu obrządku słowiwiskiego w Polsce pier- 
Womej. Ponieważ ks. Czaykowski widzi i w Lechii z Opusculum 
dowód istuienia u nas tego obrządkn, mialby ks. Szeześniak jeszcze 
Jeden dowód dą zwalczenia. Ponieważ jednak prace te ukazaly się 
rawie równocześnie, sprawa Lechii nie została wyjaśniona. Mó- 
Wile o pismach Focynsza, zaznacza ks. Czaykowski: „Zadziwić nas 
Polaków może jednak w rzeczonych pismach (Focynsza) przeciw 
laciunikom i ich sąsiadom wzmianka imienna o Lachach i oich 
loscie od siedmdziesiątnicy zaczynanym”*. *) Uważa antor ową „Le- 
chiet zu „kraj Lachów*, o której i Malecki wspomina w Lechitach, 
"lwia wnioski Potkańskiego (Kraków przed Piastami) o obrządku 
ślowiańskim w Małopolsce, wreszcie pisze: „Nie znajdujemy tylko 
“Wzmianki o poście przez dziewięć tygodni, bo zaczynanym od siedm- 
dziesiątnicy, który do Polski nie przyszedł od Niemiec (bo tu trwal 
bółsiodma tygodnia od Popielca). nie od Rzymn (bo tn trwal 6 ty- 


u 1 . ` - » » .r . + : 
sodni od niedzieli wstępnej), nie z krajów zachodnich (bo tu naj- 
(Unze; 


trwał w Medyolanie post od sześćdziesiątnicy przez osm 
tygodni 


po pieć dni w tygodniu). a znany był tylko u mnichów 
W sehodnich ; tam świeccy zaczynali mięsopust od sześćdziesiątnicy, 
tod Pigédziesiątniey post bez nabiału przez 40 dni do Wielkiego 
"zwartkn; mnisi zaczynali post „tydzień wcześniej“. 3) Gytuje na- 
stępnie niektóre zródła, Inówiące o poście dziewieciotygodniowym 
W Polsee, dodając: „Wyglądało to na ślad postn wprowadzonego 
do Malopolski przez uczniów Metodego, jeszcze za powtórnych rzą- 
iłów Fotynsza w Carogrodzie, więc w lat około dziesięciu przed 
Jego śmiercią w roku podobno 8914. Ponieważ autor przyjmuje, 
€ Twórcą pisemka mial być sanı Focyusz, musi się liczyć z fua- 
== iz Polska w TN. w. byla jeszcze pogańska, wyjaśnia więc: 
In nowożytniejsi stoja bezradnie wobec zarzutu, jak mógł 
Ne E pisać o poscie Polaków, kiedy Polanie przyjęli wiarę da- 
r sto lat po Focynszn za Dąbrówki? i jak mógl pisać o po- 

W przez tygodni, kiedy Polacy poszezą przez półsiodma 
że Pot i i Szkopul — “S ne „Oczywiście widzimy, 
żyły a, phie mógl pisać o Polanach, ale nie widzimy oczywiście, 
$ > mógł pisać o plemionach polskich w państwie wielkomo- 


3 OE slow ekisaqbiolsee pierwotnej, rozważony w świetle 
opisarstwa polskiego. Warsz. 1904. 

i Przegl, powsz. t. 83,str. 418. 

) Uzayk. str, 418 i n. 
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rawskiem. Wszak mógł rozmawiać z Metodym za jego pobytn w ('a- 
rogrodzie (dość prawdopodobnego). albo z klóryms z jego towa- 
rzyszy greckich po jego powrocie do ojczyzny. mógl przy rozmo- 
wie slyszeć o plemionach między Słowianami nawracanych. mógl 
ciekawie badać posty u nich zaprowadzone; żeby o nieh nie nie 
słyszał, to niepodobne do prawdy“. Następują wnioski o Lechii 
wymienionej przez Pocynsza. o kościele morawskim it. d.. wreszcie 
o plonaelı posiewu apostołów słowiańskich w Polsce samej. 1) 

l bylibyśmy zakończyli wszystkie spory o obrządek słowiański 
w Polsce pierwotnej, W Lechii 3) mielibyśmy niezawody dowód tak 
co do należenia Małopolski do państwa Świętopełka moruwskiego. 
jak i co do faktycznego istnienia u nas ongiś zawiązków kościoła 
słowiaiskiego. Jako w nowozdobyty pewnik dziejowy. nie nlewa- 
jący Żadnej wątpliwości. mnsielibyśmy uwierzyć w działalność mji- 
srvjną św. Metodego lub jego uczniów na rubieżach późniejszej 
Małopolski, istnienie też plemienia Lechów mogloby też być za- 
świadczone poważnym dowodem. Jasny snop światłu opromienilhy 
przyćmiony obraz tej części ziemie polskich i budowalibyśmy pe- 
wniejsze wnioski tak co do krain onych, jak i do apostolstwa 
Metodego w Lechii. Wylania się jednak pytanie, czy wnioski ks. 
Czaykowskiego są słuszne i prawdziwe, czyli tez polegają na zwo- 
dniczem domniemaniu i przeeenieniu dowodów, na jakich oparł 
swe wnioski; jednem słowem, czy Lechia w Opnsenlnm nalezy do 
IN. w. Na pytanie to odpowiedzieć musimy przecząco, rozwiewając 
mimowoli ten czar dziejowy, jaki się splata z ową Lechią nieznana. 
która w wieku Focynsza tak wyraźnie byt swój zaznaczyła. O ileż 
lat bowiem ceofnęlibyśmy poznanie dzicjów naszych, o ileż wcześniej 
przeszłość nasza wykazywałaby silniejsze slady pnlsnjącego życia 
w krainach podkarpackich. A ileż sil i barwy nabralaby na tem 
tle zamglona postać w żywocie św. Metodego, on kniaź pogański. 
bardzo potężny, siedzący w Wislech. co do którego nie wszystkie 
poznikały dotąd wątpliwości. *) 


1) Ibid. str. 420—422. 

2) Lechia z Opusculum wymieniona przez, Focyusza: odgrywe 
w pracy ks. Czaykowskiego większą rolę. Swiadczyć ma bowiem Ze 
tak ona. jak i W. Morawy z obrządkiem słowiańskim — ganione przez 
Focyusza co do postów na równi z postami łacińskimi (jako sąsiednie 
kraje tacmników) — należały do rzymskiego kościoła i nie mialy sku- 
tkiem tego nie wspólnego z Focvnszem. 


4) ubi IF Al 1078. 


| = LECINA PSEUDO-FOCYUSZA ar 


Ale i dla ks. Cznykowskiego „Lechia“ owa byla nieco podej- 
MAMA: „Otóż podobno — mówi on — z ostatnich lat Foeyuszu 
doszlo do nas dzielko przeciw lacinnikom, którego autorstwo dotąd 
Me Zostalo stwierdzonem, choć różne wskazówki dają przypisać je 
Pocyuszowi. Z tem zastrzezeniem możemy mianować autorem Fo- 
csza“, Kiedy da lerg. Lechia w IX. w. z postami swoimi przed- 
slawialy zagadke, dla ks. Czaykowskiego mogła być tylko dowo- 
en, Że to wszystko. co u nas mówiono o obrządku słowiańskim 
W Polsce í o pochodzącym z tej wlaśnie epoki poście dziewięcio- 
Weodniowyy rzetelną jest prawdą i Lechia Focynszowa wymownie 
M stwierdza. lechia (t. j. Malopolska) należała do dzierżaw paii- 
siwa Wielkoniorawskiego. musiala więc być i uezestniezka prac 
I OU To też nie wątpił ks. Czaykowski. że Focyusz pisal 


Mehi że prócz niej miał na myśli także i kościół morawski. 
= Maen misyjna Metodego i jego uczni wśród Słowian polskich 


zle byla widziana u patryareliy carogrodzkiego i że on w tej pracy 
obostolskiej Metodego. żadnej dla siebie chluby znaleść niemógł, 
RB chyba tyiko Rzymowi wyrznty mógł czynić z powodu „Le- 
ing Nawröconei, która swymi postami tylko nieład większy do 
Tymskiego wprowadziła kościoła. „Te wskazówki — mówi autor 1) — 
Prowadzą nas na domysl. że Focynsz nie mialby co pisać o dziele 
‚ei Solmiskieh, kiedy glosil własną zasługę we wzroście chrze- 
“Aastıra pod carogodzkim wpływem. ale znalazł eo pisać, kiedy 
g Papiežowi zarzneji i Metodemn që przytyk, że każ na” 
1 n ei do rzymskiej owczarni oponie w niej SE 
o MZadki co do postnych zwyczajów*. Formulnje też autor swoje 
dal >) „Otóż przy opisie „nieporządkuć w różnorakich po- 
znalaz) ( Focyusz) naród, który : 
nia a pierwsze przyjal chrześcijaństwo i post nie niemiecki ani 
A ski, zachowywany w monastyrach na Wschodzie; 
ran) Wtóre naród ten. osiedlony w którymś z krajów, gdzie mic- 
ar K lacinnicy albo ich sasiedzi, nalezal do rzymskiej, 
Mieezmie Tacijiskiej owczarni; 


alez] po trzecie naród ów niewiadomo pod jaka nazwą gdzie inie- 
"akg : 


od , Podlug ziemiopisów lacińskich w średniowieczu, ale nigdzie 
ARC mie; LY N à BE 

ich Mejsca dla siebie nie dostał pod nazwa Lechii; 

en 


„) Przegl. powsz. 42]. 
J Wid 491. 
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po czwarte, naród tedy jakiś pod tą właśnie występuje u l'o- 
eyusza nazwą, która z powodów, niewyjaśnionych dotąd źródłowo, 
przylgnelu do mieszkanców Powiśla górnego. i t. d...“ Sformmlo- 
wanie tych wniosków co do „Lechii* Focynsza. daje nam ostate- 
czną miarę, jak autor ocenia tę kwestye. Mamy tedy do rozwią- 
zania dwie hypotezy, które rozpatrzyć należy, aby wyjaśnić osta- 
teeznie tajemniczą „Lechię”. 


DR. T. B. MODELSKI. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


Kilka słów o Byteniu i Bazylianach, 


„Tis ont été (Bazylianie), durant deux 
sieeles ef demi, les pres nourriciers 
du peuple ruthóne ; qnand ils ont tombés 
sous les coups des Persćeuteurs. per- 
sonne ne s'est trouve pour remplir lenr 
place et un vide irreparable w été, fait 
dans les rangs de la milics de I Eglise.” 

Guépin. S. Josaphat 1. p. 191. 


Właściciele Bytenia, 


Nądząc ze wszystkiego, Byten (dawniej w woj. nowogrodz- 
kiem w pow. słonimskim, teraz w tymże pow. gub. grodzieńskiej) 
musial stanowić posiadłość dość znaczna i rozległa, zung już, 
przynajmniej, przy konen XV. wieku. Weding wszelkiego prawdo- 
podobieństwa należały te dobra już wtedy do Marcina Petkowieza 
v. Pietkiewieza. i) Ród teu (niekiedy nazywano ich nawet Petka- 
Mi) wymienia Boniecki?) i jest tam Marein Michajłowicz Petko- 
Wicz, koniuszy litetvski. pomiędzy r. 1511—1536, dostarczający 
na ekspedyeye wojenne, w 1528 r., 16 konnych, w roku zaś 1541 
jest wzmianka o jego żonie Olenie, lecz niewiadomo, jak się de 
domo nazywała. Ów Marcin Petkowicz mial kilku braci. 3) 

Otóż ten Marcin Pietkiewicz sprzedał część tylko, jak sie 
“ale, terytorynm byteiskiego, rok nieznany, kniaziowi Semenowi 


m — 8 


zd; 


1) Akty, izdavajemyje viln’ kom. t. XXT., Wilno. 1895, p. 375 
et siq, akta s sadu ziemskiego słonimskiego. 

>) Poczet rodów litewskich, Warszawa 1887, p. 246. 

*) Wolff, Senatorowie i dyg. litewscy, nie zaznaczył Marcina 
Petka koniuszym ; w tym czasie, podlug niego, piastował tę godność 
Jakól Kuneewiez i Wasyl Czyz. | 
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Bobdanowiczóowi Odyńcewiczowi. 1) Ci kniaziowie poczytywani sa 
za potomków książąt połocko-witebskich. mając kika denominacyj : 
od przydomku Odyniec musieli swoje uformować nazwisko: dzielili 
się na kilka galęzi. =) 

Somen Odyncowiez, mający różne nadania w Połockiem 

posiadłości gdzieindziej (Dereczyn), w 1516 r. jako dworzanin 
hospodarski, otrzymuje pozwolenie na kupno ziem rozmaitych nad 
Szczarą 3) (nad tą rzeką i Byten lezy); w 1532 r. jest horodni- 
czym grodzieńskim. występuje też potem jako dzierżawca luboszań- 
ski. smolniaiski ete; + 1542 v., Żoną jego była Anastazya Sangu- 
szkówna, *) Z linii ecke córka kniazia Michata Aleksandro- 
wicza: poślubił ją jeszcze przed rokiem 1510, u świat ten ona 
opnściia 1559 roku. zostawiając syna Andrzeja i dwie córki Ma- 
rme (czasem nazywaną Manya) J Anne, która "ye wyszla za 
kniazia Jura Wasylewicza Solomereckiego + 1559, a 2-0 voto za Fe- 
dora Petrowicza Holownie-Ostrożeckiego, *) i ten?) jej w 1561 r. 
zapisał Różańce z przysiólkami, jako trzecią część dóbr swoich, 
w zamian wniesionego przez nią wiana, Bytenia, sprzedanego na- 
stępnie za 600 kop gr. liiw.: tak powiada Wolff. 7) a cytowane 
wyżej akta wileńskie, ziemskie slonimskie, podają wiadomość, Zu 
Semen Odyńcowiez sprzedał posiadłość byteńską swemu zięciowi, 
kniaziowi Fedorowi Holowni. który świat ten pożegnał w 1569 r. 8) 

4 tego wszystkiego taki można wyprowadzić wniosek, że By- 
ten od kniaziów Odyucowiezow przeszedł do kniazia Fedora Ho- 
Towni czy to drogą wiana, czy też sprzedaży; ale Fedor zapewne 
nie dugo wladal tym koce" który potem rychlo staje się 
własnością innych, lecz czyją? Zdaje się, że prawo do niego na- 
byli Dowojnowie. Boniecki °) powiada, że Andrzej, syn Jakóba, 

Akta słonim., 1. c., p. 376. 

2) Wolf, kniaziowie litw. ruscy, Warszawa 1895, p. 283 et sqq. 

3) Kniaziowie litw. ruscy, |. c., p. 285 

*) Monografie Sanguszków, Lwów 1906, t. III. p. 

5) Tak go nazywa Wolf, l. c., p. 185, a Mongf. Sanguszków, 
Le, p. 4, utrzymują, że to był syn jego, Andryj Fedorowicz lofo- 
wnia, żonaty podług Wolfa z Nastazyą Malińską. 

5) Hofowniowie — potomkowie książąt pińsko- -turowskich ; nazwisko 
Ostrozeekich otrzymali od dóbr swoich, Ostrożec na Wołyniu w pow. 
łuckim. Fedor zostawił syna bezdzietnego, Andrzeja i dwie córki. 

1) Kniaziowie litw. ruscy, L e, p. 133 i Akty wileńskie t. XXII. 


8) Syn jego,- Andrzej, T 1585, hyl ostatnim po mieczu z tych 
kniaziów, ale są Iolowniowie” szlachta. 
Se Va Je. ju 0 


KILKA SŁÓW O BYTENIU I BAZYLIANACH Dill 


Dowojna v. Dowojnowiez h. Szeliga. ożenił się z Zofią Stanisławo- 
wiczówną, piastowal urząd podkomorzego nadwornego litewskiego, 
muarl w 1527 r. z tego imalżeństwa była córka Hanna i syn 
Sfanisław, zmarły, prawdopodobnie bezdzietnie w 1566 r.; Hanna 
zaś w 1546 roku jest już żoną Jarosza (Hieronima) Koryckiego. 
W zaznaczonych wyżej aktach słonimskich ?) jest jeden nstęp wy- 
stylizowany niejasno. gdzie powiedziano, że Hanna Dowojnówna, 
poslubiwszy Jarosza Koryckiego, przelała swoje prawa do Bytenia 
na męża swego. *) Mogło to być, chyba, po śmierci już ojca; brat 
jej Stanisław, „mógl posiadać pewna sumę na tych dobrach i od- 
stapic ją siostrze: *) następnie zmarlej bezpotomnie, nczyniwszy 
męża sukcesorem swoich posiadłości. 

Koryccy z Korytnicy i Woli koryckiej h. Ciolek;*) z tych 
Jarosz, koniuszy litewski w 1548 r., pożegnał ten świat w 1566 x: 
po smierci pierwszej żony poślubił Zofię Chodkiewiczównę. córkę 
Aleksandra. pana na Zabludowie, Snpraśln ete., wojewody nowo- 
grodzkiego, zmarlego 1549 r. *) Pierwszym mężem Chodkiewiczówny 
był Stanisław Kiezgajllo, podczaszy litewski, ostatni z rodu, zmarly 
1554 r.) Koniuszy Korycki byl bezdzieiny i z drugą żoną, zapi- 
sawszy jej to, co miał na Byteniu od pierwszej *) i rozstał się 
z tym swiatem 1566 r. Pani koninszyna dlugo jeszcze żyła; „toje 
imienie (Byten) czas nie mały w spokojnom derżanin mela“ 
i unarłu dopiero 15 października 1593 r.®) Jednym z bratanków 
jej byl Jan Hieronim (f 1579), kasztelan wileński etc., żonaty 
7 Krystyną Zborowską. (a synem ich jest .Jan-Karol, wsławiony 
w dziejach naszych hetman, administrator inilancki. zwycięzca pod 
Kirehholmem etc), jemu to ciotka zapisala: 9) r. 1570 d. 20 stycznia 


U Akg KAM o. 0.270: 

:) „Ianna Andrejewna Dowojnowna, schodiaczi s togo świeta, 
malzonku swojemu, panu Jaroszu Koryckiemu, na tom imieniu byten- 
skom tyju sumu penezej, 600 kop. groszej opisała” Akty wileńskie 
EE 1. 876. 

3) Cala ta sprawa jednak przedstawia się dotychczas nicjasno, 
plątanina a w junem miejscu w tyeh aktach znajdujemy taki ustep: 
Byten, Horadyszeze i Swojatycze, mienia ojezyste Hanny Dowojnówny. 

t) Bonieki, Herbarz XT. 5, 

°) Kossakowski twierdzi w swoich Monogr. heral., że to hyf 
Pierwszy katolik w tym świetnym rodzie. 

t) Wolff, Senator. i dygnt. p. 290. 

Ron ANT. 1. c., p. 876. 

5) Pamiętnik Jewłaszewskiego. 

>) Akty -wiln. 1. c., p. 376—380. 


Sr 
O) 
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jedną część Bytenia z „budowaniem dwornym, z miastem, z boja- 
rami, ludżmi cięgłymi, z podanymi, nic sobie nie zostawiając. 
w sumie 600 kop. gr. litw.; tegoż rokn 22. stycznia 400 kop. er., 
umocowanych na innej Bytenia schedzie i tegoż roku i dnia spo- 
rządziła akt w Wilnie, którym trzecią część dóbr byten. przeznacza. 

Otóż to wszystko, o czem mówiliśmy dotąd, jedną stanowiło 
dóbr bytenskich schedę, przedaną niegdyś przez Marcina Pietkie- 
wicza Odyńcowiczowi, lecz znajdowała się tam i reszta posiadłości 
dawnych Petków. Ow Marcin Petko, czy zostawił dzieci — nie 
wiemy; zdaje sie, że nie, ale mial braci; z tych Stanislaw Mi- 
chajlowicz, który byť namiestnikiem brzeskim 1498—1508, miał 
syna Matysa. zwanego też Maciejem i Matwiejem. cześnika litew- 
skiego. 1546—1570, jednocześnie str. kierstenońskiego i rosien- 
skiego. *) a Boniecki wymienia córkę jego Anne, w 1545 r. za Mi- 
kołajem Andrnszowiezem v. Andruszewiczem. Ten Mikolaj Sienko- 
kowiez Andruszewicz piastowal godność cześnika litw.. koninszego 
nadwornego, byl starostą oskim i perelomskim (teraz Hoża i Pere- 
Jom w pow. grodzień.), mial umrzeć w 1547 v., zostawiając żonę 
i dwu synów Stanislawa i krzysztofa;%) Anna w 1570 roku już 
nie żyła. 

Koninszyna Anna Andruszewiczowa posiadala też schedę 
w Bytenin po Marcinie Petkowiezn; 3) część jej zastawiła Jaroszowi 
Koryckiemu, o którym mówiliśmy wyżej, za 483 kopy i groszy 24, 
a ten potem zapisal tę sumę swojej drugiej żonie Zolii Codkiewi- 
czównie i od nie) w zastaw otrzymał tę część w bByteniu sluga 
jej Andryeh Klenów. Jak się zdaje, to ta posiadłość stala się pó- 
niej własnością, Zofii z Chodkiewiezöw Koryckiej, a gdy ów Andryeh, 
5 września 1569 r, zrzekł się tego zastawn, otrzymawszy pieniądze, 
na rzecz Jana-Hieronima Chodkiewicza, bratanka Koryckiej, to i tu 
część dóbr byteńskich przeszla do Chodkiewicza. Ale istniała jeszcze 
jakaś częć Bytenia, osobna zupelnie, należąca do Andrnszewiczów, 
Stanislawa i Krzysztofa, którą oni sprzedali w 1570 r. temnż 
Chodkiewiczowi, posiadającenu tym sposobem już cały Byter. — 
Czy sam jeszeze Jan Mieronim, czy sławny syn jego, Jan-Karol. 
sprzedal Byteń — nie wiemy. Na poczatku XVIL w. a może na- 

1) Wolff, Senatr. i dyenit.; Boniecki, Poczet rodów litewskich. 

2) Aktau wileńskie t. MAIL. 1. c. p. 580 et sqy. 

3) W tych aktach wyraźnie powiada Anna, Ze ma ten majątek 
po Marcinie P., ale nazywaego dziadem swoich synów, chociaż wia- 
ściwie był om ich pradziadem. T tutaj jakaś niejasność i platanina 
w transakeyach. ; 
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= 


wet jeszcze przy końcu XVI w.. są tu posiadaczami Tryznowie M. 
(iozdawa. Z tych Grzegorz. syn Józefa, kasztelan podlaski, 1566 
do 1569, potem sinoleuski, + e. 1571 vr. 1) z kim byt żonaty — 
niewiadomo; zostawił trzech synów, z których także Grzegorz, 
podkomorzy słonimski. potem marszałek, 1616 r., juz przy końcu 
XVI. w. poślubił Raime 2) Sapieżankę, córkę wojewody mińskiego 
i Maryny Kapuścianki; Raina owdowiała w 1621 r.3) żyła jeszcze 
w 1640, a w pięć lat później już jej na świecie nie było. Otóż 
ten Grzegorz Grzegorzewicz kupil od Chodkiewicza dobra byteń- 
skie. +) Kasztelan smoleński miał, oprócz córki. czterech synów: 
Mikolaja kuchmistrza Jitew., 1628, podskarb. w l. 1685, który 
przeniósł się do wieczności 10 październ. 1640 r.,5) a połączył 
się węzłem malżenskim z Maryanną vel Maryuą Montwilöwna 
Dorohostayską, wojewodzianką połocką: Gedeona, podstolego. stol- 
nika litew. 1631 r.. krajczego |. potem i podczaszego, nakoniec 
podskarbiego 1644. + 11 września 1652 r. Marcyana v. Marci- 
Na, sufragana- biskupa (maleńskiego), y 17. maja 1645 roku; 
Pawla, starostę starodubskiego, obozneeo etc., zmarłego 1639 r.; 
córka Enfrozyna. Panem na Bytenin, solus et nniversus ê) został 
Mikolaj, bo rodzeństwo zrzekło się na rzecz jego swoich sched. 
a on każdemu z braci wypłacił po 15.000 zł. polskich. 

Mikolaj zostawil jedynego syna, ultimi de domo, Teofila, sta- 
toste wołkowyskiego, 1642, zmarlego na początku 1645 roku ’) 
i dwie córki Teodorę za Kazimierzem Tyszkiewiczem *) i Reginę 
Za Gahryelenı Szemiotem, podkomorzym slonimskim. Teofil ożenił 
się Z Izabelą laską, starościanką źmudzką,*) która go przeżyła 
1 umarla, jakoby, dopiero na początku XVIIL stulecia. Mikołaj nsu- 


) Wolf Senat, i dygn- p. 2125, 130. 

*) Sapiehowie, Petershb. 1890. t. I. p. 245. 

3) X. Parczewski, Justa funefrija, panegiryk na pogrzeb Hreho- 
tego T., mar. slon. Wilno 1640. 

*) Pygodnik ilustr. z r. 1862, artykuł o Byteniu. 

| 5) Przy skarby, albo depozyta z JWP. Mikołajem Tryzną... w cer- 
kwi imonasters. brteńskicń do grobu złożone, przez X. Łobżyńskiego, 
s. 1. 1640, | 
5) Akty wilen. t. XIL, Wilno 1883, p. 317. 
| |) Kazanie X. Aleksego Dubowicza, drukowane w Wilnie n Ba- 
zylianów w 1645 r. in 4-0 str. 20. 

5) Syn Jana-Kustachego i Wiśniowieckiej: z tego małżeństwa 
dwu bezpotommyelı synów — Eustachy fundator Cystersów w Wisty- 
czach — i córka Ama Stetkiewiezowa. 

°) Potem ona powtórnie poślubiła Hieronima Chodkiewicza. sla- 
roste mozyrskiego, mając z nim syna Jaba-Jerzego i córkę Joanne, 
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nal syna od sukcesyi na Byteniu, ale to jego rozporządzenie nie 
hyło wykonane i do śmierci Teofil władał Byteniem. a testamen- 
tem 1) przeznaczył dożywocie na nim żonie, nezyniwszy też inne 
zapisy dla niej, *) nie zapominając też o dzieciach sióstr swoiel. 3) 

Po Tryznach właścicielami Bytenia byli OO. Bazylianie. (o czem 
niżej mowa będzie), co trwalo, mniej więcej, do roku 1778, ale 
już na dwa lata przedtem zaczął się proces ze spadkobiercami 
Tryznów po kądzieli. +) 

Rozpoczęli proces Szemiotowie i Tyzenhauzowie h. Bawół: 
Barbara Szemiotowa, urodzona z Tryźnianki, wyszła za Stefana Ty- 
zenhanza; proces ten skończył się przegraną dla zakonników; 
szczególy jego nie są nam dokladnie znane. ale jeszcze hedzienw 
o tem mówili w rozdziale nastepnym. Niektórzy utrzymują, że Ty- 
zenhanzowie zainteresowani w tej sprawie, przelali swoje prawa 
ua Józefa Judyckiego h. Radwan odmienny, strażnika litewskiego. 
kasztelana mińskiego, będącego skoliguconym z Kyzenliauzami: 
dziala! on jak modernus “actor od sukcesoröw ex ragite Tryanarım 5) 
i wygral proces. zagarnąwszy caly Byten. 5) lecz zaraz go odsprze- 
dal glośnemu w swoim czasie Antoniemu Tyzenhanzówi, podskar- 
bien litw., który tu był spirilus movens. Podskarbi + 1785 w sta- 
nie bezżennym, ale miał brata rodzonego Kazimierzu, żonatego z Bar- 
bara Judycką, a także, starszego od siebie, Michała starostę po- 
solskiego (raczej poswolskiego), który już umarł przed rokiem 1770. 
ożenionego z Barbarą Zyberkówną, wojewodzianką inflancką, (2-voto 
za Michalem Kossakowskim, ostatecznie wojewodą witebskim). Z tego 
małżeństwa — lgnacy staroście poswolski, którym się opiekował 
podskarbi; staroście poswolski w 1770 roku poślubił 7) Maryvaunę 


1) Testament datowany 1. grudnia 1644 r. w Byteniu. aktyko- 
wany w tymże roku 23. grudnia, a w roku następnym 20. stycznia. 
już po śmierci Teofila, wniesiony do akt grodu słonimskiego, ef. Akty 
wil. 1. e, p. 318. 

2) Na dobrach swoich mińskich. Puchowiczach i Bołoczy, zapisał 

p. 80.000: na Hornostajewiezach w Wołkowyskiem 20.000. wraz 
z dożywociem na tych majątkach. 

3) Na wieczność dzieciom siostry Szemiotowej — Puchowieze, 
Bołocze z Chydrą — dzieciom Vyszkiewiezowej: llornostajewicze do 
równego działu wszystkim ich dzieciom. 

4) Tygodnik ilustr. z r. 1862. 

BY Akty wal. ti. XII. e, po 330. 

€) O. Stebelski, Dwa światła ete., II. p. 239 też mówi o tym 
procesie, ale popelnia przy tem niektóre niedokładności. 

1) Pamiętniki Józefa Kossakowskiego. bis. infl., Warszawa 1591, 
p. 104. 
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Przeździecką h. Roch HT. podkanelerzanke litw.. ur. 176217 1843 
Tgacy, potem szef gwardyi litewsk.. Ne sola ds 
biego. byf wiee panem na Byteniu. Syn jego, Rudolf, 330, ż0- 


naty z Genowefa Pnslowską 1. Szeliga odm.. ANAL armii na- 
poleouskiej, też posiadal dobra byteńskie: po nim zostały tylka 
trzy córki: jedna z nich Józefa, 1821—1847, poślnhila około r. 1842 
Konstantego Potockiego, syna Jaroslawa, a wnnka Szczęsnego 
i Mniszehöwny, wnosząc Bytet w dom Potockich. *) Konstanty 
Potocki. ur. 1816 $ 1857. miał syna też Konstantego, który (przy- 
szad! na świat w 1846 r., a umarl 1909 r. 266 lip.ı odziedziczy! 
dobra byteńskie. ożenił się z Janiną Potoeką z linii chrząstowskiej. 
corka Tadeusza i Wandy Ossolińskiej, i został l. ordynatem te- 
pliekim: ordynacye te nfundowala jego babka stryjeczna. Aleksan- 
dra Angnstowa Potocka z Wilanowa. è) 

Po śmierci Konstantego z dziala Byten otrzymał syn jego 
Jan, ożeniony z Janiną Zamoyską, córką Zdzisława. Teraz dolna 
hyteńskie składają się z miasteczka Bytenia*) i następujących fol- 
warków:* Planta, Dzietkowicze, Zlotowo, Drazna, Merynosy, Sko- 
powo, Józefówka, Rndolfin-Lipowo. Przewróć i Stepaniszki; nadto 
należą do nich leśniezówki: Berezowiec. Opryczewo, Jałosniycz, 
(iowiakowszcezyzna i Pleszcze; są nroczyszcza zamieszkałe í nieza- 
uieszkałe, Wszystkiej tam zieni circa propter włók 466 z czemś, 
a lasów z tego prawie 340 włók, Jak okolo 30 włók i coś tam 
nieużytków. 


Fundaeya bazyliańska w Byteniu i jej uposażenie. 

(irzegorz Tryzna wraz z małżonką swoją Sapieżanką powołał 
do życia tę siedzibę zakonną w r. 1607, 5) zbudowawszy tam cer- 
kiew drewnianą i klasztor, zapisawszy też pewne uposażenie. Ten 
Monaster z początku był przeznaczony dla mniszek, 6) gdzie miała 


') Złota księga a r IV., p. 394 et sapa Mon. herb. Kossa- 
kowskiego t. 1. wyd. 160. 

2) Oprócz a kijki Rudolfa: Hermaneya Uruska Sewerv- 
nowa ií Elfryda Augustowa en 

3) Złota księga t. XIV. p. 60. 
we *) Spisok Zemilewładenij a grodnienskoj gubernii, izdanie grod- 

Iskago statisticeskogo komiteta, przez P. Dikowa, Grodno, 1890. 
°) Sapiehowie, t. 1., p. 245 i Tyg. ilustr. 1. c. 
°) Guépin, Saint Josaphat, Paris 1874, t. l p. 138. 
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zamieszkać córa fnndatorów Enfrozyna, poświęciwszy sie życiu za- 
konnemu wedlug reguły św. Bazylego. Za kierownika tej kolonii 
pazyliańskiej wyznaczył potem Rucki Jozelata Kuncewieza, który. 
zbadawszy na miejsen warunki tej (nndacyi, uzna! ją za niebardzo 
pwal} i ugruntowaną, doradzal więć Tryzniance udać się raczej 
do klasztoru Bazylianek w Wilnie, na co się ona zgodziła. W któ- 
rym to roku się zdarzyło — nie wiadomo, a Bazyhanki w Bytenin 
w każdym razie byly nie dlugo, raczej przelotnie 1) kiedy zawitali 
tn Bazylianie, też tego nie wiemy dokladnie. sądząc jednak ze 
wszystkiego, inusialo to nastąpić w każdym razie za życia Urzego- 
rza Tryzny i św. Jozefat był tam pierwszym przelożonym okolo 
roku 1615, bo w następnym znajdujemy go gdzieindziej. 

Ale przystępujemy już do zdania sprawy z uposażeniu Bazy- 
lianów w Byteniu. (Grzegorz Tryzna z żoną razem takie dal opa- 
trzenie swojej fmdacyi:*) wioskę Zapole*) z jednym bojarzynem, 
z gruntami w pewnem ograniczeniem do tej wioski należącymi; 
z arendy miasteczka Bytenia i młynów tamtejszych po 14 kop. 
er. tif. corocznie: wosku 3 kamienie, pszenicy po 177, beczki ze 
dworu byteńskiego ad futa sua dawać deklarował: nadto sianożęć 
za rzeczką do stawu idąc Rudnickiego. z ogrodami; z puszczy drzewo 
ı dena ha potrzebę klasztoru i poddanych monastorskich (wiec 
była zapewne jakaś jurysdyka w mieście). Takową erekcyę cerkwi 
i nadanie do niej poddali Tryzuowie pod władzę dożywotnią 1. M. X. 
„Payscia”, władyki pińsko-tnrowskiego w r. 1607 dnia 10 sier- 
pnia, u w r. 1608 dnia 15. stycznia w ziemstwie słoninskiem akt 
ten przyznany owemu wiadyce wydany. +) W roku zaś 1616 mar- 
szalkostwo slonimsey taki znowu zapis uczynili : potwierdzają znowu 
nadanie Zapola z 10 włókami osiadlemi. bojarzynem jednym, oprócz 

1) 0. Stebelski utrzymnje Dwa światła ete. t. IL p. 154, że 
kufrozymi Tyznianka wstąpiła do zakonu naprzód do Wilna do Bazy- 
lianek w 1620 r. — data nie pewna — i tam jej ciotka. matka Ba- 
zylisa Sapieżanka była przełożoną i pod jej okiem kilka lat się ona 
tam ksztaleila, a potem powołaną została do Pińska i tam hyła szeze- 
gólniejszą tego klasztoru dobrodziejką. O monasterze tym w Pińsku 
są szezególy w pracy Archimandrvty Mikołaja, Tstoriko-statisticeska je 
opisanie minskoj eporchii. Petersburg 1864. p. 142. 

2) Akty wileńskie t. XII., akta trybunału litw. p. 316. 

3) Dwie są miejseowości tej nazwy, lecz to Zapole, zapewne, 
wioska w gminie byteńskiej, gdzie dotąd cerkiew w Byteniu posiada 
cirea jakie pól włóki ziemi. . 

1) Paizy Onikiewiez Saehowski, biskup unicki pińsko-turowski. 
przedtem archimandryta miński umarł w Kohryniu 1626, będąc też 
tam opatem. Cf. Stebelski, Ostatnie prace. 
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tego staw przyznają zarybiony przy tej wsi. a przy nini sadzawke, 
nadworna pesznię, pola i sianbżęcie na uroczyskach w inwentarzu 
specyfikowane, 17, tysiąca zl. pol. a Jan Wadaszyuski z żoną 
Maryanną z Sapiehów 1000 zł, te 21/, tysiąca zl. na Byteniu 
zabezpieczone ; mlewo wolne bez miarki w młynach byteńskich: 
drzewo z puszczy z pozwoleniem dworu. Ten fundusz poddany byl 
juz pod władzą ks. Metropolity r.-g. 

Mikolaj Tryzna także pamietało tej fundacyi: 7) 1626 roku 
w erndniu razem ze swoją malżonką, zalozył szpital przy cerkwi 
byteńskiej, pod wezwaniem Przemienienia Pańskiego, na 10 osób 
plci obojej biednych, nufomnvch: na utrzymanie tej instytucyi oni, 
a potem ich potomkowie, rocznie powinni dawać: 6 kop. gr. litw. 
gotowych pieniędzy, żyta beczek 6. jęczmienia 3. gryki 8, jarki 
(pszenicy?) J beezke miary słonimskiej. soli też beczkę. wieprza je- 
nego, a karm jego 2 beczki zboża wianego. ogród pod miastem 
owocowy. drzewa na opal: reparacye wszelkie, z czasen budowa- 
nie dwór bral na siebie; szpital ten mial być pod dozorem 
przełożonego klasztoru. 

Tenże sam Mikolaj Tryzna w testamencie swoim 1640 r. 
dnia 30. lipca w Wilnie sporządzonym, też o Bazylianach nie za- 
pomnial. 2) Nową cerkiew wymurować zamierzał i na to materyaly 
potrzebne przygotował i rzemieślników ściąsenąl. a co się tyczy 
bazylianów, taką zostawił dyspozycye: 1° sumy na Dohromyślu, 
10.000 zł. pol. na wymurowanie świątyni przeznaczył; 2° na Art- 
chumandrye (o niej potem) Bytenska trzy części Bytenia deklarował, 
a także folwark Dzietkiewicze zapisał, na czwartej części Bytenia 
15.000 zl. pol. legowal też na Archimandryg. Tym sposobem syna 
swego Teofila od sukeesyi Bytenia, wlaściwie, usuwal: żonie zaś 
dożywocie na Puchowiezach zabezpieczył. 

Bazylianie jednak nie chcieli korzystać z tych zapisów na 
rzecz swoją 1 zostawili Teofila, syna Mikolaja, w spokojnem wła- 
danin Byteniem i Dzietkiewiczani. Teofil żył po nezynionych przez 
Ojea legatach nie dlngo i w swojej woli ostatniej o Bazylianach 
również uje zabaczył. 

Teofil Tryzna, umierając bezpotomnie, w testamencie, pisa- 
nym w Byteniu d. 1. grudnia 1644 r. i polecając Bazylianom. aby 
ciało jego pochowali w cerkwi byteńskiej. przeznacza na wyunuo- 
Wanie świątyni, według woli ojca, sumę dobromyską. a jeśliby 

7 eu . 

') Akty wileńskie t. XXVIII p. 235 et spy. 

=) Akty wileńskie t. XIT. p. 315 et. syq 
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tego nie wystarczyło, to z iutrat byteńskich 3.000 zł. pol. dodaje; 
na Bytenin Bazylianom leguje 200.000 zł. pol.. co w owym czasie 
przenosilo wartość tego majatku 1) — żonie swojej =) dożywocie na 
byteniu 1 innych dohrach zapisuje. 

Już jako Ohodkiewiezowa w 1648 r. intromitowała się do Dy- 
tenia 3 Jure adcitalitutis dobra te posydowala, Bazylianie zaś po- 
wolywali się na testament Mikolaja Tryzny, jako dla nich dogo- 
dmiejszy, siostry jednak Teofila i ich potomstwo zaczęły upominać 
się o sukcesye po bracie, powstal wiec proces. o którym wspo- 
mnieliśmy wyżej. W r. 1649 rozpoczęli kroki prawne: Kazimierz 
Tyszkiewicz, podkomorzy brzeski, w imienia żony swojej i Gabryel 
Szemiot, podkomorzy słonimski, jako też małżonek drugiej Try- 
znianki; proces wytoczono i Bazylianom i Chodkiewiczowej. ale 
wkrótce potem obaj podkomorzowie pomarli, a tymczasem Chod- 
kiewiczowa zawarła konwencyc z Bazylianami, Dobromyśl i Dzietkie- 
wicze (piszą też i Dziatkiewieze) im wypuszczając, sobie obwaro- 
wała tym sposobem spokojne dożywocie przez pierwszego męża jej 
zapisane, więcej przez Zakon nie nacıskana, a maloletnie wtedy 
dzieci 'Tyszkiewiczowej i Szemiotówej nie mogły. nalnralnie 
procesu naprzód posuwać. zapanowała wiec cisza i słałam quo 
w tej sprawie, aż dopiero kroki rozpoczęła na nowo Barbara Ty- 
zenhanzowa 3) w 1664 r. d. 19. czerwca. głównie przeciw Chod- 
kiewiczowej, występując. Sprawa ta oparła się nawet o Trybunał 
ostatecznie, agitujae się gorąco w r. 1667, 1670, 1676. Bazylianie 
animowali Ohodkiewiczową do obrony dożywocia i zpisów na jej 
rzecz. będąc zupełnie po jej stronie. Starościna mozyrska prawnie 
nmsiala być dobrze ohwarowaną, bo sie do śmierci przy dożywocin 


1) „Przez co formalna alienaeye wniesieniem nad szacunek eo saeculo 
dóbr z sumy uczyni“. Akty wil. t. NH. p. 318. 

2) Izabela Lacka, córka Jana Alfonsa, starosty żmudzkiego i Joanny 
Talwaszöwny, prędko po Śmierci męża (na początku 1645 r. już nie 
iyl) poślubiła Hieronima-Karola Chodkiewicza, już w 1645 r., starostę 
mozyrskiego, który + w 7 kwietnia 1650 r. Of. Kossakowskiego t. 1. 
wyd. 2 p. 59; żona jego zaś dlugo jeszcze żyła i dopiero na początku 
XVIII w. świat ten pozeguala. 

3) Barhara z Szemiotów Stefanowa Tyzenhauzowa; syu jej Michal, 
pisarz w l, żowaty z Aleksandra Frąckiewiczówną Radzinińską w 1691 


i 
| 


; 1736 (kazania współczesne) mial trzech synów; jeden z nich Be- 
nodykt poślubił Anne Biegańską he Prawdzie. mnóstwo zostawił dzieci: 
z tych Kazimierz, starosta dyameneki, ożenił się z Barbara Jndvcka, 
kasztelauką mińską, mial eórkę Zofię. żonę Antoniego Tyzemhauza, 
chorążego wileńskiego, 2 voto za Fr-Ksaw. Chomińskin h. Lis, 
ostatnim wojewoda mścisławskim. 
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utrzymała. Po jej zgonie, na początku XVII. w. caly Byteń prze- 
szedł do Bazylianów, którzy go lat kilkadziesiąt posiadali, aż znowu 
się proces rozpoczął w 1775 r. Z ramienia Zoii Tyzenhanzowej. 
Jakeśmy to już wspominali, sprawę prowadził jej wuj Józef Judy- 
cki, „modernus actor“; Stetkiewiczowie 1) też wystąpili, roszcząc 
do snkcesyi po Tryznach prawa, które potem w części Judyckienm 
odstąpili. Kasztelaniec miński energicznie zająl się tą sprawą i pro- 
ces wygral : Bazylianie przegrali zupełnie. 

W or. 1776 dnia 29. stycznia Judycki otrzymał przywilej ju- 
ris cadnei na dobra byteńskie z folwarkami i pozwolenie objęcia 
tych majątków. nadto Bazylianie skazani zostali na grzywny. ogro- 
mna sume. osobno .„Judyckiemu. a osobno Stetkiewiczom. *) 

Ostatecznie sprawa rozstrzygnęła się w 1778 r.: 3) Bazylianom 
zostawiono bytejskim tylko Zapole i sumę legowaną pierwotnie. 

© ile do wznowienia procesu mogło się przyczynić znane po- 
danie o owej kantyczce: Pan Tryzna, cnda wyzna, Bytoń na Za- 
kon Inh na zastaw daje. tradno z pewnością. zawyrokować. 

Jak widzieliśmy, to w prowadzeniu procesu była pewna cią- 
glość | o prawach snkcesorów wiedziano dobrze i bez tej kantyczki, 

Nie wiemy dokladnie, jakie kapitaly posiadal klasztor. mając 
o tem urywkowe tylko wiadomości: w r. 1670 od Samuela Kamin- 
skiego, dziedzica Radziewicz w p. wołkowyskim należało sie Bazy- 
lianom 20.000 zł. pol.;*) w roku następnym od Michala Jundzilla, 
stolnika witebsk., pana na Krzemiennicy. w tymże powiecie, otrzy- 
wali dekret sądowy przyznający im 9.625 sł. pol; w r. 1678 
ad Stanisława Poczapińskiego % Poczapowa. w Nowogródzkiem, 
025 zl. pol. otrzymać mieli: Jan Bakanawski, horodniezy nowo- 
odzki. zapisał na Małowidy i na nich 100.000 zł. pol.;5) nie 

ladoıno kiedy; miejscowość ta nieznana. 
Nakoniec okolo roku 1830 5) fundusz klasztoru byteńskiego 
wynosił: 236 t. z. dusz poddanych. pełnoletnich mężczyzn, ka- 
pitałów z górą 52.000 rubli, a pewnych tylko e. 10.000 rs. 


ei 
3 


P 1) "Teodora Tryznianka była Zona Kazimierza Tyszkiewicza, ja- 
keśmy wyżej mówili; ich córka Anna poślubiła Kazimierza Stetkie- 
Wieza; aspirowali do sukcesyi po Tryznach: Tadeusz Stetkiewiez, pul- 
pk artyleryi, Ignacy, porucznik petyhorski, Mikolaj, ehorąży peth., 
tacia rodzeni i Stanislaw i Jan synowcowie. ef. Akta wil. t. XIL. p. 334. 

Sales wil. t. M p. 356. 

3 Tyg, ilustr. 1862. 

:) Akty wil. t. XV. p. 2607 307, 356. 

e Areheogrf. Sbornik t. XIII. p. 20: 

p Pamiętniki Siemaszki T. 464 
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Bazylianie byteńscy w NVH. wieku. 


Jak dłngo i od jakiego czasu były w Byteniu Bazylianki — 

nie wiemy tego dokladnie. Juzesiny wyżej wspominali, że 1607 r. 
Tryznowie oddali ten monaster pod opiekę i zarząd władyki pirisko- 
turowskiego Paizego i Stehelski ') nazywa go pierwszym tam 
zwierzehmikjem, utrzymując, że w byteniu zaczął pisać w 1610 r. 
Dyptychon, 2) toby wskazywało na pobyt jego w tym mona- 
sterze, chociaż, jako biskup wial swoją rezydencyg w Pińsku i szer- 
szy zakres działalności, niż superyorowanie w nowej siedzibie za- 
konnej; trudno to jakoś jedno z drugiem pogodzić... Ale że tam 
czas jakiś mniszki mieszkały, wiemy jeszcze zkądinąd: *) „na miey- 
see panien naszych zakonnych, które z bytenia do Pińska się prze- 
niosły, naszych oycow potym fumdowano*. Może więc bazylianki 
tam hytowały do roku mniej więcej, 1612, t. j. do czasu przybycia 
do Bytenia S. Jozafata; czy do tego roku trwało przełożenstwo, 
raczej nominalne, nie długie w naszem przekonaniu, Paizego, +) teź 
trudno rozstrzygnąć stanowczo. Drugim znanym przelożonym by- 
tenskim był Jozafat Rımeewiez. chociaż, rzecz dziwna, Stebelski 
tem nie wspomina >) wcale, a nawet po nim została tam trady- 
cya, jeszcze żyjąca w drugiej XIN. w. połowie: 5) pokazywano 
w Byteniu lipe okolo klasztorn przez Swietego zasadzoną. O prze- 
lozenstwie Wnncewicza mówi jeszcze 0. (mepin 7) 1 nieodźałowa- 
nej pamięci O. Stanisław Zaleski S. J.*) Uezony Benedyktyn tak 
o tem powiada: „Cependant le monastère de Byten restait désert 
(t. j. po wyjeździe ztamtąd Bazylianek). Ne voulaut pas reprendre 
Foffrande quil avast faite a Dien, Grégoire Tryzna proposa cette 
maison à Josaphat. Rucki qui cherchait un monastere pour établir 
sa premiere colonie ordonna à son ami daceepter et lui imposa 
la charge de snperieur de la nouvelle eommnnante avec le titre 


1) Stebelski, Dwa światła ete., II. p. 242, wydanie drugie. 

2) Stebelski, Dwa &wiatla I. p. LAMI 

3) Archcografiezeskij Sbornik t. NIH p. 19. 

+) Niektórzy antorowie rossyjscy nazywają tego Paizego ihumenem 
hyteńskin w 1594 r., a jak wiemv, tam wtedy jeszcze nie było mo- 
nasteru. 

5) Przy wyliczeniu przełożonych byteńskich poszliśmy za Stehel- 
skin, Dwa światła. IT. 241 et sgą., chociaż tam są niedokładności, 
które. gdy sie nadarzyła możność. „a o się prostować. 

6) Tygodnik ilustr. z 1862 

7) Saint Josaphat, Poitiers. Paris 1874, T. p. 134. 

8) Jezuiei w Polsce IT. p. 95 ct sąq 


= 
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Uhegoumene. Josaplat courba docilement la téte sous la loi de Fo- 
beissance. En quelynes mois. un petit monastère fut organisé a By- 
ten et l'Union prit pied dans le palatinat de Nowogródek. Elle v 
fut bientôt solidement alfermie*... Uczony zaś autor historyi le- 
znitów w Polsce zaznacza: „Pierwszym przelożonym tej nowej ko- 
lonii (w Bytenin) zamianowano Jozafata, który kazaniami swemi 
i pracą apostolską szczepił Unię w ziemi nowogródzkiej... Ażeby 
tym nowym osadom nie brakło na zdolnych ludziach. urządził Rucki 
nowieyat w Bytenin w 1616 r. a na kierowników jego nprosil 
Jeznitów ; przybylo trzech ojców z Koleginn nieświeskiego — Szy- 
mon Pruski, Jedrzej Koninski i Szczepan (irnżewski. Nietylko mlódź 
zakonna, ale już starzy i posiwiali Bazylianie poddali się pod ju- 
rysdykcyę tych mistrzów jezuickich duchownych i odprawiwszy 
Nowieyat, szczepili gorliwość i szerzyli Unie“. 

Ale ten nowicyat powstal w Byteniu po wyjeździe. zapewne 
Już ztamtąd Jozafata Kuneewieza. który tam dzialał nie długo: 
bo tylko wedlug wszelkiego prawdopodobieństwa. od r. 1613—1614. 

Nowiryat byteński urządzony byl podług przepisów w tel 
mierze, znajdujących się w bulli z 19. marca 1608 r., a następnie 
breve Pawla Y. dnia 3. grudnia 1615 r., eo obdarzylo U nitów 
takimi przywilejami 1 pozwoleniem otwierać szkoły, jakie mieli za- 
kouniey obrządku lacińskiego. Kongregacye bazyliańskie 1) uieje- 
Unokrotnie zajmowaly sie sprawami nowieyatu byteńskiego. 2) Tak 
W r. 1636 na kongregaeyı w Wilnie ua sesyi 8., 26. lipca posta- 
nowiono: „nznalismy potrzebę zażyć 00. Jezuitów dwóch do no- 
Wicyatu naszego. który ieszcze w Byteniu ma bydź. Tednak w Wil- 
Nie ieszcze gotować się ma micysce na nowiciar zakonu uaszego*. 
To możeby oznaczało o zamiarze przeniesienia nowieyatn do Wilna, 
ale do tego nie przyszło; w Wilnie jeszcze dawniej istnial nowicyat, 
lecz i w Betenin zostal, bo w r. 1652 na kongregacyi w Mińsku 
la sesyi 3. czytamy: „do nowiciatn maguter novitorum naznaczony 
Przewielehny Theophanes Bieda y aby nowiciat ieszeze w Bytenin 
Zatrzymany byl, ordinatum“. Na kongregacyi żyrowiekiej. w 1661 r. 
XIV. na sesyi 9. powzieto postanowienie: „Monastyr ćwiczenia 
młodzi zakonney abo nowiciat, iż iest zrzödlem y matką naszą. 
"w tych czasiech wojennych z swoicy wypadł kluby maig obrani 


re 1) Rozmaici pisarze bazyliańscy podaja niejednakowo liezbe kon- 

> 4 których jedne były „*lekcyjne, drugie zwyczajne, ztąd za- 
“zame 1 różnica w liezbowanin. 

93, 1d “rer Shornik, Wilno 1900, t. XIL. p. 34, 51. 74. 
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zukonn naszego przełożeni, z sobą zmozszy się y npatrzywszy osoby 
do tego mieysca potrzebne na cwiczenie nowicynszów w Byteńskim 
monasterze przełożyć v wszystkim, co do dobra duchownego na- 
leży opatrzyć: tak też maią kogo zesłać abo sami do Bytenia 
ziechać v z wielmozna ieymością panią starościną Mozyrską okolo 
fundacyey JW. dohrodzieiów naszych Tryznów znieść się y w sta- 
tecznego postanowić, o co y sanu icymość toties y przed tym y na 
tey congregacyey solicitowała, a co się postanowi. to rongreyalio 
pro rato ot grato będzie miała: pozwala też congregatio dla dobra 
pospolitego zakonnego przyimować do zakonu nie tylo w monasterze 
Byvteńskim, ale y w Wileńskim y Żyrowickim y Chelmskim*. 

Na kongr. AVIL w Wilnie 1667 r. zuarządzono: „naprzód 
mieysce na nowicyat naznaczono Byten póty, póki w Wilnie na 
nowieyat destinowane kamienice dobrze się nie opatrzą. z tym 
iednak dokludem, że tymczasem w Wilnie nowieynszów przyjmo- 
wać mogą, a potym do bBytenia posyłać", 

Na kongre. AVIIL w Nowogródku 1671 r. zalecano: „Ar- 
chimandrije nie maja się pozwalać fakowey sobie, tak w Koronie. 
jako-y w Litwie, która w Bytenskim nom comparebał ua nowi- 
cyacie... aby z Torokań na nowieyat Byteński półtora tysiąca zło- 
tych szlo co rok“. Na kongregacyi NXIII. żyrowiekiej w 1694 r. 
powzięto uchwałę: „aby zaraz w Bytenin było 20 nowieluszów, 
alhowiem wiadomo iest, że z prowentu tylko Byteńskiego iako nay- 
dostateczniey moga a przeto y powinni. dziesiecin sustentować sie 
nowiciuszów, oprócz professów: na innych dziesięciu będzie pro- 
wizya skądinąd, to iest nayprzewielebnieyszy proto-archintandryta 
kóżdego roku z kluszt. Berezweckiego wypłaci trzysta zlotych ; ten. 
któremu sama Oliniewiezowska dwudziestu tysięcy zlecana będzie, 
kóżdego roku. iako postanowiono. na nowiciat sześćset zlotych 
wyda, a także wiele(?) do Wilna wyplacı“. 

Otóż z tych cytat wnioskować możemy, ze w ciągu calego 
AVIL wieku nowicyat w Bytenin istniał, chociaż nlegal zmianom 
rozmaitym stosownie do czasu i okoliczności. Nowieyat ten musial 
stać wysoko, jeśli archimandrytöow obierano tylko takich, co w By- 
teniu wykształcenie pobierali zakonne, to też wielu potem dostoj- 
ników w Kościele nniekim. w nowieyacie byteńskim pierwsze kroki 
swojej zakonności stawiali i potem odzmaezali się dodatnimi przy- 
miotami, właściwymi swemu powolanin i stanowisku. 

Kto byl *przelożonym byteńskim po św. Jozafacie bezposre- 
dnio — tego nie wiemy i O. Stebelski zaznacza tam dopiero pod 
rokiem 1620 (można to przyjąć circa propter} w charakterze su- 
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snperyora — O. Sylwestra Kotlubaja. © tym Bazylianinie mało co 


wiemy: w 1616 r. ') ihumenowal w Nowogródku. zkąd go może do 
Bytenia powołano, a 1634 r. byl przełożonym w Wilnie; dalsze 
jego losy nie znane nam wcale. 

W kilka lat jakich (a może i więcej) po O. Kotlubaju su- 
peryorowal, podług Stebelskiego, w Byteniu U. Dorotensz Ciso- 
wiez ; zkądinąf wiadomo. *) że hy! tam magistrem nowieyuszöw, 
0. (mópin mówi o uim, idąc za Susza, że byl mistrzem nowi- 
cynszów byteńzkich; współnbiegał się z Jozafatem w umartwie- 
niach, milezenyi. pogardzie świata i bogomyślności: mial dar pro- 
wadzema dusz i pociągania serc; życie jego było dziwnie cudo- 
wne, miewał objawienia i gorąco się modlił do M. B. zawsze. 
Na kongregacyi IM. w Rucie w 1623 roku znajdujemy go (może 
Jeszcze z Bytenia?) obecnym. Świątobliwego dokonał żywota w Ży- 
Yowicach u stóp cudownego obrazu Bogarodzicy, dokąd kazał się 
zuwieść, ody czuł już bliski zgon swój; zdaje się. że to nastąpiła 
c. 1640 r. Susza utrzymuje, że we dwadzieścia lat po śmierci zna- 
leziono ciało jego zupelnie białe i nie zepsute. 


SMORA. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


JE 
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1897 1) Opisanie dokumentów archiwa unts. mitrepolitow. Petersburg 
Sense. 303, 650. 
=) 8. Josaphat, 1. c., T. 149. 


Afryka rzymska. 


Rys dziejów kultury rzymskiej w Afryce pólnocno-zachodniej. 


Jeżeli rządy paustw cywilizowanych popierają stndya histo- 
ryczne i archeologiczne, po najwiekszej części spelniaja przez to 
jedno z idealnych zadań kulturalnego państwa nowożytnego. Dla 
panstw niektórych przecież utrzymywanie i mniejętne badanie po- 
imników odleglej starożytności, ma także wybitne. praktyczne Zna- 
czenie. 1) Do tych krajów, które jak Grecya i Wlochy, zmartwych- 
wstały jako paristwa niezależne po niewoli wiekowej, nawiązywanie 
do zamierzchłych czasów dawnej świetności jest jedną z glownych, 
idealnych podstaw nowego ustroju panstwowego. 

Jest nia dzisiaj, podobnie jak raz już byla nią klasyczna sta- 
rożytność, stanowine w XV. w. główną dźwignię odrodzenia Włoch. 
Terytoryalny związek dzisiejszej Greryi z Ureeya Peryklesa i Pla- 
tona, Aleksandra Wielkiego 1 Arystotelesa odgrywał ważną rolę 
w epoce walk o niepodległość (irecvi przed 80-laty. 


Afryka rzymska — dzisiejszy Tunis i Aleierya, tudzież część 
Marokka — należy do tych krajów, dla których badanie i opisy- 


wanie zabytków starożytnych ma aktualne znaczenie. Przede- 
wszystkiem dla Algeryi i Tunisu. Francuzi, którzy są panami tych 
krajów 2) dzięki pomyślnym konstelaeyom politycznym, í dzięki 


1) Porówn. Schulten Das römische Afrika. Leipzig, Dietrich 
1899. str, 2—5. Jest też francuski przeklad tej książki dra Florence. 
Paryż, Leroux 19029 

2) Algerva jest kolonią fraqcuską. Tunis zostaje pod protektora- 
tem Francyi; rządy kraju spoczywają nominalnie w ręku beja, w rze- 
czy samej jednak wykonuje je francuski rezydent generalny. O dzisiej- 
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slahości Arabów, uważają sie za legalnych następców Rzymian 
w tej ziemi. Oknpaeye swoją nsprawiedliwiają tem. że po Rzy- 
mianach podjeli sie misyi cywilizacyjnej w tym przez wieki zanie- 
dbanym kraju, by mu dawną świetność przywrócić. Z history- 
eznego i geograficznego punktn widzenia nie Franenzi, ale raczej 
Włosi mają prawo uchodzić za następców Rzymian w Afryce pól- 
noenej. Z Syerli w dzień jasny widać afrykańskie wybrzeże; Wy- 
pa Pantellaria jest owym pomostem idealnym, który Syerlie laczy 
z uiedalckimi brzegami Tunisu: klimat, fauna, Hora Włoch polu- 
(dniowych niemal nie różni się od klimatu, fauny i flory Afryki 
polnocnej. Ale w polityce geograliczne i historyczne wzęlędy nie 
grają pierwszorzędnej roli: Włosi, najstarsi dziedzice tradycyi Rzymu, 
musieli ustąpić silniejszym od siebie pobratsmeom z północnego 
zachodu. Krancya już się oswoila ze swą rolą jako następczyni 
izymu na ziemi afrykańskiej. 

W związku z tą polityczną aktnalnością badań archeologi- 
eznych i historycznych nad starożytnymi zabytkami Afryki rzym- 
skiej. opowiada następujące zdarzenie pewien pisarz francuski: ') 
Szejk arabski przypatrywał się ram pewnego nczonemu francu- 
skiemn, który odczytywał i odpisywał napis laciiski, i zapytal go, 
czy zna pismo Rumisów. *) Skoro mu wytlumaezone, że pismo rzym- 
skie jest równocześnie francuskiem. rzekl Arab: „Jeśli istotnie 
rozumiecie pismo Rumisöw i używacie ich pisma, to jesteście ich 
dziedzicani i my wam ustąpić musimy“, Se non e rero, e ben iro- 
rato. Ze Kranenzi sa faktycznymi następcami Rzymian w pólnocno- 
zachodniej Afryce, nikt nie może zaprzeczyć. Tę historyczna aktu- 
alność stwierdza choćby następujące zdarzenie: 3) Kiedy w r. 1849 
zwycięska armia francuska zblizala sję do starożytnej twierdzy 
Lambaesis, ujrzano z daleka wysóki pomnik. Napis +) wskazywał. 
że zmarły. którego prochy kryła ta kamienna powłoka, Flavius 
Maximus, byl dowódcą trzeciego legionu cesarskiego. Mauzoleum 
znajdowało się w stanie bardzo opłakanym. Oheąc je ocalić, pnlko- 
wnik francuski Carbuccia kazal go bezzwłocznie zrestanrować. Ro- 


szym stanie tych krajów informuje dobrze Schanz Moritz, Algerien, 
Tunesien, Tripolitanien Halle a. S, 1905 (Wydawnictwa p. t.: „An- 
Zewandte (reographie herausgeg. von Dr. Karl Dove, Seryi IL, zesz. Š), 
a: 1) Boissière G. Esquisse d'une historie de la eonguöte et de 
l'administration romaine dans le Nord TAg, Paris 1875. str. 8. 

>) P. j. Rzymian. 

5) Cagnat R., Lambóse: Paris 1893, str. 46. 

ROT. 11. 
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zebrano starożytną budowlę aż do podstaw. ponnmerowano kamie- 
nie i ściśle po dawnemu cały pomnik grobowy odbudowano. W me- 
trowej głębokości pod poziomem znaleziono urnę z popioluni. 
W tem samen miejsen umieszczono ją w odbudowanem manzo- 
leum. Pnlkownik francuski kazał następnie przedelilować przed 
niem ealenm pułkowi i oddać salwę na cześć zmarłego przed 17. 
wiekami wodza, za którego następce sie uważał, Wszak te same 
trudności musial pokonywać, eu jego starożytny poprzednik. mu- 
sial walczyć z tymi samymi szczepami pustyni, które były nieprzy- 
jaciólmi rzymskiego wodza. Oto jest piękne świadectwo czci, jaką 
swego rzymskiego poprzedniku otacza żolnierz francuski. rozwijajitcy 
trójkolorowy sztandar republiki na piaskach Sahary, cznjący. że 
i w jego żyłach płynie krew Jacinska. 

Francuscy koloniści. a nawet władze francuskie mają prze- 
ciecz także niejeden grzech na sumieniu, popelniony na zabytkach 
starożytnych Afryki rzymskiej. a w szczególności na terytorynm dzi- 
siejszej Algeryi się znajdujących, zwłaszcza w pierwszych latach 
po jej zawojowanin. Tak wielką obfitość ruin starożytnych w Afryce 
mających wartość pierwszorzędną dla poznania kultury rzymskiej, 
i stosunkowo dobry stan ich zachowania. zawdziecza nanka prze- 
ważnie „Arabon z tej prostej przyczyny, że malo budowali. Tyle 
niemal. ile Arabowie zburzyi w ciągu 11. wieków swego pano- 
wania, zniszczyla kolonizacya francuska przez wznoszenie nowych 
pndynków ze starożytnego materyaln. Największą meprzyjaciólką 
pomników starożytnych byla zawsze eywilizaeya: przed nowem to, 
co stare, musi ustępować z drogi. Najwięcej pomników staroży- 
tnych zachowało się dlatego w tych okolicach, które się znajdują 
najdalej od środowisk kultury nowożytnej. w arabskich i tureckich 
krajach. Czem Mala Azya dla greckich, tem pólnocno-zachodnia 
Afryka dla rzymskich zabytków. Nie na miejsen była illuzya. że 
wystarczy odsłonić warstwę przysłaniającej je ziemi, by je mieć 
przed sobą w postaci pierwotnej. Większe, istotnie dobrze zacho- 
wane pomniki, są i tu rzadkością: napotyka sis je tu przecież sto- 
sunkowo częściej. niż gdziekolwiek indziej. Dziś Franenzi z piety- 
mmem i zrozmnieniem rzeczy otaczają wielką pieczą pomniki i dro- 
bne nawet ślady swych wielkich poprzedników. Oficerowie wojska 
francuskiego w Algeryi wyposażeni są w instrukcye szczegolowe. 
pouczające, w jaki sposób mają sie obchodzić z ruinami staroży- 
tnemi. jeśli je spotykajątna swej drodze. Ich sprawozdania nie sa 
bez wartości dla nauki. Częstokroć ta wlasnie drogą historycy 
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i archeologowie dowiadują się o nowym śladzie ponmika starozy- 
tnego w górach Altasu i Stepach Sahary *) 

Żywe zajęcie się dziejami i zabytkami Afryki starożytnej. 
zwłaszcza zabytkami i dziejami kolonizacyi rzymskiej w Algervi 
i Tunisie ma — w pierwszym rzedzie oczywiście dla obecnych 
panów tych krajów — wybitne, praktyczne znaczenie: poznając 
gruntownie kolonizucyę rzymską i jej pomniki, skorzystać można 
niemale i niejednego się przez naśladownictwo nauczyć. Francuzi 
mieli na ziemi afrykańskiej znakomitych poprzedników, którzy ją 
zdobyli, podobnie jak oni, z mieczem w reka i rządzili nia przez 
pieć wieków. Napotykali na te same trudności, z któremi dziś wal- 
czyć muszą Francuzi. Musieli pokonywać te same trudne warunki 
naturalne, które nie były hynajmniej pomyślniejsze jak w dzisiej- 
szej chwili, musieli walczyć również z wojowniezymi tnbylcami. 
którzy nie mieli ochoty dzielić się z nikim swemi odwiecznemi 
siedzibami. Jak pokonali te trudności? Przezwyciężyli je dzięki 
endom waleczności, której dawali tylekroć dowody. dzięki wytrwa- 
tości, planowości w postępowania i żelaznej konsekwencyi. 3) Kraj. 
suchy, spalony, pozbawiony wody, stojący pustkowiem na prze- 
strzeni dziesiątek uni kwadratowych, uczynili jedną z najboga- 
szych prowincyj swego cesarstwa i całego świata. W jaki sposób 
Zaszczepili bujny kwiat eywilizacyi rzymskiej pośród barbarzyńskich 
ludów? (em wpłyneli na świetną produkcyę literacką w Afryce 
w pierwszych wiekach naszej ery? Co było powodem, iż w pe- 
wnej chwili Afryka robila wrażenie bardziej „rzymskiej“ krainy, 
niż nawet Italia? Odpowiedź na te pytania nie jest obojętna dla 
dziejów myśli ludzkiej w kulturalnym rozwoju świata. Nie powinni 
zwłaszcza dzisiejsi panowie Afryki pólnoeno-zachodniej lekceważyć 
lekeyj i przykładów, jakieh im dostarczyli Rzymianie. Problemy 
obecnej chwili, których rozwiązanie jest kwestyą palącą, nie są 
wszystkie zupelnie nowe. Zuala je po większej części starożytność. 
Nie bez znaczenia jest poznanie sposobi, w jaki się starała je 


1) Porówn. n. p. Toussaint et Guencan, Roconnaissances 
archdologiqnes exeeutces par les officiers des brigades topographiques 
dAlgórie et Tunisie pendant Ja campagne de 1904— 1905, Paris Impr. 
Nationale 1907. Tor — za lata 1905— 1906, tamże 1906 za lata 

907—1908, tamże 1910, jest to nadbitka z Bulletin arehóologigne. 

2) Porówn.. Boissier Gaston, IrAfrigne romaine. Promenades 
arclhéologipucs en Algtrie et en Tunisiè. 4-&ne édition. Paris, Hachette 
1907, str. HI Książka ta odznacza się wielką jasnością i barwnością 
W przedstawienin rzeczy, temi samemi zaletami, które cechują inne dziela 
Iolssiera, poświęcone rzymskiej literaturze, historyi i archeologii. 
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rozwiązać. Czyż dlatego, że Grecy i Rzymianie żyli przed dwoma 
tysiącami lat, mielibyśmy odmawiać wartości przykładom, których 
nam dostarczyli? Czem w życiu codziennem jest doświadczenie je- 
dnostki, tem jest w dziejach doświadczenie narodu. 1) 


IT. 


Dzieje 2) Afryki pólnoeno-zaehodniej pozostają w ścisłym 
związku z jej położeniem geoeraficznem, Arabowie zwą ją swym 


1) Porówn.: Tontain J, Les cités romaines de la Tunisie. 
Essai sur l'histoire de la colonisation romaine dans FAfrique du Nord. 
Paris Fontemoing 1896, str. 9. (Jest to 72-gi tom wydawnictwa zbio- 
rowego p. t. „bibliotheque des Ecoles françaises d Athènes et de Rome). 

2) Podaje je zwięźle podręcznik Nieseso (w HMandbuchu Müllera, 
T. HI. cz. 5. wyd. 3. z r. 1906), Z dawnijszych przedstawień celują 
plastyką i szeregiem genialnych myśli odnośne ustępy w Mommscna 
„Rómisehe teschichte“ zwłaszcza w tomie V. ostatni ustęp p. t. „Afriku“ 
(od str 621). Z (ranenskich dzieł odnoszących sią do dziejów i geo- 
erafii starożytnej Afryki, przedewszystkiem musi być wymienione dzieło 
Karola Tissota p. t. „Géographie comparée de la province romaine 
d Afrique“. Tom 1.: Góogr. physique; gécogr. historique; Ohorogra- 
phie. Paris, Impr. nationale 1884. 4° Tom Il. (wydauy z matervatu 
rękopiśmiennego autora przez Sal. Reinacla): Chorographie; Resean 
rontier. Tamże 1888 4. Jako uzupelnienie tego dzieła, pomnikowe 
niającego znaczenie w dziejach badalı nad Afryką rzymską, wydał kei- 
nach: Atlas de la province romaine d Afrique, pour servir à l’ouvrage 
de M. Ch. Tissot, dresse d'aprós les eartes du depöt de la gnerre et 
les documents géographiques les plus róeextes par... Tamże 1858. 4-0 
W zuanem 7-tomowem kompendynm Duruy'ego (llistoire des Romains) 
obraz dziejów Afryki wypadł bardzo blado. Ważnemi źródlami histo- 
rycznemi są dalej R. Gaguat'a „L'armée romaine d` Afrique et 
Foceupation militaire de V Afrique sous les empereurs. Paris, Impr. 
nationale 1892. 4-0 z planami i tablicami w tekscie, Pallu de Les- 
sert Glement, Tastes des provinces africaines (Proconsulaire, Numidie, 
Mauretanie) sous la domination romaine. Tome I.: Republique et Ilaut 
Empire, Paris 1896/97: Tome IL: Bas Empire 1901 2 i Stefana 
Gsella: Les monuments antiques de I Algerie, 2 tomy, Paryż .„lon- 
temoing 1901 i 1902, tudzież wydawany przez niego: Atlas arehćo- 
logique de I Algerie Kdit. spéciale des cartes du Service geogr. de 
PF Armee podziałka 1: 200000 od r. 1902 (dotychczas 5 zeszytów, 
każdy z tekstem objaśniającym). Analvgiczny atlas Tunisu (w podzialce 
1:50000) wychodzi od r..1893 p. t.: Atlas archéologique de la Tu- 
nisie. Edition spéciale des cartes tepographignes, publiees par le mi- 
nistere de la guerre, accompagnées d un text explieatif par M. M.E. 
Babelon, R. Cagnat et S. Reinach. Dia dziejów Afryki pólno- 
cno-zachodniej w VI. i VII. wieku pierwszorzędne znaczenie ma dzielo. 
Karola Diehla p. t: L? Afrique bysantene. Histoire de la domination 
byzantine en Afrique (333— 70V). Paris, 1896. 8-0. Doskonale wprowa- 
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lyzykiem tak pełnym fantazyi „DZezira el Magreb“, wyspą zuchodn. 
Nazwa ta istotnie stwierdza to. co jest prawdą pod wzgledem weo- 


dzą w znajomość dziejów Afryki rzymskiej książka Stefana (isella 
p.t. L Algerie dans I antiquite. Novelle edition, revue et corrigée, 
ger, Jourdan 1908, S-o (zupelnie bez bibliografii). Pod protektora- 
tem i z zasiłkiem franeuskiego ministerstwa oświaty wychodzi od r. 1890 
na olbrzymią skalę zakrojone wydawnictwo pod zbiorowym tytułem : 
„Description de I Afrique du Nord“. W zakres tego wydawnictwa 
wchodzą dzieła z różnych dziedzin wiedzy: do historyi i historyi kul- 
twy w Afryce pólnocno-zachodniej odnoszą się tomy wydawane p. t.: 
„Mnssóes et Collections archéologiques de I Algórie et de la 
Punisio“, Są to publikacye zbiorów muzealnych w Algeryi i Tunisie, 
Wetylko publicznych, ale i prywatnych (jak n. p. „Collection Farges” 
W Konstantynie. 1900): wyszlo dotychczas kilkanaście tomów, odno- 
*zących sie do zbiorów i muzeów w Oranie, w Algierze, w Cherchel, 
W hkonstantynie, w Philippeville, w Lambezie, w Tebessie, w Tunisie, 
w Susse i i. Dobry przeglad dziejów i zabytków Afryki rzymskiej — 
Acz bez nowych samodzielnyeh rezultatów — podają: Alex. Graham, 
Roman Afrika. An outline of the history of the roman occupation... 
Wd monumental remains in that country, London 1902, tudzież w od- 
hiesienin do Tunisu Chapot Victor, La proviuee proconsulaire d` Asie 
depuis ses origines jusyn’a la fin dn Hont empire, 1904 (wyszla ta 
książka w wydawn. zbiorowem p. t.: Bibliotheque de IKeole pratiqne 
des Hautes tudes, publice sons auspice dn ministère de I instruction 
Inbligue. Sciences philologiques et historiques, Paris, Bouillon). 
Wskazówki bibliografiezne, odnoszące sie do starszej literatury, za- 
Warte są w przedmowie do VIII tomu Corp. inscr. Lat. Pisal je 
Mommsen w r. 1882. Bardzo obficie podaje też literature Meltzer 
Geschichte der Karthager, Berlin, Weidman T (1879) na str. 418—5830 
UM. (1896) na str 457—611. Literature odnoszącą się przedewszyst- 
em do czasów cesarstwa podaje wyczerpująco Marquardt Joachim, 
tómisehe Staatsverwaltung I. str. 305 un. Nowsza, (zwłaszcza odno- 
en się do zabytków starożytnych w Mryce) podana w Sittla Ar- 
Ghiiologje (Handbnchu Mullera tom VT.) str. 165 nn., w wymienionej 
brzezemnie ua str. 1. (w uwadze) dobry przegląd dającej książce 
p ilten u pa b. „Das römische Afrika“, w wymienionych wyżej 
M Sraliama (Roman Afrika) i C hapota (La province pro- 
‚SUlaire,.), w oryentujacym przeglądzie za lata 1889—1901 W 
mej 08 w Bursiana J Ber. z r. 1903, 1904 i 1905 (tomy 
(e) p. t.: „Bericht über die arbeiten auf dem Gebiete der rómi- 


Sc S 3 i) . D ` 
E Staatsaltertüiner von 1859—1901 (ustęp odnoszący się do Atryki 
ti omte 127 (str. 332—368). wreszcie w „Archäologische Nenigkei- 
Mi aus Nordafrika“ ogłaszanych corocznie przez Schnltena w Ar- 


un Anzeiger poeza wszy od rocznika BONE (1898) [porówn. 
XXIV M; au nn. | (ostatnie sprawozdanie za r. 1908 w Arch. Anz. 
(2 vr. 1909). Pierwszą oryentaeye na tym tak obeym dla nas 

+ a, ooa ulatwić tom zbioru przewodników „Guides Joanne p. t.: 
Š i Tunisie“, Paris, Hachette 1910 (12 fr.), który jednak nie 


tereni 
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gralicznym. Przyroda ze wszystkich stron ja izolowala: od zachodu 
oblewają ją fale Atlantyku; od pólnocy morze Śródziemne: resztę 
jej brzegów otacza morze piasku: pustynia. Od Egiptu 1 wschodu 
z jednej, od właściwej zaś Afryki z drugiej strony odziela ją ol- 
brzymi szmat wydm piaszezystych. Morze Śródziemne natomiast 
sieśnina Gibraltarska ułatwiają jej komunikacye z zachodnimi kra- 
jami Morza Śródziemnego. Podobnie jak „Mala“ Azya slusznie 
swą nazwę otrzymała. bo jest raczej częścią Grecyi. do lądu azya- 


tyckiego przyczepioną, tak też tę część Afryki — Marokko, Alge- 
rya, Tunis i Tripolis — slusznie nazwano „Mala“ Afryką, ') jako 


najmniej „afrykańską“ krainą „czarnej“ cześci świata. W dziejach 
tzymn „Mała Afryka“ podobną odgrywa rolę, jak Mala Azya 
w dziejach Greeyi. *) Jedna i druga należy pod względem geogra- 
licznym raczej do Europy. Jedna i druga przedstawia pierwszo- 
rzędny obszar kolonizacyjny wysoko rozwiniętych narodów. Obie 
w pewnej chwili rozwoju dziejowego wzbily się kulturalnie tak 
wysoko, że dorównywują swoim macierzom, a może nawet je prze- 
wyższają. 

Afryka pölnoeno-zachodnia tworzyła i tworzy główny węzeł 
między Europa a Afryką. Swenm geograiicznemu położeniu za- 
wdzięczała Kartagina kilknwiekową świetność. Rzymianie, chcąc 
się stać panami Morza Śródziemnego, które nie bez dumy nazy- 
wali „Ware Nostrum“, żadnych nie żalowali ofiar. by zawładnąć 
tą krainą. Dzisiejsza Fracya rozumie jej znaczenie; wie, że Alge- 
rya i Tunis są wrotami do bogatego Sudanu. 

Nie bez pewnych podstaw niektórzy geogratowie starożytni 
nie uznawali istnienia Afryki jako trzeciej części świata, zaliczając 


posiada tej wzorowej ścisłości, cechującej przewodniki Baedekera. 
W r. 1909 wyszedl tom Baedekera p. t.: „Mittelmeer“, aw nim — 
po raz pierwszy w tem wydawnictwie — obszerny ustęp, poświęcony 
Afryce północno-zachodniej. W podróży po Algeryi skorzystać można 
ze starszej, ale mającej trwałą wartość książki p. t: Recherches 
des antiquités dans le Nord de TAfriqne. Conseil aux archéologues et 
aux voyageurs. 1891. 4-0 (6 fr.) (wydana anonimowo), tudzież G sella, 
Instructions pour la conduite des fouilles archéologiques en Algtrie 
Alger, Jourdan 1901 (odnosi się głównie do wykopalisk i odkryć 
z dziedziny archeologii chrześcijańskiej). 

Porówn. nadto sprawozdanie z odczytu prof. dra Piotra Bieńkow- 
skiego w „Bosie“ z r. 1898/9 (rocznik V.) str. 248. 

1) „Kleinafrika*. Pierwszy użył tej nazwy Karol Ritter, Erd- 
kunde, Bd. IŻ Berl. 1722 str. 885. 

2) Zajmujące porównanie rozwija Meltzer, Geschichte der Kar- 
thager, I. str. 41 nn. 
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Egipt do Mryki, a Mala Afrykę do Europy. *) Jak rośliny i zwie- 
rzęta wskazują na przynależność tej cześci Afryki do Europy po- 
łndniowej, tak z drngiej strony jej mieszkańcy bynajmniej nie sa 
Neorami, lecz przypominają zupelnie barwą skóry i typem mie- 
szkanteow południowej Kuropy. Jest to ta sama rasa ludzi o śnia- 
dej cerze, z reguły wzrostu niskiego. o energieznym wyrazie 
twarzy, o ruchach żywych. czesto nerwowych. Nie brak tn jednak 
także typów o jasnych włosach i niebieskich oczach. 3) Ten typ 
kankazki charakteryzuje Berberów, prastarych mieszkańców tej 
ziemi. którzy przetrwali inwazyę fenieka i rzymską. wandalską 
i urabską, zachownjąc także swe obyczajowe właściwości: skłon- 
ność do osiadłego życia, monogamie (choć są dziś muznlmanami) 
i obcy Arabom szacunek dla kobiety, tudzież zupełne równonpra- 
wnienie wszystkich pelnoletnich mężczyzn w gminie. 3) 

Na oni potomkami Libijezyków, najstarszych mieszkanców 
Afryki północnej. Grecy i Rzymianie zwali ich Manrami, Getnlami 
i Nmnidami (porówn. Sall. Iug. rozdz. 17—19, poświęcone geo- 
grańi Arryki). także „Mazykami“ |Wżżosz i WMzżysz lub Mażwaę 
I Mieze, Masices. Masitanij, która to ostatnia nazwa zbliża sie 
do tej. jaką im nadawali starożytni Esipcyanie: Masznaśz. Dzi- 
siejst Berberowie, mieszkający w górach Atlasu marokańskiego, 
używają na oznaczenie swego szczepu nazwy Mazieh mb Amazigh. 
Tnaregowie Sahary algierskiej zwa się Amaszarh (liczba mmn.: 


||| 


1) Porówn. Mommsen, Römische Gesch. V- str. 621. 

*) spotykałem takie typy zwłaszeza w Kabylii. w drodze koło- 
Wuj z Bougie przez Szabet el Akra do Setif. Dobry obserwator, Ghar- 
ls Tissot (Geogr. comp. de la prow. rom. dAfriyue L str. 408] 
stwierdza, Ze jedna trzecia mieszkańców Marokka nie ma czarnych 
włosów: w niektórych okolicach nawet dwie trzecie stanowią blondyni 
lui szatyni. Gustaw Boissier (Afrique romaine, Paris 1905, str. 5.) 
opowiada, że w Suk Ahras (staroż. Thagaste, miejsce rodzinne św. 
Augustyna, miasto w departamencie Konstantyny przy linii kolei żelaznej. 
me daleko graniey Tunisn) zauważył cały szereg ludzi przysadkowa- 
tych, o niebieskich oczach, włosach jasnych lub rudych, szerokich twa- 
Tach, ustach do uśmiechu złożonych. którzy mu zupelnie przypominali 
Mieszkańców wiosek francuskich: przypomina, co o tych typach przed 
Hol wiekiem powiedział de la Blanchere (Vayage d'étude dans une 
Partie de la Manrótunie césarienne, str. 54)... ôter les bournous revótez 
font ee monde de blouses bienes et d'habits de drap, et vous aurez 
"R conseil municipal, où siègent des paysans français" 

D Mommsęn. 1. c. str. 622. 
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Imoszarh). Język swój nazywają Vemaszirht lub 'Temaszek. 1) Dluż- 
szy czas przypuszczano, Ze wszyscy muzulmaisey mieszkańcy Al- 
geryi t Tunisu mówią tylko po arabskn i tym językiem z nimi się 
porozumiewano. Ale skoro ich poznano lepiej, przekonano się, że 
w stosunkach rodzinnych posługują się innym znpelnie jezykiem. 
Die jest to narzecze arabskie. ale język prawdziwy, zupełnie odl- 
rębny. Dziś nauczyciele francuscy wezi go równolegle z arabszezy- 
zug w szkolach Kabylii. Tego samego, co Kahylowie, języku nży- 
wają górale z Auresa (staroż. mons Anrasius), Tuaregowie pustyni 
i szczepy marokańskie. Z pewnemi nieznacznemi różnicami poslu- 
gują się nim mieszkańcy olbrzymiego obszaru Afryki pólnocnej, 
od brzegn morza Śródzieniiego aż po Sudan, od Nilu po Atlantyk. 
Język ten posiada historye wielu dziesiątek wieków. Posiada wla- 
ściwy sobie alfabet, nie zapożyczany od Fenicyan, ale własny, tak 
zwany alfabet libijski, będący przedmiotem uczonych stadyów; 
w tym kierunku przewyższyli inwencyą libijscy  Berberowie inne 
narody aryjskie, zamieszkujące Europe, które Semitorn zawdzię- 
czają początek swego pisma. Kiedy się tem pismem zaczęto postui- 
giwać? Odpowiedź nie łatwa. W każdym razie znane byle i nży- 
wane w trzecim wieku przed Chrystusem, lecz początki jego się- 
gają czasów znacznie dawniejszych. Bez zmiany niemal utrzymało 
sie do dziś dnia u Tuaregów. Napisy tem pismem zredagowane, 
spotyka się na olbrzymiej przestrzeni: od Egiptu i Synajskiego pół- 
wyspu na wschodzie, aż po wyspy Kanaryjskie na zachodzie: po- 
Indniowa granicą stanowi poludniowy brzeg Sahary. Na tym obsza- 
rze dlugości niemal pięciu tysięcy kilometrów żył i żyje lud, po- 
dzielony dziś ua mnóstwo szezepów. wiecznie niezgodnych, zawistnem 
okiem nu się patrzących, który jednak przed wiekami tworzył je- 
den naród. Wspólność historyczną tych szezepów stwierdza ich 
język, nie wiele zapewne się różniący od języka, jakim się poslu- 
giwal Jugurta. Są to Berherowie, którzy przetrwali tyle burz dzie- 
jowyel, ir szalały nad ich krainą. zawsze jeszcze —- jak przed 
dwoma tysigeleeiami — rdzeń ludności „Malej“ Afryki. 2) Aywo- 
tności ich dowodzi w pierwszym rzędzie utrzymanie jednolitego 
i tak odwieczne tradycye posiadającego języka. Języki Iberów i Kel- 
tów (hiszpańskiej i gallickiej prowinevi) znikły niemal zupelnie 
pod rządami Rzymian; język Berberów żyje po dziś dzień.. Obcy 


+ 
a) ae Meltzer, Gesch. der Karth. I. str. 41 nn., Tissot, 
Göoer. comp. T. str. 385 nn. 
2) A G., L’ Afrique romaine, str. 6—9. 
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przybysze, którzy przez wiele wieków byli panami tej ziemi. wy- 
marli. Tylko kamienie dają o nich świadectwo; Berberowie pozo- 
stali Juk palna oazy i piasek pustyni. ') 


UT. 


Wszystkie kraje, nad morzem Srödziemnem położone. stauo- 
wily teren. opanowywany kolejno przez kuhnry fenieka, grecką. rzym- 
ską. Na wszystkich wybrzeżach Sródziemuo-morskich, spotyka się 
slady kultury fenickiej. *) także na tych. które pod względem po- 
litycznym nigdy od Penieyau nie były zależne: w Hiszpanii, we 
Franeyi poładniowej. w Zachodnich Włoszech, na Korsyce, Sar- 
dynii. Sycylii, ua całem afrykuiskiem wybrzeżu. Spotyka sie tam 
wszędzie w grobach starożytnych. jeśli nie wprost ślady, które 
dowodzą istnieniu fenickiej osady, to przynajmniej takie resztki 
kulturalne. które pozwalają wnosić o stosunkach z kupcami fe- 
niekinii. 

Weześnie poczal wspólzawodniczyć grecki handel. a z nim 
grecka kultura z Fenicyanami. kupcy z Sydonu i Tyra spotykali 
się z żywą konkurencyą na wodach morza Egejskiego, ztąd icl 
niebawem usunięto znpelnie. Z tem też większą usilnością starali się 
6 zapewnienie sobie zbytu na rynkach zachodnich, zrazu żadnych 
nie spotykali współzawodników lub nie bardzo niebezpiecznych, 
przedewszystkiem na wybrzeżach afrykańskich. Od ósmego wieku 
kolonie feniekie na zachodzie ulegają w znacznej części Grekom. 
którzy w tej stronie żywą rozwijają działalność. Handel ich opa- 
Nownje ke zachodnie wybrzeża morza Śródziemnego prócz 
brzegów pólnoeno-zachedniej Afryki. Ale ani fenickiej, ani gre- 
ckiej sfesze kulturalnej nie odpowiadał zakres władzy politycznej : *) 
fenickie faktorye I wyroby przemyslu fenickiego spotyka sie na 
wszystkich wybrzeżach morza Srödzienmego,. lecz pod względem 
politycznym należała do Fenicyan tylko część jego wybrzeży, mia- 
Nowieie — oprócz azyatyckiej Fenicyi — Hiszpania, Afryka od 
slnpów Herkulesa aż po Wielką Syrte i italskie wyspy. Wybrzeża 
Grecyi. Włoch, Kraneyi nigdy do*nich nie należały. Podobnie za- 


) Mommsen, Róm. Gesch. V.. str. 643. 
5 Piekna charakter systyke Kartagińczyków i ich kultury podaje 
Mom msen, Róm. Gesch. T. S- str. 483—505. 
3 Sehnulfen. De römische Afrika. str. 10. 
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kresowi kultury helleńskiej nie odpowiadala sfera politycznej po- 
tęgi państwowej. 

Te kolonie fenickie w zachodniej części morza Śródziemnego 
położone, które się oparly Grekom, dostaly się pod władze powstałego 
w 5:pm wieku miasta Kartaginy, zawdzieczającego swój początek 
bogatej arystokraeyi tyrvjskiej. Broniąc dawnych osad fenickich, 
rozsianych na wybrzeżu, zakładała Kartagina nowe własne kolonie. 
Zatrzymały one swe nazwy fenickie aż do czasu zburzenia. jak 
Cirta | „miasto*| (dzisiejsza Konstantyna). Macomades |nılasto nowe] 
(obok Ain Beida), Hippo (obok miasta Bône), Lnsicade (Philippe- 
ville), Rusucenuru (prawdopodobnie Takseht), Rnsguniue (Matifn), 
Uartennae (Teues) etc. Zagony kartagińskie w glab krajn udawaly 
się tylko wyjątkowo, jak zabór pólnocno-zachodniej okolicy Kon- 
stantyny (jngnrtyńskiej Cyrty) lub miasta Theveste (dzis Tehessa), 
które okolo r. 250 przed Chr. należało przez pól wiekn do karta- 
siny. Królowie sąsiedniej Ninnidyi liczyli się przecież z potężną 
królową morza. Najzuakomitszy i najzdolniejszy z nich, Masynissa 
wychował się w Kartaginie. Awiązki malżeńskie zacieśnialy wezly 


między wybitnymi czlonkami arystokraeyi punickiej, a królewską 
rodziną nnmidyjską. A pośród Numidow i Maurów  rekrutfowało 
się najenme wojsko kartagińskie. Numidowie, krótko odziani, nzbro- 
jeni jedynie w lekką tarczę krąglą i dwie krótkie dzidy, dosiada- 
jacy z nieustraszoną odwagą swych małych silnych koni bez siodła 
i uzdy, walczyli zwycięsko po stronie Iannibala na polach Italii. 

W politycznej okupacyi kraju nie Grecy, lecz Rzymianie byli 
nastepeami Fenieyau. 

Aleksander Wielki nosil się wprawdzie z myślą stworzenia 
panstwa. którehy objelo świat caly: na zachodzie. a przedewszyst- 
kiem w Afryce północnej chciał zaszczepić kulture grecką: 1) ale 
plan jego. ideę państwa obejmującego świat caly. urzeczywistnili 
dopiero Rzymianie. 

W r. 146 splonela Kartagina. Dla Rzymu zagarnął Scypio 
terytorymn. jakie posiadała przed trzecią wojna, t. j. mniej więcej 
pólnocno-wschodnią część dzisiejszego Tunisu. Poprzednio sięgulo 
państwo kartagińskie aż po miasto Hippo Regins (dzisiejsza Done) 
na północnym zachodzie i po Tebessę na południu. a więc zua- 
cznie dalej na zachód. niż granice dzisiejszej regeneyi Tunisu. 


' 

1) ef. Meltzer. Kosch. der Karth. I. str. 347—349 — jeśli 
meżna wierzyć wamianee u Diodora: 18., #., 4 o jego śmiałych pro- 
jektach. 
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Sporadycznie jeszcze dalej sięgala sfera wplywów politycznych 
kartagiiskieh. bo całe wybrzeżę pölnoene zasiane bylo koloniami 
pumiekiemi. 

Nie należy lekceważyć znaczenia elementu kartaginskiero po 
zburzeniu Kartaginy: Afryka zawsze aż w późne czasy cesarstwa 
pozostala krajem na poly punickim. Cywilizacya kartagińska opa- 
nowala okolice. których materyalnie nigdy nie zdobyła Kartagina. 
Język pmicki rozbrzmiewał powszechnie w miastach numidyjskich. 
tak przed upadkiem Kartaginy, jak i wtedy, kiedy Rzymianie byli 
icl panami. Nie jezykiem Berberów. ale po puniekn mówiono na 
dworze Masynissy i innych książąt nnmidyjskich, chociaż byli śmier- 
telnymi wrogami Kartagińczyków. W połowie pierwszego wieku 
przed Chrystusem miasta numidyjskie bily monetę z napisami pu- 
niekimi, W (melmie (staroż. Calama) nawet w dalej jeszcze nu 
zachód położonej Konstantynie znaleziono punickie napisy i puni- 
ckie exvota, późniejsze znacznie, jak data zburzenia Kartaginy. 
Charakter oficyalny kraju byl oczywiście rzymski od polowy 2-g0 
wieku przed Chrystusem, ale md jeszcze, w wieku piątym po Chr. 
mówił po puniekn. Siostra cesarza Sept. Sewera, który się nradził 
w m. Leptis Magna, mówila tak żle po łacinie, że nm wstyd przy- 
nosila na dworze do tego stopnia, że ją musiał odesłać do Afryki. 
bw. „kugnstyn ?) chcąc zanianować bisknpa (dziś powiedzielibyśmy 
prohoszeża) dla polożonej w górach wioski Fussala, dalej o 60 km. 
ol miasta Hippo Regins (w pobl. dzisiejszej Bône) stara się o dncho- 
wanego, któryby umial po punieku, ho mieszkańoy wioski tym sie po- 
slugiwali językiem. Mówiono też po punieku w Hipponie. ehoć juz 
wtedy powszechniejszą była znajomość łaciny : po łacinie też głoszono 
kazania. Sw, Augustyn ,w jednem z kazań, cytując przysłowie kar- 
taginskie, tłamaczy je na lacine i dodaje: „Latine vobis dicam. 
qnippe Punice non onmes nostis*.*) Książęta numidyjsey nada- 
wali częstokroć swym dzieciom imiona kart agińskie ; że dość wspo- 
mnieć, choćby Mastanabala i Iliempsala, znanych z „Wojny Jagur- 
tyńskiej*. Punickie imiona Namaplıo, Hasdrubal, Bwigbal, Bomilear 
Tt p. czyta się wielokrotnie w napisach Taeinskich znajdowanych 
n stóp Anresn, na wielkich płaszczyznach w okolicy Setifn, w gó- 
rach otaczających miasto Aumale (silna forteca rzymska Anzia), 
t j. w krainach, które politycznie nigdy nie hyly zależne od Kar- 
taginezyköw. 


en 5: 


1) Epist. 209. 
2) Boissier, L’ Afrique romaine sir. 348. 
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W dziedzinie rolnictwa mieszkańcy Afryki byli uczniami Fe- 
nicyan. Za ich przykładem poczęli tloczyć oliwę i fabrykować wino. 
Od nich się nauczyli eksploatować kopalnie. 

Rzymianie po opanowanin Afryki. mieli przed sobą pracę ey- 
wilizacyjną znacznie latwiejszu, niż dzisiejsi Kranenzi: mogli ją pro- 
wadzić na simych podstawach wysokiej umysłowej i materyalnej 
knltury punickiej; Francuzi muszą z gruntu na nowo kraj kolo- 
nizówać. 

Z drugiej jednak strony kartagińczycy pozostawali — do pe- 
„nego stopnia bezwiednie — pod wpływem kultury greckiej. Ten 
wplyw rósł z biegiem czasów: w przededniu upadku swego Kar- 
tagina byla miastem na poly greckiem. Ryty to wrota, przez które 
belleńska kultura dostawala się do półn.-zach. Afryki. Później 
przedzierala się wprost. W pewnych pomnikach Algeryi, wcześniej- 
szych, niż rządy Rzymian w tym krajn, stwierdzono mieszaninę 
elementów greckich i kartagińskich. Dwa wielkie grobowce książąt 
numidyjskich: w Medracenie kolo Batny i mauzoleum w Klruhbs 
są żywymi przykladani owej mięszanej architektury: kapitele do- 
ryckie i; narożniki egipsko-fenickie. Kult Demetery i Persefony, 
przyniesiony z Sycylii do Kartaginy okolo r. 595 przed Chr., roz- 
rzerzył się wkrótce po calej północnej Afryce. To santo odnosi się 
„do kultn Dyonyzosa i Iladesa. 1) 


I. 


Piecze nad terytorynm, które przed ostatnią wojną należało 
do Kartaginy, polecił Rzym królom namidyjskim, którzy acz nie 
z nazwy ule faktycznie byli wasalami Rzymian. Masynissa. któ- 
rego pomocy w pierwszym rzędzie zawdzięczali Rzymianie zwycię- 
stwo nad Kartaginą, w nagrodę otrzymal od senatu rzymskiego 
koronę złotą, herlo z kości słoniowej, krzesło kurnlne, togę i tu- 
nike bogato bramowaną. Dowiedziawszy się o zdobyciu Macedonii 
przez Rzymian, oświadczył gotowość przybycia do Rzymu. by zło- 
żyć dziękczynienie Jowiszowi na Kapitolu: odpowiedziano mu dość 
sucho. że može uczynić to samo u siebie w domm swoim hogom 
dziękując. Ale wnuk jego Jnenrta nie by! tak uległv Rzymianom ; 
musieli z nim toczyć kilkuletnią niebezpieczną wojne. która ieh 
wiele ludzi, pieniędzy i trudu kosztowała. 


1) Gsell, L Alećrie dans l’antiqnite, str, 2S--33. 
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Kiedy: dogorywala rzeczpospolita. książęta afrykańscy brali 
ndział w wojnach domowych, stając po stronie Maryusza lub Sulli, 
Cezara lub Pompejusza, Oktawiąna lubh Antoniusza. Wnuk Jugnity 
Iha L walezgł z (lezarem, jako stronnik Pompejnsza. Klęska pod 
Thapsus rozwiala jego marzenia o wypędzeniu Rzymian z Airyki. 
Po stronie Cezara walczył pizeciw Jubie awanturnik Sittins ze 
swemi buudami 1 król muretański Bokchus. Cezar ich za tę pomoc 
wynagrodzi! oddając okolicę miasta Sitifis (dziś Setif) Bokchnsowi. 
Cyrte zaś z okolicą bandom Sittinsa. Szmat ziemi między Cyrtą 
a dawną prowiucyą Afryką, będącą od wieku w posiadanin Rzymu. 
stał się „nowa“ prowincyą pod nazwą „Alrica Nova“ z miastami 
Hippo Regius i Calama. Od tej pory dopiero zaczyna się cywili- 
zacyjna działalność Rzymian w Afryce. ©) W innych prowineyach 
po wojnach domowych zmieniają się rządy: tu zmienia się wprost 
cały system. Symbolem pokojowej dobroczynnej działalności Rzy- 
mian, która zwiastuje Afryce północnej nową erę, jest zinartwyel- 
wstanie z wiekowej ruiny miasta Kartaginy. Podnosząc ją Z eru- 
zów, albo raczej na miejscu ojczyzny haunibalowej nową kolonię 
Zakładając, Cezar i Angust stwierdzili czynem. że Rzym zapomniał 
o dawnych porachnukach i dawnej nienawiści: rozwijająca się 
"zyınska Kartagina. która uiebawem stala się jednen z najświe- 
tmejszyel miast rzymskiego imperyum, była symbolem rozwijaja- 
cej się afrykajiskiej domeny. *) 

Po śmierci Bokelmsa, który umarl bez dziedzica, cale jego 
królestwo — od Atlantyku aż po Tgiłgili (dziś Dzidżeli) zajął 
Oktawian. Mauretanie powierzył synowi Juby I. (który pod Tha- 
psns walczył z Cezarem), jako Jubie II. Juha Il. przez pol wieku 
sprawował rządy, żywiąc wdzięczność dla swych protektorów. 
P O Atl. Jas 

1) Genialuie charakteryzuje Mommsen (Róm. Gesch, V. str. 
025—624) dzialalność Rzymian w Afryce w ostatnim wieku Rzeezy- 
pospolitej: Krótkowzroczność i egoizm — można powiedzieć. przewro- 
Mose i brutalność zagranicznej polityki republiki rzymskiej nie wystąpiła 
lugdzie w bardziej jaskrawem świetle, jak w Afryce... Głównym jej 
Motywem jest nienawiść kn ojczyźnie Hannibala... Rzymianie zajmują 
terytorywn, jakie Kartagina posiadała przed ostatnia wojną nie dlatego, 
A zen korzystać, ale przedewszystkiem dlatego, by go innym nie zo- 
«ARE nie ia to, by w zadranym kraju nowe życie budzić, ale, hy 
Mao z | „ada OU A > A pręwanóję 
me NIE niw ona historyi za rzeezypospolitej... Wojna z Jugurta 
R. 1 lwa, a ma znaczenie dziejowe tylko o tyle, o ile 

© uqczy z walkami stronnietw republikańskich. 

3) Porówn. Tissot, Les cités romaines de la Tunisie str. 26—27. 
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Chlopezyk liczył pies lat, gdy przywieziony do Rzymu przez Ce- 
zara zdobił jego orszak tryumfalny po zwycięstwie afrykańskiem. 
W Rzymie staranne odebral wychowanie i oruntowne wyksztalce- 
nie. Za stolice obral miasto Tol, które przezwal na cześć Cezara 
Cezaren; przez wzgląd na swego protektora przyjął też unie Č. Ju- 
lins. Jako król zajmował się w pierwszym rzędzie stndyami litera- 
ekiemi, cenionemi w starożytności raczej ze względu na osobę 
autora niż dla swej istotnej wartości. Nie bez pewnej ironii Plu- 
tarch o nim napisal. że „go nie prześcignał żaden z królów jako 
historyka“. 1) Fragmenty dziel Jaby każą się domyślać, że były to 
przeważnie kompilacye treści filozoficznej, historycznej, geograli- 
cznej. gramatycznej, z dziedziny historyt sztuki i historvi teatru. 
Pisał — czy przepisywał — po grecku. 


DR. STANISŁAW HOMME. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


t 


1) 3232979 torostzoruroz dzzmówy (Plut. vita Sertorii 9). — Porówn. 
Glwtiet Gm a © sum 58 š 
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Kutura przedhistoryczna Podola oalicyjskięg. 


Część IT. 
Osady z ceramika malowana. 


bwie ustalić można grupy kulturalne w epoce neolitycznej 

dla terytoryman podolskiego. Jedna, reprezentowana omówionymi 
powyżej grobami skrzynkowymi. przypada na początek epoki, druga 
z właściwą sobie wyłącznie ceramiką malowana przypada już na 
jej schyłek. Obie nie zdają sie mieć nie wspólnego ze sobą, raz, 
iż jedna v przedzila drugą, a po drugie. iż tak odrębne przedsta- 
Wiają typy, Że musza być nważane za niezależne w stosunku do 
siebie, tak chronologicznie, jak i genetycznie. Dla grupy drugiej, 
późniejszej. charakterystyczne są przedewszystkiem piękne wyroby 
gliniane, pokrytę jedno- lub wielubarwnemi ornamentacyami. Po- 
dobhny sposób zdobienia wyrobów ceramicznych nie był znany ani 
przedtem, ani w późniejszych czasach przedhistorycznych i z tego 
względu. jako właściwy jedynie końcowi neolitu, najdobitniej ec- 
chuje ostatnią fazę jego, zwana także arehaiczno-nykeńską. Kul- 
(wa tego okresu wyróżnia się od poprzedniej wogóle wyższym 
stopniem rozwojowym i to tak wyłącznie sobie właściwym, iż po- 
czytana być mnsi za oryginalną zupelnie i niezwiązaną z kulturą 
epoki erohów skrzynkowych. stanowiąc całość zamkniętą dla sic- 
bie. W- ciągu dalszym zobaczymy, co było przyczyną tego, na razie 
znaczny jedynie fakt ten, przechodząc do omówienia znale- 
zisk Wszystkich tego rodzaju, dokonanych na terytoryum Podola. 
alters, okresie tym zamieszkiwał czlowiek ówczesny wielki obszar 
wschodniej, zwłaszcza terytoryum Podola i sąsiadującego 

£ niem Pokucia. Polnduiowo-wschodni kat Galievi, sąsiednia Buko- 


Zus 
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wina, Siedmiogród, Rumunia, Ukraina i Grecya północna, oto kraje, 
wykazujące dzis ślady osadnictwa ludności neolitycznej, produkn- 
jace] masowo zdobne naczynia malowaue, doprowadzone do nieby- 
wale] przedtem doskonałości mimo. iż wyrabiane byly bez krążka 
oarncarskiego. W Galicyl znamy obecnie do czterdzieści miejsco- 
wości z śladami tej kultury. a z pomiędzy nich najprędzej zwrócily 
na siebie uwage jaskinie w Bilczn Złotem nad Seretem. w powie- 
cie borszezowskim. następnie Wasylkowec. Kadryńce, Wyenanka, 
Iorodnica nad Dniestrem. Koszyłowce itd. 

Sławne są jaskinie w Bilezu złotem nie tylko u nas, ale 
i w świecie calym naukowym. Chociaż znane lndowi okolicznemn 
od lat najdawniejszych, poraz pierwszy zbadaue zostały przez dzier- 
zawcę Jana Chmieleckiego w drugim dziesiątka lat MIX. wiekn. 
Dostawszy sie do wnętrza naturalnych jaskiń wapiennych. jakich 
wiele znajduje sie na Pokucia i Podolu, przez rozszerzony otwór 
w lejku wsród pol widocznym, odbył on wycieczkę po jej prze- 
stronnych komorach i korytarzach waskich, w czasie której „na- 
trafil na jedno ognisko. na mnóstwo czaszek i kości ludzkich. na 
gliniane naczynia na ksztalt misek, lub cebrzyków i kagańców“. 
Zwiedzenie jaskini przez niego pierwszego nie można nważae za 
badanie jej. jaktem zajęli sie znacznie później dopiero — A. Kir- 
kor (1576—1875), po niu (v. Ossowski (1890 — 1892), a wreszcie 
dr. WI. Demetrykiewicz (1598——1904, 1907). Owocem ich badan 
są wykopaliska tak liczne, iż same dla siebie zdolałyby wypełnić 
całe muzeum wielkie. W 1904 r. up. przywieziono do zbiorów 
Akademii w Krakowie okolo czterdzieści skrzyń zabytków najroz- 
maitszych. znalezionych w jaskini, a przechowanych do tego czasu 
w pałacn ks. Sapiehów, których staraniem sporządzony został plan 
dokladny podziemia calego. oddany do dyspozycyi komisyi archeo- 
logicznej przy Akademii. Obfitość znalezisk usprawiedliwia ealko- 
wicie miano Pompei naddnicestrzańskich, nadane podziemiom hil- 
czeckim. chociaż co do skrnpnlatnošei badań w nich przeprowa- 
dzonych nie możnaby tego calkiem powiedzieć. Wprawdzie doko- 
nywano pomiarów i zdjęć labiryntu jaskiń, przekopywano namu. 
pokrywający dno ich. wydobyto mnóstwo przedmiotów z kamienia. 
kości i gliny, tudzież niemało szkieletów ludzkich, ale wszystkie 
te prace uskuteczniono bez system ścisłego, zbyt dorywczo I bez 
uwzględniania zagadnień, związanych z kwestyą zamieszkania ja- 
skini przez. czlowieka przedhistorycznego, tudzież pochodzenia zna- 
lezionych w niej wyrobów. Na umiejętne przeprowadzenie badan 
czekają jeszeze podziemia hilezeekie, obiecując wyniki pierwszorzę- 
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dneeo znaczenia. Jak dotychezas jednak, nie posiadany sprawo- 
zdania dokladniejszego z badań. dokonywanych w nich różnymi 
czasy i jedynie opisy fragmentaryczne umozliwiaja skreślenie wy- 
gladu jej i szczegółów. tyezacyeh się znajdowanych w niej okazów. 

Pierwszą wiadowość o niej zawdzięczamy wspomnianenu J. 
(hmieleckienm. Dokladniejszy juz opis dal dużo potem A. Kirkor, 
Po raz pierwszy zwiedził on jaskinię w 1876 r. razem z hr. St. 
koziebrodzkim. Po wpelznięcin do wnętrza przez wąski otwór za- 
mulony. przeszli znaczną przestrzeń z klębkiem szpagatu, oglądając 
obszerne izby. korytarze licznie rozgałęzione i tworzące istny labi- 
tynt. Podziwialiśmy — powiada on — jak alabaster biale ściany 
gipsowe. olbrzymiej wysokości słupy, rzeklbyś ręką ludzka zdzia- 
Tane dla podpierania rozległych sklepień. spady wody kroplistej 
z dwumetrowej wysokości, mnogość wąskich i pokręconych prze- 
chodów i przedziałów, jak kryjówki tajemnicze, zdaje się, juz koii- 
czące się, gdy tymczasem przez bardzo wąskie przejścia w namaule 
lączące sie z dalszym ciągiem jaskiń. 

Istnieje podanie Indowe, iż jaskinia ta lączy się z takąż w Ko- 
rolówce, odległej od Bileza o trzy @wierer mili. W 1876 r. zwie- 
(Qi Kirkór prawą stronę jaskini, korolówka zaś lezy po stronie 
lewej. Dlatego, będąc w 1875 r. w Bilezu, postanowił zwiedzić 
nieznaną mu jeszeze stronę lewą. Zaopatrzywszy sie więc w 350 ni. 
sznurka, w pochodnie, świece, latarnie, motyki, świdry itp. z kil- 
koma jeszcze osobami wybrał się w podróż podzienma. 

Wchodzi sie do jaskini z wertebu, czyli, jak ludzie miejsco- 
wi powiadają, „lejki“, t. j. zaklęśnięcia, których tak wiele na Po- 
doln i Pokucin, szczególnie kolo Bilcza i Jezierzan. Zaklęsnięcia 
te, ezyli werteby, tworzą się przez wyplukanie głęboko pod po- 
wierzchnią osiadłego gipsu, który, usuwając się, pociaga za sobą 
poklud wapienia bezpośrednio na gipsie leżącego, a za nim i wierz- 
chnią warstwę, tj. czarnoziem. W pierwotnych czasach wejście do 
jaskini musialo być wygodniejsze i dostępniejsze. 

Obecnie wejście do jaskini z wertebu znajduje się pod pro- 
stopadłą, przeszło czterometrową ścianą gipsu gruboziarnistego. 
Dzięki pracom, prowadzonym przez lat kilka zostało ono nwolnione 
od grubej warstwy namułu, będąc wcale łatwe do przebycia. Za 
czasów jednak Kirkora pelzać trżeba było kilkanaście metrów na 
czworakach przez wąski I niski korytarz, hy wreszcie wydostać się 
w chodniki wyższe nieco. Robiąc po drodze pomiary przestrzeni. 
którą przeszedl z tow arzyszami, nie natrafiť Kirkor na przestrzeni 
Przebytej na większe rozległości, ktörehy przekraczały 2 m. wyso- 

6 


=> 
tv 


PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


kości. a tylko w kilku miejscach przestrzeń: była znaczniejsza, niż 
te, jakie przebywali w 1876 r. W miejseach takich. korzystając ze 
shogobności, robiono poszukiwania. W przejścin jednem natrafiono 
w głębokości 45 em. w namnle na dwa szkielety starannie ufo- 
żone, Z rekami wyciągniętemi wzdłuż ciala, pokryte prawie znpel- 
nie gipsem. rozrzedzonym przez sączącą się ze skał wodę. Przy 
obu leżało w nieładzie rozrzuconych mnóstwo czerepów naczyii 
dnżych, barwnie malowanych. Zebrano dwa duże wory ezerepon. 
Szkielety okazały się jeszcze w czterech innych miejscach, w naj- 
wiekszym nieładzie, kości i nawet czaszki spröchniale zupełnie. 

W miejsen gdzie wysokość jaskini dochodzi 193 em. wyko- 
pano dól 2-10 m. dlngości i 1:50 m. szerokości. do głębokości 
2:50 m., a wszędzie natrafiane na sam namul. Po zaptıszezenin 
dwumetrowego świdra n spodu wykopanego dolu. a zatem blisko 
5 m. glehokości. nie natraliono jeszcze na skalę twardą. Na tem 
poprzestał A. Kirkor w badaniach swoich. 

W ten sposób nszedł on 316 m., nie wiedząc o tem, Że zro- 
bil kolo wielkie, nie osiągnawszy bynajmniej końca. 

W 1890 r. członkowie komisyi antropologiezne] Akademii 
Umiejętności w Krakowie, G. Ossowski i ks. L. Sapieha, przeszli 
312 m. w kierunku prostym, a w rok później pierwszy przeszedl 
poza tę odleglość jeszcze 526 m. w sześciu godzinach i 15 minu- 
tach, końca jednak nie jeszeze nie zapowiadało. Staraniem ieh ula- 
twiono wejście do jaskini, przyezem odkryto schody, opierające się 
na zatopionych w namule głazach. Stopnie tych schodów zrobione 
byly z głazów gładzonych, pomiędzy którymi w głębokości 27, do 
3 m. znajdowało się mnóstwo szczątków ceramiki malowanej, na- 
rzędzia krzemienne i kościane. Przy odsuwaniu nanału w eleho- 
kości 2 m. od otworu lejka, natrafiono na wielkie ognisko. oto- 
czone szczątkami kostnymi jeleni, wołów. dzików i niedźwiedzi 
szarych, pomiędzy którymi były cale i potlnezone gliniane naczynia 
malowane, narzędzia kamienne i liczne młoty, oraz gładziki z rogu 
jelenia. 

Niedaleko jaskini, o paręset kroków od palacu bilczeckiega 
w kierunku zachodnim, rozlega się obszar, przez który przeprowa- 
dzono w 1554 r. rów kanalowy. Przy tej sposobności natrafiono 
na liczne slady kultury przedhistorycznej, analogicznej do poznanej 
w labiryntach jaskini. Ziemia wyrzucona z rown przepełniona byla 
mnóstwem ulanıköw rozmaitych naczyń malowanych, a w przekroju 
obu jego ścian widoczna była gruba warstwa przeciętych takichze 
naczyń, oraz brył gliny pałonej. Po zasypanin rown miejsce ta 
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pozostawalo nietknięte aż do r. 1889, w którym to czasie E. Pa- 
wlowiez rozpoczął badania. Rozkopano wówczas przestrzeń kilku- 
nastu kroków dłngości i w bardzo krótkim czasie wydobyto stąd 
mnóstwo skorup naczyń pogniecionych, przyczem znalazły się także 
i zupelne naczynia. 

W 1859 r. podjał tn -badania nanowo G. Ossowski wspólnie 
Z ks. L. Sapieha. Rozpocząwszy od miejsca, na którem skończył 
E. Pawłowicz, odsłonili z ziemi kilka metrów kwadratowych po- 
wierzchni, zajętej przez jednolitą mase brył glinianych, ścisle 
przy sobie ułożonych. bryły ceglowe nłożone były przy sobie sci- 
śle. a pomiędzy niemi znajdowały się także Inzue kawałki naczyń 
uszkodzonych widocznie przy ich wyrabianiu, gdyż byly to prze- 
ważnie części naczyń pokruszonych w ogniu, przepalonych, a nie- 
kiedy nawet zupełnie zeszklonych, sławem, zbrakowany wyrób 
garncarski, użyty jako materyal budowlany razem z bryłami gliny 
palonej. 

Po zdjęcm wierzchniej części tego pokladu ceelowego, oka- 
zały sie w pólmetrowej mniej więcej od siebie odległości gniazda. 
napełnione naczyniami pogniecionemi. Na dwumetrowej przestrzeni 
wzdłuż i mało co mniej wszerz, bylo gniazd tych pięć. W pierw- 
szem natrafil G. Ossowski na dwa naczynia, wstawione jedno 
w drugie; na gruncie niernszonym. wokolo naczynia zewnetrznego, 
leżalo kilkanaście skornp naczyń potlnczonych, przeważnie malo- 
wanych i pare kawałków wegla drzewnego, a między skorrpkami 
Znajdował się odlamek krzemienny, ksztaltn nożyka. Pod ciężarem 
oniotącyeh te naczynia brył glinianych, naczynie zewnętrzne było 
calkiem rozlnpane na wielkie odlamy. rozłożone promieniami od 
dna. a wewnętrzne, mniej naciskowi mlegające, mniej też było 
uszkodzone i leżalo pochylone na bok. Na dnie tego ostatniego 
naczynia leżała skorupka naczynia malowanego ze zmurszaływm ka- 
wałkiem palonej kości kolorn sinawo-czarnego. 

Naczynie zewnętrzne, kształtu wielkiego. nader foremnie f uda- 
tnie wyrobionego kratera, iepione recznie, koloru gliniano-żól- 
tego, doskonale wypalone, miało powierzchnię starannie ogładzoną, 
niemalowaną i niezem nieprzyozdobioną. Naczynie wewnętrzne, 
wielkości średniej, ksztaltnie wyrobione, z grubym plaskim prze- 
giem otworu. doskonale wypalond, jest na zewnątrz malowane. Na 
eglasto-czerwonem tle. którem pokryta jest cala jego powierzchnia 
zewnetrzna., w połowie wysokości szyi, obiega falisto gruby pasek 
Czarny, poczem niżej, na górnej części brzuśca. trzy takież czarne, 
eco cieńsze paski otaczają naczynie w kierunku poziomym. a pod 
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nimi, w niewielkich od siehie odstępach, następuje sześć czarno 
malowanych npiększen fantazyjnych. 

W drugiem oniezdzie pokładu brylowego znajdowało się tylka 
jedno naczynie znacznej wielkości, ustawione dnem do góry. Przy- 
krywalo maly kawalek zmurszałej kości palonej koloru sinawo- 
czarnego, leżący na niewielkim ułamku naczynia malowamego, obok 
którego leżaly zagadkowego znaczeniu dwa gliniane wyroby, jeden 
w drugi włożone i dwa kawałki węgla drzewnego. oraz skorupka 
jakiegoś stluezonego naczynia malowanego. 

Naczynie wysokości 23°6 cm. wylepione jest ręcznie ze szeze- 
gólniejszej masy glinunej koloru zupełnie białego: kształtu dzwo- 
nowego. Przyozdobienie zewnętrzne snte jest i dość skomplikowane. 
W dwoch przeciwłeglych sobie punktach, na poziomie wklesłości 
szyi znajduje się po parze nalepionych gnzków. Przy otworze ota- 
cza je wokolo szereg pionowo leżacych. gęsto wygniatanych prąż- 
ków w ksztalcie bruzd, dzielących się na grnpy. po kiika, w parn- 
ealowej od siebie odleglości. Poniżej gnzków następują stopniowo 
ku dołowi drobniejące dolki tloczone. blisko siebie i w jednako- 
wych odstępach leżące. 

W gnieździe trzeciem tkwiły dwa naczynia niewielkie, z któ- 
rych zewnętrzne miało dno odtInezone i tym sposobem nalożone 
bylo na drugie. wewnątrz jego stojące. Pomiędzy ściankami dwu 
tych naczyń znajdował się lupany nożyk krzemienny w ogniu 
przepalony, a na dnie naczyńka wewnętrznego leżał kawalek zmur- 
szalej kości palonej koloru sinawo-czarnego. Przy boku naczyń 
leżał okrągły, plaski glazik czerwonego kwareytu, a o kilkanaście 
cali dalej leżala okraglawa kulka kamienna. 

Naczynie zewnętrzne, wyrobione z masy glinianej doskonale 
urobionej, koloru ceglowo-ezerwonego, ma powierzchnię wytwornie 
malowaną. Na brunatno - czerwonem tle. zajmującem jego szyję 
I brzusiec, poczynając od poziomu wklęsłości szyi, otaczają, naczy- 
nie cztery wybitne paski czarne, poczem na wydętości brzuśca leży 
wokoło pięć także czarno malowanych spirali, przedzielonych du- 
żemi, także czarnemi kropkami. U dolu czarny prążek zamyka 
i kończy cala tę ornamentykę: niżej nie było żadnych malowan, 
Brzeg otworu od strony wewnętrznej przyozdobiony jest czarnemi 
plamami, lezacemi na takiemże tle brunatno-czerwonenm. 

Naczynie zewnętrzne, ksztaltu kubka, wyrobione cienko z do- 
skonale urobionej gliny i wypalone starannie. ma powierzchnie 
bardzo gładką, pokrytą calkowicie farbą koloru krwisto-czerwonego. 
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W oniezdzie czwartem jedno naczynie ustawione było na 
niewielkieh brylkach palonej gliny, na których była ilość pewna 
bialej masy i = a otaczaly je bezpośrednio bryły gliniane. 
Przy boku jego bylo pare me węgla drzewnego, a w ewnątrz 
zmajdowala się spora ilość hiałej masy wapiennej, w której tkwił 
płaski kawalek zmurszalej i zmiażdżonej kości palonej. Naczynie 
jest formy miseczki ściśle owalnej, z dnem zupelnie płaskiem. 
o ściankach podnoszących się od niego w linii prostej i ku górze 
rozszerzających się. wskutek czego owal otworu większy jest od 
owalu dna. Przy otworze. od brzegów naczynia, odchodzi w kie- 
runkun prawie poziomym niewielki rondko. przerwane z boków w dwu 
przeciwległych imiejscaeh. Tak zewnątrz jak i wewnątrz naczynie 
pomalowane blado-czerwona, cielistego prawie koloru farbą, stano- 
Wiącą tlo, na którem znać ślady smug jaskrawo-czerwonycli. 

Gniazdo ostatnie zawierało dwa naczynia, jedno w drugien. 
Obok naczynia zewnetrznego, o parę od niego cali, znajdowało sie 
Jeszcze naczytko malutkie, dnem przewrócone do góry. Cała po- 
wierzchnia naczynia zewnętrznego pomalowana jest na czerwono, 
podobnie jak i wewnętrznego; naczyńko trzecie niemalowane, wy- 
sokości 3 em. 

Prócz tego wydobyto z pomiędzy brył glinianych kilka zna- 
czniejszych odłamów naczyń. odznaczających sie sutem malowa- 
niem, oraz dwie, prawie całe miseczki. 

W 1891 r. natrafiono przypadkiem na najwyzszem wzniesie- 
niu niewielkiego wzgórza, na szczycie którego wznosi się pałac. 
ta dragie miejsce fodległe od poprzedniego o 100—150 m. w kie- 
runkun od połudn-zachodu ku pöln.-wsehodowi) z śladami tej samej 
kultury naczyń małowanych. Przestrzeń tę zbadał również G. Os- 
Sowski, 

Po zdjęciu nie grubej wierzchniej warstwy grantn. na calym 
obszarze badanynı, w v glębokości nie przechodzącej 30 em., poczęły 
Ste okazywać ne potlnezonyeli i pomieszanych ze soba nie- 
kompletnych naczyń glinianych, które razem z wielką ilością roz- 
nionych brył palonej gliny tworzyły warstwę pewnej miesza- 
tiny, mającej około 3/, metra grubości. Spód tej w rarstwy stanowiły 
Me zupelnie jeszeze rozluźnione i nieco ściślej leżące bryły eli- 
niane, W mieszaninie tej skorap i brył glinianych znajdowały sie 
dość często nożyki krzemienne. a tu i ówdzie ulamki ozdób. oraz 
nie zupełnie nz wyraźnych fienrek glinianych, trafialy się też od- 
cinki porości rogów jelenich i wreszcie jedno szydlo kościane. 
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(viebiej pod tą warstwą następował ezamoziem widocznie ru- 
szany, nie zawierający wszakże w sobie żadnych zgoła zabytków. 
Tu i ówdzie tylko spostrzedz w nim można bylo uiewielką luźną, 
nie nie znaczącą bryłkę glinianą luh drobny wlamek naczynia ja- 
kiegoś. (irabość tego ezarnozienm doszła do jednego metra w gląb, 
co wzgledem powierzchni gruntu przedstawia głębokość 11/,— 2 
metrów. W tej zatem głębokości zaczely się znowu pokazywać 
miejscami ezerepy, a miejscami i cale. chociaż zawsze pogniceione 
naczynia. Po starannem zebraniu, pokrywającej je ziemi na całej 
badanej przestrzeni, okazalo sie, że w pewnych niewielkich odste- 
pach byla ona calkiem zajęta albo częściami naczyń, albo calkowi- 
temi nawet, z których jedne ustawione byly zwyczajnie, a inne 
przewrócone dnem do góry. Odstępy miedzy niemi były dowolne, 
zwykle niewielkie, nie przenoszące nigdzie polowy metra. Tak cze- 
repy, jak i naczynia całe należały wogóle do ceramiki malowanej, 
identycznej z poznaną w jaskini i z pierwszego pokladu brylowego. 
vbak znalazly się noże Inb siekierki krzemienne, nunki kamien- 
nych narzędzi gładzonych, narzędzia kościsne (szydła i Topatki) 
iz roen jeleniego, naczyńka wreszcie malntkie, oraz figurki gli- 
niane postaci ludzkiej. Na skorupkach naczyń i na naczyniach prze- 
wróconych dnem do góry, zalegaly popioły, które je przykrywały 
i otaczały, a w naczyniach ustawionych na dnie takież popioły 
przykrywaly sobą zawarty w nich szczątek kości spalonej. 

Badania przeprowadzone dostarczyły, prócz mnóstwa czerepów, 
sporo naczyń calych, wyrobów kamiennych, kościanych i rogo- 
wych, także ciekawe figurki gliniane. Wydobyć udalo sig ich dzie- 
więć, z czego jedną tylko całkowita. dwie nszkodzone w części, 
a reszta w fragmentach, Okaz calkowity przedstawia postać Indzka, 
wylepioną schematycznie z pospolitej i do czerwoności tylko wy- 
palonej gliny, wysokości 6:7 em. Wylepiona plastycznie, w rysach 
ogólnych i grubych nie ma wcale głowy. Obie nogi są z sobą zin- 
czone i stanowią niby jedna, wspólną podstawę figurki; ręce zaš 
przedstawione są przez dwa po bokach sterczące wałeczki cienkie. 
Okaz drugi, ułamany, przedstawia górna polowę postaci ludzkiej. 
wykonanej podobnie jak i pierwszy, w sposób także schematyczny. 
Głowa tej figurki okragla, plaska, w ksztalcie krążeczka, ma cienko 
wyciągnięty nos wystający. Oczy wyobrażają dwie, stosunkowo wiel- 
kie, na wylot przebite dzinrki okrągle. Od glowy na döl rozy ija 
sie szeroka i także płaska szyja, oraz biust, rozszerzający się ku 
ramionom, od których sterczą w bok dwa krótkie, erube wałeczki, 
wyohrazajace ręce. Na płaszczyźnie miedzy ramionami wyraźnie 
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się zarysowują dwie wypmklości, oznaczające piersi. Caly wyrób 
ten wypalony na terrakotę. malowany jest w drolme paski poprze- 
czne kolorn czarno-brunatnego na tle bialawenn Malowanie wszakże 
w większej cześci powierzchni zauiklo do tego stopnia, Ze w wielu 
miejseach słabe tylko po sobie pozostawiło ślady. Z ogólnych ksztal- 
tów tej figurki, a szczególnie z okrągło wyrobionych i znacznie 
wystajneych piersi widać, iż wyobrażać ma postać niewieścią. 

Ciekawy okaz ndalo się też G. Ossowskiemn, a przed nim 
jeszcze F. Pawlowiezowi. znaleźć miedzy wydobytymi tn zabytkami 
w postaci t. zw. dwojniaka. Przedmiot ten zagadkowy, odkryty 
po raz pierwszy w Horodniey nad Dniestrem. na Pokncin, w 1875 
r. wygląda jak dwie duże czary gliniane razem spojone. raz u góry 
płaskim kablączkiem. wzniesionym nieco nad brzegami obn czasz, 
kiedyindziej pośrodku zapomocą plaskiej poprzeczki poziomej, Ineza- 
cej dwa baryłkowate słnpki, osadzone na półkulistych podstawach 
takiego samego kształtu i wielkości, jak i ezasze górne. Nie sa to 
jednak czasze, ponieważ dno każdej czaszy jest przedzinrawione 
l laczy sie ze sklepieniem podstawy za pomocą kanalu, tworzącego 
barylkowate wydrazenie wzdluż każdego słupka, otwierającego się 
w jedną 1 drugą stronę. Oprócz tego n szczyru kabląka, oraz w skle- 
pieniu jednej podstawy naprzeciw wewnętrznego brzegu slupka 
widać dwie dzinrki niewiadomego przeznaczenia, przewiercone przed 
wypalenie. 

Okaz znaleziony przez G. Ossowskiego zlepiony został z ka- 
walków, ale na tyle. iż poznać można malowidło na nim. Składa 
się ono przeważnie z figur kolistych i prążków ślimakowato wiją- 
cych się, pokrywających suto całą powierzchnie podstawy, poczaw- 
szy od czaszy aż do doln podstawy. Rysunek ten jednak, wykonany 
kolorem brunatnym na tle bialawem, w miejscach wielu zatarł się 
luh mikt zupelnie. Prócz zewnętrznego przyozdobienia, takiz sam 
anament brunatny zdobi i wnętrze czaszy. 

Przedmioty, znalezione rozmaitymi czasy w Bilezn złotem. 
przechowują się w największej ilości w zbiorach krakowskiej Aka- 
demii Fmiej.. w Muzeum im. Dzieduszyckich i Tnbomirskich we 


Lwowie, u także nieco (malowane czerepy — między tymi jeden 
4 wyobrażeniem zwierzątka jakiegoś. — nóż kościany i figurka 


terakotowa) w Muzenm Naukowego Towarzystwa im. Szewczenki 
we Lwowie. 

W chodnikach środkowej części jaskini znaleziono w latach 
ostatnich naczynia malowane, na których, prócz zwyklych orna- 
Mmeutöw linearnych, wyobrażone są też podobizny zwierząt: lisa, 
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wiewiórki i jelenia. Szczegół ten zaslnguje na specyalną nwagy, 
ponieważ coś podobnego trafia sie i to dość rzadko tylko ua wy- 
robach ceramicznych okresu kulturalnego, charakterystycznego ma- 
lowanymi wyrobami glinianymi. poznanymi zwłaszcza Z przeboga- 
tych skarbów wykopaliskowych Bileza złotego. +) 
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Po Bilczn złotem przyszły odkrycia analogiczne w Horo- 
dnicy nad Dniestrem (pow. Horodenka). Miejseowość ta na- 
leży do najbogatszych w ślady życia przedhistorycznego epok 
wszystkich w Galicyi, ale badana była, niestety, nienmiejetnie 
i niesystematycznie. Sprawozdania z przeprowadzonych tu od 1872 
do 1882 r. badan przez dra lz. Kopernickiego i WŁ Przybysław- 
skiego, sa tak chaotyczne 1 fragmentaryczne, że właściwie trudno 
w nich widzieć jakaś większą wartość naukową. a z trudem tylko 
wielkim przedstawić sobie można jakiego rodzaju zabytki popadly 
w niefachowe ręce. Od neolitu, bronzu, epoki rzymskiej i scytyj- 
skiej. reprezentowane są w zabytkach Jlorodnicy wszystkie prawie 
epoki przedhistoryczne (alicyt wschodniej do ostatnich, history- 
ezuveli jnż wieków. Wydobyte tü z ziemi różnymi czasy krzemienne, 
bronzowe. Żelazne, srebrne, eliniane, szklane itp. wyroby dochodzą 
kilkn tysięcy, a przechowują się w zbiorach Akademii krakowskiej. 
Najpoczytniejsze miejsce między nimi zajmują malowane wyroby 
gliniane. znalezione ua obszarze horodyszeza i w kilku innych 
miejseach. , Co do niel jednak, nie posiadamy dokladniejszyeb re- 
laeyi o bliższej prowenieneyi, a jedna tylko wiadomość nieco wy- 
raźniejsza znajdujemy w sprawozdaniu WI. Przybyslawskiego, który 
w 1877 r. zbadał we wsi same), na ogrodzie włościanina Tana- 
syjczaka, nad samym prawie Dniestrem, grób szkieletowy bez žu- 
dnego obramienia kamiennego. W głebokości 45 cu. pod ziemią, 
leżał szkielet na grzbiecie. zwrócony głową ku pöln.-zachodowi. 
ü nogami ku poludn.-wschodowi. Położony byl na pokladzie z gliny 
nbitej. przemieszanej z piaskiem i najrozmaitszymi, malowanymi 
l zwyczajnymi czerepami glinianymi. Pokład ten tworzył niejako 
całość jedną i wyglądał jakby przepalony slabym ogniem; grubość 
jego dochodziła 30 em. od strony głowy szkieletu był szerszy 
ü W nogach węższy. 

Na pokładzie tym. przy półn.-zachodnim końcu. o 40 em. od 
glowy, znalazł WI. Przybysławski zagadkowy sprzęt gliniany, który 
nazwal „Awojniakiem“ (powyżej mowa o znalezionych w Bilezu 
złotem). Obok niego. ale już w wspomnianym pokladzie zbitej 
gliny, były dwie gliniane, ladnie malowane miseczki, a dalej gar- 

u m 

Janusz B. Jaskinie w Bilezu slotem i Monastyrku Kurjer 
lwowski, 1908. nr. 245, 250): 

Tdem. Muzeum N. Tow. im. Szewez. Na ziemi naszej. Lwów 
1909, nr. 17: š 


i oe alizniak'M. Muzej Nauk. Tow-a im Szewcz. Dilo. 1909, 
r. 202. 
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nek rozbity. Pod czaszką leżał mały, krzemienny grocik serco- 
waty. 

Na tym samym ogrodzie znaleziono jeszcze inne przedmioty, 
charakterystyczne dla kultury ceramiki malowanej, a mianowicie 
figurke niewieścia z wypalonej silnie gliny, malowaną w paski 
czerwone na tle bialem i male, uszkodzone nieco wyobrażenie 
jakiegoś zwierzątka. Najliczniej jednak trafialy się w calej Horo- 
dnicy czerepy i cale naczynia malowane, identyczne zupelnie z zna- 
lezionemi w Bilezu złotem. Pod względem bogactwa zabytków ce- 
ramiczuyeh zajmuje Iorodnica jedno z pierwszych miejsc w sze- 
regu osad przedhistorycznych, poznanych dotychczas w Galicyi 
wschodniej. 1) 

W tym samym powąccie (lorodeńskimt) odkryt WE Przyhy- 
slawskt we wsi Pofoczyskach na niwie „Wyderka“ i „Baszkir- 
kas ślady osad przedhistorycznych. Na pierwszej znalazl czerepy, 
podobne do znajdowanych na horodyszezn sąsiedniej Iorodnicy, 

H Rocznik Zarządu Akad. Umiej. Kraków 1877, str. 100: 

Tyeodnik iłusttowany Warszawa 1877, str. 240: 

Ziemięeki T. Dwutygodnik naukowy. Kraków 1878, T. str. 202: 

Kopernicki lz. dr. Poszukiwania areh. w Horodnicy nad Dn. 
w r. 1877, Zbiór wiadom. do antrop. krai. 1878, II. str. 19—72: 

3ihblioteka Warszawska. 1878, IV. str. 307. 

Przybyslawski WI Ustęp z poszukiwań arch. w Horodnicy 
nad Du. w 1878 r. Zbiór wiad. do amr. kraj. 1879, UI. str. 703; 

Kopernicki iz. dr. i Przybysławski Wł. Dalsze poszu- 
kiwania arch. w Horodnicy nad Dn. w latach 1878—1882. Zbiór 
wiad. do autr. kraj. 1884, VIU. str. 3—32: 

Kopernieki [z. dr. Recherches d’archeologie prehistorique 
u Horodnien. Archives slaves de biologie. Paris 1886. L str. 198 
do 206; 

Katalog dzialu etnograf. powsz. Wystawy kraj. Lwów 1894; 

Reinecke PL dr. Zeitschrift für Ethnologie. Berlin 1896, 
str. 59; 

Demetrykiewicz WŁ. dr. Vorgeschichte (ralizicns. Oesterr.- 
ungar. Mon. in W. u B. Wien 1898, str, 126, 130, 13: 

Wowk T. Wyroby peredmykeńskoho typu na Ukraini. Materjaly 
do ukı.-ruskoi etnologji. Lwów 1905, VI. str. 25; 

Przybyslawski WL Repertoryum zabytków przedhistor. Lwów 
1906. Tabl. L, IT—V.; 

Przewodnik po Mu. im. Dzieduszyckich. Lwów 1907, str. 
J2 AE ki 
ge" A 5 ” Š x z A J , - 

Wiadomości munizm. - archeologiczne. Kraków 1908, VI. 
str. 654. 
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u także coramikę malowana. Na niwie „Baszkirka“ znaleziono mło- 
tek syenitowy” cały i drugiego kawalek. dwie gliniane i jedną 
steatytowa paciorke i drobne wyroby bronzowe. 1) 

Osady z ceramiką malowana w pow. horodenskim odkryto 
jeszcze w Probabinie *) i Strzelezn. *) 


BOHDAN JANUSZ. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


1) Tygodnik ilustrowany. Warszawa 1877, str. 245: 
Kopernieki Tz. dr. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1878, I. 37: 
Wopernicki i WI Przybysłuwski. Tamże 1864. VIII. 
str. 30; 
Slownik geograficzny. 188%, VIIL; 
Ussowski (. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1890, XIV. 62; 
= Przewodnik po Muz. Dzieduszyckich. 1907, str. 99, 
£ *| Kopernieki lz. dr. Zbiór. wiad. do antr. kraj. TS ZS R 
>33—9; Tygodnik ilustr. 1877, str. 245: Ossowski G. Zbiór 
wind. 1890, NTV. 62. . 
3) Tysodnik ilustr. 1877, 245: Kopernicki. Zbiór wiad 


1878, IL 39. 


O pronramie HU konierencyi pokojowej w Hadze. 


W r, 1899, ody po raz pierwszy miala się zebrać w Hadze 
konferencya pokojowa, powszechnie niewielką do niej przywiązy- 
wano wagę. 

Liczne na to złożyły się przyczyny. 

Konfereneva rzeczona zbierała sie wówczas z inieyatywy cara 
Mikolaja TI. 

Już gen fakt wystarczał. ażeby zarówno w sferach dyvploma- 
tycznych jak i nankowych konfereneyi w Hadze nie brać na seryo. 

Kto zna historye stosunków międzynarodowych, ten wie, że 
od końca XVII. wieku Rossya usiluje w związku międzynarodo- 
wym grać role stróża prawa. pokoju i porządku w świecie. Przed- 
stęwzięcia te światu nie przyniosły pożytku, bo były pomyślane 
obłudnie. a wykonywane jedynie w egoistvezuym monarchii ros- 
syjskiej interesie, 

Już w r. 1480 peatstwo to bylo inicyatorem zbrojnej nentral- 
ności, która zapowradala bardzo wiele. ale praktycznej doniosłości 
nie miala żadnej. Liga św. w r. 1815 przyszła za jej wspóludzia- 
tem do skutku, a wiadomo, że zamiast zapewnić ludzkości pokój 
i poszanowanie prawa. wywolala szereg wojen i pogwalcen prawa. 
W r. 1556 na kongresie paryskim, Rossya razem z Prusami I An- 
stryą sprzeciwila się rozciągniecin uchwaly kongresu co do uslug 
przyjacielskich na wszelkie spory państw, a nie jedynie do kwestvi 
wschodniej, czego się opinia publiczna domagala. — W r. 1864 
Rossya hrafa czynny udzia! w dojściu do skutku konwencyi gc- 
nowskiej, a w wojnie 1877 r. armia rossyjska najbardziej rażących 
dopnszczala się nadnzyć względem rannych tureckich, wbrew po- 
stanowieniom konwencyi genewskiej. jak to rząd angielski w par- 
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lamencie londyńskim udowodni, W r. 1874 na konfereneyi bru- 
kselskiej. konweneya co do prawa wojny lądowej nie doszla do 
skntkn głównie z winy Rossyi, gdvż jej reprezentanci stawiali 
wnioski, zwyczajowemue prawu wojny przeciwne. i domagali się. 
ażeby armii zwycięskiej byly przyznane takie prawa do zarządn 
krajem zaokupowanym, jak gdyby zajęcie kraju nieptzyjacielskiego 
w czasie wojny nie bylo tymczasowem. ale stałem i definitywnem. 

Wreszcie w r. 1899, Rossya, wierna swej tradycyi, gdy za- 
proponowała pwistwom wstrzymanie na pewien czas wydatków na 
powiększanie armij i dalsze zbrojenia. z gorączkowym pośpiechem 
sama zbroić się zaczęła. 

Dzisiejszy stan stosunków międzynarodowych odbierał takze 
nadzieję, ażeby konferencya hagska mogla cel zamierzony osiągnąć. 

Wszakże niema dziś prawie państwa. na granicy którego nie 
byloby sporów z sąsiadami o posiadanie pewnej części jego tery- 
toryum, a przy dzisiejsze napiecin spraw narodowościowych. z po- 
wyższych pretensyi żadne państwo rezygnować nie może. To jest 
jedna z główuych przyczyn dzisiejszego zbrojnego pokoju, i 0 re- 
dukcyi zbrojeń, albo o ich wstrzymanin na czas pewien. na servo 
dziś mowy hyć nie moze. 

Wobec takiego stanu rzeczy nie dziwnego, że tej ostatniej 
propozycyi cara Mikolaja i mającej nad nią radzić konfereneyi 
hagskiej nie brano na seryo. 

Tymczasem uchwaly obu tych konierencyj z r. 1899, 1907 
przekonaly świat, że konferencye pracnją na seryo i z pożytkiem 
niewątpliwym dla świata. konwencye, na tych konfereneyach 
uchwalone. posunely znacznie kwestye kodylikacyi prawa narodów. 
w stały trybunał rozjenieży, istniejący w lladze. liczne już i zna- 
czne oddał światu uslugi. 

Wskutek tego konterencya pokojowa w Hadze otoczona jest 
dzis powszeelinen uznaniem. Opinia publiczna uważa ją obecnie 
za stalą iustytucyę związku międzynarodowego i domaga się zwo- 
Iywania jej od czasu do czasu. 

W tej chwili jesteśmy wlaśnie w tym okresie czasu, kiedy 
oczekiwanem jest odbycie IL konfereneyi pokojowej w Hadze. 
Wielkim orędownikiem tego hyt prezydent Stanów Zjednoczonych 
Taft i gdyby nie jego ustąpienie z Białego Pałacu. Hf. konferencya 
hagska byłaby już faktem dokonanym. Przy obecnym stanie rzeczy 
ina ona być zwolaną w r. 1915. 

l Różne kougresy i konferencye, sprawie pokoju poświęcone, 
JUZ od pewnego czasu zajmują sie pytaniem: jakie sprawy powinny 
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stanowić przedmiot obrad przyszłej konferencyi. Liczne ich nehwals 
domagały sie od rządów ustanowienia specyalnych komisyj dla 
ułożenia porządku dziennego tej konfereneyi, a w czasopismach, 
prawu narodów poświęconych, sporo już jest artykułów, o tej kwestyi 
traktujących. Nie wdając się w tej chwili w ocenę dotychczaso- 
wych pod tym względem propozycyj. sądzę, iż w każdym razie 
na porządku dziennym najbliższej konferencyi pokojowej w Hadze 
powinny się znaleźć następujące sprawy : 

I. Prawo wojny morskiej. Zadanie to jest ważne i pilne. 
a spelnienie go nie będzie przedstawiać nadzwyczajnych trudnosci. 
wobec uchwał konferencyi londyńskiej i prac Instytutu prawa na- 
rodów (L'Institut de droit international). Wszystkie wielkie mo- 
carstwa uznają potrzebę tej kodyfikacyi, a jeżeli uchwały londynń- 
skie nie zostały dotąd ratyfikowane, to tylko dlatego, że s} w nich 
postanowienia, które niezupełnie odpowiadają duchowi naszego 
czasu. Rewizya uchwal londyaskich bedzie pracą łatwiejszą, 
zeliby było wypracowanie nowego projektu. 

I. Zabromenie używania balonów i aeroplanow do celów wo- 
jennych. 

Na oe konfereucyi w r. 1899 uchwalono 3 deklaracye : 

- a) zabronienie używania na wojnie kul t. zw. dun-dum. 

b) zabronienie rzucania z balonów pocisków i nabojów 
eksplodujących, 

c) zubronienie używania pocisków, rozszerzających gazy 
trujące. 

Deklaraeya nehwalona została na lat 5. 

Powtörzyla ją uchwala konfereneyi M. 

W interesie ludzkości koniecznem jest, aby zakaz ten byl 
również nelrwalonym na następnej konfereneyi. nie na lat 5 ale 
bez ograniczenia czasu i nie w formie deklaracyi, ale konwencyi. 

Nie będzie to latwem, wiemy bowiem, że wielkie europejskie 
mocarstwa olbrzymie już samy poświęciły na utworzenie floty na- 
powietrznej. Mimo to należy bardzo energicznie przeciw temu dzia- 
lać, aby oo tego nie dopuścić. 

Dwa są do tego powody. Naprzód dlatego, że walka, prowa- 
dzona z wysokości balonów i aeroplanow, bylaby najstraszniejsza 
wojną, w którejby literalnie lekatomby ofiar padały i cale miasta 
wraz z wszelkiemi dla celów kultury utworzonemi instytucyami 
i Z wszelkimi pomnikami historyi obracane bylyby w perzynę. 

Z drugiej strony, wojna, z udzialem floty napowietrznej pro- 
wadzona, bylaby przeciwną obecnemu prawu wojny. To ostatnie 
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dozwala walki armii panstw w sporze będących. Spokojna ludność 
krajów powinna być chronioną przed skutkami wojen. Pociski zaś. 
rzucane z wehikulöw powietrznych, różnicy między wojskiem a lu- 
dnoscią robić nie mogi: one niszezą wszystko i wszystkich co 
mogą dosięgnąć. Zbytecznem zaś byłoby dodawać. że walka, w tych 
strasznych prowadzona warunkach, bylaby przez opinie eywilizo- 
Walnego świata najsurowiej potepiona. 

balony i aeroplany mogłyby być co najwyżej używane w cza- 
sie wojny do rekonesansów, ale w żadnym razie za narzędzia 
walla. 

HI. Ustanowienie sankeyi wykonawczej dla prawa wojny. 

Każde prawo powinno być wyrazem życia i potrzeb, przeko- 
van i kultury społeczeństwa, dla którego jest przeznaczone. Stąd 
prawo ze zmianą powyższych warunków życia każdego narodu 
zmieniać się powinno. 

Srwierdzeniem tej prawdy jest międzynarodowe prawo wojny. 
Z postępeni cywihzacyi zwyczajowe to prawo nszlachetniać sie za- 
ezelo. a obecne prawo wojny, w konweneyi hugskiej z 1907 roku 
zawarte, jest wiernym ducha naszego czasu wyrazem. 

Niestety, najnowsze wojny są dowodem, Ze w czasie wojny 
najdziksze instynkta ezlowieka biorą górę nawet nad wymaganiami 
Jego kultury, jak gdyby dla stwierdzenia tej prawdy, że wojna 
nie ma nic wspólnego z kulturą świata. 

W 1-6) i 2-jej wojnie balkańskiej strasznych dopnszezano się 
okrucieństw, na myśl których wzdryga się natnra kulturalnego 
czlowieka. Ta sama konfereneya hagska. która w r. 1899 i 1907 
określała reguly prawa wojny, powinna obecnie obmyśleć środki. 
zapewniające sankeye wykonawczą dla tych regul, ażeby ludzkości 
oszczędzić cierpień. z pogwalcen tego prawa wynikających i hańby, 
że w NN. wiekn podobne gwalty były mozehne. 

Na mój wniosek konfereneya interparlamentarna. odbyta 
w Hadze w r. b, jednogłośnie uznala, że sprawą tą THU. konfe- 
rencya pokojowa zająć sie powinna. 

IV. Rozszerzenie zakresn dzialania konferencyi męskiej. 

Dotąd przygotownja one tekst konwencyj w najważniejszych 
materyach. Praca ta wydaje doskonale owoce. Obie konfereneye 
przygotowały szereg konweneyj, które już dziś sa prawem ohowig- 
Zujacem. 

W związku międzynarodowym brak jest wszakże jednej insty- 
tneyi, która mimo licznych jeszcze Imaków tego związkn, jest może 
obecnie najpilniej. konieczną. Jest to instytueya poświecona 
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rozważaniu bieżących spraw politycznych świata. 
Dla zapobieżenia wojnom stworzono staly trybanal miedzynarodowy 
w Hadze, i wogóle opinia publiczna dzisiejszego cywilizowanego 
swiata coraz bardziej stanowczo domaga się, ażchy spory państw 
były rozstrzygane bez krwi rozlewu. 

Należy jednak dolożyć staran. ażeby została powolana do ży- 
cia instytneya, któraby zapobiegala wybnehnięciu sporów między 
państwami. 

To mogloby się stać w ten sposób. żeby reprezentanci państw. 
mężowie stanu i dyplomaci peryodycznie odbywali narady nad 
sprawami bieżącej polityki, starając sie ja doprowadzić do pomyśl- 
nego rezultatn, t. j. do pożądanego załatwienia, zanim co do nich 
spory między państwami wynikną. 

Napoleon Jl. pragnal, aby zadanie to przyjął kongres mię- 
dzynarodowy na siebie. Nie stalo się to, bo wówczas nie miano 
tej co dziś wiary w możność załatwiania spraw międzynarodowego 
zwigzkn bez krwi rozlewów. | 

Przrjeem projektn Napoleona UT. przeszkadzały także trndno- 
ści zwoływania peryodycznie kongresów. Dziś gdy konferencya po- 
kojowa w lladze stala sie już stalą instytueya zwiazku miedzyna- 
rodowego, ona zadanie to przyjąć na siebie powinna. Czlonkowie 
konfereneyi powinni się tam rozdzielić na dwie części. Jedni po- 
winni pozostać tak jak obecnie przy zadaniach kodyfikacyjnych. 
inni powinni sie oddać rozważeniu bieżących spraw politycznych 
świata, i nie narzncając państwom swej opinii. wypowiedzieć ja 
tylko. dla rozważenia jej przez państwa i rządy interesowane. 

Stworzenie takiej instytneyi byloby dobrodziejstwem dla ludz- 
kości, najdzielniejszym srodkiem zapobiegającym wybuchom wojen 
i doniosłym początkiem organizacy! międzynarodowego związku 


państw. 
DR. (Gusraw ROSZKOWSKI. 
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0 zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 


Przyczynek do dziejów twórczości El...y'ego, 


IL. 


W roku 1878 znany poeta czeski, Franciszek Kvapil, tlumacz 
poezyj Asnyka, zwrócił się do niego z listowna prośbą o główne 
daty z jego życia i twórczości. Poeta, czyniąc życzeniu tenm za- 
dość, w liście, datowanym z Krakowa, ze swego domu przy ulicy 
Tobzowskiej, d. 23. stycznia 1879 r. tak pisał w rzeczonej spra- 
wie: „Nadsylam również notatkę biograficzną, jednakże dla wieln 
wzgłedów wszystkie ciekawsze szczególy, tak osobiste, jak publi- 
czne, trzeba było pominąć milczeniem. Zrobiła się niekompletua, 
a przytem przewlekła inudna gawęda, którą dlatego tylko posy- 
lam, iżby Szanowny Pan wybrał z niej, co za stosowne uznasz. 
Najtrudniej podobno pisać o samym sobie. Zatem przebaczysz mi 
Szanowny Pan wszelki nielad w tej notatce.“ 

Na szczęście Asnyk w tym razie okazał się zhyt surowym 
krytykiem swej trościwej autobiografii. bo choć jest to tylko szkic, 
to jednak odznacza się potrzebnym Jadem, a na miano „przewle- 
klej i nudnej gawędy* wcale nie Zasingnje. 1) 


|) Antobiografię tę, z autografu, uprzejmie udzielonego przez Fr. 
a ogłosił, już po śmierci poety, Kazimierz Bartoszewicz, w wy- 
„ MyM przez sichie Lrzeglądzie literackim w Nr. 19 i 20 
* października 1897 roku. 


i 


98 PRZEWODNIR NAUKOWY T LITBRACKL 


Oto pomieniona „notatka“ : 

Urodzitem sie dnia 11. września 1835 roku z ojca Ka- 
zimierza i matki Konstancyi z Zagörowskieh, malżonków 
Asnyk, 1) w mieście Kaliszu, w królestwie Polskiem, w da- 
wniejszej ziemi wielkopolskiej, 2) Ojciec mój, byly oficer wojsk 
polskich. jeszcze za czasów Wielkiego Księcia Konstantego, 
a później w rewolneyi z 50—81-go roku w pułku strzelców 
pieszych, w bitwie pod Grochowem wzięty do niewoli, wy- 
slany zostal na Syberyg, gdzie kilka lat przebył. Po powro- 
cie z Syberyi z przeciętą już karyerą wojskową i pozbawiony 
środków osiedlil się w Kaliszu i na przekór ówczesnym po- 
jęciom fałszywej szlacheckiej i wojskowej pychy, wziąl sie 
do wytrwalej pracy 1 handlowych przedsięwzięć, które inn 
się poszczęściły o tyle, że pomimo niezwykłej ofiarności dla 
drugich mógl mieć byt zapewniony. W Kaliszu poznał sie 
i ezenil Z matką moją rodem z Wołynia, która stanowiła 
piękny a rzadki typ dawnej niewiasty polskiej, poświęconej 


1) Rodzina jego pochodziła z Pinszezyzuy. „Jacyś elektorowie 
tam osiedli. Ja byłem u rodziców jeden. Jeżeli jest jeszeze ktoś z tego 
gniazda, to może w Gdańsku.“ Zob. Józefowa Kotarhińska, Ze wspo- 
mnień c Adamie Asnyku w Sfinksie z » 1908. Jak przodko- 
wie Lelewela pisali sie Loelheffel, a jeszcze ojciec Anezyea, autora 
kościnszki pod Raclawicami, nosił nazwisko Anschiitz, tak 
przodkowie Asnyka, owi „elektorowie* z Gdańska rodem, co się osie- 
dłUi na Pińszczyźnie, uazywali się: Aasniek. Józef Kotarbiński, gdy 
pisze, że u Asnyka „nawet uczucie i wybraźnia nie dzialają na pod- 
stawie pojęć i wyobrażeń rasowych“, czyni wyraźną alnzyę 
do jego niemieckiego pochodzenia. 

2) „W chwili urodzenia się syna, ojciec jego, Kazimierz, kapitan 
wojsk polskich z 1831 r. (pochowany w Krakowie w r. 1886), liczył 
lat 41, matka zaś, Komstancya z Zagórowskich, lat 36. W tym czasie 
kazimierz Asnyk byl kupcem i właścicielem hotelu w Kaliszu.“ Zoh., 
Antoni Kleczkowski, Adam Asnyk w Nowej Reformiez r. 1897 
z sierpnia (zaraz po śmierci Asnyka). Fejletony te, które autor zamie- 
rzał rozszerzyć do rozmiarów monografii o poecie, zawierają bardzo 
wiele materyalu do biografii Asııyka, bądź zaczerpniętego z najlepszego 
źródła, bo z ustnych opowiadań poety, bądź z archiwów. To samo, jeśli 
chodzi o informacye od poety samego. da się powiedzieć o części bio- 
gralicznej artykulu Józefa Kotarbińskiego o Asnyku, drukowanym w r. 
1596 w fejletonach Dziennika krakowskiego. Wiadomościami 
i szczegółami, które przynoszą te dwie prace bliskich przyjaciól pocty, 
Kleczkowskiego i Kotarbińskięgo, może nie będzie od rzeczy, choć 
w przypiskach, uzupełnić tę jego piękną autobiografię... 


= 
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tylko wylącznie cichenm domowenm życiu i swoim obowia- 
zkoóm. !) 

Bylem pierwerodnym ich synem i dostalem na chrzcie 
imiona Prot Adam. Dzieciństwo uplynelo spokojnie pod okiem 
pieczolowitej matki, której słodycz, tkliwość i glęboka ma- 
cierzynska miłość niezatarty wpływ na młodą dnszę wywarly. 
Uczyla mnie początków nank i gry na fortepianie, w której 
na swoje czasy celowala. Ojca widywalem rzadziej, gdyż był 
zajęty nienstauną pracą. W chwilach wolnych nezyl mnie 
musztry i zaprawial do rygoru wojskowego. Swoją marsowa 
powierzelownościa i przybraną surowością, pod którą kryła 
się wielka dobroć, imponował mojej dziecinnej wyobraźni. 
Przytem w ojen przeważaly demokratyczne tendencye, gdy 
tymczasem w matce odeznć można bylo, jeżeli nie same po- 
jecia, to przynajmniej pewną wrażliwość arystokratyezna. tak 
w życin i w stosunkach, jak w rzeczach form i smakn. 

Jak tylko nauezylen się czytać, książki staly się moją 
namiętnością. a zaspokojenie namiętności było dla mnie tem 
latwiejśze, że mój ojciec w spółce z przyjacielem naszego domu, 
chrzestnym moim ojcem, doktorem Walentym Stanezukow- 
skim. ze wszech miar zasłnżonym mężem, założył w celu 
rozbudzenia życia umysłowego w kaliszn pierwszą księgarnie 
połączoną z czytelnią. Ztamtad czerpalem pelnemi rękami 
i pożeralem wszystko bez różnicy. 

Prócz tego matka, troskliwa o moje wykształcenie, wziela 
do mnie na domowego nauczyciela bardzo dobrego pedagoga, 
który mnie do czwartej klasy przygotował. 

Pierwsze silniejsze wrażenia, jakie odniosłem, były wia- 
domości o rzezi galicyjskiej i później o ruchach rewolucyj- 
nych z 48 roku. Slyszalem prowadzone po ciclu rozmowy, 
czytane i rozbierane artykuly gazet zagranicznych, szczegól- 
niej z Ksiestwa Poznańskiego, i moja dziecinna wyobraźnia 
ożywiala sie i zapalała. Słowa „Polska, Wolność, Braterstwo 
ludów“ brzmiały w mych uszach, jak ezarodziejska mm- 
zyka; cos juź w części rozumiałem, czegoś się domyślalem, 
słowem, dusza wyjrzala na jakieś szersze horyzonty. 2) 


RON: UE pocty pisze Kotarbiński : „iskrę ducha poetycznego 

or A SNYK) od matki, która odrazu uwierzyła w jego powolanie 
grad Zala 10-letniego malea za jego wierszowane powiastki. 

J Stanislaw Estreicher w swym szkien o Asnyku. drukowanym 

asie w r. 1897, tak pisze o intelektualnych wplywach, które 


w (z 
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Pod tym wpływem zacząłem pisać wiersze, które miały 
nastrój patryotyczno-religijny. Obok tego Chrystus na krzyżu. 
którego mialem obrazek nad łóżeczkiem. budził we mnie 
mistyczne zachwyty i obrazy jego męki wraz z obrazem od- 
kupienia Polski i ealego świata lączyły się jakoś tajemniczo 
w jedną całość. 

W 1849 r. oddali mnie rodzice do wyższej szkoly re- 
alnej w Kaliszu i tym sposobem powrócilem do rzeczywistego 
życia przez wpływ nauki i koleżeństwa. Zapomniałem o poc- 
zyi, a nczylem się chciwie, szezególniej matematyki i nauk 
przyrodniczych. Jakkolwiek chorobliwy stan zdrowia prze- 
szkadzal mi nieco w nance, jednak przechodziłem zawsze 
z nagrodą Inb listem pochwalnym z klasy do klasy i w roku 
1853 zdałem egzamin dojrzałości i otrzymalem tak nazwany 
patent. Byłem za mlody jeszcze, żeby się udać odrazu na 
Uniwersytet, jak to hylo mojem marzeniem ; pozostalem chwi- 
Jowo w domu, neząć sie luciny, niemieckiego, franenskiego 
i angielskiego, jak również botaniki i chemii, do których 
mialem zamilowanie. 

Prócz tego aplikowalem w sądzie pokoju dla obeznania 
się trochę z prawem. 

Na jesień roku 1856 oddal mnie ojciec do instytutu 
agronomicznego w Marymoncie pod Warszawą. Poziom nau- 
kowy tego zakładu zupelnie nie odpowiadał moim pragnie- 
niom, zachorowawszy więc na ostry reumatyzm stawowy, po 
paromiesięcznym pobycie powróciłem do domu. W tym czasie 
pisałem wiersze lub tlmnaczenia. a w szczególności przetlu- 
maezylem Bnrgrafów Wiktora Hngo. 


wtedy w Kaliszu oddziaływaly ua przyszłego poetę: „Asnyk był epi- 
gonem tego wielkiego ruchu umysłowego, jaki rozpostarł się w calej 
Enropie w pierwszej polowie bieżącego stulecia, stanowiąc antytczą do 
trzeźwej i pozbawionej idealizmu filozofii wieku oświecenia. Byl on 
tylko epigonem tego ruchu. W chwili bowiem, kiedy dojrzewał i ksztal- 
cu się, cały ten kierunek umysłowy należał już do rzeczy zamkniętych 
w sobie, dojrzałych, nie postępujących naprzód, można powiedzieć prze- 
żytych. Na jego miejsce wystąpiły uowe prądy, innymi tory myśl spo- 
leezng prowadzące. Ale do małego miasteczka, w którem wzrastał przy- 
szły poeta, nie byly one jeszcze dotarły. Panowało tam bezwzględne 
uwielbienie dla podniostego idealizmu lat minionych. karmiono się tam 
z zapałem wielkiemi myślami, zamkniętemi w pismach romantycznych 
poetów, i nie przeczuwano, że mogą być prawdy tak potężnym prorokom 
nieznajome.* 


k „inn = Ima 
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W r. 1857 zostala otwarta w Warszawie akademia me- 
dyko-chirurgiczua. Nie mając do wyboru wówczas żadnego 
innego fakultetu w kraju, wstąpilem do niej zaraz z jej 
otwarciem, Porzucilem zupelnie poezyę i z zapalem oddalem 
się nauce i pracom anatomicznym. Poza nanka inedycyny 
zawiazaly się stosunki koleżeńskie, które przeszły w stowa- 
rzyszenia, mające na celu ogólne wykształcenie akademickiej 
młodzieży, rozbudzenie w niej ducha patryotycznego, moral- 
nych i estetyeznyeli pojęć. Wspólnie z Janem kurzynąi Wia- 
dyslawem Jaśniewskim stanęliśmy na czele tego ruchu, zalo- 
żyliśmy czytelnię i sprowadzaliśmy książki z zagranicy. Na 
wiosne roku 1559 władza postanowiła wnieść reformy. ma- 
jace na celu zapobieżenie studenckim związkom; studenci od- 
powiedzieli ogólnem podaniem się o nwolnienie. Jaśniewski 
i Kurzyna zostali aresztowani i uciekli potem za granicę, a ja 
za pasportem wyjechałem do Wrocławia, gdzie w dalszym 
ciągu zapisałem sie na medycyne. Przebylem dwa semestry, 
poczem, na wakacye powrócilem do Warszawy. gdzie sie już 
dla mnie poprzednio rodzice przenieśli. | 

W Warszawie tymezasem wszystko już wrzalo. a ponie- 
waż liczne stosunki moje zwracaly uwage, po pierwszych ma- 
nifestacyach warszawskich zostalem zaaresztowany i osadzony 
w cytadeli. Po pięcin tygodniach, dla braku dowodów i dla 
chorobliwego stann, w jakim się znajdowałem, oddano mnie 
rodzicom. Lecz niedlugo doszlo ich ostrzeżenie, że mnie mają 
brać powtórnie. Rodzice wiee sami zażądali, abym sie schro- 
nil za granice. Przed świętami Bożego Narodzenia 1860 roku, 
pożegnawszy rodziców, wyjechałem z kraju!) i przybylen do 
Paryża, gdzie zastalen już mego kolegę, Jana Kurzynę. 
w związku z generałem Mieroslawskim, odgrywającego rolę 
polityczną na emigracyi. Lecz gorączkowe życie emigracyjne 
nie przypadało mi do smaku. Cheialem się przedewszystkiem 
uczyć, więe po sześciu miesiącach pobytu w Paryżu?) i od- 

o AMR 

1) „Mam pewność, iż w 1860 s w październiku aresztowany był 

S ie za t, z. demonstraeye kościelną ; wypuszczony po parn 

i e JA alt hod dozór „polieyi. lecz niebawem opuścił Warszawę 

AA granice, “ Ñ. Kleczkowski, A dam A sny k. f 

ii ) gelte Gto się EL UCZ pozy Be 

— Se kr da 

przez kólko nn J m (1: A w: | ŻA, | er 8... m 1 j! - JE "3 z 
tee) się młodzieży. Trochę rozrzucony, nerwowy, lerz 
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bytej podróży do Londynu, pojechalem do Ifeidelberga, gdzie 
na wydział filozoficzny przeszedlem. 

Prócz filozofii i historyi obralem sobie za cel stndyów 
ekonomię polityczną, prawo publiczne, prawo międzynarodowe, 
filozofię prawa, historye prawa rzymskiego i niemieckiego, 
politykę, finanse, słowem. nauki spoleczne. Przed wybuchem 


niezmieruie sympatyczny i towarzyski, od pierwszego poznania się 
u Janka (kawiarnia Żukowskiego, gdzie byla czytelnia polska), stał 
się prawie sień m gościem naszym. Mieszkałem wtedy razem z Ale- 
ksandrom Gostkowskin i Mareelim Zukowskim. Nie ulega wątpliwości, 
je dwudziestoparoletni poeta mial już w teczce niejeden wyspiewany 
wierszyk; pomimo, iż schodził się n nas z Karolem Balińskim i Boh- 
danem Zaleskim, pomimo, że tak jeden, jak drugi nieznane utwory 
swoje przed nim czytali i widział, jak mi je oddawali do Dziennika 
literackiego, nigdy nan Asnyk poznać nawet nie dal, że w piersi 
jego żarzą się świeże iskry geniuszu poczyi, i nie dał poznać tego 
jeszcze w dwa lata później podczas dluższej bytności swojej w domu 
rodziców moich w Mniszowie. Dopiero w roku 1865 czy 1566 pody- 
ktowaf mi Sen grobów, Aszerę i calą wiązankę kwiatów. 
Pierwsze z tych ślieznych rzeczy postalen Janowi Dobrzańúskiemu do 
Dziennika literackiego, Kwiaty zaś do Tygodnika illustro- 
wanego. Dziennik natychmiast pomieści przesłane mu utwory. Fy- 
sodnik zaś odpowiedział mi w rubryce korespondeneyi od redakevi 
mniej więcej w te slowa: „P. K. w Mniszowie. Wierszyki p. A. A. 
są udatne, do druku się jednak nie kwalifiknja.“ W nawiasie dodam, 

te same „niekwalińkujace sie do druku wierszyki* w kilka lat pú- 
zniej ten sam Tygodnik jako ozdobę pisma przedrukowywal. Nie 
wien, czy Asnyk drnkowal co przedtem, lecz dedykując mi Sen gro- 
bów napomknaął, iż wiele dawniejszych swych rzeczy rzuci! w kominek, 

Przypominam sobie dzisiaj, w jakich okolicznościach skromny nad 
wiek i talent swój Asnyk odważy! się podyktować mi kilkanaście z naj- 
pierwej drukowanych utworów swoich. W wigilię przyjazdu Adama od- 
jechał od nas M, Bałucki. Mówiliśmy z Asnykiem o nim i jego przed 
chwilą odezytanem Bez'chaty. Asnyk rozgorączkowany kilkoma rze- 
wnymi rymami Michala i pobudzony wierszem Ave Maria z dewizą: 
„Co się przeżyło, niech ginie, mija“, zadeklamował mi parę luźnych 
strofek. „Twoje?“ Kiwnal potwierdzająco glowa. „Podyktuj.* Podykto- 
wał. „Więcej...* Pisałem prędko. „Jeszcze.* Nie wadragal się. Zapisa- 
Tem kartek sporo, a w tydzień już lwowski Dziennik literacki 
ozdobił szpalty swoje myślami młodego, zupelnie nieznanego poety. 

W czasie wspólnej bytności naszej w Paryżu dał mi Adam na 
pamiątkę u Bertranda robioną fotografię swoją. Zdaje mi się, iZ z owej 
epoki bedzie to jedyna podobizna pety. Fotografie tę przed pieein laty 
posłałem p. Maryanowi Gawalewiezowi, sądząc, że reprodukcyę jej 
w redagowanem przez niego pisniie zobaczę. Mam nadzicję, że foto- 
grafia ta nie zginęła i że wedle myśli mojej zużytkowaną zostanie. 
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powstania wrócilem do krajn, biorąc zywy ndział w wypad- 
kach, które tak- nieszczęśliwie zakończyć się miały.) Po 
npadkn powstania, rozbity ua duchu, zrozpaczony í chory, 
schronilem sie do Drezna, potem powrócileni do Heidelbergu, 
lecz pod wplywem wstrzaśnień. których doznalem, w poła- 
czeniu z osobistemi wzruszeniani, popadlem prawie w czarną 
melancholię. Rodzice, którzy przybyli mnie odwiedzić. prze- 
straszyli się, widząc munie w takim stanie, i namówili gwal- 
ten do podróży. Zwiedzilem więc Niemcy, Holandye, potem 
udałem się do Włoch, gdzie w Neapolu spedzilem zimę z r. 
1564 na 1865. Tam nanowo wziąłem sie do poezyi i ztamtad 
poslalem Dziennikowi literaekiemn we Lwowie pierw- 
szy wiersz, który byl drukowany pod tytulem Podróżni 
w erudum 1864. 


`) O tej przelomowej ehwili w życiu poety tak pisze J. Kotar- 
biński (w swych feljetonach o Asnyku w Dzienniku krakowskim 
k r. 1896)» „W roku 1862 wrzenie w krajn przerwało znowu jego 
studyą uaukowe. Wieley poeci nasi z doby romantycznej nieszczesnyni 
zbiegiem okoliczności nie brali udzialu czynnego w ruchu narodowym 
630 roku. Asnyk tymczasem pospieszył do kraju, brał czynny udział 
W organizacyi powstania, należał do członków Rzadn Narodowego, 


a Przy końcn y. 1863, ratując życie, musiał uchodzić z Warszawy. *4 A 


SF. T s. n i ° à 
Stan. Krzemiński. który te czasy zna i pamięta dobrze, który sam 
W nich odgrywał role wydatna, zaznacza, iż „życie czynne oderwało 


Wówczas młodzieńca od marzeń i przyniosło mu niejeden znój, udreke 
pienie." Skądinąd wiadomo jednak, iż przez pewien czas, po osla- 
in wplywu białych i wystąpieniu na widownię czerwonych, 
tórzy zamierzali podtrzymać powstanie środkami rewolucyjnymi, Asnyk 
"A ze znanym później komedyopisarzem, Józefem Narzywskim, oraz 
. N ię shm, i lau. (Stanisławem K rzenińskim także) byl 
| ała kiem radykalnego Rządn Narodowego, który rozpoczął awa 
"am SĄ od wrześniowego zamachu na niedawno wówczas przyby- 
So do Warszawy i znienawidzonego niebawem za taktykę murawie- 


NB hr. Berga... Ale rząd terrorystyczny nie cieszył sie sympatya 
TECHO 
TR dyktatura Romualda Traugutta. Zob. Wład. Bukowiński. Ó p. 
wieką, j ZAK dzieje W. duszy człowieka po takim rozbiorze kraju, calo- 
me ary bierze udział czynny w jego ratunku !... Straszne! to jest, 

Ne, ze mówić o tem nie można. Ostatni raz przechodziłem 


IE strasz 
Emnice w š : LE PL 
CQ W nocy, pieszo, przez Dubie... potem oparlem się aż we Wro- 


Szech 4 


tali 
L ; £ A ' : 

e Jęgnowałem go. Konal powolnie. Musialem na to konanie pa- 
brzychodzi mial nikogo. Ja jeden bylem do ostatka. Straszne wieści 
A daily 3 ver Dy r. Š Ent ' = = 
kiem < tity Jedne po drugich, a kiedym się oeknąt, już było po wszyst- 

* J. Rotarbińska. Op. cit. 


pio 


listwa i po miesiącu ustąpił z widowni, a miejsce jego zajęła, 


[ 


1 RU n . i; h . . . 
eúuorym na tyfus przyjacielem. Byłem długie tygodnie w szpi- | 


m 


łą 
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Pokrzepiony cokolwiek wyjechalem do Szwajcaryi, gdzie 
także kilka miesięcy spędzilem, a jesienią 1865 roku wróci- 
lem znown do Heidelberga dokonczyć przerwanych studyów.1) 

W grudniu 1866 r. zdalem cgzamin i uzyskaleın dyplom 
doktora lilozofii. W r. 1867 na wiosnę pojechałem do Paryża 
na wystawę. a na jesieji, korzystając ze zmiany stosunków 
w Anstryi, przybyłem do Lwowa, aby być bliżej rodziców. >) 

Umieszczalew poczye w Dzienniku literackim. 
w r. 1868-ym wydalen Galązkę heliotropn, komedye 
w I akcie wierszem. w 1869 pierwszy tomik poczyi, Lwów, 
nakladem Wilda. W 1870 r. sprowadzili się moi rodzice do 
Krakowa, do czego oddawna wzdychala moja matka. *) Jednak 
rok tylko cieszyliśmy się tem szczęściem, gdyż w listopadzie 
1871 r. nastąpiła jej śmierć, tak dla mnie bolesna. Ojciec 
z żalu po jej stracie nie mógl wytrzymać w obcym dla niego 
Krakowie i powrócił do Królestwa, gdzie go dawne łączyły 


W Heidelbergu — pisze J. Kotarbiński — utrwalil Asnyk 
podwaliny swojego wykształcenia filozoficzno-naukowego w tak sze- 
rokim zakresie, że żaden z naszych wielkich poetów 
w równym stopniu poszczycić sie niem nie może. 

2) W dniu 21. września 186% roku przybył Adam Asnyk do 
Lwowa bez paszportu i zamieszkał w domu Nr. 291, gdzie sie mie- 
sella redakcya Gazety Narodowej. Zawezwany przez polieye dla 
wylegitymowania się, oznajmił między inneni, iż więzienie rossyjskie, 
śledztwa i wypadki przeżyte wywarly niekorzystny wpływ na jego 
zdrowie, jest bowiem cierpiacym na piersi. Zapragnąwszy „korzystać 
z gościnności* władz rządowych w Galieyi, przybył do Lwowa, wy- 
stosowal prosbę do namiestnictwa 0 zezwolenie na przebywanie w kraju, 
i otrzymal na razie przyrzeczenie pomyślnej rezolucyi. Wartość ma- 
jatku rodziców swoich, którzy przyrzekli mu, że osiądą również w Ga- 
lieyi i nabeda jaką posiadłość, oszacował na kwotę 40.000 złr. Ze 
wladze rządowe niezbyt przychylne były dla poety, dowodzi fakt. że 
pomimo starań wlasnych, oraz swoich przyjaciół, obywatelstwo austrya- 
ckie otrzymał dopiero 26. lutego 1850 r., wice w 13 lat po przybyciu 
do Galicyi, rozporządzeniem ministra spraw wewnętrznych (Nr. 17.623). 
jako przynależny do gminy Pólwsie Zwierzynieckie pod Krakowem. A. 
Kleczkowski. Op. eit. 

3) „W lat kilka po powstaniu, rodziee pocty, spieniężywszy swoją 
realność w Kaliszu, przenieśli się na stały pobyt do Krakowa i za- 
mieszkali najpierw przy nlicy Lubicz, gdzie obecnie Hotel Europejski, 
następnie nabyli na własność skromny domek przy ulicy Lohzowskiej 
l. 7, w którym też Asnyk stale przez lat z górą 20 przemieszkiwat... 
Zasoby pieniężne Asnyków i ich jedynaka nie były wielkie, lecz, we- 
diig zdania starych przyjaciól rodziny, wystarczające na byt niezale- 
żny, w skromnych. leez znośnych warunkach.” A. Kleczkowski. O p. cit. 
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stosunki; ja po dlngiem osamotnieniu, 1) dopiluowawszy dru- 
giej Awutomowej edycyi peezyi, nakładem Nowoleckiego w Kra- 
kowie, wyjechalen z poezatkiem września 1872 r. do Włoch, 
gdzie bawilem do marca 1875.2) Tam napisałem dramat 


a 


1) „Przyjaciele poety i bliżsi, znający jego wiedzę i zdolności, 
doradzali i dokładali starań, aby człowiek tak utalentowany zająć mógł 
stanowisko w kraju odpowiednie. Trudne to było zadanie. Dla ludzi 
tego pokrojn, tak bardzo „skompromitowanych* politycznie, wybitnym, 
Gzynnym udzialem w powstaniu, do tego „obcokrajowców“, jak wów- 
Czas nazywano wychodźców z Królestwa, zaparte były wrota tych in- 
stytucyj, w ktörveh najlepiej ua pożytek kraju siły swoje poświęcićhy 
mogli. Projekt umieszczenia Asnyka na jednym z Uniwersytetów kra- 
Jowych na katedrze literatury polskiej, lnh też, co bynajmniej nie by- 
toby ponad jego sily i kwalifikacye, literatury słowiańskiej. lub po- 
wszechnej, upadł wobec nieprzezwyciężonych trudności...“ A. Kleczkow- 
ski. O ir Gil. 

*) „Myśl o wejściu w związki malżeńskie, narzucana dawniej 
Przez matke, następnie przez ojca i przyjaciół, których liczba olbrzy- 
Wo rosła (budził bowiem obejściem swojem i przymiotami powszechną 
Mpätye), wiodła poetę między ludzi, do ich środowisk i domów, aż 
Wreszeje, a ile mi wiadomo. po raz pierwszy żywszem tętnem zabiło 
W nim serce. po zawarciu bliższej znajomości w Krynicy, w lecie 
W 1870 roku, z panną A. Gf osobą bardzo piękną (sądząc z fotografii 
znajdującej się n jednego z najstarszych przyjaciół poety), przytem 


wykształconą, dobra i zamożną (według informacji z tego samego źró- 


dla), Panna A. G., której sympatye niebawem zdobył poeta, przeby- 
wała w Krynicy wraz z chorą matką i jej siostrą. Wszystkie te panie 


Przyehylnoseia swoją darzyly poete i sprzyjały poważņym jego matry- 
monialnym zamiarom. Panna A. G miała wszakże ojca, właścicielu > 
tr w Lubelskiem i była jedynaczka. Rozstanie się z odjezdzajacemi / 8 
2 Krynicy partiami bylo wymiana przyrzeczeń obopólnych, które tylko 
ojciec miał aprobować. Powodzenie nie uwieńczyło wszakże związku 
dych sere; ojeiee panny bowiem, zawiadomiony przez żonę o skłon- 
AS córki ku poecie, napisal! do niego list, w rozumny i godny, cho- 
"ie Amny sposób, wyjaśniający uiemożebność wydania córki, dziedzi: 
Sl majatku ziemskiego, spuścizny po przodkach, za człowieka cho- 


Gażby a]... a 5 
JĄ „największych przymiotów, lecz pozbawionego prawa powrotu da 
Wu i, co więcej, jak tylu innych. w razie schwytania go przez Ro- 


R p ego na karę śmierci, lub co gorsze od niej ciężkie roboty 
ET = „iekuza była katogoryczną... „Po zerwaniu projektowanego 
ng z bolem serdleezuym wyjechal poeta de Greesi... Zob. Ant. 
1 c nn. cit. Nie do Grecyi, jak się okazuje, ale „do „Włoch. 
en s zatrzymał się w Heidelbergu, do którego przywiązał się Za 
p * Studenckich, i tu o mało co nie pocieszył się po pannie A. G. 
FN Heidelberen — opowiadał n Józefostwa Kotarbinskich — po- 
cz p, Schwarzwaldu, gdzie kryla się cała maguaterya francuska, 
anoyi wrzala wojna. Byla tam między innemi p. 1 . . berg, 

ww [9 (7 í Mk 
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Cola Rienzi, grany w tym rokn w Krakowie i Lwowie 

i wydany drukiem w Krakowie. 1) W r. 1874-tym napisalem 

dramat spoleczny Żyd, przedstawiony i drukowany w Kra- 

kowie, 
` 
W 1875 r. wstapilem w związki małżeńskie z Zofią 

Kaczorowska. córką lekarza z Poznania, poznaną w Tatrach, 

gdzie zwykle na lato przybywalłem. 2) Ale i szezęście malżejń- 
„ córka, miss Mary, młodziutkiem. ladnen stworzeniem. Byłem wtedy 
mlady, pełen inweneyi; pamiętam, raz urządziłem wycieczkę, do której 
przysotowi Wem wozy drabiniaste z dzwonkami i biletami, jak do tram- 

wajów. Na miejscu wycieczki czekala żywność, kwiaty dla dam i różne 
niespodzianki, Bawiliśmy się doskonale, a były to czasy, w których 
hito jeszcze ua cześć narodu polskiego w moje Tęce, jako jego przed- 
kT la. Rozmowa toczyła się po francusku i po angielsku. Na po- 
zeemanie obsypano mnie kwiatami. Pani L..berg była kuzynką Rot- 
szyków, miss Mary była piękna... Obie panie zapraszaly mnie da 
Biarritz... Alo do Biarritz nie pojechalem... A dziś... a dziś, kończył 
ze zgaslem już spojrzeniem, odrzucając promień wlosów z czoła, dziś 
musi to być już brzydka kobieta owa miss Mary...“ Zob. Józefowa Ko- 
tarbińska. Op. cit. 

1) „Za zgodą ojca wspólny majątek ich ulokowany został w pa- 
pierach publicznych, wówczas wà rentowne i korzystne uchodzących; 
nastapi jednak nieprzewidziany cios, który spowodował! materyalną 
ruinę poety i spotkanie sie oko w oko z ubóstwem. Wielki krach giel- 
dowy w r. 1873 pozbawił obu Asnyków, ojca i syna, prawie ca- 
łego mieniu. Pozostał im zaledwie mafa wartość podówczas przedsta- 
wiający domek na Lobzowskiej ulicy... Po powrocie z zagraniev, pa- 
piery niegdyś wartościowe. owoc pracy i zachodów ojcu, oszczędności 
matki, znalazł poeta jako bezużyteczną bibulę. W pracy szukał otuchy 
i zapomnienia dotkliwego ciosu.“ Zob, Ant. Kleezkowski, Op. cit. 

„Położenie finansowe Asnyka, choć przechodził krach wiedeński 
i spadek papierów, w których mial 50.000 zr. odziedziczone po ro- 
dzicach, a zrealizowane za 1500 zlr.. choć płacił pare razy weksle za 
przyjaciół, nie było opłakane Na znacznym majątku syna 
miał dożywocie, swój domek i jeszeze jakieś gdzieś pieniadze. llo, 
nie wiem, ale wiem, że byly, ho nieraz mówił, iż nie odbiera regu- 
larnie procentów. Nadto przez dlugi czas pobierał pensyę jako redaktor 
N. keformy.* Józefowa Kotarbińska, Op. cit. 

2) „W Zakopanem w 1874 roku zawarł znajomość z rodziną 
znakomitego lekarza i zasłużonego obywatela, radey zdrowia. doktora 
Kaczorowskiego z Poznania, i poznawszy przymioty córki jego, jedyna- 
czki Zofii, zapałał ku niej uczuciami, które nie pozostały bez wzaje- 
iuności. Za zezwoleniem rodziców poprowadził też oblubienieę swoją do 
oltarza w Poznaniu, poczem wraz z żoną osiad?! w Krakowie.“ Kleez- 
kowski, Op. eit. Kotarbiński tak pisze o tym okresie życia poety : 
„W roku 1871 stracił ukochaną matkę i opnścił razem z ojcem miej- 
sce (Kraków), gdzie eo dotknelo nieszczęście, i pojechal do Włoch, gdzie 
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skiego pożycia nie było ni przeznaczone. Po niespelna roku 
opuściła mnie, umierając. żona, pozostawiwszy mi na pocie- 
chę syna.“ 1) - 


Na tem sie kończy antobiografiezna notatka, skreślona przez 
Asnyka. Uzupelnia ją Kotarbiński. który na podstawie informacyj, 
zaczerpniętych u źródła, w ten sposób kreśli dalsze koleje życie 
poety : 2 


W roku 1882 należał poeta do zalożycieli Ziefornty, nazwanej 
po roku Nowa Reforma. i w tem piśmie pracował z gronem towa- 
rzyszy, stojących przy demokratyczno-liberalnym sztandarze. t. j. 
z B. lmtostańskim, Miecz. Pawlikowskim. Tadeuszem Romanow i- 
czem i Tadeuszem Rutowskim. Kilka lat podpisywal to pismo, jako 
wydawca odpowiedzialny, potem jako redaktor przez pewien czas 
kierował jego feljetonem. W roku 1895 usunal się z grona redak- 
cyi, nie zerwawszy jednak węzłów, lączących go z dziennikiem. 
W roku 1883 wybrany do rady miejskiej... zasiadając jako jej 
przedstawiciel w komisyi teatralnej, czawający nad rozwojem na- 
szej sceny. W roku 1889 dzialulność jego spoleczna uwieńczona 
zostala wyborem na posła do Sejmu krajowego we Lwowie. Fakt 


juz dawniej kojącym wplywem przyrody i arcydzieł sztuki leczy! cier- 
pienia duszy, Wroeil po dwu latach do naszego miasta, poznal w Za- 
kopanen pannę Kaczorowska, córkę glośneso lekarza w Poznaniu, i po- 
ślubił ją w roku 1875. Niedlugo jednak cieszył się szczęściem donio- 
wem, albowiem w rok potem towarzyszka poety zmarlu w Poznaniu 
w domu swych rodziców, wydawszy na świat syna. Cios ten zachwiał 
nawet zdrowiem poety, który ukojenia sznkal na łonie górskiej przy- 
rody i należał w swoim czasie do najwytrwalszych taterników. Zwie- 
dzal wszystkie szezyty i nrwiska i dokonał paru niezwykle śmiałych 
wycieczek,“ 

„WIodzio — opowiadal z czasem Asnyk — urodził się w Po- 
znaninu. Mój teść byl doktorem, chcial nad córką czuwać. więc tam 
pojechała i w tydzień po przyjściu na świat dziecka umarla. Chore 
serce nie przetrwało ciężkiego przejścia. Byla jedyną córką rodziców. 
którzy po stracie dziecka znicnawidzili zięcia. Córka ich miala chore 
seree, ale oni snać mieli serca... mafe.“ Józefowa Katarbińska, 7e 
wspomnień o Adamie Asnykn, Sfinks, 1908, str. 301 

1) „Pamieci 'zmarlej żony i matki swego jedynaka wiernym po- 
został do śmierci, a w portrecie jej, w rysach łagoduych, w wyrazie 
twarzy rozumnym i szlachetnym, znajdował rozkosz wymiany myśli 
i dzielenia się troskami, trapiącemi go w osamotnionem życiu.* Klecz- 
kowski, Op. cit. 
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ten byl wielka wygraną partyi demokratycznej w naszem mieście. 
który odbił się echem radosnem w całej prawie prasie polskiej. 
Przyklasneli mu nawet pisarze umiarkowani barwy zachowawczej. 
ciesząc się z wyboru człowieka wielkiej iuteligencyi, cnót obywa- 
telskieh i nieposzlakowanej prawości: poety, stojącego na wyży- 
nace] swego zawodu, którego krakowski ogól otuczał powszechną 
czcią i uznaniem. Jako poseł poświecal sie Asnyk przeważnie spri- 
won szkolnym, praeując w komisyi sejmowej. będąc przedewszyst- 
kiem poetą, nie cznl się w swoim żywiole wśród sporów i zawiści 
— partyjnych, więc po odbyciu jednej kadencyi usunal się dobrowol- 
7 nie z dziedziny politycznego życia. *) Jako prezes Towärzystwa 
Ast |ü d o wej, polożył wielkie zasługi dla tej instytuevi 
i przykładał czynna rekę do ważnej sprawy założenia szkoły pol- 
skiej w Białej, majacej stanowić opoke dla mlodziczy naszej. za- 
orożoncj na kresach falą germańskiego zalewu... W roku 1894 
odbył wycieczke do Cejlonu oraz Indy) wschodnich. °) 
Z koncem lutego 1897 r. wyjechał dla poratowania zdrowia 
do Neapolu. skad powrócił dnia 25. kwietnia z zarodkami tyfusn. 


21) „Zdrowie pocty od 1890 roku, w którym jeździł do Paryża. 
aby przywieść na Wawel zwłoki największego z wieszezów Polski, 
coraz więcej pozostawiało do życzenia. Podczas sesyi Sejmu w r. 1892 
dostał silnego krwiotokn i podówczas już zatrwożył swych przyjaciół. 
Wyjazd na poludnie i w następnych latach odbywane podróże do kra- 
jów o lagodniejszym klimacie działały wzamacniająco, lecz nigdy wa 
dlugo, to też po powrocie zazwyczaj z pewną obojetnością zwykł byl 
mawiać o oczekiwanym, a bliskim kresie swojego życia.“ Kleczkowski 
O cit 

2) Podröza (na Cejlon) wrócił oczarowany. Opowiadał, iż wszelkie 
opisy nie dorównywują rzeczywistości. W Bombaju zatrzymywał sie 
dwa dni. Zwiedzał miasto, a za miastem wyspy, „owe sławne Malla- 
barhill, na których wznoszą się Wieże milczenia, gdzie składane by- 
wają ciala umarłych na pożarcie sepom, krążącym w wielkiej ilości 
w pobliżu“, O samym Cejlonie mówil z entuzyazmem. Z hotelu, w któ- 
rym mieszkal, miał cudny widok. „Wzrok ogarniał nieskończoność 
Ocean Indyjskiego 1 całą linię wybrzeży od portu i fortyfikacyi aA do 
Mount Lavinia, które widać było przez zielone wstęgi gajów palmo- 
wych. magnolii, mimozy i tamaryndów. Cala tu część miasta. w której 
mieszkałem. stanowiła jeden wspanialy ogród: wille Bengalów i Euro- 
nejezyköw pomieszane w nim z chatami Syngalezów.* Niezapomniane 
wrażenie wywierało na nim jezioro wewnatrz miasta, pokryte białymi 
kwiatami lotosów. W potocznych gawedach opowiadał o wspanialej 
torze Cejlonu i bogatej faunie Indyj, gdzie „jak w arce Noego można 
ciągle spotkać wszystkiego po parze“. Józefowa Kotarbinska, Op, cit. 


0 ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA 109 


„Dingolrwala. nporezywa gdraczka wywołała odnowienie się da- 
wnych blizn graźlicznych. Rozwinęły się gwałtowne suchoty, które 
w krótkim czasie strawiły wątły organizm.* 


II: 


Z młodocianych utworów Asnyka, których niewątpliwie od 
wczesnego dziecinstwa pisywał bardzo wiele. zachowały się tylko trzy. 

Pierwszy z nich, napisany w 12-tym rokn życia, w Kaliszu, 
na uroczystość imienin kierownika pensyonatu, w którym się kształ- 
cit przyszły autor Snu grobów. brzmi jak następuje : 


v 


Z powinszowaniem imienin dnia 31. grudnia 1550 r. 


Ty, eo sie w miejseu Ojca nami opiekujesź, 
Co młodociane serca do dobra kierujesz. 
Co zasiewasz je wiarą, tak jak ziarnem pole, 
Wypleniasz złe nałogi, jak szkodne kakole, 
Ksztalgisz umysł nanka, szezepisz wiadomości, 
Obudzasz wszystkie władze. co były uśpione; 
Przyjm w dowód mojej nigdy nie zgasłej wdzięczności 
Zyczenia proste, serca popedem wiedzione, 


W każdym razie, jak na 12-letniego chlopca, wiersz ten, zn- 
pelnie poprawny pod wzgledem formy, byl bardzo obiecującym. 
u świadezył o niepospolitym rozwojn umysłowym mlodzintkiego 
adepta Muz. 

Drugim pacholeeym ntworem Asnyka, który się zachowal 
szczęśliwie, jest wiersz, napisany w I5-tym roku życia „na hru- 
lionie zadan lacińskich*, a dosyć zagadkowy w swej pesymisty- 
cznej treści. Pozwala się on domyślać. iż jego 15-letni autor juz 
musial się rozczytywać w Byronie, przez którego pryzmat zapatry- 
wal się na „ciężkiego życia znoje“, i że jeszcze mn było daleko 
do panowania nad formą, która w tym — zreszta nieopracowa- 
nym — wierszu niemało pozostawia do życzenia, tak dalece nawet, 
iz dla rymu musi aż pogwałcać gramatykę. 

Wiersz ten, w którym „zniszczenie* śmierci dość parado- 
ksalnie kojarzy się z „rajskimi promieniami wiedzy“, brzmi Jak 
następuje : 
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Choć me miano jest zniszczenie, 
(hoć zgnilizna godlem jest, 

Ja wam, natka przez cierpienie, 
Pożegnalny daję chrzest. 


Ja wam ‘otworzę ramiona 
Po ciężkiego życia znoju, 
U mnie, u mojego tona, 
Zukosztujecie spokoju. 


Temn, co złamany życiem, 
Z życia musial gorycz smić, 
Rozkaze, a z serca biciem 
Frzestanie boleć i czuć. 


Tego, co z myślą zatrutą 

Jak z sepem, co piersi porze, 
Z duszą do ciala przykuta, 

Co więzów stargać nie może, 


Tego wolnością uwieńczę, 
Kiedy skruszę gliny złam, 

I za cierpienia młodzieńcze 
Całą nieśmicrielność dam. 


Kiedy kwiat endownej woni, 
Co żyje słońea promieniem, 
Więdnieje w jakiej ustroni 
Zakryty obszernym cieniem, 


Ja go przesadzam na miedzy: 
I kwiat, wyszedlszy z mych dłoń, 
Na rajskich promieniach wiedzy 
Wydaje swą piękna woń. 


Ten niefortnnny drugi przypadek liczby mnogiej, który z dlo- 
ni z konieczności musial się pozbyć końcowego i. zamieniając jt 
na 1, bo inaczej owa „piękna won“ nie miałaby sie z czem ry- 
mować, jest wprawdzie niemala zuchwaloseiqg, jako śmiala licentia 
poctica, ale w jeszeze wyższym stopniu zasluguje na bezeeremo- 
nialne miano zwyklej nieudolności rymotwórczej, co 15-letnicim 
ginnaziście trudno już poczytywać za zbrodnie, zwłaszcza, jeśli to 
„zadanie dacińskie*, na którego brulionie skreślone zostały te pelne 


0 ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA 111 


„goryczy“ zwrotki, zadowolnilą filologiczne wymagania profeso- 
M2) 

Trzeci młodociany wiersz Asnyka, który szezęśliwie zachował 
się do naszych czasów. pochodzi z lat 1855—1857. gdy przyszly 
poeta oddawal sie studyom medycznym. 

Wiersz ten, świadezący wymownie, iż młody student Akade- 
mi medyko-chirurgicznej pilnie sie rozezytywal w naszych wiel- 
kich poetach-romantykach, brzmi jak następuje : 


Cieniom Maiczewskieeo. 


Czy ty słyszysz, Antoni, z pod ciemnej mogily 
Jaki poszmer twa Marya uczyniła w świecie ? 
Jak lutni twojej struny w sercach zadzwoniły, 
Z jaką emcią na twój ealnn usypujem kwiecie... 


(zy ty slyszysz, jak dumna z Ciebie Ukraina 2 

Czoło wielkich swych wieszczów twymi wienezy ślady, 
l jak Śmiało do wałki wyzywa Litwina, 

I jak śmialo plac trzyma z Konradem i Dziady? 


Patrzący cieniu wielkiego śpiewaka, 

Przyjm od rodaków cześć i uwielbienie, 

(idyż one w sercu każdego Polaka 

Tak świecić bedą, jak słońca promienie: 

A przyszłość, areydzielem twojenı zadziwiona, 
Przyciśnie teskna Marve do cieplego Tona. °) 


('okolwiekhy pochlelnego można powiedzieć o tym klasycznie 
nastrojowym utworze, jedno nie ulega wątpliwości, że jak Zima 


') Oba te młodociane wiersze oglosil w Wedrowen w Nr. 83 
zr. 1837 Antoni Kleczkowski, który po śmierci Asnyka nosił się 
z myślą napisania monografii o nim. W swoim szkicu o Asnykn, drm: 
kowauym zaraz po śmierci poety w feljetonie N. Reformy, wymienia 
Rleerkıwski jeszeze jeden młodociany jego utwór p. t. Korona 
z sierni, który nazywa „własną oryginalność myśli wykazującą kom- 
pozycya*. 

2) Wiersz ten oglosil Stan. Krzemiński w Bluszczu w Nr. 32 
z 12. sierpnia 1897 r. Udzielił go ze swych literackich pamiatek dr. 
Stępniewski. który w latach 1855—1557. w epoce studyów medr- 
eznych Asıyka w Warszawie, żył z nim w koleżeńskich i przyjaciel- 
skich stosunkach, 
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miejska jeszeze nie zapowiadała przyszłego twórcy Pana Ta- 
densza, lak ten poetycki hold Öieniom Malezewskiego 
jeszcze nie był obiecującą zapowiedzią autora Pigmaliona.!) 


F. HOESICK. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


1) O młodocianych poezyach Asnyka znalazla się po jego zgonie 
następująca w Kurjerze Warszawskim wiadomość: „Kiedy po- 
eta, jako student akademii lekarsko-chirurgicznej, przebywał w Warsza- 
wie, zajmował przez dluższy czas pokoik, odnajmowany od pani L., 
wdowy po urzęduiku sądowym w Kaliszu, w domu przy ulicy Złotej 
i Marszałkowskiej. Sedziwa matrona, dotąd (do r. 1897) żyjąca, opo- 
wiada, że mlody jej lokator już wówczas, obok studyów lekarskich, 
pisywał wiersze, Pani L. doskonale pamięta kajet z zieloną okładką, 
w którym dla jej córki Adam Asnyk kreslil sonety, ody, oraz cztero- 
wierszowe satyryczne epigramaty. Kajet ten jeszeze przed 10-ciu laty 
(a wies w r. 1887) był w posiadaniu wnuka pani L., mianowicie p. 
Romana Bąkowskiego, inżyniera praenjącego obecnie (w r. 1897) przy 
budowie kolei syberyjskiej. A uwagi, że pierwociny talentn wszelkieli 
poetów mają cechę również miłej pamiatki. byloby rzeczą wielce pożą- 
daną, aby ów zielony kajet mógł się dostać w ręce kompetentne. Zoh. 
Nowa Reforma Nr. 176 z 6 sierpnia 1897 r. 


Starostwo Muszyńskie 


Własność biskupstwa krakowskiego. 


(Ciag dalszy.) 


Rozdział II. 


Klucz muszyński pod względem prawnym. społecznym i ekonomicznym 
od XVI—XVII. wieku. 


Klucz muszyński leży na samym kraien południowo-wschodniej 
Sądecczyzny — stąd pospolicie jest nazwany „Kresem“. Klucz ten 
nie należal wprawdzie do pierwotnych uposażeń biskupstwa kra- 
kowskiego — w każdym jednak razie zawiązek jego sięga odle- 
głych czasów: bo drugiej polowy XUT. wieku. Do właściwej orga- 
nizacyi klucza przychodzi dopiero w 1391 rokn — od tej chwili 
zaznacza się stałość granie na zewnątrz. Kompleks dóbr byl tu 
dosyć znaczny. Co do obszarm zajmował przeszlo 9 mil kwadr. — 


liczył 2 miasteczka i 55 wsi. Teren górzysty — odcięty . wprost od 
świata — od ogniska życia kulturalnego i politycznego. Nie hylo 


tn nigdy rozwiniętego przemysłu i handlu, a uprawa roli i chów 
bydła, to prawie wylączne zajęcie tutejszych mieszkańców. Jest to 
okolica typowo beskidska. W ubiegłych stuleciach, kiedy niezmierne 
lasy pokrywały tę przestrzeń, okolica cała przedstawiała obraz nie- 
zwykle malowniczy i uroczy — skoro i przyroda występowała w ca- 
łynr majestacie swego ogromu i dzikości. Z biegiem lat krajobraz 
tutejszy ulegl przemianie. W XVI. wieku zauważamy tu stan rze- 
czy i pod względem zaludnienia i gospodarki rolnej nie ustępujący 
innym wsiom górskim na Podkarpaciu leżącym. 

Pod wzgledem rozległości zajmował klucz muszyński jedno 
z pierwszych miejsce w szeregu dóbr należących do biskupstwa 
krakowskiego, stanowił bowiem blisko 4, ogółu dóbr, będących 
w posiadanin katedry i kapituły, a liczących z ksiestwem siewier- 
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skiem około 70 mil kwadr. powierzchni. Klnez mnszyński nie byl 


stosunkowo tak wzorowo ekonomicznie urządzony, jak inne — nie 
przynosił też dużo dochodu, bo gleba byla górzysta — mało uro- 


dzajna. Zysk był więć nie wielki — nieraz ledwie pokrywał koszta 
urządzenia i utrzymania klucza. Strategieznie jednak biorąc ze 
względu na bezpośrednie sąsiedztwo Węgier. była to placówka wa- 
żna. bo z jednej strony dolina Popradu — z drugiej trakt lądowy 
bardyjowski stwarzaly naturalne przejścia z Polski do Węgier — to 
też potrzebna tu była stała sila zbrojna, któraby broniąc włości 
biskupich przed napadami wrogów — broniła równocześnie Rzpltej 
polskiej. Cały zatem klucz nosił cechę wojskowej organizacyi zbroj- 
nej tak w czasie pokoju. jak i w czasie wojny. Sprezysta organi- 
zacya klncza uwidacznia się zwłaszcza w wieku XVII 

klucz muszyński z trzech stron graniczył z dobrami krölew- 
skimi., Pawinski tak stąd, jak i z iimyeh przykładów, zwlaszcza 
przy powstaniu klucza kieleckiego wyprowadza wniosek, że te dobru 
były jak gdyby wykrojone z znaczniejszych obszarów królewskich 
t. i, że powstały albo w pośrodku nich. albo na krawędziach. 
Przypuszczenie zresztą bardzo trafne, tylko stan faktyczny byl 
dzielem nie tyle świadomej woli i rozmyslu — jak raczej przy- 
padku. 

Klucz muszyński eraniczył od zachodu z miasteczkiem Piwni- 
eana — na wschód dochodził do rzeki Ropy powyżej Gorlice — 
granicę pólnoeną stanowiło potężne pasmo górskie ,. 
na poludniu w części rzeka Poprad i potok zwany Smreczym, który 
począwszy od wsi „Dnbne* na przestrzeni przeszlo 5 klm. stanowił 
naturalną wodną granicę od Węgier. 

Góry należą już do Beskidów wschodnich. Granice pomiędzy 
wschodnimi a zachodnimi stanowi wlaśnie rzeka Poprad. Pod wzglę- 
dem ukształtowania pionowego mamy tu jeden główny grzbiet gór- 
ski, który dzieli się na 2 krótkie ramiona — jedno biegnie na 
pólnoc, drugie na południe. Ramię północne. zwane Jaworzyńskiem 
posiada znaczne wynioslości (trzy szczyty) każdy z osohna (sterczą 
przeszło 1000 m. ponad p. m.). Najwyższe wzniesienie nad krvy- 
nicą wynosi 1116 m. Dalej na wschód zauważamy znaczny spad. 
kraina typowo-beskidska przeobraża się w więcej pagórkowatą. 
Właśnie od traktu bardyjowsko-muszyńskiego na wschód zaczyna 
sie przełęcz dnkielska i kotlina sanocka. Ramię zaś polndniowe, 
zwane górami „Uerga* sięga na pólnoc po rzekę Muszynkę — na 
południe aż po pasmo Hegyalia. I to pasmo posiada znaczne wznie- 
sienia. Jest ich fu kilka: Zimne 937 m.. Muranık 1007 m., Cer- 


Jaworzyna“ — 
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gowski- Minczot 1157 m., Solisko 1101 m. i Cergów 1058 
Obydwa wspomniane ramiona: stanowią t. zw. polać Cergowsko- 
Jaworzyńską. 3) š 

Pod względem budowy geologicznej tych stron — dominują- 
Cym jest tu piaskowiec, który w różnych stronach przybiera roz- 
maite odcienia w barwie i nkszlaltowanin. Występuje więc piasko- 
wiek niehiesko-szary, masowy, gruboziarnisty i żółto-szary. Doliny 
rzek wypelnione są grubemi masami gruzów i żwirów grubości 
8—5 m. (dotyczy to zwłaszeza doliny Muszynki). Wogóle wszędzie 
spotykamy przeważnie piaskowiec. Różnice zachodzą tylko co do 
wiekn. Warstwy skal, jakie znajdują się w dolinach Popradu, a także 
Dunajca i Bialej określono mianem piaskowca karpackiego. Dotąd 
wiec geologiczny tego piaskowca nie jest jeszeze dokladnie okre- 
slony i zdania są różne, czego powodem jest brak wyraźnych 
skamielin w warstwach tego piaskowca. *) 


Klimat umiarkowany — górski — gleba kamienista — malo 
urodzajna — warstwa nprawna cienka. Flora górska przypomina 


typową krainę heskidską wyższą. Stoki gór pokryte lasami liścia- 
stemi i szpilkowemi (jodla, świerk, modrzew i sosna) z liściastych 
drzew występują tn głównie buki, graby, lipy, w części dęby 
| Jawory. l 

W polndniowo-wschodniej stronie klucza tuż za wsią wegier- 
ską Obręczneni (Obruczne) biegnie główny dzial DA enropejski 
między dopływami Wisły (dorzecze Popradu) a Toplą (dopły- 
wem Cisy). 

Najzuaczniejszą rzeka jest tu Poprad (dopływ Dunajca), który 
oddawna stanowił drogę handlową. Począwszy od Leluchowa (t. j. 
od samej granicy węgierskiej) zaczyna się przełom Popradu i roz- 
pościera sie aż po Barcice. Przy Leluchowie wzniesienie Popradu 
u. p. im, wynosi 450 m. przy Bareicach 320 m. Różnica spadn 
w stosunku do dlugości, wynoszącej tylko 35 km. dosyć znaczna. 
to też bieg Popradu, jak i wszystkich jego dopływów jest szybki. 
Punkt kulminacyjny przelónn popradzkiego znajduje się tuż przy 
Zeeiestowie zdroju (Lopata polska i węgierska) jako kończyny 
dwóch pasm, pomiędzy któremi w eiasnem niezwykle korycie prze- 
ciska sie Poprad. Dlngościa przewyższa przełom Popradzki wszyst- 

1) Rehman. Karpaty pag. 457. 

>) Spraw. kom. ñz. t. IX.. Szajnacha: Atlas geol. Galieyi. (Nr. 
KR) Ü . 
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kie inne w Karpatach zachodnich — zasluguje przeto na szczegól- 
niejszą wzmiankę. 

Z innych rzek i potoków, płynących przez obszar dawnego 
klncza muszyüskiego, zasluguje na uwagę rzeka Muszynka, jako 
najznaczniejszy doplyw Popradu. Ma ona żródło w póln.-zachodn. 
stronie wsi Muszynki — przepływa ją i w kierunku polndn. - zach. 
podąża ku Tyliczowi — od Tylicza zmienia bieg swój na poludn.- 
zach. — potem zachodni — przeplywa wieś Powroznik i stale odtąd 
w kierunku poludn.-zach. plynąc, wpada przy Muszynie do Popradu. 
Rzeka ta jest o tyle ważną, że zabiera wody z calej polaci za- 
chodniej klucza wlewajae je do Popradu. W wschodniej połaci po- 
toki należą do dorzecza rzeki Bialej (dopływ Dunajeca). Tlość poto- 
ków w kluczu znaczna — wszystkie odznaczają się krótkością biegn 
i wartkością biegu — wol. 

Na obszarze dawnego klucza muszyńskiego w wielu miejsco- 
wościach jak w Krynicy. Słotwinach, Tyliezu, Powroäniku, Jastrzę- 
hiku, Zlockiem, Szezawniku, Muszynie i Żegiestowie znajdują sie 
żródła mineralne zwane „szezawami“. Słynnem zwłaszeza jest zdro- 
jowisko w krymicy znane jeszcze w ostatnich latach istnienia 
Rzpitej. Niektóre nazwy wsi (Szczawnik-Krynica) stoją w związku 
z wczesnem istnieniem tych Źródeł. 

W rrebu kolonizacyjnym na obszarze klucza nmnszy skiego 
dają się zanważyć dwie fazy — jedna obejmuje osadnictwo polsko- 
niemieckie (czas jej istnienia przypada na wiek XIV. — druga — 
osadnictwo Fr W. w wieku AVI. i XVII. Proces koloni- 
zacyjny jest tu niezwykle ciekawy raz ze względu na różnorodność 
czynników kolonizacyjnych — powtóre na sposób. w jaki odbywała 
się sama kolonizacya. Skąd szlo osadnietwo polsko-niemieckie cal- 
kiem pewnie nie podobna stwierdzić. Sądząc z kierunku, w jakim 
się ono odbywało możnaby przypuścić, że osadnicy niemieccy i pol- 
sey szli od strony polndn.-zach. — w szczególnosci od Spiża. Cha- 
rakterystycznem jest, że jedno z najstarszych osad po Muszynie 
i Tyliczn powstały (nz naprzeciw naturalnych bram. wiodących 

Polski do Węgier, Sa to dwa trakty — jeden od Bardyjowa 


w kierunku wsi Muszynki — drugi od Lipnika — naprzeciw An- 
drzejówki. — Obydwie te osady t. j. Muszynka i Andrzejówka — 


nadto i Brunary (leżące w proste przedłużeniu traktu bardyjow- 
skiego są dzielem osadnietwa polsko-niemieckiego w polowie NIV. 
wieku. Zasluge w tej mierze ponosi król Kazimierz Wielki, który 
dbając o zaludnienie okolie dotąd pustych na kresach południowej 
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Sądeczyzny mial na oku też powiekszenie swych dochodów. Uwi- 
docznia się to w.aktach lokacyjnych z tych. czasów. 1) 

Osadnictwo polsko-niemieckie nie bylo tn jednak trwalem, 
to też przy następnej fali rnsko-woloskich kolonistów ulega zupel- 
nie ich przewadze — przyjmując napływającą ludność i stając się 
Jak gdyby tworem nowego rnehn. (Gdyby nie świadectwo aktów lo- 
kacyjnych i wynikających z nich kilku dowodów nie nie zdawałoby 
się świadczyć, że istnialo tn kiedykolwiek osadnictwo polsko-nie- 
imieekie. Cały ten ruch był jednak stosunkowo slaby. gdyż ograni- 
czył się ledwie do założenia kilku osad. Stąd i o zwartym jakimś 
kompleksie dóbr na kresach mmnszyńskich nie bylo jeszcze mowy 
lemhardziej, skoro dziwnym zbiegiem okoliczności osady te hyly 
wówczas własnością królewską, a nie biskupów krakowskich, jak- 
kolwiek akt darowizny stwierdza, że już w XIM. wieku (1288) r. 
Pawel z Przemankowa, ówczesny biskup krakowski otrzymal na 
własność stolu biskupiego dobra Mnszynę i Świniarsko, który to 
akt darowizny został potwierdzony przez księcia krakowskiego Le- 
szka Czarnego. ?) 

Co wpłynęło na to, że w XIV. w. odjęto biskupstwu krakow- 
skiemu te dobra nie wiadomo. Nie wiemy też bliżej, kiedy i za 
którego monarchy polskiego zaszedł podobny fakt. To pewna, że 
Już w pierwszych dziesiątkach lat XLV. w. osady wchodzące w skład 
późniejszego klucza są własnością króla. Sledząc bieg wypadków 
politycznych wielkiej wagi, jakie zaszly w Polsee u wstępu wieku 
XIV.. kiedy to Lokietek dopełniając dziela zjednoczenia dzielnie 
polskich, miał jeszcze przed ostateeznem zakończeniem znojnej 
pracy do czynienia z przemożnem mieszczaństwem niemieckie, 
który to wrogi i grozuy Polsce odradzającej się ruch, znany pod 
nazwą buntu wójta krakowskiego Alberta — występowal zacięcie 
przeciw Lokietkowi — nie tradno zanważyć, że i ówczesny biskup 
krakowski Jan Muskata bierze w nim udzial na niekorzyść Łokie- 
tka. Możliwe więc, że Tokieiek odjął mu za to i dobra muszyn- 
skie — akt taki bylby logicznem następstwem stosunków jakie pa- 
nowały naowezas między Muskata, a Tokietkiem — w przeciwnym 
bowiem razie, gdyby fakt ten zaszedl później, dopiero za rządów 
Kazimierza Wielkiego trudnoby się dopatrzeć jakiejś slnsznej przy- 
czyny i raczej trzebaby przyjąć, że był to akt samowoli monarszej. 
dokonany względem biskupów krakowskich. skoro dobra odstąpione 


1) Inv. Ep. Craeov. de a. 1668. 
2) Piekosiński: kodeks dypl. katedry krak. t. T. 
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im ze strony prywatnej na własność wieczystą ulegają konfiskacie 
na rzecz króla. W każdym razie nie ulega wątpliwości, Ze dobra 
te przeszlo przez lat 50 (1335—1391) są własnością króla. Z koń- 
com XIV. w. kiedy dobra te przechodzą powtórnie na własność 
biskupstwa krakowskiego — zauważamy tu już caly szereg innych 
osad. Obok znanej Muszynki, Andrzejówki i Brunar, występują 
wsie nowe, jak Kunezowa, Staszkowa wola, Krasnajedl, Mikowa, 
blugilayg, Szczawnik, Lomniea, Fłornikowa (zapewne Floryuka) 
i Poruj. 

Na jakiem prawie odbywala się ówczesna kolonizacya, pewnie 
nie wiemy. Jedyne bowiem cenne źródło dla tych czasów „Liber 
beneficiormn Dioec. Crac.“ Dlugosza zaginęło. Możnaby przypuścić, 
ze byl to dalszy ciąg kolonizacyi niemieckiej. Za tem przypuszeze- 
uem zdaje się przemawiać fakt, że innej kolonizacyi nie było 
wówczas w tych stronach, a do właściwej kolonizacyi rnsko-woało- 
skiej przychodzi dopiero w w. XVI i XVII. Zalożone wtedy wsie 
trzymały się po dziś dzień. Wracając do tej kolonizaeyi, która 
odbywała się pod koniec XIV. w., wypada zaznaczyć, że osady, 
jakie wtedy m zalożono — nie miały cech trwalości — tylko kilka 
z tych osad, jak Milik, Florynka, Szezawnik i Lomnica zdolały sie 
itzymać — reszta zaginela tak, że na ich miejscu powstały osady 
zupełnie nowe „ex cruda radice*. Do właściwej organizacyi klncza 
imuszyńskiego przychodzi w 1391 r. na mocy specyalnego układu 
z 30/VII. t. r. zawartego między Władysławem Jagiełłą, a ówcze- 
snym biskupem krakowskim Janem. 

W akcie tym darowizny wymieniono wszystkie prawa, jakie 
przysługiwać miały nowemu właścicielowi — mógł więc biskup te 
dobra sprzedać, zastawić, lub zamienić na inne, wyłącznie swojem 
zdaniem i wolą się kierując. Akt ten zostal jeszcze osobno po- 
twierdzony w dokumencie z 5. sierpnia 1391 r. ') Odiad nieprzer- 
wanie aż do 1772 r. t. j. do zajęcia Galicyi przez Anstrye, dobra 
te stanowiły własność stolu biskupiego krakowskiego. Jak wygladal 
klucz mnszyński w XV. w. i jakie w sklad jego wchodziły wlosei 
oprócz wymienionych w dokumencie z 1391 r. nie wiemy. Jak wia- 
domo, Dlugosz miał osobno opracować dobra biskupstwa krakow- 
skiego — lecz praca ta zaginęła. Inne źródla pochodzą już z cza- 
sów późniejszych. Najważniejszeni źródłem jest tu niewątpliwie 
inwentarz z 1668 r. Opierając sie uą tej podstawie, możnahy twier- 
dzić, że kolonizacya niemiecka w ciągu XV. w. ustała na kresach 


') Piekosiński: Kodeks dypl. katedry krak. t. I. 
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muszynskich zupelnie,” czyniąć wolne miejsce kolonizacyi rusko- 
woloskiej. Punkt jej kulminacyjny przypada na połowę w. AVI. 
Z końcem tego wieku należało do klucza mnszyńskiego oprócz obu 
miasteczek 28 wsi. Z nowych przybyły tu wsie: Czerna, Izby, By- 
liczna, Banica, Ozertyźne, Stawisza, Śnietnica, Brunara wyżnia, 
Wawrzka, Kamienna. Berest, Polany. Mochnaczka wyżnia, Wier- 
chomla, Zubrzyk. Żegiestów, Złockie, Jastrzębik, Leluchów, Wójkowa. 
Powroźnik, Slotwiny i Krynica. Wymienione wsie powstają w kró- 
tkich odstępach czasu i stosunkowo szybko wzrastają w ludność; 
świadczy to o niezwykłej sile całego ruchu kolonizacyjnego. który 
osadami swemi o ludności przeważnie ruskiej zasiał całe Podkar- 
pasie — posuwając się daleko na Zachód aż po Szezawnieę i Kro- 
cienko. Slady tego ruchu przetrwały tam po dziś dzień. Z wielu 
osad ruskich pozostały na zachód od rzeki Popradu tylko dwie 
wsie ruskie t. j. Jaworki i Szlachtowa — natomiast na wschód 
od Popradu w dzisiejszych powiatach sądeckim, grybowskim, gor- 
lickim i jasielskim (w ieh południowej stronie) zachował się caly 
szereg dawnych osad rnsko-woloskich z dominującą ludnością ruską. 

Ważny ten ruch kolonizacyjny, jaki miał miejsce w w. AVL 
i XVIL znany jest pod nazwą osadnictwa rusko-woloskiego. Co spo- 
wodowalo ten ruch trudno dociec, czy byl naturalnym objawem 
wskutek przeludnienia wschodnich okolie Podkarpacia — czy też 
spowodowany jakiemiś wypadkami politycznymi. Jakkolwiekbądź, 
zauważa się przecież jak gdyby formalna wędrówkę Rusi i Wało- 
szy. Jak meh ten byl potężnym świadczą liczne ordynacye bisku- 
pów krakowskich, wydawane do starosty mnszyńskiego z poleceniem, 
by zagrożoną zalewem” Rusi mniejszość tubylezej ludności polskiej 
wziął w specyalną opiekę. Chodziło zwłaszcza o ludność polską. 
zamieszkałą w obu miasteczkach Muszynie i Tyliczn. Świadczy 
to. że jakkolwiek chodziło biskupom krakowskim o zaludnienie pu- 
stych okolic, hy podnieść swe dochody, to przecież cala kolomza- 
cya rusko-woloska byla przedmiotem niemałej troski z ich strony 
i slnsznych obaw. że taki stan rzeczy może poważnie zachwiać 
stanowisko kosciola rzym.-kat. w klnezu muszyńskim i z czasem 
sprowadzić schizmę. Wydawane ordynacye zwracały się rzeczy- 
wiście przeciw selizinatykom i heretykom z nieublagana surowo- 
ścią prawa. 

Wracając do kolonizacyi rusko-woloskiej odnośnie do klucza 
muszynńskiego wypada zastanowić się. którędy — jaką drogą naply- 
wali tutaj koloniści. Sądząc z położenia geograficznego i porządku, 
w jakim odbywaly się lokacye wsi, możnaby przyjąć napewne, że 
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z jednej strony dolina Popradu. z drugiej trakt lądowy od Bardy- 
jowa na Muszynkę wies do Grybowa i Biecza wiodący — byly to 
dwie furty naturalne, któremi od Węgier wdzierali się osadnicy 
ruscy i wołoscy do polndniowej Sądeczyzny. Z ruchu kolonizacyj- 
nego rnsko-woloskiego ciekawą zwłaszcza stronę przedstawia kolo- 
nizacya woloska. Badając akta lokacyjne wsi w kluczn muszyńskim 
założonych, spotykany kilkakrotnie wyrażne zastrzeżenie, by ta i tu 
wieś należała do praw wołoskich i niemi się rządziła. Kwestya 
wołoskiego osadnietwa nie jest dotąd jasno rozstrzygnięta. Jedyny 
jej badacz Aleks. hr. Stadnicki sformułował swe zasadnicze twier- 
dzenia następująco : ') 

|) we wsiach woloskich kary pieniężne grały główną role: 
1, 2 win osądzonych należała do dotacyi sołtysa; 

2) podlug prawa cywilnego wołoskiego nie najstarszy, lecz 
najmłodszy syn obejmował dziedzinę (ojeowizne); 

3) wsie woloskie powstają przeważnie z korezunköw („ex 
ernda radice“); 

4) osadnicy wsi wołoskich mieli być sądzonymi tylko podlug 
prawa wołoskiego — nie mieli podlegać innym sadom i władzom 
krajowym, lecz sądzili ich osobni sedziowie, obeznani z tem pra- 
wem; 

5) nad wszystkimi osadnikami danej wsi panowala wyla- 
czna jnrysdykcya kniazia (soltysa) nikt inny tylko kniaź mógł sa- 
dzić i karać (w dobrach prywatnych podlegają sądowi powsze- 
ehnemu): 

6) na wybndowanie cerkwi i dla popa wyznaczano lan lub 
pól Jana, a z dochodów popostwa. oplacal pop pewne daniny 
i czynsze. 

7) we wsiach woloskieh od czynszów trzeci grosz należał sie 
kniaziowi (czasem szósty). 

[nni wreszcie sądzą, Ze niektóre wsie wołoskie rządziły sie 
tem prawem dlatego, że staly pod jnrysdykcyą sołtysa, który hył 
Wołochem, ale osadnicy byli krajoweami. 

Go do formulki, jaka byla w nżyciu przy zakładaniu wsi wo- 
toskich, to brzmiała ona następująco: „Quarum villarum Ometho- 
nes fieri debent et locabnntur in „jure Valachico.. (Quiqnidem 
scultetus loeabit dictam villam in cruda radice in Jus Valachienm... 
Eximimus etiam dictae villae, Omethones ab omnibus juribus Ru- 


1) Al. hr. Stadnicki: „O wsiach t. zw. wołoskich na póln. stoku 
Karpat“ pag. 7. 
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thenicis, Poloniealibns et Teutoniealibns ae quibus illis — solum 
in illos jure Valachieo conserrabimus*. 

W starostwie grybowskiem były dwie wsie woloskie Bogusza 
i Bilezarowa. Słusznie przypuszczał Stadnicki, że wsi wołoskich było 


w tych stronach więcej — badając bowiem dokumenta lokacyjne 
wymienionych wsi znalazł, że skoro chodzilo o kolędke lub jo- 
cztę — to poddani mają to czynić wedlug zwyczaju, przyjętego 


w sąsiednich wsiach wołoskich „qui in villis Valachicis in vici- 
natu consistentibus observantur“. Znając dokumenty lokacyjne wsi. 
osadzonych w kluczn muszyńskim, możemy obeenie napewne twier- 
dzić, że i tu istniały kiedyś wsie woloskie. W pierwszym rzędzie 
należą do nich wsie: Szczawnik, Jastrzębik, Krynica, Brunary 
wyżnie i niżnie i Berest. Co do kilku innych to o ich przynależności 
do kolonizacyi wołoskiej zdawałyby się przemawiać pewne cechy 
wspólne i innym wsiom wołoskim. Odnośnie do klucza mnszyjt- 
skiego względem wsi woloskieh wypada stwierdzić, że 1) lokowane 
Są zazwyczaj „ex eruda radice“ (Z surowego korzenia lub lasu 
2) soltys pobiera z czynszu szósty grosz (wyjatkowo juk przy wsi 
krynicy piaty grosz) 5) z win osadzonych pobiera soltys trzeci 
grosz, 4) na wybudowanie cerkwi i dla popa wyznaczono I dan. 
przeważnie wolny od ciężarów („sine nllo onere*). 

Co do czasu osadnictwa u nas Wolochów, to Czacki kładzie 
go od H. polowy XIV. w. — właściwy jednak ten ruch przypada 
na okres panowania Zygmunta Starego i Zygmunta Augusta. 

Pierwotni osadnicy wsi wołoskich przynajmniej kmiecie byli 
niewątpliwie Wolochami. Stosnnkowo szybko jednak — przynaj- 
mniej co do klucza muszyńskiego żywioł ten zaczął się zacierać, 
tracić swe prawa i zwyczaje, aż w konen zasymilował się z prze- 
ważającą ludnością polską lub ruską. Tak było i w kluczu muszyń- 
skin — gdzie żywioł wołoski zatracił z czasem swój odrębny cha- 
rakter i wspólnie z kolonistą ruskim utworzył typ Indności mie- 
szano-ruskiej, jaka i dziś te strony. zamieszkuje. „leszcze i obecnie 
dadzą się spostrzedz różniee, jakie zachodzą miedzy ludnością po- 
szezególnych wsi, wehodzacyeh dawniej w sklad klucza muszyat- 
skiego Na zachodzie i polndniun we wsiach pogranicznych z Slowa- 
cayma zanważa się ludzi budową, strojem i obyczajami zbliżonych 
najwięcej do ludnosci słowackiej. Na pólnocy i wschodzie we 
wsiach Szezawniku, Jastrzębikn (głównie), Brunaruch i Krynicy 
znachodzi się typ, który swoją budową ciała, kruczemi włosami. 
palującemi oczyma i śniadą cerą wyróżnia sie od reszty ludności. 
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Są to niezawodne ślady kolonizaeyi woloskiej, która w tych wsiach 
uwidoczniła się żywiej. niż na połndn.-wschodzie klucza. 

Wsi zakładanych na prawie wyłącznie ruskiem nie było; o ile 
dokumet lokacyjny wyraźnie nie zastrzega, że jakaś wieś ma się 
rządzić prawami woloskiemi, tam ma się do czynienia z lokacyą 
mieszanego typu rusko-woloskiego. 

Lokacya nowej osady odhywala się zwykle w ten sposób, że 
biskup wydawał akt lokacyjny na rzecz któregoś z poddanych 
w osadzie już istniejącej zazwyczaj w najbliższej wsi sąsiedniej. 
Dokument lokacyjny albo określa wprost ilu kmieci ma sołtys osa- 
dzić w nowo powstającej wsi — albo zupełna mu w tej mierze 
pozostawia dowolność. Kmieć otrzymuje przy lokacyi zazwyczaj 2 
roli. Ta jedynostka gospodarcza występuje najczęściej. Wyjątkowo 
w okolicach górzystych, gdzie gleba byla nieurodzajną — otrzy- 
muje 1 łan. Wyjątkowo uprzywilejowanem było stanowisko sołtysa. 
Soltystwu przeznaezal akt lokacyjny zazwyczaj 2 łany, wolny młyn, 
karczmę, folusz i piłę tracką, nadto mógł trzymać dla swej po- 
slngi i pożytkn różnych rzemieślników i 2 zagrodników. 

Libertacya od powinności tak soltysa jak i kmieci (lecz tylko 
w zakresie płacenia danin i czynszów) rozciągała się zwyczajnie 
na lat 20. Po skończonym terminie mogła nastąpić prolongacya 
na dalszych lut kilka lub kilkanaście, o ile osada nie była skon- 
czoną — przyczem zdarzalo sie, że soltys i jego potomkowie tracili 
swe prawa do soltystwa, ponieważ nie odpowiadali zasadniczym 
warunkom aktn lokacyjnego t. J, że w nowo zakładanej wsi nie 
osadzili odpowiedniej ilości kmieci. Biskup mógł więc wydać nowy 
akt na rzecz osoby innej. Przykładów takich mamy zresztą nie 
wiele, Przywilej wydany na soltystwo był zazwyczaj dziedzicznym 
w linii męskiej. Po śmierci ostatniego z potomków męskich, prawo 
własności i dysponowanie przechodziło na biskupa. Wyjątkowo 
spotykamy sołtysów dożywotnich. O tem zresztą na innem miejscu. 
Jak już wspomniałem punkt kulminacyjny osadnictwa rusko-woło- 
skiego w kresie muszyńskim przypada na drugą połowę w. XVI. 
(ilówną zasługę w tej mierze położył biskup krakowski Franciszek 
Krasiński: 1) 

W wieku XVI, założono tu około 25 wsi. W XVIL w. ruch 
kolonizacyjny znacznie się już zmniejszył. bo zresztą nie było już 
miejsce dogodnych dla kolonizacyi; wszystkie obszerniejsze doliny 

1) K. Niesiecki: Herbarz Polski. Franciszek Krasiński h. Slepo- 
wron (1972— 15771. 
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były już zajęte przez kolonizaeye — pozostało więc tylko utrwalić 
osady wpierw zalożone. W ciągn calego wieku XVII. zalozono tu 
tylko 6 osad. Na tem faktycznie zakończył się ruch kolonizaeyjny 
w zakładanin nowych osad i przybrał inną forme mianowicie, by 
zasilić ludnością osady już zalożone. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
zaludnienie ówczesne w kluezu muszyńskim było bardzo slabe. 
Powodem tego było z jednej strony położenie na kresach — zdala 
od okolie gęściej zalidnionych — powtóre ziemia nieurodzajna — 
przeważnie kamienista, nie wiele przynosila zysku w rolnictwie. 
Chów więc bydła, a zwłaszcza owiec ważną w utrzymaniu się ów- 
czesnej ludności odegrał tam rolę. Wsie były słabo zaludnione. 
W elwili ich lokacyi (biorę in pod uwage wiek XVI. dlatego. że 
najwięcej powstało wtedy osad nowych) średnio przypadalo na 
osadę IU kmieci. O zagrodnikach i komornikach nie wspominam, 
bo tych byla ówezas znikoma ilość. Licząc średnio na rodzinę 
5 osób wypadałoby na osadę około 50 głów. Ludność całego klu- 
CZA muszyńskiego lacznie z obu miasteczkami Muszyna i Tyliczem, 
wynosiły do 3000 głów. Skoro obszar calego klnsza wynosił prze- 
szło 9 mil kwadratowych przypadały na 1 milę kwadrat. średnio 
333 głów. 

W niespełna 100 lat potem cyfra ludności prawie się po- 
dwoila. Pawiuski ') podaje pod rokiem 1665 odnośnie do klncza 
muszyńskiego liezbę przeszlo 5000 głów — cyfrę zaś wsi na 29. 
Obie te eyfry nie są dokladne. Weding inwentarza bowiem z 1608 r. 
znajdujemy 35 wsi. Na jedną wieś wypadalo średnię 23 kmieci — 
licząc na rodzinę 5 głów, otrzymamy. że same wsie nie licząc ro- 
dzin soltyskich liczyły 4025 głów. Gdy dolączymy do tej sumy 
ludnose rodzin soltyskich w liczbie 540 głów i liczbę mieszkań- 
ców obn miast: Muszyna 541 głów. Tylicz 352 głów — otrzymamy 
cyfrę okrąglo 5458 głów. Nie będzie to cyfra zupelna, gdyż nie 
wliczam tu rzemieślników, zagrodników, chalupników i komorui- 
ków, których stala liczbę z braku źródeł trudno określić. Można 
jednak przyjąć, że klucz muszyński w polowie XYL w. liczył blizko 
6000 głów. Na 1 milę kwadr. wypadaloby więc okolo 650 głów — 
na I km. kwadr. przeszło 11 głów. 

W porównaniu z tem w calej Małopolsce przypadało na 1 milę 
kwadr. okrągło 700 głów. Widzimy stąd, że zaludnienie w kluczu 
muszyńskim bylo weale geste — skoro średnia wartość na 1 milę 


+) Pawiński: Źródła dziejowe t. XIV. i XV. 
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kwadr. nie wiele odbiegała od średniej arytmetycznej zaludnienia 
w calej Małopolsce. 

Do największych wsi w kluczu mnszyńskim należały w XVII, 
wieku wsie krynica, Powroźnik, Milik, Florynka, Moclinaczka niżnia 
i Izby. Każda z tych wsi liezyla średnio 216 głów. Razem stano- 
wily około 20 pre. zaludnienia w kluczn. Potem idzie 10 wsi o śre- 
dniem zaludnieniu 135 głów na wies. Ta kategorya stanowiła okolo 
25 pre. zaludnienia klucza. Na oba miasta Muszyne i Tylicz przy- 
padalo hlizko 17 pre. Indności. Najmniejsze wreszcie wsie jak Du- 
Ime, Wierchomla mala, Wawrzka, ‚Jaskowa, Ozertyźne i Byliczna 
liezyly okrągło po 40 głów. Typ matych wsi jest tu najliczniejszy 
i stanowi 88 pre. zaludnienia. 

W ciągu jednego wiekn od polowy XVL do polowy XVI. w. 
najwięcej wzrosły osady: Krynica, Milik i Izby. Liczba lndności 
wzrosła tam 5—8 razy. W rozwoju innych wsi nie zaznacza się 
róznica tak wybitnie bądź to dlatego, że niektóre osady jnż przy 
lokacyi byly stosunkowo znaczne i zasobne w ludność, bądź też 
w większej części dlatego, że górzysty teren i nienrodzajna gleba 
nie mogly dodatnio wpłynąć na rozwój tej czy owej osady. 

Przy lokacyi wsi wypadało na jednego kmiecia od Y, roli do 
jednego Jana. Z biegiem lat wskutek wzrostu ludności coraz tu 
mniejszy obszar roli przypada na jednego kmiecia. Jednostki go- 


spodarcze zaczynają się coraz więcej kurezyć. Stało się to zwłaszcza 
w tych wsiach, które rozwijały się niezwykle silnie. Tam na je- 
dnego kmiecia przypadało średnio od 0:3—0:6 lana, Więcej roli 
posiadali kmiecie w wsiach słabiej zalndnionych. Tam przypadało 
na jednego kmiecia od 'a—1 tana. Wedlug zaludnienia w okresie 
w AVIL w. przypadało średnio na 1 rodzinę */, Jana. Rozdrobnie- 
nie własności wybitniej jeszcze przedstawia się w gospodarstwach 
soltyskiel. Wiadomo już, że w chwili lokacyi przypadało na jedno 
soltystwo średnio Ż łany. W XVII. w. spotykamy na jednem sol- 
tystwie 2-6 soltysów — średnio 3. Wedlug inwentarza z 1668 r. 
hylo ich w kluczu muszyńskim około 108. Nie wiec dziwnego, że 
pierwotne nposażenie soltystwa co do własności ziemskiej zmniej- 
szało się na coraz więcej części pomiędzy poszczególnych sołtysów. 
Że taki stan był anormalny, świadczą częste skargi komisarzów 
biskupich, „że na jednom soltystwie za dużo siedzi soltysów wbrew 
ordynacyi biskupich“ — na szkodę dla stoln biskupiego. Taki stay 
jednak przetrwał aż do końca istnienia tntaj klucza muszyjńskiego. 

W AVI. w. było tn łanów osiadłych 457, — privilegiat 76, 
lanów cerkiewnych 24. 
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Lndność w kluezu mnszyńskim zamieszkała byla mieszaną : 
składali Ją Polacy, Rusini — w części Wołosi i Słowacy. Najsil- 
niejszym żywiołem we wsiach byli Rusini. Byla to lndność napły- 
wowa, która zaaklimatyzowala sie tn dopiero z biegiem lat. Pier- 
Wotna Indnose była niewątpliwie polską. Jak już zaznaezylem — 
w XIV. w. zaznacza się tu na kresach osadnictwo na prawie wy- 
łącznie niemieckiem. Okazuje się to tak przy lokaeyi wsi Brunary, 
Andrzejówki i Muszynki, jak i w dwóch przywilejach, wydanych 
przez Kazimierza Wielkiego dla ıniasta Muszyny w 1364 r. Ln- 
dność w tych osadach wtedy zamieszkała byla polską w części 
może także słowacką. skoro klucz muszyński leży tuż przy Slowae- 
czyźnie, opierającej się o pogranicze polsko - węgierskie. Rusini 
| kwestya ruska nie istniały wtedy na kresach znpelnie. W aktach 
spółczesnych niema mowy ani o Rusinach, ani o cerkwiach. Przy 
lokacyi wsi Brunary jest między innemi mowa: „Na ostatek pa- 
imiętny będące zbawienia naszego, kościołowi sw., który tamże zhu- 
dowany będzie. przydajemy role jedną*... 

Również o kościele w przeciwstawieniu do cerkwi jest mowa 
przy lokaeyach wsi Andrzejówki i Muszynki. W połowie XIV. w. 
zbudowano też kościół w Muszynie (misya Dominikanów kra- 
kowskiel). 

bDziwnem wydaje się wobec tego twierdzenie dwóch ruskich 
autorów <J. Peirowieza „Sandeckaja Ruś* i M. Krynickiego „Ist. 
sost. nam. musz.“ „Jakohy okolice, w obrebie których leżał klucz 
muszyński, były od niepamiętnych czasów istinno-ruskie — co wię- 
cej, że dzierżawy narodowości ruskiej, sięealy daleko na zachód 
i objęły nawet Kraków — że pierwsi biskupi krakowscy byli rm- 
skiego obrządku, że Polacy wyparli Rusinów z rówien nadwislan- 
skich 1 zapędzili ich w góry“ etc. etc... Podobne twierdzenie, nie 
poparte żadnym dowodem są podyktowane chyba nienawiścią: do 
zywioln polskiego, a także nieznajomością historyi tych stron. Nie 
pora więc odpierać podniesione zarznty. Wystarczy wspomnieć. ze 
kwestya chrześcijaństwa krzewionego w Malopolsce aż po Wisłę, 
Bug i Styr w IX. i w poczatkach X. w. przez św. Metodego i jego 
uczniów w obrządku staroslowianskim zawiera dużo cech prawdo- 
podobieństwa. Ale, ezy dlatego wolno wiązać obrządek z narodo- 
wością ? Zapewne nie. Pomijając zresztą dalsze wywody wrócę do 
rzeczy. Niewątpliwie napływ ludnosci wraz z kolonizacyą niemie- 
eka był słaby, skoro jedne z osad zanikły zupelnie — inne mu- 
siano lokować na nowo. Skoro zaś w XVE w. objawił sie tak 
niezwykle żywy ruch kolonizacyjny rnsko-woloski — nie dziwnego, 
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ze dotychczasowa ludność polska znalazla sie odrazu w mniejszo- 
ści — eo więcej skazana byla na rychle skojarzenie sie z żywio- 
łem liczebnie silniejszym. Tak się też stalo. Dziś już tylko z tru- 
dnoscią przychodzi znaleść slady pierwotnej Indności tubylezej. 

Imdność dzisiejsza. zamieszkująca wsie przyległe Muszynie 
nie jest rdzennie ruską. Jest to mieszanina słowacko-wolosko-ruska. 
Do XVII w. obcem bylo niemal pojęcie narodowości ruskiej lu- 
dności tyeh wsi. Skrystalizowało się ono znacznie później, przy- 
ezem tym żywiołem podżegającym ustawieznie do waśni i walki 
Z ludnością polską i obrządkiem łacinskim byli miejscowi popi, 
o ezen aż nadto świadczą akta w sprawie sporu o cerkiew tylicką. 
w XVII. w. Nie brak też było przyklwdów, że ludność niektórych 
wsi nie eheae należeć do cerkwi i ulegać popom okazywała soto- 
wość przejścia na obrządek rzym.-kat. Nie ulega też. wątpliwości, 
że wiele dzisiejszych rodzin mieszczańskich obrz. rzym.-kat. w stu- 
szynie i Tylicza wywodzi swój poczatek ze wsi okolicznych i pra- 
ojcowie ich ongiś byli gr.-kat. obrządku. Przejścia na rzym.-kat. 
obrządek dokonywały się często i były aktem dobrowolnym. 

O ile chodzi o rozmieszczenie ludności w kluczu muszyńskim. 
io zauważa się tu następujący stan rzeczy. Polacy koncentrowali 
się w obu miastach, Muszynie i Tyliczu, oraz w nielicznych wsiach 
w pobliżu. Wolosza w stronie pólnocno-wschodniej (we wsiach 
Szezawnikn, Jastrzębiku. Krynicy, Bereście i Brnnarach. Ruś zaj- 
inowała resztę wsi. Należy jednak podkreślić jeszcze jeden punkt 
mianowicie, że we wsiach, graniczących z Słowacczyzną ludność 
była mieszana rnsko-słowacka. Jak widać stąd — zachodziła pod 
względem narodowościowym wielka różnorodność. Z braku zrödel 
nie podobna dzis oznaczyć statystycznie, jaki procent przynależał 
do tej, czy owej kategoryi ludności. Pewne dane możemy mieć 
tylko co do ludności polskiej, która koncentrując się głównie w obu 
miastach Muszynie i Tyliczn wynosiła tylkę 15 pre. ogólu ludno- 
ści, zamieszkałej w klnczu mnszyńskim. Wsi z ludnością czysto 
polską nie bylo. Ciekawym byłby niezmiernie stosunek pozostałych 
narodowości do siebie — pozwalałby bowiem obliczyć, jaki udzial 
braly one w ruchu kolonizacyjnym. Obliczeń dokladnych z braku 
wszelkich danych nie podobna przeprowadzić. Jedynie, Jak wia- 
domo tylko co do ludności wołoskiej, choć z wielkiem zastrzeże- 
niem możnaby przeprowadzić pewne obliczenia. Wsie wołoskie 
w kluczu muszyńskim istniały na pewno. Przynajmniej co do wsi 
Szezawnika. Jastrzębika, Brunar i Berestu nie nlega wątpliwości. 
że wsie wymienione nietylko rządziły sie prawem woloskiem, ale 
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posiadały także ludność w oloską. Przypuszezenie to zdają się stwier- 
dzać nietylko w spólne cechy tych wsi, ale i nazwiska niektórych 
mieszkańców., Znajdujemy bądź to przy nazwiskach, bądź przy imio- 
nach słowo „Yalachus* , M. p. Vasko-Valachus, Kneza-Valachns, 
Danko-Valachns i t. p.!) Niewątpliwie w chwili lokacvi mogły 
mieć te wsie ludność czysto woloska, która z biegiem lat zmie- 
szała się mniej lub więcej z ludnością ruską. Przyjmując w chwili 
lokacyi na osadę średnio 10 rodzin kmiecych i zaliczając do osad 
woloskieh tylko 8 wsi: gdzie cechy występują jaskrawiej — Indność 
wołoska mogła w XVIL w. wynosić do 400 głów, czyli stanowić 
okolo 13:3 pre. ogóln ludności klucza, liczącego wówczas do 3000 
głów. Czy.ten stosunek utrzymał się i w XVI. trudno przypuseie, 
ze tak; raczej zmniejszył sie podobnie, jak u lndności słowackiej. 

Badając rozmieszczenie tutaj osad łatwo zauważymy, że loka- 
cya wst- odbywala się zawsze wzdłuż jakiegoś potoka w dolinie. 
Nad brzegiem potoków dłuższych zakładano nieraz 2—3 wsi. Nie 
spotykamy zas. tutaj wcale, by osada znajdowała się na wyżynie. 
mimo, że gleba była tam nieraz urodzajniejszą, niż w piaszczystej 
i kamienistej dolinie potoku. Wsie sa zazwyczaj dlugie. zabudo- 
wąne z jednej i z drugiej strony potoku. Tlumaczy się to tem, że 
wazkie doliny nie pozwalały na gromadzenie większego kompleksu 
zabudowań ma jednem miejsen. To też wieś rozrastała się na dlu- 
gość. Ten typ podluzny w zabndowaniu wsi nwidocznia się naj- 
częściej. Wyjątkowo w dolinach szerszych napotykamy typ wsi ko- 
listy. Wieś taka jest zazwyczaj gęściej zaludnioną, a kompleks 
budynków więcej sknpiony. We wsiach podłużnych domy są po- 
rozrzucane — nawet zabudowania. należące do jednego gospodar- 
stwa mie stanowią zbitego kompleksu, lecz polożone są z jednej 
i drugiej strony potoku. Stąd wieś taka pod względem rozimieszcze- 
nia zabudowań gospodarskich ciągnie się często od 1—4 km. na 


dlngość — podczas gdy szerokość w niektórych wsiach wynosi 
50 m. W dalszym ciągu wobec szeznpłości miejsca i pola uprawne 
nie leżaly w obrębie samej osady, lecz w pewnem — nieraz do- 


syć znacznem od niej oddaleniu. Uwidocznia się to wybitnie jeszcze 
i dzisiaj. W bczpośredniem sąsiedztwie domów mieszkalnych spo- 
tykamy niewielkie obszary. obróeone w części pod glebę uprawną, 
w części pod ogród — zresztą, pola nprawne znajdujemy na stokach 
wzgórzy lub gór, w znacznej mierze wysokości n. p. m. w bliskiem 
już sąsiedztwie ląk i polan leśnych. 


1) Przywileje lokacyjne. — Metryki cerkiewne i kościelne. 
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Główne źródło dochodu i utrzymania tutejszej Indnosei sta- 
nowiło rolnictwo — w ezesei także chów bydla i owiec. Mógłby 
ktoś wyraziö powątpiewanie, czy w istocie Indność trudniła się 
w pierwszym rzędzie rolnictwem i może prędzej sklonilby sie za 
zdaniem, że pasterstwo odgrywało tutaj pierwszorzędną rolę, jako, 
ze teren górzysty, obfitujący w łąki i polany, właściwiej nadaje 
się pod chów hydla i owiec, niż pod uprawę roli. W istocie w XYI. 
wieku — zwlaszcza w I-szej polowie kwitlo tn pasterstwo — do- 
wodem czego specyalny podatek, opłacany przez kmieci i soltys: 
do skarbu biskupiego. Podatek, zwany pobarańszczyziną oplacano 
w tej formie, że od każdych 30 owiec dawano jedną owcę lub 
barana — nadto oddawano też pewną ilość serów do stolu bisku- 
piego. Sołtysi oplacali ten podatek dopiero od 200 owiec. 


WŁADYSŁAW BEBYNEK. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


„Lechia Pseudo-Focyusza““. 


I. 


Wiek IN. czy XT.? Rozpatrzenie dowodów, zdania pisarzy rosyjskich 
i niemieckich. Hypoteza Snopka. Czas powstania Opusculum. Czy Le- 
chia z Opusculum należy do IN. w.? Przyczyna mylności sądów o Lechii. 


Przyjrzymy sie dowodom, podniesionym przez kard. Herg. 
i ks. Czayk. co do oceny wieku Opusculum. Najważniejszy z nich 
to dowód, mający stwierdzać pochodzenie dzielka z czasów odle- 
elejszych, gdyż przemawiać on ma przeciw czasom późnicjszyni. 
Kozpatrywane pisemko zawiera na wstępie uwagę, iż: „papież 
rzymski i ci chrześcijanie, którzy mieszkają po zachodniej stronie 
zatoki jońskiej (morza adryatyckiego). t. j. Włosi, Loneobardowie. 
Frankowie i Germanowie, Molfinowie (Amallitanie), Wenetowie 
i inni, Z wyjątkiem Kalahrów oraz i Niemców — ci howian w ni- 
czem nie różnią się od pogan (dawnych Hellenów) tak co do bo- 
jaźni bożej, jak 1 rozwiązłości obyczajów, Kalabrowie zaś sq4 pra- 
wowierni od poczatku — wszyscy wraz z papieżem są od wielu 
lat poza Kościołem katolickim (powszechnym), obcy tradycyom 
Ewangelii, Apostołów św. i Ojców Kościoła z powodn przewrotnych 
i barbarzyńskich obyczajów, z których gorsze i częstsze są naste- 
pujące...* 1) Here. zaznacza, że nazwanie Niemców poganani odpo- 
wiada hardziej epoce wcześniejszej, aniżeli erze wypraw krzyżowych 
i zdobyczy zachodnich w Bizancyuw. *) Uwage tę podtrzymuje i ks. 


f) pO rzanuóy ERINO mes mokków ggółwy Ths zadokańę 
zuahqslag śwrog slot... A & Eyousı wzęiyoua wa Papap Ewy... Mon. 
er. 62 1 6%. 

2) Czyżby autor mial na myśli 5 wyprawę krzyżowa! Ob. Bore, 
HI. 185. 
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Özayk., mówiąc: „Myśl ta dość odpowiada czasom i pojeciom Fo- 
cynsza, który pogardzal świeżo nawróconymi Niemcami*.*) Uwagi te 
mogłyby mieć pewną wage i znaczenie, gdyby istotnie odpowia- 
daty rzeczywistości. A tak nie jest. Przekonamy się. że są one 
zbyt maloważne, by na tej podstawie stanowić o wieku Opnsculum. 

Dziwi obu pisarzy, że Grek mógł nazwać w XI. w. Niemców 
poganami. Dosłownie mówi właściwie, że się oni w niczem nie 
różnią od dawnych Iellenów, co na jedno wychodzi, gdyż i zu 
dni Focynsza I później wyrazy te byly jednoznaczne. ?) Szezegól 


1) Przegl. powsz. t. 83, str. 419. - 

2) Encyklika Koevusza do patryarchów wschodnieh ze skargą na 
łacinników mówi: „...barbara Bulgarorum sens... in tantam mausmein- 
dinem et Dei cognitionem convertitur, ut a patris diabolicisque orgiis 
recedentes, et paganiene ( 2092 Barożzwonaz) superstitionis, ...in fidem 
Christianam insiti transierunt.* Migne, Patrol. graeca t. 102, str. 
723. W tejże eneyklice wzmianka o świeżo nawróconych Buleararlı 
io „Ros* (Rusach), którzy pogańska i bezbożną wiarę (<%s Baznywiąc 
"wa! Alzey 32245) zamienili na wiare chrześcijańską. Lelewel (Uwagi 
nad Mateuszem herbu Cholewa, Polska wieków srednich, t. L. Pozn. 
1855), pisząc (na str. 290) o ezei bogów w Słowian, mylnie objaśnia 
i tlıımaezy to miejsce, mówiąc: „Później Focyusz poznał, że Sławianie 
rusgy mie byli ani chę <AAquzgs za aJetov Cars; ani grekami ani 
atheuszami, to jest ani chrześcijanami ani bezbożnymi.* Ritter w Ge- 
schichte der bDiócese Breslau, t. T, str. 11 powtarza słowa Lelewela 
i objaśnienie: „weder Griechen noch Atheisten, das ist weder Chri- 
sten (?) noch auch Gottesliingner waren“. Tlumaczenie zatem wręcz 
przeciwne do naszego, bo tu Saqra; = (irek = chrześcijanin. Wy- 
pływała jednak z tego niejasność tekstu, to też Ritter przy Christen 
kladzie znak k. Por. u Migne’a t. 102 (2) str. 634, Photius. 


Epistolarum T., list 8, do Michała, ks. bulg.. „ins "Ernevrns zhórąz” 
(paganiei erroris), tamże drugi E oraz str. 640: „ ENa vads- 
royiov“ (paganorum fabulas) i t. d. Por. też Pawłow A., „Howoka- 


HOHB HDH Ó0JABIOMD TEA JuyeHbIA 3AHMCKH MMIILEP. MOC- 
KOBCKATO YHIBEPCHTETA, oTAbapb MPNARS., BRINYCKI 14, Moskwa 
1597, stu. JBŹ:- „rotę SAłnynotę Usa; „less, Ko "rtv" (Judeo 
vel Koti Theodori Demo Commentaria in Canones SS. 
Apostelornm, Migne, Patr. gr. t. 137, str. 488 in. Por. teź obja- 
śnienie: „Nam novi quidem Graeci... veterum nomen repudiarunt, se 
Romanos appellarunt et dici voluerunt, "Eanqy autem pro turpissimo 
convitio reputarunt. "Enny ilis est idem atque paganus, idolatra, et 
"Erkovızss idem atque gentjlis..* Reiskii Commentarii ad Append. 
libri primi de Cerimoniis. Corpus seript. hist. byzant. Constant. Por- 
phyrogenitus. vol. I1., Bonnae 1830, str. 492/5. Por. Cassel S. Ma- 
eyarische Alterthiimer. Berlin 1848, str. 106 i 338, oraz Grimm 
Jacob, Deutsche Grammatik, t. I., 3 wyd. Göttingen 1840, str. 12—14 
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ten podniesiony przez obu pisarzy nie ma znaczenia dowodowego. 
Wiemy dobrze, ze dawiy Grek, dmnny ze swej kultury i wolności. 
gardził zawsze innymi ludami. które stale nazywał „barbarzyńea- 
mi*, Opusculum stawia Niemców na równi z poganami co do oby- 
czajów. zarzucając zresztą wszystkim lacinnikom obyczaje barba- 
rzyjskie. W uiektórych rękopisach do tych barbarzyńców, oprócz 
Niemców. wliczone są inne jeszcze Indy, lub też wreszcie wszystkie 
ludy zachodnie różnią się mało od pogan. 1) Z podobnem określe- 
niem ludów zachodnich spotykamy się często w pismach bizantyń- 
skich. Jeżeli chodzi o język niemiecki. to już w myśl znanego zda- 
nia o trzech językach bturęjcznych. *) wystarczało aby język nie- 
miecki zwać barbarzyńskim. Podobnie też znowu w w. IX. Niemcy 
i Włosi osadzuli liturgię słowiańską, która wprowadzała nowy ję- 
zyk litureiczny, za co otrzymali miano Piłatowców i trójjęzyczni- 
4 3) Opnsenlum zarzuca także Jacinnikom, że uznają tylko trzy 
Języki liturgiczne. *) Tak samo i nieco później zowią Niemców bar- 
barzyńcami, *) 
Epoka Focyuszą nadwatlila silnie stosunki między Zachodem 
a Wschodem, zrodzila nieufność i niewiarę, zasiała nienawiść, 
która krzewiła się bujnie a przedostajae sie i wnikając we wszyst- 
kie dziedziny życia prywatnego i publicznego. znieprawiła i wzhu- 
vzyla życie religijne. (recy poczęli gwałtowniej potępiać Rzym 
a potem Zachód caly. Nienawiść i wzgarda, jaką zywili Bizantyńcy 
do Rzymu spływać poczęła olbrzymią fala i na wszystkie Indy 
zachodnie, które z Rzymem trzymały. Lacinniey to bezbożnicy, 


(Przyklady z ehrzeseijanskieh pisatzy łacińskich). Zob. też Kunik. 
Die Berufung der schwadischen Rodsen.., Petersb. 1842. 11, str. 334 
i n., tamże cytat z 10 w. Leo Diaeonus „U Aigues Zaz". 

1) W rekop. ambrozyanskim wymienieni Kampanowie i Alanowie 
(zam, Maumanowie), w monachijskim wszystkie ludy zachodnie, z któ- 
rych sześć wylicza, nie różnią się od pogan. Por. Here. HL, 181, 
183, Mon. gr. 62. 

2) „Tres autem sunt linguae sacrae: hebrea, gracea, Latina, quae 
toto orbe maxinie excellunt. His enim tribus linguis super crucem Do- 
mini a Pilato fuit causa cius scripta“. Isidorus Hispalensis, Origi- 
nnm sive Etymologiarum, IX.. I, 3. 

3) Zywot św. Metodego. Mon. Pol. I., 102; latopis Nestora 
tamże str- STU. 

A) Sesu vr eat ZAAziz Yhocsats Ta delov Yzgziescdm, ei Wh 
aż; zp s%uadię CLIE: ENEE KKM, COT 

e a Vita 5. Clementis, ep. Bulgar., ed. Miklosieh. Vindob. 
1847, str. 18: Zolnierze: „żyWgwrst East, Nana em 


ge 
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ludzie eienınosei, bo pochodzili od słońea zachodn. ') Wyzwiskom 

i potępianin końca nie bylo — czuł sie bowiem Oarogród pod one 
czasy jedyną ostoją kulinry i wiary, 2) a ta świadomość wyższości 
pozwalała zwać Indy zachodnie: barbarzyńcami. 

Z tych samych czasów mamy i inne ciekawe oświadczenie. 
którego przekonamy sie. jak wyglądał język łaciński w nstach 
Greka owoczesnego. Cesarz wselodnio-rzymski Michal III. (842 do 
867) w liście do papieża Mikolaja I. w r. 865 zwie jezyk ten þar- 
barzyńskim i seytyjskim, na co mn papiez odpowiada cierpko 
i z przekąsem. °) Podobnych przykladów daje nam wiele w. IN. 
iX. Nie inaczej przedstawia nam zapatrywania Greków na Zachód 
i Niemców (Sasów), posel Ottona I. do Carogrodn, bisknp z Kre- 
mony, Liutprand. Później także nie hyło inaczej. W NIL w. po- 
glebia się silniej rozdział między Wschodem a Zachodem, przy- 
chodzi do rozlanın za Oerularynsza. Nienawiść ku Rzymowi i Za- 
chodowi uwydatnia się jaskrawiej, a Niemcy za swe dążenia na 
półwyspie italskim. za swe rojenia o cesarstwie rzymskiem nie- 
mieckiego narodu, za swe zaclicenia uzurpatgrskie w tym kiernukn 
ze szkodą „Nowego Rzymu” i cesarzy wseliodnio-rzytaskieh, ściągają 
na swe glowy gromy gniewu i oburzenia Greköw, którzy jedni 
tylko za prawych Rzymian sie mieli, za jedynych "m ców 
zachodnio-rzymskich imperatorów. W literatnrze greckiej przejawia 
się silnie ta nienawiść kn Zachodowi. Nie szczędzi sie tu wyzwisk 
i epitetów, nawet runysły bardziej umiarkowane, przyjażniej dla 
Rzymn usposobione, nie moga się wstrzymać od uwag na temat 
barbarzyństwa iacinników. *) Nienawiść ta przenika i dziejopisów. 


1) „..impii ynidam homines et exsecrandi, partendo (vel quo 
illos titulo Christianus imsiguiat) homines ex tenebris prorepentes 
|ivBgzę èz smóczuz wiadbycze] (erant enim exorti, ab oceiduis partibus)... 
Enevklika Foevusza do palryarchów wschodnich, Migne, Patrol. gr. 
t 103, str. 723/4, r. 4. 

2) Here. HI. 658. Hefele, Coneiliengeseh. TV., 358/4. 

3) „Tam vero, si ideo linguam barbaram dicitis, quoniam Mak 
non infelligitis, ros considerate, quia ridiculum est. vos appellari Ro- 
manorum imperatores, et tamen linguam non nosse Romanam.“ Jaffe, 
Regesta Pontifieum Romanarum, Berlin 1851, nr. 2111, str. 865. 

+) Por. słowa Piotra TII. patryarchy antyochenskiego do Cerula- 
ryusząa: „llli (Latini) quippe fratres nestri sunt, quamvis ex rusticitate 
vel Imperitia contingat, ut saepe ab eo, quod decet, exeidant, dum suam 
sequuntur voluntatem. Neque postularć debemus in barbaris gen- 
tibus adeo aceuratam disciplinam atqne a nobis in doctrina eduetis 
exigitun,“ Will, Acta et scripta, quae de controversiis ecelesiac graecae 
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zwa Kommena (ur. 1083) zowie Indy mieszkające. na zachód 

| Adryatyku po słupy Herkulesa barbarzyńskimi. ') Gdy mówi 
o 4 żołnierzy najemnych w Carogrodzie, zwie ich podo- 
pnie, 2) Tak samo i Jan Kinnamos, ilekroć mówi o krzyżowcach 
! ieh wodzach, nie ma innej dla nich nazwy. 3) Jest to niemal po- 
wszechna n Greków nomenklatura. 

Przykłady te mówią nam, że nazwanie Niemców poganami 
(dawnymi Hellenami) na tle epoki nie ma szczególniejszego zua- 
czenia i nomenklaturę podobną, +) podobne określenia spotykamy 
I w późniejszych jeszcze wiekach. Dowód zatem powyższy nie mówi 
przeciw XI. w. natomiast przemawia znakomicie za późniejszym 
czasem podnoszone już inne wyrażenie w Opuseulun, które sta- 
howezo zbija zdanie, iż Opusculum należy do IX. w. Po stwier- 
dzeniu, że laeinniey zeszli z drogi prawdy. zaznacza dzielko. że 
oni „wszyscy wraz z papieżem od wieln już lat odstąpili od 
Kościoła powszechnego“... 5) Wyrażenie to „od wielu już lat, zs 
RIADY ypoywy, a multis iam annis* w odniesienin do papieża i lu- 
dów zachodnich jest niemożliwe prawie w ustach Focynsza, który 
zwykł się byl jeszcze chętnie powoływać na autorytet papieży np. 
Jana VIIL, jak świadcza o tem jego pisma, Wskazuje ono raczej 
na czasy późniejsze, po Cerularyuszu, który odnosił wykluczenie 
papieży z dyptychów kościoła oryentalnego aż po rządy papieża 


et lątinac saeculo undecimo composita extant... Lipsiae et Marpnrei 
IS61, ste. 198. 

1) e evas Breßiswv..“ Annae Gommenac „Uexiadis, t. IL, 
ks. X., r. 5, str. 29, Corpus scriptorum historiae byzantinae Bonnae 
ie 183 BL IM. iS7S, 

2) „radę Ńejwłczosz (Sus... Broßxerzen...) Tamże, t. I, ks. If, r. 
9, str. 120 

8) Joh Cinnami Epitome rerum ab Joh. ct Alexio Comenis go- 
starnn. Ks. II. Iistoriarum, str. 4 r 12: „ad barbarorum ( (Pagfiigow) 
dnees*, tamże wszędzie (str. 70, 72, 73 i i.) krzyżowcy tak nazwani. 

+) Nicetas m i opisać upadek państwa bizant. 
w czasie III, wypr. krzyżowej. doszedłszy do ehwili opanowania Ca- 
rogrodu przez „Franków“, odlażył pióro, nie chcąe dalej pielęgnować 
gry Muz, bo jak może historya, ten najwspanialszy wytwór Hellenów. 
opiewać czyny „barbarzyńców“. IFodnosząc ten szczegół woła Neu- 
m an (Griech. Geschichtssehreiber.. im XII. Jhte Lipsk 1888): „Im 
Anfang des 13. Jahrhunderts Hellenen und Barbaren!“ lor. też nawet 
okres hnmanızımn. Na pocz. XVI. w. papież Juliusz II. usiluje uwolnić 
Włochy od jarzma „barbarzyńców*. Por. też Macchiavelli, H Prin- 
cipe, r. 20: Esortazione a liberare la Italia da’ barbari. 

5) Podnosił to już kard. Mai; por. II. Merg. 173 i 224, 
Mon. gr. 63. 
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Wigilinsza (557—555). ') I lepiej odpowiada to wyrażenie czasom 
Cerularyusza i późniejszym, kiedy rozłam kościoła byl już zupelny. 
Teodor Balsamon, który żyje, pisze i dziala jeszcze w NIL w., 
używa także slów podobnych (zo> yeśwwy monay), gdy mówi o od- 
szezepienstwie laecinników od Kosciola powszechnego. *) Za dni 
Gerularynsza swobodniej juz można było użyć słów tych w odnie- 
sieniu na lata walki i sporów Wocynsza ze stolicą Apostolską, już 
po dwu prawie wiekach waśni religijnej; ale w IN. w. nie mia- 
lyby one nzasadnienia, zwłaszcza, że i wykreślenie papieży z pism 
kościeluych i opuszczanie ich imion w liturgii greckiej datuje sie 
niewiele lat dopiero przed Cerularyuszem. To też i Piotr autyocheń- 
ski na uwagi Cerularynsza, że tak on, jak i inni patryarchowie 
wschodni wymieniają w dyptychach imie papieża, zbija jego blę- 
dne mniemanie co (lo owego wykreślenia papieża Wigilinsza. tln- 
macząc inu, że papież ten nie Żył podczas szóstego. jeno piątego 
soboru, więc na szóstym nie mógł być wykreślony, jak mniemal 
Cernlarynsz. 3) Wyrażenie „od wielu lat“ zbliża nas zatem do eza- 
sów po (erularyuszn, wprowadzając nas w koło okresleń podo- 
bnych, właściwych tym czasom, które poprzednim nie byly znane. 

Nie bedziemy przeprowadzali dokladnego rozbioru poszcze- 
gólnych zarzutów, co już uczynił sumiennie i skrupulatnie Herg. 
Zdanie jego, że Opusculum nie pochodzi z czasów Focyusza, zostalo 
i przez innych pisarzy przyjete. Ponieważ Opusculum przy kęucu 
XI. i na początku NIL. w. zaznaczylo silnie wplyw swój na Rusi, 
przychyla się Pawłow do zdania Ilerg., że pisemko pochodzi z czasu 


1) List Michała Cerularynsaa do patryarchy antyoch. Piotra, C o- 

telerius. Beel. gr. mon. IL, 135—145 i Will, Acta et seripta, 
13—184. Zob. też odpowiedź Piotra (Will, 192), który zaznaczał, że 
imię papieża przed 40 jeszcze laty było w Konstantynopolu w dypty- 
chach wymieniane. 

2) „Quoniam igitur ante annos multos, occidentalis Ecclesiae... 
conventus divisus est ab aliorum qnatuor sanctorum patriatcharun 
spiritali communione... neque Papa in divinis sacrificationibus communi 
patriarchalinm nominum relatione dignus habetur...“ Migne, Patrol, 
gr. t. 138, str. 987. Por. też list Cerularyusza w tej sprawie poprze- 
daio wspomniany: „atque ex co tempore usque ad praesens abscisum 
esse papam a nostra... ecclesia...“ (ZZ Śro zat pèye! ed 992). Will, 
str. 178. 

3) Odpowiedź Piotra Ill. antyoch. u Coteliera, Ecel. gr. mon. 
IMĘ 145 163, willa stu 907 iy Mor. też Hersen. III. 128, 
7712 — 779, 798. 
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okolo końca XI. w.1) Przed nim podnosi to juz i Popow, podo- 
hie i ttolnbiuskij zaznacza, że Opusenlum powstało po Gerulary- 
uszu, chociaż ani autora, ani czasu powstania jego oznaczyć nie 
Imoäna.*) Znawca literatury bizantyńskiej Krumbacher, również 
przenosi! powstanie pisemka poza r. 1054, wyjaśniając, dlaczego 
imię Focyusza spotyka się tak często na wielu rekopisach greckich 
treści polemicznej. 3) Zdanie zatem ks. Czayk. byloby odosobnione. 
W ostatnimi czasie powstała inna jeszeze hypoteza. Pisarz czeski 
Snopek *) omówiwszy zdanie Budilowicza (TX. w,) i Hergenroether: 
(AJ, w.) mniema, że samo Opnsceulmn. a zwlaszcza zarzut 19 o trzech 
Językach ltareicznych posinzy do wykrycia czasn, krainy i autora 
Samego, Odrzucując zdanie, jakoby autorem pisemka byl Focynsz, 
przytacza ustęp z legendy pannouskiej o wspomnianych (w zaran- 
cie 19) trzech językach, podnosi wrogie nsilowaniu duchowieństwa 
greckiego w Bułgaryi w colu zgniecenia liturgii słowiańskiej, - wre- 
szeie wspomina o areybiskupach Bulgurach do NT. w. Po ostatnim 
Janie z Debry nastąpił Lew, wróg lacinników, gorliwy pomocnik 
Oeruluryusza, z którym w r. 1054 wylączony został z kosciola. 
Ten to Lew oelnydzki, Grek rodem, miał być autorem Opuseulan. 
Praylaeza Snopek list jego napisany na wezwanie Cerularyusza do 
Jaua biskupa z Trani w Apulii. List ten zawiera cztery błędy fa- 
eiiskie: 1) używanie niekwaszonego chleba (oplatki) 2) zachow y- 
wanie sabatu w czasie Czterdziestnicy, 3) spożywanie zaduszonych 
zwierząt, w których jest krew, 4) opuszezanie Allelnju w czasie 
Posta W. Powołuje się Snopek na zapowiedź Lwa o piśmie drn- 
giem, które będzie zawierulo: „rh nk za: zkardzzga rodzwy*. Przy- 
puszcza, że Lew obietnicy zapewne dotrzymał, Widzi zgodność 
Opnsenlum z listem Lwa, a raczej dopatraje się jej w piśmie przez 
Lwa zapowiedzianenm. Sądzi też, iż żaden z biskupów bizantyńskich 
nie zwróciłby uwagi na nstęp o trzech językach liturgicznych w ży- 
wocie Konstantyna (Cyryla), jak tylko biskup bulgarski, Grek, 
który mógł mieć I wyciągi z tego żywotu po grecku sporządzone. 
Mniema dalej, że Gerularyusz pisząe list po śmierci Leona IN. 
pap. do Piotra HT. wdtyoch. patrywrchy, mial przed oczyma Opn- 
senlum. Powstałoby ono zatem przed 1054 r. Ze zaś Uerularynsz 

1) Pawdow, str. 250; w osohn. wyd. str. 64. 

2, dolubinskij, Tstoria Il. 821. 

3) Krumbacher, Geseh. der byzantin. Litteratur. Monachium 
163%, sm 46. Bom też SIE 522, 

t) Snopek Fr. „Opusculum contra Francos“ Zbornik u slavu 
Vatroslava Jagića, Berlin 1908, str. 254—290. š 
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ma mniej zarzutów (21), powołuje się Snopek na slowa jego, iż 
tylko pobieżnie zara mwżęcży dotyka błędów Tacińskich. a więc, że 
Już poprzednio obszerniej o nich było mówione. Dowody jednak 
autora s} niewystarezające. List Lwa z 4 zarzutami nie dowodzi 
niczego. Wszystkie pisma polemiczne od Kocyusza począwszy mają 
cały szereg zarzntów wspólnych. Z faktu, że w Opusculum są za- 
rzuty, które podnosił i Lew z Ochrydy nie wynika jeszcze, że Lew 
hyl autorem Opusenlum. Niektóre z nich podnosił już i Focyusz. Dość 
zestawić początek listu Lwa i początek Opusculum, aky się prze- 
konać, zu pisma te ożywia duch wrecz przeciwny i jeden autor 
pisać tego nie mógl.) Chochysmy nawet przypuścić chcieli, że 
w Opusculum wystepuje Lew jako już zdecydowany i otwarty wróg 
Rzymu, to jeszcze trudno byloby widzieć we Lwie autora Opusen- 
lum. To sanio wrażenie odniesiemy, jeżeli porównamy 4 zarzuty 
lwa z poszczególnymi odpowiednimi zarzutami w Opnsenlum: 
w tych przynajmniej moglibyśmy sie spodziewać podobieństwa 
wiekszego. Ale Snopek powolnje się zaraz na zapowiedź innego 
jeszcze pisma ze strony Lwa, gdy ten w liście do Jana trańskiego 
obicenje wiecej i obszerniej wyłożyć dla pelnego wykazania pra- 
wdziwej wiary Chrystusowej, skoro tylko usunięte zostaną te nad- 
użycia, jakie wlaśnie w tym liście wykazał. Przy tych słowach 
Lwa już Will a potem Iers. zauważyli, że Lew zdaje się dotrzymał 
slowa, ponieważ w rękopisach znajdują się jeszeze (5) listy tegoż 
(Will, 52, Here. III. 170, 73%). Zachodzi tu jednak pytanie, czy 
listy te stoją w związku jakim z Opusenlum. Nie wykazal tego 
Snopek bynajmniej. Mamy też podany przez Allatinsa ulomek 3-00 
listn, w którym Lew porusza sprawę azyındw, ale na tem i ko- 
niee. Obietnica Lwa. że: „majora et periectiora* napisze, nie może 
być uważana za zapowiedź np. Opusculum. Lew bowiem mial na- 
dzieję przez listy swe Zachód nawrócić i poprawić, Opusenlum nie 
ma wcale podobnej intencyi. Lew zapowiada zresztą „list“ do Jana 
transkiego, a nie pismo przeciw lacinnikom i to w formie, jaką 
widzimy w Opusculum. Dowod z zapowiedzią innego pisma Lwa 
uważać należy za zbyt wątly i do wyrażeń tego rodzaju nie na 


1) Lew pisze n. p.. „Dei magnå dilectio et jucunda compassio- 
nis viscera texere nos seribere ad tnam saneitatem et per te ad uni 
versos principes sacerdotum ct sacerdotes Francorum et monachos et 
populos ct ad ipsum reverendissimum papam...“ Opusculum zaś wie, 
ne ei wszyscy dawno już są poza Kościołem prawdziwym: „Romanus 
pontifex et... (oeeidentales) elwistiani... Jtali Longobardi, Franci.. nna 
cum Papa a multis iam annis extra... itd.“ 
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leży przykładać zhyt wielkiego znaczenia. ') Mamy też i odpowiedz 
pisarza zachodniego, kardynała Humberta, który przetłumaczył na 
lacing list Twa dla papieża. W dyalogu napisanym przez niego 
Wamy i wzmiankę owej obietnicy Lwa, eo do nowego pisma i wię- 
kszej liczby zarzutów. *) Gdyby obietnica Lwa odnosiła się do 
Opusculum, znaleźlibysmy może w pismach Humberta zapewne 

odpowiedź na to dzielko. przynajmuiej ślad jakiś wyraźniejszy. 
Również i domyslSnopka, jakohy znajomość ustępu o trzech języ- 
kach liturgicznych z legendy panońskiej u antora Opusenlnm wska- 
zywała koniecznie na pierwszego (ireka na arcybiskupiej stolicy 
Lwa, nie jest dość pewny. Dowodząc w ten sposób, z poszczegól- 
nych zarzutów wysnnwalibyśmy najrozmaitsze wnioski. Znajomość 
Lechii np. w 24 zarzucie wskazuje znowu na co innego, z Bulga- 
ryi musielihyśmy zrezygnować. Także i przypuszezenie, że Ceru- 
larynsz pisząc list do Piotra, patryarchy antyocheńskiego mial przed 
oczyma Opusculum jest zbyt nikłe i slabe. 

Nacisk polożony przez Snopka na słowa: „xzzż mźzcżcy" nie 
może być decydujacy, słowa te bowiem nie wskazują koniecznie 
ua to, że o błędach dacinników obszerniej już poprzednio bylo 
mówione. Na końen listu do Piowa antioeh. mówi ernlarvusz, że 
„lacinuicy oprócz tego czynią wiele jeszeze, co pojedynczo przy- 


1) Leonis Achridani epistola ad Toannem episc. tranensem: „mitte 
principibus sacerdotum et sacerdotibus et adjura, ut per haec scipsos 
corrigunt... Et si hoe feceris, propono et per secundam seriptionem 
majora et perfeetiora his tibi seribere, fidei vera ostensione et firma- 
mento animarum, pro quibus Christus posuit animam suam.“ Will 
Acta et seripta, str. 64, (,.əs2O co wa Br Qeusżoąę Ycaękę TŻ URRU 
yo mnurórzea zaózwy...") , tekst grecki 56—60. lac. si W tlnm 
Jae. Humberta: „propono seribere*, poprawia Will na „addam“ (atr, 
64). jako odpowiednik do: „resstriso“ „dodam“, t. zu., że pismo zi- 
powiedziane nie miałoby zawierać już raz podniesionych zarzutów, lecz 
gdy te zostaną usunięte, mial Lew dodać nowe. Zarzuty Lwa sy mo- 
tyvwowane. w nadziei poprawy przeciwnika. 

2) W dyvalogu mówi Konstantyhopolitańczyk słowami Lwa: „Ki 
si hoc feceritis, propono et per seermdam seriptionem majora ct per- 
fectiora his scribere tibi, fidel vera ostensione et firmamento itd.“ Rzy- 
mianin odpowiada mu szeroko, kończąc: „lie plaue hie vestri efficax 
depictor est, qui majora et perfectiora ad ostensionem fidei et firma- 
mentum animarum pollieemini invitando parvulos et vecordes ad aquae 
furtivac dulcedinem et panis abseonditi suaitatem...“ „ldeone clauditis 
ecclesias Latinorum et divieitis seripta per totum orbem, nt ad hace 
majora et perfectiora pertrahitis onmem Christianum populum 2 Non 
sunt hace talia ostensio verac fidei, sed adinventio diaboli. Nec sunt 
firmamentum, sed destructio animarum...“ Will, Aeta, str. 125/6. 
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faczać byłoby za długiem“. Stąd wnosi Snopek, że Cerularynsz 
mial przed sobą Opusculum przez Lwa napisane. Wniosek zbyt 
smialy, Iwią część swej sławy i rozgłosu musialby ustąpić Ceru- 
larynsz Lwu ochrydzkiemn, a Opusenlum Lwa uczyniłoby więcej 
Wizawy, aniżeli pisma Gernlaryusza do Piotra, wybiłoby się na 
czolo ówczesnej polemiki, wqtpićby należało, czy mogloby zostać 
anonimowem, jak jest właśnie z Opuseulun. Wątpić też wypada, czy 
Lew zecheialby wogóle przyznawać się do antorstwa takiego Opu- 
seulum. Wyrosło ono dopiero później, na tle dawno już rozognio- 
nej polemiki, gdy Wschód í Zachod zerwal ze sobą stosunki. A te 
wyrwane z poszczególnych słów dowody, zawodzą zupelnie. W li- 
ście do Piotra 1) gani Cerularyusz nieświadomość jego, gdy wspo- 
mina imię papieża, choć już za czasów szóstego soboru, papieże 
zostali wykrośleni z dyptychów. Tu zatem dopiero objaśnia ('ern- 
larynsz, że papież wykreślony został dawno jnż ze spoleczności 
kościoła powszechnego, „atque ex eo tempore usque ad presens 
abseisum esse papam a nostra sanetisiina et catholica ecelesia”... 
Pomijam odpowiedź Piotra, a przypomnę, Ze ten zhity zresztą przez 
Piotra pogląd Cerularynsza. przyjmuje się na Wschodzie; many 
go też i w Opnscnlnm, które mówi, że papież od wieln już lat 
odłączył się od Kosciola. Poglad Opusenlum nie jest oryginalny. 
edy u Cerulurynsza stwierdzamy niejako narodziny jego i to pro- 
stowane równocześnie przez Piotra, W liście do Piotra pisze też 
dalej Oernlarynsz, że dostaly sie do rąk jego listy Piotra do bi- 
skupa gradeńskiego: „qnae lecta inventa est plnrunam excurrere 
in sola azyma aliis Latinorum erroribus, qui multo graviores sunt 
(zskhQ Todzwy ydhazwrżgwy), omissis“. A dalej: „Verum noli igno- 
rare non uno tantum jacnlo, illo inqnam, quodque cunelis notissi- 
muu, sed mnltis variisqne (zznnsię Te na. Brapógaz), Ob quae necesse 
est ut illos wversemur*. Widzimy tu zatem wylaniajace się nowe 
zarzuty, nieznane dotąd, lub na które nie zwracano jeszcze uwagi. *) 


1) List u Willa, str. 172—180. 

2) Piotr antyoch. odpowiada Michałowi Cerul., zbijając poszcze- 
gólne zarzuty, np. co do Wieiliusza, zaznaczając, jakim wstydem jest 
przejety, że Cerul ów list wysłał i ‘do innych 6). bo Wigiliusz żył 
zu czasów piątego synodu. Na inne zarzuty, skierowane przeciw Za- 
ehodowi, odpowiada: „Porro quacecunque a fe enumerata sunt Latino- 
rum vitia et errata, perenrrimns. Bt alia quidem eorum visa sunt de- 
testanda atque fugienda, alia vero sanabilia, quaedam denigue digna, 
quae dissimulentur.* List u Willa, str. 189—204. Jako; „Malum... 
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Wylicza następujące Cerularyusz blędy. Inny tu porządek, aniżeli 
u Lwa iw Opusculum. Możemy też stwierdzić, skąd czerpie 7a- 
rzuty, gdy pisze: „Utque nonnulli nobis affirmarnınt“... Następnie 
mówi: „Et alia quaedam agunt, quae singula enumerare molestun 
WS (al Jaaa 3E zwa Bzóow % żęybłćz dam LITA Diosç dnzeystad ut) 
Wreszcie: „Ista obiter enarravimus, (427% w3es2o9 Zezńropsy) Ut 
cognita habens perfectio tna, quae ab iis geruntur ne existimet 
cos de solis azymis errare; sicuti etiam nos huensqne ere- 
didimus, sed qumi agnoverit alia pariter et pejora corum de- 
licta, connmneret illos cnn quibus digni suni, ut connumerentur“. 
W tem samem zdaniu mamy więc i odpowiedź, dlaczego przebiega 
pokrótce błędy i czy można mówić o tem, jąkoby miał już przed 
sobą spis dłnższy bledów, na który niezawodnie bylby sie powolal 
| wskazał go Piotrowi tinnym. Zasadniczo w chwili danej podno- 
sił (erularyusz te zarzuty, które mn znane były (ne... de solis 
uzymis errare; sicuti etiam nos hucusque credidimus). W Xl. w. 
była to właśnie aktualna sprawa, oficyalnego spisu bledów łaciń- 
skich nie było i polemiści w wyliczania plędów co do ich liczby 
znacznie się różnili. Podobnie i Teofilakt ochrydzki. arcybisknp 
bułgarski w XI. w. wezwany przez kogoś ze swoich, aby zebrał 
krótko blędy łaciuników w rzeczach kościelnych (2: Bozyśwy „(quoad 
ejus fieri possit, diceremus, quod et muha essent. ut ais, et ad 
dividendas ecelesias uou mediocrem vim haberent“, idzie raczej 
za Piotrem antyoch., aniżeli za Cerularyuszem i nie ma tylu zarzu- 
tów. 1) W polemice rosły blędy lacinników w liczbę. Od czasów 
Focyusza do Cernlaryusza wzrosły z liczby około 10 do 20 (22) 
na początku XII. w. Nicetas Seidns zna ich 32, choć wszystkieh 
wszystkich nie wymienia, w NOT. w. liezba się podwaja. w NIV. 
mówi się juz o niezliczonych błędach, które urosły „sis wugizs“, 
2 


ilość zarzutów rosła bowiem z latami. ?) 


et malorum pessimum“ (zz%ży 25 za 72209 zżaiaczy) uważał Piotr do- 
datek „filioque“. 

ND U Willa 229—253. 

2) Pisma Lwa, Nicety Studity i Cerularynsza daly pochop do 
iuuyeh pism tego rodzajn. Następui pisarze Taczyli je i wiązali razem. 
Lew podaje 4 zarzuty, Nieetas także 4 (2 odmienne). Jakkolwiek Ce- 
rularyusz ma ich 20, Jan, Disk. klaudiopolit. (pol. XT. w.) podaje 
zarzutów 18, Nectarius znowu przeszlo 30. Nicetas Seidus (pocz. XII.) 
12, zaznaczając, że liczba ich dochodzi 32; w jednej słowiańskiej prze- 
róbec Cerularsusza: „H masi MEorLı epeen coyrtb Tbx6 HXKE MHHB* 
(Pawłow 341), Grzegorz Pałama w krótkim traktacie zwie łacinników 
Jawnymi heretykami, antychrystami, azymitami, dnehoborcami, zacho- 
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Przyjmnją przeważnie, że Opuseulnm powstalo dopiero po 
1054 r. Sciślejszej granicy oznaczyć jeszeze nie podobna, zanim 
nie zostaną zebrane i rozebrane szczególowe inne pisma tego po- 
kroju. Przeprowadzenie dokładnego rozbioru lej powodzi literatury 
polemicznej i porównanie jej i zestawienie z odnośną literaturą 
eniska, apologiami i refntacyami dalyby zapewne możność dokla- 
dniejszej oceny. Jest też możliwość odnalezienia jeszcze i wcze- 
śniejszych rekopisów Opnsealuu, na co wskazują prace i odkrycia 
ostatnich lat, w zakresie teź samego Opnsenlum będzie można zdo- 
być niezawodną pewność pierwotnego tekstu tego pisemka, co ze 
wzgledu na zarzut 24 z Lechią ma dla nas zasadnicze znaczenie. 
Na razie operować możemy w zakresie źródeł wydanych i stwier- 
dzonych danych. Jako granice ostateczną, do której najpóźniej od- 
nieść można Opusculum, to rok mniejwięcej 1100. stwierdzony i tem. 
że kijowski metropolita, Nicefor, (1104—1121) w pismach swych, 
pisanych po grecku dla książąt ruskich, opieral się tak na Ceru- 
kwyuszn, jak i na Opnseulnm. 1) Adamie zatem Herg., iż pisemko 
to przypada na czasy przed panowaniem cesarza Aleksego Kommena, 
albo na pierwsze lata rządów jego (1081—1118) jest wielce pra- 
wdopodobne.*) Być może, że później granice te oznaczyć będzie 
można dokladniej. 

Mimo wszystko mógłby kto twierdzić. że właśnie Lechia prze- 
mawiać może za czasami Focyusza, zwlaszcza, że i niektóre inne 
zarzuty mozna odnieść do tych czasów. Mniemanie to silniej wy- 
stąpiłoby po przeczytaniu koneowych wywodów ks. Ozayk. o kościele 
słowiańskin i związku Małopolski (Lechii) z tym kościolem. Przy- 
puśćmy więc, że owa Lechia jest to Malopolska, należąca do pmi- 
stwa Świętopelka. Przypomnijmy sobie, że pisemko zwrócone jest 
przeciw Frankom i innym lacinnikom. Frankowie, to oczywiście 
pojecie obszerniejsze. ogarniające wszystkie niemal Indy zachodnie, 
należące do Rzymu. 3) Żyją one po zachodniej stronie „jońskiej za- 
toki* tak często wspominanej granicy między cesarstwem wscho- 
dnio i zachodnia rzyniskiem. We wstępie są wymienione Indy po- 
szczególne (por. wyżej), w zarzucie zaś 24 Włosi i inne „sąsiednie 

+ 


wawenmi wszystkich herezyi, których nie sposób ac: „aa NIE 
guela za dizpiunzz" (Pawłow ROWE 

utoro t, ER NWN D&owlow 250. 

2) Rere IL, 224 

3) Liutprand w X w. mówi: „nomine Francorum tam Lati- 
nos, quam Teutonicos comprchendit* (Greeya), Legatio Constantinop.: 
por. też Const. Porphirog. 
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Indy“ (cz mpżzema Ovn). Ludy te nie musza jednak mieszkać w sq- 
siedztwie Rzym, należą tu i inne’ dalsze, do których i „Lechie“ 
należy zaliczyć, Tak Kinnamos opisujące wyprawę ludów zachodnich 
na zdobycie Ziemi św., wylicza wśród ludów: „gni veterem cirenm- 
habitant Romam“ mieszkańców W. s Rzym był bowiem 
niejako punktem środkowym wszystkich ludów lacińskieh, które 
osiadły dokola niego. Lechia w Opusculum należy także do tej 
STtpy lacińskiej, przeciw której występował kościół wschodni, gru- 
bijący się dokola „Nowego Rzymn* t. j. Konstantynopola. Tnnych 
Wiiosków z Oprsenlnm wyciągać nie można. *) O kościele słowiań- 
skim i o obrządku słowiańskim niema tu i mowy: nie rozumiem 
przeto, dlaczego ta Lechia „do rzymskiej, ale niekoniecznie do ľa- 
ciiskiej należała owczarni*. 3) Zbyt śmiałe to przypuszczenie, zwlasz- 
cza, edy odnosi się je do czasów walki Metodego z biskupami nic- 
mieckimi (którzy występowali przecie w obronie obrządku laciń- 
skieso przeciw słowiańskiemu) i do czasów rozdźwięku z Rzymem 
W kwestyt jezyka słowiańskiego. T nie inaczej mnsialby sądzić 
0 tem sam Foeynsz. Ponadto zaś samo Opusenlum zarzuca właśnie 
w ustępie 19 Rzymowi, że uznaje tylko trzy języki liturgiczne, 
a wiemy, że sprawa ta byla podnoszona wlaśnie w związku z no- 
wym językiem liturgicznym. slowianskim. A zatem Focyusz w tem 
sumem dzielku w jednym zarzncie zbijalby Rzym, że ten nie do- 
puszcza do liturgii języka slowiauskiego t. j. i nie uznaje takiegoz 
obrządku, w drugim znown wytaczalby przeciw Rzymowi zarzuty, 
że dopuszeza w kościele slowianskim (którego według zarzutu po- 
przedniego Rzym nie uznaje) do różnie postnyel. Do takich ho- 
wiem konsekwencyj ınusielibysmy dojść w tym wypadku. Z tych 
przyczyn obawiałbym się widzieć w wymienionej w Opusculum Le- 
chii. Lechię obrzadkn słowiańskiego. Mowa tu tylko o kościele Ja- 
cińskim: 

Należałoby też zapytać, skąd Focyusz mówi o Lechii? Z ja- 
kiego powodu nie mówi n. p. o Morawacli, o kościele morei Me Ę 
Jeżeli bowiem w Lechii należącej do państwa oraz i do kościoła 
słowiańskiego, morawskiego, był zachowywany post dziewięciotyco- 

` 

1) Kinnamos, L IL, r. 12, str. 67 wymienia Keltöw, Germa- 
nów, Galatów i inne: „2ca TRY RAKI) gamina Pouri, Beiszıst 
s27 [D5222220 2250829 Img TO a RE, Eze 10I Oge 


2) Podobnie sądził i Herg. 219: „An eine Kirche oder au 
ein Land des Orients kann nicht m werden, da ollenbar nur vom 
Occident die Rede ist.“ 5 


3) Przegl. powsz. t. 83, str. 421. 


=! 
< 


PRZEWODNIE NAUKOWY I LITERACKI 1 


dniowy. to uiezawodnie i na Morawach musial on istnieć, stąd 
tylko bowiem dostać się on mógł do Lechii, Wszak mniema autor, 
że ów post w Polsce, to wpływ klasztorów wschodnich, wplyw ten: 
zatem pierwej i silniej oddziałalby na środowisko kościoła slowian- 
skiego, t. j. na Morawy. Nie jednak o takim poście w pańslwie 
Swietopelka nie wiemy. Do tego trudno sobie wyobrazić, by w tak 
młodym kościele, jakim byf kościół morawski, już tak wcześnie 
istnialy ogromne różnice co do postów. A jeśli Lechie wymieni! 
Focynsz, to różnica taka istnialaby. bo Moraw nie wymienia (te 
zatem nie mialyby takiego jak Lechia Postu W.), albo też Lechia 
owa istnieje poza kościołem morawskim i wymienienie jej przez 
Focyusza ogromnie jest podejrzane. Jeśli wreszcie post dziewiecio- 
tygodniowy w Lechii został wprowadzony przez uczniów Metodego 
ijeśli znany byl n mnichów wschodnich. zuowu wyda sie dzi- 
wnem, Ze Mocyusz gani lacinników za to, co n siebie mógłby 
chyba chwalić, Na każdym zatem kroku ntykac bedziemy, gdyby- 
śmy Opusculum uważać chcieli za pracę Foerusza. Zaprtachy wre- 
szele należało. dlaczego Lechia, będąc podbitą przez Swiętopelka. 
występuje z tak wybitną cechą krajn jakby samodzielnego, nieza- 
wislego. Wątpliwości tn wiele. O krainie zakarpackiej. podbitej, jak 
sądzą, przez Świętopełka, krainie odleglej, mówilby Focyusz i o jej 
postach, a o samychże Morawach mialby zamilczeć ? Skąd to nad- 
zwyczajne wyróżnienie Lechii. odpowiedź trudna, skoro autorem 
Opusculum ma być Kocynsz. W każdym jednak razie wysuwanie 
„Lechii“ na czolo w IN w. wydaje się być rzeczą znpelnie chy- 
bioną. Nawet w wypadku, gdybyśmy przyjęli jako fakt istnienie 
plemienia Lechów, hypoteza ks. Czayk. nie wiele zyskałaby na tem. 
Lechia w Opusculum nie ma nie wspólnego z wiekiem IX. 

Ostrożny był Iere.. kiedy nie umiejąc poradzić solne z Le- 
chią, zaliczył ją do wtrętów późniejszych, mniej ostrożnym okazal 
się ks. Czayk.. kiedy poprzez Morawy i obrządek słowiański spro- 
wadzić chciał Lechię do IN w. wznawiając tem samem i poglad 
o antorstwie Focyusza. Nie mial słuszności Ilerg. (str. 219), kiedy 
twierdził, że „nieht zu erweisen ist, dass jemals in Polen eine 
Fastenzeit von neun Wochen bestand“, nie ma też słuszności i ks. 
Czayk., kiedy stwierdziwszy licznymi cytatami istnienie w Polsce 
do 1248 r. postu dziewięciotygodniowego. wywodzi jego początek 
od mnichów wschodnich a lączy go z obrządkiem słowiańskim 
w Małopolsce. 


Dr. T. E. MoDbELSKI. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


Kilka słów o Byteniu i Bazylianach, 


(Ciąg dalszy.) 

Stehelski twierdzi, 1} że po O. (isowiczn, 1640 r., przelozen- 
stwo w Byteniu ohjal O. Symeon Jackiewicz Stawrowski, osobi- 
stość nam już lepiej znana, bo i Guepin?) też o nin wspomina. 
O. Symeon, wychowany przez S. Jozafata. przejęty był jego dn- 
chem: raz przez niego napomniany, nigdy tego już nie zapomnial 
i by] wzorem cnót heroiezuych. O. Łeezycki, znakomity Jeznita. 
mówił o nim, że nikt go w świętości nie przewyższał. Więcej szeze- 
gółów o nim zebral Stebelski, idziemy za nim. Symeon Jaćkiewicz 
Stawrowski mial się urodzić około r. 1590 i początki zakonnego ży- 
wota w jedności świętej wziął zu czasów metropolity Pocieja. 
a święcenia kapłańskie przyjął z rąk Józefa Ruckiego; byl w Wil- 
nie pod Jozalstem Kuncewiezen i jemu w sprawie zbawienia i na- 
wracania do jedności szczerze i gorliwie pomagal; w 1624 r. za- 
stajemy go w Wilnie w charakterze „namiestnika* t. j. pomocnika 
przełożonego: 3) bronił on wtedy sprawy ks. Filipa Limonta, szlach- 
cica litewskiego, który przyjął Unie, za co go wiezili mnichy św. 
Ducha; po Alcksyın Duhowiezu obrano go na arelimandrytę u Św. 
Trójcy w Wilnie, ale on zrezygnował i Wilno opuścił ; *) wtedy to 
został przełożonym w byteniu, a tam, gospodarstwo klasztorne 
swemu namiestnikowi, O. Teodorowi Chocianowskiemu, oddawszy, 


1) Dwa światła ete., drugie wydanie. TI., p. 239. et sñ. 
2) 5. ‚Josaplat, 1. e. 1., p. 150. 

3) Opisanie doknmentöw arch. nut. mitr.. 1. c. T,. Nr. 506. 
+) Kraszewskiego, Wilno, t. TIE. p. 9%. 
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sam w modlitwach hogomyslnosci przeważnie pilnowal, majac da- 
skę i poważanie n panów wielkich. ceniących jego cnoty i zaslugi 
zakonne; to tez edy Antoni Sielawa, owoczesny metropolita, cho- 
robami złamany, wzrok ntracił i nogami wladać nie mógl, chciano, 
aby O. Symeon metropolita zoslał i nawet. za starauiem Leona 
Kazimierza Sapiehy i Adama Kisiela, wyrobiono na to przywilej 
królewski, on jednak wymówił się od tej godności i patenin nie 
przyjął; mogło się to zdarzyć pomiędzy rokiem 1646—1647. 

„Widząc tedy Sapieha swoje starania ndaremnione przez po- 
korę 0. Symeona, tyle przynajmniej na nim i na Sielawie wymógi, 
że on go na opata (pierwszego i ostatuiego) byteńskiego poświęcić 
kazal. Za jego czasów klasztor w Bytenin wiele ncierpiał od rosz- 
czących sobie prawa do sukcesyi po Teofilu Tryznie; szczególnie 
dał się Bazylianonı we znaki Tyszkiewicz, wdzierający się do po- 
siadłości klasztornych i ogałacający zakonników z mienia; w 1650 
r. 0. Waleryan Paczyński, prokurator klasztoru, nawet byl wie- 
ziony czas jakiś. Dnia 7. kwietnia r. s. r. 1654 (inni podają r. 
1655) w poniedzialek wielkanocny zmar? O. Symeon in odore san- 
elitatis. Wiele cudów i Task spływało za jego się wstawieniem 
w smutnych dla kraju czasach. Stebelski obszernie o tem mówi. 
O. Benedykt Terlecki kazał z ziemi wyjąć ciało O. Symeona, uwa- 
żane za relikwie, i złożyć w osobnym sklepie pod skarbcem ko- 
ściemym po lewej stronie wielkiego oltarza. 

Po 0. Symeonie nastąpil O. Sebastyan Kaczyński od r. 1654 
do 1656. Przedtem byl on superyoren w Braeścin. 1) Na kongre- 
gacyi IN torokańskiej w 1656 r. *) czytamy: „Communi consensit 
obraliśmy na dwie lecie (potem to było przedłużono) prowincyalem 
W. O. Bonedykta Terlockiego; temu O. Terleckiemu. aby słuszną 
mógl mieć prowizyą, sua sponte, 4 milości kn Zakonowi, nstąpil 
O. Kaczyński, starszy byteński, ze wszystkiem cale archimandię (?) 
hyteńską. a myśmy na to wszyscy wermimiter zezwolili.* O. Seba- 
styan następnie znowu byl „starszym“ brzeskim, bo na kongrega- 
cyi w Zyrowieach w 1661 roku tak o tem powiedziano: „Tedy 
W. O. Sebastyan Kaczyński, człowiek 70-letni, w Zakonie więcej, 
niż lat 40. zasłużony. z affektu swego ku zakonowi. ultro cif ogue. 
starszeństwa , brzeskiego z Torokaniami i z ich należnościami ve- 
dował, to sobie tylko warując, aby mu celę w monasterze żyrowie- 


+ 


1) Opisanie archiwa ete.. 1. e. t. I, Nr. 813. 
2) Archeog. Sbornik t. XIL, zkąd wszelkie o kongregacyach wia- 


domości. 
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ckim przy endownym M. B. obrazie pozwolono i jako na staruszka 
uwzgledniono, a na potrzeby podeszłym jego latom z wioski toro- 
kańskiej, Cieszkowej, należącą intrate quotannis dawano. Na co sie 
zgodzono.* Był on jeszcze na kongregacyi 1665 r. jako konsultor ; 
zapewne rychło potem nmarl, ho na kongregacyi wileńskiej 1667 
Na miejsce O. Kaczyńskiego konsultorem obrano O. Martyszkie- 
Wieza. 


Utóż po ©. Sebastyanie — O. Benedykt Terlecki od r. 1656 
da 1661; zapewne z tego samego rodn, co to kilku wydał biskn- 
bów r. g. — 0. Benedykt, dr. teologii, przedtem był misyonarzem 


na Rus i Litwę, rezydując w Minsku. Metropolita Sielawa w 1654 
roku przeznaczył dla niego pomieszkanie w tem mieście i dobra 
Usiaż. 1) Gdy Sielawa byl też protoarchimandrytą, to on, czas ja- 
kis, przy nim był prowineyałem, jakby jego pomocnikiem. 

Po śmierci Sielawy (1655), gdy w krajn szalały wojny, nie- 
pokoje straszne tamowaly wszystko. stolica metropolitalna r.g. lat 
M wakowala, nie mógł też i Zakon przyjść do obioru generata 
swego, 1 do szezesliwszych czasów wręczył, tymezasowo, rządy za- 
konne na kongregacji torokańskiej 1656 r. O. Benedyktowi Terle- 
ekiemn, generalnemu Sielawy wikaryuszowi; ten, mieszkając w By- 
teniu, zebra! do siebie zakonników, którym się udalo uciec z Wilna, 
Mińska. Polocka, Witebska i innyeh klasztorów. tego czasu przez 
Moskwę zabranych, tak wieln, że samych kaplanów więcej, niż 50 
się zgromadziło. Un zaś sam, acz z wielkiem niehezpieczeństwem, 
pojechał do Wilna, w reku nieprzyjaciół będącego, obraz cudowny 
M. B. z cerkwi Św. Trójey i część skarbca tamtejszego do Byte- 
nia przywiózł; również obraz żyrowiecki Bogarodzicy, cudami sły- 
nący, wnratowal od kozaków, *) odznaczywszy się jeszcze innemi 
heroicznemi zasłngami. ” 

Zaczęla sie też potem walka Gabryela Kolendy, areybisk. po- 
lockiego, administratora metropolii, z Zakonem, względnie z O. Ter- 
leckim. W tych czasach mieszkał w Byteniu O. Yawel Korsak, opat 
onuferjski, napedzony przez Moskwę. Ten Korsak, niespokojnego 
charakteru, sprzykrzył sobie pobyt w klasztorze, wynajął mieszka- 
nie osobne i prowadził niewłaściwe stanowi swemu życie, jak 
utrzymują niektórzy. Prowincyał "przemocą sprowadził go znowu 
do Bytenia; wtedy Korsak oddał się pod opieke Kolendzie, który 
postanowił wytoczyć proces kanoniczny O. Terleckiemu i na sąd 


1) Opisanie dokumentow cte. 1. c. t. L. Nr. 813. 
2) Stebelski, Dwa światła, l. e. t. IT., p. 288 et sqq. 
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go wezwal; jednak prowincyał, nie uznające kompetencyi Kolendy 
w tym wypadku, apelował do nnncyusza Vindoniego. przedstawia- 
jąc eala te sprawę. Nimeyusz przyznal racye prowincyalowi i dał 
admonieyę Kolendzie, kazawszy Korsakowi wracać do monasteru 
hytenskiego i być tam pod władzą prowineyala. 7) 

Arcybiskup polocki. niezadowolony Z przebiegu tej sprawy. 
agitował dalej przeciw Terleckiemn; zbierano kilka w tym czasie 
kongregacyj ze strony Kolendy, na których on usiłował zdegrado- 
wać Terleekiego. siebie mianując protoarelimandryta, zakon zaś, 
nie poddając się temu, na swoich kongregacyach wybierał ustawi- 
cznie Perleckiego prowincyalem ze znacznie rozszerzoną władzy: 
nakoniec O. Benedykt w 1661 rokn świat ten opuscil. Ale wra- 
camy jeszcze do jego dzialalności. 

Terlecki zwołał kongregucye X do Bytenia w 1657 r. 

Zaraz na pierwszej scsyi przystąpiono ad principale punctum. 
praefienm temi zjazdowi, jakby można przy monasteraci, prawach 
i dobrach swoich m libero religionis exercitio zastać; postanowiono 
wysłać ad regiam Majestatem posłów, szukając protekeyi, a także 
upraszająć nuncynsza, a przez mego Papieża o interwencyę; ndać 
się po radę do biskupów rzymskiego nabożeństwa ete. Powzieto 
różne pożyteczne uchwaly; zajęto się losen prześladowanych za- 
konników, starając się dla mieh stosowne znaleźć umieszczenie, 
a czterech zakonników wziął na sie reverendissimus pater provincia- 
lis proridere locum praeter Byllunium. Zjazd teu trwal od 22. do 
24. czerwca. 

W roku następnym do Zyrowie kongregacye NI zebrał tenże 
Terlecki na początek lutego. To zgromadzenie było jeszcze liezniej- 
sze. Posłami z Bytenia byli: O. Marek Maluszyeki i Mikolaj Sa- 
chowski. Terleckiego obrano znowu prowincyalem na 4 lata; roz- 
maite sprawy różnych klasztorów rozstrzygnięto gruntownie i obmy- 
ślono środki i sposoby wzmocnienia, zakonu; 10 lutego ukończono 
narady. I jeszcze na jednej kongregacyi, XII w Torokaniach, 1661 
roku, też w lutym przewodniczył tenże Terlecki; posłem z Byte- 
nia zjechał znown O. Marek Malnszycki. ekonom tego monasteru; 
Terlecki znowu uproszony, aby jeszcze 2 lata rządził, to przyjął, 
ale z ilmmeństwa byteńskiego zrezygnował. 

Na kongregacyi NUI w Torokaniach 1661 r. na sesyi 6 poż 

ç 

1) Petrow, Oćerk Bazilianskago Ordena, w Trudach kiew. duch. 
Akademii, rok 1871 i następne. Siebelski, oszczędzając Kolendę, nie 
o tem nie wspomina. 


` 
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wiedzi ° ć : ` 3 5 w 
iedziano : „Monastyrowi Byteuskiemu, że daley paier provincialis 

“n curam mieć na siebie niechciat, pracfectus superior est Theo- 


dor Ohocianowski, magister noviiiorum na lat cztery, ale Stebelski, 
|. c Utrzymuje, że wtedy on był tam tylko do roku 1622. O nim 
Stehelski mówi: cały w umartwieniach i bogomyślności był zanu- 
"my. każdego dnia biezowal się, zamknąwszy się w cerkwi, cze- 
A W zachwycenia wpadając, od siebie odchodząc; na takich mor- 
tyfikacyach | modlitwach jakby nieżywy znaleziony bywał. 

Po nim od r. 1662—1664 O. Adryan Mozer. z sekty kalwiń- 
„lo zakonu powolany; potem byl on superyorem żyrowickim 
Wieeprowineyalem będąc, umat świątobliwie w Zyrowieach 
1664. Przy nim był w Bytenin O. Jozafat Brażyc, wsławiony 
Świątobliwością i łaskami nieba, osobliwie od M. B. ndarowany: 
w jego posiadaniu byl obraz cudowny borwiski Bogarodzicy; 
W 1664 r. przeniesiony już do Chełmna; im odore sanctitatis umarl 
w Witebsku d. 12. Intego 1683 roku. 

O. Krzysztof Milenkiewiez, 1664—1666, przedtem „namie- 
stnik“ supraski. Na kongregacyi XV w Snprasin. 1665 r., wystę- 
puje z takimi tytułami: Christophorus Milenkiewiez, consultor, se- 
crelarins regions, starszy byteński, poslem zaś na te koneregacye 
(przez nuneyusza jednak skasowaną) z Bytenia — 0. lenaey Ka- 
miński; magistrem nowicynszów znowu 0. Teodor Chocianowski. 

Następnie po raz drugi — 0. T. Choeianowski superyorowal. 
ale też niedlugo, bo (wedlug Stebelskiego) od r. 1666 do 1667. 

Następcą jego obrany 0. Stefan Martyszkiewiez-Businski od 
r. 1667 jakoby do 1074. jak clee Stehelski. Ten się uczyl w Rzy- 
mie; po śmierci O. Kaczyńskiego zostal konsultorem. a później 
protoarehimandryta (1679—1686); mial też zatargi z Kolenda. 

/a czasów przelożeństwa 0. Martyszkiewicza w bytenin na 
kongregacyi XVII w Nowogródku w 1671 roku uchwalono: „300 
złp. od jevinosei panny Tankowskiey na ręce W. 0. Martyszkie- 
wieza konsultora y starszego byteńskiego dane, aby w kóżde święto 
N. P.. t. j. Poczęcia, Ofiarowania, Zwiastowania, Gromnie, Nawie- 
dzenia, Watiebowziecia y Pokrowy, służba Boża czytana, a przy 
niey officiun Niepokalanemn Poczęciu z bimnem podczas elewacyey 
„przed tak wielkim sakramentem" y modlitwa zwyczayna za duszę 
zmarley, za daniem znaku przez dzwonek, approbaro; warniąc 
y sumnienien W. O. starszego teraznieyszego, tak y sukcessorów 
iego ohowiazujae, aby te pieniądze za pewne ręce były dane, z któ- 
rych pieniędzy odhieraiąc kwotę, aby na eonsolatią wielehnym 
108 
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oycom y braci na te święta obracali, za którąby ochotniey pomie- 
nioną pelnili obligacyą.* 5 

Znana jest walka energiczna, A nawet zawzięta, jaką stoczył 
ten general zakonu —, Martyszkiewicz — z metropolitą Zochow- 
skim, pragnącym ujarzmić Bazylianów, niszcząc ich prawa i chcąc 
ich mieć w zupelnej od metropolitów zależności. Spory te opierały 
się niejednokrotnie o nuneyature, a nawet o Stolice Apostolską, 
którą każda ze stron informowała po swojemu, sprawe oświetlając 
podlng swego widzenia: Bazylianie, zakon katolicki, chcieli mieć 
takie prawa i przywileje, jak inne zakony w Kościele powszechnym: 
metropolici dawni i Żochowski teraz pragnęli Bazylianów trzymać 
na takiem stanowisku, na jakiem stali mnisi na Wschodzie, t. j. 
w zależności i zupelnem posluszeństwie biskupom. Bartoszewicz, 
pisząc o Zochowskim, nie staral się zgłębić stosunku Bazylianów 
do metropolity, a nawet biskup Julian Pelesz wydaje sąd na tę 
walkę Zochowskiego % zakonen — stronniczy. Stebelski wcale nie 
mówi o tem. Petrow *) bardzo szczegółowo opowiada o tych zapa- 
sach, przytaczając mnóstwo faktów, przedstawiając działalność Žo- 
chowskiego i czyny jego niebardzo w korzystnem świetle, a wo- 
góle zwolennikiem Bazylianów nie jest. Cytuje on oskurżenia Žo- 
chowskiego rozmaite, wymierzone przeciw Martyszkiewiezowi i im- 
nym dostojnikom zakonnym, a obok tego podaje odpowiedzi ich na 
te zarzuty; wylicza skargi Bazylianów posylane Stolicy Apostol- 
skiej na metropolitę i zaznacza rozwodzenie sie Zochowskiego nad 
postępkami zakonników — nieprawnymi — podlug niego. Rozdraż- 
nienie z obu stron byto ogromne, rozgoryczenie straszne zobopólne; 
nakoniee Zochowski, jak gdyby pomiarkowal, że zaszedł za daleko 
i to bylo genezą t. zw. Nexnsa, J- j umowy, przymierza z zako- 
nem, które zawarte zostalo w polowie 1686 roku, a które przyzna- 
walo Bazylianonı prawa stale i pewną od metropolity niezależność 
w sferze zakonnej. 

Dalszy porządek superyorów bytenskiech, podany u Stebel- 
skiego w XVIL w. niedokladnie: niezawsze mieliśmy możność roz- 
plątać te gnatwaninę. 

Po Martyszkiewiczn-Bnsińskim zapewne, zostal tam przelożo- 
nym byteńskim O. Józef Pietkiewicz pierwszy raz. O tem mogli- 
śmy sie przekonać z następujących faktów: na kongregaeyi NIN 
w Ayrowieach 1675 r. w maju był już Józef Pietkiewicz superyo- 


1) Očerk Bazl. ordena 1. e. 
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rem w Bytenin;1) może nawet już od r. 1674; 2) jeszcze w r. 1678 
Zastajemy go na tem stanowisku; 3) jeszeze i w rok potem supe- 
"yorowal on w Bytenin, *) można więc myśleć, że się on tam znaj- 
donal po raz pierwszy od r. 1674—1680, bo na początku roku 
1680 w charakterze „Starszego“ byteńskiego spotykamy go na zna- 
nym zjeździe lubelskim w 1680 rokn. *) Stebelski nazywa go mę- 
żem uczonym i sprawiedliwym. 

Kto po nim bezpośrednio nastąpił ? Nam się zdaje, że 0. Mar- 
tyszkiewiez powtórnie, po ukończenin swego urzędowania general- 
skiego ; więc bv to być mogło, mniej więcej, od r. 1686—1689, 
« może i rok jaki dłużej. Tymczasem 0. Józefa Pietkiewicza obrano 
na protoarchimandrytę ; Stebelski wprawdzie o tem nie mówi, ale 
Petrow zalicza go w poczet generałów zakonu pomiędzy rokiem 
1686—1690. °) 

Od roku 1690—1694 O. Pietkiewicz po raz drugi przelozo- 
nynt byteńskin; w nastepuem stnleein jeszcze się z nim spotkamy. 

Od r. 1694—1697 znowu w Byteniu O. S. Martyszkiewicz. 

Zaraz po nim O. Porfiry Kulczycki 1697—1703, znany nam 
Już dokładniej. 7) Piotr-Porfirv (zapewne imię zakonne) urodził się 
W 1656 r. na Wołyniu w Ratnie. hył synem Michała, księdza uni- 
ckiego, pochodził ze szlachty (podobno h. Sas, Boniecki); zwiedzał 
obce kraje, miał gladkie obyczaje, niby pańskie, snperyorował 
w Rózannie, Borunach, Bytenin. zkąd w 1703 powołany na biskupa 
pińsko-turowskiego; następnie konferowano mu opactwo lawry- 
szewskie i leszczyńskie; odznaczał się patryotyzmen, nakazywał 
modły za ojczyznę, skłopotaną wtedy klęskami wojen różnych ; byl 
stronnikiem króla Leszczyńskiego, który chciał go metropolią uda- 
rować, lecz do tego nie doszło. Kułczycki, jakoby tem hardzo dot- 
kniety, zobojętniał na wszystko, przestał z panami ohcować, zam- 
knał się w sobie i umarł w 1716 r. Niesiecki powiada, że był 
o Unię gorliwy. Za przełożeństwa jego w Byteniu odhyla się tam 
kongregacya XXIV, byteuska 2, w 1698 r., na której prezydowal 
ks. metropolita Leon Załęski. 


1) Atchgr. Sbornik t. XU., p. 109. 

2) Tyg. ilustr. z 1862 r.; w tym roku zajęty byk mnrowaniem 
świątyni. 

3) Akty wln. t. XV. p. 386. 

ś) Archg, Sbornik t. XII. p. 120. 

5) Archer. Sbornik t. NIT. p. 126, także to zaznacza. 

5) Ibidem. 

1) Artykul Bartoszewicza w Eneykl. Orgelbranda. 
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Bazylianie byteńscy w XVIII. stuleciu. 


O Bazylianach w Byteniu w tym wicku posiadamy niewiele 
wiadomości; Stebelskiego daty nie zawsze pewne; szezególów malo 
u niego znajdujemy w tej kwestyi. 

O. Józef Pietkiewicz po raz trzeci superyorowal tntaj od r. 
1703— 1708. Stebelski powiada o nim, ’) że ozdobił Byteń świąty- 
nia murowaną i wspaniałą, ale bardziej się wsławił enotami wia- 
ściwewi powołaniu swemu i dzielami donioslego znaczenia, z któ- 
rych jedno niepoślednie, przez niego opracowane, pod tytulem: 
„Medytacye albo rozmyślania na ewangelie, przypadające na wszyst- 
kie niedziele w roku, dni uroczyste i swięta“ (nie zaznacza, gdzie 
wydrukowane). O. Pietkiewicz świat ten pożegnał dnia 3 kwietnia 
1708 roku, mając lat 62. 

Wikaryuszem przy nim byl O. Ant. Zawadzki, z którym sie 
jeszcze spotkamy tutaj. 

Od roku 1708—1710 superyorowal U. Marcyan Maskiewiez, 
nieznany nam, niestety, bliżej; wiemy tylko, że przedtem byl prze- 
lozonym w Witebsku. 

Po nim, w tym samym roku, obrany na starszego byten- 
skiego O. Polikarp Filipowicz, 1710—1712; następnie piastował 
dostojeństwo opata leszezyńskiego ?) i tlnmaczył na język polski, 
po łacinie wydany przez L. Kiszkę w Rzymie 1724 roku, Synod 
Zamoyski. Zdaje się, że umarli przed rokiem 1730. 

Od r. 1712—1713, poding Stebelskiego, rządził klasztorem 
byteńskin O. Dymitr Zankiewicz, o którym mamy trochę szcze- 
gółów. *) 

Miał się on urodzić w ziemi Chełmskiej o. 1661 roku, a do 
zakonn wstąpił 1678; uczyniwszy profesyą, ukończywszy nanki du- 
chowne, bywał nauczycielem i kaznodzieją w różnych klasztorach 
swojej reguły do r. 1696; potenı został magistrem nowicynszów 
w Byteniu; następnie superyorował w rozmaitych siedzibach bazy- 
liańskieh, mianowany też sekretarzem prowincyi, potem konsulto- 
rem (byl nim może do r. 1722); będąc dożywotnim w Nowogródku 
superyorem, umarl tamże 9. kwietnia 1724 r. Jest on autorem dziel 
niektórych, aepomiędzy niemi wydal w Supraslu 1717 r. Cedr mi- 
styczny S. Bazyliusza ete. ze starodawnych autorów łacińskich i gre- 


1) Dwa światła, Me, wyd. 2, t. LI. p. 250. 
2) Arehmıdr. Mikolaj, Opisanie eparchii mińskiej, 1, e., p. 140. 
3) W Eneykl. Orgelbranda artykuł. 
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ckich na język polski Fer EN Jestto żywot S. Bazylego 
i 18 świętych weń zakonu. Następnie — Wódz dzieci. zasady 
nauki elrześciańskiej; nie wiemy, gdzie drukowano. W rękopisie 
zostawił (ale gdzie on teraz?!) „Theatrum seu katafalk zakonny 
godnych i zaenych mężów, prałatów i zakonników regały Św. Ba- 
zylego, od r. 1680 zaczynając. 

Polikarp Mihuniewiez od 1713—1718 snperyorował: byl 
też on sekretarzem L. Kiszki, jako generula zakonn, w 1730 r, 
podczas koronacyi obrazu M. B. w Żyrowieach — protokonsulto- 
rem i przelożonym w Nowogródku. potem Be t m 
1743 er obu już złączonyeh prowineyj (koronnej p. t. Opieki 
MOB i litewskiej pod wezwaniem Sw. Trójcy) pod jednym genc- 
En Po śmierci Antonina Tomilowicza, arcybiskupa r. e. smo- 
leńskiego, Mihuniewiez byl powolany na to dostojeństwo. ale nie 
konsekrowany, będąc pięć lat nominatem, umar]! w opactwie onu- 
frejskiem 1751 rokn. U, 
A Po nim O. Firmiau Wolk (Eaniewski) 1718—1720, niebar- 
dzo nam znany, po raz pierwszy, więć sie jeszcze z nim spotkamy. 

O. Antonin Tomilowicz wystepuje z tytulem superyora byten- 
skiego na synodzie zamojskim (1720), a także w charakterze se- 
kretarza prowincyi. O nim też nieco wiemy.*) Potem powołany 
na urząd generała, który zlożył następnie, zostawszy arcybiskupem 
smoleńskim (chwilowo też opatem grodzieńskim na Koloży). Lat 
kilka piastował to dostojeństwo i nnarł 23 kwietniu 1745 r. 

Jak się zdaje, ta już w pierwszym rokn swoich rządów w By- 
teniu Tomiłowicz odstąpi! je 0. Firm. Wolkowi, po raz drngi prze- 
lożonenu tam do roku, podobno, 1725. 

Wolk miał zajście z metropolitą Riszka, walczącym z zako- 
nem. Kiszka godził na prawa zakonników i z tego powodu po- 
wstaly nieporoznmienia pomiędzy nim i generałem, O. Maksymilia- 
nem Wietrzynskim, którego strone trzymał konsultor Wolk. Roz- 
eniewany na nich metropolita, wlozyl ich z godności; oni apelo- 
wali do Rzymu. Nastąpił wyrok rzymski, kasnjący hiszki rozporzą- 
dzenie i nakazano unneyuszowi w Warszawie sprawę tę rozpatrzyć 
dokładnie. Nie znamy dobrze przebiegu tego procesu, zakończonego 


1) Stebelski, Ostatnie Prace. kraków 1877, odbicie z L t. Archw. 
kom. historycznej, Biskupi i Arcybiskupi amoleńscy. 
2) Artykul J. Bartoszewicza w Eneyklopd. Or gejbranda. 


152 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


dla 0. Wolka pomyślnie; Wietrzyński, podobno, zniknął dokads 
i obrano następnie nowego protoarehimandryte. ') 

Od roku 1725—1730 przełożonym O. Matensz Kozaczeńko. 
toż nam malo znany. Z Bytenia poszedl do Torokau i był konsul- 
torem. Za jego czasów w Byteniu odbyła sie kongregacya XMNII., 
hytenska 3. 5) w 1726 roku w połowie pażdziernika, na której pre- 
zydował metropolita Kiszka. Sprawa Wietrzyńskiego i Wolka osta- 
tecznie ukoticzona. 

Antoni Zawadzki rządził klasztorem byteńskim 1730—1757 
roku. Miał wielkie w zakonie zasługi, to też go powołano na ge- 
nerala 3) w 1719 r. i nastepnie lat kilka hyl czynny na tem sta- 
nowiskn. Na przełożeństwie byteńskiem też pracowal z pożytkiem. 
będąc jednocześnie protokonsuliorem. Cerkiew tamtejszą wlasnem 
staraniem i kosztem odrestaurował i ozdobil: w r. 1736 przy nim 
odbyła się tam kongregacya, byteńska czwarta; metropolita Szepty- 
cki Atanazy jej przewodniczył. O. Zawadzki już i przedtem bywal 
w Bytenin. różne sprawując funkeye. Gdy byl tam „namiestni- 
kiem“ O. Porfirego Kulczyckiego, to znajdujący się tam Sobornik 
czyli Poninnik cerkwi byteńskiej, zaczęty przez Paisego Sachow- 
skiego, kontynnowal. wielu dodatkami wzbogacił i dla pamięci po- 
tomności przechował (gdzie sie to wszystko teraz podziało ?!!). 

0. Zawadzki spoczął w Bogu w Bytenin dnia 15. marca 1737 
roku, licząc sobie lat 70, z których 50 w zakonie przepedzil, wier- 
nie Kościołowi slnżąc. 

Od roku 1738—1742 kierował klesztorem byteńskim ©. Teo- 
dozy Koniaczewski, jednocześnie protokonsnitor i wizytator kla- 
sztoru brzeskiego. *) Potem byl superyorem herezweckim, zawsze 
chetnie się sprawami zakonu zajmując, a jako Pracpositus provin- 
cialis gorliwie zwiedzal siedziby bazyliwiskie, wglądając we wszystko. 
Jeszcze go raz w Byteniu zastajemy. 

Od roku 1742—1745 był przelożonym 0. Felicyan Zabłocki, 
nieznany nam wcale. 


1) Petrow, l. e., Ocerk Bazilian. Ordena. 

2) Dlumaezenie po rossyjsku. % polskiego oryginału 0. Tęnacego 
kulezyńskiego, przez A. Kozlowskiego, drukowane w Siewiero Zapd. 
Wiestniku. 

3) Stebelski, Dwa światła ete., wyd. 2, t. L p. LANDO. 

+) Opisanie dokumentow archw. mitrop. unijatskich, 1. e. t. IL, 
Ni 1510, 592, 1539. 


B= KILKA SŁÓW 0 BYTENIU T BAZYIJANACH 1 


zi 
SE! 


z | 


J O. Tadeusza Jankiewieza zastajemy tu na stanowisku prze- 
lożonego w 1745 roku i to bardzo krótko: potem był tam spowie- 
dnikiem i mmarl w Bytenin w 1754 roku; znany ze swojej po- 
bożności i życia świątobliwego, przykładnej śmierci. Ciało jego 
*poczywało pod kościolen w sklepach obok trumny O. Symeona. 
dlngo niespróchniałe 1), 

Powtórnie O. Teodozy Koniaczewski pomiędzy rokiem 1746 
a 1757. 

l Daty następnych przełożeństw nie są znpełnie pewne, należy 
Je przyjmować — mniej więcej i wszystkich superyorów tutaj niema. 

l tak O. Jozafat Dedul okolo r. 1757 do roku, plus minns. 
Liik, Nowieyat przez caly wiek XVHI tam istniał; w jego ręce 
składał profesyą Atanazy Falkowski °), potem generał zakonu, 
1793—1804, ostatecznie tylko wizytator. 

U. Sylwester Arteski superyorowal e. 1764 e. 1769, konsnl- 
tor prowincyi litewskiej. przełożony w Wilnie, u potem w By- 
tenin. 

O. Justyn Czeczkowski okolo r. 1769—1771; przedtem był 
on przełożonym w Witebsku. Przy nim w Bytenin nmarl Jerzy 
linlhak. biskup pińsko-tnrowski, w pażdzierniku 1769 r., przygo- 
towawszy sobie tam naprzód grób, a następnie postawiono mu na- 
£robek. 

O. Nikodem Karpiński, n Stebelskiego zaznaczony superyo- 
rem 1771—1774; a zkadinad pokazuje sie, ze w 1764 znajdował 
się na tem stanowisku, 

O. Jerzy Szalatlowiez c. 1774—1780, który właśnie proce- 
sowal się ze spadkobiercami Teofila Tryzny. Za jego czasów mie- 
szkalo w Bytomiu 20 zakonników; °) przedtem był snperyorem 
w Połockn, gdzie także procesy prowadził. 

Po nim mial nastąpić — O. Sylwester Palezewski od roku 
1779, a może i 1780, ale niewiadomo, jak dlugo zostawał w By- 
teniu na tem stanowisku; w 1785 hyl tam jeszcze O. Julian Pio- 
trowiez, jakoby od r. 1793. a może i wcześniej — procesowal się 


1) Stebelski, Dwa światła, t. II. p. 244. 

2) 0 tych prolesyach czerpiemy wiadomość z kopij współcze- 
snych wizyt kanonicznych różnych klasztorów. będących w ręku pi- 
SZącego. 


Seele © lik w 517. 
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z Beklewskim o dobra klasztorne; *) może, mniej więcej, do końca 
tego wieku rządził klasztorem byteńskim. 

Teraz wyliczymy znanych nam magistrów nowicyatn w dru- 
siej AVII. stulecia polowie: 2) 


0. Konstanty Rogowski okolo r. 1756, 

' O. Teoktyst Denesowiez x NIKO 
0. Jozafat Waszynski GG" 
O. Teofilakt Denisewicz 3) o mo IKS. 
0. Jan Sawaszkiewicz a a 
0. Tymoteusz Szezurowski — IP) 
0. Izydor Bognsławski m ARM, 
0. Chryzostom Lawrynowicz „ - mol 
O. Filip Dobrowolski à 0923 


_ 


). Joachim Dolinski 
który potem byl superyorem. 
O. Gabryel Knlezyeki już siega początku XIX. wieku. 


l 


Mamy slady tego, że przy konen AVINI. w. w Dyteniu nie- 
tylko byl nowieyat, ale i stndya zakonne, ezas jakiś, także trwały. 
rak n. p. 0. Lukasz Rożanowicz5) od r. 1792 do 1797 w klaszto- 
rze hyteńskim uczyl się teologii moralnej; O. Bazyli Rusiecki 
w 1792 r. — gramatyki; O. Wincenty Lisowski też gramatyki 
w 1796 roku; O. Szymon Kotowicz również gramatyki, juź na 


1) Świadczy o tem druk bez miejsca i roku: Sprawa X. Juliana 
Piotrowicza i wszystkiech Bazylianów konwentu byteńskiego przeciw 
Beklewskiemu. 

2) Na podstawie kopij wizyt, wyżej wzmiankowanych. 

3) Czy Denisowiez i Denesewiez nie jedna i taż sama osoba? 

+) O. T. Szczurowski, bardzo znana i wybitna osobistość: uro- 
dzony 20 listop. 1740 r. w Liszui na Wołyniu w pow. włodzinier- 
skim, nczył się w szkołach wlodzimierskich Bazyl.. do których wstą- 
pil w Byteniu, mając lat 18; potem odbywał studya zakonne w kraju 
i Rzymie: później innych nauczał: w Byteniu 7 lat, kaznodziejował 
też lat kilka, bywał przełożonym w. różnych klasztorach, zajmując sie 
też misyjną działalnością; 1792 r. założył zgromadzenie duchowne Jo- 
zafatek i w 1822 r. przeniósł się do wieczności. Jest on także autó- 
rem kilku dzieł donioslego znaczenia: Hasło zbawienia, Misya bial- 
ska, kazań nauk różnyeh ete. 

5) Opisanie dokumentow l. e. II. p. 697—699. 
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początku XIN. stulecia; O. Jozafat Dobrzański — wymowy okolo 
roku 1793—1793 cte. 

Nowieyat zaś odbywali tutaj, pomiędzy innymi, Smogorzew- 
ski, Bosineki Wiktor, Siedlecki Augustyn, Lehel Herakliusz, Oko- 
!öw Leonty ote, co potem świecili swojemi enotami i wiarą, albo 
też Żarski, Stulgiiski January, Buczyński Wiktor, Plawski Ta- 
deusz, Mareinowski Nikodem i t. d., którzy znowu w późniejszych 
latach innym hołdowali idealom.... 


SMORA. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Afryka rzymska. 


Rys dziejów kultury rzymskiej w Afryce pölnocno-zachodniej. 


(Ciąg dalszy.) 


Płody literackiego dyletantyzmn Juby uległy zasłużonemu 
zapomnieniu, ale ocalały o wiele świetniejsze świadectwa jego fil- 
hellenizmn. Dla greckiej literatury i sztuki żywił podziw wielki. 
który w nim podsycała jego żona, córka Antoniusza i Kleopatry. 
znana pod mianem „Kleopatra linia“ (Kl. Selene). Na dworze 
wprowadziła obyczaje dworu Ptolomeuszów, wraz z mężem spro- 
wadzała do Cezarei uczonych greckich i artystów, którzy wspaniale 
przvozdobili nową stolicę. 1) 


1) Na miejsen starożytnej Cezarei znajduje się dziś 10-tysięczne 
miasto Szerszel, zamieszkałe w trzech czwartych przez Arabów. Miasto 
Juby zajmowalo obszar dziesięćkroć większy. Resztki starożytnych mu- 
rów dobrze można śledzić. Z miasta samego zachowało się do dziś 
dnia niewiele: bardzo skromne ruiny teatru, amfiteatru, cyrku, trzech 
zakladów kąpielowych, cystern (6 cystern po 20 m. dlugich, 6 m. 
szerokich i Š m. głębokich), wodociągu: stary meczet, zamieniony na 
szpital przez Francuzów, zawiera kilkadziesiąt pięknych kolumn staro- 
żytnych z zielonego marmuru. Ktokolwiek zwiedza m. Algier, a zwła- 
szeza sąsiednią Blide, słynną niegdyś z najpiękniejszych hurysck Mag- 
hrebu (= Zachodu), dziś z dziegiątek tysięcy drzew pomarańczowych, 
które ją otaczają. nie powinien żałować trudu kilkumilowej podróży 


kolowej do Szerszel, — nie dla tych skromnych resztek starożytnych 
budowli, bo w innych okolicach Algeryi i Tunisu znajdzie obfitsze 
i lepiej zachowane, — ale dla muzeum miejscowego, które zawiera 


posągi tak piękne i w takiej obfitości, jak żadna inna miejscowość 
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Syn Juby II. Ptolomeusz nie odziedziczył po ojeu literackich 
T 
i artystycznych zamiłowań. Zginął w Rzymie w r. 40 śmiercią 


— A 


tmymskiej Afryki. Niektóre posągi, w starożytnej Cezarei znalezione, 
zalobią sale Luwr n; inne przewieziono do muzeum w Algierze (a raczej 
NW Mustapha en w Szerszel jednak cały szereg pierwszorzę- 
dnej wartości rzeźb starożytnych wypełnia miejscowe muzeum, niestety 
ZQ szczupłe, wskutek czego wiele z nich znajduje się pod golem nie- 
bem, narażonych na deszcze zimowe i działanie alrykańskiego slonen. 

l'osagi nie są czemś bardzo często spotykanem w starożytnej Afryce. 
Że tn. w Cezarei, było ich tyle i tak pieknych, to zasłnga Juby i jego 
żony Eeipcyanki, która po matce odziedziczyła nie tylko wdzięk, ale 
i zmysł piękna wykwintny. Artyści greccy uje tworzyli w tej epoce 
typów nowych, ale umieli odświeżać dawne motywy, a przedewszyst- 
kiem roprodukować zręcznie dawne areyvdziela. Podług znanych wzorów 
odtwarzali — mniej lub więcej indywidualnego wykuwajae pietna — 
owych Bakchów z wimogradem. muskularnych Herknlesów, przede- 
wszystkiem zaś owych Satyrów z wiecznie ironicznym, zmysłowym 
uśmiechem na obliczu. których postacie zapelniają wszystkie muzea 
Europy. Zpaleziono jednak w Cezarei dziela, przynoszące zaszczyt swym 
twórcom i temu, który ich na dwór swój powołał, królowi Mauretanii. 
Takim jest np. głośny posąg Wenery z Szerszel, którego oryginał zuaj- 
duje się dzis w muzeum w m. Algierze, wytrzymujacy porównanie 
z Wenerą . |wedlug zdania Pawla Moneeaux w  „(razctte 
arelićologiqne* z r. 1856], kopie dzieł Fidvasza, Praxytelesa, Lizyppa. 
Niektóre zapewne Pe przywieziono z tamtej strony morza; inne 
wykonywali na miejsen z marmuru afrykańskiego rzeźbiarze, których 
król wielkim kosztem z Greeyi sprowadzał. Przez pół wieku stolica 
księcia Berberów u stóp Atlasu starała się naśladować tradycyc Per- 
gamu, Antvochii, Alexandryvi. 

W pobliżu Cezarei, niespelna trzydzieści kilometrów w kierunku 
wschodnim, zwiedziwszy ruiny starochrześcijańskich hazylik w Tipazie, 
podróżny dostaje sie do olbrzymiego mauzoleum. zwanego przez Ara- 
bów Kbur el Rumia, przez Eurepejezyköw „Groboweem chrześcijanki* 
(Tombeau de la chrctienne). Jest to okrągły budynek, o średnicy 64 
m.; miał kiedyś prawdopodobnie około 40 metrów wysokości (dziś, 55 
m.). Olbrzymi tułów budowli jest walcem o 200-metrowym obwodzie, 
ozdobionym 60 kolumnami jońskiemi : na tym walen wznosi się stożek 
sciety, zwężający się ku górze. Wnętrze, zawierające cały kompleks 
kurytarzy i sal. hylo grobowcem rodziny królewskiej. Tu a nie- 
zawodnie zwłoki Juby i Kleopatry, którzy nie przeezuwali zapewne, że 
będą pierwszymi i ostatnimi mieszkańcami wzniesionego przez się mau- 
zoleum. ksztalt i dekoracya tego olbrzymiego pomnika grobowego miały 
przypominać po wsze czasy kraje, które jego twórcy przedewszystkiem 
umiłowali. Egipt i Grecyq. 

Dorówn.: Boissier, L'Afrique romaine, str. 28—33. — usell 
Stéphane, Guide archóologique des environs d'Alger (Cherchel, Tipaza, 
Tombeau de la Chrétienne). Alger, Jourdan, 1896. — Wierzejski, 
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sanıoböjeza w wiezieniu, do którego go wtrącił cesarz Kaligula. 
„Odmówiono mn kawalka chleba; — powiada Seneka, 1) — kiedy 
mial pragnienie, kazano mu ręką chwytać krople, spadające z rynny“. 

byl to koniec ostatniego niezależnego państwa w Afryce. 
Manrotania dojrzala do anneksyi ostatecznej; zabiera ją Rzym. 
dziejąc na Mauretania Tingitaua *) i Mauretania Caesariensis; pierw- 
sza odpowiada części pólnocnej dzisiejszego Marokka, druga obej- 
mowała dzisiejsze departamenty Oranu i Algeru i część zachodnia 
departamentu konstantyny. Uplynoly 2 wieki od chwili, kiedy Sci- 
pio afrykański zburzył Kartaginę, do ostatecznego zaboru Afryki 
polnoaro-zachodniej. : 

Od tej pory mogli Rzymianie „swojem* nazywać Morze Śród- 
ziemne cale :- byli panami wszystkich jego wybrzeży. 


Na 


Afıyka rzymska sklada się od roku 40. po Chr. z trzech 
części: 1. senackiej prowineyi Afryki, 2, wojskowo zorganizowanej 
Numidyi zachodniej i 3. cesarskiej Mauretanii. Namiestnik Afryki 
„Starej“, zajmującej mniej więcej obszar dzisiejszej regeneyi Tu- 
nisn i tureckiego Tripolisu. rezydował w Kartaginie, wskrzeszonej 
z gruzów punickiego miasta. jak dziś rezydent francuski w mieście 
Tunisie. Mianował go senat z pośród byłych konsulów, z reguly 
na rok jeden. Otrzyınywal milion sestercyów (około 200 tysiecy 
koron) rocznie. Miał wspanialy dwór w stolicy prowineyi. Wojska 
regularnego nie potrzebował, chyba oddzialu żołnierzy dla utrzy- 
mywania zewnetrznego porządku. Wszak prowincya prokonsularna 
inż od:dwóch wieków należała do Rzymu. — Siedzibą gubernatora 
Numidyi byla Cyrta. Miala ona stanowisko wyjątkowe: byla także 
prowineya senacką, ale ze względu na oboznjącą w niej stałą ar- 
mię, zarządzał nią legat, mianowany przez cesarza z grona sena- 
torów ; czas jego mzędowania nie był ograniczony do roku władzy. 
jak namiestnika wschodniej prowincyi. Zostawal na swem stano- 
wisku, dopóki to było życzeniem cesarza. Zadanie jego bylo tru- 


Catalogue du Musee de Uherehel. Alger, Jourdan 1901. — (Autor tej 
publikacyi, kustosz muzenm w m. Algierze, pochodzi wprawdzie z ro- 
dziny polskiej, — jest synem emigranta, — słówka jednak po polsku 
nie umie ) 

1) De tranquillitate animi, XT. 

2) Tingis = Tanger. 


— 
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dniej i 
- GISze, niż prokonsula z Kartaginy, stanowisko mniej świetne. 


"+ Jego barkach spoczywała troska o bezpieczeństwo ohu prowin- 
CY, „Starej“ i „Nowej“ Afryki. Na zachód od Numidyi, od rzeki 
Ampsaea (dzis Wed-Kebir) uż po Atlantyk rozlegała sie Maureta- 
a „Jej zarządcy (proeuratores) rezydowali: jeden w Cezarei, drugi 
W Tingis, Mianowal ieh cesarz z pośród szlachty. Otrzymywali 
tytul vir egregius i po dwieście tysięcy sestercyów rocznie (okolo 
+0 tysięcy koron). Podobnie, jak legat rezydujący w Cyrcie, mieli 
powierzoną administracyę kraju i władzę wojskową; ale nie pozo- 
stawało pod ich rozkazami regularne wojsko, legiony rzyniskie. 
lecz zaciężne oddziały pomocnicze, tworzone ze szezepów podbitych. 

Afryka rzymska — od Wielkiej Syrty po Atlantyk — nie 
tworzyła nigdy terytorynm jednolitego. Obszary nad Syrtami, pro- 
Wineya prokonsnlarna, Numidya i obie Mauretanie różniły się 
W Starożytności podobnie, jak obecnie różni sie turecki Tripolis, 
regencya Tunisu, Algerya i Marokko: tak pod względem history- 
Czym. jak pod wzeleden warunków materyalnych. Afryka „Stara“ 
posiadała juz w chwili zaboru stosunkowo wysoką eywilizacye, za- 
*Zezepioną przez Kartagińczyków; cywilny namiestnik znpełnie jej 
wystarcza}. Namidya, która tylko sporadycznie ulegała kulturze 
Punickiej. a której poludniowe granice niepokoily szczepy Sahary, 
Pradziadowie dzisiejszych Tuaregów, otrzymać musiała zaloge woj- 
skową, Najskromniejsze owoce przyniosła okupacya rzymska na 
Zachodzie, podobnie jak przed nią wplywy elementu kartagniskiego, 
t po niej arabskiego slabe uwieńezyły wyniki. 


Kolonizacya rzymska w Afryce była — podobnie jak jej 
teren — pardzo niejednolita. Im dalej kn zachodowi, z tem wic- 
Kszemi trudnościami Jączyło się jej zadanie. Był przecież czas, 


kiedy pölnoeno-zachodnia Afryka cała. od Tripolisu az poza słupy 
Nerknlesa rzymskiej ulegala kulturze. Z Kartaginy wiódl do Rusad- 
dir ') (dzisiejszej Melilli w Marokkn) gościniec dlugosci 2.000 
kilometrów: możnaby go porównać z dzisiejszą linią kolei żelaznej 


z miasta Tunisu do Oranu. Wzdłuż tej drogi i jej odnóg, — na- 
— 
1 


) Jak dzisiaj, cheae się dostać z Orann do Tangeru, trzeba tę 
droge odbyć morzem, podobnie w starożytności musiano morzem od- 
bywać ostatni ctap podróży z Kartaginy do Tingisu. Na pomylee po- 
ega podana przez Mommsena (Rom. teseh. V. str. 636) i powtórzona 
Przez Sehultena (Das róm. Afrika, str. 100, uw. 33) wzmianka, że 
odległość z Rusaddir do Tingisu wynosi 50 mil rzymskich: w rze- 
Czywistości jest ezterykroć większa. 
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wet w odległych zakątkach tego olbrzymiego obszarn. — rzymska 
kultura wyraźne pozostawiła ślady. 

Obyczaje, urządzenia., język rzymski rozprzestrzeniał się w pól- 
noeno-zachodniej Afryce. Rządy Rzymian przyjęto bez szemrania. 
Starożytni nie znali nienawiści rasowej; poganie nie znali nieto- 
lerancyi religijnej. Rzym nznawał w zdobytych obszarach ustrój 
imunicypalny. prawa, zwyczaje, wierzenia. 

Językiem nrzędowym byl język łaciński. Po lacinie musieli 
urzędnicy redagować swe sprawozdania; po iacinie odbywał sie 
wymiar sprawiedliwości. kolonie weteranów stawały się ogniskami 
laciiskiej cywilizacyi. Miasta afrykańskie otrzymywały prawo mu- 
nicyptów ; niektóre zostawały koloniami. 

Wielu tubylców zostawalo Rzymianami; ulegli wpływowi 
wyższej eywilizaeyi rzymskiej. Ale nie tylko dla ambicji i schle- 
biania miłości wlasnej stawali się obywatelami; także przez wzgląd 
na realne korzyści, jakie dawal tytul rzymskiego obywatela. Za 
zaszczyt uważano wzmiankę na grobowcu: civitatem Romanam 
conscentus. 

Ohok języka berberyjskiego i punickiego język laciński wkrótce 
się rozpowszechnił. Wyniawiano go częstokroć źle, używano nie- 
prawidlowych zwrotów. Swindezy o tem caly szereg grobowych 
napisów, które się roją od błędów pod względem skladn i orto- 
gralii. Dowodzą przynajmniej, jak tubylcy starali się przyswoić 
sobie język zwycięzców i robić wrażenie Rzymian. Do rozpowsze- 
chnienia się łaciny przyczyniło się też niemało kielkujące chrze- 
Seijanstwo; Kościół posługiwał się wyłącznie lacińskim językiem 
w swej liturgii. 


MIE 


Okresem najświetniejszego stanu Afryki rzymskiej jest konice 
drugiego i pierwsza polowa trzeciego wieku po Chr. Cesarz Septi- 
mius Severus (193— 211), rodem z Afryki. *) pamiętał o swej oj- 
czyźnie. Po Hiszpanii, z której pochodzili cesarze Trajan i Ha- 
dryan, przychodzi kolej na Afrykę jako ojczyznę cesarzy. Afryka 

D) W Epitome Victora (Vita Severi 15) znajduje się o wyksztal- 
ceniu cesarza Sept. Severa charnkterystyczna wzmianka, że był „Lati- 
nis litteris sufficienter instructus, Graecis sermonibus eruditus, Punica 
cloquentia promptior, quippe genitus apud Leptim.“ (Porówn. Momm- 
sen, Rom. Gesch. V. str. 643, uw. 1.) 


— F UU U U LL. uuu 
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yła z początkiem trzeciego wieku najbardziej kwitnąca prowincja 1) 


olbrzymiego państwa, jak Kartagina stala się drugim Rzymem. 
Waźnego świadectwa dostarczają w tym kierunku inskrypeye. 

l Rzymskie napisy Afryki pólnocno-zachodniej przedstawiają 
ważny materyal statystyczny, tak obfity, jakiego żadna inna pro- 
Wilicya państwa rzymskiego nie dostarczyła. Już Leon Renier ze- 
bral ich przed pól wiekiem w samej Algeryi 4317.2) Tom VID. 
L Orporis inscriptionum Latinarum, owoc pracy przedwcześnie zmar- 
lego ku wielkiej dla nauki szkodzie Willmansa, wydany po śmierci 
33-leiniego antora przez Monumsena w r. 1878, zawieral 10.958 
napisów, Tom nznpelniający, wydany w ostatnim dziesiątkn lat 
zeszlego wieku w 2 częściach (l-sza w r. 1891, 2-ga w r. 189%) 
przez J. Sehmidta i R. Cagnata [część 2-gą komentował także IL. 
Dessau |, przyniósł ich prawie drugie tyle (są tun napisy od nr. 
10.989 do ur. 20.206). Dalszy tom nznpelniający, wydany przez 
J. Schmidta, R. Cagnata i H. Dessana zawiera nowe: dwa tysiące 
napisów z górą (do nr. 22.658). 5) Cyfra ta jest wyższa od liczy 
napisów którejkolwiek innej prowineyi. Tylko Italia przewyższa 
W tym kiermnku Afrykę rzymską. 

Powstanie napisu, a zwlaszcza pomnika, do którego napis na- 
leży, np. budowli lub posągn wymagalo zawsze pewnych kosztów 
12 naiury rzeczy każe się domyslac pewnego stopnia kultury umy- 
slowej i materyalnej. *) Można przeto twierdzić, że liczba napisów 


— — 


1 Już przedtem pobyt w Afryce uważano za równoznaczny z po- 
bytem w ltalii, Skazani na wygnanie mie mogli się udawać do Afryki. 
Porówn.: Tae, Anu. M. BU; Adultero Manlio Italia atque Africa inter- 
dietum est. Plin. Epist. IT. 11, 19: Mario urbe Ttaliaque interdieen- 
dum, Marciano hoe amplius Africa (scil: placuit). [Schulten, Das 
wm., Afrika str. 100, uw. 36]. 

2) Wydane w zbiorze pod tyt. „Inseriptions romaines de PAL 
gerie*, w Puryżu 1855/58. 

3) Napisy, które w Tunisie znaleziono i sporadycznie publiko- 
wano od czasu pojawienia się ostatniego tomu uzupelniającego, omawia 
A. Merlin, Rapport sur les inseriptions latines de la Tunisie, dé- 
couvertes depuis la publication du supplement du Corpus inseriptionum 
Latinorum. Paris 1907, Impr. Nationale. 8-0. 

+) Zajmnjące — choć wie wyczerpujące — uwagi o wartości na- 
pisów rzymskich w broszuree profesora gimn. z Poznania A. Zim- 
mermanna p. t. „Der kulturgeschichtliche Wert der römischen ln- 
selnitten“. Hamburg 1887 (wyszła jako A8-ıny tonik wydawnictwa 
zbiorowego „Sammlung gemeinverstiudlicher wissenschaftlicher Vorträ- 
ge“ herausgeg. von R. Virchow u. Fr. v. Holizendorf. Neue Tulge. 
LI. Serie.) 
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pozostaje w stosunku prostym do stopnia rozwoju kulturalnego 
i dobrobytu ludnosci, która je pozostawia. Największa liczba na- 
pisów afrykańskich pochodzi z czasu dynastyi Sewerów (193—235 
po Chr.) Przewyższa cyfrę wszystkich napisów rzymskich, znale- 
zionych w Afryce, poprzedniej i calej następnej epoki. Jest to 
bądź co bądź hardzo silne swiadectwo. Statystyka napisów 1) afry- 
kańskiei, w których jest wymieniona imię cesarza, podaje nastę: 
pujący rezultat: imię Juliusza Cezara raz się w nich spotyka, Okta- 
wiana Augusta 2 razy. 2) Tyborynszu % razy (w tem 2 wątpliwe). 
klandynsza 3 razy, Nerona raz, Wespazyana 9 razy (w tem 3 wat- 
pliwe), Tytusa 5 razy, Domicyana 10 razy, Nerwy 2 razy. Od po- 
czątku drugiego wieku cyfry te rosną znacznie : Linię cesarza Tra- 
Jana czytamy na 24 napisach (w tem 1 wątpliwy), imię Hadryaua 
powtarza się już 51 razy (w ten I wątpliwy), znaczniejsza liczba 
napisów odnosi sie do Antoninów (Antoniuus Pius 67 razy wy- 
mieniony, Marek Aureli 52 razy. Lucius Verus 13 razy), imię ce- 
sarza Kommoda czyta sie 28 razy, ale te cyfry nie zostają w ża- 
dnym stosuuku do liczby napisów, na których sie czyta imię Se- 
werów. Wieloma z.nieh były opatrzone posągi. które wznoszono 
Septiminszowi Sewerowi, pierwszemu z cesarzy, pochodzacemn 
z Afryki; bardzo znaczna jednak część tych napisów odnosi sie 
do budowli, wzniesionych podczas jego rządów lub wprost przez 
niego, jego staraniem i kosztem. 

Afryka była krajem przedewszystkiem rolniczym. 2) Jak w osta- 
tnim wieku rzeczypospolitej Sycylia. uchodzi za czasów cesarstwa 


1) Odnosi się tylko do 11 tysięey napisów, zawartych w tomie 
VIN. Corp. inscr. Lat., opatrzonym Indeksem str. 1037—1060. 

=) Uleć jest rzeczą bardzo wątpliwa, czy drugi z tych napisów 
(C. I. D. 10.728), w którym jest wzmianka o „Caesar Angustus". 
odnosi się właśnie do Oktawiana. 

3) Przemysłu nie było w Afryee; ztąd nie rozwinęło się tu bo- 
gate mieszczaństwo jak np. w Galli. Eksport ograniczał sie tylko do 
grubszych wyrobów wełnianych i skórzanych. Tu i ówdzie (szczególnie 
na wyspie Dżerbie [staroż. Girba]) kwitla fabrykacya purpury, zaszcze- 
pioua przez Fenicyan, a rozwijająca się także w czasach cesarstwa 
Wytwory przemyslu importowano do Afryki, przeważnie z Italii. Wy- 
wożono natomiast płody surowe, przedewszystkiem zboże. Wybitnym 
przedmiotem handlu afrykańskiego przez całą starożytność -— także 
w wiekach średnich i nowszych aż do połowy ubiegłego stulecia — 
byli niewolnicy, 

Porówn.: Mommsen, kom. Gesch. V. 652—653; także uwagi 
Toutaina (Cités, str. 125—132) o przemyśle w miastach afıykan- 
skich. 
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Zà spichlerz zbożowy Zachodn. Jnż przedtem królowie nnmidyjscy, 
Zwlaszcza Masynissa,, wysyłali armiom rzymskim wielokrotnie zna- 
ezne ilosci zhoża na Wschód, do Sardynii, do Hiszpanii. Urodzaj- 
ność Afryki byla przysłowiowa. Jak dziś sie mówi o kalifornijskich 
czy uustralskich kopalniach złota. lub o polach dyamentowych 
Afryki południowej. tak się w Rzymie mówiło o bogactwie ziemi 
afrykańskiej. Dobrze roznnianymi przez współczesnych synonima- 
mi obfitości byly takie powiedzenia, jak Horaeyuszowe: „Quid- 
quid de Libycis verritur. areis“ (Carm. I. 10) lub „Frumenti quan- 
tnm metit Africa“ (Sat. H. 5, 87). Rywalizowala Afryka pod wzęlę- 
dem mrodzajności eruntn z Egiptem, zwłaszcza oazy Sahary, z któ- 


remi w tym kierunku żadne zresztą okolice — z wyjatkiem nad- 
nilowych — nie mogą iść w porównanie. 


Rozwijała się w nich (i dziś to samo stwierdzamy zjawisko) 
nadzwyczajnie bujna wegetacya. !) 

Podobnie nrodzajne są doliny (szczególnie w dolinie Medzer- 
dy, gdzie się tyle rnin starożytnych spotyka) i równiny allnwialne : 
niniej korzystnie przedstawia się ziemia na zachodzie, na plasko- 
wyżu i w gorach Atlasu. 


n Plastyczny jej obraz z jednej z oaz kresli Pliniusz w Nat. 
hist. XVIII. 188 (Cf. Sillig) Civitas Africae im mediis harenis petenti- 
bus Syrtis Leptimygne Magnam vocatur Tacape felici super omne mi- 
raculum riguo solo. ternis fere milibus passuum in omnem partem fons 
albnuuqat. largus quidem et certis horarmn opatiis dispensatur inter 
incolas. Palmae ibi praegrandi subditur olea, buie ficns, lico punica. 
illi vitis, sub vite seritur frumentum, mox legnmen, deinde olis; 
omnia codem anno omniaque aliena umbra aluntur. Quaterna cubita 
cius soli in qnadratum nee ut a porrectis meriantur digitis sed in 
pngnum contractis quaternis denariis veunmdantur. Porówn. Tissot, 
Géographie comparée I str. 248—249, Schulten, Das röm. Afrika 
str. 106. — Pliniusz ma na myśli zapewne Aquae Tacapitanae (dziś 
El-Hamma), oazę oddaloną o 30 km. w kierunku zachodnim od Gabès, 
ceniona już w starożytności dla leezniezyceh wlasciwosci tamtejszych 
eieplie (479%) siarczanych. Ostatnie zdanie przytoczonego ustępu Pliniu- 
sza daje także wyobrażenie o cenie gruutu w tej oazie: za 4 Tokcie 
kwadratowe placi się cztery denary. Lokieć rzymski mierzy 45 em.: 
„pugnis contractis“ jest o 1O cm krótszy. Kwadrat przeto o boku = 140 
em. (t. j. niespelna 2 metry kwadrafjowe) kosztował cztery denaty. 
czyli za nasz syzen płaciło się niespelna ośm koron (l denar == 8 
hal; porówn. artykuł Hultscha w Paulego Wissowy Realenerkl. V. 
209, s. v. „denarius*). Podobny obraz, jaki kreśli Pliniusz, dziś sie 
przedstawia w tej oazie. Możnaby eo odnieść także do całego szeregu 
innych oaz w Tunisie. (Tissot, 1. c. 24%.) 

° 11* 


164 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 
nr 


Od czasu, kiedy uprawa zboża podupadła we Włoszech i na 
Sycylii, a Rzym potrzebował więcej zboża, niż mu go mogla do- 
starczyć Italia, Afryka i Kgipt pokrywają zapotrzebowanie stolicy 
i Włoch calych. Już w pierwszej polowie pierwszego wieku przed 
Chr. Rzym żywił sie po większej części zbożem ufrykańskiem, któ- 
rego prowincya nie dostarczała, jak przed upadkiem Kartaginy, 
drogą handlowa, ule posyłala je jako podatek. Od dyktatury Oe- 
zara i zaboru Numidyi ilość zboża, dowożonego jako roczna da- 
nina z Afryki do Rzyum, wzrasta do 525 tysięcy hektolitrów. ') 
Od czasów Oktawiana jednej trzeciej części zboża, zużywanego przez 
miesżkańców stolicy, dostarcza Egipt, drugiej Afryka półnoeno-za- 
chodnia, reszty Sycylia, Sardynia. Baetica i Italia. 

W Rusieade (dziś Philippevilie) znajdowały sie olbrzymie 
spichlerze, w których przechowywano zboże, przeznaczone na wy- 
wóz. Do jakiego stopnia Rzym był skazany na dowóz zboża z Afryki. 
dowodzą środki zastosowane podczas wojen między Witelliusen 
a Wespazyanem i między Septiminsem Sewerem a Pescenniusem : 
Wespazyan zajmuje Egipt i Afrykę, by módz zdobyć Italię; Še- 
werns wysyla silne wojsko do Afryki, nie cheąc pozwolić, by wpa- 
dla w rece Pescenniusa. °) Kto posiada! Afrykę i Egipt. spichrze 
Kalii, trzymał w szaelm stolicę. 

Ziarno przynosiło plon 150-krotny š) pomimo bardzo prymi- 
tywnycii ezestokroć środków uprawy. *) 


1) Mommsen, Róm. Gesch. V. str. 651. 

a ec stu 052. 

3) Plin. Ilist. nat. XVILI. 21. Tritico nibil est fertilius; hoc ei 
natura tribwit, quoniam eo maxime alebat homincm, ntpote cum e mo- 
dio, si sit aptum solum, quale in Byzaciae Africae campo, Genteni 
quinquaeeni modii reddantar. Misit ex eo loco divo Augusto procura- 
tor cius ex nno grano, vix credibile dictu, CECCO paucis minus ger- 
mina, exstantque de en re epistulac; misit et Neroni similiter UOCLX 
stipulas ex uno grano. 

4) Plin. Hist. nat. XVII 3. In Byzacio Africae illnm centena 
quinguagena fruge fertilem campum, nullis, cam siccus est, arabilen 
tauris post imbris vili asello et a parte altera jugi anu vomerem tri- 
hente vidimus seindi. Widoku podobnego, jak opisany przez Pliniusza, 
latwo doświadczyć i dzisiaj w tych stronach. Tissot, (Goer. com- 
parée L str. 306) opowiada, Ze widział nieraz, jak Arab zupełnie. jak 
mieszkaniec tych okolic z przed kilkunastu wieków, zaprzęgał do plnga 
żonę swą po jednej a osta po drugiej stronie dyszla, — „zwlaszcza jeśli 
stara”. 
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Uprawiano przedewszystkiem pszenicę i jęczmień. Iodowano 
bowszechnie drzewa owocowe: pomarańcze, cytryny, figi, migdały. 
Jablka granatowe; uprawiano winograd. Na połndnin, ubogiem 
w wodę, przeważala kultura drzewa oliwnego. Istniała już wpra- 
wdzie w czasach kartagińskich rządów, ale intenzywnie i systema- 
tycznie rozwija się dopiero za cesarstwa. 1) Oliwy afrykańskiej po- 
wszechnie używano w Rzymie; już Cezar polecił jej dostawę dla 
rzymskich laźni; później niemal cale zapotrzebowanie oliwy w Rzy- 
imie zaspokajala Afryka. Nie była to jednak oliwa starannie tlo- 
ezoua; przywiązywano większą wagę do jej ilości, niż jakości 
(lepszej dostarczała Italia i Hiszpania). *) Kiedy Franenzi zdohyli 
północną Afrykę. oliwka stanowiła główną podstawę bogactwa 
kraju. *) 

tozpowszeclinienie drzewa oliwnego i innych drzew owoco- 
wych jest jednym z bardzo pieknych objawów misyi kulturalnej 
Rzymian. Wina Afryka nie eksportowala, ale miala go dla siebie 
podostatkiem. Jak dziś, tak w starożytności słynne hyly jarzyny 
afrykanskie; Halia z nich nie korzystała, ho dowóz ich wymagał 
stosunkowo zbyt dlugiego czasu do italskich portów. +) 

Kto widzial ruiny miast Indnyeh na krawędzi pustyni, {uki 
tryumfalne. kolnnny świątyń, świadczące o dawnem życiu, które 
pulsowalo w okolicaeli dziś opustoszałych, nienrodzajnyeh i dlatego 
niezamieszkałych, zadaje sobie pytanie, dlaczego śmierć i cisza za- 
legty uprawną niegdyś, Indna.okoliee. dlaczego kraj tak zubożał 

1) Bourde Paul, Rapport sur les cultures frnilieres et en par- 
tieulier sur la culture de Polivier en Tunisie, Tunis, Imprimerie rapi- 
de 1893. 

>) Mommsen, kóm. Gesch. V. str. 652. 

3) Historycy arabsey opowiadają następującą legendę w tym 
związku (porówn. Toutain, Citces, str. 41): W r. 647 Arabowie za- 
jeli miasto Sufetule (dziś Sheitla ze znacznemi ruinami starożytuemi). 
Wódz ieh Abd Allah ibn Saad ihn Ali Serh, kiedy mu zniesiono całą 
górę srebrnych monet, zdziwiony bogactwem mieszkańców, zapytał 
o jego powód. Zapytany jeniec, cheae dać jasną odpowiedź, prosił, aby 
mu na chwile odejść pozwolono, bo chce wyszukać 1 pokazać przed- 
miot, który daje takie dochody jego miastu ojczystemu. Po chwili wró- 
cil z jagoda oliwki w ręku i zawołał: „oto żródło naszego dohrohy- 
tu!“ „Jakto ?*, rapytal Abd Allah. „Byzantyjczycy* — odrzekł jeniec — 
„nie mają u sichie oliwek ani oliwy; kupują ją u nas i pluca nam 
za wią srebrem“, 

+) Szybkości i łatwości komunikacyi dzisiejszych czasów (podróż 
z Marsylii do m. Algern trwa 25 godzin) zawdzięcza Algerya i Tunis 
swój olbrzymi eksport jarzyn do krajów środkowej Europy. 


UT PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


i opustoszal. Co za powód tak uderzające) metamorfozy? Przypu- 
szezano zmianę warunków naturalnych: nawodnienia i klimat. 
Twierdzono, że opady dziś sa znacznie rzadsze i że wskutek zmniej- 
szonego stopnia wilgoci grunt nie jest tak urodzajny, jak w staro- 
Żytności. Nie trudno jednak stwierdzić na podstawie doniesień 
autorów starożytnych, 1) że warunki naturalne nie zmieniły się 
w porównaniu z czasami rzymskimi; zmienił się tylko sposób, 
w jaki z nimi współdzialu człowiek. Klimat — opady i wiatry, €) 
wysokość wody w rzekach i tomporatura — nie ulegl metamor- 
fozie. 


H) Zebrane n Tissota. Góogr. comparée T. str. 244 nn. Por. 
nadto wymienioną wyżej zajmującą rozprawę Pawła Bourde o kultu- 
rze drzew owocowych, a zwlaszcza oliwki w Tunisie. 

2) (rwałtowność wiatrów, wiejących na Saharze, maluje dosadnie 
Lneanus Phars. IX. 463 sqq. (ed. Car. Hosius, Teubner 1902): 


463. Tum quoque tomamum solito violentior agmen 
Aggreditur, nullisque potest consistere miles. 

465. Instabilis raptis etiam, quos calcat, arenis... 

471. ..lialcas et seuta virum. 
Piloque contorsit violento spiritus actu. 

473. Tntentusque tulit magni per inania coeli... 

4S1. Sie orbem torquente Arto Romana iuventus 
Procubuit, tiinuitqnue rapi, eonstriuxit amictus 
Inseruitque manus terrae: nee pondere solo, 
Sed nisu iaenit. Vix sie immobilis Austro, 

485. Qui super ingentes cumulos involvit arenae, 
Atque operit tellure viros. Vix tollere miles 
Membra valet, multo cougestu pulveris haerens, 
Adiieat et stantis adfusae magnus arenae 
Agger, et inmoti terra surgente tenentur. 


Podobny obraz przedstawia Tissot (Góogr. comp. I. str. 247): 
Z początkiem marca 1857 oddział wojska tunetańskiego otrzymał po- 
lecenie, by się udać do pewnej oazy w południowej części kraju ce- 
lem odebrania podatku. Oddziałowi temu towarzyszył także Tissot. 
Między (rafsą a Tózeur zerwal się huragan, który trwał przez 60 go- 
dzin. Trzeciego dnia wicher był tak silny, że niektórzy z jeźdźców po- 
spadali z koni. Tumany gęste piasku, unoszące snehe liście palm i ko- 
ści wielbłądów, zasłaniały „światło dzienne do tego stopnia, iż Tissot 
nie widział wprost przewodnika, który szedl tnź przed nim. Piesi ucze- 
stnicy wyprawy szli na oślep wśród ciemności, dreptając przez dwa- 
dzieścia godzin niemal ciągle ua miejscu, by nie być zasypanymi. 
(Porówn. Verg. Acn. L 85: Una Enrusque Notusque ruunt crebergue 
proceliis Africus). 
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Urodzajność okolie dzis jalowych w czem iunem miała swe 
ródło: w hydranlicznych pacach Rzymian, których resztki dziś 
Jeszcze podziw budzą niekłamany. Dzięki nim zbierano zboże, 
"prawiano winogrud lub przynajnniej zrywano jagody oliwki, nie- 
wybrednej na warunki klimatyczne, tam, gdzie dziś rosnie 
alfat) Inh palma karlowata. Nie byliby przedsiębrali Rzymianie 
prac tak mozolnych i kosztownych gdyby rzeczywistość nie 
stwierdzula uwagi Sallnstynszowej (Bell. Ing. 17, 5): „caclo terra- 
que penuria aquarum“. Pewne usilowania prac hydraulicznych 
istuialy już przed przybyciem Rzymian do Afryki, ale Rzymianie 
systematycznie i energicznie prowadzili je dalej. Wiereono studnie 
artezyjskie; kopano kanaly, tworzono zastawy: budowano baseny 
L cysterny. Wodociągi zasilały miasta wodą z gór sprowadzaną. 
W stepach południa niema ani jednej ruiny rzymskiej, gdzieby się 
nie można dopatrzeć śladu cysterny starożytnej. W eysteruach zbie- 
rauo wodę zimowyel opadów i oszezedzano ja na czas potrzeby. 
Vzywanie jej do celów rolniczych i celów domowych było ujęte 
w scisle przepisy, które zapobiegaly marnowaniu wody. Każdy wla- 
scieiel gruntu miał prawo do pewnej ilości wody, określonej ilo- 
ścią godzin jej dopływu. W Lamasbie, malem miasteczku w po- 
bliżn twierdzy Lambaesis {dzis pustkowie), znaleziono kamienną 
tablice z czasów Marka Aurelego, mnieszczoną zapewne na plaen 
publicznym przed wiekami, której napis?) szczegółowo a nawet 
drobiazgowo nornmje prawo używania wody z eystern publicznych 
przez mieszkańców. Podobuy przepis normowal prawo używania 
wody w m. Tlysdrus. *) Te ustawy, przypominające przepisy „Wo- 
dociągowe* miast dźisiejszych, niestety tak często przez mieszkań- 
ców naszego kraju lekceważone, przetrwały zapewue czasy pano- 
wania rzymskiego w Afryce. Zachowali je i przestrzegali ich Wan- 
dalowie, którzy zatrzynywali zwyczajnie zasady administracyi pod- 
bitych krain. 

W niepamięć poszły dopiero z nastaniem panowania Arabów 
w Afryee. Apatya ich pozwolila rzekom, Z wysiłkiem na cieńsze 

+) Roślina z rzędu traw, eksportowana obecnie w ogromnych 
ilościach z AMgeryi i Tunisu do Europy. 

t) ET. L. VII. 4460 i 18587 (porówn. nadto ustęp Plin. Nat. 
hist. XYIII. 188, przytoczony w przypisku na str. 80). 

3) 6. L L. VU. 51, /-lygua adducia curam agente Anjuis Ru- 
[fno], e[larissimo| v(i)ro, ani Thysdrum ex indulgentia principis curat. 
et coloniae sufficiens et per plateas lacubus impertita, domibus ctiam 
certa condicione concessa.... 
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ramiona dzielonym i po znacznej przestrzeni rozprowadzanym przez 
Rzymian, wrócić do dawnych koryt; cysterny, zastawy, baseny 
nie czyszczone i nie odnawiane, celu swego nie spełnialy; nowych 
prae hydraulicznych nie przedsicbrali zgoła, dawnych nie konser- 
wowali. to też w ciągu niewielu lat dziesiątek urodzajne równiny. 
które towarzyszom zdobywczega Sidi Okby wydały się „kwielnym 
ogrodem“. staly się pnstkowiem. *) W takim stanie zastali je Fran- 
cuzi; w takim samym widzi je się po większej części także z po- 
czątkiem dwudziestego stulecia. 3) Byliby dumni Rzymianie, gdyby 
mogli słyszeć, jak sie liczą z ich pracą i ich doświadczeniem dzi- 
siejsi Inżynierowie franenscy, którym pornczono prace hydrauliezne 
w Tunisie.) Glos starożytnych panów tej ziemi, zakuty przed kil- 
knnastn wiekami w kanały, cysterny. wodociągi, waży na szali 
w obradach ankiet, zwolywanych przez rząd francuski celem zao- 
patrzenia poludniowego Tunisu w wodę. 

Dzięki urodzajności kraju i zapobiegliwości rolników zdarzalo 
się. że ubogi wieśniak z latami do znacznej dochodził fortnuv. 
Dzieje takiego wzbogaconego rolnika opowiada charakterystyczny 
napis, pochodzący z Mactaris (dziś Maktar. na poludu. wschód od 
Ef kef w środkowym Tmnisie). Lichy wiersz, w jakim jest napis 
ulożony, pochodzi zapewne od jakiegoś miejscowego wierszoklety. 
który go nlożył może ua zamówienie wdzięcznej za schedę rodziny. 


„WVrodzilem się* — takie słowa wkłada antor napisu w usta nie- 
boszczyka — „w nbogiej chacie. Ojciec mój biedak nie zostawił 


ini ani grosza ani zagrody.“ Ale pilnie przez cale życie pracował: 
nikomu zaś nie dał sie prześcignąć w pracy na roli, Od świtn do 
wieczoru pracował jako żniwiarz w porze zbiorów. Po 12 latach 


1) Porówn. Boissier, 12 Afrique romaine, str. 142. 

2) N. p. ogromne szmaty kraju w południowej części depart. 
Konstantyny. Ç 

3) Porówn. Carton, Etude sur les travaux hydrauliqnes des 
Romains en Tunisie 1895—1897 i Arehives des Missions scienti- 
fiques de la Tunisie, B-ime série, gdzie ogłaszano (w tomie XIIL, XIV.. 
XV.) sprawozdania z „Knąnćte sur les installations hydrauligues ro- 
maines en Tunisie“. Zajmujacy nstęp w Tontain’a Cités, str. 56 nn. 
p. t. „L alimentation en emu des eites“. — Rezultary ankiety, zebrane 
w książce p. t. Enquête sur les installations hydrauliques romaines 
en Tunisie. Publice sous la direction de Paul Gauekler. Tomes T— AT. 
2 vol. 8-0. — Tunis 1897 99. Analogiezna publikacya dla Algervi: 
Gsell Stephane, Enguête administrative sur les travaux hydranliqnes 
anciens en Algtrie. Paryż, Leroux (tworzy tom 7-my wydawnictwa 
Bibliotheque d’ Archéologie africaine”. 
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takiej pracy został dozorca Żniwiarzy i w tym charakterze przez 
dalszych lat II w żniwa ndawal się z nimi do Nnmidyi. Ueinlal 
trocho grosza, za klóry kupil sobie dom i kawalek gruntu, został 
Wybrany w Maclaris radnym miejskim, a wreszcie burmistrzem 
ojczystego miasta, 1) 

Wypadki takiego wzbogacenia się, jak owego wieśniaka z Mac- 
taris, nie byly oczywiście regulą. Ziemia byla w Afryce po naj- 
większej części własnością cesarza lub niewielu bogatych rodzin 
aystokratycznych. Pliniusz *) podaje z goryczą, że „połowa Afryki 
należała do sześciu właścicieli". Ci wieley właściciele döhr wy- 


1) ©. T. L. VUT. 11.824. Jest ten napis w swoim rodzaju tak 
charakterystyczny, że go prytaczam caly: 

Paupers progenitus lare sum paryoq(ue) parente, 

cuius nec census neque domns fuerat. 
o. Kx quo suni genitns, ruri meu vixi colendo. 
nee ruri pausa nee mihi semper erat. 

Et eum maturas segetes produxerat annnos, 

demessor calami tune ego primms eram. 

Faleifera cum turma virnm processerat arvis 

10. seu Uirtae Nomados seu Tovis arva petens, 
deniessor cunctos anteibam primus in arvis 
pos tergus liqnens densa menm eremia. 

Bis senas messes rabido sub sole totondi- 
ductor et ex opere postea factus eram. 

15. Undeeim et turmas messoruni duximus annis 
et Numidae campos nostra mamus seenit. 
Hice labor et vita parvo con(ten)ta valere 
Et dominum fecere domus et villa paratast 
et nullis opibus indiget ipsa domus. 

20. Et nostra vita frnetus pererpit honorum : 
inter conscriptos seribtus et ipse fni. 
Ordinis in templo delectus ah ordine sedi 
et de rusticulo censor ct ipse lui. 

Et senui et vidi invcnes carosy(uc) nepotes 

25. Vitae pro meritis claros transegimus annos, 
quos nnllo lingua crimine laedit atrox. 
Biseite mortales sine rimine degere vitam. 
Sic merult, vixit qni sine fraude, mori. 

Tekst jest zupełnie Tatwy do zrozumienia: nicjasnen jest tylko, 
co poeła ma ua myśli przez „lovis arva* (w. 10). Ti ssot, (icogr. 
comparée |. str. 23 domyśla się. že jestto może dzisiejszy Dźehbel 
Zaglınan. Z wiersza 10-tego wynika, Ze widocznie z okolie miasta Mac- 
taris (a wiec polndniowego Tumisn) szli ludzie za zarohkiem (jak dziś 
nasi ehlopi „na Sasy“) do dalekiej Numidyi. 

2) Hist. Nat. XVIII. 6. 35. Sex domini semissem Aftieae possi- 
debant, eum interfecit eos Nero princeps .. 
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dzierżawiali ziemię malym rolnikom. Dzierżawca płacii pann część 
trzecią zbioru jako czynsz dzierżawuy. Właściciel mieszkał jednak 
zwyczajnie w Rzymie. dzierżawcami układał się jego plenipotent, 
„eonduetor® ; częstokroć czynił to nie wprost, ale przez wlasnych 
intendantów, nmawiając się z nimi o określoną sumę czynszu ro- 
cznego. Takie rozdrobnienie stosnnku dzierżawnego mialo najprzy- 
krzejsze następstwa dla małych rolników, którzy wskutek nieobe- 
chości właściciela gruntu część plomm musieli tracić na rzecz jego 
urzedników przedsiębiorców. Administracya tego rodzaju byla 
wprawdzie bardzo wygodna dla wiaseieiela; nie przynosiła mu klo- 
potu, natomiast dochód pewny, nie podlegający finktnacyi. Zamiast 
stworzyć silny stan małych rolników, chciano jedynie pobierać 
wygodną rentę bez względu na ekonomiczne i spoleczne szkody, 
jakie przynosi! sposób jej zyskiwania. ') Podobne stosunki dzierza- 
wne panują dziś w wielkich latyfindyach włoskich, należących do 
bogatej arystokraeyi rzymskiej i w podobny sposób odbywa się 
pobór podatków państwowych we Franeyi. Teu kapitalistyczny sy- 
stem dzierżawy doprowadził do upadku stosunki rolne w ltalir, na 
Sycylii i w Azyi;3) takie same fatalne następstwa pociągnał za 
sobą w Afryce: z końcem czwartego wieku doprowadził do wybn- 
chu wojen chlopskich. które się potem aż do końca panowania 
Rzymian w Afryce ustawicznie powtarzają. 

Wielcy panowie. wlasciciele znacznych obszarów rolnych lub 
też ich dzierżawcy budowali zbytkowne rezydencye ze spichlerzami 
na zboże, stajniami dla koni i bydła, mieszkaniami dla słnzby. Tu 
i ówdzie zachowały się ruiny takich magnackich pałaców wiejskich 
n. p. willi Laberinszów pod Uthina (dziś Udna, 24 km. na poti- 
dnie od m. Tunisu) lub willi Pompejannsa w Wed Atmeniu (40 
km. na zachód od Konstantyny, w drodze do Setif). Jak dziś zdo- 
bią magnaci ściany swych mieszkań obrazami, przedstawiającymi 
sceny z Życia ludzi ich sfery lnb teź ich parki i palacyki. tak 
rzymski magnat zapomocą mozaik staral się uprzytomnić sobie 
i utrwalić epizody swych zajęć i npodobań. swe wille i ich oto- 
czenie. Mozaiki *) te sa znakomitym środkiem. który przy odrobi- 


1) Porówn. Schulten, Das. róm. Afrika str. 43—47. 

2) Plin, Nat. hist. XVII. 6. 35. Vemm eonfitentibus latifandia 
perdidere Italiam, iam vero et provincias. 

3) Cały szereg doskonale zachowanych mozaik zuajduje się 
w bardo pod Tunisem w Musée Alaoni, jeduem z najciekawszych i uaj- 
bogatszych muzeów starożytności rzymskich w Swiecie, a najbogatszem 
z muzeów Afryki rzymskiej. Mieści się w pałacu beja Tunisu, przero- 
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Ne wyobraźni lepiej od Najbarwniejszego opisu może nun nzmy- 
ślowić życie wielkiego pana na wsi lub w willi podmiejskiej. Oto 
treść jednej z nich: 2) 
kilknpiątrowy, schematyeznie zaznaczony po lewej stronie mozaiki. 
Po drzewach różnego rodzaju wija się pnącza winogradn. U stóp 
palmy daktylowej — zwisają na niej dojrzale owoce — siedzi pami 
w sukni hogatej na krześle z oparciem. W ręce trzyma wachlarz. 
Przed damą stoi mlody ezlowiek w postaci troche wymuszonej, 
W krótkiej tunice i jakby krótkich pantalonach. "Trzyma w jednej 
ręce piesku pokojowego na linewce, w drngiej parasolkę, którą — 
trochę niezgrabnie — zasłania panią przed skwarem słońca afry- 
kańskiego, l 

U góry obrazu widnieje napis FILOSO FILOLOCUS = phi- 
losophi (lojloens, „kącik filozofa*. świątynia dmnania. Może tak na- 
ZYWO tę cześć parku, nsposabiającą do rozmyślań. Mlody czlowiek 
Jest albo niewolnikiem, któremu dama kazala trzymać nad sobą 
parasolkę — tego by sie można z jego pozy domyślać — albo też 
literatem czy filozofem. który, przybywszy w gościnę do majo- 


Obraz przedstawia park lub sad otaczający okazały budynek 
i 


Wych, zaleca się nieśmiało do pani domu. Może tymczasem maż 
ha polowaniu, jakie inna mozaika przedstawia: *) tło przedstawia 
Wspanialy, trzypiątrowy palae z jeszcze wyższemi wiezyeami. za- 
Pewnie również w: parku się znajdujący; z poza dachu, krytego 
zerwoneni dachówkami, przeglądają korony drzew wysokich. Par- 
ter bez okien; ma natomiast dwie bramy: szerszą, zapewie wjaz- 
dową i drugą węższą dlu pieszych. W nizkim mezaninie kilka tylko 
okien; caly szereg okien natomiast daje swiatlo ubikaeyom dru- 
£iego i trzeciego piętra. Pałac nosi napis: „Saltnarii Janus“. Jego 


Bere 


bionyn na muzeum. Są tu mozaiki z Karteginy rzymskiej, z Thysdrus 
(KI Diem), z Hadramctum (dziś Sonsse |także w muzeum w Sonsse 
znajdują się zajmujące mazaiki, w okolicy znalezionej), z Udny, z Tha- 
braki (dziś Tabarka), z Acholli (dziś El-Alia). z Althiburos (dziś 
Medeina) i w. i. Pod względem «ilości mozaik rzymskich żadne inne 
Muzeum mu nie dorównuje. Tematami ich sa jużto sceny mitologiczne, 
Auito obrazy z życia, jużto zwierzęta. Odtworzone są w cennej publi- 
cyi p. t De la Blunchere et (rauckler. Catalogue du Musée 
Maoni. Paris, Leroux 1897. — Cztery zajmujące mozaiki z Wed At- 
Menia | z Hadrumetum, które omawiam poniżej, podaje tes Tissot, 
lióogr. comparée, 1. po str. 360 i 494. 
") Tissot, osr. comparse, I. tabl. II. 
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2) Tamże tabl. IV. (mozaika z lazienki willi Pompejanusa w Wed 
Atınenia). 
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właściciel. Pompejanns, poluje w towarzystwie gości zaproszonych. 
Poluja wszyscy konno. Każdy nazwany po imienin. Mają na sobie, 
podobnie jak gospodarz, obcisle kaftany, krótkie spodnie i kama- 


sze: w zębach trzymają lance z ostrymi grotami. Sluzba — może 
„uagonka* — w strojach podobnych, jak panowie (ale nie tak 


obeislych); bierze udział w polowanin pieszo. Ma w rękach jakby 
ogtre szpady. Fizyognomie inne, jak panów. każą się domyślać, że 
nie mamy przed sobą ludzi „z towarzystwa“. Dwaj ze slnżby prze- 
wiosili przez ramię rodzaj hiszpańskiej peleryny. Dziwnym zhie- 
siem okoliczności jeden z nich nawet się nazywa DJAZ. Polowa- 
„nie w toku. Psy, Fidelis (Wiernus) i Castus, gonią zwierzynę: 
łatwo rozpoznać uciekające antylopy. 1) 

Inne znów mozaiki przedstawiają sceny z życia wieśniaków 
i pasterzy: chlopa przy pluen. pasterza z fujarką w reku, kobietę 
przedzaen. pastuszkę. która szyjąc, pilnuje trzody pasących sie 
OWIEC L $ p. 

Są to obrazy życia ze strony sielankowej. *) Pan, który po- 
sadzkę jadalni lnb lazienki (mozaiki z Wed Atmenia znajdowały 
się w lazience Pompejanusa) zdobił takimi obrazami, znał życie 
wiejskie tylko z tej idyllicznej strony, ze strony zaś gospodarczej 
nie mial o niem najczęściej pojęcia. Nasuwa się analogia w poró- 
pranin z życiem we Francyi za Ludwika XVI. Zachwycano się 
wsią i życiem na wsi, neiekano chętnie od zgielkn wielkomiejskiewo 
do pałacyków Monrepos Inh Sanssouci, przyglądano się z zadowo- 
leniem pasącym sie trzodom i pracy rolnika przy plueu Inh pod- 
czas żniwa, ale wśród tych estetycznych wczasów nie zdawano 
sobie sprawy z nędzy, w jakiej ży! chlop czy pasterz. Idylliezne 
pojęcie życia na wsi jest zwyczajnie produktem przesycone) wiel- 
komicjskiej kultury i objawem niezdrowych stosunków gospodar- 
czych na wsi: właściciel dóbr pojmuje swe zajęcia i obowiązki ze 
stanowiska mieszczacha. który chce wypocząć na wilegiaturze i nie 
ma pojęcia o nędzy clilopa. 3) W tych „sielankach* dopatrzeć się 
można raezej produktów sztucznych. Nie są one obrazami prawdy 
życia wiejskiego, jak nie były nimi pelne wdziekn i poezyi obrazy 


1) Porówn. Boissier, Afrique romaine, str. 162—163, uw 
Moutaim Gites, str. 117 — 124. 

2) Podobnej treści mozaika z Rartaginy (podana w reprodukeyvi 
w Arch. Anz. 1899 str, 67). Przedstawia polowanie na pantery. Pa- 
nowie na koniach. W górnej części obrazu na lewo widać wysoki bu- 
dynek: na najwyższem piętrze zupełnie wyraźna loggia. 

3 Sehulten Das rom. Africa, sit. 50—51. 
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Watteau i jego czasu. Prawde pozuaľo się dopiero z wybuchem 
tewolneyi, podobnie juk-na stosunki, pannjące w latytnndyach 
Afryki rzymskiej, in rzuciły dopiero bunty ehlopskie Z koi- 
cem trzeciego 1 w czwartym wieku. !) 

Afryka rzymska dostarczała Rzymowi najlepszych kom, 
Zwłaszcza wyścigowych. Woźniec afrykańscy robili znakomite inte- 
Tesy w stolicy; rekrutowali się przeważnie z Maurów, *) jak dziś 
najlepsi dżokeje z pośród Anglików. Najwięcej mozaik, przedsta- 
Wajgeye -h sceny z wyścigów, które byly także ulubioną pasyą mie- 
sakaneń w Afryki, 3) znaleziono w okolicy miasta Hadrumetum (dziś 
Sousse), 

By! także widocznie wspomniany wyżej Pompejanns, choć 
V mnych mieszkał stronach, pod Gyrtą, namiętnym muośnikiem 
tego sportu. Jedua z mozaik, która jego lazienkę zdobiła, *) przed- 
stawia stajnie wyścigową Ponipejannsa. Sześć koni stoi u żłobn; 
ają ua sobie wzorzyste czupruki. Każdy nazwany po imienin: 
Delicatus, Pnilentianns. Titas, Seholastieus, Altns, Polydoxns. Do 
dwóch ostatnich szczególną żywił predylekeye wk aściciel. Altus za- 
wzdzięczał swa nazwę widocznie temu, że skakal doskonale w górę, 
ho przy imieniu dopisano: „Unus es; ut mons exultas“. Szezegól- 
nym faworytem byl Polydoxns; zapewnia go Pompejanns: „Vin- 
“as, non vincas — te amamus, Polydoxe!* Chochys poniósł po- 
rażko na cyrkowej arenie, nie stracisz mych względów ! 

Dowodem namiętnej pasyi mieszkańców 2 okolicy miasta Ha- 
drumetnm do wyścigów jest także caly szereg ołowianych tabli- 
czek exekracyjnych, znalezionych w tych stronach. Teksty ich — 
częścią lacińskie, częścią greckie — nieraz bardzo dlngie (czasem 
maja po kilkadziesiąt długich wierszy), zawierują ogromnie zajmu- 
jący materyal, rzucający charakterystyczne światło na epokę, w któ- 
rej | powstaly. 5) 


—_ 


HE aee, Gut BE. 

2) Niejaki Oreseens z Manretanii, jak wynika z pewnego napisn 
znalezionego w: Rzymie, w ciągu lat dish mial zarobić 1.500.000 
Sesterevów jako wozniea eyıkowv. Boissier, L’ Afrigue romaine, 
św. LGl, a 

3) Wielkie mieli w nich upodobanie Kartagińczycy. Na monetach 
kartagjńskich s potyka się czesto obraz konia. 

=) se Geoer, a T. tabl. L (po str. 360). 

5) Porówn. ©. L L. 12504 do 12511. Lacinska tabliczka 1. 125 
podaje kilkanaście nazw koni wyścigowych (n. p. Amazonius, E 
ti Aquila, Arminius, Attonitus, Blalu)dus, ( Castalius, Euginis (= lu- 

tues), Gelos, Igneus, Imber, Impulsator, Licius, Martius, Omnipotens, 
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„Mryka póinoeno-zachodnia odznacza sie wielkiem bogactwem 


nineralmem. © eksploatacyi tych bogactw naturalnych milezl 
wprawdzie teksty starożytne, teren jednak świadczy, że w staro- 
żylności wydobywano tam rudy żelaza i miedzi, że kopano ołów. 


a nawet zloto. W wielkiej obfitości dostarczala Afryka marmur 


Najbardziej cenioną jego odmianą byl czerwono-żółty  „inarmor 


Nnmidieus“, którego lomy znajduja się w Simitthu (dzisiejsze i 


szemtu). ') Fodostatkiem bylo w Afryce różnorodnego kamienia 
budowlanego, gliny i innych minerałów. a przedewszystkiem soli. ^) 
Arabowie przez caly czas swego panowania ziemi bogactw jej nie 
wydzierali. Zadowalali się solą, której masy cale pokrywają po- 
wierzchnię i brzegi „szottów* (słonych jezior) południa. Dopiera 
Francuzi rozpoczęli systematyczną eksploalacyg produktów mine- 
ralnych. 

Przed  Hadryanem budowali Rzymianie bardzo niewiele 
w Afryce. Sumienny badacz francuski 3) wymienia zaledwie dzie- 
sięć większych — i to bynajmniej nie pierwszorzędnych — archi- 
tektoniezuych pomników w prowineyi prokonsularnej, pochodza- 
cych z czasów przed początkiem rządów cesarza Iadryana. +) Żyw- 
sza dziwlalność w tym kierunki rozpoczyna sie od Hadryana, który 
znał Afrykę z autopsyi i w swej podróży iuspekcyjnej zawadzil 
uż o siedzibę legii rzymskiej u wrót do Sahary. „Multum benefi- 
ciormu provinciis Africanis attribwit“ — podaje w edniesieniun do 
Pyropns, Rapidus, Sidereus, Sidonius, Turinus, Volens; innych imiona 
mniej lub więcej uszkodzone), które następnie woźnica partyi przeci- 
wiej poleca opiece zlego demona temi słowy. „Ixeito (= excita) |tel 
demon, qui [hlie conversans, trado tibi [h]os equos, ut deteneas illos 
et Implisentur [nee se moveri possint“. Nadzwyczajnie zajmujące są 
tablice exekracvjne z bardzo dlngimi napisami greckimi, C. 1. L. 
VIM. 14505—12511. 

1) Z tego marmuru numidyjskiego wzuiesiono na Forum Roma- 
nun kolumne Cezarowi z napisem: „Parenti patriacś, wysoką na stój 
20. (5ueton. Div. Jul. 85).. 1 

>) O produkcyi mineralnej porown. Tissot, Geographie com- 
parée, I. str. 254—273. 


š Tontain, Les cités romaines de la Tunisie, ste. 152—1334 


(w zajmującym ustępie tej książki p. t. "A quelle époque les citées 
romaines de la Tunisie atteignirent — elles Tapogóe de lenr prospe- 
rité et à qui durent-elles cette prospóritć ?) 

+) W tej bezbie. 10 dwa pomniki pochodzą z trzech ostatnich 
lut panowania Trajana: most w Simitthu (dziś Szemtu), zbudowany 
w r. 114 i łuk trynmfalny w Mactaris (dziś Maktar), wzniesiony 
Noki [AL 7. 


q 
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fadryana jego biograf. 1) Ten troskliwy o dobro prowineyi cesarz 
kazal między innemi wybudować gościniec z Kartaginy do m. 
Theveste i miasto Simittlm połączył gosc icem z portem Thahraca 
(dzis Tabarka); wielu miastom przyznal tytul kolonii Inh przynaj-. 
mniej municipium. Budynków mało w czasie jego rządów powstalo. 
Znacznie więcej za Antoninów. Ale imię Sewerów znajdnie się nie- 
mal na każdej większej ruinie. 

Do czasu panowania Septiniusa Sewera Numidyą zarządzał 
Wojskowy legat w imienin cesarza. Dopiero ten cesarz nczynił ją 
Prowineya równorzędną z jej starszą siostrą ze wschodu. Bylo to 
ukoronowanie pracy kulturalnej dwóch stuleci. bo lat dwieście 
Z górą uplynelo od czasu aneksyi Numidyi. Od Syrt aż po slupy 
Herkulesa panował Rzym i rzymska panowała kultura. W dzisiej- 
szej południowej Algeryi, w pólnocno-zaehodnim Tnuisie. w oko- 
licach, nad brzegiem pustyni położonych, gdzie się dziś tu i ówdzie 
ledwie spotyka garstkę koczowniczej, nędzny żywot wiodącej In- 
ności, tzymianie posiadali przed 17 wiekami szereg miast kwitną- 
CHEN, 

Jeśli sie chee poznać wyniki kilkuwiekowych rządów Rzy- 
mian w tyni Kraju i zrozumieć ich znaczenie, niema chyba pe- 
wniejszego środka, jak krótka choćby podróż po Algeryi i Tuni- 
sie, wobec ae +h środków komunikacyjnych nietrudna do 
Wykonania w związku z podróżą po Francyi południowej lnb po 
Sycylii. Podróż taka, o ile się nie ograniczy do utartego szlakn 
Pedzonych przez Cooka czy Agence Lubin lub inne biuro podróży 
turystów, przyczyni się niemało do zrozumienia cywilizacyjnej po- 
tęgi Rzymian w świecie starożytnym i utrwali je na życie cale, 

W drodze z Tebessy do (iafsy lub do Kairnanu, w środko- 
wej i poladniowo-zachodniej części Tunisu, napotyka się co kilka 
kilometrów na ruiny jeśli nie miasta rzymskiego, to przynajmiej 
na ślady wioski starożytnej, na luki wodociągu lub pomnik gro- 
bowy, na cysternę lab inny ślad bytności dawnych panów tej 
ziemi: dziś przeważnie bezlndne, nienprawne pustkowie. 

Między miastami Sfax (staroż. Taparnra) a Sonsse (staroż. 
Hadrumetun), gdzie dziś na przestrzeni 128 kilometrów żadnej 
Lienia większej osady, znajdowało się w starożytności miasto Thys- 
dns (oheenie El Dżem). Pośród kilkunastu nędznych chałuņp arah- 
skich wznoszą się ruiny amfiteatru. który rozmiarami i zewnętrz- 


RE 


1) Spartianus w „Scriptores hist. Angustaeś, ed. Peter, 1. 13. 
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nym wyglądem mało ustepuje amfiteatrowi Flawinszów w Rzymie. ') 
Bardziej malowniczego nie spotkać na calym obszarze państwa 
rzymskiego — z wyjątkiem może nieznanych mi z autopsyi ruin 
Balbekn, egipskich piramid lub świątyń Karnaku i Luxoru. Amli- 
teatr w El Dżem może śmiało wspölzuwodniezye z Kolosseum 
w Rzymie lub ateńską Akropołą: tak silne sprawia wrażenie. 
Trzeba go zobaczyć pod wieczór, kiedy się od blasków zachodniego 
słońca czerwienią purpura Tuki i kolnnny olbrzyma. na tle szarych 
piasków pustyni, tę samotna gigantyczną ruinę, która świadczy 
o dawnej — bezpowrotnie minionej — świetności, by zapomnieć 
u wszystkiem innem, a puścić wodze myślom o znikomości wszyst- 
kiego na świecie, o marności i nietrwalości wszystkich ludzkich 
usifowaat. Tu i ówdzie resztki min starożyt ych staly sie schro- 
niskiem nowego życia, *) ale Arabowie, którzy w nich mieszkają, 
potęgują jeszeze silniej wrażenie śmierci, która je trzyma w swych 
objęciach. Arabowie, szczep na wymarcie skazany, nie tylko ideowo. 
ale i fizycznie niszczejący, są żywym obrazem wielkości, która 
spadla z piedestałn slawy. 


DR. STANISLAW IIOMWME. 


(Viag dalszy nastapi.) 


1) Oš większa elipsy wynosi 150 m, mniejsza 125 m. Dla po- 
równania podają wymiary niektórych innych amfteatrów (opuszczając 
ulamki metrów) w cyfrach: rzymskie Kolosseum: 188, 156, amiiteatr 
w Kapui: 170. 140, w Ttalice pod Sewilla: 156, 134, w Weronie: 
158, 123, w Arles (staroż. Artlate): 140, 108, w Nimes (staroż. Ne- 
mausus): 138, 101, w Syrakuzach: 140, 110, w Poh: 137, 110, 
w Pompei: 186, 104. 

2) N. p. cysterny kartagińskie, w których dziś się wioska arab- 
ska mieści. 


Kultura przeäßistoryezua Podola galicyjskiego. 


(Ciąg dalszy. 


W powiecie husiatyuskim odkryl A. Kirkor w 1876 roku, 
W miejscowości Wasylkowce, ślady osady z ceramiką malowauą. 
Ograniezył sie on wówczas tylko do pobieżnych spostrzeżeń. a sy- 
stematyczne padania przeprowadził G. Ossowski dopiero w 1889 r. 
Przy pomocy sondy oznaczył on obszar paręset metrów kwadrato- 
Wych, na którym sonda zatrzynywała sią wszędzie na jednakowym 
poziomie, mniej więcej w glębokości 50—60 clm. Po odjęciu prze- 
szlo półmetrowej grubości ziemi wierzchnej, pokazala się powierz- 
chnia tej twardej opony, na której zatrzymywala się sonda. Byt to 
caly pokład brył do czerwoności wypalonej gliny, tworzących je- 
dnolitą prawie plaszczyzne w rodzaju pomostu cegłowego. Na ezer- 
wonem tle tej odsloniętej płaszczyzny przebiegala gęsta sieć czar- 
nych żyłek wytworzonych czarnozienem. wypelniającym szczeliny 
uiędzy brylami glinianemi. Wielkość brył była rozmaita; od wiel- 
tości jaja Imb pieści, do brył ważących funtów kilkanaście i wię- 
tej. W brylach wielkich zauważyć sie dało, że jedna ich strona 
była zwyklo płaska i na niej znać bylo zawsze odcisk słojów drze- 
Wnych, nasuwających domysl, że do gliny przypierały deski, spa- 
lone w ogniu. 

Grubość całego tego pokładu wynosiła 40 cm., poczem, wśród 
tego gruzu, zaczęły się tu i ówdzie pokazywać w wielkiej ilości 
ha kupach nagromadzone skorupy naczyń zupelnie pogniecionych, 
otoczone wokolo takim samym gruzem cegłowym. Gniazda te roz- 
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micszczone byly nieprawidłowo i zupelnie dowolnie. Wszystkie osa- 
dzone były bezpośrednio na gliniastym grnucie podkladowym i na 
tymże poziomie kończył się caly pokład brylowy. Naczynia złożone 
w tych gniazdach. były calkowicie potłnczone, a na ogól poklad 
caly tworzył masę grnzu. 

Zbadanie calości pokładu wykazało podobieństwo jego do opi- 
sanego powyżej pokladu w Bilezu złotem, jak również naczynia tu 
wydobyte analogiczne są do bilczeckich. a wogóle charakter obu 
zabytków wspólny in jest całkowicie. Wszystkie, znalezione w Wa- 
sylkoweach przedmioty, oddane zostaly do Zbiorów Akademii kra- 
kowskiej. 1) 

We wsi Szezytoweach (pow. Zaleszczyki) stwierdził Gr. Os- 
sowski w zachodniej części wsi, w obrębie dzisiejszych zabudowań 
folwarcznych, ślady osady przedhistorycznej, na której natrafiono 
na wielką ilość skornp naczyń tak zwyklych, jak i malowanych. 
znajdujących się w głębokości 50—40 em. Naczyń zupelnie calych 
nie znajdowano wcale, a z mało uszkodzonych znaleziono spory 
kawal misy malowanej. G. Ossowski, za przybyciem tn, znalazł 
znaczną przestrzeń gruntu rozkopaną przy ceksploatacyi gliny do 
glębokości przeszło 11% m. Na powierzchni, tu i ówdzie rozrzn- 
cone były skorupy wspomniane, a na calej dlugosci przekroju pio- 
nowego ściany ziemnej. wygłądaly one w szeregu ciągnacym się 
na jednym poziomie w glębokości około 25 cm. Pomiędzy tymi 
nlamkami znajdowały się przytem okrzeski kamienne i fragmenty 
narzędzi. Szezegółowo zabytku tego nie badal Ossowski. 

Na północ od Szczytowiec, w odległości 2 kin. od wsi, widać 
rozległy obszar pola czerwieniejącego od ulauków palonych bryl 


1) Kirkor A. Wycieczka na Podole galie. Kłosy. Warszawa 
1877, str. 336 (ilusta,); 

Idem. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1878, str. 15: 

Kohn Alb. u Mehlis K. Materialien zur Vorgeschichte d. 
Menschen im östl. Europa. Jena 1879, |. str. 254, 237; 

Ossowski (i. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1590, XIV. str. 51 
do 64 (ilustr.); 

Laem. Tamże, XV. str. 5—%: 

Wiadomości numizm.-arch. kraków 1890, nr. 2, str. 60; 
SGI me Je sty. 1622: 

bemetrykiewiez WA. dr. Materyaly antrop.-areh. 1900, LV. 
str, 106—9: ` 

Hadaczek K. dr. Wiadomości numizm.-arch. 1901, nr. 2—53. 


` 
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glinianych, które woda przez zmycie pochyłego tu gruntu, w wielu 
punktach prawie zupełnie odsłonila. Plug dostaje się juz do pe- 
Niej głębokości między te bryły i krusząc je, wydobywa na wierzch 
Wamki naczyj grobowych, mające wszelkie cechy ceramiczne po- 
dobne do naczyń z Wasylkowiee, Wygnanki i Bileza zlotego. Szcze- 
gólowyel badań nie przeprowadzał Ossowski, ani nikt po nim. 1) 

Podobny pokład z bryl glinianych, jak w Bilezu i Wasylko- 
Wcich, zbadał G. Ossowski w 1890 r. i w miejscowości Wygnan- 
a Ww pow. ezortkowskini. 

Odstoniwszy przestrzeń okolo 12 kroków dlngości i 86—10 
rokości i znalazlszy bez przerwy ciągnący się pomost eegłowy. 
rozpoczął Ossowski zdejmowanie brył. Pod niemi, tak samo jak 
Tw Wasylkowcach okazały się kupy skorup naczyń pogniecionych. 
otoczonyeji brylami ceglowemi. Na ogól zaś pokład caly stanowi 
Jakby gruz jeden. Wydobyć się udalo mnóstwo czerepów malowa- 
nych, a nadto i kilka naczyń calych. Z fragmentów zestawić się 
powiodły jódno naczynie niepospolicie okazale i wspaniale ma- 
lowane, 2) i ' 


Sze 


Inne osady z ceramiką malowaną odkryto w powiecie bor- 
A lin w „nastepujących miejscowościach: Boryszkowce, 
"ierzehniakowee, Twanków, Kapustyńee, Kozuczy- 
“na. Kndryńce, Kanowee, Mielniea, Uście biskupie 
I Nilipkowce: 


W Boryszkoweach skonstatowal A. Kirkor w 1876 r. 
Osade z ceramika malowiną; rozlega sie ona nad Zhruczem, gdzie 
hok czerepów malowanyeh znaleziono też narzedzia krzemienne. 


t) Slownik geograficzny. 1890, XL: | 
Ossowski (W Zbiór wiad. do antr. kraj. 1891, XV., str. 8, S, 
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Wiadomości mmmizm.-arch. 1891, str. 161—2; 
Fi Hadaczek K. dr. Słady epoki t. zw. archaiczno - mykeñskiej 
ialicyi weh. Wiadomości numizm.-areh. 190] nr. 2—3: 
Wilanowski M. Światowit. Warszawa, 1905, VL, str. 154. 
49 A) Ossowski u. Zbiór wiad. do ant. kraj 18%, XW. fis 
"79%; XVI, str. 89-91: Wiadomości numizm.-arch. 1891, str. 162; 
Zub rzyeki J. dr. Zwięzła historya sztuki. Kraków, 1904, str. 
abliea z ilustr. naczyń malowanych): 
Wowk T, Wyroby peredmykeiskoho typu na Ukraini. Materjaly 
T-ruskoi ctnologii. Lwów, 1905, VI., str. 19. 


26 it 
do uk 


12% 
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W 1906 r. wykopano przypadkiem na niwie „Stawki“ wielkie na- 
czynie. które jednak rozbili robotnicy. 1) 

W Wierzchniakowcach natrafil Kirkor w dwóch miej- 
scach na ślady osad z ceramiką malowana; znalezione ezerepy 
przechowują się w zbiorach Akademi krakowskiej i w Muzeum im. 
Lubomirskich we Lwowie. °) 

W Iwankowie, ua niwie „na jarkach* znajduje się czerepy 
naczyń malowanych. *) 

W Kapuścińcach, za wafami horodyszeza, na polach, wy- 
stępują krzemienne odszczypki i fragmenty naczyń malowanych. 
Znaleziony przez wieśniaka jeden „dwojniak* cały i fragment dru- 
giego, tudzież miseczkę malowana i dzbanek oddal dr. K. Hada- 
czek do Muzenm Dzieduszyckich we Lwowie. *) 

W Kozaczyźnie odkrył A. Kirkor w 1878 r. na niwie 
„Wyseczka*. poniżej 20 em. pod ziemią. pokład gliniany z śladami 
ceramiki malowanej. Znalazł tu dużo kostek, malowanych czere- ` 
pów, krzemyków i jedno wielkie, starannej roboty dinto kwar- 
cytowe. 5) 

W Kudryncach, na pólnoe od miasteczka, niedaleko ruin 
zamkn, rozlega się obszar, zarzneony czerepami naczyń malowa- 
nych. W Muz. Dzieduszyckich jest znaleziony tu „dwojniak“. 6) 


m Po + Kosy 1877, str. 337; 

Kohn A. Mehlis K. Materjalien ete. Tom. Ł., str. 237 —S; 
Katalog wos arch. Lwów, 1855, nr. 9, 13, 23, 65: 
Berieht d. k k C.-Kommission. Wien, 1899, str. 51; 
Jaworski Fr. Tydzień. Lwów, 1905, str. 283 

2) Gazeta Lwowska. 157%, nr. 204: 

Kirkor A. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1878, TT., str. 14; 1579 

(MK, sme JX 

Strzecha ojczysta. Lwów, 1879, nr. 5; 

Katalog Muzeum im. Lubomirskich. Loda nr. 236; 
Demetrykiewiez Wł. Vorgeschichte Galiziens, str. 130; 
Hadaezck K. Wiadomości numizm.-arch. 1901, nr. 2—3. 

3) Przybysławski WI. Repertoryum zabytków. Lwów, 1906, 
15. 

+) Hadaczek K. dr. Materyały antr.-arelı. 1902, VI. str. 3L: 
Wowk I. Materyaly do etnologii ukr.- mifa. Lwów, 1905, VL, 
saldı 

5) Kirkor A. Zbiór wind. do AE kraj. 1879, TIL, str. 33: 
Strzecha ojczysta. 1879, ur, 57 

Wowk T. Materyaly do ukr.-ruskoi etnologji. 1905, VI., str. 16, 
° Kirkor A. Wycieczka na Podole galic. Kłosy. 1877, str. 536: 
lladaczek K. Materyały antr.-arch. 1902, VL. str. 30, 32; 
Przewodnik po Muz. Dzieduszyckich. Lwów, 1907, str. 93. 
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W Banowcach. -miedzy:tą wsią a m. Borszezowem, znaj- 
dowal Kirkor czerepy naczyń malowanych. *) 

W Mielniey, na niwie „Ionezarycha“, odkrył dr. Hadaczek 
ślady osady neolitycznej w postaci kilku płaszczyzn czworokątnych. 
Zasypanych gruzem gliny palonej, nad którym w warstwie nasj- 
Powej znalazł gładzony topór kamienny, dlntko kamienne i liczne 
ezerepy naczyń malowanych. Przedmioty te przechowują się w Mu- 
zeum Dzieduszyckich. *) 

W Uściu bisknpiem, w pobliżn ogromnego horodyszeza 
z późnych czasów historycznych, występują na polach ezerepy na- 
czyń malowanych. 3) 

W Filipkowcaeh, na niwie „Caryna“, gdzie różnymi 
czasy znajdowano narzędzia krzemienne i fragmenty naczyń malo- 
Wanych, natrafil dr. K. Hadaczek na większe pl aszczyzny pelne 
rumowiska z gliny ŁYK kawałków węgla i czerepów gli- 
nianych. Znalezione tu gladzone dAfutko krzemienne i fragmenty 
naczyń malowanych oddał dr. Hadaczek do Muz. Dzieduszyckich. 
Między ostatnimi znalazly sie ezerepki z licho odezyszezone) gliny 
4 ornamentem wglębionym, podobne do znalezionych w Mielnicy 
i w jaskini w Bilez, a przedstawiające typ wyrobów ceramicznych, 
Współczesnych ceramice malowanej, *) 

Dalsze osady z ceramika malowaną odkryto w powiecie 
Łaleszczyckim w następujących miejscowościach : Bedryko- 
wee, Drohiczówka, Gródek nad Dn. Peezerna. 

W Bedrykowcach znajdował A. Kirkor fragmenty naczyń 
M: tlowanych, oraz narzedzia krzemienne. 5) 

W Drohiczówce zauważył A. Sznajder na niwie „Balki“ 


"ZR 


i 1) Kirkor. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1877, I, str. al: JENS 
I, str. 14. 
2) Iladaczek R. Wiad. numizm -arch 1901, nr. a 
Idem. Materyaly antrop.-arch, 1902, VL. str. 27 — 
Wowk T, Mater. = ukr.-ruskoi etnologii. V1., str. A 
8) Schneider L. u. R. Virchow. Burgwall am Dniestr und 
Toptgeschir: von Uście baba Zeitschr. für Ethn. 1878. X.. str. 
55—41] : J 
4 mA n Alb. u. Mehlis K. Materialien cte. Jena 1879, H., 
Hadaczek K. Materyały antr-arch. VL, str. 50: 
Dosis, 1 e, str. 23. 
+) TTadaezek K. en antr.-arch. VI., str. 80: 
Wowk Ji 1485 „ did 
;) Kirkor A. PR. wiad. do mtr. kraj. 1884, VIT., str. 50. 
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ślady „obozowiska rzymskiego“, pod którem to mianem rozumiał 
osadę z ceramiką malowana. 7) 

W Gródku nad Dniestrem, na niwie „Peezenja“, rozlega 
sie osada przedliistoryezna z narzędziami krzemiennemi i fragmenta- 
mi naczyń zwyklych í malowanych. *) 

W Peczernej widoczne są ślady osady z ceramika malo- 
wang, *) 

W powiecie husiatyńskim odkryto slady osad neolity- 
cznych z ceramika malowaną w następujących miejscowościach : 
Horodnica nad Zbruezem, Liczkowcee, Suehostaw, Szy- 
dlowce. Zabinee. 

W Ilorodnicy nad Zbraczem znajdują na kilku niwach 
wyroby krzemienne i ezerepy malowane. +) 

W Liezkoweaeh, na niwie Dziwicz, przekopal Kirkor 
w 1877 r. mogile jedną. W głębokości metra leżał szkielet z no- 
sami, wykreeonemi ua pólnoc, podczas gdy glowa i reszta ciała 
leżały prawidłowo na zachód. Prócz malowanych czerepów nie 
Znaleziono przy nim niczego innego. Równolegle don, w wscho- 
dniej stronie, natrafił na ognisko z nmóstwen węgla i kości zwie- 
rzęcych. Pod tym szkieletem, w głębokości 2:16 m., lezal drngi, 
dla którego właściwie usypana zostala mogiła, głową ua północ, 
z rekami wyciągnietemi wzdłuż; znalazło się przy nim siedm po 
części starannie obrobionych krzemieni. klin kamienny i nieco 
niżej pod elową proca kamienna. Obok leżały czerepy bardzo wiel- 
kiego naczynia malowauego, a przy samej głowie kawałki malej- 
kiej miseczki z gruboziarnistej, nie mieszanej gliny. Przekopanie 
ziemi pod szkieletem odsloniło jeszcze jedno ognisko z mnóstwem 
węgla, kości zwierzecych i czerepów malowanych. Özerepy te przy 
obu szkieletach, starszym i dużo późniejszym, dostaly sie tu naj- 
uiezawodniej przypadkowo razem z ziemią nasypową, w której od- 
dawna znajdować się mogły. O ile jednak mogily tej z dwoma 
grobami niewspólezesnymi nie można uważać za pochodzącą z epoki 


nZiemięeckiT. Dwutygodnik naukowy. Kraków, 1878, T., str. 325. 

5 MiwEoWA  ZiMóriad, donatii kraj USTOM Stelle: 
IE. WIL, str, al: t 

Ossowski G. Zbiór wiad. 1891, XV., str. 8—10. 

3) Sprawozdania Grona e k. kouserw. Galicyi wsch. Lwów, 
SR) ER SL 

*, Kirkor. Wycieczka na Podole galic. Kłosy. 1879, str. 378; 

Idem. Zbiór wiad. 1882, VI. 24; 1883, VII. 58, 64; 1854, 
VIII. 58. 
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ceramiki malowanej, fo jednak fakt znalezienia czerepów naczyń 
u wskazuje, iż Horodnica była jednak kiedyś osadą 
nudności tej epoki. o czemby świadczyly i fraementy malowane, 
brzechowane w Mnzenm im. Lubomirskich we Lwowie. 1) 

tej zj | ` . - . r 

W Suchostawie znajdowano licznie czerepy naczyń malo- 
wanych, przechowane w Krakowie w zbiorach Akademii Umieje- 
nosci i Uniwersytetu, a we Lwowie w Mnzeun im. Lubomir- 
skich, 2) 

W Szydlowcach natrafial G. Ossowski przy rozkopywanin 
Mogil tutejszych na czerepy naczyń malowanych w nasypach mię- 
dzy kamieniuni. 2) 

* W Zabińcach znalazl A. Kirkor na obszarze osady przed- 
ustorycznej między innymi zabytkami i czerepy naczyń malowa- 
Iych, +) 

W powiecie buczackim znamy osady z ceramiką malo- 
w następujących miejscowościach: Bobrowniki, Koro- 
Prec, Niżniów. 


Wana 


W Bobrownikach natrafiono na ślady osady neolitycznej 
Z ezeyepani naczyń malowanych. między jakimi znalazły się nożyki 
“Tzemienne, grot i nucleus; ciekawa jest górna część zľamancj 
figurki glinianej, oddana do zbiorów Akademii krak. z innymi zna- 
lezionymi tn przedmiotami. 5) 

W Koropeu znajdują się fragmenty glinianych naczyń ma- 
lowanych ; dr. K. Iladaczek skonstatowal tu ślady dwn osad neo- 
litycznych. 6) 


— 


1) Kirkor A. Zbiór wiad. 18785, M. 12—14; 1879, Im. 125 
EZ oso VI 26: 1863, VIII 52: 

Katalog Muz. lahom Lwów, 1889, ur. 236. 

*) Katalog Muz. Lubom. 1889, ur. 236. 
I 3) Ossowski G. Zbiór wiadom. do antrop. kraj. 1891, XV. 
str. 73-80. 

1) Kirkor A. Wycieczka na Podole galic. Klosv. 1877, str. 356: 

ldem, Zbiór wiad. do antr. kraj. 1878, M. 15: 1879, TU. 45; 

Katalog Mu. im. Lubom. 1889. nr. 286: 

Ossowski G. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1890, XIF.. str. 34. 
z" °) Sp rawozdania (Grona c. k. konserw. talievi wsch. Lwów, 
1906, Nr. 44—51, str. 24 (ilustr.). 

_ 5) Sprawozdania Grona c. k. konserw. Galieyi wsch. Lwów, 

1909, str. 3 


). 
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W Niżniowie przy drodze do Kntyszcz odkryć miano grób 
podplytowy ze szkieletem w pozycyi skurezonej, z toporkiem i ezer- 
wono malowanemi naczyniami. 1) 

Ponadto skonstatowano ślady neolitycznych osad Z ceramiką 
malowana w Nagórzance (pow. Czortków)2) i Hlebowie 
(pow. Skalat). 3) 

W przeważnej ilości zestawionych powyżej miejsc z śladami 
kultury naczyń malowanych nie przeprowadzono badań szczegóło- 
wych, ograniczając się tylko do zaznaczenia, iż naczynia podobne 
bywaja tam znajdowane. Rozkopów systematycznych dokonal G. 
Ossowski tylko.w Bilezu złotem. Wasylkoweach i Wygnance. Na 
podstawie badań jego ustalić można charakter zabytków epoki ce- 
rantiki malowanej. dla której właściwe są zatem przedewszystkiem — 
na miescach dawnych jej osad — owe poklady z bryt gliny palo- 
nej. w których rozrzucone są na ksztalt gniazd zbiorowiska naczyń 
calych i czerepów w towarzystwie nielicznych narzędzi kamiennych 
i sladów ognia. G. Ossowski, który po raz pierwszy u nas badal 
zabytki tego rodzaju. uznał gniazda te za poszczególne groby cia- 
Topalne, nazywając je „grobami ecglowymi* od brył otacza- 
jących je dokola. Dochodzenia swe i przekonania w tym wzeledzie 
ujal w cala teorye, utrzymując, iż „groby eeglowe* sa zabytkiem 
pogrzebowym, pozostałym po lndach, używających obrządku cia- 
lopalnego, przedstawiającego właściwy sobie typ formy, od wszel- 
kich innych zabytków cialopalnych zupelnie odrębnej. 

Charakterystyczne znamiona tej odrębności polegają, wedlug 
niego, głównie: |. na usiłowanin doszczetnego spalenia zwłok 
zmarłego w silnym ogniu, na jaki tylko Indność ówczesna zdobyć 
się mogla, po którym pozostawać jeszcze mogly drobne tylko, nie- 
dopalone szezątki kostne, 2. na złożeniu tych szczupłych pozosta- 
łości z oznakami posiniertnej czci i wraz z przedmiotami zmarłemu 
za życia służącymi. do grobu w naczyniu glinianem, w którem, 
w celn ostatecznego zniszezenia szezatka pokrywano go jeszcze 
masa wapienną i 3. na użyciu do budowy tych grobów, oraz do 
allego onych uporządkowania. wyrobów tylko garncarskieh, wyłą- 
czenie zaś wszelkiego materyalu skalnego. 


+ 


1) Tamże. 

2) Przybysławski Wł. Repertorvum zabytków przedhist, 
Lwów, 1906, str. 23. 

2) Tile. ll e: 


KULTURA PRZEDIISTORYCZNA PODOLA GALICYJSKIEGO 18 


LEST 


Ossowski rozröznial nawet dwie odmiany chronologiczne w þu- 
dowie tych grobów. Forma grobu epoki pierwotnej zasadzala 
sie na wykopaniu znacznej głębokości doln grobowego (2-21, m. 
pod powierzchnia grmntu). w którym to dole kładziono zwykle. 
bezpośrednio na ziemi. owe niedopalone relikwie po zmarłym wraz 
2 przedmiotami do niego należącymi. Oblożywszy te szczątki masą 
wapienną, przykrywano je naprzód naczyniem glinianem alho na- 
wet pierwszą lepszą skorupą naczynia, a następnie warstwą pozo- 
stałych od einlopalenia popiołów, poczeni naczyniem zajęte miejsce 
ataczano kilkn Inh kilkunastu bryłkami gliny palonej i zasypywano 
ostatecznie ziemią. Trafialo się też, że zamiast przykrywania po- 
śmiertnego szczątku naczyniem lub skorupą, kładziono go w samo 
Maczynie. które dopelniano tymiż popiołami i ziemią i tak ostate- 
cznie zasypywano. 

Forma grobu epoki późniejszej przedstawia się juko 
wynik bezposredni rozwijającego się z biegiem czasu pierwotnego 
kultu religijnego, wytwarzającego w obrządku pogrzebowym pewne 
modyfikacye postępowe, bez zmiany wszakże zasadniczego chara- 
kieru zabytku. Postępowa ta forma polega na tem, że zamiast 
pierwotnego zwyczaju przykrywania bezpośrednio na ziemi zlozo- 
nych relikwij pośmiertnych naczyniem lub jego skorupą, oraz po- 
piołami, wkladano je także w masie wapiennej do naczynia, lub 
dlo naczyń nawet kilku, z oznakami szezególniejszej czci 1 troskli- 
wości, Skladając zaś przy relikwiach tych i przepalone w ogniu 
Pazen ze zwłokami przedmioty. służące zmarlemn za życia, zahez- 
pieczano taki grób szczególnie charakterystyczną osłoną. złożoną 
4 niefofemnych. dó gruzowiska cegłowego podobnych, wielkich 
brył palonej gliny, któremi obstawiano go i przykrywano w ksztal- 
cie trwalego obmurowania o grubych i mocnych ściankach. Po- 
Ziom tak nrządzonego grobu jest zawsze wyższy od pozionm grobu 
epoki poprzedniej i nie sięga głębiej na I m. pod powierzchnią 
Stuntn, 

Pod względem chronologicznym cmentarzyska obu opisanych 
epok odnoszą się zarówno do okresu neolitycznego. Wskazują na 
to wszystkie w grobach obm tych epok znalezione zabytki wspól- 
czesnej int kultury, składające się zarówno z wyrobów temu tylko 
okresowi właściwych, mianowicie, z Inpanych i otlnkiwanych no- 
now krzemiennych, oraz takichże grotów strzał, % krzemiennych 
także siekierek gladzonyeh, z szydel i łopatek kościanyel. Z na- 
tzedzi wyrabianych z rogu jeleniego oraz z rogu sarny. z lepio- 
nych wreszcie ręcznie. hez użycia kola garnearskiego, rozmaitych 
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naczyń glinianych. Śladów użycia jakichbądź metali w grobach 
obu epok nie znajduje się wcale. 1) 

G. Ossowski pierwszy badat tego rodzaju zabytki i samodziel- 
nie zupelnie wyrobił sobie o nich przekonanie, iż są one reszt- 
kami ementarzysk ciałopalnych epoki neolitu. Do przekonania tego 
przyjść mógl dwoma drogami. Znany mu byl fakt, iż mimo stwier- 
dzenia resztek kultury naczyń malowanych w licznych miejscowo- 
ściach Podola, nie udalo się ani w jednym kurhanie, ani w je- 
dnym grobie, sąsiadującym z miejscowościami z ceramika malo- 
wana, natrafić na najdrobniejsze choćhy ślady naczyń malowanych, 
ktörehy przemawialy za istnieniem tu grobowisk ludności, używa- 
Jącej naczyń malowanych — pozostały po niej ślady tylko w po- 
staci owych pokladów z bryf glinianych. Ossowski, przystępując 
do badania ich szczewółowego, prędko wyrobił sobie przekonanie. 
iż musz} być zabytkiem grobowym i stosownie do tego interpre- 
towal bndowę i charakter znaleziska. Pod tym też kątem patrze- 
nia badal je i przekopywal i wskutek tego w nieregularnie rozrzu- 
eonych „gniazdach“ dopatrywał się grobów poszczególnych. Naj- 
częściej przekonywał sie, iż w „gniazdach“ tych pełno jest ezere- 
pów naczyń rozbitych, ale znajdował gdzieniegdzie i cale, które 
nważa za bezsprzeczne grohy, nazwane od brył je otaczających 
ceglowymi. Ponieważ musiałyby to być groby cialopalne, a zatem 
powinny znaleźć się w nich resztki ciałopalenia w postaci popiolu 
i kostek niedopalonvch — pod tym jednak względem „gniazda“ 
owe okazały się bardzo ubogie. (i. Ossowski, utrzymując, iż mimo 
wszystko, są to groby cialopalne. mnsiał wyjaśnienie znaleźć dla 
tego ubóstwa popiolów ı resztek niedopalonych — istotnie, twier- 
dil, iż w każdem takiem „gnieździe“ znajduje się w naczyniu gli- 
nianem (mnie grobowej) kawałek kosteczki, jako jedyna resztka 
po zmarłym, spalonym na stosie. Dla wyjaśnienia zaś, dlaczego 
ludność ówczesna tyle zadawać miala sobie trudu. budująć żmu- 
dnie grobowiska podobne, obmyślił symboliczność obrzedu pogrze- 
bowego, polegającego nu usilowanin doszezętnego spalenia zwłok 
zmarłego. Nie zwróciła uwagi jego niekonsekweneya. nderzająca 
w tej tendencyi całkowitego zniszezenia zwłok spalonych, a na- 
wet — przez pokrycie masa+wapienna — i tej drobnej kosteczki, 


- 1) Ossowski G. Sprawozdanie czwarte z wycieczki paleo-etno- 
logicznej po Galievi w r. 1892. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1895. 
XVII. str. 26—27: XVI. str. 64—89: XV. str. 52—69; XIV. str, 
29, 5—64. 
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dla zachowania której, jakby wnosić można, Indnosé ówczesna grze- 
bala jamy, wkładala w uie naczynia gliniane i obkladala wypala- 
nemi brylami glinianemi. Dziwnie skomplikowany i sprzeezuy sam 
w sobie mnsialhy to być obrzed. usilujący zniszczyć do tła wszelki 
ślad zmarłego, a równocześnie dbający o ostatnie schronienie lan 
w postaci grohöw nmowych — spalano nieboszezyka zupełnie, 
żeby ślad po nim nie został, a zachowywano drobną kosteczkę, 
żeby grób caly dla niej zbudować, a w nim jeszcze do reszty 
(jakby innego praktyczniejszego na to nie bylo sposobu) zniszczyć 
JĄ, pokrywając masą wapienną. Zbyt to wszystko skomplikowane 
i sprzeczne w sobie, hy tłumaczyć mogło znaczenie, względnie 
praktyczny ongiś użytek owych pokładów ceglowych z tkwiącemi 
w nich w miejscach niektórych (zresztą nieregularnych i wcale 
przypadkowych) gniazdami, kryjącemi czerepy lub całe naczynia 
gliniane. I w takiem też rozumieniu nie można zgodzić się z hy- 
botezą G. Ossowskiego, uważającego zabytek ten za „anentarzysko 
veglowe*, Dalsze też badania n nas i gdzieindziej inaczej kazały 
Patrzeć na nie, chociaż i do dziś jeszcze nie ustalono, czem Są 
Wlaściwie i zu co je uważać należy. 

Dalsze, po G. Ossowskim badania „pokladów eegłowych* na 
Podolu galic. przeprowadzał w Trembowelskiem dr. W lodzimierz 
Demetrykiewicz i on to zakwestyonował hypoteze poprzednika 
Swugo, 

Na gruntach dworskich wsi Zieleńcza (pow. Trembowla) 
WEŃ dr. Demetrykiewiez w głębokości */, m. a czasem nawet 

1. pod dzisiejszą yowierzehmia grunti, poklad, złożony 4 ka- 
RE gliny więcej lab mniej zaczerwienionej od działania ognia, 
W którym tkwiły i rozrzucone byly w rozmaity sposóh, znpełnie 
Przypadkowy i bezładny, czerepy naczyń glinianych, niekiedy cię 
żarki gliniane, narzędzia kamienne i kości zwierzęce. Pokłady te 
nie rozciągały sie na calej przestrzeni badanego pola, lecz zajino- 
waly od miejsca do miejsca obszary kwadratowe lub prostokątne, 
mające średnio 6—10 m. długości a 4—6 m. szerokości. Dr. De- 
metrykiewiez natrafil i rozkopal ogólem ośm takich prostokątów — 
oddalone byly od siebie około 10—15 m. Mialy one 1/, do %/ m. 
grubości, Przy bliższem rozpatrzenin można się bylo przekonać, 
że w wielu miejscach, gdzie bryły nie były ciężarem własnym 
oraz ziemi zupełnie zgniecione, a nawet sproszkowane, a zwłaszcza 
tam, gdzie one niejako spiętrzyły się skośnie i opierały się o sie- 
bie lub o potlnczone naczynia, miały na sobie odciski wyraźne, 
pochodzące od klöd drzewa, a względnie chrustn, który niegdyś 
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do nich przylegał, lub je oblepial, jednem słowem — powiada dr. 
Demetrykiewiez — byly to wyraźne ślady polepy ściennej chat 
czy szałasów ludnosci przedhistorycznej. 

Wśród tego gruzu. tkwiły, a raczej zwalone byly od miejsca 
(lo miejsca jakby grupami liczne ezerepy naczyń glinianych, prze- 
ważnie koloru czerwonego. dobrze wypalanych. Wyjątkowo trafialy 
się też miedzy masą czerepów z gliny czerwonej i nieliczne ulamki 
naczyń, wyrabianych z gliny siwej i słabiej stosunkowo wypala- 
nych. Na czerepach z gliny czerwonej widać bylo często orna- 
menty linearne i geometryczne, ale wylacznie malowane farbą 
ziemistą, czarną, brunatną lub wiśniową. Czerepy naczyn siwych 
nie hyly natomiast malowane. tylko zdobione ornamentyką rytą. 
lub też wygniataną w świeżej glinie. Grupy czerepów tych były 
w miejscach niektórych w ziemi tak dziwnie spietrzone i nlozone 
na sobie (podobnie jak i bryły polepy). że pomiędzy nimi pozo- 
stala pusta przestrzeń, wypełniona powietrzem. W takich miej- 
seaclı znalazło się kilka całkowitych lub mało uszkodzonych na- 
czyli. 

Wogóle — powiada dr. Demetrykiewiez — wszystkie te 
przedmioty i ich stan i położenie kazały się domyślać i robiły ta- 
kie wrażenie, jukhy pokłady wspomniane powstały przez zwalenie 
się ścian chaty, glina polepionych, przyczem naczynia w niej się 
znajdujące i inne przedmioty również pospadaly i potlnkły się, lnb 
też ciężarem przygniecione zostały. W niektórych miejscach zna- 
laziy się ślady węgli oraz ognia. Znalazla się dość znaczna ilość 
nożów i skrobaczy krzemiennych. calych i polamanych; niektóre 
z nich przepalone były do białości, nadto znalazly się kawalki t. 
zw. nuclensów czyli jąder krzemiennych, z których wspomniane 
narzędzia wyrabiano. Siekierkę kamienną nduło się znaleźć tylko 
jedną. 

W jednej z największych chat, ndalo się natrafić na caly 
zbiór jakby ciężarków glinianych, całych lub porozbijanych, dalej 
wielkie kólko z gliny, takież mniejsze paciorki. Prócz tego znala- 
zła się dolna polowa figurki glinianej z nwydatnioną pleią kobiecą 
i nóżka innej figurki — podobne do znalezionych w jaskini bil- 
czeckiej. I 

Co się tyczy kości. to te znalazły się wogóle skąpo i tylko 
w niektóryeh miejscach — w każdej chacie mniej więcej w je- 
dnym punkcie; były to wyłącznie kości zwierzęce, woln, świni, 
OWCY. 


` 
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Podobne spostrzeżenia poczynił dr. Demetrykiewiez następnie 
na niwie, zwanej „Krzemienna“ pod miasteczkiem Budzanowem 
tudzież na polach. w północnej stronie Podhajezyk Justyno- 
wych (pow. Trembowla). 

Na podstawie tych badań zakwestyonowal dr. Demetrykie- 
wicz hypoteze G. Ossow skiego „grobów ceglowych*, nwazajae po- 
klady owe z brył glinianych za resztki zrujnowanych ogniem chat 
przedhistoryeznych. Dr. Demetrykiewicz zwraca nwagę na kwe- 
stę, co się stało z resztą przepalonych kości nieboszczyka, które 
średnio ważą do 2 kg., oraz dlaczego owe „groby cegłowe* mimo 
swej, fak starannej i silnej konstrukcyj i budowy podziemnej, 
zawsze prawie znajdowano zburzone i zwalone, u rzekome urny 
grobowe, chociaż byly to naczynia twarde i doskonale wypalane, 
zawsze prawie rozbite i zgniecione — na to w teoryi Ossowskiego 
O ementarzyskach i grobach eegłowych nie ma żadnej odpo- 
wiedzi. 

O jakiejś regularności In» symetryczności w budowie jam, 
Zawiera; jących czerepv naczyń, bynajmniej mowy być nie może. 
IA takie powstać moglo przez to. że Ossowski badał i od- 
słaniał szczegółowo zwykle te tylko punkty w warstwie wykop 
liskowej. gdzie właśnie zwaliły” się grupy porozbijanych naczyń, 
Przygniecione ze wszystkich stron odłamami polepy ścian drewnia- 
nych, które robiły wrażenie brył obłożonych niby wnysinie w okolo 
dla ochrony każdego takiego grobu ceglowego, jak nazywał te jamy 
Ossowski. 1) 

Dr. Dometrykiewicz nie zgadza się z G. Ossowskim co do 
pogrzebowego charakteru owych pokładów glinianych. ale też i nie 
wyjaśnia, jak wyglądać mogły grohowiska tej epoki. „Groby ce- 
glowe* nważa za resztki zrujnowanych chal, a o ementarzyskach 
przynależnych do nich, niczego powiedzieć nie umie. Charaktery- 
styczne jest bowiem, iż jak z jednej strony, bardzo licznie są już 
dziś znane ślady osad z ceramiką malowaną na ogromnem teryto- 
tyum Galieyi, Bukowiny, Rumunii, Ukrainy, Grecyi północnej. 
Siedmiogrodu, tak z drugiej — zastanawia okoliczność, iż nie 
udalo się dotychczas natrafić na przynależne do nich groboniska 
ciałopalne lub szkieletowe. Wobec tego, jedni uważają owe pokłady 
za pewnego rodzaj cmentarzyska, inni znowu stanowczo przeczą 


1) Demetrykiewiez WI. dr. Poszukiwania archeologiczne 
w pow. trembowelskim. Materyaly antr.-arch. 1900. IV. str. 101— 
NOP MO. IRL- 2 


190 PRZEWODNIK NACKOWY I LITERACKI 


temu, widząc w nich resztki zrajnowanych siedzib ludzkich. 
A prehistoryköw naszych tylko dr. K. Hadaczek usiluje wyjaśnić 
rzecz tę szczególny. Uważa on również pokłady brył glinianych 
za resztki chat, ale stara się też dać odpowiedź na pytanie, gdzie 
szukać należy za grobami, względnie emenfarzyskani dawnych ich 
mieszkanców. 

Ludność ówczesna mieszkala — powiada dr. Hadaczek — 
osadami, mieszczącemi się na wyniosłych wzgórzach, zazwyczaj 
oblanych wodą lub okolonych przynajmniej z trzech stron mocza- 
rami, w chatach o planie kwadratowym lub prostokątry v nie- 
watpliwie z drzewa zbudowanych, a otynkowanych nie bielona gliną. 
Jak wyglądało ognisko tych chat, czy mieściło się ono wewnątrz 
izby, czy poza nią pod otwariem niebem, na to musza dać odpo- 
wiedź wykopaliska przyszłe. 

Dla sprawy wyjaśnienia zagadki zabytków pogrzebowych wa- 
żnym uważa de. K. Hadaczek fakt, że w pojedynczych odęulęzie- 
niach jaskii w Bilezu zlotem znaleziono stosunkowo zaczną 
ilość szkieletów ludzkich. Wnioskuje więc z tego, że © ginie te, 
a przypuszczalnie i wiele innych podobnych na Podom, służyły 
owy ludziom — po których pozostały osady liezne — za emen- 
tarzyska. Tum zaciągano zmarłych, tam otaczano ich owemi naczy- 
niami malowanemi, których tyle wydobyly poszukiwania w podzie- 
miach. Jednem słowem — wedlug dra Iładaczka — Indność epoki 
naczyń małowanych grzebała swych zmarłych w katakombach 
naturalnych, jakiemi byly dla niej jaskinie i groty. 1) 

Za przypuszezeniem tem jeduak bardzo slabo tylko przema- 
wiają zwłoki, znalezione w podziemiach bilezeckich, bo jeśli cho- 
dzi o inne względy, to nie stwierdzają one tego byn jmniej. Pra- 
wda jest istotnie, iż dotychczas nie przeprowadzano badań Jaski- 
niowych u nas. ale i nie posznkiwaniom specyalnym zawdzięczamy 
wiadomość o znajdowaniu w jaskiniach Bileza zaby'ków przedhi- 
storycznych. Przypadek odkrył je dla nauki, jak vdkryćby też 
mógł — gdyby istnialy — i w innych jaskiniach i to nie tylko 
Podola, lecz calego olbrzymiego owego obszaru, na którym stwier- 
dzono juz osadnictwo ludności epoki ceramiki malowanej. Tak się 
jednak rzecz niema i obok jaskini bilczeckiej nie możemy dotych- 
czas postawić żadnej innej, któraby również zawierala ślady tej 
kultury. Mimo zajęcia się bardzo żywego osadami kultury naczyń 


l) Hadaczek N. dr. Slady epoki t. zw. archaiezuo-mykenskiej 
w Galieyi wsch. Wiadomości numizm..arch. Kraków. 1901, m. 5—4. 
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malowanych, nie udało się natrafić na eos podobnego, jak również 
i na pewne ślady grobotisk innych, nie jaskiniowyeh, Te ostatnie 
musiałyby się zapewne znależć gdzieś przecież, bo nie wszędzie 
na calem terytorynm osadnictwa ludności owej do dyspozycyi 
istniały jaskinie naturalne, ale w istocie nieznane są one zupełnie. 
lub z wyjątkami bardzo wątpliwymi tylko. Znane ss natomiast 
jedynie owe opisane powyżej I zbadane pokłady brył gliny pi- 
lonej i one to stanowią główny zabytek kultury ceramiki malo- 
wanej, a i 
Zastomnwiajney jest fakt niezwykly, że dotychczas nie udato 
Sig odkryc żadnych grobowisk Indnosei, używającej ceramiki ni- 
lowanej, co tem bardziej dziwić musi, że właśnie tego rodzajn za- 
hytki przedhistoryczne zawsze i wszędzie są najliczniejsze. Bar- 
(zo prawdopodobnem zdaje się nam, iż zachowane poklady gliny 
Wrzepalonej służyły do bliżej nam nieznanego obrzędu pogrzebo- 
WESU, Najprawdopodobniej jednak cialopalnego, ponieważ niezmier- 
nie rzadko,fi to wątpliwie) natrafia się na grohy tej epoki, mie- 
SZCZĄCe w C bie szkielcty zmarłych. Tak wysoko stojąca kultural- 
nie i zapewne bardzo liczna Indność, uusialaby przecież zostaw le 
Jakieś ślady swych szkieletowych. czy też cialopalnyeh ementarzysk 
I srobowisk, Jeśli zaś nie są znane (przynajmniej liczniejsze 
L calkiem wiarygodne) groby szkieletowe. to jedynie możliwo jest. 
że Zwyczaje, panującym u tej ludności było ciałopalenie. Ponie- 
waż też prócz wspomnianych pokładów cegłowych nie udało się 
odkryć innego rodzajn zabytków tej kultury, więc — mając na 
uwadze, że najliczniejszymi zabytkami wieków przedhistorycznych 
St stale enientarzyska, mogiły i kurhany — uprawnieni bedziemy 
warunkowo do ‚przypuszezenin. ¿e przecież owe „groby ceglowe” 
Ussowskiego mają coś współnego z obrzędem pogrzebowym. Zada- 
niem też pierw szorzędnem nowszyel badan przedhistorycznych 
w kwestyi kultusy ceramiki malowanej będzie wyjaśnienie tej za- 
gadkowej, a tak doniosłej dla nauki sprawy, która wiele zapewne 
Swiatla rzneić zdoła na pochodzenie i rozwój pysznej kultury ua- 
czyń malowanych. ') , 

G. Ossowski uważał poklady cegłowe za groby ciałopalne. 
dr. Demetrykiewicz za resztki chat mieszkalnych, podobnie jak 
i dr. Hadaczek — co do nas, to nwauny je za zabytek, mający 


un ur. 


1) Janusz D. Z paleantropologii Galicyi wsch. Warszawa, 19005 
str. 33—5 i 
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cos wspólnego z bliżej nam nieznanym obrzędem pogrzebowym. 
możliwie odprawianym na miejsen siedzib ludzi żywych. W po- 
kladach zatem owych mielihyśmy do czynienia z resztkami 
domostw i grobowisk równocześnie. Jak się zaś sprawa dokla- 
dniej przedstawia, dowiedzieć będziemy sie mogli z przyszłych 
badań, systematyczniej i mmiejętniej prowadzonych niż dotych- 
czasowe. 


SONDAN JANUSZ. 


„Ciąg dalszy nastapi.) 
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MM — 
Staniszewski. 


0 zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 


Przyczynek do dziejów twórczości El...y’ego, 


Ciag dalszy. 


IE 


Do roku 1868 byl już Asnyk antorem Snu grobów. tudzież 
calego szeregu wierszy lirycznych, które, drukowane od r. 1864 
w lwowskim Dzienniku literackim, niebawem miały sie zlożyć na 
wydany we Lwowie p Wilda tom pierwszy jego poezy). 

Nadto napisal w tych czasach powieść, która, jako „opowia- 
danie hreezkosieja“ pod tylnlen Panna Leokadya zaczeła od 
„3. kwietnia 1868 r. drukować się w tymże Dziennuku literackim 
mur. 14, a skoczyła się w nr. 21 z q. 26. maja t. r. 

Dlaczego jej Asnyk nigdy nie zamieścił w wydaniach zbio- 
owych swych pism? Prawdopodobnie dla braku nakladcy, a może 
dla pewnych tendencyj politycznych, które w tej opowieści wysto- 
buja dość jaskrawo... W każdym razie jest to rzecz, pelna pierw- 
szorzędnych zalet literackich, które de dziś dnia czynią z niej 
leden z najlepiej napisanych ntworów belletrystycznych polskich. 
Malo Jest n nas powieści i nowel równie starannie opracowanych, 
Z równą, dbałością o jezyk, o styl, o dobór wyrażeń, o kompozy- 
"Se, słowem, o szlachetność formy. Pod tym wzeledem Panna 
ok adya zawsze może służyć za wzór, jak sie powinno pisać 
Tzeczy powieściowe, jeżeli te mają należeć do literatwy pieknej, 
* lite do śmieci literackich, pisanych na kolanie, aby zbyć i wziąć... 
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za nie bonoraryum. Znać, iż Asnyk, choć opowiadanie to ogłaszał 
nie pod wlasnem nazwiskiem, ale pod pseudonimem Jana Stozka, 
z taka samą artystyczną snmiennością odnosił sie do prozy, jak 
do formy w swych utworach wierszowanych, iż nim rzecz oddal 
do druku, całą wpierw ogładził. wyeyzelowal. a pewno i przepisał 
na czysto. Jako styl bowiem, jako forma. jako wykończenie w naj- 
drobniejszych szczegółach. Panna Leokadya jest bez za- 
rzutu. tak, iż ją śmialo można stawiać za wzór, jak podobne utwory. 
jeśli cheą pretendować do zaszczytnego tytułu dziela sztuki. po- 
winny hyć pisane. Czytając to opowiadanie z przed lat 45-cin, 
skreślone wprawdzie przez znakomitego poetę, ale bądź co bad; 
przez pisarza początkującego. zaledwie 29-letniego. którego ta po- 
wieść była pierwszym utworem tego rodzaju, trudno się opedzić 
refleksyi, iż jednak na punkcie kultury literackiej. zamiast zrobie 
odpowiednie postępy, colnelisiny się raczej, iż nasi dawniejsi pi- 
surze, ci. którzy byli rówieśnikami Asnyka, mieli większą znajo- 
imość pisarskiego kunsztu, aniżeli wieln dzisiejszych z pomiędzy 
młodszej generacyi: lepiej pisali po polsku. a przytem, co ważniej- 


sza, dawali rzeczy wykończone, a nie — jak się dziś mówić zwy- 
klo — puszezone. Pisanie z ufmeru na numer, tak dziś będące 


w urodzie. również nie było znane. 

Co pewna, iż Panna Leokadya Asnyka. pisana jest do- 
skonale, stylem jasnym, wytwornym, zwięzlym. bardzo wypolero- 
wanym, a juko taka, czyta się nadzwyczaj milo, z wielkiem zain- 
toresowamem; bo prócz wielu cechujących ją zalet, jak przenikli- 
wość i trafność obserwacyi, jak spore dawki humeru i soli aty- 
ekiej, ukryte pod pozorami najściślejszego objektywizmu, posiada 
jeszcze i tę wielką zaletę, iż nie jest powieścią nudną, przeciwnie, 
trzyma uwagę i interes czytelnika w nieustanuem naprezenin. czego 
również o wielu dzisiejszych powieściach naszych t. zw. mlodych 
powiedzieć nie można. Przedstawione w niej typy. choć na swój 
czas byly jeszcze bardziej charakterystycznemi, bardzo niewiele 
stracily ze swej typowości. Można powiedzieć o nich, iż raczej sa 
nbrane niemodnie, bo według mody z r. 1868, ale ich dnsze, ich 
sposób myślenia, ich śmieszności i wady, ich obluda i chęć jozo- 
wania na co innego. niżeli są w istocie, ich snobizm i arystokra- 
tyczne pretensyc, tak właściwe naszej szlachcie wogóle, nie się 
nie przestarzały, są takie same, jak podobne spotyka się i dzisiaj. 

Taką jest: bohaterka romansu, panna Leokadya, typowa panna 
na wydaniu, aspirująca do zrobienia świetnej partyi. marzaca o wej- 
ścia do arystokratycznej sfery: takimi są jej oboje rodzice. panstwo 


m nn — a 
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Bąbalińscy. zadzierający nosa do góry, dmący niewiadomo w co: 
takini sa kosmopolityczne typy rycerzy przemysłn, ktorych i dziś 
mnóstwo spotyka sie na Riwierze, jak się ieh dawniej spotykało 
nad Renen; takim jest sympatyczny bohater powieści. Jan Sto- 
żek, poczciwy z kościami „hreczkosiej*, prostak. ale natura szla- 
chetna, czyste polska, weale nie pospolita. 

Panna Leokadya, rozpieszczona jedynaczka, w domu Lodzią 
przezywana, „była to bardzo mila, dobra i wyksztaleona panienka. 
a przymioty ciała i duszy, którymi zostala obficie wyposażoną od 
natury, jak również i dotykalniejszy posag, skladający się ze zna- 
cznej gotówki i dobrze zagospodarowanej wioski, kazały ją uważać 
za jedną z najlepszych party] w powiecie“. Ukończywszy wauki 
w jednym z slawniejszych pensyonatów w krakowie, biegle gra- 
Jąca na fortepianie, powrócila w lipen 1862 r. na wies do domu 
rodziców i... czekala na aspiranta do jej ręki. Jako mlode dziewczę. 
„Urocze to bylo zjawisko“. 

Wysinukla blondyna o zaokrąglonych i wykończonych 
formach, pięknych i pociagajaeych rysach twarzy, dużych 
niebieskich oczach i przecudnej lekkorözowej karnacyi. żywo 
przedstawiala ideal cielesnej piękności Rubensa z dodatkiem 
tego nieuehwytnega wdzięku i blasku, który tylko jeden 
Uorregio z pod pendzla swego wydobywać umial. Może tam 
zanadto bylo Rubensa, a za mało Gorregia, alem się nad tem 
w tej chwili nie zastanawiał... Pamma Leokadya zawstydzala 
mnie na każdym pimkeie, zarówno wdziękiem i latwością 
swojej wymowy, jak i bogactwem swoich wiadomości, które 


nawet w sferze politycznej przesięgaly daleko — przynaj- 
mniej jak mi się zdawało — zakres mojej wiedzy. Nade- 


wszystko zaś zabiła mnie znajomością literatury angielskiej 
iestetycznemi poglądami na sztukę. Głos jej, dźwięczny i mile 
wpadający przez ucho do serca. odebral mi reszte przytoinno- 
ści, tak. że wkrótce, jak to sie mówi w dobrej polszczyźnie, 
trzech nie umiałem zliczyć. 
Przy kolacy 
panna Leokadya blyszczała znów lekkim dowcipem i hu- 
morem, a ja. nieszczęśliwy, przestraszony prawie tylu 
(loskonaloseiami, napróżno usilowalem dodać sobie fanta- 
zyi i polotu kilku kieliszkami wytrawnego wina. „Nie 
łatwa to będzie sprawa“, pomyslalem sobie w duchu z gfe- 
bokiem westchnieniem, „zyskać serce takiego feniksa, a tu 
13% 
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panie Janie gotoweś się zakochać po same uszy“. T rzucilem 


przeciągłe spojrzenie na panne Leokadyę, w ostatniej nadziei, 
że może dojrzę jakiej malej plamki na mojem słońcu. która 
mi doda nieco otuchy, ale, niestety, oczy moje spotkały się 
z jej blękitnemi oczami, których bijący promień olsnil mnie 
i przejął calego rozkosznym dreszczem. 

Zadrżałem, jak pod dotknięciem galwanicznego stosu. 
i odsrmalem podawanego mi przez pana domm jarząbka, zwie- 
rzyny, której nigdy nie mam zwyczaju odmawiać. Znak to 
hyf oczywisty, że zostałem rażony strzaly Kupidyna, i pani 
Bąbalinska, zajadając z całym spokojem ducha konlitnre 
z róży, spojrzala na mnie z tryumfującym nśmiechem. 


Doskonalymi typami, które í dziś jeszcze nie stracily nie ze 
N à , N. 


swej 


żywotności, sa ci państwo Babalinsey. On, lubiący rozprawiać 


o przyszłości demokracyl w Europie, 


Zona 


znanym byl w całej okolicy, jako demokrata i postepowier. 
szezepiony na pniu szczerego szlachciea polskiego dawnej 
daty. Mial on zawsze, jak to sam o sobie opowiadal. co 
w myśli, to i na języku, nie w bawelne nie obwijal, famów 
nie znosił, etykiety nie zachowywał, arystokratycznych form 
i tytułów nie szanowal, a co gorsza, śmiał się nawet publi- 
eznie chlubić, że nie byl żadnym hrabią lub baronem, ale 
prostym sobie szlachcicem, o co, jak utrzymywał, trudno te- 
raz w Galicyi na te ciężkie czasy. 

jego, typ romantyczki, 

była to osoba lat czterdziestu, ze śladami piękności na twa- 
rzy, chuda. poważna, z cieniem melancholii i pewnej dy- 
stynkcyi w postawie, ruchach i obejściu. Była bardzo oczy- 
tana, szczesólniej w romansach francuskich, bo to bylo jej 
glówną namiętnością, ezula się nieco nieszczęśliwą z mężem, 
który wyższego polotu jej ducha ocenić i zrozumieć nie mógl. 
mięsa nie jadala prawie wcale, żywiąc się wyłącznie konfi- 
tnrami, sorbetani i cukrami, które, po romansach franen- 
skich, stanowiły drugą jej namiętność, ubóstwiala Lamartina. 
księżycowe noce, lubiła często rozmawiać o powinowactwie 
dusz i cierpialn stale na nerwy. Zresztą bardzo dobra Polka. 
pomimo uwielbienia literatury francuskiej, z mężem żyła 
przykładnie, znosząc jego rubaszność z prawdziwie chrze- 
ściańską rezygnacyą, i kochala sercem matki swoją jedyna- 
czkę, dla której marzyla o jakiejś wielkiej í heroicznej mi- 
lości. Na mnie byla bardzo laskawa ze względu na pamięć 
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mojej maiki, której byla wielką przyjaciólką i raczylu nawet 

dopatrywać sie we mnie pod zwierzchnią szlachecką korą po- 

dobieństwa do niejednego ze swych ulubionych hohaterów 

romansów. á 

Ponieważ i ojciec panny Leokadyi, dzięki stosunkom sasiedz- 
kim i przyjaznym z rodzicami Jana Stożka, był dlań usposobiony 
bardzo życzliwie i przychylnie, więc nie naturalniejszego, jak to, 
że młody dziedzie z Wulki, rozmilowawszy się w pięknej pannie 
4 Borowea, % którą przecież od dziecka, jako studeneik na waka- 
eyach, tak często bawil się w ogrodzie borowieckim, numyślił sta- 
rač sie o nią. ożenić sie z nią. Wszak byl przystojny, mlody, in- 
teligentny. przyzwoity. ze stanowiskiem, dlaczegoż by więc nie 
Mial się pokusić o rękę pięknej i bogatej jedynaczki, u której ro- 
dzieów przecież, jako sąsiadów zaprzyjaźnionych z jego š. p. ro- 
dzieamię był prawie w łaskach! Tak rozumując. zaczął konkurować 
o panne. 

Naturalnym porządkiem rzeczy stulem się coraz częst- 
szym gosciem w borowcu i po upływie muiej więcej trzech 
tygodni zainstalowalem się tamże na dobre, nie opuszczając 
dnia żadnego w składaniu hołdów mojej wybranej piękności. 
Rodzice i panna przyjmowali mnie bardzo serdecznie i miłe, 
mimo to jednak nie moge powiedzieć, aby rzeczy szły pożą- 
danym trybem, bo tylko ja jeden rozplomienialem się coraz 
bardziej milosnemi afektami, gdy tymezasem panna zdawała 
się być przyjaźnie dla mnie usposobioną, ale nie więcej. 
Wspólne przechadzki. zabawy, muzyka. śpiew i rozmowy 
działaly na mnie, jak potężne narkotyki, pod wpływem któ- 
rych w Gzarujących fantasmagoryach i rozkosznych wraże- 
niach przesypialem życie. Nieznacznie. malo pomalu. z tych 
chwytanych w locie i rzneanycli na stos jeden iskier, wyro- 
sla jedna wielka silna namiętność, odejmmujaca mi możność 
raelınby i rozmnowania. wobec której wszystkie plany kon- 
sokwentnego postępowania w osiągnięcin mego skarbn w przy- 
szłości, jak mgły. się rozwiały. Zacząłem żyć teraźniejszością 
bez myśli o jntrze. upojony wrażeniami, które każdy dzień 
przynosił, nszezęśliwiony pielęgnowaniem w wlasnej piersi 
uczncia i pragiący przeciąenąć tylko w wieczność ten stan 
vozkosznej ekstazy. Parę godzin spędzonych w Borowcu do- 
starezały mi dostatecznego na reszte dnia zapasu szczęścia. 
Kilka spojrzeń, kilka uśmiechów panny Leokadyi, jeden tę- 
skny maznrek Szopena. jedna zamicona na pożegnanie spic- 
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wka, byly dla mnie najwyższemi skarbami, które nnosiłem 
do Wulki, marząc o nich przez noc cala i wyciągając z nich 
różne dla siebie wróżby. A jednak mimo całego szalu i upo- 
jenmia, w jakiem zostawalem, czulem przecież, instynktem ra- 
czej, a nie zastanowieniem, że interesy moje, jak to już mó- 
wilem, nie idą wcale pomyślnie. Żadnych bowiem z tych 
symptomałów, które na mnie aż nadto były widocznemi, nie 
moglem dostrzedz na pannie. Owszem, w ealem jej postępo- 
waniu ze mną moglem zauważyć najwyższy spokój i nawet 
pewien przebijający się odcień odezutej wyższości nademną. 
Nigdy się nie mieszała, ani nie zaplonila na moje przybycie, 
nigdy też nie okazała żalu, gdym ją opuszezal, Zdawała sie 
lubić mnie, jako dobrego znajomego, który jest w stanie 
nprzyjenmić jej niejedną chwilę na wsi, ale też żadnem czul- 
szem mnczneiem pierś jej dotąd nie zugala. Próżno śledzi- 
lem w rozmowach, czesto nawet podnioślejszych i pately- 
cznych, jakiego śladn wzruszenia, któreby się dalo na korzyść 
moją tlnmaczyć ; rozmawiała ze mua zazwyczaj, jak mistrz 
z uczniem swoim. i zapalające się w toku rozmowy, zapalala 
sią jedynie do swojej wlasnej myśli, malo zważając na ta- 
kiego, jak ja, oponenta. 

Z natury romantyczna i nsposobiona do marzeń wszel- 
kiego rodzaju, panna Leokadya poetyzowala i marzyła hez- 
wzglednie, bez żadnego jednak sladu zastosowania swych 
poetycznych fantazyi do kochanka z ciala i krwi, jakim ja 
bye pragnąlem. Ideal jej, jak to zmiarkować moglem. byl 
jeszcze o sto mil od rzeczywistości. Był to zawsze jakiś ry- 
cerz, lejący krew za ojczyznę (panna Leokadya miala bowiem 
bardzo wyegzaltowane patryotyczne uczucie), dokonywujący 
dlugiego szeregu dziel wickopomnych i heroicznych poświę- 
een, coś naksztalt awantnrniczego lieniowskiego. na pol dzi- 
kiego Sawy lub nikczemnego Polelnm, coś nareszcie zarywa- 
jącego więcej na Donkiszota, niż na pospolitego, jak ja, lre- 
czkosieja. Tak więć w bolaterach poematów Słowackiego 
arcyniebezpiecznych znalazlem rywalöw, z którymi walka 
w sferze fantazyi i urojenia stawała się dla mnie niepodol mą. 
Napróżno sprowadzony staraniem panny Leokadyi na poety- 
czne eredo Słowackiego, z poświęceniem ulubionego mi dawniej 
Mickiewicza, zacząłem przejmować sie duchem gorączkowej 
podniosłości, która go cechuje; napróżno przyswoilem sobie 
jego styl i język, odczytując nieustannie wspólnie z moją 
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Korynuą jego przecudownie kreślone obrazy; próżno usilo- 
wałem pojąć i rozwikłać takiego Króla ducha; zawsze bo- 
wiem w oczach panny Leokadyi zostawalem zwykłą i poziomą 
fienrą, ni mniej ni więcej, jak Grabiee w Balladynie. 

Polożenie więc moje nie było do pozazdroszczenia. ('zu- 
len się gleboko npokorzonym w mojej mitości wlasnej, smie- 
sznymi w tej niewłaściwej dla mnie roli Damona, wzdycha- 
Jącego do nieczułej pasterki i niezdolnym, co gorsza. do ża- 
dnego heroicznego środka, coby mnie wyprowadził z tej dra- 
żliwej sytuaeyi. 

Tym sposobem nupływały dui i tygodnie cale. Jako 
niewolnik, włożony do słodkiego jarzma, kochałem, wzdycha- 
łem i... milezalem. 

smieszna to była zaiste rola dla takiego, jak ja, dość 
niezerabnego amanta, ale milosna przepaska na oczach nie 
dozwalala mi widzieć wlasnej śmieszności ! Zaniedbalem go- 
spodarke, nie sypiałem po nocach. marzyłem na jawie, nsi- 
lowalem nawet skleić jakieś wiersze. które mi się Bogiem 
a prawdą (z czego dziś dumny*jestem) zupelnie nie udały. 
Jako najwyższy symptomat zlego przytoczyć mogę, iż nawet 
widoki ua Borowen i gotówka wypadły mi zupelnie z glowy, 
a jedna tylko panna Leokadya wypełnila wszystkie moje my- 
sli i marzenia. Kto nie popełniał podobnych elupstw za 
młodu, niech ciśnie na mnie kamieniem, ja bowiem sądzę, 
Ze taka czysta, idealna. bezinteresowna miłość jest niezbędną 
do przebycia w młodości, mając za zadanie bronić nas w przy- 
szlosei, tak, jak szczepiona dziecku ospa, przeciw gwalto- 
wniejszym napadem podobnej choroby. 

Tymczasem przez gościnne progi borowieckiego dworu 
dużo się przesunelo kawalerów, czyhających ua powalmą jedy- 
naczkę i jeszcze powabniejszy posag. W każdym z nicht) 
atoli nie znalazlem na seryo rywala, dzieki bowiem wybor- 
nym galicyjskim szkolom i panującej przytem n nas narodo- 
wej nieprzyjaźni do Gnttenberga, żaden z mlodych paniczów. 
przyjeżdżających próbować szezęścia, nie mógl wytrzymać 
tych, jak je nazywali, egzaminów panny Leokadyi. Wynosili 
Sie więe niebawem, narzekajae po cielm luh głośno na dzi- 
siejszą górnolotną edukueyę panien. która to sprawiła, iż dziś 
prosta szlachcianeczka nie znajduje już przyjemności w roz- 


1 SB Ç r: 4 
) Lepiej by było: w żadnym z nich. 
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mowie o pogodzie, psach, koniach, polowaniu, a nawet o mu 
dach i strojach, a clice zaraz jakieś ciężko uczone prowadzić 
dyskursa. 

Ja w skrytości ducha przyznawalen raeye tym  dziel- 
nym ehlopakom. niemniej przeto cieszyłem się z ich szyb- 
‘kiego odwrotu. Czułem, iż wszystkie podobne próby kocha- 
nych Wladziöw, Stasiów, kaziów itd., kończące się w dość 
krótkim czasie, wychodzą ostatecznie na moją korzyść, przy- 
patrywalen się więc i przysłuchiwalem tym wszystkim egza- 
ninom panny Leokadyi z zadowoleniem studenta, który żle 
zdał egzamin. ale go zdał przynajmniej. 


Tak rzeczy stały za nadejściem jesieni, aż wreszcie „roman- 


tyczna przygoda, którą los zawsze w pogotowiu chowa dla zako- 
chanych*, sprowadziła pożądany przełom w sercu panny. 


było to mniej więcej w połowie października. Powróci- 
Ten do domu późnym wieczorem z Borowea. więcej niż kie- 
dykolwiek rozmarzony, nie wiem bowiem, czy to przypisać 
wpływowi jesieni, roztaczającej lagodna melancholię tak w na- 
turze jakoteż i w sereu ezlowieka, czy innym jakim okoli- 
cznościom, dość, że znalazlem pannę Leokadye więcej uezn- 
elowo dla mnie nsposobioną. Nastrój jej wprawdzie może byl 
mocno sentymentalny, ale indywidnalność ta obracala sie 
dotąd w sferze czystej fantazyi i nie zdawała się szukać dla 
siebie żadnego przedmiotu. z którego nowe życie czerpać by 
mogła. Otóż teraz wlaśnie zauważyłem tę lekką zmianę, że 
moja ubóstwiana Lodzia zaczyna odczuwać potrzebę bliższych 
i więcej określonych wrażeń, że pragnienia tych słodkiej 
wzruszeń, które dać może tylko urzeczywistniona miłość, za- 
niepokoily w części jej serduszko. Znalaziem ją rozdrażnioną, 
wrażliwą. nieco tęskną, skłonną do zwierzeń i serdecznej roz- 
mowy. Mówiliśny dnżo o przeczuciach. o przeznaczenin, Sym- 
patyt. przyjaźni, a stąd natnralnem przejściem dotknelisiny 
lekko niebezpiecznego przedmiotu: miłości. W rozmowie czn- 
lem. że jakkolwiek nie jestem wybranym bohaterem. któryby 
mógł urzeczywistnić idealne pragnienia mojego bóstwa, mo- 
elom już jednakże oddziaływać na poczynającą wibrować zmy- 
slowo poetyczną strunę serca panny -Lcokadyi. Zrealizowalem 
na swój wyłączny benefis tego dnia szczęśliwego niejeden 
żywy rumieniec Lodzi. niejedno przeciągłe i powlöczyste spoj- 
rzenie i niejeden cieplejszy uścisk ręki... Tak więc powróci- 
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Tem do domu npojony tem nieokreślonem nie, którego zrca- 
lizować nie można, a które mimoto ma czarowną władzę 
wypełniać szczęściem serce mlodego człowieka. Nie moglem 
uni pomyśleć o spoczynku: rozkolysany marzeniami, z piersią 
peinga pragmeń. obaw i nadziei. potrzebowalem pieścić się 
wrażeniami dnia ubiegłego. Chodziłem więc dlngo w uoc po 
swoim ogródku. przypatrując sie przelatnjącym <hyżo chmn- 
rom, które dość silny wiatr po niebie przesuwał. Tak saimo 
przesuwaly się moje myśli w szybkim locie, coraz tylko wic- 
cej zamglone I niewyraźne, bo senność i zmęczenie zaczęły 
coraz bardziej ciężyć na moich zmysłach. Chcialem pomyśleć 
o odwrocie i położyć się w łóżko, gdy w tem jaskrawe swia- 
tlo od strony Borowca zwróciło moja uwagę. Przetarlem oczy 
spojrzałem uważniej i przekonalem sie, że to mi mniej ni 
więcej tylko pożar! 


Następuje bardzo plastyczny i szczególowy opis tego pożaru 
owczarni w Borowen, pożaru, którego zakochany w pannie Leoka- 
dyi bohater powieści omal nie przypłacił życiem. W każdym razie 
boparzył sie i potlukł rzetelnie. ale za to w oczach panny wyrósł 
na bohatera... Niestety, przypłacił to kilkunastu dniami gorączki. 
które przeleżał w Borowen. troskliwie pielęgnowany przez doktora 
I panią Bąbalniską. 


Nareszcie moja rekonwalescencya tyle juz postąpiła, iż 
moglem opuspie lóżko i spędzać dngie czarujące chwile 
w towarzystwie panny Leokadyi. 0, czemuż ta piękna jesien 
tak szybko i bezpowrotnie minęła! Dla mnie była raz jedyną 
wiosną życia... Nie bede dotykać szyderstwem tej niewinnej 
siolanki w głębi Borowieckiego ogrodn pod jasnem. sinem 
niebem jesieni. wśród zwiędlych astrów i klomhów ubranych 
w zlote lub pnrpurowe liście. Nie che potracać myślą tveli 
pierwszych wyznań, dobywających się mimowoli z wezbranej 
neznciem piersi. tych słodkie uniesień wyznanej a podzielo- 
nej mifosci. tych słów namiętnych. wypelniających. zda sie. 
świat caly. Wolę zarzucić na ten jasniejacy czystem światłem 
obraz szarą zasłonę gestyeh meiel jesieni... Dość mi wspo- 
mnieć.. że byłem kochany i czułem sie wyłącznym wybrań- 
com losu, powołanym do najwyższego szczęścia na ziemi: 
słowem, nprzywilejowanym. szczęśliwym: wielbicielem panny 
Leokadyi. Vholewalem nad losami tylu milionów ludzi. którzy 


mogą pędzić nędzną eszystencyę, nie mając nawet weale 
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takiego anioła, jakim byla moja najslodsza Dodzia. Nie po- 
siadalon się z dimy na samą myśl. że to ja a nie kto inny 
napotkałem ja na drodze mojego życia, a co większa, zyska- 
tem jej miłość. Zacząłem dobrodusznie podziwiać sam siebie, 
Jako istotę wyższą, przeznaczoną na niezwykle życia koleje, 
którą jasnowidzący geninsz panny Leokadyi przecznł, odszn- 
kal w tlnmmie pelzającego robactwa i podniósł na przynależny 
piedestal potęgą wlasnego uczucia. W upojeniu i w rojonych 
o przyszłości marzeniach szybko ulatywały chwile, z których 
każda unosila lepszą cząstkę mej duszy w odmęt przyszłości. 

Tymczasem państwo Bąbalińscy przyjeli mnie z radością 
na oficyalneso aspiranta do reki nbóstwianej Lodzi. przyczem 
korzystając ze zdarzonej sposobności. pan Babalinski palnal 
mi sążnisty traktat o swoich demokratycznych przekonaniach. 
w których dowodził, że nigdyby nie powierzył losu swej 
jedynaczki żadnemu członkowi zaplesnialej arystoktacyi. hę- 
dacej jedynie tama postępu spoleczenstwa, lecz iż go chętnie 
odda w ręce takiego czlowieka, jak ja, aczkolwiek nie maję- 
nego, po którym spodziewa się, iż zerwawszy raz na zawsze 
z konserwalyzinem, stanie się jednym z filarów  wojującej 
idei. Siyszac to wszystko. wypowiedziane w sposób godny 
i wspaniały, rozczulilem się niewymownie tą wspantalonysi- 
nością pana bąbalińskiego. i dziękowalem w głębi serca 
nielu, że nie urodzilem się żadnym hrabią lub baronem 1 że 
mam ztąd wszelką swobodę do zerwania z przyrodzonym mi 
nieco konserwatyzmem. 

Po niemniej patetycznej scenie Z panią Babalinska sta- 
lem się na seryo uznanym i przyjętym konkurentem. i mi- 
Jość moja mogla swobodnie ealopować sobie po gładkiej dro- 
dze do wygodnej i spokojnej przystani małżeństwa. Ze bylem 
najszczęśliwszym na calej kuli ziemskiej człowiekiem, o tem 
inż wspominać nie potrzebuję. Żadnej znikąd chmurki na mo- 
jem niebie: kochałem coraz mocniej i głębiej. spokojny 
o przyszłość, odkrywając coraz nowe zalety i doskonałości 
w mojem hozyszezu. ii 


W takiej szezesliwe) fazie zastał go r. 1863, powstanie. Dla 


Asnyka, jako bylego członka Rządu Narodowego, tak odpowiedzialną. 


rolę 


grającego w tym zbrojnym rucha, niezmiernie charakterysty- 


cznym jest ustęp Panny Leokadyi. w którym Jan Stożek opi- 
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anje swój ndzial w powstaniu, a zarazem wypowiada swój kryty- 
czny pogląd na ten bolesny rok w naszych porozhiorowych dziejach. 


Smutna, okropna doba — ile razy mi się z pod pióra 
wysuwa, tyle razy radbyın natomiast „klęska* postawić. Cóż, 
kiedy nie da się ona tym sposobem z serca i pamieci wy- 
mazat! Nadszedł wiec ów rok bolesnej pamięci 1863, i z nim 
ta cala katastrofa, która znowu raz jeszcze tragiczną klęską 
zakończyć sie miala. j 

Oddawna już wprawdzie dawała się przeezuwad ta wi- 
sząca burza w powietrzu i po gorączkowym ustroju calego 
społeczeństwa z pod zaboru rossyjskiego. Egzaltacya patryo- 
tyezna zapalala serca, ogarniając coraz to wieksze kolo, mło- 
dzież szalała, starcy tracili głowę, namielni pehali do czym, 
nmiarkowani nie śmieli iść naprzód ani też cofnąć się, wste- 
cmi kryli się i walczyli podstępem. Postawiono ideal wielki, 
święty 1 wierzono w jego urzeczywistnienie : kto nie wierzył, 
ten udawał. że wierzy, i milezal. Patrrotyzm stal się modą, 
popisem, koniecznością towarzyską. Nawet salony zaczely sie 
naginać pod jarzmo tej eszaltacyt dune haute nanzeaute. 
Wszechwladny duch czasu pedził w plomienie i krew npojoną 
hohaterskiemi marzeniami rzeszę, porywając zarazem za sobą 
bezwiedną mase, panurgowyeli owiec. 

U nas w Galieyi, zdala od plomiennego ogniska, zapa- 
trywano sie na rzecz tę slateczniej i rozważniej. Nie mogli- 
śmy z zanfaniem zapatrywać się na ten ruch, wyszły z lona 
zapaleńców. po którym spodziewać się bylo można, iż wiele 
ofiar od nas wymagać bedzie. Nie brakło wprawdzie i tu na 
goracych patryotach, którzy gorącem słowem dawali moralne 
poparcie wielkiej idei odrodzenia, większość przecież w ra- 
eyonalnem zamknięta milczeniu, wyczekiwała okoliczności, 
„eby stosownie do nich bądź to wziąć udział w ruchu, bądź 
to stanowezo eo potepić. 


Na czele tych krzykliwych patryotów, co się oświadczyli za 
powstaniem. stanął niebawem dom Bąbalińskieh. co wcale nie zy- 
skiwało aprobaty ze strony spokojniej myślącego Jana Stozka. 


Pan Bąbalitski na podstawie demokratyczno-narodowych 
zasad nie walhal się ani chwili dać swoją aprobate kipiącej 
Warszawie i wypowiedzieć śmiertelną wojne rossyjskiemu im- 
peryum. Pani. jako dobra Polka, rozezulala się bezustannie 


i 
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nad doly męczeńskiego narodn i eniuzyazımowala się już przed 
czasem do przyszłych bohaterów. Nadewszystko zaś panna 
Leokadya, która przywiozła z sobą z Krakowa znaczny zapas 
defrandowanego patryvotyznm. przejęta duchem poctyeznych 
natelmień Slowackiego, porwana zapałem na widok idealnej 
strony sposobiącego się do heroicznego wysiłku narodu i unic- 
siona w nadziemskie sfery poświęcenia, stala na wysokości, 
niedościglej oczom zwykłego śmiertelnika. 

(o do mnie, musze w szczerości ducha wyznać, iż nie 
zastanawialem się nie a nie nad położeniem. zamknięty egoi 
stycznie w jednen wylącznie nezucin. Jedynie propaganda 
panny Leokadyi zdolna mnie byla utrzymać ua pewnej pod- 
niosłości patryotycznego nastroju i przejąć mnie niezłomną 
wiarą w wlasne bohaterstwo, od którego jednakże spodzie. 
wałem się ochronić. 

Jednakże po wybuchu powstania. gdy to po paru tygo- 
dniach istnienia zostalo nareszcie zaadoptowane i wziete 
w opiekę przez cale stronnictwo poważnie myślących, gdy 
biali — jak ich nazywał z niechęcią tryumfujący teraz pan 
bąbaliński — zaczęli przyjmować na siebie ciężar polity- 
cznego przewodnielwa, skladajac doświadczony rozum stanu 
i dyplomatyczne zdolności na oltarzu ojczyzny, gdy jeszcze 
obok tego (ralicya zaczęlu dostarczać powstaniu swoich Zu- 
ziielerów, nezulem, iż zbliża się i dla mnie chwila sta- 
noweza. 

W Borowieckim dworze coraz to gwarniejsze odbywały 
się zebrania i coraz żywsze toczyły się dyskusye. Zapal wzra- 
stal i potęgował się z każda chwilą, coraz to nowa dawaly 
się słyszeć okrzyki: „Wspomagać powstanie aż do upadłego ! 
Francuzi lada chwila nadejdą! Pójdziemy wszyscy do oddzia- 
lów ..5 A panna Leokadyn patrzala na mnie niewysłowio- 
nym wzrokiem z którego wyrażnie czytalem myśli: „Ty 
Jeszcze tutaj ?* 

Nie bylo co robić: trzeba się bylo zdecydować. Szczę- 
ściem u mnie deeyzya tllngicgo czasu nie potrzebuje. Ideal 
mój potrzehował widzieć we nmie bohatera, ergo ja musialem 
iść szukać lawrów. Mylo to rozumowanie prostej a nieuhla- 
ganej logiki. Jednego więc pięknego wieczoru po dłngici 
i szczerej rozmowie z Lodzią o obowiązkach Polaka. o wiel- 
kich czynach i nieśmiertelnej slawie wojujących za wolność 
kraju itd., oświadczyłem od niechcenia. Że za trzy dni wy- 
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jeżdżam do oddzialu. Jakkolwiek moja Lodzia chciala sie już 
oddawua dosłyszeć tego z ust moich, uważając ten krok za 
stanowczy probierz mojego dncha, przecież tak nagla wiado- 
mość wywołała w niej glehsze i rzewniejsze wzruszenie. „Tak 
prędko? fzyż to być może?* — wyszeptała tym dziwnie 
miękkim i pełnym słodyczy tonem, w którym się mieściło 
trochę smutku i obawy. trochę radości i niewieściej dumy, 
Niebieskie a lekko zwilżone oczy spojrzały na mnie tak cza- 
rująco. że czulem się gotów w tej chwili rzucać na gole ba- 
enely dla tego jedynego spojrzenia i towarzyszącego nm 
usmiechu, pelnego anielskioj tesknoty. Przyklaklem i pocało- 
wałem podaną mi rączkę, od której, niestety, mialem się na 
dingo, może na zawsze oderwać! Z 

Pan Babalinski, gdy się dowiedział o mojem postano- 
wieniu, porwal mnie; w swoje objęcia, przycisnął cznie do 
serca 1 wyrzekł uroczystym głosem: „To chwat chlopak. za- 
wsze to mówiłem ; on się nie cofnie przed niczem i poniesie 
smialo sztandar narodowo-demokratycznej idei, pokąd go nie 
zatknie na gruzach barbarzyństwa * Pani spojrzala na mnie 
z wyrazem uwielbienia i damy matki-Spartanki, poświęcają- 
cej syna, nie nie mówiła, ale jej milczenie i postawa wymo- 
wniejszemi były nad wszystkie slowa. 


Zaciągając się do powstania, narzeczony panny Leokadyi 
Jeszcze raz pojechal do Borowca, by się pożegnać z ukochaną i jej 
rodzicami. ° 


Ubralem sie, jak przystalo na przyszłego obrońcę ojeny- | 
zny, przypasalem szuhlice, nastrzepiłem wąsy, przywdzialem | 
minę jaknajbardziej wojenną, i tak w calej pelni marsowych 
wdzięków stawilem się przed panią mojego serca. Już to kto 
mnie widzial wówczas, musi przyznać, że wcale dziarsko wy- 
glądalem ; to też gdy mnie tak zobaczyła Lodzia z rycerskim, 
animuszem i doskonalą fantazya wjeżdżającego na dziedziniec, 
wybiegła rozpromieniona na moje spotkanie i rzncila mi się 
z czułością na szyję. 

Podobne wyjątkowe a stanoweze chwile mają niezmierny 
przywilej Jamania wszelkich lodów. Obojętne nawet serca 
Argaja wtedy nieznanem przedtem nczaciem. a cóż dopiero 
mówić o sercach kochanków! Lepsza, szlachetniejsza strona 
Indzkiej natury bierze wówczas górę nad przyrodzonemi jej 
slabostkami i śmiesznościami, potęga sytuacyi podnosi i uszla- 


206 | 


PRZEWODNIK NALKOWY [ LITERACKI 


chetnia walkę sprzecznych mezuć, a prawdziwy zapal rznea 
nawet blask na smutne Donkiszotöw postacie. 

Nigdy też nie wyjdzie mi z pamięci ten pożegnalny 
wieczór w Borowcu. Zamienilismy pierścionki z Lodzią, otrzy- 
malismy błogosławieństwo rodziców. uprzedzając tym sposo- 
ben chwilę rozlączenia uroczystemi zwęczynami. Niedy też 
moja Łodzia nie okazala mi tyle milości, tyle prawdziwie 
niewieściej tkliwości! Zapomniala na chwile o wszystkieh 
swoich marzeniach wielkości i poświęceń, i twila się do 
mnie drżąca z calym niepokojem i trwogą kochającej kobiety. 
Blada, poważna i milcząca, rozmawiała ze mną raczej usci- 
skiem reki. lzawem spojrzeniem i przytlamionem westchuie- 
niem, niżeli słowami. Lecz możeż być wymowniejsza rozmowa 
od łez i westchuień ?.. Pani Bąbalińska od czasu do czasu 
ocierala oczy chustką ; pan Dabalniski ehrzakal. chodząc po 
pokoju i mrnezal: „Tfu! Glupstwo! Coście tak posowieli 
wszyscy ? Niema się czego martwić, wszystko pójdzie dobrze : 
nasza idea musi zwyciężyć!“ Zapatrzylem się mimowolnie na 
czarną sukienkę Lodzi. nasuwająca mi różne czarne mysli, 
i okrywalem namietnymi pocalunkami drobnintką jej rączkę. 
znajdując w tem slodkiem zajęciu jedyne skuteczne lekarstwo 
przeciw ogarniającemu mnie wzrnszeniu. 

Tak nplywaly powoli lecz nieubłaganie te uroczyste 
chwile, odmierzane coraz to bardziej przyspieszonem biciem 
serca; nadszedł ostateczny czas pożegnania i cale życie moje 
sknpiło się na ustach Lodzi. Ta npadając w objęcia moje. 
szepnęła tylko, „Gdybyś zginal. ja ciebie nie przeżyję!” I lzy 
diugo wetrzyınywane pnścily sie nareszcie wolnym biegiem, 
Upilem się temi lzami. Na szczęście w tej chwili wzniósł 
pan Bąbaluiski ogromny kielich starego wegrzyna, żeby da- 
wnyn obyczajem wypić strzemiennego ; tak więc zapilem lzy 
winem i tym sposobem przyszedlem do pewnej moralnej rú- 
wnowagi. Tysiące pożegnalnych wykrzykników. życzeń, blo- 
goslawieństw. spadły na mnie, jak burza; wyrwalem się na- 
reszcie Z potężnych óhjęć pana Bąbalbiskiego, i Zeenany 
jeszcze ostatpiem do widzenia z najdroższych ust Lodzi, 
popedzilem, jak wicher. uciekając przed własnego serea sla- 
hością. 


Niezmiernie ciekawy jest ustęp, w którym Asnyk opisuje 


udzial Jana Stożka w powstaniu. jego sady o Laneiewiezu i Chmie- 
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lińskim. jego krytyczne zapatrywania na charakter wielu potyczek 
powstańców z nieprzyjacielem, na całe powstanie wogóle. Caty ten 
ustęp jest zaprawny taką goryczą, że wydziwić się nie można, iż 
to pisal niedawny członek Rządn Narodowego, i to w niecałych 
pięć lat po powstaniu, a przeszlo na rok przed nkazaniem się... 
Teki Stańezyka! Trzeba bylo niemalej odwagi cywilnej, by wtedy 
w tak cierpki. sceptyczny, trzeżwy i wszelkiej grottgerowskiej idea- 
lizacyi pozbawiony sposóh pisać o walkach powstańczych, wtedy. 
gdy jeszcze cale społeczeństwo było w świeżej żalobie po nlraco- 
nych ziudzeniach... 


Otóż dostałem sie szezęśliwie do ohozu Langiewicza 
i odhyłem jako prosty żołnierz calą Ayktatorvalna kampanię. 
Po zwycięstwie naszem pod Grochowiskami, a zarazem po 
dyplomatycznej ucieczce dyktatora, przez dziwną sprzeczność 
natnry ludzkiej, ja, który nie czułem w sobie pierwiastkowo 
wielkiego powolania do meczeńsko-hbohaterskich rozpraw. po- 
stanowilem sobie na złość dyktatorowi nie wstępować w jego 
slady. Zdawało mi się, że raz zdecydowawszy sie na krok 
tak stanowczy, nie godzilo się bez żadnego rezultatu uclto- 
dzić z pola walki. i ważalem moje postanowienie za święte 
zobowiązanie się tak wzgledem kraju, jak i względem mojej 
ubóstwianej Lodzi. Postanowilem więe bądź co bądź dalej 
pozostać. Podzielalem smutne losy kilku nowych oddziałów. 
które także w krótkim ezasie zostaly rozbite. Nareszcie los 
mi do tyla poslużył, że dostałem się do oddzialu Chmieliń- 
skiego. który mial przynajmniej niejakie podobieństwo do 
regulaniego wojska i gdzie można było spotkać się i rozpra- 
wiać z Moskalami. Dotychczasowy bowiem systemat cofania 
się, praktykowany przez poprzednich moich dowódców, wcale 
mi nie przypadł do smuku. Na prosty bowiem rozum szła- 
checki wyrachowalem, iż, większe jest bezpieczeństwo tam. 
odzie się porządnie biją, niż tam. gdzie bez ładn uciekają. 
i że milej jest zginąć w bitwie, jak żołnierz. aniżeli być zo- 
stawionym na pastwę kozaków. Dlatego też caly czas party- 
zantki pod Chmieliiskim, mimo wszystkich niewygód, nic- 
hezpieczeństw, próźnych wysiłków i smutnych widoków na 
przyszłość, uważałem przecież za rodzaj wypoczynku po da- 
wniejszych demoralizujących przejściach. Nie spodziewalem 
sie wprawdzie wyjść cało z tych różnych tarapatów, ale los 
Jakoś opiekował się mna w sposób nadzwyczajny. Wychodzi- 
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lem calo z każdej przeprawy, ani razn nie zostalem ranny, 
a jakkolwiek nie odznaczyłem sie niezem i wciąż pozostaw a- 
Tem w stopniu prostego żolmierza. przecież powiedzieć mogę. 
żę sumienuie spelnilem moją powinność. Wprawdzie coraz to 
więcej tracen nadziei co do pomyślnego rezultatu naszych 
wystleń, i ten brak wszelkiej nadziei był dla mnie najnie- 
znośniejszym ze wszystkiego. Chęć powrócenia do mojej naj- 
droższej pala mnie nienstamie, ale jako żolnierz chciałem 
dotrwać na raz zajętem stanowisku. Smutno mi bylo pomy- 
śleć, ze powróce bez tej sławy. na którą ona tyle liczyła, 
bez zwycięskiego lawn i bez wszelkiej pomyślnej wieści 
o przebiegu świctej naszej sprawy. Smutno mi było wracac 
z pola ruin i płomieni. zaprzepaszczonych ofiar i hezowo- 
enych meezenstw, unoszac z sobą piekącą myśl: „wszystko 
stracone!“ Bo w trudach wojennych. w ogniu i niebezpie- 
czeństwie. zroslem się calą dusza z tą ojczyzna pelna dez 
i krwi, a każda klęska, każdy upadek coraz to nowem przy- 
knwaly manie do niej ogniwem milości! Jednakże po niefor- 
tunnej potyczce. która się zakończyła zabraniem w niewolę 
naszego dowódcy. uczułen tyle zwątpienia i tyle rozpaczy 
w seren. że nie mogłem już pozostać dlużej w obozie. Dla 
nnie z tą chwilą wszystko się juz skońezyło : potrzebowalem 
wyrwać sie czemprędzej z pod nacisku tylu okropnych wrażeń. 

Smutny to był zaiste powrót do domowej zagrody. Przy- 
kre rozczarowanie. ciężki żal do Boga i ludzi, jakis wstyd 
przed samym sobą towarzyszyły mi w tej ostatniej niebezpie- 
eznej wedrówce. A przecież wracałem na łono tych, którzy 
mnie kochali. do wlasnej siedziby, do normalnych życia wa- 
runköw. a nadewszystko do kochanej i kochającej kobiety. 
w której miłości spodziewalem się znaleźć zapomnienie, spo- 
czynek i niezachwiane szczęście w przyszłości. Wobec przy- 
krych nezuć, które mną miotały, moglem sobie dopiero jasno 
wyobrazić los tych, którzy po tak strasznem moralnem roz- 
bicia nie mają zakątka, gdzichy mogli powrócić, ani też sure 
kochających. przy którychby odżyć mogli. Ja howiem, który 
mialem wszystkie podstawy nowego życia i dla którego ta 
niefortnnna wyprawa winna pozostać tylko małoznaczącym 
epizodem, czułem się przecież nad miare zgnębionym, jakbym 
wieksze pól życia zostawił w tej fantasnagoryi krwawych 
światel, w którą wplątany zostałem. 
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Ostatni ustęp jest niewatpliwie odbiciem tych osobistych 
uczuć Asnyka, które nim miotaly po upadku powstania, gdy. ucho- 
idząe przed karą śmierci, „rozbity na duchu, zrozpaczony i chory“ 
znalazl sie poza granicami kraju. 

Tymczasem Jan Stożek, przybywszy do Borowca, spotkal się 
niemiłą niespodzianka, dowiedział się bowiem, iż państwo Bąba- 
imiscy zimę spędzają w Krakowie. Podążywszy tam, znów doznał 
niemilego zawodu: panna Leokadya byla jakas zmieniona, a ro- 
dzice nie taili się z różnemi pretensyami do niego. „Uzyż to się 
godzilo — mówił pan Babaliński — nie mieć tyle zastanowienia 
i prawdziwych zasad. aby pójść w usługi anarchii, wstrząsającej 
krajem i rujnującej prawdziwy postęp demokratycznej idei, a co 
gorsze, bić się pod dowództwem czlowieka, dopuszezającego sie 
nadażyć na obywatelach i uznanego za szkodliwego przez naszych 
wielkich mężów stanu.“ Niedość tego; w Krakowie, w otoczenin 
t. z. dobręgo towarzystwa, w ktörem nie braklo i arystokracyi. 
o ile rozbawiona panna Leokadya i jej rodzice czuli się doskonale, 
o tyle młody wlasciciel Wulki, nihy zaręczony z posażna jedyna- 
czką, wcale się nie ezul w swoim żywiole. A niebawem sytuacya 
calkiem sie obracała na jego niekorzyść. „Figura prostego hreczko- 
sieja, niekorzystnie nacechowanego długim pohytem 
w ohozie, źle odbijała na tle wyższego etykietalnego życia.* 


W oczach ludzi dobrego towarzystwa byłem niesna- 
cznym prostakiem, czlowiekiem niebezpiecznym, anarchistą. 
socyalistą, komunista, jednem słowem wyrzutkiem spoleczeń- 
stwa. Mausiaiem znosić tysiące przycinków i przekąsów, po- 
gardliwych spojrzeń i grzecznych impertynencyi... Pan Baba- 
liński, który z upadkiem powstania coraz mniej mówil o swych 
demokratycznych zasadach i przylakiwal nawet czasami hra- 
hiom i baronom, zacal mnie uważać coraz to więcej za Sza- 
leńca, odpowiedzialnego za wszystkie grzechy powstania. za 
czlowieka, na którego sumienin cieży ruina kraju. Jakkolwiek 
dziwną się może wydawać taka mötamorfoza w przekonaniach 
prawego patryoty, przecież ubiegłe luta pokazały nam ich 
tyle, iż śmiało rzec można, że pan Bąbaliński byl prawidłom 
a nie wyjątkiem. 


W tak niemilych warunkach odważył się Stożek na krok 
stanowczy, ale, niestety, falszywy : prosil o naznaczenie dnia ślnbm. 
„Pan Bąbaliński skamieniał z podziwu, panua Leokadya zmierzyła 
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wzrokiem d'une reine ontragóc, a pani, podnosząc reee w góre, wy- 
krzyknęła: „0 egoisto! miałżebyś śmialość na świeżych ruinach 
budować wlasne szezęście ! Wobec ogólnej boleści narodu. wobec 
powszechnej zZuloby powinienbyś wstydzić sie twoich zadan !* 

Ale ta powszechna zaloba nie przeszkadzała bynajmniem pań- 
stwn Bąbalinskim w połowie czerwca wybrać się do Baden-Baden. 
niby dla poratowania zdrowia pani. Wybral się z nimi i narze- 
czony panny (na co się musial zapożyczyć), Wrażenia. jakich tam 
doznal w atmosferze pokrewnej dzisiejszemu Monte Carlo. na tle 
pieknej natury, zbytku i gry. sa tem ciekawsze, że w niel odbiły 
się osobiste wrażenia Asnyka, gdy po upadku powstania bawił 
w Niemczech. naprzód w Dreznie. a potem dla knracyvi w Baden- 
Baden. 


F. ITOESICE. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


Starostwo Muszynskie 


Własność biskupstwa krakowskiego. 


(Ciag dalszy.) 


Z biegiem lat — z chwilą rozwoju osad — w miarę, gdy 
i nieużytki obracano pod glebę uprawną — zmienia się i charakter 
Zatrudnienia ludnosci. Z pasterskiej staje się rolniczą. To też w po- 
lowie XVIL w. mamy tu do czynienia już z ludnością wyłącznie rol- 
niczą — chów bydla — zwlaszcza owiec stanowi już pohoczne, chociaż 
Zawsze jeszcze pokaźne Źródlo dochodu. Wymewnym dowodem tej 
Zmiany w zatrudnieniu lndności tutejszej są ordynacye i rezolucye 
biskupie, wydane w Il-giei polowie XVII. w. Znoszą one częściowo 
ten podatek — w odniesieniu do poharańszczyzny — serowe pozostaje 
i nadal, lecz już w pierwszych dziesiątkach lat XVIIL w. ustaje 
zupelnie, a pozostaję tylko niewielka danina od owiec zimowych 
(od każdej placono po 7 groszy). 

Z chwilą, kiedy rolnictwo czyni tu coraz większe postępy — 
Zmienia sie i krajobraz. Odwieczne lasy bukowe, dębowe, jaworowe 
it. d. ustępują miejsca glebie uprawnej. W XVI w. kwitl tu prze- 
mysl szklany. Istniały 4 hnty w Powrożniku. Słotwinach. Mnszynce 
I Stawiszy. Jedna huta dostarczała rocznie 1000 szyb do dworu mn- 
szyńskiego. 1) W NVIL w. jnź w pierwszych kilkunastu latach za- 
uważamy zanik tej gałęzi przemysłu. Przyczyną tego bylo zbytnie 
wytrzebienie lasów spowodowane spalaniem drzewa w wielkiej ilo- 
Sci celem otrzymauia popiołu drzewnego, potrzebnego do wyrobu 
szkla, Wspomniane huty były własnością dziedziczną sołtysów wy- 


mienionych wst. W XVII w. produkeya w przemyśle szklanym 
ogranicza się tylko do własnych potrzeb miejscowej ludności. Prze- 
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myst browarniczy i gorzelniany — tudzież mlynarstwo spotykamy 
prawie w każdej wsi — z wyjątkiem tych. które hyly polożone 
w bliskości Mnszyny. Chodziło o to mianowicie zwlaszcza co do 
młynów, hy nie czyniły konkurencyi młynowi dworskiemu. 
Wracając do uprawy rolnej i produkcyi zboża zanważamy, Ze 
plon z jednostki gospodarczej zależnie od położenia wsi jest ró- 
iny.. Rezultaty, ztąd otrzymane, oparte są na statystyce produkeyi 
rolnej w 19 tylko wsiach. Szkoda że inwentarz nie podaje staty- 
styli w calym klnezu. Mimo to jednak, opierając się na datach 
statystycznych podanych — co do reszty zaś wnioskując z poloże- 
nia wsi i rodzaju gleby, możemy odtworzyć sobie obraz całości 
i wypośrodkować średnio-proporcyonalną wartość zbioru z jednostki 
gospodarczej. Wyniki ostateczne dotyczyć będą ogóln produkeyi 
zbożowej. Inwentarz bowiem, nie uwzględniając gatunków i rodza- 
jów zbóż — podaje tylko wartości ogólne. Przechodząc kolejna 
wartość produkcyi w stosunku do ilości gleby i ludności, docho- 
dzimy do rezultatów następujących: (Oh. tab. na str. 218). 
Tabela powyższa 1) wykazuje niezwykłą różnorodność pod 
wzgledeın prodnkcyi zbożowej w stosunku do wspólnej jednostki 
gospodarczej, za którą obraliśmy obszar jednego lana. Tem samem 
otrzymujemy miarę na wydatność gleby. Opierając się ściśle na 
stosunku produkeyi do ilości gleby, konstatujemy, że największą 
wydatność gleby posiadają wsie: Szczawnik, Wójkowa, Leluchów. 
Piornnki, Złockie, Milik, Muszynka i Izby. Srednia produkeya z Janu 
wynosi w tych wsiach okolo 56 kóp. Najmniejszą wydatność elehy 
posiadają wsie: Banica, Byliezna, Wierehomla-Wielka, Jastrzęhik 
i Ozertyźne. Średnia produkeya  wynosila” tylko 24 kóp — więc 
mniej niz 1/3 zbioru z Tanu pierwszej klasy. Glebę o średniej wy- 
datności posiadają wsie Zogiestów, Zubrzyk, Krynica, Dubne. An- 
drzejówka i Czarna. Średnia wartość produkeyi z łanu wynosila 
okolo 50 kóp zboża. Średnia proporcyonalna wartość produkcyi 
w calym kluczu wynosi z jednego Tanu 53 kóp zboża. Licząc we- 
dlug ludności, przypadaloby na jedno gospodarstwo kmiocie 25 
kóp zboża. Jakkolwiek daty statystyczne co do produkeyi zbożowej 
dotyczą tylko 19 wsi, jak to wykaznje tabela obok — to prze- 
cież pomiary i obliczenia w *średniej wartości można bez obawy 
o niedokladność odniese do calego klucza, gdyż reszta wsi pod 
względem rodzaju gleby zajmuje stanowisko w jednej z wspomnia- 
nych trzech klasyfikacyj wydatności gleby uprawnej. — Obliczenia 


1) Iny. Ep. Crac. 1668. 
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Jlość łanów tość produkcyi 


Nazwa wsi kmieci | kmie- | jednego | na 1 lan 
cych c w kopach 

Andrzejówka . + . | 19 | 8 20 50 
Bilica... 4 » 22 15 15 22 
byliczia . . . . . % 5 30 26 
EZTA a 0 0 v < a au 15 30 4S4 
Czertyźne .... 8 i 90 342 
La a ne 10 5 40 50 
= SEE 36 20 40 727 
dastrzebik .. . » 26 12 16 50 
Roo... . . 59 2» 20 4:6 
Lemas ... 2 IG 1; 40 95 
Sfuszynka. . «. . . 29 IS 40 85 
Ba... e aa 40 11 20 %8 
iim ara e € 21 13 50 50 
DAZAN ... . 29 8 30 108 
Wójkowa . 2.2... 22 9 40 100 
Wierchomla Wielka 13 14 15 14 

| śbdiie 2.0 32 13 30 74 

| ls . a a, 14 7 24 48 
Zegjestów . . . . . 24 13 36 66 

| w 
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powyższe odnoszą się tylko do wsi. Nie nwzeledniano natomiast 
wcale stosunku, jaki zachodzi pomiędzy wartością produkcyjną, 
u ilością gleby w obu miasteczkach: Muszynie i Tyliezu. Czynię 


to dlatego, raz, że nie posiadam odnośnych — więcej dokladnych 
dat statystycznych — powtóre, że zwłaszcza w Muszynie stosunek 


ten odbiega dosyć znacznie od wartosci produkcyjnej na wsi. Za- 
chodząca pod tym względem rożnica sprowadzilaby pewien niejako 
dysonaus w obrazie ekonomicznych stosunków na wsi. które tn 
z braku zasadniczych różnie latwo można upodobnić i sprowadzić 
do jednego wspólnego typu. 

Wracając jeszcze do produkcyi zbożowej na wsi, warto nwzgle- 
nić stosunek tejże produkcyi do ilości roli. jaka wchodziła w skład 
pojedynczego gospodarstwa kmiecego. Ważuą jest tu okoliczność, 
że ohszar jednostki gospodarczej przedstawiał się w ciągu lat bar- 
dzo zmiennie. zależnie od wzrostu zaludnienia w danej wiosce. 
udzie rozwój ludności byľ silny, tam proces rozdrobnienia własno- 
ści ziemskiej był większy i coraz szezuplejsza stawala się jednostka 
gospodarcza. — Podkreślam ten stosunek dlatego. Ze poprzednio 
wyrazilem go w formie więcej ogólnej (hiorąc za jednostkę lan), 
by nie utrudniać oryeniacyi. Dla stosunków lokalnych ma iednak 
wartość jednostka taka. jaka tam obowiązywała. W klnezu muszyn- 
skim spotykamy pod względem wielkości dwojaki typ gospodarstw. 
mianowicie gospodarstwo większe, obejmujące średnio od -/,—1 
Tana ziemi, i gospodarstwa mniejsze od 03—06 Tana, W uwzele- 
dnienin stosunkn produkeyi do obowiązującej w klnczn muszyńskim 
średniej jednostki gospodarczej przy maximum i minimum posia- 
dania, otrzymamy co do porządku odmienne nieco niż poprzednio 
rezultaty. 

Najwięcej urodzajną glebę posiadaly wsie: Szczawnik, Milik, 
Wójkowa, Leluchów, Muszynka i Złockie. — Najmniej urodzajna 
zaś Wierchomla księża, Byliczna, Banica, Czertyźne i Jastrzębik. 
Stosunek wielkich gospodarstw do malych przedstawia sie jak 
23:1. tymczasem pod względem produkcyi, zachowując tę sama 
proporeye, ma sie jak 1:34 Zachodzi więc tn stosunek prawie 
odwrotnie proporcyonalny między ilością obszaru, a wydatnością 
gleby. Obliczenia powyższe dotyczą w równej mierze gospodarstw 
kmiecych jak i soltyskieh. Co do chałupników, zagrodników i ko- 
morników, brak nam wiadomości. Pawiński w Zrödlach dziejowych, 
t. XIV., podaje, że w powiecie sandeckim było zagrodników z rolą 
225, bez roli 299, komorników 210, chałupników 15. To pewna. 
że jakkolwiek nielicznie, istnieli jednak w kluczn = muszyńskim. 
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U tej kateworyi ludności będę miał sposobność jeszeze pomówić 


la inneim miejscu. Obecnie wypada nam zająć się zebraniem pe- 
wanych wspólnych charakterystycznych cech, któreby złożyły sie 
Na utworzenie średniego typu wsi w klnczn muszyńskim. 


Walim Gp se. 


Wies — jak to już poprzednio zaznaczylem — była osadzona 
nad potokiem. Granice wsi były naturalne, oznaczone przez rzeczkę, 
Potok, góre, Taki Inb polany. albo sztuczne — utworzone przez 
kopce sypane lub kamienne. Podstawę prawną stanowi tu dokument 
lokacyjny. Nie spotykamy też nigdzie we wsiach wewnetrznych, 
hy jedna wieś przywłaszczała sobie pola lub łąki, leżące na tery- 
toryum drugiej. Nieliczne wypadki zachodzą tylko na pograniczu 
klucza. Nie mają one jednak wybitniejszego znaczenia, t. zn. nie 
jest to aktem, przedsiębranym przez calą gromadę, lecz tylko przez 
poszczególne jednostki; ztąd ingereneya starosty w sprawie regn- 
towania granie. rzadko tn miała miejsce. Natomiast zdarzały sig 
często wypadki przywłaszczenia sobie ermtów kmiceych Inb gro- 
wadzkich przez sołtysa. 

Przewętny typ wsi jest podlnżny — zabudowania gospodar- 
skie leżą po jednej "i drugiej stronie potoku: środkiem obok po- 
tokn przez całą wieś wzdłuż prowadzi droga, slnżąca tak do po- 
trzeb lokalnych, jak również jako środek komunikacyjny, laezıcy 
wies z innemi osadami. Zabudowania gospodarskie nie są zbyt 
obszerne — podobnie i narzędzia gospodarskie nie odznaczają się 
wyższą teclmiką w wykonaniu. Wykonane prymitywnie w miejscu 
l zastosowane do potrzeb szczupłego gospodarstwa w wiosce wy- 
bitnie górskiej. Chaty wiejskie dymne -- kryte slomą lub gon- 
tami. Że gonty mogły być w użyciu n ludności tniejszej. przema- 
wiałahy za tem ta okoliczność, że lasów było tu podostatkiem; 
powtóre, prawie każdy kmieć trudnił się wyrobem gontów í oprócz 
oznaczonej dostawy dla dworu muszyńskiego. wyrabiał jeszcze pe- 
Wna ilość na eksport. Pośrednictwem sprzedaży trudnił się dwór, 
Pacae od kopy po 15 groszy. Rezolucya z 1689 r. wyraźnie stwier- 
dza, że kimiecie używają na wyrób gontów drzewa z lasów pai- 
skie, ztąd płacono im od kopy o 3 grosze mniej, niż we ws'ach 
okolicznych królewskich (tam płacono od kopy po 18 groszy). 
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Wieś nie byla gęsto zaludnioną. Średni jej typ wykazuje 
około 148 głów. Wliezana jest w tę cyfre ludność wszystkich ka- 
tegoryj. 

Organizacya spoleczno-gospodarska dzięki procesowi rozdra)- 
niania się własności wykazuje pewną jednostajność. W wiosce roz-- 
różniamy zazwyczaj gospodarstwa soltysie, kmiece i zagrodnieze. 
Srednia jednostka gospodarstwa kmiecego wynosiła pół lann. sol- 
tysia 0:7 lann. Co do zagrodników, nie posiaduny w tej mierze 
pewnych wiadomości. To pewna, że istnieją w klnezn muszyńskim. 
Dokument lokacyjny wyraźnie pozwala soltysowi osadzić 2, 8 Im) 
więcej zagrodników na nawsiu. O istnienin ich w XVIL. wieku 
świadczylby też smnmarynsz czynszów i danin. Wiedząc bowiem, 
że powimiości kmiece i soltysie zostaly dokladnie określone, wy- 
dalyby sie nam niektóre pozycye prowentów niezrozumiałe, gdy- 
byśmy ute przyjęli. że rzekoma ta nadwyżka pochodzi od zagrodni- 
ków. Mając podaną liczbe zagrodników, moglibyśmy obliczyć ieh 
ciężary. W braku zaś danych nie tylko nie podobna określić ich 
ciężarów, ale i oznaczyć wartości ich jednostki gospodarczej. Pod 
względem rozmieszczenia gospodarstw zachodzi pewna różnica. Nie- 
wątpliwie w najkorzysiniejszem położenin pozostawały gospodarstwa 
soltysie, skoro lokacva odbywała się pod kiernukiem soltysa, który 
mógł dowolnie przydzielić sobie najlepszą część gruntów. Z biegiem 
czasnzataria sie prawie różnica miedzy sołtysem a kmiecien:w kwe- 
siyi ilości posiadania. Gospodarstwo wiec rolne soltyskie bylo bardzo 
zbliżone pod wieht wzgledami (ilość ziemi i prodnkcya) do gospo- 
darstwa kmiecego. Jedyną znaczną różnice stanowila ilość posia- 
danych owiec i prawo użytku z młyna, karczmy, piły trackiej i t. p.. 
tudzież uprzywilejowane stanowisko w stosunku do odhywanyeli ro- 
hoeizu na rzecz dworu. 

W najeorszen położeniu zostawali zagrodnicy i komornicy. 
Co do zagrodników, to dokument lokacyjny określa ich siedzibe 
na nawsiu (byla to część wsi, gdzie gleba nie byla zbyt nrodzajną). 
(rospodarstwa zagrodnieze nie byly zbyt wielkie, skoro nie spoty- 
kaniy tu żadnych specyalnych powinności. a nieznacznie ciężary. 
jakie ponosili, dotyczyły głównie czynszu z roli i robocizny. Za- 
chodziła wiec wybitna różnica między kmieciem, a zagrodnikiem 

w ilości posiadanego gruntu, jego polożeniu i w jakości cięża- 
rów. Zagrodnik, nie placąe dużo ezyuszu, spełniał jednak większą 
ilość robót na rzecz sołtysa. Zdarzało się woj że przywilej 
lokacyjny pozwalał osadzać soltysowi zagrodników na swoich ła- 
nach (ilość ich zależna byla od posiadanych prawem lokacyjnen 
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lanów). Czyżby mieli oni stanowić coś w rodzaju czeladzi solty- 
siej? Jest to tylko przypuszczenie, bliższej wzmianki bowiem nie 
maniy, 

Kmieć byl właścicielem gruntu dziedzicznym. Rugowanie 
kmieci z ich ojcowizm nie miało tu miejsca. Pewne zastrzeżenia 
istniały tylko co do gospodarstw soltyskich; o ile soltys nie wy- 
pelniał należycie swych powinności, mógł go dwór wyrngować 
Z zajmowanej posiadłości i oddać ja komu innemn. Chałupników 
nie spotykamy we wsi tutejszej wcale. Komorników istniały 2 ro- 
dzaje: z bydłem i bez. Co do pierwszych, to według inwentarza 
z 1668 r., było ich dziesięcin. Liczba drugiej ich kategoryi nie 
Jost podana. 

srednia jednostka gospodarcza kmieca wyuosila pol dann. 
Chlop prowadził gospodarstwo przeważnie dwupolowe. t. zn. że 
Jedną cześć obrabiał pod zasiew, a druga leżała odlogiem i na- 
przemian. System trójpolowej gospodarki rolnej uwidacznia się tu 
słabo. Tlnmaczy się to tem, że jałowa dosyć gleba nie pozwalalu 
la różnorodność w plodozmianie. Glöwnym produktem rolnym był 
tu owies — w nieznacznej tylko mierze żyto. jęczmień i groch. 
Te produkty w stosunku do owsa przedstawiały się jak 1:14 na 
korzyść owsa. Śtosmnek prodnkcri do siewn wynosił n żyta 4:1. 
jęczmienia 26:1, owsa 12:1, grochn 14:1. Uprawiano nadto 
len í konopie jako produkty niezbedne do wyrobu płótna. 

Produkcya zbożowa z jednostki gospodarczej (bierzemy tu pół 
lann) wynosila 30 kóp zboża razem. Znając wartość siewu i sto- 
sunek sily produkcyjnej różnych zbóż przy zbiorze, możemy łatwo 
obliczyć wartości pojedyńcze co do ilości uprawianego żyta i owsa. 
Na podstawie tych obliczeń stwierdzamy, że obszar zajęty pod 
uprawę żyta wynosił 1, a pod uprawę owsa g. Co do zbioru, to 
Stosunek przedstawiał się inaczej. Srednio otrzymywał kmieć 10 
kóp żyta i 20 kóp owsa. Żytoj*wymaga jnż urodzajniejszej ziemi 
i lepszej uprawy. ztąd na mniejszym obszarze wynik jest stosun- 
kowo lepszy, niż owsa, pod którego uprawę przeznacza się i dziś 
Jeszcze obszary gorsze. Jęczmień przypuszczalnie zajmował polowę 
brodnkcyi żyta. Obliczenia, jakie tu przeprowadziłem, dotyczą ideal- 
nego, średniego typu wioski i nie mogą wcale obowiązywać wszyst- 
kich wsi, skoro, jak to już zaznaczyłem poprzednio, rodzaj gleby 
był różny, przechodząc od ziemi nrodzajnej prawie do pustek. 

Specyalnych obliczeń co do gospodarstw soltyskich z brakn 
wödel nie przeprowadziłem. Wiemy tylko tyle, że dokument loka- 
cyjny zapewniał soltysowi oprócz większej jednostki gospodarczej 
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wolne posiadanie karczmy, browara, młyna, folusza (czyli step su- 
kienniczych) i traczu, nadto robocizny od kmieci (2—3 dni sre- 
duio w roku). Nołtystwo bylo zawsze dziedziczną własnością. W ru- 
zie wymarcia potomków w linii meskiej, prawa wszelkie wracaly 
do biskupa, jako właściwego pana. Spotykamy też i soltystwa do- 
Żywotnie, nadawane w nagrodę zaslne, albo wydzierzawiane za 
rocznym ezynszem. Jaka byla wysokość czynszu dzierżawnego. tru- 
dno oznaczyć. Trafiają się też dzierżawy dziedziczne za pewną umó- 
wiomą z góry kwotą. W ten sposób przyszla do skutku dzierżawa 
dziedziczna soltystwa mochuackiego za cene 1200 złp. 

Wieś cała, nie wyłączając zagrodników. miała prawo użyjko- 
wania niektórych rzeczy, będących własnością dworu. Przedewszyst- 
kiem była więc wolność użytkowania lasów, w zbieranin suchego 
drzewa na opał, w otrzymywanin w razie pogorzeli i innej po- 
trzeby drzewa budnlcóowego, drzewa na wyrób gontów, palenie po- 
piołów drzewnych, w zbieraniu żołędzi czy bukwi. w wybieraniu 
barci i t. d. Istniała teź wolność użytkowania pastwisk, polan I nic- 
których Jak dla wypasania kóz i owiec, wolność rybolostwa i po- 
lowania. Te ostatnie byly w części ograniczone, raz dlatego. że 
osobliwsze okazy zwierzyny i ryb miano oddawać do stolu Disku- 
piego, powtóre, Ze, placono iz polowania i rybolowstwa pewien 
ehoć nieznaczny czynsz. 

Przemysłu w ścisłem tego słowa znaczeniu nie było, Istnial 
jedynie przemysł domowy, który. choć sluho rozwinięty, jednak 
wystarezał na zaspokojenie własnych potrzeb. Przedmiotem tego 
domorostego przemysłu było płótno i sukno, Na eksport produko- 
wano tylko popiól drzewny, smolę, belki, gonty I drzewo opalowe. 
Zysk z tego ciagnal dwór mnszyński. względnie klucz radłowski. 
Kmieć dawal w to swą pracę, za co otrzymywał pewne wynaero- 
dzenie. Eksport odbywał się droga wodną. Popradem do Nowego 
Sącza i dalej. 

Najpoważniejsi kmiecie we wsi wraz z sołtysem tworzyli tak 
pospolicie zwaną gromadę — reprezentując wieś na zewnątrz i sta- 
nowiae wezel lączności wsi z dworem. O ile pojedyńczy poddany 
był jednostką prawie nie nie znaczącą, o tyle gromada znajdowała 
zawsze posluch u biskupa lub jego komisarzy, edy przedstawiała 
swe żale na uciemiężenie ze strony starosty muszyńskiego, czy jego 
urzędników. Biskupi krakowscy, wydając ordynacyre ogólnej tresci, 
przeznaczone dla całego kluczu, wydawali je zawsze jako dwa akta 
o treści do siebie zbliżonej, z których jeden dotyczył obu miast, 
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Muszyny i Tylieza, drugi wsi (w tym ostatnim naglówek opiewa: 
> uć y & (Wt) g ] 
-Do gromad ze wsiów i całego kresu Muszyńskiego“). 


Sadownietwo. 


We wsi istniał tylko jeden rodzaj sądownictwa, które spra- 
Wował sam soltys. Byly to sądy soltysie. Rozstrzygały się w nich 
Sprawy drobniejsze cywilne i karne w pierwszej instaneyı. kary 
były cielesne i pieniężne. W tym drugim przypadku 7, z win ost- 
dzonych szła na korzyść sołtysa, a 2, oddawano do dworu muszyń- 
skiego, W sprawach eiezkich. gdzie szło o zabójstwo, grabież, po- 


Zogo, herezye. o gwalt publiczny, tam sąd soltysi nie wchodził 
w erę, a występowała natomiast ingereneya najwyższego w kresie 
„sadn kryminalnego muszyuskiego*. 


Powinno ść. 


Powinuosci kimiece byly ezworakie: biskupie (na rzecz 
stolu biskupiego), kościelne (na rzecz plebana), dworskie 
(na rzecz dwora muszyńskiego i folwarków) i soltysie. Najwię- 
cej różnorodności spotykamy przy powinnościach dla stoln Disku- 
piego. Przedewszystkiem oplacał kmieć czynsz z roli. Za podstawę 
wymiaru służył łan. którego placono na św. Marcin po złp. 1 
groszy 15. 

Największemi ilościowo sa robocizny, pierwotnie odrabiane, 
à w AVIL wieku zamienione na roczny czynsz. W sklad tego ro- 
dzajn czynszu wchodziły robocizny: tramowe (za to. że nie od- 
Wożono drzewa do pily trackiej) i torowe (że nie jeździli po 
wino do Węgier). Czynsz ten, płacony na 8 Króle, wynosił tytu- 
lem robocizny 4 zip. tytułem tramowego I złp., torowego 1 złp. 
groszy 15, 

Osohliwszą, choć ilościowo niewielką pozycyę stanowił czynsz, 
Zwany jarząbkowe z jajcowem, placony na Wielkanoc. Bli- 
Ze) nie podobna tego czynszu okreelid, nie wiemy bowiem wcale, 
to sinzylo za podstawe jego wymiaru. To pewna, że nie wchodziła 
tn w grę ani pewna, ściśle oznaczona ilość ziemi, ani ludność. 
A eyfr, nie wykazujących stalego slosunku, trudno w tej mierze 
Wyciągnąć odpowiednie wnioski. 


w 
Tu 
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Powinnoącią kmiecą, przyczem wchodziła w rachnbę ilość 
ziemi, byl czynsz, zwany grzywnowe z kuchennym i sero- 
w emi, placony na św. Trójcę. 


Dziesieciny. 


W wymiarze dziesięciny zauważa sie tu pewne ujednostuj- 
nienie. Dziesiecina byla tn snopowa lub wytyczna. Przeważnie da- 
wał kmieć z roli kope owsa. Termin oddawania dziesięciny trwal 
do św. Marcina. Sposób oddawania dziesięciny byl dogodnym — 
nie oddawano jej bowiem w polu, a po drugie bylo też ścisle 
określone, komu ją oddawać należy. Oddawano ją popowi temu. 
który sprawował w danej wsi obowiązki duszpasterskie. 


Powiunosci dworskie. 


Te objawiają się zazwyczaj w poslngach na rzecz dworu mmu- 
szymskiego i folwarków, których bylo 4. 1lose dni roboczych byla 
zmienną o tyle, że nie wszystkie wsie odbywały równą ilość dni 
roboty. I tak wsie Popradnie odbywaly pieszo 4 dni, sprzężajnie 
3 dni w rokn. Zaleśne zaś 1 dzień sprzężajem i 4 dni dni pieszo. 
(zas i rodzaj roboty nie byl określony z góry. lecz zastosowany 
wedle potrzeby dworn. Ilościowo jednak pańszczyzna lu nie jest 
ciężką i ogranicza się tylko do mężczyzn. Można też hylo zamie- 
nić panszezyzne na pewien roczny czynsz. płacony wodlng dowol- 
nej umowy. Właściwa wiee pańszczyzna, uciążliwa edzieindziej. tu 
byla ograniczona prawie do minimun. może dlatego, ze w klnezu 
ninszynskim wogóle nie prowadzono gospodarstwa folwarcznego na 
wielką skalę, obliczonego na eksport jak raczej tylko na utrzyma- 
nie starosty i jego dworu, ztąd robotę na folwarkach spelniala 
w większości czeladź dworska pod dozorem gospodarzy folwar- 
eznych. 


Powinności soltysie, 
Podstawa wymiaru byl dokument lokacyjny. kmieć odrabial 


robotę soltysowi zazwyczaj 2—5 dni (wyjatkowo 6 dni) w roku. 
Był to ciekawy rodzaj powinności. rzadko gdzie spotykany. 
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Powinnosei calego kresu. 


Do robocizn, wykonywanych przez ealą wieś, nalezaly roboty 
ciesielskie okolo poprawy budynków dworskich i zamkowych, fol- 
warcznych. mlyna, browaru i 3 karezm — dostarczanie pewnej ilo- 
sei gontów (Z lanu 1 kopa), drzewa bndnlcowego (z łanu 1 pól- 
tram) i opalowego (z Tanu 4 fury). 

Speeyalnie powinni: 

1. poddani calego kresu ku swojej potrzebie mają mieć lonty 
i kule, 

2. Każdy kmieć winien mieć porządny rynsztunek, rusznicę 
lub mnszkiet. szable, Jadownice i siekierę, komornik zaś kosę. 

8. Warty odprawiać w zimie i w lecie po 10. także i pod- 
Czas jarmarków. 

4) Kres mial własnym kosztem utrzymywać harników (ro- 
dzaj dziś żaudarmeryi i polieyi), którzy mieli być przysięgli, aby 
spełniali swój nrząd sumiennie i sami nie dopuszczali sie eks- 
tesów, 

Nadto wspólnie odrabiano szarwark t. j. powinność, która 
Giążyła na wszystkich poddanych, ponieważ służyła dla ogólnego 
dobra i pożytku. Ilość dni szarwarezuych nie byla stała, lecz za- 
Ivänie od potrzeby. Za podstawę nie służyła tn ilość posiadanego 
stuntn, lecz ilość osób w danej włości. W obreb szarwarka weho- 
(lily zwłaszcza naprawa dróg. mostów, jarów i grobli przy mły- 
uach, naprawa sztachet i dachów w zamku muaszyńskim (istniały 
bowiem jeszcze niektóre zabudowania zamkowe, obrócone na prze- 
ehowywanie materyałów obronnych, jak armat, kul, tramów. tn- 
Hzież środków żywności). 

Nadto w razie przyjazdn biskapa lub jego komisarzy 
mial tworzyć zbrojny orszak (niejako swite). 

Prócz tego każda wieś z osobna składala jeszcze pewne czyn- 
SZ i daniny. Należały tu: koeowe (placone wszędzie po 1 zlp.), 
śającowe (1 zlp.), kury i gęsi. Co do drobiu, to dawano zazwyczaj 
2 3 lanów I ges i 1 kure. Niektóre wsie (zaleśne) obowiązane 
hyły do wożenia soli. mogły jednak powinność te zamieniać na 
CZYNSZ, który razem wynosił rocznie okolo 200 zlp. Nadio każda 
Wies obowiązana była do płacenia obiednego (hy! to czynsz, obej- 
luujący tak poddanych jak i sołtysa w celu nirzymania komisarzy 
biskupich lub jego wysłanników w razie ich pobytu w kresie (tak 
“mecie jak soltys płacili po 8 groszy). 


kres 
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Powinności soltysie (wobee biskupa). 


Te obejmowały czynsz i posługi. Do czynszu nalezalo „bro 
warne (wynoszące od każdego kmieciu po 8 zip.. placil je sol- 
tys za kmieci, o ile mial browar); mlynne. czynsz ztąd płacony 
nie był określony dokladnie. Weding summaryusza prowentów 

1668 r. płacili sołtysi mlynnego od 3—24 alp.. średnio okolo 10 zly. 

Odnośnie do usług należała tn w pierwszym rzędzie służba 
wojskowa. 

Soltysi tutejsi tworzyli dragonie biskupią, która w razie nic- 
bezpieczeństwa stawala do obrony kresu. Ubranie i konia winien 
był soltys sprawić sobie własnym kosztem. a także i uzbrojenie. 
W czasie slużhy wojskowej wyplacano każdemu z sołtysów mie- 
sięcznie po 10 zip. tytulem żołdu. Po skończonej potrzebie wracaja 
do domu: wyjątkowo zatrzymywano ieh dłużej. a wtedy płacono 
im żołd wyższy. podobnie jak cudzoziemskim chorągwiom. Drago- 
nia soltyska należąe do milieyi biskupiej. nie bierze nigdy udzialu 
w wojnach zewnatrz Rzpltej polskiej prowadzonych, wyłącznie slu- 
żąc ku obronie kresu. - 

Soltysi mlynarze (tylko kilku nie miało mlynów) obowiązani 
byli do robót ciesielskich we dworze mnszyńskim. 


Sołtysi — byla to ua ogół warstwa lepiej uprzywilejowana 
społecznie i ekonomicznie, niż kmieca. Mając większą jednostkę 
gospodarczy i nie ponosząć znaczniejszych ciężarów publicznych 
posiadają większy nadział w życin pnblieznen. Polem dzialania jest 
tu zwlaszcza sądownictwo. Stanowią bowiem sądy niższe. wydając 
wyroki osobiście i biorą udział w sądownictwie wyższem (Sad kry- 
minalny muszyński) jako reprezentanci calego kresu (wójt kreski 
z ławnikum kreskuni). Mieli też udzial ezeseiowo i w administra- 
cyi wewiiętrznej wsi, wybierając czynsze i daniny od kinieci, kie- 
rując robatami i reprezentując wieś na zewnątrz. Wyróżniali sie 
leż i sposohem odbywania sinzby wojskowej: podczas. gdy kmiecie 
odbywali ją pieszo, to ei slnżyli konno. 

Nino, upośledzeni wśród warstwy włościanskiej byli to 
zaerodnicy i komornicy. 

Zagrodnicy, posiadając szezuple role ogrodne na nawsin. 
płacili wprawdzie nieznaczny czynsz i daniny, lecz nie mieli upra- 
wnienia w życiu publicznem wiejskiem. Pelniąc powinności, wy- 
konywali zazwyczaj usługi osobiste soltysowi i we dworze. 

Komornicy, nie posiadając gruntu. mogli jednak chować 
bydło, Roboty, podobnie jak n zagrodników, a nadto wyrabiali 
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przędziwo do dworn (roćznie sztuka płótna) i trudnili się plewie- 
niem ogrodów pańskich. 

obydwie te ostatnie kategorye ludności włościańskiej stano- 
wily wlasciwy proletaryat wiejski. Nie mając innych źródeł do- 
chodu i utrzymania. trudnili się rzemiosłem; najwięcej spotykamy 
tn popielarzy, trndniących się wyrobem popiołów drzewnych. smo- 
larzy, wonciarzy i hutników (huty szklane). W hierarchii spole- 
czej zajmowali oni stanowisko najniższe. Uwidacznia się to także 
w ciężarach. Obowiazani do służby wojskowej stanowią prawie cze- 
ladź wojskową. 
Wogóle jakkolwiek w mniejszym stopniu, miż gulzieindziej. 
Jednak nie trudno zauważyć i tu różnice w uksztaltowanin się 
Warstw spolecznych, dla których to stosunków spolecznych pod- 
Stawa i punktem wyjścia byl doknment lokacyjny. Widać tu pe- 
Wua ciągłość; niema natomiast żadnych poważniejszych katakliz- 
mów natury prawno-społecznej. To też jakkolwiek materyalnie 
knieć tutejszy nie mógł iść w parze z kmiecien n. p.. z niziny. 
to jednak prawie, że brak pańszczyzny stwarzał dla niego poloże- 
Nie weale dogodne. Nie hylo tn również zbiegostwa do sąsiednich 
Wsi królewskich. które wykazują niższy stopień zaludnienia od wsi 
kreskich, mimo, że pod wzgledem rodzaju gleby były w polozeniu 
iepszem. 
2 Pozostawalyby jeszcze do omówienia stosunki ekonomiczne 
l prawno-spoleczne w obu miasteczkach. t. j. Mnszynie i Tyliczu. 
Wiadomości źródłowe jednak. jakie w tej mierze posiadamy, są 
nieliczne i ogólnikowe, tak, że trudno o ulecie całości nawet w naj- 
ogólniejszych zarysach. " 


— 


WŁADYSŁAW BEBYNEK. 


(Wiąz dalszy nastąpi.) 


„Lechia Pseudo-Focyusza“. 


(Ciąg dalszy.) 


15% 


Post dziewięciotygodniowy w kościele. Wzmianki o nim u pisarzy za- 
chodnich. Zarzuty Greków przeciw postom łacińskim. Refutacye zacho- 


duiego duchowieństwa. Post dziewięciotygodniowy w Polsce i jego 
geneza. 


Wiedząc, że wymieniona w Opuseulnm Lechia nie należy do 
IN. w. przyjrzyjmy się postowi dziewięciotygodniowemu na Za- 
chodzie, by latwiej zrozumieć istnienie tegoż postu í w dawnej 
Polsce. W ten sposób odpowiemy i na pytanie, jaki zachodzi zwią- 
zek między postem dziewieciotygodniowym w Polsce a takimże pó- 
stem w krajach zachodnich. Oświetlenie tej sprawy przyniesie nam 
i odpowiedź na pytanie, skąd ten post przyszedł do Polski, 

Nie będziemy mówili o początkach i dziejach tego postu. Za- 
znaczamy tylko, że post ten dawną mial za sobą w Kościele tra- 
dycyę. że początek jego sięga gleboko w pierwotne dzieje kościelne. 
Sprawa ta stol w ścisłym związku z Postem Wielkim. Wiemy, że 
obchodzenie i zachowywanie Postn W. sięgało swą tradycyą do 
czasów poapostolskieh. Weding mniemania dawnych Ojców Kościola 
lączy się Post W. z doba pierwszych biskupów rzymskich, z eza- 
sami pap. Xystusa I. (117—127) i następcy jego, męczennika Te- 
lesfora (127—139). Tylko trwanie i długość, jego, oraz sam rodzaj 
i sposób poszezenia nie był wszędzie jednolity. 1) Rozkladano bo- 
wiem 40 dni Postu W. ua 9, 8, 7, 6 tygodni, stosownie do tego. 
ile dni w tygodniu poszczono; ehodzilo tylko o to, by wypelnić 


1) Hergenracther J. Handbueli der allgem. kirchengesch. 
w oprac. J. P. Kirscha. Fryburg w Bryzg. 1902, T. 223 i 474. 
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owych dni 40. Tm więcej dni w tygodniu poszezono, tem mniej 
godni trwala Czterdziostnica. Że Post W. zaczynano w niektórych 
okolicach już od Siedmdziesiątnicy, mamy dowody w wielu Zró- 
Uach zachodnich, tak z czasu, kiedy Grecy występowali przeciw 
toznicom postnym wśród lacinuików, jak i z czasn wcześniejszego. 

Przejdźmy niektóre źródla średniowieczne z epoki rozpatry- 
Wanej i omawianej. Alknin wspomina w liście pisanym do Ka- 
rola W. w r. 798 o poście dziewięciotygoduiowym w kościołach 
Wschodnich, n Greków zaś wymienia post trwający 8 tygodni, 1) 
A adpowiedzi Karola W. również spotykamy się z tą nazwą. *) 
Podobnie i list Amalarinsa Fortunata, 3) biskupa trewirskiego z pocz. 
N. w. do Hildnina. opata w St. Denis pod Paryżem. wymienia 
kilkakrotnie i post dziewieciotygodniowy. *) Wspomina o wstrzy- 
Mywauiu sie w tym czasie od śpiewania Alleluja;*) wogóle czas 
Pokuty i umartwienia od Siedindsiesiatniey znany był na Zacho- 
dzio, Mial on tu pewne zachowanie oraz tradycyę dawniejszą, jak 
Nskaznją na to inne zwyczaje. stojące w związku z Siedindziesiat- 
= - O 

1) „Andivi, dum Romac essem, qnosdun dicentes magistros, quod 
. Ontales populi novem hebdomadas et Greci octo et Jatini septem 
M s solenut; et inde consuctudinem Romanam sumpsisse ecelesiam : 
son "igesimos. sexagesimos et quinquagesimos dies nuneupare domini- 
tri p a talibus non pnia a DT dee auctoritati „ind 
: anderen, omnino confirmare non fui ausus.“ Jaffe, Bill. 
GA Germ. t. VI. Monumenta Aleniniana (ed. Wattenbach ct 
ya mmler). Berlin 1875, str. 399; ob. tamże inne ustępy i str. 

. , 

R a „eur alii sex, alii „Septem, alii octo, non nulli vero, uo- 

abstineant ebdomadas*... tamże str. 404; „Similiter, qui nov em, 
septuagestmam.. nomen imposuerunt...*; „Septuagesima.. pro- 
Deren ab aliquibus observatur... a septuagesima vero nsqne in 
"AB norem cbdomadac sunt, quae faciunt dies 68%, str. 404 


z 3) Amalarii Fortunati, epise. trevir. Bpistula de tempore... ieimnii. 
“eues Archiv d. Gesellseh. f. ält. deutsche Geschiehtskunde, t. 13, 
lanower 16888, cd. @. Meier, str. 305—823. 
5) ¿Et legi in litteris Albini... de septuagesim, quod andiret in 
Romanac ecclesiae fuosdam ah illo tempore, id est septuagesimi 
ei, olim orientales inchoasse iciuninm, quod ficri potest propter 
ctionem quintae feriae*. Ibid. 311. 
°) Temnamus de Alleluia IN chdomadas.. Quem nsum videtur 
m ecclesia nostra, propter communionem universalis ccelesiac, ut 
iomadą a lieitis abstinendo cum universali eoneordemur, id est ab 
Bun noven septimanas, concordando cum his, qui dieuntur iciunare 
lunasse novem septimanas.“ Ibid. 811/12. 


Coati 
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mea, n. p. zaprzestanie spiewania Alleluja w tym czasie. *) zakaz 
zawierania od tej pory małżeństw. oraz rozpoczynanie pokuty 
i nmartwienia duszy w kościele zachodnim. *) 

Z dni walki za Focynsza. kiedy lacinnicy odpowiadają na za 
rzuty Greków. posiadamy szereg wzmianek o poście dziewiecioty- 
sodniowym. Wezwanie papieża Mikolaja 3) do duchowienstwa za- 
chodniego, aby odparlo greckie zarzuty, odniosło skutek. Hinkmar +) 
arcyb. remeński odniósł się do swoich sufraganów oraz innych 
metropolitów w tej sprawie. Odo, biskup z Beauvais (Bellovacnnı) 
uczynić mial zadość Żżyczeniom swego arcypasierza, podobnie 
i mnich z Coryei (dyec. remeńska) Ratrammms. Pisał też Eneasz. 
biskup paryski. Pisma Ratramma i Eneasza, przechowane do dziś. 
omawiają | post dziewięciotygodniowy; tak samo i synod worma- 
eki dostojników Kościola niemieckiego z r. 868 mówi o poście od 
Siedmdziesiątnicy. Eneasz omawia w piśmie swem) zarzuty Gre- 
ków co do postów, zbijając je, a wykazując ich bozpodstawność. 
popiera swoje wywody cytatami z Pisma św. i pisarzy Kościoła. 
Nie wymienia imiennie żadnej krainy na Zachodzie z postem dzie- 
więciotygodniowym, natomiast na Wschodzie zna taki post w Pa- 
lestynie i w Egipcie. 5) Wogóle istnialo na Zachodzie przekonanie. 


i) Oprócz zarzutu o poście dziewięciotygodniowym, zarznt 7 mówi. 
że lacinnicy nie śpiewają Allelnja od Siedmdziesiatnicy do Wielkanocy. 
Por. też niżej cytowane pismo Ratramma, ks. IV, rozdz. 4, które broni 
tego zwyczaju, podobnie i synod wormacki z r. 868 zaznacza, iż Se- 
piuagesima vest symbolem %0-letniej niewoli babilońskiej, dlatego ustaje 
wówezas śpiew Alleluja. Migne, Patrol. lat., t. 119, str. 1208. Oh. 
też Binterim, Denkwürdigkeiten, t. V, cz. I. str. 171; Jlefele, 
jonciliengesch. t. HL, sta. 81. 

2) Synod w Ktemps r. 1091. Ilefele, V. 202. 

8) Migne, t. 119, str. 1208. 

*) Ilinemari Remensis Annales (ad 867), M. G. II. SS. L 472. 
por. też Ann. Fuldenses, ibid. 580. Zob. Helele, Oonciliengesch. IV. 
362 i n, erg. T. 667 i n. Jaffe, Regesta Pontifieum, nr. 2179. 
str. 258, Prolegumena u. Willa Acta et seripta, str. 36 i n. Ob 
też dzigło Piehlera: Gesch. der kirchlich. Trennung i krytykę te- 
goż Herzenr.: Neue Studien über die Trennung der morgenl. u. 
abendländ. Kirche. Würzburg, 1864. 

5) Liber adversns gtaecos, w rozdz. 175 p. n: „De vario usu 
abstinentiae diversarum regionum* i w następnych. Ogłosz. w Spieile- 
gium sive Collectio veterum aliquot seriptorum... ed. D. L. DAchery, 
t 1. Parisiis 1723. wyd. 2, str. 112—149. Przedr. Migne, Patrol. 
lat. t. 121. str. 655—762. 

5) „De hoe etiam guod quaeritur, quare septem hebdomadibus 
ante Pascha ab esu casei et ovorum non abstinemus, sed tantummodo 
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że wschodnie kościoły obchodzì dłuższe posty, aniżeli zachodnie. 
Przekonanie to jednak gubilo sie w powtarzaniu posłyszanych wie- 
ści lub w niedokladnych ogólnikach. *) Obszerniej odpowiada na 
Zarzuty Ratramimus. 3 Odpowiedz jego jest dosadniejsza i grunto- 
wniejsza. Gdy ton odpowiedzi Encasza byl spokojny, Ratramnus 
uderza ostro przeciw Grekom, starając się wykazać złą ich wolę. 
bezpodstawność i klumliwość zarzutów, wyszydzająe też zarzuty 
i ieh autorów. W ks. IV. omawia on różnorodność obyczajów za- 
chowywanych w Kościele, post w sobotę. wreszcie Post W. 3) Tu 
też wymienia i post dziewięciotygodniowy. przeciwstawiajac go po- 
stowi greckiemm, t. j. ośmiu tygodniom miesopustn a siedmiu bez 
nabialu. Objaśnia też liczbę dni i tygodni różnorodnego trwania 


sex; dieendum breviter quia talis exactio superflua ex sanctis seriptu- 
ris non habet auctoritatem: nam per diversas regiones varius exeree- 
tur abstineptiac usus. Aegyptus namque et omnis Pala e- 
Stina novem hebdomadibus ante Pascha ae 
Achery, str. 140. 

1) Por. n. p. Ratherii episcopi veronensis Sermones (S. L) Mi- 
ne, Patrol. lat. t. 136, str. 695, 5: „Seiendum sane, quod sub nna 
fide sint consuetudincs Kecesiurmn diversae: Orientales et lon- 
SAMO r con et AMS te Filo tem quam mos, Lac [none 
Sesimam“. To samo zdanie. gdy post dziewieciotygodniowy został 
na Zachodzie zapomniany, przyczyniło się do tego, że dawny post 
dziewieciotygodniowy w Polsce uważano za wpływ Kościoła gre- 
ckiego, 

:) Contra Graccorum opposita, Romanam ecclesiam infamanfium. 
Libri quatuor. Achevy, Spicilegium, t. I. ste. 63—112, Migne, 
t. 121. str. 223—346. 

8) „Transeamus jam ad illud... quod non jejunemus sient illi octo 
hebdomadas ante Pascha a camnium et septem hebdomadibus a ensei 
et orornm esu suo more non cessanimis. Bie ista dicentes, tamquam 
hane illormu consuetudinem omnes Orientales et Occidentales, praeter 
Romanos, Ecclesiae conservent: quandoquidem tam in Orientalibus 
(mam in Oceideutalibus Beelesiis multa diversitas inveniatur aliis sex 
hebdomadibus, practer Dominicaw, Koclesiis aute Pascha jejunantibus: 
aliis ante sex septimanas; aliis ante septem Paschae septimanas jeju- 
nium inehoautibus. id est. quidam jejmium Paschale inchoant’ sexta 
hebdomada ante Pascha, nonnulli septima, plures octava: su perad- 
dunt etiam alii nonam.“ Achery, 1. 100: „Jam vero cum illis, 
qui novem hebdomadibas jejunando Paschale tempus prae- 
veniunt, nullam isti (Graeci) habere eommunionem; quandoquidem in 
nona hebdomada ai ab ovis, nee a casco, neque a carnibus se conti- 
dere profiteantur. Tamże 100 fi Wl 
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Postn W., tlumaczac, dlaczego niektórzy zaczynają pościć od Siedin- 
dziesiątnicy, t. j. przez dziewięć tygodni. 1) 

Wspomina dalej o opuszezanin Alleluja przez dziewięć tygo- 
dni na oznakę pokuty i skruchy, posm duchowego i pokory serca. 
Radość i wesele milkną wtedy w Kościele. Niesluszne są zatem za- 
rzuty Greków, bo lacinnicy dlnżej poszczą — przez dziewięć tygo- 
dni bowiem trwa u nich czas umartwienia i pokuty. Nie widzi 
Ratrummus w zarzutach Greköw słnsznej zasady, zwyczaj bowiem 
poszczenia w czasie Posta W. nie jest jednaki we wszystkich Ko- 
ściolach i żaden nakaz boży ani prawo nie obowiązuje bezwzęle- 
dnie w tym kiernnku, lecz kazdenn Kościołowi wolno się trzymać 
zwyczaju przodków. ?) 


1) „Hae de causa Gracci non habent quid Romanis objiciant su- 
per septimanarım disparilitate, quoniam quod illi in octo lebdomadi- 
bus faciant, per singulas hebdomadas quinis non amplius diebus jeju- 
nantes. hoe tam Romana, quam Occidentalis Eerlesin. sex hebdomadi- 
bus perficere uoscuntur; superadditis quatuor diebns hebdomadis se- 
ptimae.“ Tamże 101: „Nam si octo hehdomadarum sex diebus Graeci 
jejunarent sieut faciunt Romani vel omues fere Latini. non in quadra- 
gesimam, sed multo amplius ante jejunarent: octies enim seui quadra- 
sinta octo perficiunt“, O ośmiu tygodniach postu względnie siedmiu 
(bez nabiału) u Greków mówia Alkum. Eneasz, Ratrammus. Amala- 
rins i i. Objaśnia też Ratramnms dalej: „Qui vero nec Sabbato, nec 
Dominica jejumant et tamen ante Pascha quadragesimam implere ge- 
stiunt, necesse est, ut octava hebdomada jejunium incipiant. Nam quin- 
que tantum diebus per singulas septimanas jejunare comprobantur et 
octies quini quadraginta perficiunt, qui quadrageuarins octo septimanis 
lege praescripta perficitur. Huie vero unmero'id est, duobus diehus 
Dominicae et Sabbato, qnibus non jejunantur, qui quintam Sabbati su- 
peraddere malunt, quadragesimam ante Pascha jejnnare non possunt, 
nisinovem jejuniumhebdomadae fortiantur: tribus 
enim ablatis de septem, Dominiea videlicct, Sabbato et quinta Sabbati, 
supersunt quattuor dies per singulas hebdomadas jeiunii: et quaterna- 
rii novios ducti triginta sex, non quadraginta implere nosenntnr: et 
cnm quadraginta jejunando dies non impleant. quadragesimam tamen 
implere se dicnnt.“ Tamże 101. 

2) ,... eonsuetndo jejunandi ante s. Pascha cunctis Eeelesiis non 
sit nuiformis, nec ulla divinornm mandatorum lege eonstringuntur ad 
ista; sed unieuiqne lieitum sit Ecclesiae snorum sequi majorum con- 
suctudinem.“ Tamże 102. Ratrąmmus zaznacza też: (101): „Quod si 
jejunium est humilitatis exequntio... plures quam Constantinopolitani 
tam Romani quam Occidentales hebdomadas jejunant: siquidem cantica 
solemnia videlicet allelnya. sed Martyrum solemnitates, novem ante 
Pascha septimanis Occidentalis Ecelesia nequaquam solemni more fre- 
quentat, sed ab omni celebri glorificatione, quam per totius anni spa- 
tium frequentare consuevit, sese continet...“ 
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W prowincyach niemieckich był także znany post dziewię- 
ciotygodniowy. jak nas w tej mierze poucza synod z r. 868. 1) Zyro- 
imudzeni w Wornacyi dostojnicy Kościoła niemieckiego, odpierają 
W piśmie refutacyjnem zarzuty Greków. I tu mamy szereg nstę- 
pów odnoszących sie do Postu W., trwającego dziewięć tygodni. *) 
Podobnie jak Eneasz i Ratrammıs zbijają zarzuty Greków cyta- 
tami Ojeów Kościoła. Gdzie Pismo św. nie daje wyraźnych naka- 
zów, trzymają się Starego Zakonu lub nrządzeń i nstanowien przod- 
ków. 3) Kladą nacisk na różnolitość tych zwyczajów n różnych lu- 
dów i na niemożliwość oceniania jednych wedlng litery drugich. +) 
Argumenty swe popierają i cytatami powag kościelnych, znanych 
1 uznawanych na Wschodzie. Obszernie też odpowiadaja na zarzuty 
w sprawie post dziewięciotygodniowego. 5) Tłumaczą, dlaczego od 
Ńeptuagesimy zaczynają ten post i jakie ma on znaczenie. 

Jest też i caly szereg innych jeszcze pism tego rodzaju, które 
Zajmują się kwestyą różnego czasu trwania Postu W. u żadnego 
Jednak z zachodnich polemistów nie spotykamy w apologiach i re- 
fütaeyach imienia Lechii ani też Polski. W niektórych (n. p. w jc- 
dnem z pism przeciw Grekom) 5), tlumaczonem z greckiego na je- 
zyk fuchiski, czytamy argumenty, w imię których zreformowano 


1) Responsio Episcoporum Germaniae Wormatiae coadunatorum 
De Fide S. Trinitatis contra Graecorum Haerasim. Mignë, Patrol. 
lat. 4. 119, str. 1203—1211. Aventinus pisząc w XV. w. nazywa ów 
Synod „eccles. conventis Teutonum et Venedorum“. 

2) Miena, t 119, str. 1205. 

3) „mos populi Dei vel instituta majorum pro lege tenenda suut.” 
Tamże str. 1206. 

+) Tamże str. 1205 i 1206. 

5) „Igitur hoe quadragesimale jejunium... regulariter tenemus et 
cetera jejunia. quao a Septuagesima. sponte et humano arbitrio agi- 
mus, non auctoritate cvamgelica, vel apostolorum doctrina...* Tamże 
1308 i n.: „similiter qni novem. Septuagesimam jnxta post factam 
tationem uovem imposuernnt, ut non ob numerum hebdomadarum. vel 
dierum vel tenorem nominis servantes haec nomina consuerunt, veluti 
seenti nune fuisseut qui decimam hehdomadem addere pro aliqua ju- 
sta ratione voluissent, non propter numerum hebdomadarum decagesi- 
Mam seu quolibet alio nomine, vel propter numerum dicrum Septua- 
sesimam sed octavagesimani ordine conservato vocabulorum recto tra- 
mite pergente nnneupare debuissent Tamże 1210. 

°) Pismo to znane jako Manuelis Galecae Libri IV. Con- 
tra Graecos, De iciunio. Bibl. Patr. Lugdun., t. 26, str. 320—466. 
osa uchodził Ambrosius Camalduensis Traversari (ok. 1356 — 

29). 
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w Polsce w r. 1248 post dziewięciotygodniowy, gdy się na ów 
post koloniści niemieccy użalać poczęli. 

Tyle wystarczy, by zrozmnieć. iż post dziewięciotygodniowy 
nie,był na Zachodzie obcy. Czy jednak już w IX. w. był on ce- 
lem pocisków greckich, trudno osądzić. W każdym razie nie byl 
on specynlnym punktem polemiki. Kiedy jednak chodzilo o post 
sobotni, wynikała ztąd konieczność dluzszego lub krótszego czasu 
trwania Postu W., ztąd też i w polemice poruszano nawet i post 
[rwajaey dziewięć tygodni. Niema zatem i mowy ani o wpływie 
klasztorów wschodnich, ani o tem. by post ten nie był znany 
w Niemezech. Już Here. podnosił. 1) że na Zachodzie czas smutku, 
mnartwienia, skruchy i wstrzemięźliwości w okresie przedwielka- 
nocnym poezynal się od Siedmdziesiątnicy. Gdyby wiedział, że 
Polska znała ów post pierwotnie, znalazlby w zarzncie 24-ym je- 
den z najwalniejszych dowodów późniejszego pochodzenia dzielka. 
Wrchodząc bowiem z założenia, że Lechia może tylko Polskę ozna- 
czać i że Polska przyjęła chrzest dopiero w drugiej połowie N. w.. 
oraz wiedząc, że post dziewięciotygodniowy przetrwal tu do r. 
1248, nie zawahalby się przyjąć, ze Opnseuhun powstało dopiero 


po X. w. a więc n. p. w MI. wieku — jak zresztą i stwierdził 
w zasadzie — i Lechii nie nważalby bezwarunkowo za wiret 


późniejszy. 
[stnial tedy u nas ongis post dziewięciotygodniowy, jak nas 
w tej mierze liczne pouczają źródła. *) Tylko co do jego genezy 


>), leere AIMSZAIC, LS. 

3) Ze źródeł wymienić należy przedewszystkiem postanowienia Sv- 
nodu wrocławskiego z r. 1248, które przeprowadzają reformę tego po- 
stu. Ponieważ koloniści niemieccy nie chcieli zaczynać postu od Siedm- 
dziesiątnicy, do ezego ich pod grozą klatwy zniewałali biskupi polscv. 
legat papieski w porozumieniu z duchowieństwem polskiem, zezwala 
mieszkańcom Polski, tak Niemcom, jak i Polakom. albo zaczynać post 
od siedmdziesiątnicy t. j. 9 tygodni, albo też od popielca t. j. sześć 
i ból. Formalnie więc post dziewięciotygodniowy istnieje nadal, choć 
nie obowiązuje bezwzględnie! wszystkich, zalezae tylko od woli każdego. 
faktycznie jednak postanowienia te stają się przyczyną zanikania tego 
postu. Ob. Statuta synodalia dioeces. s. ecel. Wratislaviensis, ed. M. de 
Montbach, str. 306/7 i Helcel Z. Starodawne prawa polskiego 
pomniki. t. L str. 352/3, $ 12. Przypuszezaja, że inne źródło De 5. 
Adalberto, które wspomina o tym poście, jako istniejącym jeszcze w Pol- 
sce, pochodzi z NIL. jeszeze wieku. Moment ten jednak nie jest deev- 
dujący, legenda bowiem i po r. 1248 mogła się wyrazić: „ita ta- 
men (colitur et tenetur) ut per duas hebdomadas precedentes ab csu 
duntaxat earnium se abstineant.“ M. P. H. IV. 217. Jest to wlaśnie 
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i pochodzenia różne byly przypuszczenia i sprawa ta nie została 
dotąd stanowczo rozstrzygnieta i wyjaśniona. Ks. Szeześniak oma- 
wia i ów post. Zapatrywania jego na ten przedmiot są odmienne, 
aniżeli ks. Czayk. Książki obie uznpelniają się jednak i prostują 
wzajemnie. Ks. Szcz. nie znał jeszeze pracy ks. Czayk., gdy dzielo 
Swe pisal. mimoto jednak mówiąc o pierwotnym czasie trwania 
U nas Postu W.. odpowiada niejako ks. Czaykowskiemn. 

Gdy ten przypuszczał, że post dziewięciotygodniowy przynieśli 
do nas nmisi wschodni, ks. Szez. sądzi. że mógł przyjść do nas 
lz Zachodu, gdzie był znany. A lak o Poście W. pisze autor: 
-<Udyby pierwotny Kościół polski miał przyjmować termin rozpo- 
czynania Postu Wielkiego i sposób jego zachowywania od którego- 
kolwiek z Kościołów wschodnich, to oczywiście przyjalby go od 
kościoła Carogrodzkiego, przez przypuszczalne pośrednictwo Moraw 
lnb Rusi. Atoli w epoce, kiedyśmy przyjmowali wiarę chrześcijan- 
ską i dlugo potem. Kościół Carogrodzki odwiecznym zwyczajem 
rozpoczynał Post Wielki w Niedzielę Pięcdziesiątnicę i poscit przez 
siedem tygodni. ') Ponieważ zaś Polacy. podług Dingoszu, rozpo- 


stanowisko synodu wrocławskiego, który dopuszczał dowolność wcze- 
Eliejszego lub późniejszego zaczynania postu. Po synodzie wrocławskim 
Częste sa o tym poście wzmianki, np. Roczn. kapit krak. (M. JE, Jal. 
Il, 805); Roezn. Sędziwoja (ibid. 877); Roczn. Franeiszk. krak. (ihid. 
NE, 49); Roczn. małopolski (kod. kuropatn., ibid, 168, kod. krol. 
169): IRoczn. góruośl. (ibid. HI 715); Boguehwał (kron. wielkop.) 
ibid. II. 565; Roem. wielkop. ITT., 14 (por. Ann. capit. Posnan. M. 
(i. H. SS. 20, str. 448. Por. też Miracula S. Adalberti (M. P. H. TY, 
*31) Legenda De S. Adalberto i Miracula lączą powstanie tego postu 
żę św. Wojciechem, roczniki i kroniki mówią o nim przy synodzie 
wrocławskim, natomiast źródła śląskie Chronica Polonorum i Chronica 
principum Polon. (M. P. H. OT., 620 i HL, 446) lączą ten post ze 
zwolnieniem Kazimierza Mnicha od ślubów zakonnych. Późniejsze źró- 
dla. począwszy od Dlugosza. oraz literaturę nowszą oh. w rozpruwee 
mojej p. n. Post dziewięciotygodniawy w Polsce, oglosz. w Przegl. 
histor. w Warszawie. 

1) Por. powyżej przypiski o poście greckim : por. też Manu elis 
(aleeae De ieiunio: „Plurimi item sunt, qui Occidentales, quod non 
ut ipsi icinnant, insimulant... Et certe Armenios in ieiuniis. No- 
stros (t. j. Greków) sine ulla comparatione superare eomperiet. Ita 
enim illi cibis, quando ieiunant, Geiunant autem plus ceteris) 
abstinent: ut sj quis ex nostris cum illis, iciumio contenderit, ridicu- 
lus futurns sit: non tamen illos idcirco se meliores dicturi sunt. Om- 
mno autem de cibis et potibus et indumeutis, quaequae ipsi faciunt : 
Latinos, quia consuetudinibus suis, quas ab initio aeceperunt, utentes, 
uon faciunt, haereticos notant. Voluni enim. si fas sit, “onınes totius 
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czynali ten post w Siedmdziesigatnice czyli o cale dwa tygodnie 
wcześniej, aniżeli Carogród, przeto nie mogli tego terminan przejąć 
od Garogrodn.“ 1) Za Binteriniem powiada następnie, że na Zacho- 
dzie znany by! post taki, „że w epoce Karola W. pomimo ogól- 
nego niemal zwyczaju w wielu krajach Kuropy zachodniej rozpo- 
czynania Postn W. w niedziele zwaną Pięćdziesiatnicą, gorliwość 
religijna sklaniala wieln chrześcijan do wyprzedzania tego terminu 
zwyczajowego 1 do rozpoczynania postu w Sześćdziesiątnice, a ua- 
wet w Siedmdziesiątnicę. Mnisi zwlaszeza, a za nimi i duchowien- 
stwo świeckie, na mocy prawa zwyczajowego, rozpoczynali Post 
W. wcześniej, niż ogół wiernych, zazwyczaj w Sześcdziesiątnicę lub 
Sicdmdziesiątnicę.* 2) W myśl tych wywodów podaje i genezę tego 
postin: „Ponieważ zwyczaj rozpoczynania Postin Wielkiego w Siedm- 
dziesiątnieeę trwał w niektórych prowiucyach niemieckich jeszcze 
w wieku N. przeto można przypuszczać, że przynieśli go do Polski 
pierwsi misyouarze niemieccy.“ 3) Podanie nawet autor domysł. skąd 
ci misyonarze post ten przynieśli, gdy jednak sąd ten opiera się 
na danych o ezem innem mówiących. wolimy nie iść tak daleko 
za autorem. Dość nam zresztą. gdy powiemy, że z Niemiec. Nie 
przytacza wprawdzie ks. Szezesniak przykładów na poparcie swych 
wniosków, cytując jeden tylko przykład, który zreszta odnosi się 
tylko do zakazu zawierania malżeństw od Siedmdziesiątnicy, Wy- 
starcza mu bowiem zdanie Binterima, *) ale na wnioski jego w zil- 
pelności się zgadzamy. bo są słuszne. „Pierwotna dłngość Postu 
W. w Polsce — oświadcza anior — nie da sie wyprowadzić z Ko- 
ściola wschodniego, a natomiast doskonale się przystosowywa do 
ówczesnej karności postnej na Zachodzie. A przeto rozpoczynanie 


orbis gentes, sub unam inducere consuctndinem...* Bibl Patr. 26, 
str. 452. 

J Szezesniak, Obrządek słow. str. 186. 

+) Thid. 185. 

>) Ibid. 185. 

t) „Der fromme Sinn der damaligen Christen gieng so weit, 
dass sie zuweilen vom Sontag, Septuagesima oder bexagesima siel 
schon von Fleischspeisen enthielten und die Fasten also weit anfien- 
gen.“ Biuterim, Die vorziiglichsten Denkwürdigkeiten der Christ- 
katholischen Kirche... Moguneva 1838. t. II. ez. 2. str. 598 i 504. 
Por. Kraus, Lehrbuch der Kirelengeschichte, wyd. 4, r. 1896, Tre- 
wir, str. 206: „Im Abendland fing man denn aneh «eu Osterkreis 
2 Wochen früher. mit der Septuagesima an, welehe Mönche und 
Geistliche bereits mit Fasten begingen.“ 
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- Postn W. w Siedmdziesiątnicę... nie jest dowodem wpiywów wselio- 
dnieh na Kościół polski...“ 1) 

Z poprzednich wyjaśnień wynika, iZ post dziewięciotygodnio- 
wy w pierwotnej Polsce nie przyszedł z Öarogrodu, bo tam byl 
nawel namietnie zwalezany i zaliczany w poczet nieporządków 
w Kościele lacińskim. jako ciężki zarzut. Przekonuje nas o tem 
Opusculum. To co się odnosi do Greeyi, zastosować musimy i do 
Rusi, bo i tn powtarza się tenże zarzut z Opusculum, które zostało 
wcielone do Kormezej Anigi. A zatem ani z Oarogrodn ani też 
Z Rust nie mógl przyjść zwyczaj ten do nas, 2) bo właśnie tu i tam 
zwalerano w zarzutach post dziewięciotygodniowy. Przekonaliśmy 
Sie toż, że post teu znany jest dobrze w literaturze średniowie- 
cznej i że na Zachodzie był albo obserwowany albo też pozostawił 
po sobie pewne ślady. Odpowiadając zaś na pytanie, skąd przyszedł 
“n do nas, moglibyśmy dać dokladna odpowiedź, z których stron. 
Z której miejscowości a nawet klasztoru przyszedł ów zwyczaj po- 
SZczenia od Siedmdziesiatnicy, gdybyśmy najdokładniej wiedzieli. 
skąd przybyli do nas pierwsi misyonarze, z jakiego pochodzili oni 
dasztoru. 3) Ponieważ kwestya ta w zupełności nie jest jeszcze 
Tozstrzygnięta, wolimy odpowiedź naszą ograniczyć. Punktem wyj- 
Scla w rozwiązaniu tego pytania będzie ów post. 

Najwezesniejsza wzmiankę o tyin poście w Polsce przynosi 
Nam Dytnar. biskup merseburski. zmarły w 1018 r. Kronikarz 
ten opowiada o obyczajach panujących w państwie Boleslawa Chro- 
brego, Między innymi zaznacza, że ostre i surowe kary spotykaly 
kam tych, co przekraczali prawa boże. I tak, kto złamał post. 
ledząc mięso po Siedmdziesiątnicy, legal karze wybicia zębów. *) 


~ 


1) Szcześniak, str. 187. 
„3 d Co do Rusi, wiemy jakie tani były posty. Osma „niedziela 
"Wala sie tn Syma (easacen dominiea), od siódmej post ścisły, Nie 
m: e też mylić, že Her b arst ein W Rerum Moscovitarnm con- 
im |» Antverpiae l 557, str. 55, podając tlumaczenie enea al 
Ma, lty Jana (+ 1088) pisze: „vel in septuagesima pan: usi...“ Do 
L. ten zna dobrze stan rzeczy na Rusi (str. 52, 44 1 u.) Septun- 
ie polożył tu Ilerberstcin zamiast Quadragesime zapewne przez 
lomylkę (jako nazwę siedmiu tygodni postu na Rusi). © postach na 
"A por. też apis (iw ag nina Moscoviae deseriptio p. sy (Sarmatiae 
dene deseriptio) Spirae 1581, Naruszewiez w Dziejach itd 

-) Por. Szcześniak, str. 185. 

) „Et qnienmqne post septuagesinam carem inandneasse inve- 
abeisis dentibns punitur. Lex namque divina in hiis regionibus 
exorta. potestate tali melius quam ieiunio ab episcopis instituto 


Hita r 
Noviter 
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Nie wyraża przytem kronikarz najmniejszego zdziwienia, owszem 
zadowolenie, ho mu się podobać tylko moglu ta stanowezose w na- 
klauianin do przestrzegania ustaw kościelnych. I choć sie zżyma 
ua surowość zwyczajów i ostrość kar, narzeka, że w Niemczech 
rozwielmożniają się złe obyczaje, bo prawo ich nie karze. Że istniał 
jednak i znany byl post od Siedndziesiątnicy także i w niemie- 
ekieh krainach. zaświadczył nam już o tem synod duchowieństwa 
niemieckiego z r. 808. Przetrwał on zapewne i po czasy Dytmara. 
A choć o poście dziewięciotygoduiowym w Niemczech w N. i NL 
prawie już nie słychać. jak nas o tem pouczają Źródla owocze- 
sne, dekrety biskupów itp., lecz 1 w XL w. nie byl on jeszcze 
zapomniany. Dytmar opowiada, iż cesarz Henryk M. w r. 1017 
w niedzielę 10. lutego przestal jeść mieso, bo nastawala Siedin- 
dziesiątnica. 1) A choć cesarz ten znany byl ze ścisłego wykony- 
wania praktyk religijnych, można przypuścić, że nie był to w Niem- 
ać wypadek odosobniony. Spotykamy zatem ów „post polski” 
: Niemczech w XF w. Tu wiec jest pierwowzór owego postu, 
R przyjść on musial do nas z pierwszymi misyonarzami niemie- 
ckimi. A edy później do nas przyszedł, dłużej też w formie swej 
pierwotnej przetrwal, edy juz w Niemczech zanikał, I koloniści 
niemieccy przybywający do Polski w XIII. w. nie znali tego postu 
ingiego, pościli już bowiem w Niemczech od środy popielcowej 
dopiero. Dlatego, aby ustaly swary między Polakami i Niemcami, 
synod wrocjawski w 1248 r. zezwolił na posty dwojakie, albo od 
Siedmdziesiątniey, albo od Popielea. Wylom ten sprowadził w na- 
stępstwie zanikanie dlnższego postu w Polsce, tylko mnisi hyli 
i nadal obowiązani do ścislego przestrzegania tegoż. Zachowały sie 
też i dawne nazwy. niedziela starozapustua, zapustna, po której 
dopiero nastepuje niedziela mięsopustna, poprzedzająca środę po- 
pieleowa, od której zaczynal sie post na nową modłę. 
Dytmar podal nam pierwszą wiadomość o poście dziewiecio- 
tygodniowym w Polsce. druga wziniankę, późniejszą, ale z XI. 


< 

eorroboratur.* Mon. Pol. t. L, str. 312. Dytmar kron. ks VIE 
rozdz. 2, M. ke. IL SS. 3, str. SB1, ed. in nsum schol. r. IX., str. 240. 

i) „Dehine imperator... ad Magadahurg venit... Postea luce, id est 
dominica die, quia septuagesima tune instahat, carnem deposuit. * Mon. 
Pol. L, 306, ks. 8, r. 87. Dytmar wspomina jeszcze siedmdziesiatnice: 
nitów iac 0 ślubie Bolesława Chrobrego z Oda, który się odbył po Sieduie 
dziesiątnicy (post Sepfuagesimam, absque canonica auctoritate, ks. & 
rt) tj. w czasie, kiedy jnż zaczął się czas skruchy i pokuty kig 
ścielnej i kiedy wesel nie można było odprawiać. 


LECHIA PSEUDLO-FOCYUSZA 255 


Jeszcze wieku, mamy w Opusculum. Później dopiero idą zrödla kra- 
jowe, Wzmianka w Opuseulnm o owym poście stwierdza nam tylko 
to, o czem wiemy ze Źródeł obcych i naszych, odpowiada więc 
w zupelnosci istotnemn stanowi rzeczy. Jasne tedy jest pochodze- 
nie postu owego. wywodzenie go zaś od mnichów wschodnich, 
2 misyi earogrodzkich czy morawskich, łączenie go z obrządkiem 
slowianskim, apostolstwem św. Cyryla i Metodego i wysnuwanie 
z tego daleko idących wniosków, wobec danych, jakie tu przywie- 
dliśmy, uważać należy za hypoteze, dla której nie zdobędzie sie 
nigdy najmniejszej podstawy nankowej, ani nawet pozoru prawdo- 
podobieństwa. 


Dr. T. E. MODELSKI. 


(Wiąg dnlszy nusti.) 


Z pamiętnika Konfederatki 


ksieznej Teofili z Jabłonowskich Sapiezyny. 


Cześć druga. 


JL 


Nowy Rok w Strasburen. Wieści od księżnej wojewodziny bracław- 
skiej. Dalszy przebieg akeyi rozbiorowej. Nadzieje Kossakowskiego, 
Zapowiedziane w Warszawie Senatus Consilium; ostry okólnik Stani- 
slawa Augusta. Branicki i Wielhorski. Balik u państwa Sapiehów. 
koniec roboty Sułkowskiego w Wielkopolsce. Hold białoruski. Pró- 
zniacy strasbursey. Czem jest dla emigrantki pióro i kalamarz. „Pro- 
testacyn szlachcica polskiego przeciwko podzialowi“, Zagadkowy glos 
obywatela polskiego w gazetach francuskich. 


Rok 1773. 


Nie żadna chwaly próżność. lecz trwające też same co i roku 
przeszlego pobudki determinują mnie do kontynuacyi codziennego 
dvaryuszn. 

Pomijam wszelkie wstępy, tylekroć one poprzedzenie (!) wspo- 
mniawszy. Nie piszę tn ami nanki moralnej, ani filozofii, ani nawet 
historyi: są to zdarzenia codzienne, tak, jako do mojej przychodzą 
wiadomości; znalezione więc kontradykcye nie są winą moją. ale 
skutkiem odmian, które wszystkim światowym rzeczoni Są zwv- 
CZAJNE, 

l-ma Januarii. Dzień to jest ceremonii powinszowania No- 
wego Roku. Jeżelihy ją. widział który cudzoziemiec, o zwyczaj tej 
ceremonii nie przestrzeżony, nie mógłby mysleć, tylko, że cale 
miasto skąsane przez tarantule. Od godziny ósmej powszechny ruch 
wszystkich płci i kondycyi; szczęściem, że jInniszkom nie wolno 
wychodzić z klauzury, kapucyni albowiem i wszyscy inni zakon- 
nicy należą do tego zawodu generalnego. dałoby sie, iż wszystey 
sobie wzajemnie dali słowo, jakinby sposobem zbogacić frrmanów, 


| 
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karety de remise do najęcia mających. Tego dnia albowiem sowi- 
cle ich placa, Cale wiec miasto na wyścigach. mijają się i wymi- 


Ja się, ledwie nie przed każdą bramą zastanawiając się nie już 


dla oddania wizyty, bo wszystkie domy zamknięte, ale dla złoże- 
lua biletów w koszyki na ten koniee przed drzwiami powysta- 
Wowane. 

Niechze więć wynoszą autorowie wiek teraźniejszy, jako wiek 
najwiekszej ogłady, kiedy jest tak pelen śmieszności. 

Tegoż dnia odebralam list od księżny bracławskiej 1): odpi- 
suje mnie na doniesienia i pytania, które jej dawniej poslalam. 
Dla utajenia cyfer przed endzą ciekawością w liście otwartym dala 
im pozór niby konsultacyi o zdrowie moje przez doktora gdań- 
skiego, Styl jej naturalny i w guście swoim jedyny tak to dobrze 
ukryl, że mógl zwieść i najwiadomszego. Decyfrującemn przyja- 
cielowi kosztowalo to część zdrowia, i słyszalam go mówiącego, Ze 
Weszczęście niędy nie jest jednem, ale ta cksklamacya podobna 
lo tajemnicy... 

D. 2. Różne z różnych miejse odebrałam wiadomości: jako 
to, że Kieki, starosta lwowski i Deyina, pocztmistrz tegoż miasta, 
Ne chege żadną miarą przysiadz Anstryi, przymuszeni byli złożyć 
Woje nrzędy: starostwo i z swemi intratami inkorporowane wraz 
ilo tdominiów, pod zarząd kamery anstryackiej, a na pocztmistrzow- 
Stwo instalowany niemiec. 

Moskwa w Litwie na głowę rekrutuje, a w tak ludnym kraju 
Z trudności podniesie do 40.000 nowego wojska. Podobnym spo- 
Sobem Ausirya czyni w ząbranych nowo na siebie posesyach, 12 
eimentów formując i wkrótce spodziewając się mieć je w kom- 
IL ecje, 

Con „Przez i 3 warszawskie omino EE Senatus 
Ą „AB na $-my J obrnarii, sejm więc mógłby hyć spodziewany 
| 0-my maja. Dzień dosyć dla Polskiej fatalny epoka konwo- 
ey], 

Piszą mi także, npewniając, że na kongresie bukareskim wy- 
t przez Porte podana jest deklaraeya: iż jako wojna niniej- 


`w Jest z racyi Polski przedsięwzięta, tak, niżeli wojska cudzo- 
"mal; . , . sa 13 ` 1: . 
| uskie z niej ustąpią i niżeli upadnie podział, nie Polska o po- 


Ad ` r. A nm az Ma 

A ślyszeć nie chce. Deklaracya ta, jeżeli jest w samej rzeczy 
"Zum 3 car? a w 1 Ms aa a 
_ niona, spodziewać się należy okrntnej jeszcze 1 dlugiej wojny, 


taż 


1 PANE, 
) Auny Jahlonowskiej. 


is PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


do której wszystkie poteneye, leez osobliwie do podzialu intereso- 
wane, niezmierne czynią przygotowania... ` 

Landgraf heski dla zakończenia wesela swego z księżniczką 
brandeburską de Schwedt zjeżdża osobiście do Potsdamu i jnź Lipsk 
przejechal; ta aliancya i oddane w żołd pruski wojsko jego przy- 
musza mnie do ponowienia w przeszłym dyaryuszu zawartych 
uwag, czyli to nie na skórę Poniatowskiego... 

Kossakowski pisze między innemi wiadomościami: że posel 
francuski w Wiedniu zaczął często bywać z cesarzem, że wedlug 
podobieństwa wszelkiego cos knnją na króla pruskiego, że kurye- 
rów codzień do Franeyi wysyłają... Że ksiądz Georgel, poselski se- 
kretarz, upewnił. iż Anglia króla utrzymuje i że ta kondycya ich 
laczy z Kraneya. Że potencye przeciwne partażowi cheq mieć Pol- 
ske I Szwecyę odtąd wzmocnioną. i że chcąc odtąd w Polsce co 
robić, nie można. jak tylko z królem... 

D. 5. Kkspedyowalam dzisiaj niezmierną pocztę. która nie 
będąc z gatunku tych, co się pisze do folwarkowych podstarościn. 
naturalnie musiala mnie ekstraordynaryjnie zmęczyć. Pisafanı więc 
prócz listów do niektórych przyjaciół i familii, do księżny de Tal- 
mond, t) do Klektorowej panującej bawarskiej. *) do dnehessy de 
Szułebach, do Klektorowej saskiej ?) ete... 

D. 6. Wiadomość o wyszłych warszawskich listach eyrkular- 
nych ua Senatus Consilium, w których konfederacya cale nie, me- 
uażowana i to jest pierwszy raz jeszcze. że jej dotknąć odwizono 
się. Kombinując więc wszystkie okoliczności, sejm przyszły, który 
tale przyśpiesza Warszawa, nie może być z żadnej miary narodowi 
pomyślny i zdaniem mojem kończyć się chyba będzie na dwóch 
puuktach: 1-0, aby ustalić nową formę rządu w tej części królestwa, 
która zachowa nazwę Polski, 2-0. aby uznać ważność pretensyi 
i okupacyi dokonanych przez sąsiednie mocarstwa.. 

D. 7. Dla dopełnienia miejsca ciekawą z gazety tu łączę obser- 
waeya: w roku 1661 w pewnem dziele Jana (hrystyana Luniga 


1) Maryanna z ks. Jabłonowskich, księżna de la Trómouille Tal- 
mond, córka autora „Skrupmłu bez Skrupulu*. a stryjecznu siostra 
Aleksandra Józefa, wojewody nowogrodzkiego. 

2) Królewna Marya Anna, córka Angnsta HI, a żona Maksymi- 
liana Józefa. 

3) Oczywiście do Maryi Antonii, matki Fryderyka Augusta, a nie 
do ieso Żony. 
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znajduje się mowa króla polskiego, Jana Kazimierza, która dziś 
nioże stanowić proroctwo. 1) 

D. 6. Odebrałam list*od księżnej bracluwskiej, gdzie także ko- 
manikuje terminów listów cyrkularnych: konfederaci są tam tra- 
ktowani ze wściekłością, że ośmielili sie ogłosić interregniun: 
grożą im. Ze ci, którzyby recesować się nie chcieli, nie znajdą 
bezpieczeństwa ani w Polsee ani nigdzie indziej. Rozciąga się też 
potym z korubinacyą podobnych wyrazów z oświadczeniem chęci 
do zgody *) i z najsroższym toraz więcej jeszcze przez Moskwę 
dóbr konfederackich prześladowaniem. Donosi dalej, że najpodob- 
niej zgodzonoby się na syna króla sardyńskiego. 3) ale potrzebaby 
teu cały przez Anstrya kraj zajęty nstąpić dziedzictwem Alber- 
towi. *) Dla tak ciężkiej więc powtórnej kondyeyi, ani o pierwszej 
myśleć można. 

b. 10. Odebrałam listy od Wielhorskiego. który tylko pisze, że 
dla niewygotowanych memorralów dotąd się jeszcze nie widzial 
z Branickim, formując kwestyą, kto mau być pierwszy. Że Saint 
Pol, *) dawno sekretny charge d'affaires Poniatowskiego. byl, upe- 
wiiając, Ze skoro się odzie na trzeciem miejscu obaczą, odtad Bra- 
nicki żadnych trudnosci bywania u Wielhorskieso nie bedzie czy- 
nit. Że ministerynu wersalskie gniewa się okrutnie za termina do 
listów cyrkularnych przeciwko konfederacyi zażyte, że to wyma- 

1) Pomijamy tekst „proroctwa“, znany z rözuvel publikacyi, osta- 
tnio z Korzona „Dali i niedoli Jana Sobieskiego*, | 91 są.. gdzie 
zreszta mowa Jana Kazimierza ulegla bardzo oryginalnej i surowej 


cenzurze. Pierwszy raz została ona ogľoszona po Tacinie w I. Klima- 
kterze Kochowskiego w r. 1683, a po polsku w are Fr. Na- 


piehy (Ostrowskiego-Danejkowieza), I. str. 29. Rzecz cha N 
czna, że opinia polska dopiero z trzecich rąk niemieekieh dowiedziała 
się o tych. rzec można, umyślnie zapomnianych przepowicdniach, 

2) Stackelberg wyrażał gotowość earowej do przebaczenia konfe- 
deratom w deklaraeyi Z listopada r. 1772; Stanislaw August — w kraju 
przez okólnik wzywający stnaforów na radę senatu i w Paryżu przez usta Ks. 
Branickiego; por. Korespondeneye St. Aug. Poniatowskiego z Maurycym 
live, tale sm 105 H2. 

3) O możliwej kandydaturze księcia Chablais, syna Karola Ema- 
nuela, mówiono już w r. 1755. 

+) królewiczowi Albrechtowi. księciu Sasko-Cieszyńskiemu. 

5) Karol Jeanroy de Saint-Pol, jeździł z misvą sekretna od króla 
do Ghoiseula w r. 1769; wracając, sprzedał podobno sekret rosyjskiemu 
konsnlowi w (rdańsku, widocznie jednak nie stracił zaufania dworu 
warszawskiego, nie wiedzącego o zdradzie. 
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wiało Braniekiemu. który skladał się tylko, że rzecz zaszlą i stała 
ciężko odwolywać... 

D. 14. Mialam wielki obiad i z balem, edy atoli przez wzelad ni- 
niejszych stann naszego okoliczności ta okazałość nie moglaby iść 
między zalety moje, winnam eksplikacyą tej tajenmicy. Przez przy- 
jam i zażyłość z państwem de Polard. postem francuskim w Mo- 
nachium i jego żoną, chcialam wdzięczności mojej dać dowód dla 
dzieci ieh. i tak w samej rzeczy córki ich, ta w klasztorze Św. 
Barbary ednknjące się, dobrawszy im kompanią dalszych dam ba- 
warskich, lecz wszystko dzieci, dla których kompanii w naddatek 
sprowadziłam kilku chłopców szwajearöw, na edukacyi języków tn 
bedących, ale także dzieci. Obiad caly prawie z mleczna, ciast 
i fruktów: po obiedzie różne gry dziecinne, nakoniec bal, ale o je- 
dnych tylko skrzypcach... 

D. 16. Konlirmaeya zda sie, że już nie odwołana. że więźniowie 
status. senatorowie nasi. z srogiego w Moskwie aresztu sa nwol- 
nieni i są uktnalnie w drodze do Warszawy. Podobnym sposobem 
zainteresowaniem się pana Durand olicerowie francnscy. w czasie 
kapitulacyi Krakowa w niewolę zabrani sa, uwolnieni, pod jedyną 
tylko kondycyą. aby sie nigdzie w Polsce nie zatrzymowali. 7) 

Krajewski, *) instygator koronny, zaniósł manifest przeciwko 
księciu Sulkowskiemn, wojewodzie gnieznieńskiemn, o te partyą, którą 
podniósł w Wielkopolsce i przywlaszczone tamże rządy. Czego 
wszystkiego nawel egzystencya razem z manifestem nstala. lubo 
w początkach jej podnoszenia się zdawało się, iż książę Sulkowski 
hyć nie może tylko sekretnym dworu albo wiedeńskiego, albo Der- 
lińskiego instrnmentem. 

D, 17. Bylam na wieczornej kompauii n pana de Contades, z wi- 
zytą te łączące razem i komplement pożegnania, oddalającemn się 
stąd do Paryża na kilka miesięcy. 

Odebralam od p. Domańskiego. że familia ściętego rozkazem 
księżnej wojewodziny wileńskiej 3) pana Uzeszeyki, jako sie w prze- 
szłorocznym wspomnialo dyarynszu, wydała pozwy, szukając spra- 
wiedliwości tak okrutnego postępku... ` 


1) Wiadomość o oficerach francuskich przedwczesna. 

2) Jan Chryzostom Krajewski (1714—1781), pierwotnie podstoli 
ciechanowski, posel na liczne sejmy, jako instygator czlonek trybunału 
radomskiego, a porem komisyi skarbowej, kawaler orderu św. Stani- 
sława i Orla białego. wreszcie kasztelan radomski i ploeki. 

8) Katarzyny z Rzewuskich Karolowej Radziwillowe). 
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D.18. List Wielhorskiego, którym donosi swoje na trzeciem 
miejsen, to jest u posla sardynskiego widzenie sie’): donosi ra- 
zem, iż minister?) stracil nadzieję. aby Moskwa przez punkt ho- 
noru i wiadome sobie przyczyny mogla kiedyżkolwiek przyznać kon- 
foderacya zu konfederacya: i że król polski, który nie bez Moskwy 
pozwolenia nie czyni, mógł przyjąć tę kondycyą: że ciągnie wiec 
tę negocyacyą tylko, aby sie ciągnęła, mało jej skutków mając 
nadziei. 

D. 19.7 Warszawy wiadomość, iż Moskwa nowe, jaknajsurowsze 
wydala rozkazy, aby wszyscy jej nowi wasalowie w osobach skła- 
dali przysięge wolności i hołđdownictwa. Czartoryscy, woj. runski 
i kanelerz, z których pierwszy znaczne dobra dziedziezne, drugi 
znaczne posyduje w tych częściach starostwa, prosili posła mo- 
skiewskiego w Warszawie mieszkającego, aby w ręce jego złożyć 
mogli jurament, lecz przez niego nie dyspensowani, wybierają się 
w te podróż. Roztrząsając tak nagły rozkaz, te konieczne osobisto- 
ści wymaganie z czasem zbliżającego się Senatus Consilium, nie 
można nie dóstrzesać jakowejś w tem tajemnicy. Albo Czartory- 
skim Moskwa cale nie wierzy i umyka ich z miejsca i czasu rady, 
albo im nadto wierzy i oszczędza ich w czasie, gdzieby się konie- 
cznie pokazać nusieli bez maski, jeżeli sa dość enotliwymi ojezy- 
zny synami. 

Wolnosć bisknpa kamienieckiego ograniczona ma być instruk- 
cyą, i przepisano mn punkta, co i jak ma mówić na przyszłej se- 
natu radzie. Jakoż w rzeczy samej, jeżeli każdego senatora cie- 
kawą jest kondnita w tak ciernistym ojczyzny razie. cóż myśleć, 
jak ciekawa być nınsi biskupa kamienieckiego, podskarbiego *) i se- 
natorów, z czteroletniej niewoli powracających... 

D. 23. Glosza, że trzy potencye wspóldzielące unówiły między 
soba plan przyszlego rzydu reszty Polski; wątpić nie można, aby 
ten nie był absolutny, i aby w podobną umowe dawno nie weho- 
dzi! Stanislaw. +) 

D. 24. Dzień ten poświęciłam na odbieranie wizyt, które dotąd 
składane mnie byly tylko biletami. Jakoż w rzeczy samej dzień 


a 


u) Przypuszezalnie: z Braniekim, u Mottaza zresztą brak infor- 
macyi o próbach porozumienia między nim i Wielhorskim. 

3) książę d'Aiguillon. 

3) Teodora Wessla. 

t) Domysł całkiem bezsensowny: trzy dwory właśnie projekto- 
Waly narzucić Polsce rząd zbliżony do pomysłów Wielhorskiego. do 
których wypracowania, jak wiemy, przyczyniała sie księżna Sapieżyna. 

16 
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cały i wieczór nie zamknięte drzwi były z przyczyny wchodzaeych 
i wychodzących. Dalo mi to poznać, jak wiele Strasburg ma w so- 
bie próżniaków, których cala troskliwość, jak dzień nietylko sobie 
przeciąguąć, ale struć go i drugim. Uezynilam szczerą refleksya, 
czemu manie tej sztnki edukaeya i natura nie dały. Bo eudzozienka 
zigd naturalnie nie będąć tu z niczem związaną, a przecież póki 
mam pióro i kalamarz nie znam. co się jest skarżyć na dłngość 
i tęsknotę, chyba na krótkość czasu... 

D. 26. Piszą mnie, że anstryucy. nie kontentujae się posesya 
Kazimierza przedmieścia, już i sam Kraków objeli. ') Któreż więc 
dowody Rzplitej naszej slnżyć będą, jeżeli ciala najdawniejszych 
królów polskich, w grobie miasta tego złożone, do wypróbowania 
posesyi nie są dostatecznemi ? 

D. 27. Odebralam list od siostry mojej. Ta, zwyczajna styln 
swego słodyczą wzruszywszy najwdzięcznicjsze sobie sentymentu 
moje. dodaje. że z przezorności rady í rezolucyi w Łańcucie 2) za- 
sziych niezmiernie jest kontenta, że im szczególnie najszcześliw- 
szego życzy sukcesu. 

Dodaje. iż z pewnej ma wiadomości, że król pruski eelem dotad 
jeszcze sekreinym. mimo niezmierue uzbrajanie się swoje, fomentnje 
jeszcze swoją w Polsce konfederacyą, której glową ma być Anguts 
Sulkowski, objektem zaś landgraf hessen-kasselski, serjo prowa- 
dzony do tronu, czyli tylko dla pretekstn pociągnienia tem latwiej 
do konfederacyi narodu. 

Marszalek zaś litewski donosi tylko, że pakiet od Wielhor- 
skiego do mnie posłany zginął na poczcie, konkludnjąc, że w tak 
niedobrym publicznych interesów obrocie inna nie .zostanie droga 
nad manifest. 

Wyjezdialanı dnia tegoż na promenade, którą kontynnować 
codziennie umyslilam dla rozerwania czarnej melancholii. od nie- 
jakiego czasu mną panującej. 

D. 28. Książę wojewoda nowogrodzki, ojciee mój, przysłał przy- 
jacielowi skrypt pod tyimłem: „Protestacya szlachcica polskiego 
przeciwko podzialowi*. Rzecz mocno pisana i wsparta, a lubo mieni 
antorem skryptu tego jmci księcia Konarskieeo. nadto atoli styl 
ojea mego mi znajomy, by można było pomieniać autorów. 

1) Anstryacy wkroczyli istotnie do Krakowa pod wodzą pulko- 
wnika Mitrowskieeo d. 15. lutego t. r. 

2) T. j. w Landslucie, na zjeździe konfederackim. 
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Przysłano mi także kopią recesu Walewskiego, niegdyś mar- 
szałka krakowskiego. Najciekawsze oświadczenia. że nigdy nie ra- 
dyil ani chcial bezkrólewia, chociaż sto listów jego pokazać mo- 
ima, że aż grozi! tekonfederacyą Generalności, jeżeliby bezkrólewia 
promulgować nie chciala. Charakter tego czleka w przeszlorocznym 
dyaryuszu obszerniej opisany znajduje się. 

D. 29. Dzień ten nie nie ma osobliwego. Zdrowie moje coraz 
słabsze. Zastępuje pustke dzisiejszą, wpisując myśl obywatela pol- 
skiego w francuskich gazetach publikowana. A to dla osobliwości 
styln i myslenia. Mówi on: 

„Dans le désespoir où nous sommes rćdnits, les patriotes 
zólós et intrépides conseillent a Sa Majesté et an Sénat d'inviter 
tous les Polonais à se rónnir sincèrement pour prendre enfin le 
senl parti qui reste, peut-être, à des coeurs sensihles et ulećrćs par 
l'excès de leur infortune, et de leur dire avec l’entlionsiasme : 

Rasseınblons nous dans le pays que nos ennemis nous lais- 
sent, rappelons nos eompatriotes qui gémissent sous le joug etran- 
ger, qu'ils akandonnent leurs foyers dont ils ne sont plus les mai- 
tres et lenrs champs que leurs bras ne eultiveraient que pour en- 
richir leurs oppresseurs; partageons avec cux les biens qui ne 
nous ont pas été ravis, defriehons ces campagnes qne la guerre, 
la peste et tous les tleanx qui les ont affligós ont changes eu 
déserts. Soyons tous amis, tous freres, n’ayons guun intérêt com- 
mwm, quwune patrie, et que les differences des religions ne nous 
serveut plus de pretexte pour asservir nos égaux ou pour les 
égorger. Ni nos ambitieux voisins nous ponrsnivent dans cette re- 
traite, nous combattrons alors pour la liberté de nos personnes, 
ot guand la guerre aura, moissonné le dernier des Polonais, nos 
femmes imiteront celles de Sagonte et s enseveliront sous les restes 
fumants de notre patrie infortnnóe. Que nos ennemis ne rempor- 
teut de lenrs injustices que la honte éternelle davoir tenté en 
vain de nous assujettir.“ 1) 


1) Zachowujemy język rekopisn, nie chege przeinaczać dalej myśli 
autora, które i tak zapewne ulegľy pewnej przeróbee w przekľadzie 
Z polskiego na francuski. Kto byt tym obywatelem, trudno zgadnąć. 
Styl i sposób myślenia podobniejszy do Tadeusza Lipskiego, kaszte- 
lana łęczyckiego, niż de Bohusza. Nie ręczylibyśmy jednak i za to, czy 
nie napisała tego sama księżua pamiętnikarka. 

16% 
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Franeva opuszcza sprawę polską. Jeszcze o hołdzie białoruskim. Decy- 

zye Karola Radziwiłła ; Bohusz doradeą prawnym. Pogląd na polityką 

warszawską. Przenosiny do innego mieszkania. Poświęcenie Paca. Przy- 

jazd Zbotńskiego. Pułaski w stosunkach z Beniowskim. Wycieczka Sa- 

piehy do Nancy. Wessel pod pregierzem. Uchwaly rady Senatn. Erha 

„najszlachetniejszych odpowiedzi“ Sołtyka. Wrażenia Sapiehy przywie- 
> zione z Nancy. Zabiegi Pulaskiego w Wersalu. 


Fehrnartius. 


D. 2. List Wielliorskiego donosi eiagnace sie wprawdzie. ale 
zawsze male eo do skutków nadzieje w gabinecie wersalskim. Ze 
minister traktnje go z ozięblością, a Branickiego ze wzgardą. Ze 
Branicki oświadczył się, iż konfederacya przyjęta nawet być może 
iak konfederacya, ale. pytam się, bez gwarancyi francuskiej co zu 
pewność, co za pożytek i co za bezpieczeństwo? Dodaje, że mini- 
ster oświadczył się Braniekiemu, iż się więcej do interesów pol- 
skich mieszać nie chce. 1) Znakiem to być by powinno, że dwór 
ten albo już stracił nadzieję rozerwania troiste] aliancyi, albo przez 
sekretne negocyacye wytargował też sobie jakie przylegle posesye 
i pożytki. 

D. 3. Książęta Czartoryscy i brat mój wojewoda połocki 2), przy- 
najmniej wedlug publicznej wiadomości. z dóbr swoich przez Mo- 
skwe zabranych złożyć holdn nie chcieli i woleli też dohra oddać 
w konfiskacyą. Jeżeli to jest, brat mój pierwszą więe akcyą uczy- 
nil wartą krwi, z której idzie. 

Nie tak dla uciechy. jako raczej dla rozerwania melancholii 
byłam na redutach publicznych. Ale tylko jak spektatorka w loży 
z królewną Krystyna... 

D. 4. Dziś z publicznych wiadomości to mam tylko, że proje- 
ktowane i wkrótce zbliżające sie Senatus Consilium weźmie tytul 
walnej Rady, na którą nawet województwa i powiaty posłów swoich 
posyłać będą. Ta nowa w Rzpltej forma na jaki koniec jest stwo- 
rzoną, któż nie widzi. Będzie wiec Radą Walna, radą trwającą °), 
i nie biorąc imienia konfederacyi, bedzie przecież jurysdykcyą, 
wszystkie gwałty i bezprawia usprawiedhwiającą... 

1) Por. Mottaz, I. 135. 

2) A. M. Sapieha, właściwie brat Anny Jabłonowskiej. 

$) Przepowiednie te się nie ziseily. 
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książe wojewoda wileński, trwaly w swoich sentymentach. 
przekładając stratę dóbr wszystkich nad strate cnoty, chcąc atoli 
jakokolwiek one uchronić od ostatecznego nie już zniszczenia, lecz 
z ziemią zrównania, wziął podobno rezolucyą zrzec się dóbr na 
księcia Iieromma, brata swego, a że ten jeszeze małoletni, więc 
opieki na księcia Mikolaja, krajczyca litewskiego. Tranzakeye te, 
potrzebując wiele praktyki w terminach opism, przysłał sztafete, 
zakłinając przyjaciela mego, aby do zakończenia tego ważnego inte- 
resu zjechać raczył, Gdy go więc na tę usługę bratu pozyezan. 
przyjąć muszę zdanie pióra dyaryuszowego. 

D. 5. lado się przyjaciel zdać pióro oświadczył. kontynnuje się 
jednak robota z powrotem jego, czyniąc go mojej pracy i zbioru 
próżnym kopistą. 

Tego dnia w samej rzeczy przyjaciel wyjechal do Mannheim... 

D. 1%. Powrócił przyjaciel z Mannheimu, nie nie ustano- 
wiwszy w interesie domowym księcia wojewody. Lubo albowiem 
projekt był już ze wszystkiem umówiony i od aktora z wielką sa- 
tysfakcyą przyjęty, został atoli w nocy przerobiony, znać przez 
domowych, którzy w trwającym nieporządku swoje znajdują po- 
Żytki, troskliwsi o to. niżeli o istotne dobro pana, któremu służą... 

D. 18. Odebralam z kraju wiadomości, że Moskwa opuśeila 
(zęstochowę, na których miejsce weszli zaraz prnsacy, Ta wıado- 
mość byłaby ze wszech miar arerpodohna, gdyby nie zachwiał 
wiary dodatek. że w tejże fortecy ma być garnizon złożony z 600 
prusaków i tylnż austryaköw, a razem generalna kwatera genera- 
łów: Lossowa pruskiego ') i Hadik austryackiego... *) 

Tegoż dnia mąż mój wyjechał do Mannheim pretekstem po- 
dziękowania za order, bratu swemu dany, w rzeczy zaś samej dla 
widzenia i zażycia neiech karnawałowych. 

D. 19. Odebralam list od siostry, ?) w którym donosi mi nie- 
tylko ogólne i generalne krajn całego prześladowania, ale nawet 
swoje osohiste, gdzie ją pozywają różni, wskrzeszając rozmaite pre- 
tensye, które zemsta nsprawiedliwia, z ochotą. Opisuje także bieg 
polityki warszawskiej, zawsze z dworami dzieląceni zgodnej i jedno- 
myślnej... 


— 
1) Daniel Fryderyk von Lossow, generał major, od kwietnia 1772 
roku dowódzea wojsk pruskich w Polsce. 
|. 5 Andrzej hr. Hadik, generał kawaleryi, wódz wojsk austrva- 
ckich w Polsce. 
3) Anny Jabłonowskiej. 
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D. 21. Promenada. Wizyty przyjmowane i oddawane, List od 
męża mego, że przyjęty laskawie od elektora, 1) któremn w ma- 
skach prezentował się. 

List także od księcia wojewody. którym donosi, że rezydent 
saski w Mannheimie prezentował przyslany sobie rozkaz, aby się 
widział z księciem i upewnil. że elektor saski bierze na siebie 
książęcia bezpieczeństwo i indemnizacyą, byleby się z królem 
i Moskwą 2) chciał pogodzić. Którenm książe wojewoda odpowie- 
dzial, iż straciwszy dla ojczyzny wszystko, nie zostalo mn nie nad 
sławę. Tej tem więcej strzedz musi, że go do równychże powinno- 

ści 1 solennie wykonane obowiązują przysiegi. Gdyhy atoli elektora 
jmei saskiego względy nie były próżne. poleca im młodszego brata 


swego. księcia Hieronima. O podobny wspanialszej rezolueyi przy- 
klad ja rozumiem, że i w rzymskiej trudno historyi... 

b. 26. Piszą z Polskiej. że na kontraktach lwowskich, na któ- 
rych ordynaryjnie kilkanaście milionów cyrkalujących znajdowało 
się, w tym rokn tylko 24.000 zlotych polskich złożono w kance- 
larvi. To pierwsze skutki nowego gospodarstwa i rządu... 

D. 27. Odmieniliśmy mieszkanie nasze, najwięcej z przyczyny. 
że w pierwszym pokój sypialny mialam nadto smntny i gnily, któ- 
rego skutki czulam aż na zdrowin mojem. Obraliśmy staneya nad 
rzeką. w prospekcie pięknym i powietrzu bardzo zdrowem. Apur- 
tament wspanialszy, porzaądniej daleko meblowany, staucya dla do- 
mowych liczniejsza, wygodniejsza. Cena zaś taż sama, co pierw- 
szego, Mąż mój tegoż dnia stana! z Mannheim. 

D. 25. Mąż mój oddawal wizytę panu de Vogné, od którego 
tegoż dnia na obiad zaproszony. W wieczór z racyi przenosin do 
nowej stancyi liczną nader mieliśmy kompanią... 


Martins. 


b. 7. Odebralam list od marszałka generalnego litewskiego, który 
w meężnej stale patryotyzmu rezolucyi komunikuje ni inteneyi swo- 
jej, Ze odważony aż na ostatnią ofiarę, chce się protestować równie 

+ 

1) karola Teodora, palatyna Renu. 

2) Naprawdę dyplomacvi saskiej zależało wówczas na pogodzeniu 
konfederatów z BRosyą, nie ze Stanisławem Augustem; chciano sobie 
z texo zrobić zasługę przed Katarzyną i utorować sobie powrót do 
Polski. 
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przeciwko poteneyom dzielącym, jako wszystkim aktom, któreby 
zmierzaly ma aprohacya postepkn tego. 

D. 8. General Zbomski, 1) powracajacy z Paryża, stanął w Stras- 
burgen. Ustna więc najdostateczniej uczynił relacyą, jako ministe- 
rywun wersalskie bez najmniejszego żyje projektu, cały naród o woj- 
nie gada, ministeryam atoli milezy; zda sie, że dalekie nader do 
tego podobienstwa; chyba gdyby Szwecya miała hyć atakowana, 
natenczas wojna generalna nieuchronna. Dodal także, że interesu 
konfederacyi tam najmniejszej nie mają konsyderacyi... 

D. 9. Z Zbobiskim ranna promenada. obiadi dzień caly. Różne 
przytaczając anegdoty, których natnralnie z Paryża powracający 
jest pelen. Czynił relucyą i o Pulaskim, że jest w Paryżn, ale 
Jako żywo nie od ministra sprowadzony, tylko od Bieniewskiego, *) 
niegdyś w komendzie Pnlaskiego będącego, teraz w służbę mor- 
ską francuska przyjętego, na jakąś sekretna ekspedyeya przezna- 
czoncgo, awanturą ujścia z Kamezaiki i wynalezieniem nowej na 
Czarnem Morzu drogi wsławionego. 

D. 10. Promenada do kanal, gdzie jest machina do polowania 
dzikich kaczek zrobiona. List powtórny od marszałka generalnego. 
kommmiknjae kopię pisanego listu od siehie Wielhorskiemn z obli- 
Sacyą. aby przez podany memoryał ostatniej u ministra wersal- 
skiego na wszystko dopominal się odpowiedzi. 

D. 11. Po obiedzie wyjechał przyjaciel! do Mannhcimn, nnówiw- 
szy sie z Zbomiskim generałem, jadącym do Łańcuta. 3) że zjedzie 
się z nim w Banstal... 

D. 18. Mąż mój popolndniu odjechał do Nancy ; istotnym celem 
jego podróży jest zobaczyć się z panem de Viomónil i nie spędzać 
dnia św. Józefa w Strasburgu ; wziął z sobą hrabiego Baumgarten... 

D.21. Odehralam tego dnia list od Be ktöry mi pi- 
ze, że Viomónila mąż mój nie zastal u siebie, ale w Nancy, że 
n księcia Lubomirskiego +) stanęli, który go won za moje zdrowie. 
1 że powrócą we wtorek do Strassburga. 
| D. 22. Odebralum list od siostry mojej zrana, która mi pisze, 
że trzech Sanguszków 5) razem stara się o wojewodziankę podla- 
— 

1) Michał Zboinski. 

Maurycego Augusta Beniowskiego. 
8) T. j. do Landshutu w Bawaryi. 


gi 
a) BO ona Lubomirskiego. 
5) Józef, Hieronim i Jan. 


eS 
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ską, 1) pierwszejistwo zaś odniesie nad braćmi najmłodszy z nich. 
W cyfrach donosi mi ona, co następuje : 

Na sesyi piatkowej gdy ministrom mówić przypadało, dwóch 
wielkich kanclerzów ?) i marszałek w. koronny *) nalegali w mo- 
wach swoich o zapozwanie konfederatów, mianowicie tych, którzy 
podpisali interregnum. Na te slowa podskarbi wielki koronny tak 
się ulakl, że głowę zupelnie stracił, gdy wiee na niego kolej przy- 
szła, mówić, nie był zdolny, wyjął wies arkuszowy papier z kie- 
szeni, czytać go począł, ale gdy i tego, drżąc, przed sobą nie wi- 
dzial, kilka slów więć przeezytawszy, których nikt nie zroznmiał, 
zakończył mowę, po której gdy poszedł do Stackelberga, ten o mm 
powiadal, że go caiego drżącego widział. "Ta smutna scena mogla 
sie nazwać „Um comique larmoyant". 


WŁADYSŁAW KONOŁCZYŃSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


1) Karoliną Gozdzka, córką Stanisława Bernarda G., znanego 
iurgicltnika Moskwy. Ślub z Janem Sanguszką doszedł do skutku, ale 
iuż w r. 1778 pani Karolina rozeszła się z mężem, aby wyjść w r. 
1780 za księcia Denasów. 

2) Ksiądz Andrzej Młodziejowski i książę Michał Czartoryski. 

3) Stanisław ks. Lubomirski. 


Kilka słów o Byteniu i Bazylianach. 


Ciag dalszy.) 
to < 


Byteń w XIX. wieka. 


W NIN. stuleciu klasztor byteński zasluguje na nwagę pod 
dwoma wzgledami: byl on, jak iw dawnych wiekach. miejscem 
lowicyatn, a także stndyów zakonnych, tak do roku, mniej więcej 
1830; nastepnie po roku 1534 internowano tam Bazylianów i świe- 
ckieh kaplanów, którzy się wiernie Unii trzymali, stał się więc 
ten monaster rodzajem karceresu dla tych, którzy.nie chcieli po- 
bierać i podtrzymywać rozporządzeń Siemaszki, kn obaleniu Unii 
dążących. 

Że nowieyat w XIX. wiekn jeszcze tam istniał, to wiemy 
ztąd. 1) iż w 1804 r. mieszkalo w Bytenin 13 zakonników i 15 
Nowieyuszöw; w r. 18272) mamy magistra novitiorum ©. Bene- 
dykta Homolickiego ; posiadamy też wiadomości. że wtedy wykla- 
dano tam klerykom gramatykę, retorykę i wymowę przynajmniej 
to pierwszej XIX. stulecia ćwierci; potem to wszystko ustalo 
* w Byteniu przeważnie „pokutnieyś mieszkali. 

„ Bardzo malo znamy przelożonych byteńskich w XIN. wieku. 
a początku tego stulecia snperyorowal tam O. Joachim Doliuski. 
kkośmy o tem już wyżej wspominali. O nim wiemy tyle tylko. że 


—— 


1 A Ą . . fi 
t .) D. Tolstoy, Le Catholieisme romain en Russie, Paris 1863, 
It, Annexe 25; Bobrowski. Russkaja unijats. cerkow pri Aleksandrt 1., 
“ersburg 1890, p. 252 
1) m - 2 Ą N Ą = 
Ku ) Currieula vitae Bazyl. prow. litew. z 1827 r., kopia współ- 
"<a w ręku piszącesn. 
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w 1797 roku") był spowiednikiem w Wierzbiłowie i wtedy liczył 
sobie lat 44%. a życia zakonnego 24. Jak dlugo zostawał w Byte- 
nin — niewiadomo. Bezposrednich jego następeów też nie znamy, 
wiemy tylko, że parochem miejscowym między rokiem 1798—1805 
wymieniają O. Iilaryona Zabłockiego, a w 1806 r. snperyorem 

Jozafat Klopotowski. *) W połowie 1819 mianowany smperyorem 
0. Klemens (zapliński, *). który, zapewne, rządził tym klasztorem 
do r. 1821. 

Bardzo krótko superyorował January Stulgiński: od 1821 do 
1822, +) Przyszedł on na świat w 1776 roku. pochodził ze szlachty 
witebskiej, nauki świeckie pobierał w szkolach toloczyńskich. 
u wstąpiwszy do Bazylianów 1802 roku, kontynuował je w zako- 
nie, a ostatecznie w Uniwersytecie wileńskim (1804—1808), gdzie 
otrzymał stopień doktora teologii. Nauczał w różnych szkolach þa- 
zyliańskich; wykładał teologię klerykom zakonu swego; z Bytenia 
powolano go na superyora do Bawryszowa, potem na rektora se- 
minaryım brzeskiego; w 1826 r. obrany na 3 konsultora prowin- 

Siemaszko wcześnie zwrócił nwagę na niego i zdołal go osta- 
tecznie ziednać dla swoich projektów i celów, chociaż nie odrazu: 
w 1834 r.. po skasowanin klasztoru w Tawryszowie przeniesiono 
go do Bytenia, potem ciągano po różnych monasteruch, nakoniec 
1840 r., będąc w Imbarze. (ez na „pokucie“, poddał się Sie- 
maszee, 

Po SInleinskim by! przelozonym. po raz pierwszy, O. Leon- 
cynsz Okolów. Pochodził on ze szlachty litewskiej. nr. é. 1763 r.. 
a mając lat 20. wstąpił do zakonu. w którym się ksztaleil w nau- 
kach właściwych swemu powolanin. a potem — w Szkole głównej 
litewskiej. późniejszym Uniwersytecie wileńskim. lezy? następnie 
w szkołach bazyliańskich i wykladal też rozmaite nauki nilodzieży 
zakonnej z wielkiem powodzeniem. Od rokn 1804— 1806 prefekto- 
wal w szkole berezweckiej, następnie do roku 1818 byl rektorem 
seminarymu brzeskiego, od 1822—1824 superyorem w Bytenin. 
zkąd go powołano na takież stanowisko do Zyrowie. W tych cza- 
sach został pierwszym konsultorem prowincyi litewskiej i wizyto- 


1) Wizyta kanoniczna tego klasztoru z r. 1797. manuskrypt 
š ` + 

w ręku piszącego. 
2) kalendarzyk wileński na rok 180%. 


3) Opisanie dokumentow cte. t. IT. p. 715. 
+) Currienla vitae, nt supra; pamiętniki Siemaszki t. HI p. 58, 
5581. 552, 554, 577, 609, 625. 
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wal niektóre klasztory z rozporządzenia wyższej wladzy ducho- 
wiej. 1) 

Następcą jego zostal w Bytenin O. Piotr Szpakowski od roku 
1824. 2) 

Ljrzał swiatło dzienne c. 1781 roku. pochodzil ze szlachty 
bialornskiej : do zakonu wstąpił 1798: nanki pobierał w zakonie 
i Uniwersytecie wileńskim, gdzie otrzymał stopien magistra filo- 
zolii: uczyl w szkolach bazyliańskich świeckich i dnchownyeh: 
jak dlugo zostawał na tem stanowiska — nie wiemy. to jest tylko 
wiadome, że po roku 1836 0. L. Okołów powtórnie na przelozen- 
stwo do Bytenia zjechal. 

Siemaszko, jak się zdaje, nie musial być bardzo z niego za- 
dowolony i przez Żarskiego staral się skłonić go do dymisyi, ale 

tego podania nie uczynił i na początku 1558 roku zastajenıy 
go jeszcze w bytenin w charakterze przełożonego,*) co nas, po- 
niekąd, npoważnia do mniemania. że do ostatnich czasów klasztoru 
byteńskiego sprawował ten urząd. chociaż deformacya tej siedziby 
bazyliańiskiej już się zaczela. 

Jak wiemy zkąd inad, to O. Okolöw nie byl na stronie no- 
watorów * klasztor byteński (razem z leszczyńskim) nie cheial od- 
dać monstrancyj: byla w nim kapliea. bez wrót carskich, gdzie 
msze odprawiano i czytane miewano; superyor i O. Korewicki tam 
Najczęściej czynni byli. Na początku 1835 gubernator grodzieński 
donosił koufidencyonalnie Siemaszce. *) że Bazylianie byteńscy bar- 
dzo niezadowoleni z nowych obrządków. a paroch miejscowy, O. 
Niewiarowicz, najgłośniej to wypowiada. Takie stosunki nie zmie- 
nily się znacznie jeszcze w latach następnych. chociaż Żarski, miv- 
Szkający tam, czynił możliwe starania, aby iść w dad Siemaszce, 
1 to, może, było genezą "zalozenia w Bytenin uczelni dla dyakon 
bodlnę wzorów danyclr przez Siemaszke. *) Ale musimy się bliżej 
Zapoznać z Żarskim i o nim trochę obszerniej pomówić. 

Jozafat Żarski5) pochodził ze szlachty, urodził się w 1779 
roku; nczył się w Nowogródku i Bormach od r. 1787—1801. gdnie 
też, nauki ukończył i zaraz wstąpił do Bazylianów, w bBytenin od- 


1) Curricula vitae supervorów prow. litw., manuskrypt, ut supra. 

) Gurienla, 1. c... 

) Pamiętniki Siemaszki, t. II. 144. 350. 

31 Pamietniki Siemaszki, x. le 159. 551.. 

°) Pamiętniki Siemaszki, Curricula vitae, ut supra; Opisanie do- 

AA mitrp. t. TL p. 916 i inne: Litewskie cparch. wiadomo- 
mr 27238, 2930, 31. 34. 
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bywając uowicyat, profesyę tamże składał w 1802 r. w rece 0. 
Joachima Dolinskiego, na nanki duchowne wyslany do Zyrowie, 
na filozofię i matematykę, co ukończył w 1804 r., świecenia ka- 
ne. w tymże roku otrzymawszy. Od r. 1804—1506 stndyował 

' Uniwersytecie wileńskim lizykę 1 matematykę, a od 1509-1812 
og miat stopień naprzód magistra. a potem doktora filozoii. 
Nauczał wymowy i języka francuskiego w szkolach żyrowiekich, 
1806—1809, a potem, ISTI—1814, w tychże Zyrowieneh wykladal 
ułodzieży zakonnej wymowę i filozofię; następnie parę lat był 
przy biskupie brzeskim teologiem nadwornym, a pomiędzy rokiem 
1516— 1818 prefektem szkól zyrowickieh. 

Na kapitule w Byteniu w 1818 r. obrany na sekretarza pro- 
wincyi litewskiej i sprawował ten urząd do r. 1822, kiedy sa 
znown powolano na konsultora trzeciego i superyora do Wilna 

sławnym klasztorze Św. Trójcy: przy komen zaś listopada 1826 
roku awansował na prowincyala: we dwa lata potem zostal czlon- 
kiem konsystorza litewskiego; na początku 1830 roku archiman- 
drytą leszczyńskim a potem byteńskim; w pierwszych dniach roku 
1531 zastajemy go już w Bytenin. a 12. lutego 1832 rokn miano- 
wany czlonkiem t. zw. kolegium II. departamentu (unickiego) w Pe- 
tersburgn. za co otrzymywał rocznie 1.200 rubli asygnacyjnych. 
niezależnie od tego dochody z Leszcza i Bytenia. W r. 1832 pole- 
cono mu odbyć wizytacye wszystkich istniejących wtedy jeszcze 
monasterów bazyliańskich i zdać o tem sprawę; ale jeszcze przed- 
tem, w maju 1831 r., kazano mn się udać do stolicy Rossyi. Žar- 
ski chorował, zwlekał, nie spodziewając się tam niczego dobrego ; 
wreszcie w jesieni tego roku wyjechać tam musial. 

O. Ignacy Proniewicz, sekretarz wtedy prowineyi litewskiej, 
a mieszkający w Bytenin*) pisywał do Zarskiego do Petersburga, 
donosząc, co się w Bytenin natenczas dzialo: komnnikował mn. 
Że wyższe sfery mitrężą bardzo z ndzielanien pozwolenia na pro- 
fosye zakonne; że liczba niezadowolonych z nowych porządków 


1) O. Proniawicz by! potem superyorem w Antopolu (1533). a po 
skasowanin tego klasztogu, wikarym w Torokaviach. zkąd go powałał 
Siemaszko do zarządu opactwem kobryiskien, po usunięciu ztamtąd 
0. Slobodzkiego. Proniewiez nie był w guście Siemaszki, więc g0 

z Kobrynia 1888 r. zabrano: Proniewiez prosił, aby mu pozwolone 
mać obrządek łaciński: Siemaszko na to sie nie zgodził i zesku g0 
do Kurska, uczyniwszy tam wikarym klasztoru bazyliańskiego. Wytrw al 
i nie poddał się Siemaszee. Cf. Pamt. Siemaszki t. IT. 41, 19, 318, 
395, 454, 666. 
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coraz to wiecej rośnie; owi malkontenci pragną w danym razie 
powrócić do obrządku Iaciiskiego; niektórym sie to juz udało: 
a pewna liczba takich czeku jeszcze na to pozwolenie. Niewesole 
to były wieści dla Żarskiego, ale i pobyt w stolicy niebardzo był 
przyjemny dla niego, zwlaszcza z początku. Ot. co powiada Siema- 
szko 5) o przebywaniu Zarskiego w Petersburgu. Rzeczywistym po- 
wodem wezwania Zarskiego do stolicy była ta okoliczność, iż ge- 
Neral-onbernator Chrapowieki podejrzywal prowincyała w stosun- 
kach z powstańcami, że jeździł do Warszawy jeszcze przed powsta- 
nien, za co otrzymal nagane. Siemaszko nie mial pewności, czy 
Zarski miał styczność z powstańcami; jemu sie wydawało prawdo- 
podobniejszem, że prowincyal jeździł tam do Nowosilcowa, aby eo 
zjednać dla sprawy Bazylianów. O Żarskim mniemal Siemaszko. 
Że on weale nie byl „fanatykiem“. słynął raczej z „wolnodumstwa” 
i rządził się bardziej własnemi korzyściami, odznaczając się polo- 
nizmem więcej, aniżeli religijności. 

Nowosileow miał wtedy wielkie w stolicy znaczenie; Siema- 
szko podejrzywal, że Zarskı. wypłynąwszy z tej kabały, działać bę- 
dzie niezawsze z nim zgodnie i z trwogą widzial. że Nowosileon 
popiera Żarskiego i jego plany względem Bazylianów. których Šie- 
Maszko postanowił zgnbić i zniszezyć zupelnie. Żarski. znalazlszy 
tam, nadspodziewanie protektorów, odżył; może czynił im jakie ze 
śwojej strony obietnice, więc sprawa jego wzięła inny kierunek: 
Wwytlumaczył się z zarzntów, został ezlonkien w kolegium i wizy- 
tatorem monasterów, jakeśmy to już wyżej zaznaczyli; to bardzo 
Zamiepokoilo Siemaszkę. Wszystko teraz zależało od tego, jak Þe- 
dzie przyjęty raport Żarskiego o klasztorach i jak daleko zajdą 
pertraktacye z Żarskim. b których nie mówiono Siemaszce i ukry- 
Wano to nawet przed nim?) czaś jakis. 

Żarski w swojem o monasterach sprawozdaniu przyznawał 
ich 3) różne braki, niedokładności. wskazywał sposoby zreformo- 


— 
—. 


1) Pamiętniki t. L p. 7172 et sua. 

! 2) Siemaszko tuk się tem niecierpliwi, że postanowił, aby całą 
Sprawę sparaliżować lub na inne sprowadzić tory, 15. maja 1883 r. 
Uczynić podanie, że sam osobiście pragnie przyjać panujące w Rossyi 
Wyznanie, ale to nie zostało przyjęte. CL. Pamt t. I. p. 74. 
ckich *) Zarski zgodził się na rozmaite „puryfikacye* obrządków wij- 
we, zu zakonnikom języka rossy jakiego i kultury, myśląc, 
PI | osobem uchroni ieh od zupelnej zagłady. O tyeli monisterach 
najleps w Różaniec zupelny jest upadek, Y byteńskim dyscyplina 

"Al, à zwyczajów i obrządków greckich jeszeze nie wprowadzono: 


W Subrać ° : - > o» 
upraślu — ani dyscypliny, ani obrządków naszych — ani śladu: 
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wania. ale zawsze kładł nacisk na to, że potrzeba je zostawić, bo 
korzyść przynoszą dla Cerkwi i państwa, krzewiąc oświate przez 
szkoly i własną wiedzę. Na szczęście Siemaszki. a może za jego 
staraniem, wyższym, decydującym sferom rozumowania O. Jozafata 
nie trafily do przekonania i chociaż już przedtem Siemaszko zmiót 
dnżo klasztorów, postanowiono dalej po tej drodze kroczyć i nawet 
skasować prowincyałów (w 1832 r.). Żarski wiec traci! swoją go- 
dność zwierzelinika zakonników. Siemaszko ustawicznie twierdzi, 
że Żarski odznaczał się ogromną cheiwością: rabowal kosztowno- 
ści cerkiewne, obdzierał klasztory, wyciskając z nich ciągle ogro- 
mne suniy, postanowil więc uderzyć w tę jego słabą stronę Tu- 


komstwa — a po stracie prowineyalstwa dochody sie jego zmniej- 
szyły — i uczynić go biskupem sufraganem swoim z ogromnem 


uposażeniem i tem jego dla siebie i swoich zjednać celów, oddzie- 
lie od Bazylianów, własny interes jego odłączyć od klasztorów. 

Sakrę Żarski otrzymał w Petersburgn w styczniu 1834 r.: 
konsekrował go Bnihak przy wspölndziale Siemaszki i biskupa la- 
cińskiego ks. Fawłowskiego. 1) bo trzeciego biskupa unickiego nie 
hyło wtedy; Żarski został sufraganem litewskim Siemaszki z tytu- 
lem biskupa pinskiego: na utrzymanie jego wyznaczono, oprócz 
klasztoru byteuskiego i leszczyńskiego, jeszcze antopolski 1 suny 
byłych prowincyałów koronnego i litewskiego, które wynosiły c. 
40.000 rs. Na rezydencye -przeznaczono mu monaster byteński, 
chociaż Żarski przenosił pobyt na Leszczn. lecz Siemaszko doma- 
wal się tego. aby on mieszkal w Bytenin i kierowal ztamtąd wpro- 
wadzaniem reorganizacyi. zakreślonej podlug planów Siemaszki, bo 
przed konsekraeya, Jak twierdzi Siemaszko, na piśmie oświadczył 
Żarski, że w danym razie, polączy się z Kościolem panującym 

Rossyi. 2) Jednakże nie musiał się spieszyć biskup piński z wpro- 
wadzeniem reform i Siemaszko ustawicznie naglil o to. co znowu 
irażnilo jego sufragana, ale sprawa reform nie posuwala się szybko; 
w (rrodnie obserwa dobra, a rytual niezmieniony: toż sumo w Berez- 
ważn, w Torokaniach, na Leszczu i Bialymstoku; obrządki greckie wpro- 
wadzone: w Tadalinie, Borysohlebsku, Wierzbołowie, Tryhórach, Ba- 
rze, Humaniu. Antopolu, Onufreju: reszta tych monasterów znajdowała 
się w jakiemś przejściowem stadynm... 

1) Tenacy Lndwik Korwin Pawłowski ur. 771 vj kapłanem 
został w 1801 xr., biskupóm magareńskim i. p. i. i sufraganem ka- 
mienieckim potem, mieszkal w Petersburgu, od r. 1541 metropolita: 

1842 r. w czerwen. | 

2) Siemaszko podaje dosłownie treść eyrografu, wydanego w tej 

mierze przez Lużyńskiego i mówi, że Zarski podpisał takiż sam. 


s 
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Siemaszko byl niezadowolony i poirytowany. Charakterystyezna 
odezwa Siemaszki z r. 1835 w listopadzie: proponował on Zar- 
skiemu, aby pisywał do niego po polsku, ponieważ „jego sekretarz 
hie umie dobrze po rossyjsku (a zatem biskup piński jeszcze mniej) 
I wskutek tego czasem gmatwa treść samą listów i doniesień“. t) 

W ciągu roku 1837 naglil episkop litewski bezustanku i zache- 
al swego sufragana do pospiechu w działalności reorganizacyjnej, 
ule, jak się zdaje. postepowalo tam wszystko powoli. 

Nakoniec, dnia 25. v. s.. stycznia 1838 roku pożegnał ten 
Swiat Żarski w Byteniu i w jego pokoju, wedłng świadectwa Sie- 
Naszki, *) na stole znaleziono dokument, w którym ou zaznaczył, 
że nie mial udziałn we wszystkich reorganizacyaclı w Kościele uni- 
ekim. Toby może wskazywało, że w biskupie pińskim jeszeze tlala 
Jakaś iskierka ncznć unickich... Przy jego świerci byl w Byteniu 
jeszeze superyor O. L. Okolöw. 

Za następcę na miejsee Zarskiego upatrzył Siemaszko czło- 
Wieku sobie i swoim planom zupelnie oddanego i wypróbowanego. 
a tym byl Michal Hołnbowicz, 3) wiceprezydent w konsystorzu li- 
tewskim, soborny protojerej ete.. mianowany archimandrytą byten- 
skim w 1839 r. przy końcu czerwca i w tymże samym jeszcze 
toku wyświęcony na episkopa wikarego też z tytulem pińskiego, 
Potem piastujaceeo inne godności, ale jego działalność nio jest 
W zakresie niniejszego opowiadania. 

Mówiliśniy wyżej, że w bBytenin umieszczano czasowo, potem 
ale | pedzono, różnych „epitymistów“, t. j. takich unitów, co sie 
Sienaszce poddać nie chcieli i szli za glosem sumienia. 

Z dych byl tu 0. Wiktor Basiacki, gorliwy unita, serdecznie 
Bis swój zakon. Jakiś czas piastował on nrzad snperyora 

v Wilnie u Św. Trójcy; potem się naraził Niemaszce, który go 
i po różnych monasterach, myśląc. że go tym sposobem ,na- 
wrócić, byl więć czas jakiś i w Byteniu około r. 1838; w roku 
uastępnym spotykamy go w Kursku, w klasztorze hazyliańskim 
Czasowy, dla wyznawców urządzonym; wytrwał do konea. *). Ró- 


— 


—n-.<J F 
` 
x Pamietniki, t. 111. 236. 
3) Pamietniki Sy 1 lille p, Allah 
A 3) Michał Nolnbowiez uczył się à sławnych szkołach w agi 
zy: celującym bywał tam uczniem; szkoły tam ukończył w ]S25_1 


i 
er stapil do seninarynm głównego w Wilnie, gdzie lat 5 “ 
a Elophiem doktora teologii studya WADE 


A D) Pant, Siemaszki, t. HI. p. 44, 51, 64. 142, 178—179. 226, 
"vy, 413, 487, 588, 
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wnież w jego ślady poszli 0. Onufry Falkowski!) w 1841 r. 
w Zaborowie nu Wolyniu gnębiony, ale, ostatecznie, zwycięzca: 
O. Gerwazy Hryncewicz?) w 1840 r. z Bytenia zesłany w głąb 
Rossyi: O. Tytns Tlinski *) taż sama droga podążył: 0. Arsenmsz 
Wokulski t) też wyznawca. Inny los spotkał Buezyiskiego, archi- 
mandrytę grodzieńskiego, jakiś czas opierającego się it w Bytenin 
też pokutującego, 5) ale nie wytrzymał ostatecznie: poddal sie Sic- 
maszce | wziął honorarynm: Fulgenty Dewojna, 5) „nawracany“ 
w Bytenin, Torokaniach, w Luburze, również nie wytrwał i w 1841 
roku 60 r. honorarynm odebral. *) 

Do liczby wyznawców należy O, Samuel Ozarnorneki. który 
mnarl we Lwowie i wyszly tam jego wspomnienia 7) bardzo cenne. 

W tych wspomnieniach taki znajdujemy o Bytenin nstep: 

s- W kilka dni przybyłem do klasztoru byteńtskiego r. 
1839 d. 5. nowembra, do pierwszej klasy klasztorn pokutnego $) 
wedłne naznaczenia Siemaszki. Znalazłem tam wspólkolegów cier- 
pienia. podobnymże dekretem skazanych jak i ja — na chleh 
i wodę. Było nas jedenastu Bazylianów i jeden ze świeckich księży. 
także opat grodzieński Buczyński. któremu dozwolono chodzić do 
stolu, nam zaś pokutnikom ks. wikary codziennie posylal chleb 
i wodę każdemn do staneyi...* Sławny wyznawca O. Eliasz Andru- 
szkiewicz też czas jakiś w Dyteniu pokutowat. 

Nakoniee Sieniaszko referował w październiku 1839 rokn. że 
w Byteniu we mszy opuszczają juz „filiogueś i zaczęto się modlić 
za synod, Unia więc tam zniszczoną została. °) 


SMORA. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


1) Pamt. S., t III. 50, 460. 474, 535. 558. 

2) Pamt. S., t. III. p. 454, 481, 482, 494. 

3) Pamt. S., t. Ill. p. 454. 481. 494. 

4) Pamiętniki Siemaszki, t. III. 481. 482, 492, 502. 

5) Pamt. Siemaszki, t. HT. 40. 43, 44, 51, 160, 171—173, 
404, 538, 557. 

6) Pamt. Siemaszki, t. IT. 128, 469, 479, 533, 557. 

7) Z notatek ośmdzicesięcioletniego starea Litwina-Uuity. „Prze- 
glad lwowski“ 1875, 100, 148, 283, 488, 577, 629, 689, 765. 

8) W Torokaniach byl — drugiej klasy, potem następowały nio- 
nastery w Lubarze, Tryhórach, Włodzimierzu i Zahorowie. 


nn 


9) Pamietniki Siemaszki, t. III. p. 477. 


Afryka rzymska. 


Rys dziejów kultury rzymskiej w Afryce północno-zachodniej. 


(Ciag dalszy.) 


Amfiteatr w Tlysdrus jest największą ruina rzymska w pól- 
noeno-zachodniej Afryce. bardzo charakterystyczną dla zrozumienia 
pelęgi kulturalnej starożytnego Rzymn. Wzniesiony za czasów Še- 
plimiusa Sewera w epoce najswietniejszego stanu materyalnej kul- 
tury w Afryce rzymskiej. jest jakby jej symbolem. 

Kolonizacya rzymska wśród tych stepów polndnia jest jednyni 
2 najwspanialszych objawów potęgi światowej Rzymu. Nie była 
faktom. mającym tylka geograficzne znaczenie, ale jednem ze zja- 
Wisk dziejowych najważniejszych, jednem z tych. które wywarły 
1 dziś jeszcze wywierają wplyw znaczny na postęp cywilizacyjny 
ina losy ludzkości ealej. *) 

Rzut oka na mapę kolejową dzisiejszej Belgii. Anglii lub nie- 
których okolie cesarstwa niemieckiego w porównanin z takąż maja 
Rossyi lub krajów skandynawskiel, nasnnąć musi jasny wniosek, 
św sieć dróg żelaznych w dzisiejszym świecie cywilizowanym po- 
zostaje w prostym stosunku do cyfry zaludnienia i intenzywności 
komunikacyi. Podobny rzut oka na mapę dróg rzymskieh w Alge- 
tyi i Tunisie 2) podobny wniosek nasmnąć mnsi w odniesienin do 

1) Poutain, Cités de la Tunisie, str. L1. Bardzo trafne uwagi 
„ Maczenin kolonizucyi rzymskiej wypowiada także Sehulten, Das 
tom. Afrika, str. 26—28. „..Die Spanier haben christianisiert, die 
"tanzosen zivilisiert, dagegen die Römer kolonisiert, wie die En- 
gkinder. * 5 
2) Np. na doskonałą mapę, dolaczong do VITL tomu OU. | L. 
17 
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vęstości zaludnienia i żywości komunikaeyi w Afryce rzyniskiej. 
Sieć tamtejszych dróg starożytnych znamy wcale dokladnie 1) tak 
z głośnej wiedeńskiej „tablicy Pentingera® i z „Iterinarium Auto- 
nini“, Jak z kamieni milowych (czesto z bardzo zajmującymi napi- 
sami) i resztek dróg samych, gdzieniegdzie bardzo obfitych. Od 
Tripolisu aż poza dzisiejszą granicę Marokka wszystkie miasta nad- 
brzeżne byly związane bitym gościńcem. *) Dobre drogi lączyly też 
wszystkie ważniejsze miejscowości wnętrza kraju ze sobą tudzież 
z portami nad morzem Sródziemnem. Tam ku wybrzeżu zdążały 
wszystkie; morze było dla nich tem, czem Rzym dla dróg Italii 
lub Lugdun dla dróg gallickich. Morze je wiązało z lalia i światem 
całym. Szczególnie ohfitowala w drogi prowineya prokonsularna, 
zwlaszcza dorzecze rzeki Bagradas (dziś Medżerda); nie brak ich 
było jednak i w odleglych stepach poludnia; niektóre wiodły do 
oaz w Saharze, jak np. do Biskry lub nad slone jeziora (szottv) 
w południowym Tunisie. 

W komunikacyi z Sahara pierwszorzedna musiało odegrać 
role wprowadzenie wielbłąda jako środka komunikacyjnego. W da- 
wniejszych czasach wielbląd znany był w świecie starożytnym 
tylko w Azyi po Arabie. podczas gdy w Egipcie i wogóle w całej 
Afryce znano tylko konia. Zamiana nastąpiła w ciągu trzech pierw- 
szych wieków naszej ery: z jej początkiem dopiero wchodzi, mo- 
Zhu powiedzićć, do lustoryi wielbład „lihijski* i koń „arabski”. 
Pierwsza wzmianka o wielbladzie w Afryce znajduje sie dopiero 
w dziejach wojny dyktatora Cezara w Afryce; jeżeli jako lup wo- 
jenny wymieniają historycy obok pojmanych oficerów nieprzyja- 
cielskich także 22 wielblądów króla Juby, to byla to niezawodnie 
w owych czasach w Afryce rzadkość nielada. Tymczasem w TV. 
wieku wodzowie rzymscy powszechnie domagają sie od miast iry- 
politańskich tysięcy wielbłądów dla przewozu wody i żywności. 
Widocznie w międzyczasie znacznie się w tym kierunku zmienily 
stosunki komunikacyjne w Afryce. *) 

Mapa Afryki starożytnej z innej jeszcze obserwacyi podobny, 
jak poprzednio, wniosek o gęstości zaludnienia tego krajn w stia- 


1) Porówn. zwłaszcza cały II. tom pomnikowego dzieła Tissot 
„Geographie comparćc..* tudzież Tontain’a, Cités de la Tunisie 
w ustępie p. t, Le reseau routier, str. 133 — 143. 

2) Porówn. wyżej str. 54. 

3) Szczegóły o wielhladzie jako środku komunikacyjnym podant 
podług Mommsena, Rów. Gesch. V. str. 654 i Tissota, Geogr. 
coniparće I. str. 339 nn. 
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rożytności wysnuć pozwala. W dzisiejszych nazwach miejscowości 
Algeryi i Tunisu setki razy powtarza sie wyraz „henszir“.!) Hen- 
szir znaczy tyle co „rnina*,*) a także tyle co „farma“, „mały tol- 
wark“. Wspólność tej samej nazwy na oznaczenie dwóch różnych 
pojęć tlumaczy się tem, że Arabowie z dawien dawna się przeko- 
nali, iż w sąsiedztwie ruin rzymskich znajdnje się zwyczajnie woda. 
a z niq grunt dobry pod nprawę. Powtarzanie się tej nazwy „hen- 
szir” 3) jest z jednej strony dowodem obfitości min w Afryce 
rzymskiej, z drugiej strony pośrednim dowodeni gęstości jej zalu- 
dnienia. t) Afryka rzymska byla bardzo silnie zalndniona nie tylko 

porównaniu ze stanem dzisiejszym, lecz także w porównaniu 
z zalndnieniem pierwszego lepszego państwa zachodniej Kuropy. 
W środkowym Tunisie nie brak okolic, w których miasta i osady 
były tak gęsto rozmieszczone w starożytności, jak dziś w sasiedz- 
twie którejkolwiek stolicy enropejskiej. ?) Równie gęsta sieć miast 
jednak nie pokrywala Afryki calej. 

Stosownie do wyższego stopnia rozwoju kultnrahiego, bylo ich 
znacznie więcej na terytorynm dzisiejszego Tunisu, niż w Numidyi 
i nad Syrtami; jeszcze mniej w Manretanii. Rozmieszczenie ich 
jest nierównomierne ; zależy w zuaeznej mierze od warunków fizy- 
cznych okolicy i od klimatu. W niektórych częściach kraju sa 
Miasta I drobne nawet osady stosnukowo rzadko rozmieszczone : 
w innych spotyka się miasto jedno obok drugiego. Niema miast 
Na górach i wśród leśnych obszarów; niewiele ich w okolicach. 
poświęconych wyłącznie uprawie oliwki. bo wyłączna produkcya 
oliwy możliwa tylko” w wielkich latyfnndyach, a wielka wlasność 
wie sprzyja rozwojowi miaśt; w pustyni spotyka się je tylko tam. 
gdzie jest woda. to jest pod cieniem palm oazy; natomiast w oko- 
licach. sprzyjających uprawie zboża. powstają, rozwijają się i rosna 
mlasta, bo pola uprawne mają wielu właścicieli i mogą wyżywić 
Znaczną cyfre Induosei. 9) 


1) W skróceniu Ir. 

2) Tego samego wyrazu używają Arabowie na oznaczenie starej 
"kobiety, 

3) Porówn; Se hulten, Das róm. Afrika, str. 37—38. 

2) WW „indaks de" I-ej części VILI. tonn O. 1. 1. powtarza sie 
ER razy jako początek nazwy miejscowości, w których znaleziono na- 
Pisy rzymskie, 

°) Porówn.: Toutain. Cités de la Tunisie, zwłaszcza ustęp p. t. 
„Jópastition gćoeraphique des cités afrieaines; raisons de cette ré- 
partition“, str, 30—45. 

“i edee 45. 
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Byly miasta w Afryce już przed przybyciem Rzymian, lecz 
bylo ich niewiele. Chcąc zostać trwalymi panami tej ziemi, w wla- 
snyın interesie starali sie Rzymianie o pomnożenie ich liczby. Tu- 


bylcy, mieszkając na wsi — chociaż przywiązani do roli, chociaż 
stawszy się nomadów osiadlymi gospodarzani, — mieli przecież 


zbyt częsty kontakt z barbarzyństwam i latwo mogli don powrócić. 
Dla mieszkańca miasta bylo to rzeczą trndniejszą. Żyjąc w kole 
cywilizowanem, doznawał dobrodziejstw cywilizacyi, coraz żywiej 
się z nią zespalal i o wiele rychlej ulega? calkowicie jej wpły- 
wowi. 

Jest przeto rzeczą zupelnie naturalną, że Rzymianie stara- 
niami troskliwemi otaczali miasta w Afryce. Wiemy tak z napisów 
jak z doniesień starożytnych autorów, że pod ich rządami niektóre 
z dawnych miast urosly w znaczenie. Tak np. Thysdrus (El Dżem) 
było w połowie I. w. przed Chr. malem miasteczkiem (Bell. Afric, 

97); musialo być później miastem rozleglem i gesto zalndnio- 
nem, skoro zbudowano tam amfiteatr o rozmiarach olbrzymich. 
Me założyli też cały szereg miast nowych. Powstały wielkie mja- 
sta na miejscu dawnych wiosek lub nawet w okolicach poprzednio 
zupelnie pustycelt. 

Nie stalo się to nagle. uderzeniem różdżki ezamoksieskie|. 
Miasta nowe powstawały a stare rosły powoli, w wolniejszem teni- 
pie niż to, które towarzyszy powstawaniu i wzrostowi miast w dzi- 
siejszej francuskiej Algeryi, a które często wyrzucają rządowi fran- 
cnskiemu niecierpliwi krytycy jego kilkndziesięciołetniej gospodarki 
w tyn: krajn. ') 

Kartagina, wskrzeszona przez Grakchow, bardzo powoli sie 
dawigula. Poniponins Mela #) — w epoce Klaudynszów — powiada. 
że jest „słynniejsza przez swój nieszczęsny upadek, niż stan ohe- 
eny“; i trzeba bylo dopiero lat szeregu, hy się stala „cudem świa- 
ta“, jak ją nazywa Anrelius Vietor. 3) 

Plinios starszy wspomina, że za jego czasów były w Afryce — 
4 bardzo nielicznymi wyjątkami — wyłącznie „eastella*, to zu. 
forty wojskowe (Hist. Nar. V. 1 sqq.) Dopiero za Antoninów, 


1) Porówn.: Boissier, L. Afrique romaine, str. 176. 

2) L. 7, 34: (Carthago) nune populi Romani colonia. olim im 
perii eius pertinax aemula, iamquidem iterum opnlenta, ctiam numć 
tamen priorum excidio rerum quam ope praesentium clarior. 

3) De Caesaribus 40; (Alexandro) victo Maxentius Carthaginem 
terrarum decus, simul Africae pulehriora vastari, diripi ineendique 
iusserat. 
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w tym kwitnącym okresie rzyńiskiego cesarstwa, wzrosła liczha 
miast, ich rozmiary i Indność. Napisy pozwalają śledzić stopnie 
rozwoju miast afrykańskich. Zrazu sa maleıni osadami (rici). po- 
wstalemi ze związku okolicznych gospodarzy rolnych. Rosnąc. prze- 
ksztalcają sie w miasta (civitates) 1) które w miarę rozwoju otrzy- 
muja z kolei prawo munieypimm a potem kolonii. *) Cesarze udzie- 
lają im w miarę zaslug różnych przywilejów; aby okazać za nie 
swa wdzięczność dla władcy. imie miasta otrzymuje częstokroć 
dodatek, przypominający imię cesarza np. Aurelia, Antoniniana, 
Alexandriana. Za dynastyj Sewerów miasta afrykańskie dochodzą 
do szezytu swego rozwoju. 

Miasta rzymskie, gdziekolwiekbądź je się spotyka. są tak do 
siebie podobne. jak gdyby jeden i tensam budowniczy plan ich 
nkladal. Jak ustrój społeczny i polityczny miast rzymskich ma 
wszędzie te samą podstawę, tak samo miasta wszędzie maja ten- 
sam plan w zasadzie. — o ile naturalnie nie pozostawał pod topo- 
graficznym wplywen: dawnej osady, — aczkolwiek nie tak przesa- 
dnie schematyczny jak plany nowoczesnych miast. zakludanych 
w XIV. wieku w Algeryi przez Francuzów. *) Dwie proste ulice 
przecinaja sie pod kątem prostym. W punkcie przecięcia znajduje 
się ognisko życia w mieście, forum. otoczone kolumnadą: przy 
niem ratusz i główne świątynie. Jeżeli miasto jest „kolonią“. znaj- 
dnje się w niem i „kapitol“ za wzorem stolicy. Niektóre — szcżo= 
gólnie uprzywilejowane — kolonie mają na forum posag satyra 
t, zw. Marsyasa. Posag taki stał na forum w Rzymie; istnienie 
posągu Marsyasa w mieście prowiucyonalnem dowodziło — przy- 
najmniej w tym kiernuka — jego równouprawnienia ze stolicą. 
Obie główne ulice, cardines, tworzą krzyż. Na koncu każdego z czte- 
rech ramion tak powstalego krzyża stoi brama monumentalna. Nie 
są to — ścisle rzecz biorąc — bramy miasta, bo leżą częstokroć 
w obrębie murów, czasem poza murami miasta. Wznoszono je na 
wzór Inków trymnfalnych stolicy: ztąd ich nazwa „avens trinin- 
Phales“, choć właściwie lakami „trynnfalnymić nie są, boé tryumf 
mógł się odbywać tylko w Rzymie. W miastach afrykańskich są 


1) Powstają one z laczenia się kilku malych sąsiednich „vici“ 
W nowy organizm, któryby można porównać z communes mixtes dzi- 
Siejszej Algeryi. 

*| Obszerny traktat w Toutuina, Cités, str. 831—842 p. t. 
"Les divers types de cités romaines: coloniae, mmnicipia, civitates“. 

3) Jak np. typowe miasto Sidi bel Abbes, na poludnie od Oranu, 
bzy linii kolei żelaznej, wiodącej do Temsenu. 
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główne nlice miasta częstokroć dalszym ciągiem wielkich dróg 
wojskowych. 

Nieraz podróżny po dugim marszu wśród skwaru afıykan- 
skiego slonca spostrzegal w oddali owe strzelające w górę budowle 
Jako pożądany kres podróży. 

Najsłynniejsze ruiny rzymskiego miasta w Afryce znajdnją 
się w* polndniowej Algeryi w Timgadzie, staroż. „Thamngadi®. 
Obfitsze posiadają chyba: Pompei ; zreszta żadne inne pod względem 
obfitości i stanu zachowania mierzyć się z niemi nie mogą na ca- 
Ivin obszarze rzymskiego państwa. W calej poni zasługuje Tim- 
gad na miano afrykańskich Pompei. Jak Pompei przysłanie! przez 
17 wieków popiól Wezuwiusza, tak Timgad przykrywał przez kil- 
kanaście wieków ealun piasku pustyrtnego. Na ruinach Timgadu 
ma się przed oczyma obraz calego miasta rzymskiego z trzeciego 
wieku po Chrystusie, ma się przed oczyma świat starożytny cały, 
żywy, jak w Pompei. Trzeba tylko szczypty wyobraźni, by ożywić 
ulice i portyki, teatr i świątynie. O złudzenie możo nawet latwiej 
niż w Pompei. Setki turystów, nzbrojonych w nieodłączną czerw oną. 
książkę i w binokle, uganiajacych po ruinach w towarzystwie na- 
tarczywych aż do uprzykrzenia „antoryzowanych* í nieantoryzowa- 
nych przewodników i czyhających na napiwek „cnstodiś, psują 
nastrój w Pompei. nie przyczyniają się do poglębienia wrażenia. 
W Timgadzie nie spotyka sie po największej części ani żywej du- 
szy na ruinach. Kamienie śpią snem wiekowym; nikt im snu nie 
przerywa. Chyba wyjątkowo przesunie sie Arab lub nieruchomo. 
jak posąg, siądzie na kamieniu. Możnaby go wziąć za Rzymia- 
nina: bialy burnus przypomina do zlndzenia rzymską togę. *) 

Nieco dokladniejsze przyjrzenie się ruinom Timgadu ułatwi 
zdanie sobie sprawy, jak wyglądały inne miasta Afryki rzymskiej. 
Nasuwaloby się pytanie, dlaczego wybieram właśnie Timgad dla 
przedstawienia typu miasta. Gdy mowa o mieście Afryki rzymskiej, 
przychodzi na myśl przedewszystkiem Kartagina. nie ta punicka, 
którą zwycięski SŚcypio kazal zburzyć tak doszczętnie, by w niej 
kamień nie pozostał na kamieniu. ale potężne pólmilionowe miasto 
z epoki cesarstwa, wspólzawodniczące ze stolicą rozmiarami. prze- 
pychem i zbytkiem. obok Aleksaudryı najbogatsze, największe i — 


dodajmy — najbardziej zepsute miasto prowmeyonalne. po Rzymie 
najwieksze i najludniejsze w lacińskiej połowie państwa. Kartagina 
była istotnie drugim Rzymem, życie jej mieszkaiców — kopią ży- 


1) Porówn. Schulten, Das róm. Afrika. str. 61. 
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cin mieszkańców stolicy. Ztąd nie można uważać Kartaginy za typ 
miasta prowineyonalneeo, a jej obraz?) nie mógłby sie odnosić 
do całego szeregn innych miast prowineyonaluych. Takie mato- 
miast, jak Thugga (dziś Dugga) lub Sufetula (dziś Sbeitla). *) The- 
veste 3) (dziś Tebessa) lub Lambaesis, *) a zwłaszcza Thamugadi 
do skreślenia obrazn życia afrykańskiego miasta nadają się zna- 
cznie lepiej, gdyż, nie odgrywając wybitniejszej roli w dziejach, 
przedstawiają się bardziej typowo. Zresztą i stan zachowania ruin 
w Timgadzie, bez porównania lepszy, niż w Kartaginie, z której 


1) Skreślić go nietrudno na podstawie wyczerpującego dziela 
Ang. Audollenta p. t „Carthage romaine*, Paris 1901, str. 
NNNIL + 634 (wyszlo jako S4-tv tom wydawnictwa „Bibliotheque 
des écoləs françaises d’Athenes et de Rome“). Na tytule piękne, do- 
skonale zastosowane motto z Tassa „Jerozolimy wyzwolonej“ (XV. 20): 

(iace lalta Carthago; appena i segni 
Dell’ alte sue ruine jl lido senha. 
Mueiono le citta, muojono i regni ; 
Copre i fasti e le pompe arena ed erba. 

Polecenia też godna instruktywna ilustrowana książka ojew R. P. 
Dalattre p t: Un pelermage aux ruines de Carthage et au Musée 
lLavigerie par .,De la Société des Peres Blancs, correspondant de 
Ulnstitut. 2-eme edition. Lyon, Impr. Ponees 1906. 4-0, str. 128. Na 
końcu książki, dołączono spis wydawnictw „Ojców Bialych“ (Peres 
Blanes). którzy na wzgórzu Byrsa staroż. Kartaginy mają swój kla- 
sztor i seminaryum duchowne, obok katedry św. Ludwika, dominującej 
nad calą okolica. Tematem ich prac (w r. 1896 podano 149 tytułów) 
są wykopaliska, dokonywane na gruncie Kartaginy. Obok konwentu 
Ojców Bialych znajduje sie Musée Lavigerie, zawierające jedyny w swo- 
im rodzaju bogaty zbiór starożytności pnnickieb, Muzeum ma nazwę 
slośnego kardynala Lavigerie (zm. w r. 1582), zasłużonego protektora 
badań historycznych i urcheologiezuych. Wykopaliskami kieruje od lat 
trzydziestu ojciec Delattre, który wyniki swych stndyów ogłasza w va- 
lym szeregn czasopism i osobnych pnliikaeyj. 

Bardzo poważmem uzupełnieniem zbiorów punickich, mieszczących 
się w Mnsóe Lavigerie. jest muzeum w La Valette na Malcie. gdzie — 
w ostatnich zwłaszcza latach — zgromadzono wiele zabytków puni 
kieh, pochodzących z Malty. Porządkuje je wzorowo kustosz muzeun 
dr. Tomasz Zammith, nie szezędzący rad i wskazówek zwiedzający m. 
2) Zwajdują się oba w środkowym Tunisie; na miejsen jednego 


1 drugiego ruiny bardzo obfite, 
t °) Z doskonale zachowana, nietknięta niemal zębem czasu świą 
vii b GW 


Maison Carré“ w Nimes. i du- 


2 


wa Minerwy, jakby kopią głośnej 
‘um Karakalli. 
Zob. niżej. 
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kamieni budowano miasto Tunis, t) zachęca do skreslenia obrazu 
afrykańskieh Pompei. 

Miasto Thamugadi [dawniej nazywano je Thamugas. ale na- 
pisy stwierdziły nazwe ponad wszelką wątpliwość] znajduje się 
w poludniowej części starożytnej Nnmidyi, sto kilometrów (w linii 
powietrznej) wprost na poludnie od Cyrty (dziś Constantine, *) 
stolica jednego z trzech departamentów. z jakich się składa dzi- 
siejsza. Algerya), u stóp Anresn (staroż. mons Amrasins) na pla- 
skowyżu wznoszącym się na 1100 metrów nad powierzelmię morza. 
Od Sahary oddziela wyżyuę wsponiniane pasmo Auresu (wysoko- 
ści naszych Tatr). Płaskowyż, na wsze zresztą strony otwarty. od- 
zmacza się ostrym klimatem: przykrą zimą?) I skwarnem latem. 


1) Taki sam byl los calego szeregu innych miast nadmorskich; 
dość przytoczyć przyklady takich miast, jak Saldae (dziś Bougie), Ru- 
sicade (dziś Philippeville} Hippo Iiegius (dziś Bóne). Hippo Diarrhy- 
tus (dziś Bizerte), Hadrumetun (dziś Sousse) ete., które swym mate- 
ryalem budowlanym zasilily miasta na ich gruncie lub obok nich 
powstałe, 

2) Dzisiejsza Constantine żadnych pomników architektonieznych 


starożytnej Cyrty nie posiada Niektóre napisy i przedmioty — prze- 
ważnie do codziennego użytku służące — znalezione w mieście i oko- 


licy, umieszczono w miejscowem muzeum. Dla miłośnika starożytności 
miasto budzi interes przedewszystkiem przez swe położenie obronne. 
czyniące z Cyrty twierdzę iście nie do zdobycia. Przypomina poloze- 
niem do pewnego stopnia Kamienice Podolski. Wznosi sie na skale 
o nierównej powierzchni i rozmiarach niewiększych, jak dwa kilometry 
kwadratowe. Oplywa ją (w dwóch trzecich) wartki strumień Rhummel 
Prostopadle spadają ku niemu ściany (przeszło 100-metrowej wysoko- 
ści) skały, na której miasto spoczywa. Nie trudno zrozumieć, że Ju- 
gurta zdobyć go nie mógł pomimo wielkich wysiłków (Porówn. Sal 
Bell, lug. 251: meque propter loci naturam Cirtam armis ex- 
pugnare potest; vallo atque fossa moenia eiraundat, turis extruit, .) 
Bylo to możliwe tylko od strony połudn.-zachodniej, Z innej dostep 
wprost wykluczony, chyba po stumetrowej długości linach, któreby 
ktoś w oblężonem mieście na skale umocował. Poddaje je Adherbal 
dopiero pod proźbą wygłodzenia (tamże 23. 2 1 26. 2) i za namową 
Italiköw, bo było juz wtedy „multitudo togatoruw* (tamże 21. 2) 
w Gyreie. Od czasów numidyjskich królów i kartagińskich rządów 
w kraju SO razy Cyrtę oblegano. Ostatnie straszne oblężenie przebyła 
w r. 1836 i 1837. Po bohaterskiej śmierci generałów Damremont 
i Perrógaux i wielu tysięcy wojska francuskiego pod jej murami zo- 
stała zdobyta przez generala Vałóe 13. października 1837. Kto ją po- 
siada, ma w swem ręku klucz do calej Numidyi. 

8) W pierwszej polowie lutego roku 1909 pole ruin miejscami 
było śniegiem przyprószone; rankiem szron można była zauważyć. 
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Chcąc się dziś z Konstantyny dostać do Timgadı. trzeba kilkana- 
ście mil odbyć koleją w kierunku południowym do miasta Batuy 
(110 km. dalej na poludnie znajduje się oaza Biskra, rzynis. Ve- 
scera), nastepnie zaś końmi 38 km. w kierunku wschodnim go- 
ściicem, który przez Lambeze (twierdza rzymska Lamhaesis) wie- 
dzie do Khencheli (w staroż. wielkie miasto Maseula), a w dal- 
szym ciagu do Tehessy (staroż. Theveste). Ostatnią część podróży 


(3, km) przebywa się nedzng kamienista drożyną. Przebywszy 
maly potok — z wodą w zimie tylko lub wczesny wiosną — sta- 


jemy przed ruinami, których widok sowicie wynagradza trud po- 
róży. Las kolumn, wysoki Ink. w oddali widniejący, każą zapo- 
nmieć, żeśmy wśród piasków pustyni. Po chwili dostajemy sie na 
starożytną drogę rzymską: po obu jej stronach mnożą się i rosną 
Iminy. 4) 


1) Nie, zapomnę póki życia owego kontrastn. jaki się przedstawił 
wym oczom na ich widok w porównanin z nędzą i zaniedbaniem kil- 
kunastn namiotów i uwijających się między nimi brudnych. dygocą- 
Sch od zimna Arabów, którzy właśnie przybyli na tygodniowy tare 
czwartkowy na wielbłądy, konie, miły i barany z wzgórz sąsiedniego 
Airesu, Na przestrzeni niemal 409 kilometrów kwadratowych wokolo 
Mona dziś ani wioski nędznej: przed wiekami wrzało tu życie w ca- 
lej pelni. Obok miejsea min dziś domek kierownika wykopalisk. 16- 
dane szałasy robotników arabskich, zajętych odkopywaniem starożytnego 
miasta, i lichy hotel. w którym podrożny znajduje przytułek: przed 
wiekami rozbrzmiewał w tem jniejseu gwar dostatniej kolonii. Dziś 
tawet portowy dyliżans nie zawadza o Timgad; przed wiekami lą- 
czyłąa go ożywiona. uczęszczana — jak ślady kół na płytach starożyt- 
nych dowodzą — droga wojskowa z Tebessą z jednej, a sąsiednia 
*Lambozą z drugiej strony. 

kierownikiem wykopalisk jest p. Jerzy Barry, byly kontrolor ey- 
winy Tunis [jest to stanowisko urzedowe administracyjnie, odpowia- 
lające mniej więcej naszemu „staroście“, tylko z szerszym zakresem 
władzy jest 20 takich kontrolorów cywilnych w dzisiejszym Tunisie]. 
sześćdziesięcioletni, dobrze zakonserwowany mężczyzna. wybitnej inte- 
ligeneyi i głębokieeo wykształcenia — z pierwszego wejrzenia czy- 
luący raczej wrażenie hreczkosieja, niż uczonego. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności łączą eo z naszym krejem żywe i serdeczne wspomnienia 
z lat młodzieńczych: ojciec pana Barry był właściciciem wielkich oh- 
szarów lasowych w Nadwórniańskiem przed atv czterdziestu Z tych 
Czasów pamięta p. Barry Nadwórnę, Śranislawów, Lwów i inne miasta: 
Gialieyi, dokad młodzieńcem trzykrotnie przybywał w ciągu wakacyj. 
Polskiego jezyka, który przed laty trochę rozumiał, nie pamieta prócz 
kilku wyrazów. Peđzi życie iście pustelnieze (jest wdowcem — ma 
dwie Gorki zamężnej. W Timgadzie howiem oprócz niego mieszka je- 
Anie kustosz muzeum i wykopalisk p. Rottier. właściciel hotelu Z ro- 
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Gdybyśmy znali Thamugadi tylko ze wzmianek ú antorów 
starożytnych, dzieje jego dałoby się njąć w kilka wierszy druku. 
Nie było to miasto bynajmniej wybitne: na dzieje Afryki rzym- 
skiej w epoce cesarstwa wpływu bezpośredniego nie wywarło w žu- 
duym kierunku. Pisarze rzymscy bardzo rzadko wymieniają jego 
imię: wyjątkowo spotkać się z niem można u geografów i n pisa- 
rzy kościelnych przy sposobności opisu prześladowam, sporów reli- 
sgijnych lub soborów. Zresztą milczą o niem znpełnie pisane źró- 
da starożytne pierwszych czterech wieków naszej ery. Dopiero hi- 
storyk wojny z Wandalami, Prokopius, ') poświęca mu krótka 
wzmiankę, która rznca światło ua sposób, w jaki zniszczalo i po- 
wód. dla którego ruiny są tak dobrze zachowane: za zbliżeniem 
się wojsk bizantyjskieh górale z Amresu zniszczyli doszczętnie Tha- 
mugadi, nie chege, by je zajęli nieprzyjaciele. °) Mimo to przybyły 
wojska Belizara, zajęły spalone miasto i jakiś czas tu mieszkały, 
a nawet zbudowaly kościól i fortecę. Prawdopodobnie jednak nie 
odbndowano miasta zniszczonego. Właściciele spalonych domów 
nie powrócili, a kiedy garnizon bizantyjski wyniósł się z Thamn- 
gadi, nie było w okolicy iunveh mieszkańców, jak Berberowie, 
ukryci w swych górach. Kraj opnstoszał. Nikt nie odczuwał po- 
trzeby budowania nowej osudy z materyału dawnego miasta. Nie 
tkngli ich nowi panowie kraju. Arabowie. Resztki dawnych Dundo- 
wli, które ucierpiały zapewne także od trzęsień ziemi, jakie dopel- 
uiły dziela zniszczenia, przysypał piasek, niesiony przez sirocco 
z pnstyni. Trzeba tylko podnieść piasek i ziemię, która przykrywa 
rniny, by je odsłonić. Komisya „Pomników historycznych* (Des 
Monuments historiques) nezynila bardzo rozmnnie, poświęcając 
przez szereg lat znaczną część swych fnuduszów na odkopywanie 


dzing i kilkorgiem służby i zawiadowczyni poczty. W „sezonieć t. j. 
w marcu i kwietniu, tudzież w jesieni wpadnie czasem turysta, zdą- 
zajacy do Biskry, jak po ogień na chwilę na pole ruin. Co czwartku 
przybywa kilkudziesięciu Arabów na tare tygodniowy. Oto cale nroz- 
maicenie życiu „inspektora pomników starożytnych Timeadu i Lambezy”* 
(tak brzmi jego tytul urzędowy), którego miałam sposobność poznać 
jako gościnnego gospodarza i wytrawnego przewodnika wśród ruin 
miasta starożytnego. A 

1) Historyk grecki, który towarzyszył Belizarowi w jego wypra- 
wach (527—547): um. r. 558. 


2) Procop.. de Bell. Vand. Il. I. "AAAŻ zat mów Kzuciyziw, 
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timgadu. Prowadzono prace bardzo zręcznie do końca roku 1880. 
hierowal nią przez lat siedm architekt i archeolog Edmund Duthoit, 
uastępnie — po przerwie kilkuletniej — od r. 1892 Albert Ballu, 1) 
od lat kilku wreszcie prowadzi ją Jerzy Barry. Wykopaliska opi- 
santo wzorowo w pomnikowem dziele p. t. Timgad, une cité alri- 
caine sous l'empire romain par E. Boesw ad R. Cagnat eb 
Alb. Ballu, onvrage publié par les soins de la commission du nodr 
de P Afrigne et accompagné de plans et dessins, exćentćs par le 
Service des Monuments historiqnes de F Algórie.* Paris, Leroux 
1905. — gr. 4-0. — (str. XXII -+ 362, oprócz mnóstwa rycin 
l planów w tekście dodano osobno dwa plany i 43 tablice). 2) Odsło- 
Nieto dotyehezas ruiny najważniejszych hudynków miasta i znaleziono 
przeszło 150 napisów; uiemal każdy z nich przynosi jakiś szczegól, 
rzucający światlo na dzieje wewnętrzne miasta. jego rozwojn i jego 
budowli. 

Przybywając do Thamngadi z Lambezy, wjezdzalo się do 
Miasta przez luk tryumfalny. Jestto najlepiej zachowany zabytek 
Slarozytny w Timgadzie, a należy do najbardziej zajmujących tego 
todzaja budowli, jakich znaczna liczba przechowała się w Afryce. *) 
udowany z hialego wapienia, mial około 12 metrów wysokości. *) l 

Jak luk Sept. Sewera w Rzymie. ma trzy przejścia: środkowe 
dla wozów i jezdnych, dwa boezne dla pieszych. Fasada przyozdo- 
biona jest ezterema kolumnami marmmoweni o korynekich glo- 
Wieach. Nad przejściami dla pieszych, znacznie niższemi od środ- 
kowego, znajdują się 2 niższe, njęte w 2 kolumny mniejsze. były 


= 


, 


1) On też jest autorem doskonalej pjmblikaeyi p. t. „Les ruines 
de Timgad“, w Paryżu 1897, która w r. 1908 otrzymała tom uzu- 
Lelniający p. t. „Les ruines de Timead. Nonvelles découvertes“, tudzież 
zwięzlego „Guide de ee 'aris, Leroux 1897. — Obie książki 
są opatrzone w dobre ilustracye. 

2) Korzystam poniżej z tej bogatej w trość Busy podobnie 
jak z barwnego opisu Boissiera (Afrique rom. str. 175—220). 

A Porówn. instruktywny o P. Graefa w Banmeistra Denk- 
mäler IIT. str. 1865— 1899 s. v. Triumph- und Ehrenbogen. W Afryce 
zachowało się 54 pomników rak rodzaju, więcej, niż gdziekolwiek in- 
pribi na obszarze państwa rzymskiego (w Rzymie 10, w reszcie [talii 
30, we Franeyi 14, w Niemezech 1, w Hiszpanii 6. w Azyi i innych 
stajach 20: razem 71 wohee 54 atrykańskieh. Do najciekawszych na- 
"2y [uk teyumfalıy Karakalli w Tebessie). 


*) Dzisiejszy tego zabytku stan nie pozwala jej zupełnie ściśle 
określić, 
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w nich posągi. zapewne osób. należących do rodziny cesarskiej. 
Posągi takie spotyka się wielokrotnie w Timgadzie. 

U stóp Tuku znaleziono nlamki marmurowej tablicy, umie- 
szezone] na architrawie; napis jej w niewieln lapidarnych wyra- 
zach głosi. że „cesarz Nerva Trajan Augustus Germanicus, syn 
boskiego Nerwy, arcykaplan, po raz czwarty wyposażony władzą. 
trybwiską, po raz trzeci będąc konsulem. ojciec ojezyzny, założył 
kolonię Thamugadi za staraniem 3-00 legionu; Lneius Mnnatins 
Gallus piastował właśnie godność legata i cesarskiego namiest- 
nika.“ 7) Ze słów przytoczonych wynika jasno, że: w 100-nym rokn 
naszej ery cesarz Trajan. który hył nim od 2 lat dopiero, zdecy- 
dowal się ma założenie miasta między Lambeza a Maskulą. Na 
miejseń, w którem powstalo nowe miasto, prawdopodobnie istniała 
Już poprzednio warownia rzymska z oddziałem wojskowym. Prze- 
leczy w Anresie strzegly pilnie rzymskie wojska. W sasiedztwie 
Timgadn znajduje sie taki przesmyk 35-kilometrowej dlugosci; strze- 
ela go, podobnie jak innych, rzymska załoga. Ale widocznie z po- 
czątkiem rządów Trajana sądzono. że tubylcy-rabusie otrzymali już 
odpowiednią nauke i że niema obawy napadu z tej strony, że więc 
można tu założyć miasto otwarte. Zbudował je trzeci pułk cesar- 
skiej piechoty. który od początku naszej ery utrzymywał ład w Afryce 

i miał jej bronić aż do epoki Dyoklecyana. Żołnierz rzymski byl 
Ai lko dzielnym szeregowcem w boju: budował mosty, zakładał 
goseinee, Indowal domy, palace, swiątynie bogów, umial sie ró- 
winie dobrze obchodzić z motyką i kielnią, jak z pilum. Niezawo- 
duie w sąsiedniej twierdzy Lambaesis nie brak było inżynierów, 
scometrow, rzemieśmików wszelkiego rodzaju, -+ zapewne i archi- 
tektów. Prace w nowem mieście prowadzono bardzo szybko i ener- 
gieznie. Mamy dowód, że w r. 117. w r. śmierci Trajana główne 
budowle, wokół forum się znajdujące, były już skończone; pomimo 
tego pospiechu nie byly przecież niedbale i nietrwale wzniesione, 
skoro po 18 stuleciach pozostały po nich tak obfite resztki. 

Minawszy Ink tryumfalny, znajdujemy się ua glównej ulicy 
miasta, Deeumanıs maximus, którą odsłonięto na dlugości kilkuset 
metrów. Jest to arterya szeroka. szersza od głównych ulic w Pom- 
pei. Tlumaezy się to latyo tem. że miasto powstalo wedle nowego 
plum. na wolnej przestrzeni, że ma w rozwoju zupelnie nie prze- 
szkadzaly dawne budowle. 
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Ulica, która w tej chwili idziemy, jest równocześnie częścia 
gościńca, wiodącego Z Lambezy do Theveste. Ponieważ droga ta, 
bczyla znaczne miasta, prowadziła przez okolicę nprawng i ludna. 
ruch na niej panował niezawodnie ożywiony. Na plytach braku 
widać silnie wyzlobione ślady kół. Po obu stronach ulicy byl 
chodnik zarezerwowany dla przechodniów, którzy się zapewne z mit- 
jęciem przyglądali ruchowi, pannjącenu na ulicy; tego rodzaju 
dystrakcya jest również dzisiaj jednym z objawów życia w malem 
mieście. Portyk, którego kolumuy znaleziono i ustawiono na da- 
wnem miejscu, chronił przechodniów od żarn slonecznego zupelnie 
podobnie, jak to dziś czynią arkady w Mantui lub kremonie, dzi- 
siejszej Breseyi czy Padwie. Odsłonięto i ustawiono na miejsen 
cały szeres kolumn, uależących do wspomnianego portyku. Znale- 
ziono też resztki 2 studni przy tej ulicy. Podróżny poil przy ba- 
senie spragnione konie; kobiety przychodziły z dzbanami po wodę. 
Na zownetrznem kamiennem obramowanin studzien widać ślady 
silnego zużycia. Zasiluła je woda, sprowadzana z gór sąsiednich 
wodociagiem, którego resztki można śledzić na przestrzeni kilku 
kilometrów. Dziś wodociaen niema. to też w lecie, kiedy zupełnie 
wysycha sąsiedni potok, kwesiya zaopatrzenia się w wodę dla œar- 
stki tamtejszych mieszkańców przedstawia trudność nielada. 

Zbliżającć się tą ulica kn forum, po lewej stronie ulicy wi- 
dzimy wcale obszerną sale kwadratową, której przeznaczenie latwo 
Zroznmieć: byly tu publiczne wyelodki. Przy jednej ze ścian sali 
znajdowały się umywalnie. Wzdlnź trzech innych było 25 siedzeń 
% otworami. Jedno od drugiego oddzielone rzezbionym delfinem : 
można się bylo on oprzeć. Byly przeplukiwane wod, która 
wraz z nieczystościami zachowaną rynna spływała do kanalu. 


DR. SraNIsŁaw HOMME. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Kultura przedhistoryezna Podola galicyjskiego. 


(Cing dalszy 


Oryginalne zapatrywanie na kwestve. czem sa owe poklady 
gliniane. wypowiedział archeolog rosyjski E. v. Stern. który do- 
kladnie zbadał zabytek taki w miejscowości Petreny, koło mia- 
sta Bielec w Bessarabii.!) Biorąc pod uwage masowo zgroma- 
dzone na jednem miejsen naczynia. urny i ślady ognia z jednej. 
Jak brak ogniska i bezsprzecznych odpadków kuchennych z drugiej 
strony, stwierdza stanowczo, iż odkryty w Petreny pokład nie 
może być uważany za pozostalość po osadzie. lecz stanowczo jest 
miejscem grobowemn i ofiarniczem. Równocześnie nie wyklneza 
istnienia obok i resztek siedzib mieszkalnych. Do celów zaś pogrze- 
bowych kopano w ziemi dół prostokątny 1 do 2 m. glehokości. 
gliniaste dno jego nbijano mocno i aladzono, a niekiedy czerwona 
ochrą malowano. Dla nadania większej mocy ścianom bocznym. 
wypalano je nieco ogniem. Prostokatna tę budowle gliniana, wzima- 
enianą częstokroć palami i plecionką Z chrustu, nakrywano z góry 
pokryciem z seisle przylegających do siebie pniaków, dźwigających 
od zewnątrz pokład gliny ubitej. Z jednej strony budowli calej 
zostawiano oczywiście otwór, zawalany plyta kamienna. W podobny 
„dom zmarlyeh“ skladano wny z popiołami członków jednej ro- 
dziny, jednego związku rodowego lub klanu. Zwloki spalano naj- 
prawdopodobniej na zewnątrz budowli, a zebrane kości niedopalone 
i popioly zbierano do urny. którą stawiano w „domu zmarłych”. 
gdzie odbywały się też stypy i libacye, a także i ofiary na ogni- 
sku. Po dokonaniu obrzędu pogrzebowego zamykano budynek plytą 


1) Stern E. v. Die „prämykenische“ Kultur in Siid- Russland. 
Trudy XII. arch. Sjezda w Jekaterynoslawje. Moskwa 1907. Tom T, 
str. 53 — 9, 
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kamienną do chwili, kiedy śmierć nie zabrała następnego ezlonka 
rodziny. ° š 

Przypmszezenia powyższe K. Sterna podaliśmy mnyślnie, celem 
wykazania, jak najrozmaitsze zdania istnieją co do zagadkowej kwe- 
styi grobowisk z epoki eerumiki malowanej. Badania przyszłe wy- 
każą zapewne, iż owe pokłady gliniane istotnie są resztkami budo- 
wli, ale najpewniej, odgrywających role erohów pewnego rodzaju. 
chociaż równie prawdopodobne jest, iż niektóre z nich służyły 
Jako domostwa mieszkalne, lub osady przemysłowe. W ten sposóh 
okazatohy sie, iż wszystkie domysły, wyrażone na ten temat, za- 
wierają pewną prawdę, chociaż autorowie ich stanowczo utrzymy- 
wali, iż poklady gliniane są tylko albo resztkami domostw. albo 
grohowisk. Prawda zaś tkwi zapewne po środku. 

kiedy A. Sznajder po raz pierwszy natrafil w niektórych 
miejscowościach Podola na fragmenty ceramiki malowanej, tudzież 
na współczesne im figurki gliniane — uważał je za wyroby rzym- 
skie. Osadę w koszylowcach (pow. Zaleszczyki) uważał za 
obóz rzymski, a znalezioną tam figurkę za podobiznę rzymskiej 
Flory. 

A. Kirkor, który po raz pierwszy zaznajomił się z ceramiką 
inalowaną w wspomnianych powyżej Wasylkowcach i Bo- 
ryszkoweach, widzial w niej wpływy etenskie — następnie 
zmienił przekonanie, uważając ją za wytwór pochodzenia gre- 
ckiego. 

Ossowski po badaniach swych i po rozglądnięcin się w cha- 
rakterze ceramiki i jej zdobnietwa, powiada: „Wszystkie cechy 
sztuki garnearskiej właściwej grobom cegłowym, a szczególnie 
terrakotowe naczyń wypalenie i tembardziej jeszcze przyozdobienie 
onych ornunentyką malarską z motywami rysankowymi pocho- 
dzenia greckiego, slnżą za niemałoważną wskazówkę, że Indy 
grzebiące swych zmarłych w tego rodzaju grobach, już w neolity- 
ezuym okresie swej kultury stykać się musiały z współczesną im 
wyższą, kulturą grecką, od której przywłaszczyly sobie te, wyjat- 
kową między ludami wieku kamiennego, postępową mmnicjętność 
ceramiczną. Zetknięcie to slać się mogło za czasów najdawniejszej 
kolonizacyi greckiej, co wedlug wszelkiego prawdopodobieństwa 
przypadać może na czasy, poprzedzające wiek VII. przed era Chry- 
stusową.*. 1) 


1) Zbiór wiad. do anta. kraj. 1895. XVIII. str. 28. 
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Epokowego znaczenia odkrycia H. Schliemanna w Troi, My- 
kenach, Tirynsie i Orehomenos pozwoliły jaśniejsze wyrobić sobie 
zdanie o kulturze naczyń malowanych dorzecza Dniestru i dlatego 
też wyjaśnienia odnośne następcy Gi. Ossowskiego — prof. Deme- 
trykiewicza. całkiem już stanowczo określają kultnre tę jako ścisle 
związaną z mykeńską w starszej jej fazie rozwojowej. Prof. De- 
metrykiewiez zaznacza, iż w Mykenach odkryto dwa typy ceramiki: 
starszy z ornamentami malowanymi matowo i mlodszy z malowa- 
niami, dokonanemi rodzajem ciemniejszego pokostu śniącego. Otóż 
galicyjskie naczynia powinowactwo wskazują tylko z ową ceramiką 
mykońską starszego typu z malowaniami, dokonanemi farbami ma- 
towemi. 1) Dlatego też ceramikę te galicyjską nazwano archai- 
ezno-mykenska, t. zu. wyprzedzajaca, właściwą kulturze my- 
końskiej, ceramikę z malowaniem lśniacem. Takie też przekonanie 
wypowiedział o niej i dr. K, Hadaczek, który z badań kultury 
archaiczno-mykciiskiej na ziemiach naszych uczynił najulubiensze 
swe sindymn. Jeszcze przed własnemi badaniami wykopaliskowemi 
mówi, iż centra tej kultury obejmowały dorzecza Dniestru, Dniepru, 
dzisiejszą Bukowinę i Rumunię. Charakteryzujac zaś analogie, za- 
chodzące między jej zabytkamiea mykeńskimi, (zwłaszcza w starszej 
ieh fazie rozwojowej) uważa je za dowód istnienia jednej, szeroko 
rozprzestrzenionej wschoduio-europejskiej, przeważnie neolitycznej 
kultury, która około trzeciego tysiąclecia przed (hr. miała swe 
ogniska nad Dnieprem, w Malej Azyi, w (irecyt i jej archipelagu. 
Kultura ta znalazła w drngiem tysiąclecin najdoskonalszy wyraz 
w bujnej. przeważnie bronzowej fazie mykeńskiej. której w latach 
F500—1100 położyły kres wędrówki Dorów i innych plemion 
oreckich. 3) 

Na ważne kwestye, zwiazane z kultura archaiezno-mykenska 
na terytoryum Podola, rzuciły sporo światla ostatnie odkrycia i po 
raz pierwszy nmiejętne i systematyczne badania na miejscu neoli- 
tycznej osady we wsi Koszylowcach (pow. Zaleszczyki). Jeszcze 
około 1878 r. natra] tu Antoni Sznajder na czerepy gliniane, 
które uwazal za resztki wyrobów rzymskich, nie znając właściwego 
ich pochodzenia. Wiadomość podana przez niego pozostala niewy- 
korzystana do czasu, kiedy dzięki przypadkowi zabytki koszylowie- 


1) Demetrykiewiez WI. dr. Materyaly antrop.-arch 1900, 
IV. sh TER, 
*) Hadaczek K. dr. Slady epoki t. zw. archaiczno-mykeńskiej 


w Galieyi wsch. Wiadomości numizm.-urch. 1901 nr 2—3. 
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ckie zwróciły uwagę prof. R. Kaindla z Czerniowiec. Prof. Kaindl 
ograniczył się jednak do pobieżnego tylko przeglądu zabytków i na 
podstawie wiadomości zebranych osobiście lub przez właścicieli 
Wsi, oglosil sprawozdanie o dokonanych odkryciach ciekawych, 
zAlustrowanych rysunkami przedmiotów niektórych, zwłaszcza wy- 
trobów glinianych. Ponieważ jednak zabytki tej miejscowości by- 
najmniej nie zostaly wyczerpane, a owszem. okazalo się, iż są one 
wprost nieprzebrane, więc zbadanien ich naukowem zajął się dr. 
N. Iladaczek. Jego to badaniom zawdzięczamy bliższe poznanie 
wspaniałych wykopalisk koszylowieckich, mogących smialo równać 
się z hilezeekiemi, a przewyższająceni je nawet bardziej doskona- 
lemi formami. tudzież wyżej stojącą techniką ceramiczną. Badania 
Przeprowadził dr. K. Iadaczek w latach od 1908 począwszy do 
roku 1912. w którym oglosil tymczasowe sprawozdanie z prac, 
nwieńczonych wspaniałym rezultatem nankowym. Obecnie znajduje 
się juz w drnku obszerna publikacya, ozdobiona licznemi tablicami, 
Instrującemi typowe znaleziska koszyłowieckie, opracowana nad- 
źwyczaj sumiennie i rzeczywiście lege artis przez dra Hadaczka, 
który w postaci jej ofiaruje nauce, nie tylko naszej, rzecz istotnie 
cenną nadzwyczaj. 

Piocioletnie badania prof. Iladaczka na lanie dworskim, zwa- 
nym „Obóz“, wykazały, iż osada odkryta miala charakter czysto 
brzemyslowy. Dokładne przekopy dwu pasów dlngich, około 20 m. 
szerokich, nie odsłoniły żadnych śladów zrębów chat, ani też nie 
pozwolily odszukać ubitych podlng, lecz nkazaly pod cienką war- 
stwą humusu silną warstwę złomów gliny palonej rozmaitej gru- 
bosci, ciągnącą się szerokim pasem po całym terenic, pod którą 
Występowały na jaw elarakterystyczne piecyki okrągłe, a miejsca- 
mi wybrane w glinie doly. Ziemia, usłana gruzami, bylu zazwyczaj 
na głębokości 20—30 em. dość miękka, przemieszana bryłkami 
węgla, popioln, gliny palonej i rozmaitymi przedmiotami z epoki 
neolitycznej, a więc skorupami naczyń malowanych lub pokrytych 
rytą ornamentyka, narzędziami z kamienia i kości, terrakotoweni 
figurkami, ciężarkami od krosien i wrzecion, plytami żarnowemi, 
muszlani skójek, ślinaków, indzież poklutemi kośćmi zwierząt roz- 
maitych. 

Na starannie przeszukanym jednym pasie terenu, 20—25 m. 
szerokim, a 68 m. dlugim, wystąpiło na jaw 18 piecyków w tak 
Sestem i nieregularnem zgrupowaniu, że wykluczają z góry myśl, 
"a byly zwykłymi pieeykami domowymi. Najczęściej przytra- 

fialy się w glebokości 40—85 cem., a dwa z nich byly glębiej 
15 
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ukryte. Z piecyków zachowało się tylko okragle dno plaskie, 3—3 
em. grube, przeszło 1 m. szerokie. ulepione z gliny i silnie wy- 
palone. Bylo ono zazwyczaj nalożone na trwałej posadzce, zrobio- 
nej ze skorup kilku naczyń rozbitych lub plytek kamiennych. 
twardej glinie terenu. T jednego, zachowanego lepiej piecyka, 
brzegi dna podnoszą się do góry i przechodzą w rodzaj sklepienia. 
które można kopnlkowato uzupełnić, Konstrukcyjnie podobieństwo 
piecyków koszylowieekich do pieców osady garnearskiej kolo Nic- 
słuchowa (powiat Kamionka stram.), tudzież okoliczność. że 
w jednym piecyku, odkrytym dalej na zachód od pasa badanego. 
ukaza] się zbiór kilkudziesiecin ciężarków glinianych od krosien. 
wypalonych, lecz z pieca jeszcze nie wyjętych, ponczują nas, Ze 
mieszkancy tej osady trudnili się na wielką skalę fabrykacyą na- 
czyń glinianych. ciężarków od krosien i wrzecion, u także terrako- 
towych fienrek. o czem znowu świadczą setki ich fragmentów, roz- 
rzucone w rozmaitych warstwach po calym terenie. Przemysłowa 
ta osada istnieć musiała co najwiecej przez kilka wieków, lecz 
charakter jej jest jednolity. 

W świetle wykopalisk koszylowieckich i bilczeckich uabiera 
wyrazistości obraz kultury neolitycznej w dorzeczu Dniestrn. Ściśle 
rzecz biorąc, jest to już epoka bronzowo-kamienna, gdyż obok po- 
wszechnie panujących wyrobów z kamienia gladzonego znalazly się 
w osadzie koszylowieckiej i w jaskini bilezeckiej nieliczne przed- 
mioty z miedzi. bronzu i srebra, a na niektórych narzędziach ka- 
miennych, kościanych 1 naczyniach widać wyraźny zamiar imito- 
wania przedmiotów metalowych, które droga handlu musiano już 
częściej sprowadzać z południa w obszary północne. 

W osadzie koszylowieckie) znaleziono liczne buly krzemienne 
i kamienie rzeczne, z natury podobne do narzędzi, które tworzyly 
materyal zapasowy, podatny do wyrobów. Na jednej olowni ma- 
ezugi i na niewykończonym toporze widać dziury wiercone, nie 
doprowadzone do końca. Noże krzemienne mają kształt dłngich 
wiórów albo liscia wierzbowego, u doln plasko obciętego, albo są 
zaopatrzone w starannie obrobioną raczke. Skrobacze są krótkie 
i dwusieczne, n doln fukowo obcięte. Rzadziej znajdowały się w osa- 
dzie topory gładzone lyb obtlnkiwane, sporządzone z krzemienia. 
granitn lub miękkich i lekkich kamieni, charakterystycznych dla 
Podola. Maja one zazwyczaj ksztalt klina podlużnego z wąską 
główka. lecz jeden fragment topora gladzonego z granitu jest zera- 
pnie uformowany według lanych wzorów bronzowych. Osobną grupę 


u u głebszych pieców mieściło się bezpośrednio na zeskrobanej 
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tworzą niskie topory klinowate z glöwkami szerokiemi. Na uwagę 
zasługuje gladzik kamienny i taczki krzemienne. 

Charakterys(yczne są również wyroby kościane z rogu jele- 
niego lub koźlego, które obejmują topory z wierconą dziurą, sta- 
tannie obrobione noże i sztylety. szydla, rylee, gladziki i skroba- 
cze, Z plytek kościanych wyrabiano wieszadelka, z których jedno 
ma ksztalt przodu Iba wolego. Ogniwami naszyjników były koste- 
czki podłużne, zaopatrzone w rowki poprzeczne. 

Z melalu znaleziono w osadzie koszylowieckiej dwa szydla 
hronzowe, paciorek w kształcie otwartego skrawka blaszki hronzo- 
wej, srebrną spiralkę złamaną, w bilezeckiej zaś jaskini „Werteby* 
dłuższy pręt miedziany, czworogranny bronzowy brzeszczot szty- 
letu w ksztalcie liścia wierzhowego, sierpowo wygiętą brzytwę 
1 dwa paciorki. 

Najoblitszych materyałów archeologicznych dostarczyła osada 
koszyłowiecka w zakresie garncarstwa, w którem pielęgnowano 
współcześnie kilka technik różnych. 

Pierwsza grupę tworzą nialiczne naczynia szare. ręcznej ro- 
boty, wykonane z gliny przemieszanej piaskiem, pokryte ubogą 
ornanientyką rytą. Najczęściej pojawiają się tu misy o plaskich 
denkach lub glębokie misy osadzone na czterech nóżkach. rzadko 
dzbanki i kubki z nehami, tudzież amfory. 

Druga grupę ogólnie panującą, stanowia naczynia bladopo- 
maranezowe, szlachetnego wyrobu, ozdobione bogatą ornamentyką 
Jedno- i wielobarwną, wykonaną w trzech kolorach zasadniczych: 
czarnym, czerwonym i białym z Jieznymi odcieniami. Formy na- 
czyń dadzą się sprowadzić do kilku typów głównych, rozpadają- 
cych się na liczne odmiany z dalszemi urozmaiceniami swych 
kształtów. W zbiorze koszyłowieckim występują w licznych odmia- 
nach. wywolanych rozmaitością profilów ścian misy, zewnątrz 
i wewnątrz malowane, oryginalne nakrywki. kubki bez uch, mię- 
dzy któremi jeden ozdobiony jest wypukłymi enziezkami, inny zaś 
podlużnemi wypnkłościani, rozmieszezonemi w pośrodku brausca, 
wale garnuszki z uszkami, Nasze. z których jedna ma ucho w ksztal- 
cie głowy byka, druga zaś pięć okrągłych wypuklen na hrzusen, 
większe garnki bezuszne, przysadkowate, z krótką szyjką do środka 
wenieeiong Inb brzuchate, opatrzone w szyję smukłą, dalej amfory 
2 uszkami, osadzonemi przy szyjce lub na srodku brzusea, naczy- 
Min. podstawkowe pojedyncze lub zdwojone, Z których jedno ma 
Miseczki osadzone na nogach ludzkich w miejsen słupków okrą- 
glych, naczynia — jedno w kształcie ligurki ptaka, osadzonego na 

18* 
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słnpkn. drugie zaś w ksztalcie stojącego wolu z dwiema głowami, 
w końcu duże naczynia rezerwoarowe. 

Bogactwo ksztaltów podnosiły także rozmaicie nformowaue 
ucha, które imituja bądź sutki kobiece. badź tworzą motyw pól- 
księżyca, bądz zastąpione są glowa wolu, barana lub koziorozea. 

Piękność jednak tych naczyń polega elöwnie na obficie uży- 
tej dekoracyi barwnej, która najczęściej tworzy na naczyniach lho- 
tyzontalne fryzy, podzielone na mniejsze pola liniami lub pasami. 
Zazwyczaj używane bylo pod ornament kolorowy naturalne tlo na- 
czynia, następnie białe Inb czerwone, rzadziej wreszcie czarne. 

Niezbyt obfity jest w zasadzie zbiór zastosowywanych orna- 
mentów linijnych; linie proste, równolegle biegnące, pęki krótkich 
kresek równoległych, linia falista i zygzakiem biegnąca, kolo, 
luki — czesto pólksiężycowe. spirale i krzyżyki równoramienne — 
oto główne motywy zdobnicze. Z motywów roślinnych znalazło 
w ornamentyee pelne zastosowanie tylko drzewko w szematycznym 
rysunkn; na jednem naczynin z jaskini bilczeckiej pojawia się 
także pęd powojn falisto wijący Sie, zaopatrzony w krótkie pędy 
boczne z listeczkami na końcach. Częściej natomiast wybiera! garn- 
carz neolityczny najbardziej powszednie (ypy ze świata zwierze- 
cego. W ceramicie koszylowieckiej występują sylwetki wolu, ptaka 
i małego zwierzątka, w ceramice bilezöckiej woln, konia i pieska; 
trafiają się i figurki Indzkie, szkieowane na amforze z Koszyłowiec 
i na płytce kościanej z bileza. 

Trzecią grupę ceramiczną tworzą nieliczne fragmenty naczyń 
wyrobu szlachetnego, ornamentowane bujnymi motywami rowko- 
wanymi. 

Większe niemal znaczenie dla obrazn kultury neolitycznej niż 
ceramika, posiadają fignrki terrakotowe, przedstawiające lndzi i zwie- 
rzęta, odkopane w Koszyloweach w takiej ilosci. w jakiej nie przy- 
trafialy się dotychczas w żadnej z osad znanych. Powierzchnia ich 
jest często malowana, przyczem barwne ornamenty słnżą przeważnie 
do zaznaczenia ozdób pewnych lub stroju, a rzadko posiadają cha- 
rakter czysta dekoracyjny. 

Najczęściej pojawiają sie figurki żeńskie w pozie stojącej 
z torsem, osadzonym na jednej nóżce (slupku), lub na dwu wy- 
prostowanych, zesuniętych stopami do siebie. Do rzadkości należą 
figurki żeńskie, siedzące. Na wielu okazach oznaczone są barwa 
lub ryleem naszyjniki krótkie i dlnższe, tudzież wstążki spadające 
na plecy. U niektórych tigurek przedstawione są na nogach wy- 
sokie trzewiki i podwiązki, u jednej wlosy rozpuszczone. Na dwóch 
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fragmentarycznych figurkach widać na przodaeh oddane fartuszki 
skórzane. Na szezególniejszą uwagę zasluguja dwie figurki, które 
posiadają głowy dokladnie w szczegółach modelowane. tudzież je- 
dna figurka siedząca z rekami starannie wyrzezbionemi. 

Rzadko trafiały się w osadzie koszylowieckiej figurki męskie. 
Na kilku zachowanych egzemplarzach przebiega skośnie przez pla- 
ską pierś — ryta na oznaczenie rzemienia, na którym zawieszony jest 
Jakiś przedmiot na lewym boku. Z większej fignrki męskiej pocho- 
dzi starannie rzeźbiony fragment główki w helmie, z innej noga 
Z modelowanym, półwysokim bneikiem. 

W licznych egzemplarzach zachowały się też figurki zwie- 
rzece, malowane. Przedstawiają one najczęściej wolu z rogami roz- 
lożystymi lub krótkimi, a rzadko zwierzęta inne, jak konia, barana. 
Owee, świnie, psa 1 kozła, 

Wymienione znaleziska. analogiczne zresztą do mnych pocho- 
dzących z osad kultnry naczyń malowanych, wskazują, iż mie- 
szkańcy Kószyłowiec z końca epoki kamiennej osiągnęli wysoki 
stopień kultury, trudniąc się rolnictwem, hodowlą zwierząt domo- 
wych (figurki ich z gliny), nprawiając z mistrzowstwem różne ga- 
lęzie garncarstwa, mieszkając w chatach wygodnych i posiadając 
Już rozwiniete wierzenia religijne (figurki bóstw Zeniskieh). Jednem 
slowem, kultura licznych na Podolu osad z ceramiką malowana, 
wskazuje na ludność bardzo inteligentną i o wiele przewyższającą 
pod tym wzgleden: lndność krajów innych w Europie. Swiadezy 
Ona o bujnej cywilizacyi związanej z kulturą grecką epoki przed- 
imykerńskiej (3000 przed Chr.). Na tej kulturze wyrosla następnie 
kultura królewska Grocyi, a także cala środkowa Europa ulegala 
wpływom ztąd plynącymn. Dokładniejsze przeprowadzenie analogii 
Z innemi stacyami enropejskiemi, rozwiązać będzie moglo ogromnej 
wagi pylanie, czy osady tego typu, rozrzucone gęsto na wielkim 
obszarze polndn.-wschodniej Europy, przypisać należy protoplastom 
Greków, czy też innym do sztuki nzdolnionym plemionom z Gre- 
kami doby królewskiej spokrewnionym. 1) 

a 


1) Hadaczek K. dr. Osada przemysłowa w Koszylowcach z epoki 
eneolitu. Studya do początków eywilizaeyi w połudn-wseh. Europie 
(referat). Sprawozdania Akademii umiej. Kraków 1912, nr. 9, str. 

Janusz B. Stanowisko Koszylowiee wobec kultury neolitycznej 
Galieyi wsel „Na ziemi naszej”. Lwöw 1910, nr. 18—19; 

„A od ozdania Grona e. k. konserw. Galieyi wsch. Lwów 1909, 
` 5—4* 
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w się tyczy pochodzenia ceramiki malowanej i wplywu da- 
wniej rozwiniętych centrów kulturalnych na współczesną jej kul- 
turę, to Takt jej odkrycia w epoce kamiennej naprowadzii zrazu 
na domysl, iż przypisać ją należy wpływom obcym. Ponieważ zaś 
pokrewieństwo jej z mykeńską bylo niezaprzeczalne, zatem wypro- 
wadzano pochodzenie jej z wpływów mykenskich, lub przypisy- 
wano przybyszom, którzy przynieśli ze soba styl i technikę. Zdo- 
hnietwo to barwne uważano też za zbarbaryzowane nasiadownietwo 
sztuki mykeuskiej, która już w epoce neolitycznej sięgala wpły- 
wami swymi okolie Dniestra i Dniepru. 

Innego zdania są o tem znakomici uczeni, zajmujący się tą 
kwestya: M. Much, Hub. Schmidt i E. v. Steru, Wskazują, oni na 
fakt, zaprzeczający istnieniu jakichś stosunków handlowych posre- 
dnich lnb bezpośrednich z Mykenami. a mianowicie, iż w żadnej 
z tak licznych stacyi z ceranuką malowaną nie natrafiano chochy 
na czerep naczynia prawdziwie mykeńskiego, na wyrób kultury 
mykeńskiej. Nieprawdopodobne jest również przypuszczenie o przy- 
hyszach uprawiających wyrób naczyń malowanych, którym znanyby 
byl styl i technika mykeńska. Niezrozumiale byloby bowiem. dla- 
czego, wtajemniczając barbarzyńców północnych w sekreta „myken- 
skiego systemu dekoracyi spiralnej* i wielnbarwnego malowidla 
matowego, nie mieliby nauczyć ich równocześnie i ten bardziej 
wyrobu naczyń glinianych z pomocą krążka garnearskiego, widząc, 
jak ci burbarzyńcy żmudnie lepili swe wyroby gliniane w ręku. 
Jasne jest przecież, iż wynalazek ten kultnry mykeńskiej o wiele 
prędzej i chętniej byłby przyjęty, jako udoskonalenie wspaniale, 
niż system dekoracyjny, na który mniej wrażliwi byliby zapewne 
ci barbarzyńcy prości. 

Fakt udoskonalenia wyrobów. ceramicznych z pomocą wply- 
wów obeych, świadczyćby musiał o jakichś żywszych stosunkach 
handlowych, czy przemysłowych. I gdyby okazalsze wyroby malo- 
wane miały być importowane z południa, to zapewne jeszcze prę- 


Kaindl R. Prof. Neolithische Funde mit bemalter Keramik in 
Koszylowce. Jahrbuch für Altertumskunde. Wieder 1908, nr. 2—3 
(z ilustr.) : 

Sprawozdania Grona e. k. konserw. Galieyi wsch. 1906, str. 
ZWZ Just): 

Strzecha ojezysta. Lwów, 1879, III. str. 6—7; 

Kirkor A. Zbiór wiad. do antrop. kraj. 1879, II. ste. 6—6; 

Dwutygodnik nuukowy. Kraków 1878, 1. str. 328. 
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dzej musiałyby okazać się ztamtąd, znane już tam wyroby bron- 
Zowe, na których bez kwestyi bardziejby zależało ludności, używa- 
jacoj tylko uarzedzi kamiennych. Tymezasem w osadach Z ceramika 
malowana bronzy tak jakby i nieznane byly calkowicie, albowiem 
wyjątkowo tylko trafia się na drobne okazy tego rodzaju. 

Szczegóły te nie przemawiają bynajmniej za teorya wpływów 
mykeńskich, wyznawaną też obecnie przez bardzo nielicznych tylko 
Uczony ch. Ogólnie przyznaje sie, iż ceramika malowana poprzedni- 
czką jest mykeńskiej i że w niej, jako prototyp, zawarte są wszyst- 
kie mementy tejże, od linii falistej i spirali począwszy, na pierw- 
szych próbach wyobrażenia postaci ludzkiej i zwierzęcej skonezyw- 
szy, Zdamiom Sterna. ceramike tę przypisać należy ludom neolity- 
cznym, które. w wędrówkach swych z pólnocy na poludnie osie- 
dily Greeye późniejszą i tam przez zetknięcie się ze Wselodem 
szybko dosięgły wysokiego stopnia rozwoju. Ferytorynm zajęte przez 
nie jednolicie rozciągało się od Desny i Dniepru przez Podole 
i Besserabie do Dniestru do Galicyi wschodniej, przez cześć We- 
gier ku Dunajowi do Siedmiogrodu i Bukowiny, przez Rumunię 
i Ramelię aż do Tessalii. 

Fakt, iż na geogralicznie ograniczonym obszarze znajdujemy 
w tej samej epoce taką sama kulturę skłania do przypuszczenia, iż 
i ludność tego obszaru byla jednolitą. M. Much i lub. Schmidt 
przypisują kulturę tę Trakom, opierając się na badaniach poró- 
wnawczych. tudzież na tradycye w tym względzie, zamkniete w dzie- 
lach Homera. Stern, nie wdajae się w ustalanie faktów etnologi- 
cznych, przedstawia rzecz tę bardzo jasno i przystępnie, Z wasy 
indo-enropejskich Indów (za których ojczyznę nie uważa Stern oczy- 
wiście Azyi) wyodrebnily sie z biegiem czasów plemiona i grupy, 
które na stale osiadly w poludu.-wschodniej Europie, nad Dnie- 
strem i Dnieprem. Tu stworzyly sobie własną kulture, a pewne 
zdolności artystyczne, może początkowo poszczególnych tylko oso- 
bników lub grup, stworzyły w rezultacie wysoko rozwiniętą cera- 
mike malowana. wskazującą zdobienia barwne nawet na zwykłych 
naczyniach glinianych. Ponieważ obszaru osiedlonego nie rozdzie- 
July żadne góry nie do przebycia, a system rzek raczej lącząco 
niż dzieląco działal, zatenr stosunki wzajemne sąsiadów pokrewnych 
stawały się tak ścisłymi. iż mimo nie zaniklego całkowicie cha- 
rakteru lokalnego, terytorynm cale stanowiło jednostkę kulturalni. 
Zapewne pod wpływem nacisku ludów z północy wyruszone zo- 
stały z siedzib swych Indy, związane ze sobą kulturą jednakową — 
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opuściły ziemię, zajmowaną wieki, i w wedröwce swej z północy 
na poludnie osiedlily wybrzeża Małej Azvi, wyspy Morza Egej- 
skiego i staly ląd grecki. Tu w nowej ojczyźnie nastąpilo wskutek 
właściwości kraju większe zróżnicowanie plemion i grup, jednak 
bez zatracenia się bez śladn wspólnej podstawy kultury dawniej- 
szej. Tradyeya Greków zachowała w pamięci wędrówkę të w po- 
dunach historycznych, a odkrycia, dokonane na ziemiach greckich 
zyskują na doskonałem wyjaśnienia, kiedy przyjmiemy podobny 
bieg rzeczy. Tylko w ten sposób zrozumieć można należycie ana- 
logie. zachodzące między kulturą polndn.-wchodn  Enropv a naj- 
dawniejszych warstw Troi. Za wędrówką lndów, używających ce- 
ramiki malowanej, przemawia jeszeze bardzo dobitnie fakt. iż ko- 
niec ceramiki tej nad Dniestrem i Dnieprem sebodzi. się z poczat- 
kami ceramiki analogicznej na gruncie greckim, a drogę, którą 
szedl ten strumień kulturalny, śledzić można na lądzie stalym uż 
do Tessalii, na wyspach przez Troję i Cyklady aż do Krety. 
Epoka archaiczno-nykeńska, której kryterynm odrebnosei na 
obszarze Podola (1 wogóle) stanowi charakterystyczna ceramika 
malowana, przedstawia z pomiędzy wszystkich przedhistorycznych 
typ, najwybitniej odznaczający się i najwyraźniej występujący. Po- 
jawienie sie tej kultury z jej starannie zabudowanemi osadami. 
chatami plecionemi z ehrustu i wylepianemi gliną. z jej obftemi 
formami pięknie malowanych i zdobionych wyrobów glinianych. 
licznemi figurkami postaci ludzkich i zwierzęcych — wszystko to 
wyrasta niespodziewanie calkiem na tle neolitu naszego. Niepo- 
strzeżonie zjawia się, odrębnie w wlasuych ramach rozwija sie. 
ale też i nagle ginie — panując u końca neolitu niepodzielnie. 
kończy się wraz z nim i przerywa bezpowrotnie tak dalece, że 
w następnych epokacli nie pozostawia żadnego śladn po sobie. Na- 
wat, technika, owo nader silne i doskonale wypalanie tych naczyń 
— stwierdza dr. Demetrykiewiez — tak wyjątkowe w pierwotnym 
okresie. znika z końcem okresn kamiennego zupelnie. W następnej 
epoce metali w Galieyi wsch. naczynia gliniane są stanowczo go- 
rzej wyrabiane, oraz slaho i niedostatecznie wypalane. Wogóle 
z końcem doby kamiennej kultura i zaludnienie Podola radykal- 
nie się zmienily przez wywedrowanie ludności na poludnie. Przed 
jej nastaniem, jak również po jej nsunięcin sie, nie istniała żadna 
inna kultura, mogąca się z nią równać lub przedstawiać tylko jej 
początkową lub późniejszą fazę rozwojową. Nie zapowiadając się 
niczem, okazala sie u nas jak deus ex machina i podobnie bez 
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sladn usnnela się na zawsze,. przedlużając żywot swój zdala od 
siedlisk początkowych. 1) 


IY. Kultura epoki metali. 


Tudność, nżywająca ceramiki malowanej, wyparła za swem 
przybyciem dawniejszych mieszkańców Podola. po których pozo- 
staly owe potężne groby skrzynkowe — sadowiąc się w ich sie- 
dzibach, zkąd też nierzadko trafia sie w tej samej miejscowości na 
groby skrzynkowe i na późniejsze od nich osady z ceramiką ma- 
lowana. Po usunięcin się jej, obszary opnstoszale zajela z powro- 
tem dawna Indność tabyleza, czasowo wypelnieta ku północy. lub 
wogóle gdzieś niedaleko terytorymn podolskiego. wracając po kil- 
kusel latach w odwieczne swe pielesze. Dowodem na fakt, iż 
wspolezesnie z Indnoscia osad arehaiczno-mykeńskieh, terytorynm 
Galieyi dzisiejszej (dorzecze Sanu i Buen) zajmowała ludność od- 
rebna, z Inna kulturą, służyć może znalezienie na jej obszarach 
charakterystycznych naczyń malowanych. importowanych widocznie 
z nad Dniestru i to oczywiście wtedy, kiedy na Podolu kwitla 


1) Stern E. v. Die „primykenische* kultur in Sfd-Russland. 
Trudy XUL Siezda arch. w Jekaterynosławje. Moskwa 1907, Tom T. 
nr. 53—95: 

Butzureano. Congrès international d’anthropologie 1554, Pa- 
KE 1SÓT ; sm £09m; 

Wosinsky M., Das prihistorische Schauswerk von Lenevel 
1888. zesz. I. 

Ossowski G. Zbiór wiad. do antr. 1891, XV. 

Palliardi J. Die neolithischen Ansiedlungen mit bemalter Ke- 
ramik in Möhren und Niederoesterreich. Mitteil. der prühist. lom- 
missinm. Wien 1897, T. 4, str. 237 m; 

Zaborowski T. Bullet. de la Société d'anthrop. Paris 1900. 
str. 4517 

Wowk T. Congrès inten. danthrop. et arch. próbist Paris 
1900, str. 401: 

Much M. Die Heimat der Indogermanen. 1904, str. 75 n.: 

Sehmidt H. Troja-Mykenac-Ungarn. Zeitsehr. fir Kthnol. 1904, 
str. 608, 626, 649: 

iioernes M. Urgeschichte der Kunst. str. 501: 

Demetrykiewiez WŁ dr. Materyały autr.-arch. 1900, IV. 

Tig: 

Janusz b. Typy elniezne i kulturalne w prehistoryi Galievi 

wsch, Lwów 1911, str. 19 n. 
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Jeszcze ceramika malowana. Z calego dzisiejszego obszaru Galicyi 
tylko Podole (niecale zresztą) i cześć Pokucia zajęte były przez 
ludność, używającą naczyń malowanych — reszta należała do in- 
nego ludu, innej kultury. Fakt istnienia i dzialalności lndn, uży- 
wającego ceramiki malowanej, w kraju, w którym stanowił odrelma 
alość etniczną i kulturalna, nie wykluczał wspölrzednego istnie- 
nia w tym samym czasie i innej ludnosci odmiennej. o sobie wta- 
ściwej kulturze neolitycznej. Żyły więe w okresie neolitycznym 
obok siebie — w granicach Galieyi dzisiejszej — dwa ludy od- 
rębne, między którymi nie istniały najprawdopodobuiej żadne sto- 
sunki, mogące w rezultacie wpłynąć na wzajemne oddziaływanie 
właściwych obydwom stopni kultury. Złożyć sie mogły na to dwie 
glówne przyczyny: jedna. to sam fakt zajęcia wielkiej i najprawdo- 
podobniej najlepszej cześci kraju przez ludność obcą, a wiec nie- 
przyjazną, a druga, to o wiele wyższy stopień kultury przybyszów. 
Zarówno wiec wrogie stanowisko obustronne, jak i wyższa kultura 
jednych, do jakiej nie dorośli jeszcze drudzy, zlożyly się na to, 
iż wpływy kultury naczyń malowanych nie odhily sie wybitniej 
w rozwoju kultury strony przeciwnej, czemu w znacznej wierze 
sprzyjał jeszeze stosnukowo krótki okres trwania kultury arehai- 
czno-mykenńskiej w stronach naszych. Nieznaczne jakieś wplywy 
musiały mieć zapewne miejsce, ale o ile istniały to w tak niewiel- 
kim stopniu, iZ nawet drobnych ich śladów nie udało się na razie 
stwierdzić. Naogół widoczne jest, iż dwie te kultury odmienne od- 
miennemi zupelnie kroczyly drogami. 

Nie będziemy śledzili losów ludności tubylczej (wypelniętej 
czasowo z siedzib dawnych) za czas rozwoju jej, wspólezosnego 
z kulturą archaiezno-mykeńską. ale przejdziemy z kolei do zapo- 
mania się z kulturą jej od chwili. kiedy na nowo usadowila sie 
ua Podolu. Poprzednio zaznajomiliśwy się z charakterystyeznymi 
jej grobami skrzynkowymi, na których też nrywa sie kultura jej 
w okresie neolitu. Obecnie zajmujemy się przejawami życia kultu- 
ralnego, rozgrywającego się na obszarach Podolu po opuszczeniu 
ich przez ludność ceramiki malowanej, a po zajęciu powrotną falą 
przez ludność dawniejszą, tubyleza. 

W międzyczasie, t. zn. kiedy z koreem neolitn nad Dnie- 
strem nsadowiła się ludność nowa, zaszedł w dziejach rozwojn In- 
dzkości fakt niezwykle doniosły, a mianowicie po raz pierwszy za- 
znajomienie się z metalem, który zastąpić mial dotychczasowy ma- 
teryal kamienny, używany do wyrobu narzędzi najważniejszych. 
Daleko, w Azyi polndn.-zachodniej poczęto wydobywać w kopal- 
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uiach miedź, znaną w. Egipcie jnź w piątem tysiąclecin, a na Cy- 
prze w poezątkach czwartego tysiąclecia przed Chr; około 3000 r. 
pojawia się w Hiszpanii. a nieco później w Anglii. gdzie istnieją 
bogate jej miny. Pierwszy ten krnszee, z którym ludzkość zapo- 
znala się, dotarł i na Węgry. gdzie początek dal bardzo wielkiemu 
rozwojowi kultury, właściwej całej epoce. t. zw. miedzianej. Z Wọ- 
gier dostawal się drogą handlowa i do krajów ościennych. a zatem 
i do Galicyi wschodniej, ale w tak nieznacznej ilości, iż dziś wy- 
rohy miedziane z tych czasów należą do wielkiej u nas rzadkości. 
I kiedy na Węgrzech n. p. panowala epoka miedziana, po neolity- 
cznej, to u nas i nadal trwał okres czysto kamienny. Rzecz się 
podobnie miala do chwili zastąpienia miedzi z kolei nowym meta- 
lem, a mianowicie o wiele cenniejszym od niej, bo praktyczniej- 
szym w uzyein bronzem. W krajach. gdzie po raz pierwszy po- 
częto miedź topić, dokonano wnet nowego odkrycia, przekonujące 
się, 12 kruszec ten zyskuje bardzo na mocy I wytrzymałości, przez 
dodanie doń pewnej ilości innego, kruszcu, a mianowicie cyny. 
W ten sposób wynaleziono bronz, który jest stopem mniej więcej 
9 części miedzi i jednej części cyny. Drogą stosunków handlowych 
dotart bronz wnet do południowych krajów enropejskich, a nastę- 
pnie i do środkowych — na Węgrzech zwlaszcza, (po epoce mie- 
dzianej) zakwitła bardzo kultura bronzowa, której wpływom kraj 
nasz wlasnie wyłącznie prawie zawdzięcza i te jej drobne objawy, 
jakie prehistorya dzisiejsza na podstawie wykopalisk notuje. Jak 
bowiem nie miała u nas niędy miejsca kultura czysto miedziana, 
tak i nie przechodziliśny w rozwoju swym i kultury czysto bron- 
zowej. Obok niefortunnego polozenia geograficznego, przyczyni! sie 
do tego najbardziej całkowity brak w kraju naszym miedzi i cyny. 
Nie nueśliśmy metali tych na miejscu, a i dostać nie mogliśmy 
od obcych, jak — tak obficie otrzymywała je ludność Wegier. Nie 
znaczy to, by ludność przedhistoryezna Galicyi nie miała znać cał- 
kowicie bronzu, ale stanowił on tu taką rzadkość, iż tylko nprzy- 
wilejowani mogli poszezycić sie posiadaniem jakiegoś wyrobu bron- 
zowego — ogół ludnosci ı Nadal, wieki cale. ograniczać sie mu- 
siał do dawnych narzędzi kamiennych Wyjątkowo tylko stykał się 
z bronzem i to przeważnie tylko w postaci drobnych wyrobów 
ozdoby, a nie narzędzi użytku codziennego, nie mówiąc już o broni. 
l kiedy w innych. szezęśliwszych pod tym względem krajach Eu- 
topy, rozwój cywilizacyjny postępował dzieki ulepszonym warun- 
kom pracy coraz szybszym krokiem naprzód. to ludność przedhi- 
storyczna kraju naszego wiekami całymi pozostawała na prawie 
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jednakowym stopniu kaltnry, której tlo stanowiła i nadal kultura 
kamienia. 

I” kresu epoki naczyń malowanych okazywać się już poczęły 
ua Podolu drobne przedmioty hronzowe (szydla, paciorki, blaszki) 
an i nieco miedziane (w jaskini w Bilem — pręt miedziany). 
Z tego samego źródla, z którego Indnóść tej epoki otrzymywała 
pierwsze te wyroby metalowe, otrzymywać je mogła następnie 
i Indność. co po niej znowu Podole zajeła. W każdym razie, o epoce 
po archajczno-mykeńskiej, nie można już mówić jako o czysto neo- 
litycznej, chociaż i za bronzową uważać jej nie można — obok 
narzędzi kamiennych pojawiają sie i drobne wyroby bronzowe, 
znajdowane też zazwyczaj obok kamiennych tak na miejsen osad, 
jak i w grobach tych czasów. Wyroby fe bronzowe stawały się 
z czasem nieco częstszymi u nas, ule nigdy nie zdolaly wyprzeć 
kamiennych na tyle, by można bylo mówić chochy w epoce ja- 
kicjś niedlneiej, o kullurze bronzowej takiej, jak w innych kra- 
jach Europy. Dlatego też odnośnie do prehistoryi Galieyi wseho- 
dniej nie ma racyl podział trójepokowy, ponieważ kultura calej 
doby przedhistorycznej (alieyi uważana być musi właściwie za 
kamienną i to czysto kamicuną w neolicie, a przeważnie kamienna 
w wiekach pózniejszych. O ile zaś zechcemy niemniej przeprowa- 
dzić ów podzial utarty, to chyba w rozumieniu chronologicznem. 
i. zu. mówiąc o epoce bronzowej, mieć na mysli czasy, w których 
obok kamieuia 1 bronz byl znany. Określenia jednak tego nie mo- 
Zna rozumieć tak. jak się go rozumie odnośnie do prehistoryi in- 
nych krajów europejskich. 

Istnieje natomiast inny, bardziej odpowiadający stosunkom 
przedhistorycznym u nas, sposób przeprowadzenia pewnego konie- 
cznego podzialu chronologicznego, a przez to bardziej odnośnie do 
typów kulturalnych. Wymiernikiem tym są. mianowicie charaktery- 
styczne obrzędy pogrzebowe; szkieletowy i eialopalny. Groby szkic- 
Jetowe stanowią dla siebie pewną calość jednolitą, grupę chrono- 
logiczną i typową — podobnie ma się rzecz i z cialopalnymi. 
Starszymi są groby pierwszego rodzaju, przechodzące w formach 
swych pewne stadya rozwojowe, składające się jednak na ciągłość 
nieprzerwaną. Grupy eialopalne są późniejsze, a w jakim stoją 
stosunku do tamtych, dowiemy się w ciągu dalszym. 


A. Groby szkieletowe. 


Kwestya. czy nad grobami skrzynkowymi usypywano kur- 
hany. nie jest calkiem jasna: wiadomości dawniejsze wspominają 
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9 rzekomych jakichś usypiskach nad nimi, odkrycia zaś nowsze nie 
potwierdzają tego. Istnieją jednak kurhany., wprawdzie nie całkiem 
zdeterminowane chronologicznie, które pochodzić się zdają z epoki 
neolitycznej, lub jej przejścia w czasy znajomosci już i bronzu. 
Znane są też wypadki. w których grób neolityezny adkıywano 
wprost w ziemi, bez jakiegokolwiek oznaczenia go z wierzchu. 
Przypuszczalnie zatem. zwyczaj sypania mogił nad grobami prakty- 
kowany był w wypadkach pewnych obok zwyklego chowania zmar- 
łych. jak też rzecz się miala za caly czas epoki przedhistorycznej. 
Stad też znane są wspólcześnie istniejące groby płaskie i kurlıa- 
nowe od korea neolitn począwszy. 

Na koniec neolitu przypada kilka odkrytych na Podolu gro- 
bów szkieletowych, płaskich i kurhanowych. Ciekawy zwłaszcza 
jest odkryty przez kirkora w 1877 r. w 5beremianach (pow. 
Zaleszczyki). znanych już nam z grobu skrzynkowego. (Grób ten 
zbudowany byl z brył kamiennych, ustawionych w krag jedna na 
drugic) i przykrytych z wierzchu płytą. Wewnątrz kręgu znalazły 
sie dwa szkielety w pozycyi siedzącej (skurczonej ?), głowami zwró- 
cone na wschód, spoczywające na płytach, któremi wylozone byla 
duo grobów. Były one całkowicie prawie pogruchotane. a znale- 
ziono przy nich szpile bronzowa, 81 em. dlugą, z główką w po- 
staci daszka z przebitą dziurka do przeciągania sznurka, zwinzuji- 
cego włosy. Przy drugim szkielecie leżal maly krzemień obro- 
hiony. Czerepy gliniane wyrobem i kolorem gliny zbliżone są bar- 
dzo do pochodzących z neolitycznych grohów skrzynkowych, z któ- 
rymi grób ten wogóle widocznie jest spokrewniony. Jak w grobach 
skrzyukowych, mieścił nie jeden szkielet w skurczonej również po- 
zycyi, a także rodzaj naczyń, pokrewnych wyroboni glinianym gro- 
bów tamtych i najpewniej odnieść go należy wskutek tego do 
epoki przejściowej od neolitu do bronzu. Pomiary antropologiczne 
wykazały. iż jeden szkielet należał do mężczyzny, drugi do ko- 
biety — obydwa zaś stanowiły typ dlugogłowy, a zatem podobnie 
jak się rzecz ma zazwyczaj w grobach skrzynkowych 7) 

W drugiej miejscowości, znanej już nam z grobu skrzynko- 
wego, w Öhorastkowie (pow. Husiatyn), natrafiono również na 
grób, pochodzący najniezawodniej Z końca neolitu. W 1889 r. 
przekopal tu G. Ossowski jeden z trzech, stojących obok siebie 
kurhanów. Znacznie zorany. dochodził metra wysokości, a w U, m. 


) Kirkor A. Zbiór wiad. do ante. kraj. 1878, Il. str. 60% 
Kopernicki lz. dr. Tamże 1879, I. str. 34. 
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głębokości od wierzcholka mieścił kilkadziesiąt niewielkich płytek 
wapniowych, rozrzuconych w nieładzie przy orce. bezpośrednio pod 
niemi, okazaly się. także przez plug rozrzucone kości, zniszezone 
zupełnie, między któremi znalazło się male niezyńko gliniane ije- 
dna ozdoba bursztynowa. Naczynie ma ucho, a ścianki zaraz od 
dna podnoszą się do góry. rozszerzając się powoli przy otworze: 
koloru blotnistego, wylepione starannie, ale wypalone stabo, ozdo- 
bione jest ornamentem sznurkowym, obejmującym je dokola dzie- 
więcioma parami sznurków, rozmieszczonych nierówno. Tak uaczy- 
nie zdobne podobnie. jak i przedmiot bursztynowy, wskazują na 
neolityczne pochodzenie grobu, co jest tem ciekawsze. 14 znalazł 
się on w miejscowości znanej i z grobu skrzyrkowego. '). 

W Uwisle (pow. Ilusiatyun), znanej również z erobn skrzyn- 
kowego, natrafiano w 1599 r. w póln. stronie wsi, obok dworu. 
na szkielet ludzki, pogrzebany wprost w ziemi, głową zwrócony ku 
wschodowi; w skurczonej pozycyi, z rękami przygietemi do piersi. 
leżał na prawym boku. Na klatce piersiowej leza] siekieromfot 
z rogu jelenia, staraunie wygładzony. z otworem okragłym. Nie 
znaleziono nie ponadto, a wnosić tylko można, iż grób pochodzi 
z późniejsych czasów neolitu. 2) 

Na szkieletowy grób, prawdopodobnie również z neolitu, ua- 
trafil Ossowski w jednej z 22 mogil w Szydlowcach (pow. Iu- 
siatyn) w 1890 r. Wysoka na 2 m. skladala się aż do poziomu 
gruntu z małych plytek i drobniejszych brylek z wierzchu, a po- 
niżej z brył większych i płyt kamiennych. przemieszanych z czarny 
ziemią. Nasyp ten nakrywal wielki, prawidłow.„ zbudowany krąg 
kamienny, 9 m. średnicy, ulożony na powierzchni grantu z bardzo 
starannie dobranych i ściśle dopasowanych płyt kamiennych, po- 
lożonych w dwa rzędy, do wysokości jednego metra. Cala. kręgiem 
tyin zajęta przestrzeń wewnętrzna. zawalona była także mieszanina 
płyt, brył i ziemi czarnej, po usnnięciu jakich wystąpiła jasnego 
koloru powierzelnia grantu. Na tle tegoż, przy poludniowo-wsehod- 
niej ćwiartce kręgu, wystąpiła podłużna grupa ścislej przy sobie 
ulożonych kamieni, a w środka jego czarnego koloru, wielka figura 
ezworohoczna. 8:48 m. dłnga w zach.-wschoduim i 2:50 m. szeroka 
w póln--polndniowym kierunku. Po rozebraniu grupy kamieni w po- 
ludniowej części kręgu pokazało się, że mieściły one szkielct dzie- 


1 Ossowski G- Zbiór wiad. do antr. aa) 1890, XIV. str. 
40—44; Wiadom. num.-axcheologiczne. 1890, sir. 59. 
2) Tdem. Tamże, str. 46—9 (rys.). 
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cka malego, polozony na grzbiecie, glowa na północ, nogami na 
poludnie. Dolnych kości tego szkieletu nie było calkiem. ponieważ 
końcem swym dotykal grób ten obwodu kregu grobn późniejszego, 
znajdującego się w środku samym. W ten sposób przy budowie 
ściany kamiennej naruszony został koniec grobu, a kości szkieletu 
odcięte. Przy szyi szkieletu znalazł sie wisiorek z kości zwierzęcej, 
przebitej do zawieszania. z ezego wnosić można o neolitycznem pra- 
wdopodobuie pochodzeniu grobu. 1) 

Neolityczne groby nneścić się zdają też mogily w Podwy- 
sokiem (pow. Brzeżany), w których obok kości ludzkich znajdo- 
wano naczynia gliniane i krzemienie. 2) 

Neolityczne mogily znajdują sie w Postolówee (pow. Hu- 
siatyn), jak wnosić można z tego. iż w jednej z nich znaleziono 
siekierkę krzemienią i naczynie gliniane. W pobliżu natrafiono 
przy przekopywaniu drogi na naczynie miedziane i szkielet ludzki 
z kulezykami bronzowymi w uszach i rzekomo w nosie. 3) Szczegół 
ten wskazywalby na pochodzenie grobów z epoki przejściowej od 
neolitu do bronzn. 

Zdecydowanie już nie neolitycznymi są groby późniejsze, dn 
których z kolei przejdziemy. Nie stanowią one typu. obcego pocho- 
dzeniem grohom dawniejszym, przedstawiając w postaci swej tylko 
dalszy ich rozwój ewolucyjny. W budowie różnią sie one od skrzyn- 
kowych jedynie odmiennym nieco sposobem nrządzenia. kiedy miu- 
nowieie do grobów skrzynkowych używano całych przeważnie plyt 
kamiennych, zestawionych na podobieństwo skrzynki podlnżnej, 
to groby późniejsze, t. zw. piytowe i podplytowe, różnią się 
od nich jedynie tem, iż wewnątrz nie mają skrzynki, lecz ułożone 
są na podobieństwo jej z mniejszych lub większych głazów, na- 
krytych z góry jedną ogromną płytą kamienną. Do tego gałnnku 
należy i odmiana w x postaci kręgów, nakładanych z kamieni, w opre- 
bie których spoczywają zwłoki jednego Inh więcej niehoszczyków. 
Grob taki przesypywano ziemią,- a dopiero na to kladziono plyte 
ciężką. Chowano też zmarlych wprost do ziemi. przesypywano zie- 
mią, a następnie przywalano płytą kamienną. 

Groby te, zestawione razem, tak bliskie wykazują pokrewien- 
stwo, iż nie stanowiąc odrębności zasadniczej, latwo wyjaśnić się 
dadzą w swych odmianach związkiem genetycznym, albo też naj- 

1) Ossowski G.Zbiór wiad. do antr. 1591, XV. 43—80 (rys.). 

2 Sznajder A. Knevklopedva do krajoznawstwa. Lwów 1874, 
II. str. 389. : 

3 Sprawozdania Grma konserw. Galieyi wsch. 1910, str. S. 
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widoezniejsza analogią, zachodzącą miedzy ich rodzajami poszcze- 
gólnymi. I nie tylko w swej budowie nie różnią się wiele nawzu- 
jem, ale i cechy fizyczne, pochowanej w nieli ludności przemawiać 
się zdają za tożsamością ludności grobów skrzynkowych z ludno- 
ścią późniejszej epoki metali. Co się zaś tyczy wspólności kultu- 
ralnej, zachodzącej między temi odmianami typów grzebalnych. to 
nie brak dowodów, przemawiających i za tem, oczywiście z uwzele- 
dnieniem ehronologicznego następstwa stopni rozwojowych. Omo- 
Wienie poniższe wszystkich grobów tego rodzaju na terytoryum 
Podola wyjaśni najlepiej kwestye wspomniane. 


DORDAN JANUSZ. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 
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nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 


Przyczynek do dziejów twórczości Fl...y' ego, 


Ciąg dalszy. 
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Oto główniejsze z tych wrażeń, będące ciekawym praycayu- 
do biografii poety: 

Kto zna to przecudne miejsce, ten latwo pojąć może 
wrażenie, jakiegośmy doznali, przybywajae do Baden-Baden. 
Cala droga od Oos w prześlicznej dolinie między jarami, jest 
już niejako zapowiedzią tego zaczarowanego zakątka, który 
słowami nie da się w Żaden sposób odmalować. Prześliczne 
ugrupowanie otaczających w kolo gór Schwarzwaldu, pokry- 
tych na szczytach ciemnemi jodlowemi lasami, sterczących 
gdzieniegdzie nagiemi spadzistemi skalami, ubranych w rniny 
zamków, w altany i kolumny, ezarowny wąwóz nad małą by- 
strą rzeczką z przeslieznemi willami, wspaniałymi hotelami, 
ogrodami i biegnąceni wzdłuż doliny alejami Tichtenthalu, 
oto mniej więcej widok, na*pierwszy rzut oka przedstawia- 
jący się oczom przybywającego. Taka harınonia rozlana we 
wszystkiem, wdzięk i świeżość natury, piękność rozrzuconych 
w dole lub drapiących sie po górach domków. musi na pierw- 
szym wstępie zachwycić wędrowca. Cóż dopiero, kiedy jego 
oko rozpatrzy się w tej calej bogatej rozmaitości miniaturo- 
wych widoków, gdy zacznie chwytać każdy szczegól z osobna 
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i podziwiać po kolei wszystkie wysypane tam skarby pięknej 
natury. upiększone jeszeze przemyślną ręką czlowieka? Cóż 
dopiero, gdy w tak szczęśliwie wyposażonem miejscu napo.ka 


Jeszcze nagromadzony caly przepych i wykwint europejski, gdy 


widzi przepyszne sale i ogrody kursalu. najświetniejsze tua- 
lety, kosztowne konie i ekwipaże, czarujące kobiety, zbytek 
i wytwormą eleganeye na każdym kroku! Pierwsze wrażenie 


jest imponujące i każdy wstępujący po raz pierwszy do tej 


zaczarowanej doliny, musi się czuć koniecznie olśnionym 
i npojonym temi blaskami, pięknością i tą atmosfera rozto- 
czonego zbytku. 

Pierwsze dni pobytu poświęciliśmy wylacznie odpoczyn- 
kowi i zwiedzaniu okolic. Pogoda służyła prześliczna. to też 
na każdym kroku znajdowaliśmy niewyczerpane Źródło uo- 
wyci przyjemności. Zwiedziliśmy w jednym ciągu ruiny zam- 
ków Ebersbach, aleje Lichtenthalu, Felsen, górę Merkurego, 
dyablą ambonę i umóstwo innych pięknych rzeczy... 

Innym razem zrobiono wycieczkę do położonego o eztery mile 


Seebach, zkąad zwiedza się „panujący nad otaczającemi górami 
szczyt Iornisgrinde, i tuż przy wierzeholku położone fantastyczne 
i sławne z przywiązanych don legend jeziorko Muminelsee*. 


W trzy godziny stanęliśmy w Seebach. Jest to nie- 
wielka osada nad strumieniem tego nazwisku, u stóp Hornis- 
evinde polozona. Stanęliśmy przed skromnym wiejskim za- 


jazdem, w którym przecież wszelkie możliwe dogodności zna- 
J ; & 


leźć można... Po skończonym posilkn pospieszylismy czem- 
predzej pod górę... aż w końcu stanęliśmy na najwyższym 
szczycie, który nosi nazwisko Katzenkopf, i jest uwieńczonym 
niewielka piramida kamienna. na której tysiące wędrowców 
zapisuje swoje nazwisko. Co za widok uderzył nasze oczy! 
Stanąłem, jak wryty, nie wiedząc, gdzie poziera@! Pod no- 
gauni w calej rozciąglości pasmo pietrzących się wzgórz 
Szwarewaldn. czarne wierzcholki, wpół pokryte mglami do- 
liny, słowem. nieprzejrzana panorama wąwozów i lesistych 
szczytów, daleko na poludniu majaczejące szczyty śnieżnych 
Alp szwajcarskich. a na zachód za kilkoma kondygnacyami 
coraz to Jagodniej splywajacych pagórków nieprzejrzana okiem 
równina, oświecona jaskrawo zbliżającem się do zachodu sloı- 
cem, na której Ren, jak niebieska wstęga zda sie rozpostarta 
przed okiem od źródeł do ujścia. wije się w kapryśnych skrę- 
tach. Tyle światła i barw jaskrawych rozlewa się po tej uro- 
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czej dolinie Renu, tyle cienia, szarych mroków i posępnej 
barwy jodlowych lasów pokrywa z drugiej strony tonace 
w ciemności zasłony górzystych szlaków! (o za wspanialy 
kontrust w tem przeciwstawieniu gorących blasków i posęp- 
nych cieni, purpurowych ogni i szarzejących mgławisk!... 
Dlugo nie mogliśmy oderwać oczu od tego wspanialego obrazu. 
lecz słońce zbliżające się do zachodu ostrzegało nas. hysmy 
pomyśleli o odwrocie, tembardziej, że mieliśmy jeszcze po 
drodze zwiedzać slawne Mummel See... Zstepowalismy na dół 
pospiesznym krokiem... Slonce szybko chylilo się na hory- 
zoncie i właśnie tylko co stanęliśmy nad brzegami fantasty- 
cznego jeziorka. gdy jego ostatnie promienie pożegnały zie- 
mie. Na niebie za to zarysował się wyraźnie ostry i blysz- 
czący sierp księżyca, błękit niebios ciemniał między górami 
i Jagodne chuaro-oscuro harmonizowalo z ogólnym widokiem 
tego dzikiego i legendowego krajobrazu. Przed nami w nie- 
wielkiej kotlinie rozpościeralo swoje posępne i ciemne tonie 
mistyczne Mummel See: żaden wietrzyk nie poruszał jego 
wód milczących, żadna fala nie marszezyla wygładzonej po- 
wierzchni; zdawalo się spoczywać. ujęte w czarną oprawę 
lasów. snem nieprzespanym. Gdzieniegdzie hlady, slahy jeszcze 
szlak księżycowych promieni drzemal nieruchomo na wodzie: 
oddalone brzegi niknęly w powstajacej mgle i zdawały się 
przedlażać w nieskończoność ; świat duchów, ukryty w taje- 
mniezem wód łonie, zdawał się nakazywać calej naturze uro- 
czystą ciszę, wnikającą w serca śmiertelników. 

Osia jednak, koło której ohracalo się cale życie w Baden- 
Baden, byl dom gry, ochrzczony przez ironię wladz miejscowych 
nazwą „donm konwersacyi*. Oto, jak go opisuje poeta: 

Zaraz na wstępie w pierwszej sali zaimponowal mi nie- 
zwyczajny widok. Nieslychany ścisk Indzi różnego stanu, płci 
i wieku, okrążał wielki podłużny stół. zasłaniając eo prawie 
calkowicie przed memi oczyma. Była to najróżnorodniejsza 
mieszanina wszelkich typów,i postaci: wystrojone i zalotne 
kobiety, szalujące wokoło spojrzeniuni, obok trzęsących sie 
starców. najwięksi modnisie obok wyszarzanej hołoty, orde- 
rowi panowie tuz przy świątecznie przebranych lokajach i kel- 
norach, piękne twarze przy ohydnych. brylanty i kwiaty dam 
tuz obok grubej odzieży wieśniaków i rzemieślników. Słowem, 
panowala tu jakaś nadprzyrodzona, niezrozumiała dla mnie 
równość towarzyska i ów zaczarowany stól wydał mi sie da- 
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leko kunsztowniejszą niwelacyjną maszyną, niż niegdyś byla 
gilotyna. Wszyscy tylko cisnęli się do tego zaklętego stolu, 
aby być jak najbliżej, jak najbliżej i wyciągali drżące ręce, 
rzucając sztuki złota lub srebra. Ze środka dochodziły mnie 
tylko jakieś kabalistyczne słowa: — Messieurs, faites vos 
jeus! Bien ne va plas!... Przedarlem się gwałtem przez tlum 
ludzi, i ujrzałem stół pokryty zielonem suknem, na ktörem 
z jednej strony i z drugiej pelno bylo kratek i numerów, 
w srodku zaś obraeala się jakaś piekielna maszyna, pokryta 
również numerami, po której skakała wypuszczona przez ja- 
kiegoś jegomościa gałka. Na zielonem suknie, na tych nu- 
merach i kratkach pelno porozrzucanych sztuk, kupek, a na- 
wet całych stosów srebra i złota. Cisza panowala ogólna: 
nikt nie śmiał oddychać. wszyscy śledzili z natężeniem ska- 
kającą sulkę. Nareszcie ta się zatrzymała, i dozorca maszyny 
zawolał uroczyście: rente! a kilku jego pomoeników zaczęło 
dlngiemi orabiami zgarniać znajdujące się na stole pieniadze. 
Twarze obecnych wykrzywiły się calą skalą różnych odeieni 
gniewu, przerażenia, smutku i rozpaczy! Był to prawdziwie 
dantejski obraz, a markiz, slnżąc mi za Wireilego, rzekł: 
„Jest to rnleta...* 

Duszno mi się zrobilo w tym tłumie, więc ucieklem do 
drugiego salonu. Tam zastałem nieco mniejszy ścisk i więcej 
dohrane towarzystwo. Na zielonym stole nie bylo już kreca- 
cej się maszyny, ani wypisanych numerów, tylko jakieś li- 
nie, między któremi czarne i czerwone kwadraty oznaczały 
dwie przeciwne szansę. Urzędnik gry. czyli krupier, jak go 
tam nazywają, rozkladał po stole karty. wyglaszając również 
jakieś liczby, a obecni sypali na stół zloto i bilety bankowe. 
Była to trente et quarante. 

Na razie poezulem niezmierny wstręt i obrzydzenie do 
tej całej szalonej zabawy: dreszcz mnie przejmował, gdym 
patrzał na wytarte i zbydlęcone twarze graczów, na przed- 
wczesną starość zwiędlych mlodziköw, na wściekłość i roz- 
pacz przegrywających, słowem. na wszystkie szkaradne na- 
mięthości, malnjace się najjuskrawiej na twarzach zeroma- 
dzonych. Powoli jednak monotonny brzęk złota, widok zna- 
cznych sum wygranych, szelest licznych banknotów przypro- 
wadził mnie do gorączkowego stanu. Widok znacznych sum 
bankowych zaczął działać na moją wyobraźnię; ślepy los, 
szafujący na wszystkie strony wedle kaprysu skarbami, wy- 
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dal mi się potężnem bóstwem; atmosfera gry zaczęla mnie 

upajać; i poczułem niebawem febryczne drżenie na widok 

zilota, niepowściągnioną chetke rzucenia się w zapasy z losem. 

Sum nie wiedzialem, kiedy zacząłem stawiać... 

Wszystko to są niewatpliwie uczucia i wrażenia, nietylko Do- 
hatera powieści, ale i jej autora. Wogóle takich nstępów, w któ- 
rych Asnyk wypowiada swoje własne uwagi i spostrzeżenia, choć 
je kladzie w usta swych zmyślonych fiour, możnaby wskazać 
w Pannie Leokadyi caly szereg. Można być pewnym. 1 jak 
pan Bąbaliński, tak j sam poeta, obserwując życie w Baden-Ba- 
den, ten „niepojęty dlań wir pustych uciech, gwaltownych na- 
mietnosei, szalonego zbytku i kolosalnej próżności“. „nie mógł sie 
dość nadziwić tej fantastycznej wystawności codziennego życia ta- 
mecznego towarzystwa“. Można być pewnym, że i on, jak panna 
Leokadya, „zapatrywał się również z wyższego filozoficznego sta- 
nowiska na przepyszne ekwipaże i tualety, na te wszystkie bry- 
lanty i koronki, drogie materye, rzadkie kwiaty i rozliczne gusto- 
wne hlyskotki, któremi jaśnial dokoła cały świat elegancki“. Można 
być pewnym, Ze i on „nie pojmował tych ludzi, jak mogą żyć 
w takiej próżni moralnej, bez żadnej glebszej myśli, bez rozpozua- 
nia istotnych zadań życia, ulegając jedynie tyłko kaprysom niena- 
syconej fantazyi I nbiegająć się bezustannie o możność blyszezenia 
i użycia“. Można być pewnym, iż i on nieraz nie mógł opędzić 
się relleksyi: „Co za życie! Taka w niem cezczość i nędza! Tytul 
i pieniądze sa tu jedyną skalą wartości ezlowieka, próżność i wy- 


szukiwanie coraz to nowych przyjemności — glównymi bodźcami. 
szał i zbytek — koniecznymi warunkami egzysteneyi“. Można być 


pewnym również, że i następujące uwagi Jana Stożka, jako czło- 
wieka niezamożnego, zmuszonego liczyć się z każdym groszem, 
były podyktowane osobistemi nezuciami poety : 

Jakże mnie nie miała eniewad ta lekkomyślna zgraja, 
rzucająca na każdym kroku tysiącami, zamieszkująca wspa- 
miale wille, paradująca najmodniejszymi powozami, zaprzężo- 
nymi bajecznej ceny końmi, ubierająca się z najwyższym gu- 
stem wedle najświeższej mody, dogadzająca wszystkim swoim 
najmniejszym zachceniom i obfitująca we wszystko, kiedy ja 
miałem zaledwie na opędzenie najpierwszych potrzeh życia... 
Chcąc pojąć, ile się może zgromadzić w sercu ezlowieka go- 
ryczy i zawiści dla szczęśliwyelt wybrańców losu, trzeba sie 
koniecznie znaleźć samemu w wirze zbytkowego życia, trzeba 
winięszać się w tium elegantów i elegantek w swojem nie- 


ñ 
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świeżem i przez zaściaukowego krawca sporzadzonem odzie- 
niu, trzeba, idąe piechotą, być obryzganym przez pędzące 
powozy i upokorzonym przez ironiczne spojrzenia siedzących 
w nich, strojnych i pelnych wdzięku kobiet, trzeba przyglą- 
dać się codzień wystawnym obiadom, stołować sie samenm 
w jakiejś pokątnej garkuehni, być lekceważonym przez kel- 
nerów i lokai, a ignorowanym przez resztę świata! Wtedy 
dopiero, będąc wystawionym na wszystkie pokusy, a zarazem 
na wszystkie prywacye i czując się eo chwila dotkniętym 
w swojej milości własnej, można się wznieść mimowolnie do 
najkrwawszych idealów Marata i Robespierra, i marzyć 0 czer- 
wonej republice, śpiewając pod nosem: „lh, ca ira, ca ira, 
les uristocratcs à la lanterne! Jeżeli się zaś jest przypadkiem 
niekrwawego usposohienia, jak to obecnie ze mną mialo miej- 
sce, to nie pozostaje nie innego, jak tylko pocieszać się swoją 
własną moraliuą wyższością i czuć nieskojiczona pogardę tło 
tego lekkomyślnego i zepsutego świata. 

Ale niezależnie od tego wszystkiego. czas w tej atmosferze 
upływał wcale przyjemnie, tak, że „nawet ogólna boleść uarodowa 
poszła w zapomnienie i nie płoszyła słodkich chwil egoistyeznego 
szczęścia”. Narzeczonemu panuy Leokadyi zdawalo się niekiedy, iż 
nareszcie dobijał do portu. Niestety, sytuacya zmienila się nieba- 
wen, a stalo się to za sprawą znajomości, jaką państwo Babalin- 
sey zrobili z dwoma świetnymi mlodzieieami. markizem de Santa 
Florez, Hiszpanem, i kniaziem kuryszkinen, Rossyaninem. Byli to, 
jak się pokazalo później, zwykli rycerze przemyslu, jakich mnó- 
stwo spotyka się w eleganckich miejscowościach kąpielowych, ale 
państwa Bąbalińskim tak potrafili zawrócić w głowie, iż przede- 
wszystkiem pan Bąbalinski zaczął się nazywać Le Comte de Bomba 
bonbaliński, a nastepnie, uwierzywszy naiwnie, iż markiz de Santa 
Florez w prostej linii pochodzi od sławnego Oyda, nie nie miał 
przeciwko temu, by jego córka wyszla za tego hiszpańskiego ary- 
stokrarę. Poczciwego Jana Stozka oczywiście nie brano w rachube. 
Po wielu awanturniczych przygodach i przejściach, z których weale 
nie największą byl niedoszly pojedynek Jana Stożka z markizem 
Santa Florez, doszlo do tego, że mlodego hreczkosieja z Wulki 
nwikłal tenże „markiz“ w miłosną pulapke z Sydonia de Ponteiro, 
zwykłą kokotą-awanturnicą; a państwo Bąbalińscy o mało co się 
nie dostali do kozy, jako domniemani wspólniey falszerzy bankno- 
tów rossyjskich, którymi się okazali dwaj dystyngowani panowie, 
Kuryszkin 1 Santa Florez. Jan Stożek w końcu dostal żóltaczki, 
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a wyjechawszy z Baden-Baden, "musiał sprzedać rodzinna Wulke, 
by osiąść na dzierżawie Chudopola pod Kolomyją, podczas gdy 
panna Leokodya. po powrocie z Włoch, dokąd z Baden-Baden po- 
I Leokodya. po powrocie z Włoch, dokąd z Baden-Baden p 
jechała z rodzicami, napróżno rozglądala się za mężem. Gdy raz 
w Krakowie na ulicy spotkała się z Janem Stozkiem, ndala, iż go 
nie widzi... 

Wszystkie te perypetye w Baden-Baden, tak niezwykle, że aż 
graniczące Z nieprawdopodobieństwem, skladają się na Iwią cześć 


opowieści. „Wszystko — powiada o niej w jednem miejscu sam 
autor — co mi się zdarzylo w tym krótkiem przeciągu czasu, wy- 


dawało mi się o tyle nieprawdopodobnem, że gdybym cos podo- 
bnego natralil w powieści, sądzilbym, że autor daje niezgodne 
Z prawdą charaktery i sytnacye. i tym sposobem żartuje sobie 
tylko z czytelników. Ale gryząc się mocno w palce, przekonalem 
się. że to nie marny sen. leez najprawdziwsza rzeczywistość, i że 
to ja, pau Jan Stożek z Wulki, bylem osobiście wplątany w cale 
to kolo roniantyczno-komicznych awantur. Mimowolnie przyszly mi 
na pamięć przygody szalonego Rolanda, i pomyślalem sobie, że 
ków na prozaiczność naszych czasów, każdy naród ma 
swoją właściwą romantyczność. Nie spodziewalem sie tylko wten- 
czas, że znajdę kiedyś mego Ariosta we własnej osobie, nw aża- 
łem bowiem wówczas w nieskończonej naiwności 
swojej nieznajomość gramatyki i stylu za nieprze- 
lamane przeszkody do pisania. Dopiero teraz, ody 
się przekonalem, Ze różni znakomici mężowie na- 
szych czasów nie zważają na takie bagatele, ośmie- 
lilem się wystąpić, jako dyletant, w nadobmej sztuce czernienia 
papieru...* Powyższe zdanie o różnych znakomitościach literackich, 
ujawniających w swych genialnych pismach nieznajomość grama- 
tyki i stylu, do dziś dnia nie straciło u uas swej mocy i aktual- 


mimo krzy 


ności. Co pewne, że Asnyk, choć w swej opowieści o Pannie 
Leokadyi stawiał swe pierwsze kroki na pohu belletrystyki, od- 
razu wstąpił w szranki. jako pisarz, szanujący godność swego Zi- 
wodu, i odpowiednio do niego przygótowany. To też. gdyby się chciało 
przytoczyć piękniejsze ustępy z tego zajmującego opowiadania. 
między któremi nie brak nrywków, owianych prawdziwie poety- 
ekiem tchnieniem, trzebaby przepisać większą połowę utworu. Ale 
co godzi się zaznaczyć z naciskiem, iż w tem niby bezpretensyo- - 
nalnem „opowiadaniu hreczkosieja* znajduje się szereg ustępów 
opisowych, zupełnie pierwszorzędnych, bądź jako krajobrazy, pelne 
wlasciwego nastroju, bądź jako subtelne analizy psychologiczne, 
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wcale nie ezeste w ówczesnych utworach powieściowych, bądź jako 
przenikliwe obserwacye, nacechowane humorem i ironią. Jednem 
słowen Panna Leokadya, jako utwór powieściowy, zajmuje 
woale poczesne miejsce w belletrystyce polskiej. Szkoda, że jest 
tak zapomniana, Ze nigdy nie wyszła w książkowem wydaniu, na 
co zo wszech miar zasługuje jeszeze i dziś... 


ROZDZIAŁ IL (1868—1870). 
Nieszezęśliwa miłość. 


W Szezawniey w 1. 1868. I. Autor Panny Leokadyi. „Człowiek 
dobrego tonu. Panie Grudzińskie i ich kólko. Panna Aniela. „Gdybym 
był mlodszy...“ Z podróży Dunajcem. Rozstanie. Twórczość Asnyka 
we Lwowie. Ach! jak mi smutno! Prośba. Wiosna 1869 r. Sc- 
renada. Marzenie poranne. Gałązka heliotropu. Zawód. 
W Krynicy. Pannie G. w Szczawnicy. Zwierzenia poety. Kraków 
i Szezakowa. Powrót do Lwowa. Nowe poczye w Dzienniku 
literackim. List bez odpowiedzi. Rok 1870. Wiersze El...y’ego 
w Kłosach i Tygodniku Iilustrowanym. Oświadczyny 
w Dzienniku literackim. Domniemany sen. Z motywów lu- 
dowych. Co było między nimi. Wrócę, gdy mi pozwolą. Selorzo 
o liście bez odpowiedzi. spóźniona odpowiedź. Wiadomości w Czasie. 
Ze Szczawnicy do Krynicy. Raj utracony. Raj odzyskany. 2. sier- 
pnia 1870. Złudzenia. List do matki. Kraków i Szezakowa. Nie- 
pewność sytuacyi, Dwa listy ze Lwowa. Przestroga. List z 16. 
września. Dwa Sonety. Ostatni list lwowski. W Krakowie. Wiersze 
w kłosach. List z Krakowa. Odpowiedź. Ostatni list pocty. Rte- 
zygnacya. Wiersze w Młosach. Postanowienie. 


Wakacye w r. 1868 spedzal Asnyk u wód w Szezawniey, 

Szczawnica, na równi z Krynica, byla wtedy w modzie. Z ca- 
lej Polski zjezdzano się tutaj na lato, trochę dla kuraeyi. ale głó- 
wnie dla przyjemnego towarzystwa, znęconego pięknością Pienin 
i Dunajca, zbawiennem działaniem „Józefinki“, nie mówiąc już 
o słynnej restauracyi Oleksego, równie sławnej z dobrej kuchni, 
jak i z pięknej werandy, nu której eo lata kojarzyło się mnóstwo 
małżeństw (jak później na weraudzie cukierni Płonki w Zakopa- 
nem). Prócz kuracynszów, przybywających istotnie dla poratowania 


ns; 
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zdrowia. przyjezdzaio tu i mnóstwo osób zdrowych zupelnie. mię- 
dzy któremi prym trzymaly matki z córkami na wydaniu, oraz 
młodzież do tańca, wśród której nie brakło i stateczniejszych epu- 
zerów, pragnących wejść w związki malżeńskie. 


Do tej kategoryi wlaśnie należal i 30-letni wówczas Adam 
Asnyk. Z tytułem doktora filozofii heidelberskiego nniwersytetu, 
w czasie powstania 1863 roku czlonek Rządu Narodowego w przed- 
ostatniej jego fazie. jako autor dantejskiego Snu grobów, po- 
wieści satyryczno-obyczajowej Panna Leokadya, komedyjki 
w I-nym akcie Galazka heliotropnu, oraz calego szeregu 
świetnych pod względem formy liryków. zamieszczanych od paru 
lat w lwowskim Dzienniku literackim,?) był on jnż, po- 
mimo swego mlodego wieku, indywidualnością skrystalizowaną zu- 
pelnie. Smuklego wzrostu, dorodny szatyn o wielkich marzących 
oczach, prawdziwych oczach poety, choć wcale przystojpny na 
ogól, a nadto odznaczający się wykwintną ogladą towarzyską, to 
jednak, wnosząc z cierpkiego nastroju Panny Leokadyi i nie- 
których wierszy, jak n. p. ironiczna Legenda pierwszej mi- 
Toser, nie mógł sie pochlnhić nadzwyczajnem powodzeniem u plei 
pieknej, tak dalece, iż nietylko nie zdolal ożenić się do tego cza- 
su, — co nawet było gorącem życzeniem jego rodziców — ale na- 
wet mial za soba jakiś sercowy zawód. W przeciwnym razie nie 
hylby napisal takich wierszy, jak W albumie. Pożegnałlne 
slowo, Rada, a zwlaszcza melancholijne Wspomnienie. 

Ale ponieważ nie ma takich burz, po ktöryehby rozkochane 
serce nie uspokoilo się w końcu, więe i Asnyk w tej chwili, przy- 
jechawszy do Szczawnicy, choć jeszcze w czerwen bolal nad „str- 
cami, co nie mają oparcia*,*) calkiem był zrównoważony, jak 


1) Do czerwca 1868 roku zamieścił Dziennik literacki na- 
stępujące wiersze Asnyka, drukowane bądź pod przybranem nazwiskiem 
Jana Stożka, bądź pod pseudonimem Kl..y: Podróżni. W zatoce 
Baja. Pamięci Józefa P. Odpowiedź. Asceta. Aszera. Od- 
lamowi psyehy Praksytelesa Na Nowy Rok. Endymion. 
Do.- W albumie Pożegnalne słowo. Wspomnienie. 
Urywki z Apostrofy. Blawatek. Rada. Szkoda. 

>) Wiersz „Szkoda kwiatów, które więdną w ustroni* ukazał się 
w Dzieniku literackim w nr. 27 z dnia 7. czerwca 1868 r. 
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o tem wymownie swiadezyl jego świeżo napisany Karmelkowy 
wiersz: 


Wierzylem, zwyczajnie miody, 
Je jeszcze nie wyszło Z niody 
Myśleć i czuć, 

Ze troska serca kobiecie 
Swietnej karyery na świecie 
Nie może psuć. 


Lecz dziś komedye salonu, 
Jak ezlowick dobrego tonn 

Na wylot znam: 

Z serca pożytek niewielki 
Wiec mam w zapasie karmelki 
Dla dam. 


Z „uciesznej Don-Kiszoteryi*, z która rozmaite Dulcynce 
„brał na seryo”. zdawał się być wyleczonym radykalnie, raz na 
Zawsze. 

Tak usposobiony i pewny siebie, zbliżył się mlody antor ti a- 
lazki heliotropn do nader milego grona osób, zgrupowancgo 
koło pani Grudzińskiej, zamożnej obywatelki z Rawskiego w Króle- 


stwie, bawiącej z córką. „Kółko nasze w tym sezonie — pisze ta 
ostatnia — skladalo się z licznego zastępu studentów Szkoly Głó- 


wnej. Byl między nimi: Henryk Sienkiewicz, którego Asnyk za- 
wsze nazywal genialnym ehlopcem. Z poważniejszych ludzi bawił 
się z nami w cerceau Maciejowski Sewer i bardzo sobie podo- 
bal w naszem młodocianem towarzystwie. A naszego kobiecego 
oronka odznaczała się niezwykla pięknością, eleganeya í dowcipem 
w rozmowie, pani Natalia Kuksz. A całego tego zespolu wytwarzał 
się niezwykle miły nastrój, który sprawiał, że chata góralska. ktora 
zajmowalyśmy, codziennie byla pełna gości,* 

Osobą wszakże, która w tem kólku najbardziej podobala sie 
Asnykowi, która na nim od pierwszej clıwili zrobila bardzo silne 
wrażenie, której nadzwyczajny urok mial wprost rozmarzajacy 
wpływ: na niego, była panna Aniela Grudzińska, prześliezne 15- 
letnie dziewczę, wyjątkowo piękny typ polskiej dziewicy, pod ka- 
żdym względem godny tego anielskiego imienia, które w rzeczywi- 
stosei nosiła nietylko Aniela Moszezenska, tlorenćka ukochana 
Słowackiego, ale które w poezyi zapisało się nieśmiertelnemi po- 
staciami Anieli z Beniowskiego i Anieli ze Slubów pa- 
nienskich. 
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Leży przedemną jej wyblakla fotografia z owych czasów. Nie 
można się dziwić Asnykowi, że mu ta piękna wiochna 


przyniosła dziwny blask w swoich modrych oczach, 
przyniosła kwiatów woń na złotych warkoezach, 


ze mm przy tej „dzieweczce cudnej“ 
jaśniał świat cudnym krajobrazem, 


ze miał wrażenie, jakby ta czarująca istota zstąpila doń „z nad- 
ziemskich jasnych sfer.“ 1) Rzeczywiście warkocze miała wspa- 
niale, w pelnych wyrazu „modrych oczach“ Kupido — jak powie- 
dziano o Anieli w Beniowskim — trzymał calym pekiem na- 
jeżone strzaly. a cala elowka o nadzwyczaj regularnych rysach, 
o ślicznie wykrojonych „różanych nstach*, o jasnej delikatnej ce- 
rze, uderzala nietylko urodą, ale wdziękiem i dystynkcyą, co ją 
tembardziej czyniło interesującą. Wogóle eala postać, ślicznie zbu- 
dowana i pełna powabu, przedstawiała się nader wdzięcznie i zaj- 
imnjąeo. "Tak przynajmniej każe sądzić fotografia z zakłudu Szu- 
berta w Krakowie, z r. 1569. 

Olśniony pięknością panny, która nadto okazała się wyjąt- 
kowo milą i pociągająca pod każdym wzgledem, zaczął żałować 
Asnyk, że nie jest młodszy, bo gdyby nie był o tyle starszym od 
niej, kto wie, czyby nie zaczął starać się o jej wzeledy. Z tego 
uczucia powstał wiersz, niewątpliwie teraz w Szczawnicy napisany, 
który z czasem mial się stać jednym z najsławniejszych. wierszy 
pocty. š 

Gdybym by! młodszy, dziewczyno, 
Gdybym byt młodszy! 

Pilbym, ach, wtenczas nie wino, 
Lecz spojrzeń twoich najsłodszy 
Nektar, dziewczyno ! 


Tybyš mnie może kochała, 
Jasny aniele > 

» Na tę myśl pierś mi zadrżała, 
Bo widzę szozęścia za wiele, 
Gdybyś kochała! 


1) Myślałem, że to sen, lecz to prawda była... 
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Ale jnż jestem za stary, 
Bym mógł, dzieweezko, 
Zażądać serca ofiary, 

Wiec bawie tylko piosneezka, 
Bom juz za stary! 


Uciekam od ciebie zdala, 
Motylu złoty! 

Bo duma mi nie pozwala 
Cierpieć; więc polen tęsknoty 
Uciekam zdala. 


Tak bylo istotnie. Pocta wcale nie rozmijał się z prawdą, 
gdy pisal, że uciekal od pięknej dzieweczki, że stronił od niej. 
Rzeczywiście zaczynał unikać jej widoku, lekal się bowiem, iż go 
to może zaprowadzić za daleko, że urok, jaki nan wywierała jej 
postać, może mu opętać dusze i serce, Jakkolwiek od pierwszej 
chwili, gdy się poznał z temi paniami, odrazn dla nich powziął 
gorącą sympatyę, i jakkolwiekw ich towarzystwie, tndzież z tymi, 
którzy z niemi trzymali sie razem. czas um schodził bardzo przy- 
jemnie, to przecież niebawem zoryentowal się w sytuacyi, Ze przy 
pannie Anieli łatwo może stracić głowe, a ta urocza dzieweczka 
zbyt silnie działa na jego wyobraźnie, że powinien wystrzegać sie 
tego wrażenia, bo inaczej jeszcze się zakochać gotów. 

Nie zdawał obie z tego sprawy, iż jnź byl zakochany, iż już 
się nie potrafił oprzeć urokowi panny, która go w dziwny sposób 
pociągała ku sobie. Jakoż skojiczyło się na tem. iż po niejakim 
ezasie zaniechal trzymania się na nboczn, lecz z całą świadomością 
niebozpieezenstwa. na jakie się narażał w danym wypadku. dal się 
porwać zawrotnemu wirowi.. Niech go poniesie trochę.., Zachwy- 
cony atmosfera towarzyską, jaką pani Grudzińska i jej córka roz- 
taczały dokola siebie. ujęty ich dobrocią, uprzejmoseia, wykwintno- 
ścią, coraz więcej przebywał w ich towarzystwie, w ich domn, 
w ich otoczeniu, z ieh przyjaciółmi, za czem poszło naturalnie, że 
choć nie wyróżniany przez nie specyalnie, jednak cznl się niezwy- 
kle szczęśliwy, gdy był z niemi razem. 

Robiono wspólne spacery, wycieczki w Pieniny, a zdaje sie 
nie ulegać wątpliwości, iż któregoś wieczora. przy świetle ksiezy- 
ca, odbyto w całem towarzystwie, w bardzo romantycznym na- 
stroju, wspólną przejażdżkę łódkami z biegiem Dunajca. Pozwala 
się tego domyślać wspaniały wiersz Asnyka, napisany pod poety- 
cznem wrażeniem takiej księżycowej „podróży Dunajcem*, podróży, 
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którą — wnosząc z tego wiersza — może odbyl w jednej łódce, 
z panna Anielą, przy jej boku. 


Już jasny księżyc na wodospadzie 
Haftuje srebrem strumienia bieg, 
I fala, eo się do snu nie kładzie, 
Lekko potrąca o skalny brzeg. 


' 
Już ciemne lasy drzemią w oddali, 
Szemrzac modlitwy wieczornej chór 
Dalekie echa glnchną na fali, 

] we mgłach toną podnóża gór. 


Lödke do drogi strumień kolysze 

T pianą rosi nadbrzeżne nichy, 

Plyńmy więc w ciemność i nocną ciszę, 
W krainę cudów, marzeń i mgły. 


Glowe swą oprzyj na mem ramieniu, 
„I do księżyca obróć swą twarz, 

1 oświecona w bładym promieniu 

O widmie szczęścia dnmaj i marz! 


Ja bedę śledził na twojej twarzy 
Przelotnych marzeń ruchomą nić, 

I bądę myślał: „Jak pieknie marzy...“ 
I zwolna zacznę o tobie śnić. 


A tak cię sen mój sercem odmieni, 

Że mi wykwitniesz jak bialy kwiat, 
Pelen miesięcznych, drżących promieni, 
Rzueony zę mną w fantazyi świat. 

I będę mniemal wtenczas pół senny, 
Ze na twych marzeń tęczowem tle, 
Widzę uczncia odblask promienny, 
Plynący ku mnie na srebrnej mgle... 


A kiedy* jeszcze fala zdradziecka 

O kamień naszą potrąci łódź, 

To ty z przestrachem trwożnego dziecka 
Na mnie wzruszone spojrzenie rzuć! 


I do mmie bliżej pochyl się cała 
T ujmij silniej braterską dłoń, 
Ja będę myślał, żeś ty zadrżała, 
W mojego serca spojrzawszy toń... 
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A kiedy dalej wypłyniesz zwolna 
Na wód leniwych spokojny szlak, 
Możę pomyślę, żeś kochać zdolna 
T że mi lezkę rzucasz na znak! 


Więc płynąc znowu w girlandach piany, 
Co się roztrąca o progi skał, 
Wyszepcze przez sen: „Zem zakochany, , 
I żem ci serce na wieki dal“, 


Tak rozmarzeni oboje ciszą, 
Dijac tęsknotę i nocny chłód, 
Wymienim slowa. które usłyszą 
Fale i duchy leniwych wód: 


Tw księżycowych błasku promieni 
Rwąc kwiaty marzeń na srebrnej mgle, 
Uwierzym. żeśmy sercem zlączeni, 

W pierwszej milości roskosznym śnie. 


Lecz gdy przybijem wreszcie do brzegu, 
Rzucając miejsce czarownych seen, 
Wtenczas o dobrym myśląc noclegn, 
Poznamy wkrótce, że to był sen! 


Wiersz ten, odczytany w domu pani Grudzińskiej, w obecno- 
ści panny Anieli, która doń była natchnieniem, szalenie podobal 
się wszystkim. Odezytal go na głos Henryk Sienkiewicz. „Po tylu 
latach — czytam w liście pani 8...e] — mam jeszcze w pamięci, 
jak żywą, chwile, w której Henryk Sienkiewicz swoim melodyjnym 
głosem czytal dźwięczne strofki Podróży Dunajcem. Byliśmy 
wszyscy oczarowani: brzmiało to, jak najpiękniejsza muzyka“. 

Na pamiątkę tej nastrojowej lektury, podczas której panna 
Aniela, wiedziona intnicyą kobiecą, z pewnością domyślala się psy- 
chologicznej genezy tej przepięknej barkaroli, ofiarowal jej Asnyk 
wlasnoręczny odpis tego poemaciku, wraz z odpisem jeszcze dwóch 
innych napisanych w tym czasie, mianowicie wiersza „karmelko- 
wego“: „Bywalo dawniej przed laty...“ oraz pełnego melancholii 
wyznania „Gdybym był młodszy...“ 1) 

Ale zbliżała się chwila rozstania, zbliżał sie dzień wyjazdu 
pai Grudzińskich. Obie strony wiedziały dobrze, jaki stosunek za- 


1) Antograf tych trzech utworów Asnyka, spisany na dwóch ar- 
kusikach papicru listowego, ofiarowany mi laskawie przez panią 8., 
mam w tej chwili przed oczyma... 
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dzierzgnął się pomiędzy niemi, a choć sobie tego nie powiedziano 
wyraźnie, to jednak domyslauo się wzajemnie. o co chodzi. Rozu- 
miejac, co w tej chwili dzialo się w duszy poety, gdy mial żegnać 
się z panną, obiecano mu oględnie. bez zaciągania jakichkolwiek 
zobowiązai w tym względzie, że gdyby na przyszły rok znów miano 
przyjechać do Szczawnicy, to mu się o tem da znać we właściwej 
porze. Tej nadziei nie cheiano go pozbawić... Poezem rozjechano. się... 


W takich warunkach wrócił Asnyk w pierwszych dniach 
września do Lwowa (gdzie od dwóch lat mieszkal stale), a wrócił 
z uczuciem w seren, które potęgowane tęsknotą, najdosadniej wy- 
razilo się w wierszu, napisanym pod wplywem rozląki z panną 
Anielą, pod wpływem bcezbrzeżnego smutku. którym miał przepo- 
joną duszę. 


«Ach, jak mi smutno: Mój aniol mnie rzucił, 
W daleki odbiee] świat, 

I próżno wzywam, ażeby mi zwrócił 
Zabrany marzeń świat. 


Wiersz, ten, wraz z owemi trzema szezawnickimi. które w an- 
tografie ofiarował pannie Grudzińskiej, wydrukował Asnyk jeszcze 
w ciągu tego samego roku 1868 w lwowskin Dzieniku lite- 
rackim: w nr. 41 z d. 18. października znalazly się Gdybym 
był młodszy i Karmelkowy wiersz. w nr. 49 z d. 8. gru- 
dnia ukazalo się wrażenie podróży Dunajcem, a w nr. 51 
z d, 22. grudnia znalazlo pomieszczenie Ach, jak mi smutno! 

Z tego samego źródła tęsknoty i smntkn, które chwilami gra- 
niczyły ze zwatpieniem, wyplynela także i kunsztowna pod wzele- 
dem wyszukanej a misternej formy wiersza Prośba, wydrnko- 
wana w m. 17 Dziennika literackiego d. 27. kwietnia 
1869 roku. 

O, mój Aniele, ty reke 
Daj. 
Przez lzy i mękę 
Przez ciemny kraj 
Do jasnych źródeł ty mnie zaprowadź. 
Racz sie zlitować ! 
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Serco me zwiędło, jak mamy 
Wśród nocy czarnej 
Nie wiem, gdzie iść 

[ po przepaściach muszę nocować... 
Więc ty mnie prowadź. 


To, com ukochał, com tyle 
Özeil, 
Zdeptane w pyle 
Padlo bez sil: 
Rozpacz i haúbę widzę po drodze 
Stanąlem w trwodze. 


| nie wiem teraz, w co wierzyć 


Mam, 
Jak dzień mój przeżyć 
W elemności — sam? 


Nie wien, czy zdołam wytrwać niezłomnie 
Więc ty zstąp do mnie. 


Tak przeszla zima, podezas której niejeden erotyk, podykto- 
wany myślą o pannie Grndzińiskiej, wyszedl z pod pióra El...y'ego. 
Nie wszystkie zaraz szlv do druku, ale kiedyż mialy być pisane, 
jak nie w tym czasie, kiedy poeta rozmarzul się samym dźwię- 
kiem imienia Anieli, które ma nastręczało różne poetyczne myśli 
o aniolach, o anielskich ehörach... 


Anielskie śpiewaja chóry 
W ewiazdzistem błękitów morzu... 


[ tylko ei, którzy toną. 

W wielkiej milości pragnieniu, 

Ci słyszą w serce swoich drżeniu 
Te pieśń natelmioną! 


A że to „wielkie milości pragnienie* właśnie było udziałem 
Asnyka, więc, gdy patrzył w rozgwiezdzone niebo, pierś mu „wśród 
nocnej ciszy wzbierala straszna tęsknotą. 

< 
(iwiazdy, co krążą w przestrzeniach 
Po drogach nieskończoności, 
Są one dla mnie w marzeniach 
Oczami mojej milości. 
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Patrzą się w ciemne odmety 
Te wielkie ruchome słońca 
T ja, miłością przejęty. 
Patrzę i tęsknię bez końca. 


Cóż dopiero, gdy przyszla wiosna, gdy w przyrodzie wszystko 
się budzi do nowego życia, gdy w powietrzu czuć jakby milosne 
podmuchy. Odeznł je i Asnyk, czego najlepszym dowodem hyja 
napisana teraz Serenada. 


Patrz! oto wiosna znów 
Najsłodsze niesie ci tchnienia 
T czoło twoje ocienia 
Wieńcem kwitnących bzów ; 
Jzy czujesz w niemym zachwycie 
Wdzięk nocy 1 nowe życie? 

O luba, mów! 


° Czy cznjesz dziwne pragnienia, 
Ożywczy powiew płomienia, 
Urok niebieskich snów! 
(zy czujesz tę woń w blekicie, 
Co serca przyspiesza bicie ? 
O, luba, mów! 


Słyszysz milości śpiew ? 

Słyszysz, jak wictrzyk szeleści, 

Kwiaty caluje i pieści 

grając pośród drzew ? 

Słyszysz, jak skryty w jaśminie 

Słoyik wygłasza jedynie 
Miłości śpiew ? 


Jeżeli w seren twem 
To wszystko słyszysz i czujesz, 
Jeżeli rozkosz zgadujesz, 
(o świat ożywia tchem, 
Jeżeli twe nsta różane 
Gonia pragnieniem owiane 
Za jakim snem, 
Jeżeli się w niebo wpatrujesz 
I wonne kwiaty calujesz 
Z wzruszeniem waleząe swem; 
Zejdź do mnie, dziewczę kochane, 
Kończyć marzenia wiośniane 
Na sereu mem! 
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„Jednocześnie z tą Serenada, wydrukowaną w Dzienniku 
literackim, w nr. 18 z dnia 11. maja, powstało i Marzenie 
poranne, będące niby odbiciem tych „wiośnianych marzeń* panny 
Anieli, które jej poeta przypisywał bez żadnej jednak podstawy... Jak 
on marzył o niej. o poślubieniu jej. podobnie, wyobrażał sobie. 
i oua może miewała takie chwile zadumy. w których myślała 
o wyjściu za niego. o swojej przyszłej doli, jako żony poety. My- 
śli takie, przy jej usposobieniu wrażliwem. przy jej „duszy tkliwej*. 
sklonnej do marzeń, nie były wykluczone; bo choć pani Grudzin- 
ska nie zdawala się skłonną do wydania córki za poetę. to jednak 
pannę o taki „kaprysik idealny“ można bylo posądzić... Było to 
niewątpliwie optymizmem ze strony poety, ale że marzenia nie 
maja granie, wiece i on mógł korzystać ze swobody w tym kie- 
ranku. Jakoż miał złudzenie któregoś dnia, iż widzial panne Aniele, 
jak siedząc w. ogrodzie, wśród świeżo rozkwitlych bzów, myślała 
o tem, co w lecie przeżyła w Szezawnicy, o tem wezuem, które 
wzbudziła w serem poety, a wreszcie o swej przyszłości. o swem 
zamążpójściu. 

Z tegospicknego złudzenia powstał prześliczny poemacik. któ- 
rego bohaterką jest niewatpliwie panna Grudzińska, 


Siedziała w ogrodzie, w pół swietle, w pól cieniu. 
Przy blasku wschodzacej jutrzenki 

Wśród ciszy porannej oddana marzeniu, 
Sluchajae slowika piosenki. 


Marzyła o szezęścin, milości, tak trocha, 
Bo o czem Ze można by innem ? 

Wszak każda dziewczyna, choć jeszeze nie kocha, 
Marzeniem się bawi niewinnem. 


Tesknota, niepokój i dziwne żądania 
Nieznanych a słodkich upojeń, 
Budzily w jej seren odblaskiem świtania 
Girlandy tęczowych urojeń. 


[ pila skwapliwie te wonie, te fale 
Powietrza, co pierś jej wznosiły, 
I mocniej blyszczały jej ustek korale 
I żywiej się oczy palily. 
+ 


Patızala na kwiaty. co jasne z uśmiechem 
Sklanialy kielichy miłośnie, 

I dzielae się wonnym rozkoszy oddechem, 
Szeptaly o szczęściu i wiośnie, 
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„.Tak marząc o kwiatach i tonae w marzeniach 
Oparla na ręku swą głowę, 

I chmurki śledziła w słonecznych promieniach, 
To srebrne, to znowu różowe. 


Wtem widzi zdziwiona, iż z slońca promieni 
W jej oczach gmach staje złocisty, 

Z kopułą z szafirów. z ścianami z zieleni, 
A cały jak kryształ przejrzysty. 


„I widzi strwożona, jak kwiatów kielichy 
Ludzkiemi ją mierzą oczami, 

| widzi rój sylfów skrzydlaty i cichy, 
Jak igra w powietrzu z tęczami. 


A jeden z narcyzów rosami wilgotny 
W pięknego młodzieńca się zmienią, 
Lecz skrzydel nie dostał i usiadl samotny 
Nad brzegiem srebrnego strumienia. 


T widzi wzruszona, jak wiatrom się skarzy : 
Ze nie ma na świecie nikogo... 

I słyszy westehnicnia i w myslach się waży, 
A tak jej i smutno i błogo. 


Nad litość nie niema na ziemi Swietszego, 
Wiec litość skłoniła dziewczynę, 

Ze wstała powoli i poszła do niego 
Zapytać o smutku przyczynę. 


Słyszała, jak przez sen, wyrazy namiętne, 
Co śpiewnem pieściły ją echem, 

I oczy widziała tak piękne a smętne, 
Ze odejść było by, ach! grzechem. 


Słyszala, jak mówił: „Ty jesteś wybraną, 
By nowe ukazać mi życie, 

I duszę na wieczną tęsknotę skazaną 
W uiebiańskim pogrążyć zachwycie, 


„Ty jedna, ach, możesz, na "ziemi ty jedna! 
Otworzyć mi nieba podwoje, 

„Twa miłość nam władze eudowna wyjedna, 
I skrzydła dostaniem oboje!“ 


To wszystko słyszała, jak w sennem marzeniu, 
I neiee i zostać by chciała, 

Aż wreszcie ulegla slodkiemu wzruszeniu 
l rękę nieśmiało podała. 


20% 
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Podała i nagle spostrzegła z podziwem 
Ze lecą oboje dłoń w dłoni, 

Złączeni swych skrzydeł tęczowem ogniwem 
W obłokn jasności i woni. 


aI wzrokiem spoczęła w młodzieńca spojrzeniu 
Co ognia płynęlo falami, 
I w sennej ekstazy bezbrzeżnem pragnieniu 
. Ust jego dotknęła ustami. 


Wiem wszystko przepada... i widzi, o dziwy! 
Swiat jasnych urojeń znikniony! 

I siebie zmienioną w krzak brzydkiej pokrzywy, 
A młodzian stał w oset zmieniony. 


W rozpaczy i wstydzie chce płakać, nie zdoła, 
Cóż będzie nieszczęsna robila? 

Wtem słyszy z radością, że matka ją wola... 
I nagle się ze snu zbudzila. i 


I poszła zapytać do matki: co znaczy 
Sen dziwny o takiej przygodzie ? 

A matka z uśmiechem swej eórce tlumaczy, 
Że, marzyć nie trzeba w ogrodzie. 


To poetyczne Marzenie poranne, które w nierównie 
większej mierze było marzeniem Asnyka, aniżeli panny Anieli, 
świadczylo bądź co bądź o znacznej dozie trzeźwości, z jaką poeta 
zapatrywał się na swój stosunek do pań Grudzińskich. Choć zako- 
chany w pannie, choć tęskniący za nią. choć piszący natchnione 
wiersze o niej, choć marzący o poślubieniu jej, to jednak na sy- 
tuacye zapatıywal sie bez nadmiernych złudzeń: wiedział, że pani 
Grudzińska pragnęła innego męża dla córki, iż zięć-poeta. do tego 
emigrant i nieszlacheic, nie odpowiadal jej ambieyom, iż życzyła 
sobie, by jej córka, wyszedlszy za mąż, nie wychodziła ze swej 
ziemiańskiej sfery, że tego samego zdania byl pewno i ojciec panny, 
a poza tem wszystkiem mial calkiem jasną świadomość faktn, że 
panna Aniela, choć dlań miała sympatyg. choć się zachwycała jego 
poezyami, przecież zakochaną nie była w nim wcale, że jedynem 
uczuciem, jakie mogła żywić dla niego, nie kochając go, lecz lu- 
hiae go tylko, mogła być litość dla jego smutku z jej powodu, 
litość, która wszakże nie wyprowadziła by jej poza granice, nakre- 
slone zdrowym rozsądkiem, ponieważ matka stanowczo by jej po- 
trafila wyperswadować chwilową slahose a nawet skłonność i po- 
ryw rozezulenia. Co do tego poeta nie Indzil się bynajmniej, a lubo 
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W poezyi hujał po. przestworzach wyobraźni, to jednak w życiu. 
Jako czlowiek rozumny i znający ludzi, nie przestawał stąpać po 
Ziemi, po twardej grudzie rzeczywistości. 

Marzenie poranne ukazalo się w Dzienniku li 
terackim, w nr. 20 z d. 18. wmaja 1869 r. 

Mniej więcej w tym samym czasie, jako osobna odbitka z te- 
804 Dziennika literackiego, wyszła w książkowem wy- 
danin, w postaci zgrabnego tomiku, (Gałązka heliotropu. 

Pragnąc przypomnieć się pamięci pań Grudzińskich, a zara- 

m chcąc im dać dowód. iż on wciąż pamiętal i myślał o nich. 
2 upragnieniem oczekiwal nadejścia lata, kiedy znów znajdą się 
azem w Szczawnicy. posłał Asnyk egzemplarz swej komedyjki — 
Mewatpliwie ze stosowną dedykacyą — pannie Anieli i jej matce. 
Przekonany, że wzamian otrzyma list z podziękowaniem, a przy tej 
*posobności i wiadomość, kiedy te panie zamierzają przyjechać do 
Galieyi, kiedy będą przejeżdżały przez Kraków. Niestety, doznał 
Wysoce. niemilego zawodu pod tym wzgledem, bo choć Galazka 
l *liotropn nie mogła nie dojść do miejsca przeznaczenia, to 
Jednak spodziewany list od pani Grudzińskiej nie nadszedł wcale. 
Upłynął szereg tygodni, aż w końcu poeta zrozumiał znaczenie 
tego braku odpowiedzi. Zrozumiał, jak sobie należy tlumaczyć to 
dyplomatyczne milczenie, zrozumial, iż jego marzenia nie mają 
realnej podstawy, że sobie pannę Anielę powinien wybić z glowy. 
Jakoż dotknięty do żywego, urażony w swej ambieyi, postanowił 
ŹWalczyć to uczucie, które w ciągu roku rozwinęło się, podsycane 
tęsknotą i marzeniem, i wyleczyć się z tej miłości, nie mającej 
Widoków urzeczywistnienia. 


że 


Ab 


F. Hoksıck. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


Starostwo Muszyńskie 


Własność biskupstwa krakowskiego. 


(Ciys dalszy.) 


Rozdział HI. 
Organizacya klucza muszyüskiego w XVII. i XVFIL wieku. 


Zarządcą klucza z władzą administracyjną, wojskową i sado- 
wnieza był starosta (capitaneus vel gubernator). Zakres jego wla- 
dzy określiłem już przy odnośnym ustępie o tym urzędzie. 

Zastępcą starosty o tych samych atrybneyaclı władzy na czas 
nieobecności starosty byl podstarości (vicecapitanens). 

Urząd podstarościego występuje tylko dwa razy. 1) 29. gru- 
dnia 1649. Jest niu Tobiasz Ziemski i zastępuje w sądzie krymi- 
nalnym muszyńskiim starostę Wojciecha Bedlniskiego. 2) Franci- 
szek Borecki w 1657 r. Czy urząd podstarościego byl tn stalym, 
trudno w tych dwóch wypadkach osądzić. Czasem obok starosty 
figuruje administrator dóbr, n. p. w 1702 r. za rządów starosty 
Mikołaja Małachowskiego administratorem był Jakób Wołodkie- 
wicz. T znowu w 1687 r. występuje Stefan Paksynski jako do- 
zorea państwa mnszyńskiego za starosty Kazimierza Sadowskiego. 
Trzeci raz pojawia się urząd administratora w 1707 r. za starosty 
Stanisława Uhwaliboga. Funkeye te pełni Mikołaj Dąbrowski. 1) 

O ile chodzi o określenie tego urzędu. to jnź sama nazwa 
wskazuje, jakie fnnkcye wchodziły w zakres urzedu administra- 
tora. — Miał on za zadanie” czuwać tylko nad stroną ekonomiczną 
w klucza — dopilnować wybierania podatków i prowadzić gospo- 
darstwo dworskie w Muszynie oraz na folwarkaeh. . 


1) Piekosiński. Akta sądu kryminalnego. 
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Obok starosty i podstarościego występuje pisarz zamkowy, 
którego zadaniem było utrzymywać kancelaryę starościńską — 
uczestniczyć w sądach wielkich kryminalnych i spisywać co roku 
gdthce gorzałczane i piwne w całym kluczu. 

(o pewien czas zjeżdzali do klucza na kontrolę komisarze 
biskupi (visitatores vel commissarii). Zadaniem ich hyło sprawdzić 
wszelkie braki i niedomagania na miejsen i zdać o tem relacyę 
biskupowi. W aktach kapitulnych krakowskich znajdujemy częste 
9 ten wzmianki, n. p. jeszcze w 1488 r. „..ltem domini capitu- 
lares predicti debent mittere visorem suum ad castrum Musehina 
bro eonspieiendis edificiis“... ete. 

Także w XVII. wieku zjeżdżają tu kilkakrotnie komisarze bi- 
Skupi „emn plenaria facultate, by niedomagania usunąć i zapro- 
Wadzié lad. Przed taką komisya mieszezanie i kmiecie wytaczali 
swoje żale — jeżeli albo daniny były za wysokie, Inh też nciskał 
ich zhyt starosta. Komisya weladala we wszystko i wydawala na- 
stępnie odpowiednie relacye i ordynacye. 


Starosta rezydował wpierw w zamku. Od XVII. wieku nie 
mieszka już w zamka. lecz w osobnym budynku piętrowym, który 
nosi! miano dworu. Dwór ten położony w końcu miasta między 
Tzekami Popradem i Mnszynką, nie byl zbyt obszerny, Inwentarz 
* XVIL wieku wskazuje, że był w ciasnocie wielkiej postawiony. 
Brama do tego dworn prowadziła od strony miasta. Mieszkanie 
starosty skladalo się na parterze z izby stolowej, kuehni, alkierza 
l konmaty — na piętrze: z sali większej — dwóch izb i 2 ko- 
mat, rządzenie dworu i sprzęty były dosyć proste. 

Osobno tuż przy budynku pańskim były piekarnia i kuchnia 
buiska, 

Tuż przy dworze w podwórzu było mieszkanie urzędnicze. 

Resztę zabndowań dworskich stanowiły spichlerze. stajnie, 
stodoly, smnna, wozownie i izby czeladnie. Wszystkie te budynki 
stały wokół dworu i stanowiły razem z dworem odrębny od reszty 
Miasta kompleks zabudowań. Do dworu należały: 4 ogrody, 2 
sklepy winne murowane, stojące w rynku, nad którymi mieszcza- 
Me inuszyńscy mieli ratusz — dalej należały pola i ląki w różnych 
stronach miasta polożone, browar niedaleko nad rzeka Muszynką 
bołożony, mlym i piła tracka. 
| Na utrzymanie swoje i dworu mial starosta folwarki w Mu- 
szynie, Tyliczn, Florynce i Mochnaezee. Obrabiali je kmiecie 
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z kresu, podobnie komornice plewily ogrody dworskie í wyrabialy 
przedzę. 

Na użylek swój mial też starosta 5 karczmy, dzierżawiąc je 
za rocznym czynszem. Wolno mu bylo warzyć piwo, gorzalle 
i miód, lecz tylko na swą własną potrzebą. Czasem też dzierżawił 
jakie bogatsze soltystwo. — Dla wygody i uslugi swojej osobistej 
miał 15—20 harników, którym obowiązany był płacić. 

Do prowentów, jakie pobiera! starosta na rzecz biskupa 
krakowskiego, nalezaly: czynsz z roli z żerowym placonym na 
św. Marcin, robocizny (tramowe i torowe) browarne na 3. Króle. 
jarząbkowe z jajcowym na Wielkanoc, grzywne z kuchennym i se- 
rowym, młynne, kocowe, zającowe, gonty, póltramy, kury, gęsi, 
drzewo na opal, nadto dochód z win osądzonych (zazwyczaj */;, 
bo 1} należała się soltysowi danej wsi), z lasów za popiół drze- 
wuy, z hut szklanych i dochód z cla, które było wodne w Zu- 
brzyku í lądowe we Florynce i Muszynie. Dochód z cła był sto- 
sunkowo nieznaczny. Od każdej beezki wina pobierano po 5 gro- 
sze, a od wozu we Florynce po 6 groszy. Na rok dochód z cla 
wynosił okolo 120 złp. 

Powinnosei w kluczu muszyńskim byly trojakie: 1) miej- 
skie od obu miasteczek Mnszyny i Tylieza, 2) wiejskie i 8) od ca- 
lego kresu. 

Powinności Mnszyny i Tylicza nie różnily się w zasadzie od 
powinności wiejskich i ogólno-kresowycl. 

1) każdy winien mieć rasznieę i rynsztunek dobry dla obrony 
swojej i kresu (obcy nie mógł otrzymać praw obywatelskich. gdy 
tego nie mial), 

2) odbywać szarwarki do młyna i pily dworskiej, 

3) uaprawiać drogi, 

4) wyprawiać pachołków na usluge X. Biskupa i odprawiać 
warte w zamku, 

5) każdy winien mieć drabiny i osęki (na wypadek pożarn). 

< Powinności wiejskie dzieliły się znowu na powinności: 

1) wsi Popradnich (t. j. leżących w dorzeczn Popradu). 

2) wsi zaleśnych (t. j, leżących w dorzeczu Białej, z wyją- 
tkiem obu wsi Mochnaczek). 

Różnica uwidoeznia się tu w rohociznach. 

Kmiecie z wsi Popradnich odrabiali do dworu mnszyńskiego 
w roku po 2 dni bydłem, a od polowy AVI. wieku 3 dni. Ta 


= ' STAROSTWO MUSZYNSKiI; 313 


nadwyżka byla aktem prostej zamiany, poprzednio bowiem wypra- 
Wali fnrę po sól i kamienie młyńskie. 

I Nadto odrabiali pieszych dni 4. Miarą robocizny był obszar 
jednej roli. 

Roboty nie były z góry oznaczone, jak również i czas. w ju- 
kim mialy być wykonane. Lakoniezne slowa „co dwór rozkaze* 
Musza nam starczyć za odpowiedź. Niezależnie od wspomnianych 
hu roboczych. zobowiązani byli kmiecie odwozie do dworn mu- 
zyüskiego rocznie 4 fury drzewa opałowego, kopę gontów i jedną 
muro półlramków (drzewo o średniej grubości, t. zw. belki). Gonty 
l póltramki byly przedmiotem eksportu najczęściej do Radłowa 
(rowniez dobra biskupstwa krakowskiego). Eksport ten odhywal 
SIę Popradem i Dunajcem na tratwach. Spławianiem produktów 
drzewnych trudnili się kmiecie. Podróż tę aż do N. Sącza odby- 
Wali na swój koszt, dalszą zaś drogę kosztem pańskim. 

bo kmieci — albo raczej do ogółu, czyli t. zw. gromady — 
Należał poprawa budynków dworskich i zabudowań zamkowych. 

Odbywali też straż zamkową po dwóch kolejno. Czas odby- 
Wania tej powinności nie jest dokladnie określony. bliższe zarzą- 
dzenia wydawał w tej mierze starosta. Osobno, procz tego, odhy- 
wali warte muszkietowa w czasie pokoju po czterech, w razie nie- 
bezpieczeństwa wojny. napadów. stosownie do potrzeby, wedlug 
polecenia starosty. każdy kmieć, posiadający całą role, zobowią- 
zany hy! mieć swój własny rynsztunek i slażyć wedle potrzeby 
ola Biskupa. Mundur i żołd otrzymywał ze skarbu biskupiego, 
Miesięcznie po 6 alp. tytułem żołdu. Nieco odmienny stosunek pod 
Mzęlędem robocizn* zachodził we ‘wsiach Zaleśnych. 

kmieć z każdej roli powinien odrabiać | dzień w rok wozem 
Nh pługiem, nadto 4 dni pieszo. Mniejsza ilość robocizny (głó- ' 
Who Sprzezaju) tlómaczy sie znaczną odległością tych wsi od 
Aworn uuszyńskicgo. W zamian jednak za to ciążylu na wsiach 
zalesnyeh powinność zaopatrywania Klucza w sól, którą sprowa- 
(Zano z Bochni. Rocznie przywożono 20 beczek soli. Powinność 
tę odbywało kolejno po dwóch kmieci, sprzęgająć się razem na 
Jedną beczkę. Dostawiali też kolejno kamienie do mlynów w Ma- 
nie i Tyliezu. Reszta powinności taka sama, jak we wsiach Po- 
Pradnich. 

Stot o wymiarze caynsan uwzelgdniono tylko dwie wsie, t je 
‚ way I Zubrzyk. Obydwie wsie mialy płacić czynsz z roli na 
"W. Marcin po zip. 1, na 3. Króle zaś tytułem robocizny po złp. 
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1, groszy 4. Reszta wsi w placenin czynszów i danin była zró- 
wnana. Za podstawę wymiaru brano lan roli. nie liczono sie zaś 
wcale z jakością gleby, chociaż wydatność gleby w różnych wsiach 
hyła różną. Wogóle zauważa sie, że przy, wymiarze czynszów. To- 
bocian i danin decydującym jest obszar jednego Tanu, nie wchodzi 
zaś w rachube ani rodzaj glehy, ani jedynostka gospodarcza. sta- 
nowiąca wlasność rodziny kmiecej z tej czy owej wsi — tem sa- 
mem i czynnik zaludnienia nie odgrywa tn Żadnej roli, Z wyją 
tkiem powinności do pewnych robót. czy to na rzecz dworu. czy 
sołtysa, czy wreszcie w interesie ogólnego dobra (odbywanie straży 
i warty pogranicznej). “Raki wymiar mial może racyę słuszności 
w chwili lokacyi osad. kiedy jednostki gospodarcze hyly większe 
w związku Z posiadającą ludnością. Z biegiem lat z chwilą wzrostu 
ludności i rozdrabniania się jednostek gospodarczych — należale 
stworzyć inną norme, wedlug której sprawiedliwie można bylo ure- 
gulować ciężary publiczne ludnosci kmiecej, ponoszone na rzecz 
skarbu biskupiego. Nie spotykamy, by w kluczn muszyńskim ua- 
stąpila pod tym względem zmiana na lepsze przynajmniej w XVII. 
wieku. Co do XVII. wieku, to nie posiadamy pewuych danych, 
gdyż w ogóle brak najważniejszego źrodla, t. j. inwentarzy. Nic- 
liczne wzmianki, zawarte w niektórych rezolncyach z wieku XVIII, 7) 
i aktach miejskich muszyńskich wskazywały. że zaczęto zwracać 
na to nwage, tembardziej, że sami poddani kresu wnosili liczne 
prośby o usnnięcie niektórych danin (pobaruiszczyzna i serowe) 
i zniżenie innych (robocizny, tramowe, torowe i t. d.). Rzeczy- 
wiście pewne ulgi nastapily. Jakkolwiek nie może być mowy tu- 
taj o neisku poddanych, wynikającym świadomie z chęci zysku. 
co najwyżej starostowie dopuszezali się pewnych przekroczeń — 
zresztą ludność na ogól byla zadowolona ze stanu położenia, to 
jednak stan taki byl niesprawiedliwy, polączony Z uszczerbkiem 
dobru poddanyeh. 

Należało więc koniecznie przeprowadzić rewizye przywilejów 
lokacyjnych i poczynić pewne zmiany, idąc za duchem postępn. 
W przeciwnym razie dokument lokacyjny, jakkolwiek stanowi 
podłoże prawne dla struktury wsi, nie tylko, że nie wywar! sil- 
niejszego wplywu na ukształtowanie się stosunków społeczno-go- 
spodarskich, ale zwlaszcza pod względem ekonomicznym przypro- 


1) Rezolucya z 1749 r. akta miejskie muszyiskie z polowy 
XVIII. wieku. 
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wadzał, i tak już skutkiem „procesu rozdrabniania zubożalą ludność, 
do wiekszego jeszcze zuhozenia. Był to, zdaje się, powszechny 
W Polsee niezdrowy objaw spoleczno-ekonomiczny, z czem nie li- 
czono się wiele, albo i wcale nie zdawano sobie z tego sprawy. 


Powinność calego kresn. 


1) Do calego kresn należy naprawa: budynków dworskich 
Muszyńskich, także 2 folwarków i 3 karczm. 

2) Wszyscy poddani obowiązani są do powinności na rzecz 
dohra publicznego (naprawa dróg. obrona kresu w razie niehez- 


bieczeństwa i t. p.). 


3) Danina od owiec — od każdej zimowej po groszy 7 
(grudki zaś i sery, dawane do dworn rezolucją z 1749 r. zostały 
Znitsione), 


+) Poddani calego kresu ku swojej potrzebie winni mieć 
lonty i kule. 

5) Każdy kmieć i mieszczanin winien mieć porządny rynsztn- 
Nek. rnsznice lub muszkiet, szable, ładownicę i siekierę (komornik 
wa kose nasadzoną). 

6) warty odprawiać w zamku w zimie i w lecie, po 10 także 
1 podczas jarmarków. 

T) rybacy mają być popisani — wedlug dawnych powinności 
Winni dostarczać staroście 3 razy w tygodniu na 2 półmiski — 
tryby lepsze, jak łososie, mają oddawać do stolu biskupiego. 

5) Nie wolno ploszyć zwierzyny. 

9) Nie wolno wycinać lasów. zwlaszcza od strony wegier- 
skiej, aby zapobiedz najazdom wroga. 

10) Kres mial własnym kosztem ntrzymywać harników, i to 
tak mieszczanie, soltysi, jak i kmiecie. Harniey mieli być przy- 
“egli, aby spełniali swój urząd snmiennie i sami nie dopuszczali 
SIę ekscesów. 


Sadownictwo. 


Na poln sądownictwa znajdujemy w kluczu muszyńskim 
Wielką różnorodność. I tak: obydwa miasteczka Muszyna i Tylicz 


316 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


rządziły się prawem imagdchurskiem. Istnialy tn sady lawnieze. 
W sklad sądu wchodzili: wójt i burmistrz, lawnicy i rajcy. Po 
wsiach istniały sądy soltysie. zlożone z sołtysa i starszyzny. — 
Nadto figuruje, począwszy od wieku XVIL, jako „Prawo najwyższe“ 
dla kresu t. zw. „Sad kryminalny muszyński*. lnstytncya tego 
sadu zasluguje na parę słów wzmianki. Dotąd niepodobna pewnie 
stwierdzić, jaki to byl sąd i kiedy powstal, zuamy bowiem skład 
sądu i jego działalność tylko z okresu przeszło 100 lat. Z XVII. 
I XVII. wieku (1647—1765) mamy właśnie zapiski tego sądn. 
które pozwalają nam bliżej z istotą tego sądu się zaznajomić. 

Sąd ten zowie się wielkim gajnym — niekiedy burgrabskim, 
albo prawem najwyższem, bądź prawem rugoweni. 

Zasiadali w nim: 

1. z Muszyny: a) wójt z lawnikami, 

b) rezydent i burmistrz z rajcami, 
c) cechmistrze: 
2. z Tylicza: a) wójt z ławnikami, 
b) burmistrz z rajcami; 
- 3. z Kresu: a) wójt kreski (czyli calego kresu) z soltysami 
kreskimi. 

Sądowi przewodniczył starosta, zagajal go i rozgajal, w za- 
stępstwie zaś jego podstarości. wyjątkowo komisarz biskupi, n. p. 
w 1645 r. niejaki Żylicz. 

Najprawdopodobniej był to sąd dworski z szerokim zakre- 
son dzialania. pałen siły 1 sprężystości, aby tem snadniej poskra- 
mind ezęste tutaj rozboje. Odbywał sie jednak zawsze z rozkazu 
starosty. przeważnie w Muszynie, dwa razy tylko w Tyliczu. 

Sad ten nie zawsze zasiada w pelnym skladzie, czasem za- 
siada samo tylko prawo muszyńskie. Sądzono tu sprawy o kradzież, 
pożogę, rozbój, czary i t. p. Karą zu ciężkie przekroczenia hyla 
śmierć przez ćwiartowanie, wieszanie, wplecenie w kolo, ścięcie 
mieczem. przebicie kołem. spalenie na stosie i t. d.. przyczem 
istniał tu pewien stopień. Sad bowiem nieraz w uwzględnieniu ta- 
godzących okoliczności, zmienial karę, chodziło jednak tylko o spo- 
sób, w istocie stosowano tylko karę śmierci. Przed samą rozprawa 
byly t. zw. „questiae* czyli badania wstępne albo śledcze dobro- 
wolne lub wymuszone tortnrńmi w obecności mistrza czyli kata. 
Do tortur używano różnych przyrządów, co graniczyło często z okrn- 
cieństwem i barbarzyństwem, ale ówczesne prawo nie znało lito- 
ści nad zloczyńcami i tepilo ich bezwzęlednie. Trzymano też sta- 
łego kata. gdyż spraw sardlowyel bylo mnóstwo, wyjątkowo spro- 
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Wadzano go z Biecza Inh Nowego Sącza. Na miejscu, w ratnszu 
linszyjiskim, były też różne przyrządy do wykonania wyroku śmierci, 
Jak pal, szubienica. kół i t. d. ` 
Nądy odhywaly się w ratuszu miejskim w Muszynie. 
Skarzono się powszechnie na rządy starostów muszyuskich. 


Mówiono n. p. „niegodno — ino tẹ Muszyne spalić — giną tam 
ludzi wielo“ — albo „gdyby którego z tych Muszańców do- 
Stuck í +, p. Za to panowala jednak względna karność i ład. Zda- 


ray się czasem i nadnżycia, zwłaszcza na polu obyczajowo-wy- 
anjowem, w każdym jednak razie z różnych wzelędów, a prze- 
wszystkiem dla utrzymania spokoju, był taki sąd potrzebny. 

Sad kryminalny nuszyński zmosil się z sądami królewskimi 
W Bieezn, N. Sączn. a także i z węgierskimi w Sobinowie, Lewo- 
chy, Koszycach i t. d. 

Piekosinski, przyjmując, że wszystkie wsie w kluczn muszyń- 
skim były zalożone na prawie niemieckiem, przypuszcza. że sąd 
Inuszyński jest tylko „sądem leńskim*, w pierwszej instancyi dla 
wójtów i sołtysów, następnie, że „sadem dworskim.“ *) 

Pierwsze przypuszczenie jego natrafia na znaczne trudności 
Wobec tego. że tylko kilka wsi bylo tutaj założonych na prawie 
Wemieckiem, a po drugie, że wójtów i sołtysów kreskich mógł 
sądzić także sąd. wyznaczony przez starostę, a zlożony z ludzi, 
stojących po za obrębem sądn kryminalnego. *) 

Utrzymałoby się natomiast twierdzenie drugie, „że jest to 
Sąd dworski“ o bardzo szerokiej kompeteneyi. Jaki był skład sądu. 
Wiemy poprzednio. Nie było jednak rzeczą widocznie konieczną, 
by zasiadali w nim przedstawiciele calego kresn, czyli sąd o pel- 
Aym skladzie swych ezlonków. Ciekawsze, że nieraz zasiada tylko 
Prawo muszyńskie, natomiast nie znajdujemy nigdzie, hy sąd ten 
mógł się odbyć przy obecności n. p. samego prawa tylickiego lub 
kreskiego, albo obu tych praw razem bez prawa mnszyńskiego. 
Możliwy ztąd wniosek, że sąd ten mógł być sądem prawa miej- 
skiego muszyńskiego o rozszerzonych kompeteneyaclı z przypnszcze- 
nien do udziału w nim całego kresu, albo raczej jego przedsta- 
Wicieli, Trzeba jednak zawsze pamiętać o tem, że sąd ten działa 
Żawysze z inicyatywy starosty, który sąd zagaja i rozgaja i może 
Wyrok zlagodzić albo go i znieść. 


— 


1) Piekosiński. Akta sądu krym. i muszyń. 
2) Rezolucye z XVIII. wieku. 
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Piekosiński przypuszcza, że organızacya sądu kryminalnego 

w takim stanie, w jakim go widzimy z zapisków, dokonaną zo- 

„stała w 1647 r. i stol w związku pewnym z uchwała sejmu wal- 
nego warszawskiego z tegoż roku, kiedyto z powodu rozbojów na 
kresie naznaczono specyalną komisye dla załatwienia spraw od 
granicy węgierskiej. „A iż do tego czasu z wielkim nciążeniem 
poddanych naszych, w nieczynienin sprawiedliwości od Węgier 
*w różnych krzywdach dzieje się wielkie praejudicam* i t. d.7) 
Komisya ta nie przyszła jednak do skutku, tylko bisknp krakowski 
przedsięwziął odpowiednie kroki zaradcze, połączone z reorganiza- 
cyą sadu w Muszynie. 

To pewna, że że wzeledu na liczne ekscesa, jakich się tu do- 
puszezuno, sąd o znacznej kompetencyi musial istnieć stosunkowo 
wezesnie w AVL, a może i w NV. wieku. 

Przypuszezenin Piekosińskiego, że sad kryminalny muszynski 
otrzymał reurganizacye dopiero w połowie XVII. wieku, stwierdza 
fakt, ze przedtem istniał wprawdzie podobny sąd, w skład którego 
wchodzili reprezentanci calego Kresu, jednak wówczas sąd ten 
wedle dawnych zwyczajów adbywał się w stalym terminie doro- 
cznym w zimie i trwal 2-3 niedziel. Miejseem obrad tego sądu 
był stale ratusz w Muszynie. Działalność tego sądu rozciągala się 
tak na poddanych kreskich, jak i poddanych postronnych, a nawet 
węgierskich. Sad zwał się wtedy „Prawem rugowem* i był także 
gajony z rozkazu starosty. *) Szkoda, że nie znamy bliżej działal- 
ności tego sadu. W każdym jednak razie nie trudno spostrzedz, Ze 
ze względu na ówczesną organizacye, sąd może dzialal za powol- 
nie, tem bardziej, że miał ściśle określony termin działania. Aby 
więć przyspieszyć dzialalność sądu, poddano go widocznie reorga- 
nizaeyi, u przedewszystkiem ustanowiono dowolny termin dla są- 
dzenia spraw gardlowych. Nastąpiło to, zdaje się, w połowie A Vil. 
wieku. od tego czasu dochowaly się i zapiski tego sądu. 

Sąd kryminalny muszyński był w kluczu „prawem najwyż- 
szem“, sądzono na zasadzie prawa niemieckiego. Apelacya mogła 
isé do starosty, który w wypadku, gdzie chodzilo o gwalt publi- 
czny, miał pelna władzę. 

Siła zbrojna w kluczu składała się z załogi stałej i po- 
spolitego ruszenia. Załoga stała odbywała warte na zamku, zmie- 
niając się kolejno po 10 pacholköw. Do stałej zalogi należeli też 


1) Volumina legum. S. HI. pag. 105. 
2) Imo. Ep. Crae. de 1686. 
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harnicy dla utrzymania porządku w kresie, celem zapobieżenia na- 
padom opryszków, pelnili też slażbę podczas jarmarków i targów. 
byl to więc rodzaj dzisiejszej policyi i Zandarmeryi. Utrzymanie 
pacholków (do warty w zamku) i harników (stróżów bezpieczeń- 
stwa publicznego) należało do calego klucza. 

W razie niebezpieczeństwa i dla osobistej posługi X. bi- 
sknpa krakowskiego występowała dragonia soltycka konno pod 
dowództwem 4-ech poruczników. przyczem kazdy z nich dowodził 
swoim pułkiem, i rotmistrza. Poruezników wybierano z pośród soł- 
tysów kreskich. Na rotmistrza powoływano kogoś, w służbie woj- 
skowej fachowo wykształconego. 

W czasie służhy wojskowej wypłacano każdemu z sołtysów 
miesięcznie po 10 złp. Po skończonej potrzebie rozpuszczano cho- 
tagwie do domu, wyjątkowo zatrzymywano ich dlużej, a wtedy 
płacono im żołd w tej wysokości, co cndzoziemskim chorągwiom. 

Piechota skladala się z kilknset pachołków młodych i dobrze 
wyćwiezonych. Zwyczajnie było ich 200 i sinzyli także na potrzebę 
X. biskapa. towarzyszące mu w podróży. Dowodzili nimi ró- 
Wnież porucznicy z rotinistrzem na czele. W razie potrzeby wo- 
Jennej powoływano ich więcej, w liczbie nawet 600. Pieniądze na 
Zywność i zaopatrzenie dawał im starosta ze skarbu biskupiego. 

W razie nadzwyczajnej potrzeby naglącej powoływano pod 
broń pospolite ruszenie z calego kresu. każdy mieszczanin i kmieć 
zobowiązany by! mieć porządny mnszkiet i rynsztunek. W celu 
wyćwiczenia robienia bronią odhywała się co miesiąc mnsztra i to 
Pod dozorem samego starosty. 


Sila zbrojna byla tn znaczną i nieraz oddala przysluge Rzpltej 
Volskiei Ç 


— 


r 6 0880 x 2 5 3 
Zycie wewnętrzne, religia, szkoly i oświata, 


uwagi ogólne. 


w L OB takiej jednak organizaeyi prawie wojskowej, działo się 
sto 4 Mme wiele rozbojów, których dopuszczali się Cze- 
AR o isi. W ordynacyi MEDS E- Gembickiego znajdujemy: 
key. czigi p sołtysami i poddanemi kresu tego buntowni- 
Ao rlego W. pA i swawolników znajduje sie, Aa spokojnym 
takowych as em Si, tedy przykazujemy PRE Due gt on 

rsztów imal i do więzienia osadzal na gardło.“ Wo- 
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góle roiło się tn od wszelkiego rodzajn opryszków, którzy organi- 
zowali zbrojne napady w kresie i w sąsiednieh terytoryach. Nie 
brak było i pogranicznych potyczek, w których częstokroć brala 
udzial i straż pograniczna muszynska. Wynikaly stąd wzajemne 
skargi, które nieraz groziły powikłaniem stosunków dyplomaty- 
cznych Polski i Węgier. Zmane są zwłaszcza napady w polowie 
XV. wieka. W XVII. wiekn rozwielnożnilo się tu niezwykle roz- 
hójnictwo. Wsród takich warunków i życie ludności tutejszej nie 
toczyło się w normalnym kierunku. Nie był to bieg życia spo- 
kojny, mieszkaniec często byl zmuszony chwycić za oręż w obro- 
nie swego mienia i nie dziwnego, że nie malo cierpialy na tem: 
rolnictwo we wsiach, handel i przemysł w obu miasteczkach. 


Wyznanien obowiązującem w klnezu była religia katolicka 
ohu obrządków: rzymskiego i greckiego. natomiast innych wyznań 
nie tolerowano, a heretyków i schizmatyków wypedzano i konfi- 
skowano im dobra. Znajdujemy pod tym względem szereg ordyna- 
eyj biskupich. Charakterystyezna jest n. p. ordynacya b. Gembi- 
ekiego: „Odszezepieńców t. J. schizmatyków w Państwie tyni na- 
szym bydź nie ma, ale wiary y nabożeństwa katolickiego kosciola 
powszechnego wedlue iedności, które y Rus Greckiego nabożeń- 
stwa zachować ma — inaczey nie wierzyć, tylko iako prezbytero- 
wie ich w niey nauczain, żyiąc pod iednością kościoła rzymskiego, 
tak sprawować się maia y żyć weding P. Boga — inaczey iako 
z Sehiznatykami i ezarownikami wedlug ordynatiey antecessorów 
naszych postapichy nam przyszło takowych gardlem karząc i do- 
bra ich conliseniqe'* 

Poprzednio jeszeze podobną ordynacyę wydal J, Zadzik. 

Urząd lawniezy i radziecki w miasteczkach, a soltys i gro- 
mada po wsiach. miały pilnie cznwać nad jednościa religii katoli- 
ekiej i przestrzegać moralności wśród mieszkańców kresu, donosząe 
bezzwłocznie o każdym występku staroście mmszyńskiemu. Akta 
sądu kryminalnego muszyńskiego notują rzeczywiście wśród sze- 
regu iunych spraw, także kilka wypadków herezyi. Kara za od- 
szczepieństwo była surową, gdyż obwinionych karano gardłem, 
a dobra ieh konfiskowano. 


+ — — — = —- 


Oświata w tych czasach w kluezu muszyúskim nie była 
wielka. W obu miasteczkach: Muszynie i Tyliezu, istniały szkoły 
parafialne niższego typu. Nauki udzielał zazwyczaj prosty klecha 
bez wyższego wykształcenia. Uposażenie szkoly i jej kierownika 
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było nadzwyczaj liche. Wskazują to wizytacye parafii z tych cza- 
Sow.) Po wsiach uczyli popi i diaey. O ile w jakiejś wsi nie 
było popa. wówczas zobowiązani byli rodzice posyłać swe dzieci 
do najbliższej wsi. gdzie byl pop. Mlodzież obojga plci uczono 
najprymitywniejszyeh wiadomości z religii, głównie pacierza i ka- 
techiznnu. Starano się jednak o wyksztalcenie dzieci tak mieszezan 
I soltysów, jak kmieci. Czuwać miał nad tem starosta i w razie 
oporu rodziców, mógl nakladać na nich grzywny pieniężne. Na 
Wyższe wyksztalcenie ndawano się na Spiż. do Podolinca lub Kez- 
marku do szkól pijarskich. 


— 


Wsród mieszkańców klucza starano się ntrzymać zgodę i po- 
zycie wspólne. Brano zawsze w opiekę żywiol polski, który za- 
mieszkały zwlaszcza w Mnszynie i w Tyliczu był w stosunku do 
ogółu ludności w kluczu w mniejszości Nie neiekano się bynaj- 
Nie) do jakichś represyi bezpodstawnych względem Rusinów — 
Owszem otaczano opieką ich i ich grecki obrządek, mowę i zwy- 
czają narodowe. Pozwalano osiedlać się tu tak Polakom, jak. Ru- 
ślnom, Wołoszy i Slowakom, nie tolerowano tylko żywiolu żydow- 
skiego, stosując przeciw niemu jak najsurowsze prawa. Żydom za- 
broniono osiedlać się tu, nie wolno im też bylo pośredniczyć 
W handlu na targach i jarmarkach i trzymać karezem. Zakaz ton 
Pouawiano w szeregu ordynacyi aż do zajęcia Galieyi. Nie znaj- 
dujemy też zupelnie w spisach Żydów nawet w 1765 roku. 


1) Arch. kap. Wizytaeya dyecezyi krakowskiej. 

Muszyna (W. za Radziwilła). 

„Kierownik szkoły, Jan ze Slupczy, przesłuchiwany, ma dom 
ogrodem w dobrym stanie i czynsz roczny od mieszczan po 4 gr.“ 

(W za Tylickiego, 1612). 

„Kierownik szkoly od lat 28 tu mieszka — biedak i nędzarz — 
utrzymuje się ze, skąpego dochodu, dostaje rocznie Š zip. od mieszczan, 
tórzy dobrowolnie osobiście składają mu tę pensye. Domek ma szezu- 
My, źle pokryty, maly ogródek i nic po nadto. Özlowiek prosty, przy 
uabożeństwie jednak śpiewa w święta w kościele i czasem upija sie, 
ale ubóstwo nie pozwala mu na to często." 

(W. za Szyszkowskiego, 1618). 

„Prohoszcza Zygmunta Piskorzewskiego. byłego Dominikauina, 
upomina wizytator pod karą, wyrażoną w konstytucyach, aby nie obrzu- 
Cal kierownika szkoły ubliżającemi wyzwiskami i aby go nie bil.“ 

"yliez (wspomniany dopiero w 1728 r). 

„Organista otrzymuje po 41, gr. kwartalnie od każdego mie- 
szezanina. * 


% 
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Na ogól biorąc, ludność zunieszkala w kluczu muszyńskim 
miala sie stosunkowo dobrze. Mieszczanin i kmieć cieszyli się tu 
znaczną swobodą, podatek płacili mały, a robocizna, oprócz nie- 
znacznych poslug na rzecz dworu muszyńskiego, ograniczała sie 
u ludu wiejskiego od 2—8 dni najwyżej, średnio 5 dni w roku 
roboty nu rzecz soltysa. Podobnie i stanowisko soltysa bylo nprzy- 
wilejowane tu lepiej, niż gdzieindziej. zwłaszcza w dobrach pry- 
watnych świeckich. 

Ogółem znajdujemy tu wiele porządku, zapobiegliwości i sily 
zachowawczej. 


WŁADYSŁAW BEBYNER. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


„Lechia Pseudo-Focyusza“. 


(Ciąg dalszy.) w 
ALA 
(rena; ge 2 a 8 + a oc 
"eneza Lechii w Opusculum. Lechia nie jest przejęta z pism łaciń- 
kich. W pływy Rzymu i Carogrodu na pograniczu Rusi i Polski. 


Walka 


Greków przeciw lacinnikom w pismach polemieznych. Lechia 
zd pośrednietwem Rusi greckiej dostaje się do Opusenlum. 


Poznaliśmy, ze Opusculum., przypisywane Foeyuszowi, pocho- 
dzi dopiero z końca XI. w. Wymieniona tamże Lechia również do 
lego czasu należy. Niezbyt trudno odgadnąć, że Lechia oznacza tu 
Polskę z czasów Bolesława Śmiałego czy Władysława Hermana. 
Nie mamy jednak wyjaśnienia, skąd nazwa Lechii przedostała się 
y do popularnych w Bizaneyum pism polemicznych przeciw lacin- 
nikom, stad zas niebawem do Słowian południowych i wschodnich, 
® wreszcie i na sam Zachód. W jakiż sposób zjawia się Lechia 
W Öpusenlum ? 

Wydawaćhy się moglo, że autor dzielka, wynajdując niepo- 
Tządki i różnice w Kościele zachodnim, badając obyczaje postne 
4 poszczególnych krainach, dotarť tą drogą i do Polski, którą Le- 
shig nazywa. 

Przypuszczenie takie byłoby jednak mylne. Autor Opusenlum 
"Leś ij zarzuty bez wyboru, jak je gdzie napotkal, wiele przejął 
* pism poprzedników, resztę że sluehn i przygodnych spostrzeżeń. 
© na tej drodze z Lechią spotkać się mógł w szczególniejszych 
'Yko warmikach. Lechia nie dostala się do dzielka z wirem 
Walki od strony zachodniej i nie z pism lacińskich. Wskazuje na 
„1 Rama jej nazwa, nieznana prawie na Zachodzie w tej formie. 
; lielibyśmy bowiem zachowaną formę Polonia. Przyszła tn ona inną 
drogą widocznie. Zarznt 24-1y wymienia tylko dwa ludy, dwie tylko 

21% 
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krainy, gdzie odmienne zachowują posty, Lechię i Italie. O innych 
ziemieach wyraża się ten zarzut ogólnie zupelnie, zaznaczając, że 
poszczą z nich: „jedne ośm, drngie więcej, inne mniej". Zakres 
krain, wzięty pod uwagę, jest dość szezuply zresztą. Zbyt ogólnie 
i plytko toczyła się cala ta polemika. Że autor wymienia Italię, 
nic dziwnego. Przeciw Rzymowi zwrócone pociski, rzymskie tedy 
czyli italskie posty musiały być przedewszystkien wymienione. Ale 
ta Lechia skąd przyszła ? 

Swiatla dla wyjaśnienia tego pytania musimy zaczerpnąć 
skąd inąd. Na pólnocno-wschodnich krańcach świata łacińskiego 
ścieliły się dzierżawy polskich Piastów. Chrześcijaństwo zaszcze- 
pione przez duchowieństwo lacińskie, krzewiło sie tam od połowy 
X. w. Tu był kres i granica kościelnego władztwa biskupów rzym- 
skiel, Polska nalezala do rzymskiego udziału. © miedzę dalej za- 
czynało się władztwo duchowe Caroerodu, działały wplywy patryur- 
chy greckiego. Jak ongis patrzyli (Grecy okiem zazdrosnem na 
dziedziny panuouskie i morawskie, chcąc krainy te Rzymowi ode- 
brać, jak się ścieranie wpływów rzymskich z greckimi na ziemiach 
kulgarskich skończyło klęska Rzymu a trynmfem Carogrodu — tak 
i tu w dalekio strony mogła się przenieść podobna walka, zwlasz- 
eza z tą chwila, kiedy dokonal się trwały rozlam (arogrodn z Rzymem 
w połowie XI. w. Stanely tn znowu przeciw sobie dwa światy 
w obliczu dwu narodów słowiańskich: Polski i Rusi. Przez Polskę 
szli misyonwrze lacińsey na Ruś odleela. tą drogą dążyli aposto- 
łowie i męczennicy zachodni, tędy płynely niejednokrotnie myśli 
i plany Stolicy Apostolskiej. Polska laciiska stała przy Stolicy 
Rzymskiej, grecka Ruś sklonila się w stronę Carogrodn i z nim 
po rozlamie wspólne dzielila losy. Do starcia jednak wyraźniej- 
szego nie przyszlo tu wówczas. (hodziły wprawdzie po Rusi głn- 
che wieści i słuchy, że Lachy wypedzaja ezerneöw wschodnich. 
ale do jakiejś walki ostrzejszej, otwartej nie dochodziło. Krwawe 
Inny rozgorzeć tn miały daleko później, ale Ho walki inne już 
bylo. Rozlewała się tylko tajona nienawiść duchownych poprzez 
tłumy szerokie, wzbierała namietna falą gniewów wyznanionych, 
ale ognie wybuchały raczej tylko z pobudek politycznej natury, 
rodzących się w dążeniach Bolesławów do zagarnięcia tronu kijow- 
skiego, albo w roszezeniach Włodzimierzów do ziemie pod wladz- 
twem Piastów będących. 

Nie prędko zdobyl się Kościól ruski na wyzwolenie z gre- 
ckiej opieki. Długie ezasy zasiłał sie przyplywen sil greckich, gre- 
ckiego duchowieństwa, greckich mnichów i biskupów, którzy po 


LECHIA PSEUDO-FOCYUSZA 325 


rasku nie nmieli niejednokrotnie. Tych wszystkich poilu jedna 
myśl, jedna chęć i pragnienie walki z lacinnikami. gdziekolwiekhy 
się z nimi spotkali. Na gruncie ruskim rychlo zwietrzyli wroga. Kijów 
— ognisko wspaniałe ludów wschodnio-słowiańskiel, ta świetna: 
„temula sceptri Oonstantinopolitani, clarissimum decus Graeciae“ — 
Jak się o tem mieście wyraża Adam Bremeński — skupiał na 
swych targowiskach i placach różnoplemienne żywioły. Przycho- 
dzily tn karawany kupieckie różnych narodów. T Waregowie 
I Grecy, Niemcy i Polacy, i Węgrzy i Żydzi i inne Indy mialy tu 
Swoich przedstawicieli. Duchowni greccy patrzyli niechętnie na to 
współżycie Rnsi z obcymi. Pamiętać oni mogli chwile, kiedy sta- 
nowisko ich zdawało się być zagrożone. Potężny sąsiad groził Ru- 
rykowiczom od zachodu. Parokrotnie juz korzył się Kijów przed 
potęgą Bolesławów Chrobrych i Smialych, a chwile te groziły prze- 
Wrotami i na polu religijnem. Dłaższe pobyty wojsk polskich wpro- 
Wadzaly do kijowa niebezpieczne elementy zachodnie, przed któ- 
tymi chcieli Grecy zaslonić Rus i oddzielić tysiącem zapór prze- 
różnych. Pamiętać mogli Grecy, jak sohie poczynał Boleslaw Chro- 
bry w Kijowie, pamiętać mógl i Uarogród poselstwo tego władcy 
do cesarza wschodnio-rzyniskiego, o którem wnet rozniesli gonce 
wiesci po Niemczech, 1) pamietać też mogli duchowni greccy i try- 
mily Bolesława II. na Rusi. A byly to czasy niezbyt: jeszcze da- 
wne, To wszystko kazało im mieć baczne oko na tych sąsiadów 
zachodnich. Nie tak groźne byly dla nich napady Polowców i Pie- 
czyngów, Judźwingów i Litwinów i innych hord pogańskich, bo 
tu i zdobyczy misyjnych spodziewać się mogli, ale zdohyte przez 
Polaków krainy, oddane pod wplywy łacińskie — to zniweczenie 
1 zaprzepaszczenie ich nadziei, to zmniejszenie ich. ndzialu kosciel- 
nego. Polaków dla siebie i na swą stronę przeciągnąć nie mogli, 
« musieli sie natomiast bronić przed wpływami łaciiskimi, przed 
postępami Kościoła zachodniego, nawet na samej Rusi. Nie doce- 
nia się niejednokrotnie wszystkich momentów, z jakimi ma się tu 
do czynienia; częstokroć przeczy się niektórym faktom, choć są 
e niewątpliwe. Chciałbym widzieć biskupa lacińskiego z owych 
CZASÓW, mnicha lub księdza, który znalazlszy się wśród ludzi innej 
Wiary, nie pragnalby ich nawrócić i przekonać. Każda prawie mi- 


w $ „Ad (iraeciam quoque sibi proximam nunejos misit, qui eins- 

A r ii bona, si vellet fidelis amiens haberi, LU że WE sin 

Kronika, | e firmissimum ac invincibilem fieri intimarent . Dytmar, 
a, ks. 5, rozdz. 16. Biel. Mon. Pol. I. str. 318. 


326 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


sya najbardziej świeckiego i politycznego pokroju, obfitowala w epi- 
zody walk dogmatycznych. dysput religijnych. Byla to epoka, kiedy 
sprawy takie byly bardzo aktualne, byly na czasie. Pokolenia cza- 
sów owych wyrastały w ogniu walk religijnych, w których i głowy 
koronowane nie mniejszy braly udział. Posiadamy też wiadomości 
o poselstwach do OCarogrodu, gdzie misya polityczna, ze względu 
na charakter osób odbywających legacye, które zazwyczaj pelnili 
duchowni, zmieniala się z winy jednej lub drugiej strony w nie- 
sforne dysputy o dogmaty, pelne namiętności i nienawiści wza- 
jemnej. 

Przez dlngi ciąg dziejów, zanim jeszcze nawet Polska przy- 
jela chrześcijaństwo. snuje się duga wstęga wysilków i starań, 
przewija się nieprzerwane pasmo statecznych dążeń Zachodu, by 
Ruś dla wiary chrześcijańskiej pozyskać, a potem dla obrządku 
łacińskiego, gdy Rus przyjęla obrządek grecki. Nie przeszkadzały 
tym usilowaniom postępy Carogrodu ani w IX. ani też w X. w. 
a rozłam religijny Wschodn z Zachodem w w. KI. mógł: tylko 
zaostrzyć obustronną energię. Rus zawsze jeszeze hyla do zdoby- 
cia, jak to następne okazaly wieki, a w tych zapasach zawsze urok 
większy otaczal Rzym i ezuli to dobrze (irecy. Rzym występował 
tu raczej jako strona zdobywajaca, Grecy musieli bronić Rusi przed 
staraniami lacinników. Zwycięstwo ostatnich po dlugoleciach walki 
hylo tylko częściowe; dla unii zdobyli tylko część Rusi. Nie spo- 
sób tu wyliczać wszystkich prób i planów ze strony Zachodu dla 
pozyskania tych ziemie. Znane to sa zresztą sprawy, choć często 
niedoceniane lub nawet mylnie przedstawiane. Szczególniejszą rolę 
odegrać w tem wszystkiem musiała Polska, choćby już przez samo 
swe polozenie geograficzne i przez rozwój politycznych stosunków. 
Chociaż Rus zawisła u ramion Carogrodn, ulegala wplywom Za- 
chodu, zwlaszcza zaś jej końezyny najdalej na zachód wysunięte 
w stronę Lachów, wpływowi temn obronić się i oprzeć nie umialy 
i nie chcialy. Stosunki polityczne rozmaicie sie tu nkładaly. Byly 
wojny i pokoje, przymierza i gniewy wzajemne i ostatecznie wiemy. 
jak się to wszystko skończyło. Na polu religijnem zaznaczyliśmy, 
jesli nie rywalizacyę, te przynajnmiej usilowania łacinników od- 
ciągnięcia Rusi od Bizancynm. Próby te trafialy czasem na nie- 
odporne chwile książąt ruskich. A natury zaś rzeczy wyplywalo, 
ze Polska, jak na podlożn politycznych stosunków, tak i w ukła- 
dzie stosunków relieijnych mogła tu nieraz zaważyć. Czuł to do- 
brze Rzym, wiedzieli o tem i Grecy. To też wspominana zawiść 
Greków z powodu stosunków Rusi z Zachodem lacińskim latwa 
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jest do zrozumienia. J nie trudno było im przeszkodzić temu. Sto- 
lice bisknpie na Rusi bywały obsadzane przez Greköw, uczniów 
Uerularynsza. namiętnych przeciwników Zachodn i wszystkiego co 
zachodnie. Wspominaliśmy, jak już Focynsz patrzył na misyonaczy 
lacińskieh, starających się przeciągnąć bBnłgaryę do rzymskiego 
ndzialn, jak się o to skarżył na nich przed patryarchami wscho- 
dnimi, 1) jak się o to gniewal i srożył na Zachód, krainę mroków 
(leżącą u skłonów i zachodów sionecznych). Za Cerularyusza sto- 
sunki te pogorszyly sie znacznie. Po zerwaniu zupelnem z „here- 
tykami* nastrój Greków dla Zachodu był tego rodzaju, że spólni- 
ctwa żadnego z tymi barbarzyńcami mieć nie chcieli. Gromy pa- 
dały na Rzym i Zachód caly, lacinnicy zaś nie chcieli być dlużni 
l walkę chętnie podejmowali. 3) Nie brak też przykładów, że ją 
1 sami inieyowali. 

Na dalekiej pólnocy, na pograniczu polsko-ruskiem schodzily 
N wplywy obustronne, dla Greków tem bardziej niebezpieczne, 
2e występujący tu lacinnicy mieli łatwy na Ruś dostep, byli bo- 
Wiem Słowianami. Obfita więc literatura polemiezna grecka prze- 
nosi się rychło na Ruś. Pasterze greccy czuli grozę polożenia, zda- 
wali sobie sprawę z niebezpieczeństwa. Niejednokrotne powodzenia 
oręża polskiego, postepy Polaków ku Wsehodowi, unaoezniały im, 
be z tej strony mie hyli także bezpieczni. Rozpoczyna się zatem 
obrona Rusi. Chodzilo o wyparcie wplywów  lacitsko-polskich, 
© uchylenie naporu laciiskiego. Zwrócono też i uwagę na książąt 
nskieh, ei bowiem zbyt często nawiązywali stosunki z Zachodem. 
Księżniczki zachodnie, przybywając na Rus, brały nieraz ze sobą 
biskupów i księży łacińskich i były tu rzeczniczkami wpływów fa- 
cińskich. 


Słu 


Biskupi greeey wybierając się na Rus, przynoszą ze sobą tak 
#Wano „poslania“ do poszczególnych książąt i to nawet nie w rn- 
skim pisane jezyku, którego po największej części nie znali. W nicit 
Występują przeciw lacinnikom i błędom ich. Jak ocenić te pisma 
sreckie, tę calą literaturę polemiezną? Ton ich już wskazywał, 


=. 
. 


x 5) Znaną wł jest rzeczą, że i na Węgrzech krzewila się wiara 
„alżeścijańsku z Carogrodn, zanim ostateeznie Stefan W. utewalil w zje- 
duoczonem państwie wpływy łacińskie. 

5) Zaznaczyć tu chcialbym, że i przed 1054 y. t.j. przed rozła- 
mem kościołów starcia lacinników z Grekami istniały. (Focyusz.) kwestyę 
U objaśnić nam mogą analogiczne starcia na rubieżach Bulgaryi it. d., 
choć i tu wtedy rozłamu jeszcze nie było, a jednak walka taka 
miala. Podłoże walki było wprawdzie odmienne, ale walka wrzała. 
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jak wrogo nsposobieni byli ieh antorowie względem lacinuików. 
Zo pisma te nie przynoszą autorom ich zaszczytu, na to jest zgoda 
powszechna. ') Ale bo też treść tych pism na „jeresy łutinnikiw* 
usprawiedliwia zdanie to w pełnej mierze. Nienawiść i zła wola 
liczyły tu widocznie na glupotę czytelników; niektórych zarzutów 
tej polemiki dla same] przyzwoitości lepiej nie powtarzać. Nie mam 
zresztą zamiaru omawiać ich tutaj, zaznaczę tylko. że jedno z tych 
pism, więcej nas interesujące, opierało się także i na Opusculum. 

Już samo zaznaczenie istnienia walki łacinników z Grekami 
na Rusi może budzić wątpliwości. Co mogla mieć Ruś wspólnego 
z tą walką Rzymu z Carogrodem? A jednak Rnś brała bardzo żywy 
udzial w tej walce, mając w Polakach Rzym i laciuników. Grecy 
usiłowali wciągnąć i Ruś do tej walki. I nie był to tylko odgłos 
polemiki zawziętej bizantyńskich Greków z papiestwem — jak nie- 
którzy sądzą °) — ule walka istotna, ostrością i szorstkosein prze- 
wyższającu nieraz to wszystko, co znamy z literatnry polemicznej 
grecko-lacińskiej. Z przeglądu i rozbiora traktatów i pism greckich 
polemistów na Rusi niewosole przychodzą reileksye na temat sto- 
simków Kościoła rnskiego z lacinnikami. Pisma te zohydzaly wspól- 
życie i styczność z ludami łaciiskimi a występując przeciw związ- 
kom małżeńskim z nimi, podawaly tem samem i w pogardę nawet 
żony książąt, które przybywały z Zachodu. Radzi byli owi Grecy 
stargas wszelkie węzły, które zbliżały Rus kn Zachodowi i w wiel- 
kiej części ceł ten osiągnęli. Nienawiść kn łacinnikom opanownje 
istotnie 1 duchowieństwo na Rusi, stąd zaś przenika i w masy 


D Strahl Ph. Beiträge zur russischen Kircheneesehichte, Halle 
1827, T. str. 55 in; Golubinskij, Ileropia pyceroi nepken 
t. II. str. 796 i 797 zaznacza, że greeey polemiści uważali lacinników 
za najgorszych heretyków. jacy kiedykolwiek istnieli, że ich obwiniali 
za zwyczaje, które istniały i w kościele greckim, ze na podstawie klam- 
liwych i falszywsel słuchów i wieści z przydaniem wlasnej sofistyki 
zarzncali kościołowi zachodniemu i winy wogóle niebywałe. Wspomina 
jednak i o nmiarkowanych polemistach j patryarcha antyocheński 
Piotr, arcybiskup bułgarski Teofilakt i t. p; Hruszewskij w IL. 
t. Ieropna Vkpaian- -Pyen zaznacza ka PA 480) wielką nietolr- 
raneye niektórych posłań. Por. też Abraham WI., Powstanie organizacyi 
kościoła łacińskie so na Rusi. I. Lwów 1904, rozdz. I. Najbardziej bru- 
alne zarzuty zawiera: „Słowo (św. Teodoześo) o wierze ehrześcijań- 
skiej i łacińskiej". Popow miał go za znanego igumena peczerskiego 
monastyru (str. 69), Golubinskij za mnicha z pod XIL w., co jest 
bardziej prawdopodobne (str. 859, t. I). 

2) Por. Hruszewskij, t. III. 479 
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ciemnego ludu. Widzimy ja i w latopisach ruskich. Rzecz jasna. 
że najgorzej na tem wszystkiem wychodzili najbliżsi lacinnicy, 
których Ruś już i ze wzgledów politycznych za wrogów uważać 
musiala, Polacy czyli Lachy łacińskiej albo niemieckiej trzymali 
5g wiary, w nich przeto godzić mogly pociski przeciw lacinnikom 
Wyiierzone. Tu było realne podloże upustów gniewu i nieprzy- 
Jazni ku lacinnikom, tak bardzo znienawidzonym przez Greków. 
Walka zdobyła więe podklad rzeczywisty; nie Rzym daleki, jeno 
Polska sąsiednia stala się celem pocisków greckich na Rusi. Po- 
lacy stali się synonimem lacinników. I czyż nas zdziwi w takich 
Warunkach. gdy na każdym kroku „bezhożny* Lach największym 
Jest Rusi wrogiem. gdy nienawiść ku niemu prawie testamentami 
brzekazują potomkom swym książęta ruscy, gdy kronika ruska 
W opisie żywotów swiątobliwych mnichów pieczarskich wprowadza 
hiesa w postaci Lacha (s5 oópask Jaxa), który mnichom w cer- 
kwi śpiew ajacyın przykrości wyrzadzal; ”) takie obrazy stwarza nie 


Sama wasi plemienna i polityczna, ale nienawiść wyznaniowa. 
A cóż innego powiedzieć mamy o żywocie Mojżesza Wegrzyna. 


Przez Polikarpa mnicha kijowskich pieczar napisanego, *) który to 
Mojżesz nie dał się uwieść pokusom, prosbom i groäbom pięknej 
U złowrogiej Lachowiey; i tu przebija ta nienawiść wyznaniowa. 
choć wypadki przedstawione są w dobie Bolesława Chrobrego, któ- 
rego nawet śmierć powiązana jest z wypedzeniem mnichów z ziemi 
Lachöw, spowodowanem przez postrzyżyny potajemne Mojżesza 
Ç ręki jakiegoś mnicha, wracającego z „góry świętej* przez Polskę. 
Kinierć Bolesława zalem w przedstawieniu Polikarpa była karą bożą 


—_ 


1) W jasnowidzenin Matwija, mnicha pieczarskiego, ów bies-Lach 
eat ua mnichów kwiatkami, gdy kwiatek taki praylenal do którego 
Ze śpiewających mnichów, „ten niedługo stojąc, osłabion na umyśle. 
Dopełniwszy mylkę jaką, wychodził z cerkwi i zasypiał, aż do ukoń- 
czenia pieśni do cerkwi nie wracając“. Mon. Pol. T. 739. Linni- 
zen ko, Baanweria oraonienia Pyen m Ilomkmn zo noros. XIV. 
CTo.rbri g, L. cz. podnosi także ua str. 8 tendencyjność tego przedsta- 
sk Lacha, thumacezae, że jest to w duchu zalozyeiela peczerskiego 

- Teodozego. Widzenie Matwija chronologicznie łączy z zajęciem Ki- 
są przez Rolesluwa Smialego (myluie podane Chrobrego). Wtedy to 
4, jak sądził, napisane zostało ponczenie św. Teodozego. 

Kra pl M, Pol. TV.. str. 810. 814/16, wyd. E. Kaluiniaeki. Por. 

“a je skrg, tamże 1. str. 6928. Por. Lewicki Am Mieszko ls 

Kuiak A M a abam WI. a! owstanie organizaeyi, str. 86, Szcze- 
ak, Obrządek. str. 153/7. 
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za prześladowanie wiary greckiej 1 jej slug. Podobnie też przed- 
stawione są wypadki z doby wypraw Bolesława Śmiałego na Ruś, 
odzie na wieść o zbliżaniu się Lachów, grożą Kijowianie braciom 
Tzaslawa, że w popiół ohbróeą stolicę, a sami z żonami i dziećmi 
ujdą do Greeyi. 1) Podobnych obrazów, uwidaczniających zwłaszcza 
jaskrawo nienawiść mnichów greckich ku lacinnikom, względnie 
ku Polakom, nie brak w t. zw. latopisie Nestora. 


DR. T. E. MoDELSKI. 


(Dokończenie nastapi.) 


1) M. Pol. T. str. 721. Por. też Gfrórer, Pabst Gregorius VII. 
und sein Zeitalter, Schaffh. 1859, t. IT. str. 313,14, 524, który akcen- 
tuje też tę nienawiść greckiej Jusi do łacińskiej Polski, nie uznaje 
tego Pichler. Linniczenko usuwa nienawiść plemienną i polityczną na 
plan dalszy, wysuwa zaś waśń wyznaniową. 


Z pamiętnika Konfederatki 


księżnej Teofili z Jabłonowskich Sapieżyny. 


Cześć druga. 


(Ciag dalszy.) 


Kasztelanowa kamieńska !) powiada, że sześć niedziel tylko dla 
podczaszego *) frysztu wyprosiła, 3) po których gdy nie zjedzie, 
dobra skonfiskowane mieć bedzie pewnie. Jmć p. Psarski t) kurye- 
rem przybiegł do Warszawy i w dwadzieścia cztery godzin odje- 
chal; nad resultatum Senatus Consilii trzeba sie zastanowić 
1 Z Francyą sie znieść, eo przynależy uczynić. Tu się sejmu nie- 
oclybnie pod konfederacyą spodziewają, na marszalkostwo którego 
Ponińskiego 5) lub Gmrowskiego 5) wyznaczają. 

Gontenta Resnliati Senatus. 

l-o. Sejmu termin według deklaracyi trzech dworów, to jest 
bro die 19. Aprilis. 

2-0. W przeciągu tego terminu ministerynm narodowe ma 
donieść gwarantom Polski, osobliwie traktatn oliwskiego 6 nie- 
bezpieczeństwie Rzplitej. 

3-0. Instygatorowie obojga narodów mają zasiągać informacji 
od laski wielkiej koronnej in ordinc, komu wydać mandaty na sejm 
9 królobójstwo. 

4-0 karb Rzplitej na inkarceratów królobójstwa ma eks- 
pens lożyć. 


1) Słynna Katarzyna z Potockich Kossakowska. 

2) Joachima Potockiego. 

5) U rządu austryackiego. 

A Rezydent polski w Petersburgn od r. 1767. 

i, Adama, kuchmistrza koronnego. 

°) Włady sława, marszałka nadwornego litewskiego. 
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5-0. Obwolujących bezkrólewie, a raczej od podpisu onego nie 
odstępujących, mają instygatorowie donieść Stanom zgromadzonym 
i onych zapozwać. 

6-0. O uwolnienie jmci pana Czackiego, podczaszego kor. 7), 
i inuych niewolników wojny ministrowie narodowi mają podać 
notę ministrowi rosyjskiemu. 

7-0, (iż ministrowie mają trzem dworom sprzymierzonym do- 
nieść o wyznaczonym terminić na sejm według ich żądzy, ale ra- 
zem dopraszać sie mają o wyciągnienie ich wojsk z kraju pol- 
skiego. 

b. 23. Odebralam od wileńskiego, *) który mi pisze już 
z Munich, że na powrót interesa partyknłarne księcia wojewody od- 
lożył, chcąc wprzód zadosyć uczynić publicznym, dodaje, że poró- 
Znienie umysłów między marszałkiem 3) i regimentarzem koron- 
nym +) nigdy nie było jaśniejsze. Ze reginientarz koronny w Mu- 
nich sie lokuje, dom na rok najal, konie kupił ete. Kozuchowski >) 
tam się także znalazl. Sienniski konający pojechal do Włoeli. 
Dalej dodaje mi jak najszlachetniejsze odpowiedzi hiskupa krakow- 
skiego: gdy go komendant Kaługi żegnał ze lzami, odpowiedzial, 
iż się spodziewa wkrótce tam powrócić. Gdy król mu mówił, iż 
sie za nim interesował, rzekl: nie czytalem nic, próez ordynansu 
na wzięcie. 6) biskupowi kujawskiemu 7) wymawial, iż mu słowa 
nie dotrzymał, mial być wszędzie z nim. a przecież przez pięć lat 
doczekać się go w Kalndze nie mógł; do elektora bawarskiego pi- 
sal, iż domyśli się, czemu mn pisze pierwszy raz dotąd, że powie- 
dzialhy przyczynę, gdyby był wolniejszy... 

Przybiegł kuryerem Baumgarten, a po npływie pól godziny 
za nim mój mąż. 

Piękności miasta wypowiedzieć się nie mógł mąż mój. Książe 
Lubomirski wyprowadzał go do Lmiewiln z panem de Malssan, 
kapitanem regimentu de Chaumbert, bratem tego, co był w Pol- 
sce, Wojska, które widział w Nancy i w Lunewilu, jako to Zan- 


1) Szezęsnego Czackiego, uwięzionego jeszcze w roku 1767 za 
opór w sprawie dysydenekiej. 

2) T, j. od od Tgnacego Bohusza. 

3) Michałem Krasińskim. 

4) Joachimem Potockim. 

5) Franciszek Kożuchowski, cześnik kaliski, jeden z najgorętszych 
w r. 1770 głosieieli bezkrólewia. 

6) Wątpić należy, żeby Soltyk powiedział takie kłamstwo. 

7) Antoniemu Ostrowskiemu. 


—— ——® 
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(larmerya, regiment królewski i de Chanmbert są, jak powiada, 
czems najpiękniejszem, co byloby można widzieć w świecie woj- 
skowym. Pan de Viomenil przyjał go bardzo dobrze i nigdy nie 
chciał pozwolić, by mieszkał gdzicindziej. niż u niego. Pani þar- 
dzo uprzejma, oboje obdarzyli męża mnóstwem uklonów dla mnie, 
ohieenjąc, iż oboje odwiedzą mnie w Strasburgn. 

Pułaski bardzo dobrze widziany a księcia d'Aienillon, robią 
mi nadzieję pulkownikostwa w legii Conflansa z pensya 10.000 
liwrów. 

W Imnewiln poznal mąż mój pana Dzinli, 1) faworyta nicho- 
szczyką króla Stanislawa: godny bardzo, slysze, staruszek i wierny 
korespondent księżny Wojewodziny bracławskiej... 

Wracając do Pulaskiego, nie wiem. w jaki sposób mógł on 
zbliżyć się” do księcia d'Aiguillon, bo wnosząc z tego, co Lubo- 
mirski mówił mojemu mężowi. Viomónil pozostawił go własnemu 
losowi, i nie chcial nawet odpowiadać na wiele listów, które Pu- 
laski pisał do niego. 


D. 24. Podezas pobytu podczaszego w Weneeyi Mokronowski *) 
biegał do niego: zeszli sie podobno w pewnem  miejscn na roz- 
Mowę, gdzie podezaszy zbliżył się dla niego; mieli bardzo taje- 
inieza schadzke. 


SWO. 


D. 2. Odehralam od przyjaciela pod datą 31. marca z Mann- 
heim, który mi donosi. że elektor odmówił księciu wojewodzie 
opiekę. 


1) ID. Aleksander Dziuli, były koniuszy Leszczyńskiego. 
2) Andrzej Mokronowski. polski generał, francuski w sekrecie 
Narszalelk polny, dawny republikanin, lecz w czasie, o którym mowa, 


już konfident Stanislawa Augusta; nie słychać zresztą skądinąd 0 tej 
Wycieczce. 


. 
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Zakończenie. 


Bioma rola emigraeyi. Księżna Teofila dla niej autorytetem patryoty- 
cznym. Zmartwienia. Zgrzyty warszawskie. Myśl recesu odepehnieta za 
radą Bohusza. Przyjaciel-pocieszyciel. Rozrywki strasburskie. Viomenil. 
Choisy i inni goście francuscy. „Cała chmura Radziwilłów.* (tolono 
czy strzyżono? Nowy konfederat w pieluszkach. Plan przyjęcia slużby 
. francuskiej. Podróż do Paryża. Projekt legii. (rrzeczności Madame Ade- 
laide. Kolonia polska w Paryżu. Bohusz w rozmowie z Ozartoryskim. 
Ogiński popisuje się u Sapiehów. Karnawal. Bal d'Opóra, „aller aux 
tónebres.* Księżna Teofila wspölpraeowniezka Wielhorskiego, informa- 
torką Rulhierea. Kościuszko. Powrót do Lotaryngii. Dalszy pobyt na 
obczyźnie bezeelowy. Koniec emigracyi. Ostatnie lata pary książęcej. 
Czołhań czy Teofilpol? Prawda w endacznych powieściach. 


Proste i zrozumiałe są powody, dla których przerywamy 
w tem miejsen druk „Pamiętnika konfederatki“. 

Od czasu zjazdu w Landshut i rozbicia rokowań emigracyi 
z Warszawą, odkąd się okazalo, że Stanisław Angust nie chce ani 
nie może zawierać zbiorowego paktu ze swynu detronizatorami. 
i co najwyżej, ofiarowuje przebaczenie każdemu z osobna konfede- 
ratowi, (reneralność skazana jest na bezterminową nieobecność 
w kraju. Od chwili zaś utworzenia warszawskiej konfederacyi Po- 
nińskiego i otwarcia rozbiorowego sejmu losy sprawy polskiej, 
zewnętrznie przesądzone w gabinetach dworów rozbiorczych. de- 
eyduja się ostatecznie dla pozostałej części Polski w Warszawie, 
a nie w żadnej rezydeneyi Generalnoseil. Tam, w sali sejmowej 
na zamku, wymusza przemoc uznanie zaborów, tam Rejtan, Korsak 
i towarzysze zanoszą glośniejszy. śmielszy i wiekuistszy protest 
imieniem przyszłych pokoleń, niż manifesty Paca z Augsburga 
i Lindawy, tam rzeczywistszą walkę o calość kraju i władzy mo- 
narszej stacza wśród hagnetów mniejszość sejmowa. Glosy wy- 
chodźców są jeno górnym — często spóźnionym — akompania- 
mentem posępnych melodyi warszawskich; naród o nich zapomina 
i pilmiej slucha mów króla i jego obrońców, niż oderwanych od 
gruntu ojczystego. nienblaganych, lecz coraz cichszych „nie po- 
zwalam* barskich błędnych rycerzy. 

To też i dziennik księżnej Sapieżyny staje się nadal przewa- 
znie echem wieści warszawskich i zachowawczym rezonansem pol- 
skich aspiraeyj. Nie brak w nim i dalej cennych wskazówek hi- 
storycznych, z których, nawiasem mówiąc, nie omieszkamy skorzy- 
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stać w opracowaniu dziejów pierwszej emigracyi; ale szczególy 
coraz słabiej trzymiją się całości. coraz więcej bezwartościowych 
rzeczy wypadaloby opuszczać. Francuszczyzna stopniowo ruguje pol- 
sZczyznę, 1 publikacya reszty nawet w obranej przez nas niekom- 
pletnej postaci traci raeye bytu. Spróbujemy więc tyiko wysnuć 
z dalszych części rękopisn wiązankę ważniejszych faktów z życia 
bohaterki — i podać je do wiadomości tym czytelnikom. któ- 
rzy zainteresowali sie postacią i rolą dziejowa księżnej Teolili. 

Jej czysty, szlachetny glos dużo znaczy jeszcze w środowisku 
emigracyjnem przez cały rok 1773. dopóki wogóle obraduje się 
nad czemś, póki się o coś walczy z „Warszawą“. Zdania księżnej 
krajczyny zasięgają w chwilach zwątpienia niektórzy członkowie 
ieneralności, gdy slabnie w nich duch solidarności i cnoty odpor- 
nej (n. p. Radowieki w maju 1773 r.). Ona. obok Michała Paca. 
najwyższym jest dla wychodźców autorytetem moralnym; jest 
uznawana za glowe calej grupy strasburskiej, — oddzialywa na 
wszystkich wokolo osobistym wdziękiem, dystynkcyą krwi najary- 
Stokraiyezniejszej, urokiem poświęcenia, na niektórych też powagą 
zbliżającego się macierzyństwa. Ona czuje sie duszą pokrewną 
wracającym w glory! cierpienia Rzewuskim, Soltykom, Zaluskim ; 
Ona wśród wszystkich tulaczy jest nietylko w oczach Bohusza nic- 
wiastą „Najchrześcijańszą *. 

Zmartwień nie skąpi jej przeznaczenie, Ojciec, dobroczyńca 
niemieckiej nanki. po dawnemu oziębły, macocha nieprzejednana. 
Co chwila wznawia się niepokój o drogie osoby pozostale w kraju. 
zwłaszcza o ezeigodna Annę Jahlonowską, która wrócila do Polski, 
pomiędzy wojska rosyjskie i austryackie. Smutne nowiny dolatują 
0 chorej młodszej siostrze. „biednej męczenniezce* Lanckorońskiej. 
Czasem o samą pamietnikarke otrze się jakieś podejrzane widmo 
zdrady czy szpiegostwa. Serce wyrywa sie ku mirażom lepszej 
Przyszłości, roi sobie niebywale sojusze franensko-ancielskie, usi- 
luje tlnmaczyć optymistycznie sardyńskie i szwedzkie zbrojenia, 
drży na wiadomość o niegłychanych poselstwach do Warszawy od 
wolnych rzeczypospolitych : weneckich, genueńskich. szwajcarskich, 
holenderskich, „z zahamowaniem podziałn kraju polskiego.“ Ro- 
zum powiada, że „donoszący więcej życzy i wiecej ma gorliwości, 
niżeli znajomości w politycznym systemie.“ Bo też jakhy naprzeków 
wojewodzina braclawska pisze (w sierpniu 1773 r.) o tryunfalnym 
objeździe Galieyi przez „dobrego Tytusa“ Józefa, co śpieweni pol- 
skich i ruskich dziewcząt mrozmaical sobie rozmyślania nad akeya 
Sermanizatorska, pisze o posuwaniu się czarnych orłów w głąb kraju, 
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x” 
o zamieraniu polskości w zabranych prowineyach, gdzie „bientöt 
le mot de République sera un mot d nn vienx gaulois que personne 
ne comprendra plus“... 

Wszystko to bylo niczem w porównaniu z hiobowym tonem 
korespondencyj warszawskich. Stamtąd wiało żałobą i zenilizna, — 
Żałohą prostracyi narodowej i zęniliznę narodowego zaprzaistwa. 
Drażnią uszy zgrzyty bolesne... Książe Panie Kochankn ma kre- 
wniaka Michala Radziwiłła — obok Ponińskiego na czele konfedera- 
cyi warszawskiej. księżna Teofila czyta o akcesie Aleksandra Mi- 
chała Sapiehy i Antoniego Jabłonowskiego do tejże roboty. „(est 
une consolation de famille“ zapisuje w dziennikn. Potem czyta 
o owym Aleksandrze Michale, że on pilnie pracuje dla dobra wol- 
ności, pracuje po radomskn przy rosyjskim warsztacie nad pod- 
kopaniem polskiej królewskości Poniatowskiego, jedzie pracować po 
targowiezansku aż nad Newe, wysiuguje się Czernyszewowi na 
Białorusi... Pracuje, aby zapracować na hulawę wielką litewską po 
konfederacie Ogińskim, pracuje dla dobra wolności... Tu księżna 
konfedoratka sama już nie wie, co o tem sądzić, kogo i za co ko- 
chać lnb nienawidzieć. Lecz wobec gróźb warszawskich ona wie 
dobrze, jak się ma zachować. 

W lipen dowiedzieli się polacy strasbursey o ogłoszonych 
przez Ponińskiego i M. Radziwiłła uniwersałach przeciw emigra- 
cyi. Cala winę nieszczęść krajowych zwalano tam na Generalność, 
wzywano barzan do recesn, do powrotn i do pisania się na nową 
konfederacyg. W nagrodę za to obiecywano amnestye, za karę 
w razie nieposlnszeństwa erozono po 6 tygodniach konfiskata dóbr. 
odbiorem godności i starostw. ktos w otoczeniu księżnej užalil 
się nad straszną perspektywą, a ona na to: „Eh bien, perdons 
tout.“ Wnet caly Strashurg powtarzał sobie te słowa. Spytano zre- 
sztą o radę przyjaciela Bohusza. Ten odpisał ze Szwajcaryi, gdzie 
wówczas bawił przy Generalnosei: „Na zapytanie Twoje, Królowo 
Moja, jedyna jesteś, której odważam się odpowiedzieć tak, jak my- 
sie. Od wieln pytany bylem, odpowiedzialem każdemu obojętnie. 
Tyg tylko sama, przed którą czy mówić, czy myśleć, czy pisać, 
wszystko mi jest jedno... Co może być mocniejszego i wspanial- 
szego, jako wlasne Pani mojej zdanie? Nie umiem go czcić dosyc. 
chociaż jego znam cenę. +Ta więc wlasnej duszy Pani mojej dy- 
spozycyą ośmielony, nie rozciągam się na racye, simpliciter tylko 
wlasne moje piszę zdanie. Książęcych rezolucyi odmieniać uniwer- 
sal nie może. Tak każe enota, tak każe honor. Szpetniehy to było 
na szefa, szpetniej ne Sapielie. Daleko jest więcej, których pra- 
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wdziweby naglily interesa. przecież sakryfikują sie, nie przystałoby 
więc księciu być pierwszym... Wyznają sami (konfederaci warsza- 
wscy). że manifest nasz ostatni zawiera im droge; reces zno- 
stlby manifest — wiee eomplieitas zgubienia ojczyzny, a ten skru- 
pul nie jest łatwy do strawienia. Godzi się cos czynić dla Boga, 
bo dotąd ezyniliśmy tylko dla osobistej dystynkcyi.* Zresztą, prze- 
widywał, „chociaż grożą, teraz jeszcze do konfiskaty nie przystą- 
pią... Chociażby interesa publiczne nie poprawiły się, będzie miala 
dosyć kredytu Francya, jak zabezpieczyć chcących powrócić“. 
[ w konklnzyi radził czekać, póki Anna Jablonowska nie oświad- 
czy slo za powrotem. 

Bolmsz miał słuszność: do konfiskaty nie doszło, rygory egze- 
kneyjne, raz po raz odraczane, w koncu zupełnie stępiały. 

Radzila sobie w tych strapieniach księżna, jak mogla. Głó- 
wnym povieszycielem był po dawnemu Bohusz, niewyczerpany 
W tkliwem uczuciu, pomimo tamtego fatalnego dnia 17. paździer- 
nika. Po krótkiej wycieczce do Mannheimu wrócił d. 22. kwietnia, 
Znów odjechał do Creneralności 4. czerwca, pisywał stamtąd regu- 
larnie po dwa listy na tydzień, odbierał jeden na dwa tygodnie. 
Troszczył się o delikatne zdrowie swej „Sybilli*, modlił się o nie 
n Ojców Benedyktynów w Einsiedeln, zwierzał się i sam ze swych 
dolegliwości, z wywróżonej przez doktora Perdrizeta bliskiej apo- 
bleksyi; ona go nazywala malade imaginaire, on się nie zrażal, 
mienił jej wolę swym testamentem, wychwalał jej „stył tak pię- 
kny, tak gładki, tak naturalny: stawszy sie Ci tak latwym, przyznasz 
Nakoniee, żem miał prawdę, gdym tyle razy mówił, że Ci w tej 
mierze nie nie brakuje, tylko śmiałości. Zapomną madame de Sevi- 
gué, edy się ten nowy pokaże autor“. Nie naszą jest rzeczą spraw- 
nad, czy nie przesadził zakochany sekretarz litewski. To pewna, 
ze między nimi obojsiem zalegl jakiś ciężar, jakiś żal: ona podo- 
hno go nie zroznmiala, on ja zroznmiał lepiej niż inni. 

: Zresztą i bez Bolusza samotność nie zawsze dokuczala pani 
Teolili. Podobnie, jak w roku zeszłym. nie zbywało na zajęciach 
l zozrywkach. W dziennikn zostawiły ślady i dalsze prace sekre- 
tarskie księżnej (9. listopada 1773, 28. września 1774) i serenada 
rządzona (4. ezerwca 1773) przez hrabiego de Jamae i pana 
Brühla, i popis regimentu Jarnaca, na którym ofieerowie saluto- 
wali Sapieżynę w karecie „tym samym honorem, który czynią kró- 

Owam“ (26. maja), i tryumf kanoniera, co zbil barke na poligo- 
me, i wizyta pana Józefa u królewny Krystyny (2. pażdziernika), 
l feta uródzinowa księżnej (8. sierpnia), i pasowanie na rycerza 


33 
ad 
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pana Ciąglinskiego pod jej auspicyami (28. października), i kon- 
cert-hal z okazyi pogodzenia oficerów regimentu królewskiego z pul- 
kownikiem, gdzie panna Nielle i jej szwagierka wziely erenadyera 
i fizyliera do tańca, „la danse finie ces dames ont chacune em- 
brasgć leur cavdfier..*, eo tak się podobało przytomnym kilku 
polkom, że księżna ledwo wstrzymała je od naśladownictwa. Cza- 
sem widzimy ją zatopioną w lektnrze książki p. t. „L'Esprit de 
Jean Jacqnes Rousseau“, to znów zdziwiona najnowszem odkry- 
ciem przyrodników: „filozofowie dopatrzyli się plci w roślinach !* 
Czasem zjeżdża jakiś znajomy cudzoziemiec: Galibert, byly komen- 
dant Lanckorony, antor dziennika oblężenia Wawelu. poten wra- 
cający z niewoli (w maju) bohater tegoż oblężenia Choisy, i na 


spotkanie jego przybyły Viomenil. Radość — dzy rozezulenia — 
il ricordarsi dei tempi felici nella misaia... Nessun maggior do- 


lore l... Albo znowu (10. października) gość dostojny, choć niesyin- 
patyczny, książę Cumberland, „rzeźnik z pod Culloden“, „lichej 
ednkacyi* „trzpiot“: na przedstawienin ciągle z Sapielą gadal, 
„szczególniej go sobie z figury upodobawszy*, a żonę jego na balu 
„więcej dynstyngwowaly klejnoty, niżeli jej urodzenie i fignra“. 

Dopieroż żywiej bilo serce „pod rogówką* pamiętnikarki, edy 
przybywali jej właśni rodacy! 30. kwietnia zjeżdża z Mannheimu 
Radziwill, sam przez się zdolny do rozproszenia komizmem swej 
figury ciężkiej melancholii; ale na tem niedosyć: 6. sierpnia „zwa- 
lila się nakoniec cala chmura Radziwiłłów: książę wojewoda wi- 
leński. książę starosta rzeczycki (Albrecht). ks. Mikołaj podkomo- 
rzyć, ks. Hieronim, Rzewuski maly i jmé pani Morawska (Teofila, 
siostra ks. karola R.), razem z otoczeniem pięćdziesiąt osób": 
zajęto dwie kamienice. a jeszcze miał nadjechać ks. Maciej z pa- 
nią Sarnacką i Bielewiezem. Golone Iby. kontusze, czerwone buty, 
rwctes. gwar obcej oryentalnej mowy, sensacyu, zbiegowisko spekta- 
torów, komentarze... Tak wytwarza się naokoło Sapiehów stałe 
ognisko polskie. do którego musi wpaść każdy przejezdny polak. 
czy nim będzie młody Suffczyński porucznik francuski, czy ojciec 
jego Michał,; kasztelan czerski, wieczny malkontent i opozycyoni- 
sta, czy mlody Wielhorski lub Polanowski, „skrzydlaty Merkuryusz“ 
Uhomiński, czy Radziszewski. marszalek radziwillowski. czy znako- 
mitsi od wszystkich! Mazimierz Pulaski, gnany przez zle losy 
banita, lub niemniej tragiczny Szymon Kossakowski, pędzony bu- 
rzliwą namiętnością gdzieś na wyżyny hetmalstwa, Targowicy 
i szubienicy. 
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Gdzie byl książe Panie Kochanku ze swym tahorem, tam 
się nie moglo obejść bez, krotochwili. Znacie, czytelnicy, wszech- 
polskie dzieje „Wąsów i Peruki“, znacie pana wojewodzica belzkiego, 
tego, co to mn nikt nie zdołał obciąć wasów na dworze króla Sta- 
sia, nikt i za żadne skarby, nawet za cenę ręki panny starościanki? 
To wyobraźcie sobie w roli wojewodzica namydlonego przed lun- 
stren Radziwilla. i posiuchajcie. co o ninm opowie księżna pani: 
„Wpośród wszystkich wesołości książe wojewoda wileński przysłał 
do mnie jmei pana Domańskiego i sekretarza z kapitulacyą, aby 
mu wąsy nstrzydz: wzbraniałam się usilnie tego faworu, chcąc go 
ustąpić jmei pani Morawskiej. ale nakoniec od księcia samego pro- 
pozycyi wymówić sie nie mogłam i z niezmiernem tchórzostwem 
do tej przystąpiłam ceremonii i nkontentowany książę mocno, po- 
szedl przebrać się w francuską suknię przygotowaną już na ten 
koniec od niektörego czasu, w której wszyscy go do niepoznania 
znależli odmienionym*. Po takiej metamorfozie warto bylo pokazać 
się swiatu: więe najpierw pojechali do Paryża jedną kolasą pani 
Morawska, jej bratowa ks. Iieronimowa(2). p. Moszyńska, Bopn- 
ski, kaszyć (kwestya, kto u kogo na kolanach?) potem podążył 
za nimi książę odmieniec. „Son exterieur nest pas pour lui“ — 
napisala o mm z Paryża ksieżna Talmond — „mais il a Fame si 
ficre, si noble. et ses sacrifices sont si erands pour la patrie“ — 
Ze mniejsza o wygląd. 

W począltkach jesieni przeżyli księstwo wielki dzień. Niewia- 
domo dokladnie, kiedy (bo dziennik w ten miejscu jest zdefekto- 
wany). ale prawdopodobnie 31. sierpnia przyszedł na świat następca 
Sapieżyńskiego imienia. '). Jnż 2. września ksiezna-spartanka pisze 
o tem czy też dyktuje: „Neonatns ochrzczony z wody Aleksandrem 
Antonim 1). krzest ceremonialny oddano do woli księżnej Talmond. 
która proszona być matką... Dziecię cudownie zdrowe i mocne, 
móglby już jechać do obozu pod Bukareszt, tylko nie śmie bez 


1) Podnosimy ten fakt, aby sprostować mylne o nim po dziś 
dzień informaere: ostatnio jeszcze prof. Š. Askenazy w przedmowie do 
„Odgłosów listopadowych“ Przegl. Polski 1918, luty, 185, pisal o Ale- 
ksandrze Sapieże ur. w r. 1772 z wojewodzianki rawskiej w Pa- 
ryżu, „dokąd wycofali sie jego rodzice w początkach panowania 
Stan. Angusta* i t. d. 

2) Przy tej sposobności zwracamy uwagę czytelników na intere- 
sujący portret księżnej z synkiem. reprodnkowany już po ogłoszeniu 
naszej przedmowy w IT. wydaniu „Wspomnień“ Leona Sapiehy, Lwów, 
Altenberg, Biblioteka Historyczna. str. 32. 
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pozwolenia swojej drugiej matki i na drogę niedość zapasny*. Do- 
bra nowina udziela się szerszej publiczności. Generalieya stawia 
szyldwacha, aby nikt nie przejeżdżał tą ulicą. gdzie mieszkają Sa- 
piehowie. Wizyty za wizytami, bilety za biletami. Prezenty od kar- 
dynała de Rohan. 5. września o zmrokn wpraszają się przez dra 
Bruneta czterej pulkowniey francuscy, niby „confódórós«. D. 20-00 
służba wnosi na fotelu starego kardynała, starego podagryka. 
„Człowiek: nad wiek swój wymowny ! wesoly, tysiące mi uczynił 
ośtyiadczeń.. ofiarował mi nietylko co dom jego mieć może do 
wygody, ale i sam dom jego na mieszkanie, który tu najwspanial- 
szy jest w mieście* jeden tylko apartament zostawiwszy dla ja- 
kiejś księżnej heskiej. Dnia I. października odbyły się solenne 
chrzciny w kaplicy kardynalskiej. Grala muzyka z calego prawie 
miasta. Rohan byl chrzestnym ojcem. owa księżna heska matką 
w zastępstwie pani Talmond. „Bąbonów trzy kosze potężne roz- 
daly damy gratulującym gościom. 


WŁADYSŁAW KONOPCZYNSKI. 


(Dokończenie nastapi).) 


Kilka słów o Byteniu i Bazylianach, 


(Ciąg dalszy.) 


Dodatki. 


Kiedyś klasztorów bazylianskieh było bardzo dnżo, chociaż 
dokładna ich ilość nie jest znana. W ostatniej dohie istnienia 
Unii znajdujemy ich znacznie mniej. Po skasowanin prowincyalów 
i zniesienin prowineyj. około r. 1832. podczas wizytacyi Żarskiego 
egzystowaly jeszcze następujące: ') (Patrz str. 342). 

Nierównie lepsze w położenie Bazylianów jeszcze na po- 
czątku (c. 1604 r.) XIX. w. 2): naówczas istniały jeszcze trzy za- 
konne prowincye na Ed zaboru rossyjskiego, klasztory byly 
Indniejsze i znacznie ich więcej. Wyliczymy tu wszystkie siedziby 
bazylianów owoczesnych. zaczynające od prowincyi ruskiej, powsta- 
loj z części dawnej koronnej; znajdowały się one w gubernii wo- 
łyńskicj przeważnie, bardzo już mało w podolskiej i kijowskiej 3). 
(Patrz str. 848.) 


1) Litew. eparch. wiadomości z r. 1895 p. 282. Klasztorów pod 
zaborem austryackim nie wymieniamy tutaj. 
3) D. Tolstoy, Le Catholicisme romain en Russie, Paris, 1868, 
t. IT. Annexe 25. Autor opuścił tu niektóre klasztory, postaramy się 
2 innych źródeł uzupełnić te braki. wprawdzie nieznaczne. 
3) Na kapitule torokańskiej 1780 r. uformowano 4 bazyliańskie 
Prowineye: litewską p. w. Św. Trójcy, ruską albo polską p. w. Opieki 
DLP. £ galicyjska — Zbawiciela i św. Mikołaja białoruską ; nadto 
były jeszeze osobne, potem, klasztory bazyliańskie w Kongresöwee. 
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W granicach dawnego województwa wolyuskiego wyliczają 
aż 401) klasztorów unickich (może nawet i więcej bylo!): niektóre 
z nich trwały niedlugo i przed XIX. w. istnieć przestały albo 
w pierwszych latacli owego stulecia. Do takich należą: Ostróg (po 
Jezuitach), Czetwertnia, Horodyszcze, jedne i drugie, Dubiszeze, 
w pow. łuckim; w Dubnie byly 2 klasztory: Św. Krzyża, zabrany 
przy konen XVII. w. w Gródku, w pow. rówieńskim, w Paueku 
też'dwa; przy katedrze 8. Jana Ewangelisty również przy końcu 
XVIII. w. przestał ogzystować ; w Perekalach byli Bazylianie w po- 
lowie XVII. w. klasztor w Puginiach (p. kowelski) Tołstoj opu- 
scil, a byl specyalnie dla Bazylianów fundowany przez Wilgów 
1764 i istnial do 1832 rj mial obraz M. B. łaskami słynący; 
w Stożku i Szumsku też znajdowaly sie siedziby bazyliańskie, ja- 
koteż w Turkowiczach, Turapinie, Zahajcach, Kolodeznie, Zbarażn, 
Złoczowie vel Zloezöwce w pow. dubieńskim etc. 

W prowineyi białoruskiej, obejmnjącej gubernię witehska 
i mohylowską, mniej było w owym czasie klasztorów hazyliauskich. 
chociaż Tolstoj i tutaj też wszystkich nie wyliczył w swojem wy- 
szczególnieniu. On podaje następujace monastery: (Patrz str. 345.) 

Jednakże więcej tam liezono siedzib bazyliańskich; nie mó- 
wige już o dawniejszych, istnicjących krótko, jak w Cerkiewiszezu, 
w gub. molh., pow. klimowieckim, Drucku, w pow. mohyl., w Mo- 
hylowie, Spaski, Rohaczowie nad Dnieprem, w Witebsku dwa: 
Wnichowzięcia i Św. Marka za miastem, przelotnie unicki, 2), ale 
jeszcze możemy tn zaznaczyć: w Lnbawiczach. w pow. orszańskim, 
od polowy XVIIT. w. do roku, zapewne, 1532, a także w Zukomlu 
w onbern. molyłowskiej w powiecie sieńskim; są ślady tego kla- 
sztoru do polowy XVIIL stulecia pierwszej. Tyin sposobem na tem 
terytorynm znanych mamy 26, lecz czy to już wszystkie — nie 
wiadomo. O niektórych z nich posiadamy zkądinąd niejakie szeze- 
góly. >) 

Z rezydencyi bazyliańskiej syryckiej. gab. mohylowskiej, pow. 
babinowickiego (dawnego) d. 80. listopada 1802 donoszono z pod- 
pisem ks. Martyniana Lewiekiego: opat Klemens Żaba (zapewne 


1) Spis klasztorów unickich azylianów w woj. wolyñskiem, 
Kraków 1905. 

2) Bazyl. klasztory nniekie w obrebie prow. białorus., Przewod. 
nauk. literacki z r. 1907. 

3) Opisanie dokumentow archiwa unts. mitropolitow, Petersb. 
1907, t. IT. p. 615 et sqq.; z raportów posłanych H. Lisowskiemu 
w polowie 1802 rokn. 
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czasowo tun mieszkający); w parochii osób 14 obrządku łacm- 
skiego; poddanych (rezydeneyi), może — parafian, 216 mężczyzn, 
154 kobiet, czeladzi 16; cerkiewka p. w. Wniebowzięcia szezupla ; 
znajduje się tam szkólka parafialna i konwikt, w którym uczą ję- 
zyka rossyjskiego, polskiego i łacińskiego, nadto arytmetyki i ry- 
sunków. 

* Z klasztoru bazyliańskiego Św. Zofii w Polocku d. 8. grndnia 
1502 r. z podpisem wikarynsza Joanicyusza Chocilowskiego: supe- 


m 


ryor 0. Samuel Nowakowski, zakonników 14, nowicynszów 7; 
w konwikeie dyrektor(?) Tenacy Bordzilowski. rektor Floryan Swia- 
tecki; „pocta 2, syntaktyk, gramatyk, infinista — 4 i początki 
czytania biorący* (ustęp niezroznmiały!); w szpitalu 5 ubogich; 
poddanych 2990 mężczyzn i 1824 kobiet (może paralian 2). 

Z opactwa onufrejskiego z podpisem prezydenta 0. Anrelego 
Stanisławskiego d. 26. stycznia 1805 roku: 2 cerkwie — parafialna 
drewniana S. Onufrego i murowana 5. Mikolaja: stan klasztoru 
dobry: dlugów niema i żadnej nie trzeba pomocy: w pawochii dy- 
ów 80, „dusz“ plei męskiej wedlne ostatniej vewizyi 1308; 
szkółka parafialna, na koszcie klasztornym 10 dzieci. uczących sie 
po rossyjsku i po polsku i śpiewów cerkiewnych; jest fabryka su- 
kienna na domowe tylko potrzeby. 

Z opactwa pustyńskiego d. 26. stycznia 1803 r. z podpisem 
superyora O. Grzegorza Danilewieza: jedna cerkiew Uspienia M. D. 
stara drewniana, drugą zaczęto murować; stan dobry, uiepotrzebu- 
jacy żadnej pomocy; w parochii 148 dymów, „dusz meskich“ 
31217); zakonników 5; czeladzi z organistą i ekonomem 25 : szpi- 
tal; karczma w arendzie. 

Z monasteru dobryhorskiego d. 16. grudniu 1802 r. z pod- 
pisem „starszego“ Jozafata Polloniewieza: cerkiew drewniana 
Üspienia M. D. parochian dymów 220, mezezyzu 803, kobiet 809 ; 
w funduszowej wsi Osinówce „dusz meskich“ 40. żeńskich 41> 
ziemi, razem z Dohryhorami, 8 włók, na procencie. od 5-0 7-0, 
263.000 zł. p. jest miyn, karezma w arendzie i szkółka parafialna, 
gdzie 5 nezniów ze szlachty na koszcie klasztoru; uczą czytać po 
rossyjsku i pa polsku: osobnego nanezyciela natenczas nie bylo, 
nczył superyor; zakonników, oprócz przełożonego, 4 i organista. 

Z klasztoru tołoezyńskiego z podpisem rektora O. Justa Kru- 
piekiego d, 19. listop. 1802 r.: monaster murowany o piętrze; 
cel S; cerkiew pod wezwaniem Opieki (Pokrowy) M. B. muro- 
wana z ikonostasem ; mnichów 5, organista ete.; fandıszowa wieś 
— Maciejów z 18 dymawi, 57 mężczyzn, 58 kobiet; roczny do- 
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chód z tego majątku 405 r. (może asyg.), z karczmy 100 r.. kapi- 
talu 5.800 r., od nich procentu 293 r. 50 kop. Klasztor utrzymuje 
szkoły publiczne; profesorowie zakonnicy: ©. Hieronim Łopatto — 
prefekt, Floryan Bykowski i Sylwester Brkowski — nauczyciele 
nauk;') p. Jan Wiher, świecki, metr języku francuskiego i nie- 
Mieckiego; uczniów do 80. W klasie IV. przechodzono: wymowę. 
geogralię, geometryę, historyę i nauke moralna; w II. i IT. naukę 
ehrześciańską, naukę moralną, geogralię, historye, arytmetykę niż- 
szą i be w l. — katechizm, nauke moralną, historye świętą, 
geografie i poczatki Alwara i arytmetyki ; w roku następnym zamie- 
rzano murować szkoly. kaplicę i mnrem caly klasztor otoczyć. 

Z klasztoru tadulińskiego d. 25. listop. 1802 r. z podpisem 
superyora 0. Adama Suroż Frąckiewicza (zdaje sie z Witebska): 
cerkiew murowana p. w. Narodzenia N. M. P.. klasztor też z muru, 
ale wymagający restauracyi, chociaż środków na to nie miano; 
zakonników 7, laików 7: cel 11; należy do klasztoru folwarezek 
Kazimirów z 90 poddanymi płci meskiej, żeńskiej mniej; dochód 
z majątku 12 r. 50 kop.(f?!). z kareznıy 60 r.. kapital — 1.587 r., 
procentów i annmaty 100 r.; na koszcie klasztornym 4 hiednych 
konwiktorów i jeden ślepy ubogi 

Z klasztoru nszackiego d. 22. listop. 1802 r. z podpisem su- 
peryora Sergiusza Botwilla: cerkiew drewniana w formie krzyża. 
zbudowana lat temu 50 p. w. Uspienia M. B.; klasztor ubogi, z da- 
chu cieknie; parochianów 161 (zatarg z Dominikanami), zakonni- 
ków 4; pomiędzy służbą wymieniony organista, klucznica; na fol- 
warku klasztornym poddanych 16 mężczyzn, 15 kobiet; utrzymuje 
się szkółka parafialna i konwikt. też szpital. 

Z Lisek, guhrn. moh. powialn rohaczewskiego, z klasztoru ba- 
zyliańskiego ii 6. grudnia 1802 r. z podpisem przelożonego Pan- 
kracego Leszka: cerkiew p. w. nej i Hleba. budynki monaster- 
skie zaniedbane. klasztor ubogi; w parochii dymów 101; zakonni- 
ków 4. ezeladzi 14; poddanych meżczyzn 194, kobiet 190; ntrzy- 
muje się szkółka, w niej 5 uczniów ; szpitala niema. 

Z klasztoru marywilskiego z podpisem superyora Samuela 
Bordziłowskiego d. 11. grudnia 1802 r.: cerkiew p. w. Na 
rodzenia M. b. drewniana na murowanych Inndamentach; parochii 
uiema, ale parafianoın koseiekowieekim alias kościukowiekim 2) ta- 


1) Zdaje się, że tam omyłka: oni się nazywali Bukowscy. 
2) Zapewne tu mowa o teraź. kaplicy r. |. w Kościekówce w pa- 
raf, homelskiej. 
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eniskiego obrządku pomoc pasterską okazują; zakonników 5, czela- 
dzi 12; szkółka dawniej byla, teraz jej niema z powodu zhiednie- 
nia klasztoru. 

Z klasztoru orszuiskiego z podpisem superyora Bazylego Oko- 
łowa-Kułaka d. 6. grudnia 1802 r.: cerkiew p. w. Opieki, Pokrowy, 
M..B. murowana, monaster niebiedny, do niego należy parochia 
horodniańska, 18 wiosek, dymów 141, mężczyzn 476, kobiet 416; 
zakonników 4, czeladzi 6: folwark funduszowy Michalowicze — 
pod. mezez. 165, pod. kob. 159; zatem i z karezmy mają 800 r.: 
szkółki niema; 3 dzieci się tylko uczy. 

Z klasztoru bialocerkiewskiego, w Czerei, z podpisem supe- 
ryora Nikodema Smykowicza d. 28. listop. 1802 rokn: monaster 
fundowany w 1599 (właściwie wcześniej) przez Lwa Sapielię, 
kanelerza w. l; cerkiew św. Trójcy murowana, stara. zbudowana 
przez tegoż Sapiche z cudownym M. B. obrazem w wielkim olta- 
ra i statua Pana Jezusa w kaplicy: parochia monastern sklada się 
z 4 wsi; klasztor na folwark funduszowy, karczmy, szpital; jest 
też szkólka. w niej 8 sierot na koszcie zakonników uczy sie po 
polsku, po Jaeinie, po rossyjsku, katechizmu, arytmetyki. kaligrafii 
i śpiewu cerkiewnego. 

Z klasztoru wierzbilowskiego z podpisem „prezydenta“ Me- 
todego Zielinskiego (superyor Sebastyan Tolbinski chory) dnia 23. 
grudnia 1802: cerkiew Pokrowy drewniana na murowanych fun- 
damentach ; stan klasztorna mierny; parochii niema; zakonników 5, 
scholastyków 4; poddanych (parochian?) wedlug spisu z konca 
XVII. w. 993 mężczyzn i tyleż kobiet; klasztor posiadal karczmy. 
jeziora, młyny; szkólki parafialnej niema, ale miano retorykę dla 
mlodziezy zakonnej, nadto zakonnicy placili rocznie 500 r. na pen- 
syę Bazylianek w Orszy. 

Z klasztoru sierocińskiego dnia 1. grudnia 1801 rokn: cer- 
kiow Narodzenia M. B. stan monasteru biedny; długów 2.382 r.: 
parochia sklada się z 60 dymów (880 dusz przystępujących do sa- 
kramentówj; superyoren Jozafat lleyking i jeszcze 4 zakonników- 
kaplanów; ziemi około włók 70 z czemś; utrzymuje się szkółka 
parafialna; uczniów 6, którzy się uczą po polsku i po rosyjsku; 
szpital też jest. 

Z klasztoru małaszkowskiego dnia 2. grudnia 1802 roku: 
cerkiew św. Trójcy; stan monasteru mierny; przy nim parochia — 
domów szlacheckich unickich 18, łacińskiego obrządku szlachty 10 
domów, razem sto kilka osób: włościan unitów 136: łacinnikom 
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Bazylianie też pomoc religijną niesli; superyorem O. Józef Osmo- 
lowski, nadto 2 zakonników-kaplanów ; poddanych 70 płci obojej; 
dwoje dzieci pobiera naukę początkową. 

Z klasztoru borysohlebskiego 28. listop, 1802 r.: stan opactwa 
ubogi(?) opat Tzajasz Szulakiewicz, zakonników 9, liczna czeladź; 
w majatku klasztornym dusz 401 + 858 (kobiet); funduszowy do- 
chód e. 5.000 zlt.; szkółka parafialna i konwikt (5 chłopców), 
w którym czasem uczono nawet po francusku i po niemiecku. 


SMORA. 


(Dokończenie nastapı.) 


Afryka rzymska. 


Rys dziejów kultury rzymskiej w Afryce północno-zachodniej. 


(Dokończenie.) 


Ulica. którą idziemy dotychczas, zaprowadzilaby nas w dal- 
szym ciągu do wschodniej bramy miasta, przez którą się 'wyeho- 
dziło. zdążając w kierunku do Maskuli i do Theveste. Nie idziemy 
jednak tak daleko: zatrzymujemy sie w polowie ulicy, zwracamy 
się na prawo (w kierunku poludniowym) i przez pasaż (jakby mi- 
niaturowe propyleje), utworzony z kilku pięknych kolmun o glo- 
wieach korynekieh, po dziesięcin schodkach wychodzimy na forum, 
którego poziom znajduje się dwa metry wyżej od poziomu tliey. 
Byly jeszcze- dwa inne wejścia na forum; to było jednak wejście 
elöwne. Forum Timgadn jest prostokątnym placem (50 na 48 ın.). 
pokrytym płytami kamiennemi, które po większej ezęści zostaly 
na miejsen. Š 

Wznosilo się na niem pod golem niebem kilkadziesiąt posa- 
gów: przedstawiały cesarzy w pancerzach i zasłnżonych obywateli 
w togach. Podstawy trzydziestu dwóch posągów się za nowały ; hyło 
ich niezawodnie więcej. Napisy, na nich nmieszezone. dają pojęcie 
o hojności miejscowej arystokraesi albo raczej plutokracyi. Prawie 
wszystkie bndynki. publiczne cele mające, zbudowane są przez 
bogatych obywateli, Napis wymienia zwyczajnie sumę, wydaną przez 
ofiarodawcę; a są to sumy nieraz wcale znaczne. Motywem tej 
hojności była ambieva i patryotyzm lokalny. Przy olbrzymich roz- 
miarach państwa nie każdy Rzymianin mógł być obywatelem mia- 
sta Rzymu; ale każde miasto rzymskie, nawet w prowincy! najod- 
leglejszej, bylo Rzymem w miniaturze i zastepowalo mu stolice 
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nad Tybrem. Przywiązanie do miasta rodzinnego odziedziczyli 
\Wlosi po swych praojeach Rzymianach. Dzisiejszy mieszkaniec lu- 
innej Genui czy ućzonej Bolonii, mieszkaniec Palerma czy Neapolu 
czuje sie w pierwszej linii Genneńczykiem czy Bolończykiem, Pa- 
lermitaninem czy Neapolitanezykiem, a potem dopiero obywatelem 
„Zjednoczonego Królestwa“. Ten lokalny patryotyzm tłumaczy mnó- 
stwo wspanialych budowli w rzymskich i włoskich miastach. Na- 
pisy gmachów, zhndowanyeh dzięki hojności szczodrych obywateli 
i napisy posągów, które im wznosili wdzięczni wspolobywatele, są 
złotą księgą starożytnej „Signoria“ miast rzymskich. Czyje imię 
nie znajdowało się wymienione na jakimś budynku, publiczne cele 
mającym, nie należał do „Sienorii“. 1) 

Hojności arystokracyi pieniężnej albo raczej burżoazyi za- 
wdzięcza Afryka rzymska swe bogactwo na polu materyalnej 
kultury, przejawiające sie w mmóstwie wielkich budowli, które 
dziś jeszcze imponuja swoim ogromem. Te świątynie i luki trynm- 
falne, te publiczne zaklady kąpielowe z mozaikowemi podłogami, 
teatry i amfiteatry powstały w miastach afrykańskich przeważnie 
od czasn ces. Hadryana do epoki Sewerów. Ale wszystkie te bu- 
dowle sa raczej okazale, efektowne, niż prawdziwie piekne. Brak 
im skromności i prostoty. Cechuje je, jak w ogólności sztukę 
afrykańską. blichtr, chęć popisania sie, parweniuszostwo. 

Forum bylo ze wszystkich stron otoczone nieco wyższym ka- 
miennym szerokim chodnikiem; wchodzilo sie nań po dwóch sto- 
pniach. Nad nim wznosił się portyk, wsparty na kilkudziesięciu 
kolniunach. Zachowały się prawie wszystkie: jedne zwalone obok 
dawnej podstawy. inne na swem miejscu stoją, nietknięte zehen czasn. 
Poza portykiem otaczal forum szereg budynków, publiczne cele 
mających. © ieh przeznaczenia a częstokroć i dniu powstania lubh 
odnowienia dowiadujemy sie znów z napisów, których najwięcej 
znaleziony, w ruinach budynków, przytykających do forum od strony 
zachodniej. Byl tu ratusz miasta Thamngadi, curia, ogromna sala 
16-metrowej długości 1 dziesięciometrowej szerokości. Poprzedza ją 
westybmi, do którego sie wchodzi po czterech stopniach. U wejścia 
dwie piękne kolumny żłobkowane. Wnętrzne bylo bogato dekoro- 
waue. Sciany były wyłożone marmurem różnych odcieni. Wzdluż 
nich stały posągi, między nimi w środkn pod tylną ścianą, na- 
przeciw wejścia posąg „Concordiae ordinis decurionum“, co z Za- 
chowanego napisu wynika. Byla to sala obrad dekuryonow. Dumni 


1) Porówn. Schulten, Das róm. Afrika str. 67 i 68. 
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byli ze swej godności rajcy miasta. skoro się nazwali na jednym 
Z napisów „splendidissimus ordo“. Dowiadujemy sie też z napisów 
imion calego szeregu dekuryonöw; na jednej liście (z IV. wieku) 
— niezupelne] — wymieniono ich 67(!); istny parlament „reipu- 
blicae Thanmgadensium“, bo taka sobie dnnną nazwę nadaje Tha- 
nmgadi, które już od czasu afrykańskiego cesarza Septymiusza Se- 
wera bylo „kolonią“. Napisy te, podające wysokość sum („sumua 
honoraria“), jakie zapłacili dekuryonowie za zaszczyt radey miej- 
skiego, rzucają ciekawo światlo na znaną zresztą z różnych okolic 
państwa plutokratyczną podstawe ustroju miast rzymskich. Przy- 
stęp do urzędów był zależny od pewnego majątkowego cenzusn, 
ho piastowanie urzędu zobowiązywało bądź do zapłacenia pewnej 
suny na jakiś cel publiczny, bądź do wzniesienia swym sumptem 
jakiejś budowli, bądź do wrządzenia igrzysk. Częstokroć nowy urzę- 
dnik nie zadowala się tem, do czego jest obowiązany, ale jest hoj- 
niejszy ponad zwyczaj i zobowiązanie; a jeśli nmrze przed wyko- 
naniem przedsiewzietego planu, dziedzice uważają za swój święty 
obowiązek dopelnić zobowiązania w jeszcze wyższym częstokroć 
stopniu. 

Obok kuryi wznosiła sie świątynia, w opłakanym zachowana 
stanie: prawdopodobnie ucierpiala więcej. jak inne budynki, od 
trzęsień ziemi. Niewiadomo, jakiemu bóstwu była poświęcona. Pe- 
wnym charakterystycznym szczegółem odznaczała się jej fasada: 
nie prowadziły ku niej z forum schody, jak zwyczajnie do świą- 
tyni, ale znajdowały się po bokach. Przed świątynią był rodzaj 
platformy, otoczonej prawdopodobnie balustradą. Z niej przema- 
wiali nrzędnicy, a zapewne i kandydaci w okresie wyborów do 
zgromadzonego na forum ludu. Była to mownica, rostra Timgadu. 
Naprzeciw niej, po przeciwległej, wschodniej stronie placu, znaj- 
dowala sie obszerna bazylika (15 na 29 m.). Przy ścianie polndnio- 
wej bazyliki znajdowała sie na IU, metrowem wzniesieniu trybuna 
dla sędziów. Z tylu za trybuną trzy małe sale były przeznaczone 
na rodzaj poczekalni i garderoby dla trybunału i na arehiwum 
aktów urzedowych. Pod przeciwległą trybunie (północną) ścianą 
bazyliki w trzech półokrągłych absydach staly posągi cesarzy ; po- 
dobnie dziś w sali sądowej wisi portret cesarza, w imieniu którego 
sędzia wydaje wyrok. Wzdłuż strony południowej forum znajdo- 
wało się dziewięć wcale płytkich sklepów; po przeciwległej, pól- 
nocnej, od której się wchodziło na forum z głównej ulicy miasta, 
znajduje się kilka ubikacyj o niewiadomem przeznaczeniu. 
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Przy odrobinie fantazyi nietrudno sobie uzmysłowić życie, 
rozwijające się na forum Timgadu za Antoninów lub za Sewerów. 
Jak dziś w małych miastach włoskich, mężczyźni nie znali mil- 
2090 zajęcia. jak godzinami wystawać na „piazza* lub pod ota- 
ezajacemi ją arkadni, komunikujae sobie plotki i nowinki, albo 
poprostn oddając się rozkosznemn dolce fur niente, tak samo dzialo 
się przed wiekami w Tliammgadi. Ludzie. którzy mieli wiele czasu 
(a takich zawsze tyle na południu. gdzie się nikomu nie spieszy!) 
szukali pod stropem portyku zaslony przed deszczem w porze słot- 
nej, przed dokuczającymi promieniami slonea w pogodę. Omawiano 
Żywo sprawy miasta i własne; może krytykowano działalność miej- 
skich honoratioröw; dyskutowano na temat spraw sądowych, jakie 
się odbywały w sasiedniej bazylice ; zalatwiano sprawy natury pie- 
niężnej; czasem przysluchiwano się mowom głoszonym z mownicy, 
obiawiano swój aplauz mowcy lub niezadowolenie. Najleniwsi sia- 
dali na stopniach chodnika i oddawali się erze w kości lub innej. 
Rzymianie grali z taką samą pasya, jak ich wnukowie: Włosi. Na 
płytach forum Timgadu nie brak fiour geometrycznych, spelniaja- 
cych zadanie naszej szachownicy. Jedną z takich „tabulae Insoriae* 
charekteryzuje sentencya, którą wyrył jakiś przygodny flozof-fi- 
lister: 


VENARI LAVARI 
LVDERE RIDERE 
O0CG EST VIVERE 


„Kąpiel, Siniechy, gra w kości, polowanie: 
Oto życia używanie!“ 


Forum przedstawia największą osobliwość Timgadn, ale by- 
najsaniej nie jedyną. Ograniczony jednak do ram krótkiego szkien, 
nie poświęconego zreszta specyalnie Timgadowi, ale ogólnemu ohra- 
zowi Afryki rzymskiej, nie mogę w tak szczególowy sposób odby- 
wać przechadzki po calem mieście, aczby się bardzo uśmiechała. 
Oprócz wyżej wymienionych odsłonięto tu dlugi szereg innych za- 
bytków, również bardzo zajmujących. Wspomnę tylko, że Thamu- 
gadi posiadało na najwyższym punkcie swego terenu świątynię po- 
święconą bóstwom kapitolińskim o pięknej kolumnadzie marmuro- 
wej, dalej teatr, mogący pomieścić trzy tysiące osób z górą, bi- 
bliotekę, dwie targowice publiczne (macella), dwa większe zaklady 
kąpielowe i kilka mniejszych, wreszcie odpowiednią do liczby mie- 
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szkańców liczbę domów przy ulicach, które do złudzenia przypo- 
minają ulice pompejanńskic. Niektóre, lepiej zachowane, jak n. p. 
dom Sertinsa, dom Faustusa i Walentyny lub dom Ilermafrodyta 
(tak nazwany ze względu na znalezioną w nim mozaike) 1) rzucają 
ciekawe światło na rozklad mieszkań w Afryce rzymskiej w po- 
równaniu ze sposobem, w Jaki domy budowano w Italii lub innych 
okolicach panstwa. Oczywiście nie mogą wspólzawodniczyć z pom- 
pejatskimi palaerkami. z domem Wettyuszów luh casa del Fauno. 
Bo też mieszkańcy Timgadn w części tylko byli Rzymianinami i nie 
tak zaunożnymi, jak mieszkaicy miasta Pompei; przeważnie byli 
to rolnicy i wysluzeni żołnierze. Timgad leży w sąsiedztwie twier- 
dzy Lambaesis; żołnierze. którzy opuszezali znaki legii cesarskiej. 
osiedlali się w niedalekien mieście. Dodać jeszcze wypada, że poza 
obrębem starego miasta z epoki Antoninów i Sewerów znajdują 
sią w Tingadzie resztki pieciu bazylik ehrześciańskich, których 
odsłanianie jest właśnie w tokn, pol kilometra zaś w kierunku po- 
lndniowym od świątyni „kapitolińskiej* znajdują się znaczne ruiny 
fortecy bizantyńskiej, zbudowanej przez wojska Solomona w VI. w. 
Materyaln na jej wzniesienie dostarczyły budowle sąsiedniego mia- 
sta. Niejedna w nią zapewne tablicę z napisem starożytnym wnm- 
rowano; może dalsze prace nad odslanianiem miasta wydra nic- 
jedną tajemnicę zakutą w kamień wmurowany w justyniańską for- 
tece. A jej szczytu piękny sie widok rozlega: przed sobą, w kierunku 
północnym, mamy ruiny Timgadn: w przeciwną zwróciwszy sie 
stronę, widzimy bliskie pasmo „Luresu ze śniegiem spowitą Szelin. 
(2327 m. n. p. m.) Za niem piaski Sahary. 

Z miasta. ze świata żywych, przejdźmy na chwilę do świata 
mnarłych. do świata grobów. ?) W żadnej krainie państwa rzym- 
skiego nie zachowało się tyle wspaniałych pomników grobowych, 
jak w Afryce. Spotyka się je w różnych punktach Algervi i Tu- 
nisu. nawet. w stepach poludnia. za szottami (slonemi jeziorami). 
tam, gdzie się juz kraj palmy daktylowej zaczyna. Odkryto taki 
imponujący grobowiec starożytny na poludnie od oazy Gabes: mau- 
zolean Apaleinsa Maximusa w El Amruni (pod Fum Tatuin). Pla- 
skorzezha, na ścianie grobowca umieszczona, przedstawia temat 


1) Ta i inne mozaiki, odsłonięte w Timgadzie, posągi, drobniej- 
sze fragmenty architektoniczne, tudzież cały szereg przedmiotów do co- 
dziennego użytku sluzaeych, jak lampy, naczynia ete., wreszcie monety, 
umieszczono w miejsecowem muzeum. 

2) Schulten, Das róm. Afrika sw. 80—83 i Boissier, L'Afriyue 
rom. str. 146—147. 
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bardzo zwykły, oklepany: pożegnanie Orfeusa z Ewydyką. Ale czy 
Sie go tn, na piaskach pustyni, można bylo spodziewać! Napisy 
na pomnikach grobowych podaja zwyczajnie dokladnie wysokość 
snmy, jaką wydano ua wzniesienie budowy. Bywa niekiedy bardzo 
znaczna: dochodzi da 200 tysiecy sestercyów. !) 

W innych krajach pomniki grobowe zebrane są w muzeach; 
tu w Afryce spotyka się cale ementarze, których snu wiekowego 
nikt nie zakloecil. *) Chodzi się po nich, jak po dzisiejszym men- 
tarzn. odczytuje napisy i obcuje ze światem. który przed 15 wie- 
kami zeszedł do grobn. Napisy te zawierają bardzo obfity mate- 
ryał, który rzuca bardzo ciekawe swiatlo na różne kwestye so- 
cyalne i ekonomiezne, tudzież na stan języka lacińskiego w Afryce. 
Uderza późny wiek. do jakiego dochodzono. Uzyta się w napisach 
grobowych nieraz o stuletnich starcach. Wiek taki był widocznie 
regula, podobnie jak u dzisiejszych Tnaregow Sahary, którzy mają 
żyć bardzo dlugo. 3) Pewna kobieta z miasta Amaedara (dziś 
Haidra. na wschód od Tebessy, na granicy Algeryi i Tunisu), 
straciwszy meża w 58-cim roku życia, ubolewa, Ze żył tak 
krótko : *) 

Non «ligne. Felix. citto vitam carnisti, miselle, vivere de- 
breras annis rere © lieebat. Si sunt manes, sit tibi terra levis. 

Porównując treść tego napisu z Innymi, które mówią o za- 
dziwiającej długowieczności mieszkańców Afryki, przekonujemy sie, 
ze ubolewanie, iż nieboszczyk nie dożył przynajmniej setnego roku 
życia, nie jest frazesem. 

W Gillinm (dziś Kasrin, w drodze z Tehessy do Kairnann) 
odkryto wielkie manzolenm, zbudowane w kształcie piramidy (z ko- 
gutem z bronzn. nasadzonyni na jej szczycie). 


s TO T AGI 25 ler 

2) N. p. wielki ementarz w Szemtu (staroż. Simitthn) w Tunisie 
(obok granicznej staeyi Ghardimau). Ta były lomy słynnego marmuru 
numidyjskiego. 

8) Irorówn. Tissot, (ieogr. comparée |. str. 479. Starey stu- 
letni są u nich czemś zupelnie zwyezajnem; mają mieć nawet stutrzy- 
dziesto- i stupięćdziesięcioletnich. — Masynissa, pradziad dzisiejszych 
Berberów, w S8-ym roku życia dosiadał konia bez siodła i uzdy, jak 
20-letni milodzieniee. Nie chorował nigdy w życiu. Umu] w 90-tym 
roku życia, zostawiając czteroletniego syna. 

Te Ali, 554. 
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Z potwornie długiego (110 w. w hexametrze) napisu 1) do- 
wiadujemy się. Ze jest to pomnik grobowy niejakiego Plawius: 
Sabina i jego żony. Mąż żył lat 110, żona 105; mimo to autor 
napisu żali się na krótkie ich życie. 


Przez kilka wieków Afryka zażywała błogosławieństwa po- 
koju (par Romana). Zawdzięczała go silnej armii. Obraz życia 
bylby niedokładny, gdyby się jej kilku nwag nie poświecilo. ?) 

Poludniowa granica Numidyi, gdzie grozily ciągle niebezpie- 
czne dla normalnego rozwoju kraju napady szczepów pustyni, Wy- 
posażona była wieńcem większych i mniejszych fortów. Miedzy 
nimi znajdowały się w symetrycznych odstępach strażnice. Jeśli 
się pokazal nieprzyjaciel, zapałano na placówkach ognie; we dnie 
dym, w nocy ogień dawał hasło sąsiednim forton. Ten sam sy- 
stem stosowano wzdlnż rzymskich wałów granicznych także i w in- 
nych prowineyach. 

Najwazniejszem zadaniem armii rzymskiej było zamknięcie 
przełęczy El Kantaro, „wrót pnstyni*, które Berberom z Sahary 
otwieraly drogę do bogatej prowineyi. Przed temi wrotami znaj- 
dowala się twierdza Lambaesis. W jej sąsiedztwie (11 km. na za- 
chód) powstala w XIX. wiekn francuska forteca Jana, która po- 
dobną, jak jej rzymska poprzedniczka, odgrywa rolę. Jak Uimgad 
posiada najznaczniejsze ruiny miasta rzymskiego, tak Lambaesis 
jest klasyczną ruiną twierdzy rzymskiej. 3) 


n 0.1. L. VIL 211-213: „Sint licet exiguae fugientia tum- 
pora vitae parvaque raptorum cite transeat hora dierum*...- 

2) Nie trudno bylohy temu tematowi poświęcić wiele arkuszy 
druku na podstawie dziela R. Cagnata, L'armée romaine d’ Afrique 
et I’ ocenpation militaire de 1 Afrigne sous les empereurs, Paris, 
Impr. national, 1892. — 4-0 — str. XXTV. + 809 (dodano kilka ta- 
blie do tekstu), tudzież obficie płynących odkryć archeologicznych i cpi- 
graficznych 4 różnych okolie Algeryi i Tunisu, a zwłaszcza z twierdzy 
Lambacsis. 

3) Dobrze oryentuje książeczka p. t. R. Cagnat, Lambese, Pa- 
ris, Leroux 1893 (w zbiorze „Guides en Algèrie A I usage des tonıi- 
stos et arehéolognes“). Trzeba jednak koniecznie uwzelednid stan ba- 
dań dzisiejszych. które znacznie zmiemają dawniejsze zapatrywania; 
rezultaty ich ogłosił tenże autor (Caenat) w Memoires de P Académie 
des Inser. 1907, str. 207—277 (z 3 planami); porówn. także Archäol. 
\nzeiger 1908, str. 207 un. 
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W 128 r. doznala Lambaesis niemalego zaszczytu. Podczas swej 
podyóży inspekcyjnej po Afryce, cesarz Hadryan odwiedził te 
twierdzę. Odbył tu przegląd wojska. poczem wygłosił przemowę 
do żołnierzy. Słowa pochwaly, wygłoszone przez cesarza, zapisano 
na kamienin. Wyraża w nich cesarz swe zadowolenie, szczególnie 
z oddzialu konnicy, który się przed nim popisywał w rzucaniu 
oszczepem. 1) 

Armia rzymska nietylko broniła prowineyi, lecz także pracą 
swą wielce się przyczyniła do knlturałnego jej rozwoju. Legia IU. 
Augusta zbndowala wielki gościniec z Kartaginy aż po Theveste. 
budowala wodociągi, cysterny na wodę, zakladala miasta, jak Tim- 
gad i Lambezę. Rzymscy żolnierze byli pionierami kultury. W kra- 
jach, na krańcach państwa rzymskiego położonych: w Germanii, 
nad Dunajem, w Afryce, życie miejskie rozwijało się w sąsiedztwie 
twierdz. Niemal wszystkie miasta w tych granicznych prowineyach 
powstawaly z obozów rzymskiej armii lub w ich sąsiedztwie. 

Kiedy armia już nie mogła stawić czola barbarom, trapiącym 
granice państwa, wybila jego ostatnia godzina: Afryka stala się 
lupem Berberów i Wandalów, podobnie jak Galie zdobyły gernini- 
skie plemiona z prawego brzegu Renu, a ókolicy naddunajskie za- 
jeli Gotowie. 


1) C. L L. VII. 2532. Wyraża Hadryan swe uznanie wojsku 
w obozie, bo. choć „diversae stationes vos distinent*, przecież „nostra 
memoria bis non tantum mutastis castra, sed et nova fecistis.“ Na 
szezególną pochwale zasluguje konniea: „[Exejreirationes militares suas 
leges |halbent, quibus »si quid adiciatur aut detrahatur, aut minor 
[exer]citatio fit aut difficilior. Quantum autem difieultatis [additur 
tjautıım eratiae demitur. Vos ex difficilibus diffieilllimum feeistis], ut 
loricati iaculationem perageretis: |neque faetum solum. lando], quin 
immo et animum probo... Difficile est cohortales equites ctiam per se 
placere, difficilius post alarem exercitationem non displicere: alia spatia 
campi, alius iaculantinm numerus, frequens dextrator, cantabricus den- 
sus, equorum forma, armorum enitus pro stipeudi modo. Verum vos 
fastidium calore vitastis. strenne faciendo, quae fieri debeant. Addidi- 
stis, ut et lapides fundis mitteretis et missilibus confligeretis : saluistis 
ubique expedite... Munitiones, [quas] alii [per] plures dies divisis|sent, 
ejas uno die peregistis; murum lo[ngi] operis et qualis mansuris hi- 
bernaculis fićri solet, non |muijto diutius exstruexistis, quam caespite 
exstruitur, qui mloldulo pari caesus et vehitnr facile et tractatur et sine 
mofles]tia struitur, nt mollis et planus pro natura sua“... Po podnie- 
sieniu innych jeszeze objawów sprawności wojska, wyraża swe uznanie 
legatowi Katullinusowi za to, że „eonvertiń vos ad hane exerci- 
taftionem].* 
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Napad Wandalów w r. 429 jest kresem panowania rzym- 
skiego w Afryce. W niespelna sto lat później opanowały ją woj- 
ska bizantyńskie Belizara; na krótko. Okolo r. 700 całą Afrykę 
pólnocno-zachodnią zajęli Arabowie, staje się ona 
chodem państwa arabskiego. 

Ale cios na świetność afrykańskich prowineyj padł nie do- 
piero z ręki Wandalów. Kraj, który zajęli niemal bez dobycia 
miecza, nie był już Afryką Sept. Sewera, choć byl to kraj może 
najmniej w tym czasie spustoszony na calym obszarze państwa 
rzymskiego. Dwa wieki, które po czasach tego opiekuna Afryki 
nastąpiły, nie były okresem dalszego pomyślnego rozwoju. Walki 
o tron cesarski. które wypełniają dzieje 5-g0 wieku, toczyły się po 
części także w Afryce. Armia, której i tn i tam potrzebowano, nie 
mogła ntrzymać w ryzach niespokojnych Berberów. Większego je- 
dnak zniszczenia, niż wojny pretendeutów i napady Berberów, do- 
konala krwawa walka wewnętrzna państwa rzymskiego z potężnie- 
jącem z każdym rokiem cehrześciuistwem. Już przed wielkiemi 
prześladowaniami 5-g0 w. obficie płynęła krew męczenników 
w Afryce. Teu sam fanatyzm, z jakim afrykańscy apologeci zwal- 
ezali pogaństwo, prowadził mężczyzn i kobiety na śmierć; arena 
amfiteatru w Thysdrus przesiakala krwia męczenników tak, jak 
arena rzymskiego kolossenm. Cale morze nędzy splynelo na kwi- 
tnaca prowincye z powodu prześladowań chrześcian i rozbujałego 
z obu strou fanatyzmu. W rozwoju chrześciaństwa Afryka ode- 
orala role pierwszorzędną. Chrześciaństwo powstało w Syryi. ale 
dopiero w Afryce i przez Afrykę stalo się religią światową. t) Pa- 
nowanie cesarza Konstantyna przyniosło tolerancyę dla nowej re- 
ligii, rzady jego nastepeow jej zwycięstwo. Wybuchla nienawiść 
ku pogaństwu: na odwrót walczono z fanatyzmem o świątynie bo- 
gów. To, eo ocalało, walilo się ku upadkowi. bo hojność cesarzy 
i arystokracyi nie zwracała się juź ku świątyniom, lecz ku ko- 
ściołom. 

Zwyciestwo chrześciaństwa przyniosło kres jego walkom z po- 
gańskimi nieprzyjaciólmi; ale niehawem wybuchly nowe nieporo- 
zmnienia, a potem krwawe dlugotrwałe walki między katolikami 
a sckta Donatystów. Afryka, podzielila się na dwa obozy: w je- 
dmym rozlegalo się haslo „deo gratias*, w drugim (u Donatystów) 
„deo laudes“. W okolicy miast Thamugadi i Bagai, odzie było 
centrum ruchu Donatystów, znaleziono cały szereg kamieni z 1na- 


935 


Magrebem“, za- 


1) Mommsen, Róm. Gesch. V. str. 657. 
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Pisuni „deo gratias* i „deo landes*. Nieme świadki owych zacię- 
tych krwawych wojen na tle religijnego fanatyzmu. 

Tymczasem w r. 429 przyszli Wandalowie. Jako zwolennicy 
Aryunizmn stanęli po stronie Donatystów. | Królowie wandalscy 
rozpoczęli krwawe prześladowania katolików. *) Dali się we znaki 
brzedewszystkiem arystokraeyi i Kościołowi. W północnym Tunisie 
Mystokracya straciła na rzecz Wandalów wszystkie swe posiadło- 
sel. Kler katolicki nienawidził ich jako heretyków, którzy wyzna- 
wali Hauke Aryusza i mszę odprawiali po grecku. Wielu bisknpów 
Usunięto z ich stolic; w r. 48% rozpoczelo sie gwaltowne prześla- 
dowanie katolików przez Wandalów.  Klerowi. katolickiemu skonfi- 
skowano dobra i kościoły. Najsilniejszy opór stawili Wandalom 
katolicy w Tipazie. *) Wandalowie niszczyli slady kultury rzymskiej 
W „liryce, nie jako Germanie, ale jako Aryanie, prześladowali Or- 
todoksów. 

o Po Wandalach przyszli Bizantyjczycy, niosące zwycięstwo i po- 
kój Kościołowi katolickiemu ; ale byl to pokój cmentarny. Ledwie 
ukończyli budowę twierdz, 3) wznoszonych z min miast rzymskich 
niegdyś kwitnących, gdy nowy przyszedl nieprzyjaciel: fanatyczni 
czciciele Proroka. Arabowie niszczyli doszczętnie kulturę, nad którą 
przez póltora tysiąca lat pracowali Kartaeinezyey, Rzymianie, Bi- 
Zautyjczycy. Przez tysiąclecie z okladem zniszczenie, ruina zaległy 
kwituącą w pierwszych wiekach nowszej ery krainę. Islam na lat 
tysiąc zajął miejsce lacińskiej kultury. Rzeki, które kzymianie no- 
Wwjmi poprowadzili szlakami. do dawnych wróciły lożysk. Piasek 
pustyni przysypywał z roku na rok coraz grubszym całunem cla- 
wiej świetności ślady. Bujna wegelacya afrykańska przysłoniła 
SZezątki świątyń rzymskich bogów i bazylik chrześciańskieh. Po- 
trzaskane posagi cesarzy legły obok grobu świętego męczennika. 
który nie chcial złożyć ofiary ubóstwianemn cesarzowi. Na kopnle 
Mmarabıta arabskiego (kapliczki grobowej świętego arabskiego), Za- 
blysł półksiężyc, który jn raz jako symbol fenickiego bala przed 


a 

i) Schulten, Das römische Afrika str. 88—90. 
*) Tipaza, dziś mała mieścina nad brzegiem morza Sródz., 
26 km. na wsehód od m. Szerszel, zasluguje na szczególną uwagę ze 
względu na ruiny charakterystrecznych bazylik (zwłaszcza bazyliki 
św. Sulzy). 

3) Oprócz Timgadu przedewszystkiem mury miasta Tebessy są 
klasycznym, doskonale do dziś zachowanym przykladem warowni bi 
zantyńskiej. 


+ 
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dwoma tysiacleciami wladal nad tym krajem, zanim się stali jego 
panami rzymscy cesarze, a potem chrześciaństwo. 

Oto bijący w oczy przyklad powrotnego toku dziejów, które 
kołem się toczą, jak homerowy Okeanos o powrotnej fali. 

W polowie ubiegłego stulecia zbudzono ruiny ze snu wieko- 
wego. Tel panami stali się Franeuzi. 

Prawnnkowie Masynissy, Berberowie, musieli znów miejsca 
ustąpić nowym swej ziemi zdobywcom, jak przed wiekami Karta- 
giiczykom i Rzymianom, uciekając w góry Kabylii i w morze pja- 
skn pustynnego. 

Praca Francuzów w Algeryi i Tunisie, prowadzona nmieję- 
tnie 1 wytrwale, napotyka na każdym kroku na trudności niemałe; 
Zrödlem ich nieufność muznhnańskiej Indnosei do nowych panów, 
którzy nie wyznają Koranu. Rzymianie nie mieli tej trudności, 
która w kulturalnej i cywilizacyjnej dzialalności Francuzów pier- 
wszorzędną odgrywa rolę, tamując jej postęp 1 przeszkadzajae trwa- 
losci jej rezultatów. Ale w jednym kierunku mogą być Francuzi 
dumni na wyniki swej pracy: uczeni francuscy naukowo zbadali 


Afrykę rzymską i opisali. 


DR. SrANISkAw HOMME. 


Z zagadnień metodologii literackiej, 


Analiza dzieła. 


Jeśli TEASEE tworzyć uproszezone schematy, pragnie 
Wedrzęć sie w pełne bogactwo życia, jeśli nie widzi jedynego celu 
1 jedynej wartości poznania w dotarem do najogólniejszych praw 
1 pojęć, lecz nzna za uprawniony cel dążeń intelektualnych także 
brzeciwlegly biegun, wniknięcie w skomplikowaną rozmaitość prze- 
Jawów indywidualnych -- wtedy piętrzą się przed nią coraz nowe 
twadności, coraz cięższe do przełamania. i bndzi się niekiedy myśl. 
y nie są to nsilowania zludne i bezowocne, czy nie rozciągają 
Se tutaj dziedziny pozanaukowe, Mimo to -- uauka dzisiejsza 
starą sie jść z konsekw eneya i rosnąca energią w tym kierunku. 
przez rezultaty faktyczne wykazywać możliwość takiego poznania 
! Zarazeni możliwość tę uzasadniać teoretycznie. 1) 

Trudności owe odczuwa bardziej może niż inni budacze ten, 
sto Z postulatami ścisłości nankowej, z wrażliwem sumieniem lo- 
Sleznem, przystępuje do badań literackich. Nie dość, że walezy co 
TOR z niejasnością, niepewnością sądów, z nieuchwytnością zja- 
wisk, z cząstkowością materyaln, nie dość, że w nim samym po- 
Usa ujmowania artystycznego nieraz przeciwdziała naukowym 
tendeneyom, ale nawet, gdy odwracając się od szczególowych za- 


a 


„ 1) Wystarezy wspomnieć tu o pracach Diltheya, Riekerta, Win- 
Aelbandą i i, mających na celu budowę logiki i metodologii nauk hu- 
Manistycznych, tudzież o najnowszych prądach w psychologii. które 
coraz wydatniej chca psychologię ogólna uzupełniać psychologia indy- 
widnalna, ; ; 
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gudnień, pragnie nświadomie sobie pojęciowe podstawy wiedzy 
o literaturze, gdy usiluje logicznie upewnić się o możliwości i wa- 
runkach rezultatów nankowych, wikła się niejeduokrotnie w sprze- 
czności i wątpliwości, staje czasem na pozór wobec błędnych kół 
bez wyjścia. 

T nie dotyczy to bynajmniej samych tylko pojęć, jakiemi po- 
slugnje się wiedza o literaturze; poczucie logicznych trudnosci 
ogarnia jnź wtedy, gdy stanie się wobec kwestyi tak prostej. jak 
określenie — czem jest wlaściwie analiza dziela literackiego, co 
jest przedmiotem i zadaniem tej analizy. 

Bo podanie przedmiotu analizy w slowach: analiza dziela li- 
terackiego — nie jest jednoznaczne. Wyraz „dzielo literackie“ 
oznaczać może najpierw tekst. badanie nankowe tekstu, jego usta- 
lenie, jego emendacya ewentualna, wykazanie stosanku różnych 
tekstów tego samego dzieła — to kwestye nankowe pierwszorzę- 
dnej wagi, w zakresie których metoda filolegii doszla do bardzo 
wysokiego poziomu; ale z analizą dzieła nie wiele maja wspól- 
nego. Mówiąc o analizie literaekiej, pojmuje się dzieło nie jako 
tekst, lecz jako reprezentowaną tekstem całość psychiczną. 

Tekst jednak reprezentuje dwa różne typy calości psychi- 
cznej, które mogą nawet w tej różności bardzo być dalekie od 
siebie; jedna całość. to dzielo w duszy twórcy — druga. to, 
dzielo w duszy czytelnika czy slnchacza, wogóle w duszy jednostki 
percypującej.| k: 

Gdyby analizować można dzieło w świadomości twórey, ba- 
danie zyskalohy od razu pewną i jasną podstawę i rękojmię poża- 
danych wyników. Niestety — to dzieło jest niedostepne. Usilu- 
jemy zbliżyć się do niego: służy temu celowi metoda genetyczna, 
rzucając światło na elementy skiadowe, wiążąc je z osobistością 
antora, z epoką, z innemi dzielami, z faktami dziedzin różnoro- 
dnych ; jednoczy się z nią metoda porównawcza, docierając do wspól- 
ności i podobieństw w zjawiskach i nplastyczniając różnice indy- 
widualne; próbuje w ostatnich czasach dopomagać psychoanaliza, 
chcąca przedostać się do ukrytego mechanizmu w duszy twórcy: 
pewne uslugi oddają czasem sądy autora i współczesnych. Na tych 
wszystkich usilowaniach oprze się próba zrekonstruowania 
dzieła takiego, jakiem się przedstawiało w umyśle twórcy. 
Zbliżenie sie do tej całości psychicznej będzie wiec dopiero szczy- 
tem odległym, ostateczną syntezą: 1 jest rzeczą jasna, że to. eo) 
nazywamy analizą dzieła, musi częściowo wyprzedzić ową rekon- 
strukcyę i być jej podstawą. 


1 
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: Calość psyelfiezna, która ma hyć przedmiotem analizy, musi 
być dana bezpośrednio. Całością dana jest tylko dzieło w świado- 
mosei jednostki percypującej. Przeto tylko o tem dziele myśleć 
można, mówiąc o analizie ntworu. 

Niestety jednak — i to określenie nie jest bynajmniej jedno- 
maezue, 

Oznacza ono nicograniczoną liczbę różnorodnych calości; bo 
tych „dzieł w świadomości jednostki pereypującej* jest tyle, ile 
<zyteluików i słuchaczy. A raczej — jest ieh jeszcze znacznie wię- 
(uj: ten sam człowiek w różnych epokach życia. nawet w chwi- 
lach różnego nastroju odmiennie reaguje na podniety tekstu. Ileż 
zy zdumieni jesteśmy. gdy utwór. po raz dziesiąty odczytany, 
naraz odsloni nową fizyognomię. 

Jeślihy więc analiza dotyczyła jedynie dzieła w świadomości 
"malizującego czytelnika, przedmiotem jej bylby indywidualny i ści- 
śle czasowo okreslony stan duchowy jednostki, uwarnnkowany 
brzeczytaniem (względnie wysiuchanienm) utworn. l 
4 Na tem stanowisku stoi krytyka impresyonistyczna, oddając 
„Wrażenie dziela. Może” oma odgrywać ważną rolę społeczną. pośre- 
dnicząe miedzy autorem a czytelnikiem; może stać się materyalenı 
Pomochym dla badacza, o ile jasno i szezerze poznać daje odbicie 
dzieła w źwierciedle indywidualnej świadomości: ale w istocie 
Swojej — przeciwna jest wszelkim postulatom naukowości. Nauka 
dąży do sadów o wartości ogólnej, objektywnej, do sadów. daja- 
cych się skontrolować i sprawdzać; wobec krytyki impresyonisty- 
ciej kontrola, sprawdzanie i poprawianie wyników jest niemo- 
żliwe; mierzyć ją trzeba miarą szczerości i estetycznych zalet — 
kryteryum prawdziwości nie da się do niej stosować: dwie prze- 
“wne krytyki impresyonistyczne mogą być (w myśl poglądów im- 
Dresyonizum) równie prawdziwe, skoro w dwu umysłach dzielo 
brzedstawiać się może całkiem odmiennie. 

„Nauka jednak inny jeszcze zarzut uczynić może tej krytyce. 
I przedmiotem jest indywidnalny stan psychiezny jako oddźwięk 
Gaela, (zy jednak stan ten jest istotnie dostępny analizie? Na 
OWĄ ealość psychiczną, która powstaje w duszy jednostki, sklada 
SIĘ mnóstwo czynników, nie dochodzących do świadomości, a nie 
Zawsze to, co uświadomione, jest najistotniejsze. Przytem całość 
ta niejasna, chaotyczna i nawet mająca urok i wartość w swej nic- 
określoności. nie poddaje się pojęciowym określeniom, nie daje 
Lagiąć sie do naukowej analizy. Przy należytych zdolnościach — 
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krytyk-impresyonista stworzy poemat o poemacie. On też nie pra- 
gnie czegoś innego; ale nanka szukać musi przecież innej drogi. 

Calość psychiczna, jaka stanowi dzieło w świadomości czy- 
telnika. jest ścisłej analizie niedostępna. Ale nie jest ona ezems, 
coby z niewiadomego Źródla wytryslo w sposób zagadkowy; znane 
sa warnnki, w jakich powstala, czynniki, które na nią się zlożyly. 
To niby skomplikowane cialo chemiczne, nie dające sie calkowicie 
rozłożyć dotychczasowemi metodami, które jednak zagadką być 
przestanie. edy zdolamy stwierdzić sposób jego powstawania: gdzić! 
analiza calości niewykonalna, w pomoc przychodzi badanie gene- 
tyczne. 

Czynniki, z których powstaje owa calość psychiczna, dadzą 
się bez tradności rozsegregować. Składają się na nie: 1) elemen- 
ty. dane przez tekst. czyli zawartość tekstu, 2) chwilowy i chwi- 
lowemi podnietami, od tekstu niezależnemi, uwarunkowany stan 
świadomości jednostkowej, 9) stałe dyspozyoye psychiczne danej 
jednostki percypującej. 

Trzecia grupa — stale dyspozyeye — należy jako przedmiot | 
badań do psychologii; psychologia ogólna określi, jakie są rodzuje/ 
i prawa dyspozycyi psychicznych, psychologia indywidualna (dyfe- 
tencyalna) będzie starala sie wyjaśnić, że rozmaite typy psychi- 
czne rozmaicie reagują na to samo dzielo, że inna musi hyć — 
w pewnych granicach — całość psychiczna u osobnika intelektna- 
listycznego, inna u kogoś, mającego wybitną wrażliwość, pamięć 
i funtazyę w sferze miesniowo-lizyologieznej, inna u typu wzroko- l 
wego lub slnehowego. 

Druga grupa (stan chwilowy) jest ze względu na swój cha- 
rakter nieobliczalna; psychologia tylko w pewnej mierze zdola ją 
ująć, wykazując sposób oddziaływania warunków zmiennych, n. p. 
zależność od smutku Inh wesolości, od stanu zdrowia, od zmęcze- 
nia i wypoczynku. Krytyk jednak nie ma powodu zbyt niepokoić” 
się tymi zmiennymi warunkami. Ponawiajae w różnych chwilach . 
czytanie dzieła. można elementy zmienne wyeliminować i utrwalić 
w swej świadomości calość dzieła, zależną tylko od psychicznej 
indywidualności — i od zawartosci tekstu. 

Zawartość tekstu pozostaje więc jako właściwy teren badania | < 
literackiego ; poznanie całości psychicznej w świadomości jednostki | > 
będzie reznltatem dwu nauk: psychologii i literatury. J3 

Tylko trudność niemała w tem, jak wyodrębnić zawartość < 
tekstu, niezależną od indywidualności czytelnika, jak wyłączyć to 
wszystko, co jest snhjektywne.... 
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Zagadnienie, byłoby wielce uproszczone, gdyby zawartość 
tekstu dala sie utożsamić Z systemem znaczeń. odpowiadającym sy- 
steniowi wyrazów tekstu. Ponieważ tekst, weding intencyi autora, 
dust jednoznaczny, istniałby tylko jedyny system znaczeń, zgodny 
Z nim istotnie; ścisłe pojęciowe rozważanie pozwoliłoby ten sy- 
stem ustalić, T taki system znaczeń bylby przedmiotem badań, nie- 
zależnym od subjektywnych czynników, obowiązującym niejake dla 
czytelnika, dającym się jasno określić, sprawdzić, skontrolować, 
Ustwajicym nicbezpieczeństwa krytyki impresyonistyeznej. Że od- 
Elywą on w badaniach rolę wielką, to jasne; ale tylko w dziele 
Nankowem można go uważać za całkowitą, istotną zawartość tekstu. 
Utwór literacki niesie z sobą  mglawicę asocyacyjno-icznuciową, 
która rozstrzyga o estetycznem wrażeninyi nawet nie musi ono 
polegać na określonym kierunku asocyacy! — wystarczy, że wywo- 
lane zostaje podniecenie, które rozszerza w duszy czytelnika kręgi 


A80cyacyjno-neznciowc. Zawartość tekstu literackiego nie jest syste? 


men znaczeń samych — jest systemem różnorodnych podniet. — 
badać zatem zawartość tekstu — to badać, jakich podniet 


tekst dostarcza, kształtując przez to nową jakąś treść doswiadeze- 
Wa wewnętrznego, nową „całość psychiczną”. s 

Ale w tej całości. która jest nam dana w doświadczeniu, nie 
nświadamianiy sobie wszystkich podniet. Stąd wniosek, że szukać 
należy; jakie podniety zawiera tekst, bez względu na to, czy one 
odbiły się w sposób uświadomiony na nzyskanej przez nas calości 
Vsychicznej — bez względu na to, czy wogóle na nas lub na ko- 
gokolwiek oddziałały : badamy elementy, którehy oddziałać mogły. 

„Pomoc przyjśćhy tu zdolala metoda ankiety, zbieranie analiz 
dzielą od różnych osobników, któreby ułatwiło usnnięcie indywi- 
ualnyelı wtrętów. Ale to zagadnienie specyalne, wybiegające poza 
linię właściwą badań literackich. 

Ostatecznym rezultatem badania, pojętego, jako sznkanie pod- 
Mel, zawartych w dziele — pędzie suma wszystkich możliwych 
bodniet, przez tekst danych Jakaż calość psychiczna odpowiada tej 
"IID podniet? Jeślihy ktoś, należycie wrażliwy, reagował na 
Wszystkie te podniety, uzyskalby najbogatszą całość psychiczną, 
Jaką dane dzieło może wytworzyć w świadomości. Nie jest to wiec 
calose bezpośrednio dana — jest to tylko ealość możliwa; osiągnie 
Je człowiek, który, po calkowitem poznaniu całej zawartości, odda 
się następnie swobodnie (bez celów poznawczych, bez wysilköw 
badacza) oddziaływaniu utworu. 
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W mys] takiego stanowiska badanie zawartości tekstu nie 

jest badaniem chwilowego, snhjektywnego doświadczenia. lecz zwraca 

| | sie ku wszystkim możliwym podnietom, jakie tkwią w tej zawar- 

tości. Gadłość, z jaką sie bwudanie liczy. nie jest da- 

rf le \nym rzeczywiście stanem bidy wid na my my allo 

V no! ozliwiena)hogatsza całością psychiczną. jaką 

aW \.zawartosgtekstu może w Ywodaćn jakiejkolwiek 

í non te ana W aa se a Qiu isu pe Dass A G 08 

Y. M. KG Jakkolwiek i to określenie nie usuwa calkowicie } pewngi, nie- 

oku isłości i niejasności, pozwala przecież porzucić spljektywueyfrze- 

24 ia ciwne nance, Aueh, a dążyć do objektswnego punktn opar- 

or X cia; odpowiada przytem temu faktowi, ¿e badanie nankowe ma 

wybitną tendencyę konstruktywna, że mniej luh więcej świadomie 
zmierza do stworzenia pewnej idealnej całości. 


„zk 
BĘ 


Ale jeśli calość, o którą chodzi, jest ideulem, do którego wie- 
dzie droga konstrukcy! — to może wogóle termin „analiza utworu“ 
jest nieścisly, budząc mniemanie, jakoby praca badawcza dotyczyła 
danej bezpośrednio calości? Może ten termin. rozpatrywany nal- 
kowo, mieści iylko uznanie faktu, że dzieło reprezentuje jakąs 
idealną, określona, jedyną całość. niezależną od fluktnacri indyw: 
dualnyeh. której istnienie jest drogowskazem badań? Może nazwa 
analizy dzieła nie stosuje się dokładnie do istotnej drogi badania. 
które jest od pierwszej ehwili badaniem szczegółów, stara sie ze- 
brać ieh jak najwięcej, ustalić ich związki i hierarchie i próbuje 
dopiero przy końcu pracy, czy się dadza zespolić w organiczną ca- 
lość, a tylko aprioryeznie wierzy od początku w istnienie takiej 
calości ? 

Do tego, ktoby tak pojnowal analizę literacką, można stoso- 
wać krytykę Mefistofelesa : 


Wer will was Lebendigs erkennen und beschreiben. 
Sucht erst den Geist herauszutreiben, 

Dann hat er die Teile in seiner Hand. 

Fehlt leider nur das geistige Band. 


Kto szuka szczegółów odosobnionych. nie znajdzie całości. 
W świecie psychicznym stosunek szczególu do całości nie jest ma- 
tematycznym stosunkiem części do calości. (ałość nie jest tu sunia 
szczegółów i nie da się z nich zbudować. Trzeba ją bezposrednio 
ująć, a dopiero wtedy można z odpowiedniego stanowiska badać szeze- 
göly, jako jej części. 
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Takie ujmowanie calości. którego znaczenie podkreśli! Berg- 
Son — jest nam znane z Życia. Wszystko, co na nas dziala istotnie, 
dziala jako bezpośrednio ujmowana calość, Wyodrebnianie szcze- 
gólów jest dzielem specyalnego skierowania nwagi. 

Ujmowanie jednolite calości. dalekie od jasności i precyzyj- | 
ności szczególowego poznania, ale za to bezpośredniejsze, silniej 
Wplatające się w życie i cenniejsze uczuciowo, nazywamy intui- 
tYJNnem. = 

Jedna z zasadniczych różnic między naukami humanistyeznemi 
A przyrodniczemi polega na tem wlaśnie, że humanistyczne nauki 
Moog jako metody poznania używać przeżywania analogicznych 
faktów — i że w tem przeżywaniu jest ich przedmiot w przybli- 
żenin dany bezpośrednio, że zostaje jako calość intuicyjnie ujęty. 
W literaturze bardziej niż gdziekolwiek indziej to ujęcie calości — 
czyli dzielo w duszy krytyka — jest cennym i koniecznym punktem 
wyjścia, Odezueie dzieła, bezpośrednie obcowanie duchowe winno 
być podstawą. Uzyskawszy je, badacz uświadomić sobie usiluje za- 
sadnicze rysy, stanowiące o istocie jego przeżycia, i w taki sposób 
Zyskuje pierwszą próbę pojęciowego rozumienia całości. 

W tem stadyum — badacz nie różni się niezem od krytyka 
Impresyonistycznego ; tylko nie poprzestaje on na tem stanowisku. 

Ani bowiem odczucie owo ani pierwszy zarys pojęciowy nio, 
ma cechy naukowej ze względu na swą subjektywność i niedosta- 
teczuą jasność, Ma w stosunku do dalszych badań wartość hi- 
botezy, która wyznacza pewien kierunek, rzuca swiatlo, zaostrza- 
JĄCE wzrok badacza nawet wtedy, gdy jest jednostronne — nawet 
wtedy, gdy jest Ialszywe. Jako sfera pozanaukowa nie da sie oczy- 
wiście ta czynność intuicyjna ująć w ścisle metodologiczne reguly. 
Wydoskonalana ćwiezeniem, intnicya musi być w pewnej mierze 
Wrodzona krytykowi. Zapewne, jeśli prawdą jest, Ze „poetae na- 
Scuntur, oratores fiunt“, to jeszeze bardziej prawdą, że „poetae na- 


seuntur, eritiei funt“: ale właściwie — oba twierdzenia zmodyli- 
kować u: leży. „Uritici tiunt — qui nascuntur eritici“. Kto intnicyi 


literae «kiej nie posiada, może stać się badaczem tekstów, nawet 
* pewnym zakresie historykiem literatury; analiza utworu jest mu 
niedostępna. Można natomiast intnicye w sobie osłabić; jeśli w pe- 
Wnym kierunku stale wytężamy uwage badawczą, analizującą, mmo- 
Zemy odwyknąć od ujmowania intuicyjnego. Niebezpieczeństwo to 
rozi też zawodowemu krytykowi. który zapomina czasem, że praca 
Jego w ymaga świeżości duchowej, pewnej — naiwności, t. zn. umie- 
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jetnosei poddawania. się wrażeniom bez uprzedniego zabijania ich 
myślą krytyczną. 

Miarą intuicyjnego ujęcia jest podniecenie nezncia i faniazyi, 
poruszenie władz twórczych, dzięki czemu dzielo nabiera dla nas 
życia. Osiągnięcie tego stanu ulatwiamy przez izolacyę duchową 
przy dozuawanin dziela, przez eliminowanie obcych dzieln elemen- 
tów świadomości, samotnicze przynajmniej na czas krótki obcowa- 
nie z dziełem w skupieniu ducha. š 

Przeszkadzać może intuicyjnemu ujeciu dziela przez kıylyka 
różność epoki i różność zasadnicza indywidualności; w pierwszym 
razie pomoże historyczne wniknięcie w epokę — w drugim wy- 
padku krytyk powinien zaniechać analizy. 

Z rezultatem mtuicyjnego poznania przystępuje krytyk do 
szczegółowej analizy. Pamiętać musi. że ma dotąd pozuanie hipo- 
tetyczne i niepełne, że więc tam, gdzie znajdzie szczególy, niezgo- 
dne z intnicyjnem poznaniem lub w stosunku do niego nowe, tam 
poznanie to wymaga rewizyt i dopelnień. Dojdzie do szeregu są- 
dów szczegółowych, bogacących pierwotny pojęciowy zarys, zawarte 
zaś w nim sady hipotetyczne alho sprawdzi albo zmodyfikujc lub 
nawet odrzuci. Jednocześnie posługując się metodami, które pozwa- 
lają rekonstruować dzielo w świadomości autora. zmierzać będzie 
do tego, hy sądy odpowiadały owej jedynej całości, jaka reprezen- 
tuje tekst w myśl inteneyi twórcy. Śledząc zaś wszystkie elementy 
tekstu, będzie eliminował z odcznwanej calości takie rysy, które 
nie dadzą się z należytą ścisłością odnieść do zawartości tekstu. 

Doszedłszy do kresu badań. postara się rezultaty jego złączyć 
w całość. Ale znowu nie będzie to jedynie całość wywnioskowana 
i skomhinowana. Ze świadomością rezultatów osiągniętych, z wyro- 
bionym poglądem na epokę i autora, z zaostrzoną na wszystkie 
rysy uwagą, ponownie podda się krytyk bezpośredniemn działaniu 
utworu, by zbliżyć się do odczucia owej najbogatszej calości psy- 
chicznej, która jako ideal przyświeca badaniu. 

Ogólny więc schemat analizy utworu, opartej na wspöldzia- | 
lanin kolejnem naukowego badania i intnieyi, przedstawia trzy | 
fazy : 

1) Ujęcie intuicyjne całości (Sądy o wartości hipotezy). 

2) Oparte o odczucie calości badanie szczegółów (Sprawdze- 
nie, zmodyfikowanie, rozszerzenie sądów. Zbliżenie się do nauko- 
wej pewności]. 

3) Skonstruewanie i odezucie możliwie najbogatsze) ealosei 
psychicznej, jaką wytworzyć zdoła zawartość tekstu — całości, jak 
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Najsciślej z tekstem związanej i jak najbliższej dzieln w świadomo- 
sci twórcy. 1) 

Odpowiada to trzem zasadniczym fazom wszelkiego badania 
naukowego, jakiemi są: postawienie hipotezy, sprawdzenie In) zmo- 
dyfikowanie jej przy pomocy najobfitszego materyalu badawczego, 
Wreszeje odezncie pełnej prawdy. 

_ (zy jednak hadanie literackie może osiągnąć idealną nanko- 
“osc? Niestety — odpowiedź nie może wypaść twierdząco. Wsród 
"©znych bowiem przeszkód dwie są nieprzezwyciężalne. 

Badanie powinna poprzedzić najdokladniejsza obserwacya; jej 
EWałancyą jest dokladność instrumentn obserwacyjnego i jego nie- 
zależność od subiektywnych modyfikacyj. Otóż, eokolwiek się nezyni 
alu dania waloru ohjektywnego sadom literackim — tego usunąć 
Lepodobna, że instrument obserwacyjny — t. j. wrażliwość i uwaga 
śtytyka — obciążony jest klątwą subjektywności, która da się zre- 
linkować, ale nie wyeliminować. To jedna przeszkoda. Druga zaś 
tkwi W fakcie, że w badaniach literackich brak gwaraneyi zupel- 
Lości; nie nie zdola upewnić krytyka, czy nie pominął czegoś 
Ważnego i istotnego. 

Przeszkody te qie powinny przecież odstraszać. Naukowe opa- 
howanie życia jest wogóle idealem nie do osiągnięcia; nie wynika 
Jednak z tego, by nie oplacily się trudy, za cel mające zbliżenie 
SIę do tego idealu. 


JULIUSZ KLEINER. 


— 
——_ | 


1) Ten ostatni postulat, bez którego mówić nie można o nauko- 


‚m badaniu literackiem, musiał znaleźć się w schemacie analizy dzieła, 


Jakkolwiek szkice niniejszy, jak poprzednio zaznaczyłem, nie zajmuje sie 
*westyą rekonstruowania „dziela w świadomości twórey*. Chodzi w nim 
wiem o tę prace badawezą, która dotyczy poszczególnego dzieła jako 
danej nam odręhnej calości — praca rekonstrukcyjna zaś obejmuje 
Znacznie rozleglejszy teren, wlaczajac autora, epokë i szereg zjawisk 
czy to pokrewnych czy złączonych związkiem przyczynowym. 


Kultura przedhistoryczna Podola galicyjskiego. 


(Ciąg dalszy. 


Podczas gdy z czasów dawniejszych poznaliśmy groby poje- 
dyncze tylko, nie w grupach, to w epoce metali powszechne są 
cmentarzyska z grobami wspomnianymi, chociaż trafia się i na 
groby osobne. Jedno z pierwszych ementarzysk takich zbadal A. 
Kirkor w 1875r.w Wierzchniakowceach (pow. Borszczów), 
na niwie „pod mlynami*. Przekopał na niem pięć grobów, nakry- 
tych plytami kamiennemi. pod któremi, w głębokości 59—175 cm. 
leżaly szkielety; w trzech grobach było po dwn zmarłych obok 
siebie, a w dwóch po jednym. Wszystkie zwrócone byly głowami 
na polndn.-zachód, a wymiary ich, dokonane w grobach. wskaznją, 
że przeważnie były niskieso wzrostu, mianowicie 120, 145. 150, 
160. 164, 169, 169 i 195 cm. Z przedmiotów znalazly się tylka 
pojedyncze kolczyki bronzowe i takież pierścienie z skrętów drutu 
o jednem ogniwie; w jednym tylko grobie znalazł się bardziej 
sztuczny kolczyk z cienkiego drutu, zgiętego w kółko nielntowane. 
a na niem zawieszona ozdoba mała z uszkiem. W jednym grobie. 
pod czaszką w kierunkn szyi, zachowały się kawałki materyi w prąż- 
kowanym wzorze, przetykane nitką złotą. 1) 

Podobne cmentarzysko z pojedynczymi i zgrupowanymi gro- 
bami zbadal w 1877 r. dr. Iz. Kopernieki i WI. Przyhyslawski 
w Żeżawie nad Dniestrem (pow. Zaleszezyki). W pierwszej gru- 
pie z dwu grobów, pod dwoma płytami, w głębokości %4 m. leżały 
dwa szkielety meskie, na grzbiecie, głowami ku pöln.-zachodowi. 
Nad nogami jednego znalazł się iylko kamień do ostrzenia ze sla- 
dami starcia. W drugiej grupie z trzech grobów, w głębokości 
65 em. od płyt, leżaly trzy szkielety, na grzbiecie, głowami ku 


1) Kirkor A. Zbiór wiad. do antr. 1879. HT. str. 15—17. 


KULTURA PRZEDIISTORYCZNA PODOLA GATICYJSKIEGO ji 


wo 
=} 


zachodowi, przesypane wszystkie piaskiem. W ziemi pod płytami 
znalazly się ezerepy gliniane. kości zwierzęce i jeden nożyk krze- 
mienny. W trzeciej grupie z trzech grobów. trafialy się pod ply- 
tami rozrzucone ezerepy naczyń. Szkielety wystąpiły dopiero w gle- 
bokości 75 cm., na grzbiecie, glowami ku zachodowi. Jeden przy- 
Sypany byl wapnem, nad którem w kilku miejscach widać było 
wyraźne ślady zgnilego drzewa: na prawo od kości miednieowej 
leżał guzik bronzowy w ksztalcie gałki z uszkiem, ua palen lewej 
ręki pierścień z bronzowego. spiralnie zwiniętego drutu. 

W dwu pojedynczych grobach, szkielety spoczywały pod pły- 
tami; także na wznak, slowami na zachód. przesypane wapnem: 
obok nie bylo żadnych przedmiotów, prócz — jak zwykle — cze- 
topów glinianych, między plytą a zwłokami. W jednym, pod 
głowa, znalazly się przegnile kawalki materyi, przetykanej złotem, 
oraz pierścień z bronzowego. spiralnie zwiniętego drntn: drugi 
pierścień taki znalazł się między resztkami kości i wapna, na po- 
lowie ciala. 

«W 1850 i 1882 r. rozkopal dr. Kopernieki i Przybysławski 
Jeszcze 14 grobów na tem ementarzysku. Wszystkie były takiej sa- 
inej konstrukeyi jak poprzednie, a przy szkieletach niektórych na- 
trafiono na ciekawsze wyroby bronzowe. Przy jednym znalazła sie 
koło szyi resztka tkaniny, przetykanej złotem i anziezek bronzewy: 
przy prawem uchu kalczyk z bronzowego, spiralnie zwinietego 
drutu: na palcu prawej ręki pierścień z blachy bronzowej z wielką 
6-kątną nasadą. po krajach zloeona, a wewnątrz wypełnioną ema- 
Ha. Przy innych znajdowało się najczęściej pierścienie bronzowe. 
kolczyki, guziki i kawalki materyi, przetykanej złotem. W jednym 
grobie znalazł się nad glowa odszczepck krzemienny. 1) 

Na emenutarzyskn w Gródkn nad Dniestrem (pow. 
Zaleszezyki), na niwie „Peezenia“, zbadał Kirkor dwa groby w 1878 
i 1883 r. Po nsmnięciu płyty, przy pierwszym grobie, w glęboko- 
ści 40 em., znalazły się naprzód ezerepy gliniane i mała kulka ka- 
mienna, a pod tem dopiero w glębokości 1 m. od powierzchni 
gruntu. spoczywał szkielet, głową zwrócony na zachód; cały oblo- 
żony byl mocno wapuem.,W drugim grobie, pod płytą, leżał szkie- 
lot w głębokości 73 om., głową na wschód; prócz ezerepów gli- 
Nianych nie było niczego innego. 


1) Ropernieki dr. Zbiór wiad. do antr. 1878, LI. 63—8: 
1884, VIII. 34—7. 
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Więcej grobów (11) zbadał tu w 1890 r. G. Ossowski. Kie- 
runek wszystkich był jednakowy, od poludn.-zachodu do póln.- 
wschodu. Każdy szkielet leżał pod plyta na wznak, przesypany wa- 
pnem. Przedmiotów nie znaleziono żadnych, u wyjątek stanowił 
szkielet, którego szyja obwinieta była czarnego koloru tkaniny 
z złotoglowiem, przytwierdzoną na skórzanej podkładce. Szkielet 
ten stanowił wyjątek i pod względem fizycznej budowy; czaszka 
jego byla okrągła, podczas, gdy wszystkich innych długoglowe. 
W konstrukcyi nie różnił sie grób ten od reszty. 

Drugie, takie same cmentarzysko odkrył Ossowski na innej 
niwie. „ua wygonieć, gdzie obok jednego szkieletu leżala jakas 
ozdoba drewniana, nabijana guzami metalowymi oraz zańsznica 
bronzowa. 1) 

Tnne ementarzysko zbadał A. Kirkor w 1878 r. w Wolko- 
weach (pow. Borszczów) na niwie „końska szyja“. Przekopał 
pięć grobów, pod płytami których leżały szkielety, głowami ku 
zachodowi, z rękami wyciągniętemi wzdłuż; w dwu grobach prawa 
reka złożona była na piersi, a lewa wyciągnięta. U kilku pod gto- 
wami nasypane było wapno. a w wszystkich prócz gruboziarnistych 
czerepów wielkich naczyń głinianych nie znalazło sie nic wiecei. 
Ciekawa jest jedna płyta. nakrywająca jeden z grobów; z góry ma 
wyrażne zaokrąglenie, przypominające głowę ludzką, a dalej wido- 
czne są wgłębienia w postaci oczu, nosa i ust i niżej wyryte 
TOCO >) 

Ośm grobów na cmentarzysku w Bedrykowcaci (pow. 
Zaleszezyki) zbadał J. Szembathy w 1899 r. Znalazł! w niech obok 
szkieletów pierścień bronzowy, drobne wyroby srebne, część bran- 
zolety szklanej i emaliowany wisiorek bronzowy. Dr. Demetrykie- 
wicz znalazł przy swoich poszukiwaniach ezerepy umyślnie rozbi- 
junych naczyń i srebrne zansznice kablączkowe, charakterystyczne 
dla grobów epoki słowiańskiej. *) 

WZbarażu starym zbadał Kirkor siedm grobów pły- 
towych. Szkielety leżały w glębokości 55—70 em., głowami ku 
zachodowi, z rekami wyciągnietemi wzdłuż ciala; u niektórych 
glowy przywalone kamieniem, a więc rozbite. W każdym grobie 


1) Kirkor A. Zbiór wiad. do antr. 1879, III. 21; 1884, VII. 
51: G. Ossowski. Zbiór wiad. do antr. 1891, XV.8 10,39—42; 
Wiadomości numizm.-arch. 1891, str. 161; 1892, str. 847. 

>) Kirkor. Zbiór wiad. 1879, TI. str. 17, 38. 

3) Materyaly antr.-arch. 1900, IV. str. X.; Teka konserw. Ga- 
licyi wsch. 1900, H. str. 60 —4. 
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byly oruboziarniste ezerepy naczyıl, a przy jednym tylko szkiele- 
tie srebrny pierścień na palen i kolczyk bronzowy; pierścień nic- 
wielki, dość gruby, z końcami zweżonymi, zachodzącymi jeden na 
drugi, ornamentowany jest drobnymi punktami wyciskanymi, ulo- 
Zodymi w krzyż i przedzielonymi liniami kreskowemi w zygzak. 
\olezyk — zwyczajny skret drutu bronzowego. I te groby pocho- 
dzą juz z epoki słowiańskiej. 1) 

Analogiezne cmentarzysko zbadał Kirkor w Hrycowcach 
(bow. Zbaraż) w 1882 r. W pięciu grobach, pod płytami, w ele- 
bokości 1—1-57 m. leżaly szkielety, głowami ku zachodowi; w je- 
nym grobie byly dwa obok siehie. W każdym grobie mnóstwo 
Czoyepów naczyń potluczonych, w niektórych kości zwierzęce; 
W jednym znalazl się krzemień obrobiony, a w innym gwoździe 
Żelazne. Z Hrycowiec pochodzi też branzoleta srebrna w kształcie 
węża, szpila bronzowa, zapinka i pierścień. *) 

Pierścień hronzowy znalazł Kirkor w grobie płytowym w Lo- 
staczu (pow. Borszczów). 2) Grób płytowy odkrył w Dźwino- 
grodzie nad Dniestrem (pow. Borszczów).*) Groby takie od- 
kryto też w Horoszow ej (pow. Borszczów), 5) gdzie znajdowano 
przedmioty kamienne, bronzowe i srebrne, w borszczowie,%) 
wIwankowie (pow. Borszczów), 7) w Uwisle (pierścienie 
bronzowe), 5) w Kołodróbce (pow. Zuleszezyki), °) w Peczer- 
now Zmieszczyki), 0) w Dar no o lu "AN Tao 
(pow. Buczacz), =) Hiuboczku wielkim (pow. Tarnopol), !°) 
Laścianee (pow. Tarnopol). 12) 

1) Kirkor, Zbiór wiad. 1884, VIII. str. 51 —6. 

2) Kirkor. Zbiór wiad. do ante. 1883, VIT. str. 62—23. 

3) Zbiór wiad. 1877, 1. 31; 1879, IM. 10. 

*) Zbiór wind. 1877,-1. 32% 1876, II. 10; 1879, IT. 136. 

5) Przybysławski Wi Repertorrum zabytków przedhist. 
Lwów 1906, str. 18. 

6) Kopernicki dr. Zbiór wiad. 1879, DI. 155—6. 

Bee, sug l3. 

8) Ossowski. Zbiór wiad. XIV. 46—9. 
| y Przeglad arch. Lwów 1876, str. 130; Przybysławski. 

st, 56 tabl V. 

10) Sprawozdanie Grona konserw. Galieyi wsch. 1909, str. 3. 

n o) Katalog Muz. Lubom. 1889, nr. 18, 126, 182, 221—4: 
Ssowski. Zbiór wiad. NTV. str. 64. 

12) Sprawozd. Grona konserw. Galieyi wsch. 1909, str. 3. 

18) Kirkor, Zbiór wiad. 1879, TII. str. 32, 44—5. 

0 Zbiów wind. 11682, MIL 26. 
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Wszystkie te giuby nie posiadały nad sobą mogil, chociaż 
nie jest wykluczone, iż te nioely się kiedyś wznosić nad nimi, 
z czasem zorane i z ziemią zrównane. W każdym razie znanych 
jest sporo moeil, które najniezawodniej współczesne im były. Po- 
dobnie jak groby stanowiły cmentarzyska cale, tak i mogiły te 
, wznoszą się zwyczajnie w większej ilości obok siebie. Inwentarz 
przedmiotów, znajdowanych w nich, jest na ogól taki sam jak 
w grobach plaskich i to za caly czus trwania zwyczajn grzebania 
zwłok zmarłych. W najdawniejszych trafiają się bronzowe pierścienie 
i kolezyki jeszeze obok wyrobów kamiennych — w późniejszych, 
wyroby srebrne i żelazne, co wskazuje, 32 pochodzą za długi okres 
czasn, od końca neolitu począwszy, na pierwszych początkach hi- 
storycznych skonczywszy. 

Bronzowe takie wyroby, obok kamiennych, wydobył właści- 
ciel wsi z mogil w Mogilnicy (pow. Trembowla). 1) Potężne 
groby skrzynkowe przypominały groby. odkryte przez Kirkora 
w 1877 r, w mogilach w Zaściance (pow. Tarnopol); rozko- 
pal ich trzy. W jednej, po usunigein wierzchniej plyty. okazala się 
druga, nieco mniejsza i węższa. Pod nią były mniejsze płytki. sta- 
ramnie ułożone jedna przy drugiej. Z północnej strony wystawał 
90 em. wysoki kamień, podparty z obn stron kamicuiami drobniej- 
szymi. Poniżej byłu warstwa ziemi na 9 em., a pod nią kupa po- 
trzaskanych całkiem kości. Szkielety — wedlug Kirkora — pocho- 
wane być miały w pozycyi skurczonej. Przedmiotów nie znaleziono 
przy nich żadnych, a w jednym grobie szkielet przesypany był 
wapuen. 

W innej stronie ohok tych mogił. zbadal Kirkor jeszcze 6 
innych, usypanych z ziemi i kamieni. W wszystkich leżały szkie- 
lety głowami na zachód, a obok znalazly się przedmioty bron- 
zowe. *) 


1) Słownik geograficzny. Tom VI; Katalog wystawy staro- 
zytności. Kolomyja 1888 str. 9; Wiadomości numizm.-arch. 1896, 
str. 82, Bavger Al. Powiat trembowelski. Lwów 1899; Demetry- 
kiewiez. Materyaly antr.-arch. 1900, IV. str. 115; Siwak M. 
O zbiorach archeologicznych w Muz. Pokuckiem im. Starzeńskich w Ko- 
łomyi. Sprawozd. gimnaz. Kołomyja 1901. 

2) Kirkor. Zbiór wiad. 1878. I. 9—10; 1882, VI. 26; ko- 
pernieki. Zbiór wiad. 1879, IL 127—9, 134—5: Kohn u. Meh- 
lis K. Materialien zur Vorgeschichte des Menschen im óstl. Europa. 
Jena 1879, IT. str. 196; Demetrykiewicz. Vorgeschichte Gali- 
ziens, str. 133. 
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W Hłuboczku (pow. Rorszezów) przekopal Kirkor w 1877 

roku wielką mogile 3 m. w obwodzie, 6:20 m. wysoką, prawie calą 
Zatznegną wielkimi kamieniami. a pod nimi w głębokości 1:40 m. 
trzy obok siebie szkielety, zwrócone głowami na zachód. Przy dwu 
Znaleziono na palcach pierścienie bronzowe. 1) 
Trzy mogiły zbadał Kirkor w Hluboczku wielkim (pow. 
Tarnopol). Jedna, 70 em. wysoka, mieścila szkielet głową ku wscho- 
dowi; na czaszee odbiła się patyna, a znalazly się kolczyki Dron- 
žowe o pięcin skrętach. W drugiej mogile, pod ogromnemi plv- 
lami znalazł sie tylko strzaskany calkiem szkielet, podobnie jak 
l w trzeciej, zawalonej z wierzchu olbrzymimi kamieniami, pod 
którymi leżał szkielet dziecka, a poniżej szkielet osoby starszej. 

W mogiłach tutejszych znaleziono wyroby bronzowe. oddane 
do zbiorów Akademii krakowskiej. Były między nimi: 1) szpila 
podwójna z siedinin skrętów drntn (211 cm. dluga), z silnie za- 
ostrzohym koneem, mającym jakby fnteralik z sześciu skrętów po- 
dlużnyeh. Środek sam okrągłego tego nagłówka przecina ruchomy 
śuziczek z otworkiem z przeciwnej strony, gdzie przechodzi przezeń 
mega szpila bez ozdób. zakończona malutką główką, 14 em. dlugą, 
Z takim samym fnteralikiem względnie zasıwka z sześcin skrętów, 
6 em. dlugą. Druga ta szpila służyć mogła do przetrzymywania 
włosów, a zasuwki do podtrzymywania szpili samej w włosach w ja- 
kiemś oznaczonem oddaleniu. 2) Ozdoba na glowọ, może naszyjnik. 
Jest to gruby drut zgięty, 39 em. dlugi, 15 cm. średnicy, oddale- 
nie korców od siebie 8 em. oba zakończenia są tak zagięte. iż 
iworzą wewnatrz „próżnię, jakby do przesunięcia jakiegoś przed- 
miotn. 

3—4) Dwie jednolite branzolety z końcami, zachodzącymi na 
siebie, ozdobione ornamentyką rzniętą. A 

5—10) Sześć gładkich onzów okrąelawych z haczkami od 
spodu. 2) 

W mogile w Isypoweach (pow. Tarnopol) znalazł Kirkor 
ohok szkieletu pierścień bronzowy. *) Z mogily w Torskiem 

,_. 1) kirkor. Zbiór wiad. 1878, II, 10: kopernieki. Zbiór 
wiad. 1879, ITI. 182; Ossowski. Zbiór wiad. 1891, XV. 17. 
1 3) Kirkor. Zbiór wiad. 1879, TIL 32, 44—5; 1882, VI. 22— 
3: Demetrykiewiez. Vorgeschichte Galiziens, stu. 123; Satke 
WI. Powiat tarnopolski. Tarnopol 1895, str. 85—6. 
3) Kirkor. Zbiór wiad. 1882, VI. 28. 
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(pow. Zuleszezyki) wydobyto kolczyki bronzowe i pierścień. 1) Szkie- 
lot z czerepami glinianymi znalazł Kirkor w mogile w Swierz- 
koweach (pow. Zaleszczyki). *) Dwa szkielety zawierała mogila 
w Uapowcach (pow. Zaleszezrki) z grobem. wylożonym pły- 
tami. °). 


Moeily wymienione zawierały przedmioty przeważnie jedna- 
kowe, bardzo ubogie. analogicznie. jak sie rzecz ma z grobami plv- 
towymi. Natrafiono jednak na kilka mogil tego okresu, których za- 


wartość odmienna wskazuje, iż obeym wpływom — chociaż może 
nie odmiennej Indnosei — przypisać je należy. Od VI. w. przed 


Chr. począwszy, śledzić można w kulturze Podola pewne wpływy 
wschodniego obszaru seytyjskiego. na co też wskazują mogily wspo- 
nmiane, niestety, nie zbadane odpowiednio. 

W 1877 r. przekopał Kirkor w Sapohowie (pow. Bor- 
szczów) kilka mogił, nie zdając dokładniejszego sprawozdania 
z swych badań. O ile wiadomo z relacyi dra Koperniekiego, wy- 
obyć mial z nich kości dwóch mlodych ludzi, połamane i posie- 
kane umysinie (Jak to trafia się w grobach seytyjskich na Ukrali- 
nie), a nawet nadpalone. W mogilacl znalazł kilka ciekawych wy- 
robów bronzowych; wielkie, ciężkie, surowo wylane zwierciadło 
z dłusą rączką rowkowana, dwie okrągłe płytki bronzowe — także 
zwierciadła — prawdopodobnie z drewnianą lub koscianą kiedys 
rączką, większą ilość trójdzielnych grocików bronzowych, wielki 
kociel z wysoką nóżką i mały pierścień hronzowy z szerokim koi- 
can spłaszczonym. kilka grocików żelaznych, gruba, jak sito dziur- 
kowana blacha hronzowa, emaliowe paciorki i gliniany ciężarek 
dopełnialy zawartości mogił. Z przedmiotów tych najcharukterysty- 
czniejsze są owe źwierciadła, kladzione zwyczajem seytyjskim, prze- 
jętym od Greków, zmarłym do grobu. +) 


1) Rocznik Zarządu Akademii Umiej. 1876, str. 117; Kirkor. 
Zbiór wiad. 1877, I. 14: Wilanowski, Swiatowit. 1905. VI. str. 
154 k 

2) Kopernicki. Zbiór wiad. 1879, IM. str. 131—2. 

8) Dwutygodnik naukowy. Kraków 1878, I. 328; Ossowski. 
Aion wad. AM mr 19 

4) Kirkor. Wycieczka na Podole galice. Kłosy. 1877. str. 537 
(vys.); Sprawozdanie wydz. filol Akad. Umiej. 1877, VI.: Zbiór wiad. 
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W przysiółku Krągle wsi Burdiakowiee (pow. Borsz- 
czów) znajdują się mogiły, z których pochodzące wyroby, przecho- 
wane w Muz. Dzieduszyckich. Jest to owalnego ksztaltu płyta ka- 
mienna, podobna do misy płaskiej z dnem gładkiem, obwiedzionem 
Prawie prostopadłyn doń krajem, dwie paciorki bursztynowe, 
szpilka bronzowa z płaską główką, 12:6 em. dluga, tudzież sześć 
grocików bronzowych z jednym kościanym. Grociki wszystkie są 
trójdzielne, a dwa z nich mają u dołu huczki w postaci wąsów: 
wszystkie mają tulejki do nabijania na strzałę. Odmienny jest tylko 
Czworograniasty grocik z kości. Z innych tntejszych mogił szkiele- 
towych pochodzi naczynie eliniaue, wyrobione już na krążku garn- 
carskim, koloru czarnego z cliarakterystyeznem uszkiem. wystają- 
cem 6:8 nad naczyniem samem. wysokiem 3:7 cni. I te znaleziska 
Wskazują na wplyw kultury scytyjskiej. która ślady swe pozosta- 
Wila na Podolu w postaci kilku jeszeze drobniejszych znalezisk. 1) 

"Na te też czasy przypada słynny skarb złoty, znaleziony 
w 1878 i 189% r, koło Michałkowa w pow. borszczowskim. 
Prawdopodobnie wieziony on był z poludniowych okolic na sprze- 
duż w strony północne. lecz wskutek wypadku jakiegoś nkryty zo- 
stał w ziemi i zapomniany. Główna część jego dostała się drogą 
kupna w posiadanie mnzeam Dzieduszyckich we Lwowie, a tylko 
nieznaczne resztki przeszły do rąk prywatnych i innych muzeów 
(Wiedeń, Budapeszt. Berlin). W sklad jego wehodzą następujące 
wyroby złote: 

(Zara wysokości 9 cm., kszlaltı wydrążonej półkuli 
o wierzchn odciętym, ozdobiona dziewięcioma w symetrycznych 
odstępach. środkiem brznśca pionowo umieszczonemi wypnkloseiami 
Jajowatemi: pod odgiętym brzeżkiem ezarki biegnie ornament ciq- 
ely, składający się z rytyeh odwróeonych iinii półkolistych. 

Branzolety — para jednakowych branzolet otwartych 
Z gładkiej sztabki, zewnątrz okrągłej, wewnątrz nadplaszczonej 
1879. TIT. str. 34, 58: Kopernieki. Zbiór wiad. 1877, I. str. 
64—5. 1879, TIT. 129: Kohn A. u. Mehlis K. Materialien zur 
Vorgeschichte des Menschen im. dstl. Europa. Jena 1879, L str. 250-- 
l; Reinecke P. dr. Die skytbisehen Altertümer im mittlichen Eu- 
rola. Zeitschrift für Ttlinologie. 1896; Reinecke. Skythische Alter- 
tuer in dor Bukowina. Jahrbuch des Bukowiner Landes-Miseums. 
Czerniowce. 1896, IV. str. 45: Demetrykiewiez. Le miroir de 
Sapohow. Archeologiai Ertesitö. Budapeszi 1894; Demetrykiewiez. 
Vorgeschichte Galiziens. str. 113. 

1) Grochowski M. dr. Wykopaliska z Kraglej nad Zbruezem. 
Tydzień, Lwów 1904. nr. 17—18 (ilustr.) 


. 
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i Zelote] w kolo niezupelnie zamknięte: jedna branzoleta, mniej- 
szu, z kształtu do poprzednich podobna, lecz od nich zdobniejsza, 
oraz jedna branzoleta płaska, otwarta, cala lana. Te ostatnią two- 
rzy 16 mm. szeroka obręcz ażurowej roboty: w dnże sztabki pla- 
skie ujętych jest 9 krzyżyków równoramiennych, ramionami w rząd 
zlączonych. Korco tyelı ramion sa rozplaszezone. Szereg krzyżyków 
zamykają z stron obu plytki prostokątne, przechodzące w profilo- 
wane końce branzolety. 

Fibule-zapinki reprezentuje kilka okazów — kahla- 
czkowe i plytkowe, wycięte w ksztalcie zwierząt. 

[Farczki, slużyce do ozdoby. Jedna mula kształtu gładkiej, 
okrągłej w środku stozkowato wypukłej plytki złotej, o brzegu 
gladko obciętym i nieco na wewnątrz odgietym; wewnątrz ma 
pośrodku płaszczyzny wklęslej uszko przylntowane. Druga, podo- 
bna, zdobią punkty wypukłe, biegnące śladem dwu kół wspólśrod- 
kowych, przyczem większe tworzą kolo wewnętrzne, mniejsze zaś 
zewnętrzne. Oba kola nakreślone są na płytce ostrym cyrklem po 
stronie wklęsłej, na kltórej można teź dokladnie badać sposób wy- 
-bijania punktów. Trzecią tarczkę zdobi pięć większych wypuklosei 
okrągłych, z których środkowa jest najwieksza. Ozdohę tarczy na- 
stępnej stanowią dwa duże kola współśrodkowe, utworzone z dro- 
buych, wypuklyeh, z odwrotnej strony strony płytki wybijanrch 
punktów. Pierścień, zamykający te kola, przyozdobiony jest ośmioma 
malemi, w równych odstępach od siebie unieszczonemi kółkami 
punktów wypułdych. Dwie imne tarezki malo się różnią od po- 
przednich. À 

Naszyjnik kształtu gładkiego, okrąglego, cienkiego preta 
złotego, zagiętego w koło. Końce pręta są na znacznej długości 
grubsza, niż cześć środkowa; na każdym z nich ukazują się. jako 
ozdoba, dwie pary rzeżbionych pereł nieruchomych, przedzielonych 
krążkiem wązkim. 

Dyademy-korony; jeden w kształcie cienkiej jak papier 
blachy złotej, S! em. szerokiej. złożony nieznpełnie z ośmiu cze- 
ści, na jakie przedarty zostal. Między fragmentem szóstym i sió- 
dmym brakuje widocznie część przynajmniej 7 cm. długa. Dzisiej- 
sza dlugość wstążki wynosi 60 cni., z podanej szerokości przypada 
5 em. na jednostajną blachę, 57 na ornament wykrojony. którym 
ozdobiony jest jej brzeg górny. Na obn końcach wstążki widać 
trzy dziurki, z których układu jednakowego wnosić można. iż 
końce zachodziły na siebie i że wstążka tworzyla kolo. 


KULTURA PRZEDNISTORYCZNA PODOLA GALICYJSKIEGO 379 


\ 

Fragment drugiego dyademu stanowi wstążka mniejsza, 4 em. 
szeroka, również na kawałki poszarpana, wycięta z blachy złotej, 
nieco eienszej, niż poprzednia, 24 em. długości. Środkiem wstążki 
biegnie rząd w yciskanych krążków, otoczonych dwoma wspölsrod- 
kowemi kolami wypukłemi, obiema zaś krawędziami snują się szo- 
regi, utworzone z tego samego motywu ornanientacyjnego, lecz 
zmniejszonego. 

Na szczególne wyróżnienie zaslugują perły, ozdobione filiera- 
nem, które świadczą o bezpośrednim wplywie kultury starogreckiej. 
Jedna jest z harsztynu, kilka ze szkla. Ornamentyka występująca 
ha pojedynczych przedmiotach wskazuje, że skarb pochodzi z epoki 
iuiędzy VIIL— VI w. przed Chr. Nosi ona na sobie piętno geome- 
trycznego stylu greckiego. lecz zharbaryzowanego. Dlatego przypu- 
Ścić należy, że skarh wykonany zostal w jakiejś miejscowości. 
kwitnącej przemysłem, leżącej między Morzem Czaunem a Adrya- 
tykiem. 1) 


Do tych mniej więcej ezasów nie traliają się jeszcze w gro- 
bach i mogiłach Podela wyroby żelazne, z którymi ludność tutej- 


1) ZiemięckiT. Dwutygodnik naukowy. 1878, I. str. 409, 554; 

braglowski. Gazeta narodowa. Lwów 1878. nr. 196: 

Petruszewiez Ant. „Słowo.* Lwów 1878, ur. 98, 94, 98; 

Wohn Alb. u. Mehlis K. Materialien zur Vorgeschichte... 
Jena 1879, II. 228—239: 

Sokołowski M. Dwa skarby złote. Przegląd polski. Kraków. 
Rocznik NXIX.; 

Kirkor A. Zbiór wiad. do anta. kraj. 1879, III. 42 

Strzecha ojczysta. Lwów 1849, zesz. V. str. 32: 

Kuryer lwowski. 1879 z 6. i 15. czerwca: 

Dziennik polski, Lwów 1897 z 6. czerwca: 

(zas. kraków 1897, z 9. czerwca; 

4 PLAM d. anthrop. Gesellschaft. Wien 1896, m. T; 
1900, nr. 

in d. k. k. Oentral-Kommission. Wien 1898, str. 118: 

Demetrykiewiez Wł. dr. Vorgeschichte Gnliziens, str. 126: 

Kraj. Petersburg. 1899, nr. 49 (ilustr.); 

Materyały antrop.-arch. 1900, IV. ste. VIII. —IN.; 

bPrzybystławski WT. Dwa złote skarby w Michałkowie. Teka 
konserw. Galieyi wsch. 1900, str. 51—43 (ilustr.): 

Jahresberichte d. oesterr. arch. Institut. Wien 1903, str. 108—122; 
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szą zaznajomila się dopiero dzięki scytyjskim wpływom ze wschodu 
i poniekąd z poludnia i zachodu. Jak już nadmieniliśmy, wyroby 
bronzowe stanowily u nas rzadkość, importowane nielicznie z kra- 
jów ościennych — wydobywa sie je dziś z grobów, a także jako 
lużne znaleziska przypadkowe. W grobach trafia się wyłącznie 
prawie na pierścienie. kolczyki, szpile, paciorki, znaczniejsze nato- 
miast znaleziska są te ostatnie, wydobywane z ziemi w większej 
ilości, w t. zw. skarbach, Inb pojedynczo. 

Do rzadkieh tego rodzaju znalezisk należy miecz bronzowy 
z Burkanowa-Zlotnik (pow. Podhajce), dobrze zachowany 
57 em. długi, z czego na sama klinge wypada 47 cm.; rękojeść 
ozdobiona prostolinijnymi paskami wypukłymi. Okaz ten znajdował 
się w zbiorach hisk. J, Stupniekiego, następnie Edm. Lityńskieso, 
a obecnie jest w cesarskiem Muzeum w Wiedniu. 1) Miecz pron- 
zówy, wydohyty ze studni w Jazlowen (powiat Buezaez', 
przechowuje sie w Muzeum im. Czartoryskich w Krakowie. *) 

Jedynym w swoim rodzaju okazem. znalezionym na ziemiach 
naszych. jest wydobyta z pod korzeni starego buku w 1859 roku 
w Zalesiu nad bruczem (pow Borszezöw) korona bronzowa. 
Jest to obręcz, zlożony z pasku profilowanego i osadzonych na 
nim zębów ostrych. Obie te części (pasek i zęby) mają też jedna- 
kowa wysokość, po 45 cm.. tak, że cala korona wysoka jest na 
5 cm. Dolny brzeg paska, a także i miejsce, gdzie wyrastają zęby, 
ozdobiony jest gleboko rzniętym rowkiem. Sam pasek ma pośrodku 
welebienie w postaei rowka, powstałego z dwn płaszczyzn. zamy- 
kających się przy konen paska i nachylonych do siebie pośrodku 
jego pod mocno otwartym kątem. Zęby na pasku mają postać trój- 
kątów równoboeznych z brzegami, wygiętymi na zewnątrz korony 
tak, że wierzcholek zębu każdego, zwężając sie. staje się coraz 
bardziej spiezasty: prócz tego ma każdy ząb po środku, od na- 


Madaczek K. dr. Kilka uwag o ezasach przedhistorycznych 
w Galieyi. Eos. Lwów 18989, Tom. V. str. 60—61, 257—8: Idem. 
Złote skarby michalkowskie. Kraków 1904 (z tabl.); Idem. Materyaly 
antr.-areh 1903, VI. 33—4; Idem. Jahreshefte des oesterr. arch. 
Inst. 1906, IX. 82; Idem. Przewodnik po Muz. Dzieduszyckich. 1907, 
str. 96, 100. 

1) Ossowski. Zbiór wiad. 1590, XIV. str. 25: Niedzwie- 
dzki M Powiat Podhajecki. Stanisławów 1596. str. 67. 100; Przy- 
sławski WŁ Repertoryum zabytków. str. 41. 

>) Przybyslawski WI. Repertorynm str. 21. 
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sady do wierzeholka, zgrubienie w rodzajn żebra u liscia 
drzewa. s ; 

Dawniej. kiedy korona ta była cala i nieuszkodzona, zamy- 
kala w średnicy 12—13 em.; obeenie brakuje do calości, części 
4 dwoma zębami. Urządzona byla do otwierania i w tym celu 
Nuedzy dwoma zębami pomieszezona jest zawiaska z osią, zakoń- 
Cona główką rzeźbioną. Korony tej używano najprawdopodobniej 
do spinania włosów niewieścich, albo jako naramiennika. Wedlug 
dra Wł, Demetrykiewicza, pochodzi ona z t, zw. epoki przedrzym- 
skiej, odpowiadającej kulturze La-Tene w Europie środkowej, 
a więc już z czasów znajomości żelaza. Przechowuje się zabytek 
ten cenny w zbiorach krakowskiej Akademii Umiejętności. 1) 

Cżęściej trafiają się n nas bronzowe toporki, t. zw. celty. 
Znaleziono je w Muszkatoweach?) (pow. Borszczów), Soso- 
lówce 3) (pow. Czortków), Toustolugn*) (pow. Tarnopol), 
Dobrowlanach®) (pow. Zaleszezyki). W Orzechoweach®) 
(pow. Skałat) wydobyto ze Zbrucza górną część hulawy bronzowej. 


W epoce wplywów scytyjskich poczęlo coraz częściej okazy- 
Wać się Żelazo na Podolu, chociaż również jak bronz w postaci 
drobnych tylko i rzadkich wyrobów. Stan ogólny kultury dotych- 
czasowej nie doznał z tego powodu żadnych zmian poważniejszych, 
bo ludność tutejsza i nadal pędziła dawny tryb życia, poslugując 
Się i wyrobami kamiennymi, oddana uprawie roli i hodowli bydła. 
Jak w grobach płaskich, tak i w mogiłach z tych czasów, trafiają 
Się ślady żelaza i srebra, wskazując na czasy już nam bliższe. 
Zelazo,. rzadkie początkowo, występuje częściej z nastaniem wply- 
wów rzymskich z końcem okresu przed Chr. i z początkiem ery 
ohecnej — srebro, eharakterystyczne dla czasów już czysto slo- 


1) Demetrykiewiez, Wł. Korony bronzowe przedhistoryczne. 
Materyaly antr.-arch. IV. 70—91. 

2) Przybysławski. Repertorynm zabytków. str. 18. 

3) katalog muz. im. Lubomirskich. Lwów 1889, nr. 123; 
Przybysławski. Repertoryum. str. 23 (tabl. VT.). 

SER Der Zbior wind. 1878, I. 1%. 

 Przybysławski. Repertoryum. str. 55. 

6) Katalog działu etnograf. wystawy kraj. Lwów 1894; Przy- 
bystawski. Repertoryum. 
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wiańskich, wystepuje w mogilach i grobach ostatniej doby przed- 
historyeznej kraju naszego. 

W Źnibrodach (pow. Buczacz) nad Strypą przekopał Kir- 
kor w 1878 r. ośmnaście kurhanów z pomiędzy znajdujących się 
tam siedmdziesieciu dziewięciu. W pierwszym, 95 cm. wysokim, 
w głębokości 70 em, w zachodniej stronie, znalazł złamana sie- 
kierkę krzemienną ; w glębokości 75 em. pod poziomem okazal sie 
szkielet, zwrócony głową ku poludn.-zachodowi. Na piersi jego le- 
Żal 5 em. dlugi krzemien w postaci półksiężyca, z wycięciem po- 
środku jakby do zawieszania. Pod nim, między zmurszałemi kośćmi 
znalazly się i bronzowe ozdoby w ksztalcie pólksiężyca z grubem 
uszkiem do zawieszania, dwa wielkie ażurowe paciorki z bronzu 
i kilka drobmych z jakiejś masy żóltawej, które się jednak rozsy- 
pały w proch. Prawie razem z temi ozdobami znalazły się i dwa 
nożyki krzemienne; po obu stronach czaszki leżały dwa kalczyki 
ze skretów druta bronzowego, każdy z sześciu oguiwek. Na palcu 
lewej ręki. spoczywajncej na piersiach, był szeroki pierścień bron- 
zowy wcale ladnej roboty. Prawa reka wyciągnieta wzdłuż ciala. 
Nad szkieletem. na przestrzeni całego grobu, rozrzucone byly bez- 
ladnie ezereny gliniane nieornamentowane. 

Drugi kurhan, 1°20 em. wysoki, eały od dolu wyłożony do- 
koła malemi brylkami i kamiennemi płytkami. zawierał 20 em. 
pod powierzchnią dwa szkielety, oddalone od siebie na 70 em., 
jeden elowa na poludn.-zachód, drugi więcej na południe. Obydwa 
przesypane były prawdopodobnie węglem drzewnym. Przy jednym 
leżały trzy krzemyki, a przy drugim dwa kolezyki i pierścień na 
palen lewej reki. W nasypie nad szkieletami wnóstwo eze- 
repów. 

W trzecim, podobnym do poprzednich, znaleziono dwa male 
krzenyki i grocik żelazny. 

W czwartym, obok rozrzuconych kości byl jeden tylko krze- 
mień i ezerepy gliniane. 

W piątym. leżal szkielet w glebokości 50 em. pod poziomeni 
gruntu, głową na zachód, mocno wapnem przesypany. Nad cza- 
szka, 7 em. wyżej, widać było resztki zmurszalego drzewa, jakby 
grubego trama. Ręce wyciągnięte wzdłuż ciała. W kierunku nóg 
i nad szkieletem w nasypie dnżo czerepów. Kilka krzemyków le- 
żało nad szkieletem, a przy nim, pod czaszką. znaleziono piękny 
paciorek ażnrowy*z bronzu i pierścień ze skrętu bronzowego; 
po bokach kolczyki, a na calej przestrzeni grobu pięć gwoździ że- 
laznych. 


K ULTURA PRZEDWISTORYCZNA PODOLA GALICYJ SKIEGO 383 


W szóstym kurhanie szkielet, przesypany wapnem, w na- 
sypie czerepy glińiane i krzemyki. a pod czaszką i dokola węgle. 

W siódmym, przy szkielecie cztery krzemyki, pod czaszką 
dużo węgla, a w nasypie czerepy. 

W ósmym, szkielet przesypany wapnem; nad glową w ziemi 
leżał spróchniały kloe drewniany, na palcu prawej ręki pierścień 
bronzowy, w nasypie ezerepy, drobne krzemyki i cztery gwoździe 
żelazne. 

W dziewiątym, szkielet przesypany wapnem, glowa na bialym 
piasku, przy szkielecie 5 gwożdzi żelaznych, w nasypie czerepy 
i krzemyki. 

Dziesiąty kurhan cały od dołu wyłożony dokoła kamieniami, 
nie zuwieral niczego przy szkielecie, a tylko w nasypie krzemyki 
l czerepy. 

„ W jednastym. przy szkielecie krzemyk niewielki, zab zwie- 
Tzęcy 1 trzy gwoździe. 

"W dwunastym pochowane były dwa szkielety; przy jednym 
tylko dwa kolczyki bronzowe, bardzo ładny paciorek ażurowy 
Z bronzu, na palen prawej reki dwa, lewej jeden, pierścień. W na- 
sypie kilka krzemyków. 

Trzynasty, wylożony od dolu drobnemi płytkami. mieścił 
przy szkielecie pierścień bronzowy i kilka krzemyków drobnych. 

Reszta grobów nie różniła sie niczem od opisanych. Bronz 
i gwoździe żelazne nie znalazly sie we wszystkich. ale w każdym 
były krzemienie i czerepy gliniane. Szkielety wszystkie leżały gło- 
wami na połudn.-zachód. lub na sam zachód. Czerepy gliniane na- 
leżały do bardzo nieudolnie lepionyeh naczyń, zdobionych rzadko 
tylko ornamentem prymitywnym. +) 

Podobnej konstrukcyi i zawartości mogiły przekopał Kirkor 
w 1882 r. w Özolhauszezyznie (pow. Zbaraż). W pierwszej 
znalazł w głębokości 50 cm. kości zwierzęce i węgle, a poniżej 
dwa szkielety głowami na zachód. Kości jednego rozrzucone w nie- 
ladzie; na dwu palcach ślady patyny, ale pierścieni nie udalo 
Sie znaleść. W nasypie prócz czerepów, byly cztery gwoździe 
żelazne. 


n Kirkor. Zbiór wiad. 1879, IT. 23—82; Idem. Zabytki 
balwochwaleze w Galieyi. Kłosy. 1879, m. 5; Demetrykiewicz. 
Vorgeschichte Galiziens. str. 138. 
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W drugiej leżał szkielet głową też na zachód, z rękami za- 
Tożonemi na piersiach; na palcu mial pierścień bronzowy. 

W trzeciej, całkiem podobny, byl pierścień bronzowy z dwoma 
cieniutkimi wisiorkami. 

W czwartej, największej, obok szkieletu kolezyk i pierścień 
hronzowy, w nasypie 6 gwoździ żelaznych i czerepy. 


W piątej podobnie — pierścień, kolezyk, ewóżdź żelazny 
i czorepy. 
W szóstej — pierścień, dwa gwoździe i ezerepy.!) 


JOHDAN „JANUSZ. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


t 


ena Ao waad. 1888, VIE DEY 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ“, 


Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierórocznie 2 K, w gra- 
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie 1/, talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto- 
wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ- 
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli I tom 
I0 K, za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K. 


Prenumieratorowie „Gazety Lwowskiej“, którzy uiszezą 
przedpłatę na „Gazetę* z góry za cały rok (od 1 sty- 
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik“ bezpłatnie, zaś prenumeratoro- 
wie ćwierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi | K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt. 


Dodatek do „Gazety Lwowskiej”. 
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Tom XLII. — Zeszyt V. Maj — 1911. 


Odpowiedzialny redaktor: Apam KkEcnowicki. 


WE LWOWIE. 
Nakładem wydawnictwa „Grazety Lwowskiej*. 
Z drukarni Wł. Łozińskiego. 
(Zarządca J. Niedopad). 
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VII. — BIBLIOGRAFIA „GAZETY LWOWSKIEJ", podał Władysław 


Staniszewski. 


0 zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 
Przyczynek do dziejów twórczości El...y’ego, 


Ciag dalszy. 


W tym celu, z nadejściem lata, zwłaszcza gdy od pań Gru- 
dziuskich nie otrzymal przyobiecanego zawiadomienia o ich wyje- 
Ździe do Szczawnicy, wybrał się do Krynicy, gdzie w wirze za- 
bawy, staral się nie myśleć o pannie Anieli, której już był zde- 
cydowany nie zobaczyć więcej. Niestety, uczucie, jakie w jego 
sercu zaplonelo dla panny, było silniejsze, aniżeli on sam przy- 
puszczał nawet, i, choć usilnie gaszone odmiennemi wrażeniami 
w Kryniey, wciąż się żarzyło pod wierzchnią warstwą popioln. Wy- 
starczyła iskra jedna, jeden silniejszy podmuch wiatru, by znów 
buchnęło gwaltownym plomieniem. 

Tą fatalną iskrą była wiadomość, otrzymana już pod koniec 
sierpnia, iż panie Gradziiskie hawią w Szczawnicy. Dowiedziaw- 
szy sie, o tem poeta nie potrafil zmódz swej milości, która znów 
odzyskała swą wladze nad jego wola, i pojechał do Szezawnicy. 
Niech się dzieje co chce! Ale mnsi zobaczyć pannę Anielę raz 
jeszcze! Po eo się wyrzekać choćby kilku przelotnych chwil upo- 
jenia ? 

Ale przybywszy do Szezawniey, dowiedział sie na samym 
wstępie, iż panie Grudzińskie są już na wyjezdnem, iz za kilka dni 
wybierają się do Krakowa, a stamtąd do domu. Ale dobrych i tych 
kilka dni! Jakoż nie żalowal wcale, iż zdecydował się na tę eska- 

25 
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padę, bo ten krótki tydzień, który w Szczawnicy spędził z paniami 
Gwudzniskiemi, z panną Anielą, jeszcze piekniejsza niż w roku ze- 
szłym, byl szeregiem zachwytów i uniesien. Skończyło się na tem. 
ze poeta zakochany bez pamięci, zupełnie straci panowanie nad 
sobą, aż wreszcie uniesiony bezkrytyezuym zapałem. zwierzył się 
siostrze pani Grndzińskiej, pani Krzyżanowskiej, iż kocha pannę 
Aniele, iż pragnalby starać się o nią... Lecz pani K.. świadoma sytua- 
cyi, nie chcac ludzić poety, powiedziala mu szezerą prawdę, iż nie po- 
winen angażować się w tym kierunku, bo tylko się narazi na przykrość, 
nie mówiąc o tem, iż w bardzo przykrem położeniu postawi pa- 
nie Grudzinskie w stosunku do siebie. Wobec tego prosił panią 
K., by tę ich rozmowę zatrzymała przy sobie, bo przedewszyst- 
kiem zależało mu na tem, Żeby nie tracić sympatyi i przyjaźni 
ze strony pan Grudzniskich, żeby nie być zmuszonym odsuwać sie 
od nich, a tem samem być pozbawionym widoku panny Anieli). 
Ponieważ pani K. ściśle zastosowała się do jego życzenia, nie nie 
mówiąc pani Qrndzińskiej, więc gdy wreszcie miały wyjeżdżać 


1) Po latach, wspominając teu drugi pobyt w Szezawnier. pani 
8. w liście z dnia 12. marca 1914 r. tak pisze o tej przykrej chwili 
w życiu poety: „Ktoby tylko z listów (Asnyka) sądził ten caly stosu- 
nek, doszedłby do przekonania, że my ludzilyśmy ezlowieka przez 
szereg trzech lat, falszywemi nadziejami. aby wkrótce dać mu od- 
prawe. Tymczasem zbadawszy dokładnie wszystko, nie dopuścilyśiny 
się tak niegodnej lekkomyślności. Rzecz tak się miala. W latach szezaw- 
nickich nie byłam jeszcze uważana za to, co nazywają panną na wy- 
daniu. Dość spojrzeć na fotografię z tych lat: czy wygladam na mal- 
żonkę poważnego człowicka? A mój poziom moralny, zupeluie odpo- 
wiadał powierzeliowności... Dopiero co rozstałam się z moją nauczy- 
cielką, a że spotkałyśmy u wód parę panien, dawniej znajomych z clo- 
ciami, z mamami, i kolegów niego knzyna ze Szkoły Głównej, bawi- 
liśmy się tak, jak młodzież na wakaeyach; ale o żadnych flirtach, 
konkurach i t. p. sprawach, nawet nikomu się nie śniło. Stopniowo 
kolo znajomych się rozszerzało... w końcu robiliśmy wycieczki w bar- 
dzo licznem towarzystwie. któż opisze zdziwienie mej ciotki Krzyżano- 
wskiej, gdy na jednej z tych wycieczek Asnyk zwierzyl się jej, że ma 
zamiar oświadczyć się o mnie. Skawży się on w swym liście, że go 
ciotka niegrzecznie zhyła; ale w istocie, (ciotka moja nagle zaskoczona 
widocznie źle się wyraziła) chciała go ochronić przed surowsza odpo- 
wiedzią mej matki..." Bo i dziwić się nie można było, że matka. której 
córka zaledwie wyszła z dzieciństwa, nie może jej przyrzee ezlowie- 
kowi, o którego istnieniu przed rokiem wcale nie wiedziala... Dał sie 
poznać wtedy, jako talent, ale to jeszcze nie wystarcza... Być może, 
iż odpowiedź ciotki mej sprawiła skutek zimnej wody; dość, że w tym 
sczonie Asnyk już więcej nie podniósł tej kwestyi...- 
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ze Szczawnicy, udając się'do Krakowa, gdzie jeszcze pragnely za- 
trzymać się pare dni, Asnyk pojechal jednocześnie z niemi, 
a z Krakowa jeszcze je odprowadził aż do granicy, do Szezakowy. 
Dalej jechać nie mógł... Jakich sprzecznych uczuć doznawał w tej 
podróży, ile goryczy zatruwalo mm doznawane slodycze, lepiej nie 
mówić o tem... 


Gdy się rozstano wreszcie, Asnyk, któremu nie zostawiono 
najmniejszej nadziei, by z nim jeszcze miano zobaczyć się kiedy- 
kolwiek, wrócił do Lwowa, a trawiony miłosną tęsknota za panną 
Anielą, przedewszystkiem pisał wiersze o niej. 

Trudno oznaczyć, które to byly wiersze, napisane właśnie 
w ciągu tej jesieni, a które z czasem weszły do melancholijnego 
Albumu pieśni. Ale. że między niemi bylo beznadziejne Zy- 
czenie, tego prawie można być pewnym. 

Mineła wiosna, minęło lato, 
I smutna jesień już mija: 

Każdy dzień nową żegna mnie strata 
I resztę lez mych wypija. 


Skończy się jesień, nadejdzie zima, 
Pajęcza zerwie się przędza. 

Serce chwil jasnych w locie nie wstrzyma... 
Zostanie rozpacz i nędza. 


I zima minie i świat na nowo 
przybierze postać wiośnianą; 

Lecz mnie nie zbudzi milości słowo : 
Umarli z grobu nie wstaną. 


Na godach życia, duchem i ciałem 
Inni juz będą przytomni... 

Lecz niech ta, którą tyle kochałem, 
Czasami jeszcze mnie wspomni ! 


Co jednak nie nlega żadnej watpliwości, iż dwa z pomiędzy 
wierszy, napisanych w tym okresie czasu, poeta ogłosił jeszcze 
w ciągu tej jesieni w Dzienniku literackim. 

W N-rze 39. z d. 28. września ukazał sie ponury, jak nekro- 
log, wiersz, poświęcony Bezimiennemu, przez którego to bez- 
imiennego należy rozumieć poetę samego. Wiersz ten, pisany jakby 
na śmierć swego autora, jakby na to, by być wyrytym na jego 
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smutnym grobie, był pełen zwątpienia we wszystko, zwątpienia 
w ludzi, w dobro powszechne, w kobietę. 


r 


Gdy jeszcze gościľ na ziemi 
Źle mu w gościnie tej było: 
Miał serca, serca za wiele, 

I to go właśnie zgubiło. 
Anioła widział w kobiecie, 
Lecz ta mu serce rozdarta... 
A bracia! Ci go zawiedli, 
Więc miłość ziemska umarła... 


We dwa tygodnie później w tymże Dzienniku literac- 
kim, w N-rze 41. z dnia 12. października 1869 r. ukazał się poe- 
tyczny i wdzięczny Zwiędły listek, napisany pod wpływem 
tęsknego rozmarzenia o pannie Anieli. 


Nie mogłem tlunić dłużej 
Najslodszych serca snów : 
Na listku białej róży 
Skreslilem kilka słów. 


Slowa, co w piersiach dızaly 
Nie wymówione w głos, 

Na listkn róży bialej 
Rzueilem tak na los! 


Nadzieje, którąm pieścił, 
I smutek, eo mnie trul, 
I wszystkom to umieścił, 
Com marzył i com czul. 


Tę cichą serca spowiedź 
Miałem jej posłać już 

I prosić o odpowiedź 
Na listku białych róż. 


Lecz kiedy me wyrazy 
Chciałem odczytać znów, 
Dojrzałen w listku skazy, 
Nie mogłem dostrzedz słów. 


I pożółki listek wiotki, 
Zatarł się marzeń ślad, | 
I zniknął wyraz słodki, 
Com jej ebciał posłać w świat! 
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Wierszyk ten, godny najpiekniejszych liryków Heinego, do- 
Jaczyl Asnyk — w autografie — do listu, który d. 26. paździer- 
nika zdecydował się napisać do pani (irudzińskiej. 

List brzmiał jak następuje: ` 


Lwów, d. 26. października 1869 r. 
Ulica Sykstuska Nr. 550. 


Szanowna bani! 


Zapewne nie male zdziwienie spowoduje list czlowieka, który 
jako tak zwana „wodna znajomość“ nie ma prawa odzywać sie 
w czasie nienależącym do kuracyi. 

Zdziwienie to jednakże nie będzie przykrem dla mnie, a to 
z tej prostej przyczyny, że go ani widzieć ani rozstrząsać nie będę. 
Tym sposobem mam nawet zapewnioną niejaką bezkarność dla 
mego 'fantastycznego przedsiewzięcia i nie potrzebuję rozważać 
zbyt ściśle: czy jestem więcej natretnym? czy też śmiesznym ? 

Piszę więc, kierujae się tem największem prawem egoizmu: 
„Czyń to. eo ci kouieczne lub przyjemne, nie zważając na to, Ze 
drugim przykrość robisz“. 

Moje niebo lwowskie jest tak smutne i szare, próżnia, w któ- 
rej tonę, tak zupełna, że radbymm zyskać dla serca mego jakie, 
choćhy czysto urojone oparcie i zaczepić się w locie myślą o kilka 
chwil jaśniejszych a minionych. 

Dlatego też wędrnję ciągle myślą po świecie zamknietym dla 
mnie!) a więc idealnym, i szukam gościnności tam, gdzie mi jest 
dobrze w marzeniu! 2). 

Nie myślę nawet w brzydkim egoizmie moim, że mogę się 
naprzykrzać osobom, które mając swój świat odrębny, swój dom. 
rodzinę, kółko znajomych i przyjaciól. muszą niechetnie widzieć 
nieproszonych gości: ale myślę tylko o tem, że jestem zziębniętym, 
glodnym i potrzebuję sie ogrzać przy ciepłem domowem ognisku, 
którego odbłask widzę zdaleka. 

Wystawiam sobie, że się dochowuje ów dawny błogosławiony 
obyczaj pozostawiania nakrytych miejse przy stole dla tak zwa- 
nych zagórskich gości, to jest podróżnych bez dachu i schronienia, 
których przypadek zagnał w gościnne progi. 


1) t. jj w królestwie Polskiem, gdzie jako emigrant skompromi- 
towany politycznie, miał wstęp wzbroniony. 
2) t.j. w domu państwa Grudzinskieh, na wsi, w hawskiem. 
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Jeżeli tak jest, zasiadam bez ceremonii z imponującą miną 
żebraka, co jest pewnym, Ze go nie wyrzucą. 

Pani domu mnie pyta: „A skądże to. czlowieku 2?“ 

— Znikąd i zewsząd, Wielmożna Pani, ot tak! Czlowiek nie 
ma domu, więć włóczy się po świecie i chodzi po żebrze, szukając 
dobrych ludzi. 

— A nie wstydzicie się to żebrać? 

— Ha, co robić! Dawniej, bywało, człek był dwnny i hardy 
i nie przyjmował tak łatwo ludzkiej litości. Ale teraz jakoś wszystko 
się zmieniło; chociaż wstyd oczy pali, człowiek wyciąga ręce po 
jalmużne, poprzestając zresztą na dobrem słowie. 

— Ale skądżeście się o nas zwiedzieli, mój człowiecze ? 

— Pono przed dwoma miesiącami widzialem Ja Wielmożne 
Państwo w przejeździe; stałem wonczas na drodze smutny ) zine- 
czony, a Wielmożne Państwo ulitowalo sie mej nędzy i wy- 
rzucilo z karety biedakowi aż dwa zlote reńskie. Laskawa Pani 
pewnie już o tem zapomniała, ale taki biedaczysko, jak ja, dlugo 
pamięta o tak hojnej jałmużnie. 

— A teraz czego Wam potrzeba? 

— 0% niewiele! Ogrzać sie przy kominku, napatrzeć się na 
moje dobrodziejki, wygadać się ze swoim żalem i tęsknicą i odpo- 
cząć trocha. Dlugo nprzykrzać się nie będę i pójdę dulej w świat 
z piosenką na nstach i smutkiem w seren. Jeżeli Wielmożne Pan- 
stwo pozwolą, to zajrzą znów na Wigilię po kolendzie, może znowu 
sobie tyle uzbieram, że będę miał czem wyżyć do wiosny. 

Taką bylaby moja żebracza rozmowa, gdyby mnie służący 
był wpnseil do pokajn, lecz widocznie wzhronił mi wejścia, bo 
oto znalazlem się znowu we własnem mieszkaniu, przy biurku, 
nad ćwiartką papiern. I przypomnialem sobie z pewną goryczą, że 
nawet nie jestem Zebrakiem ! Co gorsza, spostrzeglem (trochę za- 
późno), że nie nmiem rozsądnego listu napisać, ale stało się ze 
mną, jak z owym bajecznym Tirezyaszem, któremu Jowisz dał moc 
widzenia rzeczy ziemskich. a Junona odebrała mu za to ów prosty, 
zwykły a konieczny wzrok śmiertelnika, 

Niech mi zatem wybaczoną będzie ta cafa gmatwanina słów 
bez ładn i skladu, przez wzelad na moją pośmiertną sławę, jako 
wielkiego gastronoma. 

Eskontujae z góry tę pośmiertno-gastronomiczną wielkość, 
ośmielam się załączyć autograf wierszyka, który za jakie lat dzie: 
sięć może mieć wartość wspomnienia po š. p. El..yın, przeniesio- 
nym na księżye w nadgrodę swoich zaslug. 
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Tymczasem polecam się pamieci wszystkich, o ile ta pamięć 
nie będzie dla mnie zbyt niekorzystna. 


7 nszanowanien 
Adam Asnyk. 


Otrzymawszy ten pięknie wystylizowany list od „wielkiego 
gastronoma“ widocznie. że już wtedy Asnyk miał opinie smako- 
sza, za jakiego rzeczywiście uchodził później), pani Grmdzisiska 
byla w tindnem polożeuin. Nie chcąc ośmielać poety. który hy. 
dostawszy odpowiedź na swoje pismo, mógł nabrać ochoty do dal- 
szej korespondeneyi, najchętniej by nie odpisywała wcale, zwłasz- 
cza, że list musialby być bardzo dyplomatyczny, a przedewszyst- 
kiem zimny i nie upoważniający do jakichkolwiek nadziei. Z drn- 
giej strony nie odpisując poecie, nie dziekujae mm za śliezny wier- 
szyk..który przysłał dla córki. było niedelikatnościa, równało sie 
ostrej bezwzgledności, przykrości, która musiala zaboleć pokrzy- 
wilzonego. czego matka panny Anieli. mając dużo sympatyi dla 
utalentowanego autora tak pieknych poezyj, bezwarunkowo by wo- 
lala mniknąć. Wybór był niełatwy, ale że kobiety, a szczególniej 
matki córck na wydanin, gdy chodzi o niepożądanego aspiranta do 
ich ręki, potrafią zdohyć się na krok stanowczy, przecinający wszel- 
kie watpliwości i nadzieje, więc i pani Grndzińska zdecydowała 
się nie odpisać na list poety. Wiedziala, że go tem przyprawi 
o wielkie zmartwienie i rozgoryczenie, ale chciala także, by z tego 
milezenia, które nie potrzehowało wyraźnych komentarzy, wycią- 
gna! potrzebne konsekwencye. Chodziło o to, żeby przestal myśleć 
o pannie, żeby już nie narzucal się z listami, o które go nie pro- 
szono, ani tembardziej upoważniano do ich pisania. *) 


1) W swym liście z dnia 12. marca 1914 r. pani S... tak pisze 
w sprawie tego listu poety z r. 1869: „W roku 1869, dowiedziawszy 
sio, że jesteśmy w Szczawnicy, przybył tam (Asnyk) w polowie se- 
zonn z Krynicy i bez najmniejszej zachęty z mej strony 
zaczął mnie otaczać swemi względami... Po powrocie na wies, w paż- 
dzierniku otrzymujemy list.. Jakkolwick w każdym innym razie ko- 
respondeneya z nim przedstawiałaby wiele interesu, w tym wypadku 
jednak rodzice moi. widzac we mnie niechęć na samo wspo- 
mnienie o tem małżeństwie, uznali, że jest jedyny sposób. by 
odrazn przeciąć stosmuki; lepiej niegrzecznie się znaleść, niżeli podsy- 
cać falszywe nadzieje“. 
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Gdy ıninelo kilka tygodni, a na list nie nadeszla żadna od- 
powiedź, Asnyk był w rozpaczy. Uważał, iż mu wyrządzono krzy- 
wdę, iż nie zasłużył na takie zignorowanie. Zrozumiał jednak, co 
znaczyło to milczenie, i postanowił zdać wszystko na wole losu. 

Nie znaczyło to jednak. by przestał myśleć o pieknej Króle- 
wiance, by zaczął leczyć się z tej nieodwzajemnianej miłości. Że 
było przeciwnie, że jego uczucie, na które składały się głównie 
tęsknota i smutek, nie bez sporej przymieszki goryczy, nie osty- 
galo bynajmniej, dowodził caly szereg wierszy, napisanych w tym 
okresie czasu, a świadczących nietylko o wyjątkowym przy- 
pływie natchnienia, ale i o tem, Ze ich twórca weiąż mial myśl 
zuabsorbowana „Inbem dziewczęcieni* ze Szczawnicy... 

Jak dotychezas, tak i obecnie, wiersze te, w miuwę, jak wy- 
chodziły z pod pióra pocty, niezwłocznie ukazywały sie w lwow- 
skim Dzienniku literackim; że jednak w tym rokn, naj- 
wyraźniej pod wpływem afektu ku pannie Anieli, natchnienie do- 
pisywało mn wyjątkowo, więc jednocześnie zaczął Asnyk, pod pseu- 
donimem El.y. posyłać swe świeżo napisane utwory Klosom 
i Tygodnikowi illustrowanemu w Warszawie, gdzie 
je też drukowano skwapliwie. 

Z poezy], odnoszących się do miłości autora, pierwszym byl 
Powrót piosenki, wydrukowany 15. lutego 1870 r. w Nr. 7 
Dziennika literackiego. 


Piosnka, którą ukochana 
Wieczorami nuciła, 
Piosnka dawno zapomniana 
Znowu do mnie wróciła. 1) 


Jeśli piosnki, jak skowronki 
Odlatują z jesienią, 

A wracają znów na laki 
Gdy się z wiosną zielenią: 


1) W wydaniu poezyj El..v'ego z r. 1872 strofka ta brzmi od- 
miennie od tej pierwszej redakeyi: 
< 


l’iosnka, która ukochana 
Zwykła była mi nueic, 
Piosnka dawno zapomniana 
Przyszła sen mój zakłócić. 
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"To piosenki tej przybycie 
I jej tchnienie milosne 
Może wróżyć nowe życie, 
Przebudzenie i wiosnę. 


Lecz, któż zaręczy. czy piosenki nie są tylko wlasnym cie- 
niem czlowieka, bo wtedy 


Ten powrót piosnki starej 
Może wróżyć noc bliską. 


Jednem słowem, poeta ciągle byt miotany wątpliwościami : 
raz. w przystępie optymizmu, nie tracił nadziei, iż wszystko w konen 
przybierze pomyślny obrót, raz znowu, w przystępie pesymizm, 
popadał w zwątpienie, przygotowany na to, Ze z jego rojeń nic 
nie hędzie... 

W tym samym numerze Dziennika literackiego 
wyszedł nadto Sonet, w którym poeta zapytywal między innemi: 


Po co się serce wyrywa stesknione 
Do burzy, gardzac ciszą i spokojem? 


co świadczyło, że chwilami czuł sie zmęczony tą burzą uczuć, która 
nim miotała od dwóch lat, i że niekiedy tęsknił za spokojem 
rt GISZĄ 

Myśląc o przyszłości. która raz w jaśniejszych, raz w cie- 
mniejszych widział kolorach, miewał i takie chwile, w których nie 
mógl się obronie myśli, że panna Aniela, idąc za radami matki, 
świetnie wyjdzie za mąż, za czlowieka bogatego, choć niemlodego, 
ale za to z tytulem, co może leżało w zakresie aspiracyj pani Gru- 
dzniskiej... Z tych przewidywań zrodziła sie sarkastyczna A bdy- 
kacya, wydrukowana 1. marca 1870 r. w Nr. 8 Dziennika li- 
terackiego. 

Pierwsza część tego sławnego wiersza. jednego z najpopular- 
niejszych Asnyka, jest poetycznym wizerunkiem panny Anieli, ta- 
kiej, jaką poeta widywał w Szczawnicy, na tle Dunajca i Pienin. 
podczas, gdy ostatnie strofki, pelne heinowskiej ironii, są portre- 
tem panny Anieli, takiej. jak ją sobie wyobrażał w przyszlości, 


gdyby tak wyszla za mąż, jak to było — wedlug jego nrojonego 
mniemania — pragnieniem jej matki. 


Sukienke miala w paseczki 
Perkalikowa, 
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We wlosach polne kwiateezki, 

Twarzyezke zawsze różową. 

Nie było piekniejszej dzieweczki, 
Daję wam slowo. 


Była doprawdy krölewna 
Cudownych krajów, 

1 miala orkiestrę śpiewną 

W królestwie zielonych gajów 

I armię kwiatów powiewną 
Brzegiem ruczajów. 


Gdy zbrojna ruszyla w pole 
Wraz z wojskiem swojem, 
Wszystko spelniało jej wolę: 
Słynęla w świecie podbojem, 
I mnie zabrala w niewolę 
Nad jasnym zdrojem. 


Nie wiem, dlaczego złożyła 
Berło liliowe, 

I na koronki zmieniła 

Swoje korony tęczowe; 

Wiem, że Arkadia straciła 
Swoją królowe. 


Dziś tylko... wielką jest damą 
Strojna bez miary, 

Ma pałac z herbem nad bramą, 

Kaprysy spelnia mąż stary, 

Ale już nie jest tą samą: 
Zmikły, ach! czary. 


l choć królnje na balu 
W każdym salonie, 
Znać na niej jakiś cień żaln, 
I marzy, wspierając skronie, 
O swej snkienec Z perkalu 
I polnych kwiatów koronie. 


Ale zdarzaly się i takie chwile, iż poeta, zludzony mylnemi 
pozorami, mniej sceptycznie zapatrywal się na swą nkochaną, Że 


wierzył w jej życzliwość “dla siebie, życzliwość, która — gdyby 
nie mama — zaprowadzilaby ją z nim bardzo daleko, bo aż do 
oltarza. 


Poetyeznym wyrazem tych rojeń, które w rzeczywistości 
nie mialy żadnego uzasadnienia, był prześliczny wiersz p. t. Prze- 


U ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA 


395 


chadzka. 


wydrukowany. 8. marca 1870 


r. 


w 


Nr. 


9 Dzien- 


nika literackiego, wiersz uroczy poprostu, którego zakończe- 
nie, wyraźnie z myślą o pannie Anieli skreślone, brzmiało, jak 


następuje: 


I zdawało się poecie, że gdyby nie 


Znaleźć bym rada 

Ow pierścień złoty, 
Co-to posiada 

Dziwne przymioty 

] w nadzwyczajne 
Ksztalty nas zmienia 
I wszystkie tajne 
Spelnia Życzenia. 


Ale goręeej 

Jeszcze bym chciala 
Znaleźć coś więcej... 
Co bym kochala; 
Niby czlowieka, 
Niby anioła, 

Co mnie zdaleka 

W snach moich wola. 


Cheialabym jego 
Znaleźć przy boku 
Zapatrzonego, 

Z miloscia w wzroku, 
Raczki serdecznie 
Podać mu obie 

I mieć go wiecznie, 
Wiecznie przy sobie... 
Chodzić i gwarzyć 
Wśród drzew warkoczy, 
T słodko marzyć, 
’atrzae się w oczy, 

1 calą jasność 

T piękność ziemi 
Zabrać na własność 
Sereami swenli, 

I skryć w błękicie 
Wszystko radosne... 

I życie całe 

Zamienić w wiosnę! 


kastowe uprzedzenia pani 


(wudzińskiej, która w nim nie widziala stosownej partyi dla córki, 
z panna prędzej czy później doszedlby do řadu. Na przeszkodzie 


e | 
> 
ep 
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— w jego falszywem mniemaniu — stała matka, która w zasa- 


dzie była przeciwna temn zwiazkowi. Rozżalony na nią, a przy- 
tem nie mogąc zapomnieć, że mn nie raczono odpisać na jega ser- 
deczny list, wyobraził sobie Asnyk scene, jakaby sie rozegralu mic- 
dzy nim a matką pauny. gdyby tak, zrzuciwszy pychę z serea, 
osmielil się oświadczyć o rękę Anieli. Był przekonany, że taka 
scena, któraby niewątpliwie zakończyła się sromotnym odkoszem, 
musialaby mieć wysoce dyplomatyezno-humorystyezny charakter. 
i w tem moralnem przeświadczeniu, w chwili gorzkiego Galgenhu- 
morn, napisał zgryźliwe Oświadczyny, w których w złośliwej 
ironii stanowczo poszedł za daleko... A już czego nie należulo czy- 
nić po napisaniu tego wiersza, to drukować go w Dzienniku 
literackim. gdzie się ukazał już 29. marca 1870 r. 

Wiersz byt bardzo dowcipny, zupełnie heinowski, ale poeta 
nezynilby taktowniej, gdyby go byl zatrzymał w tece. 

Oto, jak w nim opisana została chwila bezpośrednio przed 
wyznaniem poety, że kocha pannę Julie: 


Pani na niego patrzala z zdziwieniem 

l coraz większa przybierała godność; 

Panna go także mierzyła spojrzeniem, 

A choć w jej wzroku mógł dojrzeć łagodność, 
Nic nie pomogło: matki dostojeństwo 

Ciężyło nad nim ciągle jak przekleństwo. 


(zul, jak pod owym wzrokiem przenikliwym 
Cala swą wielkość traci poctyczną: 

(zul, jak jest malym, nędznym, nieszczęśliwym. 
A ona wielką i anajestatyczną... 


Dowiedziawszy się, o co chodzi, matka panny, po wypowie- 
dzeniu swych osobistych poglądów na literatów wogóle, którzy 
przecież nie należą do t. zw. „towarzystwa“, w ten sposób ostate- 
cznie odwoluje się do szlachetności poety: 


Pan Juleig kochasz... jak czlowiek szlachetny 
Musisz ofiarę zrobić z swej milości: 

Mam właśnie dla niej marynż bardzo świetny. 

Co jej zapewni cały los w przyszłości... 

Chociaż jesteśmy panu z mężem radzi, 

Przez wzgląd na Julke, chciej pan bywać rzadziej... 


Na takie dietum nie pozostawało nic innego. tylko zabrać 
się i pójść... i więcej nie wrócić. Uczyniwszy to, poeta. już bo- 
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gatszy w życiowe doświadczenie. gdy się znalazł na ulicy, tak rzekł 
sam do siehie: Š 


J Dobrze ci teraz! Szkoda tylko panny. 
Jeszcze mi w oczach stoi ten jej smutek 
T ten wzrok tęskny, lzawy, jakby szkłanny. 


Gdybym byl dawno serca nie roztrwonił, 
Musialbym teraz z rozpaczy umierać. 

Ale tak, bedę smutkowi się bronił... 

Trzeba sie jeszeze w świecie poniewierać, 
Zycie poety, to korona z cierni! 

Westchnał i... poszedł na poncz do cukierni. 


Wiersz byl przykry, tembardziej, że poecie w rzeczywistości 
oszezedzono tej upokarzającej sceny, starając się nie dopnścić do 
MIEJ. 

W tydzień później w N-rze 18. Dziennika literae- 
kiego w d. 5. kwietnia 1870 r. ukazaly sie aż cztery erotyki 
El...yego, wszystkie o pannie Anieli, z myślą o niej pisane. 

Na pierwszem miejscu znalazł się śliczny wiersz syınbo- 
liczny : 


Myślałem, że to sen. lecz to prawda była: 

Z nadziemskich jasnych sfer do mnie tu zstapila... 
bodała rączkę swą, szliśmy z sobą razem, 

Przed nami jaśniał świat cudnym krajobrazem ; 
Pośród ‚rozkosznyeh łąk i gajów mirtowych, 
Wiecznie zielonych wzgórz i wód szafirowych, 
Szliśmy nie mówiąc nie, a mnie się wydało, ' 
Zem życia mego pieśń wypowiedział całą... 

> Wtem nagle przyszła myśl dziwna i szalona, 
Zeby koniecznie dojść: skąd i kto jest ona? 

l edy zaezalenı tak i ważyć i badać, 

Kwiaty zaczęły sehnąć, a liście opadać 

I nastal szary zmrok... a ja w swoim biegu, 
Stanąłem w gęstej mgłe u przepaści brzegu, 
Strwożony zmianą ta, zwrócilem sie do niej, 
Niestety, już jej dlon nie była w mej dłoni. 
Słyszałem tylko glos ginący w ciemności: 

„Byłam natchnieniem twem, mara twej młodości !* 
I pozostałem sam, i noc świat pokryła... 
Myślałem. że to sen, a to prawda była. 
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Istotnie była to prawda, bo choć naogół, zwłaszcza po wy- 

mownem milczeniu ze strony pani (rudzińskiej. słoneczny hory- 
zont jego marzeń o pannie Anieli zachmurzy] się 1 sposępnial 
bardzo, to jednak z tych marzeń, jak z rogu obfitości, wysypywały 
się wiersze po wierszach, najpłomienniejsze, jakie kiedykolwiek 
wyszły z pod pióra potey, tak, że nie przesadził wcale. edy pannę 
Anielę nazwał swem natchnieniem, swoją Muza! 
i Bo nawet cykl wierszy Z motywów ludowych, choć 
pozornie z nią nie miał nie wspólnego, zawierał caly szereg te- 
sknych piosnek, w których się odbiło ówczesne usposobienie po- 
cty, pełne smutku i melancholii. 

Oto n. p. początek wiersza. wydrukowanego w tymże I5-ym 
numerze Dziennika literackiego, z 5. kwietnia 1870 v. 


Blaka się wicher w” polu, 

Nie wie, w którą wiać stronę; 
Błąka się w dzikim bolu 

Moje serce zmęczone. 


A cóż je tak umeezylo i przyprawiło o ból nie do zniesienia ? 
Właściwie nie, to bowiem, co przeżył ze swą luba, czego doświad- 
czyli razem, co było ich udziałem w czasie tych letnich miesięcy, 
tak było nikłe, nieuchwytne. że właściwie było to tylko śliczne 
tlo do obrazu, tło sloneczne, pełne zieleni Jak i lasów, wśród 
malowniczych Pienin, pelne szumu krystalicznych wód i kaskad 
Dunajca, ale tło, na którem na prawdę nie rozegrało się nic... 


Między nami nie nie było! 

Zadnych zwierzeń, wyznań żadnych. 
Nie nas z sobą nie łączyło, 

Prócz wiosennych marzeń zdradnych. 


Prócz tych woni, barw i blasków 
Unoszaeyeh się w przestrzeni, 
Prócz szumiących śpiewem lasków 
I tej świeżej łąk zieleni ; 


Prócz tych kaskad i potoków, 
Zraszających każdy parów; 

Prócz girlandy tęcz. obłoków, 
Prócz natury słodkich czarów; 


Prócz tych wspólnych jasnych zdrojów, 
Z których serce zachwyt piło, 

Prócz pierwiosnków i powojów 
Między nami nie nie było! 
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Po tym uroczym obrazku, w którym jak w kropli rosy — 
albo jak w łzie poety — odbiła się jego szezawnicka sielanka 
z panną Anielą na ule tamtejszych gór i potoków, nastąpi 
jeszcze czwarty wierszyk, niby żartobliwy. a jednak przepojony 
smutkiem na myśl, że nim emigrantowi-poecie będzie pozwolony 
powrót do kraju. panna nie doczekawszy się tej chwili. gotowa 
wyjść zaniąż... co było latwem do przewidzenia. 


Ty czekaj mnie dzieweczko cudna, 
Pod ta wysmukłą topola! 
Przysięgam ci, choć to rzecz trudna, 

Że wrócę, gdy mi pozwolą. 


Ty czekaj mnie i kochaj wciąż! 
Będzie to wiełką zasługą. 
A jak się znajdzie dla ciebie mąż... 
Nie każ mu wzdychać zbyt długo! 


Lecz bierz z nim ślub i kochaj znowu 
Dopóki serca ci stanie, 

T wierzyć chciej mojemn słowu. 
Ze to ci skróci czekanie. 


Gdy minie już miłości szał, 
Czekaj mnie pod tą topola... 

Chociażhbym z grobu powstać miał, 
powrócę, gdy mi pozwolą! 


Ze Asnyka w tym czasie, calkiem pozbawionego jakichkol- 
wiek wiadomości o pannie, przesiadowala myśl o jej zargezenin 
się z Jakim dorodnym młodzianem z jej sfery, tego aż nadlo wy- 
rażnie dowodzi nader wdzięczne Scherzo, wydrukowane 12. 
kwietnia 1870 r. w N-rze 14. Dziennika literackiego. 
Początek tego wiersza o poecie i księżycu. jak i cały dowcipny 
wiersz zresztą, niewątpliwie napisany bezpośrednio przed jego wy- 
drukowaniem, pozostawał w najseislejszym związku z owym nie- 
szezesnym listem Asnyka d. 26. października 1869 r. do pani Gru- 
dzińskiej, na który to list, choć wysłany przed pól rokiem, aż do- 
tąd. t. J. do kwietnia roku 1870, nie nadeszla żadna odpowiedź. 


Siedzi w oknie cały ranek 
Do wieczora siedzi: 

Siedzi ciągle smutny Janek, 
Czeka odpowiedzi. 
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Do swej lubej list wyprawił 
Na odpowiedź czeka, 
Sześć miesięcy!) w oknie strawił 
Wzdycha i narzeka. 


List wyprawił przez gołębia : 
Golab nie powrócił. 
Może spotkał gdzie jastrzębia, 

Co mu drogę skrócił. 


Wodzi okiem wciąż po niebie 
Na posłańca czeka, 

Patrzy w górę znów przed siebie... 
Dies na niego szczeka. 


Pytaniami wszystkich nndzi, 
I zaczepia eo dnia 

Ptaki, chmury, nawet ludzi, 
Każdego przechodnia. 


Wszyscy się już z niego śmieją 
Szczerze czy obludnie, 

On się żywi weiaż nadzieją, 
Coraz bardziej chudnie. 


Dziś znów patrzy w jedną stronę 
I wzdycha okropnie; 

Słońce poszlo spać znudzone 
Zrobiło roztropnie. 


Księżyc wyszedł już z gospody, 
Po niebie się toczy: 
Zrumienione ma jagody 
I nabrzękłe oczy. 


Zawiazuje się długa, bardzo zabawna rozmowa między poetą, 
młodym idealista, a księżycem, starym sceptykiem, Poeta jest 
spragniony wieści o ukochanej : 


Ja nie pragnę nie dla siebie, 
Dla szczęścia własnego ; 

Bo w, miłości mojej niebie 
Niema nic ziemskiego. 


1) Od 26. października do 12. kwietnia rzeczywiście jest bez 
mala sześć miesięcy ! 
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Nie nie pragne, nie nie żądam 
Tak, niczego więcej 

Oprócz wieści, co wyglądam 
Od sześciu miesięcy. 


List posłałem przez gołębia, 
Nie mam w zamian wieści, 
Więc niepokój mnie przygnębia, 
Usycham z boleści. 


Na to księżyc: 


Bylem własnie mimochodem 
W tamtej stronie zrana 

I widziałem, jak ogrodem 
Szla twa ukochana. 


Przy niej ladny szedl chlopaczek, 
Patrzala nań słodko 

I nie jeden spiekła raczek, 
Bawiae się stokrotka. 


Potem list twój wydobyła 
Z kieszonki fartuszka, 

I o tobie coś mówilu 
Tamtemu do uszka. 


I usiadla z nim pod drzewem, 
Z śmiechem list podarla... 


Podobna wiadomość naturalnie musiala wywolać krzyki obu- 
rzenia i „furyi miłosnej* ze strony poety, ale to bynajmniej nie 
rozezuliło księżyca, lecz przeciwnie, pobndzilo go do głośnego 
śmiechu... 

Że ta myśl o możliwości zaręczenia się panny Anieli w ciągu 
tych sześciu miesięcy z kim innym nie dawała poecie spokoju, do- 
wodzi jego Spóźniona odpowiedź,!) wydrukowana 26. marca 
1570 r. w Nr. 117 Tygodnika illnstrowanego: 


Mialem raz jedną szczęścia chwile, 

Chwilę rozkoszna, leez zbyt krótką : 

Patrzalaś ua mnie dziwnie a mile, 
Siedząc cichutko. 


1) Razem z tym wierszem wydrukowany byl w tymże numerze 
Tygodnika wiersz” Myślałem, że to sen, zamieszczony nastę- 
pnie d. 5. kwietnia w Dzienniku literackim. 
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Ja byłem wtenczas tak wymowny! 

Tys mnie słuchała, pieszezac pieska. 

Na ustach uśmiech wykwitł ezarowny, 
A w oku lezka. 


Mówilem wiele w upojeniu, 

Miłością brzwialo każde słówko, 

A tyś tonela w słodkiem marzeniu 
Z schylona główką. 


Widzialem serea twego bieie, 

Widzialem w wzroku wzruszeń tyle... 

Ach, jeszeze dzisiaj oddałbym życie 
Za taką chwilę! 


Wyznałem moją milość całą, 

Czekając, co mi powiesz sama... 

Nie wiem, co wtenczas ze mną się działo... 
Wtem weszla mama ' 


Ja się zmieszalem, tyś się zlekla 

I odtracilaś rączka pieska, 

Pierzchla odpowiedź i w locie pekła 
bańka niebieska. 


Potem ubieglo ezasu wiele, 

Czekałem dlugo na odpowiedź, 

AŻ uslyszalem w któraś niedziele 
Twoją zapowiedź, 


Ale jak w rzeczywistości nie przyszło do tego, by nieśmiały 
poeta wyznał pannie Anieli milość calą, tak i z tą zapowiedzią 
nie było tak źle, ehoć od chwili napisania i wydrukowania tego 
wiersza uplynelo sporo niedziel... Natomiast, gdy nadszedl lipiec, 
któregoś dnia, przeglądając krakowski Czas, wyczytał w nim 
Asnyk w liście przejezdnych, mieszkających w hotelach, nazwisko 
pani Grudzińskiej z córką. Wywnioskowal ztąd, iż skoro bawią 
w Krakowie, to napewno są w drodze do Szczawnicy... 


I nie namyślając się ani godziny, natycluniast pojechal do 
Szczawnicy. Jakież bylo*jego rozczarowanie, gdy tu nie zastal ni- 
kogo. Nie wiedzial, co począć z sobą, był bezradny zupelnie. Cho- 
dził jak bez glowy. Ale już po tygodniu dowiedział się od znajo- 
mych, że panie Grudzińskie bawią w krynicy. 


` 
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Nie przypuszczając ani przez moment, by dlatego w tym roku 
nie pojechały do Szczawnicy. ponieważ chciały uniknąć kłopotli- 
wego z nim spotkania, pierwszą pocztą podążył do Krynicy, nie 
posiadając się z radości... 

Przybywszy na miejsce, zaraz odszukał mieszkanie pań Gru- 
dzińskich, a gdy im złożył ceremonialną wizytę, umyślnie sobie 
nadawał pozory obojętności, iżby swem zachowaniem sie nie nie 
dać do myślenia. Zwykła towarzyska wizyta znajomego ze Szeza- 
wnicy, i nie więcej! Gdy jednak on z niczem starał się nie zdra- 
dzić na zewnątrz, pani Grudzińska odrazu dala mn do poznania, 
że jego odwiedziny są niespodzianką... niemilą, niepożądaną. 

Zrozumiawszy to. poeta spędził kilka dni rozpaczliwych. nie 
śmiąc narzucać się tym paniom, prawie nie widując się z niemi. 
Serce ınu pekalo na widok panny Anieli, o której dowiedzial się 
z przyjemnością, że dotąd byla wolna, niezaręczona z nikim, co 
nimowoli uważał za szczęśliwe zrządzenie losn, ale musiał swoje 
spotkania z nią ograniczyć do minimum, nie chege narazić się 
matce. Tymczasem pani Grudzińskiej i tego jeszcze bylo snać za 
wiele, bo któregoś dnia. w rozmowie z poetą, wyrazila się w ten 
sposób, że zrozumial jej słowa, jako delikatnie wypowiedziane ży- 
czenie, iż wolalaby nie widywać go wcale... Wohec tego, nie chcąc 
przeciągać struny, i tak juz naprężonej i blizkiecj pęknięcia, stra- 
piony i zgryziony, eofnal się zupełnie, tak, że przez parę dni wcale 
nie widzial panny Anieli i jej matki. 

Ale niebawem, gdy rzecz rozwazy! spokojniej. gdy sie 
zastanowił nad różnemi powiedzeniami pani (rudzińskiej, gdy je 
poddal przenikliwej analizie. doszedł do wniosku, je może jego 
postepowanie bylo zbyt nerwowe i gorączkowe, a może niektóre 
rzeczy widział w gorszem świetle, niż były w istocie: że może 
pani Grudzińska nie myślała tak żle, jak on to tłumaczył sobie. 
Wszak przypuścić trudno. by osoba tej zacności i delikatności, tej 
dobroci sercu, mogla okazać się tak bezwzględną, by w tak nie- 
wysznkany sposób cliciała się pozbyć czlowieka milego, inteli- 
gentnego, z nazwiskiem w literaturze i historyi kraju. który w ni- 
czem nie przekraczał zwyklej granicy, nakreslonej przepisami życia 
towarzyskiego. Tak roznmując, gdy znów któregoś dnia zbliżył się 
do tych pań, przekonał się Że poznano się na jego takcie 
i delikatności, że pani (irudziiska, nie mówiąc już o pannie, w za- 
sadzie nic nie miała przeciwko temu, by powrócily harmonijne 
stosunki przyjaźni, byle w nień tylko nie było mowy o konkurach... 
Poeta, nie mając innego wyborn, musial przystać na ten ciężki wa- 


2° 
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runok, poczem wrócił miły szezawnicki nastrój. zapanowała pogo- 
dna atmosfera milej „kapielowej znajomosci“, wesołej „sezonowej“ 
przyjaźni bez konsekwencyj, nie zohowiązującej do niczego, a zwłasz- 
cza nie upoważniającej do żadnych rojeń matrymonialnych. Point 
de róceries ! 

Powoli przyszło do tego, że poeta stal się „nieodstępnym to- 
warzyszem* tych pań, a 2. sierpnia, jako w dzień imienin panny 
Anieli, przyslal jej, pewny juz, Ze to nie będzie źle widziane, 
wspaniały bukiet kwiatów, a do tego bukietu, zamiast biletu wizy- 
towego, dolączył następujący wiersz, którego autograf mam w tej 
chwili przed oczyma... 


Posyłam kwiaty! Niech powiedzą one 
To, czego usta nie mówią stęsknione, 
Co w serca mego zostanie skrytości 

Wiecznym oddźwiękiem żalu i miłości. 


Posyłam kwiaty! Nieeh kieliehy skłonią 
I prószą srebrna rosą, jak łezkami; 
Może uleci z ieh najczystszą wonią 
Wyraz „.drżącemi szeptany ustami, 

Może go one ze sobą uniosą 

I rzucą razcm z woniami i rosą. 


Szezęśliwe kwiaty! Im wolno wyrazić 
Wszystkie praguienia i smutki i trwogi; 
Tch wonne słowa nie mogą obrazić 
Dziewicy, choć jej upadna pod nogi; 
Wzgardą im usta nie odpłacą skromne, 
Najwyżej rzekną: „Słyszałam — zapomnę!* 


Szezęśliwe kwiaty! mogą patrzeć śmiele, 
1 skladać życzeń utajonych wiele, 

T śnić o szezesein jeden dzień sloneczny... 
Zanim z tęsknoty uwiędną serdecznej! 


2. sierpnia 1870. 
Dl ny: 


Wiersz ten, tak wytworny, a tak wymowny swym sentymen- 
tem, z poza którego tak wyraźnie przezieralo nawet niebardzo ta- 
jone uczucie. świadczył o znacznej zmianie na lepsze. jaka w ostat- 
nich czasach zaszla w stosunku Asnyka do panny Anieli i jej 
matki, bo w każdym razie był dosyć śmialym. Były to prawie 
oświadczyny. W każdym razie poeta mówił w nim wyraźnie, iż 
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zazdrości szezęśliwym kwiatom. którym wolno to wszystko. co jemu 
jest wzbronione. 

Bądź co bądź, stosunki poprawiły sie znacznie, stały się 
o wiele serdeczniejsze, zażylsze. Niestety. pocta znów wypadł z swej 
roli dobrego znajomego. nie mającego żadnej ukrytej myśli, lecz 
powodującego się zwykly przyjaźnią i życzliwością, i... rozpoczął 
wcale niedwnznaczne konknry. Oto. co w tej kwestyi pisze pani S.: 
„lo wszystko nie przeszkadzalo mu w r. 1870 w Krynicy 
rozpocząć formalne staranie się... Matka moja, słysząc odc- 
mnie, że nie zostalabym nigdy jego żoną, chciała inn 
oszczędzić przykrości oświadczyn i odmowy, i niejednokrotnie na- 
prowadzala rozmowę na niestosowność małżeństw, w których żona 
jest o wiele młodszą od męża. Ta młodość ma swe prawa, 1 weze- 
śniej czy później musi się o nie upomnieć; a jeżeli to nastąpi za 
późno, wtedy jest nieszczęściem dla stron obn. Zdawaloby się, że 
po tem, porachowowszy swoje lata i moje, powinien był odstąpić 
od swego zamiaru“. Niestety, poeta byl zaślepiony swoją milością, 
tak, że nietylko nie rozumiasł wszystkich alnzyj, któremi go pani 
Grudzińska starala się naprowadzić na właściwą drogę, ale z ró- 
żnych błahych pozorów wyciągal falszywe, bo optymistyczno wnio- 
ski. Mial oczy, a nie widzial; miał uszy, a nie słyszał; miał ro- 
zum, a nie rozumiał. „Nieraz — pisze pani Š. — zastanawidam 
sie nad dziwnem zaslepieniem Asnyka, który nie widział prawdy. 
Ale poznawszy więcej ludzi niepospolitych, przekonałam się, Ze tak 
wiele żyją fantazya, że w końcu to, co sobie wymarzą, zamienia 
się w ich oczach w rzeczywistość: i ostateeznie nie potrafią roz- 
różnić snów od faktów realnych*. Podobnie miala się rzecz i z Asny- 
kiem: wyobraziwszy sobie, że, jako poeta, otoczony powszechną 
czcią, może mieć pewne widoki powodzenia n młodej inteligentnej 
panny, nie przypuszczał ani na chwilę. Ze jej może sie... nie po- 
dobać wogóle. A nieszczęściem było tak właśnie. „Asnyk -— pisze 
p. S. — pociąga! do siebie ludzi: cala młodzież g:wnęla się do 
niego, otaczała go największem uwielbieniem, ale fizycznie nie 
mógl pociągnąć mlodej dziewczyny: jeżeli mam powiedzieć prawdę. 
to nawet przeciwnie”, Z tego niestety, poeta całkiem sobie nie 
zdawał sprawy. Za bardzo wierzył w urok, jaki w oczach kobiet 
zwykle mają poeci, ludzie sławni. Słowem, jak to poeta, za malo 
mial poczucia rzeczywistości. 

Że tym brakiem grzeszyl w najwyższym stopniu, dowodził 
fakt. że gdy się poprawıly jego stosunki z paniami Grndzniskiemi, 
któregoś dnia uznal za stosowne, hy im pokazać niektóre wiersze, 
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które w ciągu roku był drukowal w Dzienniku literackim, 
a z tych wierszy wybral właśnie te, które im najmniej należało 
pokazywać, mianowicie: Seherzo, napisane z powodu nieotrzy- 
mania odpowiedzi na jego list w październiku, i Oświadczyny, 
które pani Grudzińska bardzo latwo mogła wziąć do siebie, jako 
zlosliwy portrel matki, pragtncej córkę bogato wydać za maż, 
a dla której poeta i literat nie jest żadną partya. 

Cokolwiek sobie myślał Asnyk, gdy pisał Oświadczyny, 
jedno nie nlegało wątpliwości, że je pisał w okresie czasu, gdy 
był rozzalony na panią Grudzinska i jej córkę, iż mu nie odpisaly 
nu list, i gdy to ich milezenie zrozumial trafnie, jako chęć dania 
mu do zrozumienia, by sobie pannę wybil z głowy. Nie dziwnego 
tedy, że gdy im przyniósł i przeczytał te wiersze, tak pełne zgry- 
zliwego humoru, one zrozumiały odrazu, jaką byla ich psycholo- 
giczna geneza, pod czyim wpływem zostaly napisane, do czego 
były złośliwą aluzya. Choć panna Aniela z powodu Scelierza, 
a jej matka z powodu Oświadczyn, mogly się obrazić nawet, 
eznć dotleniectemi niemile, bo w każdym razie w mniejszym lub 
większym stopniu one były celem tych ironicznych pocisków a la 
Tieme, to jednak nie ohrazily się bynajmniej, owszem, serdecznie 
się nśmiały z tej smrowcj a wesołej „kary“, jaka im mimowoli do- 
stała się od nrażonego poety. a jednocześnie byly bardzo rade z ta- 
kiego obrotu sprawy. Dlaczego? Oto, jak na to pytanie odpowiada 
sama pani S: „Kiedy mi przyniósł te dwa wycinki z gazety: 
Scherzo i Oświadczyny, ucieszyłam sie niezmiernie, uśmia- 
lam i uspokoilam, że po tej karze, jaką mi wymierzył 
kemi wierszami, odstąpi od matrymonialnych zamia- 
rów, i że wejdziemy na drogę przyjaznych stosunków. Bo trudno 
przecież powiedzieć wyraźniej: „Widzisz, moja panno, jak mało 
o ciebie dham!“ 1) 

Że jednak byly to wiersze znakomitego pocty, autora tomu 
prześlicznych Poezyj, przed rokiem wydanego we Lwowie, więc 
panna Aniela, znając ich wartość i źródło pomysłu, oba te wy- 
cinki z Dziennika literackiego schowała starannie, jako pa- 
miątkę po poecie, w którego życiu. bądź eo bądź. mimowoli grala 
rolę Beatriczy. To sumo nezynila i z jego pierwszym tomem Poe- 
zyj z r. 1669, których egzemplarz opatrzony, stosowną dedykacya 
antorską, ofiarował jej Asnyk w tymże sezonie. *) 

1) Wyjątek z listu pani S. z dnia 2, kwietnia 1914. 

2) Oto, eo o tem pisze pani $..: «Mialam jeszcze jeden dar 
Asnyka, pierwszy tom jego Poezyj z dedykacyą, który dostalam 
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Wszystko to -swiadezylo o jednym niezaprzeczonym fakcie, że 
poeta kochał się naprawdę, że mał duszę pelna milości i tkliwo- 
ści. A Ze był bardzo wrażliwy, wiec najdrobniejszy szczegól, byle 
pochodził od panny Anieli, zaraz pobudzał jego wyohraznie poe- 
tycka, co oczywiście stawalo się żródlem natchnienia. 

W tych warunkach powstal caly szereg liryków, które z cza- 
sem staly się najcenniejszemi perłami w dyademie twórczości 
Kl...y ego. 

(to n. p. przypadkiem dostrzeżona lza w oku panny Anieli, 
Iza. która z pewnoscią nie miala głębszego powodu, a juz nape- 
wno nie była wylaną z jego przyczyny, wywołała nastepujacy wylew 
czułości poety: 


Ty płaczesz dzieweze? Łez twoich szkoda, 
Na te lzy gorzkie jeszezes za młoda: 
Otrzyj swe oczy, 
' Swiat tak uroczy 
Na niebie jasna pogoda. 


Wszak najpiękniejsze z wszystkiech niebianek. 
Mlodość i wiosna wiją ci wianek... 

A ty w lzach przecie? 

Niedobre dziecię! 
Jak chmurny maju poranek. 


Jakaż to holeść czolo ei elımurzy ? 
Możeś się paezkiem nkłuła róży ? 
Lub pragniesz skryci 
Gwiazdki w błękicie 
| nie „chcesz czekać juz dlużej ? 


Choćby cię większa dotknęła strata, 
Przyszłość dlu ciebie w nśmiech bogata... 
Prędko się zgoi 
Ból w piersi twojej, 
Lzy schowaj na dalsze lata! 


w Kryniey... i tej pamiątki szostałam pozbawiona. Po mojem wyjściu 
za mąż hywal n nas Stanisław Pol, syn Wincentego. Ten, zobaczyw- 
szy u mnie na binrku te książkę, wziąl ją na parę dni, następnie dal 
jakimś swoim znajomym paniom, w końcu, kiedy go prosiiam o od- 
danie, powiedział mi, że nie wie. gdzie się podziała. Nie wiem, czy 
ten Stanisław Pol żyje jeszcze, ale w każdym razie... nie mogę mu 
darować lekceważenia, jakiego się dopnścił..* 


F Hoesıck. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


| Starostwo Muszynskie 


Własność biskupstwa krakowskiego. 


(Cias dalszy.) 


Rozdział IV. 


Ifistorya Maszyny i Tylieza — przywileje lokacyjne i różne wsi 
„Aresu muszyńskiego*. 


Muszyna. 


W ziemi sądeckiej — w cześci jej najdalej na poludnie wy- 
sunietej, tuż prawie przy granicy węgierskiej nad rzekami Popra- 
dem i Muszynka leży starożytne miasteczko Muszyna — wiasnosć 
niegdyś biskupów krakowskich. Muszyna z przyległa okolicą two- 
rzyla wtedy znaczny kompleks dóbr, zwany starostwem. albo po- 
spolicie klnczem (clavis) inaczej paistwem (civitas), a także i kre- 
sem, stąd, że dobra te leżały na granicy węgierskiej. 

Najdawniejszą wzmiankę o Muszynie posiadamy w dokumen- 
cie z 1209 r. W nim Andrzej, król węgierski, w nagrodę polożo- 
nych zaslug jednenm z swoich dworzan — niejakienm Demetrin- 
sowi de Raska nadaje prawo pobierania eel w calym komitacie — 
niegdyś pod nazwą „de Sarus* Ujkochma a następnie Ujfalu aż 
do granic polskich. do rzeki Popradu i Muszyny '). Od tej chwili 
uplynęlo z górą 700 lat, odkąd nazwa Mnszyny przeszła do histo- 
ryi Niewątpliwie, że zalozenie Muszyor należy odnieść do czasów 
jeszcze wcześniejszych. Obronne położenie grodu przy ważnym na- 


1) Rocznik Tow. nank krak. t. IN. pag. 184—141. „teloncnm 
a prefato Ujfalu incipiendo versus partem superiorem usque ad mon- 
tem Srmena nuncupatum ct usque ad fluvinm Poprad versus Musehina... 
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tnralnym trakcie, wiodącym z Polski do Węgier pozwalają przy- 
puszczać, że gród i osada przy nim leżąca należą do najwcześniej- 
szych na Podkarpacin. Uwzględniając cala bibliografię do tutej- 
szych stron i samego miasta zaznaczę, że wszystkie wiadomości co 
do powstania nazwy Muszyny są niejasne — otoczone raczej nim- 
bem legendarnym i nie przedstawiają zgola prawdy historycznej 
w świetle źródeł hądź z fałszywą ich interpretacyą. Między in- 
nymi n. p. Szczęsny Morawski w swej cennej zresztą Sądeczyźnie 
wyprowadza nazwę Mnszyny od biskupa krakowskiego Jana Mu- 
skaty — musea == mucha, stąd Muszyn syn muchy oznaczałoby. że 
założenie Mnszyny jest dzielem Mnskaty. Biskup Muskata rzeezy- 
wiście otrzymal ten gród wraz z Swiniarskiem w 1301r. jako te- 
nute, ale jak wiadomo nazwa Muszyuy pojawia sie blizko 100 lat 
Irzedtem w 1209 r. a nastepnie w dwóch doknmentach z 1288 
Weding podania zamek na stromej górze zwanej „Baszta“ wyd 
wili Berzewiccy herbu Tatry? Tyle S. Mor a. Inny antor, 
M. Steezyiski, w dziele p. t. „Okolice Galieyi“, przypisuje wedlug 
innego podania zalozenie zamku muszyńskiego rycerzowi Palochowi, 
który testamentem zapisał zamek ua rzecz pewnego klasztoru. i że 
później jakis biskup krakowski zwiedzając to miejsce tak je sobie 
upodohal, że wszedl w ugode z klasztorem i inną wlość dal nm 
w zamian, a sam stal się panem zamku i osady. Inni jeszcze 
mniemają, że Muszyna nazywala się pierwotnie Powroźnikiem. 
chociaż wieś Powroźnik lokowano dopiero w XVI. wieku. 

W ogóle wzmianek jest pelno, ale zawsze niejasne. Inny je- 
szcze autor M. brynicki”) przytacza, że Muszyna nazywała się 
pierwotnie Ryezywolen PHAHBOÓ.TL, a to od wielkiego szumu, 
Jaki wydawała rzeka Poprad — przeciskając się pomiędzy skalami — 
zamek zaś zalożył Rusin Paloch. Prostując powyższe wiadomości 


Zaznaczam, że nazwy Paloch, Palonch, von Ploche — należy od- 
nieść niewątpliwie do Plawca — zamku, leżącego dziś niedaleko- 


za Orłowen w pobliżu wsi Lmhotvni. Identylikowanie nazw Mu- 
szyny, Piawca i Powrożnika. dowodzi nieznajomości położenia tak 
miejscowości jak i zamków. Stosunkowo najlepsze wiadomości po- 
dali Bepkowski ?) i E. Radzikowski 3). — Dziś trudno jest stwier- 
dzić fakt powstania samej nazwy i rok zalozenia Muszyny. 
Jak już wspomniałem na wstępie najstarsza wzmianka o Mu- 
. Kryniekij „Ist. sost. nam. musz. pae. 62. 


2, £ Ea 
SINN . Radzikowski. Szkice z podróży w Tatry. 
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szynie sięga po rok 1209. Odtąd blizko przez ŠQ lat nie mamy ża- 
dnej wiadomości. Jest wiec luka znaczna, której z braku żródel 
wypełnic niepodobna. Mimo to jednak istnienia osady nie po- 
trzeba chyba dowodzić. Rok 1288 przynosi nam nową, chociaż 
luźną wzmiankę o Muszynie. która wtedy obok Świniarska 1) wy- 
stepnje jako własność biskupa krakowskiego. Z NIIT. i NIV. wieku 
posiadamy 6 dokumentów, odnoszących sie do Muszyny i okolicy. 
Dokumenty te w części oryginalne, w częci jako kopie, znajdujace 
sic w archiwum kapitulnem krakowskiem oglosil drukiem Dr. Fr. 
Piekosinski w dziele „Monumenta m. aevi, Poloniae l. tomie I. 
i VII*. obejmujących pod nazwą kodeksn dyplomatycznego kate- 
dry krakowskiej wszystkie dokumenty, odnoszące się do dóbr ca- 
lego biskupstwa krakowskiego. aż pod koniec XIV. wieku. Bogaty 
ten materyal stanowi dla nas pierwszorzednej wartości źródło. 

Odnośnie do Mnszyny. podam w krotkości treść wspomnia- 
nych 6. dokumentów — zaś w całości i w brzmieniu Iaciiskiem 
pomieszezę osobno. Najstarszy dokument nosi date 18. maja 1258 
i zostal wydany w krakowie. Z dokumentu tego dowiadujemy sie, 
że jeszcze przed r. 1288 niejaki Wysz scholastyk krakowski zapisał 
testamentem osady Muszyng i Swiniarsko na rzecz biskupstwa kra- 
kowskiego. Po śmierci jednak Wyscha wystąpił niejaki konies Mi- 
ronegns i w imienin żony swej Bogusławy, a bratanicy schola- 
styka Wysza domagal się zwrotu tych posiadłości. Powstaje wiee 
zatarg pomiędzy nim, a biskupem krakowskim. Ostatecznie przy- 
chodzi do zgody i ukludu, mocą którego biskup Pawel utrzymuje 
sie w posiadaniu obu włości. Uklad ten potwierdza w kilka dni. 
potem (mianowicie 23. maja 1258. Leszek (Czarny — ówczesny 
książę krakowski, sandomierski i sieradzki. Potwierdzenie tego 
ukladn objęte jest osobnym dokumentem. 

Taki stan rzeczy dlngo sie nie utrzymał, gdyż w połowie 
XIV. wiekn Muszyna jest własnością króla i wtedy po raz pierw- 
szy rządzi się prawem niemieckiem. Pozostałością z tych czasów 
są 2 dokumenty. wydane dla Muszyny przez Kazimierza Wielkiego. 
We wcześniejszym, bez oznaczenia roku i dnia choć treść i charakter 


pisma dadzą się odnieść do 1364 r. — król na zażalenie Muszyny 
przyrzeka szanować jej przywileje — a w szczególności nie od- 


wracać od miasta drogi handlowej, wiodącej z Węgier i tłómaczy 
mieszczanom, że owe informacye są tylko prostym, ezezym wymj- 
slem złych ludzi. W drugim zaś z 29. listopada 1364 r. zachęca 


1) Swinlarsko — wieś obok N. Sacra. 
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l wzywa król wójta muszynskiego Hanke (Anconem). aby staral 
se o rozwój handlowy miasta. aby wabil obcych kupców i Indzi 
| darząc ich swobodą osudzał w mieście. Oba te listy nie docho- 
wały się w oryginale, a tekst ich wyjęty został z późniejszego na- 
dania Władysława Jagielly z 1391 r. Są jednak dowodem, że mia- 
sto nie bylo wówczas biskupiem lecz królewskiem i jako takie na 
prawie niemieckiem zostalo zalożone. Piekosiński przypuszcza, że 
bylo to aktem ewaltn i samowoli monarszej. To pewna, że Kazi- 
mierz Wielki dążył do wyzwolenia się z pod wplywu szlachty 
i duchowieństwa i zamierzal oprzeć się na miastach. Stad opiekuje 
sie uiemi troskliwie i zaklada caly szereg nowych osad 1 miast, 
umacnia je i fortyfikuje. Możliwem więc jest wobec tego przypn- 
szezenie. że i Muszynę jako gród ze wzeledn na ważna strategi- 
czne polożenie odebral biskupom krakowskim i nczynił ją zależną 
bezpośrednio od siebie. Ze w połowie XIV. wieku Muszyna hyla 
miastem królewskiem świadczy dokument z 1591 r. (80. lipca) na 
mocy którego Władysław Jagiello zrzeka się praw swoich do tego 
miasta na rzecz Jana, ówczesnego biskupa krakowskiego. Akt ten 
darowizny nie zawiera żadnych wzmianek o darowiznie z 1385 r. 
i wystepuje jakgdyby rzecz calkiem nowa. Tym razem darowizna 
ta byla aktem trwalym. Darowizna ta jest ważną i z tego wzeledn. 
że wtedy uformowały się w glównym zarysie dobra muszyńskie 
w osobne jakby państewko — znane potem pod nazwą klneza. 
Obok Muszyny występuje tn Tylicz, znany pod nazwą „No- 
Wim Opidnm* alias Miastko, bo dzisiejsza nazwa pochodzi dopiero 
od biskupa Tyliekiego w 1612 r. Miasteczko to również hyło nic- 
odyś królewskie i tak prawie dawne jak Muszyna. Prócz tego wy- 
liczony jest w dokumencie caly szereg wsi okolicznych. których 
nazwy w części utrzymały się po dziś dziei n. p. Mikowa (dziś 
góra), Ondrzejowa (Andrzejówka) wies, Szczawnik (wieś), Łon- 
nica (wieś kolo Pinnieznej) Flornikowa (czyli Florynka, wies). 
Inne zaś nazwy jak Staszkowa-wola, Krasnojedl. Dlngilang. etc. 
prawdopodobnie nległy przemianie. skoro dziś wsi o takich na- 
zwach w calej okolicy niema. Kompleks tych dóbr byl dosyć 
znaczny — ciągnal się bowiem od Lomnicy i rzeki Popradu na 
zachodzie aż do źródeł rzeki Kamienicy i bialej, około Gryhowa 
ua wschód — do granicy wegierskie] na poludniu i grzbietu pa- 
sma jaworzyiiskiego na pólnocy. W akcie darowizny wymienił Wł. 
Jagiełło wszystkie prawa. jakie przyslagiwać miały nowemu pann; 
mógl więc biskup te dobra sprzedać, zastawić lub zamienić na 
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inne wyłącznie swoim zdaniem i wolą sie kierując : zarazem wszel- 
kie wolności I prawa, jakie miastn nadali poprzedni monarchowie, 
(dotyczy to głównie przywilejów. nadanych przez Kazimierza W.l 
zostały potwierdzone. Ten akt. jak również oba poprzednie z eza- 
sów kazimierza W. zostaly potwierdzone w osohnyu dokumencie 
oryginalnym z 5. sierpnia 1391 q. noszącym miano „Privilegium 
super libertatibus Castri Musszina“. 

Odtąd Muszyna z przyległemi wsiami jako t. zw. klucz mmu- 
szyński zostaje w ścisłym kontakcie z biskapstwem krakowskiem. 
Stamtąd ida wszelkie postanowienia i ordynacyć dotyczące sie or- 
ganizacyi tych dóbr, urządzenia względem sily zbrojnej etc. 

Jak już zaznaczyłem, miasteczka podobne jak Muszyna nigdy 
nie zawazyly na szali większych wypadków nid cznych — nie 
wplywaly też znacząco na handel. O tem decydowaly miasta pierw- 
szorzędne jak Kraków, Lwów. Gdansk i t. d. Te zaś miasta, które 
byly własnością prywatna magnatów dnchownyeh czy świeckich 
hyly o charakterze na pół agrarnym i trybem życia swych mieszkan- 
ców zbliżały się często do wsi, lokowanych na prawie niemiec- 
kiem. 

Muszyna co do wielkości zbliża sie do miast trzeciorzednych, 
jednak jako miasteczko graniczne — siedziba starosty, zarzadzają- 
tego bezposrednio calym kluczem, odgrywa bezwątpienia role zna- 
Ba — niepodohna do życia wiejskiego, ehociaż Życie to 
miało charakter wylacznie wewnętrzny i miejscowy. Glośną i znaną 
szerszemu ogółowi nigdy nie byla. W nielicznych tylko przypad- 
kach da się tu zauważyć pewien związek z historva Kzpltej-pols- 
kiej. T tak w czasie wyprawy grunwaldzkiej w 1410 r. kiedy nie- 
mal cala siła zbrojna Polski skoncentrowaną byla przeciw Zako- 
nowi, Zygmunt luksemburski, ówczesny król węgierski gotował 
wyprawę na Polskę. Z jego to ramienia wpadl. w granice Polski 
niejaki Ścibor Ściborzyc (Sądeczanin rodem), zostający w sinzhie 
węgierskiej, paląc i niszcząc wszystko po drodze. W ten sposób 
dotarł aż do Starego Sącza, gdzie spalił przedmieścia. Następnie 
wracal na Muszyne do Węgier. Lecz wojsko polskie strzecące N. 
Sącza pod wodzą Jana ze Szezekocin popędziło za najeźdźenmi — 
dopadło ieh pod Bardyjowem i stoczyło zwycięzką bitwę z We- 
grami. Po nkończenin kampanii grunwaldzkiej, Jagiello umacnia 
zamki pograniczne. a Sądeczanie mszcząc się za klęski, wpadli do 
Węgier i zniszczyli znaczną część pogranicza węgierskiego, aż sam 
Zygmunt zatrwożony tem, zawiera wpierw tajny uklad z Jagiellą 
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w Lubowli 1412 r., potwierdzony następnie w Koszycach. (Tyle 
Dłngosz | 1). š 

klucz muszyński mało ucierpiał od najazdu węgierskiego. 
Już przedtem bowiem przedsięwzięto odpowiednie kroki kn obronie. 
Zlmdowano w wielu miejscach wały i okopy t. zw. strażnice i kot- 
cze zamki, w których czawala straż na drogach i traktach, prowa- 
dzących do Węgier. porobiono zasieki i zwiększono straż grani- 
cmq. Umocniono zwłaszcza róg polndniowo-wschodni klucza od 
strony Bardyjowa — najwiecej w okolicy Tylicza +). Wobec takich 
przygotowan i umocnień zakątek ten pozostał prawie nietkniętym. 
Wogóle utarczki graniczne były tn na porządku dziennym — iumo- 
żyly się śmiale'napady lotrzyków pospolitych i rozboje ohustronne 
wśród pożogi i krwi rozlewn ze szkodą dla interesów handlowych 
Polski i Węgier.y'ze szkodą także dla rozwojn miasteczek i wsi 
granicznych. Działo się to zwłaszcza w polowie XV. wieku. Z liez- 
nych skarg, wytaczanych przez poszczególne miasta zachowała się 
w archiwum koszyckiem kopia listu w jezyku niemieckim z po- 
lowy XV, wieku, w którym miasto Koszyce skarży się ua szkody 
wyrządzane kupcom koszyckim przez Indzi z zamku ınnszyüskiego 
i prosi kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, jako właściwego pana 
o poskromienie krzywdzicieli i wynagrodzenie poczynionych szkód. 
Między innemi zabrała zaloga muszyuska kupcom koszyckim 6 cent- 
narów pieprzu *). 

W odwet znowu Lewoczanie i Koszyezanie 1muścili sie za 
szkody na knpeach jadących z Polski. Utarezki te powodowały nie- 
raz wieksze jeszcze zabmrzenia na granicy obn państw. przyczem 
przychodziło do interwencyi hządów polskiego i węgierskiego. 

słynnymi z napadów i pnstoszeń byli Pongracz Liptowie- 
cki i Giskra z Brandeisen*), W odwet znowu ze strony polskiej 
Mikołaj Komorowski, tenutaryısz muszyński i Inbowelski, pusto- 
szył Węgry i zajął chwilowo Palacze. Zaburzenia te trwały przez 
cały wiek XV. Wyprawy obn królewiczów polskich Albrechta i Ka- 
zimierza po koronę węgierską przedstawiają jeden obraz zamieszek. 
Na calem pogranicza od Spiża wrzało od ntarezek i rozbojów. 
Wojsko polskie pod wodzą Jasińskiego dopuszczało się często nad- 
użyć — Inpiac włości węgierskie i zajmując zamki. Nie obeszło 


1, Długosz. Historia ks. NI. 

2) Morawski. Sadeezyzna t. IT. pag. 77—79. 

3) Arch. kom. list. t. IX., pag. 439. 

DE ks epist sare XV. tell. Ne, ŻAR. LI. LX, ŻNIN 
BEMA TAR. TAN Q LXKII, CANDE, BRIVT., TAE: 
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się wkrótce bez przykrych następstw dla pograniczu polskiego. 
Kiedy bowiem ua Węgrzech upewnił się w posiadaniu korony Ma- 
ciej- Korwin ulożyly się stosunki pograniczne dla Polski niekorzy- 
stnie. Maciej bowiem w odwet za poprzednie klęski, a niemało 
wehodzily tu w grę i bezowocne zabiegi około poślubienia Jadwigi. 
córki Kazimierza Jagiellończyka — wówczas zagniewany tem wię- 
cej wysłał w r. 1474 do Polski 6.000 wojska, które niespodzie- 
wanie, jak opisuje Dlusosz, opanowało Żmigród, Brzostek, Kola- 
czyce, Frysztak, Dębowiec i Dukle. Najezdzey spalili i zrownali 
z ziemią Pilzno i spalili blizko 200 wsi. Inna część wojska we- 
gierskiego wtargnela do polndniowej Sądeczyzny i zajęła na pod- 
stawie ukladu poddania się gród Mnszynę z powodn szezyplych 
sil obrońców (ob paucitatem defendentium). Wtedy to zamek mu- 
szyński ulegl zniszczenia tak, że w pierwotnej postaci już go nie 
odrestaurowano mima, że jeszeze poźniej i aż pod koniec XVII 
wieku służył za punkt obronny. Za staraniem panów węgierskich 
przyszło wreszcie do traktowania o pokój. Maciej zwraca Polsce 
grody Zmigród i Muszyne wydaje jeńców i przyrzeka odhndo- 
wać zburzone zamki. Uklad zawarto w Preszowie (13. stycznia 
1414 r.) Dodatkowy układ (Stara wieś 21 II. 1474) dotyczy bliżej 
grodu Mnuszyny 7). 

Od tej chwili ustają na czas dlnższy zaburzenia natury poli- 
tycznej. Jak wygladal klucz muszyński w XV]. wieku i jakie 
w sklad jego wehodzily włości oprócz wymienionych w dokumen- 
cie z 1891 r. nie wiemy. Jak wiadomo Dlngosz mial osobno opra- 
cować dobra biskupstwa krakowskiego,. lecz praca ta zaginęłu. Inne 
źródła, jak rejestra poborowe malopolskie, w pracy prof. Pawii- 
skiego p. t. „Źródła dziejowe w tomach XIV. i XV. zawierają 
o Muszynie XVI. wiekn tylko krótką wzmiankę „Fara Muszina: 
Muszyńskie państwo Krynica i do tego panstwa inszych wsi nale- 


1) Codex cpist. sacc XX. t. III. pag. 184—156. „Item de castro 
Muszina prelati at barones regni Hungariae super se recipientes polli- 
cili sunt, quod apud serenissimum regem Hungariae talem operam im- 
pendent, quod praetactum castrum ad dominicam reminiscere magnilico 
Domino Prezlao nomine et in persona reverendissimi Domini episcopi 
Cracoviensis restituercturset eonsignabitur una cum bombardis et in- 
seniis ibi repertis. Ipse veró Dominus Cracoviensis promisit eos qni 
ex dicto castro furta et hostilitales fecisse dicuntur statuere et de ipsis 
iustitiam et satisfactionem impendere infra unum mensem coram illo, 
quem serenissimus Dominus rex Hungariae ad hee deputabit et gene- 
roso Domino Prezlao in loco, de quo illi duo deputati eoncordaverint... 
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żących ten. Stanislaw Kempiński vladurii Sandecensis 63. pöldwo- 
Vzyszez woloskich — 2 pily traczne, 2 huty szklane — 2 towa- 
rzysze 1) 

W 1596 r. Muszyna zgorzała — wówczas to i przywileje 
miasta zginęly — lecz mieszczanie postarali się o kopię najważ- 
hiejszego dla siebie przywileju Piotra Myszkowskiego z 1589 r., 
nadającego im prawo palenia i szynkowania wódki w dobrach bi- 


skupich — stanowiącego targi — jarmarki i jatki mięsne. chlebne 
l mne — jakoteż obowiązki mieszczan. Ten to przywilej potwier- 


dzi! w 1596 r. kardynał G. Radziwiłł, 

W 1648 r. P. Gembicki z powodu napadu opryszków urzą- 
dzi! sposób strzeżenia zamku i granic — nadto wskrzesił zanied- 
hana miliere. Tegoż roku zatwierdził! Gembieki miastu dawne przy- 
wileje tyczące się wyrębów. gorzelni, jatek — i dal nowe, uwal- 
niające mieszezan od wszelkich danin i robocizn — prócz jednego 
dnia w roku do orania plugiem i 4 dni pieszych. 

« Wladyslaw IV. przywilejem, wydanym w Warszawie w 1647 
nadał Muszynie 4 jarmarki i tygodniowe targi. 

Wedlug regestrów poglöwnego liczyla Muszyna w 1665 r. 
54] mieszkaneöw. W porównaniu z innemi miastami podgórskiemi 
byla dosyć ludna. I tak n. p. Nowy Sącz liczył 1320 glów — St. 
Sącz 947. Nowy Targ 448. Czchów 423. Krościenko 399. Grybów 
274 glów etc. Wogóle wiek XVII. — zwłaszcza okres wojennej 
zawieruchy za Jana Kazimierza zaznaczył się dla rozwoju miast 
niekorzystnie — wiele miast wówczas upadlo — w tych też la- 
tach powietrze i choroby zakaźne jak tyfus i cholera dziesiątko- 
waly Jndność na calem prawie podkarpaciu °). 

Jak już zaznaczyłem na innen miejscu, te wypadki, jakie roz- 
grywaly się na terenie kresu muszyńskiego miały znaczenie prze- 
ważnie lokalne — czasem tylko obejmowały szerszy widnokręg. 
Tak byln i w czasie ogólnego zamętu w Polsce za Jana Kazimie- 
rza. Zmaną jest powszechnie rzeczą, że w trakcie wojen kozackich 
Bohdan Chmielnicki zamierzał wywolać w całej Polsce ogólne po- 
wstanie wśród mas ellopskich, aby schorzaly już wtedy wojnami 
i waśniami organizm Rzpltej polskiej zgnębić ostatecznie. W tym 
celu wysłał tysiące emisarynszów do Polski, aby ci podburzyli 
chłopów do powstania. W niektórych częściach kraju zamiar ten 
się udał — miedzy innemi i na podkarpaciu, — glównie w No- 


1) Pawiński „Źródła dziejowe t. XIV. pag. 148. 
*, Roczniki Jazowskie w' XVII. i XVIU. wieku. 
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wotarszezyzuie. Tam niejaki Napierski podobno naturalny 
syn Władysława TV. wywołał g. 3 powstanie i opanował zamek 


Czorsztyn. Na całem Podhalu zawrzało, a to ogólne podniecenie 
przedostawalo się i do kresu muszyńskiego. Zwlaszcza vozböjniey 
i lotrzyki, jakich wiele tn grasowalo, zamierzali wykorzystać sy- 
tnacyg powszechnie groźną. Szezesciem ówczesny biskup krakowski 


(iembieki zapobiegł w czas nieszczęściu — wzmocnił wszędzie 
w swych dobrach straże — w kresie muszyńskim zwolano pospo- 


lite ruszenie. Na poskromienie buntowników wyslał Gembieki swe 
nadworne wojsko i milicyę w znacznej liczbie. Brala w tem udzial 
i dragonia muszyńska. Działo się to w 1651 r. podczas wyprawy 
pod Beresteczko 1). 

W czasie najazdn szwedzkiego za Jana Kazimierza. gdy Szwe- 
dzi cale Podgórze karpackie palili i pnstoszyli, zdaje się, że Mu- 
szyna z okolicą pozostała nietknięta, bo po wypędzeniu Szwedów 
z N. Sącza, skoro się znowu wieści rozeszły o zbliżaniu wroga, 
wysłał pan kapitan (iza (komendant N. Sącza) po wyjściu Gerli- 
chowskiego z piechotą spiską. poslanea do Mnszyny, do pana sta- 
rosty donoszae wcześnie i prosząc o posiłki. Pan starosta mtszyń- 
ski eo tehu przypadł na pomoc. Pan Żylicz był wtedy rolmistrzem 
piechoty mnszynskiej *). Wówczas to Muszynianie zwozili na swój 
zamek tramy, gotnjae się do obrony. 

Kilkadziesiąt lat później, jnż po wyprawie wiedeńskiej wra- 
cali Polacy do domu przez Spiż. W listopadzie spotkali się pod So- 
binowem z pułkami ciągnącymi z Polski ku Wiedniowi — tu znoc- 
legn odłączył się król Sobieski od wojska i poszedł na węgierskie 
miasteczko Plawiec, a hetman Jabłonowski ciągnął na Muszyne 
z wojskiem do biskupstwa krakowskiego — gdzie odprawiwszy 
kolo generalne wojskowe, a wojskowi pobrawszy asygnacye roze- 
szły się chorągwie na konsystencye. Król zaś z Plawca poszedl 
do Tabowni š). 

Odtąd blizko przez caly wiek żadnych wzmianek o Muszynie 
w listoryi niema. Posiadamy tylko nieliczno, lużne wiadomości, 
więc w 1686 r. osiadłych tu mieszczan bylo 106, privilegiat 1, 
zagrodników na ogrodach pańskich i rolach 6, komorników 7, ko- 
walów 3, krawiec 1, rzeźnik 1, szewców 2. w 1753 placila Mu- 
szyna szeleżnego i ezopowego rocznie złp. 220. 

1) L. Kubala „Szkice hist. 

2) Morawski „Szwedzi w Nowym Sączu w 1655. dod. mies. do 
„ Czasu”. 

3) Dyakowski „Diaryusz wiedeńskiej okazyi. 
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Dopiero prze konen istnienia Rzpltej polskiej, w czasie kon- 
federacyi Barskiej w 1769 r. nazwa Muszyny występuje kilkakro- 
tnie w historyi. Jak wiadomo konfederaci Barsey ustępując przed 
wojskieni rosyjskiem przyszli aż w te strony. a jeden ze znacz- 
niejszych oddziałów rozbiť obóz za Tyliczem pod wsią Izby. Je- 
szcze i dziś widnieją tam okopy konfederatów, i pomnik Kazimie- 
rza Pułaskiego. Zachowało się z tych czasów wiele manifestów. 
wydanych w Tyliezu, Muszynie i Muszynce. 

Tpadel konfederaeyi Barskiej i podział Polski zbliżały się 
szybko. Nadszedł rok 1772. W maju tego roku otrzymały wojska 
austeyackie rozkaz wkroczenia w pograniezne powiaty polskie. Woj- 
sko anstryackie wkroczyło z dwóch stron od Szląska i od południa 
w Podkarpacie doliną Popradu i wąwozem dukielskim. Właśnie 
W tym czasie stał znaczny korpns konfederacki nad sama granicą 
węcierską za Dukla, pod dowództwem Radzimiiskiego, marszałka 
sanockiego, Zyberka, marszałka infantskiego i innych 9). Krok 
ray w tych stronach, uezynit major Fabri, który zręcznie wy- 
bar! konfederatów. a sam zajal Dukle. Następca jego, hr. klebers- 
berg posunął się dalej i zajął dzisiejsze powiaty jasielski, gorlicki 
l grybowski. Inny jeszeze oddział wkroczywszy -doliną Popradu za- 
Jal południowe strony powiatu sadeckiego, 

Okupacya postępowała tak szybkim krokiem, że w sierpuin 
1772 r., więc ledwie w 3 miesiące po rozpoczęciu tej kampanii 
Austrya znalazła się już w posiadaniu całej dzisiejszej Galieyi. Z tą 
chwilą i Muszyna, jak i prawie wszystkie dobra biskupstwa kra- 
kowskiego z prawej strony Wisły leżące, przypadają na rzecz skarbu 
austrytekiego. ° 

Jurysdykeya biskupa krakowskiego trwała tu jeszcze 9 lat do 
1781 r.. kiedy to ks. Jan Duval został administratorem tej części 
wskutek choroby biskupa Soltyka, a od 1783 r. bisknpem nowo 
Z niej utworzonej dyecczyi tarnowskiej *). W Muszynie utworzono 
zarząd domenów państwowych nad częścią tych włości, które two- 
rzyly dawniej klncz muszyński. Dziś miasteczko to liczy 8.000 
mieszkańców, w tem 77, Żydów. Rusinów ledwie tylko kilka ro- 
dziu. Herb miasta — infula na książce w polu pąsowem. 

Zabytki. Tych jest nie wiele. W pierwszym rzędzie wy- 
pada zaliczyć do nich kościół, rniny zamku, ratusz i stary budy- 
nek zwany Kamienicą. 


1) Atencum warszaw. r. 1880, pag. 19—50. 
2) L. Zarewiez „Bisknystwo krakowskie". 
R 
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kościół. 


Dzisiejszy kościól w Muszynie pochodzi z XVII. wieku. Pier- 
wotnie byl tu kościół, założony w 1320 r. pod wezwaniem św. 
Józefa. który to patronat dla tutejszej parafii przechował się po 
dziś dzień. Prócz togo byla i kapliczka, niby mniejszy kościółek 
w zachodniej stronie miasta w pobliżu dzisiejszej ulicy, wiodącej 
z miasta na dworzec kolejowy, wystawiona przez Dominikanów 
krakowskich w polowie XIV. wieku pod wezwaniem św. Magda- 
leny. Oba pierwotne zabytki zniszczaly skutkiem pożarna. Dzisiejszy 
kościół dotowal biskup krakowski, Piotr Gembieki w 1649 r. po- 
twierdzająć nadane mn od poprzedników jego soltystwo Wiereho- 
mle ksieżą. Oprócz tego mieszczanie muszyńscy zobowiązani byli 
wedlug ordynaeyi z 1647 r. wydawać tntejszemu plebanowi dzie- 
sięcinę snopawą z ról leeniawskieh, gdyż uposażenie kościoła bylo 
tn pierwotnie bardzo lielie. Nastepea (remhickiego, biskup Andrzej 
fPrzebiecki wydał dla kościoła muszyńskiego w 1659 r. na nowo 
akt erekcyjny i dotacyjny. kamień węgielny założono 3. lipca 1646 
roku, lecz budowa jego wskntek śmierci hiskupa założyciela prze- 
wlokla się i dopiero podczas wizytacyi w 1723 r.. podjętą zostala 
na nowo. a w 1728 r. byl jnż kościól w calości wybudowany 
iw 1749 r. przez Andrzeja Załuskiego poświęcony. Do dziś dnia 
zachowały się portrety założyciela i święcącego kościól. Świątynia 
zbudowana w ksztalcie krzyża prostokątnego w stylu włoskim, lecz 
nie dochowala sis w pierwotnym składzie, gdyż znajdujące sie po 
lewej stronie podobne skrzydło, jak po prawej. uległo zniszczenin 
skutkiem olbrzymiej powodzi na przełomie wieków NVIIL i NIN 

Na plebanii dochowaly się po dziś dzień metryki urodze- 
nia. chrztn, śmierci, przyjęcia nowych parafian, którzy przeszli 
z obrządku gr. kat. na rzym. kat. Metryki te pochodzą z drugiej 
połowy wieku XVII. 

Nadto w arch. kap. krak. dochowały się akta kilku wizytacyj 
ayecezyi krakowskiej. Do najstarszych należą wizytacya za G. Ra- 
dziwilla z 1594 roku i wizytacya Krzysztofa Kazimierskiego z 1596 
rokn 1). O kościele mnszyńskim mamy tam następujące wiadomo- 
ści: „Keclesia Parochialis lienea tit. b. M. Virginis consecrata. 
Inrispatronus Tllustrissimi Domini Episeopi Cracov. ...Item habet 
argentum Calicem argenteum unnm et cam rimosum ita. quod ante 
in eo celebrare oportet similem et patinam crucem ex minimis 


1) Arch. kap. Nr. 65. str. 144. 


-— 
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parvam argenteum cwn pede plubeo monstrantiam ligneam sine 
melchisedehe. 


Hace Beelesia habet suum rectorem Bartlomenm de Bo- 
dzanein. 

Dom względnie dobry i 5 ogrodów. 

Item habet Domum pro rectore scholae bonam cum horeo — 
x censu anno a singulis oppidanis quatuor grossorum. Ad Paro- 
chiam pertinet unicum oppidum Musina“. 


Wizytaeya Mikolaja Wąsowicza, archidyakona 
sądeckiego w 1618 7). 


Muszyna. Są 2 drewniane koscioly — jeden dawny za 
miastem, drugi nowszy, wybudowany za b. Maciejowskiego niepo- 
święcony — mając 5 oltarze niepoświęcone. 

Pleban: Zygmunt Piskoszawski — uposażenie: wieś Wier- 
chomla. 


Wizytacya Józefa de Zakliczyn Jordana, Kanonika 
i Archidyakona sand. w 1723 roku — 12. grudnia? 


Mitszyna: eos ho W maw a. 

Do wizytacyi tego kosciola przyszło w 1728 r., który dre- 
wniany i stary zbudowany byl pod wezwaniem św. Maryi Ma- 
gdaleny. 

Prócz tego byl już koseiöl nowy — murowany, — ufundo- 
wany przez A. Trzebickiego. 

W zakrystyi starego kościola byly sprzęty kościelne nastę- 
pnjace: monstrancya srebrna, częścią pozłocista — kieliehöw sre- 
brnych złocistych z patenami 4 — kielich srebrny z łódką i ły- 
żeczką srebrnemi — lampka srebrna — ampulek dwie — krzyż 
srebrny. 

Srebro na Wielkim ołtarzu — Koron srebrnych z ka- 
mykami zlocistych 2 — puszka srebrna z krzyżykiem zlocistym. 

Srebro w Oltarzu b. M. Koron srebrnych złocistych 
Z kamykami dwie — Aniołków na blasze srebrnej w szatach zło- 
eistych 2 — świat srebrny zlocisty — pasek srebrny wpół złoci- 


1) Arch kap. Nr. 59., str. 158—161. 
Seel kap. Nr. DA, 


0) 
~} 
4 
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sty — serca większe i mniejsze 4 — tabliczek srebrnych 14 — 
krzyżyków malych srebrnych 5 — obrączek 4 — pierścionek 


i stopka srebrna — berło srebrne złociste — pereł nici 3 — ko- 


rali z srebrnemi blaszkami 3 nici — paciorków bnrsztynowych 
nić — paciorków różnych 15 — i inne drobne rzeczy mniej war- 
tośgiowe. 

Srebro na ołtarzn św. Antoniego. — koronek 
promienistych srebrnych 2 — lilia i serduszka 2 srehrue. 

Na oltarzu św. Sebastyana — koronka srebrna zlo- 
cista — strzalek srebrnych złocistych 5 — relikwiarzów i obraz- 
ków 4. 

Ornaty różne — ornatów białych, lamowych z sztychem 
4 — ormatów czerwonych 5 — zielonych 2 — fioletowych 3 — 
czarnych 3 — wszystkie ze stulami i manipularzami — stul zby- 
tnich 4. 

Kapyiantepedia — kapa atłasowa wzorzysta 1. — zie- 
lona 1. — ezama 1. — antepedia jedwabnych. materyalnych 24. — 
vela różnego koloru 21 — burs 18 — pal 29 — korporałów 18 — 
puryfikaterzów 16. 

Alby, obrusy et caetera — Alb 12 humerałów 10. — 
komży z koronkami 5 — komeszek Š — obrusów 28 — ręczni- 
ków 16 — chustek 5 — pasów jedwabnych 5 — prostych 4 
biretów 2 składanych — 2 nieskladanych — kilimów 3 — sukna 
na gradnsy 4 — firanek szkotowych para — adamaszkowych 2 — 
kitajkowych 2. 

Miedź, cyna i mosiądz. — Liehtarzy do wielkiego oł- 
tarza eynowyeh 6 — krzyż cynowy 1 — hchtarzy eynowych 2 — 
ampułek cynowych 2 pary. — miseczek cynowych 2 — Nasza na 
wino crnowa — naczynia na oleje cynowe kuheczek cynowy do 
chorych — kociolek ad expensionem miedziany — świeczników 
malych mosiężnych par 2 — Iyzeezka pobielana — dzwonków 8 — 
lampa mosiężna — dzwoneczek mosiężny na lasce — lampa bla- 
szana — żelazo do pieczenia opłatków — cyrknl żelazny na lo- 
stye — cyrkuł na komunikaty — krupka na hostye. słoniowa — 
złocista. 

Partesy i instrumenta — parteski 3, w pergamin 
oprawne — msze — psalmy — koncerty przez P. Glemensa lego- 
wane — oboiów bukszpanowych para — skrzypców prostych 2 — 
skrzypce wideńskie ze suyczkiem hebanowym -— jagot o sześci 
kólkach — wola — bas prosty o czterech kolkach. 

Księgi kościelne i do kazania. — Mszał w karma- 


c 


. 


— 
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Zynbówą skórę i srebro oprawny — procesyonał — biblia laciń- 
ska — prewiarz in 4-0 — księga zielona in folio do Kazania — 
rytnalik maty ceremoniarum in 8-0 — ewangeliki — kantyczki — 


metryki 3, 


Ecclesia St. Josephi. 


Kosciól ten przedtem drewniany pod wezwaniem św. Józefa 


Patryarchy, nie poświęcony, — ołtarze 5 nie poświęcone — pierw- 
54y ina łądny wizerunek św. Józefa — drugi św. Anny — trzeci 


Znówn św. Józefa. 


Inwentarz św. Józefa. 


Srebro. Kielich nowy. srebrny. złocisty z pateną złocistą — 
Jampa srebrna. łyżeczka srebrna — krzyżyk srebrny — galonu 
srebrnego łokci 4. — wota wielkieh trzy — wota mniejszych 5 — 
item 3 ,— nóżek srebrnych 4 — item 2 — sztuki różnych 1 ma- 
łych i wielkich 2. — Na obrazie noszącym srebra sztnezek 4 — 
krzyżyk szezerozloty z przegródkami —  metaliczek mały zloty 
z dyamencikami przy perlach — perel nici 8 — paciorki gagat- 
kowe — item wiszniowe. 

Ornaty różne — ornat bialy z złotej lamy, z kolium 
srebrną — ornat nowy świętalny bialy — item ornatów 4 — 
stula zbytnia zielona w prążki — dalmatyk atłasowych wzorzy- 
stych para ete.. 


WŁADYSŁAW BĘBYNEK. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


„Lechia Pseudo-Focyusza“. 


(Dokończenie.) 


Plon posiewu szkoły greckiej byl obfity. Nienawiść i tylko 
nienawiść ku lacinnikom mogla utrwalić na Rusi przywiązanie do 
wschodniej cerkwi. Wyszydzanie łachiników, wskazywanie ustawi- 
czne, ze to heretycy, których unikać należało, z którymi żadnego 
wspölnietwa i żadnej styczności mieć nie bylo można, dla których 
tylko wzgarda istniała, to świetna broń w szerokich masach spo- 
leczeństwa ruskiego, jako dar Greków na „posromienie Lachów 
i Tacinniköw“, bo to jedno było 7). š 


1) W tytule przytoczonego niżej jednego rękopisu z końca 14 
lub początku 15 wieku. Pawlow charakteryzuje go: „Borb xpepubi- 
maa pyeerag Ilarnonaia „ua Jaxır n. lama. COCTABICHHAN... BT. Mpe- 
awbiax» Wwronamanıoi Pyen rm Bp XIV nXV p. upazociazie Orrro 
NOGTABICHO MONG KB IMNY M, CIKTOBATEJLHO, BA HEHBÖBLUyTO Ó0póy 
6 NOALERUNG „JarunerBowm,* (sir. 463), — W Slowie Teodozego, 
o ktorem wspomnieliśmy „o wierze chrześcijańskiej i łacińskiej" spo- 
tykamy sie z innymi nadpisami na rękopisach, n. p. „o wierze wa- 
rceskiej*. Przyjąć można, że wareeski jest tu tyle, eo pogański (ana- 
logicznie jak u Greków, zano "Errnvss). Jak Grecy chrześcijanie 
w przeeiwstawieniach wspominali dawnych Ilellenów, tak Ruś chrze- 
ścijańska mogła mówić w XII w. o Waregach i wierze Warcgskiej, 
czyli pogańskiej, co znowu byto synonimem wiary niemieckiej, Jaein- 
skiej, a w końcu i lackiej. I tn analogiczne wzory czerpano od (re- 
ków zapewne, bo i tam spotykamy takie nazwania. Z XIT. wieku 
cytuje Piehler I. 3546: „Statt zu sagen: „Ein Grieche und cin La- 
teiner“, sagte man allgemein: „Kin Christ und ein Lateiner“, 
bo łacinnik był w oczach Greków heretykiem najgorszej sorty- Do- 
diańskij w rozprawce O moncekaxm MOHXTD BL IosHanckoji uyónnanoji 
6móniorekk (Urehiq BR uuiep. oóly. er. n XEpBH. poce., upi Mock. 
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A i broń ta byla tez łatwa. Nie sposób było prowadzić dy- 
sput zawilych o dogmaty. wykazywać dlaczego i w czem zbłądzili 
lacinnicy. zbijając ich błędy istotnymi argunentami. Do takich 
hareów I ntarezek nawykly był wysubtelniony umysl grecki, lecz 
Me znal się na tem prostaczy sobie Slowianin ruski. który malo 
sie na tem wszystkiem wyznawał. Że tak było rzeczywiście, dość 
Wziąć kilka próbek z latopisn Nestorowego, gdzie autor popisuje 
się sofistyką zaczerpniętą z tego rodzaju pism polemicznych. Na 
kusi nie mogła wystarezac uni poplacać broń subtelnych wywo- 
dów i zbijań. Tem mogli się zajmować wybitniejsi tylko Grecy. 
Dia tlamów zaś greckich i dla greckiej Rusi na ksiażętach skoń- 
czywszy, trzeba było pokunn o wiele strawniejszego, broni wy- 
ostrzonej i każdej chwili do uderzenia gotowej. a nadewszystko 
skutecznej, Były nia spisy pobladzen lacińskich. Im dlnższe, tem 
lepsze, gorzej bowiem wychodził na tem Iacinnik, gdy w kilku- 
dziesięciu zblądził wypadkach, aniżeli. gdy w oczach wyznawców 


sul. Moskwa 1546. R. I. na str. 35 przytacza: „Rozmowę jednego 
Polaka z Moskwą na zamku Moskiewskim A-o 1601“, która num po- 
Nekad ilustruje, że iw 17 w. Lach w oczach prawosławnego tłumu 
byl antyteza chrześcijanina. „Moskal: Jakli tobie nazwiszeze? Po- 
lak: Odpowiem: Iwan Botowski, zaodno, zachoczeszli zwat Jan. M o- 
skal: Ölwestianin ezili Lach? Polak: Lach i ehrestianin. nierozu- 
inicj żebym był jaki Besarmanin. Moskal: Umiejeszli chrisitse, bo 
to znak wiernoho? Polak: W imi Otea i Syna i Ducha świetoho”... 
Wogóle przykładów podobnych w całej literaturze polemicznej i w in- 
nych tego rodzaju zabytkach bez likn. Nie mam zamiaru omawiać tej 
literatury ani dawniejszej ani nowszej, choć i ona porusza w niejed- 
uem chochy pośrednio nasz temat. Nie zawadzi jeduak choć ogólnie 
wskazać niektóre. W liter. vos. wyehodzily i wychodzą liczne polemi- 
ne zabytki dawniejsze i nowsze n. p. w Rusk. istor. bibl. Pamiątki 
polem. literatury w zach. Rusi Hiltebrandta P (L-I. 1878—1890 ; 
is. II. też jako t. 19 (1905), tamże t. 6. (1908) zabytki dawn. ka- 
Ron. prawa (XI-XV. w.) dalej w Arch. jugo zap. Rossii wyd. (roln 

hiewa, w Mosk. Czten. Martynowa; ponadto zob. Bienieszewicza W. 
N., Kormezaja Nikifora 1903 i Drewne sław. kormez. 1906. (Petersb.) 
oraz (roctza L. K. Kirchenrecht). Denkmäler Altrusslands, Kirchen- 
rechtl. Abhandl.. wydaw. przez Stutza, zesz. 18. i 19. Stuttg, 1905. 
wreszcie prace Burciewa (1904) Szachmatowa (o palei i Riedina, oraz 
Sawy i Płatonowa (polem. zabytki XII. w.). Wskazuje też na szereg 
Prac prof. Cyryla Studzińskiego nad liter. polem., oglasz. w Rozpraw. 
Akad, Um. w Krakowie i Zap. Tow. Szewczenki (o Pociejn i t. d.), 
Por. wreszcie prof. Briicknera Al., Spory o unię w dawnej literaturze, 
Kwart. hist. 1896. str. 578—644. Por. też: Suszko Al. „Mpnummm 
Ao eryri uaą rekerou Ilarinogni w Zap. Tow. im. Szewez. 1903 
(t. 54). Por. tamże uwagi Iw. Franki o nazwie „Palinodia“. 
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eerkwi wschodniej, obarczony był kilku tylko hledami czy here- 
zyami. To też z czasem stracono liczbę lacińskich przewinień — 
tylo ich z laty nrosło. Wiedzialy więc masy greckie i Runs, że Ta- 
cinnik jest heretykiem, bo pości inaczej, aniżeli prawowierny Ua- 
rogród, że się heretyckiego trzyma Rzymu. że przy komunii św. 
nżywa przaśników, czyli opłatków i t. p. Argument byl latwy: 
tak nie czynili przedtem Apostolowie, nie dal tego Chrystus it. p. 
Tow walee wystarczalo, a nastrojowi tlnmów odpowiadało znakomi- 
cie. Wogóle chodzilo o to, aby: „nie dokazywat a pokazywał” za- 
hiuzdenija łathiskago zapada“ jak mowi Pawłow (str. 230) a mia- 
nowicie zewnętrzue różnice w obu kościołach. Rozumie sie, że 
każda różnica to błąd, a im ich wiecej. tem silniej i jaskrawiej 
wyraża się herezya lacinska. Polemika taka poplacala. Jasne, że wy- 
lanialy sie także i zarzuty zrodzone w bujnej fantazyi i wyo- 
brażni oskarżycieli lub w ich złej woli, jak n. p. w „Slowie“ Teo- 
dozego, które prześcignęlo wszystko, co na tej niwie Greey zdzia- 
tali. Cala walka Greków z Jacinnikami, przeszczepiona na Ruś. zna- 
lazta tu grunt bardzo podatny., zwlaszcza, że i tu ujawimiały sie 
wpływy zachodnie, w pierwszej linii polskie. Dowiadujemy się zre- 
salą o nich z ust dostojników greckich. 

I tak metrop. Nikifor, pisząe w pierwszych latach NIL w. 
do wspomnianego ks. Jaroslawa Swietopelkowieza (F1123) syna 
Swietopelka Izaslawieza, mającego siedzibę w Włodzimierzu wo- 
lysskim, motywuje posłanie swoje tem, iż: „zemlia liadskaja w su- 
sidach (warj. sudach) u tebe jest’. Zywuszezei-ze na niej sut` opła- 
tki slużaszezej, Latynskoje prijali uczenije* 1). Pism podobnych na 


1) O poslaniach Nikifora ob. Makarij Heropis pyeeroii nep- 
seu, wyd z r. 1857, Fotersburg t. H. str. 148 i in. Omówione są tu 
trzy poslania Nikifora do ks. Włodzimierza Monomacha. do „niewia- 
domego księcia“ i do Jaroslawa Kwiatosławicza, ks. muromskiewo 
(1096— 1129), Por. tamże str. 155, 814, 315, 820 oraz wyd. Il. zr. 
1863, str. 187, 188, 192, 352 i in. W posłaniu do ks. „niewiado- 
mego” podnosi Makarij słowa: tak, kak w sudach u tebia, ezado bta- 
żennoje i syn swieta, jest” zemlia Liadskaja (seuas „Laqenaa) i żiwisz- 
czije na niej słnżat na opłatkach i pwiniali datinskoje uezenije: to ja 
izwieszczajn tebia, po kakoj priezinie otstupili oni od światoj, sobornoj, 
apostolskoj Cerkwi”. Z tyg słów, mówi Makarij, można się domyślać, 
Że posłunie napisano zapewne do ks. wolyńskiego. bo tylko u niego 
byla we władaniu ziemia: ladzka (86 cyqax1-RB Braabkiu, por. watj. 
w susidach. w znaczeniu oczywiście odmienue i ważne dla politycz- 
nych stosunków, ob. jak jest w poslaniu do ks. „murskiego*), tam się 
znajdowały grody czerwieńskie, wzięte niegdyś Polsce i że tam byli ei. 
którzy używali oplatków, t. j. liczni Polacy, których wywiódł z Polski 
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tusi moglo być wiecej; lecz tylko niektóre z nich zachowały nam 
wzmianki o ziemi „ladzkiej*, podobnie jak i późniejsze pismo przy- 
pisywane metropolicie Camblakowi. o którem nadmienilem juz, Ka- 
łajdowicz, a po nim Popow i Pawłow wspominają o jednym reko- 
pisie z korea XIV. Inb początku XV. w. (o którym wspominałem 
JUŻ) w którym zebrane byly tego rodzaju pisma polemiezue z da- 
Wniejszych ksiąg: na posramlenie Lachowom i Latynam, którzy 
się odłączyli i odpadli od świetej. wielkiej. katolickiej cerkwi 7). 


ks. Jarosław i sozsiedlil po Rosi (str. 188, za Karamzynem). Co sic 
aś tyezy poslania do ks. muromskiego, Jar. Swiatop. (str. 192), które 
dosłownie niemal w treści zgadza sie z poprzedniem i zaczyna się od 
slów: „Ponieże, ezado błażenie i synu swieta, zemlia Liaskaja (seat 
„Lickag) w susiedach u tebe jest“ i t. d., sądził Makarij, że to nie 
moglo się stosować do ks. mmromskiego, n którego ani we władaniu 
ami w sąsiedztwie nie było żadnej .„lamxofi r. e. Ilogoxoñ sewa 
i tych, co przyjęli wiarę łacińską (str. 192/3; tekst do ks. murom- 
skiego nr. 10, str. 858-366). Popow (str. 108) zaznacza, że dwa te 
podobne poslania Nikifora to tylko dwie zepsute redakcye jednego pw- 
sania: przyjmuje zdanie Makarija co do wołyńskiego księcia. znajdujące po- 
twierdzenie w jednym zbiorze z końca 16. w., gdzie „Slowo“ do „nie- 
wiadomego księcia” ma nadpis: „Poslanie od Nikifora, metrop. kijow. 
kiego do Jarosława. księcia Światopelkowicza, w którego sąsiedztwie 
była istotnie ziemia ladzka. Podnosi, że ten książę mógł być wskutek 
tego w stosunkach z Taeinnikami, że wiele lat przebywał w Polsce 
it p. Osoba Jarosława Swiatopelk.. ks. wolyńskiego mniej znana, zo- 
stala zmieszana z Jarosławem Światosławiczem, ks. muronskim. do 
którego jednak nie mógł pisać Nikifor. że w jego sąsiedztwie jest zie- 
mia ladzka (str. 110). (Por. waryant: w sndach, t. j. we władanin. 
oraz o jeńcach lackich nad Rosią, Wiatycze i Radymicze i t. p.) Por. 
też (Golubinskij t. 1. str. 55% I Hruszewskij t III. str. 460 
(ost, wyd. 480): „3 Baaeıoi WINNATKBI MUTPONOLNTA, 110 MOTURYE 
ce cyciącrkow Boaunu 3 Jdagergoio senzei (w ost. wyd. dodano): — 
omke MOSKENBICTIO BUrABIR uaromrywka*. Por. także Abraham 
Powstanie organizaeyi 1. str. 84. O związkach malzenskich Piastów 
z Murykowiczami, ob, Balzer O. Genealogia Piastów, Kraków, 1595. 
Por. tamże tabelę na str. 560, gdzie na wiek NI. podane sa 4. takie 
związki rodzinne z Rusią. na wiek XIL—412, (Na str. 137/8 rozpa- 
truje związek rodzinny córki Boleslawa Arzywoustego z Wsewolodem 
Dawidowiczem, księciem muromskim z r, 1124). 

1) „Cs knra euncana Gieb na cpecn na Jaruineryio... Na yriep- 
śkeuie NCTANULIMT HPABOCHABHHIND Npucrianaw,, Ha 00Amuenie n 1a no- 
Cpauacnie „laxoBown u „larnnautr... Kałajdowicz, NManaruuen poceiüi- 
Choi choBcenoeru XII. piwa. Moskwa 1821, str. 208, Popow, str. 
155, Pawłow, str. 268, Popow (154) mówi o wielkiej liczbie ta- 
kich dzieł polemieznych, w czasach zaś późniejszych. powstaly spe- 
cyalne zbiory pism o lacinikach. W XVI i XVIL w. była juz li: 


bes 


an 
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Jaskrawym wyrazem wpływów lachiskich na kusi i wypły- 
wającej stąd potrzeby obrony w kierunku obwiniania lacinników 
to wspominane już Slowo Teodozego o wierze chrześcijańskiej 
i lacińskiej, które cieszyło się na Rusi wielką poczytnością i po- 
pularnością. Dawniej przypisywano je św. Teodozemu, igmnenowi 
peczerskienn. znanenn ze swego wrogiego stanowiska wobec la- 
cinników, nowsza jednak krytyka widzi w nim mnicha Greka. ży- 
jącego w Kijowie w połowie NIL wiekn, który dlnższy czas na 
Musi przebywał i umial po słowiańska. Taezono to słowo dawniej 
z wypadkami politycznymi, ze stosunkami polsko-rnskimi, zajęciem 
Kijowa przez Bolesława Smialego, bo „oto napelnila sie icl zie- 
mia (Ras) tą złą wiarą“ (Polakami). Należałoby widzieć w „Slowie“ 
praktyczne niejako wskazówki dla Kijowian, jak się mają z Pola- 
kami obchodzić, a wiemy, jak potem ich tajemnie mordowano. Leez 
z tych czasów nie poeliodzi „Słowoś, nie można wiec widzieć 
w mem tak wyraźnych wskazówek politycznych, odzwierciedla je- 
dnak nastrój do lacinuików w NIL w. 5. Lacinnicy dla Teodozego, 
to jawni heretycy, z którymi prawosławni chrześcijanie nie po- 
winni mieć Żadnych stosunków, zakazuje córki za nich wydawać 
iu nich żony pojmować, by się z nimi nie bratano, nie całowano, 
z jednej misy z nimi nie jedzono, ani nie pito, a gdyhy się to 
stało, by misę nmyto i oczyszczono modlitwą, ho oni nieprawo- 
wierni I nieczyści 9). 


egba pokaźna, przypuszcza, że zbiory takie powstawały już od XIV. w. 
jak n. p. ten, o którym wspomnieliśmy, a w którym jest także list 
metr. Jana IT. do pap. Klemensa. Por. też Pawłow 250, 337—343, 
dod. 5 i 855—572. 

1) Popow (78) zwrócił uwagę na dwa momenty, gdy „Slowo“ 
mówi, aby „Izasław* strzegł się przed krzywowiernymi i unikal ich 
dzieł wszystkiech, bo oto napelnila się ich ziemia ludźmi tej wiary, 
oraz, aby książę nie chwali? cudzej wiary, bo kto ehwali obea, ten 
gani swoją, a kto zacznie chwalić i swoją i cudzą, taki dwuwierca 
blizki jest herezyi. Tinniczenko widzi tu Lachów, którzy właśnie Ki- 
jów zajęli. Zaznaczam jednak, że pisarz ten jest zdania, że w latopi- 
sach nie można widzieć nienawiści i wrogiego stosunku względem La- 
chów, że nie są tam oni zwani heretykami, a dwa ostre starcia za obu 
Bolesławów przedstawione śą w nieh objektywnie, dla Bolest. Ghrohr. 
nawet przychylnie. Widzi w latopisach odzwierciedlenie patrzenia na- 
rodowego, nie przenikniętego jeszcze „monaszeskoj wrażdon k Tatin- 
stwu* (7). 

2) Por. u Pawłowa 281/2, u Popowa 69; zarzuty pelne zło- 
sei i jadu tamże, ob. Popow 77. Kiedy żył ów Teodozy, ob. Golu- 
binskij L 859. 
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Opisanie tych stosunków na Rusi ma nam poslużyć do zro- 
zumienia i wyjaśnienia. skąd i jak dostalu sie Lechia do Opusen- 
lum. Przyszła tu ona nie z Zachodu. nie z wirem pism polemi- 
cznych zachodnich. lecz droga na Rus. Duchowieństwo greckie, 
w chwili, kiedy Carogród zerwal z Rzymem, zwróciło baczną nwage 
na kresy zachodnio-ruskie, gdzie grecka Rus żyla w stosunkach 

ych z łachiska Polską. Tu starcia musialy wyniknąć. 1 z je- 
i z drugiej strony nie brakło Idzi. co chcieli i starali się 
przekonać strone przeciwną i pozyskać dla siebie, a gdyby się to 
nie” udalo. to przynajmniej chodzilo o obronę i ochronę swego 


nej 


udzialu przed wpływami drugich. Objawem tego stanowiska to walka 
i potępianie przeciwnika — broń, jaką dali Grecy mieszkańcom 
Rusi, kiedy pisma ich poczęto przekladać na język słowiański. 
W początkach walka ta byla dość trudna, ho pisma jakie szły na 
Rus, byly po grecku pisane, dopiero później w przekładzie słowiań- 
skim mogly liczyć na większe rozpowszechnienie. 

Nie dziwnego, że zwrócenie uwagi na Polskę, dostarcza Gre- 
kom arenmentów do walki z Zachodem. Zarzucano lacinnikom, że 
Post W. zachowują rozmaieie, a oto księża i mnisi greccy z Rusi 
zachodniej wiedzieli. że w „Lechii* poszeza przed Wielkanoca przez 
dziewięć tygodni. Mógł o tem usłyszeć autor, może od drugich, 
kiedy ci byli w tamtych stronach. to też uważał za stosowne wspo- 
mnieć w zarzuneie 24-ym i o postach w Lechii zachowywanych. 
Podobnie i Nikifor zarzuca ladzkiej ziemi. że w niej używają oplat- 
ków. Ze źródel ruskich mamy zresztą dosyć metne wiadomości, że 
i w granicach ladzkiej ziemi nwijali się greccy mnisi, jak n. p. 
mnich, co wracając z „góry świętej* ua Rus. zajść miał i do La- 
chów. gdzie postrzygł na mnicha Węgrzyna pojmanego w niewolę 
i jęczącego w sidlach pieknej Lachowicy. Sa też i inne pośrednie 
wskazówki, które pozwalają przypuszczać, ze obrządek grecki mial 
wyznawców i w krainach pogranicza ruskiego, należących do Polski. 

W ten sposób dostać się mogla „Lechia“ do Opusculum 
w XI w. kiedy dokonał się już ostateczny rozłam kościolów. Ge- 
nezy „Lechii w Opusculum szukać można tylko na tle walki wply- 
wow Zachodu i Wseliodn o zabór dusz; weszła ta kraina do pism 
polemistów greckich za posrednictwem kusi i greckiego ducho- 
wiensiwa. 
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NIE 
Zakończenie. „Lechia“ jest jedną z najdawniejszych wzmianck o Pol- 
see u pisarzy bizantyńskich. Forma „Lechia“ u Kadłubka. 


Tak przedstawialaby sie kwestya „Leclii* w Opusenlum. 
M;lnie oecniona mogla przynieść tylko szkodę badaniom nauko- 
wym, zaciemnić pogląd na niektóre ważne zagadnienia dziejowe. 
Zepehnieta jednak do NI. w. nie traci Lechia wartości swej dla 
nas. I dzisiaj mamy w niej jedna z najdawniejszych wamianek hi- 
zautyńskich, zupelnie pewnych o Polsce, w formie używanej na 
Wschodzie. Przy sposobności dodam, że w w Kormezej obok eyto- 
wanej juz Lechii z Opnsenlum (aaqnckaa gemaa) jest inna jeszcze 
wzmianka, charukterystyczna przez to, iż występują tam Lachowie 
rozróżuieni od Polan (Polaków). Ustęp z kormczej mówi o Indach, 
które Rzym przeciągnął na swoją stronę. Wymienieni są „Pioni“, 
których „Uerami* nazywają, a których kneziowie przyjęli chrze- 
ścijaństwo v Carogrodu i dopiero później za knezia Stefana, korzy- 
stając z osłabienia Greków, przyszli (lacinsey duchowni) z Rzymu 
do Węgrów, podeszli ich i przyeiaeneli do lacińskiej herezyi. Po- 
dobnie też i sąsiednie ich ludy: „Udowie i Pidowie ') i Niemcy 
iPolanie r Lachowie, i Czesi i inne Indy, które ku stronie 
Rzymu leżą, przyjęły klamstwo łacińskie". Umieszczenie tych dwu 
uazw obok siebie, o ile to nie jest wpływ kroniki Nestora Inh 
swobodna kumulacya nazw, jakie autor w Źródłaeh znalazł (por. 
Pioni i Ugry powyżej) jest godne zastanowienia. *) Ale i sama 


1) Zeszpecone te nazwy objaśnia Kopitar (l. e. t. 28, str. 271); 
według niego Pioni przybominaja Pannonow, Peonów. — Udowie tu 
Wendowie austr., Pydowie to zapewne Japydowie. „die Poljanen sind 
die südlichen Polen, Lechen, die au der Weichsel“. Wyjaśnienia, jak 
widać. dość wątpliwe. (W innych pismach polen. wymienieni są: 
„Peony, Tpidy* u Pawłowa str. 264 z greek. albo: „Uny (t. j. Huny) 
i Ipidy* u Popowa, str. 188 z Kormczej. 

2) W przeciwnym wypadku musiałoby się przyjąć, że istniało 
istotnie na pograniczu polsko-ruskiem plemię Lechów, od którego na- 
zwa przeszla u wschodnich i południowych ludów na cala Polskę, 
taksamo jak u Indöw zachodnich nazwa plemienia Polan przeszła znowu 
na inne ludy przez Polan podbite. (Polanie źródeł zachodnich, Lechia, 
Laehowie i i. p. Zrödel wschodnich). Analogon inny: nazwa plemienia 
Alemanów, która u.ludów niektórych zachodnich i poludn. przeszla 
na wszystkich Niemców. Stanowisko powyższe kazałohy wówczas przy- 
jąć, że wymienieni u Konstantyna Porfirogenety w pol. X. w Asia 
ways 1 Asvlevivoı byliby to właśnie owi Lechowie o charakterze etno- 
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forma „Lechia® w Opusenlum ma dla nas inną jeszcze wartość. 
Zasłużony pisarz, A. Małecki, zastanawiając się w Lechitach nad 
Kadlubkiem. skąd pisarz ten przyszedł do nazwy „Lechitae*. przyj- 
muje jako źródło tej formy n Kadłubka listy Aleksandra Wiel- 
kiego (oczywiście podrobione), w których kronikarz ten znalazł 
nazwę jakiegoś ndu walczącego z tym królem, a z niej mógł łatwa 
urobić i formę Leehitac. — Niestety, nie posiadamy listów. w któ- 
rych wyczytał Kadlubek wiadomości o walkach Lechitów z Ale- 
ksandrem, nie możemy zatem stwierdzić, czy istotnie z listów 
onych przejął Kadłubek zhlizona formę Lechitae (n. p. z Lychni- 
lae), czy też nie. Rzecz ta zresztą niema tu dla nas znaczenia. 
obehodzi nas co innego. Oznaczywszy żródło formy Kadlubka „Le- 
chitae*, występuje autor także i przeciw formie „Lechia“ n Ka- 
dlubka, a potem i w ogólności nazwę tę odrzuca. pisząc: „Ponie- 
waż zaś sprostowana w ten sposób forma (niby poprawna) „le- 
chitae” przedstawiała Kadlubkowi całym swym krojem jedno z ta- 
kici klasycznych wyrażeń. jak Abderitae, Chersonesitae, Stagiritae, 


graficznie przejściowym między grupą polską i ruską. Przynależność 
ich do grupy „polskiej* zaświadezalaby wyraźnie nosówka w ich na- 
zwie u Konstantyna. Nazwa Azygayżys., Asvlzyivs: odpowiadalaby ruskiej 
Ampckaa 3ema4 (warj. Aarckaa, Aanckaa, AAcKAA i Í. d.), we 
gierskiej Lengyel (Lendziel, warj. Lengel, Lengycn), połudn.-słow. Le- 
dianin, u Tomasza Spalateńskiego Lingones. (Polska forma brzmialaby 
Lędzanin, Ledzianin). Przeciw Luckowi $wiadezylaby pięknie zacho- 
wana n Konstantyna nosówka, (w źródłach greckich dla Lucka forma 
Ausliszz t. j. Autlezz). Na Rusi spotykamy też inną. formę dark 
(Lax). która jest tylko skrótem formy, która się zachowała jeszeze 
w Aaanckaa 3emaa. Pierwotna forma nazwy ludu Lędzan ustąpiła 
w wielu wypadkach na rzecz skrótu farm, któremu znowu odpowiada 
grecka forma Azyiz, Ażyc! (Aayose, u Litwinów Lenkas), obok zna- 
nej teź Iloaaae na Rusi i Hehzya, Horzvısı, D22926 u Greków (później 
n, p. u Chaleocondyla). Mielibyśmy zatem formy Asyówżyc, Asyęańyst 
(A 97295 == Aaancraa 36WAA i Asyla, Aiya == Aaga, Aayose. 
W Lędzanach Konstantyna widzial juz Polaków Zeuss (Die Deutschen... 
str. 604, 605, 662) jakoteż i Małecki, z różnicą, Ze Malecki rozumiał 
tu nie calą Polskę, lecz południowo-wschodnie plemię Lechów. Przy- 
Puszezenie wyżej wyrażone co do istnienia odrębnego plemienia Lechów 
za? sżoyty ma jednak liczne wątpliwości, należy raczej przypuścić, że 
nazwa Lechów pokrywala się z nazwą źródeł zachodnich Polonia. Tylko 
geneza tej nazwy Lechia, Lach i t. d. jest ciemna. Pozostaje jeszcze 
tylko do rozwiązania stosunek Lędzian Konstantyna do Rusi. Zwracam 
też uwagę na poglady prof. Rostafińskiego o tych nazwach, oraz naj- 
nowsze prof. Konecznego. 
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a na tych kształt i Mazovitae. Miechovita, Leopolita i t. d., które 
to miana służą na oznaczenie mieszkańców kraju A en 
od którego mają nazwisko. a gramatyka zwie je nomma gentilia: 
więc też potem w konsekwencyi nie mógl on I tego sobie nio za- 
dać pytania, od jakiej to nazwy kraju Lechiei nazwani Lechitami ? 
Oczywiście nie od innej mogli to miano przyjać, jak od wyrazu 
Lechia (jak Miechovita od Miechovia, a Mazovita od Mazovia). 
Otóż więe i ta „Lechia“ dostala już swoja w tej kronice kwaterę. 


ra ię .` "og H ` ñ ` 4 
Użył jej Kadlnbek wprawdzie jeden jedyny raz tylko — w zma- 
czeniu całkowitej, wszystkie księstwa ogarniającej Polski — lecz 


ostatecznie nżyl 1 on dopiero slowa tego jest twórcą”. Zaznacza 
toż autor, że: „uechiąniecnsazywał Polski ani wtedy 
aniipotemnigdy, żaden naród sąsiedni, żaden 
2 ww ee yi willst es) 

Z toku tej rozprawki poznalismy jednak, że forma Lechia 
była w Bizancynmn dobrze znana i popularna, znajdowala sie Ss 
wiem w pismach polemicznych, bardzo zreszta rozpowszechnionych. * 
Forma zaś druga. Polania i t. d.. zjawia się o wiele później. Ke. 
dyśmy zatrzymali sie jnż przy tej kwestyi, wspomne jeszcze o in- 
nej. pornszonej już wiadomości o Lechach z NIL. w. z pism bizan- 


WMA dle Lechi ywwd EG N ZN ID gat EF 
i 48. Przypuszczam, ze Kadłubek realniej mógł się patrzyć na forme 
Lechia, Lechitae. a tej ostatniej nie musiał brać z fikcyjnych i podro- 
bionyeh listów i ukuwać je z istniejących tam form podobnych. Gdyby 
nawet i tak było, toć jasne, że upodobnić on musiał napotkane w li- 
stach formy do innej ori już istniejącej a byla nią właśnie ruska 
nazwa Polaków. Pomys! walk Polaków z Aleks. W. mógł wyjść 
z owych listów podrobionych, ale forma Leehitae byla zwykłem i pro- 
stem tylko przejęciem nazwy ruskiej i to bez konieczności wyrażenia 
jej w formie Lachones hib Lachitac, jak mniema autor. Forma Lechi- 
tae musiała być wreszcie przeksztaleona z ruskiej zgodnie z duchem 
języka łacińskiego i polskiego. 

2) Jeżeli pominiemy list Kazimierza W. ok r. 1370 do patryar- 
chy Filoteja, gdzie Kaz. zwie się: „ó zędanę sh Az (tekst i t- 
maczenie dra Małeckiego w IT. t Mon. Pol. 626—628, mamy inne 
jeszcze wzmianki, choć późniejsze. Por. Here. IT.. str. 215. List Kaz. 
i odpow. w Acta patriarchatus Constantinopol. wyd. Miklosich i Mül- 
ler, Wieden 1860, 4 1. U Berg, też cytaty z Toudig !Aydens, gdzie 
Dosithens z Jerozolimy gani lacinników. iz na Zachodzie wzbraniają 
księżom dać. małzeństw, natomiast w Syryi Melon a w Polsce 
(Lechii) Rusinom zezwalają na nie: „ev ci cą Ayia OZ go EG 
gets cdv Dosos: W Teuss Nees p. 2 jest: Š 

N 
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tyliskieh. Piszae o drugiej wyprawie krzyżowej, mówi Kinnanios 
o dwu książętach słowiańskich, którzy uczestniczyli w tej wypra- 
wie. Jeden z nich przewodził ludowi Czechów, drngi był wodzem 
Lechów (Acywv). Indu seytyjskiego, jak objaśnia Kinnamos, który 
sqsiadował i graniczył z Węgrami zachodnimi. Nie chodzi nam tu 
0 to, kto byl owym księciem Lechów, lecz o nazwę, którą tn spo- 
tykamy. Dr. Małecki tak sprawe wyjaśnia: „Teraz byloby pożąda- 
nem znależć grunt do rozstrzygnięcia pytania, skąd Kimmamowi 
przyszło do głowy nazwać Władyslawa, księcia szlasko-malopol- 
skiego, władcą Lechów. Czy Bizantyńcy, dla których imię Pol- 
ski i Polaków nie moglo przecież i wtedy jeszcze być obeem, 
znali icl pod tem przezwiskiem ? Z pewnością nie! Skoro bowiem 
za potrzebie autor uważał dodać do nazwy Lechy wyjaśnienie. co 
to za naród: więc musiała to.być nomenklatura tam obca, której 
znaczeniu może on sam nawet dobrze nie znal. Od otoczenia Wła- 
dysława, od samych rycerzy polskich, jeżeli ich miał tam koło 
siebie ten książę, także jej nie mógł usłyszeć, gdyż ci byliby mm 
podali właściwą. Nie pozostaje zatem, jak przyjąć. że Kinnamos 
musial powziąć tę wiadomość z ust Słowian serbskiej lub pokre- 
wnej Serhom narodowości*. Ustęp ten należałoby tn i ówdzie spro- 
stować. Jeżeli też antor przypuszeza, że Ledianin znaczy tyle co 
malopolski, a zarazem mniema, że z pewnością nie mogliśmy być 
wówczas znani Bizantyńcom pod przezwiskiem Lechów, przypusz- 
czenie to jest watpliwe. Jeśli bowiem w Bizaneyıun nie znano tej 
nazwy dla calości, tem mniej znanoby ja dla części tylko kraju 
n. p. dla Małopolski. Kinnamos nie omieszkalby zresztą objaśnić 
tych Lechów” „malopolskich“ terminem. znanym w Bizancyum. 
A sądzi też antor, że i sam kinnamos nie znal znaczenia nomen- 
klatnry -Lechów, kiedy nważał za potrzebne dodać do nazwy Le- 
chów wyjaśnienie, co to za naród. W nieświadomości jego bowiem 
o tej nazwie nie można się chyba dopatrywać jego inteneyi wy- 
szczególnienia Lechów specyalnie „małopolskich*, Kinnamos obja- 
śnia zresztą w dziele swojem także i dobrze znane nazwy i to 
właśnie świadczy, że objaśniając położenie geograficzne Lechów 
(Polaków), znał dobrze tę nomenklaturę i położenie krajn tego. 
Wiemy zreszta. że w bBizancynm zwano nas już weześniej Lechami 
a Polskę Lechią. Mówi też antor o nazwie Lechów n kinnama, że 
„od otoczenia Wladyslawa, od samych rycerzy polskich... także jej 
nie mógł usłyszeć, gdyż ci byliby nm podali wlaściwą*. Możliwość 
jednak ta odpada z tej choćby przyczyny, że gdy ów książę z Le- 
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chami (autor powatpiewa, czy w orszaku księcia byli Polacy, choć 
Kkinuamos mówi, Ze ów książę przewodził Lechom) szedl 
w r. 1147 do Azyi Mniejszej na wyprawe krzyżową. Kinnamos 
mógl być zaledwie kilkuletniem dzieckiem. Nie w ten zatem spo- 
sób dowiedzial sie on o nazwie Lechów, która w Bizaneyum pod 
owe czasy i wcześniej nie byla obea. Mówi nam o tem wlaśnie 
Lechia Psendo-Focynsza. 


Dr. T. E. MoDELSKI. 


Z pamiętnika Konfederatki 


księżnej Teofili z Jabłonowskich Sapieżyny. 


Część druga, 


(Dokończemie.) 


Po należytym wypoczynku doszla do skutku dawno wyma- 
rzona podróż Sapiehów do Paryża. Zwlaszcza „Eksceleneya“ regi- 
mentarz już od roku wzdychal do tej ponętnej drogi. Anna Jahło- 
nowska odradzała ze wzgledu na koszta; księżna Talmond, owszem, 
Zachecala, otwierając widoki na jakąś zaszczytną sluzbe we 
Francyi. czy też na poparcie jakichś innych ambitnych planów. 
Dlugie nad tem były debaty: wezwany do porady Bohusz dlugo 
kombinował, kręcił, kolowal, zanim przedstawił Pacowi te tajem- 
nicze plany, prowadzące przypuszczalnie do zupełnej ekspatryaeri 
I do wejścia w obcą slnżbę tytularnego wodza konfederackich 
wojsk litewskich. Uspakajał, że przecież francuzi nie ofiarują wię- 
cej niż regiment, że to nie dyshonor mieć regimeut u „tak wiel- 
kiego monarchy“, jak Ludwik XV. Odjezdżającą księżnę prosili Ra- 
Aziwill i towarzysze. ażeby w Paryżu zechciała przyjąć na siebie 
luteresa „nie już konfederacyi, boby sie to źle stosowało z (jej) 
picia... ale osób przynajmniej. których gorliwość źle jest wspie- 
Yana. W grudniu, alokowawszy w jakimś zakladzie lunewilskim 
malego Olesia, przybyli wszyscy troje z Bohuszem do 'stolicy 
świata, Tu czekal ich na wstępie klopot: księżna Talmond umarla, 
1 zeha bylo wszelkie starania robić o własnych silach. Zaczęło 
Się deptanie po biurach spraw zagranicznych, pukanie do wersal- 
skich bram. Księżna Teolila. wyreczając małżonka, któremu nie- 
Jako bylo przymawiać się o drobne laski, trafila przez panią Nar- 
bonne do królewny Adelaidy i przez nin starala się o pensyę. 
Gora Maryi Leszczyńskiej umiala odczuć i ocenić tulaczkę zbie- 
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dzonych konfederatów i dala im na początek 500 Inidoröw wspar- 
cia. Jednocześnie Bohusz biegal w sprawie snkcesyi po ksieżnej 
Talmond. a Ekseeleneya jeździł na dworskie polowania, ganial je- 
lenie w towarzystwie królewicza polskiego Ksawerego, lecz regi- 
mentu upolować nie umial. Szczęśliwsza byla pani Sapieżyna, 
która rozkochala w sobie Madame Adelaide. Raz, gdy przybyła do 
Wersaln w polskiej sukni i szubie, Adelaida wpadła w zachwyt. 
zawołała dwie siostry. i prawie calą petentkę „rozpięły i roze- 
braly*. Nie dziw. że zachwycaly się leciwe franko-polki: przedtem 
jeździła Sapieżyna do Bois de Boulogne i gdy trafila na weseli- 
sko z domu conciergea, biesiadnicy zrywali się od stołów, aby 
oglądać to dziwo sarmackie. Wkrótce potem strój polski obowia- 
zywal na szlichtadach paryskich. 

D. 22. lutego Sapieha by! w Wersalu razem z Wielhorskim 
i Ogińskim. „tam na osobliwie mianej andyencyi u ministra podał 
swój projekt podniesienia legii polskiej. Powróciwszy, wnioskować 
można hylo, że nie byl kontent z ministra. lubo finalna jeszcze 
na projekt jego nie dana rezolucya*. Ta „legia“, pomyślana pe- 
wno na wzór legii korsykańskiej, a z pewnością nie jako pierwo- 
wzór późniejszych legionów. nie trafiła do smaku ministrowi Mon- 
teynardowi. Wreszcie 10. kwietnia obiecano p. Jozefowi tytul pul- 
kownika à la suite i 1200 fr. pensyi. „Tak nniżająca kondycya ezu- 
Jemu sercu byłaby prawie nieznośna”, zapisuje Teofila z cichym 
odcieniem nagany dla niedość czuleso serca mężowskiego. Po paru 
dniach latal Krajczy jeszcze raz do Wersaln, przywiózł propozycye 
szarży brygadyerskiej i powiększenie pensyi z ministeryum spraw 
zagranicznych: skończyło się na tem. że po pól roku za powtórna 
bytnością w Paryża. wytargował przy poparcin ks. Adelaidy luskę 
marszalka polnego i pensyę. Regimentu nowy minister De Muy 
wolal nie dawać: sam nie byl malowanym ministrem, wiec nie 
chcial mieć malowanych podwładnych szefów. 

Latwo zgadnąć, że życie pary regimentarskiej w Paryżu, pod- 
czas karnawalu nie kończyło sie na tych zabiegach. Kolonia pol- 
ska byla tam liczna i doborowa. Znaleźli się obok siebie ludzie 
różnych przekonań: konfederaci i regaliści, i przedstawiciele mniej 
syinpatyeznych tendencyi, i osobistości ani zimne. ani gorące. 
Obok Wielhorskiego wspomniany Ogiński, według słów szwagra, 
„Liańvais soldat, poltron, mauvais general, mauvais politique, mau- 
vais ami, mauvais mari et même mauvais amant“ (nie wiemy. co 
mówił Ogitski o Wielhorskiu). Są „dwaj Podosey bracia, synow- 
cowie prymasa. rozpustnej nader repntaeyi kawalerowie*: ci żyli 


` 


Z PAMIETNIKA KONFEDERATKI 


ES 
su 
Di 


nad stan, zhytkowali, aż osadzono ieh w Port l'Evêque za długi. 
Jest nowy podkomorzy koronny, Wincenty Potocki, postepowiee, 
„un savanl manqué“: „Sila senteneyi, siła pryneypiöw, mais rien 
de soutenu“. Naród swój gani, wszystkie prawdziwie polskie obyczaje 
wydaja mu się nader krzywe. Jest Karol Radziwill, Kossakow- 
ski, Pulaski, Ohomiński, i Jan Poniński, malo lepszy od Adama, 
i Wielopolski, starosta lanekoroński, z żoną. Jest Czartoryski Adam 
z księżną Tzabellą i przyjaciólką, panią Wisłoeką i z krążącym 
gdzieś opodal przyjacielem lampartem Repninem, i z jego następcą 
Lauznnem. Jest anielsko-piękny Stanislaw Poniatowski, podko- 
imorzyć koronny, świeżo ukończony student z Cambridge, zdobywca 
sere uroczych angielek, groźny i dla paryżanek: delfinowa Marya 
Antonina nie może sobie odmówić z nim tańca, a gdy jej ciotki 
królewne odradzają taką antykonfederacką demonstracyę, ona od- 
powiada: „Mesdames, mon frere (Józef H) a tant pris de pays 
a son oncle (Stanisławowi Augustowi), que je me trouve absolu- 
ment obligće à celte petite indemnisation“. Czartoryskiego ściga 
procesem o jakieś zaległe obietnice pieniężne Pawel Mostowski, 
niedoszły marszalek Generalnosei, „Le prince Mostowski“ (skoro 
książętami są Ponińscy). Odnaleźli się i sympatyczni znajomi eu- 
dzoziemey: Murinais, „jeden z najszacowniejszych przyjaciöl“ Sa- 
piezyny, korsykańczycy Rossi i Fredy, Viomenil Gerard, de Ray- 
neval, ów ostudzony wielbiciel gdański. Na obezyźnie antypatye 
zacierają się. Przeciwnicy, którzy patrzeć na siebie nie mogli, zbli- 
zaja się do siebie, następuje wymiana zdań. Bohusz wyrozumiale 
slucha skarg księcia Adama na gwalty trzech obeyeh ministrów 
w Warszawie, chociaż nie szezędzi mu konfederackiego moralu: 
„Mości książę, ja przeciwnego w tej mierze jestem zdania; mini- 
strowie wypełnili swoją powinność, ich albowiem interesem jest 
nas zniszczyć i jak najobrzydliwiej malować w oczach Europy. 
Obaczyć tylko teraz trzeba. czyli naród, czyli obywatele, czyli król, 
czyli nakoniec i suma konfederacya warszawska uczyni to, co uczy- 
nić cnota jej każe“. Przywówka ta, trochę fałszywie skierowana, 
nie przeszkadza jednak Bohnszowi i wszystkim konfederatom soli- 
darnie wystąpić w obronie Czartoryskiego przeciwko napasciom 
Mostowskiego. 

Sapiehowie darowali część urazy Ogińskiemu i pewnego 
inareowego wieczora hetman w domu regimentarskim „czyli par 
les effeis do sa complaisance ordinaire, czyli skutkiem przypadko- 
wego humoru osobliwiej byl wesól i jak na popis wszystkie swoje 
produkował talenta: gral na arfie, skrzypcach, na klaavicymbale, 
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spiewal po wlosku, francusku i po polska. reeytowal niektóre arve, 
które mienil być swojem dzielem“. Dom owdowialego Wielhorskiego 
stal się wspólnem rendez-vous wszystkich polaków, tam wszyscy 
zbiorą się nicbawem na jajko wielkanocne. Pozatem są zebrania 
u Wielopolskich, Czartoryskich. u Ogińskiego (wielki bal do dzie- 
siątej zrana — (w poście, 16. marca). Nie wszędzie zresztą i nie za- 
wsze wypadało bywać. Raz u Wincentego Potockiego zapowiedziano 
przyjście pani Wisłockiej i słynnej pani Lnbier, bylej faworytki 
Kazimierza Poniatowskiego: księżna Izabella zostala, ale księżna 
Teofila ueickla, aby nie popsuć sobie reputacyi na wszechwiedza- 
cym dworze kontaktem z osobami wątpliwego sprawowania. 

Swoją drogą, jeżeli kto, to francuzi raczej mogli zgorszyć 
polaków, niż naodwrót. Było czego nanczyć się i było czego uni- 
kać w tym Paryżu Ludwika XV. i pami Dn Barry, gdzie przy la- 
zienkach zbrojne szyldwachy, pilnując obu wejść do meżczyzn 
i kobiet, „wzajemnego plei bronią wejścia pod żadnym pretekstem, 
nawet doktora i eerulika“. Karnawal szumiał, wrzał, tryskal lek- 
kim konceptem, wciągał nieśmiałych w swe wiry. Oto u Wielhor- 
skiego 10. lutego balik niby dla dzieci, tymczasem czterdzieści 
dorosłych dam napelnilo sale. i zazenowana dzieciarnia usuwa się 
do przedpokojn. Prosto stamiąd o północy jazda „na wielki bal, 
nazwany Bal d’Opera. Jest to tlnm ludzi. jeden na drugiego zhi- 
tych, do czterech tysięcy prawie wynoszący, la chose la plus in- 
sipide du monde, et ec coup doeil, który wedlug przyjętego tu 
mniemania est le plus amusant, drogo jest zapłacony przez tłok, 
ledwo żeber nie łamiący. Przydać do tego jeszeze les propos les 
plus indćcents de tons deux sexes, a niepodobna bez npodlenia 
się i obniżenia modestyi powtórzyć tego widowiska“. Po ezterech 
dniach zgorszenie mija, pokusa wraca i tryumfuje. księżna zuów 
jedzie z Rossim na hal d’Opera. Stąd w dzienniku reileksya: „Kom- 
binując to z maksymami i przedsięwzięciem mojem 10. Fehrnarii 
uczynionem, poznawam latwo, jak są słabe ludzkie przedsięwzię- 
cia, a osobliwie kobiece“. Nazajutrz mąż używa na hucznej ma- 
skaradzie u posła maltańskiego Bailly de Fleury: tam dwieście 
dam, pieklo, wulkan, grzmoty, aż się cały dom trzęsie, a ohok 
w pokoju wieczysta wiosna, kwiaty i drzewa w sztucznem cieple. 
Po ulicach snują się m4szkary, zgiełk, ścisk... Apres nons le dė- 
luge... Mineły zapusty, le mardi gras, la mi carême; przygrzalo 
słońce, zlekka zazielenily się ogrody: oboje panstwo jadą przez 
lasek buloński z kawalerem de Murinais i z Potockim na prome- 
nade do Longehamps. Naokolo rozbawione tlnmy, szyk, gust. śmie- 
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chy, pięć tysięcy pojazdów. stroje paradne, liberye, niezmierny 
tumult. piechotnych Indzi! Apres nous le déluge... 

2 A oto kilka poważniejszych kart, wyjętych Z dziennika. Dnia 
s7. stycznia „jadlam obiad u Wielhorskiego. Czytałam z nim dzieło 
JESO Pisane względem reformy rządu polskiego; wiele tam doda- 
m własnych uwag i popraw w stylu. Cieszylabym się nader, 
ażeby ten monument moich dla ojczyzny i jej rządu sentymentów 
mogl kiedyżkowiek być wiadomy synowi memu, z nich bowiem 
biorąc przykład. pomnażałby pewnie krajowi milości, mnie szacunku“. 
28. marca: „rana bylam u Wielborskiego dla kontynuacyi czyta- 
nia tylekroć wspomnianych pism jego; c'est son faible; ganić to 
dzielo, pokazać indyfereneya względem pożytku lub wielbić inten- 
Cya i lutwość uskuteeznienia, jest to pierwszym najżywiej eo umar- 
twić, drugim sposobem najmilej mu się podobać“. 

. Gdzieindziej znajdujemy kapitalne przyczynki do genezy „Ili- 
storyi Anarchii Polskiej“. Klaudyusz Karloman Rulhitre obraca się 
już od kilku lat wśród zamieszkałych w Paryżu polaków i czerpie 
od nich mnóstwo informacyj. Pierwszy raz pokazuje się w sapie- 
żyńskin domu 12. stycznia, potem 19-go, 1. lutego, i stopniowo 
odsłania swe oblicze: „Jest to jeden dystyngwowany piórem swo- 
Jem we Francyi, pierwiastkowie par Mr de Choiseul przeznaczony 
bye poslanym, comme un agent auprès des chefs de la confódćra- 
tion; potem od iegoż ministra do pisania historyi polskiej od 
śmierci Augusta IH. naznaczony. Przychodzi do mnie więc często, 
pour tirer des, ćclajrcissements nécessaires sur les points les 
plus intóressanis de son ouvrage. Wpadliśmy z dyskursu na Ogiń- 
skiego. Zadziwilam się nad przedziwnym skladem rzeczy Indzkich, 
i Ze prawdziwie nie tak tajnego niema, eoby w czasie odkrytem 
nie było. Historya Ogińskiego milości z carową w przeszłorocznym 
lyaryuszu zapisana, zdało sie, że nie może być wiadomą, chyba 
komnby aktor uczynił jej konfideneya. Przecież Mr Roniller (sie) 
wiedział ją co do slowa. „i jeszcze wiedział więcej, bo wiedział na- 
Wet, że carowa Żartowala z wszystkiego tego; będąc albowiem 
apres de Mr de Breteuil, który osobisty mial kredyt u Katarzyny. 
czytal bilety, własną carowej ręką do Breteuil pisane, où elle met 
en plus haute (sic) ridicule et Ogiński et son protecteur Osten“. 

10. kwietnia: Po obiedzie i po przechadzce w Ogrodzie Lu- 
ksembnrskim „przyjęłam wizytę Mr de Roniller, któremu oliarowa- 
łam obiad w przyszły wtorek. Charakter jego, historya polską pi- 
Sde mającego, tem więcej mnie menażować go każe, im więcej 
zdaje się, że zasługuję sprawiedliwie miejsce w narodowej histo- 


438 PRZEWODNIK NAUKOWY í LATERACKT 


ryi“, Czy obiad się nie udał, czy pamięć zawiodła dziejopisa, dość, 
że Rulbiere, pisząc o Sapieże, jako o bardzo uleglym malzonku, 
jedną tylko króciutką u trafną notatkę poświęcił pani Teofili: 
„Toul ce qwon presmmait de lui (o krajczym) était dů an soin 
perpétuel (me prenait sa jenne épouse de annoncer et de le faire 
valoir“. T) 


Na świecie wszystko się kończy, więc i wczasy paryskie też. 
Dnia 21. kwietnia oboje księstwo wyjechali z powrotem do Lota- 
ryngii. W Limewilu 2. maja dogoni! ich młody, skromny inżynier 
wojskowy, którego przedtem nie zauważyli w Paryżu: „Mr. Ko- 
sciuszko, passant avec quelques uns des gens de la suite du prince 
Czartoryski est venn nous voir; il nous a dit avoir parlé avec un 
courrier qui porie la nonvelle au prince de Lambesc que le Roi 
de France est tombć malade de la petite vórole*. Złą nowinę 
przywiózł emigrantom Kościuszko: po nicbawnej śmierci Ludwika 
nowe ministerynm Vergennesa zupelnie przestało się o nich trosz- 
czyć. Za Kośeinszką jechal sam Czartoryski, za nim czy też z nim 
jakiś Orlowski, niewątpliwie Józef, przyjaciel Kosciuszki, znany 
później komendant kamieniecki i general. 

Jeszcze zaglądali do Lotaryngii i odwiedzali Sapiehów prze- 
jezdni polacy: Zboiński, brat konfederata Michała, kapitan Sehill, 
zaciągnięty niegdyś w szeregi przez Ogiuskiego. Zabiello, Sucho- 
dolski, Aloszezenski, wojewodzic inowrocławski; bywał w Stras- 
burgu Viomenil. 8. kwietnia 1775 roku powiekszyla się rodzina 
rogimentarska o jedna córeczkę. Ale Bolmsz zaczął się oddalać; 
robilo się pusto i nndno. Życie na emigracyi wygasało. Gdyby nie 
dalekie odgłosy bałkańskich przepraw Pułaskiego i Kossakowskiego, 
dalszy dziennik nie mialby już prawie żadnej wartości historycznej. 
Bo i sama włóczęga po Europie traciła wartość: urok męczeństwa 
znikał, skoro nikt emigrantów nie prześladował i nikt nie pytał 
ich, czy pozwolą na rozbiór. W sierpniu r. 1775 bez żadnych prze- 
szkód ze strony „Warszawy“ Anna Jahlonowska, ezujna opiekunka 
obojga Sapiehów, oglosila małego Olesia dziedzicem wszystkich ich 
dóbr. Wojewodzina braclawska radziła, aby pani Teofila wracala 
do Polski, a mąż jej pilnował Generalności w Awinionie; bratowa 
krajezego, Elżbieta z Branickich Sapieżyna, w długich refleksyach 
zalecala obojgu powrót. Do tegoż namawiał jej syn, młody Kazi- 
mierz Nestor, bawiący na studyach zagranicą. który w swych li- 


1) Iistoire de l'anarchie de Pologne, Paryż 1807, t. IT., str. 195. 
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stach straspburskich brzydko odmalowal prywatne życie stryja i stry- 
Jenki. Wstrzymywału od powrotu niechęć do „Warszawy“, zwła- 
szczą do Stanisława, Angusta i Czartoryskich. Z powodu pogłosek 
o smierci króla jeszcze pod datą 18. grudnia 1774 r. znajdujemy 
w dzienniku pobożne westchnienie: oby się sprawdziły! „Nous 
verrions bientót revivre encore nne fois nos espórauces*. Kancle- 
rzowi Czartoryskiemu wystawiony krzywdzący nagrobek (7. wrze- 
śnia 1775 r.): „On le charge dótre lauten de tous les manx 
qu eprouve la Pologne: son immense ambition, jointe à Vesprit de 
vengeance, qni a cońtć tant de sang des partienliers et de tronbles 
du publie, eontrebalance fort le mérite de son esprit, et Ion ne 
sanrait jamais le regretter sincèrement“. 

Ostatecznie księstwn sprzykrzyl się pobyt w Strasburgu. Do- 
kuczyła bieda i dlugi krawieckie. Którego dnia, miesiąca i roku 
ujrzeli znown progi rodzinne, nie wiemy dokładnie ; musialo to się 
stać w r. 1776 albo 1777, kiedy wrócili do Polski Bohusz, Michał 
Krasinski, Joachim Potocki. Wielhorski, karol Radziwiłł, i wielu 
innych konfederatów. Odtąd umilkla skromna sława księżnej re- 
gimentarzowej. Pokolenie barskie zuzylo się w nieszczęsnych wal- 
kach 1768—72 roku; malo kto w niem zachowal na późniejsze 
lata zdolność do rozwoju i taką żywotność, jaką miał Adam Kra- 
śliski. Józef Sapieha zamieszkał w Lachowcach, odziedziczonych 
Do teścia; w r. 1784 sprzedał krajcostwo litewskie Zygmuntowi 
(rabowskiemu; umarł 1. stycznia 1792 roku. Księżna przeżyła 
i męża i syna. co straszną śmiercią zemal w Dereszynie, okale- 
czony przez wieprza (5. września 1813), i synową. Przeżyla Rzecz- 
Pospolite — i przeżyła swoje zacne niegdyś wysiłki. Nie słychać 
nie o żadnych patryotycznych jej czynach z czasów Sejmu Cztero- 
letniego lub Insnrekcyi. kiedy tak wiele dobrego umiały zdziałać 
Mne nasze niewiasty. Słychać tylko sprzeczne i naogół niezbyt po- 
chlebne podania, zanotowane przez Juliana Bartoszewicza, Z ostat- 
nich lat jej dlugiego żywota: 

„Mieszkała zwykle w Teofilpoln okolo Lachowiec. Przez dzi- 
Wactyo i fantazye na jej cześć przezwał ojciec Teofilpolem mia- 
steczko Czolhań. Lud po swojemu zwał Ozolhań i nie znal wcale 
leofilpola. Już więc stary książę Jabłonowski dokazywał wiele 
2 tego powodu, ale córka jego przeszla ojca w tym względzie. Wy- 
rubiałą awantury, rozsyłala kozaków nadwornychi po drogach, 
zwłaszcza w czasie nadchodzących jarmarków, z których Ozolhań 
był sławny. Chlopi jadą tedy, a kozacy do nich: z 
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— Dokąd to Indzie ? 

— Do Czolhania. 

Kozacy biorą chlopów. kladą i biją nahajkami, powtarzając : 

„Do Teofilpola, do Teofilpola“. Suma księżna połowała także w po- 
dobny sposób na ludzi. 
' Po ojen wziela etykiete i dziwactwo, które wszelką miarę 
przechodziło. W Ozżollianiu, naprzykład, przyjmowała licznych gości 
swoich w stroju prawie mezkim, w amazonce i we fraku ze staro- 
francuską etykietą, ale nie we dnie, tylko w późnych nocnych go- 
dzinach, kiedy się jnz dobrze wyspala. budzila się albowiem wama 
dopiero w poludnie. Wlosy nosila krótko obcięte. upudrowane, 
z harbajtlem, na glowie zawsze by! kapelusz męzki. Księżna pic- 
leenowala troskliwie we wlasnych pokojach liczną psiarnię. rzad- 
kiej rasy bialych mopsików. oprócz których bylo w palacn wiele 
innych piesków niższego rodzaju. a każdy z nich miał swoje oso- 
bne pokoje i sługę. Wydział ten, jeden z najważniejszych słnżby 
swojej, zostawiła sędziwemu kapitanowi Rykaczewskiemu. Miała 
też wielką moc rozmaitego ptactwa: sławna była n, p. w swoim 
czasie papuga teolilpolska księżny. Stary pałac, ogromne, puste sa- 
lony, naokolo gmachu dwornia liczna, a w palacu menażerya, va- 
dowaly fantastyczne życie księżny... 

Skapa ogromnie, kuframi miewała wstążek, galgauköw, nter, 
materyj, pudełek; co kto nie zmyślił. księżna to miala, ale zawsze 
w galeankach. Jeżeli ją kto prosil o cokolwiek z tych zbiorów. 
nie nie dostal nigdy, nawet wnuczka nie miala tego szczęścia. 
Mówiła zawsze, że nie nie ma“, 

Tyle pisze Bartoszewicz ua zasadzie ustnej tradycyi. luny 
nieco obraz staroświeckiej dziedziezki Czolhania skresliť! w swoich 
„ Wspomnieniach* jej wnuk, książę Leon Sapieha. Dziesięcioletnim 
chlopcem ujrzal on pierwszy raz tę groźną, surową babkę, o szorst- 
kich od dzieciństwa rękach, i zapamiętał ja sobie w wyrazistych 
rysach: „W pokoju dużym, dwiema tylko świecami oświeconym. 
siedziala moja babka. w zwykłym swym stroju. Włosy krótko. jak 
u mężczyzny, obcięte. frak, kamizelka i spódnica z czarnego sukna, 
na szyi chustka: biała po męzku zawiązana, koszula męzka. Przy- 
jela ten strój. jak mi mówiono, od czasów konfederacyi barskiej, 
w której bardzo czynny udział brała“. 

Dwór teofilpolski liczył! 150 osób służby. bo też panował nad 
22 kluczami; główną figura po księżnej był ów kapitan Rykaczew- 
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ski; oprócz niego chował się na łaskawym chlebie staruszek Mi- 
chat Domański, niegdyś konsyliarz piński, towarzysz niedoli księ- 
cia Panie Kochankn i „księżnej Tarakanow“. który ze swych zmą- 
onyeh reminiscencyj niestworzone o tej Tarakanowej opowiadal 
dzieje, 1) Książę Leon twierdzi, że to nie jego babka, ale macocha 
babki, „Teofila Woronieckać biciem zmuszała chłopów do nazywa- 
nia Czolhania Teofilpolem. Tylko że owa Woroniecka miala na 
imię Franciszka Wiktorya, a nie Teofila. *) Nie myślimy zresztą 
orzekać stanowczo, kto lepiej zapamiętał obraz ostatnich lat 
staruszki — wnnk. który miał lat 18, gdy ona umierała, czy też 
ów „A. p. Teodozy Sierociński* mieszkaniee Ozolhania, na którym 
Polega Bartoszewicz. Ale na lepsze pierwsze lata księżnej pamiętnik 
Uasz rzuca światlo tak jasne. że wobec niego ustają wszelkie wąt- 
bliwości, z któremi nie dal sobie rady hyperkrytyczny w danym 
razie "AT „Rozpowiadano sobie o niej cudowne a fałszywe po- 
Wiesei“ — pisał Bartoszewicz — „jak to byla osoba słynna w Ba- 
rze, świetna na dworze Lndwika XV. w Wersalu, jak to niewiasta 
dziwnie nksztale ona, jak całe życie wśród wyższego znajdowała się 
towarzystwa, i te powieści aż do naszych czasów przeszly i znala- 
o sobie wśród trzeciego już pokolenia przychylne echo. Ale nic 
Z tego wszystkiego“. Księżna Teofila naprawdę pono „wychowaniem 
modnem Irancnskiem wynarodowiona. fantastyczka, nie miała ża- 
nego serca dla kraju, w Barze smutną zostawiła po sobie pamięć, 
na dworze wersalskim uie hlyszezala: Wołyniowi tylko im s ala 
oryginalnością godną surowej nagany, nie zaś pochlebst Wa 2) 


m EEEE 


MNN deca „IE sponunień* powinien był, cytnjae w przypisach 
Lumińskiego, sprostować bajkę Domańskiego o ntopienin Tarakanowej 
W morzu, niepotrze! mie powtórzona też przez autora przedmowy do tego 
wydawnietwa. 

2) Baliński i Lipiński, Starożytna Polska, TT., 930, wiedzą o uży- 
waniu przez T. Sapiezyne „wszelkie środków dla en 
ZWiska Teofilpola*; Kraszewski, Z Pamietniköw Anonima, A 
SFA 1557, 27, przypisuje te plagina cześć córki samemu tylko Ja- 
błonowskienu : obaj zgadzają się w tem. Że nie przypisują ich maco- 
sze ks. krajezyny, i mają podobno sliszność: macocha nie dbała o ża- 
me honory dla pasierhiey, a nie mogła wyprawiać tych seen i dla 
Swego honoru, skoro miala na imie Franciszka Wiktorya. Teofila była też 
babka naszej księżnej, z domu Sieniawska, chorążyna koronna, Jeez tej 
znów nie Ra. pamiętać jmp. Sierociński. 


2) Pismo Zbiorowe Wileńskie 1859, str. 131. 
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Miło nam stwierdzić przy tej dość rzadkiej okazyi, że „tutaj 
zhladzila źle poinformowana historya, a prawdę mówily „cudowne 
powieści”. 

Sędziwa  cx-konfederatka, zasluzywszy przynajmniej na 
zdzblo legendy, zunknela oczy w swych dobrach w marcu roku 
1516. 


`+ 


WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI. 


Kilka słów o Byteniu i Bazylianach, 


(Dokończenie.) 


Prowineya bazyliańnska litewska była największa; znajdowała 
się w obrebie eubernij wileńskiej, grodzieńskiej, miiskiej, Żmudzi 
I Kurlandyi, chociaż w tyeh dwu ostatnich razem 3 tylko siedziby 
bazyliwiskie. Tolstoj wylicza następujące tam domy zakonne reguły 
S. Bazylego Wielkiego. (Patrz str. 444). 

T tu sa opuszezenia: pominięto opactwo bardzo znane (choć 
clude w ostatnich czasach) w Trokach: za dawnych wieków w Min- 
sku przynajmniej cztery były monastery męskie, najsławniejszy 
św. Ducha; w Borysowie p. w. Zmartwychwstania Pańskiego; 
w Jatwiesku, w pow. wołkowskim, i w Lepiesach, w pow. kobryt- 
skim, nowodworski w pow. piskim, niewielkie siedziby też nie- 
Sys istnialy. Po przyłączeniu do Rossyi dyvecezyi snpraskiej, r. g., 1) 
brzybyly do tej prowineyi 3 klasztory: sławny Supraśl, opactwo, 
gdzie bywalo po 20—30 zakonników; okolo r. 1806 — tylko 8 
Z opatem; w Kuźnicy 2: w Drohiczynie też tyleż. Nie możemy je- 
(nak na pewno powiedzieć, żeśmy tn już wszystkie istniejące tam 
kiedyś wyliczyli klasztory bazyliwiskie! 

Mamy statystyczne daty °) z r. 1814. tyczące sie wprawdzie 
tylko wskrzeszonej metropolii wileńskiej *) z 18 klasztorami Bazy- 


RAB 


' 1) Uprazdnienie supraslskoj eparchii i wozstanowlenie wilenskoj 

imitropolicej eparehii, przez P. Bobrowskiego, Wilno 1890 p. 9—10. 
°) Opisanie dokmnt. cte. l. e. t. IL, p. 686. 

2) Rozgraniczenie nowych 4 dyecezyj nastapilo 1810 roku: brze- 

ska objela. obwód bialostoeki. guhernię grodzieńską i z mińskiej po- 
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lianów: osób zakonnych 125, klasztorów murowanych 8, drewnia- 
nych 10; uczniów w 'szkolach powiatowych bazyliańskich 512: 
nanczycieli parafialnych 46; poddanych 2.232: kapitałów funduszo- 
wych 115.373 r. kop. 60; niepewnych i zatraeonyeh 31.000 r. pra- 
wie; dochody 18.074 r. kop. 92; opłata rządowa 3.787 r. kop. 99; 
ohligaeye: mszy śpiewanych 1.005, czytanych 3.331. anniwersarzy 
32; ilość parochian bazylianskich — 7.795. 

Posiadamy też notatkę) o stanie klasztorów męskich św. 
Bazylego w biskupstwie brzeskiem w r. 1822: monasterów 25. do 
których należało ziemi włók 2144, sum fundnszowych 249.016 r. 
kop. Sh: poddanych dusz” 3.825; dochodów smama summarum, 
62.875 r. 45 kop.: parafian bazyliańskich 27.820; zakonników z no- 
Wicynszami 166. *) 

Jeszcze mamy wyszczególnienie klasztorów w gubrn. wów- 
CZAS mińskiej c. 17963) roku: w Berezwezu zakonników 14, 
W ceperskim 5. kasnckim 4, kazimierzowskim 6, w ladeńskim S, 
W leszczyńskim 6, w lohojskim 3, w nowodworskim 5, postawskim 
krakowskim 4, snehowiekim 4, świerzańskim. seminarynm, 4. 

Znane są też statystyczne daty *), tyczące się Zakonu bazy- 
liańskiego, przed pierwszym kraju rozhiorem. 

A mianowicie w prowineyi polskiej domów tego zakonu 
mialo być 72, kaplanów-Bazylianów — 466, kleryków 73, lai- 
ków 74. 

W prowincji litewskiej: siedzib tyleż, 72, kapłanów-zakonni- 
ków 478, kleryków 117, laików 17. 

Do opactwa supraskiego należały trzy klasztory, w których 
mieszkało kapłanów 20, kleryków 9, laików 3. 

Summa summarum wszystkich razem zakonników — 1258, 
siedzib 147, 


wiaty; slucki, piński, mozyrski i rzeczycki, a w wileńskiej metropoli- 
talnej: guhrn. wileńska, reszta mińskiej, Kurlandya i Żmudź. 
, 7) Pochodzi z archiwum monasterskiego w Supraślu, dzięki uprzej- 

Mości p. H. Mościckiego, znanego historyka. 

2) Dodano tam przytem: w r. 1795 odeszło do religii panującej : 
W Pińsku katedra i jedna cerkiew, w powiecie — klasztor nowodwor- 
ski, cerkwi w powiecie 33, w pow. mozyrskim 17, w rzeczyckim 7, 
W sluekim S. 

*) Opisanie dokmt. 1. e. t. IT. p. 548. 

*) Liczby te podaje p. Maciej Loret w swojem znakomitem dziele 
b. t. Kościół katolicki, a Katarzyna II. Warszawa-Kraków 1910, na 
podstawie woluminów nuneyatury pol. w archw. watykańskiem. 
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Po pierwszym rozbiorze pozostalo w Polsce w obu prowin- 
cyach Z opactwem supraskiem — klasztoröw 65 (musialo ich być 
znacznie więcej) i w nich zakonników 786. 

bo zaboru rossyjskiego mialo odejść — 20 klasztorów, w któ- 
rych, jakoby się znajdowało kapłanów 107. kleryków 45 i laik 
jeden. 

Zabór austryacki miał zagarnąć domów 42 (nam się zdaje, 
ze znacznie więcej!) i w nich zakonników 319. 

Sam p. M. Loret przyznaje. że zestawienie to nie jest zupel- 
nie ścisle, ale jedyne w swoim rodzajn. Jedyne ono nie jest, co 
się Bazylianów tyczy, ponieważ 0. Gućpin teź nam podal staty- 
stykę siedzib zakonn Św. Bazylego. 

Dzięki O. Gmópin, z zakonu sw. Benedykta!), wiemy tez 
nieco o naszych klasztorach bazyliańskich w drugiej połowie 
XVIII. wieku. 

W prowineri koronnej w 1777 roku monasterów 69. zakon- 
ników 610. Największym klasztorem byl Poczajów — zakonników 
43: potem idzie Lawrów 20, Human, Dohromil po 17. Krechów 
14, Imhar 16, Kamieniec. Ioszów, Luck po ll; od 5—10 zakon- 
ników w jakich pięćdziesięciu kilku klasztorach: w Warszawie 5. 
w Kzyszczowie tylko jeden. 

W prowineyi litewskiej w 1774 roku klasztorów 103, zakon- 
ników 665, W Mirzemieszkalo Bazylianów 45, w Polockn 41: 
w Zyrowieach 34, w Wilnie 36, w Witebsku 28, w Antopoln 18. 
w słynnych Bormnach 20. w Byteniu 20, w Chelmie, należącym 


też do prowineyi litewskiej — razem z Włodzimierzem, Dubnem, 
Dermaniem, Zychyczynem cte. — zakonników 25; po trzech w ja- 


kich siedmiu siedzibach, od 4—7 
w Postawach dwu tylko. 

A zatem. w drugiej XVIIL stulecia połowie mieliśmy wszys- 
tkich klasztorów z rezydencyami 172 z 1275 zakonnikami. lecz 
w rzeczywistości musiało ich być jeszcze więcej. Niektóre powstaly 
w latach późniejszych; t. z. monastery galicyjskie *) nie wszystkie 
jak się zdaje wymienione. a my ze swojej strony, nie uwzględ- 


niamy siedzib galicyjskich i w Kongresówce kilku klasztorów. 


w 40 prawie, po 9 w kilku: 


1) 8. Josaphat ete. Poitiers- Paris. 1874. tom 11. p. 519—523: 
podane są dwa Schemalyzmy niezmiernie rzadkie, odkryte w swoim 
czasie przez kardynała Fitre. 

2) Szematizm provincii Sw. Spasitela, Św. Vasilia Velikagoctz 
Lwów 1867. 
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Nierównie trudniejsze zadanie z wyliezeniem klasztorów Ba- 
zylianek z przyczyny braku odpowiednich źródeł. Otóż nie sięga- 
Je w dawniejsze stulecia, zaznaczamy tutaj bardziej znane w po- 
lowie XVTIL. wieku 7). 

Najwięcej, zdaje sie, było tych monasterów na terytoryun 
pózniejszej prowineyi zakonnej ruskiej, a mianowicie : 

1) w Jasnogrodzie, wiosce w powiecie teraz żytomierskim; 
2) w Koreu znanym na Wołyniu; 3) Niemirowie podolskim; 4) 
w Podborench pod Dnhnew; 5) w Popowym Młynie alias Mogil- 
Ne, w p. teraz włodzimierskim, 6) w Pałolonnem, też na Woly- 
niu, 7) w Rożku na Podolu. w p. lityńskim; 8) w Szelechowie 
w p. latyezowskim, 9) w Winnicy, teraz gubr. podolskiej i 10) we 
Włodzimierzu. 

Znaczna ich część nie doezekala początku XIX stnlecia. 
Wr 18142) istnialy z nich na Wołyniu tylko trzy: w Podbo- 
rach Bazylianki nie miały juz świątyni. zabranej na użytek pa- 
tującego w Rossyi wyznania; klasztor drewniany, zakonnie w owym 
czasie było 7, jedna uezenica. świecka; w fundnszowej posiadlości 
Znajdowało sie poddanych 109, podlug ostatniej t. zw. rewizyi; 
Ziemi dwadzieścia kilka morgów; posiadały też 2.850 r., z których 
al 1.650 nie otrzymywały procentów, dochód z tego roczny obli- 
czony na 60 rubli. Siemaszko uśmiercił ten klasztor w 1832 roku 
przenosząc zakonnice do Polonnego. We Włodzimierzu kaplica 
drewniana z takimże klasztorem; zakonnie dwie, uczenie 5 na pen- 
spi u nich; poddanych 12, ziemi 35 morgów, kapitałów 3.600 r.; 
nie od 2.100 procentów nie mialy; dochód ówezesny — 297 rubli 
I kapl. 50 r. W r. 1833 spalił się ich klasztor; chcialy one go 
odbudować, ale Siemaszko nie pozwolił, siedzibę ich skasowal. 
A zakonnice ze zmniejszonym funduszem przeniósł do Połonnego. 

W Połonnem nie mialy też kosciola (oratoryum w klaszto- 
rze) zabranego przedtem; klasztor drewniany; zakonnice 4, pen- 
Syonarek 5; poddanych 46, ziemi morgów 108; kapitału 300 r., 
od których nie otrzymywały procentu; dochód z tego wszystkiego 
72 ruble. 

W ohrębie prowińcyi następnie bialornskiej 3 klasztory : 
w Orszy, Polocku i Witebsku, zakonnice pracowały gorliwie, ucze 
panienki świeckie. 


1) Bliższe o nicl szczególy są zawarte w art. — Bazyliauki 
1 pedagogiczna dzialalność, w Przewodn. nauk. liter. zr. 1904, 
) Opisanie dokumentów arch. uniats. mitrp. 1. c. t. IT. p. 686. 
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W granicach prowineyi litewskiej bylo domów tej reguły 
więcej: 1) w Grodnie, 2) w Miadzioln z Mińska przeniesione po 
ihn tam Bosych, š) w Mińskn, niegdyś 2; Św. Ducha 
zabrany przy konen NVIIL w. i Sw. Trójcy istniejący tam do r. 
1554, 4) w Nowogródku, 5) w Pinsku, 6) w Wilnie i Wolnej. 
W r. 18341) w klasztorach 5 bialoruskich zakonnie 26, w nowi- 
cyacie Żadnej, nezących się tam panienek 35; poddanych w tych 
klasztorach 217, kapitałów 12.542 r. 93 1/, kop., procentów z tego 
140 r. kop. 57. 

W prowincyi litewskiej w 7 klasziorach*) zakonnic 44. 
w nowicyacie 2; poddanych 2,384, kapitalów 77.260 r. 87 kop.: 
K wa 4.208 r. 781/, kop.; w 5 klasztorach pensye i tam sie 
uczyly 83 uezenice; szpitalów 5, w nich ubogich niewiast 9. 

Siemaszko twierdzi 3), że w 1835 r. w obu unickich niby 
cparchiach było Bazylianek 61, a w 1839 roku 55. Ale i tych je- 
szcze istniejących naowezas klasztorów Bazylianek bylo dia Sie- 
maszki zanadto: te ich siedziby, co mu do gustu nie przypadały, 
zamykał, lub „nawracać“ usilowal; w jego szedl ślady JPazynski. 
który po r. 1832 zacząl energicznie w swojej gospodarować epar- 
chii. Wtedy padły ofiarą Bazylianki polockie +), w 1839 roku. 
w połowie. dopiero udało mu się sklonić do swoich celów przełożoną 
witehska Kazimirska, a potem orszańską — Szezepanowską. (('ho- 
ciaż nie wiadomo, czy to prawda!) 

Siemaszko ze swojej strony powiada 5), że w r. 1839 w Wilnie 


mieszkało zakonnic 4. w Grodnie 2, w Wolnie 5, w Pińsku 8. 
w Miadziolu 10. w Polonnen 5 = 32. Z klasztoren w Wilnie. 


gdzie zakonnice nie chcialy o tyranii słyszeć, uporał się on do- 
piero w 1540 rokn, zniszczywszy ten przybytek zakonny; w osta- 
tnich czasach była tam przelożoną Matka Damascena Wyszyńska, 
mając pod soha: Serafine Mańkowska, Irenę Walentynowiezównę. 
(piszą ją blednie: Malentynowiezowne) i Jözefe Zdanowiezówne. 

Po zniesieniu klasztoru w Wilnie, Siemaszko także wylicza 
Jazylianki. 

W klasztorze miadziolskim: Lewszecka Prakseda, Cierpiuska 
Julianna, Rychterówna Aloiza, Sobolewska Melania, Raczkiewi- 


1) Opisanie dok. cte. 1. e. t. TL p. 1173. 

=) Wlageiwie mówiąc jednocześnie 7 kłasztorów nie było, boz Mińska 
do Miadzioł zakonnice przeniesiono i razem te obydwa nie egzystowuly. 

3) Pamiętniki t. IT. p. 339. 

J Zapiski Wasyla Imżyńskiego, Kazań 1885. p. 173 175 i inne. 

5) Pamiętniki, t. I1., 355. i nast., 342. 
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ezöwma Endqksya. Lewszecka Darya, Toskotowska Makryna, Cyr- 
ska Józefa, Oytowiezöwna Apolonia. Leśniewska Antonina. ta była 
ostatnia z Bazylianek, zmarła pod Minskiem u krewnych, zmarła 
świątobliwie około 1885 roku. 

W klasztorze grodzieńskim : Zablocka Lnkina (2) i Krzewska 
Lena. W klasztorze wolniańskim : Pieszkowska Regina, Kuroczy- 
cka Makryna, Brzozowska Febronia, Bełdowska Aniela, Około- 
wöwna Porfirya, Walentynowiczówna Trena i Zdanoyiezówna 
Józefa. i 

W klasztorze polońskim : Czernichowska Helena, Markowska 
Antonina, Bystrzycka Antonina, Wyszyńska Damascena, Rottówna 
Julia, Markowska Stefania. Razem 25. A reszta gdzie? 


SMORA. 
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Mlode lata Felicyana M. Faleńskiego. 


(Z źródel rękopiśmiennych.) 


ROZDZIAŁ I. (1825— 1848.) 
Pamiętniki Faleńskiego i ich znaczenie. — Wspomnienia z lat dzie- 
cinnych. — Pierwsze lata nauki i mśli. — Karol Baliński, — 
W szkole. -—- Pierwsze zwroty ku literaturze. — Szkola i jej stan 
ówczesny. — Włodzimierz Wolski. — Strata ojcu. — 7le lata i sa- 
motność. — W bibliotece Zamoyskich. — Marzeń postanowienie za- 


mienia się w czyn. 


Miedzy rękopisami Faleńskiego, które poeta bibliotece Willa- 
nowa przekazał, znajdują się trzy grube, niezmiernie drobnem pi- 
smem zapisane bruliony, których treścią: pamiętniki, lat najwcze- 
śniejszych wspomnienia, na przeżyte okresy i epoki poglądy, sady 
o ludziach. i rzeczach, nieocenione w swej wartości notatki i opisy. 
które tak dla historyka literatury, jak dla wieku NIN. badacza 
i dziejopisa, stanowią niezwyklej wartości, ze wszechmiar ciekawy 
materyal. 1) Karty te, chociaż wedlug słów autora pisane są: „do- 
tywezo, w rozmaitych czasach i usposobieniach. Watpie, czy do- 
kończę kiedy — chyba przerobiwszy.* — zawierają w pierwszej 
swej części — prócz osobistych wspomnień poety — szeroki, w ca- 
łem tego slowa znaczeniu ja ny pogląd. opis i sąd zarazem wspól- 
czesnych mm lat i ludzi, i stają się przez to poważnym przyczyn- 
kiem do historyi obzezajowosei i kultury polskiej XIX. wieku. 


1) Pamietniki te, skoro tylko ostatecznie przezemnie przejrzane 
i uporządkowane zostana, znajdzie czytelnik najpierw w pismach lite- 
xaturze poświeconych (w wyjątkach). następnie w książkowem, zupel- 
nem w treści wydaniu. ` 
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W pracy niniejszej, mającej na celn omówienie rozległej, wa- 
żnej, dotąd należycie nieocenionej i szerszemu ogółowi nieznanej 
twórczości Faleńskiego, pamiętników tych w znpelności wyzyskać 
niepodobna. blatego to (jak i życzeniem pocty było) zostaną one 
w druku oddane na użytek tym. co chętni, ciekawi, i... „komu po- 
trzeba“, 

Jeżeli do dziś dnia listy Słowackiego do matki są dla nas 
zrödlem odsznkiwania duchowych cech marzycielskiego wieszcza, 
to tem samem są dla mnie, i beda zapewne dla innych, pamiętniki 
Felieyana Faleńskiego: podezas wczytywania się w nie staje przed 
nami jasna, dumna, a w swem niezlomnem obowiązków wykony- 
Waniu rycerska postać zapomnianego. a rzetelnego na niwie ojczy- 
Ste] poety i pracownika. Pamiętniki te, gdyby do końca równo- 
miernie doprowadzone zostały, stanowiłyhy w dorobku artystycznym 
1 literackim pocty dzielo duże i znamienite; w tym stanie, w ja- 
kim je zustalem, mają właśnie tę wartość podwójną, którą wzwyż 
Wskazałem. „Dorywczość pisania“ zastosować można tylko do ostat- 
nich części, pierwsze bowiem nie tylko z rozwagą napisane, ale 
t Wielekroć przejrzane i wykańczane były. Zaczął te wspomnienia 
Faleński dość późno spisywać, bo już pod koniee XIX. stulecia; 
Stąd sadn dojrzałość i sprawiedliwość obok niezwykłej skromności 

Wspomnień rzewność obok goryczy doświadczeń i przeżyć. Ty- 
tul brzmi: „Wspomnienia z mojego Życia”. 

Cóż zniewoliło poetę do tak. z jednej strony przyjemnej i rze- 
Wlej, ale z drngiej i żmndnej często pracy? Pozwolę sobie przy- 
toczyć wstep niemal cały, z którego skromność i duma szlachetna 
Wraż z mądrą rozwagą ku nam słowami jego przemówi: „W chwili, 
kiedym wziął w rekę pióro, w celu rozpoczęcia niniejszych wspo- 
nujen, nastręczyły mi się następne dwie uwagi. Naprzód: dla kogo 


Ja je spiszę? — bo przecie ani dzieci nie mam, dla którychhy one 
drogą mogły być spuseizna, ani nawet w rodzinie mojej nikogo 
tak dalece tej po mnie pamiątki wyezeknjaceso: — powtöre zaś: 


jesli nie dla mioieh najbliższych tylko dla obcych, to znowu: czyż 
tu ja jestem taka znakomitością, żeby aż warto było potomność 
W szczegóły mojego życia wtajemniczać? Na jeduo jak na drugie 
odpowiedź nie trudna. Pisze je z serca potrzeby, w części jako 
Obrachnnek sumienia, w części jak silva rerum!) przypuszczalnie 
o 

1) Określeniem „silva rerum“ nazwał poeta swe zbiory najroz- 
maltsze z wielu lat, których przejrzenie przyczyniło sie także w zma- 
zlej mierze do poznania jego duchowego oblicza. 
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ogólnej (jak to dawnemi czasy bywało) doniosłości — może ich 
nie dokoncze może dokończywszy spale, Inb o ich spalenie popro- 
szę, bo je dla siebie tylko odtwarzam i dla mojej ukochanej to- 
warzyszki, jeśliby mnie przezyla — w razie, gdyby te wspomnie- 
nia nas oboje przeżyć mialy, to i wtedy wzelędny jakiś, jak sądzę, 
przynieść mogą pożytek. Najzwyezajniejszy bowiem człowiek, jeśli 
pamiątki życia swego zgromadzi, to jeszcze wśród tej płewy, ziarno 
się jakie pożywne tu i ówdzie znajdzie. Co do mnie zaś, wpraw- 
dzie do powagi żadnej rościć sobie prawa nie mogę, jednak myślę, 
ze przecież w życiu mojem, choć o cal, jaki tuzinkowego czlowieka 
przerosłem, z mniejszym lub większym dla współbraci moich po- 
zytkiem w tej wielkiej pracowni się dorabiając, kędy to Bóg opa- 
trzny, kazdemn jego dzienny wydzial naznaczył. Na tej też drodze, 
jeślim się kiedy w czemkolwiek uznania jakiegoś dobil, nie ina- 
czej ste to stało, jak pracą moją i nieustanną myślą o obowiaz- 
kach mego powołania — ale najwięcej podobno laską tego Boga 
dobrotliwego, który. oby mi do ostatniej chwili życia, równie, jak 
dotąd milościwym być raczył“. 

+ Czľowiek, który w ciągu swego długiego Życia nigdy po- 
wszechnego nie mial uznania, pisząc powyższe słowa, chociaż był 
tak zasinzonym, że pracą swą daleko w przyszłość przechodził, 
jeszcze zawsze myśli o sobie i swej pracy, jako o obowiązkach 
„zawodu“. I w tem najsłuszniej stwierdzić mogę trzecie znaczenie, 
tych pamiętników, bynajmniej nie uboczne. Bowiem z tej pracy 
przemawia do nas poeta-idealista, który godlem swem czynił 
slowa: 


„Byle za słońca wiekuisą chwałą, 
Która ci może skrzydła nawet spali, . 
Podążyć co najdalej, 
Nie żal jak Tkar w niebo wzbić się śmialo — 
Choćby się potem i utonąć miala 
Wrśód zapomnienia fali“. 


Jasne życie — to godło, pożytek ogólny — to ziemski cel 
poety. I dlatego to Faleński nie waha się nigdy przed wypowie- 
dzeniem, choćby najsurowszej i najstraszniejszej prawdy. w pa- 
miętnikach swych, jest szezerym, mmłującym, ale i sądzącym Pola- 
kiem. „Choćby ci w prawdy obronie reke po ramię ucieto“ — 
k „Chochy I dy ol cke J e eto“ 
mówi on!) — nie to, miej twarz usmiechnieta“. 


1) Ze zbioru „Harmonii Jesieni*. 
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I Prawdzie a Piękna sinäyl zawsze 1 jedynie, choć ciężka to 
byla służba. Będę się staral jasno. a treściwie losy doli i pieśni 
„ego omówić i opowiedzieć... 


Felicyan Medard Faleński urodził się w Warszawie, dnia 5. 
czerwca 1825 roku. Ojeiee jego Józef, zmarły w r. 1889, jako sę- 
dzia naiwyższej instancyi, zasłużony również historyk i dziejopis 
Polski, pochodził ze starej, szlacheckiej rodziny. Mieszkał, jako 
urzędnik państwowy stale w Warszawie. ale posiadał jeszcze wieś 
dobrze wprawdzie zagospodarowaną, leez długami wielce ob- 
atong. 

Pracował też nad miarę dniem i nocą, więcej dbać mogąc 
o spełnianie próśb ohywsteli-sąsiadów, niż o własne dzieci. Że 
był jednakże człowiekiem o wybitnej inteligeneyi i niveodziennem 
sercu, czynił przeto. eo mógl, by nietylko dzieciom swym staranne 
dać wykształcenie, ale i bez dziedzicznego nie pozostawić ieh ma- 
jatku. Tego żresztą domagać się musiala i żądać od pana Józefa 
staroszlacheckiej krwi duma +}. 

Malym więe Felieyanem. który na razie wątlem jedynie zdro- 
wiem się odznaczał i ustawno chorował, opiekowała się czule ma- 


tka, która — niestety —(zmarla juź w r. 1881, kiedy przyszly 
poeta szóstą zaledwie wiosnę przeżywal. „Pamiętam ją — pisze 


Faleński — jak przez sen. Cicha, łagodna, z hezprzykladna słodyczą 
znosiła cierpienia, które ją nieubłaganie ku grobowi wiodły. Myślę, 
że od niej przejąć musialem to nzdolnienie bierne do znoszenia 
najwiekszych dolegliwości — *usposobienie, jakie nieraz w dalszem 


— TV -A 


| 1) Na marginesie pamiętnika znajduje się następujący, zda mi się 
poźniejszy, przypisek poety: „Są tego samego, co i my herbu (Sas), 
Widocznie wiee tego i rodu, choć pewnie innej linii, piszący się Fa- 
„lscy — nazwisko jednak pierwotue brzmi tak, jak myśmy je zacho- 
wali, to jest: Faleński. W dramacie Kiszfaludego: Klara Zaez (prze- 
dożył go Wi, Wedrychowski 1865), w którym ten autor z danych kro- 
bikarskich, odtwarza znaną katastrofę na dworze Karola Roberta, kiedy 
to mał nie padła ofiarą Królowa Kliżbieta, siostra Kazimierza W. 
(I 580) r), jest właśnie jeden z przodków naszyeh głównym sprawcą 
AR nieszczęścia, i nazwisko jego najzupełniej tam odpowiada dzi- 
En pisowni. Zdaje się, że już od owej pory z Węgier uchodzić 
A z rodi niegdyś magnackiego, zeszlismy na leon CJĘ. znho- 
o Bein która się już nigdy wyżej nie wzniosła”. Ten dopisek 
Te puszczać, iñ tak ojciec pocty jak i on sam chętnie iaza 

aniem troszczyli i zajmowali sie długą, swego rodu historya. 
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życiu sam u siebie podziwiałem. Wogóle też pewny jestem: Ze co- 
kolwiekbądz dobrego bylo kiedy we mnie, z niej to pochodzie 
musi — zle tylko wplywy resztę zdzialały. Biedna moja matka! 
Przypominam ją sobie bladą, ze zlożonemi rękami w których krzy- 
zyk trzymala. Stal ojeiee ze lzami w oczach i wszyscy płakali. 
Wkrótee potem ubrano mnie w czarną sukienkę i poszliśmy od- 
prowadzić ją tam, skąd już nie wróciła“... 

Takie oto, smętne, biale wspomnienie pozostalo poecie na 
długą i żmudną wędrówkę żywota, wspomnienie po tej. która zwy- 
kle najdroższą jest sercu istotą. 

| Po śmierci matki odwiózł! go ojciec na wieś, do dobrej, Zei- 

chej, a kochającej go ciotki Kluczewskiej, u której spędził najslod- 
sze chwile swego dzieciństwa. Bo dobrze się tam dzialo malemu 
Felieyanowi. Ciotka, rodzona siostra jego zmarlej matki, piesciła 
go i psula. Olulopiec zresztą. chociaż niczem nadzwyezajnen się 
nie odznaczał, żyć już poczynał wewnętrzną myślą i pracą. Natura 
obdarzyła go slabem zdrowiem. ;chorohy różne nawiedzaly go cze- 
sto, i ten brak sił żywotnich zrodził w nim lenistwo, niechęć do 
planowej pracy, nzdolnienie zaś do marzeń. Chłopiec jednak lubiąc 
starszych słuchać i naśladować, wkrótee w dziecinnej przesadzie 
potepił jak najsurowiej swe lenistwo i postanowił zapanować nad 
sobą silna, nicugiętą wolą; udalo mn się to najzupełniej, ale 
w dojrzałym dopiero wieku. 

Kiedy już nadszedl czas, aby chlopiec rozpoczął „systematy- 


ezna naukę, z wielkim swym żalem wyprawiła go — za zgodą 
ojca — ciotka Kluczewska do wuja Krzyckicgo, mieszkającego 


w Poznańskiem, Pan Kızyeki byl zamożnym obywatelem ziemskim, 
a wdowcem po rodzonej siostrze matki poety i jak się zdaje, Fe- 
licyana przyjął z otwartemi ramiony. 

On zaś był cichy i spokojny, jedyną zaś oznaką przyszlego 
w pączku, teraz talentu, był nadzwyczajny slnch mnzyczny, do 
tego stopnia z biegiem lat się udoskonalający, iż raz slyszaną opere 
zapamiętał poeta niemal bez pomylki na bardzo długie lata. A je- 
dnak rzecz dziwna: gdy próbowano nczyć so systamatycznie. kom- 
ezyło się na próźneń marnowaniu czasu. Poeta sam nie umie tego 
dokładnie wytłómaczyć. Opowiada, że to, co mu się pięknem wy- 
dalo, umial w każdej chwili oddać bez pomylki, ale wszelkie po- 
wolne, systematyczne ćwiczenia tak go nużyły. iż się do nich przy- 
musid nie mógl, mimo checi. Z drugiej zaś strony, wspomnienie 
jakiegoś utworu muzycznego bylo zarazem wspomnieniem najdo- 
kładniejszem okoliczności. w jakich go po raz pierwszy posłyszał. 
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Poeta dziwi się sam sobie i twierdzi. że zdolność ta na nie mu 
się nie zdala, gdyż wiersz przecież jego szorstki jest i zawsze nic- 
mal chropawy. Temu zaprzeczyć stanowczo trzeba. , Ta bowiem 
zdolność muzyczna, jak ją nazywa Faleński, właśnie oddawała mu 
liczne artystyczne SEO Nią wytłómaczyć można owa, ntwo- 
rom szczerego liryzmu poety właściwą melodyjność nastroju i wier- 
sza, Jedyny zarzut, jaki by mu w tej mierze uczynić można. hylby 
zamknięty w słowie: rozwiekłość, ale o tem, juz na innem, wla- 
ściwem opowiemy miejscu. 

Na dworze Krzyckiego dni plynely szybko i mile. Kelieyan 
Mial towarzystwo i przy zabawie i przy nance. Były to dzieci 
wuja: Aloizy, Anna i Flora”). Cala gromadka przysinchiwala sie 
rozprawom, licznie odwiedzających dwór gości, przeważnie powa- 
Zuych obywateli, dhających przedewszystkiem o krajowe sprawy. 
Byly tam zapewne nierzadko zabawy i a AJ spory. Tygodnie 
«więc plynely nie nudnie i nie wolno, choć i nanka rozpoczęła się 
nie na żarty. Felieyan opuszczając gościnny dom wuja. prócz in- 
nych wiadomości, zdaje się nieco poplątanych, posiadal już dużą 
biegłość w jezyku francuskim i niemieckim ; że jednak dalsze &wi- 
czenia rycliło zaniedbane zostaly, bieglość tą chlopiec wkrótce 
chlopiec utraci! i dlatego to, wspominając te ezasy, notuje poeta 
następującą pölsinszng uwagę: ...z czego nabyłem przekonania, że 
0 wiele jest korzystniej praktyką mowy obcej kończyć wychowanie, 
aniżeli je od niej rozpoczynać“ 

Z powrotem do Warszawy, rozpoczęło się najzupelniej nowe 
dla x nha Życie. Zapracowany ojciec malo sie „mekowym jego 
troszczył rozwojem. starsze rodzeństwo nie wiele też nań zwracalo 
Uwagi. Trwalszą nić braterskiej miłości nawiązał tylko z młodszą 
siostrą Apolonią. imię matki noszącą, która mu toż straconą byla 
w dziecinstwie matkę przypominała. Zresztą wolny jak ptak, wló- 
czył się samopas po mieście, zapoznawał się z jego tajnikami, 
0 nance zapominając zupelnie. W tym czasie też, po raz pierwszy 
zwrócił się do ojczystej literatnry, przeczytał „Śpiewy historyczne* 
Niemcewicza, i tak sie w nich rozkochał, że aby sie z nimi nigdy 
lie rozstawać, nauczył się calosci na pamięć. Tymczasem plynęły 
dni i był już czas najwyższy, wziąć się do progrumowej, do szkół 
przygotowywnjącej nauki. Pomyślal o tem ojeiee pocty i postano- 


s 
+) Przypisek poety na marginesie pamiętnika: „Z tych Flora wy- 
szła potem za Choslowskiego. — Anna za Wereszezyńskiego — Aloizy 


ożenił się ze Słubicka *. 
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wil syna uczyć. jeszcze przez pewien czas w domu. Oglądną? się 
przeto za korepetytorem, i dopomógł mu los. Tak opisuje te czasy 
poeta: „Nareszcie wzięto do mnie nauczyciela. ażeby mnie do szkól 
przysposabiał. Tą raza pozornie wybór wypadł jak nie można szeze- 
śliwiej. Nauczycielem tym byl slynny później ze swoich nieszczęść 
i talentu poetyckiego Karol Baliński. Naówczas kończył on szkolę 
Wojewódzką na Lesznie, Byl to serdeczny chlopiec, którego nie 
podobna bylo nie pokochać — ale ani stworzony dla trzymania 
w ryzie takiego tak ja bylem wtedy roztrzepanea i urwisza“. Isto- 
tnie: mimo wielkich starań Balińskiego, Felicyan egzaminn nie 
zdal. Ale w nauce, a raczej wiedzy samej postępy duży zrobił, 
zdobyl zarazem pierwsze podwaliny swej wiary i prawdy wewnę- 
trznej przekonań. Zrozuniał, gdzie to wlaściwie wartość się czleka 
ukrywa, nauczyl się szlachectwo duszy cenić jedynie, sprawiedli- 
wie sądzić, w pokorze poczncia własnej wWomnosei drugim przeba- 
czać. (Wplyw Balinskiego jest niejako pierwszym popędem, jaki 
z zewnątrz uderzył w serce mdodzieniaszka, popedem ku wuniłowa- 
nin piękna i duchowej wielkości. Gdcznl to na razie chlopiec, zro- 
zumial zaś jasno, życie swe wspominający iuiężczyzna. 

Niedlugo jednak cieszył się Felicya swym „serdecznym“ na- 
uczycielem. Baliński bowiem ze szkól wydalony, wkroczył wkrótce 
w zaklęte jakąś złą mocą swych nieszczęść kolo. Tak nam opisuje 
pocta : 

„W czas jakiś zaszlo też potem zdarzenie, które mię z po- 
czerwym nauczycielem moim na Augie lata rozlączyło. Sluszna 
jost rzecz w ealości je przytoczyć; wykazuje bowiem wezesną war- 
tość człowieka. — W szkole owej na Działyńskiem zapowiedziane 
byly odwiedziny jakiegoś wizytatora, który mial osobliwsze upo- 
dobanie ćwiczyć uczniów w zadaniach łacińskich. Właśnie ku temu 
hyla przygotowana tablica, kiedy wszedlszy ów dyenitarz wyczytał 
na niej napis: „Kxoriare aliquis nostris ex ossibus ultor...*. Wów- 
«as, jak i dlugo jeszcze potem, mlodzieży bardzo się w głowach 
palilo; rząd zaś prawie świeżo na zgliszczach rewolucyi listopado- 
wej ustałony, nader hyl w tym przedmiocie podejrzliwy a snrowy. 
Ujrzawszy tedy napis wszyscy struchleli z ohawy o zamknięcie 
szkoly, którą dopiero w owym roku wraz z innemi otwarto. Na 
grożne zapytanie Rektora: kto sie odważył na podobne zuchwal- 
stwo? kiedy wszyscy milezeli, wstal Baliński i oświadczył. że to 
on zrobil — co bylo nieprawda, bo jak się potem pokazalo. do- 
puścił się tego syn jego opiekuna, którego on tym sposobem chcial 
ocalić. Za to hiednego chlopaka sromotnie ze szkól wyenano — 
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ale taki to jnż w nim siedział duch szlachetny, a do ofiar gotowy! 
Co do tamtego, który w milezeniu, strachu, poswideenie jego przy- 
jal, ten i w następstwie rozwinął tylko instynkta człowieku li- 
chego, aż się wreszcie rozpił i zmarnial, choć juz w dosyć późnym 
wieku“ 1), 

Felicyan po tym wypadku posmutnial, dojrzał niveo, lecz 
Znów na czas pewien pozostał osamotniałym. Dopiero powtórne 
ożenrenie się ojca dalo mn opiekunkę tkliwa i dobrą w osohle 
mlodej macochy. Chłopiec stat się juz zresztą wogóle na wplywy 
podatnym i takim pozostał też w swej twórczej działalności; że 
jednak nieuchronnie wszelkie piękno i dobro odezuwal, a każdą 
SWĄ pracę za ohowiązfk święty nznawał, nigdy uie stał się ślepym 
naśladowcą — owszem, w najgorszym razie mistrzowsko odtwa- 
Val i przetwarzał doznane literackie wrażenia °). 

Macocha Felieyana w czasie niezmiernie krótkim, zdobyła 
sobie niepodzielnie jego serce. Jej słowa za rozkazy uważał. dla 


1) Patrz przypisy i notatki pod liczbą: 1. I 

„ 2) Niesłychana prostora tych pamiętników (które są jedną 2 maj- 
ałówniejszych podstaw materyałów mej pracy) i ich ezystu, wybitna, 
że tak powiem — szczerość pozwala nam poznać caly charakter poety, 
jak się on wyłaniał, pod wpływami falowal i ostatecznie kształtował. 


NIGGA 


Nie mogąc i nie chege rzeczy niekoniceznych w trusć mej pracy 
wlączić — podaję na tem miejsca różne, wartości, czy to dla czytel- 
nika, czy też dla historyków i krytyków — pelne zapiski i notatki 
boety, które są zbyt często silnym jego sprawiedliwości i jasnego sądu 
dowodem, by je ominąć lub zarzucić było mi wolno. 

Z pamiętników poety późniejsza o Baliiskim notatka: „Znane 
Są każdemu dalsze jego losy Prześladowany różnemi czasy, W Uyta- 


delli wieziony, aż wreszciu na Sybir wyprawiony — po powrocie stam- 
Ad znown więziony — w r. 1848 kraj opnscił — czas jeszcze jakiś 
la emigracvi się taal — w koien umarł we Lwowie. Człowiek był 


Mocno wrażliwej wyobraźni, a bardzo kochającej duszy i niczrównancego 
serca. Cierpienia moralne, acz je może i przecenial, niewątpliwie 4y- 
wiej od drugich odezuwał, stąd też, ile razy je kreśli, nie należy 
W tem widzieć szukanej przesady. Za dni dzisiejszych weszlo w modę. 
tzucać kamieniem na ten kierunek, t. zw. obecnie rozstrzygający — 
ale kto żył w owych czasach, wie: źe podobni do Balińskiega ludzie, 
Potrzebni byli, jak niegdyś prorocy Tzracla w Babilońskiej niewoli. 

| „Baliński wiekszym byl może w czynie, jak w słowie. Czlowiek 
Nezröwnany w zacności, na wskróś piękny i czysty. w każdej okoli- 
Czności czujny, a na każdą chwilę pilny. Chlubię się, że mi od lat 
ljwezośnicjszych był przewodnikiem. Kochał mnie zawsze tak, że nie 
uzywal inaczej jak swoim najmilszym synem“... 
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jej o niego starań wdzięczność przez cale życie zachował. „Ona. 
mię odchuchała troskliwie, ona pierwsza rozbudzila we mnie za- 
stanowienie nad sobą, a nawet pewnie ową tesknote do rzeczy 
szlachefnych, która w następstwie zrobić mię miala poetą, że już nie 
powiem artystą. Zapewne dużo w tem już przygotował wplyw Ba- 
lińskiego, sądzę jednakże, że w tych rzeczach, zwłaszcza w wa- 
runkach. w jakie ja się znajdowałem, cieple a miękkie działanie 
kobiecego serca o wiele skuteczniejszem być mnsialo*. {N Naniówiony 
i zachecany przez żonę stary pan Falenski zajal się teraz swym 
synem gorliwie. Tak moralnie wspomagany Felicyan staje się coraz 
pilniejszym i dla siebie samego surowszym. i bez nadzwyczajnych 
trudów zdaje do klasy trzeciej. 

W szkole nawiązuje wiele znajomość, z ciekawością przypa- 
truje się swym kolegom i szuka między nimi przyjaciół. Kolegnuje 
więć czas pewien z Cypryanem Norwidem. ale przyjażni twalszej 
Z nim zawiąząć nie mógl, gdyż wkrótce się rozdzielili. Pamięć 
przechował o nim życzliwa, staral sobie nawet zdać sprawę z jego 
duchowych zdolności: „Nie bardzo świetnie się on uczył (choć to 
byl spory podrostek, znacznie odemnie starszy), za to talent obja- 
wiał już nieposledni. Nie wiem czy wiersze wtedy pisał — ale 
ćwiczenia jego bywaly zwykle podziwem nauczycieli i neiechą ca- 
lej klasy. Myśle, że chyba dalsze wychowanie w domu odbywać 
musiał — bo go już w następnych klasach nie spotkalem“ 

W nagrade pilności i postępn trwalego w naukach pojechał 
Felieyan z ojcem i ukochaną macochą na święta Wielkanocne do 
krewnych w Lubelskie. Byly to dni radości i upragnionej wolno- 
ności dla młodego chlopca. 

Krewni ze strony ojca zawsze go zimno i oschle przyjmowali, 
ale za to krewni macochy byli dlań więcej niż życzliwi i bardzo 
szczerze się nim zajmowali. Dworek państwa Tomaszewskieh we 
wsi Zawalowie wydał mu się przeendnem ustroniem. gdzie czuwa 
dobroć i spokój, neci przybysza słodki wypoczynek. W tych sta- 
rych pokojach staropolskie też kwitnelo wciąż życie. W dusze mlo- 
dzieniaszka plyngła wśród chwil tam spędzonych otucha i ufność, 
przyszla podstawa jago wielkiej w zwyciestwo Dobra wiary. 

W Warszawie jednak oczekiwał go los znów niezhyt przy- 
chylny. Macocha bowiem wyjechala na staly pobyt na wieś, którą 
gdzieś w okolicy stolicy strąconego królestwa posiadal stary pan Fa- 
lenski. Ten brak opiekmiczej dłoni wytraeil pocte z dotychczasowej 
duchu równowagi. Nauka też ciężyła mn bardzo, szezególniej źle 
bylo z matematyką. Trzeba było w klasie czwartej znów szukać 


Z... 


MLODE LATA FELICYANA M. FALEŃSKIEGO 459 


pomocy korepetytora. Nowy nauczyciel hył ostry, linią czasem bil, 
ale też i nanczyl. Podatny na wpływy Felieyan szybko wyrohil 
sobie pod taką opieką pewną stanowczość woli, przytonmose mny- 
slu, a nawet odwagę wśród niebezpieczeństwa. Tak przynajmniej 
o sobie sądził i bynajmniej nie przesadził w tem dobrem o sobie 
Mmienaniu. Razy kilkakroć mial sposobność swoją odwagę i umy- 
slu przytomność „porządnie“ wypróbować. Raz pierwszy zdarzyło 
się mu to w Dobrzyniu, gdzie na schyłkn r. 1836 podczas waka- 
ey] świątecznych przebywał. Ślizgając się po Świdrze, wpadl w prze- 
tehel i dostal się pod lód. Chwila śmiertelnego strachu, a później 
Świała, świadoma, spokojna walka z żywiolem. Gdy wreszcie znowu 
Zmalazł się na lodzie, nie poszedl — z obawy nagany z powodu 
mokrej odzieży natycluniast do domu. lecz osuszywszy się, jak 
sià dalo, ślizgal się jeszcze dobre dwie godziny. Szczęściem, dzień 
był nie mroźny a pogodny. i przygoda cala zakończyła się spokoj- 
nie bez nszezerhku dla zdrowia. 


W tym również czasie zaczyna mu się pobyt w szkole, mig- 
dzy kolegami podobać. Spotyka się tn z Kazimierzem Kaszewskim, 
Z którym jednakże nie zawarł na razie żadnych przyjacielskich sto- 
śnnków. To stać się miało dopiero w dwadzieścia lat później, 


Natomiast zwrócił baczną uwagę na kolegę Kazimierza Brze- 
zinskiego, który imponował mu swemi ciętemi, okolicznościowemi 
satyrami, w przyszłości jednak. poświęciwszy się studyom prawni- 
czym. mnarl w r. 1876 jako jeden z najzdolniejszych prawników. 


Najtrwalszą, a raczej najsilniejszą na razie przyjaźnią złączył 
się Felieyan z niejakim Onufrym Polakiewiezem, z którym na je- 
dnej siadywali ławce. Zwiazalo ich wspolne do tworzenia i pisa- 
nia dążenie. Wkrótce też, wyspowiadawszy się miedzy sobą zape- 
Wine z swych snów o bohaterach. i marzeń o dramatach, zaczy- 
Naja pisać na wspölke... tragedye! Zrazu szło im to wspaniale; 
historya „do której pamietam wchodził jakis Wojewoda Sędziwy. 
majacy syna wierutnego niegodziwca, którego slusznie udreezal 
duch jakiejś prababki® szybko i nadzwyczajnie łatwo płynęła z pod 
Pióra. Lecz wkrótce „mino, że „dużo też tam bylo zamkowych 
podziemi, krużganków tajemniczych. księżycowych nocy, zdrad 
1 przekleństw — ale z pewnością bardzo malo zdrowego rozsądku“ 
porzucili ohaj niedokończony utwór, i Faleński po raz pierwszy 
zabrał się do tłmnaczeń, które w przyszlóści mialy go nezynie 
mistrzem tej artystycznej dziedziny. Tłumaczył mianowicie hajki 
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Fedra „ale z tem, naonczas. wobec żarliwej zewsząd czei dla ro- 
mantyzmu, nie bylo sie co i chwalić“. 1) 

Z powodu tych prac literackich matematyczne wiadomości 
Felicysm zaczely coraz bardziej wikluć się i plątać, co spowodo- 
wało go ostatecznie do przeniesienia się ua wydzial filologiczny. *) 

Okazało się to wielką dla młodego poety korzyścią. Uczył 
się chętniej i pilniej, klasa szósta zblizala się już do końca, gdy 
nagle profesor łaciny i ereki Kozlowski, znany historyk Mazowsz: 
i trmacz Platona. oświadczył Felicyanowi, że go do klasy siódmej 
nie puści, bo Faleński jest trochę leniuch, a przytem maly, pra- 
wie Sinarkaez, jakżeby wyglądał w klasie siódmej obok wąsalów? 3) 

Młody pocta w pokorze swego ducha nznal ten wywód za 
slnszny, lecz przeniósł się do szkoly, na Leszno. Tu przeplyngly 

1) Patrz: przypisy i notatki pod liczbą 2. 

2) Gimnazya tych lat były ośmioklasowe. Dzieliły się jednak już 
od klasy szóstej włacznie na wydział filologiczny i matematyczny. 

3) Patrz: przypisy 1 notatki pod liezba 3. 

C N er ZANE RDZ R, 

Z pamięiników poety, dopisek przy szkolnych wspomnieniach: 
„Mówiąc nawiasem w dalszym ciągu, ten Polakiewiez stal się bardzo 
zagorzałym klasykiem — ja zaś z góry począłem patrzeć nietylko na 
Fedra, ale i na (hrestyomatyę Grecka, a następnie nawet na Owidyu- 
sza, Wirgilinsza, bu i na Homera. Wpłynął na to w parę lat potem 
(Jak wspomnę poniżej), Włodzimierz Wolski — ale i ten mial nie 
zawsze do zarzucenia przejmujące zimno, w czem był sądzę przejęty 
duchem proroczym. Tu wspomne także na dowod, jak to już wcześnie 
człowiek na właściwe sobie trafia kierunki, że w lat dwadzieścia po- 
tem, Kaszewski odsądziwszy mię (w Kroniee z r. 1856) od wszelkiego 
prawa do oryginalności, przyznał mi tylko niejakie uzdolnienie do prze- 
kladów na co się też ostałecznie zgodził i Sowiński (W Historyi Lite- 
ratury 1876 rj), którego sąd o muie, z wyjątkiem nie zaslużonego za- 
szczytu, że mię w jednym rzędzie stawia z Deotymą i Asnykiem, ze 
wszeehmiar mi się trafnym wydaje”. 

W istocie, mialem wtedy lat trzynaście, bylem zaś tak mały, zo 
wyglądalem raczej na pierwszoklasistę (tak zwanego pogardliwie pry- 
mała), Nie pojmuję nawet, dlaczego: mając być w następstwie wcale 
dobrego wzrostu, tak długo żadną miarą od ziemi się jakoś dźwignąć 
nie mogłem? Przyszło do tego nie prędzej, aż kiedym już nauki koń- 
czył — i to, można powiedzieć, w ciągu roku jednego. Wówczas prze- 
cież, naprawdę i smarkaez bylem i taki pędrak, że istotnie na pośmie- 
wisko chyba mostem o siódmej klasie myśleć. Wyobrażam sobie, jak 
musiałen być zabawny, ku wielkiemu memu udręczeniu wiekuiście 
w pierwszej lawie siedzieć, oraz w pierwszej parze do koseiola chodzić 
zmuszony. Z powodu wielkiej mojej czarności, nazywano mię też Kapi- 
tamem Oysgańskim...* 
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mu dobre, prawie spokojne, a iście studencką indywidualnością 
ożywione lata. Stosunki w szkole były nadzwyczajnie miłe, pod- 
czas ody w innych panował wszechwładnie, wszelką wolność i ser- 
deczność dnszący, system rządowy. Szkoła zaś na Lesznie sama 
dla siebie świat stworzyła odrębny. 

„Stary to był palac Działyńskich, suto zewsząd w rzeźby 
strojny, z okazalym wewnątrz przedsionkiem, marmurowemi schody, 
z salami w kolumnady, ponad któremi sklepily się stropy w zlote 
gwiazdy na dnie ciemno szafirowem, na podobieństwo firmamentn. 
Z przodu mający obszerny dziedziniec, od tyłu nie mniej duży 


ogród — caly wciśnięty pomiędzy cielie Leszno z jednej strony. 
Z drugiej zaś objęty ustronnym zaułkiem — zdala od wszelkiego 


gWaru 1 niemal widoku miasta, wyglądal istotnie na opustoszałą 
świątynię, w ktöraby milość wiedzy na ciche schroniła sie du- 
manie“, 1) 

Dobrze też bylo w tej szkole. Nie czuli uczniowie jarzma ani 
niewoli, owszem, po polsku uczono ich dnmać, bo ponad calą nauką 
t szkolą unosil się zawsze opiekuńczy dueh Polski. Dni wiee ply- 
nęly, sielskie i anielskie, i jeno od czasu do czasu jawila się na 
niebie młodzieńczych dwn i*marzeń chmura troski i bolu i buntu 
nito znak przyszłej zawieruchy. Byly to smutne wieści z miasta, 
ze szkól innych, nie cieszących się żadną ulgą ni wolnością. 

„Tu jest może miejsce“ — opowiada pocta — „opowiedzieć 
W kilku słowach: jaka to była wogóle ówczesna dola studeutów 
(a respective i nauczycieli). Młodzież dzisiejsza, swobodna, rozba- 
Wiona, przez nikogo nie naglądana, niezem się od drugich nie róż- 
hiqca, wszystko czytająca, co się jej tylko zamarzy — nie łatwo 
temu uwierzyć zechce: że w owym czasie w teatrze nawet nie 
wolno było inaczej bywać, jak tylko z rodzicami lub z kim star- 
Szym, w ogródkach zaś, po kawiarniach lub enkierniach, pod ża- 
dnym a żadnym pozorem; że mieszkania uczniów podzielone byly 
ha rewiry, z których każdy pod odpowiedzialnością doglądany byl 
rzez naznaczonego na to profesora, mającego obowiązek wejść 
kiedy mu się podoba, i zdawać raport: eo i jak u ucznia zastał; 


= _ 


1) Patrz przypisy i notatki pod liczbą 4. 
NEA 5 C C U RANY M = «.« — 
‚ Notatka poety: „Znacznie później potem, bo w lat kilkanaście, 
kiedy już Gimnazyum gdzieindziej przeniesiono, miał tam sobie Simm- 
er cicha pracownię, w której pamietam, tworzył sceny z Maryi, a także 
ów prześliczny portret swojej córeczki. Tam także, jeśli się nie mylę, 
zrodziła się i Katarzyna Jagiellonka, oraz pomysł do Barbary“. 
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Ze poezye Krasińskiego, Slowackiego lub Mickiewicza (najczęściej 
przepisywane), czytać można było tylko ukradkiem, i to pod stra- 
chem pójścia za to na Kaukaz w soldaty bez wysługi, lub w Oren- 
burskie aresztanckie roty; że wreszcie, po cywilnenu, pod karą 
wypędzenia ze szkól, nawet w wakacye chodzić nie bylo wolno“. 

To były jednak więzy bardziej powierzchowne, latwo się mmie- 
dzy niefni przewijać można bylo, chociaż nie łatwo się do nich 
przyzwyczajano. Inne, boleśnie odczuwane przez młodzież, piętno 
niewoli i grozy nosila na sobie ówczesna szkola. Młodzi Polacy. 
przyszli kraju obywatele, uczyli sie zbyt wcześnie nad miare ko- 
chać i nad miarę nienawidzieć.... 

Faleński pisze: ') „Przeżylem ja dźwignięcie się niejedno i nie- 
jeden upadek — a we wszystkiem widniał palec Boży... któż 
wie: czy jutrzenka tnż nie za pasem ?* 

Ta wiara poety nie jest bynajmniej lat późniejszych zdobyczą. 
Jnż wtenczas za lat szkolnych, śnila młodzieńcza dusza górne swe 
tęsknoty. przeżywala pierwsze gorycze i zawody, lecz dzięki wro- 
dzonej ufności i glebokim rozmyślaniom, hartowała w sobie nie- 
zachwiana wiarę w Moc Wszechtworzącego, czuwającego ustawno 
nad krajem. . 

CW tych też szkolnych latach umysł Felieyana nagina się co- 
raz bardziej do kierunkn literackiego. Należy nawet do redakevi 
jakiegoś studenckiego pisemka i koleguje z Baluskimi Janem 
i Władysławem, przyjaźni się zaś z niejakim Pawlem Szezytem, 
podziwia jego tlómaczenia na francuskie „Powrotu taty“ Mickie- 
wieza, i razem z nim tworzy przeróżne ballady. Ow Szczyt byl 
podobno niczwykle utalentowanym, lecz wkrótce już rozdzielili go 
los z Faleńskim, który go juz nie mial nigdzie spotkać. 

W tem kole kolegów pólnaukowem trzymał prym młodzie- 
niee ni%wykle zdolny i rzntki, ale też i niezwykle lekkomyślny. 
swawolny i dumny. 

Byl nim Wdodzimierz Wolski, dobry, choć nieco złośliwy 
kolega, zdolny i jnź wtedy szerokie posiadający wyksztalcenie, 
bajronista w wszystkich pojęciach zapalny, a krańcowy). 


1) Ten fragment pamiętnika, jak notatki poety wskazują, pisanym 
był okolo roku 1876. 
2) Patrz przypisy i notatki pod liczbą 5. 


Nawiasowa Falenskiego notatka o Włodzimierzu Wolskim: „Nie 
zapomnę nigdy, jak mię bolesnie razil parodyami (dowcipnemi zresztą) 
utworów z “epoki Zygmuntowskiej. Wybornie umiał naśladować tamto- 
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Koledzy go. lubili i podziwiali, ale szczerej przyjaźni nie zdo- 
byt sobie n nikogo. „Takim to był naonczas teu przyszly autor 
Ojca Hilarego, Halki, i Wielkiego Pana — błyszczący fantastyk. 
Wytworny chlopoman, chciwy użycia epiknrejczyk — duch do 
szpiku kości lekkomyśny — umysl genialnie zdolny, ale nie- 
sforny — słowem przy plomienistej glowie, człek dziwnie wysty- 
Llego serca i przeto, razem wziąwszy : podziwu godzien, ale nigdy 
kochania, 

Ogólną natomiast milość kolegów, szczególną zas cześć Fu- 
lenskieeo zdobyl sobie Jan Nepomucen Kozerski, którego poeta 
Nazywa najlepszym uczniem Mickiewicza z tych poetów. których 
W Życiu spotkał. Kiedy Kozerski dał mn do przeczytania swoj po- 
enat „Wylew Wisły”, oraz początek dramatu p. t. Wzięcie War- 
Sawy“, oczarowany ich pięknością Felieyan, spalił natychmiast 
Wszystkie swe utwory, i już przez kilka lat później „ani się kusil 
być poetas. Pod owym Kozerskim zawiazywaly się tajne kólka. 
koledzy pod wplywem jego stawali się najszczerszymi przyjaciólmi. 
ale ta rozkosz wspólnej pracy i myśli, niezhyt dlugo trwała. . Wa- 
dze wpadły na ślad tajemniczych zebrań, rozpoczelo sie surowe 
Śledztwo, wynikiem którego było uwięzienie Wolskiego. Kozerskiego 
I kilku jeszcze kolegów — przyjaciól; sam Faleński tylko, dzięki 
We) chwilowej w mieście nieobecności uniknął losu zaaresztowa- 
Nyeh, Sprawa skończyła się niezwykle smutno, gdyż za wszystko 
Br ge A AT ww Du e 
osuy język — ale wybieral tylko formy wyrażeń, oraz pomysly zn- 
pelnie już dziś zdziwaczale, dzieciństwo rymów, oraz knlejące rytmy 
ejowskie, w pocie czoła dorabiające się chudej slawy. Sądzę, Ze wła- 
Śnie, to uporczywe z jego strony prześladowanie pomników sztuki, 
które wówczas bardzo powierzchownie tylko znałem. tem silniej po- 
“agnelo mnie do ich dokładniejszego zbadania; zaczem poszło i dzi- 
We ich umiłowanie, które w następstwie po wielekroć, ile mię stać 
na to było, staralem się wyrazić”. 

„W przedmiocie pogardy dla wszystkich prawidel sztuki, ulegał 
On (Wolski) wpływom Zmorskiego, oraz Niewiarowskiego, dwóch oso- 

twych równie literackich, jak obyczajowych warcholöw, których wów- 
CZAS wlaśnie za lobuzeryę i niepoprawne nienctwo tylko eo ze szkól 
Się pozbyto. Ci ręka w rękę rozpoczynali brzemiemią w klęski erę wi- 
Chrowatej swojej działalności, w imię pölkwaterka glosząc dogmat 
zdopfania wszystkiego, co ezłowiekowi niewrgodnem być może. W dal- 
Szym ciągu, Zmorski jak wiadomo, w kierunku sztuki i poważniejszego 
Myślenia, nieco się zwróci! — Niewiarowski zaś, o wiele od niego ta- 
ntem Wyższy, ale za to pröäniak i duch z sumienia wyzuty, do dziś 


dnia nader krzykliwie (slowa te pisal poeta w r. 1876) dawną drogą 
kroczy t 1 
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zaplaci! Kozerski. Wolski bowiem wykręcił się zbyt atwo... i nizko... 
bawi się potem 1 używał „Ojca Hilarego“ pisząc, uwiódł przyja- 
cielowi żonę, od pojedynku wykręcił się i „Halke“ tworzył z usinie- 
ehem, majątek wreszcie rodzinuy zatracił i „Wielkiego Pana“ na- 
pisał. 

A było wtenczas w Warszawie życie hnlaszcze i zatracencze. 
Patrzal na nie młody poeta i gorycze serca swego liczył... 


WIKTOR PRZECŁAWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kultura przeühistoryezua Podola galicyjski00. 


(Ciag dalszy. 


Okolo 1875 r. rozkopał A. Sznajder w Nowosiölce Ja- 
Złowieckiej (pow. Buczacz) mogiłę i znalazł w niej szkielet, 
złożony w skrzyni drewnianej, zbitej ośmioma gwożdziami żeła- 
nymi, ustawionej w szutrze wapiennym i przykrytej grubą war- 
stwą eliny. Prócz kości i gwoździ znalazł sie ząb tura, kawałek 
obrohionego kamienia i czerepy gliniane. 1) 

W 1878 r. przekopal Kirkor w Bilezu lotem na niwie 
„Na koszykach” kurhan 1:50 m. wysoki; wierzch jego był już 
nieco zorany. a spód wyłożony wielkimi kamieniami. Wewnatz 
dużo bezładnie rozrzneonych kamieni. W głębokości 1:40 m. leżał 
szkielet, obłożony brusami dęhowymi: u nóg miał garnek i mise 
Z ornamentem wyciskanym palcem. *) 

Podobne mogily zbadal Kirkor w 1876 r. w Semenowie 
(pow. Trembowla). W pierwszej leżał szkielet głową na zachód. 
wsparty na wielkim kamieniu, przesypany wapnem i oblożony dy- 
lami dębowymi, wzwacnianymi z obu stron wystającymi kamie- 
Mami niewielkimi. W mogile calej znalazło się rozrzuconych 7 
Swozilzi, które nie wiedzieć, czy służyły do zbijania dylów, czy do 
lunego jakiegos celu, bo na cmentarzysku zhadanem były i mo- 
siły, w których i sladu nie znalazło się drzewa. a gwożdzie byly 
przecież. Na palen prawej ręki miał zmarly pierścień bronzowy, po 
Obu stronach uszu kolczyki hronzowe. a w kiermku szyi w wapnie 
leżał paciorek krw awnikowy i dwie ozdoby bronzowe z srehrnemi 
wewnątrz wstawkami. Prócz tego nieco czerepów. 


||. 


1) Dwutygodnik naukowy. Kraków 1878, su. 328. 
ADIO W, Ar wind. 48979, UM. 20, 4-7. 
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szkielet też głową na zachód. Prócz czerepów. kawałków drzewa 


W drugiej mogile, podobnej ealkien do poprzedniej, leżał 


i kilku gwożdzi. nie bylo niczego więcej. 

W trzeciej, obok szkieletu tylko ezerepy. 

Czwarta zawierała wyrażne ślady samego spaleniska, z czere- 
pami, kostkami i gwoździami żelaznymi. Ornament na czerepach 
składa sie z poprzecznych kresek wgłebionych w postaci trój- 
katów wydłużonych i lekko wglębionych rowków, obiegających 
wokół. 

W reszty mogilach znaleziono też gwoździe żelazne i ezerepy 
obok kości ludzkich. Podobny stan rzeczy skonstatował i dr. De- 
metrykiewiez w dwn zbadanych tn przez siebie knrhanach 1). 

Z tych samych ezasów pochodzi zapewne kurhan kamienny, 
przekopany w 1854 r. przez Wi. Fedorowieza w Nowosiölee 
pod Toustem (pow.. Skalat). Znalazł się w nim szkielet w pozyeri 
siedzącej (skmrezonej ?), na pomoście ulepionym z gliny na podło- 
żonych płytkach kamiennych. Nad tym wznosiła się bndowa na 
słupach drewnianych w rodzaju dachu. przesypana ziemią i kamie- 
niami. Przy szkielecie stały dwa rozbite naczynia gliniane z kosćmi 
zwierzęcemi w jednej; prócz tego wydobyto 14 kawałków jakiegoś 
kamienia żelazistego i baryleezke kościaną, 9 em. dłngą, do przy- 
trzymywania rzemienia lub sznurka. Znaleziono jeszcze rozrzucone 
w nasypie całym, żelazne, zardzewiałe. małe wędzidła końskie. 
liczne blaszki żelazne, 2 em. długie, a 17/, em. szerokie. nożyk 
krzemienny i liczne kości zwierzęce. 

Kilkaset kroków od tego kurhanu. widoczna była krąglawa 
grupa kamieni, wystających z ziemi, podobnych do niewielkiego 
knrhaun. Nasyp ten zbadał w 1590 r. Ossowski. Po zdjęcin wierz- 
chniej warstwy ziemi, okalającej wystające z ziemi kamienie, oka- 
zał się calkiem wyraźnie kamienny krąg, 4 m. średnicy. (ała 
przestrzeń jego zawalona była różnej wielkości brylami, podno- 
szącemi się stożkowato na wysokość jednego metra. Po wybraniu 
kamieni przedstawiał spód płaszczyznę, nu której w obrębie za- 
„chodniego półkola, kilkanaście centymetrów od środka, stala dolna 
część jakiegoś naczynia niecałego, nieudolnie ulepionego z gliny. 


ij) Kirkor. Wycieczka na Podole galie.. Włosy 1877. sta. 388, 
367; Idem, Zbiór wiad. autr. 1877 I. 15—16, 31; Kopernieki 
Zbiór wiad. 1877 I., 55—64; Koh u Alb. u. Mehlis. Materialien... 
Tom I., str. 101—7; Slownik geogr. X.: Demetrykiewiez, Ma- 
teryały antr. arch. IV., str. 118—121; Wiadomości numizm. arch. 
1908, str. 654. 
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Obok niego rozrzuconą były biale, przepalone, niewiedzieć, Indzkie 
czy zwierzęce kości. W tym samym kierunku o 1 m. dalej, leżało 
na bok przechylone naczynie, wielkie, eałkiem odmieunego wy- 
rohu od poprzedniego, rozbite ciężarem bryl. O 1 m. dalej ku po- 
łudniowi stala, też ciężarem kamieni rozbita, misa ładna; między 
nia, a naczyniem poprzedniem rozrzucone były kości przepalone. 
Misa ta odmiennego była wyrobu od dwu innych naczyń glinia- 
nycli. Ponadto nie znaleziono niczego więcej 1). 

Młodsze, a może współczesne tym grobom są inne, odkryte 
w Rakowkacie (pow. Husiatyn). Ossowski zbadał jeden w 1890 
roku. Po odslonieein brył kamiennych okazało się, iż grób oto- 
czony jest dookola bryłami kamienia i z wierzchu takiemiz bry- 
lami przykryty. Przy dwu, złożonych w nim szkieletach znalazły 
sip dwie szpile bronzowe, kólka. zausznice i inne ozdoby bron- 
Zowe. obok paciorków koalinowych i malego naczynia glinianego. 
Szkielety leżały obok siebie na wznak, głowami na pöln.-wschöd; 
obydwa były niewieście. jeden należał do starszej, a drugi do cal- 
kiem młodej osoby. (Ciekawe jest, iż obydwa posiadaly takie 
Same ozdoby, większe jednak przy szkielecie starszej, mniejsze zaś 
przy szkiecie młodszej niewiasty. 

Dwie szpile hronzowe ozdobione są główkami spiralnemi; 
(wie pary ozdób bronzowych wykonane są z grubego, ślimakowato 
skręconego drntu z główkami, podobnemi do szerokich główek 
dzisiejszych wielkich gwoździ kowalskich; dwie pary zausznie, po- 
dobne calkiem do ozdób poprzednich: małe kóleczka bronzowe 
0 jednym zwoju spiralnym stanowiły też ozdobe, jak i kólko wię- 
ksze, prawdopodobnie branzoleta. 

W pobliżu grobu tego przeprowadził Ossowski badania i na- 
trafil na drugi grób bryłowy. Powierzchnia jego sklepienia ciągła 
sie w glębokości 50 cm.. a po usunięciu tegoż okazało się, iż 
grób składał się z dwu, jedna do drugiej przybudowanych części. 
Po wybraniu ziemi, wypelniającej grób do samego spodu, okazało 
się, iż pólnocno-zachodnią część jego, na przestrzeni 1 m. wzdlnż 
Zajmował szkielet, polożony na prawym boku, z rekami podniesio- 
nemi do twarzy i podgietemi nieco nogami; w reszcie grobu, Wwy- 
noszącej okolo 40 cm.. w poludn.-zachodnim końcu jego, lezaly 


D Fedorowicz WE Przegląd arhcologiezny. Lwów 1890 TV. 
str. 186—190; Ossowski, Zbiór wiadom. do antr. 1891. XV. str. 
10—35 (ilustr); Wiadomości mumizm. areh. 1892, str. 848; Katalog 
działu etnograf. powsz. wystawy kraj. Lwów 1894. 
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bezladnie na kupę zrzucone kości dwu innych szkieletów. Niezwy- 
kly ten wypadek miał przyczynę swą w tem, iż do grohn starszego 
z dwoma szkieletuni — po usunięciu ich w kąt — zlożono póź- 
niej szkielet nowy, jak to widać i z tego, że przy nim znaleziono 
przedmiot z żelaza, podczas gdy przy dawniejszych były same wy- 
roby bronzowe. 

Do szkieletów starszego grodu należały: naszyjnik bronzowy 
w postaci nie domkniętego koła, którego część środkowa jest krę- 
cona, a przedłużenia jej stanowią blaszki cieniutkie, zakończone 
zwitkiem w rodzajn rureezki, dalej szpila z grubego drutu bronzo- 
wego, zakończona z góry okrągłą glówką, spiralne kólka i sume 
ozdoby, podohue jak w grobie poprzednim. 

Szkielet grobu nowszego trzymał w rece żelazny grot dzidy, 
kształtu liścia z tulejka; między rekami. a głową leżało bronzowe 


kólko spiralne, podobne do zausznie grobu poprzedniego 1). 


Z nastaniem żelaza śledzić się daja w kulturze przedhistory- 
cznej Podola, znaczne wpływy rzymskie, n końca samego wieków 
przed-Chrystusowyeh i z początkiem nowej ery. Wpływy rzymskie 
na kulturę pólnoenej i środkowej Europy wyprzedziła t. zw.. knl- 
tura lateńska, która od IL w. prz. Chr. rozpowszechniła się po calej 
Europie, z wyjątkiem Grecyi i Talii. Chociaż wykazuje ona pier- 
wiastki najróżnorodniejsze, to w calości wzięta jest produktem cel- 
tyckim. Dalsze niejako przedłużenie jej stanowi t. zw: kultura 
prowineyonalno-rzymska, zwlaszcza w Europie środkowej do zna- 
cznych rozmiarów wyrosła. Oddziaływanie jej przypada w Galicyi 
na późnicisze czasy. Podobnie jak bronzowych i żelaznych, wie 
dostawała i rzymskich wyrobów ludność tutejsza w większej ilości. 
(0 do ilości zaś. najczęściej znajdowanymi tu zabytkami rzymskimi 
są monety. 

Oddawna znajdowano u nas w rozmaitych miejscowościach 
mnóstwo monet rzymskich, przechowanych w muzeach kra- 
jowych. Najczęściej trafia się na nie na Podolu i Pokuein. Monet 
z czasów przedimperatorowych nie znajduje się w (Gralieyi, a zu- 
ezynaja się one pojawiać dopiero za panowania Augusta Oktawiana 


1) Ossowski (i. Zbiór wiad. 1891 NV. 27—33: Wiadomości 
numizm. arch. 1892 str. 847: Demetrykiewiez WI. Vorgeschi- 
chte Galiziens. str. 117, 123. 
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(50 prz. Chr. — 14 po Uhr.) i sięgają najdalej pierwszej połowy 
Il. w. po Chr. Od Trajana (98—117) począwszy, do pierwszej po- 
łowy II. w. po Chr. reprezentowani są wszyscy po kolei impera- 
torowie i to nawet bardzo lieznemi znaleziskami. Największa ich 
ilość przypada na panowanie Trajana, którego monety znajduje się 
bardzo często w okazach pojedynczych, a kilkakrotnie znaleziono 
Je w skarbach calych. W 1869 r. wyorał n. p. wieśniak w Świ- 
stelnikach (pow. Rohatyn) garnek z lieznemi monetami Jra- 
jana i sprzedał natychnuast żydowi na srebro. Podobnie większą ilość 
ż Ee saniego wieku wykopano w Zalesiu (pow. Borszczów ). 
W r. 1909 odkryli przypadkowo pastuszki znaczny skarb monet 
ki, siegający czasów od następcy Trajana, Hadryana (117 — 

158) do JESS Sewera (235), w podolskiej wiosce Kaspe- 
rowcach (pow. Zaleszczyki). Skarb leżał ukryty w rowie pod wiel- 
kim kamieniem, który z czasem podmyla woda deszezowa, wypłu- 
knjąc kilka monet na wierzch. Zwrócilo to uwage chlopeów, którzy 
odwalili kamień i w przeciągu trzech dni wydobyli z miejsca tego 
kilka kilogramów monet srebrnych (okolo 1000 sztuk), rożsypa- 
nych wolno na ziemi bez żadnego naczynia. Srebrne, jednakowej 
wielkości i dobrze zakonserwowane są to t. zw. sestercye, używane 
Jako moneta zdawkowa. 

Większą również iłość monet z pierw szej połowy III. wieku 

po Chr. znaleziono w glinianem naczyniu w 1890 r we wsi m- 
bowicey (pow. A iW w Utoropaeh (pow. Kosów) w Zada- 
U OPAL e (pow. Buczacz). w Pertyszowie (pow. Brzeżany), w Sa- 
rukach górnych ( A, Rohatyn). Największa ilość egzempla- 
SW przypada na czasy Trajana, reszta zaś na Hadryana, Ant. Piusa, 
Marka Anrelinsza, Kommodusa i Divae Augustae. Panowanie 
tych nd obejmuje czasy od 98—192 r, a więć okolo 100 
lat IT. w. po Chr. 

| Bay monet rzymskich dostały się do Galicyi z Węgier, 
świadcząc o stosnnkach politycznych ludności kraju naszego. Wno- 
sic można o tem z sytnacyi politycznej prowineyi rzymskich No- 
rienm, Pannonii i Daeyi w tych ezasach. Za Trajana toczą się 
walki z Drkami, za M. Aurelego i jego wspólrządcy Kommodnsa, 
Wielką walka z Markomanani (172), potem druga z Kwadami, 
Bastarnami i sarmackimimi Jazygami (175). Wojna ta Rzymian 
Z potężną koalicyą barbarzyńców qrzeciąga się dalej (176-180). 
w spadku odziedzicza ją i prowadzi dalej, także Karakalla (215— 
214). Rzymianie nie w ychodzą z tych walk z bezwzględną chwałą ; 
barbarzyńcy oparci o Karpaty pustoszą cale okolice naddunajskie, 
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a wladyey rzymscy, nieraz darami i nstępstwami okupują sobie pokój 
chwilowy. 

Skarby wymienione są echem tyeh wojen. Plemię, zamiesz- 
kujące wówczas Galieye. musiało brać czynny udzial w wypadkach 
Wistorycznych, rozerywających sin za Karpatami. skarby zaś są fu- 
pem, zdobytym na Rzymianuch, a nie zamiennikiem handlowym. 
Dla barcarzyńców — ponieważ znali tylko handel zamienny — 
miał pieniądz wartość taką, jaką przedstawiała dlań wszelka inna 
ozdoba. Okaznjące się zaś coraz częściej w tych czasach drobno 
wyroby srebrne wyrabiane byly najniezawodniej tu na miejscu 
i to wlaśnie z srebra, zdohywaneeo przez topienie monet rzytm- 
skich. Wielkie bogactwo ich przemawiać się zdaje za tem 
hardzo. 


Zagadkowym zabytkiem, w pohlizu którego znajdują. wiele 
monet rzymskich, tudzież przedmiotów bronzowych, jest tal zwany 
Wal Trajana, wysokie, kilka kilometrów długie, podobne do 
watu usypisko zienmne, nad Dniestrem i Zbrnczem, którego prze- 
dlnżenie przechodzi na Podole rosyjskie i Bessarahię. Zaczyna gie 
on we wsi Germaków ce (pow. Borszezöw) i przerwany kilka- 
krotnie, ciągnie się prawie równolegle ze Zbrnczem. aż do samego 
Dniestru. Pierwsza część jego idzie od Germaköwki do brzegu 
Zbrucza, dalej przerwany zaczyna się w Zalesin i dosięga Mly- 
nówki, licząc w tej rozciągłości 4 kilometry. Od Młynówki do 
Knudryniec nie ma go calkiem i dopiero za temi ostatniemi 
występuje znowu. przedłużając sie do Aawala; dlugość tej partyi 
równa się 14, km, W okolicy Paniowiec istnieją dwie bardzo 
krótkie odnogi jego, a znowu pojawia się w Boryszkoweach, 
skąd ciągnie się do Bielowiec prawie do samego Dniestru; dlu- 
gość tej części wynosi 1800 m.. a zaehowala się ona najlepiej. 


Dlngość watu bez wzgledu na przerwy — zajęte kiedyś jednoli- 
tym nasypem, dziś przeważnie zrównanym z ziemią — wynosiluhy 


na linii od Germakówki do bielowiec 26 km., podczas gdy dlngość 
części zachowanych jeszcze ma tylko 12 km. 150 m. W miejscach 
najlepiej zachowanych dochodzi 6 m. wysokości, 170 szerokości 
u góry i 20 m. n podstawy. 


Początek i pochodzenie tego walu odnosi się zwyczajnie do 
epoki rzymskiej, ale niewiadomo dotychczas pewnie, jakie znacze- 
nie jego i jakich czasów dokładnie sięga. Nazwę walu Trajana do- 
stał zapewne ze względu na walki ludności tych stron z impera- 
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torem Trajanem — komu jednak zawdzięcza to miano niewia- 
donio 7). 

W pobliżu jego w Myszkowie (pow. Zaleszezyki) znalazł 
przypadkowo w 1862 rokn wieśniak pewien, niewątpliwie wprost 
rzymskiego pochodzenia zabytek, uważany przez jednych za woj- 
skową odznake legii, przez innych zaś za wotnm obrzędowe. -Jest 
to rączka bronzowa, trzymająca w wyprostowanych palcach, mię- 
dzy malym a wskazującym, kulkę mala: na rączce tej widać nóżki 
odlamanej figurki hogini Victoriae. Na przedranienin zaś łaciński 
napis skrócony, odczytany przez prof. Bormanna: „Lfovi) O(p ti- 
mo) Mfaxima) Doliceno Gaius optio e(o)h(ortis) I. 
Nispfanorum) (miliariae) vfotum) sfolvit) Iibens) 
m(eritoj*. Zolnierz rzymski I kohorty hiszpańskiej ofiarował 
Jowiszowi wotum to z wdzięczności, możliwie za nleczenie ręki, 
zranionej w bitwie. a dziwnym zbiegiem wypadków znajduje sie 
je w najodleglejszych, wprost przeciwnych konezynach imperyun, 
gdzie dostać się mogło jako przedmiot ozdoby, lub nawet bóstwo 
drogą stosunków handlowych. 

Kohorta wspomniana w dedykacyl. to znana z historyi 
Rzyınn — cohors I. Flavia Ulpia Hispanorum miliaria 
C. R eqnitata, która odbyła dacką kampanie Trajana, a nale- 
Zala też do pułków okupacyjnych nowej prowincyi za czasów Ant. 
Piusa (145—161 r). J. Zingerle ustala date znalezienia się jej 
w Galieyi przypuszczalnie na 174 r. po Chr. kiedy legie rzymskie 
za Marka Aurelego najdalej posmnęły się na pólnoc Dacyi staro- 
Żytnej. Zw datą ta przemawia i sam charakter pisma, wlasciwy 
drugiej połowie I. w. po Chr. 

Cenny ten zabytek przechowuje sie obecnie w Muzeum im. 
Lubomirskich we Lwowie 2). 

Innym przedmiotem religijnego kultu Rzymian, znanym 
w czasach jrzedhistorycznych w Galieyi, jest phallus, który 

1) Siarczyński Fr. Ślady wałów Trajana w krajach ruskich. 
kp. Ossol. nr. 495; Kirkor, Zbiór wiad. 1879 TIT. 38—44 (z pla- 
nem). Ziemiecki, Zbiór wiadom. XT. 75. 

2) T. Rybicki, Zabytek rzymski w Myszkowie. Przyjaciel do- 
mawy. Lwów 1863 nr. 2: Biblioteka Ossolińskich, Lwów 1866, tabl. 
MII. str. 415; Przegląd archeologiezuy, Lwów 1876, tabl. V.; Ka- 
talog muz. Lubom. 1889, nr. 986; Demetrykiewiez Wł, Vor- 
zeschichte Galiziens, str. SM, ASG Demetrykie wiez Wł. und 
J. Zinge rle, Fund aus Ost-Galizien. Jahreshefte d. oesterreich. arch. 
Institut. Wien 1904. VIT. str. 149—158. 
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jako atrybut Paua, Priaposa i Hermesa. uważany byl za symbol 
płodności. Podobizny z bronzu, zlota i innych metali. zawieszezano 
jako wota na figury bóstw, lub noszono jako środek przeciw 
„złenm wzrokowi“. Bronzowy p liallns podobny znaleziono razem 
z większą ilością monet Trajana w wspomnianej mi niejscowości 
Zalesie (pow. Borszezów), a dwa również bronzowe oskrzydlone, 
w Kociubińezykach (pow. Husiatyn). 

Rzymskiej również prowenieneyi jest naczynie szklane z Bil- 
cza zlotego, jak również (bule bronzowe, znane z kilkunastu 
okazów. š 

Już same znaleziska monet i przedmiotów pojedynczych 
wskazują, iż Galicya wschodnia stała pod znacznym wplywem po- 
Indnia rzymskiego. Jeszcze bardziej wykazują to ementarzyska 
i groby z inwentarzem prowenieneyi rzymskiej. Pod wplywem 
obyczaju rzymskiego, począł się rozpowszechniać eialopalny obrzęd 
niepraktykowany dotychczas lub tylko wyjątkowo. Znane są teź unas 
oroby ciałopaine z epoki rzymskiej, ale i szkieletowe odkryto ró- 
wnież. Cialopalne omówimy osobno, zajınrjae się na razie szkiele- 
towymi. Y 

Cmentarzysko całe z grobami szkieletowymi odkryto w je- 
sieni 1900 r. w Psarach kolo Rohatyna. Odkopano tu przy 
robotach ziemnych około 50 szkieletów, leżących na wznak, glo- 
wami na polndniowy zachód, w rozmaitem oddalenin od siebie. 
Kolo nóg nieboszczyków stały naczynia z gliny siwej, przy kos- 
ciach ozdoby rozmaite. Często występowały fibule bronzowe. po 
dwie lub po jednej, paciorki od naszyjników. grzebyki kościane 
i wieszadelka metalowe. Epoke cmentarzyska oznaczyć można na 
podstawie fibul znalezionych tam na wiek IV.—V. po Chr. 

Srebrny kolczyk w ksztalcie kablączku prostego, nkazuje na 
grubszym końcu pochewkę, utworzoną ze spiralnie zwiniętego dru- 
cika. Osobliwa formę przedstawia srebrna agrafa, składająca się 
z obręczy płaskiej. na której wiszą po jednej stronie dwie pa- 
skowe skówki, przeznaczone do chwytania rzemyków lub wstążek. 
Oryginalne jest też wieszadelko bronzowe kształtu dętej obręczy 
ezworogrannej. utworzonej « z plecionki drucików hronzowyeh: po 
jednej stronie zaopatrzone jest w uszko. Grzebyk kościany składa 
się z kilku płytek, zbitych gwoździami żelaznymi. 

Na uwagę zasluenja w plerwszym rzędzie dwa naczynia szare, 
grubej roboty i pojedynczych kształtów, lecz obok niech zjawia sie 
rozbita miseczka siwa. starannie wykonana, z lepszej gliny na 
kólku garcarskiem. a kilka brzeżków i spodków naczyń tego sa- 
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mego gatunku, znalezionych wśród kości ludzkich, które wyrzucono 
na brzegi przekopn, wskazuje, że szlachetniejszy ten wyrób cera- 
miczny dominował wśród okazów wykopanych. Ozdobą ich byly 
przeważnie reliefowe pręgi i żebrowania obok kształtów zera- 
knych 1). 

Z tej samej epoki pochodzi cmentarzysko szkieletowe w Trem- 
bowli, zrujnowane przy budowie kolei. Przy szkieletach znale- 
ziono naczynia gliniane i szklane, zniszczone przez robotników. 
Dr. Demetrykiewiez znalazł tu jeszcze kilka ezerepöw, z których 
okazuje się, iż naczynia te, podobne do znalezionych dawniej 
wJlorodniey n. Dn., pochodzą z epoki rzymskiej ?). 

Z cmentarzyska szkieletowego tej epoki w Podlajczykach 
Jnstynowych (pow. Trembowla) pochodzą trzy male naczynia 
gliniane, wydobyte z grobów. w których znaleść miano przedmioty 
bronzowe i monety. Wyrobione są one starannie na krążku garn- 
carskim, a podobne do znalezionych w ciałopalnych grobach w Li- 
piey (pow. Rohlatyn), pochodzacyeh z M. —IU. w. po Chr. i wspo- 
nianych erobów w Trembowli 3). 

` W mogile zhadanej przez Dru Demetrykiewieza w Hilesz- 
czawie (powiat Trembowla) znajdywał się grób, zbudowany 
z plyt kamiennych; szkielet leżał wyciąguiety. z głową zwrócona 
na wschód. Przy prawej dłoni leżały dwa krzemyczki obrobione, 
a w stronie nóg rzucono czerepki naczynia szklanego. prowenien- 
cyi rzymskiej. Podobny grób z dyorytową siekierką i koalinowywni, 
chaleedonoyymi i szklanymi paciorkami odkryto we wsi Zielen- 
cze (pow. Trembowla) *). 

Z epoki tej pochodzi też zapewne grób szkieletowy, odkryty 
w Uwisle (pow, IInsiatyn) w 1889 r. Przy szkielacie, złożonym 
wprost w ziemię, znalazł (v. Ossowski naszyjnik z dwóch muszli 
(Cyprea pantherina), kła dzika i szezeki rybiej, ozdobną bronzową 
sprzączkę od pasa. grzebień kościany i małe wędzidło końskie 
z żelaza 5). r 


ND Hadaezek Dr.. Kultura dorzecza Dniestru w epoce cesar- 
stwa rzymskiego. Matervaly antr. arch. 1912. XI. str. 25—50. 

z Demetrykiewiez, Materyaly antr--arch. 1900, IV., str. 
9—8. 

3) Demetrykiewiez, l. e. str. 116—8. 

4) Demetrykiewiez. L e. 122—5. 

») Ossowski G. Zbiór wiad. 1891. XV. 35—9. 
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W grobach epoki rzymskiej grzebału się Iudnosó z dawna 
osiadla' w Galicyi wsch., której tylko kultura nlegla w tym czasie 
wpływom z południa. Prócz repertuarn nowych form i wyrobów 
przemyslowych przyjęła ona od Rzymian jeszcze nowy obrzęd po- 
grzehowy, polegający na spalanin zwłok i składanin resztek z nr- 
nami do ziemi. Awyczaj ten panował jakiś czas i nadal obok obrzędu 
niecialopalnego. ale w rezultacie górę wzięła tradycya odwieczna — 
powrócono do składania zwłok calych do ziemi. 

Do tych czasów przelomowych odnieść należy szereg grobów, 
odkrytych na terytorynm Podola. 

Na gruntach Myszkowa (pow. Zaleszczyki) zbadał Ossow- 
ski w 1890 r. dwa rodzaje grohów szkieletowych: jeden w krę- 
gach kamiennych, drugi bezpośrednio w ziemi bez żadnych odznak 
z wierzchu. (rohy pierwszego rodzaju rozlegały się na lewym 
brzegu Seretu. Widoczne tn były 3 nienaruszone kręgi kamienne, 
złożone z pięciu i sześciu bryl większych, wystających z ziemi 
w mniej więcej jednakowych odstępach od siebie. kola, zatoczone 
tomi bryłami, dochodzily 3 m. średnicy. 

Na typowe nrządzenie tych grobów sklada się sześć płyt nic- 
obrobionych. nlożonych w niewielkich od siebie odstępach, w po- 
staci kreon, widocznego na powierzchni ziemi. Pośrodku jego znaj- 
duje się dół grobowy, w którym ustawione jest w zachodn.-wschod- 
nim kiermiku koryto drewniane ze szkieletem, położonym na wznak. 
olową zwróconym na zachód. Z wierzehn trnmna całkiem nie na- 
kryta, a pod nią ziemia nieruszana. 

W grobie pierwszego kręgu leżaly przy skroniach zmarlego 
ladne zanszniee bronzowe z jednego większego i drugiego mniej- 
szego kółka, arządzoneso do zamykania ı ozdobionego (trzema na- 
wleczonemi kulkami. Między próżnemi temi dętkami i po ich po- 
kach, kólko zansznicy obwinięte cienkim drutem bronzowym w celu 
uniornchomienia tych ozdób. 

W grobie drngiego kręem. obok czaszki znalazla się galka 
zlota i kilka drobnych paciorków glinianych, podobnych do wy- 
dohytych z grobnu cialopalnego w Uwisle. 

W grobie trzeciego kregu, obok prawej skroni znalazla sie 
tylko jedna zansznica,, wyrobiona z zagiętego meandrowo drutu 
bronzowógo, zakręconego z jednego końca w kabłączek, charakte- 
rystyczny dla bronzowych i srebrnych wyrobów typu slowian- 
skiego, 

Niedaleko od tych grobów. zbadał Ossowski inne, w których 
chowano zmarłych, bezpośrednio do ziemi, w glębokości mniej 
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więcej: 60 em. w zachodn.-wschodnim kierunku, na wznak, glo- 
wami na zachód. Przy odkopanyeh szkieletach znaleziono zansznice 


bronzowe w kształcie kółek z kablączkami, zausznice z trzema gal- 


kami i pierścienie z grubego, spiralnie skręconego drutu bronzo- 
wego (w postaci półksiężyca) — przedmioty podobne zupełnie do 


znalezionych w grobach poprzednich. Prócz tego wydobyto naczy- 
nia gliniane, wyrobione z starannie wymieszanej gliny na krazkn 
garncarskim. Były to: garnek. dzhanek z dwoma uchami i bardzo 
ladna misa z siwej, doskonale wymieszanej gliny. ozdobiona na 
szyjce lekko reliefowym paskiem, na którym dokoła biegnie rząd 
caly silnie wyciśniętych kółek, oddzielonych od góry i doln dro- 
bnym, jakby szuurkowym paskiem z skośnie wyciskanych kresek. 
Misa ta należy do najpiękniejszych worobów ceramicznych epoki 
t. zw. ezystosłowiańskiej. +) 

* W Zezawie nad Dniestrem (pow. Zaleszezyki) zauważył dr. 
Iladaczek 45 mogil z epoki slowiańskiej, z których przekopal 
cztery, znajdując w jednej szkiełet ua wznak z głową kn püln.- 
wschodowi, a obok żelazne gwoździe od trumny. >). 

W Michalkowie (pow. Borszczów) zbadał dwa groby. 
W jednym, w głębokości 35 cm., leżał na wznak szkielet 1:45 m. 
dugi, zwrócony głową na zachód z rekami, złożonemi na krzyż 
na piersiach; na kości ezolowej leżało rzędem dziesięć delikatnych, 
srebrnych blaszek prostokątnych dyademn, przymocowanych pier- 
wotnie do materyi, jak to widać z ezteru dziurek w rogach każdej 
blaszki. Grób, drugi, podobny do pierwszego, mieścił tylko dwa 
szkielety dziecinne obok siebie. Z ornamentu blaszek dyademu — 
wyobrażenie konia — wnosić można, Że ementarzysko to siega 
Xxaw. poon 2) 

Przy budowie drogi z Mielnicy do Olchowiec (pow. 
Borszezów) natrafiono przed kilku laty na groby szkieletowe z pier- 
ścieniami, naramiennikami, kulczykami i innemi ozdobami ze sre- 
bra. Szkielety zwrócone być mialy głowami na zachód. Znalezione 
bronzowe i srebrne kolczyki dostaly się do zbiorów p. Tyehow- 
skiego w Borszczowie. Ciekawa jest jedna para kolczyków srehr- 
nych: jedną część kolezyka tworzy masywna perla sześciościenna, 
bogato zdobna trójściennemi filigranowej roboty piramidkami, szkla- 


rj Ossowski, Zbiór wiad. XV. str. S9—98; XVI. 92—93. 

2) Hadaczek dr. Sprawozdanie Grona e. k. konserw. Galieyi 
wsch. 1909, str. 3. A 

3) Hadaczek dr. Materyaly antr.-arch. 1903, VT. str. 38. 
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nemi perłami barwnemi w oprawach i swobodnie zwisającemi bla- 
szkami okraglemi, jakby monetkami; druga cześć jest gładką igla. 
dla której wykonana jest na perle sześciościennej pochwa w ksztal- 
cie kwiatka. Para kolczyków podobnych z Bozykowiee na Po- 
dolu przechowuje się w zbiorach krakowskiej Akademii U miej. Sa 
to prawdopodobnie przedmioty, wyrobione pod wplywem wczesnej 
złotniczej sztuki bizantyńskiej. +) 

Do tych mniej więcej czasów odnieść zapewne należy grób 
szkieletowy, odkryty przypadkiem w 1871 r. w nasypie horodyszcza 
we wsi Ilorodyszczu (pow. Tarnopol). Na piersiach zmarłego 
leżała ligurka siedząca z kamienia żólto-bialawego. Figurke tę od- 


dal A. Potruszewicz — który nważał ją za statuetkę buddyjskiego 
Dalaj-lamy, a grób, miejscem spoczynku prawdopodobnie Polowca 
jakiegoś — do „Nacjonalnego Muzenm* we Lwowie. °) 


A zestawienia powyższego wszystkich znanych na Podolu szkie- 
letowych grobów po-neolitycznych widać, jak z biegiem czasu 
zmieniały się one i to w kierunku coraz większego uproszezenia 
budowy i kształtów. Po potężnych erobach skrzynkowych zjawiają 
się następcy ich w postaci prostszych już grobów płytowych, krę- 
gowych, z mogilumi lub bez. a wreszcie zwykle rzędowe, bez žu- 
dnego odznaczenia na powierzchni ziemi. (o się zaś tyczy zawar- 
tości. to spotykany w nich naprzód drobne wyroby bronzowe z ka- 
mieunymi, następnie liczniejsze bronzowe już z żelaznymi. ale 
jeszcze i nadal kamiennymi. a wreszcie z bronzowymi. żelaznymi 
i srebrnymi, charakterystycznymi zwłaszeza dla ostatnich wieków 
doby przedhistorycznej, “ 


D. Groby cialopalne. 


Przeglądu grobów szkieletowych dokonaliśmy w porządku ich 
chronologicznym, nadmieniając, iż z nastaniem wpływów rzymskich 
pojawiać się u nas poczynają i grehy cialopalne z inwentarzen 
pochodzenia rzymskiego. Obrzęd ciałopalny nie zdolal jednak nigdy 
wyprzeć dawnego zwyczaju, chociaż w poszezesólnych razach za- 
chodzi nawet w grobach czystoslowiańskich, przeważnie zresztą 


D) Hadaczek dr. Materyały antr.-arch. 1909, VI. str. 34. 

2) Petruszewyez A. kamniennaja statuetka najdennaja w Ga- 
lieji. Zapyski Odessk. arch. obszez. 1908 (356 posiedz. z 20. stycznia 
TOOT r EUR 23% 
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szkieletowych. © cialopaleniu u Slowian wspominają jeszcze kro- 
niki najdawniejsze — ustąpił on bezpowrotnie dopiero z nastaniem 
chrześcijaństwa. Okazał się zaś po raz pierwszy pod wpływem 
Rzym, chociaż znany jest jeden wypadek bardzo ciekawy, gdzie 
za pośrednictwem wplywów seytyjskieli dotarł do nas od Greków. 
Najprawdopodobniej też należy on do pierwszych tego rodzajn na 
Podolu. 

W Dnpliskach (pow. Zaleszczyki) mianowicie, zbadw Kir- 
kor 1883 r. trzy kurhany z 10 znajdnjących się tam. W jednym, 
Nsypanym z ziemi, przemieszanej z brylami kamienia, w głęboko- 
sci 70 em. od powierzchni nasypu, znalazi wędzidlo brónzowe, 
nie różniące się ani wyglądem, ani wielkością od dzisiaj używa- 
nych. Obok niego stało małe naczynie, którego nie udało się wy- 
dobyć cało. O 20 em. niżej wystąpiło ognisko 214 m. dlugie, a pra- 
wie 40 em. grube. Dno jego stanowiły szczelnie przystające do 
siebie płyty kamienne, a na nich warstwa grnba silnie nbitej eliuy 
przepałonej. Na zgorzelisku dużo popioln i drobnych kostek prze- 
palonych; znalazło sie tu 10 bronzowych, jeden kościany i jeden 
żelazny grocik, jakiś przedmiot w ksztalcie malego krążka z dziurą 
i siekierka żelazna. Po bokach mnóstwo kości zwierzęcych, węgli 
i czerepów glinianych. Dwa ostrza eroeiköw bronzowych wyróż- 
niają się z pośród innych; jeden z haczykiem w dól spuszezonyin, 
drugi z welebionemi Uniami. Grocik kościany. dobrze zaostrzony, 
jest podlnżny i ezworograniasty. Czerepy naczyń, najprawdopodo- 
bniej wyrobionych na krążku gamcarskim, niendolne są i pewnie 
od mis i garnków. 

Grociki podobne znaleziono w Sapohow ie (pow. Borszczów), 
w Kraglem (pow. Borszczów), w Horodnicy nad Dn., w Za- 
zalrości (pow. Trembowla) i w Satulmare na Bukowinie. 

W dwu innych mogiłach tej samej konstrukeyi, znalazly się 
tylko czerepy, węgle i kości.) 

Groby te wyjątek stanowią na Podolu, ale w każdym razie 
zapowiedź stanowiły nastania zwyczaju nowego, który dopiero pod 
wpływem rzzmskim bardziej rozpowszechnił się u nas. Charakte- 
rystyczny pod tym wzeledem przyklad stanowi cmentarzysko ur- 
nowe, odkryte 1889 r., w czasie budowy drogi w Lipicy pod 
Rohatynem. Kopernieki naliczy! na niem okolo 200 um z po- 
piolami nieboszczyków. Na zawartość ich składają się przeważnie 
przedmioty sluzace do ozdoby einla, a więc fibule bronzowe, grze- 


— O< 


') Kirkor, Zbiór wiad. 1884, WII. str. 49. 
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byki kościane, perelki. zwierciadełka, wskazujące razem na IT—TII. 
w. po Chr. Nader charakterystyczną jest ceramika. Zachowane na- 
czynia koloru siwego. zrobione są na krążku garncarskim, z gliny 
starannie odczyszczonej. Ozdobą ich sa pręgi i nabrzmienia rozli- 
czne, tudzież ryte lub gladzone linie, ujęte w systemy geometry- 
czne, nadto ogólne kształty zgrabne, naśladowane wedlug wzorów 
metalowych lub szklanych. Wśród naczyń tych jest kilka okazów, 
przypominających ksztaltami naczynia znane z emantarzysk 1-sze] 
polowy |-go tysiąclecia przed Chr. typu Czechy. Wysocko, Jasio- 
nów, mulno, Ilnboczek. Rakówkąt, Uwisła, Iorodnica nad Dn. 
it. d. Analogia ta ma tau większe znaczenie, że obie grupy wy- 
kopalisk oddzielone są od siebie znacznym okresem ezası. Tam 
panowały jeszcze groby szkieletowe. lecz zwolna zaczynało wcho- 
dzić w życie ciałopalenie, przejęte z Zachodn. 

Obok cmentarzyska eialopalnego z Lipicy wymienić można 
kilka grobów nrnowyeh. najczęściej senotnych. Tu należy urna. 
opasana mieczem żelaznym. znaleziona w kapuścincach (pow. 
Borszezöw) razem z ıunbem od tarezy i grotem dzidy, takaż zna- 
leziona na horodyszezu koło Chocimierza, w kamionce 
Wielkiej (pow. Kołomyja) iw Rudkach (pow. Gródek). 

Do epoki tej odnieść też należy groby cialopalne, odkryte 
przypadkiem w Trembowli, z przeważnie ciemno emaliowanemi 
naczyniami glinianemi. Dwie miski i dzban stluczony przechowują 
się w Muz. Dzieduszyckich. W zbiorach Muzeum Podolskiego w Tar- 
nopolu jest z ementarzyska tego urna gliniana w ksztalcie wazy 
z trzema uchami z siwej gliny, podobna do wyrobów z Lipicy, 
miseczka z takiej samej siwej gliny i garnek z czerwonej kruchej 
gliny, slabo wypalony z ornamentem, złożonym % trójkątów zary- 
sowanych równoległemi liniami skośnemi, podobny calkiem do da- 
wniej znalezionych w szkieletowych grobach rzymskiej epoki w Ho- 
rodnicy nad Dn. 

Cmentarzysko cialopalne znajdnje sie też w Podgórzu 
(pow. Trembowła). W zbiorach ś. p. dra Olpinskiego znajdowały 
się zen dwie umy. Jedna w ksztalcie jakby wysokiego wazona 
z malem zwężeniem u podstawy,” dochodzi 40 em. wysokości i wy- 
lepiona jest z kruchej, czerwonawej. slabo wypalonej gliny: przy- 
pomina ona całkowicie urny z cmentarzyska epoki rzymskiej w H o- 
rodnicy nad Dn., podobnie jak i druga, wyrobiona w rękach, 
słabo wypalona z ornamentem, złożonym z rzędn trójkątów. zwró- 
<onych wierzeholkami na dól, których granice zakreslone są li- 
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niami, wyeiskanemi w mokrej glinie, a środek wypelniony takie- 
miż liniami skośnemi. 

Z badań przeprowadzonych na miejsen przez dra Demetrykie- 
wicza pokazało sie, iż pochodzą one z zniszczonego cmentarzyska 
cialopalnego, sięgającego T—HI. w. po Chr. 7) 

Do epoki tej należy też cmentarzysko w Zalesiu (pow. 
(Borszczów), odkryte przypadkowo okolo 1895 v. z którego znale- 
ziska przechowują się w Muz. Dieduszyckich. W sklad ieh wcho- 
dzi dnża amfora rzymska z uszkodzonym otworem. niezgrabne na- 
czynie pierwotnej roboty, pokryte na brznścu doleczkuni. wygnia- 
tanyıni palcami, bronzowy dzbanek niisterne) roboty, bronzowe 
wieszadelko emaliowane i perła szklana z ornamentem barwnym. 

Amfore podobną znaleziono pod Tarnopolem, w Zielen- 
czu pod Trembowla (obecnie w tarnopolskien Mnzeam Podolskiem) 
i fragment w Horodniey nad Dn.) 

Uialopalne mogily znajdować się maia w Oknie (pow. Ska- 
dat). W cialopalnym grobie w Biyszezance (pow. Zaleszczyki) 
znaleziono w 1877 r. naczynie gliniane, fragment fibuli bronzowej, 
emaliowany wisiorek 1 dwa srebrne denary Hadryana. oddane do 
muz, Akad. krak. Podobne przedmioty znaleziono w mogiłach 
w Dźwiniaczu (pow. Zaleszczyki). 

Zwyczaj cralopalenia — jak to nadmieniliśmy już zacho- 
wal sie szezalkowo aż do ostatnich wiekow przedhistorycznych. 
Z tych też czasów znamy obok grobów szkieletowych równocześnie 
i einlopaine. W Podhajezykach Justynowych (pow. Arem- 
bowla) n. p. natrafil Kirker obok czteru mogił, z grobami szkic- 
letowymi i na jedną. zawierającą ślady cialopalenia. W jednej 
Z nich znalazł przy szkielecie niewieścim pierścień bronzowy z nie- 
domknietymi końcami, kolczyki bronzowe, bronzowe ozdoby naszyj 
nika z srebinemi uszkami i karniolowy paciorek szeseiogranny. *) 

Slowiauskie cmentarzysko cialopalne odkrył dr. Hadaczek 
w koszyłowcaci na niwie, „na obozie“. +) 


1) Demctrykiewiez dr. Matervaly antrop.-arch. 1900, TV. 
str. 100—101. 

2) Hadaczek dr. Kultura dorzecza Dniestru w epoce cesarstwa 
rzymskiego. Kraków 1912; Janusz B. Münzen und andere römische 
Altertiimer in Ost-Galizien. Antiquitäten-Zeitune. Stuttgart 1911, nr. 
49; Tosamo po polsku — „Na ziemi naszej*. Lwów 1911, nr. 14—16. 

3) Kirkor, Wycicezki na Podole galie. Klosy, 1877, str. 367 
(ty8.). 

; o Sprawozdania Grona e. k. konserw. Galieyi wschodniej 1909, 
SLL, EÀ 
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Zabytków tej kategoryi znajdzie sie zapewne z czasem duża 
więcej, ale na razie tylko wyżej zestawione ndostepnione zostały 
badaniom. Niemniej na ich podstawie skonstatować można, cośmy 
poprzednio powiedzieli o grobach szkieletowych i cialopalnych. 
Na ogół. za caly czas wieków przedlistoryezuyeh, panującym zwy- 
czajem było chowanie zmarłych niepalonych — z końcem dopiero 
wieków przed-Chrystnsowych i w początkach nowej ery pojawiło 
sie ciulopalenie, które jednak nigdy nie wyparło zwyczaju dawnego. 
chociaż szezatkowo dotrwalo niemal czasów historycznych. Kroniki 
bowiem przedstawiają Słowian starych jako zwolenników eialopa- 


lenia, czemu — jak przekonalismiy się — nie przeczą odkrycia ar- 
cheologiczne. które jednak ponczają, że i nadal chowano zmarłych 
calo do ziemi. ° 


BOHDAN .ANUSZ. 


(Dokończenie nastapi.) 


ODP. REDAKTOR ADAM, KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ”. 


Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, pölroeznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K, w gra- 
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie MU, talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto- 
wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ- 
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
10 K, za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K. 


Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej“, którzy uiszczą 
przedpłatę na „Gazetę* z góry za cały rok (od 1 sty- 
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymaja „Przewodnik“ bezpłatnie, zaś prenumeratoro- 
wie ćwierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi | K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt. 


Dodatek do „Gazety Lwowskiej''. 
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Tom XLH. — Zeszyt VI. Czerwiec — 1914. 


Odpowiedzialny redaktor: Apam KRECHOWIECKI. 


WE LWOWIE. 
Nakładem wydawnictwa „Gazety Lwowskiej“. 
Z drukarni Wł. Łozińskiego. 
(Zarządca J. Niedopad). 


1914. 


IT. 


TI. 


Treść zeszytu. - 


(GENERALOWA OWIŃSKA I KLEMENTYNA HOFFMANOWA 
W CZASACH POWSTANIA LISTOPADOWEGO I PO KAPITU- 
LACYI WARSZAWY, napisał Alexander Kraushar, 

O ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA, NIEOBJĘTYCH ŽA- 
DNEM Z WYDAŃ ZBIOROWYCH. PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW 
TWÓRCZOŚCI HL...Y'EGo. napisał F. Iloesiek. 

NTAROSTWO MUSZYNSKIE, WŁASNOŚĆ BISKUPSTWA KRA- 
KOWSKIEGO, napisał Wladyslaw Bebynek. 


` [4 
MLODE LATA FELICYANA M. FALEŃSKIEGO. (ZE ŹRÓDEŁ 


RĘKOPIŚMIENNYCH). napisal Przeclawski Wiktor. 

BERKA JOSELOWICZA — PROJEKT LEGIONU OCHOTNICZEGO 
DLA AUSTRYI, napisal Emil Kipa. 

ANORMALNA NIEPOCZYTNOŚĆ W PROJEKCIE AUSTRYACKIEJ 
USTAWY KARNEJ, napisał Dr. Jan Paygert. 

KULTURA PRZEDUISTORYCZNA PODOLA GALICYJSKIEGO, 
napisal Bohdan Janusz. r 


. — BIBLIOGRAFIA „ÜAZETY LWOWSKIEJ“, podał Ww ładysław 


Staniszewski. 


Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa 


w czasach powstania Listopadowego i po kapi- 
tulacyi Warszawy. 


Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich“ w latach 1831—1833. 


(Ze źródel archiwalnych i rękopiśmiennych.) 


Nie trzeba być koniecznie zawodowym milosnikiem starych 
szpargalów, pochodzących badź z jakiejś znamiennej w życiu Na- 
rodu epoki, lub zawierających w sobie zanotowane ręką wybitniej- 
szych w Narodzie jednostek szczególy historycznej donioslości, aby 
na ich widok, lub też po blizszem ich poznaniu, po odtworzeniu 
sobie w myśli okoliczności, wśród których dany dokument po- 
wstal — duszy każdego czującego czytelnika nie ogarnelu atmo- 
sfera wspomnień i nie przeniosła jej na skrzydłach wyobrażni 
miedzy ludzi dawnych, w sferę wypadków jnz przebrzmiałych, a je- 
dnak zawsze żywych, zawsze tragizmem swym wymowaycli. 

Dla wywołania takich wspomnień i dla pobndzenia wrazli- 
wości ucznć w seren przygodnego szperacz zbędnem jest bogactwo 
treści uarracyjnej danego Szpargalu historycznego. Oderwane no- 
tatki, a nawet nieraz cyfry rachunkowe stanowią podstawę dla od- 
tworzenia przy iel pomocy — znamiennej w życiu Narodu chwili, 
Ula wskrzeszenia w całej krasie zalet umysłu i serca istot, które 
ongi wśród nas bytowaly i dzialaly, i odcznwały też same tęsknoty 
I cierpienia, jakie są potomków ich dolą. 

Takie to wrażenia i wspomnienia obudzily we mnie dwa rẹ- 
kopisy, w zbiorach biblioteki Ir. Ord. Krasińskich przechowywane, 
zawierające notatki i cyfry z lat 1831 i 1832, pisane najprzód reką 
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Klementyny z Tańskich lIloffmanowej, a następnie przez fiencra- 
lowe Sowilska. 

Zeszyt pierwszy rekopisu. zlożonego z kilkunastu kart sza- 
rego, grubego papieru, zawiera dwie rubryki: przychodu i rozchodu. 
W pierwszej są nazwiska pan elośniejszego ongi 1 mniej glośnego 
w spoleczeństwie naszem nazwiska, w drugiej zaś, wymienione 
są nazwiska osób i spraw, dla których rubryka pierwsza ustano- 
wioną zostala, oraz powód i wielkość udzielonej zapomogi w pie- 
niądzach, lub w naturze. 

Zeszyt ów, pisany od początku do konca reką Klementyny 
Hoffmanowej, obejmuje przeciąg czasu od 1. stycznia roku 1831, 
po seliylek miesiąca października tegoż roku. 

Przeglądając uważnie rnbrykę rozchodu za czas od stycznia 
1531 roku. odtwarzamy sobie obraz wypadków kampanii listopa- 
dowej, zakończonej 7. września upadkiem oblężonej stolicy. Wiec, 
jeśli w styczniu 1851 znajdujemy pozycye takie, jak n. p. „pod- 
chorążemu na wyekwipowanie sie“ lub też „za uszycie koszul”, 
albo „wydatek dla oficera rosyjskiego, który do naszego wójska 
przeszedł“, to, pod koniec lutego. po bitwie grochowskiej. spoty- 
kamy sie z liezuemi pozycyami w rodzaju: „na rece opiekunki So- 
wiiskiej na bandaże do lazaretn saperów“, na „wydatki w naszym 
lazarecie*, „kobiecie wiejskiej. zniszczonej przez wojnę“, „na na- 
sypki do lazaretu saperów“, „za stól akademików i galiecyauów*, 
„kwestarkom na lazaret gwardyi”. W maren są, między innemt, 
„chorągiewki dla Lublinianów*. „kapelanowi, idącemu do Dwer- 
nickiego“, „strzelcom, idącym na wojnę partyzancką“. „akademi- 
kom krakowskin na drogę*. „gorliwemu lekarzowi Czyżowi na 
aptekę i umundnrowanie“, „młodemu Manrokordato na ręce upie- 
kunki Sowinskiej*, „dla koszar gwardyackich*, „żołnierzowi. pod 
którym konia nbito“, „mlodenm Wegrowi. który nas broni”. „na 
bandaże“, „nieszczęśliwym przez rewolncye”, „na lazaret Sierakow- 
skich“. W kwietniu: „biednej kobiecie, zniszczonej na „Pradze“, 
„wdowie po żołnierzu”, „na flanele na ,pasy od cholery“. W maju: 
„matce dla jedynaka żolnierza na trumnę“. „walecznemu żołnie- 
rzówi z naszego lagaretu, wracającemu do obozu*, „biednej żoł- 
nierce w połogu*, „na miete i sloninę do lazaretu gwardyackiego*, 
„zaenemm wojskowemu“. W czerwcu: „na szarpie od biednej żol- 
nierki“, „choremni dobrze zaleconemn podoficerowi*, „matce pormezni- 
ka, zabitego pod Ostroleka“. „poczeiwemu chirurgowi Marmurkowi*. 
„dzieciom doktora Reich“. W lipcu: „oficerowi z korpusu Dwer- 
nickiego*, „wdowie po Poznańczyku*, „Klimaszewskiemu bez reki“, 
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„miastu Cbęcinom*. „bezimiennemn ryeerzowi“, „na chorągiewki 
dla Wolyniaköw“. „na umundurowanie zacnego młodzieńca“, „ko- 
mitetowi wsparcia włościan*, „biednej matce poleglego oficera Ra- 
dońskiego*, „dwom wojskowym lekarzom“. W sierpniu: „dla kor- 
pusu Dembińskiego, „lowödzey strzelców Kamińskiemu*. We wrze- 
śniu: „na zupę ranfordzką*. na lazarety: gwardyacki, Krasińskich, 
oficerski*, „wojskowym, idącym w droge“, „wydatki na jeńców“, 
„żołnierzowi. który obie nogi stracił“, „cukru burakowego do la- 
zaretów*, „dla wracających Galicyanów*, „do skladki dla Litwi- 
nów*, „nieszczęśliwej i znakomitej osobie*, „na zamówienie por- 
tretu sławnej pamięci jenerala Sowiiskiogo* etc. etc. 

Od października zmienia sie natura wydatków. lecz ich cią- 
glość nie nstuje. Czytamy miedzy innemi pozycye: „zniszczonej 
wiejskiej obywatelce*, „na ubiór í droge oficerowi“, „dla nieszcze- 
slivych na ręce X. Benjamina“, „Za dwanaście egzemplarzy por- 
tretu drogiej nam pamieci”, „bardzo potrzebnemu akademikowi* etc. 


Z dniem 18. października 1831 rozpoczyna sie zeszyt drugi, 
z kilkunastu kart zlożony. niewątpliwie, sądząc z porównania cha- 
rakteru pisina, ręką generalowej Sowińskiej wypelniony. 

Zeszyt ten nie zawiera już rubryk cyfrowych, jak zeszyt 
pierwszy. Natomiast obejmuje protokoly posiedzeń Kemitetu dobro- 
czynnego pan polskich, który, pomimo nieszczęsnego epilogu po- 
wstania, nie zaprzestał działalności swej w sprawie miłosierdzia 
i pomocy biednym Zolnierzom, wdowom i sierotom i prowadził ją 
do czasu. aż, edy po wykryciu spisku, władze rosyjskie, ohjąwszy 
ponownie ster rządów, rozwinely śledztwo w celu pociągnięcia 
uczestniczek Komitetu do odpowiedzialnesei. weding praw stanu 
wojennego. 

Ta nowa faza w krótkotrwałych dziejach Komitetu ratunko- 
wego jest przedmiotem akt urzędowych w archiwum general-gu- 
bernatora wojennego z czasów owych pozostalych, stanowiacych 
historyczne niniejszej sprawy nzupelnienie. Są one w pracy niniej- 
szej w swojem miejscu znżytkowane, jako przyczynek do charakte- 
rystyki generalowej Sowińskiej. która po utracie walecznego męża 
swego, oddala się w zupelności uslugom biednych i opuszezonych, 
jedynej oslody, jaka już jej pozostala w życin. 
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O istnieniu i dzialalności Komitetu pań polskich podczas kam- 
panii listopadowej i po jej ukończeniu, głuche jak dotąd w trady- 
cyi potomków ówczesnego pokolenia krążyły wieści. Z okoliczno- 
ściowych wzmianek, podanych w Pamiętnikach Klementyny z Tan- 
skich Hoffmanowej (tomów 3. Berlin, u Behra r. 1849) wiedzie- 
liśmy tylko o funkeyonowanin lazaretów wojskowych w Warsza- 
wie, pod opieką dam z towarzystwa 1 o udziale w tej dobroczyn- 
nej akeyi samej autorki „Pamiętników*. 

W grudniu r. 1530 pisze Hoffmanowa: 

„Dlugo, bardzo dlugo w tym roku nie śmiałam wlasnego 
używać szczęścia : skrupul być wesołą, cenić jeszcze życie, w któ- 
rem ani matki, ani siostry nkochanej nie man; wymawiałam so- 
hie, że mąż tak opanowal serce i jestestwo moje, że za wszystkich 
nszczęśliwić mnie może; te mimowolne wyrzuty przerwała rewo- 
lucya nasza. Już teray ani podobna innych myśli. innych mieć 
niespokojności, tylko o kraj, o rodaków. Osobiste widoki sa znpel- 
nie uboczne. Ojczyzna dziś wszystkich neznć przedmiotem, ile że. 
jak ten chory, który co chwila może albo wyzdrowieć, albo um- 
rzec, potrzebuje troskliwości i starania wszystkich dzieci swoich“. 

Wydawea pamiętnika zaznacza, (str. 176). Ze 29. grudnia 
1530, a więc w miesiąc po nocy listopadowej, damy werszawskle. 
idąc za wskazówką Hoflinanowej, zaczęły się zajmować służbą po 
lazaretaclı. 

Pierwszą wzmiankę o tej sluzbie znajdujemy pod data 1. marca 
1831 v. po bitwie grochowskiej, w slowach: 

„W naszym lazarecie chlopezyk czternastoletni zniósł z naj- 
wiekszem męstwem ncięcie nogi, mówiąc do lekarzy: „żeby to 
tylko na co się przydało”. Nieborak umarl nazajntız“. 

„W liezbie kobiet, które, czem mogą poświęcają sie dla Oj- 
czyzny, godną wspomnienia Emilia Szez.(aniecka) z Wielkopolski. 
Pani swego majątkn, bez rodziców, za pierwszym odglosem naszego 
powstania mnyślila i majątek swój i siebie usludze krajn poświę- 
cić. 90 tysięcy złotych złożyła w ofierze, u sama oddała się zupel- 
nie służbie w lazarecie. Zajmnie się szczególnie lazaretem za Wol- 
skiemi rogatkami, a nie zważając na slabe zdrowie, nietylko w dzień, 
ale i w nocy nad chorymi czuwa. Szezęśliwą i wielką powinna być 
kraina, która takie ma dzieci“. 

Pod datą 11. sierpnia 1851 r. czytamy: 

„Związek nasz idzie doskonale. Tysiąc zlotych daliśmy teraz 
korpusowi Dembińskiego, bo wielu obdartych i potrzebnych. Teraz 
zbieramy na szkölke dla sierot po poległych*. ç 
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26. sierpnia: „Wczoraj u mnie odbyla sie wielka loterya na 
rzecz lazaretów. Mialain dnżo klopotu, ale razem i radości, że nie- 
malo pieniędzy do kasy wpiynelo. Kobiet bylo eo niemiara. a mię- 
dzy niemi — naczelua wodzowa”. A 

Nie opuseila Hoflmanowa swej slużby samarytańskiej nawet 
po katastrafie ostatecznej. Opisując zgon generała Sowińskiego, 
który. zamknąwszy się w kościólkn wolskim, stojąc na szezudle, 
dwóch szpadą ranił. dwóch z pistoletu polożył, pardonu przyjąć 
nie chcial i zginąl jak boliater z bagnetem w rękn, nadmienia: 
„Dochodzić mnie zaczęły wieści, że o naszych rannych nie myślą. 
biegam więc, krzątam się, jak mogę. Byłam nz w dwóch lazare- 
tach i pójdę choćby do samego Paskiewicza, jeśli teeo będzie po- 
trzeba. 

16. września: „Kobiety nasze zawsze dają piękny przyklad. 
Odwiedzają rannych, zbierają skladki". 

22. września: „Zlożono mi pieniądze, uzbierane na lazarety 
nasze w Frankfurcie. Dalam na nie kwit i będę sie starala posłać 
je do Modlina Niemojowskiemn. bo tam teraz nadzieje nasze“. 

24. września: „Pokrzepiają serce moje — kobiety, które pra- 
wdziwie godnemi nazwiska Polek się okazują. Stronia od wszel- 
kich przechadzek. zabaw, zgromadzeń. Na ulicy nie spotkasz żadnej 
nbranej ze staraniem i spotkasz ich bardzo malo. Nad chorymi, 
nad jeńeami najtroskliwsza mają opiekę. Jedna pani Żdżarska bar- 
dzo się zajmuje jeńcami, będącymi na Pradze. Idąc raz do nich, 
Ala biota weszła na wierzeh okopów. Żolnierz, będący na warcie, 
chciuł ja z nich strącić słowem: nie wolno!“ „Jakto nie wolno? 
zawolala. Te okopy, my Polki, nsypalyśmy naszemi rękoma, to ua- 
sze?* „Żołnierz czy się przelakl. czy nie zrozumial, dosyć, że po- 
wiedział: stupaj! Taż sama rozdawała jedzenie jeńcom. Pozwalają 
na to Rosyanie, ale jednak niechętnie patrzą“. 

Ciągmą się notatki pamiętnika Ilofhnanowej z czasów jej po- 
bytu w Warszawie do IM. października 1831, w którym znajdujemy 
wzmiankę: „Dziś w piątek o godzinie 4 z południa. przy najezul- 
szych pożegnaniach rodziny i przyjaciół. wyjechalun z Warszawy 
za pasporlem. przez fortel otrzymanym. Bogu, dzieki, przebyłam 
wszystko szezęśliwie*. 


Po takich urywkowyeh śladach działalności inieyatorki Ko- 
mitetu dobroczynnego z czasów listopadowyel, należy zwrócić się 
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do cennego rekopisu, nigdzie dotąd nie spożytkowanego. i na jego 
podstawie odtworzyć obraz czynności Polek-obywarelek, które za 
przewodem, nie idąc za radą pani Kunegundy Bialopiotrowi- 
czowej, co to po dziennikach rozpisywała się w roku 1831 o ko- 
niećzności ntworzenia korpnsu anıazonek walczących, nznaly 
‘za godne plci swej i roli, jaką kobieta pelnić winna w rodzinie 
i w spoleczeństwie, podjęcie zadania opiekunek nad biednymi 
i opnszczonymi, nad cierpiącymi niedostatek w domu i męki ka- 
lectwa po lazaretach, w przełomowej losów Ojczyzny epoce. 

W skromnych slowach opowiada Klementyna Hoffmanowa 
zaczątki związku pam polskich. ustanowionego w dnin 29. ern- 
dnia 1830 r. i prowadzonego przez nią do chwili opuszczenia 
Warszawy, i przekazanego następnie troskliwości generalowej 
Sowiäskiej. 

Zanim wszakże wnikniemy w dzielo samo i jego rezultaty. 
godzi się w paru słowach przypomnieć duchowe rysy owych dwóch 
niewiast, zapisanych nieśmiertelną pamiecią w sercach pokoleń im 
wspölezesnych i potomności. 

Wymienić nazwisko Klementyny z Tańskich Hoffmanowej — 
owego — nietylko z gniazda swego urodzenia, lecz ze swych 
umilowan serdecznych Narodn, jego przeszłości, jego doli, jego 
pamiątek i jego przyszłości — istotnego dziecięcia Starego 
Miasta (urodziła sie w kamienicy Nr. 59 „pod Fortuna“ na 
na Starem Mieście) — jest to odtworzyć sobie w duszy postać 
.kobiety-aniola, postać niewiasty-obywatelki, górnjącej nmyslem 
i sercem wśród inteligencyi warszawskiej, nietylko czasów ubie- 
glych. lecz nawet czasów obecnych. Zarówno jako autorka powie- 
ści tak głośnych i wpływowych, jak były niemi: „Jan z Ozarno- 
lasu“, „Krystyna“, „Karolina“, „Pamiątka po aan matce“, jako- 
też jako redaktorka „Rozrywek dla młodocianego wieku“, jako 
kuratorka zakladöw naukowyeh żeńskich: na każdym stauowisku 
wyróżniała się pani Klementyna niepospolitym wnyslem i dążno- 
ściami. skierowanemi kn podniesieniu poziomu duchowego i misvi 
patryotycznej i spolecznej kobiety polskiej do wyżyn ofiarności, 
do poświęceń dla dobra* wspólziomków. 

Dostojeństwo umysłowe pani Klementyny jednalo jej czci- 
cieli nietylko wsród niewiast polskich. Stalo się ono nawet po- 
budką ze strony przodowniczych w Narodzie mężów do starań 
o zaliczenie jej —jako najwybitniejszej w Narodzie kobiety — 
w poczet członków Towarzystwa przyjaciół nauk, a tylko niepo- 
konany jeszcze podówczas przesąd, iż kobieta. jako kobieta — 
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do nczoności jakoby tytulu i prawa mieć nie może. usilowaniom 
owymi stanąl na przeszkodzie, z uszczerbkiem sprawy równonpra- 
wnienia niewiast w dziedzinie umysłowych aspiracyj. 

Świadectwem glębokości nmysln Hoffmanowej i jej trzeźwego 
poglądu na sprawy krajowe w burzliwej epoce dziejów naszych 
sa mysli, zanotowane w pamiętnikn jej z czasów. gdy zdawać hy 
sie moglo, iż oddana sprawie pomocy walezącym i ieh rodzinom. 
podzielala w zupełności entnzyszm młodzieży. która, nieopatrznie, 
bez widoków pomyślnego skutku. jedynie idąc za przykładem 
lipcowej rewolneyi we Franeyi i ruchu narodowego w Belgii, 
rzneila rękawice potezniejszemn od siebie przeciwnikowi, i, wśród 
nujfatalniejszej pory roku, nie spodziewając się znikąd pomocy, 
podniosła chorągiew powstania listopadowego. 

Zostawiając myśli i uwagi owej niewiasty, subtelnej i wra- 
żliyiej ma wszystko, co szczytne i szlachetne, a więc i do entu- 
zyazını skłonnej, a mimo to rozważnej i zrównoważonej w sądach 
o losach kraju i o nieszczęsnym ich obrocie, z sądami i re- 
feksyami publicystów najgłośniejszych jej epoki, widzimy, że my- 
šli Ioffmanowej górowaly trafnością i zrozumieniem istotnego jpo- 
lożeniu rzeczy, nad dorywczemi, namiętnością i szlachetnem zasle- 
pieuiem kierowanemi aspiracyami prowodyrów ruchu. Ten jednak 
rogum polityczny Hoffmanowej nie powstrzymał jej od czynm, 
z powołaniem kobiety cznlej na nieszczęścia bliznieh zgodnego. 
Owszem, stal się nawet bodźcem do podjecia zadania niezmiernie 
ważnego i do wciągnięcia zadania niezmiernie ważnego i do wcią- 
gnięcia do udzialu najwybitniejszych w towarzystwie warszawskiem 
kobiet. 

Zatrzymajmy sie na chwilę nad politycznem ówczesnem wy- 
znanin wiary pani klementyny. 

„.„„Dumałun wczoraj — pisala po kapitnlacyi stolicy — 
a raczej dziś w nocy, spać nie mogąc, dlaczego nasza rewolncya 
się nie powiodla. i muszę tu napisać owoc uwag moich... Rewo- 
lueya nasza byla w myśli, w sereu oświeceńszych, ale nie byla my- 
ślą narodu, a raczej pospólstwa i Indu wiejskiego. Rewolneya na- 
sza nie hyla zmową znakomitych, bo mało kto o niej wiedział, 
Rewolncya nasza nie byla nawet buntem wojska, bo kilkndziesie- 
ein oficerów i podchorążych nie stanowią wojska. Rewolncya wiec 
nasza byla czynem wielkim, śmialym, ale prawie szalonym... Po- 
wodzenie swoje w stolicy winna byla jedynie zdnnienin, nwiel- 
bienin, przemocy, jakie czyny nagle, śmiałe zwykły w ludziach 


ohudzać,., 
. 
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„Zapaleńey, którzy nie nie działali i dzialać nie umieli, pi- 
sali tylko rewolncyjnie; zimni, rozsądni, rzecz calą prowadzili i co- 
kolwiek pierwsi wykrzyczeli rewolucyjnego na drugich. to już za- 
wsze było niewczas. Stąd powstała niezgodnose w zdaniach i czyn- 
nościach, stąd postępowanie nietrafne. bez (akin, stąd nareszcie 
rozdwojenie, którego użyto na przyśpieszenie zguby naszej. Trzeba 
nam bylo w rządzie człowieka z rewolucyjną chęcią Lelewela, 
z glowa Lubeckiego, z Czartoryskiego imieniem i sercem. Trzeba 
nam było w wojsku czlowieka z żądzą niepodległości Wysockiego, 
z talentem i sławą Chlopiekiego. Trzeba nam było posłów z nie- 
nawiścią... Niemojewskich. z rozsądkiem Świdzińiskiego. Ale na 
nieszczęście rewolucya nasza jednego nie znalazła, nie utworzyła 
wielkiego czlowieka. Było cnót, zdań światlych. czynów pięknych. 
wiele, ale rozrzuconych, te, Juk owe strzaly indyjskiego ojca, Za- 
dnego nie przyniosly pożytku. Ja pewna jestem, że nawet zupel- 
nego porozumienia nie było, ani między. sejmującymi, ani między 
kierującymi wojskiem; że nie znalazłby trzech, którzyby powiedzieć 
umieli, czego chcą i jaki ich cel. Przecież zgoda na ten cel byla 
konieczna, należało wiedzieć, czy Zadamy niepodległości. czy tylko 
pewnych koncesyj i układów. Tymczasem żądza niepodległości 
była tylko w odgrażaniach się w pismach, a koneesye i uklady 
w sercach i głowach bardzo wielu. Jakże tu dobrze pójść mialo? 
Robiono jeden krok w lewo, dragi w prawo, jeden naprzód, drugi 
w tył. trudno było zajść daleko. Rewolncya nasza hyła jak owo 
przejście przez rzekę. w której juz lody pękają. miały, śpiesznie 
i prosto idący przejdzie, a raczej przeskoczy: wątpliwy, mierzący 
kroki. oglądający się w tę i w ową stronę, najczęściej zatonie. 
Zguhilo nas, że nie ci prowadzili rewolueye. którzy ja poczęli, 
a raczej. że ci, którzy ją poezeli, nie byli w stanie prowadzić; 
krzyczeli tylko i krzyczeli. sami nic nie pomogli, owszem, za- 
szkodzili...* 


Obok Hoffmanowej w dziele miłosierdzia i pomocy rodakom 
stanela druga, niepospolitego umyslu i uczuć szlachetnych niewia- 
sta — generalowa Katarzyna Sowińska. 

Zmala ją już oddawna Warszawa, jako aniola opiekuńczego 
nieszczęśliwych. Zaliczala ją do sióstr miłosierdzia, nie z zawodu. 
lecz ze skłonności serca. Czciła ją na równi z pobratymczymi du- 
chami innych, pelnych poświęcenia dla spraw ogóln, kobiet. Atmo- 
sfera polska, tak podatna do asymilowania Zywiolöw napozór 
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obeych, wywarła juz wcześnie wplyw swój przemożny na przeko- 
nania i sposób myślenia Sowhiskiej, która, będąc pochodzenia nie- 
mieckiego i wyznania ewangelickiego, czuła się przedewszystkiem — 
Polką. Ojciec jej, Jerzy Antoni Sehröder, byti z urodzenia Hano- 
werezykiem, powolanym z Gdanska do służby rządowej w Króle- 
stwie, w komisyi menniezej dopiero w roku 1765. Pierwszym mę- 
żem Katarzyny Schröderowej był również niemiec, Karol Jonas, 
radca Rejencyi pruskiej. Zdawaloby się więc, że wpływy otoczenia 
i kultura endzoziemska winny były pozostawić w duszy i w umy- 
śle dziewczęcia jakieś specyticzne cechy, jeśli nie ohcości znpelnej, 
to przynajmniej względnej obojętności na losy przybranej Ojczyzny. 

Być może. iż takby się stało, jeśliby okoliczności przyjazne 
nie pozwolily mlodej wdowie spotkać ponownie na drodze życia, 
poznać i pokochać dzielnego kapitana — Józefa Sowińskiego. Jako 
uczeń korpusu kadetów, już podczas ruch 1794 r. odznaczył się 
Sowiński dzielnością. gdy zaś rozbiór kraju włączył go do szere- 
gów pruskich. pozostawał tam az do traktatu Tylżyckiego. W su- 
rowej szkole pruskiej przystosował się, jako i jego towarzysz broni, 
Henryk Dabrowski, do hariu i obowiązkowości, by te zalety zn- 
zyikowad następnie w służbie Księstwa Warszawskiego i bić sie 
zapamietale, w 1. 1812, aż do utraty. nogi pod Możajskiem i utraty 
wolności — jako jeniec rosyjski. 

Po utworzenin Królestwa został Sowiński komendantem szkoły 
aplikaeyjnej, gdzie zaskarbił sobie szacunek i przywiązanie wy- 
chowańców. | 

Podczas powstania 1830 r.. nie wierząc w jego powodzenie, 
zajal Sowbiski postermiek ważny, jako szef sztabu artyleryi, 
a w koien, jako dowódzea fortu najbardziej wysuniętego w trze- 
ciej linii obronnej Woli. 


w 63 


` 

Jeszcze sie nie rozpoczęła kampania orężna. do której dykta- 
tor Chlopieki, znaglony opinią podnieconej woajowniczo stolicy, 
energicznie zaczął czynić przygotowania. gdy wśród szezupłego 
kola obywatelek-dziafaezek warszawskich powstała myśl utworzenia 
związku dobroczynności patryotyczncj, w celn świadczenia pomocy 
walczącym. oraz ofiarom wojny po lazaretach, ieh wdowom, siero- 
tom, i wogóle wszystkim nieszczęśliwym. liezniejszym w czasach 
rnelw narodowego, niż zazwyczaj. 
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Zaczątki owego związku opowiada nam Klementyua lloffiina- 
nowa w rodzaju przedwstępnego słowa do „wielkiej księgi“ ofiar, 
jakie ze strony spoleczeństwa do skarhony kwestarek na cel po- 
wyższy spłynać 1 niezatarte po sobie ślady we wdzięczności wspól- 
czesnych i w pamieci potomnych: pozostawić mialy. 

„W pamiętnych czasach odrodzenia Polski — tak rozpoczyna 

« wstępną karte księgi ofiar Klementyna Hoffmanowa — nie bylo 
serca polskiego, któreby nie czulo się a chęcią należenia 
choć w drobnej cząstce do wspólnej pracy i ofiar. Niejedna ko- 
bieta przyznawała wtedy z pewnym żalem, że do o. i mniej 
zuaczącej polowy rodu ludzkiego należy, i zazdrościla mężczyznom. 
W takiem ogólnem dobrze myślących usposobieniu. kiedy w dniu 
21, grudnia 1850 r. w małem towarzystwie pani Amelia Wulfers 
przyponniala związki patryotyczne kohiet w Prusiech za wo- 
jen franenskich, znane pod nazwiskiem Frauenvereine, i rzucila 
myśl, żeby: podobne tworzyć u nas, ten jej piękny pomysł skwa- 
pliwie był uchwycony, a gdy przytomne osoby jednozgodnie mnie 
zaszczyciły naczelnictwem jego, zajęłam się natychmiast napisaniem 
stosownej odezwy, a po naradach nakreślilam i ustawy związku. 
W dniu 29. grudniu już bylo opiekunek czynnych pięć, prócz mnie 
- Naczelnej, napisany stosowny artykuł do gazet i uchwalono, ażeby 
od tego dnia na pamiątkę 29 listopada, byt Zwiazku rachować, a od 
(nia 1. stycznia 1831 r. rozpocząć czynności jego. Ustawy Związku 
i cel, tn, jako w wielkiej księdze jego, dla porządku wypisuję. 


Ustawa Awiązku dobroczynności patryotycznej 
po domach. 


Chege. ile możności jest naszej, czynić spólrodukom dobrego, 
pomagać im i ulge przynosić, w tak ważnych i trudnych okoli- 
cznościach, my. pięć opiekunek, stanowimy Związek dobro- 
czynności patryoly cznej, do którego. gdy sie trafią, i wic- 
cej przybrać pań zamierzamy. eleni tego Zwiazku jest jedno- 
czyć wszystkie usilowania. w tym celu, żeby czynić jak maj- 
więcej dobrego tym osobom. które nienehronne wy- 
padki wypadki chwalehnej Rewolucyi naszej, stawily 
lnb stawia w potrzebie. bądź wsparcia, bądź opieki. 
To dobre będzie udzielane w sposób, jaki okoliczności podadzą: 
dolożyć się do umundurowania ubogiego ochotnika, zapomagać 
idących do walki rycerzy w koszule. skarpetki iinną bit- 
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liznę, w szarpie, bandaże, kompresyit. p. rzeczy; pó- 
Zniej mieć bliższe staranie o znanych sobie żonach i dzieciach po- 
zostalych żolnierzy, obdarzać szpitale, doglądać chorych, rannych, 
słowem. spełniać wszelkie uczynki miłosierdzia, do jakich tylko 
sposobność się zdarzy. Ponieważ takowe uczynki, do których pie- 
niędzy i starań wiele potrzeba, nie mogłyby przez kiika tylko osób 
dokładnie być spełniane, zamierzamy przybierać do naszego Zwia- 
zku jak najwiecej tak zwanych Towarzyszek, ażeby zebrać wię- 
cej sere ochoczych do czynienia dobrze, a wreszcie więcej stosun- 
ków i znajomości. Źródła bowiem główne przychodów Związku 
beda w skladkach miesięcznych. nie mniejszych nad sześć złotych, 
w robotach ręcznych, w loteryach na fanty i w darach, które się 
nda otrzymać od osób obeyelı. Największa zaś nadzieja jego powo- 
dzenia i rękojmia dobrego, jakie ten Związek ma na celu, jest: 
w gorliwości, jedności, dobrych chęciach, wytrwaniu Opiekunek 
i dzielnej Towarzyszek pomocy. Dla nadania powagi tej Ustawie 
kładą się podpisy pięciu Opiekunek-Zalożycielek. 


Pisano w Warszawie 
i. 29. grudnia 1830. 


Klementyna z Tańskich Hoffmanowa. 


Opiekunka naczelna. 


Amelia Wulfers. Anna Suchodolska. 
Katarzyna Sowińska. Alexandra Tarezewska. 
Opiekunki czynne. 


W dalszym ciagn dopisano: 

„Stosownie do Ustawy naszej, która pozwala więcej Opieku- 
nek przybierać, zupisują się tu te, które przejęte gorliwą chęcią 
czynienia dobrze, zapragnęly należeć do naszego grona. Następują. 
podpisy: Barbara Mile, Balbina Turska, Anto- 
nina Osmialowska, Józefa Ostrowska, Jalia 
Mnehnowska, Józefa Ragoczy, Ewa Labędzka, 
Benigna Malachowska, Aleksandra Orsetti 

NB. Przyjmujemy także i Opiekunki korespodentki. Taka jest : 
konstancya Wodzińska w Kutnowskiem, leo- 
nora Wodziecka w krakowie. 
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Następne karty „wielkiej ksiegi“ zawierają wykaz „zmöwio- 
nych“ do Związkn towarzyszek. oraz naturę ofiar w kosztowno- 
ściach. pieniądzach i rozmaitych przedmiotach, wśród pań war- 
szawskich zebranych. Możeby nie było obojetnem podać tu z imion 
i nazwisk zastęp owych ofiarodawczyń, z których niejedna. jeżeli 
nie z własnych czynności obywatelskich, to z udziału mężów swych 
— 0 ile byly zameznemi — lub z udzialu ich ojeów, Inh braci, 
w slużbie publicznej, znane byly zaszezytnie w towarzystwie war- 
szawskiem. Lecz nietyle wymowne są nazwiska, ile natuwa darów, 
na oltarzu miłosierdzia obywatelskiego przez nie złożonych. O tych 
słów pare przytoczyć się godzi. Na pierwszem miejscu mieszczą się 
dary, być może mniej wartościowe, lecz cenne ze względu na 
practium affectionis, jakie przedstawiały. 

W eelu wykupienia takich przedmiotów. będących pamiąt- 
kami rodzinnemi i przeznaczenia „następnie funduszu z wyknpua 
na potrzeby Zwiazkn złożyły: Konstaneya, Wodzińska — dukat 
slubny, Klementyna Iloffimanowa — dukat ślubny, Aleksandra Par- 
czewska — dwa dukaty, Auna Suchodolska — pierścień z anty- 
kiem, -lózefa Ostrowska — piękny pierścień zloty, Benigna Mała- 
chowska — ślubną obrączkę. Antonina Czempińska — dnkat slu- 
bny, Józefa Szyrmina — dukat śluhny, Antonina Ośmialowska 
„w brakm ślubnej obrączki — piekny RB Z turknsem*, 
Ewa Labedzka zamiast obrączki — zip. 20, Józefa Ragoczy — ró- 
wnież 20 złp., Kostyal — dukat, p A — ślubną ohraczke, 
Barthel — ślubną obrączkę, Englert — „w miejscu obrączki dwa 
kolczyki i dwie klamerki złote“, Joanna Maszewska — „w braku 
ślnbnej. szeroką złotą obrączkę*, Żarnowska — zamiast obrączki 
20 alp, Kulczycka — dwie slubne olwączki, Joanna lora — 
„w iniejsen obrączki dwie łyżki srebrne“, Julia Wieraholowiezowa 

pierścień złoty z antykiem, Szefer — zamiast obrączki 20 złp.. 
Anastazya Woyszycka — ślubną obrączkę, Kozłowska — ślubną 
obrączke. Zabielska — ślnbną gbrączke. Bojarska — slubna obrą- 
czko, Józefa Dyzmańska — „w braku obrączki medal złoty, wartn- 
jący Š dukatów“, Lebrun — na wykup obrączki 20 zip., Seydel — 
A, obrączkę, Łapińska — dukat ślubny, — Owidzka — dukat 
slubny, Mentzel — łyżkę srebrną i pierścionek ze szmaragdami, 
Amelia Wullers — wlasna i męża obrączkę ślubną, Zofia Kuezew- 
ska — obrączkę ślubną. Balbina Turska — dukat ślubny, Iata- 
rzyna Sowinska — na wykup obrączki dnkata, panstwo Wyszyil- 
scy — dwie slnbne obrączki. 
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Związek wprowadził bezwiednie stosowany za czasów naszych 
w sprawach kwesty dohroezynnej systemat boute de neige. przy 
którego pomocy kazda z towarzyszek starala się jednać między 
swoją rodzią i znajomymi nowych związkowców i tym sposobem 
zakres dzialalności dobroczynnej Komitetn zwiększał się stopniowo. 
Każda z towarzyszek miala swoją stronicą pornbrykowaną 
porcepty ìi expensy, gdzie notowano ofiary I wydatki dobroczynne. 
Baczne na zwiększenie przychodu, opodatkowały niektóre towarzy- 


szki ezlonków rodziny, uprawiających — nawet w tak groźnej 
chwili — gre karciana „wiskać.., jakkolwiek przypuścić się go- 


dzi. że grę taką uprawiali jedynie starcy, których rola czynna 
w życiu jnź sie skończyła... 

Ci, którym Związek udzielal stale zapomogi miesięcznej, zwali 
się „Pensyonaryuszuni*. Niewielkie to hyły zapomogi. gdyż wahaly 
się między 40 a 15 zlotemi miesięcznie, lecz i one byly niewąt- 
pliwie dobrodziejstwen: dla biedaków. jeśli się zważy na objaśnie- 
nia, dodane do niektórych z ich nazwisk, wyszezegölnionveh po 
uplywie kilku miesięcy od rozpoczęcia działut Awiązkn. Wymie- 
niam tu niektóre z nich: Pani (rórska, matka majora Kwiatkow- 
skiego zl. 15 miesięcznie. P. Moszyńska. „ślepa. zubożała przez 
rewolncyę, bo dobrodziejów utraciła* złp. 15. Jarecki, „stary metr 
od muzyki, bardzo poczciwy, zupełnie pozbawiony lekcyj. a zatem 
i chleba* 50 zip. Franciszka Szydłowska. „stara i niedolężna. któ- 
rej męża zabito w nocy 29. listopada“ 15 zip. Jakóbski porucznik. 
„któremu żona przy 5-em dziecięcin teraz nnarła, na mamke” 30 
złp. Pani Schlesinger, „żona oficera, bardzo uboga i poczciwa, 
matka kilkorea dzieci“ 20 zip. Pani Mianowska. „kapitanowa. 
wdowa, matka czworga drobnych dzieci, bez żadnego sposobn, a na- 
wet bez nadziei znacznej pensyi, bo mąż nmarl w obozie na cho- 
lerę, nie na polu bitwy* 30 zip. Pani Snlikowska, „opiekunka 
czworga dzieci po siostrze swojej, które to sieroty, lubo ojea mają 
w slużbie rosyjskiej, godne są opieki, ponieważ ten ojciec, doktór 
Reych, opiekunem był i dobroczyńcą naszych więźniów w Górze: 
Lukasinskiego, Bobrzyckiego i i innych* 40 złp. Dani Kopczyń- 
ska. „bardzo nboga kobieta w wiekn* 15 złp. Pani Haliiska, „ma- 
tka kapitana Miroslawskiego" 6 zip. Pani Landowicz „90-letnia 
kobieta, która z dobroczynności pobierała pensye, a teraz jej ode- 
brano“ 5 zip. Pani Oleszeczyńska, „zniszczona zupelnie w kazimie- 
rzn, dziś ciężarem synowi ubogiemu będąca* 20 złp. Jalia Leo- 
pold, „ślepa. przez rewoluere dobroczyńców pozbawiona“ 5 złp. 
kiewliezowa, „dawniej ntrzymywana przez Towarzystwo Dobro- 
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czynności, dziś bez sposobu do życia“ 20 zlp. Arczyński, „oliara 
rewolucyi i cholery“ zip. 20. Szornelowa, „krewna nieszezesnego 
Krzyżanowskiego, w najwiekszej nedzyć 20 złp. i t. d. 

W liczbie charakterystycznych pozycyj dochodu ze sprzedaży 
rozmaitych przedmiotów fignrują u. p. pozycye „ze sprzedaży bil, 
(pilek bilardowych) i „polskich tańców*, świadczące, że i w owych 
burzliwych czasach hyli amatorowie do kupna owych symbolów 
wesolości i rozrywek. 


ALEXANDER KRAUSIIAR. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


0 zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 
Przyczynek do dziejów twórczości El..y ego, 


Ciąg dalszy. 


Jakąkolwiek byla (a symboliczna „gwiazdka*, której panna 
„pragnela skrycie“ i na którą „nie chciała czekać już dłużej”, je- 
dno nie nlegalo wątpliwości, że poela zaczynal być coraz lepszej 
myśli, że chwilami stawal się przystępny złudzeniom i nadziei. 
Zapominal niekiedy, że niehezpiecznie jest budować na pozorach, 
że co innego są dobre stosunki na tle „wodnej znajomosci“ w se- 
zonie, a co innego budowanie na nich przyszłości... Zapominał 
o przysłowiowych zamkach na lodzie... 

W końcu w swym optymiźmie zaszedł tak daleko, że posta- 
nowil zdobyć się na czyn heroiczny: oświadczyć się. Zapomniał 
o swych Oswiadezynach, a przynajmniej pamiętul o nich nie 
dosyć. Że jednak nie byl pewnym siebie. że znal swoją nieśmia- 
łość, więc zdecydował się oświadezyć nie ustnie, lecz listownie. 

W tej myśli, d. 27. sierpnia, gdy już zbliżał się koniec se- 
zonu, napisal obszerny list do pani Grndzińskiej, list, w którym 
ja otwarcie wtajemniezyl w swe uczucia dla panny Anieli. Zary- 
zykowal! 

List hrzmial, jal nastepuje : 


Krynica, 27. sierpnia 1870 r. 
Szanowna Pani! 


Jakkolwiek wydać się może niedelikatnością z mej strony 
rozpisywanie się w przedmiocie drażliwym, jednakże nisze się na- 
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razić ha ten zarznt, bo nie mam tyle hartu, żeby żegnając panie 
prawdopodobnie na zawsze, nie wypowiedzieć tego wszystkiego, co 
leży na dnie duszy, tlmnione a przecież niezwyciężone. 

Uciekam sie do listownej explikacyi. a to dlatego, że w ustnej 
rozmowie zimięszanie i wzruszenie nie dozwoliłoby imi sie wytln- 
„maczyć dość jasno i urywane słowa moje moglyby być zrozumiane 
inaczej, jakbym sobie życzył. 

Na wstępie proszę o wyroznmialość i poblażliwość, chociażby 
tę tylko, jaką się mieć winno dla ludzi, którzy wprawdzie zakló- 
caja spokój domowy, ale czynią to, spowodowani prawdziwem 
uczuciem. 

Zacznę od historyi dwóch minionych lut, bo zestawienie fak-_ 
tów i wrażeń jest mi potrzelmem do wyjaśnienia, jeśli nie do 
nsprawiedliwienia mojego postępowania. 

Od pierwszej chwili, w której mialem zaszczyt poznać Panie 
w Szczawnicy, sympatya moja biegła mimowolnie ku Nim, a wra- 
żenie. jakie wywarła na mnie panna Aniela, bylo za silne, żebytn 
nie poznal. że mi się go strzedz należy. 

Byłem długi czas onieśmielony i trzywalem się uporczywie 
na boku; nie było to jeszcze wprawdzie uczucie, ale bylo przeczn= 
cie czegoś nieokreślonego... Przy samym prawie końcu tego pierw- 
szego pobytu w Szezawniey fatalizm chcial, że ulegiem poknsie 
i zhliżyłem sie więcej do Teh towarzystwa. Zostałem oczarowany 
dlobrocią, wprzejmością 1 wdziękiem calego otoczenia. Panie przyj- 
mowaly mnie laskawie, rozumie się zarówno jak wszystkich, któ- 
rzy mieli to szezęście bywać w Ich towarzystwie. Prawdziwa je- 
dnak dobroć i slodycz mają to do siebie, że choć nie skierowane 
speeyalnie do pojedynczej osoby. wkradają się coraz glębicj w serce, 
mimo woli i wiedzy. 

Nie zdawalem sobie sprawy z wewnętrznego stanu, czulem 
tylko. że bylem szezęśliwy. Nadeszła chwila odjazdu. Straeilem 
Panie z oczn, ule nie z serca: zostało po Nich marzenie, które 
kielkowalo i rozwijało się. Uniosłem ze sohą (być może, żem nie- 
dohrze zroznmiał) coś nakształ przyrzeczenia. że będę zawiado- 
miony, jeżeli Panie przyjadą do Szczawnicy. W ciągn roku chcia- 
lem się jeszcze przypomnieć Ich pamięci i posłałen moją kome- 
dyjkę. W zamian nie otrzymalem nic. Uczułem wielką przykrość, 
zrozumiałem, że moje marzenie w mgły się rozwiewa, postanowi- 
lem wiee zwalezyć wzrastające uczucie. Cheialem się już nie wi- 
dzieć z Paniami i zawzięcie rozbijalem sie po Krynicy, podczas 
gdy Panie bawiły w Szczawnicy. 
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Niestety, nie wytrwalem w mojem postanowieniu. Muszę wi- 
dzieć jeszcze raz — mówiłem sobie — a potem niech będzie. co 
chce. Czyż się mam wyrzec chwili szezęścia, dlatego. że ją okupię 
późniejszą boleścią? Tak więc poleciałem do Szczawnicy, gdzie 
zastałem Panie na odjezdnem. Te kilka dni zachwytu wystarczyły 
jednak, żeby mi odjąć wszełką nad samym sobą władzę, i powa- 
zylem się zwierzyć w niezrozumiałym zapewne języku pani Krzy- 
Zanowskiej. Ta mi odjęla wszelką nadzieję, dodając jeszcze. że wia- 
domość o tem mogłaby Pani wielką przykrość sprawić. Prosilem 
więc jej, żeby zostawila moje zwierzenie przy sobie, chcąc przy- 
najmniej zachować dla siebie przyjazne usposobienie osób, która 
szanuje i kocham. Pocieszalem się myślą, że zasługuję raczej na 
współczucie, a nie na wzgardę, i że będę przynajmniej uważanym 
za dobrego przyjaciela, któremu można wszystkich względów od- 
mówić, ale znosić go jako poczciwą i wiernie przywiązaną istotę. 

* Tak zapatrująe się, nie mogłem sobie odmówić przyjemności 
odprowadzenia Pań tak daleko, jak warunki mate krępujące po- 
zwalały na to. Ile szczęścia. ile gorrczy mięszalo się z sobą w tej 
podróży, ten tylko może wiedzieć, kte przechodził podobne koleje. 

Nareszcie pożegnalen Panie i to z małą nadzieją, abym Je 
kiedykolwiek zobaczyl: Nie mogłem sie jednak wyrzec słodkiel 
wzruszeń, które za głęboko zapmścily korzenie w mojem sercu. 
Trawiony tęsknotą, a zarazem chęcią przypomnienia sie pamięci, 
o którą mi tak chodzilo. ośmieliłem się napisać list, będący tylko 
wyrazem przywiązania biednego emigranta do osób tyle drogich. 
Absolutne milczenie musiało mnie zaboleć tembardziej, o ile są- 
dziłem, że nawet ludziom. których nczuć się nie przyjmuje. godzi 
się odpowiedzieć, gdy tylko zasługują na troche szaenuku. Nie byla 
to uraza, o tej nie pomyślałem ani na chwilę, ale dziwna przy- 
krość, spowodowana pytaniem: dlaczego muna gardzą ? 

Pisać powtórnie byłoby z mej strony natręctwem nie do da- 
rowania, musiałem więć powierzyć się losowi i czekać cierpliwie, 
czy Bóg miłosierny nie sprowadzi Pan w te strony i nie dozwoli 
mi rozstrzygnąć tak smutnego zagadnienia. Nadeszło lato: po dln- 
gich oczekiwaniach wyczytalem w liście przyjezdnych do Krakowa 
nazwisko pani Grudzińskiej i natyeluniast wyruszylem do Szcza- 
wniey. Tam mnie spotkało pierwsze rozczarowanie, nie zastałem 
nikogo. Wyglądalem jak czlowiek, który dopiero co spadł z oblo- 
ków i nie wie, eo się na ziemi dzieje. Jednakże któż opisze moja 
radość, edy po tygodnin pobytu dowiedziałem się, że w rzeczy 
samoj Łaskawe Panie przejechały przez Kraków i pojechały do 
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Kryniey. Bez straty czasu przybyłem tutaj i z niewysłowionem 
biciem serca odsznkalem Ich mieszkanie; przecież przymuszawem 
się być sztywnym i chlodnym. bojąc się, żeby mi za zle nie wzięto 
wszelkiego objawu serdeczności. Ile mogłem wnieść ze spotkania, 
zdawalo mi się. iż mój przyjazd jest źle nważanym i męczyłem 
się straszliwie przez kilka dni sytmacyą, która mnie wydziedziczała 
w mojem pojęciu z wszelkiego nawet współczneia Pań. Na tak 
przysposobiony granit padly slowa Szanownej Pani, które w chwili 
wyrzeczenia wziąlem jako dowód, że Panie chen się pozbyć mego 
towarzystwa. Oofnałem się wiec z wielką boleścią, nie dlatego. że- 
bym byl urażony, ale żem muiemał, iż to jest Pań wolą i ży- 
czeniem. 

Wszelako z czasem przyszly niejakie wątpliwości, bo znając 
dobroć Pań, nie mogłem stale uwierzyć. żeby mmie chciały w po- 
dobny sposób odsunąć od siebie. Nieho zeslalo mi tę radość, żem 
mógl sprawdzić. iż w usposohienin Pań przynajmniej uczucia 
wzgardy dla mnie nie hyło. 

Teraz na zakończenie mam tylko kilka slów do powiedzenia. 

Rozumiem doskonale, że Szanowna Pani, jako matka. ma 
prawo i obowiązek sznkać dla córki czlowieka, któryby odpowiadal 
wszystkim wymaganiom; głęboko także przekonany jestem, że 
panna Aniela przymiotuni swojemi może i powinna zdobyć sobie 
to wszystko. co się uważa za najświetniejsze ua ziemi; widzę ró- 
wniez wyraźnie, że ja nie odpowiadam pod żadnym wzeledem sta- 
wianym w świecie warunkom; nareszcie nie jestem tyle smie- 
sznym. żebym mógl przypuszczać, żem umial pozyskać sympatye 
panny Anieli; a przecież pomimo tego i naprzekór tego, ośmielam 
sią wyznać, Ze ją kocham i że bylbym najszczęśliwszym, gdyby mi 
pozostal choć cien prawdopodobieństwa. pozyskania jej reki w przy- 
szlości. 

Żywię nadzieję, iż wyznanie moich neznć nie powinno Pań 
obrazić i że chociaż mi nakażą wyrzec się wszelkich marzeń, ze- 
chcą mnie uważać za prawdziwego przyjaciela i jako z takim utrzy- 
mywać niejakie stosunki. które w każdym razie wysoko cenić 
i wdzięcznym być za nie potrafię. 


Z uszanowaniem 


Adam Asnyk. 
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List równał się śmialemu wyzwaniu, którem pani Grudziń- 
ska zostala przyciślietą do muru. Bądź co bądź, znalazła się w sy- 
tuacyi bez wyjścia, w której musiala odpowiedzieć: tak czy nie. 

Nie chcac powiedzieć nie, czem by zbyt zraniła serce poety, 
gdy przyszło do stanowczej rozmowy już w odkryte karty, odpo- 
wiedziala wymijająco. 

O wrażeniu. jakie ten list uezynil na pannie Anieli i jej 
matce, tak pisze pani S. (w liście z d. 2. kwietnia 1914 roku): 
„Kiedyśmy się już uspokoiły, spada na nas list z oświadczynami, 
na który, nie ehene zranić poety, dala matka, rozumie się w mo- 
jem imieniu, wynmijającą odpowiedź o niemożności decyzyi bez rady 
ojca, ale odpowiedź tak zimną, że ktoś praktyczniejszy byłby ją 
uważał za odmowną. Na drugi dzień rano wyjechalysmy z Krynicy, 
nie pożegnawszy się z nikim. dlatego właśnie, aby Asnykowi i so- 
bie oszczedzić kłlopotliwego spotkania... Podróżowało się wtedy 
cały dzień końmi do Boelmi: tam trzeba było przenocować i ran- 
nym pociągiem do Krakowa. Rano, kupując bilety kolejowe, przy 
kasie natknelysmy się na Asnyka, który wyjechawszy na całą noc 
z Krynicy, zdążył nas dopedzić i razem wsiąść do wagonu. W Rra- 
kowie miałyśmy też dosyć dawniejszych i sezonowych znajomych: 
po calych dniach hylyśmy w liezuem towarzystwie, do którego 
Asnyk bezustannie się przyłączal. Nie usłyszał jednak odemnie 
ani jednego slowa. którchy go upoważnialo do nowych oświadczyn... 
W końcn. wraz z moim kuzynem, Tomaszewskim, odprowadził nas 
do Szezakowy, i tutaj nastąpiło ostatnie pożegnanie, hez żadnego 
porozumienia, ani żadnych przyrzeczeń”. 

Jedynem przyrzeczenicm. jakie poela usłyszał z nst panny 
Anieli, przyrzeczeniem niewinnem zresztą, które jej nie zobowią- 
zywalo do niczego, byla obietnica, że się będzie modliła za jego 
szczęście... Zresztą ani jednego słowa, upoważniającego do jakich- 
kolwiek złudzeń! 


Gdy pociąg, który panie Grudziiskie nwozil do Granicy, zni- 
kuat poccie z oem, nie pozostalo mu nic innego, tylko wrócić do 
Krakowa, a ztamiąd do Lwowa. Wrócił, miotany burzą najsprzecz- 
niejszych uczuć, bo zwątpienia i nadziei. Nie mial wyobrażenia, 
co myśleć o tem wszystkiem, co go czeka w najbliższej przyszło- 
ści: niewysłowione szczęście, adyby się dowiedział, że może mieć 
nadzieję, czy też najholesniejszy zawód, edyby mu napisano po na- 
myśle, aby przestal myśleć o pannie Anieli. 


500 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


W tem nezunem niepewności, które go znpełnie wytrącało 
z równowagi, gdy nadszedl dzień jego urodzin, 11. wrześniu, dzień, 
w którym, niestety, zuczynał 52-gi rok życia, napisal dwa listy, 
jeden do pani Grudzińskiej, drugi do panny Anieli (bo nzyskał na 
to specyalne pozwolenie) i oba listy wysłał w jednej kopercie pod 
adresem matki. 

Oto pierwszy z tych dwóch pamiętnyeh listów: 


Lwów, d. 11. września 1870 r. 
Ulica Sykstuska Nr. 550, 


Szanowna Pani! 


Wybrałem sobie nanmyślnie dziat dzisiejszy na pisania listu 
do Pani, żeby sobie sprawić tym sposohem najprzyjemniejsze wią- 
zanie na moje urodziny. Spostrzeglem jednakże, biorąc się do 
pióra, ze ta korespondencya. która stanowi dla mnie obecnie caly 
ząpas szczęścia, jest zarazem polączona z niemałemi troskami. 
Nieustannie stojąca na straży myśl, żeby nie przekroczyć granie, 
które mi dobroć Laskawej Pani zakreślila, odbiera mi wszelką 
swobodę w pisaniu. Boję się powiedzieć za wiele, za mało, slo- 
wem, boję się wszystkiego, jak człowiek nagle zbudzony. który 
nie może jeszcze rozróżnić, co jest prawdą, a co jest snem? Nie 
malo mi też utrudnia moje położenie ta okoliczność. że mam nie- 
szezęście być zupeln!e nieznajomym Mężowi Szanownej Pani, 
a przeto nie mogę się zwracać do Niego tak. jakbym tego pra- 
gnal. Jakżeź howiem mogę mieć prawo, ja, nieznajomy intruz, na- 
rzucać się z mojei sympatyami i żądać, ażeby mi jedynie na 
wiarę słów moich ndzielono choć trochę życzliwości? A przecież 
muszę żądać tych niepodobieństw. bo inaczej listy moje nie mia- 
lyby żadnego znaczenia, i muszę hyć natrętnym i narzneającym się, 
aż do chwili, w której mi wyraźnie powiedza: Przestań Pan 
nudzić! 

Osiem dni uplynelo od chwili. gdy po raz ostatni pożegna- 
lem Panie w Szezakowie, a już ten przeeiae czasu wydał mi sie 
tak bezmiernie dlugim,<że nie mogę bez strachu myśleć o tym ca- 
lym roku, który staje przedemną, jak nieskończona pustka. 

Najbardziej gniewam się sam na siebie za to, żem ukradł 
sobie w Krynicy przeszło dwadzieścia dni szczęścia, które byly dla 
mnie czystą darowizną niebios, a których już mi teraz nie powró- 
cić nie inoże. Pozostaje mi wprawdzie nadzieja na przyszłość, ale 


0 ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA 501 


i ta niedlugo gotowa mnie opnścić i pozostawić w tem większej 
ciemności. Do chwili odebrania odpowiedzi od Szanownej Pani nie 
żyć. ale tylko wyezekiwae życia bedę, bo już i obecnie myśli moje 
nie są posłuszne woli i me dadzą się uporządkować ani nagiąć do 
tonu rozsądnej korespondencsi. 

Jest to moją właściwością, że w pierwszym momencie, pod 
wpływem silnych wrażeń, nigdy nie ani powiedzieć, ani napisać 
nie mogę, i dlatego proszę mi wybaczyć, że to, eo napisalem, tak 
mało w sobie sensu mieści. Jeżeli mi będzie wolno pisać jeszcze 
później do Szanownych Państwa, wynadgrodzę sobie te dzisiejszą 
nieporadność. 

Do końca tego miesiąca pozostaję jeszcze we Lwowie w ten 
samem mieszkaniu; dopiero z pierwszym października wyjeżdżam 
do Krakowa na spotkanie moich Rodziców, którzy prawdopodobnie 
przyjadą. 

Gdybym do tego czasu nie otrzymał odpowiedzi Szanowne, 
Pani, pisać jeszcze bedę powtórnie. ażeby wywołać przynajmniej 
eniewna odpowiedź za moje natrectwo. 

korzystając z pozwolenia, załączam również liścik do Panny 
Anieli. 


u 


Z uszanowaniem 


Adam Asnyk. 
Załączony liseik do doręczenia „Pannie Auieli* brzmiał, jak 
nastepuje : 


Lwów, dnia 11-00 września 1870 r. 
Ulica Sykstuska Nr. 550. 


Osmielam się pisać do Ciebie, Pani: jest to może wielka 
śmialość. ale pod tą śmiałością kryje się tyle obaw i niepokoju, 
że zasługiwać ona będzie w każdym razie na przebaczenie. 

Nie miałem niedy dość odwagi wypowiedzieć ustnie tego, co 
cznję; wolałem bowiem żyć w niepewności i cieszyć się aż do 
ostatniej chwili towarzystwem Pań, aniżeli wywołać jednem slo- 
wem możność odtracema mule na zawsze. 

Dziś jednak muszę to nezynić listownie, w przekonanin, że 
każdy czlowiek powinien dobijać się o swoje szczęście i nie cofać 
sie dopóty, póki się wyraźnie nie dowie, że jego uczucia stoją 
w sprzeczności z uczuciami ukochanej przez niego osoby. 
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Od dwóch lat, to jest od chwili, w której Cie. Pam, pozna- 
łem i pokochałem zarazem, przeszedlem po kilkakroć calą skale 
nczuć, poczynając od budzącej się nadziei aż do znpelnego zwąt- 
pienia. Co gorsza, zwątpienie miało zawsze na swoje uslugi ra- 
cyonalne podstawy, a cala nadzieja moja mogla się tylko opierać 
na melistein przypuszczenin, że każde prawdziwe a silne nezucie 
powinno znaleźć dla siebie niejakie odbicie. Tak żyłem i żyję po 
dziś dzień w niepewności, która staje się coraz trudniejszą do zuie- 
sienia i dlatego blagam Panią o odpowiedź, co rozstrzygnie w ten 
lub inny sposób tę zaciętą walke, którą codziennie prowadzę z ser- 
cem mojem. 

Przyrzeklas mi Pani przed rozstaniem modlić się za szczęscie 
moje: byly to dobre i pelne litości slowa. Otóż Bóg miłosierny 
uprzedził modlitwy Pani i całe szczęście moje zlożył w Jej reku. 

Nie będe tn szafowal wyrazami anilości i nie będę się starał 
przekonywać Panią o niej; są to rzeczy, które się nie piszą i nie 
mówią, a jedynie tylko sercem dostrzedz i zrozumieć się dadzą. 
Wolę, żeby mój list wydal sie chłodnym, niżby mial straszyć Pa- 
nią rozpaczą i wyzyskiwać Jej litość na rzecz uczucia, którego ni- 
ody nakazać nie podobna. 

Cokolwiek zaś wypadnie, nigdy jednak nie wrrzekne się mo- 


jej miłości. i choć nieziszczona, pozostanie ona dla mnie zawsze 


droga i świętą. 
Na tem zakończę, bo więcej pisać jest mi obecnie niepodo- 
bieństwem. 
Adam Asuyk. 


Przypadek zdarzył, ten złośliwy przypadek-chochlik, który 
Indziom tak często płata niemiłe figle, ze w tym samym czasie, 
może nawet tego samego dnia, kiedy Asnyk wysylal swoje listy 
do pań Grudzniskieh, nadszedł do Lwowa Nr. 271 Kłosów zd. 
8. września 1870 r., przynoszący trzy wierszyki Kl...y' ego, wszyst- 
kie trzy pisane z myślą o pannie Anieli. Dwa z nich, mianowicie 
Zwiedły listek, teraz wydrukowany p.t. Allegat. oraz wier- 
szyk: Ty czekaj mnie, dzieweczko cudna, teraz zatytulo- 
wany: „Par dépit, byly już drukowane przed kilku miesiącami 
w Dzienniku literackim, i nie przynosiły nie drazmiacego ; 
ale trzeci wierszyk p. t. Przestroga, po raz pierwszy wydruko- 
wany teraz dopiero, choć napisany z pewnością jeszcze przed wy- 


jazdem do Krynicy, w tym samym czasie, co Oświadczyny 


i Scherzo, był bardzo przykry, a nie mógł przyjść bardziej nie 
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w porę, jak teraz, we wrześniu, w chwili, edy poeta wystosował 
swe iłoniosłe listy do pań Grudzińskich, listy. które mialy roz- 
strzyenąć o jego losie. Uo najfatalniejsze, że na wsi u państwa 
(wrudzińskich prenumerowauo Klosy. a wiersze, podpisane pseu- 
donimem Kl..y, oczywiście czytano ze szczególną uwagą. Łatwo 
sobie wyobrazić niekorzystne wrażenie, jakie na pannie Anieli i jej 
matce musiała uczynić ta sarkastyezna Przestroga poety, wy- 
drukowana razem z tym Zwiedlym listkiem. którego autograf 
jako Allegat do listu z d. 26 października 1869, byl w posia- 
danin panny. 1) 

Oto „rzeczona przestroga”, którą panna Aniela mogła' prze- 
czytać jeszcze przed otrzymaniem ostatniego listu Asnyką do siebie. 


Ty, lube dziewczę, masz duszę tkliwa, 
Co się pięknością wszelką zachwyca; 
Jednak ci radzę: chcesz być szczęśliwa, 
To za mąż idź za szlachcica. 


boetycznego nie bierz kochanka; 

Poezya w życiu. to ból i troski; 

Ty przedewszystkiem jesteś szlacheianka : 
Trzeba ci z mężem i wioski. 


Bardzo rozsądnie robi twa matka, 

Lamiąc kaprysik twój idealny... 

Milość, to jakaś ciemna zagadka. 

Majątek, ten jest widzialny! 

Przeminie wiosna rozkosznych wrażeń 

T sny przeminą. któremi żyjesz, 

I śmiać się będziesz z dziecinnych niarzeń, 
Skoro troszeczkę utyjesz! 


I będziesz wdzięczną swej matee potem, 
Na bal w poczwórnej jadąc karecie, 
Zes zaślubiła worek ze zlotem, 

Dawszy odkosza poecie. 


Ostatnia ta strofka byla niemilosierna, jako inwektywa. Ale 
też pomścila się na swym autorze! Nie przeezuwal prawdopodobnie, 
pisząc tę przestroge, że w niej sobie przepowie tego „odkosza*, 
Z którym teraz miał się spotkać niebawem... 


1) W liście z d. 5. kwietnia 1914 r. pani B. pisze o tym wier- 
SZ przeczytanym w Kklosach. jako o „epilogu* matrymonialnych 
rojeń poety i jego stosunku do niej... 


Gdy upłynął tydzien blizko. jak poeta wysłał swe listy, a od- 
powiedź nie nadchodzila na nie, nie mogąc się doczekać jej. 
napisu niecierpliwy Asnyk jeszcze jeden list, już nastrojony na 
inną nutę. List ten, zwrócony do pani Grudzińskiej, brzmiał, jak 
nastepuje : 


Lwow, d. 16. września 18%0 r. 
Ulica Sykstuska Nr. 550. 


Szanowna Pani! 


Pisząc poprzednie listy, zanadto byłem zaabsorbowany jedna 
wyłączną myslą i wskutek tego nie miałem dosyć spokojn, nie- 
zbędnego do napisania korespondencyi, któraby odpowiadała zwy- 
klym Indzkin wymaganiom. Zaniedbalen również donieść o nie- 
których rzeczach na przekór moim zobowiązaniom, jak naprzykład 
o adresie pani Cetnerskiej. Niemniej jednak wdzięczny jestem s0- 
hie za tę nieuwagę, bo mi nastręcza przyzwoity powód do powtór- 
nego pisania: i gdybym mógł posadzać siebie o hypokryzye, go- 
tówbym pomyśleć, żem to naumyśluie uczynił. Żeby teraz nie 
przepomnieć, kladę na wstępie adres: pani Ortnerska wra- 
kowie, Ulica Szewska. To będzie wystarezającem dla każ- 
dego listu lub posyłki. 

Nie obeszło się jednak u mnie przy polożenin tego adresu 
bez pewnego uczucia zawiści, ho jakkolwiek jestem z wielką przy- 
jaźnią dla pani C., jednakże eniewa mnie to. że hędzie w posia- 
daniu przepysznych warszawskich fotografij. gdy tymczasem ja nie 
śmiem wyrazić żądania. ho i tak wiem dobrze, że żądania moje 
rosną w nieskończoność. 

Przybyl tu do Lwowa świeży transport wiadomości kryni- 
ckich. w postaci pana Świeżyńskiego, ale nie zawiera nie godnego 
uwagi. Wszyscy się już rozjeżdżają do domu, obliczając tylko jeszcze 
straty poniesione w rannych. zabitych i wziętych do niewoli pod- 
czas kampanii sezonowej. Płeć piękna odegrala w tym roku role 
Prusaków í zwyciężała na każdym punkcie, 1) Wprawdzie niektóre 
liniowe korpusy, jak n. p. panny Massalewskie. lub oddziały star- 
szej landwery, jak pani Więckowska, nie mogły spotkać się oko 
w oko z nieprzyjacielem, ale to tylko z powodn, że armia nieprzy- 
cielska była bardzo nieliczna. Pan Słotwiiski jeszcze dwa razy 


1) Pisane w czasie wojny prusko-francuskiej. 
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kapitulowal wobee panny Żychlińskiej, ale skończył gorzej, niż 
Napoleon trzeci, bo odesłany został nie do Wilbelmshöhe, ale po- 
prostu al diavolo. Jest wprawdzie nadzieja, że na przyszly rok 
z początkiem sezonn będzie można znowu ich widzieć razem z sobą 
i podziwiać tę wytrwałość, godną średniowiecznego rycerstwa. Śre- 
dnie wieki to mi byly piękne czasy! Wyjezdzalo się zakochanym 
na krzyżowe wojny, dostawało się do niewoli saraceńskiej i wra- 
cało się po dwudziestu latach z wielkiemi pretensyami do swej 
lnhej. jeżeli nie raczyla czekać. 

O samym Lwowie nie ma nie do powiedzenia. oprócz cią- 
głych deszczów i chlodów, któremi nas Pan Bóg ciężko dotyka. 
Z calego miasta nie dałoby się wycisnąć przedmiotu choćby na 
pieć minut rozmowy. Polityczne wypadki stanowią wylączne tlo 
ogólnego zajęcia. Sejm się nkończył, do karnawału jeszeze daleko, 
więc życie, które tu nigdy zbyt silnie się nie objawia. ustalo pra- 
wie zupełnie. Jak się zbierze kilku pesymistów, to czas upływa na 
samych narzekaniach na franenzów, niemeów, opatrzność dzicjową, 
na slotę. na stagnacye handlową i przemysłową i t. d. 

Najwygodniej jeszeze siedzieć w domu z książką lub piórem 
w ręku i patrzeć, jak się deszcz tłucze po szybach, i niecierpliwić 
sie na swoja rękę... 

Na tem zakoneze mój list, polecając się w każdym razie ży- 
ezliwej pamięci wszystkich i ealnjąe rączki Pań, jeżeli mi to uczy- 
nić dozwolą. 


Z nszanowaniem 


Adam Asnyk. 
` 


Zamiast, jak przed tygodniem. osobnego listu do panny 
Anieli. były dołączone dwa sonety do niej, świeżo napisane juž 
we Lwowie, sonety, które, kreślone w nezncin niecierpliwego wycze- 
kiwania odpowiedzi, stwierdzały niedwuznacznie. że poeta przeczu- 
wał niepomyślny epilog swej szezawnieko-krynickiej sielanki, że 
był pelen niepokoju o swą najbliższą przyszłość, że miał bardzo 
słaba nadzieję, by mu odpowiedziano przychylnie, by mial widoki 
poślubienia panny Anieli. 

W każdym razie sonety, które napisal pod wpływem tych 
wszystkich nezuć, a które teraz przesyłał pannie, byly bardzo pię- 
kne, naprawdę natchnione, a motto z Heinego, które w oryginale 
wypisał w nagłówku, posiadało niemniejsza wymowę. 
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Sie treuten sich endlich und sah n nicht, 
Nur noch zuweilen im Traum; 

Sie waren längst gestorben 

Und wussten es selber kanm. er 


Dwa Sonety. 


Kiedym cię Zeenal, usta me milezały, 
[I nie wiedziałem, jakie słowo rzeid; 


Wice wszystkie słowa przy mnie pozostały, 


A serce zbiegło i nie chce powrócić. 


Tys powitała znów swój domek biały, 
Gdzie ci słowiki będą z wiosną nucić, 
A mnie przedziela świat nieszcześcia caly: 
Dom mój daleko i nie moge wrócić! 


Tak pozostalem samotny, bez rady 
Na moje smutki i tęsknoty moje, 


Przebiegam myślą chwil minionych ślady, 


Nad zwiędlą różą zadumany stoję.. 


Tw niebo wzrok mój wysyłam na zwiady, 


Lecz o przyszłości pomyśleć się boje. 


IM, 


Niedługo może na przyszłości dzieje 
Zostanie tylko blady cień wspomnienia ; 
Serdeczne ślady mroźny wiatr rozwieje” 
I wszystko zniknie we mgłach oddalenia. 


Więc trzeba będzie zmusić do milezenia 


Te drżące struny, 4 któryeh pieśń się leje; 


I grobowego wziąć pozór kamienia, 
Co pogrzebaną pokrywa nadzieję. 


Na taką przyszłość, co mgłą olawiana 
tozpostrzeć może na błękitem niebie, 
Na taka przyszłość ciemna i stroskana, 


Co ból i miłość zarówno pogrzebie... 
Niechaj te słowa pamiątką zostaną 
I niech przeżyją razem mnie i Ciebie! 


d. 16. września 1870 
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Ale jakkolwiek wątłą byla nadzieja poety. gdy zaklejał ko- 
perte z temi sonetami, to nadzieja ta, edy znów uplynelo dwa ty- 
godnie, a 1 na swój ostatni list nie mógł się doczekać odpowiedzi, 
zmalała do minimum. zwolna zmieniając sie w całkowite zwątpie- 
nie. Ale że niema takiego zwątpienia, na którego dnie by nie spo- 
czywala choć odrobina nadziei, wiec i Asnyk, choć już byl przy- 
gotowany na wszystko najgorsze, chcial mieć pewność zupełną, 
absolutną, że powinien zaniechać dalszych rojeń o pannie. 

W tym celu, w końcu września, przed samym wyjazdem na 
staly pobyt do Krakowa, napisal jeszeze jeden list do pani Gru- 
dziiskiej, list następującej treści: 


Lwów, dnia 29,30. wrzesnia 1870 r. 
Szanowna Pani! 


Jeszcze raz na wyjezdnem ze Lwowa ośmielam sie niepokoić 
Ją moim listem, azehy dopelnić miary IU ipu o, tak, Jak to sa- 
memn sobie przyrzeklem. 

Zapelny brak wszelkich wiadomości ze strony Laskawej Pani, 
każe mi wróżyć, że wszystkie listy moje ulegną temu samemu lo- 
sowi, co przeszloroezuy, to jest: że poprostu będą przemilezane. 
skarżyć się na to nie mogę, bo niezawodnie moją to być musi 
winą, żem nie umiał sobie zasłużyć ani u Szanownej Pani, ani 
u Panny Aniefń. na tyle wspölezueia, żebym mógł być uważanym 
za godnego kilku słów odpowiedzi. 

Wprawdzie milczenie bywa także bardzo wymowną odpowie- 
dzia, ale zanim je serce ludzkie przyjmie za fakt dokonany, jak 
dlugo jeszcze potrzebuje męczyć się wszelkiego rodzajn wątpliwo- 
sejami i przypnszezeniami, jakże uporczywie chwyta się każdej no- 
wej nadziei i goraczkowo wyczekuje każdego następnego dnia. któ- 
ren nadchodzi na to tylko, żeby zadać klun ostatnim zludzeniom. 
Trzeba przejść krok za krokiem wszystkie coraz to bardziej wzra- 
stające ndręczenia zanim się ostatecznie samemu sobie powie: 
wszystko skonczone! Jeżeli więc Kaskawe Panie uciekają się do 
środka, który rozkłada moralną torturę czlowieka na cale mie- 
siące. musze uwierzyć, znając Ich dobroć serca, że maja do tego 
jakieś ważne specyalne powody i że byloby zarozumiałlością z mej 
strony liczyć na leh przyjazne dla ninie usposobienie. 

Jakie zaś być mogą powody? Tego nie wiem; niewiadomym 
zaś nie z oddalenia przeciwstawić nie mogę, a zatem muszę się 
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poddać milczącemu wyrokowi, nie bedae w stanie odwrócić go ża- 
dnem wysileniem. Są rzeczy, które się nie dadzą okupić niczem. 
nawet własną krwią: do tych należy zaufanie. przyjażń. miłośc. 
kto ich nie może zjednać sobie, jest zapewne bardzo nieszczęśli- 
wym, a przecież to nieszczęście nie daje mu prawa zakłócać spo- 
koju innym swojemi nżalaniami. 

Podobne bowiem skargi tylko u życzliwych osób mogą zna- 
leść poslneh i przyjęcie; dla obojętnych zaś będą niczem nie uspra- 
wiedliwioną napaścią. Dolad wprawdzie zdawało mi się, że jestem 
upoważniony pisać to, co czuję i myślę; ale z każdym dniem usuwa 
się z pod nóg moich ten grunt moralny, i będę musial zamilknąć, 
nie mając zadnej wskazówki, do której móglbym sie zastosować. 

Na zakończenie mam jeszcze ostatnią prośbę: jeżeli Laskawe 
Panie nie widzą w tem nie rażącego. żeby odtraconemu czlowie- 
kowi nadesluć swe dobre warszawskie fotografie ad aeternam rei 
memoriam, prosze o wysłanie ich pod moim adresem do hotelu 
Drezdeńskieco w Krakowie, jako o ostatnią laskę. której mi do- 
praszać się wolno. 

Życząć prawdziwego szczęścia, pozostaję 


Z przyjaźnią i nszanowaniem 
Adam Asnyk. 


List ten. już nie wolny od sporej przymieszki goryczy, zda- 
wał się być ostatnim: san Asnyk nawet, pisząc go na wyjezdnem 
do Krakowa. był przekonany, że już więcej do pani Grndzińskiej 
pisać nie będzie, chyba z podziękowaniem za owe warszawskie fo- 
tografie panny Anieli, gdyby um je przysłano... na pamiątkę, w co 
również zaczynał watpić. | 

W takiem nsposobienin opnścil Lwów, udając sie do Kra- 
kowa: w takiem usposobieniu wyslal w tym czasie do warszawskich 
Klosöw aż siedm wierszy lirycznych Z motywów ludowych, 
w których jednak, pods pelną prostoty formą piosnek sielskich 
kryły się jego najboleśniejsze przeżycia z ostatnich kilku miesięcy. 

Wiersze te, mistrzowskie pod każdym wzgledem, ukazały się 
juz d. 13. października 1870 r. w Nr. 276 Kłosów. 

Na pierwszem miejscu znalazł się wiersz o siwym konin, 
w tak rzewny sposób malujący zwątpienie poety. który zaguhił 
droge do swej lube). 
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$ Siwy koniu, siwy koniu! 
Cos tak zadnmany ? 
Nie wiesz drogi, nie wiesz drogi 
Do mej ukochanej! 
Moja mila nas rzneiła, 
Nie wyrzekłszy słowa: 
Jak nie znajdziesz do niej drogi, 
Zginąć nam gotowa. 
Siwy koniu. siwy koniu, 
Ciężko tobie będzie, 
Przegonimy wiatr, co wieje, 
Nie spoczniemy w pędzie. 
Siwy konin, siwy koniu, 
Ciężej sereu memu. 
Bo stracilo już nadzieję, 
. Samo nie wie. czemu! 


Trzecie miejsce zajeła namiętna Klątwa. rzucona na tego, 
kto byl sprawcą boleści poety, komnu zawdzięczał swój obecny żal 
i tęsknotę. 


Kto byl przyczyną rozstania naszego, 
Niechaj lzy moje upadną na niego! 

I niech tak samo serce mu przygniotą 
Samotnym żalem i. próżuą tęsknota! 


Kto byl przyczyną naszego rozstania, 
Niech hie doczeka słodkiego spotkania, 
Lecz niechaj ginie zdala od kochanej 
Nie pocieszony i nie żalowany ! 


Po wierszach IInezy wodapokamieniach i Bląka 
się wicher w poln, z których ostatni hyl juz drukowany 
przed pól rokiem w Dzienniku literackim, następował 
znamienny wiersz, w którym poeta żałował swej przeszłości, swej 
roli, jaką odegrał w latach 1801—1863. a która go uczyniła wy- 
gnaúcen, nie mogącym wrócić do kraju. skazanym na tnlaczkę po 
świecie... Żeby nie to, że miał wzbroniony powrót do ojezyzny, 
żeby nie to. że byl emigrantem, nie mialby do walczenia z ta- 
kiemi przeszkodami, gdy chodzilo o poślubienie nkochanej... To 
też zlorzeezyl chwili, w której musial uciekać z kraju, w której 
nocą przekradal sie przez eraniczną rzekę. 
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Bodaj owa rzeczka szuwarem zarosla 

Która mnie mlodego w obcy kraj zaniosla! 

Bodaj owa rzeczka rybek nie rodziła. 

Która mnie mlodego z domem rozlaczyła! 

Bodaj owa rzeczka wysehla do ostatka 

Ze muje tam zaniosla, gdzie nie znajdzie matka! 
„Nie trzeba ci było, o mój chłopcze młody, 

puszczać sie tak łatwo na wezbrane wody. 

Nie trzeba ci było z domn się wydzierać: 

Nie musiałbyś teraz z tęsknoty umierać... 

Rzeczka będzie rzeczką i wciąż będzie płynąć. 

Wstecz nie wróci woda, musisz marnie ginąć: 

A twojej mogiły nie obleja lzami, 

Tylko nad nią burze będą wyć nocami!“ 


wiająca z konwalijka, której nie obrywa dlatego. zeby jej kwiatek 
nie posądził o plochość, skoro go rwać nie może dla swego odda- 
loncgo narzeczonego... 


W końcowej piosence występuje mloda dzieweczka. rozma- 


Pokad nie przyjedzie, 
Nie mi się nie wiedzie, 
30 wciąż tylko myślę 
O młodym sasiedzie. 


I wszystko mnie nudzi: 
; Uciekam od ludzi. 

Nawet zrywać kwiaty 

Chetka sie nie budzi. 


Lecz gdy wróci tuby 
Zawrzeć ze mna śluby 
Wtedy. konwalijko, 
Już nie ujdziesz zguby 


kogo należało rozumieć przez tego lubewo, czy rzeczywi- 
ście którego z mlodych sąsiadów. trudno rozstrzygnąć stanow- 
czo. Jedno jest pewnem, że tu w postaci panienki, co to się 
bała być posadzona o płochośc. poeta przedstawił dziewczę, które 
mysli nie o tym, który w niej jest zakochany. ale o innym, który 
ja poprowadzi do oltarza. Bo w przeciwnym Tazie nie byłoby po- 
wodu, by jej biała konwalijka mogła wymawiać ploche usposo- 
bienie.... 

Za to Asnyk miał aż nadto uzasadnionych powodów. by cier- 
pieć skutkiem obrażonej dumy. Wszystko mialo swe granice. na- 
wet lekceważenie, ale czem on sobie zasłużył na podobny sposób 
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traktowania, na takie zignorowanie swej milosci, tego nie mógl 
zrozumieć poprostu. 

Že jednak nie mógł się pogodzić z tą myślą, by miał poprze- 
stać na tak pogardliwej odprawie, więc, gdy znów upłyneło dwa 
tygodnie od czasu, jak wysłal swój ostatni list ze Lwowa, zdeey- 
dowal się napisać raz jeszcze... 

Oto jego list, który w każdym razie, uawet, gdyby i po nim 
nie przyszlo żadne wyjaśnienie. miał już być ostatnim : 


kraków, d. 15. października 1870 v 
Ulica Lubicz Nr. 7. 


Szanowna Pani! 


Zabierajae sie do pisania nowego listu, wiem dobrze, ile je- 
stem niekonsekwentny i naprzykrzony, ale nie mogę sobie dać 
rady z mojemi myślami. ani też zdać sobie Jasuo sprawy z tego 
absolutnego milczenia, które mnie spotyka. 

Wrażenia, jakie wyniosłem z bliższego poznania Laskawej 
Pani, przeświadczenie o Jej szczerości, a zarazem delikatnej i serdecz- 
nej uprzejmości w stosunkach ze wszystkimi ludźmi, kazały mi 
wnosić, że jakakolwiek decyzya zapadnie względem mnie, wypo- 
wiedzianą zostanie ze zwykłą, a naturalug w tych razach otwar- 
tością. Nie mogłem przypuszczać ani na chwilę, szezególniej po 
rozmowie, jaką mialem z Szanownią Panią, a w której Pani dalas 
mi dowody prawdziwie macierzyńskiego, a wszechstronnie odezu- 
wającego serca, żehym został zbyty na zawsze pogardliwem mil- 
czeniem, które, nie mówiąc nic o głębszej boleści, którą sprawia, 
zawiera jeszcze w, sobie dotkliwa, a bezużyteczną obrazę, Mój Boże! 
Przecież to tak latwo znaleźć tysiące powodów, tysiące formułek 
odmowy do przesłania nienwzględnionej osobie: każda z nich by- 
laby nszanowaną przezemnie, i chociażby zniszczyła moje szczęście, 
nie pozostawiłaby jednak w mojej duszy śladów owego gorzkiego 
żalu do Szanownej Pani, który teraz czuć muszę. 

A jednak Bóg widzi, że nie chcialbym żywić w sobie tego 
żalu, że chcialbym owszem pozostać po rozejściu się dróg naszych 
z miłem i serdecznem wspomnieniem tak ujmującej postaci, jaką 
Pani byłaś zawsze dla mnie. Nie wiele na to potrzeba: kilka slów 
życzliwych przy szezerej rodzicielskiej odmowie wystarczy, aby mi 
wlać te pociechę, że uczucia moje, jakkolwiek nie akceptowane, 
przecież przyjaźnie ocenione być mogą. Ale tak, jak jest, to przy- 
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znaj sama Pani! źe gdybyś miała syna. któryby mial nieszezeście 
pokochać bez wzajemności, i któremu na wszystkie prośby o jaką- 
kolwiek odpowiedź, odpowiadanoby tylko glnchem milczeniem, uczu- 
labyś pewnie gleboko ten rezultat i pomyślałabyś może po ciehn: 
tak się nie robi! 

Wprawdzie każdy człowiek patrzy tylko ze swojego wylarz- 
nego stanowiska na wszystkie okoliczności: matki, mające córki, 
sądzą inaczej, niż matki, mające synów; kochając swoje dzieci 
przedewszystkiem, potrzeba być czasem niesprawiedliwym dla dru- 
gich, Tylko, że w tym razie nie moge w żaden sposób dojrzeć ža- 
(nej potrzeby tej kolącej bezwzględności. Odpowiedź odmowna jest 
tak latwa, a zrobiwszy nawet śmiałe przypuszczenie, że Szanowui 
Państwo potrzebują dlnższego czasu do namysłu, to także niewiele 
kosztuje napisać: zaczekaj Pan do przyszłego lata, bo teraz jeszcze 
nie możemy nie stunowczego powiedzieć. 

W braku tak jednego, jak drugiego rozwiązania, muszę ko- 
niecznie myśleć, że Szanowni Państwo tak mało zważają na jakie- 
goś tam emigranta, i na to. co się w jego sercu dzieje, iż nie 
chcą sobie zadać futygi odmównego listu, nawet dla oszczędzenia 
mu jednej przykrości więcej. 

Jest to jedyny wniosek, który wyciągnąć mogę, najprzykrzej- 
szy ze wszystkich, a jednak coraz bardziej zmieniający się w rze- 
czywistość. 

Przed miesiącem nie bylhym w tę gorzką prawdę uwierzył. 
ale teraz muszę. 

Upraszajae o wybaczenie mi mojej otwartości, pozostaje 


Z glehokiem uszanowaniem 


Adam Asnyk. 


List ten, tak cierpki w tonie, rozminal się z listem pani 
Grndzińskiej, która nareszcie dała mu żądaną odpowiedź, 

Odpowiedź. choć skreślona o ile możności „w delikatnych 
i nieobrażających wyrazach*, wypadła odmownie, równała się sta- 
nowezej rekuzie. Pani (mudzinska bardzo cierpiała nad tem, że nj- 
rzała się zniewoloną do wyslania podobnego listn, ale nie bylo 
innego wyjścia wobec domagania się poety, hy mn odpowiedziano 
stanowczo. A odpowiedź byla tem trudniejszą do sformulowania, 
ze choć oboje państwo rmdzbiscy, dla różnych powodów, marzyli 
o innym zięciu, niż niemlody poeta-emigrant, to jednak najważniej- 
szą przeszkodą, by spełnily się marzenia Asnyka, był absolutny 
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brak wzajemności ze strony pauny. Tego nie można mu bylo na- 
pisać wyraźnie... O tyle przykrzejszem było zadanie pani (trudzin- 
skiej, gdy musiala zasiąść do pisania tego bolesnego listu. 

Oto. co w tej kwestvi pisze pani S. (w liście z d. 12. marta 

1914): „Do dziś dnia nie pojmuję, jak czlowiek rozumny mógł 
doprow adzić do tego, aby doszło do formalnej odmowy: matka moja 
bolała, niemało, hędąc do niej zmuszona... Nie wchodzil tu w grę 
biedny emigrant, jeszeze raz nie! tylko brak skłonności 
Z mej strony. W osmnastym roku nie wychodzi sie za mąż tylko 
Z szueunku!... Dla niego potrzeba było kobiety dojrzalej, któraby 
zaparla się siebie, a oddała mn się zupelnie: byla mu nietylko 
żoną, ale i opiekunka; któraby nieomal prowadziła go za rękę przez 
życie, aby, zapatrzony w niebo, nie roztrącal się nieustannie o ka- 
mienie przydrożne“. W innym liście tak pisze pani S. w tej samej ma- 
teryi: „Nie było przeznaczonem. abym zostala towarzyszką jego życia. 
Matka moja widziala przeszkodę w zbyt wielkiej różnicy wieku, 
ojciec, przyrośnięty do kawalka roli, nie cheial mnie widzieć żoną 
wychodźcy i odgraniczyć się odemnie kordonem. A może naj- 
ważniejsze, że Asnyk, jakkolwiek ze wszech miar go- 
dzien uwielbienia, nie posiadal tych zalet, jakie naj- 
latwiej trafiają do siedmnastoletnich roznmów”*, 
Ten psychologiczny wzgląd przeważył na szali, zadecydował o lo- 

Sie poety. Wszelkie skrnpuły i zastrzeżenia, jakie odnośnie do poety 
` mogli mieć państwo Grudziisey. hyly drugorzędnego znaczenia, bo 
ostatecznie. ubóstwiając swą jedynaczkę, zgodziliby się na wszystko, 
gdyby ona w tem widziala swoje szezęście. Ale w danym wypadku 
mialo sie EL przeciwnie. Dlatego pisze pani S. (w swym li- 
ście z d. 2. kwietnia 1914 r.): „Moi rodziee zupelnie byli niewinni 
w całej r historyi®. 

Winien byl głównie wiek poety, który, dźwigając już czwarty 
krzyżyk na swych barkach, wydał się 18-letniej pannie, ślicznej 
w dodatku, za starym. Gzul to san „Asnyk, gdy pod pierwszem 
wrażeniem panny Anieli jeszcze w r. 1868 pisal w swym smętnym 
wierszu: „Gdybym byl młodszy...* 


Me już jestem za stary, 
Bym mógł, dzieweezko, 
Zaądać serea ofiary... 


Na taką „ofiarę serca“ rwąca się do życia panna Aniela nie 
miala ochoty. T dziwić się jej nie można. Dlatego, odpisując poe- 


5a 
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cie. pani Grudzińska musiala — choć z przykrością niewyslowioną — 
odpowiedzieć mn odmownie. 

Otrzymawszy jej list, wiedząc już, czego się Urzymać, odpisal 
nań Asnyk lakonicznie. jak następuje: 


- Kraków. d. 18. października 1870 r. 


Dziekuję najuprzejmiej za Taskawe udzielenie mi odpowiedzi. 
Przepraszam za dotychczasowe prześladowania. Fotografie, jeżeli 
można się ich spodziewać, proszę nadeslac do Krakowa pod adre- 
sem: ulica Lubicz. 6. 


Z nszanowaniem 
Adam Asnyk. 
Liseik ten, pisany drżącą ręką, o czem świadczy nerwowy 
charakter pisma, nie tak kalieralicznie równy, jak ten, ktorym 


były pisane poprzedyjie listy poety, zakończył jego korespondeneye 
z domem Grudzińskich. 


F HoOESICE. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


Starostwo Muszyńskie 


Własność biskupstwa krakowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Zamek muszyuski. 


Dziś leży w gruzach. Z pozostałych jednak resztek widać, że 
byl to zamek dosyé obszerny, zbudowany w ksztalcie prostokąta. 
Jest to typ zamku jednego z wcześniejszych. Od chwili zbudowa- 
nia służył najwidoczniej jak i wszystkie zamki w dolinie Popradu 
1 Dunajca jnź to do obrony kresów — bądź też spełniał zadanie 
komory celnej ku latwiejszemu doglądaniu spławn i przewozu. Co 
do wyglądu zamku w czasach, kiedy byl w całej pelni punktem 
obrounym i zamieszkalym przez kasztelana czy burgrabiego i od- 
powiednią zaloge, można na podstawie pewnych danych — z istnie- 
Jaeyeh fundamentów wytworzyć sobie niejakie pojęcie. 

Zamek muszyński jaz z natury byt bardzo obronny. Położony 
na konezynie stromego wzgórza skalistego, zwanego dzisiaj pospo- 
licie „Basztą“, broniony był od strony gór, tworzących ti jedno 
pasmo znacznym przekopem, jeszcze i dziś mocno uwidoczniającym 
się i czworoboczną wystającą wieżą kilkupiętrową, do której pro- 
Wadzil most zwodzony pod wozy i jazdę. W grubym murze wieży 
Jeszcze pół wieku temu (wtedy bowiem S. Morawski w swej „Są- 
deczyźnie* podal powyższy plan i opis zamku muszyńskiego) wi- 
dus bylo okrągły, wiezgrabny komin. Przez most zwodzony i sklo- 
Pista szyję w wieży wjeżdżalo się na pierwsze podwórze zamkowe, 
którego wschodnią stronę zajmował pietrowy dwór jako mieszka- 
nie starosty i straży zamkowej. Zachodnią zaś stronę podwórza zaj- 
mowa} dziedziniec ze stndnią, otoczony murem pojedynczym od 

33* 
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strony przepaści, podwójnym zaś, tworzącym kryty obronny kury- 
tarz. oddzielony od podwórza drugiego, gdzie, zdaje się, był skład 
materyałów obronnych jak tramów, kamieni, kul i t. p. 1 majdan 
sołtysiej straży nadgranicznej. Zamek muszyński byl zamieszkały 
jeszcze pod koniec XV. wiekn. Jak wiadono bowiem, w 147% r. 
zdobyli go Węgrzy I w części zburzyli. Odrestaurowany nastepnie, 
choć nie całkiem, nie służył już za mieszkanie staroście muszyn- 
skiemu, lecz mimo to byl zawsze jeszeze punktem obronnym. 
„Joszcze w czasie wojen szwedzkich za Jana Kazimierza zwożono 
na zamek bierzma czyli tramy, u w czasie trwogi gotując obronę, 
wieszano je nad przepaścią tak, aby za odcięciem lnb zepchnię- 
ciem toezace sie w dół przygniataly nacierającego wroga.“ 1) Z koń- 
cem XVII. wieku zaczyna się już powolny jego upadek. Dziś pra- 
wie jnż tylko szczątki pozostaly z znacznego rozmiarami niegdyś 
zamku. Z innych starożytnych budowli zasłnguja na uwagę ratnsz, 
wznoszący się w środku rynkn i stara kamienica (obecnie zbi- 
rzona) w środku rynku, od ulicy, wiodącej do sądn. 


Balm" 8m 


Ratusz, służący do niedawna za karczmę, pochodzi z polowy 
XVII. wieku. Nazwa wskazuje dostateeznie, czem hyl rzeczywiście 
dawniej. We wszystkich prawie miasteczkach starożytnych karczma 
zalega zwykle środek rynku i nosi miano ratusza. Przed 1, jesz- 
cze wiekiem tem zagajano sądy kryminalne. W piwnicach pod ra- 
tuszem byla kaźnia dla przestępcow i przyrządy do tortur jak kolo, 
pal, kleszeze i t. d. 

O ratusz toczyly się długo walki między mieszczaństwem 
muszyńskiem a starostą, zwłaszcza pod koniec istnienia klucza. Na 
mocy przywileju biskupa P. Gembickiego z 20. lutego 1647 r. ra- 
tusz mial należeć do miasta pod tym warunkiem, aby mieszczanie 
utrzymywali w nim sklad wina i faktycznie z małemi przeryami 
aż do 1768 r. utrzymywali mieszczanie ratusz. W tym roku wraz 
z miastem zgorzal. Wtedy ówczesny starosta, J. Fihauser wybu- 
dowal nowy ratusz i przywlaszezyl go dworowi. Mieszczanie zasy- 
łali raz po raz skargi na starostę do biskupa. Biskup Kajetan Sol- 
tyk przyrzekł powrócić ratusz miastu, lecz starosta mimo to trzy- 
mal go i nadal w swoim zarzadzie aż prawie po rok 1772. 


1) S. Morawski. „Sadeezyzna“,t. I. pag. 92—93. 
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Do starożytnych hudynków wypada też zaliczyć długi, nizki, 
murowany budynek, położony na przedmieściu „Nowym Swiecie“, 
w którym to budynku mieści się obecnie żandarmerya. W prze- 
dlnżeniu tego budynku byly niegdyś browar i gorzelnia dworska. 

Prócz kilkn jeszcze domków, nie przekraczających wiekiem 
XVIII. stulecia, nie dochowało się tu prawie nie, bo zresztą cały 
kres pod wzgłędem zabytków sztuki me przedstawia wartości, „nie 
na tn pomników nagrobnych, rzeżb, obrazów, czy wspaniałych 
dziel architektury, bo w okolicy tej ubogiej szlachcie nie mieszkał, 
a mieszczanina muszyńskiego czy ruskiego plebana nie stać bylo 
na przekazanie swej pamięci odleglej potomności”. 1) 

Również i z życia dawnych mieszkańców kresu nie doclıo- 
Walo się nic prawie do naszych czasów. Jeden charakterystyczny 
„w tej mierze obrazek przedstawił prof. Łepkowski w czasie swej 
podróży po Sadeezyzuie lat temu przeszło 40. 

„Byla to uroczystość Narodzenia M. Boskiej. 

Po staropołsku odświętnie nbrane mieszczaństwo wysypało 
się z kościoła na stary rynek. Tu granatowe kapoty, krojem jak 
u naszych przedmieszczan, tam pąsowe i zielone snkienne szaty, 
jedwabną białą frenzlą obszyte, lisiem podbite futrem, to znów 
mieszczek różnobarwne materyalne jupki z futrzanemi kolnierzy- 
kami i złociste czapki jako bindy Żydówek; tu wreszcie zielone 
i pasowe kapoty kobiet, fntrzanemi wyklady i zlocistem lub srebr- 
nem galonem ozdobne. Zapatrzył się rynek, a u stóp zwalisk sta- 
rego ogrodn przed drewnianemi domami nstawily się prześliczne 
grupy na przedobiedną pogawędkę. Trzysta lat temu, gdy staro- 
stowie i biskupi siedzieli na zamku pod strażą mieszczan, zapewne 
ów mnszyński rynek nie wyglądał inaczej, jak się w tę chwilę 
przedstawił. Powoli poczęly się zmniejszać gromadki — tak mile 
oku starożytne nbiory kryły się w małych wrotach drewnianych 
domków i niebawem milczenie świątecznego dnia zaległo rynek, 
u w każdym kącie pobożnego miasteczka widać było uroczystość 
święta“. Tyle Lepkowski. 

Jak widzimy, jest to wdzięczny obrazek z niedalekiej nawet 
przeszłości —— ułamek z życia ówczesnych mieszczan — ich stroju. 
Dziś ledwie jedno pokolenie przeszło, jakże wiele sie zmienilo! 
Dziś nie widać juz w niezem tej starożytności miasteczka Muszyny 
i jedynie rniny zamku niemo świadezą o minionej przeszłości. 


= 


1) Lepkowski, „Ruś Sandecka“. 
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Jylicz (miasteczko). 


Miasteczko to w dawnych czasach w NIE. wieku mialo na- 
zywać się Ornawą i byl wtedy zamek obronny na górze. Lecz już 
w NIV. wieku zwało się Ornamentum albo i Novum Oppidum alias 
Miastko od 1363 r. Pod temi ostatniemi dwoma nazwami wystę- 
puje w dokumencie z 1391 roku, na mocy którego, podobnie jak 
Mnszyna, przechodzi na własność biskupstwa krakowskiego. Mia- 
steczko to bylo polożone w gorszych warunkach od Muszyny, bo 
i ziemia byla tu jalowsza i trudniejszy. dostep, a w okolo osady 
vusko-woloskie; to wszystko bylo powodem, że tamtejsi mieszeza- 
nie często przeobrażali się w ellopów, a miasteczko w wieś. Po- 
jawiało się to kilkakrotnie jeszcze 1 w XVII. wieku. Biskupi kra- 
kowsey w swoich ordynacyach często klada na to uwagę i darzac 
mieszkańców Tylieza licznemi swobodami, mają na celn podtrzy- 
manie życia i charakteru miejskiego w tej osadzie. 

Z tych też pobudek wyszla i erekcya miasteczka tego w 1612 
roku, na mocy której za pozwoleniem króla Zygmunta III. miasto 
otrzymuje od swego wskrzesiciela biskupa krakowskiego P. Tyli- 
ckiego nazwę Tylieza i prawa, jakie słażą Muszynie. Miedzy innemi 
mówi n. p. Tylicki: „...zaezym, iż w kluczn naszym Muszyńskim 
miesce nazwane Miastkiem prawa miejskie miało (jakoż przywilej 
zasadzenia baczymy y tego dochodzimy) a czasem na wieś obró- 
cone — ohywałele zaś jego od wiary św. Rzymskiego katolickiego 
kościoła odstąpiwszy greckie obieli nabożeństwo... tedy pozwa- 
lamy, aby obywatele domostwa swoje między gruntami — miasto 
fundamentami starych murów obwiedzione zbudowali...* 1) 

Tenże biskup dotnje kościół pod wezwaniem św. Piotra i Pa- 
wła i pozwala Rusinom wybudować cerkiew parafialną unicka, je- 
dnak zastrzega. aby Rusini żyli w posłuszeństwie dla kościoła 
rzymi-katolickiego. 

Miasto Tylicz, zwane poprzedmo Miastkiem, lokował Kazi- 
mierz Wielki. > 

Stwierdza to wzmianka w aktach sporu o dziesięcinę z 1655, 
gdzie między innemi jest mowa o uposażeniu kościola tam bedą- 
cego przywilejem z 1363 r. Istnienie kościola stwierdza też i breve 
Piusa IV. z 1564 r., w którem obie strony gr. i rzym.-kat. wzywa 


1) Lepkowski, „Ruś Sandecka“. 
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do pojednania. Także i akt erekcyjny z 1612 r., skoro mowa jest 
0 kościele kat., nakazuje zbudować nowy kościół w miejsen starego. 

Pozostałością z czasów Kazimierza Wielkiego są grnzy zamku, 
dziś jnż mało widoczne. Było wiec i tu castrum, podobnie jak w Mu- 
szynie, choć » mniejszych rozmiarach. 

W przywileju erekcyjnym zakazuje biskup Tylicki osiedlać 
się w mieście dyznnitom pod karą utraty dóbr. To dalo początek 
do sporów. które trwały przeszło 100 lat i oparly sie aż o kurye 
rzymską w 1636 r. Z polecenia papieża wydelegował ówczesny bi- 
sknp krakowski Jakób Zadzik speevalną komisye. któraby rozpa- 
trzyla sprawę. Ta to komisya zbadawszy, że wina leży po stronie 
Rusinów, zabrała im cerkiew i obróciła na kościól, a ich samych 
wypędziła z murów miasta. Na dokończenie erekeyi do kościola 
tylickiego ulożyła komisya następujace punkta: 7) 

l. Ze wsi Bylicznej kmieci Š i sołtysów ze wszytkiem pro- 
wentem i prawem oddaje. 

2. Dziesiecinę snopową we wsi Barzicach po rolach podda- 
nych tejże wioski które do stolu N-cia Imei nalezala — daruje. 

3. Plebańskich 3 łany. poczynające się od rzeki Mochnaczki, 
a ciąenące sie aż do granie wiosek Izh. Mochnaczki od deeimy 
uwalnia. 

4. Meszne — miary bartfeńskiej (zapewne bardyjowskiej) 
dwa gbety żyta, dwa owsa wierzchowato mierząc po wszystkich 
rolach do grmtów tyliekich jakimkolwiek sposobem albo prawem 
należące powinni dawać wyjąwszy folwarczne. 

5. Role popów jako przedtem zdawna w granicach swoich 
zostawały ze wszytkiemi budynkami i przynależyteni dzierżawcami 
do disposiliey N-dza plebana niech będą oddane. 

6. Mlyn Semenczak z piłą tracka, ogrodem i laka przyleglą 
tamże dla młynarza ma — wolne pastwisko także wszędy z pod- 
danemi wiosek w okoliczności. 

4. Używanie wolne lasów w gruntach miasteczka z wiadomo- 
ścią Starosty jednak tylko na potrzebę N-dza plebana pozwolone 
Jest. 

S. Dom dla mieszkania N-dza plebana i szkoly wszytko mia- 
sto społecznie w około także kościoła wybudować ma. 

9. Kwartały zwyczayne y któremiby sie kontentowali tak ba- 
kalarz, organista y pisarz mieyski przez ten czas bedących na urzę- 
dzie, aby byly wybierane y placone. 


1) Arch. kap. Div. Ep. Crac. de 1668. 
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10. Stolowe, świętopietrze, snopki wedlug zwyczain innych 
parafii sługom kościelnym, aby dawali tak iako w Mnszynie. 

11. Targowe kościołowi wiecznością darowane, które kościelni 
przysięgli wybieraią, a wybrawszy rachunek niech zdaią X-dzu ple- 
banowi. 

I 12. Pomoc wedle możności dla zaorania ról i zehranie zbóż 
od pana starosty, aby byla dana X-dzn plebanowi z pomienionego 
miasteczka. 

komisya w dalszym ciągu wydała ordynaeye. która jeszcze 
w 1754 r. była prawem obowiązującem następującej treści : 

„Ordynacya Ich Mościów panów Comisarzów „Jaśnie Oświe- 
conego Je. Mei księdza Jakóba Zadzika, biskupa krakowskiego, 
książęcia Siewierskiego przeciwko Rusi po wziętey cerkwi za Ča- 
pelle Assumptionis B. V. M. jezliby Rus ehciala być in pacifica 
Possessione Suorum bonorum taki tenor: *) 

l. Aby wszyscy w kościele bywali, a 6 grzywnami penowani 
toties, quoties któryby nie byl i na pokropienin, gdyż i chorągwie 
nie ma kto nosić okolo kosciola, gdy sie procesya odprawule, bo 
się aż ku dokończeniu mszy św. zchodzą dla czytania reiestru — 
nie chcąc bywać na mszy swietey y kazanin. 

2. Aby muzyki nie czynili w piątki, w soboty y inszych cza- 
sów od zwierzchności zakazanych. ponieważ tego kościół św. rzym- 
ski zakazuie: penować takich ma Je. Mé P. Starosta grzywnami 
trzema i egzekwować zaraz. 

3. Aby ospy do dwóch niedziel wydali po św. Marcinie ksie- 
dzu plebanowi tak snopki z kóp y kwartały, każdy mieszczanin na 
kwartał datae po pulpieta grosza od siebie. Gdy przypadnią drwa 
do szpitala powinne z roli po (nrze, pod winą grzywny, czego ma 
doyrzeć pleban z kościelnymi. 

4. Że miasteczko zasiadlo pod posłuszeństwo kosciola rzym- 
skiego katolickiego (o czym fundusz szerzey opiewa), że katolikom, 
a nie Rusi fundusz służy a oni alienantnr (odstreezaia się) od ko- 
Sciola sw., iż w sobotę mięsa zażywaią na przykorę katolikom, 
czego vetat et prohibet Keciesia: tedy tacy mają być karani grzy- 
wien 20, a gdy który z nich będzie tak sporny, a trzy razy noto- 
wany będzie za upornego: ma bydz od maiętności y z dobytkiem 
co ma odsądzony: na księdza Jom. polowiea. na kościół tylicki 
połowica: czego ma seryo ksiądz pleban eum Ministris Ecclesiae 
animadvertere i zaraz cx nune do P. Starosty referować. 


1) Łepkowski. „Rus Sandecka* i Arch. m. musz. — kopia. 
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5. A iż fnndnsz katolikom sluży. a Rusi tym więcey przybywa 
zaczym gdy katolik clee kupić maiętność. tedy wyciągają od nich 
na cenę nieslusznie; a dekreta św. pamięci JMošelów księży bisku- 
pów zaszły, aby sie Ruś do pól roku wyprzedala; tedy daiemy 
moca książęcą IMei Panu Staroście Naszemu i z księdzem pleba- 
nem, aby wysadzili z miasteczka Muszyny lndzi godnych i do- 
brego sumienia będących, coby szacowali na trzy raty; iżby ten, 
który kupnie katolik wyplacal po roku rate jedną. A za libertacyę 
iednę księcia IMci czwarta część przypada taksy. bo inaczej ex 
pluralitate Rusi zawsze muszą bydź nieznośne niezgody dla ich 
rebelkiey y buntów y przez nich sa nciśnieni katolicy. Którzy się 
ze wsiów cisną y wiele miejsc zasiedli, tyeb kupna nieważne sa. 
kto chce z katolikiem wolno osieść, a pieniądze wrócić na raty. 
a gdyby byl który tak oporny do książęcia IMei ma się udać 
z listem księdza plebana. Doyrzeć też ma tego ks. pleban. aby 
popisal dziatki w miasteczkn, żeby ich dawali do szkoły na nma- 
ukę, którzy będą sposobni, a rodziców upartych y temu przeciwnych 
ex nme karać JeMość P. Starosta grzywien dwudziestą do skarbu 
książęcia JeMosei. Bo jako ten ma poradzić w miasteczku, dla- 
czego miasteczko niszeżeć musi y potem w chlopy y wieś obrócą 
się y mieszczany niegodni będą bydź tak nazywani, którzy ćwi- 
czenia żadnego nie maią i czytać nie umiein ani wiedzą. co sie 
w przywilejach y prawie zamyka. 

Rokn pańskiego Tysiącznego Sześć-setnego Trzydziestego 
Szóstego (Locus sigilli). (Podpisano). Wawrzyniec Starczewski 
kantor krakowski mp. Andrzej Kowaliński J. O. JęMości ks. bi- 
skupa krakowskiego nadworny dekretowy pisarz i dworzanin mp. 
Mikołaj Sierakowski J. ©. JęMości księdza biskupa krakowskiego 
dworzanin mp. 

Tenze biskup Zadzik w 1638 r. postanawia, aby w Tyliezu 
zachowali mieszczanie takie same przywileje co do służhy wojsko- 
wej jak w Muszynie zachownją. Rusinów stosownie do przywileju 
lokacyjnego z miasta wydalać poleca. „Z strony pnszczenia im cer- 
kwie odkładamy to do zniesienia się z kapitułą naszą, a tymeza- 
sem niechay odprawuią nabożeństwo w kościele katoliekim*.') 

Sprawa o cerkiew tylicką na razie ucichla. pozornie tylko 
zalagodzona. Ks. bisknp Jan Malachowski pisze w 1682 r. do Sta- 
rosty Muszyńskiego: „Bardzo jestem obligowany WMosci Panu. 
ze się ta komisya o cerkiew tylicką kiedyskolwiek przecie skoj- 


1) Łepkowski, „Ruś Sandeeka“ pag: 136, 138, 139. 
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czyła, z którey pokazala sie niewinność nasza, żeśmy nie dali 
okazyi do zburzenia tey cerkwie, zaczym nieehay się teraz wstydzi 
ks. biskup przemyski (rit. graec), że nas nieslnsznie udal do św. 
stolice, teraz odemnie tego potrzebnie. abym pozwolił te cerkiew 
znowu wystawić w tem mieyseu albo monaster iaki ete...“ 1) 

Przebieg calej sprawy wskaznje, jak namietnie i gwaltownie 
nieraz występował na widownię antagonizm rusko-polski w tych 
stronach i jak zapalczywą byla walka obu żywiołów. Sprawa o cer- 
kiew tylicką zakończyła się ostatecznie dopiero w gierwszej poto- 
wie XVIIT. wieku, sprawa polska odniosła porażkę. 

Ze strony ruskiej prowadził sprawę cerkwi tylickiej wtedy 
niejaki Moclmacki Stefan, jeneralny prokurator biskupa przemy- 
skiego i jako taki pełnomocnik ze strony ruskiej aż do ukoneze- 
nia sprawy cerkwi w Tyliczu. Sprawa ostatecznie zakończyła się 
w 1737 r. pomyślnie dla Rusi. W następnym roku w dowod za- 
sing dostał ów Mochnacki prezente na parochie tylicką. W 1737 r. 
powrócily tez grmmta do probostwa ruskiego, gdyż przedtem nale- 
zaly do inwentnrza łacińskiego. Niemniej jednak i potem aż po 
1784 r. obowiązywała ordynacya Jukóba Zadzika z 1636 r. wzglę- 
dem Rusi wydana. T tak poprzednio jeszcze przed zakończeniem 
sprawy o cerkiew tylicką w 1708 r. uastąpiło potwierdzenie tej 
ordynacyi, jak również w 1784 r. Anno 1708 d. 24 Jannarii „Ad 
acta Visitationis productum et revisum Ordinationem hanc ft. t. 
„ 1686 r.) in toto observandam decernimus et statuimus Josephus 
‚Jordan Canonicus Grae. Arch. Sand. cwn facultatibus. Visitator 
mp. Anno 1754 d. 8. Novembris. Ad actum Visitationis Nostrae pro- 
ductum et revisum Hieronimns Wieloglowski Canonicus Cath. 
Urac. Arch. Sand. Visitator mp.“ 

Miasteczko Tylicz osiadłe bylo w 1686 r. następującymi rze- 
mieślnikann: kowal 1, szewe 1, tkacz 1, krawiec 1. pila tracka. 
Toż samo i w latach 1056 i 1712. Ludność liczyła w tym czasie 
około 350 słów. Miasteczko to płaciło w 1753 r. szelążnego i czo- 
powego rocznie złp. 80 według rewizyi czopowego z 1758 i [754 r. 
Doehowal się akt, zawierający orzeczenie sądu i regulujący na 
przyszło pobór czopowego. podobnie jak i w Muszynie. 

Miasteczko Tylicz polożone w daleko gorszych warunkach 
niż Muszyna nigdy nie wybiło się na widownie nawet jako miaste- 
ezko trzeciorzędne i stanowilo prawdziwe przejście od miasta do wsi. 


:) Lepkowski, „Ruś Sandecka* pag. 136, 138, 139. 
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Andrzejöwka (wies). 


Jest to jedna z najstarszych osad w kluczu muszyńskim i na- 
leży do pierwotnego uposażenia. Mianowicie w przywilejn Wła- 
dysława Jagielly z 1391 r. pomiędzy innemi wsiami spotykamy 
Andrzejówkę (Ondrzejowa). Jak Łepkowski przypuszcza, tędy szła 
owa brama. przez którą Rusini dążyli od Spiża w Sandeekie. Pier- 
wolnie też byla to osada polska z kościołem rzym.-kat. i naj- 
wcześniej dopiero w wieku XV. przeszla z rąk lacinników w ręce 
Rusi gr. kat. 

W 1352 r. nadaje król Kazimterz Wielki przywilej Macie- 
jowi i Michałowi i ich potomkom na osadzenie wsi Andrzejówki, 
w Czarnym Potoku soltysowi 2 lany, na pastwisko dla owiec 
lan I, na wybudowanie mieszkania pewną część roli, młyn wolny, 
jatki mięsne, szewskie, piekarskie i sukiennicze wolno mn wybn- 
dować, karczmę także ma mieć i staw rybny. Kmiecie na 
św. Marcin płacą czynszn 8 szkotów groszy, z którego soltys 
trzeci grosz hierze. Z każdego łanu swego kmiecie winni pła- 
eis po 2 szkoty. Sady 3 razy w roku soltys odprawiać winien, 
a z osądzonych win 2 pieniądze zamkowi, trzeci sołtysowi należy. 
Plebanowi swemn każdy kmieć na św. Marcin ma dać 1 gbet 
żyta i owsa. 

Decima z każdej roli po V, kopy żyta i owsa. 


Banica (wies). 


Osada powstala w drugiej połowie XVI. wieku Przywilej na 
soltystwo wydal Fr. Krasinski, biskup krak. (Radlów, 27 wrze- 
śnia 1574.): 

„[wanowi, Jaśkowemn synowi z Snietniee na osadzenie wsi 
na Š kmieci, każdy na °}, roli; soltystwn 2 łany i obszar od gra- 
nic, młyn. pilke tracka, wolną; kmiecie winni sołtysowi robić 
3 dni w roku. 

Przywilej ten potwierdził w 1627 r. 5 kwietnia w Kielcach, 
bisknp M. Szyszkowski i przeniósł go na tych samych warunkach 
na Stefana Krenickiego, żonę jego Annę i ich snkcesorów. De- 
cima: z roli kopa owsa. Cerkiew frndowana w 1659 r. przez bi- 
skupa Jana Małachowskiego. 
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Berest (polożony na lewym brzeen Bialej). Nazwę tej wsi wypro- 
wadza Lepkowski od drzewa podobnego do jaworu (ulmus rosną- 
cego tu w wielkiej ilości. 


Soltystwo i osada założone w 1574 r. 27. września (w Ra- 
"dłowie). Biskup Fr. Krasiiski nadał odnośny przywilej braciom 
Stecowi i Fedorowi Olechnowicom i ich następcom. Soltystwu 
2 lany. mlyn, piłę tracka. każdy z nich mial osadzić 16 kmieci, 
każdemn wydzielić 3/, roli. libertacya od powinności na lat 20. 
Roboty wszelkie odprawiali kmieeie na rzecz soltystwa tylickiego. 
Decima z roli kopa owsa. Cerkiew istniała tu już w 1647 r. Oka- 
zuje to dekret Wojciecha Bedlinskiego, starosty  mnszyńskiego. 
rozsądzającego spór włościan z parochem. 


Brunary (niznie i wyżnie). 


Początkowo byla tu wieś jedna. Weding aktów, znajdujących 
się w Śmietnicy, jak mówi Petrowiez.!) wieś Brunary lokował 
Kazimierz Wielki w 1335 r. 

„W imię Pańskie Amen. My kazimierz z Bożej laski 
Król Polski, wiadomo czynimy wszystkim. komu to wiedzieć na- 
leży, iż praenac my dochodu i prowentu Królestwn naszem... 
Danielowi Jaszkowskiemu Soltysowi, Jego prawdziwemn Dziedzi- 
cowi i następcom wszelkie pozwolenie... w sprawach uniwersalnej 
żadnej nie excipując. tak wielkich, jak i malych sądzić, dekreto- 
wać i karać, jak statut prawa Magdebnrskiego wyciąga i rozkazuje. 
których Soltysów i dziedziców tam zostających uwalniany od sa- 
dów Wojewodów, przed niemi nie będą powinni sprawiać się, 
tylko swoim Magdebnrskim prawem odpowiadać będzie. Na osta- 
tek pamiętny będąc zbawienia naszego, kościołowi św., który tamże 
ufundowany będzie, przydajemy rolę jedną. Działo się w Krakowie 
w dzień św. Mareima Wyznawcy 1335 r.* 

Ciekawe jednak, że,w akcie nadania z 1391 r. wieś Brunary 
nie wchodzi do klucza muszyńskiego, z drugiej zaś strony posia- 
damy przywilej lokacyjny różniący sie treścia 1 wiekiem, a zga- 
dzający sie tylko co do osoby, na którą zostal wydany. Mianowicie 
w Inwentarzu z 1665 r. znajdujemy, że „A. 1547. in Piotronice 
feria quinta a. F. sn. Martini”, S. Maciejowski na list urodzonego 


1) I. Petrowicz: „Sandeckaja Rus“ pag. 4. 
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Jordana z Zaklnczyna Castellana Żarnowskiego, podczas Rndmi 
Joannis Ohojerski Eppi. Crac. Capitanei Muszynensis daje na Da- 
mela Jaskowskiego na nowe znowu osadzenie wsi, bez opisania 
granicy i lanów z tą konditia by ta wies do wszelkich praw wo- 
loskich i powinności ich należala. (Przywilej ten podany jest przy 
wsi Brunarach wyżnich). 

W NVL wieku występują dwie wsie Brunary wyżnie, starsza 
i niżnie mlodsze. | 

Soltystwo w Brumarach niźnich zostało nadane w 1577 r. 
22. grndnia w Krakowie na rzecz Jaska, syna sołtysa z Brunary. 
Dla soltystwa przeznaczono 2 lany i pewien obszar, młyn, pile, 
folnsz, osadzić kmieci, ile można (kazdy na lanie), Kmiecie solty- 
sowi dwa dni robić powinni. Decima z roli kopa owsa. Cerkiew 
powstala tn w 1626 r. Wtedy to biskup Szyszkowski uposazy! 
tutejsza parochię. 


Byliczna. 


Osada założona w 1595 r. Mianowicie Grzegorz Radziwill, 
Iwanowi Tzbiańskiemu daje przywilej na założenie Bylicznej na 
4 Janach z młynem, browarem, karczmą wolną do szynkn, za- 
grodników kilku na nawsin, kmieci Š (każdy na 7, roli), osadzić 
powinien. Wioska ta w 1636 r. przyznaną zostala kośeiolowi 
tylickiemu wraz z calym prowentem. 


WŁADYSŁAW BĘBYNEK. 


(Dokończenie nastapi.) 


Młode lata Felicyana M. Faleńskiego. 


(Z Zrödel rękopiśmiennych.) 


(Ciąg dalszy.) 


Zachodziło już nad nim powoli radosne słonce dni „sielskich. 
anielskich“. Coraz nowe cierpienia jely hartować mm duszę, z serca 
nikta ufność dziecięca, zlego hezświadomość, a rodziła się na jej 
miejsen mlodzieńcza nadzieja 1 rozważniejsza, dojrzewająca myśl. 
Ale Felieyan byl „Mazur, i juz nad kolebką ciemna mn gwiazda 
swiecila“, więc właśnie w latach, gdy mn najlardziej potrzebna 
i milą się stawała doświadczona rada rodzica. umiera mu ojciec, 
którego stratę odezul młodziniki pocta niezmiernie głęboko. 
W jego postepowaniu widzi poeta wzór dla siebie i wspomina. że 
w życiu swojem nie napotkal bardziej czynniejszego odeń czło- 
wieka. Istotnie, stary pan Falenski. zajmując dosć wysokie i od- 
powiedzialne stanowisko rządowe, nie tylko rządził sam swemi do- 
hrami, lecz pomagal wedle sił obywatelstwn, i pracował prócz tego 
jako historyk i filozof-moralista. „W r. 1819 wydał byl „Historye 
Polską krótko zehrana“. Pozostawił zaś rękopism drugiego wydania 
tego dziela. wiecej niż w dwójnasób zwiększonego. Także niemało 
studyów po większej części filozofiezno-moralnych*. Wogóle pisze 
o ojen swym pocta z miloscia i uznaniem, kończąc skromnemi jak 
zwykle wyrazami: „Słowem. ze wszechmiar szlachetny wzór mi z sic- 
bie zostawil, który jednak przyznaję to ze skruchą, zanadto malo 
w życiu naśladować unialem*. 


MŁODE LATA FELICYANA N. FALENSKIEGO BZU 

Zaczęły się teraz smutne dla poety lata. Ojciec mimo wiel- 
kiej pracy nie zdolal ocalić majątkn, który też wkrótce w drodze 
dzialów calkowitej nległ sprzedaży. Młodsza siostra Felieyana zo- 
stala przy macosze. i tam jej dobrze i zacisznie bylo. On został 
osamotniały, i czas caly poświęcał teraz namiętnej pracy samo- 
ksztalceniowej i studyowanin ojczystej literatury. W tymto właśnie 
czasie cieszyły się niebywałym rozglosem dramaty Korzeniowskiego. 
Felicyan bada tej slawy przyczyny, i mimo ustawicznych zwałpień 
i rozterek mysli. postanawia poświęcić się literaturze. 

Los jednak nie jest dlań życzliwy. Opieka, prawnie mu jako 
niepelnoletnienm jeszcze narzncona, zmusza go do wstąpienia na 
świeżo nstanowiony dwuletni knrs prawa, gdzie panowala surowa 
dyscyplina, pozwalająca jedynie na wykroczenia natury... eroty- 
cznej. To też za stratę czasu uważał Kelicyan uczęszczanie na te 
wykłady. Wprawdzie ojciec, gdy żył jeszcze, często staral mu się 
„obrzydzić literatnre“, ale wzamian za to inne, wspanialsze roz- 
snuwal zamiary. Mial sie więc udać imlodziutki poeta do Paryża, 
na nauke wschodnich języków, by w następstwie poświęcić się zu- 
pelnie pracy naukowej. Teraz to wszystko się rozbiło... 

Uczeszczal więc Fałeński na ów kurs dwuletni, ale jedynie 
wyklady prawa rzymskiego i polskiego jaką taką przynosiły mm 
korzyść. Reszta nie tylko go nudziła, ale najmniejszej nawet nie 
rozbudzila ciekawości. 

Zajınowalo go natomiast niezwykle toczące się wkoło, dziwne 
zaiste wówczas, życie warszawskie. Warszawa cierpiala. — i War- 
szuwa szalała wśród zabaw. Dwa te światy, wybornie je znając, 
zestawić chciał poeta, i nezynił to w dwntomowej powieści: „Pan 
z Facyatki“, którą jednak wkrótce, kiedy zagromla mu niezbyt 
przyjemna wizyta ówczesnej Zandarıneryi, zniszczył najznpelniej. 
Zresztą mocno i prawdziwie tworzyć nie bylo wtedy właściwie dla 
kogo. Zrozumialy to doskonale rządowe, warszawskie teatry: „więc 
tedy, dramatu jakiegoś podnioślejszego ani bylo marzyć — Szekspira 
Boże nehowaj — zu to komedye. ile możności jak najweselsze, 
najbradniejsze i najgłupsze. 1) 


1) Patrz przypisy i notatki pod liczbą 6. 


Zdania o Indziach, jakie notował Faleński, podaję niemal wszyst- 
kie. Mogą się komuś przydać, moich zaś twierdzeń i przypuszczeń są 
często dowodem. Oto zdanie-sąd poety o sławnym Zdkowskim: 

„Bądzę, że potomność miałaby wszelkie prawo dość surowo w tym 
względzie Żółkowskiego sądzić. W istocie, wielki ten geniusz sceniczny, 
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I ta wstrętna atmosfera iście cezaryanńskiej rozpusty oplotla 
większą część miasta by siecią. „Tam wszędzie kankan panowal 
nieposzlakowany — tam kwiat młodzieży, rozpasanej, straconej, 
zgranej, pijanej. wyzutej z wszelkiego wstydu. szargul resztki zdro- 
wia, zszargawszy już sumienie, a jeszcze wprzódy zaprzedawszy sie 
liehwiarzom, lub co gorsza jeszcze, tajemnemu Rządowenm wspar- 
ciu. Warszawa sama nie bylauhy podołlala owej Salnrnalii; wiec też 
prowincya dostarczała oblity zastęp tych milosników trzęsawiska 
spolecznego, w którem tonęlo się po uszy, u jeszeze ciągle pod 
nogami grunt się obsuwal®. 

Ten smutny obraz jest gorzkim dziś dla nas, bo najprawdziw- 
szym wspominkiem z przeszlości. Młodzież, podobnie jak Faleuski 
cala rozumiejąca klęskę, hy się nie oddać rozpaczy, któraby może 
i ja w szeregi tych zatraceńców powiodła, mimowiednie skupiała 
się 1 lączyła z sobą. Poeta, najzupełniej samotny w tych latach, 
zmuszony regularnie bywać na prawniczych wykładach, z coraz 
mocnicjszemi szarpał się zwątpieniami i wolno utracal mlodzien- 
cze nadzieje duszy. To też szczęściem dlań niemal było, kiedy 
wciągnięty w tajny związek, przez kolegów jego zawiązany, obco- 
wać mógł z kilkoma przynajmniej szlacheinemi duszami. 

Widok jednak szalejącej Warszawy byl dlan coraz boleśniej- 
szy. W oczy przemoca się wdzieraly ogloszenia wiecznie nowych 
zabaw, raniły serce wieści o szaleństwach niedawnych kolegów 
i przyjaciól. Nie bylo rodziny, którahy nie rozpaczala nad życiem 


ojea, syna, brata lub siostry. „Slad wrażeń tej Saturnalii* — pi- 
sze poeta — odbił się w niejednym utworze Zmichowskiej. bo ona 


piedaczka miala także brata, który po uszy w tej rozpnście sic- 
dział; że zaś osobliwie byl jej ukochany, przyjechała więc aż z Pa- 
ryża, żeby go ratować, ale już było zapozno. W cezas jakiś potem 
życiem to przypłacił“. 


śmiało to powiedzieć można, za nazbyt łatwa popularnością goniąc, przy 
wrodzonem sobie lenistwie, na czas długi sztukę naszą poniżyl. Na 
obronę jego wyrzec się godzi: że za mało z natury rzeczy inteligentny, 
a jeszcze mniej wykształcony, nigdy się ani opatrzył, że był tylko na- 
der pojetnem w reku wladzy narzędziem. bo przecież wiadomo zkąd- 
inąd: że jednocześnie, wyrastającego niespodzianie Dawisona, bardzo 
ebnrowato z Warszawy się pozbyto. A kiedy wreszcie zawitał na scene 
Korzeniowski, to niemal tyleż ze strony Dyrekeyi, jako autor doznawał 
trudności, ile i Komorowski jako aktor prawdziwie poważnego sceni- 
ezucgo nastroju“. 
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W tych właśnie latach nauczyl się poeta eenić swą samotność, 
którą później jako mistrzynię swą pokochał. Wlóczega po mieście 
stala się jego najulubieńszą rozrywką, tembardziej, że celem jej 
bylo jak najdokładniejsze zbadanie i poznanie najniższych warstw 
społeczeństwa. Jednocześnie coraz częściej odwiedza samotnika, 
znęcone jego dnmaniami natchnienie. Powstają fragmenty drama- 
tów: Dido, Jugurta, Lech, Krak, Wanda, a choć to są tylko 
ułamki, uważać je możemy za zwiastuny przyszłych Felicyana dziel 
„Spraw“ historycznych. Już wtedy myśl jego twórcza wahala sie 
między liryką.i dramatem romantycznym, a wskazaniami starej 
szkoły klasycznej; przyszłość obrać miała drogę niejako posre- 
Ania... 

Tymczasem jeduak mlody poeta wahal sie jeszcze, swyel lo- 
sów życiowych zupelnie niepewny. Trzeba bylo albo zostać na pra- 
wie, albo stanowczo poświęcić się studyom literackim. Ale, hy ta 
druga skierować się drogą. trzeba bylo uzyskać środki materyalne; 
tymczasem prawna opieka żadala stanowczo, by Felicyan studyum 
prawne ukończył, Konezyl je więc hardzo leniwie zasmucony poeta, 
marząc jednocześnie o swej kochance — literaturze... 

Rzeez rozstrzygnął niespodzianie przypadek. Zjawil sie on na- 
gle w postaci polieyi, która natrafila na slad wzwyż wzmiankowa- 
nego tajnego kólka młodych niby prawników. Zawisla nad wszyst- 
kimi groza aresztowań. Najbardziej podejrzanego, Leona Kaplin- 
skiego udało się kolegom szczęśliwie wyslać za granicę, zaczem 
każdy myśleć,jął jnż tylko o własnej skórze. Faleński błąka się 
Ustawieznie po mieście, nocnjąc raz wraz u innego kolegi, i my- 
śląe jednocześnie o uratowaniu Jędrzeja Fredry, siostrzeńca swej 
Macochy, co się mu też wreszcie udaje. Wtedy dopiero sun ucieka 
do Prus Zachodnich. 

Ale już wkrótce wraca do Warszawy, 1 ua śledztwie policyj- 
nem, na które go natychmiast wezwano, udając „glupiego*, szczę- 
śliwie wszelkich wuniknal kłopotów, zyskując sobie tylko opiekę po- 
licyjną, czujną nadzwyczajnie. 

A tu i nędzne prawa bytowania zaczynają stawiać swoje żą- 
dania, Aby być poetą, trzeba żyć, czyli mieć pieniądze, i jeszcze: 
czyli je zarobić. Wobec tego Faleński szukać zaczął jakiegoś zaję- 
“a, i dzięki pewnej protekeyi otrzymal miejsce przy urządzaniu 
biblioteki Zamoyskich w Warszawie. „Wynadgrodzenie tam było 
Szezupłe, ale przynajmniej starezylo na opędzenie pierwszych po- 
trzeb, czego mi wtedy dzięki mojej opiece, prawie calkiem brakło, 
Biblioteka ta, z pewnością najeelniejsza z prywatnych w kraju na- 
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szym zbiorów, z chwilą śmierci Rychtera 1) zuajdowala się w naj- 
oplakańszym nieladzię. Wypadło poprostn od inwentarza zaczynać“. 

Dni spedzone w bibliotece byly jednak dla Faleńskiego har- 
dzo przyjemne. bardziej jeszeze pożyteczne. Tu do woli studyować 
mógl historyę literatury, rozezytywać się w najcenniejszych ludzko- 
ści dzielach, tworzyć wreszcie. czego jednak w tym czasie zupelnie 
nie czynił: tu spotykal się z Augustem Bielowskim. badającym 
kodeks kroniki Galla, który już przedtem opisał Maciejowski, tu 
nauczył się cenić cichą, mnysłową pracę, tak hujne nieraz wyda- 
jaca owoce. 

Dla Bielowskiego cznl Felicyan duży szacmek, lecz do zaje- 
tego tylko wlasną pracą zbliżyć się nigdy nie wnial. Zachęcony 
natomiast jego przykladem energicznie zabrał sy do studyów, 
i wkrótce mial juz swe znawstwo literatury ndowodnić. 

Stosunki życiowe jednak nie stawały sie dlań miiszemi. Za- 
raz. po nzyskaniu pelnoletności. wytoczyć musial proces swej da- 
wnej opiece. w którym z trudnością zaledwie cześć spadkn dla 
siehie i młodszej siostry nratował. 

Ukończywszy pracę w bibliotece i uzyskawszy nieco dłuższy 
urlop, postanowił! Faleński zakosztować tak od dawna upragnionej 
swobody. Wraz więc z przyjacielem Jlieronimem Ciemniewskim 
nradzili zwiedzić „piechota“ Galieye. Bylo to świeżo po wypadkach 
46 roka, i przygód doznali nie malo. Cala tę wędrówkę opisał 
poeta i wydrukować ją chciał w „Bibliotece Warszawskiej”. ale 
tego opisu redakcya nie przyjęła. Zwyczajem swym rzucił wieć rę- 
kopis w piec. więcej sie ol nie troszcząc... A szkoda... Nadszedl 
rok 48, „narodów wiosna”. brzemienna w wypadki. Zlote słońca 
nadziei rozbudzilo i w sercu naszego poety zamarle nieco tęsknotv. 
Slowa same cisnąć się jely na usla. pieśni wytryskiwaly z serca, 


1) Patrz przypisy i notatki pod liczbą 7. 


Dopisek Falenskiego na marginesie pamiętnika: „Tenacy Lojola 
tychter. bibliotekarz i literat, znany z nporezywej polemiki z Macie- 
jowskim. Wnosząc z nagromadzonych przez niego w bibliotece mate- 
ryałów, zabierał się do pisania Dzicjów Akademii Zamojskiej — ale 
opieszaly i do najwyższego stopnia nieporzadny, sadzę, że ostatecznie 
sum się w zrobionym przez siebie chaosie obląkul, i nareszcie dal za 
wygrane. Wszystkie poprzednie katalogi pozatracal. Natomiast zostały 
po nim bezładne kupy kartek z notatami bibliograficznemi, z których 
jednak nigdy sie nikt niezego doczytać nie potrafil*. 
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jakby z odkopanego zrödla. pękly kajdany bolu, i rozproszyły sie 
cienie dumania. Awyciężyla młodość i jej nadzieje. 

Sila twórcza wyzwolila sie w duszy, marzenie o stwarzaniu 
pieśni pięknych w czyn się zamieniło. Poszły w kąt książki i stu- 
dya, dźwięczaly zato piesni... 

„Utwory te, z przyczyn, jakby się dziś powiedzialo — od an- 
toru niezależnych (to znaczy: że, dla bezpieczeństwa, raczej sie je 
Da pamięć umiało, niż powierzalo pisma) — powoli przestarzały 
i bez wielkiej szkody poprzepadaly. Mogę się mylić, i zapewne się 
mylę. sądzę jednak, że w innych okolicznościach, to jest gdyby 
drukowanemi być mogły, byłyby mi pewien rozgłos zyskuły:* Jak- 
kolwiek bylo. zrodzone zostaly w slońen nadziei. i rozpoczęły 
pierwszy okres poważnej twórczości antora przyszłego: „Althei“. 


ROZDZIAŁ DRUGI. (1548—1560) 


Serdeczny zawód. — W Szczebrzeszynie, — Pierwsze stosunki lite- 

rackie. — Pierwszy wystep. — W Sieleu. — Korzeniowski. — W War- 

Szawie. — Luszezewsey. — Przyjaźń z Komorowskimi. — Twórcza 

praca. — „Z daleka i z bliska”. — „kwiaty i kolce*. —  korespon- 

dencya z L. Siemieńskim. — Niezadowolenie poety. —- Praca ducha, 
na zewnątrz milezenie. — Rok 1560. 


+ 


Rok 45, w zaraniu swem w skrach słonecznej wolności ską- 
Dany, był nito ostatnie echo konajacej piosenki swobody w Polsce. 
Od zachodu Europy szedł ten wiew potężnego buntu. walil po dro- 
w zaparte serc niemieckich bramy, i jako zwykle, najżywsze ji naj- 
płonniejsze nadzieje obudził w sercach polskiej młodzieży. Mimo 
Stann wojennego w kraju, a ohłężenia w mieście, żyło sie wtenczas 
w Warszawie jakgdyby w przededniu przeczuwanych marzeniem 
dni odrodzeniowych. Z dniem każdym niemal to wpadala pioru- 
nowa wieść o jakiejs walce, bitwie, wyzwolerńczym czynie, to znów 
ku upadkowi się chyli! nadpróchnialy jakiś tron, lub dźwięczala 
Tadosna piosnka o ludów braterstwie. 

Lepsza część młodzieży warszawskiej palala. Mocarna złuda 
Dadzjei stwarzala w marzeniu rzeczywistość drugą, serca żyły nie 
zdarzeniami dnia dzisiejszego, ale wizyami dni przyszłych, pieknem 
bieżących, wyczarowanych. Zdawało sie niemożliwą rzeczą, by rok 


Yin 
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ten minal brzemienny tylko nadzieją, a nie czynami i zwycie- 
stwami njarzmionych owoeny. Ale czas jeszcze nie nadszedl. 

Faleński z przyjaciółmi mieszkając w owym czasie w klaszto- 
rze Karmelitów na Lesznie, w tych samych celach, które patryo- 
tom przedrewolucyjnym za więzienia slnżyły, na jawie śnił w usta- 
wicznem żyjąc podniecenin. Lecz nie tylko on sam. T otaczający 
go przyjaciele, a nawet śmiertelnie chory Teodozy Krzywicki!) — 
roili wzajem się podnicenjac prawdziwe cuda wydarzeń. 

I przyszlo wkrótce holeśnie smutne przebudzenie; jeden tylko 
Krzywicki nie przeżył swoich świetlanych nadziei, umarł — i spo- 
czął w mogile wierząc w ludów odrodzenie. 

Zaczęły sie bowiem śledztwa i bezprzyczynowe zresztą arc- 
sztowania. „Niebawem też i kólko nasze nszczuplać się poczelo. 
Wielu z niego na Sybir poszło i na Kaukaz — niektórzy tylko 
szczęśliwsi w Zamojskich Kazamatach rekolekcye odsiadywali. Zmi- 
chowska i Skimhorowiezewa w Lublinie pokutowaly. Karol Daliń- 
ski, powtórnie do Cytadeli wzięty. tam jakiś czas trzymany, zre- 
cznie się jakoś wywiklawszy, mimo nowego dozoru policyjnego 
uszedł z kraju, i juz go odtąd więcej nie widzialem.“ 

Okoliczności te wszystkie w połączeniu z eichnaca wrzawą 
humtów wolności po świecie, powoli zaczęly stawać się tą „pra- 
wdziwąś rzeczywistością, której głos wypłoszyć mial wkrótce wszel- 
kie z serc polskich nadzieje. Wraz z końcem wiosny szybko marły 
świetlane uludy. Piersi skrywały w sobie tajnię rozpaczy, i zaku- 
wała wola w kajdany milczenia wielki glos buntu i pozadan. 

Podobno zawiedzionemu w swych nadziejach Polakowi naj- 
trudniej jest zgodzić się na klęskę w milczenin. Teraz jednak 
wszystko pokryte zostalo milezeniem. Lecz rozpacz nurtowala już 
w duszach, i wtedy właśnie, po dniach serdecznego tego nfnych 
sere zawodu, stwarzać zaczęła ten nastrój, który w dniach roku 61 
wybuchać jal krzykiem buntu i pieśnią zaloby. 


1) Patrz przypisy i notatki pod liczbą 8. 


Zanotowal pocta *—= na marginesie swego pamietnika — taką 
o Krzywickim informacye: „Niemalo utworów jego drukowała Riblio- 
teka Warsz., Pielgrzym, Dzwon, Przeglad Nankowy. Były to rzeczy 
może za pośpiesznie tworzone, ztąd brak im rozmysłu i nieraz może 
rozwlekloseia grzeszą, tu i ówdzie jednak spotyka się w nich ustępy 
wielkiej piękności. W swoim czasie zachęcony i coniony, dziś mniej 
słusznie całkiem zapomniany zostal — tak, że nikt prawie o nim nie 
wie. Niech więc choć tych kilka słów przyjaciela odświeży przewiedla 
kwiaty na jego mogile.* 
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Faleński czul się złamanym na duchu, wyezerpanym, do ni- 
ezego już, zda się, niezdolnym i niechętnym. W stanie przykrego 
zgnębienia włóczył się po mieście, bo — w dodatku — za- 
braklo mn płatnego zajęcia. Obiecywano mu wprawdzie posadę, 
ale dopiero na rok 1850, na razie więć nie miał w Warszawie co 
robić. Zdaje się, że na usilne zaproszenia macochy, wybral się do 
niej na dłuższy wypoczynek, do miasteczka Szezehrzeszyna. 

Miasteczko to. w owym czasie, przeżywało swe najlepsze 
czasy. Znajdowala się tam, bezsprzecznie wtedy najswobodniejsza 
i może najlepsza w kraju szkoła: gimnazynm imienia Zamojskich, 
powstale na gruzach wzniesionej Akademii, którego kuratorem był 
sam ordynat Zamojski. Panował w niej duch staropolski ale swo- 
bodny, i choć nauka surowszym niż gdzieindziej prowadzona była 
Sposobem, uczniowie zadowoleni i chętni czcili istotnie swych pro- 
fesorów, którzy po większej części wychowaneami byli szkoły Krze- 
mienieckiej.?) 

W Szczebrzeszynie też mieszkała pani Tekla Faleńska, ınaco- 
cha Felieyana. głównie dla wychowania i wykształcenia swych 
dzieci, jak też, by bliżej być własnej rodziny. Jakim byl stosunek 
poety do macochy, o tem juz mówiliśmy. „Matką swojej duszy“ 
nazywa ją niejednokrotnie Faleński, i piękny ten stosunek coraz 
bardziej zacieśnić sie musial, skoro poeta w latach późniejszych 
Coraz częściej odwiedza Szczebrzeszyn. 

Czas musiał mu tu schodzić niezwylke szybko, a przyjemnie; 
w pobliżu mieszkala ukochana mu siostra Apolonia, wtedy już żona 


1) Patrz przypisy i notatki pod l. 9. 
N Ra s |. 5  —— | 

Ten fragment swych wspomnień dość szczupły, uznpelnił Kalen- 
ski dość ciekawą, historykowi przyszlemu szkól polskich przydatną, 
notatką: „W następstwie stopniowo rzeczy się zmienily. Rząd począł: 
podglądać, podbadywać, następnie z ramienia swego coraz nowych na- 
Uczycieli nasyłać, coraz ciekawszych, coraz więcej sobie oddanych — 
aż wreszcie TurkuH wziął ua siebie Gimnazyum owo od Zamojskich 
dla Rządu wytargować. Jednocześnie nie wiem już czy z jego porady, 
czy też może na jego rachunek to zrobiono — ale znagła odkryto 
tam niby jakiś spisek pomiędzy młodzieżą. Właśnie urządził to nie- 
Jaki Horoszewicz. Zaezem poszly zaraz uwięzienia, wywózki, w końcu 
pożądane zamknięcie szkoły, w której gmachach, czemprędzej, moskiew- 
skim obyczajem, pomieszezono lazaret, ażehy nawet zabudowania (a te 
były bardzo okazale) ile możności opustoszyć. Od tej chwili, miasteczko 
także bezpowrotnie npadlo.“ 


534 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


doktora Tadensza Wieniawskiego,') zajmująceso posadę naczelnego 
lekarza w dobrach Órdynacyi Zamojskiej. Wieniawski w krótkim 
czasie sinl się najszczerszym przyjacielem pocty i zaznajomil go 
z obywatelstwem tamtejszem, które dzierzawige przeważnie folwarki 
i wsie ordynackie, skladalo się z samych czcieodnych i poczeiwyclł 
wąsałów-wiarusów, dawne pamiętając ych czasy, żywiących swe i en- 
dze dusze płomieniami wiecznie mlodej nadziei, dumy i milości. 

Na czas pewien mógł zapomnieć Felieyan o smutkach i za- 
wodach, oddać się na nowo dumaniom i marzeniom, powrócić my- 
ślą do ukochanej dziedziny twórczości. Tu zapewne zrodził się 
pierwszy pomysl do słynnej powiastki; „Z daleka i z bliska“, a jnż 
hezsprzecznie powstawały piękne ntwory, w lat kilka później ma- 
jące utworzyć wieniec „Kwiatów i kolców*. 

Bylo to wszystko jak chwilowy powrót do sielanki beztro- 
skiej mlodosci, spojrzenie wstecz kn mijającym marzeniom — na 
progn męskiego, bnez pelnego życia. 

To też powrót dó Warszawy niemiłem byl dla poety przebu- 
dzeniem, obiecywana posada zawiodla, trzeba hylo co rychlej bn- 
dować sobie podstawy materyalnego bytu. 

Mlody Felieyan czul się jednak już poetą i literatem. Korzy- 
stając przeto z usłużnej pomocy Teofila Nowosielskiego, Jal zawią- 
zywać „stosunki literackie“ w nadziei ogloszenia swych utworów, 
by juź mocnym krokiem do upragnionego podążyć celu. 

Stanisław Jachowicz, z którym się Faleński poznał na wstę- 
pie owych „stosunków* zawiązywania, przyjął go niezwykle mile 
i serdecznie, wysinchal chetnie deklamacyi fragmentu p. t. „Marek 
Jaximowski*. zachwycił się nim szezerze. i niemal o przyjaźń po- 
prosil. Felicyan ulest wplywowi myśli jego i nezud, codzień pra- 
wie go odwiedzał. szanując go i ezezac jako czlowieka. dziwnej 
prostoty uczuć i pojęć, niezmiernej. udzielajacej sie zaraźliwie wiary 
we wszystko, co dobre, piękne, szlachetne”. 

Nie szczędził również młodemu poecie rady swej i przyjażni 
literat Wójcicki, któremu w tym samym mniejwięcej czasie Zo- 
stał przedstawiony. Z obszernej swej i bogatej biblioteki pozwo- 
liwszy Felicyanowi korzystać, naklonil go Wójcicki do studyo- 
wania literatury z epoki Zygmuntowskiej, eo tak piekne w przy- 
szlości wydać miało owoce. Przeczytawszy zaś utwory poęty, 


1) Brat stynnych w świecie artystycznym: Henryka i Józefa. 
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wybral z nich: „Teskne chlopie“, oraz „Dziwne dziewczę”, 
1 oświadczył 2dziwionemu nieco tym wyborem Felieyanowi, że je 
Ww „Bibliotece Warszawskiej” wydruknje. Faleski byl nradowany, 
lecz nie chcial, by go nazwiskiem podpisywano. Powody tego uporu 
były nieco dziwne, może zresztą ze stanowiska poety dość sluszne. 
Przytoczę dlu wyjaśnienia kwestyi własne jego słowa: „Powody 
zaś moje, edyhy i dziś przyszlo rzecz tę decydować. bylyby te 
same co wtedy, Jest jakaś fatalność, przywiązana do mego naźwi- 
ska, Sądzę, że musi być tak trudne, czy też tak malo wybitne, jak 
rzadko. Nieraz. najbliżsi, nazywali mnie Fuleckim, Felińskim, lub 
uawet Falkowskim. Nie widzialem niedy. żeby się równie plątano 
pomiędzy n. p. Wojeickim. Wojezyaskim i Wójcikiewiczem: Gór- 
skim, Gmrowskim i Gróreekim; Trębickim, Trebiiskun i Trąbczyń- 
skin — choć warunki tu przecie jednakowe.“ 

Ta zaiste dziwna „wiara“ poety jesi jednak hardzo usprawie- 
dliwiona. Z papierów pozostałych po nim w bibliotece Willunowa 
spostrzedz można, jak czesto aż do uprzykrzenia hawiono się wy- 
kręcaniem jego nazwiska. lecz nawet i ntworów. Zdarza się to za- 
Iste tak często. że latwo można uwierzyć w „fatalność nazwiska“, 
oraz... niezwykle obszerne oezytanie naszych recenzentów, którzy 
a2 4 razy w jednym roku utwór Falenskieeo przytaczając. podpi- 
sywali zgola innem nazwiskiem. Te wlaśnie drobne lecz ciągłe 
przykrości wyrobily w seren poety nienfność 1 żal do zawodu, który 
go już ad pierwszych występów. jak to zaraz zobaczymy, prześla- 
dować zaczął. Stąd wiara „Felicyana, że mn nad kolebką „ciemna 
ewiazda świeciła”. 

Blask owej gwiazdy padl juz na chwile pierwszych literackich 
występów poety. kiedy bowiem po wydrukowaniu wzwyż wzmianko- 
wanych pieśni, posłał Waleński do redakcyi „Biblioteki Warsz.$, 
pierwszą wówczas napisaną pieśń z poematu „Termopile“, oraz 
ustęp z wycieczki w Krakowskie, wszystko to po dłuższym namyśle 
sromotnie mu odrzucono. Bronił „Termopil* na posiedzenin reda- 
keyi jedynie Seweryn (iolębiowski, i onto zapobiegł ieh spaleniu, 
co niezwłocznie uczynić ehcial Felicyan. 

[ znów biegły dni poecie cielo, smutno, prawie beznadziejnie. 
Zachwiala się w nim wiara w własne zdolności, zaczął pojmować, 
że jest jednak w jego sercu coś, eo moe twórczą żywiąc, zarazem 
odgranieza go od tlnmn ludzi. Czuł, że w niektórych jego tworach 
bije źródło, z którego me zechcą pić wszyscy — i z tego to za- 
pewne czasu pochodzi utwór: „Sobie śpiewam, nie komu“, mylnie 
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. przez krytykę późniejszą tlumaezony, o czem niżej — i żle zro- 
zumiany. 
Jednostajność szarego Zvwota osladzał mn miły stosunek 
z Trypplinem. znanym już wówczas literatem, czlowiekiem nie- 
zwykle wykształconym. który jednak stawszy się ulnbieńcem salo- 
"nów i towarzystw, zatracił moc charakteru i zeszedl na manowce. 
Strata tego przyjaciela byla dla poety tem bolesniejsza, że jej za- 
pohiedz nie mógł, chociaż ją przeczuwal. 


| WIKTOR PRZECŁAWSKI. 


(Ciąg dnlszy nastąpi.) ` 


Berka Joselowieza 


projekt legionu ochotniezego dla Austryi 
w r. 1796. 


Co się stalo z Berkiem po upadku insurekeyi 1794 r.? Na 
pytanie to, rzucone pośrednio przez prof. Askenazego w II. poszy- 
cie „Kwartalnika do badania historyi żydów w Polsce“ (Warszawa 
1912), z röwnoezesnen zakwestyonowaniem prawdziwości istnieją- 
tej legendy o uwięzieniu ofomunieckiem i wykradzeniu przez kilku 
brzyjaciól, daremnie staraliśmy się znaleźć pozytywną odpowiedź 
w aktach archiwów wiedeńskieh. Przeglądnięcie odpowiedniego, do- 
stępnego materyaln z papierów policyjnych w Archiwum ministe- 
rytm spraw wewnętrznych, aktów wojskowych w Archiwum wojny, 
głównie Wydziałn rady nadwornej wojennej (Alofkriegsrat), nie 
dalo w odniesienin do Berka żadnej wskazówki, podczas edy na- 
zwiska wszystkich aresztowanych i internowanych w tym czasie 
w Ołomańcn i Josephstadzie uczestników insurekcyi figurują w spi- 
sach. O każdym z nich zachowały się jeżeli me luźne wzmianki, 
lo juz wprost stosy aktów. jak n. p. o Piatolim, Stanisławie Po- 
lockim. Zajączku. Kollataju i t. d. Raz tylko wspomniany został 
Berek, w znanem już częściowo doniesieniu Bauna z Lublina z 15. 
listopada 1794. Baum. pisząc o wjeździe Suworowa do Warszawy 
I oddaniu mu klnczów miasta, informuje: „... General Fersen ist 
detachirt nm die aus Warschan unter dem General Dowrowsky, 
Madalinsky und Gedroiz abgezohenen Tusurgenten... aufzureihen. 
Schon am 12. dieses Monats hat sie derselbe bei Czersk einge- 
holet, viele Kanonen erobert, und die ohnedieses unzufriedenen 
Truppen zerstreut; sie ziehen nun in einzelnen Iorden herun, ge- 
horchen den Befehlen ihrer Obern nicht mehr, haben Mangel an 
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Lebensmitteln und ergehen sich timppenweise teils an die ihnen 
naclısetzenden Russen, teils an unsere im Sandomirschen und Lu- 
hlinischen befindlichen Brigaden. Die Zahl der anlangenden Flü- 
chtlinge ist beträchtlich; wir entwaflnen und assentiren die dienst- 
tauglichen zu unsern Militär, die vollkommen nntanglichen bin- 
gegen werden mit Lanfpässen entlassen, man schont hingegen 
jene, welche sich für Officiers oder Towarzyszen ausgeben; ich 
glaube aber, dass die subalternen Officiers und Towarzyszen chen 
unter die gefihrlichste Klasse zu zählen sind, und ohne Unter- 
schied gezwungen werden könnten Dienste zu nehmen, weil man 
eines Teils bei der grossen Vermehrung der polnischen Insurgen- 
ten-Armea nicht blos adeliche, sondern selbst Bediente, Friseure 
und Tlandwerker zn Towarziszen wählte, weil die tlüchtigen nicht 
als Offziers von einer Puissance anzuschauen. sondern als befór- 
derer und Diener der Revolution zu betrachten sind, und weil 
bekanntermassen meistens Avanturiers, Menschen olına Eigentum 
und Vermögen wettgecifert haben, Oflieiersstellen bei der Jusu- 
rektionsarmee zn erhalten; zum Beispiel kann der bekannte wat- 
schanor Schuster Ghylinsky und der Jude Berko Aronowiez dienen, 
die beide als Oberste hei der Revolntionsarnee angestellt waren“... 1) 

Doskonale informowany i w stałym kontakcie z Radą ua- 
dworną wojenną pozostający Baum nie nie wie o jakimkolwiek 
rozkazie aresztowania Berka. Z chęcią oddałby go tylko, jak widać 
z powyższego pisma. w rekrmiy. Rozporządzenia Rady nadwornej 
wojennej, kilkakrotnie w tym czasie wydawane 1 przypominane, 
nakazywaly aresztować wyraźnie tylko przywódeów (Ibinpter) in- 
surekcyi. Za takiego Berka widocznie nie uważano i wogóle malo 
sie jego osoba interesowano. Inaczej bylo z Kilińskim. w którym 
widziano nosobienie hydry rewolucyjnej mieszezaństwa warszaw- 
skiego, a Baum nie omieszkał zaraz donieść, 27. grudnia, o wyda- 
nym nakazie i aresztowaniu kilińskiego lącznie z Potockim, Mo- 
stowskim i Zakrzewskim. Jakkolwiekhądź rzeca się mieć mogla, 
jedno okazuje się niezbicie pewnem. a mianowicie, że Berek w każ- 
dym razie nie neiekl,ani też nie został wykradziony z więzienia. 
W drueim kwartale r. 1795 prosi Prezydyum rządu krajowego we 
Lwowie o paszport podróżny do Wiednia.ż) We Lwowie przesia- 


1) Archiwum wojny. Wiedeń. Cahinets-Aeten 1794. Ciąg dalszy 
doniesienia zob. Kukiel, Próby powstańcze (Warszawa 1912) str. 313. 

2) Archiwnm Panstwowe, Lwów. Indeks über die verhandeldten 
Praesidial-Gegenstinde 1795. April-Mai-Juni 2947. Josiolowiez Derck 
bittet um einen Pass nach Wien. Samego aktu brak. 
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duje w nastepnym 1796 r., ciesząc się tn zasłużoną szeroką popu- 
larnością. Nielegalnym sposobem nwolniony z Josephstadtu czy 
Ofomunca, byłby Berek z natnry rzeczy musiał unikać granie 
Anstryi. 


Rok 1796 pamiętnym pozostał wlziejach walk Anstıyi z Fran- 
cya i Bonapartem. Niepowodzenia operacyj wojennych na terenie 
włoskim i sknteczne zaatakowanie interesów austryackich z tej naj- 
bardziej ezulej strony pobndzily rząd wiedeński do najwyższych 
wysiłków. Wybierano ınasami rekruta i podatki, a zażądano teraz 
z kolei rzeczy dobrowolnych. nadzwyczajnych ofiar patryotycznych 
od Indności na cele wojenne. Nie pomijano oczywista w tych żą- 
daniach Galieyi a „Iandbilety* cesarskie raz poraz przynaglaly 
gubernatorów galicyjskich do energieznego zachęcania mieszkańcóów 
do dawania „czynnych dowodów ich wierności i przywiązania dla 
ich najlaskawszego (giitigsten) władcy i ich miłości ojczyzny”. 

Ofiar nie brakło. Pospieszył z niemi z Galieyi zachodniej 
między innymi Stanislaw Malachowski, oddając na potrzeby wo- 
jenne 922 korey zboża, 460 korey owsa, 432 centnarów siana i 200 
Inf karabinowych, ale z zastrzeżeniem nie ogłaszania swego na- 
zwiska. Za hojny dar otrzymał za pośrednictwem gubernatora spe- 
tyalne wyrażenie nkontentowania cesarskiego. W Galieri wschodniej 
nie na wiele liczył gubernator Gaisrnek. W każdym razie w listo- 
padzie donosil. że zebrano juz 9219 guldenów, 13886 korcy zboża. 
16768 korey owsa, 900 łokci płótna, 1200 centnarów i 350 poreyi 
siana. 4 skóry wołowe, 3 srebrne miski (Schüsseln), 30 garncy 
wódki, 65 wołów i 39 koni. Szezególowe spisy imienne dehrowol-, 
nych datków ogłaszane spölezesnie w „Wiener Zeitung“, wymie- 
niają wśród wieln ofiarodawców ks. Adama Czartoryskiego Z po- 
zycyą ofiarowanych 1000 guldenów, 1000 korcy zboża i 1000 korey 
owsa. Tyleż samo oliarowala Elżbieta Lubomirska; Aleksander 
Zamoyski dal 2000 korcy zboża i 2000 korey owsa, Katarzyna 
Kossakowska 1000 guldenów, bisknp lwowski Bielański 300 enlde- 
nów, Waleryan Dzieduszycki 200 korcy zboża i 200 korey owsa, 
Augustyn Deholi 40 korey zboża i 60 korey owsa i t. d. Jako ofia- 
rodawcy srebrnych misek lignrnją Remiginsz Karnicki (2) i Au- 
toni Rozwadowski. Nie brak pozatem w spisie, z którego jeno dla 
przykładu parę najwybitniejszych pozycyi dajemy, datków 1, 2 
1 kilku gnldenowych, pochodzących od różnych funkeyonarynıszy 
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rządowych, urzędników. a nawet i woźnych. 1) kosztem dobrze my- 
ślących patryotycznych obywateli dostawiono pozatem nieco dobro- 
wolnego rekruta, a zamierzano nawet wystawić osobny korpus 
ochotniczy. Ta ostatnia myśl nie została jednak zasadniczo ani 
przyjętą ani też aprohowaną przez wladze najwyższe, które miasto 
niepewnego korpusu wolały brzęczącą, pewna gotówkę i dostawy 
w naturze. 

Nie obcy agitacyjnym wplywom, dobrze sprawę ofiar 
dobrowolnych prowadzącego Gaisrncka, byly uczestnik insurekeyi 
Kościuszkowskiej, która przecież w Anstryi npatrywała przyjaciela, 
jeżeli już nie sprzymierzeńca, Berek powziął w tym czasie pomysl 
stworzenia korpusu ochotniczego żydowskiego i oddania go na 
uslugi wojenne Austryi. Gaisruck podany sobie projekt przyjął 
i poslal go natychmiast na ręce dyrektoryalnego ministra hr. La- 
zausky'ego w Wiedniu z następującem pismem: *) 


Ilochgeborener Reichs Graf, 
enädiger Herr! 


Als ich nach Empfang des höchstverehrlichsten Hand-Billcts 
vom 2l-ten vorigen Monats die hierländigen Einwohner zur Dar- 
bringung thätiger Beweise ihrer Frene und Anhänglichkeit für 
ihren giitigsten Souverain und ihrer Vaterlands-Liehe aufmunterte. 
erhoth sieh ein sicherer Jude Berl Joselowich, welcher zur Zeit 
der polnischen Revolution als Oberster dienete, ein Freikorps aus 
Juden zu errichten, und die hiezu erforderlichen Kosten durch 
freiwillige Beiträge der reichern Judenklasse zu verschaffen. Er 
fiberreiehte mir über diesen Vorschlag einen ausführlichen Plan, 
welchen ich EWExcellenz ehrfurehtsvoll vorlege. Dieser Mann 
verriith durch sein Ausserliches viel Witz, Munterkeit nnd einen 
unternelmenden Geist, er soll sieh auch durch seinen Muth und 
durch seine Art und Weise seine Glanbenseenossen zu lenken und 
zu leiten. besonders ausgezeichnet haben. Ob aber dieses Korps 
zur Dienstleistung bei der Armee geeignet sein werde wird es von 


1) Szezegöl o Małachowskim z Arch. min. spraw wewn. w Wie- 
dniu (Diformaeya p. Maryana Kukiela). Imienne wykazy ofiarodawców 
zob. „Wiener Zeitung“ za r. 1796, n-ry 102, 103 i 104 z 21, 24. 
i 28. grudnia. 

2) Akta niżej podane z Archiwum wojny w Wiedniu. HKR. 1796, 
IX. 1311. 
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der böehsten Beurteilme nnd Entscheidung abhängen und welche 
ich EWExeellenz nm so dringender zu bitten die Ehre hahe, als 
dieser Mann mit Erriehtung seines Korps gleich nach Verlauf 
der jüdischen Feste, mithin schon mit Ende dieses Monats anzu- 
langen sich anheischie macht. 

Die Gründe, so in politischer Rücksicht für diese Unterneh- 
mung sprechen sind, dass das Land andnrch von so vielen müssi- 
sen. liederlichen und ihren Eltern und Bluts-Freunden gewiss 
lästigen ‚Judenpurschen befreiet nnd von dieser, dem Produzenten 
nd Konsumenten so schädlichen Menschenklasse gereiniget würde, 
bass jener gerechte Vorwurf. dass die hierländige in 188 432 Sec- 
len bestehende Judenschaft zu Staats-Nothdurften nieht verhält- 
hissmissie beitrage, zum Theil bescitiget, und dass wenn auch 
dieses Korps einen grossen Verlust erleiden sollte, dieser dem 
Lande doch lange nicht so empfindlich. als nieht jener, den es 
durch die Aushebung der Banernsóhne empfindet, fallen würde, 
Endlich dürften anch die zurückkommenden Jnden dureh die ge- 
naue Mannszucht zur Reinlichkeit mehr geneigt und zn anständi- 
sen Beschäftienngen empfänglich gemacht werden. 

Ich empfehle mich zu Gnaden gehorsamst und verharre in 
vollkommenster Ehrfurcht 


Euer Exeellenz 
Untertänie gehors. 
Joh. Graf v. Gaisruck. 


” 


Lemberg, am 15. September 1796. 


An den Herru birektorial Minister Grafen v. Lazansky 
Excellenz. 


Dołączony do niniejszego pisma projekt Berka opiewa! jak 
nastepuje : ` 


Wir uerf. 
Ein Korps von 6 bis 8000 Mann Juden zum gegen- 
wärtigen Kriegsdienste gegen die Franzosen zu 
formiren. welches Korps theils aus Cavallerie. 
theils ans Infanterie hestehen, in kurzer Zeit 
Zusammengchracht sein und dem allerhöchsten 


542 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Aerario sowohl in der Entstehung als Erhal- 
tungsehr wenig kosten soll. 


1. Die Kavallerie dieses Korps wird aus 2 pis 3000 Mann. 
die Infanterie hingegen ans 4 bis 5000 Mann, ohne Chargen, he- 
stehen. 

2. Wird zuerst und vorzugsweise das Korps der Infanterie 
znsammongebricht; nebenbei aber anch für die Formirumg der 
Kavallerie gesorget. Zur Kavallerie werden jene Juden genommen. 
welehe 

a) mehr bemittelt und ent kondnisirt sind, und daher sich 
im Stande finden, das Pferd samt Sattel und Zeng. dann Arma- 
tur und Rüstungs-Sorten beizuschaflen. auch 

b) jene welehe tadellose Conduite haben. und des Reitens 
kundie sind (deren es in Lemberg und Brody bis 1200 gibt) und 
von andern mit der erforderlichen equipiret werden. 

3. Die Kavallerie wird in Escadrons zu 100 Mann. und die 
Infanterie in kompagnien zu 200 Mann dersestalt eingeteilt, dass 
jede Escadron und Compagnie ihre Numer in der fortlaufenden 
Ordnung mit den Chargen erhalten. und welche Numer auch der 
Mann auf den Knöpfen haben wird. 

Für die Kavallerie werden die Numern von 1 bis 30 und 
für die Infanterie von 31 bis 55 bestimmt, weil das ganze Korps 
aus 30 Escadrous und aus 25 Compagnien zu bestellen angetra- 
gen wird. 

4. Jede Compagnie und Escadron erhält: 

| Hauptmann oder Rittmeister. 
Öher-Lientnant, 
Unter-Lientnant, 
Feldwibel oder Wachweister bel der Infanterie, die 
Kompagnie 8 wirkliche und 8 vice-corporals, hei der 
Kavallerie die Escadron 4 wirkliche und 4 vice-eor- 
porals. 

| Tambour oder Trompeter. 

| Fahnenschunidt bei der Kavallerie, 

1 Chyrurger, 

1 Fourier. 

Vier Compagnien oder Escadrons erhalten einen Oberstwacht- 
meister und 1 Ober-Chvrureus. 

Zwölf Compagnien oder 8 Escadrons bekommen | Oberst- 
Lientnant. 25 Compagnien oder 15 Eseadrons 1 Obersten. 


| 
| 
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Das ganze Korps aber erhält: 

| General-Major zum Konmandirenden, 

2 Rabiner statt des Feldpaters, 

2 Stabs-Chyrurgen, 

2 Auditors, 

2 Rechnnnesführer. 

Den Inhaber des ganzen Korps werden Š. k. k. Majestat 
bestinmen. 

5. Der Herr General-Major, die Herren Stabs- und Ober- 
Officiers, dann die Feldwäbel, Wachtmeister und wirkl. Corporals 
Sud der Zeit ans der k. k. Armee zu nehmen, mn diese neue 
Mannschaft zu der Militar-Zucht und Ordnune zu verhalten: doch 
sollen gut konduisirte Juden zu Vice-Corporals gleich anfangs der 
Aulmnnternng wegen kreirt werden. In der Folge aber, wenn 
Sich ein Jude auszeichnet, musste ihm das Avancement auch zum 
Ober-Officier in diesem Korps offen bleiben und um mehr Antinun- 
termo in dies neue Judenkorps zu legen, müsste auch ein jeder 
Jude, der sich vor dem Feinde besonders hervorthut, alle jene 
Ehrenvortheile geniessen. welche S. k. k. Majestät den christli- 
Chen k. k. Trappen bisher zu ‚zuwenden allergnädiest gerulen 
hahen. 

6. Die schon bestehenden k. k. Kriegs- Artikel (jene nur ans- 
genommen, welche auf Religion einen Bezug haben) bleiben auch 
bei diesem Korps anwendbar und in ihrer Wirksamkeit. Daher 
Müssten auch diese Kriegs-Artikel beschworen, und der darwider 
Handelnde darnach abgeurteili werden. Zu diesem Ende stünde 
dies Korps unter der Militär Jurisdiction und benötliiet deswegen 
Zweier Anditors. Was das ins gladii betrifft, hätte dasselbe der 
Hoellönl. Hofkriegsrath auszuüben. Gleich hei Enstehung dieses 
Korps wäre dasselbe auf den Krieesfuss zu setzen anch die kriegs- 
Artikel hiernach anzuwenden. 

Um das eingewurzelte Religions-Vormrtheil nieht zu verlet- 
zen, und um die bestehenden jüdischen Religions-Übungen wnd 
Gehranche zu handhaben, so ist 
_ 7, Ein Rabiner bei der Infanterie und ein Rabiner bei der 
Kavallerie unumgänglich nötig. Diese müssen dies Korps in vor- 
kommenden Fällen bei eintretenden Religions-Aengstlichkoiten 
belehren und absolviren, damit der Mann in jedem Kalle und zu 
Jeder Zeit zum nothwendigen Alierhóchsten Dienste verwendet 
Werden kann. Da der Jude immer stolz ist und nicht gern als 
Stnekknecht Dienste leistet. auch sich nicht sern einzeln wegen 
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verhinderten Religions-Ubung unter andere Regimenter und Korps 
enrolliren lassen will, dahingesen mit aller Willigkeit sich her- 
heilassen wird, wenn einer ans ihrem Mittel ein Korps formirt, 
und wenn eben dieser ihr Glaubensgenosse dieselben gegen den 
Feind anführen wird, so ist 

8. Ein sicherer Jnde Ber! Joselowiez, der bereits als 
Oberster bei Warsehau cin Korps Juden gegen die Russen an- 
führte und die Anhänglichkeit der Juden für sieh hat, erbietig, 
dieses blos aus Juden bestehende Korps in kurzer Zeit zusammen 
zu bringen md in dem erforderlichen Exereitio diensttauglich her- 
zustellen; doch bedingt er sicli den Ehrentitel eines k. k. Obersten. 
und bittet im Falle er verwundet werden sollte, ihm eine alleroni- 
digste Pension zufliessen zu lassen. Der Jude überhaupt hat einen 
eigenen Stolz. und eben dieses Stolzes wegen kann Berl Joselo- 
wiez unter dem Titel eines Obersten, um der Ehre und Aneife- 
rung willen, dieses Korps leichter zusammen bringen. 

9. Die Mannschaft dieses Korps würde nur auf die Zeit des 
gegenwärtigen Krieges enrollirt: sollte man dasselbe länger bci- 
samen lassen und verwenden wollen. so wird dieses von S-r k. k. 
Majestät abhängen. Dies galizische Juden-Korps wird unter An- 
führung eines Herrn General Majors der k. k. Armee nieht nur 
gut zu brauchen sein, weil diese Lente nur einmal die Woche 
was warmes zu essen und lange Zeit zu hungern sewohnt 
sind, sondern es wird die Nachfolge bei andern Juden-Gemeinden 
nach sich ziehen und die christlichen Untertanen, welche bis jetzt 
die Rekruten gestellt haben. beruhigen, ja selbst aneifern, ihr 
Ausserstes zum allgemeinen Besten beizutragen. 

10. Was die Montur betrifft so wird die Infanterie lange 
ungarische gefütterte Mosen, kurze Stiefel, eine polnische Kurtka 
und eine polnische Mütze tragen. Die Hosen bekommen auswärts 
auf der Seitennath einen dunkelgrünen, schmalen Streif von Tuch. 
die Kurtka erhält einen dunkelgrünen schmalen Aufschlag, und 
die Mütze hekommt statt der Brime einen dunkelgrünen Streif 
von Tuch. Das Tuch zu Hosen, Kurtka und Mütze muss schmutz- 
färbig sein, und es wäre daher jenes von Pfeffer und Salz das 
beste. 

Die Knöpfe sind von Messing mit der Nummer der Kom- 
pagnie oder Escadron. Übrigens erhält der Mann jährlich 2 Hem- 
den, wie das übrige Militaire. 

Die Kavallerie wird wie die Infanterie montirt, nur werden 
die Aufschläge und Besetze von roten Tuch gemacht, nm sie besser 
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von eimander zn unterseheiden: auch bekommen sie wegen des 
Kartusehes ein Achselband von roten Tuch. Die Mäntel erhalten 
beide von dem gewöhnlichen Militär Croisée. Nur dass jene für 
Kawallerie weiter und länger, für die Infanterie aber etwas enger 
und kürzer ausfallen werden. 

11. Die Armaturs-Sorten für die Infanterie sind: 

a) Eine drei polnische Ellen lange, vorn mit einer kleinen 
Axt versehene, scharfe Picke, 

b) Eine Pistole, 

c) Ein scharfer etwas kürzerer Sähel, 

d) Ein kleiner Kartusch wit 24 scharfen, Patronen. Dieser 
Kartusch wird nm den Leib so geonrtet, dass die Patronen vorn 
auf dem Leib kommen, anf der rechten Seite die Pistolen und auf 
der linken Seite sich der Sibel befindet, obne einer besondern 
Kuppel für Pistole und Säbel zu henöthigen. 

12. Die Armaturs-Sorten für Kavallerie bestehen in 

a) 2 Pistolen, 

b) einer 4"), polnischen Ellen langen scharfen Picke, vorn 
mit einer kleinen Fahne, 

c) einen krummen scharfen Sibel mit Kuppel, 

d) einen Kartnsch zum Umhängen mit schwarzen Riemen 
uud 24 scharfen Patronen, 

Die Pferde müssen ührieens leicht und mit einem polni- 
schen Sattel versehen sein. 

13. Die, Löbnmg und (rage erhält dieses Korps, wie die 
übrige auf den Kriegsfuss stehende k. k. Armee ans der Kriegs- 
kassn. 

So wie es 

14, Medikamenten und Spitalrequisiten zu seinem besonde- 
ven Spital ebenfalls wie die übrigen Truppen erhalten musste. 

15. Vom Exereier- nnd Dienst-Reglement würde dieses Korps 
all jenes beibehalten, was für dieses Korps in Rücksicht seiner 
besondern Walfen passen wird. 

16. Um nun dieses Korps zusammen zu bringen: so wären 
Yorläufig die Juden-Vorsteher in Ostgalizien vorzuladen und ilmen 
in aller Milde bekannt zu machen. dass aneh die Juden nun (ie- 
legen! weit hätten S-r k. k. Majestät m einem eigenen Korps, wel- 
ches wegen der Religions-Ausiibnng einen Rabiner haben wiirde, 
nützliche Kriegsdienste zu leisten: dass es jetzt an der Zeit sei, 
Sieh als getrene mund thätige Unterthanen zu zeigen, und an der 
Ehre Anteil zu nehmen, sich bei S-r k. k. Majestat einen eigenen 
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Rulım, der in so vielen Jahrhunderten sich nicht ergeben, zn er- 
werben. Es sei bekannt, dass anch der Jude tapfer und brav vor 
dem Feind sei; nut bis jetzt habe ihm die Gelegenheit gefehlt, 
sich in einem eigenen Korps ansznzelelnen und die Verachtung 
zu beseitigen, welche chen deswegen von den übrigen christlichen 
Untertanen auf sie gefallen sei und noch jetzt geworfen werde. 

Sollten sich nun die Juden auf diese milde Vorsiellime zu 
Kriessdiensten freiwillig herbei lassen. Gut! — Sollten sie aber 
verzógernde Anstiinde und Bedenklichkeiten äussern. so wäre 
ohne weiteres die Rekrutirung und Aushebung der Juden vorzu- 
nehmen. 

17. Zn wirklichen Rekruten würden zwar nur die Ärmeren 
und diensttangliche genommen, doch würden anch vermögli- 
chern ansgehoben, aber gegen einen angenommenen Betrag wie- 
der entlassen. Dieser Betrag könnte nur in baaren Gelde, in Tuch, 
in Arınaturssorten, iu Pferden. in Hen und Hafer, in unenteeltli- 
cher Transportirmng eines Fonrage — oder andern Betrags ete. 
bestehen. 

18. Um allen Untersehleif nnd Abdruckung wegen Stel- 
lnng der Mannschaft überhaupt. und insbesondere wegen To s- 
kauffung eines reichern Juden zn beseitigen, so bat Stellung und 
Loskauffung vor einer eieneu gemischten, in einem  Policei- 
Kreisamts- und Kriegskomissariatischem Beamten, bestehenden 
Komunnission zu geschehen. Diese Kommission hätte ein ordentli- 
ches Protokoll zu führen und die für einen loskauften Juden ein- 
gehenden Geldern zwar nieht einznheben, sondern einen Zahinnes- 
schein über den Betrag anszufertigen, weleben der Jude in die 
kriegskasse, oder in eine andere angemessene Kasse abzufiilnen, 
und mit einer Quittung wegen geschehener Zahlung sieh bei die- 
ser Kommission zu legitimiren hätte. Durch diese Loskanffung ent- 
steht ein nahmliafter Fond zw Errichtung und Erhaltung dieses 
angetragenen ‚udens-Korps. 

Diese Loskanffung mnss dem Vermögens-Stande des Loszu- 
kauffenden, oder dem Werth, welchen der Loskauffende darinn 
setzt, dass dieser, oder jener nicht diene, angemessen sein. Daher 
hat der Loskauffende das Quantum selbst anzutragen, welches aber 
nicht eher angenommen wird. als bis es angemessen zu sein 
schteinet. Anf diese Art wird das Qnantnm der Loskanflung frei- 
willig und ist wahrscheinlich dem Vermögens- Stand ohne Fassion 
angemessen. 


_ BERKA JOSELWICZA — PROJEKT LEGIONU OCHOTNICZEGO 547 
Sollte dieser patriotische Vorschlag oder Entwurf die hohe 
Genehmigung erhalten, so wird die weitere praktische Ausführung 
desselben nachfolgen. Vor der Hand hat man sich in eine weitere, 
zergliederte Ausführbarkeit nicht einlassen wollen. 

Lemberg, den 15. September 1796. 

Lazansky przesłał oba pisma d. 26. września „an einen 
löblichen k. k. Hofkriegsrath“ z nastepujaca nota: 

„Mittels des Beischlusses gibt man sich die Ehre das ein- 
gelangte Berichisehreihen des ostgaliz. Herrn Landesgouvernenrs 
Grafen v. (iaisruck. wegen des von dem Jude, Berl Joselowich, 
gemachten Antrags zur Errichtung eines aus Juden zu bestehen- 
den Freikorps, nebst dem dazu gehörigen Plan einem 1öhl. k. k. 
Hofkriegsrathe in Freundschaft mitzuteilen, und sich nehst gefäl- 
liger Zurückstellung der Kommmnikaten dero erlenchtete Wohl- 
meinung chemóglichst zu erbitten, mn sonach Seiner Majestät den 
alleruntertinigsten Vortrag hierüber erstatten zu können“. 

Urzędowa nota „au das k. k. Direktorium“ z dnia 5. paździer- 
nika orzekała o nadeslanyeh pismach Gaisrucka co następuje: 

„Das mit der gefälligen Nota vom 26. September anhero 
mitzuteilen beliebte Schreiben des ostgallieischen H. Landesgon- 
vernenr Grafen r. Gaisruck, nebst dem Vorschlag eines sichern 
Berl Joselowieh wegen Errichtung eines Juden Prei-Korps hat man 
die Ehre mit der Erinnerung zurückzustellen, dass S. Maj. auf 
mehrere slleruntertiniest Ihroselben vorgeleste Pläne zu Frei- 
Korps Errichtung keine Rücksicht genommen habe, weil solche zu 
kostspielig sind und zu viele Zeit erfordern, nachdem es gewenwär- 
tie darauf ankommt, die Armee immer auf geschwindeste mit ge- 
iibter Ergänzungsinannsehaft zu unterstützen, damit dem Feind 
der Widerstand mit nnansgesetzter Wirksamkeit geleistet werden 
könne. Es scheint ausser dem, dass sieh keine erspriesslielie Dien- 
ste von einem Korps zu versprechen sein dürften, welches wie 
der Herr Landes-Gouverneur selbst die Sprache führt, aus müssi- 
gen. lüderlichen, ihren Altern und Verwandten lästigen Juden- 
purschen zusammengesetzt werden soll. Was hiebei noch bezüglich 
mitzuerwägen sein därfe. diess besteht drinn, dass, wenn gleich 
die Errichtung ein sehr bedenkliches Korps zn Erfolg hätte, we- 
niestens der grösste Teil hievon bald wieder in das Land zurfick- 
kime. nachdem Frei-Korps uur auf die Zeit des Krieges beihehal- 
ten werde, hingegen das Politikum in Gallieien, wie es die be- 
stehenden Befehle mit sich bringen, Gelegenheit genug an der 
Hand haben därife, diesen Leuten an der Rural-Ökonomie. Hand- 
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werk- und Industrial-Beschäftisungen zum Nutzen des Staats zn- 
zuweisen.“ 

Pismem z d. 13. października uwiadamiało Dyrektorinm hr. 
Gaisrucka o odmownej odpowiedzi Rady Nadwornej wojennej.) 


* “ 


W trzynaście lat potem, w pamiętnym 1809 r., legł Berek 
śmiercią waleeznych w zażartej walce pod Kockiem. Urzędowy 
„Moniteur“ w korespondencyi z Warszawy z 19. czerwca t. r. 
pomieścił następującą krótką notatkę o śmierci Berka: „On regrette 
genćralement le brave chef d'escadron dn régiment de Turner 
(=l'urno), M. Berkow, qui a ete tuć à kozk en Galicie, après 
avoir fait avec gloire, depuis quinze ans, tontes les campagnes 
d'Italie. d'Allemagne et de Pologne. C'est le premier juif polonais 
qui ait frayé à ses compatriotes de la même religion la route de 
Thonneur et qui leur ait donné l'exemple d'un courageux devone- 
ment au service de la patrie.“ °) 

W tych krótkich i lapidarnych slowach pośmiertnego wspo- 
mnienia mieści się cala wielkość i niezapomniana zasługa Berka 
Joselowicza. 


Ex KIPA. 


1) Wiadomość z prot. w Archiw. miu. spraw. wewn., którą za- 
wdzięezamy uprzejmości p. Maryana kukiela. 
2) Moniteur, 1809, nr. 189, Samedi Š Juillet. 


Anormalna niepoczytność 


w projekcie do austryackiej ustawy karnej. +) 


Poczytanie w karnoprawnem tego slowa znaczeniu jest czyn- 
nością stwierdzającą, że pewien osobnik ludzki w danym wypadku 
stal się winnym pewnegvy zaistniałego zdarzenia stanowiącego 
treść przestępstwa. 

Jstotną więc treścią czynności poczytania jest stwierdzenie 
zawinienia, tak jak istotnym jej celem jest wyposśrodkowanie 
odpowiedzialności karnej. 

Z tego określenia wyplywa, że aby módz mówić o poczyta- 
niu trzeba koniecznie mieć przed sobą określenie pojęcia „zawi- 
nienie”. jako wyrazu ujemnego sadu o czynności ludzkiej. 

Nie chcąc wehodzie w szczegóły, zaznaczam tylko. że pod 
zawinieniem w kpr. tego słowa znaczeniu rozumiem: spowodowanie 

"na widowni świata zewnętrznego, przez zachowanie się sprzeczne 
z obowiązkiem, niezgodnego z prawem stanu rzeczy. 

Stwierdzenie zawinienia jest tedy stwierdzeniem pewnego 
przyczynowego, podmiotowego związku między pewnym człowie- 
kiem a pewnem zdarzeniem, jest odniesieniem pewnego zdarzenia 
jako skutku do moralnej, duchowej istoty pewnego czlowieka jako 
jego przyczyny. 

Stwierdzenie więc zawinienia ma za przesłankę zdolność 
czlowieka stania się moralną przyczyną skutku przestępnego. 

Ta to wlasnie zdolność człowieka — czyli jego zdolność za- 
winienia (Deliktsfihigke:t, Schuldfähigkeit) nazywa się poczy- 


1) Artykuł ten jest rozszerzonym i adnotacyami uzupelnionym 
odczytem, wygłoszonym dn. 16. grudnia 1915 na zebraniu lwowskiego 
Towarzystwa Prawniezego i Związku adwokatów. 
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tnością') = Znrechnungsfähigkeit, a podstawa jej — tkwi w du- 
chowej istocie ludzkiej. Cheqe więc określić bliżej poczytność mu- 
simy wniknąć w treść tej duchowej istoty. Powszechnie rozró- 
zniają w niej. trzy władze zasadnicze: rozam czyli inteligencyę, 
będącą siedliskienr myśli jako czynnego stann wyobrażeń; uczn- 
ele, które przechodząc w stan czynny staje się pragnieniem, 
a w dalszem spotęgowanin popedem — wreszcie wolę, która z po- 
mocą intellektn wybiera między popedami i jako motor rnehowy w czlo- 
wieku — jako jedyna produkcyjna duchowa władza człowieka — 
skierowuje zapomocą ruchu ciała dzialanie ku oznaczonemn celowi. 

l tutaj nie będe zapnszczać sie w szczególy. Wystarczy za- 
znaczyć, że duchowa istota ezlowieka wchodzi w styczność ze świa- 
tem zewnętrznym za pomoca wrażeń, które uświadomiwszy się 
w intellekcie, stają się wyobrażeniami. a wyobrażenia znowu w in- 
tellekeie przechodząc w stan czynny stają się myśleniem. które 
nadaje treść intellektowi — i gdy intellekt jest właśnie doradcą 
woli przy wyborze między popędami — i gdy wreszcie doswiadeze- 
nie uczy nas, Ze wszystko co żyje — rozwija sie i dojrzewa i dopiero 
w stanie dojrzałości jest ua prawde tem czem jest — zatem zdro- 
wie i dojrzalość intellektu jest tem, co w pierwszej linii 
stanowić może o poczytności czlowieka. 

Wyrazem zdrowego i dojrzałego intellektu jest intelligencya, 
która obejmuje w sobie świadomość siebie czyli samowiedze, i świa- 
domość świata zewnetrzuego,?) a w nim świadomość związku 
przyczynowego między dzialaniem a skutkiem. 


Wyrazownietwo polskie w tym kierunku nie jest ustalone. Pro- 
fesor wszechniey Jagiellońskiej š. p. dr. Aleksander Bojarski 
w Zasadach nauki o poczytanin wydanych w r. 1872 — mówi o po- 
czytności człowieka na wyrażenie jego zdolnosci zawinienią, a 0 poczy- 
talności czynu na wyrażenie, że pewien czyn może być poczytnemu 
czlowiekowi poczytany. Ten sposób wyrażania przyjął w pierwszem 
wydaniu swego „Wykładu prawa karnego” także prof. dr. Edmund 
Krzymuski. Nastepnie zarzneil to wyrazownietwo i mówi o poczy- 
tności człowieka a przypisalności czynu. Donieważ ten ostatni wyraz 
nie wydaje mi się odpowiednim, już w moich „Zasadach nauki o wy- 
lączeniu poczytania” (lwów 1909) przyjąłem wyrazównietwo š. p. prof 
Al Bojarskiego i używam go też i tutaj. W dyskusyi po odezycie 
moim za takiem właśnie wyrazownietwem oświadczył się także prof. 
dr. Piotr Stebelski. 

>) Nie wchodzimy tutaj w kwestyę pornszona przez E. Hart- 
manna (Die Religion des Geistes, Berlin 1882 str. 149 i n.) czy 
pierwszą jest świadomość świata zewuętrznego, czy przeciwnie świadomość 
siebie. Bądź co bądź jedna i druga jest konieczną dla poczytności. 
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Te trzy świadomości stanowią dojrzałość duchową czlowieka, 
u dojrzałość ta duchowa jest wystarczającą przesłanka dla możno- 
Sei poznania i zrozumienia obowiązków człowieka w społeczności, 
dla możności poznania i zrozumienia zasadniczych norm etycznych 
rządzących społecznością — jednem słowem dla rozróżnienia do- 
brego od złego. +) 


1) Już po wygloszeniu odczytu będącego treścią niniejszego ar- 
tyknlu doszło rąk moich najnowsze dzielo prof, dr. J. Makarewi- 
czu „Prawo karne ogólne“, kraków iyl4 W pracy tej, w której, 
Juk wogóle we wszystkiem, co wyszlo z pod pióra tego uczouego, ka- 
„dy szezegół jest glęboko obmyslany, a bardzo jasno przedstawiony, 

której znajdujemy zwięźle a mimo tego wyczerpująco i przejrzyście 
daną odpowiedź na najważniejsze i najżywotniejsze zagadnienia nauki 
prawa karnego, w rozdz. Ill. p. t. „Odpowiedzialność podmiotowa“ 
w $ 55 p. t. „Normalny rozwój życia duchowego“, czytamy na str. 
111—112, że warunkami poczyt(al)ności sa: |. zd olność należytego 
pojmowania świata zewnętrznego, 2. zdolność należytego wnioskowania, 
») wrażliwość na pobudki, 

Pomijamy kwestye określenia warnnku pierwszego, można bowiem 
liewatpliwie wyjść z tego stanowiska, że gdy intoligeneyą obdarzona 
jednostka zastanawia się nad sobą samym. i samego siebie odczuwa, 
temsamem czyni swoje „ja* przedmiotem poznania tegoż swego „ja“ 
Jako podmiotu, stawin wiee niejako swe wlasne „ja“ na zewnątrz sie- 
bie samego, a tak można pod zdolność należytego pojmowania świata 
zewnętrznego — podciągnąć także zdolność pojmowania i odezuwania sie- 
jie sumego, czyli samowiedzę. (por. w tej kwestyj wywody prof. dr. 
Giintera Thieleso „Die Philosop hie des Scłbstbewusstscina*, , Ber- 
iin 1895, str. 5—6 i 367 i nn.) i w ten sposób objąć jednym wa- 
unkiem to, co my obejmujemy dwoma: warunkami. 

Pomijamy również kwestyę określenia drngiego warunku. Nale- 
żyte wnioskowanie ma niewatpliwie za przesłankę rozumienie związku 
przyczynowego” między działaniem a skutkiem. Natomiast budzi w nas 
wątpiiwości określenie trzeciego warunku jako istnienia wrażliwości na 
pobudki; zdaje eis nam howienn, że każdy człowiek bezwarunkowo po- 
siada pewną wrażliwość na pobudki, oile oczywiście abstrahnjemy od ja- 
kiejś niezwykłej a zupełnej apatrı. Cokolwiek dalej szanowny autor rozwija 
bliżej swoją myśl. tak, Ze widzimy już, iż chodzi o wrażliwość na po- 
Ludki* społeczne — kto tej wrażliwości nie posiada, jest anormalnym (str, 
1121 jest niepoczyt(faDnym (113)! Z tego określenia wypływać by 
musialo, że każdy przestępca, gdy właśnie dzialaniem swojem dowo- 
dzi brakn wrażliwości na pobudki spoleczne, jest... anormalnym... 
Í niepoezyt(aljnym!! Sądzimy, że warunkiem poczylności może być nie 
takt istnienia wrażliwości na pobudki spoleczne, ale zdołność odezu- 
wawania tychże i zdolność rozumienia stosunku dzialania do norm społe- 
ezuych, a zdolność taką — naszem zdaniem — posiada każdy du- 
ehowo dojrzały, umysłowo zdrowy człowiek. Co innego jest nie mieć 
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Aż dotąd niema różnicy w zapatrywaniu się na niepoczytność 
między deterministami a indeterministami. 

Różnica wyłania sie, gdy zwrócimy uwage na dwie inne du- 
chowe wladze ezlowieka. Zdaniem naszem (indeterministöw), wolę 
należy pojmować jako tę władzę duchowa w ezlowiekn, która jest 
nietylko wyrazem zdolności zamieniania myśli w czyn, ale która 
posiada oraz wolność, polegającą w” zdolności oznaczenia sama 
z siebie (autonomicznie) myśli w czyn zamienić się mającej. jako 
tę władzę duchowa w czlowieku, która posiada moc z własnej ait 
tonomii nezynić wybór między podnietami i popędami należącymi 
bądź to do świata wyobrażeń (Beweggründe) bądź to do świata 
uczuć (Triebfeder), a to bynajmniej nie z indyferentyzmem, ale 
zgodnie Z wymogami poznanego przez inteligencye obowiązku; na 
podstawie tego wyboru powziąć postanowienie i odpowiednio w ruch 
wprowadzić organizm nerwowy. Te to zdolność nazywamy psy- 
chiezna wolnością czlowieka. A gdy takie przypisujemy wła- 
śności woli, oczywiście tracą dla nas na znaczeniu w kwestyt po- 
czytności — uczucia. Te mogą być nawet bardzo anormalne, i być 
żródłem bardzo zbrodniczyeli popędów. One ntradnią roznurowi 
i woli współdziałanie w icl pokonaniu, ale nie unicestwią poczy- 
tności. O ile zwyciężą, wpłynie ten ich charakter na zmniejszenie 
winy, ale nie spowodują uniewinnienia. 

Wręcz przeciwnie determiniści: widząc w woli — albo tylka 
ten motor ruchowy w duchowej istocie ezlowieka, który wprawia 
w ruch organa cielesne, który wdraża dzialanie zawsze i konie- 
cznie zgodnie z najsilniejszym popędem, albo nie widząc w niej 
wcale odrębnej władzy duchowej, a tylko ostatni akt najsilniejszego 
popędn, oczywiście nie moga w woli widzieć żadnego czynnika po- 
czytnośći. Natomiast z natury rzeczy decydujące znaczenie w kwe- 
styi poezytności miałyby mieć uczucia, popędy. ponieważ one 
w iniarę swej sily zmuszają wolę do działania w pewnym własnie 
kierunku; jasną jest tedy rzeczą, że anormalne, zbrodnicze uczucia 
nie mogąc być przezwyciężone spowodowują niepoczytność, nie- 
zdolność zawinienia. 


zdolności, być dostępnym dla oddziaływania motywów etycznych 
lub prawnych. a co innego być na ich oddziaływanie niedostępnym. 
Brak zdolności takiej jest rzeczywiście anormalnością duenową (umy- 
słową), uatomiast faktyczna niedostępność jest albo wynikiem anormal- 
ności duchowej, albo... właśnie oznaką przestępezości i premissą kary- 
godności, ale nie niepóczytności. 
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I dlatego determiniści określają poczytność jak Liszt po 
prostu jako „normale Determinierbarkeit*, w którem to określeniu 
zupelnie wyraźnie wybitne stanowisko przyznano uczuciom, po- 
pedom. 1) 

1 dlatego indeterminiści nawet tak bardzo umiarkowani jak 
Wahlberg, mówią: „die Freiheit des Willens bildet die tiefste 
Grundlage der strafrechtlichen Zurechnung“, 2) lub jak Garraud, 
że sprawca jest poezytny wtedy, gdy rozumie, że dziala źle i działa 
wolnie, 3) Inh jak Hugo Meyer, że dwa sa elementa poczytno- 
ści: intellektnalny „die Einsicht“ i praktyczny t. j. „die freie 
\Willensbestimmung*, *) 

I jeszcze jedno zaznaczyć należy: Determinista Löffler 
i indeterminista Berner zgadzają sie na to, że każdy czlowiek 
umystowo zdrowy i dojrzaly jest poczytny. Ale inylono by sie, 
gdyby sądzono, że dają w ten sposób wyraz temu samemu zapa- 
Lrywanin. 

Löffler utrzymuje tak dlatego, że niewolna wola nie może 
wpływać na poczytność bedąc zawsze niewolną. Berner natomiast 
wychodzi z tego zapatrywania, że każdy człowiek dojrzały i umy- 
słowo zdrowy ma temsamem wolną wolę. 

Co do mnie — sądze, że wobec twierdzenia wielu psychia- 
trów i wobec świadectw takich jak n. p. Ribota w jego „Mala- 
dies de la volonte*,*) nie byloby bezpiecznem określać poczytność 


1 Por. dr, Franz v. Liszt Lehrbuch des deutschen Stafrechts, 
(13 Aut., Berlin 1903) ste. 163. 

=) Por. Wilh. Em. Wahlberg Gesamn. klein. Sehr. (Wien 
1875) I. Ba. Grundzüge der strafrechtł. Zureehnungslehre, str. 33. 
Tonże w Das Prinzip der Individualisierung (Wien 1869) rozróżnia 
str. 76 między prawdziwą moralną wolnością a wolnością woli; pierwsza 
wyklucza możliwość popełniania przestępstw, druga jest podstawą po- 
czytiiości karnej, pojmuje ją jednak (str. 75) w odróżnienin od inde- 
terminizmu i materyalizmu jako „Bedingtheit“. 

3) Por. R. Garraud Traité théorique et pratique de droit pénal 
[ranęais (Paris 1888) str. 322 — tamże nazywa wolę wewnętrzną 
zdolnością eheenia lub niecheenia. 

+) Por. Hugo Meyer Lehrbuch d. deutschen Stratr. (Erlangen 
ISTO, str. 140— 141 wyraźnie rozróżnia Haudlunestahigkcit od freie 
Willeusbestimmung, będacej wyrazem wolnej woli, bez którego to po- 
jęcia prawo karne obejść się nie może. 

5) Por, Th. Ribot Les maladies de la volonté (3 ed. Paris 
1895), zwlaszcza wypadek opisany ua str. 44—46, w którym M. P. 
wbrew własnemu interesowi a mumo rozumienia tegoż, nie mógł się 
przelamać do nakreślenia kilku słów — il suait sang et eau — a nie mógl. 


(2 
LI 
ro 


PRZEWODNIK SAUKOWY U LLISRACKI 


tylko momentem intellektualnym: jeżeli bowiem i wola może być 
chorą, może nie być w stanie naznaczać się sama z siebie, może 
być przez obce czynniki trzymaną na nwiezi, to oczywiście tego 
rodzaju stan woli może również spowodować niepoczytność. 

Zamważyć zresztą trzeba, że właśnie tylko ze stanowiska in- 
determinizmu można konsekwentnie i racyonalnie mówić o choro- 
bach woli jako anormatności; ze stauowiska bowiem determiniznu 
prawo przyczynowości koniecznej rządzi także wolą ludzką zawsze 
— wola więc nigdy nie może być zdrową w tem rozunienin tego 
słowa, hy mogla wylamać się z pod rzeczonego prawa — i swo- 
bodnie, autonomieznie wybierać między pobudkami. Rzetelny de- 
terminista móglhy nazwać chorobą woli, chyba brak wrażliwości 
na pobudki moralne, społeczne. Ale tego rodzajn określenie cho- 
rohy woli byłoby bez wartości praktycznej dla prawa karnego: ka- 
zde bowiem przestępstwo dowodzi w danym wypadku braku nale- 
żytej, potrzebnej wrażliwości na takie pobndki; konsekwentnie wies 
musielibyśmy dojść do rezultatu, że gdy każde przestępstwo dowo- 
dzi braku „normalnej wrażliwości* u danego osobnika — każdy 
przestępca musialhy co ipso być uznawanym za niepoczytnego. 5 

Calkiem inaczej ma się rzecz ze stanowiska indeterministy- 
cznego, które nznaje istnienie w czlowieka t. zw. autonomii woli. 
to jest władzy panowania za pomocą woli nad pobudkami i sklon- 
nościami. Z tego stanowiska wyehodzae, w przypadku zaistnienia 
przestępstwa — gdy odpowiedź na pytanie co do istnienia intel- 
lektualnego czynnika poczytności (samowiedzy, rozumienia świata 
zewnetrznego, możności trafnego wnioskowania i możności rozróż- 
niania dobrego od złego, bezprawia od tego co prawne i dozwo- 
lone, zdolności pojmowania norm społecznych, etycznych) wypadła 
potwierdzająco — da się jeszeze usprawiedliwić pytanie, czy też 
pobudki sklaniające do popełnienia czynu karygodnego nie byly 
tak niezwykle silne, że wola danego osobnika byłaby musiała 
wznieść się do niezwykłego stopnia siły, hy stawić im skuteczny 
opór, do takiego stopnia sily, którego od czlowieka przeciętnego 
wymagać nie można. 

1 jeżeli taki wlaśnie stan rzeczy stwierdzimy — przecież nie 
mówimy o niepoczytności, właśnie dlatego, że zasadniczo, abstrak- 
cyjnie, wola zawsze może się oprzeć, gdy tylko odpowiednio się 
natęży — a tylko mówimy o ekskulpaeyi z powodu zaistnienia 
nieodpornego przymnsn psychologicznego (będą to przeważnie pe- 
wne wypadki t. zw. wyższej konieczności, poważnej groźby it. d.) 
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I zasadniczo z tegoż stanowiska indetermnistycznego da sie 
usprawiedliwić pytanie, czy też wyjątkowo wola. która w regule 
może się oprzeć pobudkom niemoralnym, która w reenlo może po- 
kierować dzialaniem w duchn żądań prawa — czy jednak, powia- 
damy, wyjątkowo wola danego osobnika nie byla dotkuietą defek- 
tem takim, że pozbawioną byla tej prawdziwej swej autonomii, 
tej zdolności kierowania organami ciala. odpowiednio do tego, co 
intellektenr rozeznanem zostało jako dzialanie zgodne z wymogami 
prawa. 

Dzisiaj zdaje się przeważać w nauce psychiatryi zdanie, że 


n. p. t. zw. szaly bez oblędu, zwłaszcza t. zw. jednohledy (manie ` 


sine delirio, monomaniae), a tem bardziej t. zw. obląkanie mo- 
ralue (moral insanity) nie są specyficznie cliorobami woli, lecz sa 
częściowym przejawem zboczenia dotykającego calego nstroju du- 
chowego — i nam wydaje się to właśnie zdanie najracyonalniejszem. 
Przypnszczamy jednak możliwość, że kielkująca już w organiźmie 
duchowym ezlowieka choroba przejawia sie właśnie najpierw na 
zewnątrz w dziedzinie czynnika woli. Bądź co bądź, jak dlngo kwe- 
stya ta mie jest zupełnie stanowczo przez kompetentne czynniki 
rozstrzygnictą — w myśl zasady in dubio pro 1eo — oświadczamy 
się za tem, by określać poczytność nie tylko czynnikiem intellek- 
tualnym, ale także czynnikiem woli. W drugiej tedy linii obok 
zdrowin i dojrzałości intellektu stanowić będzie o poczytności ist- 
nienie autonomii woli, t. j]. zdolność woli kierowania działaniem, 
odpowiednie do rozeznania. 1) 


1) Takie określenie pozwala nam uwzględnić i te wypadki, w któ- 
rych nie może być wprawdzie mowy o chorobie woli, (które to pojecie 
mieści w sobie zawsze coś trwalszego), ale w których wola zdrowego 
i przytomnego zresztą czlowieka jest niejako na uwięzi trzymaną przez 
czynniki obce. 

Taki wypadek zachodzić ma n. p. w stanie snggestyi hypnoty- 
cznej — kiedyto wola hypnotyzera ujarzmia wolę osoby zahypnotyzo 
wanej, która po przebudzeniu się, już w stanie przytomności nnysło- 
wej, z pełną świadomością „musi“ spelniać to, co jej nakazano w cza- 
sie, gdy bytu pogrążoną w śnie hypnotycznym. Wypadki takie mają 
się zdarzać. (Por. prof. Makarewicz: Prawo karne ogólne. Kraków 
1914, str. 134—125). Nie ma tu miejsca przymus fizyczny. Wyłącze- 
nie poczytania nastąpi z powodu niezdolności do funkcyonowania psy- 
chologicznego czynnika woli. Jest to szezególny przypadek nieodpor- 
nego przymusn psychologicznego. Sprawca (nie fizycznym ale) moral- 
nym i odpowiedzialnym byłby hypnotyzer. 

Czy jednak już sama możność nlegnięcia takiej suggestyi lypno- 
tycznej nie jest oznaką anormalności umysłowej, czy więc jest naprawdę 
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Wychodząc z tego zapatrywania, że te trzy zasadnicze wla- 
dze duchowe człowieka, jakkolwiek rozważane abstrakcyjnie, każda 
dla siebie mają odrehne cechy i zadania — to jednak konkretnie 
stanowia łącznie jedność życia duchowego czlowieka i wzajemnie 
na siebie oddziaływać muszą — określam poczytność czyli zdolność 
zawinienia jako psychiczne zdrowie. Jeżeli więc pod nmyslem 
rozumie się intellekt. a pod duchem trójce intellektn, uczucia 
i woli, to każdy człowiek dojrzały i duchowo zdrowy jest po- 
czy tny. 

A teraz zaznaczywszy. że to przypuszczenie poczytności jest 
tylko przypuszczeniem faktyeznem a nie presunpcyą prawną, >) 
przechodzę do przyglądnięcia się projektowi ustawy. 


LE 


Zanim przejde do postanowień projektu, godzi się zapytać. 
czy i w jakim kierunku w (ej właśnie kwesiyi kodeks obowiązu- 
jący potrzebował zmiany, 

Przed wszystkiem stwierdzić należy. że nie daje on bynaj- 
mniej określenia poczytności. I czyni to słusznie. Nie jest to rze- 
czą ustawy karnej określać pozytywne warunki poczytności. Wy- 
starczy zupelnie, gdy ustawa określa te wypadki — wyjątkowe, 
w których jej postanowienia nie mogą być do pewnego osobnika 
zastosowane właśnie dlatego, że nie posiada on zdolności zawinie- 
nia. Projekt idzie tą samą drogą. 

Obowiązujący kodeks idzie jednak dalej. Nie określa on wcale 
nawet tych momentów, które wykluczają poczytność a więc zdol- 
ność zawinienia wogóle. Mówi tylko o okolicznościach, wyłączają- 
cych zły zamiar, tak, że musialy powstać i powstały wątpliwo- 
ści, czy postanowienia te mają zastosowanie również do występków 
i przekroczeń wogóle. a w szezególności do winy nieumyślnej. *) 
tylko uwięzieniem woli — dzisiaj nie jest jeszcze kwestyą dostatecznie 
w nauce wyjusniona. 

1) To znaczy, że gdy tylko wątpliwość eu do poczytności nawet 
dojrzalego i na pozór umysłowo zdrowego człowieka zostanie podnie- 
sioną — musi być odnośne dochodzenie przeprowadzone 

2) Wątpliwości te nasuwają sie tem suadnicj, że SS 287.. 269. 
i 273. wspominają 0°$ 2.4) bezpośrednio lub pośrednio: natomiast 
g 2, lit. a. b) e) nie wspomniane nigdzie w I. części kodeksu: 
$ 239. wspomina wyraźnie tylko $$ 5—11., przemileza o $ 2, 
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Gdy dodamy, ze w $ 2. ob. kod. k. pod naglöwkiem „powody 
wyłączające zly zamiar“, wymienione są także i te okolieznose], 
które wyłączają tylko bezprawność albo nawet tylko karalność 
działania n. p. w wypadkach obrony koniecznej lub dzialania w sta- 
nie konieczności (względnie pod nieodpornym przymusem), a więc 
wypadki, w których dane dzialanie jest niewątpliwie zamierzonem 
a nawet poczytalnem, musimy uznać, że już z tego powodu § 2. 
domagal się zmiany w samymże układzie. 

Ale i określenie powodów wylaezajacych rzekomo tylko zły 
zamiar a naprawdę zawinienie wogóle — nie jest bez zarzutu. 

Możemy mianowicie warnnki uzasadniające wylaczenie po- 
czytności, a więe kryterya niezdolności do zawinienia zestawić tro- 
Jaką metoda : 

1. metodą biologiczną -- a więc psychiatryczną, która za- 
dawalnia się wymienieniem choroby umysłowej (lub chorób), jako 
możliwej lnb koniecznej przyczyny niepoczytności. 

2. metodą psychologiczną, która mówi o stanach psy- 
chicznych. bedących juz następstwem ehorohy. 

3. metodą mieszaną, która podaje lącznie zasadnicze stwier- 
dzenia biologiczne i zaslngujące na uwage momenta psycholo- 
giczne. 

Metoda pierwsza jest mojem zdaniem nieodpowiednią, ponie- 
waż ścisle konsekwetne jej zastosowanie oddaje rozstrzygnięcie 
kwestyi poczytności wyłącznie w ręce psychiatrów. Gdy bowiem 
ustawa mówi jak n. p. francuska w art. 64.: „nie ma ani zbrodni 
ani występku — (przekroczenia nie wymienia) — gdy czyn popelniony 
został w obląkanin (dómence)* — lub jak proj. szwajcarski z r. 1908 
„kto w chwili spelnienia czynu był albo chorym na mnyśle albo 
idyotą (blödsinnig) albo mial świadomość ciężko przyćmioną (im 


Bewusstsein schwer gestört war) nie jest karalnym* — toć oczy- 
wiście, edy lekarz podobny stan stwierdzi. sędzia nie ma juź nie 
do mówienia — powinien orzee niepoczytność. 


Metoda druga, psychologiczna, grzeszy tem, że nie podaje 
właściwego żródla niepoczytmości, a gdy przytem jak austryacka 
z r. 1552 używa wyrazów niecałkiem ścisłych i odpowiednich, nie 
daje punktu oparcia ani znawey ani sędziemu. Znpelne pozbawie- 


ti brzmienie $ 236. wzmacnia te watpliwości — a przecież Herbst Dr. 
Eduard Handbuch d. alle. oest. Strafr. II. Bd. (Wien 1859) str. 19 
Przy $ 238. słusznie podnosi. że $ 2. a), h), e) ma pełne zastosowa- 
nie i do występków i do przekroczeń. 
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nie rozumu z § £.a) Inb przemijające pomięszanie zmysłów z Š 2. b) 
lub obłąkanie zmysłów z $ 2. €), to są wszystko niezbyt wyraźnie 
okreslone tylko psychologiczne objawy chorób. 

Kodeks obowiązujący popelnia przytem ten jeszcze hlad. że 
mówi tylko o objawach psychologicznych odnoszących się do in- 
tellektn wyłącznie. nie zaznaczając nawet przyczyn tychże objawów 
psychologicznych (z wyjątkiem pijaństwa), pomija zaś w zupelno- 
ści objawy psychologiczne, mające swe Źródlo nie w intellekcie, 
lecz w ezyuniku woli, co jest tem dziwniejsze, że brzinienie drugiego 
zdania Š 2.c) pozwala nwzglednie sferę uczuciowa. Wreszcie nie- 
uzasadnienie wyklucza poczytność tylko przy najwyższem nayuęciu 
zjawisk psychologicznych. 

Najodpowiedniejsza tedy jest metoda trzecia: mieszana — tak 
z powodu większej dokladności i jasności, jak i dlatego, że odgranicza 
w sposób znpelnie racyonalny zadanie znawcy a sędziego. Pierwszy 
określi stan biologiczny; drngi bedzie badal, czy stan ten miał wy- 
magane następstwa psychologicznej natury. *) 


1) W kwestyi tego podzialu czynności wyrażono rozmaite zapatıy- 
wania w ciągu dyskusyi na posiedzenin austr. związku kryminal. w dn. 
9.1 10. list K910 we Wiednin.(Por. Oest Zeitschrift p Strain 
IL Jahre. str. 50—87). prof. Lenz (str. 75) wyraźnie oświadczył 
się za podziałem czynności, jak w tekście. Z tegoż stanowiska wychodzą 
motywa. Por. Erliut. Bemerkungen. Wien 1910. str. 7. P’sychya- 
trzy w ciągu obrad kongresu anstyackiecgo Żądali nawet wyraźnego 
rozgraniczenia kompeteneyi; zadanie to nie zostało w projekcie ustawy 
uwzględnione, co „motywa* uwzględniają tem, że takie rozgraniczenie 
wypływa z ogólnych zasad procesu karnego. I rzeczywiscie brzmienie 
$ 154%. ob, p. k. bardzo wyraźnie określa zadanie lekarzy-ziaweów. 
Prof. Wagner-Janregg w dysknsyi w czasie wyż wspomnianego 
posiedzenia i w referacie swym, zamieszczonym p. t. Der Zurechnungs- 
unfühigkeitsparagraph im Strate-E. w Vest. Z. f Shfr (str. 23) 
podnosił, że praktyka polegająca w tem, że sędzia pyta wprost lekarza 
o poczytność — jest złą i sprzeezną z ustawą; złą dlatego. że psychiatra 
nawet będąc indeterministą ce do swej osoby. ze stanowiska medycyny 
jako części nank przyrodniczych musi gie opierać na hipotezie deter- 
minizmu i nie może udzielić sędziemu pomocy w kwestyi subjekty- 
wanego zawinienia. Wbrew prof. Wagucrowi utrzymywali prof. Löffler 
i sędzia dr. Liehthlan, że praktyka i nadal musi pozostać tą samą. że 
ostatecznie lekarze będą opiniować a sędziowie rozstrzygać. Zdaniem 
ndszen calkiem ścisłe rozgraniczenie przeprowadzić się nie da: su- 
mienny sędzia niewątpliwie pytać będzie lekarza i nadal także o istnie- 
nie lub nieistnienie wymaganych momentów psychologicznych ale przed 
rozstrzygnieciem musi i sam zbadać tę kwestyę ze stanowiska jurydy- 
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Wedlug metody psychologicznej i to w najskrajniejszym kie- 

- rinku określa pozytywnie poczytność z zupelnie jasnem zajęciem 

stanowiska indeterministyeznego kodeks portugalski zr. 1884‘ 

który w art. 26. mówi: przestępcami mogą być tylko osoby, które 
mają, potrzebne rozeznanie i wolnosć woli. 

Neisle wedlng metody biologicznej określa niepoczytność ko- 
deks norwegski z r. 1902 w § 44: czyn jest bezkarny, gdy 
sprawea przy jego popelnienin był chory na umysle, nieprzyto- 
mny lub gdy byl niepoczytnym z powodu niezupelnego rozwoju sil 
duchowych lub tychże oslabienia względnie chorohliwego zabu- 
rzenia. 

Projekt obral calkiem slnsznie metodę najlepszą, bo mie- 
szami, 1) idae w tym względzie za wzorem tej samej metody trzy- 
mających sie — ustawy niemieckiej zr 1871 Š 51.. rosyj- 
l Lej r 1903 S 39., Siqmu Nen-Nork z r. ISS $3 20 
finlandzkiej z r. 1889 § 3., meksykańskiej Z r. 1671 art. 34. 
Rod”) 


tznego, sędziowskiego — podczas gdy co do istnienia lub nieistnienia 
momentów biologicznych deeydnjacem musi być orzeczenie lekarskie. 

i Prolobr Lenz doli w Oest. 2 Dinni z r CONE 
Zurechnungsfähigkeit... str. 49, mówi, że metoda biologiczna nie wy- 
Starcza, bo przy karno-prawnem poezytaum chodzi właśnie przede- 
wezystkiem o obecność lub nieobeenost owych sił duchowych, które 
umożliwiają dzinlanie zgodnie z wymogami porządku prawnego. 

=) Szczególnie dobrem wydaje sie nam określenie $ 39. koń. k. 
rosyj. (Ugolownoje Ulożenje) : „Karygoduy czyn nie ma być sprawcy po- 
czytany, edy tenże w chwili jego spelnienia z powodu chorohliwego 
Zuburzewia czynności duchowych, albo z powodu nieprawidłowega roz- 
woju, spowodowanego eielesnemi ulomnościami lub chorobą, nie mógl 
rozumieć natury i znaczenia swego czynu lub nie mógl panować nad 
swolmi czynami....* — Zwłaszcza czynnik woli jest tutaj bardzo zręcznie 
ujęty i sformułowany. 

Kodcksy niemiecki ($. 51.) i węgierski (š 76.) obok czynników 
biologicznych wymieniają tylko czynnik psychologiczny, tkwiący w woli 
i mówią o wyłączeniu „der freien Willenshestimmung*. — Ze stano- 
Wiska indeterministycznego to nieosohowe wyrażenie „wyłączenie wol- 
nego naznaczania woli“ wydaje sie nam o wiele poprawniejszem. niź 
Wyrażenie zastosowane w projektach austr. z r 1889 i 1909. zdol- 
nosi „seinen (sprawey) Willen (frei) zu bestimmen“. — Por. co do tej 
kwestyi poniżej w tekscie. — Chrbionem jest pominiecie intellektnalnego 
Momentu psychologicznego. 

,  Nieodpowiedniem jest też w obydwu kodeksach umieszczenie od- 
onych paragrafów pod napisem ogólnym „Powody wylaczające karg“. 
Bruk poczytności wyłącza przedewszystkiem winę, a gdzie niema winy 
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Projekt w $ 3. mówi p. n. „Poczytność* : „Bezkarnym jest. 
kto w czasie spelnienia czynu z powodu zabnrzenia nmyslu, slabo- 
ści unysin Inh zaburzenia świadomości nie posiadał zdolności zda- 
nia sobie sprawy (rozeznania) z nieprawności swego czynu, alho nie 
miał zdolności działania odpowiednio temu rozeznanin. ”) 

Do tego brzmienia projektu rządowego Izba panów dolozyla 
następujące postanowienie : 

Kto sie wprawia w stan zaburzenia swiadomosci, aby pewien 
czyn popełnić, ma zań odpowiadać. *) 

Przypatrzmy się bliżej tym postanowieniom. 

Zawierają one przedewszystkiem oznaczenie tych stanów bio- 
logiczuych, których stwierdzenie jest zadaniem psychiatry. Ponie- 
waż zaburzenie mnysłu w ciaśniejszem tego słowa pojęciu oznacza 
tylko nabyte choroby wnysłowe — osobno wyraźnie wspomniany 
jest stan słabości (niędolestwa) umyslu. który obejmuje: debilitas. 
imbecillitas (glnpowatość) i idyotyzm. Oznacza ono wogóle brak 
sił w dziedzinie życia dnchowego, u. p. zasadnieze wstrzymanie 
rozwoju w mlodzieriezosei lub nawet starcze zwyrodnienie Ent- 
trtune). 

Nawet wyraźne wspomnienie tych dwu stanów, wskażujących 
na stany chorohliwe jeżeli nie trwale. to w każdym razie dłuższy 
czas trwające, nie wyczerpywałoby jeszeze wszystkich zaburzeń 
życia duchowego. spowodowującyc niepoezytuose. I dlatego jeszcze 
osobno wyraźnie wspomniane są stany zaburzenia świadomości. 
Spowodowane one bywają n. p. upiciem sie, nocohledem, przez 
hypnotyzin i t. d. 

Projekt ustawy, zgodnie zresztą z innemi starszemi i nowemi 
ustawami nie wchodzi bliżej w nomenklaturę rodzajów chorób i za- 
burzeń umysłowych. a motywa tylko z lekka, powierzehownie kwe- 
styi tej dotykają. | slusznie. Nauka psychyatryi, jak wszystkie na- 
uki przyroduiezo-psyehologiezne, postępuje dzisiaj niezwykle szyb- 
kim krokiem naprzód. Nie byłoby więc wskazanem wymieniać 

ustawie szezegółowo przeróżne rodzaje zhoczeń duchowego życia 


ani przestępstwa, niema miejsea dla kary, podezas, gdy kara może być 
wyłączoną mimo zaistnienia winy i przestępstwa. 

1) Projekt: 2. Abschnitt — Znrechunnesfithigkeit $ 8. Wer zur 
Zeit der Tat wegen Geistesstörung, Greistesschwäche oder oda 
stórunę nicht die Fähigkeit besitzt das Unrecht seiner Tat einzusehen 
oder dieser Einsicht gemäss zu handeln, ist nicht strafbar. 

2) Wer sieh in den Zustand einer Bewnsstseinstörıme versetzt, 
um die Tat zu begehen, hat sie zu verantworten... 
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człowieka. Zaburzenia umysłu, slabość umysłu, zaburzenia świado- 
mości, oto trzy określenia zasadnicze, które wystarczają, by objąć 
niemi wszystkie możliwe nieprawidłowości w duchowen zdrowiu 
Indzkien. 


Kilku słowy jednak — w charakterze objasniajaeyın, kwestyi 
powyższej w tem miejseu dotknąć wypada. 
Można — zdaje się — jako zasadniczą regułę postawić, że 


zgodnie z samą nazwą „choroby umyslowe* wszystkie zboczenia 
duchowego życia, o ile powodują niepoczytność, koncentrują się 
i tkwią w myślowej władzy czlowieka. w dziedzinie jego wyobra- 
żeń. Ozucia zmyslowe i neznela psychiczne, mogą i często bywają 
ródłem tych zboczeń, a następstwem ich bywa zmiana w chara- 
kterze woli: jej przygnębienie lub podniecenie; — ale samo zboczenie 
tkwi w dziedzinie mysli i wyobrażeń. Dlatego też nie należy mó- 
wić zasadniczo o chorobach czneiowyeh lub ncznciowych ani teź 
o chorobach woli. 

Omamy (hallucynacye) i złudzenia zmysłowe (illuzye), z któ- 
rych pierwsze sa wyobrażeniami zmyslowemi. odnoszonemi na ze- 
wnatrz ale powstającemi bez wplywów zewnętrznych, drugie są 
falszywem tłumaczeniem sobie rzeczywistych zjawisk zewnętrznych. 
Same przez się nie dowodzą jeszcze staun chorobowego, a jak dlugo 
nim nie są, mogłyby spowodować niepoczytalność czynu (z racyi 
błedu), ale nie niepoczytność sprawy. Tak samo apatya jako 
objaw depresyi woli, lub dążność do nieustannej dzialalności jako 
objaw podniecenin woli, sume przez się nie są jeszcze oznaką 
stanu chorobowego, moga uzasadnić w danym wypadku poczytanie 
niższego stopnia winy, ale nie mogą jako takie stanowić o zdolno- 
ści zawinienia. 

Dr. A. Rothe (Psychopathologia forensis, Kraków 1879), 
dzieli wszystkie choroby umysłowe na trzy główne grupy; 1. Cho- 
roby umysłowe z przygnebieniein. Do nich zalicza wszelkie rodzaje 
melancholii (ypemanii) czyli zadumy, a jako podrzędny rodzuj: 
hypochondrie (śledzieunietwo). 2. Choroby umyslowe z podniece- 
niem, do których należą różno gatunki szaleństw (mania furibunda) 
i obląkanie ogólne (mania generalis). 3. Chorohy nmysłowe z otę- 
pieniem (dementioj, do których zalicza obłąkanie częściowe, Spa- 
czenia umyslu, czyli pomieszanie ogólne, dalej niedoleztwo umyslu 
(Blödsinn), wreszcie idyotyzm i karlaetwo (niedolęstwo wrodzone 
i krelynizm). Osobno wymienia. Bezwfad ogólny postępowy (pa- 
ralisis progressiva), który skorohy sie pojawił (eo rzadko ma miej- 
Sce, str. 126), jako zwiastun choroby umysłowej, zaslueiwalby na 
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uwzględnienie w kwestyi ocenienia poczytności, dalej padaczkę 
(epilepsis) i maeinnietwo (histeris). które również same przez się 
nie uzasadniają niepoczytności. $ 

Jakże E. Walffen w dziele swem „Psychologie des Verhre- 
chens“ (Gross-Lichterfelde. — Ost 1908. str. 163—185 tomu 1.) po- 
leca tylko sedziom szezęgólne zwracanie nwagi na charakter życia 
duchowego u epileptyków i bisteryków, których czesto należy 
uznac za niepoczytnych. 

Wszystkie te kwestye należą raczej do dziedziny medycyny 
sądowej. Rzeczą psychiatry-lekarza, a nie sędziego — jest stwierdze- 
nie, ezy istnieje moment biologiczny, mający wpływ na poczytność. 

Najdrażliwszą jest kwestya oddziaływania sfery uczuciowej, 
na calosé życia duchowego. Na szezególniejszą uwagę zaslueuja tu 
z jednej strony uniesienia (affectiones). Z drugiej strony namietno- 
sei (passiones). 

Namietnosei przedstawiają się nam jako dlugotrwałe dążno- 
ści, które powoli powstają, ustalają się tem więcej, im więcej sie 
im zadość czyni. Nawietnosei mają przed sobą cel wytknięty. 
Z tego określenia wypływa. że znajdują sie one pod wplywem 
woli, która może. bo ma czas je opanować. Namiętność tedy jest 
stanem memoralnym. a nie stanem anormalnyn. 

Niumiętność jako taka nie znosi poczytności. 

Uniesienia czyli silne wzruszenia, alfekty, są to nagle wzbu- 
rzenia, wstrząśnienia neznciowości. a pomeważ powstają najczęściej 
niespodzianie, może być często niezwykle trudna rzeczą bezzwloczne 
ich pokonanie. uśmierzenie przez energie woli. 

Bądź co bądź afekt sun przez się nie może uzasadnić niepo- 
czytności.!) o ile nie jest przejawem ogólnego Inb częściowego 
zboczenia umysłowego. 


1) De, Alb. Friedr. Berner. Lehrbuch des 5rratrechtes, 
Leipzig 1857, str. 114 — mówi, że „najwyższy stopień afektu wpra- 
wia człowieka w stan zaciemnionej świadomości. a więc czyni go nie- 
poczytnym*. W uwadze zaznacza. że mogą to zdziałać także wysoki 
stopień gniewu lub strachu, lecz, że słusznie Leonbardt w komentarzu 
do pruskiej ustawy karnej podnosi, iż nie byloby bezpiecznem przyzna- 
wać afektowi gniewu możność spowodowania niepoczytności. bo wtedy 
złośnik miałby tem mniej powodów opierać się opanowaniu przez ten 
afekt. Prof. Makarewicz w najnowszem swem dziele powyżej cyto- 
wanem mówi (str. 121—123) o afekcie tylko jako o czynniku wyla- 
czającym w pewnych wypadkach karę, lub spowodowujaeym jej zlago- 
dzenie, a Jedynie nawiasowe zaznaczenie, że w danem miejsen (str. 


122) mówi o afekeie nie wykluezajacym poczytalności sprawey, po- 
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Nawel wtedy, gdy afekt wzniesie sie do takiego stopnia sily, 
że powoduje zupelnie ślepe zapomnienie się, nie można mówić 
o braku poczytmosei. Dopiero z chwila, gdy stwierdzić można tak 
„ silne a. ewaltowne wstrząśnienie nerwowe, iż czyn przedstawia sie 
jako bezwiedny z powodu zupełnego zaniku dzialalności rozsądku. 
z powodu zupełnego zniesienia świadomości (przytomności), z ta 
dopiero chwila może powstać kwestya poczytności sprawcy, prezy- 
czem sędzia zawsze będzie musial baczną zwrócić uwage na calość 
psychicznego stanu danego osobnika, na pobadki działania i na 
przyczyny. które wywołały mniesienie; te bowiem okoliczności to- 
warzyszace czynowi. pozwolą stwierdzić, ezy i w jakim stopniu 
zaistniał brak świadomości, czy i w jakim stopniu możliwą byla 
interwencya woli, a w następstwie, czy ma orzec niepoczytność, 
czy tylko inną kwalifikaeye winy, czy tylko inny wymiar kary. 

Wracamy do projektu ustawy. 

Uderzać może, iż nie dodano przymiotnika ciężki przy dwu 
pierwszych stanach, a że przy oznaczeniu trzeciego stanu nie 
użyto wyrażenia zanik znpelny swiadomosei (Bewusstlosigkeit). 
a zastąpiono eo przez zamącenie świadomości (Bewusstscinsstórung). 

Zwracamy wiec przedewszystkiem uwagę na charakterystyezny 
dodatek przy „Einsicht in das Unrecht“ — „seiner Tat”. Tym do- 
datkiem ustawa zaznacza, że chodzi o poczytność konkretną, w sto- 
sunku do danego właśnie czynn. Ten maly, a tak ważny dodatek 
sprawia, że nie należy żywić obaw, jakoby brzmienie ustawy nie 
wyczerpywalo przyczyn niepoezytnosei. Sa bowiem niewątpliwie 
przestępstwa tego rodzaju, że nawet niezupelne, niecalkowite ohla- 
kanie, nawet niezupelne zamącenie świadomości może uzasadnić 
uiepoczytność wzgledem tych przestępstw. Trzeba calkowitej nie- 
przytomności sprawcy, by nznać jego niepoczytność przy zabójstwie; 
zamącenie świadomości wystarczy. by uznać sprawcę  niepoczy- 
tnym w stosunku do obrazy i t. d. 
zwala wnioskować, że autor przyznaje afektowi także własność, możli- 
wości wyłączenia poczytności. Wolelibyśmy widzieć tę kwestyę jasna 
rozstrzygniętą. Nasuwa się przedewszystkiem kwestya, czy tylko uezueia 
astoniczne, ezy także i steniezue mogą, gdy dojdą do stopnia afektu 
odbierającego przytomność uwysłu, powodować niepoczytność. Wychodząc 
Z zapatrywania, że czlowiek ma władze wolą swoją nawet najgwalto- 
wniejszy afekt poskromić i zapanować nad nim, nie można przyznać 
afektowi nawet najsilmiejszemu właściwości wykluczenia poezytności 
w calej pelni. Natomiast czyn popełniony w silnym afekcie, może wy- 
kluczać możność poczytania go za wine umyślną, zły zamiar. 
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Gdy dalej zważymy, że psychiatrzy (jak to slusznie podnoszą 
motywa), 1) mają swoją nomenklature dla swoich celów lekarskich 
ustaloną, nie zawsze przymiotnik „cieżki“ stwarzalby pojęcie bez- 
wzelędnej niepoczytności, a naodwrót może ona mieć miejsce 
w mniej ciężkich wypadkach, w mniej ciężkich jako choroba. *) 

Momenta biologiczne znajdują nanpelnienie w momentach 
psychologicznych. Orzeczenie znawców da sędziemu substrat do 
zrozumienia i ocenienia momentów psychologicznych, a dopiero na 
tej podstawie sformułowane orzeczenie sędziego będzie decydują- 
tem. (Por. wyżej w notce) ` 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Dr. Jan PAYGERT. 


1) Por. j. w. str. 7, Erläuternde Bemerkungen. Motywa (sprawo- 
zdanie) do projektu z r. 1912, nie różnią się prawie w, niezem od 
motywów do projektu z r. 1909; o ile są identyczne, cytuję z moty- 
wów z r. 1909 (1910). 

2) Ze stanowiska lekarskiego choroba może być lekką, bo n. p. 
łatwo i szykko uleezalna, a jednak w razie trwania może powodo- 
wać zupełną niepoczytność. 


kultura przedhistoryczna Podola valicyiskienn, 


(Dokończenie.) 


V. Horodyszeza — twierdze przedhistoryczne. 


W wędrówkach po kraju naszym trafia się bardzo często na 
opuszczonych wzgórzach, w lasach, w miejscach, leżących zdala od 
siedzib ludzkich, a nieraz i polach uprawnych, na najrozmaitsze 
usypiska ziemne, zlożone z calych szeregów -walów, fos i cbwaro- 
wan, wskazujących, iż bndowle podobne celowo wzniesione zostaly 
olbrzymim nieraz nakładem pracy. Do czego slużyć one miały, nie 
odrazu powiodło się wyjaśnić nance. Ogólnie rozpowszechnione 
bylo dawniej pezekonanie. iż wały takie służyły ludnosci przed- 
historycznej, jako miejsca obrzędów religijnych, roków sądowych 
i siedziby naczelników. Nowsze jednak badania wykazują, iż zada- 
niem ich była najczęściej obrona ludności w czasach wojennych, 
kiedy to na dany znak trwogi porzucalo wszystko swe siedziby 
i krylo się poza murowane wały, fosy i palisady. Wały te stano- 
wily warownie przedhistoryczne, t. zw. dziś horodyszcza. Znane są 
jednak obwalowania tak male, iż słanowczo nie mogły slużyć jako 
miejsca obronne, wobec czego przypnszać można, iż były miejscami 
swietemi, oddanemi na rzecz kultu, lnb na zebrania, narady, sady 
it. p. Największa jednak ilość horodyszez, tak licznych zwłaszcza, 
w wschodniej części kraju, to dawne warownie, jak o tem najdo- 
wodniej przekonuje ich obronne z natury położenie, tudzież spo- 
sohy, jakimi człowiek usilował uezynić je jak najbardziej uiedoste- 
pnemi, jak najbardziej warownemi. 

Opowiadania ludowe łączą zazwyczaj z horodyszezami nie ja- 
sne wspomnienia o ich znaczeniu kiedyś jako grodach warownych. 
Opowiada też lud, iż śladami są dawnych miast zrujnowanych 
przez Tatarów, lub zapadłych za karę w ziemię. Na wielu horody- 
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szezach słyszeć można w dnie niektóre dźwięk dzwonów. rozle- 
gujący sie pod ziemią w kościołach, które wraz z grzesznemi 
miastami pochlonąć miały otehlanie ziemne z karzącego dopustu 
bożego. Ludne i bogate mialy być ongiś te grody, ho w miejsen, 
gdzie się rozlegaly, znajdować sie mają wielkie skarby ukryte, zu 
którymi nieraz już kopali ludzie najrozmaitsi, odstraszeni od tego 
snami groźnymi lub widziadlami strasznemi. 1 nie rzadko widzieć 
można pośrodku płaszczyzny, ujętej wałami, kupy gruzu, wydohby- 
tego z ziemi i odrzuconego na bok przez niefortunnych posznki- 
waczy złota ukrytego; lud powiada też nieraz, iż o ile już powie- 
dzie sie komus o północy natrafić na skarby, to uważać musi, by 
za odezwaniem się koguta, daleko był od miejsca tego nieczystego, 
albo w przeciwnym razie złoto wydobyte zamienia się w gtrnzy 
i kamienie. Ziotem taktem mają też hyć owe gruzy, które widzieć 
można nierzadko na horodyszezach naszych. Opowiada jeszeze Ind 
prosty o zakopanych bramach żelaznych, które prowadzą do wnę- 
trza chodników podziemnych, ciągnących się pod powierzchnią ho- 
rodyszez. W podziemiach tych złożone są oczywiście skrzynie ze 
złotem i skarbami ogromnymi, a także masy broni i dobytku naj- 
rozmaitszego. Wprawdzie nie znalazł się jeszcze ktoś taki, któryby 
oglądać miał kiedyś cudy te wszystkie, ale niemniej istnieją one 
w fantazyi ludu, który mnóstwo zna na ten temat opowiadań, 
zajść, przygód i snów tajemniczy ch. 

Ziarnko prawdy mieści się w podobnych podaniach o tyle, 
że grodziska te istotnie roily się kiedyś od ludzi i że człowiekowi 
zawdmieczają one swe pochodzenie. Zabytki, któreby w stanie byly 
wyjaśnić kwestyę ich pochodzenia, są na razie bardzo nieliczne, 
ale zwlaszeza fragmenty ceramiki wskazują, iż sięgają one naj- 
nr ostatniej epoki przedhistoryezuej, t. zw. ezysto-slowianl- 

skiej. Na wielu jednak trafiają się wyroby kamienne, bronzówe 
i żelazne, wskazujące iż pochodzeniem swem sięgają te warownie 
bardzo odległych nawet czasów przedhistorycznych. Najwięcej ich 
jednak pochodzi z konca doby przedhistorycznej, stanowiąc typowy 
zabytek dla tej epoki, juz calkowicie słowiańskiej. 

Do najdawniejszych obwałowan tego rodzaju należą u nas 
wały w okolicy wsi Kolendzian!) (pow. Ozortków) i pod wsią 
Kociubinezyki (pow. Husiatyn).?) Dwa istniejące w Kolendzia- 
nach szance przedhistoryczne znano są w okolicy pod nazwą „Wa- 

1) Zbiór wiadom. do antr. 1881, XV, 11—13 (rys.). 

*) Zbiór wiad. XV. 18—15, 16—17. 82. 
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łów wielkich* i „Wałów mniejszych“. Oba leżą w polndn.-zacho- 
dniej stronie wsi Kolendzian. o parę kilometrów odległe od siebie 
- w kierunku pölnoeno-poludniowsin. 

„Wały wielkie“. od których sama miejscowość, w której one 
wystepują} otrzymała tę samą nazwę, leżą na wyniosłości mającej 
lekką pochyłość od wschodn ku zachodowi. Środek tego szaúca 
stanowi kolisty wał wewnętrzny, mający średnicy 64 m. Wsclto- 
dniemi częściami swemi, opiera się wał ten o punkt najwyższy 
miejscowości, skąd rozpoczyna się pochylość terenu ku zachodowi. 
Wysokość tego walu, z malemi zmianami, wynosi przeciętnie 
I m., a grzbiet jego ma tyleż mniej więcej szerokości, Na calym 
jego okręgu niema nigdzie żadnej przerwy. Od strony wschodniej. 
wał ten obwarowany jest wałem drugim, bocznym, podobnej z nim 
wysokości | szerokości, który nie leżąc wzelędem niego równole- 
gle, oddala się lub zbliża rozmaicie, a północnym i poludniowym 
swym końcem zupelnie się z vim laczy. Największa odległość po- 
między tymi wałami znajduje sie od strony południowej i wynosi 
55 m. Przestrzeń nakoniec obn tymi wałami objęta, okolona jest 
następnie walem trzecim zewnetrznym. który ją otacza w kształcie 
pierścienia. nie mającego jednakże formy zupelnie prawidlowego 
kola. Trzeci ten wal różni sie od poprzednich tem. że nie jest 
wszędzie sypany, lecz w wielu miejscach uzupełniają go pagórki 
naturalne. Od strony zachodniej są w nim dwie blisko siebie le- 
żące przerwy, mające po kilka metrów długości i tworzące niby 
wjazd do wnętrza okopów. Od strony wschodniej, miedzy wałem 
drugin a trzecim, czyli zewnetrznym, zuajdnje się wielkie zugle- 
bienie, dochodzące do 4 lub 5 metrów, tworzącej rodzaj zasieki 
obronnej. Cala przestrzeń tych okopów objęta wałem ostatnim 
wynosi w kierunku zachodnio-wschodnim około 140 m. a od pól- 
nocy ku polndniowi, metrów 130. 

Próby hadan, dokonane w kilku punktach walu wewnętrznego, 
okazały, że w niektórych miejscach leżą tam kamienie zebrane 
w kupki, a miejscami znajdują się ulamki naczyń glinianych. rę- 
cznie lepionych. roboty grubej i bardzo pierwotnej. 

„Wały mniejsze” leżą o pare kilometrów na północ od opi- 
sanych I wystepują także na lękkiej wyniosłości wśród zarośli le- 
śnych. Budowa ich jest bardzo podobna do opisanych „Wałów 
wielkich", z tą tylko różnicą, że niema tu wału trzeciego, wsku- 
tek czego, sama przestrzeń okopami tymi zajęta jest mniejsza. 

Pod nazwą „Rozbitej mogily* znane jest miejsce, leżące w po- 
Indniowej stronie Kocinhinezyk. Już w odległości kilku kilometrów 


568 PRZEWODNIK NAUKOWY I LIEBHRACKI 


od tego miejsca widać na horyzoncie, wysoko wznoszącą sie si- 
nawą mase zienmą o szerokiej podstawie, z wierzchołkiem. zakon- 
czonym stożkowalo. Z odległości hlizszej ksztalt tego zabytku nieco 
się zmienia i przybiera postać jakiejś wielkiej mogiły stożkowatej, 
otoczonej mnóstwem mogilek drobnych, stanowiących niby jej czę- 
ści. Zewnętrzny ten wygląd zabytku stał się powodem utworzenia 
nazwy ludowej „Rozbita mogiła*, jaką się ona istotnie z daleka 
przedstawia, Wydostawszy się jednak na to miojsce, znajdujemy 
zupelnie inny stan rzeczy. Od północnego jej brzegn wznosi się 
najwyższa i najobszerniejsza masa nasypm ziemnego. mająca ksztalt 
istotnie podobny do kurhanu nieznpelnie okrągłego i o spadku 
zbyt stromym. Przy nasypie tym. od strony jego południowej. na- 
_ stępują lieme większe i mniejsze waly, przechodzące w rozmai- 
tych prostoliniowych i powyginanych kierunkach, przedzielone 
między soba „półokrąglemi i wydlużonemi zagłębieniami. Wszystkie 
te wały mniejsze, dla patrzącego na nie z doln. u stóp tego za- 
bytku. wydają sie kopcami o kształtach okrągłych. 

Przestrzeń zajęta wszystkimi tymi nasypami w kierunku od 
pólnocy ku polndniowi wynosi 120—130 m., a od wschodu kn za- 
chodowi jest o 10 tylko metrów nmiejsza. 

Jak nadmienilismy, obwalowania w Kolendzianach i Kocin- 
biiezykach za male sa, by mogly służyć jako miejsca obronne 
przed nieprzyjacielem, a najwidoczniej sięgają bardzo odległej epoki, 
różniąc sie kształtami swymi od innych tego rodzajn budowli zie- 
mnych w kraju naszym. Przeważna bowiem cześć ich odmienna 
jest w założenin, stanowiąc najczęściej kształt elipsowaty, wydłn- 
żony. Większość tych horodyszez, to pamiątki z końca doby przed- 
historycznej, Inh resztki grodów. których mnóstwo zmiótl najazd 
Batuchana i nastepne napady dziczy tatarskiej od VII. wieku 
począwszy. 

Miejsca pod warownie takie obierano w okolicach górzystych, 
pagórkowatych lnb przerżniętych dolinami głębokiemi. do których 
z natury przystęp był ntrudniony, bo przez to praca obwarowania 
znacznie już była utrudniona; czlowiek nie potrzebowal mozolnie 
ubezpieczać się z każdej strony. Wystarezało obwarowanie jednej 
lub dwu, a do tego nadawały się wszystkie grzhiety gór lub wy- 
skakujące w ksztaleie języka. albo pod kątem, odnóża górskie o stro- 
mych brzegach wysokich, nad wodami i jarami glehokimi. Na ta- 
kich miejsęach najliczniejsze właśnie znajdujemy / horodyszcza. 
Gdzie okolica byla płaska, stawiano grody na wyspach jezior. 
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wśród imoczarów, przy spławach rzek, by w ten sposób utrudnić 
nieprzyjacielowi przystęp. 

Ze środków sztucznych broniących gród, najważniejszym był 
"wal. Wielkość jego, wysokość, długość zależała od terenu i po- 
trzeby. Często z strony, z której dostęp byl najlatwiejszy, wznosił 
się on podwójnie, potrójnie i t. d. W śeisłym związku z walem 
i wielkością j go pozostawał rów, zawsze od strony zewnętrznej. 
a tem głębszy i szerszy, im potężniejszy byl sam wał. Dostępu do 
wnetrza umożliwiały bramy (wrota). bronione zwykle 'drewnianą 
wieżą zamykalną. Mostów zwodzonych nie znano, tylko stałe i tem 
tlnmaczy się. dla czego przy oblężeniach (jak o tem mowa w kro- 
nikach) główny atak przypnszezono do bram. Sam bowiem wał 
ujęty był nadto w osłone drewnianą, przez co tworzono ścianę 
prostopadłą, a powtöre zapobiegano, by ziemia usuwając się ute 
zasypywala rowu. a tem samem nie obniżała nasypu. Sciana ze- 
wnętrzna od rown przechodziła zwykle jego wysokość, tak, aby 
stający na wale wojownicy bezpieczną mieli zasłonę. Kroniki wspo- 
minają nadto o częstokale (ostrog) t. j. w ziemię wbitych palach, 
leez te same tylko ze względu, że latwo mogły być spalone, nie 
wystarczaly do obrony dłnższej, zwłaszcza gdy teren był więcej 
otwarty. 

Obok tych właściwości, wspólnych wszystkim niemal horo- 
dyszczom na ziemiach słowiańskich. każdy gród nie stanowił je- 
dnolitej całosci, lecz kilka posiada! części. Składał się zatem z we- 
wnętrznego grodn, z przytykającego doń zewnętrznego grodn, tu- 
dzicz z dolnego przygrodzia, obwarowanego ostrokolem. Najważniej- 
szą i najbardziej warowną częścią każdego takiego grodn bylo jego 
wnetrze (dietyniec), w którym zawsze prawie stał dwór ksiecia, 
glówna cerkiew i nieliczne domy mieszkalne. Przytykająca doń 
bezpośrednio od strony dostępnej ezęść tworzyła przodowe wzmo- 
enienie grodu, u stóp góry zaś zwykle rozciągało sie przymieście. 

Od znaczenia i ważności grodu zależala wielkość jego. Sam 
jednak gród właściwy i przyległe mu przygrodzie nigdy wielkich 
nie przechodzily rozmiarów juz dla względów skuteczniejszej 


obrony. Podgrodzie za to, zwykle nie warowne albo samą otoczone 
palisada, czesto na szerokiej rozciągało się przestrzeni z swymi 
drewnianymi domami, cerkwiami, fargowiskami i t. p. Tu teź sku- 
pialo się cale publiczne. handlowe i przemysłowe życie miasta. 
W razie zaś niebezpieczeństwa ludność podgrodzia zostawiała ta- 
kowe na laskę losu, a sama przenosiła się do górnego. warownego 
grodu. 
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W historyi grodów jest wogóle zjawiskiem zwykłem, że gdy 
gród jaki wskutek klęsk opustoszal we wszystkich swych częściach, 
ginela często nazwa jego i dla wieków potomnych pozostawały 
tylko nieme ślady obronnego „horodyszcza”. Gdy jedynie górna 
część grodu wylndnila się, nazwa jego przenosiła się na leżące 
u stóp podgrodzie, które jako osada swnoistna do naszych prze- 
trwało czasów. Gdy gród natomiast na iune przeniósł się miejsce 
razem z nazwą, pozostawało po nim horodyszcze opuszczone albo 
powstawała na takowem nowa osada. która przybierala częsta na- 
zwę jednej z części składowych starego grodu jak: gródek, horo- 
dok, przygródek, przygrodzie, a najezęściej podgrodzie i tem tln- 
inaczy sie mnogość osad o nazwie podobnej. +) 

Opnszczonych horodyszez jest bardzo wiele u nas, a najsła- 
wniejsze są: w Horodniey nad Dniestrem, w Bilezu złotem, w la- 
liezu, Podhorcuch, Ozechach, Wysocku i t. d. W okolicach Lwowa 
najwspanialej przedstawia się horodyszeze w Rokitnie; prócz tego 
znane są w sąsiedztwie w (rzybowicach, Zawalowie, Domażyrze, 
Dźwinogrodzie, Podhorodyszezu. w Gródku, Tarnowie i t. Q. 

Badań wykopaliskowych nie przeprowadzano dotychczas sy- 
stematycznie na obszarze horodyszez u nas, ale z rozkopów prób- 
nych wychodzilo najczęściej, iż pochodzą one z końca doby przed- 
historycznej i początku czasów historycznych, chociaż nie brak do- 
wodów, wskazujących. iż w niektórych wypadkach sięgają nawet 
epoki kamiennej. Naogół jednak są one stosunkowo nie stare, ule 
o tyle nam droższe, iż bezsprzecznie dzielem są rąk przodków na- 
szych słowiańskich. 


VI. Figury «bab» kamiennych. *) 


W najrozmaitszy sposób wyjaśniaio znaczenie starożytnych 
figur kamiennych, t. zw. przez lud „bab“, rozsianych w polndnio- 
wo-wschodniej części Europy, tudzież przez środek Azyi. Najpopu- 
larniejsze było przypuszezenie, przypisujące stawianie „bab kamien- 
nych* Seyton; równocześnie prawie powstała hypoteza t. zw. wę- 


!)Czolowski AL dr. O położeniu starego Ilalieza. Lwów 
1890 r. 

2) Demetrykiewiez WŁ dr. Figury kamienne t. zw” „bab“ 
w Anyi i Haropie. Sprawozdanie Akad. Umiej. Wydz. filolog. Kraków 


1910 lipiec. 
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gierska, usilnjąca znaczną część figur w poludn. Rosyi odnieść do 
wędrówek Węgrów. (iłośną również była teorya t. zw. gocka, która 
wyłoniła się w Hiszpanii pod wplywem wykopalisk w okolicy Wa- 
lencyi, a następnie znalazla silne poparcie uczonych niemieckich; 
wiązala ona z wedrówkami Gotów fignry w poludniowej Rosyi. 
oraz rzekomo im pokrewne posągi w Hiszpanii, npadla zaś z chwilą, 
kiedy nanka wykazała, iż posągi hiszpańskie są pochodzenia jeszcze 
greeko-fenickiego. Wreszcie szereg nezonych, głównie niemieckich, 
pragnie przypisać Slowianom figury kamienne, skupione nad Bal- 
tykiem w okolicach Królewca i Gdańska: oraz na Rugii i w Ba- 
waryl. 

Odkrycie w głębi Azyi środkowej wspanialych grobowców 
z licznemi figurami oraz napisami nad Orchonem w Mongolii rzu- 
cilo bardzo wiele światla na kwestyę pochodzenia „bab kamien- 
nych*. Obszar, znany z „hab“ takich, zaczyna się w Azyi na po- 
Indnie od jeziora Bajkalskiego, w póln. Chinach i eiaenie sie pa- 
sem przez środek Azyi ku kankazowi, a następnie w Europie do- 
chodzi aż do Wirtemhergii. Na przestrzeni tej da się rozróżnić 
ośm wybitniejszych odmian tych posągów, z których prawie każda 
ma właściwy sobie obszar, na którym powstala lub też najwięcej 
się rozwinęła. Cztery z tych odmian przypada na Azyę . a cztery 
na Europe. W Azyi wszystkie rodzaje figur przedstawiają przewa- 
żnie postać męska i mają stwierdzony związek z grobowcani. 
W Enropie dotąd tylko przy niektórych odmianach „bab” przeko- 
nano się, że stały przy grobach. Groby. przy których figury takie 
stawiano w Azyi, miały formę nasypów okrągłych lub ezworoho- 
cznych, częściej kamiennych, niż ziemnych. Nasypy te, zwlaszcza 
czworoboczne. były obstawiane nieraz na krawędzi kamieniami 

„pionowymi w jeden lub kilka rzędów. Na środku takiego nasypu 
sroboweowego lub przy jednej jego krawędzi, umieszczano kamień 
dingi. pionowo ustawiony, który pierwotnie byt zwyklym glazem 
lub słnpem, «a później dopiero zaczęto go opatrywać znakami ró- 
Źnymi,-zwłaszcza t. zw. tamga, znakami wlasnosci, podobnymi 
do liter alfabetu runicznego; później opatrywano go rysunkami 
zwierząt, twarzy ludzkiej, w następnie nadawać mu poczęto sylwetę 
ogólną, coraz bardziej zbliżoną do postaci ludzkiej, mniej lub wię- 
cej wykorńczonej. 

Plyty z samymi znakami takimi znane byly dotychczas jedy- 
nie z elebi Azyi. Szczęśliwym jednak tralem udalo mi się zbadać 
i opisać analogiczny zupelnie zabytek i u nas we wsi Zazdrości 
w pow. trembowelskim. 


+ 
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Dzięki pomocy laskawej dra J. Bradzińskiego z Mikuliniec, 
mialem sposobność w sierpniu 1906 r. zbadać olbrzymi kamien 
z zagadkowymi znakami, który jeszcze przed kilkunastu laty zau- 
ważył w ziemi wieśniak, orzący w tem miejsen. W stepach Pan- 
talichv, na niwie „Szlachetezyzna*.*na gruntach wsi Aii- 
zdrości (pow. Trembowla), leżał kamień ten dlugi czas, tylko 
nieco odsłonięty, tak, że nie hylo na nim całkiem widać maków 
wyrytych. Zainteresowanie sie nim było wielkie choćby z tego po- 
wodu, iż w najbliższej okolicy niema calkiem kamieni, a ten wla- 
śnie, jak się domyślać można było, dochodził bardzo wielkich roz- 
miarów. Starosta ówezesny, é, p. L. Kruszyüski, amator zabytków 
i wykopalisk, kazal w zimie 1904 r. w październiku odkopać ka- 
mien cały i przewieźć go na umyślnie w tym celu sporządzonych 
saniach do wsi. Ośmnaście koni przewiozlo olbrzymi ciężar do wsi. 
przyczem trafilo się, że po drodze pękły sanie i dopiero po ścią- 
enięciu ich obręczami żelaznymi przewieziono głaz przed cerkiew. 
Olbrzymi monolit stał się odrazu podziwem włościan, którzy do- 
robili doń zaraz podanie o olbrzymach, co przynieść go mieli z nad 
rzeki, oddalonej stąd jakich ośm kilometrów, gdzie można dopiero 
zdobyć kamień. Dlatego jest też on w wielkiem poszanowanin. a na- 
wet aż zbytnio ceniony, ho na propozycyę zakupienia kamienia do 
Mnzenn Nacyonalnego dowiedział się metropolita ks. A. Szeptycki. 
iż gmina ceni go aż na kilkanaście tysiecy! Podohnie powiodło się 
i Mnzenm Podolskienm w Tarnopolu. 

W miejscn, gdzie głaz tkwił w ziemi, było do niedawna jesz- 
cze bagnisko i tej właśnie okoliczności zawdzięcza on doskonale 
swe zakonserwowanie bez najmniejszego nawet nszkodzenia. Din- 
gość wynosi prawie 51, m.. szerokość przy jednym koien 1:21 m, 
przy drugim tylko 1 m. Grubość różna w różnych miejscach i wo- 
góle wynosi od 18 do 100 em. Od połowy diugosei zwęża się nie- 
znacznie ku górze, a w najwęższem miejscu jest także najcieliszy, 
bo tylko 18 cm. Że byl to jego wierzchołek, widać z tego, iż 1:55 
m. z góry jest wyrównany z przodu i z jednego boku, kiedy prze- 
eiwnie, większa część dolna, która tkwiła w ziemi. kiedy wznosił 
się jeszcze prosto, calkiem jest niewyeladzona i nierówna. Z pra- 
wego boku, gdzie jest umieszczony znak jeden. kamień 1:85 z góry 
jest również wyrównany i dlatego wygląda jakby wycięty w calo- 
ści bryły. 

Na wyrównanych ścianach, z przodu i prawego boku, widać 
wykute trzy znaki, wszystkie zachowane doskonale, a najlepiej już 
jeden na hocznej płaszczyźnie; w zarysie jego można nieomal po- 
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liczyć uderzenia wszystkie dluta rzeźbiarza. W przekroju linie wy- 
wykute są półokrągłe, il, em. glębokie. u prawie L em. szerokie. 
Znak pierwszy i drugi umieszczone na przedniej, a trzeci na bo- 
cznej scianie prawej. Pierwszy, wysnnięty nieco na prawo, naj- 
większy ze wszystkich, bo 40 cm., drugi u dołu pierwszego, wię- 
cej na lewo wysnnięty, juz tylko 24'/, cm., a trzeci, najmniejszy. 
jest tylko GJ), eni. wysoki. 

Pierwszy, dlugosci 40 em., przypomina dwa elipsowate, po- 
lączone ze sobą proste kólka, z których górne o większej średnicy, 
widocznie otwarte, a obydwa końce jego odeltylpne, jeden wprzód, 
drugi ku środkowi. Dolne kólko, jakby splaszczone, ma w średnicy 
16 em. Qzęść jego niewyraźnie występuje w kamieniu i dlatego 
uważać go można za zamknięte lub otwarte. Prosta, Iącząca dwa 
kola, dlnga jest 9 em. ; 

Dragi znak, mniejszy od poprzedniego, wysoki 24'/, em., zło- 
żony jest również z dwóch mniejwięcej kolistych linij. Część górna 
tworzy kolo, przerwane u góry. z końcami wygietymi od środka, 
i przypomina ksztalten swym podkowę. Srednica jego wynosi 9 
em., a linia, lącząca go z częścią dolną, dlnga 7 em. Dolna ta 
część średnicy 19 em., podobna do przewróconej litery C. 

Trzeci wreszcie znak, zachowany najlepiej, jest najmniejszy 
i podobny całkowicie do odwróconel na bok litery K, 14 centym. 
Unuoj, 

Na pierwszy rznt oka uderzają znaki te swoimi kształtami 
kolistymi, a wogóle linią krzywą. połączoną w każdym linią pro- 
stą; trzeci tylko ma dwa końce ostre. ale i jemu nie brak krzy- 
wych. Forma ich wskaznje na pewne znaczenie określona, bo w prze- 
ciwnym razie rzeźbiarz kulby raczej proste całkiem. niż trudniejsze 
‘do wykucia w kamieniu linie zawijane. 

Przy wydobywaniu głazu z ziemi natrafiono na kości i cze- 
epy naczyniu glinianego, wyrobionego juz na krążku garncarskim, 
ale hez ornamentacyi. Kości określono w laboratoryum anatomii 
porównawczej prof, Hoyera w Krakowie, jako szezątki dwóch ba- 
ranów; kości barana lub owcy znajduje sie też zawsze w towarzy- 
stwie kamieni podobnych w Azyi. Zdaniem prof. dra Włodzimie- 
vza Demetrykiewieza, kamień z Zazdrości należy do grupy „bab 
kamiennych“, a znaki, wyryte na nim, są to t. zw. tamga, staro- 
turkskie znaki własności, analogiczne calkiem do znanych juz da- 
wniej z Azyi środkowej. W ten sposób zabytek nasz jest jedynym 
tego okazem w całej Europie. stanowiąc z tego powodn cenną nad- 
zwyczaj pamiątkę wieków minionych. 
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W Enropie najdalej ku wschodowi wysnniętą jest grupa „bab 
kamiennych* na pölnocuym Kaukazie. Są to posągi wyłącznie me- 
skie, przedstawiające postacie wojowników. prawie zawsze z takiem 
samen ułożeniem rąk, co u figur w Tnrkestanie i z uzbrojeniem 
podobnem. Czasem wyjątkowo ręce zalożone są za pas. Zwyczajnie 
zaś prawica {rzyma kielich lnb róg. a lewa ręka opuszezona. Na 
piersiach znać nieraz pancerz lub misinrke żelazny, na głowie helm 
pólkulisty luh zlekka stożkowaty. Najważniejszą i najcharakierysty- 
czniejszą cecha tej grupy figur jest to, że kilka z nich ma na so- 
bie wyraźne znaki krzyża chrześciańskiego równoramiennego, a to 
na helmie, na piersiach, na szyi lub ramionach. Jedna z figur ta- 
kich ma od przodu napis krótki głoskami grecko-bizantyńskiemi 
i pochodzi z pierwszej połowy XII. w.: mniej więcej z tego samego 
czasu lub z wieku AL poehodzić się zdają i inne figury, odkryte 
na Kaukazie, 

3ezposrednio z serupa kankaską wiąże się grupa “bab kamien- 
nych* południowej Rosyi, liczebnie bardzo oblita, rozsiana glównie 
nad Donem i Dnieprem, a przeciągająca się aż na Wołyń, Podole 
i do Galicyi wschodniej. Figury tych okolie wykonane są przewa- 
nie z kamienia miękkiego, u przeważają wśród nich postacie ko- 
biece; męskie zbliżone w uajogólniejszym zarysie do posągów gripy 
turkestańskiej, mają na glowie czapkę pólknlistą lub hełm, czasem 
slad zarostu, a nadto zwykle broń u pasa w formie krzywej szabli 
na dwu rzemieniach. Zarówno męskie, jak i kobiece figury tej 
grupy opatrzone są warkoczami. spadającyni na plecy. Wszystkie 
owe posągi, stojące 1 siedzące, trzymają. przed sobą w rękach zło- 
zonych przedmiot, który najczęściej widocznie wyobraża naczynie, 
ale czasem także bywa podobny do plaskiej, jakby szkatułki. 

Figury bab kamiennych Rosyi południowej staiy na kurha- 
nach; grób zawiera zwykle szkielet ludzki w towarzystwie kon- 
skiego z uprzężą, oraz broń n mężczyzny. Mamy wyraźne świa- 
dlectwo historyczne mnicha Rubruqnisa, wysłannika francuskiego 
królu Ludwika IN. do „Wielkiego Chana“ z r. 1253 o zwyczaju 
stawiania tych „bab kamiennych“ na mogiłach Rosyi południowej. 
Przypisuje on wyraźnie figwy te t. zw. Kumanom. ówczesnym ko- 
czownikom turkskiego szczepu na obszarach Rosyi południowej. 

Osobną grupe „bab“ w Europie stanowią zagadkowe figury. 
odznaczające się większą, nienatnralną liczbą członków. t. j. głów, 
twarzy, rąk lub nóg. Do takich należy przedewszystkiem znaleziony 
n nas w 1848 r. w Zbrmezn posąg t. zw. Światowida, stanowiący 
nadzwyczajny cenny zabytek naszej przeszłości. 
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„Gdy wskutek dlugiej posuchy woda w Zbruczn znacznie sie 
zniżyla, pobliscy strażnicy skarbowi dostrzegli czapkę, wystającą 
ponad wodę. W mniemaniu, że to byla czapka topielca, podplynęli 
na to miejsce i z zadziwieniem dostrzegli, że byla z kamienia i że 
poniżej znajdowała się glowa i dalsze części figury kamiennej. 
Skoro doniesiono o tem do dworn, obecny wtedy tam inżynier K. 
Bieńkowski oraz rządca pospieszyli na miejsce i zajęli się wydo- 
byciem kamienia z wody. Zarzucono więc mocne powrozy i przy 
pomocy trzech par wołów wyciągnięto słup na brzeg z odłamaną 
podstawą. 

Wlaseieiel Liczkowiee odstapil posąg konserwatorowi M. 
Potockiemu, a ten ofiarował go krakowskiemu Towarzystwu Nan- 
kowemn, które delegowało na miejsce znalezienia T. Żebrawskiego. 
W 1851 r. przewieziony został do Krakowa. gdzie umieszczony zo- 
stał w muzeum Tow-a, dziś Akademi Umiejętności. Odlewy tego 
posagu, wykonane przez Edw. Stehlika, znajdują się we Wiedniu, 
żerlinie, Wilnie i Lwowie (Muz. im. Lubomirskich). 

Posąg ten, jest to czworohoczna bryła miejscowego twardego 
kamienia wapiennego w polaczeniu z ziemią krzemienista. Cala ko- 
lumna, wysoka 270 m., pokryta jest z czterech stron rzeźbami, 
rozmieszczonemi pietrowo, a oddzielonemi od siebie szerokimi 
szenisumi. Dolna część, 63 em. wysoka, przedstawia w plaskorzeź- 
bie na trzech ścianach klęczące postacie męskie, które rekami pod- 
niesionemi jakby podpieraly resztę słupa. Czwarte pole ezworobo- 
czne nie posiada rzeżhy; być może, że slup był tem polem oparty 
o jaki kamień. zlączony z większą podstawą calego posągu. Srod- 
kowe piętro, oddzielone od dolnego samym gzemsem, 46 em. wy- 
sokie, posiada na czterech polach po jednej figurze z stosunkowo 
wielką glowa i dlngą, aż do kolan sięgającą suknią. Cztery te fi- 
gurki podają sobie w rogach slupa ręce, obejmując go jakby kolem 
daneeznem; dwie z nich. sadzac po wyrażnie oddanych piersiach. 
są niewieście. Trzecie piętro górne, 161 em. wysokie, a zatem wię- 
cej jak polowe wysokości calego słupa zajmujące, stanowi główną 
część posągu. Widzimy tn więć figurę męską z wielkim mieczem 
Y pasa, którą charakteryzuje jako wojownika koń, przedstawiony 
na tej samej płaszczyźnie rzeżby. Druga figura, oddana na sąsied- 
niej płaszczyżnie jest niewieścia, jak na to wskazują uwydatnione 
piersi; przy piersi przytrzymuje ona prawą ręką róg formy pier- 
wotnej. Na następnej ścianie posągu widać również niewieścią fi- 
gure, trzymającą w prawej dłoni podniesionej do piersi małą czarę, 
zwróconą stroną wglębioną do widza. Uzwarta figura przypomina 
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układem rak, z których prawa spoczywa na piersi, lewa na bezuelin, 
postać rycerską pierwszą, a także ploć jej wskutek braku wybitnych 
piersi. zdaje sie być męska. Miecz wspomniany, znany z licznych 
okazów. znalezionych w grobach Rosyi południowej i Węgier pól- 
nocnych. ksztaltami swymi wskazuje, iz figura pochodzi z epoki 
po wędrówkach ludów. najprędzej z IX. w. po Chr. Zarzuty prze- 
ciw autentyczności słupa ze Zbrucza pochodziły wyłącznie od ba- 
daczy nieobeznanych dokładnie z archeologią przedhistoryezug alho 
też od niearcleologów. ° 

Podobny słup inny odkryto i zniszczono w r. 1875 kolo 
Hnsiatyna na Podolu rosyjskiem, a więc w pobliżu. gdzie znale- 
ziony zostal nasz w Zbruczu. Trzeci okaz wyłowiono około 1850 r. 
w rzece Lipicy pod wsią Lopuszna (pow. Rohatyn). Figura ta, 
nazwana „Światowidem*. przedstawiać miala postać o czterech 
twarzach i tylnż nogach. okrągło kutych; ksiądz miejscowy kazał 
ja jednak, jako zabytek pogański przekuć na krzyż, który do dzi- 
siaj oglądać można we wsi, ustawiony na zachowanej podstawie 
Z czterema nogami. 

Wszystkie figury „bab kamiennych“ różnego rodzaju, znale- 
zione nie tylko w samej Europie wschodniej, ale wogóle na calym 
obszarze, dokąd tylko dochodzić mogły zagony budów turkskich 
w ciągu IX-XI. w., przypisać należy w pierwszym rzędzie tymże 
ludom. u dopiero potem można eweninalnie niektóre z nich przy- 
znać także innym ludom t. j. takim, które w owych czasach miały 
styczność bliższą ze Wschodem, a zwłaszcza, które zostawały pod 
bliższym wpływem ludów turkskieh. Z tego punktu widzeniu nale- 
zalohy słup ze Zbrucza odnieść w pierwszym rzędzie i bczpośre- 
dnio do lndów turkskiel. wohee czego nważanie go za słowian- 
skiego „Światowida* jest bardzo wątpliwe i mylne. Zresztą bada- 
uia dalsze nad „babami kamiennemi*, prowadzone przez prof. WI. 
Demetrykiewicza, wyjaśnią zapewne i znaczenie owego cennego 
zabytku. 


BOHDAN JANUSZ. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ“. 


Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, pölroezuie 4 K, ćwierćrocznie 2 K, w gra- 
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półroeznie 1U, talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto- 
wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ- 
garni Guhrynowieza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
lÜ K, za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K. 


Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej“, którzy uiszczą 
przedpłatę na „Gazetę* z góry za cały rok (od 1 sty- 
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik“ bezpłatnie, zaś prenumeratoro- 
wie óćwierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi | K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt. 


Dodatek do „Gazety Lwowskiej‘“. 
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Treść zeszytu. 


— (IENERAŁOWA SOWIŃSKA I KLEMENTYNA HOFYMANOWA 
W CZASACH POWSTANIA LISTOPADOWEGO I PO KAPITU- 
LACYL,WARSZAWY, napisał Alexander Kraushar, 

— Ü ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA, NIEOBJĘTYCH ŽA- 
DNEM Z WYDAŃ ZBIOROWYCH. PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW 
TWÓRCZOŚCI EL...Y’EGo. napisał F. Hoesick. 


— STAROSTWO MUSZYNSKIE, WŁASNOŚĆ BISKUPSTWA KRA- 
- KOWSKIEGO, napisał Wladyslaw Bębynek. 


. — MŁODE LATA FELICYANA M. FALEŃSKIEGO. (ZE ŹRÓDEL 


RĘKOPIŚMIENNYCH). napisal Przeclawski Wiktor. 
Ko$CIUSZKO W LITERATURZE POLSKIEJ XVIII. w., napisal 
Ignacy Górski. 


. — ANORMALNA NIEPOCZYTNOŚĆ W PROJEKCIE AUSTRYACKIEJ 


USTAWY KARNEJ, napisał Dr. Jan Paygert. 


. — MIKOŁAJ I. A POLSKA PO ROKU 1831, napisała Wanda 


Peretiatkowiczówna. 
— BIBLIOGRAFIA „GAZETY LWOWSKIEJ*, podał Władysław 
Staniszewski. 


Generałowa Sowińska i Klementyna Hofimanowa 


w czasach powstania Listopadowego i po kapi- 
tulacyi Warszawy. 


Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich* w latach 1831—1833. 


(Ze źródel archiwalnych i rękopiśmiennych.) 


(Ciag dalszy.) 


Obok pozycyj „szarpie“ mieszezą się i „słoiki konfitur“. 
„krążki bulionn*, „pudelko z farbami“, „zameczki srebrnę do pod- 
wiązek, „sztuczki tiulu i tasiemek*, „sztambuchy“, „zameezki 
zlote”. „krzyżyki złote“, „kluczyki zlote do zegarka“, „imbryki*. 
„woreczki z zamknięciem“, „pierścicnie*, „prześliczny pokrowiec 
ua krzesło. wlasnej roboty“, „anty loteryjne*, „egzemplarz kom- 
„pletny pism moich“ (Hoffmanowa), „niższego ubioru wlasnej 
roboty, par trzy“ (Suchodolska). „imbryczek i bukiet“, „dwie po- 
duszki pierzem napchane*, „skarpetki“, „atłasowe trzewiki“, 
„Pióra“, „8 par uszów*, „8 bandażów*, „paczka * kompresów*, 
„prześcieradla”, „marmmr do przyciskania papieru, „dwa medale 
żelazne“, koldra watowana“, „dwie kitki gwardyackie“, „podnsze- 
czka z orzelkami“, „flakonik na lańenszku z perelek“, „serce na 
wstążce morowej*. „pończochy bawelniane“, „przepaska srebrna“, 
„perły kamienne“, album musical“. „igielniezki*, „perły białe 
z krzyżem“, „arkusze papieru do rysunku“, „ostrogi srebrne“, „ga- 
lonik srebrny“, „woreczek damski“. „kufel szklany“, „dywanik 


kanwowej roboty“, „igielnik z perłowej macicy“, „koszule wla- 


ui 
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snego szycia“, „garnuszek fajansowy*, „dar bezimiennej dzie- 
NCZNEIT td. 

Z eliarakterystycznych zapomóg w naturze i w monecie, 
oprócz dorywczo już poprzednio wzmiankowanych. zanotować tu 
należy dla zobrazowania dzialalności Związku: 

„Bzewcówi rannemu*. „za stól dla Akademików*. „dwom 
Wołyniakom*, „chorągiewek 60 dla pułku Radziwiłła, „zapłacone 
obiady*, „dla Gralicyanów*, „biednej żolnierce*, „ślepej kobiecie. 
„na wnundnrowanie*, „akademikom partyzantom na droge“, „do 
lazaretu gwardvi“, „dla Akademikow i lekarza”. „kwestarkom na 
lazaret“, „na płótno do koszul“, „rycerzowi bardzo zacnenu”. „Zol- 
nierzowi okradzionemn“, „na chorągiewki dla Luhlinianow“. „ka- 
pelanowi, idącenu do Dwernickiego“, „strzeleom. idącym na par- 
tyzantkę*. „akademikom krakowskim na droge“, „nieszczęśliwej 
kohiecie na podatek na pulk dzieci warszawskich“. „poleconym 
przez p. Szyrmę akademikom*, „beziiniennemm. ale bardzo zacnemn“, 
„Staremu, który jadal hasze obiady, na pożegnanie“, „w koszarach 
gwardyackich“. „na święcone do obozu od Związku“. „na bandaże”, 
„prawdziwie nieszczęśliwym, „na loterye związkowa“, „do laza- 
retu Sierakowskich“, „żonie oficerskiej”, „stolarzowi slepemu“, „na, 
transport rzeczy z krakowa“, „biednej zoluieree*, „Zolnieree w po- 
loeu“, „Wolymakowi, wychodząceni z choroby“. „wdowie po Po- 
znańczykuć, „miast Chęcinom*, „na chorągiewki dla Wolynia- 
ków“, „na założenie straganu“. „dla komitetu wsparcia wlościan*, 
„biednej matce poleglego* i t. d. 


Wśród nieustannych trosk towarzyszek Awiązku o zaopatry- 
wanie funduszów zapomogowych w odpowiednie środki i o ich 
rozdawnictwo celowe, nadszedł nieszczęsny dla kampanii orężnej 
miesiąc wrzesień 1851 r.. a wraz z nim zmienilo się nietylko obli- 
cze stolicy przez wojnę zniszczonej i do większej jeszcze nędzy. 
nad tę, jaka juź się w niej wskutek stagnacyi ogólnej zagnież- 
dziła doprowadzonej, lecz zmniejszyła się i dla Związku dobro- 
czynności pań polskich możność przychodzenia z pomocą nieszczę- 
śliwym, już ze wzelędn na czujny ze strony władz nad mieszkań- 
cami nadzór, już też z powodu, że nbodzy oficerowie i żolnierze 
powstania, z powodu zmiany warunków politycznych i towarzyskich 
stolicy, zmuszeni byli kryć się po mieszkaniach prywatnych, z obawy. 
by ich do szeregów nie uprowadzono. 
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Miesiąc wrzesien 1831 r. tem dotkliwiej dał sie odczuć Zwiaz- 
kowi pań. iż jedna z głównych jego opiekunek, pani Katarzyna 
Sowińska, stracila podówczas ukochanego męża, stolica zaś — je- 
dnego z uajdzielniejszych swoich obrońców. 

Echa ogólnego żalu po takiej stracie znajdujemy w notatce 
przyjaciółki wiernej pani Katarzyny, w pamiętniku Klementyny 
Hoffmanowej, z dni owych, gdzie, opisując epizody szturmu War- 
szawy, nadmienia : 

„Z naszych zginął Sowiński, którego mi żal niezmiernie, oso- 
hliwie dla żony. Kaleka, z malemi silami postawiony został w naj- 
ważniejszym punkcie, narażal się, robił, co mógl, a widząc, że sie 
oprzeć nio potrafi, postanowi! przynajmniej bronić się do ostatniego. 
Jakoż zamknął się w koseiölku... Tam, stojąc na szezudle, dwóch 
szpadą rani, dwóch z pistoletn polożył, pardonu przyjąć nie chciał 
i zginął jak bohater z bagnetem w reku“. 

Świadectwem niemniejszego bohaterstwa moralnego osieruco- 
nej jego wdowy są:pozycye rachunkowe „wielkiej księgi* Związku, 
z miesiąca września, gdzie znajdujemy wzmianki o ofiarach „pani 
Sowinskiej na lazaret gwardyacki* i „na płótno“ i to w cyfrach 
poważnych. Zip. 100 i złp. 250. co dowodzi, iż zaena niewiasta, 
stłuniwszy w sercu ból osobisty, oddala się w zupelnosei usłudze 
rannych i ubogich. Wiadomo, że kiedy jej doniesiono o śmierci 
generała, nie pomna na Diehezpieezenstwo, pospieszyla sama na 
pole walki, by przynajmniej odnaleźć resztki poszarpanych i za- 
krwawionych zwłok męża, wrzneonych do wspólnego grobu. Do- 
piero w kilka dni później litościwy soldat rosyjski odniósł nje- 
szczęśliwej wdowie jedyną po poległym w boju pamiątkę — kij. 
którym się, jako pozbawiony nogi, podpieral... 

Wtedy to zapewne w duszy Sowińskiej powstai slub, któremu 
do końca życia pozosiala wierną, a który drżącą ręką uakreślila 
w rocznicę zgonn generala w słowach: „Kiedy taki jest wyrok 
Najwyższego, któremu uledz potrzeba. obca już radości, pragnąc 
tylko już nieść ulgę innym cierpiącym, a szczególniej rodakom. 
o ile będzie w mojej mocy, jedynem będzie mojem staraniem — 
nie skazić nazwiska, tyle mi drogiego, przez jakikolwiek czyn, 
sprzeciwiający się menm przekonaniu, iz Jenm naganny zdawaćby 
się mogł. Przyrzekam to Tobie, drogi cieniu, którego czysta sława 
do ostatniego tchnienia mego najwyższym moim skarbem, najsłod- 
szą moją pociechą zostanie“. 

Wiemy już z poprzedniego. że towarzyszki Związku. dla oka- 
zania czci poległemu rycerzowi, a więc i swej koleżance, pragnac 
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przytem dopomódz biednemu jakiemuś niewiadomego nazwiska arty- 
ście, postanowiły przeznaczyć pewną kwotę na zamówienie por- 
tretu generala Sowiliskiego, zrobić zeń litogralie i sprzedawać je 
na korzyść Związku. Nietrudno było o amatorów owej pamiątki. 
gdyż w rubryce przychodu za październik znajdujemy wzmiankę: 
„Ja 12 egzemplarzy portretu drogiej nam pamięci 60 złp.*, co 
znaczy, że litografia wypadala po złp. 5. Jednakże. jak to w swo- 
jem miejsen zobaczymy, owa akeya artystyczno-dobroczynna nie 
udała się z winy artysty, który zamówienia bądź że nie wykonał, 
lub też — wykonać nie mógł. 


* 


W październiku 1831 r. ważna w składzie Związku zaszła 
zmiana, wskutek wyjazdu za granicę głównej jego opiekunki - 
Hotlmanowej. 

Damy warszawskie złożyły się na pierścień zloty pamiątkowy 
dla autorki. Prócz tego ofiarowano jej adres pożegnania i wiersz, 
który krążył po Warszawie w odpisach. Podznaczony inicyałami 
P. IV. (Paulina Wilkońska?), w niewyszukanych rymach pragnął 
uczcić zaslugi zaenej kobiety. 


Kiedy pod Warszawą, Pragą i Dębami 
Waleczny żolnierz srogie zbierał blizny, 
Dawałaś pomoc wlasnemi rekami, 
Ratnjąc życie obrońców ojczyzny. 

1 
W kwiecie młodości nie szezędziłaś pracy, 
Lubych ci ziomków ziściłaś nadzieje, 
Twemi pamiątki szczycą sie rodacy 
Toba upiększy historyk ieh dzieje. 


Jedź więc, szezęśliwa! tam, gdzie obowiązki 
Wskazują drogę przywiązanej żonie. 

W rodzimych sadach wyrosną gałązki, 

Z których laur kiedyś uwieńczy twe skronie: 


Ci jedynie, z niewielu już z przed pól wieku świadków na- 
ocznych życia Warszawy, na jakie po upadku orężnego powstania 
1863 roku z woli niechętnych losów skazani byli myślący i czu- 
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jacy jej mieszkańcy, wśród warunków politycznych do opisania 
trudnych i uczuć rozooryczenia i rozezarowania, które dziwnem 
prawem sprzeczności przechodziły od apatyi do egoistycznego carpe 
diem! sznkająe w oszolomienin nerwów chwilowej Wei: ci jedynie, 
są w inożności odtworzyć sobie obraz tejże samej Warszawy, 
Z pierwszych miesiecy po jej kapitulacyi wrześniowej 1831 roku. 

Mówię tu o odtworzenin owego obrazu, lecz nie o zba- 
daniu go na podstawie źródel niewątpliwych, gdyż, niestety, do- 
knmentów takich rozbitkowie owych ezasów po sobie nie pozosta- 
wili.. Swiadectwom wychodźeów tamtoczesnych, pozostawionym 
w artykułach dzienników paryskich, lnb londyńskich. Inh też w pa- 
niętnikach z okresu polistopadowego, nie można przyznać cechy 
autentyczności, choćby ze względu, że ich autorowie. na Warszawę 
ówczesną, kraj opnściwszy, nie patrzyli. Gazety miejscowe, pod su- 
rowym rygorem ‘stanu wojennego wychodzące, najzdolniejszych 
swych pracowników pozbawione, pisane są stylem tak wymuszenie 
naiwnym, tak dalece nnikają wiadomości drażliwych, ktörehy mo- 
giy pociągnąć za sobą groźne dla redaktorów ich następstwa, że 
niepodobna z nich powziąć wyobrażenia o Zyein towarzyskien 
öwezesnem nieszczęsnej stolicy. 

Z pierwszych dni no kapitulacyi n. p. mamy dosłowne wia- 
domości, drukowane w najpoczytniejszych gazetach brukowych 
ówczesnych. 

..„Gdy w duin dzisiejszym (8. września) wojska rosyjskie 
w skutku nkładów przez wyższe wladzy zawartych wchodzą do 
stolicy, Rada Munieypalna jak ma sobie za obowiazer 
zaspokoić wszelką troskliwość Obywateli co do bezpieczeństwa 
ich osób i majątków, tak pewną jest razem, iż wszyscy 
mieszkańcy zachowają się jak najprzyzwoiciejź. 

: „.Wielki książę Michal na saskim dziedzińcu przemówił do 
ludu, oświadczając: „kto z mieszkańców stolicy ma jaką prośbę, 
niech prosto uda się do mnie“. 

„„Wielki książę mieszka w palacu Namiestnikowskim. 

„„Fełdmarszalek hr. Paskiewiez Erywański przybił nad wie- 
ezorem i nocowal w Belwederze. 

„.Wojska wczoraj weszle do Stolicy są gwardye cesarskie 
piesze i konne, wróciły oraz dawniej stojące w Warszawie pulki 
ewardyi pieszej litewski i wołyński i konny grodzieński huzarów. 
zaś kirasyerów podolski i nłanów litewski udały się w Kaliskie. 

...Wczoraj Praga zajętą zostala przez wojska cesarskie. 
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„.JW. generał jazdy hr. Witt mianowany jest gubernatorem 
miasta s. Warszawy, zaś jenera? major baron Korff — komendan- 
tem miasta. 

„Gubernator hr. Witt mieszka w palaen Namiestnikowskim, 
a biuro jenerata Koria tymczasowo jest w głównym Ratuszu. 

«Oficerowie wyżsi gwardyi narodowej byli przedstawieni ko- 
mendantowi, dziś 60 gwardzistów odbywać będzie służbę. 

-.Zmaczna część barykad i palisad wczoraj została rozebraną. 

„.Spodziewać się należy, iż zwykla poczta będzie w tych 
dniach przywrócona na wszystkich traktach, przeto otrzymamy za- 
graniczne gazety. 

„Meatr Narodowy: jntro Chlop milionowy. 

-.Zdzisław hr. Zamoyski wczoraj, jako Parlamentarz, przybył 
do Warszawy z obozu wojska polskiego. 

..„GCialu poległych wojowników pod walami Warszawy już sę 
pochowane .. 

..Gubernator wojenny hr. Witt oglasza, iż oficerowie różnych 
stopni wojska polskiego, pozdejmowawszy znaki wojskowe i mun- 
dury, bawią w Warszawie potajemnie, nie meldując się uikomu 
i niedopelniając przepisów wzgledem postepowania sobie w przy- 
padkach podobnych wydanych... Następuje zagrożenie sądem wo- 
jennym. 

„.Feldmarszalek hr. Paskiewiez Erywanski ma mieszkać 
w Zamku królewskim. 

„..Jenerał krakowiecki znajduje się w Warszawie. 

Baron Korl, komendant miasta, wzywa mieszkańców, aby 
każdy, ktokolwiek posiada ładunki ostre, złożył takowe do Arse- 
nalu w 48 godzinach. 

...Wojskiem polskiem, będącem teraz w okolicach Modlina, 
dowodzi jeneral Rybiński. Słychać, ze ma nastąpić zawieszenie 
broni na dni 25, póki nie nadejdzie z Petershmga decyzya N. 
Pana. 

„.General Ramorino z częścią swego korpusu miał udać się 
ku Zamościowi. 

-.0 pobycie teraźniejszym generała Skrzyneckiego niema pe- 
wnej wiadomości, a najwięcej zgadza się. że jest w Galicyi, w blizko- 
ści krakowa. 

„Zagraniczne gazety jeszcze wczoraj do wieczora (11-g0 wrze- 
śnia) nie przybyły do Warszawy. 

-Wẹ lazaretach wojskowych jeszcze potrzebne są szarpie. Do- 
starczanie ich stanie (tak!) ofiarą dobroczynną. 
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..Aboze i inde artykuły żywności od onegdaj zaczęto przy- 
wozić na tarei warszawskie z okolic Blonia i Tarczyna. Spodzie- 
wany jest trausport bydła. 

; „Bardzo znaczna liezha wojska cesarsko-rosyjskiego rozmai- 
tej broni wczoraj przechodzila przez Warszawę. Muzyki nie- 
których pułków grały wyjątki z ulubionych śpiewek, 

„.Markietani(?) przybyli do Warszawy z rozmaitemi artyku- 
Jami żywności. wódki, cukru, pierników, słoniny, obarzanków, 
które ua swych kibitkach w różnych częściach sto 
Lies jez e ia jam. 

..(Art. nad.). „Po bitwie pod Uiechanowem, przejeżdżając 
nazajutrz o kilkaset kroków od drogi, prowadzącej do Drogiczyna, 
postrzeglem leżącego żołnierza, bardzo ranionego, którego pilno- 
wala wieśniaczka. ledwo lat 15 mająca. Ujrzawszy mnie, zaczęła 
wołać, abym się zbliżył. Uratuj Pan (rzekla) tego wojownika, bo 
Ja nie mogę już dlużej przy nim zostać. Matka nie wie, co sie ze 
mna stalo, Od wezoraj tamnje krew plynącą, oto cały mój fartuch, 
chnstkę podasłam na obwiazywanie, przecjeż Bogu dzieki ma sie 
lepiej i otworzył oczy. 

„Zabrałem na moją bryezke żołnierza. który bez pomocy tej 
dobrej dziewczyny byłby postradał życie. Za obowiązek poezytuje 
oglosić imię tej dziewczyny: Anna Janowiezówna. Z.“ 

«Dla uorganizowania tymczasowego rządu w Królestwie Pol- 
skiem przeznaczony R. T. Radca Engel ma dziś przybyć do War- 
szawy, mieszkać będzie w palaen Brylowskim. 

„(Teraz w Warszawie znajduje się 60 generałów wojska ro- 
syjskiego. 

„.W czasie walki w zeszły wtorek i środę na przedmieściu 
Warszawy splouelo domów wogóle 48. 

-Wczoraj cholera napastowała wiecej ludzi w tutejszej sto- 
licy, niż przed kilką dniami. 

„„Ną, wiadomości. że wojskowi Polacy, znajdujący się w Pru- 
sach, zostają prawie wszyscy w dobrem zdrowiu. 

Na polu bitwy między Wola a Rakowem znaleziono pula- 
res. w którym prócz medalionn nic sie wiecej nie znajdowało... 

-Gubernator Warszawy. jencral jazdy hr. Witt. ciągła gor- 
liwością przywrócił pożądaną spokojność. Wszystkie 
sklepy są już otwarte, szezególniej sukna i płótna mają znaczny 
odbyt... 

«Podaje się do wiadomości pablieznej następujące nrządze- 
nie, a to celem ścisłego stosowania się do takowego: 1) Jak skoro 
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sie noc zrobi, nikomu bez latarni po nlicach chodzić nie wolno; 
2) Wszystkie szynki, kawiarnie j t. p. miejsca publiczne, jakoto już 
wielokrotnie było obwieszezone, najpóźniej o godz. 9 mają bvć po- 
zamykane; 3) Po godz. 9 z wieczora nikt na ulicach znajdować 
się nie może. prócz urzędników, doktorów, poskuteów, idących do 
aptek ete“, 


4: 


Nie trudno na podstawie owych kilkunastu oderwanych fak- 
tów odtworzyć sobie obraz wycieńczonej obfitym krwi rozlewenm 
Warszawy w pierwszych czasach po jej kapitnlaeyi. Wszystko, co 
stanowiło jej przodowniczą umysłowa i fizyczną silę, jej dzielność. 
posuniętą do stopnia bezgranieznego poświęcenia życia obowiązkowi — 
wszystko to, z nielicznymi jedynie wyjątkami, albo zasypała zryta 
armatnimi pociskami ziemia, lub też opustoszalo po opnszczeniu 
Jej granic przez wojowników, ich dowódzeów i niedawnych kiero- 
wników jej losów i życia narodowego. Pozostały jedynie w murach 
pokonanego miasta żywioly bezradne, oszolomione, hadz trwogą 
beznadziejnej przyszłości, lnb też wobec dozuanego rozczarowania, 
przygotowane pędzić dalej żywot, pozbawiony wszelkich podnioślej- 
szych wzrnszen i aspiracyj. Młodzież w sile wieku męskiego. nie- 
dawno waleząca w szeregach, wyemięerowała. Ozęść jej, przez Pri- 
suków poza granicami królestwa zatrzymana, wydaną zostala do- 
wódzcom rosyjskim i przez tychże do szeregów pod nowe znaki 
wcieloną, starszyzna zaś wojskowa poszła na osiedlenie za Cral 
i Kaukaz. Niedobitki armii polskiej, w stolicy pozostałe, zmieniw- 
szy uniform na odzież cywilną. pochowaly się po mieszkaniach 
prywatnych, u krewnych Inh znajomych. Większość mieszkańców 
stanowili starey, dzieci. Ind, zapracowany trudem codziennego bytu 
I —— kobiety... 


Wśród takich warunków bytu przyszło Związkowi prowadzić 
dalej rozpoczęte dzielo. Nieodstraszone przygniatającą atmosferą 
i niepomne uiebezpieczeństw, na jakie się narazić mogly w razie 
wykrycia dzialalności tajnej Związkn, przystąpiły Towarzyszki do 
wyborn nowej. po wyjeździe pani Klementyny Opiekunki głównej, 
i wybór ten padl oczywiście na Katarzynę Sowinską. 
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Czytamy w pierwszym protokole październikowym 1851 wy- 
razy uznania, poświęcone pierwszej Przewodniczce Związku, oraz 
fakty, świadczące o zmianie. jaka z powodu upadku powstania za- 
szła w usposohienin zagranicznych Komitetów pomocy względem 
zapomóe, przedtem, jak się okazuje, do Warszawy nadsylanych. 

„18. października odbylo się pierwsze posiedzenie po wyjeź- 
dzie naczelnej Opiekunki Hoffmanowej, która na wezwanie męża 
swego pospieszywszy zagranicę, dla polączenia się z nim, zosta- 
wila po sobie Związkowi smutek i przekonanie, że przez jej odda- 
lenie się poniósl stratę niewynagrodzoną. » 

„Opiekunka Sowińska, która podlng wyrażonej woli innych 
opiekunek podjąć się musiala zastępstwa drogiej calemu Związkowi 
i nieodzalowanej dotychczas swojej Przewodniezki, oczekiwała w swo- 
jem mieszkaniu przybycia szanownych Koleżanek, gdyż na ostatniem 
posiedzenin zgodziły się na to, aby odiąd u niej się zbierać i na 
Jej proshe zamieniły dzień posiedzen z poniedziałkowego na wtor- 
kowy. jako dla niej dogodniejszy. Grono hylo maloliczne. Zgroma- 
dzily sie tylko Opiekunki: Malachowska, Wulfers, Paszkowska i So- 
wińska. Ostatnia nbolewala nad tem, iż bardzo niekovzysinemi dla 
Kasy związkowej okolicznościami początek jej urzędowania się od- 
znacza. Przybył alhowiem do niej Komisant, który z polecenia Ko- 
imitetn Badeńskiego złożył był na rece Opiekunki Hoffmanowej 
sumę ua potrzeby lazaretów wojskowych polskich przeznaczoną, 
a później. po zmianie okoliczności, już tylko jako depozyt byl zo- 
stawił i oświadczył dzisiaj, że ponieważ, wedlug listn, od Komite- 
tów swoich odebranego, a który Opiekunce Sowhiskiej okazal, nie 
zostal upoważniony do zostawienia tych pieniędzy Związkowi na- 
szemu do rozporządzenia niemi na inny użytek, widzi się zmuszo- 
nym do odebrania tej sumy teraz, kiedy jest znaglony do wyjazdu 
bez zwłoki zagranicę. Przyrzeki jednak. że tam pospieszy z obja- 
snieniem Komitetu, od którego te pieniądze nadeslane zostały, iż 
i teraz przez związek używanemi by były w sposób, odpowiadający 
pierwiastkowemu celowi. Czynił też nadzieję, że ta sama Zwiyzkowi 
bedzie powróconą, dodał, że zostawia tn u jednego ze swoich ko- 
respondentów fundusze. które beda) mogly być wypłacone. Trzeba 
bylo uledz konieczności i poprzestać tymczasowo na nadziei, która. 
bogdajby nie była zwodniczą, jak tyle innych, które 
przeminęły... 

„Gdy liczba przytonnych Opiekunek, choć mała, skladala je- 
dnak komplet. podlug praw Związku. zajely sie one czynnościami 
związkowemi. Opiekimka Walfers z odebranych z kasy związkowej 
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złp. 90 na zapłacenie obrazu litografowanego (gen. Sowińskiego), 
które na to użyte być nie mogly, gdyż litograf zerwal zawartą 
Z nin umowę. zlożyla rachunek, podlug którego, po zaplaceniu 
miesięcznej pensyl na październik Szlesingerowej. Kamińskiej 
i Proskot, razem złp. 50. a na drobne wydatki lazaretowe złp. 8 
er. 26, reszltujące 31 złp. 4 gr. oddala. Oprócz tego złożyła po- 
brane składki ee. Donioslu także. iż poding zlecenia, dawniej 
otrzymanego, wręczyła oficerowi Ol...wsk.... opuszczającenu War- 
szawę slahym i bez ciepłej odzieży na drogę, dane jej w tym celu 
90 złp. Żąduła i otrzymała upoważnienie do rozporządzania shladka 
swoją 1 córki swej na miesiąc listopad na korzyść bardzo biednej 
wdowy po feldfebln, poległym pod Grochowem. Przedstawiła pro- 
sbe towarzyszki Bienkiewiezowej za majorową Lubańską. której 
mąż z pulku S-eo z wojskiem ztąd sie oddalił, a która z kilkor- 
giem dzieci w największym zostaje niedostatku, co przez świadec- 
two opiekunki Malachowskiej stwierdzone zostało. llehwalono po- 
słać tejże zlp. 80, nie obowiązując się jednak do dawania jej pen- 
syi, gdyż nie wiemy jeszeze, jakie nadal dochody do kasy związko- 
woj wpływać beda. 

Po wyliczenin skladek drobniejszych. protokól nadmienia: 
„Na przedstawienie Paszkowskiej postanowiono zakupić effekta od 
osoby wielce potrzebujacej. które użyte być mogą dla wychodzą- 
cych z lazaretów oficerów, a w wielkiej ezęści bez potrzebnej 
odzieży zostających, i tym sposobem odrazu wsparcie dwojakie udzie- 
Jonem zostanie“. 


Nieobojetnym będzie dla historyi obyczajowej czasów tu opi- 
sywanjeh wykaz pan. które pod kierunkiem generalowej Sowiń- 
skiej prowadzily dalej w niezmiernie krytycznych warunkach opie- 
kuńcze dzielo. 

Nieobojętnemi będą również, prozaiczne napozór, szczególy 
dotyczące sposobu wykonywania czyuności opiekunek, oraz rodzaju 
skladek w naturze rozmaitych przedmiotów, gdyż te odtwarzają 
nam barwnie, w swej naiwnej nieraz prostocie, epokę i lndzi nie- 
dawnych, a tak juz od nas odległych czasów. Z pogodnym uśnie- 
chem czytamy n. p. określenie pewnego fantu w wyrazach: „na 
parstek srebrny, broniący od przerzynania nitką malego palca“... 
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W wykazie znajdujemy nierzadko nazwiska osób, które prze- 
szły w szacownem dziedzictwie na żyjących między nami ich po- 
tomków. 

Związek Towarzystwa dobroczynności patryotycznej pod prze- 
wodnietwem generałowej Sowińskiej stanowiły: Bentkowska Emi- 
lia. Olrapowicka Helena, Drewnowska Felicya, Glezmer Tekla, 
Gniewosz Maryanna, Golouska Józefa, Hübner Maryanna, Jablon- 
ska Neltolastyka, Janicka Emilia, Jezioranska Henryka. Jurkowska 
Antonina, Falkowska Anna. Kolnarska Józefa, Kossakowska „Aniela, 
Kożuchowska Anna, Kwiatkowska Aniela, Lanekoronska Aniela, 
Majewska Katarzyna, Morawska Józefa. Nakwaska Anna, Nakwaska 
Ludwika, Okolow Aniela, Paszkowska Kornelia, Pełczyńska Izabella, 
Petzold, Piotrowska Paulina, Przedpelska Maryauna, Redel Bar- 
bara, Rojewska Zofia, Rzewnska Józefa, Skarżyńsku Józefa, Stock- 
man Paulina, Wasilewska Joanna, Wichlińska Klementyna, Wo- 
lowska Tekla, Ziemiecka Michalina, Zeidler Karolina. 

Każda z owych pań, oraz nproszone przez nie osoby, oprócz 
składek kilkozlotowych miesięcznych i paczek szarpi, oliarowaly 
na rzecz Kasy związkowej fanty w naturze. Stanowily one Źródło 
dochodu oddzielnego, z urządzanej loteryi prywatnej w saloniku ge- 
nerałowej. Były tam miedzy fantami: „marmnrek do przyciskania 
papierów“, „szklaneezka rżnięta*, „garnnszek porcelanowy”. „bajki 
Krasickiego“, „pulares salianowy“, „para podwiązek haftowanych“, 
„wachlarzyk drewniany“, „obrączka zlota z różnymi kamieniami*, 
„pierścionek złoty z krwawnikiem*, „szczypce do lunania cukru“, 
„krzyżyk zloty*. „szklanka rżnięta czarna*, „kobialka salianowa”, 
„kilka egzemplarzy romansu „llrabia Gordon“, „pasek stalowy“, 
„szkatułka z narzędziami do szycia“. „piórko metalowe do pisa- 
nia, w perlowa macicę oprawne*, „garnuszek kamienny kolorowy 
w deseń*, „flaszeczka szklana rżnicta*, „medaliony z lanego że- 
laza“, pierścionki różle”, „zapinka złota“, „oprawa srebrna do 
okularów“, „maleńkie zanuszniki*, „naparstek srebrny wyzłacany”, 
„ułamki zlote i srebrne stopione w mennicy, wartości 355 złp. 
21 gr.“, ważki male do ważenia złota”, „pulares wyszywany krzy- 
„ową robotą“, „pióra czarne“, „para kutasików z pereł“, „branso- 
letka czarna“, „łańcuszek żelazny w bronz oprawny*, „bransoletka 
czarna Z masy paclmącej*. .,perspektywka*. „„sprzączka bronzowa*”, 
„szpileczka zlota z wesen“, „szpilka z ametystem“ cte. 
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1. listopada 1831 r. odbyło się posiedzenie związkowe w gro- 
nie opiekunek głównych. „Dzień był dosyć pieniężny”. zaznacza 
protokół. Zawiadomila ceneralowa Sowinska. „iż reszta efektów do 
przyodziania potrzebnych poslana została oficerom polskim, na Pra- 
dze trzymanym, i że dodalo się do nich nowe koszule z ostatniego 
płótna. przez związek zakupionego“. 

„Starano się o pozwolenie od wyższych wladz, aby polonez, 
dedykowany generałowi Chlopickiemn, którego związek posiada 
Jeszcze przeszło 180 egzemplarzy, mógł być sprzedawany w jednym 
ze składów muzycznych. lecz to odmówionem zostało, z pawodn. 
iż wspomnień z czasów rewolueyi teraz wznawiać nie wypadać. 

„Opiekunka Wolfers przenrówia za Galicyaninem, który nie 
mogąc dla niektórych osobistych okoliczności wracać do swegn 
krajn. ma nadzieję otrzymania posady w tutejszym, lecz zbywa mu 
zupełnie na ubiorze cywilnym, koniecznie mn potrzebnym do obje- 
cia obiecanego mn miejsca. Opiekunki: Malachowska i Sowińska 
złożyly dla niego różne cześci odzieży i bielizny najpotrzebniejszej, 
lecz płaszcza dla niego jeszcze brak. Przedsięwzięto starać się o do- 
starczenie mn takowego do uznpelnienia ubrania. 

„opiekunka Malachowska doniosła o pomyślnym skutku do- 
hroczynnych starai swoich, za któremi Komitet opieknjący się żo- 
nami i dziećmi wojskowych i poległych Inh wydalonych, przyrzekł 
pensye wyznaczyć lub inne wsparcie udzielić trzem Zonom oficer- 
skim: pp. Janikowskiej. Gumowskiej i Tnrowskiej*. 

„(ineniono loterye naszych fantów, na które już dawno 200 
biletów pa er. 15 sprzedane zostały. Wygrane padly na mumera 
(ich wyliczenie)”. 

„Opiekunka Małachowska oświadczyła. że ma nadzieję uzyska- 
nia pasportu, za którym zamyśla odwiedzić małżonka swego, teraz 
zagranicą bawiącego. lecz oddalenie jej niema trwać dingo. Zgro- 
madzenie życzylo. aby drogę tę jak najpomyślniej odbyla i aby 
wkrótce powróciła do naszego grona ta. tyle szanowna i gorliwo- 
ścią swą wzorowa wspólopiekinka nasza“. 


Na posiedzenin 8. listopada przedstawiła veneralowa smutny 
stan funduszów związku. wobec ciągle zwiększających się potrzeb 
nieszczęśliwych oficerów polskich. którzy. zmuszeni. opuścili War- 
szawe, pozpawieni byli w zupelności pieniedzy na drogę. Między 
innemi omawiano sprawę porucznika Wielkopolanina Zielińskiego, 
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poleconego przeS wyjazdem swoim przez opiekunkę Malachowska. 
Kazano mu opuścić Warszawę, a na drogę nie od komisvi wojny 
nzyskać nie mógł, prócz odpowiedzi, że funduszów brak. Dano mu 
26 zly. 20 Gm 

Dano pisarzowi lazaretn oficerskiego. który od dwóch mic- 
"sieey żołdu nie pobierał i z powodu choroby żony swej sprzedal 
i zastawił. co mial, nie mogąc nawet zmarłej właśnie podówczas 
żonie sprawić pogrzebn. a w domn jeezaly dzieci... 20 zip. 

Oficerowi rodem z Węgier, Kowalskiemu. który służył w woj- 
sku polskiem i otrzymał rozkaz opuszczenia natychmiast Warszawy, 
dane 15 złp. Biednemn kulawemu żołnierzowi, 2 złp.. koszulę 
i „dolny ubiór“. 

Wdowie Galeckiej po poległym 6. września w bateryi przy 
rogatkach Jerozolimskich żołnierzu, wyznaczono miesięczną pensye 
20 zip. Kupiono płaszcz dla Galicyanina. 


ALEXANDER KRAUSIAR. 


(Cigg dalszy nastapi.) 


Q zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 
Przyczynek do dziejów twórczości EL..y'ago, 
Ciag dalszy. 


W serce pocty uderzył grom, spodziewany wprawdzie. ale 
mimo to straszny, drnzgoczący. 

Nie pozostawało nie innego, tylko pogodzić się z losem, prze- 
boleć upokarzającą stratę, zrezygnować z osobistego szczęścia. 

Pod wpływem tego nezncia powstala cudna Rezygnacya, 
jeden z najwspanialszych liryków Asnyka, wydrukowany po raz 
pierwszy w Nr. 281 Kłosów z d. 1%. listopada 1870 T, a wiee 
w równy miesiąc po „odpowiedzi“ pani Grudzińskiej. 


Wszystko skończone już pomiędzy nami, 

I sny o szczęściu pierzehly bezpowrotnie: 
Wzialem jnż rozbrat z tęsknotą i łzami, 

T żyć, i umrzeć potrafie samotnie. 


Dziś nie z mej piersi skargi nie dobędzie, 
Nic jej nie przejmie zachwytem lub trwogą: 
Nie wyda dźwięku rozbite narzędzie, 
Pęknięte struny radości już nie mogą. 


Niema boleści, coby mnie trwożyła, 

Bo dzisiaj nawet w własny ból nie wierze: 
Ogniowa próba dla mnie się skończyła 

L do cierpiących więcej nie należę. 
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I żadne szczęście ziemskie mnie nie zwabi, 
Zebym sie po nie mial schylić ku ziemi... 
I żaden zawód sil mych nie osłabi: 
Przebytą męka panuje nad niemi. 


Światowreh uczuć nicość i oblnda 

Już mnie nie porwie swym chwilowym szałem : 
Przestaleu wierzyć w te fałszywe cuda, 

Wice i zwątpieniu ulegać przestalem. 


Z calego tłumu zmyślonych aniołów, 
Połyskujących tęcza swoich skrzydeł 
Została tylko szara garść popiołów 
I wiotkie nici porwanych jnż sidel. 


Dziś jeden tylko duch mi towarzyszy, 

Co rczygnacyi nosi ziemskie miano: 

On wszystkie bnrze nazawsze neiszy 

I da mi zbroję w ogniu hartowana. X 


W tej zbroi przejdę przez swiat obojętnie, 
Surowe prawdy życia mierząc wzrokiem, 
Ani się gniewem kiedy roznanıietnie, 

Ani się ugnę przed losu wyrokiem. 


Patrząc się zdala na kłamliwe rzesze, 
Na ich zabiegi o błyskotki próżne. 
Kamieniem na nie rzucić nie pospieszę 
I pobłażania jeszeze dam jalnnżnę. 


Przekonany najświęciej, iż „rozpacz żadna i nadzieja żadna 
nad sercem jego nie ma już dziś mocy“, a więc uspokoiwszy sie 
nieco, gdy mineto pierwsze wrażenie ciosu, zrezygnowany poeta. 
podniecony tem calem przejściem, zaczął pisać, sypiąc wierszami, 
jak rękawa. Takie nieszezęśliwe milości mają to dobrego do sie- 
bie, że gdy są ndzialem ludzi talentu, pobudzają ich wyobraźnie, 
zapludniając ją coraz nowemi pomysłami literackiemi, słowem, niema 
tego zlego dla poety, co by na dobre nie wyszło poezyi... Takie 
jest psychologiczne prawo twórczości poetyckiej. 

Ulegając temu prawn. i Asnyk również ‘poczuł wyjątkowy 
przypływ natchnienia. Jakoż pisał bardzo wiele, czego dowodem 
byly choćby te utwory, które w ślad za Rezygnacyą posylał 
do Klosów. 

Byly to przeważnie wiersze z cyklu Z motywów ludo- 
wych, ale, pomimo tego ludowego tytulu, daleko więcej zawierały 
pierwiastków osobistych, niż siełskich, daleko więcej alnzyi do 
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świeżo przeżytego zawodu milosnego, aniżeli nastroju wloseian- 
skiego, daleko więcej „motywów“ sercowych, aniżeli „ludowych“. 
byly to wszystko niby wiejskie obrazki lub piosenki, ale naprawdę 
byly to pojedyncze rozdziułki z romansowej historyi poety i jego 
anielskiej ukochanej, tylko, że w nich oboje byli pokazani w prze- 
braniu chlopskiem. Ale już sama subtelność uczuć, tak kunszto- 
wnie odmalowanych w tych misternych poemacikach — jakby 
nastrojonych na nutę szopenowskich mazurków — niedwuznacznie 
dawała do poznania, że występujący w nich „chłopcy* i „dzie- 
wezyny“ nie byli dziećmi ludn, naturami pierwotueni. mafo skom- 
plikowanemi. ale istotami z warstw oświeconych. jeżeli nie ze 
sfory szlacheckiej, to przynajmniej z arystokracyi ducha... 

Oto dwa utwory, wydrukowane duia 29. grudnia 1870 r. 
w Nr. 287 kłosów, pod ogólnym tytułem Z motywów lu- 
lowych. 


e Przykro, przykro jest dębowi, gdy go robak toczy, 
Ale przykrzej nie módz płakać, gdy lez pelne oczy. 
Smutno biednej jest ptaszynie, gdy jej skrzydła urzną, 
Ale smutniej jeszcze temu, co kocha napróżno! 


Źle jest zmykać jeleniowi, gdy go zdybia w kniei, 

Ale gorzej jeszcze sercu wyrzee się nadziei... 
Trudno pływać ciężkim glazom po rzecznej glębinie, 
Ale trudniej nie żałować szczęścia, kiedy minie... 


Jakie uczucia złożyły się na ten piekny wiersz, łatwo odgad- 
nać, gdy się zna rolę, którą w tym czasie panna Aniela odegrala 
w życiu poety... 

Podobnie ma się rzecz ze znanym wierszem p. t. Czary, 
wydrukowanym po raz pierwszy w tymże Nr. 287 klosów z r. 
1870. Wiersz ten, gdy się nań spojrzy pod kątem ówczesnych 
przeżyć autora, nabiera znaczenia psychologicznego dokumentu, bo 
jest upoetyzowanym wyrazem krytycyzmu poety, gdy chodziło o kwe- 
stye wzajenmości ze strony „pięknej dziewczyny*. Otóż wynika z tego 
wiersza, że Asnyk, choć sam zakochany w pannie, jednak ją uważał za 
istotę bierną dosyć, więcej skłonną do powodowania się wyobraźnią, 
aniżeli sercem. Albowiem taką jest ta dziewczyna z Czarów, eo 
to w wodnej toni ujrzala poetyczną postać rycerza. Rycerz ten, to 
poeta, pam ezarownych zamków ułudy, który dla prawdziwej milo- 
ści, której jest spragniony, gotów poświęcić swój zaczarowany 
świat poezyi. 
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Z kraju piękności, 
Barw, woni 
Z kraju młodości 
Z wieczyście błękitnej toni, 
Przybywam z wieńcem na skroni, 
Pragnę milości. 


, Jeśli masz serca choć tyle 
Zeby pierś biala 
Na chwile 
Uczuciem drżała... 
Porzuce skrzydla motyle 
I pozostanę tu w pyle 
Ludzkiego ciala. 


Lecz jeśli tylko odsadnę 
Ze kształty owe 
Tak ladne 
' Sa marmurowe, 
Ze serce nie drży w nich żadne, 
To wtedy jak cień przepadnę 
W mgły zaświałowe. 


Dziewczynie, upojonej tem wyznaniem, zdawalo się przez 
chwilę. „że w lonie zwolna powstaje w dziewiczej wstydu osłonie 
prawdziwa milość”, ale rycerz mimo to zniknął jej z oczu, odgadl 
howiem, iż „w pięknej dziewczynie serce nie bifo“. 

Wogóle wszystkie wiersze „z motywów ludowyeh*, które 
Asnyk teraz drukował w ktosach. równały sie poszczególnym 
rozdziałom dlugiego aktn oskarżenia „dziewczyny“, która bądź oka- 
zała się zmienną, bądź płochą, bo rozmilowala jednego, a zostala 
żoną drugiego. 

Takiem w pierwszym rzędzie bylo Zdradzieckie drzewo, 
wydrukowane 19. stycznia 1871 r, w Nr. 290 Klosów. Jest to 
historya poety, który, mając serce wolne, 


W zła czy dobrą dolę 
Wśród szezeseia lub męki, 


chodził po polach, śpiewając piosenki, któremi sobie ujmowal świat 
cały, i srebrzyste rnczaje, i leśne ptactwo. Gdy o tem dowiedziała 
się dziewczyna, że „jest ktoś. eo posiada serce śpiewające”, i ze to 
jego piosenkami dźwięczy cala dolina, zapragnęla mieć to serce 
dla siebie. I przyszła do poety „ukladna, zdradziecka*, i nuż go 
prosić : 

q 35 
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Nudzą mnie juz zdroje 
Nudza mnie motyle, 
Daj mi serce twoje 
Zahawie się chwilę... 


Poeta dal jej swe serce, którem ona pohawiła się eliwilę 
1... ruszyla w drogę. 


Pusta pierś została, 
spiewać już nie mogę. 


Więe dziwią się gaje 
T ptaszkowie leśni 
Ze im nie dostaje, 
Teraz mojej pieśni. 


Niemniej smutną byla dola tego chlopca, o którym Asnyk 
napisal piosenkę ludową, wydrakowaną w Adosach 18. maja1871 r. 
Jest to historya dwojga zakochanych, którym rodzice „dziewczę- 
cia“ nie pozwolili się pobrać. Przez całą wiosnę i lato kochali się 
młodzi, rojac o przyszłem szczęściu, ale gdy przyszla jesień, mu- 
sieli się rozlączyć. 


Gdy szron potem trawkę zwarzy 
Zwarszezy listki suche, 
Coś ojcowie radza starzy 
Jak wydać dziewuchę. 


Gdy w cieplejsze ciągną światy 
Wędrowne bociany, 
Wraca z niczem z ojców chaty 
Chlopiee ukochany. 


Gdy upadną pierwsze śniegi 
Dziewczyna rozpacza, 

Bo przychodzą na przeszpiegi 
Swaty od bogacza. 


a 
Gdy nastaje dzionek krótki 
Trzaska jeździec z bicza, 
Ojciec wnosi kielich wódki 
Zięcia grosz oblicza. 


Gdy zmrożone staną rzeki 
Seicte w grube lody, 

Z ciężkiem sercem w świat daleki 
Rusza ellopiec młody. 
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Gdy pod śniegiem dyszą sioła 
Smufnie wrona kracze, 

W ślubnym wianku do kościoła 
Dziewczę jadąc płacze. 


- A wszystko to dlatego. że ludzie, nawet najmędrsi, nie wie- 
dzą. gdzie szukać szczęścia. 


Prwonią życia dzień jasny 
Na zabiegi i żale, 

Tylko w piersi swej własnej 
Nie szukaja go wcale. 


Tej życiowej filozofii poświęcony byl wierszyk Siedzi pta- 
szek na drzewie, wydrukowany w Klosach w maju 1871 r. 

Asnyk mieszkał już w Krakowie, z rodzicami, przygotowując 
nowe wydanie swoich poczyi, których zbiór miał sie zlożyć na 
dwa tomy wydania Nowoleckiego w Krakowie. Wśród wierszy, pi- 
sanych w tych czasach, bylo mnóstwo, pisanych z myślą o „prze- 
bytej męce* po sielanee szezawnicko-krynickiej. Wiersze te, pod 
różneini postaciami opiewające nieszczęśliwą milość, świadczyły je- 
dnak, że poeta nspakajał się powoli, że wpływał do „cichej przy- 
stani* pogodzenia się z losem. 

Że zaś 


dusza, gdy przebeli 
taz wszystkie ziemskie cierpienia serdeczne, 
Nie chce się nagiąć do znikomej doli 
1 tylko sięga po to, co już wieczne! 


więc i on, zawiódlszy się na „marze szczęścia nadpowietrznej* 
i „zgadująe zdradę w każdym losu darze“, postanowił poświęcić 
się temu wyłącznie, do czego, Jako poela z bożej laski, a przytem 
syn spoleczeństwa w niedoli, był powołany: za pomocą „siewu 
szlachetnych mysli“ nieść przed narodem oświaty kaganiec ! 


Nie pomoga próżne żale... 

Ból swój niebu trza polecić, 

A samemu wciąż wytrwale 
Trzeba naprzód iść... i świecić! 


29" 
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ROZDZIAL IM. (1870—1882). 
Trubadurowie prowansalsey (1872). O Antygonie Sofoklesa (1874). 
Słowackiego Książę Niezlomny (1874). Fragmenty z niedokońezonej 
tragedyi o Prometenszu 11876). Nowela Wśród lasu (1877). 
Król Duch Stowaekiego (1879). 


W literaturze naszej posiadamy dwie wybitne prace bisto- 
ryczno-literackie, dotyczące trnbadnrów prowansalskich. Pierwszą 
z nich, bardzo świetną, jak rozdział M. w Wieezarach flo- 
renckieh, w którym Julian Klaczko po mistrzowsku scharakte- 
tyzował związek zachodzący między heubadurami a Dantem i Pe- 
trarką, przyczem w nader błyskotliwy sposób opisał prowanckie 
courts d amours; drugą zaś, już bardzo specyalną, jest praca 
prof. Edwarda Porębowicza, poświecona trubadurom prowansal- 
skim, 1) a przynosząca caly tom mistrzowskich przekładów wraz 
z treściwemi charakterystykami poszczególnych twórców tej ry- 
cersko-romantyeznej poczyi. 

Ani Klaezko jednak, ani Porchowicz, powolujae sie na wybitniej- 
szo studya z tej dziedziny, nie wymieniają rozprawy As yka. o któ- 
rej zdają się nie wiedzieć zgoła, a która, wygłoszona w Krakowie 
w r. 1872 jako odczyt p. t. Rozkwit średniowiecznego 
romantyzmu na poludniu Europ y, najprzód byla druko- 
wana w odcinkn krakowskiego Kraju. poczem p. t. Trubaro- 


€ wid wyszła tegoż roku w osobnej odhitee, w postaci niewielkiej 


książeczki o 54 stronicach. Dziś jest to jedna z największych 
rzadkości bibliograficznych, jeden z białych kınköw, i to nie- 
watpliwie jeden z najbielszych! 

Choć rozmiarami niewielkie, jednak jest to studyum warto- 
ściowe niezmiernie, raz dlatego. że skreślone na podstawie wcale 
nie zdawkowej znajomości przedmiotu, a powtórce, że przynoszące 
kilka świetnych przekładów, znakomicie odtwarzających ton i na- 
strój pieśni trubadurów. 

Oto niektóre wyjątki z tej rozprawy, godnej przedrukn w ca- 
lości, bo napisanej w ten sposób. iż ją tym wszystkim, co piszą 
rzeczy tego rodzaju. można wskazać jako piękny wzór do nasla- 
downietwa. 


1) Antologia prowansalska. Wybór poezyi trubadów i fe- 
librów XT—XLX. wieku. Warszawa 1887. 
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Początek jej. nacechowany głęboką erudyeya historyczną, 
brzmi, jak następuje: 


Po pierwszej nocy hbarbarzyństwa, spowodowanej zale- 
wem zachodniego panstwa rzymskiego przez różne wpół 
dzikie plemiona i następną zagładą jego starożytnej a juz 
przeżytej eywilizacyi, spostrzegamy w połowie tysiąeletniego 
okresu wieków średnich nowe świtanie ducha ludzkiego. 

‘ dświeżona ludzkość z młodzieńczą energią poczyna 
rwać się do życia i szukać nowych kierunków i form no- 
wych dla urzeezywistnienia tych idealnych porywów. Odda- 
lona zupelnie od zagubionych dla niej Zrödel wiedzy i wzo- 
rów pickna starożytnego świata, musi czerpać wszystko sama 
z siebie i wytworzyć nowy porządek, bedący odbiciem jej sa- 
modzielnego rozwoju. Porzadzek ten wyłamujący się z pod 
ściśle określonych praw klasycznej harmonii, przedstawia się 
w dziedzinie stosunków prawno politycznych, jako feudalizm, 
w dziedzinie zaś poezyi i sztuki, jako romantyzm. 

Uksztaltowanie i utrwalenie feudalnego ustroju spole- 
czeństw, dokonane w ciagu N. wieku. przygotowalo grunt 
dla zakwitnąć mającej romantyki, która znowu ze swej strony 
byla niczbednem dopełnieniem chrześcijańisko-feudalnej budowy. 
Związek bowiem. pomiedzy światem rzeczywistości a światem 
fantazyi, pomiędzy życiem a poezyą, byl naówczas tak ścisły 
i oddzialywanie jednych na drugie tak silnem, Ze obie te 
sfery lączą się 1 mięszają ze sobą bezustannie; poczya staje 
się skladowa częścią życia, a naodwrót życie wkracza ciągle 
w dziedzinę fantazyi. Ileroiczno-poetyczne usposobienie staje 
się tu jedyną norma wśród ogólnej anarchii, wyidealizowanie 
indywidnalnej godności i szlachetności jedynem prawem ogra- 
czającem samowolę, wiara jedynym wezlem lączności i spójni 
dl» różnorodnych a burzliwych żywiołów. 


Na miejsce bezwzględnej jedności starożytnego państwa, po- 
chlaniającego smnodzielność jednostek, fendalizmn wytworzył nie- 
skruszoną moc idealnych potęg, co w ciągu XI. wiekn na poludniu 
Europy, dalo możność rozwinięcia się Instytneyi rycertwa, będącej 
niejako wcieleniem poetyeznych marzeń świata fendalnego. Jej 
średniowieczne spoleczeństwo zawdzięcza pojęcie honoru... 


Z pojęciem rycerskiego honoru tączylo się również po- 
Jęcie wysokiej czci dla kobiet: ubliżenie najlżejsze, wyrzą- 
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dzone kobiecie. równa okrywalo hańbą rycerza, jak ucieczka 
z pola hitwy luh natarcie na nieprzygotowanego nieprzyjaciela. 
Nie dość na tem: samo odmówienie pomocy lub wahanie się z po- 
święceniem życia za pierwszą nieznajomą. rzucało plamę na cały 
jego charakter. Przy tak subtelnem poczuciu honoru, przy tak 
rycerskiej czci dla kobiet, samo nezueie milości zostalo wyide- 
alizowane do wysokiego stopnia. Miłość średniowiecznej damy 
staje się tyle kosztownym darem, że nie godzi się jej przyj- 
mować, nie okupiwszy jej wprzódy (ysiącznemi poświęce- 
niami, walecznością i bohaterstwem. Wszystko, co od niej 
pochodzi, jest jej najwyższą laską, która w każdej chwili co- 
fniętą być może; dosyć szezęścia i dumy, jeżeli pozwoli się 
ubóstwiać z daleka. Za jedno spojrzenie rycerz przybiera ko- 
lory swej damy i nosi je aż do śmierci; idzie zdobywać kró- 
lestwa lub walczyć z niewiernymi w Ziemi Świętej, zacho- 
wującć swą miłość do zgonu. kobieta też ówczesna ma poczn- 
cie swojej godności i przewagi. 

Ale miłość nietylko że jest w owych czasach tak wy- 
sokiem uczuciem, ale jest jeszcze uczuciem obowiązkowew, ko- 
niecznem dopełnieniem wojennych zajęć i czynów, bez któ- 
rego najsławnicjszy rycerz bylby niezupelua, polowiezua po- 
stacią. Kto nie jest ceniony, kochany przez kobiety, ten nie 
ma prawie żadnej wartości, miłość howiem szlachetnej duszy, 
wedle ówczesnych pojęć, nadaje dopiero pelne uznanie za- 
slugi i sankeyonuje wartość rycerza. Życie więe cale srednio- 
wiecznego spoleczeństwa przedstawia się jako wielkie goni- 
twy o miłość i sławę. 


To rycersko-milosne usposobienie uzupelnialo się jeszcze Stę 
przez dwa poetyczne żywioly, któremi były: duch awanturniczy, 
będący nadzwyczaj ważnym czynnikiem cywilizacyjnym, bo wywo- 
łujący bezustanne zmiany i wstrząśnienia, oraz wiara w cudo- 
wność, przedstawiaca oczom wierzicych każdy nieprzewidziany wy- 
padek w nadprzyrodzonem świetle, nie pozwalającą wątpić o osią- 
gnięciu najnieprawdopodobniejszych rezultatów. 

W takich warunkach. przy tak poeryezuem ukształtowaniu 
się calego życia. nie dziw, iż wkrótce zukwilla poezya, jako sztuka. 
Stalo się to przy końcu XI. wiekn, za sprawą trnbadurów, w Pro- 

rancyi, w której jakby się koncentrowala cala kultura romai- 
skiego świata. 
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Cieszae się przez długi czas wzelednym spokojem i nie 
będąc sama przynajmniej widownia zaciętych walk od po- 
czątku NUE wieku, Prowaneya dlugo przedstawiała obraz 
kwitnącej krainy, odznaczającej się podniesieniem dohrobytn, 
= towarzyskiego nobyczajenia i mmysłowego życia. Wdzięk po- 
Indniowej natury, łagodność klimatu, bogactwo krajobrazów, 
sąsiedztwo gór i morza. działały znów pobndzająco na żywą 
fantazye jej mieszkańców. 


żezpośrednim impulsem do prowansalskiej poezyi byly wojny 
Alfonsa VL, króla Kastylii, z Manrami, zakończone zdobyciem 
w r, 1085 Toleda. 


Tam to kwiat prowansalskich rycerzy mial sposobność 
zetknąć się z wysoko już stojącą oświatą Arabów í natchnąl 
sie ich zamiłowaniem do sztuki i poezyi. Przypatrzyl on się 

"tam miękkim obyczajom Wschodn. fantastycznej architektu- 
rze, ubranej we wszystkie skarby kaprysnej ornamentyki, 
przysluchał sie pieśniom milosnym, nuconym wieczorami 
przy lekkiem towarzyszeniu akordów, i powróciwszy do miejsc 
rodzinnych, uczuł potrzebe wcielenia swych poetycznych 
natelinien w zewnętrzną formę sztuki. 


Ztąd pierwsi trubadurowie Iaezyli w sobie podwójny chara- 
kter rycerzy i śpiewaków. a „pieśni ich były uzupełnieniem ich 
rycerskich czynów i sławy. odbiciem ich milości, ich czei dla ko- 
biet I calej romantyki pelnego przygód życia“. 


W krótkim czasie dobili się oni n współczesnych wiel- 
kiego znaczenia i wziętości. a godność trubadura stala się 
tak zaszezytną, że ubiegali się o nią pierwsi bohaterowie 
i monarchowie swego czasu. Niektórzy z trubadurów pędzili 
żywot calkiem awanturniczy. przenosząc się ciągle z miejsca 
na miejsce, szukając ciagle nowego pola popisu dla swych 
wojowniczych i poetyckich uzdolnień; inni dzialali stale na 
dworze jakiegoś możnego wladey, stając się niejako nadwor- 
nymi poctami potężnych rodzin, Z któremi wiązało ich uczu- 
cie przyjażni, a często i miłości. Jedni z nich byli sami po- 
tomkami znakomitych familij i uprawiali poezye jedynie dla 
sławy, którą dawała, i dla miłosnych uczuć, ktorych była 
tinmaczem; inni zaś swym poetyckim talentem wydobywali 
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się z nicości i zjednywali sobie nin sposób do życia, opieką 
i przyjaźń możnych i ogólne nznanie, do którego by inaczej 
uje doszli. Każdy wszakże trubadur przez to samo, iż był 
śpiewakiem, jakkolwiek niskiem było jego pochodzenie, nwa- 
zany byl na równi z każdym rycerzem. Królewskość pieśni 
wyrównywała królewskość rodun i otwierala wszystkie szranki 
feudalnego świata. 

Według miary dzisiejszych pojęć prawie niezrozumiałym 
się dla nas zdaje ów potężny wpływ poezyi truhadnrów i rola, 
którą odgrywała w politycziem i towarzyskiem życiu. Trudno 
dziś nam pojąć przychodzi, jak mogla pieśji pojedynczego 
ezlowieka wywołać olbrzymie munietności. ściągać sza- 
lone nienawiści, sprowadzać krwawe rozterki i wojny. Tru- 
dno num dziś wyobrazić sobie całą pierwotną donioslość 
rznconego w świat słowa i zabójczy skutek satyrycznego po- 
cisku nmieszczonego w wyśpiewanej pieśni. Jednakże uatu- 
ralnem to bylo w owych czasach. gdy pieśń trubadurów za- 
stepowala miejsce calej literatury, gdy była zarazem trakta- 
tem naukowym, artyknlem politycznym, powieścią, historya 
i seeniezuem przedstawieniem. Skupiala więc ona w sobie 
cały wpływ, który się dziś rozdziela na dziennikarstwo, teatr 
i niezliczone dziela naukowej i pięknej literatutv. i tym spo- 
sobem stala się polęgą, z którą się wszyscy liczyć potrze- 
bowali. 

Dostarczająe tyle nowych wrażeń i wzruszeń. stała się 
wkrótce koniecznym żywiolem i wezlem towarzyskiego życia. 
Po dworach możniejszych panów, gdzie dotąd turniej, polo- 
wanie 1 halaśliwa biesiada byly jedynemi rozrywkani, gro- 
madzącemi liczniejsze koło dam i rycerzy, zasmakowano teraz 
w zabawach więcej umysłowych. otwierających pole popisu 
w sferze dowcipu. wykształcenia, muzyki, poezyi i galantery!. 
Powstały tak zwane corts d amor. to jest sądy milości. któ- 
rych głównem zadaniem bylo ustalić towarzyskie zebrania i za- 
hawy,nadajae im charakter trwałej instytueyi. Na tych zebra- 
niach, w których braly udział szlachetne damy i rycerze. roz- 
strzygano wspólnie w subtelnych kwestych etykiety. galanteryi, 
zajść miłosnych, rycerskiego postepowawia i we wszystkiem, 
eo tyczyło zakresu ówczesnego wyksztaconia. Miłość i różne 
płynące z uie} zawiklania byly naturalnie głównym przed- 
miotem rozpraw... Na takich to cortts d amor trubaduro- 
wie zastawali przygotowane pole dla swojej peezyi. Tam ona 
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znajdowała wykształconą publiczność, stosowne ocenienie, po- 
klask i nagrodę. Tam się też zawiązały owe poetyczne tur- 
nieje o palmę pierwszeustwa między dwoma lub więcej tru- 
badurami, których tradyeye odziedziczyli potem niemieccy 
Minnesängerowie, 


Poezya trabadurów, przeważnie lirycznego nastroju. wymagala 
koniecznie towarzyszenia mnzyki. Możniejsci trubadnrowie rzadko 
sami wyglaszali swoje ntwory, lecz posługiwali się tak zwanymi 
Joglars (stąd franenski Jongleur), których przeznaczeniem 


było zaznajamiać słuchaczy z pieśniami swych panów. 


Glöwnem jednakże znamieniem typowego trubadura, 
jakoteż i źródlem jego natchnień, jest idealna milość, którą 
żywi dla jakiejś szlachetnej damy: każdy więć z nich z ma- 
leni wyjatkami ma swoje bóstwo, któremn poświęca swoje 
czyny i pieśni. Pelno też takich stosunków miłosnych lub 
przynajmniej jednostronnego uwielbienia, spotyka się w hi- 
storyi owych wieków. Najpiekniejsze i najdnmniejsze kobiety 
odpowiadają wzajemnością tym poetycznym ryeerzom, lub co 
najmniej pozwalają się wwielbiac, a podobne związki trzymane 
po większej cześci w granicach czysto idealnych, nie obra- 
Żają naonczas poczucia moralnego i przynoszą nawet zaszczyt 
obu stronom. Sami bracia protegują podobne. uczucia, a me- | 
żowie patrzą powolnem okiem na takowe nbóstwienie swoich 
żon, pochlehiające ich próżności. Czasami natnralnie ucznela 
te sprowadzają tragiczne katastrofy. będące przedmiotem no- 
wych legend i piesni. 


Pod względem formy przedstawia tu poezya najwyższą różno- 
rodność i bogactwo, „wydała ona bowiem wszystkie nadobne 
kształty, któremi się posilkuje nowoczesna poczya*. Rozpadala się 
na dwa glówna działy, na Sirventes, mające przeważnie dy- 
daktyczno-poleniczny charakter. i na (hannos, czyli pieśni, od- 
znaczajace się wielką rozmaitością form, począwszy od ballad i se- 
renad, a skończywszy na nowelli i sonecie. 

Jednym z najslawniejszych trubadurów, obok Wilhelma TX., 
ksiecia Akwitanii, prowadzącego w Poitiers książęcy dwór z calym 
właściwym owym czasom przepychem, i słynnego przez swoje Sir- 
ventes Marcabruna, hyl rycerz prowansalski, Jaufred de Rudel, 
słynny nietylko ze swych pieśni, ale i z romantycznego usposo- 
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bienia i przygód, które z niego zrobiły typową postać rozkocha- 
nego trubadura. 


Urodzony okolo rokn 1130 w Bleenx, w któtkim ezusie 
pieśniami swemi zdobył sobie tyle sławy, iż w roku 1154 
został przedstawiony cesarzowi Fryderykowi Barbarossie. jako 
jedna ze znakomitości współczesnych. Przebywał jakiś czas 
na dworze angielskim, gdzie go zabrał z sobą Gotfryd, brat 
Ryszarda Lwie Serce. Uslyszawszy tam od powracających 
krzyżowców o niezwykłej piękności hrabiny z Tripoli w Le- 
wancie, o jej ujiunjącym wdzięku, gościuności i wszystkiech 
nieporównanych zaletach duszy i ciala, rozkochul się w niej 
siniertelnie z samego opowiadania. Odtąd ujrzeć ją było jc- 
dynyni celem jego życia i ta daleka milość jedyną gwiazdą. 
która go prowadzila. Jakoż w roku 1162, namówiwszy je- 
dnego ze swych przyjaciół, Bertranda A’ Allamanon, do towa- 
rzyszenia mu w podróży, udal się z nim razem w drogę do 
Ziemi Świętej. Nieszezesciem rozchorował się na morzu śmier- 
telnie i stracił już byl mowę w chwil. kiedy okręt za- 
winyl do portu w Tripoli. Wysadzono go jednakze sloso- 
wnie do życzenia na ląd, a hrabina zawiadomiona, że sławny 
pocta z milości dla niej przedsiewziął tak długa podróż 
i nıniera teraz w poblizu, udala się do niego, by go pocie- 
szyć swoim widokiem i wspólczuciem. Wedle legendy Rudel 
mial odzyskać mowę w czasie przybycia hrabiny i byl w sta- 
nie wyrazić jej swoją wdzięczność i długo żywione uczucia. 
To widzenie było jednak ostatniem, bo wkrótce umarl. lra- 
hina wystawiła mu w Tripoli wspaniały porlirowy grobowiec 
z napisem arabskim. 

Jego romantyczna historya stała sie później tematem 
niejednej pieśni lub noweli. Z nowoczesnych poetów oddał 
ją Heine we właściwej sobie formie. 


Przed swym wyjazdem do Ziemi Świętej napisal Rudel wiersz 
o swej dalekiej miłości. Wiersz ten, niesłychanie kunsztowny pod 
względem formy, brza w mistrzowskim przekładzie Asnyka, jak 
nastepuje : 


W świat pójdę samotny, zgryźliwy, 
Bez tej, e@ kocham daleka, 

I nie wiem, ezy ujrzę ją żywy, 
Gdyż zbyt jest odemnie daleką. 
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Ty, Boże. eo tworzące wciaż dziwy, 
Zrodziles tę miłość daleką, 

Daj silę sercu, bom cheiwy 
Oglądać kochanka daleką. 


Racz sprzyjać miłości żarliwej, 
Co żyje nadzieją daleką: 

Jam przez nią zbyt nieszczęśliwy, 
Będąc tak od niej daleko! 


Dziś innej milości porywy 

Odtrącam od siebie daleko, 

Gdyż prócz niej piękności prawdziwej 
I blisko, i nie masz daleko! 


Calkiem odmiennym typem trubadura byl równie utalento- 
wany, jak awantwniezy i żołnierskiego temperamentu Bertrand de 
Born, wicehrabia de Hautefort. Kochający wojne dla wojny, jako 
sztukę dla sztuki, w niej widzący jedyną pvezye życia, jedyne 
dzieło godne męża. „Dante w swojej Boskiej komedyi w gle- 
hszych regionach piekieł, wymierzajac nań poetyczną sprawiedli- 
wość za podżeganie syna przeciw ojcu. Jako poetę stawia go prze- 
cież bardzo wysoko, co mn się też slusznie należy*. Pieśni jego 
odznaczają się silą, jasnością i prawdziwie porywającym zapałem. 
Celowal w malowaniu wojennych wrażeń i wzruszeń. w apoteozo- 
waniu rycerskich czynów. W tym rodzaju pozostawił szereg 
arcydziel. 

Oto jedno z nich, świetnie spolszezone przez Asnyka: 


Mnie cieszy słodkie wiosny tchnienie, 
Blonie kwiecistej pełne krasy, 

Mnie cieszy gwarne ptaszków pienie, 
Ożywiające wonne lasy. 

Lecz większe czuję upojenie, 

Kiedy namioty i szałasy 

Pokryją wkoło luk przestrzenie, 

I gdy rycerstwa zbrojne masy, 
Płyną, jak rwące wód strumienie, 
Spiesząc na krwawe w świat zapasy. 


5 Wtedy rozkoszą ealy płonę, 
Gdy widzę, jak przed mężnych bronią 
Uehodza tłumy przestraszone ; 
Gdy ci pierzehają, tamci gonią. 
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i czuję szezęście podwojone, 

Gdy mary, które zamek chronią, 
Padają z hukiem w gruz zwalone 
Pod szturmujących dzielną dłonią. 


Niczem uciechy uczt, wieczerzy, 

[ wszystkie gody i zabawy, 

Nie się z rozkoszą fa nie zmierzy, 

Co czuję, słysząc wśród walk wrzawy 
Rumaków rżenie, krzyk rycerzy, 
Nawolujących na bój krwawy: 

Gdy tutaj pędzi bulice świeży, 

A tam wśród zlanej krwią murawy 
Cześć już walecznych ranna leży 

T śmierć ponosi pelna sławy! 1) 


1) Wiersz ten. w wiernym filologicznym przekładzie Edwarda 
rebowieza, brzmi, jak następuje: 


Lubię ja słodki czar wiośniany 
Co rozzielenia kwiat i krzew: 
Lubie ja ptactwa rozgadany 
T echem rozniesiony spiew 
Po umajonym lesie. 
Lubię na fali traw zicłonej 
Plotmanıi biale pawilony — 
| serce moje rwie się, 
Kiedy mi blysna na wysonie 
Zbrojnych rycerzy zbrojne konie. 


Lubię też. gdy sploszona bitwa 
Ucieka ludzi ćma i trzód, 
kiedy zahawia się gonitwa 
Swywolny kiryśmków Ind: 
Serce mi w góre niosą 
bijące do fortecy szturmy, 
T grazy murów, i wojsk hurmy, 
Stojące ponad fosą. 
Gdzie wokól groźne palisady 
Zamkowej dzierżą straż posady. 


Podoba mi sie w dzielnym księcin, 
kiedy na przedzie bieży w bój. 
Na wiatr puściwszy cugl zwierzęciu, 
A w ślad wassalów rwie sie rój 

Z młodzieńczem rozhukaniem. 
Ha, jnź na wroga spadli rzeszą, 
Nicchże się dziarsko rąbać spieszą, 
Naoślep goniąc za nim: 
Bo za nie u munie rycerz wzięty, 
Gdy nie ciąl i gdy nie hv] cięty. 


Po- 
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+ Wśród znakomitych trubadurów. których liezha ogromnie 
wzrosła w drugiej połowie NII. w.. wyróżniał sie Arnanld de 
Marveil. 


Urodzony z ubogich rodziców, zasłynął w pierwszej za- 

- raz młodości swojemi zdolnościami i dostal sie na dwór Ro- 

gera IL, wicehrabiego de Beziers. Jego przyjemna powierz- 

chowność. ujmujący układ, jego wielostronne talenty do poe- 

zyi, śpiewn, muzyki i deklamaeyi, wyrobiły mu wkrótce na 

tym dworze bardzo zaszczytne stanowisko i zjednaly ogólna 

sympatye i niejedno żywsze uczncie. Zakochal się w hrabinie 

Adelaidzie, żonie swego protektora, i ta milość wlaśnie była 
głównem Źródłem jego poetyckich natchnień. 


Utwory jego, nacechowane wdzięczną miękością, snbtelnem 
cieniowaniem uczuć, przeważnie sa pelne miłosnego rozmarzenia. 

Oto jeden z tych wierszy, napisany już po wypędzenin z Be- 
„ziers, zdala od nhbóstwianej Adelaidy, a pod wpływem tęsknoty za 
nia, przełożony „na próbkę“ przez Asnyka: 


Niech mi nie mówią, że tylko przez oczy 
strzaly miłości naszą duszę ranią: 
Dziś już postaci nie widzę nroczej, 
A silniej kocham i szaleję za nią. 


Fluczone — helmy, szpady, lance. 
Pancerze, tarcze — starte w puch 
W pierwszej impetu pohułance : 
Na ziemi. z których uszedł duch, 
Porozbiegane konie 
Martwych i rannych rżą śród bitwy; 
Hej, gdy zaczęły się gonitwy, 
każdy, co krew ma w łonie, 
Już tylko siecze, gu i kruszy. 
Niż bez ezei, lepsza wyjść bez duszy. 


Przysięgam wam. iż mniej mi droga 
Wesoła uczta, cichy sen, 
Niż okrzyk dziurski: „Hej, na wroga!“ 
Po obn stronach — i głos ten 
Po lesie koni rżących, 
[te wołania: „Sam tu do mnie!* 
I widok w fosę nieprzytomnie 
Rycerzy pedajacych, 
I widok trupów tych na ziemi 
Z drzewcami w piersi sterczącemi. 
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Można mnie było słodkiego widoku 
Pozbawić, skazać na wieczne wygnanie: 
Węzeł miłości w duszy jest nie w wzroku, 
A więc go stargać nikt nie będzie w stanie, 


Ta serce czułe i wierne zdaleka. 

Bóg tylko jeden dzicli z nią niezmiennie: 
Gdyby bóg mógł być wasalem czlowieka, 
Od niej ezęść swoją otrzymałby w Jennie. 


„Królem trubadwrów*. „mistrzem śpiewaków“, którego Dante 
nazwal „spiewakiem sprawiedliwości* dla jego meskiej powagi, pra- 
wości i szlachctnego zakrojn w poezyi, byl słynny zarówno z nauki. 
jak i ze swego poetyckiego talentu, Gmiraut Bornenil. Kreslae jego 
sylwetke, czyni to Asnyk z widoczną predylekeya: snać, że ten 
„najlepszy ze wszystkich trubadurów* najbardziej odpowiadal jego 
pojeciu o poecie-myslieieln. 


Byl wysoko szanowany przez wszystkie znakomite i do- 
stojne osoby, jakkolwiek pochodzenie jego było bardzo ni- 
skiem, a rodzice nie zaliczali się nawet do klasy wolnych 
ludzi... Borneuil podzielił życie swoje na dwie polowy : zimę 
calą przepędzal w zaciszu. czas poświęcając ścisłej nauce; 
w lecie zaś odwiedzał panskie dwory w towarzystwie dwóch 
śpiewaków, którzy pieśni jego wyelaszali. Zawód pocty- 
ckiuważalon jako wielkie i szlachetne po- 
wołanie, którego ani obniżać do kaprysów 
chwilowyeh, ani nadużywać sie niegodzi. 
Jego pojęcia o warnnkach dobrej poezyi są niezwykle 
trafne. W tych czasach, gdy się powszechnie kochano 
w niezrozunialych, zaciemnionych zwrotach myśli, gdy uwa- 
Zano za niezbędny warunek piękna tajemniczą mgłę. pokry- 
wającą utwory fantazyi. Guiraut Borneuil oświadcza się w je- 
dnym ze swoich tensonów, że pieśń nie ma zupełnej 
wartości, jeżelinie jest dla wszystkich zro- 
zumiałą. 


* 


Można być pewnym, że i Asnyk wyznawał to samo credo 
o warunkach dobrej poezyi, podobnie, jak nie mial nie wspóluego 
z poelmni, zbyt zakochanymi w sobie, a przez to śmiesznymi w jego 
oczach. Takim był właśnie Peire Vidal, którego wizerunek, skre- 
ślony przez Asnyka, nietrudno pozwala się domyślać, co twórca 
Pismalidua myslal o takich pyszałkach. 


r 
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Przedstawiał on razaea mieszaninę prawdziwego talentn 
i najśmieszniejszych próżności, rzetelnie poctycznych natchnień 
i najniedorzeczniejszych wybryków. Zarozumialy do najwyż- 
szego stopnia, nietylko co do swego talentu, ale i wszystkich 
zalet osobistych, byl przekonania. iż niema na świecie ko- 
hiety. którahy była zdolną oprzeć się jego wpływom. To nm 
przyczyniło niejedną zabawną mistyfikacyę, której został ofiarą. 
Nadewszystko lnbil żywot awanturniczy i nie zatrzymał się 
nigdzie diużej na żadnym dworze, chociaż wszędzie chętnie 
był przyjmowany. W Marsylii przyłączył się do krzyżowej 
wyprawy, którą prowadził Ryszard Lwie Serce, ale doply- 
nawszy do Cypru, odłączył się od niej i pozostal chwilowo 
na tej wyspie. W krótkim czasie ożenił się tam z jedną Gre- 
czynką, a gdy mu podszepnięto. iż jego żona jest córką gre- 
ckiego cesarza 1 prawą dziedziczką tronu, wziąl całą tę rzecz 
na seryo, zaczął tytulować sie cesarzem, kazal wszędzie za 
sobą wozić tron i przeznaczył cały dochód z swoich pieśni 
na koszta wojennej wyprawy, którą mial przedsiębrać dla re- 
windykowania przynależnej mu korony. Znudzila go jednak 
rola cesarza 1 powrócili do Prowancyi, gdzie wkrótce jeszcze 
śmieszniejszą odegrał role. Zakochał się bowiem w jednej da- 
mie nazwiskiem Louvre de Penautier i sam na jej cześć przy- 
brał nazwisko wilka: Loup. Dla zdobycia sobie jej miłości 
przywdział na siebie wilczą skórę i kazal pasterzom szczuć 
się psami i gonić przez pola i lasy. Doprowadził to fantasty- 
czne polowanie do takiej ostateczności, iż odniesiono go na 
pól tylko żywego do stóp pami jego serca, która, niestety, 
malo była zbudowaną tem dziwnem poświęceniem swego ad- 
miratora. 


Calkiem odmiennym typem byè Pons de Capdenil. 
Ü JE N = 


Urodzony z dostojnej i zamożnej familii, otrzymal bar- 
dzo staranne, jak na owe czasy wychowanie, i uważany był 
zarówno za znakomilego rycerza, jak za celującego poetę 
i mnzyka. Życie swoje i miłość, rycerskie czyny i pieśni, 
poświęcił pięknej Adalassii, małżonce Odillona de Mercocur, 
na. którego dworze głównie przebywał. Poetyczna ta miłość 
wypelnila cale jego życie i gdy popad! później w niełaskę 
u pani swego serca, zraniony głęboko powróci do miejsć 
rodzinnych, gdzie się zagrzebal w samotności. Wtedy rozwi- 
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nal się w calej pelni jego talent, który w elegijnym, rze- 
wnym nastroju najwlaseiwsze znalazl dla siebie niejsce. Z tej 
epoki datują się najpiekniejsze jego canzony. które pisal 
w celu odzyskania napowrót serca swej ukochanej pani. Jak- 
kolwiek usiłowania jego byly bezskuteeznemi, pozostal wierny 
ciagle taj jedynej miłości, i gdy potem niedlugo piekna Ade- 
lassia umarła, napisał na jej śmierć planh czyli skargę, pelna 
najtkliwszego uczucia, którą zakończył szereg pieśni natchnio- 
nych ziemską miłością. 


Skarga jego na śmierć Adelassii zaczyna się następu- 


jaca strofa: 


Pośród tych wszystkich. co cierpią na świecie, 
Najcięższą boleść mnie zeslales. Boże! 

Wiec śmierci pragnę, gdyż śmierć jedna może 
Odjąć ten ciężar, co mi sere@ gniecie. 

Życie jest dla mnie uciskiem i trwogą, 
I codzień walczę z sinnikami czarnemi, 
Odkąd ta zmarła, co mi była drogą. 
Zdradliwa śmierci! chelp się czyny swemi, 
Zes najpiekniejszy kwiat zabrala z ziemi! 


Skarga kończy się dwuwierszem, zapowiadającym nowy zwrot 
pocty : 


Pragnienia moje uległy już zmianie: 
Ziemskiej miłości dalem pożegnanie. 


Odtąd przejęty boleścią. ogarniając wyższe cele, pod- 
nióst myśl nowej krzyżowej wyprawy przeciw zwycięskiemu 
Saladynowi na Wschodzie; w tym celn pisal swoje krzyżowe 
pieśni, w których usiluje pobudzić waśniących się między 
sobą panów chrześcijańskich do wspöluej akcyi przeciw nie- 
wiernym. Nie poprzestał jednak na popieraniu slowami tej 
myśli, lecz sam wziął krzyż w rękę! i popłynął do Ziemi 
Świętej. 

Za przykład nastroju jego krzyżowych pieśni może po- 
służyć następujący wyjątek: 


Trzeba nam rzucić wszystko, co nas cieszy 
I co nam życie na ziemi umila, 

każdy z nas wszystko niech rzuca i spieszy, 
Bo ota przyszła ważna dla nas chwila, 
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W której slug swoich wzywa zastęp wierny, 
Pan sprawiedliwy, wielki, miłosierny ; 

Czas dziś poświęcić i serce i rękę 

Temu, co dla nas poniósł śmierć i mękę, 


- Wszak wiemy, jako hojnie nas obdarzał, 
Dźwigając ciężar cierniowej korony, 

Gdy go tlum żółcią poł i znieważał 

I gdy krew świętą przelewał zraniony. 
Biada nieszczęsnym, którzy knując zdrady, 
Nie chea wyruszyć, tylko łupów efodni, 


Myślą, jak potem rabować sąsiady : 
Przed strasznym sądem niechaj drżą; niegodni! 
4 


E HoOESICK. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


=) 
2) 


Starostwo Muszynskie 


Własność biskupstwa krakowskiego. 


i Dokończenie.) 


Czarna. 


Osada zalozona w 1575 r., 26. lipca, w Krakowie. Fr. Kra- 
sinski Grzegorzowi Srzedzińskiemn, poddanemu z Jaśkowej, daje“ 
przywilej ua osadzenie wsi. Soltystwu 2 lany i obszary 2, młyn, 
piłę tracką na wlasną potrzebę i jego potomkom. Każdemu kmie- 
ciowi 3/, roli wydzielic. kmiecie winni 2 dni soltysowi robić — 
pastwiska maja wolne. 

A. 1654, 10. kwietnia w Krakowie P. Gembicki za zaslngi 
Aleksandrowi Dnbiaiskienu i Ewie Kopystyńskiej. malzonkom ro- 
bociznę pozwolis po wsi Czarnej. kmieciach 15 z wszelką roboci- 
ma, podwodami, jazdą po sol, strażą, siekieruią ete. Posłuszeństwo 
winni mu kmiecie oddawać, on sam sprawy rozsadza. Do sądów 
wielkich stawać w osobie powinien — expeditione poditnin z in- 
nemi wsiami tenetur. Od wszelkich innych postanowień liber, tylko 
parochowi muszyńskiemu płaci złp. 4 czynszu do skarbu na św. 
Marcin złp. 1. 

Decima snopowa w roli kopa owsa. 


Czerna. 


A. 1574, 27. Septembris in Radlów, Fr. Krasiński nadal przy- 
T s š ç N r E 5 
wilej uezeiwemu Szymonowi Padessowemn, synowi ze wsi Snie- 
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niea, na osadzenie wsi ©zernej nad potokiem Czernyn. Soltystwu 
2 dany, niektóre pola i obszary z mlynem i piłą tracką. Powinno- 
ści wszelkie jako inni sołtysi odhywać powinien. 10 kmieci osa- 
dzić (każdy na 3/ roli). Powiuności te, co inne wsi tego klncza 
płacą i roboty odprawiają i dań z owiec z serowem płacić mają. 
Kmiecie sołtysowi 3 dni w lecie robić powinni, trzeci grosz z win 
i spraw osadzonych sobie brać soltys, a 2 do skarbu dawać wi- 
nien. 
Deeima z roli kopa owsa. 


Czertyźne. 


Osada lokowana w 1589. Biskup P. Myszkowski 20. czerwca 
t. r. w Xiążu daje przywilej Janowi Michniowieowi i Marcinowi 
Tokayskiemu z sukcessorami na założenie wsi. Soltystwa 5 łany 
i 2 obszary, młyn, folusz i wolną piłę. Kmieci osadzić, ile można 
(każdy na 3/ roli). Kmiecie winni sołtysowi robić 4 dni w lecie. 
Decima z każdej roli po 5 ghetów owsa. 


Dnbne. 


Anno 1608, d. 5. Febrnarii Oracovie. B. Maciejowski daje 
przywilej Michałowi Leluchowskiemu na osadzenie 6 kmieci nad 
stramieniem Dubnem i potokiem Smreezyn. Soltystwn 3 łany 
i 2 obszary z karczmą i warzeniem piwa wolnem z 2 zagrodni- 
kami, wolnem wybudowaniem młyna, piły trackiej i folnsza, 200 
owiec wolno mu trzymać sine datione. Kmiecie winni 8 dni sol- 
tysowi robić, jeden orać, jeden kosić. jeden do żniwa. Z sądów 
j rzeczy osądzonych trzeci grosz ma sołtys. Płaci on młynnego 
złp. 4., kocowego złp. 1, zającowego groszy 15. 

Decima snopowa — z roli kopa owsa. 


Florynka. 


Osada jedna z najstarszych. Występuje już w dokumencie 

z 1391 r. pod nazwą Flornikowa. Soltystwo na nowo lokowane 

w 1574. Biskup, Fr. Krashiski, przywilejem z 27. września 1574 

w Radłowie, nadaje sołtystwo in personam Worgacz z 2 łanami, 
39* 
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obszarem, niektóremi łąkami, karezma. młynem, pila tracka. Kmie- 
cie winni soltysowi 2 dni robić (Jest to wlaściwie restytucya sol- 
tystwa, przywilej bowiem wyraźnie mówi. że poprzednie prawa 
zgorzały ). 

Decima w roli kopa owsa. 


Izby. 


W 1547, 8 stycznia w Krakowie. S. Maciejowski wydaje przy- 
wilej dziedziczny na osobę Hrycka i sukgusorów jego na 2 tany 
sołtystwa z wszelkiemi powinnościami, z młynem i karczmą. Od 
daniny z 200 owiee wolny. Osada wsi na 7 kmieci (każdy na 3/, 
roli). Z lanu ma kmieć placić na św. Marcin po groszy 10. imic- 
cie winni soltysowi robić dwa dni. 

Deeima w roli kopa owsa. 

Dzisiejszą cerkiew postawiono w 1755 r. Jedno ramię tej 
corkwi stanowi kapliczka, którą okrywają klejone malowania, wy- 
stawiające Pułaskiego w naturalnej wielkości, a w tyle jego obo- 
zową twierdzę. 1) Jeszcze i dziś widne są wały i okopy, eiagnace 
sie za wsią pod górą Lachowa. 


Jaśkowa (osada jedna z najstarszych). 


A. 1343, Cracovie in die S. Martini, król Kazimierz Wielki 
nadał przywilej na osoby Mikolaja i Piotra braci i synów Heuri- 
kowych na osadę wsi nad Pial} rzeką na lamach 150. t. j. na 
Nową-wolę i Królowę, który przywilej, ponieważ nie należy do 
państwa muszyńskiego, tedy też żadnej o granicach nie czyni men- 
tiey, ani o wsi Jaśkowej nie masz wzmianki. W polowie XVII. 
wieku Jaśkowa nalezala do biskupstwa krakowskiego. 


Jastrzebik. 


Anno 1577, d. 22. Decembris, Cracovie. P. Myszkowski daje 
przywilej na osadzenie nowej wsi z surowego korzenia Piotrowi 
Teliszezakowi ze wsi Krynice, aby pracą swoją osadził tyle kmieci, 


1) <Łepkowski. Ruś Sandecka, pag. 160. 
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ile ich być może, a z nich każdemu, aby po lanie roli wydzielil. 
Na osadę soltystwa 2 lany, dane z nawsiem dla zagrodników, młyn 
wolny, pila tracka i folnsz. Kiniecie 3 dni w roku soltysowi odra- 
biać powinni. Sądy soltys sam odprawować ma, z których trzeci 
pieniądz sobie bierze, a 2 do skarbu. 


Popostwo. 


W 1651 r. 13. stycznia w Radłowie. P. Gembicki za zezna- 
niem Indzi wiarygodnych, role należącą na popostwo, którą Kondrat 
Iwan i Michał, sołtysi jastrzebsey. między sobą trzymali, dekretem 
jako grunt cerkwi przysadzil i dożywotnie Wielebnemn Andrzejowi 
Prezbyterowi Powrozniekiemu oddał. A in futurum po śmierci jego 
do popów jastrzebskich ten lan należeć ma sine ullo onere, 


Dekret między sołtysem. a gromadą. 


Anno 1666 17. Juni dekret nieboszczyka P. Sobolewskiego, 
starosty muszyńskiego,, dany między gromadą jastrzębska, a solty- 
sem Andrzejem, któremu w Jaworzynkach polanę nazwaną „katem“ 
przysądził, a za tę polanke wolne pastwisko gromadzie — płaci 
do skarbu rocznie groszy 2. 


Kamienna. 


Anno 1577, die 12. Decembris, Cracovie, przywilej Reveren- 
dissimi Petri Myszkowski gratia haereditarin na Jacka Imezkoweas 
i sukcessorów jego na osadzenie wsi Kamienna nad przebijanym 
patokiem na 2 lany soltystwu i na obszar, na nawsie, młyn, fo- 
Jnsz, pile tracka. Osadzić tyle powinien kmieci, wiele można be- 
dzie (na łanie każdego). Kmiecie 2 dni soltysowi robić powinni, 
a trzeci dzień na tlokę. Sądy soltys sam odprawiać ma, z których 
jemn trzeci pieniądz należy, a dwa do skarhn. Ex ordinatione 
iałynnego zip. 7, kocowego zip. 1, zajacowego groszy 15. 

Granice te poczynają sie od Polan potokiem, nazwanym prze- 
bijanym, od. Florynki, od wierzchu Borsnczego, od soltystwa Brze- 
skiego, albo ıujejsea, które się zowie Strudzoną Roztoky, z Bielca- 
rowa wsią są spokojne, z Kotowem spokojne, z Nową wsią są nic- 
spokojne, bo im ztamtad wierzchy odejmują. !) 


1) Petrowiez. Sandecka Ruś, pag. 4. 
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Popostwo. 


Anno 1637, w Radlowie, 15. stycznia. Jakób Zadzik lan roli, 
zwanej Tonatowską, przyłączył do cerkwi, wolny od cieżarów — 
czynszu pop placił zip. 5, a od 1644 na prośbę ówczesnego popa 


tylko złp. 2. 


Krynica. 


Soltystwo. Anno 1547, d. 8. Januarii S. Maciejowski nadaje 
przywilej Dankowi z miasta na 2 łany soltystwa i potomkom jego 
wykorzenić z surowego lasu we wsi Krynicy, mlyn i karcznię wy- 
bndować dla niego pozwala i rzemieślników różnych w swym domu 
chować. Od daniny z 200 owiec wolnym go czyni, a gdyby wie- 
cej mial, płacić powinien. Siedem, albo wiecej kmieci pracą swoją 
osadzić powinien. Na św. Marcin z fann każdego czynszu po gro- 
szy 10, a soltysowi i potomkom jego po 2 grosze placić powinni, 
robić dni 2 sołtysowi. Soltys z ordynatiey płaci mlynnego zip. 14, 
kocowego zlp. 1, zającowego groszy 15. 


Na mlyn i folnsz. 


Anno 1664, 10 Maii, Cracovie. Andrzej 'Trzebieki daje przy- 
wilejj w którym pozwala Wielebnemu Stefanowi, prezhyterowi 
Kreniekiemu młynek o 2 kolach wybudować — to jest jedno kolo 
dla melcia zboża, drngie dla step snkiennyel, tj. folnsza. jednak 
tylko na własną potrzehę swoją mełcia dozwala, a pod ntraceniem 
tego prawa nikomu inszemu mleć nie powinien oprócz wielkiej 
prośby, a za wyraźnem zezwoleniem starosty naszego mnszyńskiego. 
Czynszu z tego młyna na św. Marcin dawać powinien złp. 2. 

Cerkiew byla zalożoną niedlugo po lokacyi osady. Biskupi 
krakowscy, Jan Małachowski w 1686 r. i Kazimierz Imbienski 
w 1711 r. potwierdzili nadania swoich poprzedników. 


Leluchów. 


Osada starsza nad wiek XVI., bo Piotr Myszkowski na su- 
plikę Lukasza Ludka, soltysa leluchowskiego, ze ma w Muszynie 
podczas ognia przywilej zgorzał, za pewną wiadomością urodzonego 
Stanislawa Krempińskiego, starosty muszyńskiego i innych dać ra- 
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czył przywilej na 2 łany sołtystwa. na których i wtedy siedzial, 
oraz z młynem, pila tracka, folnszem, stepy z karczmą czasy wie- 
ezmemi. Od 200 owiec daniny wolen — dni 2 kmiecie rohić nm 
- powinni. 

Potwierdzenie tego przywilejn nastąpiło w 1583 r., dnia 12. 
lutego. 


Milik. 


Osada starsza, niż wskazuje przywilej lokacyjny, bo wspomina 
Ja jui Długosz. ’) 

Anuo 1575. Cracovie, 26. July. Fr. Krasinski nadal Teodo- 
rowi, sołtysowi Audrzejowskiemu przywilej na osadzenie wsi Mi- 
lika. Dla soltystwa 3 Jany z dwoma obszarami, z karczmą wolną, 
dwoma zagrodnikami i wolnym młynem. Do wszelakich usług i cię- 
Żarów zwyczajem innych sołtysów jest zohowiązany. W tej wsi 
Š kmieci soltys powinien osadzić i onym do wyezersleuia *, roli 
pozwolić. Do wożenia wina powinni dwa dni w lecie sołtysowi ro- 
bie. Z win wszelkich i rzeczy osadzonych trzeci pieniądz solty- 
sowi — 2 do skarhn należą. Soltys placi miyuneso 8 złp., koco- 
wego I zip, a zającowego groszy 15. Decima snopowa z każdej 
roli pól kopy żyta i pół owsa. 

Przywilej ten potwierdził Grzegorz Radziwill! w 1596 r. 

W 1675 r. uposażono tutaj probostwo, a w 1686 Jan Mala- 
chowski nadaje mlyn popostwu. W XVIL wiekn cerkiew w Miliku 
była filią parochii w Andrzejówce i dopiero w XVII wiekn sta- 
nowila osobną, parafie. 


Mochnaczka niżnia. 


Anno 1648. d. 11. Maii, Cracovie. P. Gembicki Stefanowi 
Baniekiemu puścił za 1200 złp. prawem lennym soltystwo, młyn 
wolny ma, powinności po dragańsku iezdno we własnym odzieniu. 
Na nsluge jeździ z rusznicą. Po śmierci privilegiatora i jego po- 
tomków* męskich prawo przechodzi na biskupa krakowskiego. 


1) U Diugosza bowiem w testamencie Piotra Wyczgi, starosty 
czorsztyńskiego, znajdujemy następująca wzmiankę: ....Item prope Mu- 
Ssżynam inter villas Mylyk et Szezawnik dicitur multum auri esse“... 
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Hucisko. 


A. 1626, die 19. July, Cracovie. M. Szyszkowski na prośbę 
Fukasza. popa Mochnackiego łan roli, od hutnika zakupiony, przy- 
laczy! do popostwa wolny od robocizn, tylko na św. Marcin płaci 
złp. 6. 

Decima z roli kopa owsa. 


Mochnaczka wyżnia. 


A. 1589, 21. Juni in Xiaze P. Myszkowski nadal przywilej 
Janowi Świątkowskiemn i jego potomkom na osadę tej wsi. Sol- 
tystwn 6 łanów z karezmą, na jednym tanie ma popa osadzić, 
młyn, folnsz i pile tracką wolną, na nawsin 6 zagrodników osa- 
dzić pozwala. kmieci. ile się da. osadzić, każdemu *, roli wydzie- 
lic. Soltysowi kmiecie winni Š dni robić. 

Decima w roli kopa owsa. 


Muszynka. 


Anno 1586, in Radniowice die 5 post festum Margaretae Vir- 
ginis et Martyris król Kazimierz daje przywilej na osiadłość malej 
Muszynki niejakiemu Piotrowi na 115 łanów, a na soltystwo 6 fa- 
nów z inszemi rolami, z dwoma mlynani i 2 karczmy, 2 jatki 
mięsne, 2 szewskie, 2 piekarnie, 1 sukiennicze, jedna solna z pra- 
wem magdebnrskiem. Z każdego fanu na św. Marcin 8 scola grosso- 
run czynszu płacić mają et pro decima 4 scotos, miarę żyta i miarę 
owsa swenm plebanowi. Soltys do każdej ekspedycyi stawać po- 


winien. Ciz poddani od wszelkich sądów koronnych wyjęci — sa- 
memu soltysowi zdane sądy — z 2 mlynów płaci mlynnego zip. 6. 


kocowego zip. 1, zającowego groszy 15. 
Decima w roli pól ebela żyta i owsa. 


Piorunki. 
A. 1634 in Babice ad Lipovecinm. 20. Juni Szumi Princi- 


pis Poloniae et S. Cardinalis sine approbatione Vublis Capituli 
prawem lennym nadaje przywilej na Wacława i Daniela Michnie- 
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wiców i jego sukcessorów na 2 lany soltystwa i 2 obszary, na 
osadę 8 kmieci z wolną karczmą. 
Decima z roli kopa owsa. 


Polany. 


A. 1574, d. 27. Septembris in Radlów. Fr. Krasiński Wa- 
śkowemu synowi z Florynki i jego potomkom daje przywilej na 
osadzenie 10 kmieci (każdy na ®/, roli), soltystwn 2 lany. obszar, 
mlyn, pile tracką. Kimiecie soltysowi winni robić $ dui. 

Docima z roli kopa owsa. 


Powroźnik. 


Anno 1565. 28. Marcii. Petricovie. Bisknp F. Padniewski 
nadał przywilej in personam Lazari Worchacz na lokacyę wsi Po- 
wrożnika „ex cruda radice* na prawie woloskiem, soltystwu 2 lany, 
pite tracka i mlyn. Soltys kmieci 20 osadzić powinien, a każdego 
z nich na 3/, roli. Ozynszu na św. Marcin zip. 2 groszy 15. Do 
wożenia wina i innych rzeczy z Węgier powinni i do płacenia ha- 
runów, serowego zwyczajem innych wsi. Soltysowi 2 dni robić 
kmiecie powinni, sądy soltys odprawiać ma, z których grosz trzeci 
hierze. Wedine ordinatiey płaci młynnego złp. 10, kocowego złp. 1, 
zającowego groszy 15. 


Wuta. 


A. 1613. 20. Juni in Kielce. Biskup P. Tylicki pozwolil przy- 
wilejem Janowi Steflkowi cessiey ról pewnych do powroznickich 
gruntów należących oraz z bntą szklaną Stefanowi Krynickiemu 
i na jego potomki (poprzednio otrzymał te hutę od bisknpa Pa- 
niewskiego niejaki Jan Stefek). Daje też pozwolenie na postawie- 
nie młyna o jednym kole na własną potrzehę. Łowienie ryb 
w rzece wolne. Powinien dawać szyb 1000. 

Na też hute przywilej drugi daje bisknp Szyszkowski 27/11. 
1627. Przywilejem tym pomienione 1000 szyb odpisal Kryniekiemu 
Z tej przyczyny, iż huta ta od dawna opustoszała i szkła w niej 
nie robiono, ani robić beda dla szezupłości lasu. Pacholka doro- 
ślnego, pieszego na slażbę, gdy insi wyprawują, on teź posyłać 
powinien. 
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Na polanę. 


Anno 1624. 11. Julii in Spytkowice. M. Szyszkowski daje 
przywilej na polanę, nazwaną Sułowska na rzecz soltystwa powro- 
Źnickiego, z której placi na św. Trójcę złp. 3 groszy 6. 


Lan roli na popostwo obrócony. 


Anno 1637. 15. Januarii in Radłów. Jakob Zadzik daje po- 
zwolenie Tomaszowi Doboszowi na sprzedanie ľanu roli Andrzejowi 
Mieyskiemn diakonowi powrożnickiemn, który to lan do cerkwi 
tamtejszej przyłączony i na popostwo fundowany. Lan ten od 
wszelkich powinności i eiężarów uwolniony wiecznemi czasy, kupny 
za złp. 250. 


Na młyn przywilej drugi. 


Anno 1644, 26. Februarii in Radlów. P. Gembicki Audrze- 
jowi Mieyskiemu, prezbyterowi powrożniekienm nadaje przywilej 
na młyn dożywotnie i potomkom, o ile sposohnemi będa ad admi- 
nistranda sacramenta. 


Na robociznę i ml ym. 


Anno 1663. 6. Februarii w Borzęcinie, Andrzej Trzebicki daje 
Wiclehnenm Prezbyterowi religiey greckiey. Andrzejowi Miey- 
skiemn. dzierżawcy cerkwie powroźnickiey, jastrzęhskiey i wóy- 
kowskiey w dożywycie przywilej na młyn w Powrozniku i na ro- 
bocizne we wsi Wóykowey wedle przywileju P. Gembickiego 
z 1650. Od robocizny placi czynszu na św. Marcin złp. 1. 

Dokument „Visitatio in ecclesia Powróżnik per Max. Rylło- 
Episcopum Chelm. et Belzen, adm. Epi. Prem. a 1780“ podaje, że 
cerkiew powroznicka stanela w 1606 r. Inne akta świadczą, iż bi- 
skupi krakowscy Jakób Zadzik z 1637. P. Gembicki w 1644, 
J. Lipski w 1738 i Andrzej Zaluski w 1740 r. uposazyli i doto- 
wali cerkiew tutejszą. 


Slotwiny. 


A. 1595. d. 8. Octobris. Cracovie G. Radziwill nadaje przy- 
wilej honesto Hryckowi Krenickiemn na osadę wsi. Soltystwu 
3. lany niżej wsi z obszarem, a wśród wsi 2. łany z górą na- 


> 
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zwaną „świnia noga* dla pastwiska, w której wsi 8 kmieci osa- 
dzi! podług przywilejn, młyn ma do tego wolny, folnsz, kurcznę 
i browar wybndować i zagrodników na nawsin wiele może osadzić, 
po jednym Janie każdemu kmieciowi roli wydzielić powinien, trzeci 
grosz z czynszu od kmieci biorąc in suam partem. (iż kmiecie 
soltysowi 5 dni robić powinni, 2 dni bydlem, trzeci kosą. czwarty 
do żniwa, piąty na powabę. Od daniny z 200 owiec wolny. Po- 
winności zwyczajem innych soltysów płaci jako i kmiecie podlng 
innych kmieci ex ordinatione. Młynnego płaci złp. 6, kocowego 
złp. 1, zajacowego groszy 15. 
Decima z każdej roli kopa owsa. 


„ 


Snietniea. 


A. 1596. d. 11. Septembris Cracovie. G. Radziwill Szymo- 
nowi Üzernianskiemu i Wawrzyneowi Snietniekiemm, Rodzonym 
po śmierci Ojca tegoż soltystwa dziedzica 6 łanów z obszarami 
i 3-dniową robocizna, młynem, browarem. karczmą i zagrodnikanı 
ua nawsiu. 

Decima z voli kopa owsa. 


Stawisza. 


A. 1574. d. 27. Septembris in Radłów. Fr. Krasinski Eppi 
gratia haereditaria in Personam Hryconis, Steconis filii cam eins 
succegsoribus et ex confirmatione Rndmi P. Tylicki de anno 1615. 
Cracovie 12. may in personam Patri Stawiski i jego sukcesorom 
daje przywilej na osadzenie wsi Stawisza. Soltystwu 2 lany, mlyn 
i pile tracky. Soltys ma osadzić 20 kmieci, kazdemu %, roli wy- 
dzieliwszy. Kmiecie soltysowi 2 dni robić powinni. 

Decima z roli pół kopy owsa. 


Szezawnik. 
X. 1575. Cracowie 26. July. Fr. Krasinski daje Approbatio 


przywileju J. Konarskiego z 1516 in Sądeez 4. Juni in Personam 
Vaskonis Valachii et eius snccessores concessa na osadzenie wsi 
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Szczawnika z libertacyą na lat 20, z Tanu czynszu groszy 8, do 
placenia baranów kmiecie powinni. A podczas nieprzyjaciela na- 
jazdn do poprawy parkanów, albo raczej sztachet powinni. Solty- 
sowi szósty grosz z czynszu nadaje, pięć do skarbu zachowując. 
Mlyna żadnego soltys mieć nie bedzie dla przeszkody zamku. pile 
tracka, jeżeli wybuduje, tedy dziesiątą tarcicę dawać będzie. Kmieć 
winien mu robić 2 dni. Sądy soltys sun ma odprawować. Solty- 
stwo wlanem zostało na osobę Jana Markowica i jego snkcesorów, 
ho osada nie byla dokojiczona, gdzie polożono, aby tyle osadził 
kmieci, ile będzie mógl, wydzieliwszy każdenm z nich po 34 roli. 
Soltystwo osadza na 2 fanach, phaea mdyńiskiego zip. 8, koco- 
wego zip. 1. 


Libertacya na lan roli. 


A. 1624. 3. Decembris. M. Szyszkowski Bliaszowi, sołtysowi 
Szezawniekiemu nadaje rolę Stecowską za kupnem jego do solty- 
stwa, z której żadnej robocizny. czynszów i wszelkich powinności 
za swe uslugi nie placi. š 

Decima Popowi Zlockienm dają z roli po gbecie owsa i pół 
gbeta żyta. 


Wawrzka. 


A. 1574. d. 27. Septembris in Radlöw. Fr. Krasinski Jac- 
kowi, Fedorowemu synowi i jego potomkom z 2 łanami, młynem, 
pila tracką. Osadzić kmieci 10. (każdy nu ®/, roli). Libertatio na 
lat 20. Sołtysowi 3 dni kiniecie robić powinni. 


Wierchomla mala. 


A. 1608. d. Februarii. Cracovie. B. Maciejowski Fedorowi 
z Szczawnika i jego następcom, soltystwu 3 lamy, młyn, pio 
tracka, folusz, karezmę i osadzenie 2 zagrodników. Z pasiek wi- 
nien dawać czynsz. Wieś wolna od ciężarów na lut 20. Kmiceie 
robią 3 dni soltysowi. Sołtys płaci młynnego zip. 6, kocowego 
złp. 1; zającowego groszy 15. 

Doeima z każdej roli 1 obet owsa. 
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Wierchomla wielka. 


W XVIL wieku zwana także księżą, ho do probostwa mu- 
szyńskiego należała. A. 1595. d. 3. Octobris, Cracovie G. Radzi- 
„Will Mikneie Zubrzyekiemn i jego potowkom pozwala osadzić wies 
„in cruda radice“ w celu powiekszenia dóbr stolu biskupiego. Sol- 
tystwu 2 lany z obszarem, karezma i warzeniem piwa wolnym, 
z 6 zagrodnikami, z wolnyin młynem. kmieci 15 soltys winien 
osadzić, kazdemm 3/, roli wydzieliwszy, od ciężarów wolni ua lat 
20. Soltys mial ufundować i utrzymać cerkiew. Plebanowi co roku 
soltys i kwiecie winni dawać jedną miarę żyta. kmiecie rohią 
5 dui soltysowi. Sądy sam soltys odprawiać ma. Kościołowi 
muszyńskiemn placi młynnego zip. 18, kocowego złp. 1 zaja- 
cowego groszy 15. Przywilej ten potwierdzili następnie Jan Mala- 
chowski w 1682, Kazimierz Lubieński w 1717 i Andrzej Załuski 
z 1748 r. 


Powinności z robotą. 


Ta wieś przez P. Trylickiego, A. Lipskiego, J. Zadzika 
iP. Gembickiego, biskupów krakowskich nadana na wieczność 
kościołowi nmszyńskiemu, po której wszelkie czynsze, drwa, ospy, 
kury, gęsi i robocizna, a także i od ad. powinności i czynsze 
należą tamtejszemn plebanowi. Komornicy 2 przeda X. plebanowi. 
Podatki koronne z ról tylko płacą propter pauperem. 


Wójkowa. 


A. 1595. d. 8. Octobris. Cracovie. G. Radziwiłł daje przywi- 
lej Homowi Powrożnickienu, poddanemu na osadę Woykowey, 
kmieci 8 osadzić winien (każdemu 1 łan wydzieliwszy) na nawsiu 
kilku zagrodników osadzić może. Soltystwu 2 łany, młyn, piłę 
tracką, browar i karezne wolną. Do wożenia win i innych rzeczy 
Z Węgier powinni. Kmiecie 6 dni soltysowi robić powinni. Sol- 
tysowi owiec 200 chować wolno sine datione. Pałaci młynnego 
złp. 10, *kocowego złp. |. zajacowego grosz 1. 

Decima: tę zbożem oddają ojcu namiestnikowi z roli po 
2 obcety żyta I po 2 owsa. 
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Popostwo. 


A. 1650. d. 17. Septembris. Cracowie. P. Gembieki daje 
przywilej, w którym Wielebnenu Andrzejowi, prezhyterowi Powro- 
Zniekiemm robociznę szczególną po wst Wójkowej wybierać pozwala, 
wyjąwszy skarbowe prowenta, szarwarki i podróże. 


Zlockie. 


A. 1580. d. 4. Febrnarii w Borzęcinie. P. Myszkowski dal 
przywilej na osadę wsi Złockiego Iwanowi Makowicowi, soltysowi 
szezawniekiemu z dwoma lanami soltystwa, wolny mlyn, piła 
tracka, stepy i dwa obszary. Na swoich łanach może osadzić za- 
erodnika jednego hub więcej. Soltysowi kmieć winien robić dwa 
dui, a trzeciego z dobrej woli. Młynneeo placi soltys złp. 10, ko- 
cowego złp. 1, zającowego groszy 15. 

Decima z roli po pól gbeta żyta i po gbecie owsa. 


Zubrzyk. 


A. 1545, Cracovie, die 8. Januarii. S. Maciejowski Fedorowi 
i jego sukcesorom daje przywiiej na osadę wsi, kmieci osadzić ma 7 
(każdemu po 3 role wydzielić). Soltystwn 2 lany, młyn i karczmę 
dla swej potrzeby; wolno mu mieć na swą potrzebę różnych rze- 
mieślników. Od 200 owice nie placi. Kkmiecie 2 dni soltysowi ro- 
bić winni. Z sądów jemu trzeci grosz się należy. 

Decima z każdej roli 1/, kopy żyta i owsa. 

W r. 1646 nadano dla cerkwi w Zubrzyku role, stąd oka- 
zuje się, że wtedy dopiero osiadł tam pop. W 1665 r. probo- 
stwo zostalo lepiej nposazone. W 1717 r. staje tu nowa cerkiew. 
którą uposazyl biskup krakowski Kazimierz Łubieński. 


Anno 1575. Cracowie, die 26. July. Fr. Krasiński. biskup 
krakowski Hawryłowi Juraszkowi, poddanemu z Jędrzejówki na- 
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` 
daje przywilej na osade tej wsi; na pustem polu, z dawna zwanem 
„Długim Tekiem“.?) Soltystwn 2 łany z obszarem, wolny młyn 
i pile tracka na jego potrzebę. O 200 owiee nie nie płaci. Kinieci. 
ile tylko zdoła osadzić z wolnością od ciężarów na lat 20. Solty- 
sowi 8 dni robić kmiecie powinni. Pastwiska wszędzie wolne. 
Z sądów należy się sołtysowi trzeci grosz. 
Decima suopowa z każdej roli kopa owsa. 


WŁADYSŁAW BĘBYNEK. 


1) Prawdopodobnie na miejsen dawnej osady, zwanej w przywi- 
leju z 1391 r. „Dlugilang*. 


Młode lata Felicyana M, Faleńskiego. 


(Z źródel rękopiśmiennych.) 


(Ciag dalszy.) 


/ Za protekcyą wreszcie Ilenryka Cieszkowskiego znalazlo się 
dla Felicyana zajęcie. Wyjechać mial na Wołyń, do Sielea — dla 
uporządkowania tamtejszej biblioteki. Uzyskawszy pasport. gdyż Sie- 
lec leżał juz „za granicą“ rossyjską, wybrał się tam ochotnie Falei- 
ski, obiecując sobie nżyć nieco swobody, czas wolny obracając na 
studya i tworzenie. Okazało się jednak wkrötee, iz nie tyle idzie 
o uporządkowanie dość bogatej biblioteki, ile o towarzyszenie sta- 
remu hrabiemu Feliksowi Czackienm. który już trochę podówczas 
zdziwaczał. 

„Sielec, była to całą gębą pańska choć już nieco nadpróch- 
niala rezydencya, i to bynajmniej nie skutkiem braku środków do 
jej podtrzymania, ale tak oto właściwym Wołyniowi szykiem py- 
szno-skąpskim, który tak dosadnie Pol w pieśni o Ziemi naszej 
podchwycić na uczynku potrafil“. Życie plyneto tu szare i jedno- 
stajne. Prócz starego hrabiego, który zanudzał go ustawnem prze- 
pisywaniem kart swego niby dzieła o rewolucyi francuskiej, Feli- 
cyan żył tylko z Malczewskim, głównym administratorem dóbr, 
którego żona była siostrą J. Korzeniowskiego, z samotnością i z ksiaz- 
kami. Bylo mu jednak dobrze. Skupial się w sohie, sumiennie ba- 
dal swe wnętrze, i ciągle się przygotowywał do wielkiej, twórczej 
pracy. Zdaje się. że wtedy rozmyślał Felicyan nad röznemi zagad- 
nieniami dutha i życia, 1 zaczął tworzyć swe, nieskończone nic- 
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"stety nigdy, a wielkie w zamiarze, pomyśle i uczncin poematy 


o „Tańcach Śmierci*. 

W Sielen też poznał sie Felieyan z Józefem Korzeniowskim, 
który tu przyjechał w odwiedziny do siostry swej, pani Malczew- 
skiej, Sławny pisarz znał juz z Warszawy poetyckie próby Faleń- 
skiego i był jak najlepiej dla niego usposohionym. „Odrazu mie 
tedy ośmielił i niebawem hyliśmy jakby dawni znajomi — powiem 
więcej — jakby literaeey wspöltowarzysze. Kicdym się potem opä- 
trzył, sam się zdumialem. jak się to stać mogło. Ale juz to Ko- 
rzeniowski w wysokim stopniu posiadul tę ponfaląca swobodę obej- 
ścia — byle tylko chcial — cóż kiedy nie zawsze chcial 1 nie 
z każdym. W palaen naprzykład. grzeczności mu robiono wielkie 
— on jednak wogóle dosyć szorstko to przyjmował. Wtedy to ıno- 
glem się przekonać o prawdziwości robionego mm zarzutu: jakoby 
lubit niekiedy powagę swoja nosić nazbyt wysoko. (o do mnie 
jednak, śmiało to powiedzieć mogę. że nigdy z jego strony na so- 
bie tego nie doświadczyłem. Zawsze byl mi szezerze życzliwy, har- 
dzo mych postępów ciekawy, I w każdym czasie ku pomocy chetny“. 

Powróciwszy na jesień do Warszawy, odwiedził znowu Paleıl-. 
ski Szczebrzeszyn, odwiedził dalszych krewnych, lecz w konen wró- 
cil do miasta. Tu zastał ruch niezwykły. Właśnie bowiem w tym 
czasie zniesiono granice między poszczególnemi częściami zabranych 
krajów, skutkiem czego istna lawina rozmaitego rodzaju niedobitków 
i rozbitków zalala mało dotąd dostępną Kongresöwke, ciążąć natn- 
ralnie przedowszystkiem ku stołecznej Warszawie. Mógł teraz Fe- 
licyan calymi dniami, włócząc się po mieście. najrozmaitsze oglą- 
dać typy i oryginaly: przewijały sie przed oczyma zdumionych tem 
najścien warszawiaków tlnmy jakichs fantastycznych psendo-boga- 
czy. rzesze równie urojonych obywateli jak i exposiadaczy ziem- 
skich, setki awanturników, domorosłych don karlosów i don Ki- 
chotów — słowem: takiego zbiorowiska rozmaitego rodzajn typów 
chyba Warszawa od Stanislawowskich nie oglądała i nie podziwiała 
czasów. 1) ° 


1) Patrz przypisy i notatki pod liczba 10. 


Dopisek poety z tych czasów: „Jako typ tego rodzaju niedobit- 
ków, zacytować tn można znanego Piotra Jaxe Bykowskiego. Ten, osta- 
tecznie uwiązt w Warszawie, bo zdaje sie, że już nie miał do czego 
wracać. Stary ten Satyr, zmarnowawszy ojcowiznę. na początek bardzo 
buńczneznie posial w mieście parę tysięcy rubli, poczem z rozmaitem 
powodzeniem pieczeniarzył tu i ówdzie, robił długi, dopelniał wycho- 

40 
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W tym również ezasie bndzi się w Warszawie żywy ruch li- 
teracki i kulturalny. Henryk Rzewuski, który przybył tn wraz z ową 
faly niepożądanych gości, potrafil uzyskać koncesyę na wydawanie 
„Dziennika Warszawskiego”, i wraz z Waclawein Szymanowskim 
wziął się energicznie do dziela. Zaprowadzono więc w owym dzien- 
niku, wśród warszawskich pism po raz pierwszy, t. zw. odcinek, 
oraz wyplacano autorom za ich prace nieprzewidziane dotąd dobre 
honorarya. To skupilo naokól redakcyi „Dziennika” nie tylko sporą 
grupę poważnych autorów, ale też nzyskało pismu pokaźną liczbę, 
premuneratorów. 

Jużto miała się Warszawa czem w tych latach zajmować. 
Istue tlnmy odwiedzać jely dom państwa Inszczewskich, gdzie juz 
wtedy sławna Deotyma zachwycala sluchaczy istotnie endownemi 
improwizacywni swemi. W niewielkich trzech pokojach, znajdnją- 
tych się w lewem skrzydle palaen Saskiego. przyjmowali pasistwo 
Tuszczewscy codziennie okolo 300 osób, które byly wielbicielami 
talentn poetyckiego ich córki. 


„O salonie tym“ — pisze Falenski — „dużo hyloby do po- 
wiedzenia — zasluga jego jest niezmiernn. Istnial lat dwadzieścia 


kilka, przebył najprzykrzejsze ehwile, i ocenić należy poświęcenie 
jego gosdodurzy, którzy dla swych poniedziałków sami wyrzekli 
się wszelkiej zmiany trybu życia, I rzec można, do þruku war- 
szawskiego przyrośli. Zgromadzal się tam wybór towarzystwa — 
istotnie to, co kwiatem jego zwać się godzi — arystokracya rodn, 
pieniędzy, inteligencyi, sztuki wszelakiej. Słowem tacy, którzyhy 
się nigdy w życiu z sobą nie zeszli, tamı spotykali się i zawiązy- 
wali stosunki. Co do improwizacyj tych. byli tacy, eo je podawali 
w wątpliwość — ja jednak śmiało twierdze, że się mylili“. 

Do Łnszczewskich wprowadzili Felicyana bracia Komorowscy. 
już wtedy jego najserdeczniejsi przyjaciele. Kaleński, sun poeta, 
wyczuć potralil w teatralnych nieco występach poetki. tętno żywo 
bijącego serca, ale jako bystry obserwator i nienawidzący nadętej 
pozy czlowiek, widząc, jak ci wkoło niego ludzie swym przesadzo- 
nym, uieco pensyonarskim zapalem utalentowaną kobietę na wa- 


wania bogatych młodzików, stręczył się do rozmaitych posług — na- 
stępnie wyspekulowal sobie posadę w Komitecie Urządzającym — dziś 


zaś jest jednym z potężnych.filarów Przeglądu Tygodniowego, i byle 
się wydarzył jaki obiad składkowy ku ezyjemu wezezeniu, on tam za- 
raz Z równem powodzeniem bywa przedstawicielem obywatelstwa, jak 
Lewestam literatury“. 

Przypominam. że słowa te pisa! poeta po roku 1870. 


. 


a MLODE LATA FELICYANA M. FALEŃSKIEGO 07 


LE 


nowce pychy i prawie śmieszności prowadzą. mimo, iż się utwo- 


rami Deotymy szczerze cieszyl, do jej występów powoli sie zuie- 
checal, i na jej salonach eoraz rzadziej się zjawial. Nie było w tem 
nie dziwnego. Poeta wprost cofal się przed nieszczerością i pozą, 
która zniewalała wielbicieli Deotymy do pochwal bez miary, unie- 
sień bez miary, i wreszcie śmieszności hez miary. 

„Puszczewscy oboje nigdy nie grzeszy li zbytkiem taktu. Przy- 
szlo tedy do tego. że kiedy te ntwory krytyka na zimno rozbierać 
zaczęła, i nieco nmiarkowaniej przed niemi bić czołem; brali to 
za osobistą urazę. Wtedy Niewiarowski jakąś dowcipna parodya 
improwizacyi, dobrowolnie drzwi sobie ich salonn przed nosem za- 
trzasnal. Mniej dobrowolnie spotkalo to Szymanowskiego, który, 
dziwnym duchem sprzeczności, w oczy kadzac im niepomiernie 
(tak, że każdą improwizacyę, w Dzienniku zamieszczoną. kazał od- 
bijać zlotemi czcionkami na różowym papierze). jednocześnie tu 
i ówdzie osmieszal Deotymę. sam improwizując jej wzorem w spo- 
sób ucieszny, do czego ma istotnie talent znakomity. Co gdy do 
nich doszlo, poprostu zalecili lokajowi ze schodów go zrzucić, gdyby 
się zjawił”. 

„Już bo też nareszcie próżność tych ludzi doszła hyla do 
szczytów śmieszności: ale hodaj czy nie głównie w tem winno 
nadmierne dworactwo tych, co niemal byli ich domownikami. 
Swiecki (jeśli się nie mylę) zrobił hyl popiersie Deotymy. Kaniew- 
ski wymalował ją w zacliwycie i z (warzą, pelną jasności nadziem- 
skiej, Simmler improwizującą w wieńcu laurowym, w otoczeniu 
dwóch geniuszów, spisujących na kolanach jej słowa. Do wszyst- 
kich tych portretów pozowała w stroju greckim, bo już weszło było 
w zwyczaj, że do popisów wieczorowych występowała w coraz ja- 
kiemś innem przehranin. Stawalo się to coraz pocieszniejsze. Na- 
reszcie doszlo do tego, że obie z matką przebraly się w stroje 
pielerzymskie, i tak chodziły po mieście, nie używając już innego 
wwania. Potem zaczely robić wycieczki artystyczne, urządzając po- 
pisy (jak to między innemi miało miejsce w Krakowie); az na- 
reszcie, skutkiem tych częstych nieobecności w domn, owe słusznie 
siynne niegdyś u nich poniedziulki, powoli, straciwszy znaczenie, 
z czasem calkiem ustaly", 

, Faleński, mimo, że młodość swoją dopiero przeżywał, stawał 
się wprawdzie sprawiedliwym. ale też i surowym sędzią otaczają- 
tych go ludzi, dusze ich oraz czynów przyczyny nieuchronnie þa- 
dal, od pozorów i istotnego gonienia za popularnością tanią zawsze 
Sie nsuwał, pomnae, że „w prawdy obronie“ nie to „choćby ei rękę 

40% 
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po ramię ucięto*; nic też dziwnego, że z biegiem lat ostry swój 
sposób sądzenia przedewszystkiem kn sobie samemu kierował, jak 
to już przy omawianin „Kwiatów i koleców* będziemy mieli spo- 
sobność dowodnie wkrótce przypomnieć, 

Co do Deotymy — próżność jej i płynącą ztąd śmieszność 
nienchronnie potępił, lecz tworom jej niektórym zawsze wysokie 
przypisywał wartości, i nawet po latach, gdy dorobek własnej jego 
twórczości cenny byl i znakomity. nie pozwalał nigdy siebie na 
równi z nią oceniać, zawsze Deotymie wyższe oddając znaczenie. 
Jak bardzo cenił jej dar improwizacyjny, niechaj za dowód po- 
sluży ostatnia o tej poetce Felicyana notatka: „W jednej z takich 
(improwizacyj) w Paryżu, na samym schyłku r. 1860. a więc nie- 
mal w świcie gotujących się wypadków, wypowiedziała Deotyma 
(Do Młodzieży w Batignolles) jedno z najświetniejszych swoich 
uniesień twórczych, prawdziwie Pindaryezne arcydzielo, pelne pro- 
roczego jasnowidztwa — niestety! — na tem, zdaniem mojem. za- 
wod swój poetyezny najzupelniej zakończyła”, 

Rzecz jasna, że ten sąd poety o Deotymie i jej rodzicach nie 
mógł być dzielem jednej, krótkiej chwili. Wplywaly nań i zmie- 
nialy treść jego najróżnorodniejsze okoliczności, zdarzenia i sto- 
sunki. Zdaje się, Ze caly ciąg obcowania Faleńskiego z Deotymą 
złożył się wreszcie na dzieje nowego zawodu. Pocta nasz bowiem 
ufal nie tylko talentowi, lecz i sercu tej dziwnej kobiety. W rokn 
n. p. 1856 otrzymał od niej, prawdopodobnie wzamian za prze- 
słany jej tomik „Kwiatów i kolcow*, liścik z wierszem nastepują- 
cym: ') 


Do Felieyana Falińskiego. *) 


Cierpieniem silny, a nadzieją rzewny, 
Spiew, co Twe serce pierścieniem oplata, 
To skarb najdroższy — skarb Boży; 

Bo taki pierseien, jak Wiano królewny 
W duszy śpiewaka, otworzy 

Kopalnie bogactw nadziemskiego świata! 


Deotyma. 
21. maja — 56 r. 


1) Znajduje się on w zbiorach po Faleñskim. w bibliotece, Willa- 
nowa, między wieloma listami i korespondencya Petr. 
t 3%) Deotyma nie mogła zapamiętać nazwiska poety. 
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Poote ucieszyć mnsiał ten dowod pamięci i uznania w cza- 
sie, gdy urzędowa krytyka przyeinkow mn i zdziwienia calkiem 
„nie szezodzila. I w latach następnych dopiero, nsunął się Felieyan 
zniechęcony od domn zbyt pysznych Luszczewskieh, i choć nieo- 
mylnie z zawodem w seren, jednak zawsze przyczynę śmieszności 
i dziwactw Deotymy chętniej, i bodaj slusznie, otoczeniu” jej niż 
jej same) przypisał. a 
C Niezwykle zato trwałych, dobrycu i serdecznych przyjaciół 
znalazł poeta w braciach Komorowskich. Poznal najpierw Józefa, 
słynnego wówczas i istotnie niecodziennego artystę dramatycznego, 
artystę do szpiku kości, poetę. marzyciela, charakteru dziwnie wra- 
zlinego, którego tylko niezachwianym spokojem i wyroznmialością 
zjednać sobie hyło można. Faleński wkrótce tak się z nim poko- 
chal, że zaznajomiwszy się z bratem jego Ienacym, również nic- 
poślednim artystą-nnzykiem, już się z nimi niemal nie rozstawał, 
stał się ich bratem, więcej nawet, bo duchowym powiernikiem. 
Chociaż obaj bracia Komorowsey hyli zapracowani, chociaż Ignacy, 
człowiek idealny. czynami swymi i myslą „aż do nieba wzniosły*, 
nosit już w piersiach poczatki suchot nieuchronnie śmiertelnych, 
zawsze i czasn i humoru dość wzajem znaleźli, hy się zahawić ra- 
zem, nie bez porady i trójzgody nie czyniąc, zawsze o siebie sie 
troszcząc, na wyścigi sobie dogudzać. Ojciee Komorowskich, dawny 
polski wojskowy, byl wówczas marerabią przy palacn Lazienkow- 
skim i mieszkal wraz z synami w pawilonikn, wśród kląbów ukry- 
tym, gdzie też Falenski najczęściej teraz nocował. „Dyla tam na 
piętrze salka z balkonikiem — tam, ileż razy nocowaliśmy — ara- 
czej przegawedzili noce całe — bo do Tazienek bywała najnlubień- 
sza wycieczka nasza w pogodne wieczory letnie po teatrze. Później, 
„kiedy już Ignacy tyle się mial niedobrze, Ze zmnszony hyl orkie- 
sire opuścić, bywalo, tygodniami calymi tam przebywałem, pocic- 
szając biedaka 1 wzmacniając. mial bowiem niemylne przeczucie 
niedalekiej śmierci. A może tylko — jak to rzecz zwykła suchotni- 
kom — rad był, żeby inu przeczono; ho to tem mocniej utwier- 
(zalo jego wlasne złudzenia. Ztamtąd także odprowadzilem go, 
kiedy jechal w podróż na poludnie, nie przewidując, że go juz 
więcej nie ujrzę“... 
„Ale, nie uprzedzając wypadków, *... 
Nie będę również ich i ja nprzedzal. 
Wpływ artystycznej myśli i zachęty ze strony braci Komo 
rowskich podzialal na Faleńskiego ożywczo. Były to może naj- 
lepsze jego lata, Nie bardzo potrzebując się troszczyć o chleb co- 
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dzienny, gdyż i dla siebie toś ze spadku ojcowskiego ocalił, prze- 
bywając ciągle z kochającymi go serdecznie ludźmi. poeta odzy- 
skiwać zaczął swą ufność 1 młodzieńcze siły, i w godzinach dobrej 
samotnosci przelewał na papier to, co w sercu wraz żyło. opowia- 
dal slowem o tem, co oczy na świecie widzialy 1 uszy słyszały. 

Jest to zarazem pierwsza przelomowa w twórczości poety 
doba. Wrodzona szczerość dopominala się o wylewy serca liry- 
czne, ukoehanie zaś piękna spotęgowane wielce ohcowaniem 
z braćmi-artystami przejawiało się w misternej i kunsztownej opra- 
cowywanla formie, w nadmiernej wprost dbałości o nieskazitelność 
nastroja słowa i harmonii rytmu, o prawdę, o artyzm, który dlugą 
i wytrwalą pracą nienstannie zdobywać i posiadać trzeba. W dniach 
tych wlaśnie rodzi się w Faleńskim poeta-parnasista, który więcej 
dba o wezuwanie się w duszę i czas danych bohaterów, niż 
o własne uczucia i serce. Teraz bowiem powstaje druga pieśń 
„Termopil®, w której przy omawianiu, wskazać będziemy mogli 
owe nmyślne skrywanie uczucia, tak właściwe Felieyanowi w środ- 
kowej dobie jego twórczości. 

Ale dni, o których mowa, były jeszcze czasem wahania sie, 
gdyż wiedza bogatych spostrzeżeń i rzeczy widzianych, oraz wro- 
dzona inlodości szczerość i uczucia piosenka, nie tak łatwo zwy- 
ciężać się i hamować. przez wole artystyczna daly. Zresztą 
sam poeta zapewne świadomie tą walką wewnętrzną mocy własnej 
twórczej ani myślał kierować; posłusznym byl natchnienin, i to 
mu wystarczalo; dopiero rok 63, i żądania pozytywizmu wytrąciły 
go z równowagi. Wówczas — może umyślnie — zaczął uczucia 
swe ukrywać... Na razie jednak z rozkoszą twórczą pisal najróżno- 
rodniejsze wiersze i piosenki, te wlasnie, które zlożyć się mialy 
wraz z późniejszemi jeszcze na pokaźny wcale tomik-zbiór: „Kwia- 
tów i koley“. 

Jednocześnie zużytkowując swój talent powieściopisarski, a ra- 
czej, i niemal tylko nowelistyczny. którego podstawą była wła- 
ściwa temu poecie zdolność widzenia i obserwacyi, napisał 
w krótkim czasie „A daleka i z bliska", poslal L. Siemieńskiemu, 
który tę ze wszech miar ciekawą powiastkę w wydawanym przez 
siebie dodatku do krakowskiego „Czasu“ wkrótce wydrukował. 

Powieść była szeroko czytaną, stala się glośną, i czynila 
wrażenie. ') Autor mógl być zadowolonym. „Z daleka i z bliska” 

1) 42 daleka i z bliska“ wyszło w formie książkowej po raz 
pierwszy w r. 1862, po raz drugi w „Utworach powieściowych* 
w Warsżawie, w r. 1804. 
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to typ dobrze i pięknie napisanej nowelli, zwartej w budowie, har- 
monijnej w treści, obmyślonej rozważnie i równie rozważnie pisa- 
nej i wykończonej. Treść jej niecodzienna, przepysznie zastosowana 
zostala do myśli przewodniej poety, wyrażonej dowcipnie i nęcąco 
w siedmiu krótkich rozdzialkach, noszących znów tytul stosownie 
do swej treści. stwarzany z kombinacyi tych dwóch zwrotów : z da- 
leka i z bliska. Zanim jednak przejdziemy do oceny, zapoznajmy sie 
po krótce z dziejami Łukasza Barana, dymisyonowanego żolnierza 
rossyjskiego, który nie tyle nieszczęśliwym jest, ile prześladowanym 
od losn czlowiekiem, o którym dawniej się mawiało i dziś się 
chętnie powtarza: „o... ten a ten ma „pecha“. 

Istotnie. Ow „pech“ prześladuje Tukasza tem dotkliwiej. że 
biedny ten czleczyna wielce jest za szczęściem stęskniony i duszę 
swą żywi plomienniejszą od marzeń swej już nie-mlodości, polotną 
w widzenia nadzieją. Dlatego to powracając po piętnastu latach 
slużby okrętowej do swej rodzinnej wioski w towarzystwie tatrzań- 
skiego górala Maksyma, cieszy się niezmiernie. że po dlugiej roz- 
lace uściska nareszcie swą ukochaną, niezapomnianą żonę; nadzieja 
tego już, już w pewność się zamienia, gdy nagle „z daleka“ stalo 
sie „z bliska“, a wiadomo, że odległość wielką wywałuje w spo- 
strzeganin zjuwisk różnicę; bo, ezęsto, przecież zlego człowieka, 
gdy się zna „z daleka“, kocha się i coni, lecz gdy nastapi 
2 Ds as: 

Tak oio i to doświadczenie przeżyć musiał biedny Łukasz 
Baran. 

Zastaje wprawdzie Inkasz swą kobiete zdrową, dzielną go- 
spodynię, majętną i do życia ochotna, ale już poślubioną innemu. 
Jeszcze bowiem przed laty otrzymala ona papiery od wójta, oznaj- 
miajace, że Lukasz Baran spadl z masztu w morze i ntonąl. Wobec 
tego wybrala ona sobie Tomka Odziewadło za męża, bo ów Tomek 
byl silny. młody i do żeniaczki gotowy. 

Teraz sprawa wiklać się zaczyna. Zrozpaczony dmkasz blaga 
żonę o milość, stara się ją ku sobie nakłonić, lecz ezemze on jest 
„naprzeciw owego Tomka“? Starym, dymisyonowanym maryna- 
rzem o wycbudłem ciele, zapadlych oczach, ramionach bezsilnych, 
i nogaelı-patykach; a Tomek jest mlodym, silnym, zdrowym inie- 
ustępliwym ehdopeem; Iinkasz po polsku mówić zapomnial, po ros- 
syjskn nie bardzo się nauczyl i prośby swe do żony w Jamane, 
boleśnie wykrzywione ubiera słowa; Tomek mówi jasno, zwięźle, 
krótko, mocną polskiego chlopa gwarą, no i Tomek Odziewadło 
posiada miłość dawnej Hukaszowej kochanki. 
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Ida wreszcie wszyscy troje przed sąd pana „zastępcy*. Tu 
w serce Barana wdziera się cios prawdziwego nieszczęścia: 
jego dawna żona. za którą on lat piętnaście teskni, która nad 
wszystko w świecie miłuje, odrzuca precz jego prośby, chce 
zostać żoną Tomka: więc sad. bolejac nad fatalną pomyłką, ze- 
zwala jej na ten wybór i Tmkaszowi prawo do żony raz na zawsze 
odbiera. 

Wszystkiemu temu przypatruje się góral Maksym, który ró- 
wnież trzy lata swoieh stron i krewnych nie widział, i namawia 
teraz Fnkasza, by razem z nim poszedł w tatrzańskie lasy i góry. 

I poszlı. Biedny Łnkasz mieszka czas dluższy przy rodzinie 
dzielnego górala Maksyma, który zastał po powrocie mienie swe 
zrujnowane, ale zato wszystkich nkochanych zdrowych i z niecier- 
pliwością nan wyczekujących. Maksym jest szczęśliwy, lecz niepo- 
prawny baran tęskni i cierpi ustawno. widok zaś obcego szczęścia 
rodzi w jego dnszy żal. gorycz i marzenia. 

I oto dnia pewnego świsnął Lukasz na swego starego psa. 
który byl mn jedynie wiernym, i poszedł sobie daleko, szedl bez 
colu, jak zwyczajnie człowiek, który wie, iż do kresu teskniey 
swej nigdy już nie dojdzie. Tak nadszedł nad przepaść, na dnie 
której potok plynąl bystry, usiadł na brzegu, i o czemś się glę- 
hoko zadwunał.. Później zobaczył. czy też nm się tylko zdawało. 
Ze powierzchnia potoku rozstąpiła się... nęcily go tonie. wieczysty 
przyzwal wraz spokój... 

W miejsen. gdzie skręca się wir potoku, ktoś ciekawy móglby 
w chwilę później ujrzeć ciało człowieka, trzymającego w zamar- 
lych ramionach starego, wiernego psa. 

W ostatnim rozdziale powiastki p. t.: „Czy z daleka, czy 
z bliska? wypowiedział! poeta swą myśl zasadniczą: „A teraz po- 
zwólcie mi się zapytać „moi państwo (dobrodziejstwo ma się rozu- 
mieć). cotwybieracie z dwojga zlego: czy z daleka? czy z bliska? 
Przypuśćmy, że wedlug pomyslu tej niezbyt pomyslowej powiastki, 
z daleka znaczy nadzieję, z bliska. pewność. Oo tedy wam się wy- 
daje lepszem? czy oczekiwanie, czy spalnienie? Macie wolna wolę. 
macie wóz i przewóz, wybierajcie. Co do mnie, nożem już i wy- 
bral. a jednak nie spodziewajcie się. żebym Was objaśniał w tym 
względzie. Niech każdy mądrzeje wlasne doświadczeniem. Oprócz 
uadpisów ma każdy z siednin rozdziałów jako motto wyjątek z po- 
ematn „Smutna dusza“ zamieszczonego w zbiorkn „Kwiatów 

kolcy*. "Otóż harmonia między osnową nowelli i a wlaśnie 
poematn wskazuje. że antor uczucia w „Z daleka i zbliska® wyra- 
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żone, czerpal ze źródla osobistych przeżyć, nezuć i doświadczeń. 1) 
Co wiecej: oto poznajemy w Faleńskim nietylko poetę o wybitnej 
wyobraźni, leez i nie mylącego się w ocenie dnszy psychologa. Te 
dwie: zalety skupiwszy sie w godzinie tworzenia nienchronnie 
intuicyg, poety zuzytkowane, wydaly utwór zgola niecodzienny. 

Wyobraźnia dala Faleńskiemn plastykę i silę wyrazu, mo- 
żność zajmującego opisywania miejsc, w których sie akcya odbywa, 
chociaż nadmienić tu koniecznie musimy. że wyobraźnia ta dość 
często wspomagana bywała pamięcią o rzeczach i ludziach, których 
autor w swej wędrówce galicyjskiej widywal. 

Głęboka zaś znajomość duszy ludzkiej, umiejętność patrzenia 
i obserwowania typów. oraz dar intuieyi psychologicznej pozwolity 
poecie stworzyć postacie odrębne, zawsze żywe, nigdy nie nrojone, 
zrozuminle, bo prawdziwe. Natwybitniejszą postacią jest postać dm- 
kasza, głównego bohatera. Smialo przypuścić można, że Faleński 
świadomie najwięcej nieszezęśliwcowi owemu uwagi swej poświę- 
cil, celowo, bo chciał stworzyć pelny, caly, wyraźny charakter. 
I stworzył, bynajmniej nie usuwając w glab innych postaci. One 
wszystkie świetnie są skreslone, lecz Lukasz z pomiędzy nich naj- 
lepiej występuje, bo nan z woli autora najwiecej uwagi czytelnik” 
zwrócić powinien. 

W psychologieznych opisach swych postaci sklonil się Fa- 
leński wyrażnie kn naturaliznowi i metodzie tej na polu noweli- 
styki z malymi wyjątkami na zawsze wiernym pozostał, Lukassz 
Duran, to nie wyidealizowany męczennik losu, lecz chlop pra- 
wdziwy, żywy żolnierz dymisyonowany, z wszystkiem tem w du- 
szy, co życie i doświadczenie mu dalo. 

nA daleka i z pliska“ napisal poeta w styczniu 1853 roku. 
i na razie nie mysla! swej powiastki żadnemu pismn przesyłać. 
był z niej zadowolony, i w talent swój nareszcie nwierzyl. Nie 
wyjeżdżał nigdzie z Warszawy. żyjąc tylko z swymi przyjaciólni, 
edy nagle nadeiaenela straszliwa cholera. $ opróżniła zagrożone 
miasto. Poeta „wziął na upór“ i zostal. Natlok wrażeń hyl jednak 
tak”gilny i straszny, że wreszcie zmęczony „równie fizycznie jak 
i moralnie, wyjechalem do Radomia. gdzie wtedy mieszkal szwa- 

'; Pan Włodzimierz Zazula, któremu przypada zasługa pierwszej 
szerszej oceny działalności literackiej Faleńskiego, (patrz: Wrzewodnik 
nankowy i literacki) jest moin w ocenie tej nowelli zgodnym poprze- 
dnikiem. W wielu bowiem punktach całoksztaltu oceny nawet dziel 
innych, ezęsto sie zgadzamy. 
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gier mój doktor Wieniawski. Tam, odpocząwszy, kiedym znów do 
Warszawy wrócił, wypadło mi myśleć o nowem jakiem pomieszcze- 
niu. W tym celu zdalem egzamin na nanezyciela... i nie namyśla- 
Jae się tedy dlnżej. za pośrednictwem Gregorowieza. przyjąłem obo- 
wiązki nauczycielskie w domn niejakiego Zarzyckiego, w Sando- 
wierskiem, tuż pod samym Opatowem, prawie u podnóża gór Swie- 
tokrzyskieh. Mialem tam dwóch uczniów, których należało do szkół 
przysposobić. Miejscowość nrocza, sąsiedztw prawie żadnych — ztąd 
sposobność obcowania z najendowniejszą w świecie przyrodą, wpo- 
śród mnóstwa wspomnień prastarych, pomijając już sąsiedztwo Ly- 
siey i odwiecznego na niej Opactwa, tuż opodal znajdował się Kar- 
wów, gniazdo niegdyś Kadlubkowe; w innej znów stronie Tudo- 
rów, ze starą, czworoboczna straznieg, ale zwlaszeza Opatów, a w nim 
wspaniala owa kollegiata z grobowcem Szydłowieckich. Malo pa- 
miętam w Zyein przyjemyiejszych samotni. To też wyobraźnia þu- 
lala tam, jakby w jakim u chmur nwieszonym hamaku. Tam skon- 
czylem Termopile. napisalem Ponad Źródłem i Zamiennika, Wiano 
Królewny, Zasłubiny świętej katarzyny, oraz niemało Kwiatów 
i kolców. a także niektóre Świstki Sylena®. 

Tymczasem w Warszawie Faleńskim mteresować się już za- 
częto. Kiedy więc w rokn 1855 wrócił nasz poeta do miasta, zglo- 
sil się do niego Szymanowski, będący czlonkiem redakeyi „Kroniki 
Wiadomości Krajowych i Zagranicznych” i z nżyczonych mn ntwo- 
rów wybral „Wiano królewny do drukn. Zapoznano też Felicyana 
z Julianem Bartoszewiczem, który mu rad i cennych wskazówek 
nie szczędził i przyjaźnią swą szezerą przez czas dluższy darzył. 


„Czlowiek przedziwnie czysty — pisze o nim poeta — nicugie- 
tego. prawdziwie żelaznego charaktern, niczem nieprzejednanyel 
przekonań. gotów zawsze do walki w imię prawdy — z tego po- 


wodu mógł miewać i miewał nieprzyjaciół, ale nie było takich, 
coby mu odmawiali szacunku. bo ei byliby mieli nie z nim jednym 
(lo czynienia”. 

Tak więc — jaśniej się czyniło młodemm poecie na świecie. 
Przyjaźń z Komorowskimi osloda byla dnia każdego. godziny po- 
ważnych rozmów z starszymi powiernikuni ksztalcily umysl i serce. 
Jedynie jąko mlody, chciwy zapoznania się z odelosami świata 
i sławą, poeta, mając pelną tekę utworów, nie wiedzial, co z nimi 
począć. Spostrzeglszy wreszcie, że do gazet i pism nie warto nawet 
kolatać, bo one stalych już mają pisarzy, wydał Faleński w roku 
1856 swöj* pierwszy tom, p. t: „Przez Felicyuna. kwiaty i Kolce. 
Anch'io sono pittore“... 
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W kraju byla cisza, zwiastujaca przygnębienie, mające wkrótce 
zrodzić rozpacz gniewu — i wybuchnąć krzykiem buntownym; 
w literaturze doba przełomowa. Pieśń wielkich romantyków mnil- 
„kla. Jej płomieniami żywiły się niespokojne dusze młodzieży, za 
jej wołaniem tworzyli j pod jej znakiem żyli trzech wieszczów epi- 
goni. Lecz okolo roku 1850 przebrzmiewa już glos natclnionego 
śpiewaka „Skarg Jeremiego“, sam Ujejski, w wiejskiem zaciszu 
żyjący, zapatrzył się zrazu w oczy i serca wieśniacze, ich tajnie 
cicho opowiada, wreszcie milknie zupelnie. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


WIKTOR PRZECŁAWSKI. 


Koseruszko 
w literaturze polskiej XVIII. wieku. 
Zaprawdę, przez połowę ten, co opowiada, 


Dzieli cześć z tym. co czynił, Może się okaże 
Nawet w dniu ostatecznym, gdy włożone twarze 


” Na prochy poderobowe — przed sloñeami staną: 
Ze pomiędzy =piewaka sławą i śpiewana: — 
Jeden jest grób i wna — dwóch niema popiołów |... 


J. Slowacki. Teogonia. 


Możnaby mniemać, że książki opowiadające dzieje rewolucyi 
amerykańskiej. w której Kościnszko brał udzial i niejednokrotnie 
przysłużył się Amerykanom, po raz pierwszy wydobyly jego na- 
zwisko z niepamięci. Tak przecież jednak nie jest. Ani wedlug 
niemieckiego oryginalu opracowana przez Pawła Kollacza „Rewo- 
lucya teraźniejsza Ameryki pólnocnej*, zresztą zhyt wcześnie na- 
pisana (r. 1778), ani, co dziwniejsze, tlnmaczona przez Ir. Siar- 
czynskiewo „Historya polityczna rewolueyi anerykańskiej* napi- 
sana przez francuskiego filozofa Wilhelma Raynala (r. 1788) — 
nie znajdują dla Kosciuszki nawet jednego slowa. 

Do literatury polskiej wprowadziła go... rewolucya francuska. 
Pod świeżem wrażeniem zdobycia przez Ind paryski Bastylii (14. 
lipca 1789 r.) Alojzy Felinski napisał wiersz „Do T. K. (więc Ta- 
densza Kościuszki) nad Bastylia*. 1) 


Tam?) w ciemnych sklepach niewinny siedział 
Porwany z Tona żony i dzieci 

Ni czy są ludzie na ziemi wiedział 

Ni czy im światlość słoneczna świeci. 


1y Biblioteki Czartoryskich w krakowie rkps nr. 2177. 
=j W Bastylii. 
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Lecz próżno tyran warowne wieże 
Osypał górą i oblał wodą” 

Próżno żelaznych bram tysiace strzeże 
Wszystko to peklo narodu zgodą. 


Jak to? Więc przyszly autor „Barbary Radziwilłówny* opiewa 
á ` E er ns à s 
obtego „udu gniew, zemsty szal“? Niby przeezuwajae naszą myśl, 

sam poeta pyta: 
O święta zendo...! 


Czemuż cię śpiewam w obeym narodzie ? 
Czemuż mię obce cieszą zwycięstwa? — 


pyta. i zarazem daje wyjaśnienie w następującej apostxofie: 


Wydarco podły naszej ojczyzny 


Niedługo palcem twojej wielkości 
Wskazywać będziesz losy narodów 
Już rozogniony promień światlości 
Idzie do twoich sklniącyel (sie) się lodów. 


A skoro tak, poeta, zwracając sie do Kościuszki, wola: 


Nieszczęsnr wodzu nie trać nadzieję (sie) 
Może też przyjdzie dola szczęśliwa 
boludnie jasue pólnoc ogrzeje... 


Gdy pominiemy wyżej streszezany, drobny wiersz Felińskiego, 
można powiedzieć, że literature zjednala Kościnszce dopiero Du- 
bienka (18. lipea 1792 r.). Wkrótce po tej rozprawie ukazała sie 
niewielka książka Mikolaja Wolskiego *) p. t. „Zdanie o króln pol- 
skim 1792 r.*, zkąd dowiadnjemy się, iż „gieneral Kościuszko tylko 
w 5000 bronił Dnbienki przeciwko 18 tysięcy Moskwy“, oraz. iż 
„nie hylo winą ani Kościuszki... ani samego X-c1a Józefa, że po- 
zwolono Moskwie podezas samej batalii dnbienieckiej przejść przez 
kawal ziemi galicyjskiej. i że przez to już tyl Kościuszce zabiera- 
jaca Moskwa przymusila Koseinszke do rejterady*. 

Inne nieco zdanie o bitwie pod Dubienka posiadal glówno- 
dowodzący kampanią 179% r., książę Józef Poniatowski, jak o tem 
świadczą po francusku skreślone „Mes souvenirs sur la campagne 


1) Prof. W. Tokarz odsądza Wolskiego stanowczo od autorstwa 
omawiane) ksiażki; jako na domniemanego autora wskazuje na St. An- 
gusta; p. „Ostatnie lata H. Kollataja*, str. 21. 
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coutre les Russes*. !) Poniatowski sięga w dalszą, niż Wolski, 
przeszłość tego, który mial, jak pisze, z nim oraz z Wielhorskim 
„jednakowe zasady*: „Kościuszko wrócił z Ameryki, zjednawszy 
sobie powszechny szacunek znakomitością usług, oddanych tamtemu 
krajowi, zacnością sprawy, którą tamże popierał, gorliwością i czyn- 
nością, Z jakiemi wszystkie powinności spelnial“. Mimo te po- 
chwaly nie wala się Poniatowski wyznać, że pod Dubienką „po- 
sterunek przepartym został... bo gieneral Kosciuszko opuścił gro- 
blo, którą jako najglówniejsze przejście strzee polecalem*: zresztą 
surowość tego sądu zacieniował książę Józef, wyzuajae nieco da- 
lej: „Rzeczywiście niepodobna bylo obronić całej ściany Bugu... 
W kraju wojennym, w kraju gdzieby sily moje odpowiednie byly 
silom nieprzyjaciela, gdzieby opinia publiczna nie wpływała na 
dzialania naczelnego wodza..., nigdybym nie bronił Dnbienki*, 

Obok prozy „Zdania o królu polskim“ i „Mych wspomnien 
o kampanii przeciw Rosyanom* stanely wiersze Franciszka kniaź- 
nina oraz Alojzego Feliuskiego, wiersze powstałe pod tchnieniem 
Dubienki. 

W ósmej księdze „Liryków* Franciszka Kniaźnina znajduje 
się „Oda do Tadeusza Kościnszka*. *) : 


Zazdrość do pychy zawoła. 
„Niech nie panuje dzień nocy. 


„Podehlebna ludziom ustawo, *) 
„Zwali cię panów obraza. 

„Czy słaby widzieć ma prawo? 
„Niechaj rozstrzygną żelaza. 


W burzliwej kn nam postaci 
Zapali ognie wschód słońca: 
Stanqł na czele swych braci 
Amerykanów obrońca. 


Hardy wojak niewolniczy 

Przed wolnym wyznał narodem: 
„Kościuszko mnóstwa nie liczy, 
„Dubienka mężów dowodem. 


1) korzystam z przekładu Ksawerego Godebskiego drukowanego 
we Lwowie, w r. 1865. 
2) Biblioteki Czartoryskich w Krakowie ıkps nr. 2228. 
+ 8) Mowa o konstytucyi 3. maja 1791 r. 
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`Innemi słowy mówiąe, rozunie Kniaźnin. że, jak posłowie Sejmu 
Czteroletniego wystawili konstytucyą majowa pomnik mądrości 
polskiej, tak Kościuszko obroną Buga zbudował pomnik narodo- 


wenn, mestwu, — rozumie, skoro bezpośrednio dodaje: 
RÓS IT x 


Na wzór narodom ukazał 
Swiatle i mężne Polaki. 


A co ztad wynika? Jaki ziad wniosek? Oto 


Niech Katarzyna wysoka, 
Uzuawszy Slowiun przymioty: 
zawrze „wieczną Z wolnemi ugode“.f, 

Alojzy Feliński, który. pisząc później list poetycki do Tadeu- 
sza (zackieso, wyzna: „IKościnszkam tylko chwalił, i pochwalę cie- 
bie“, — nie móel pozostać obojętny na Duhienkę: ułożył tedy 
„Wiersz do Kościnszka*. 1) 

Kościuszku! Twoja skromność nie dba o pochwały 
Równie, jak mezne serce, wnysł masz wspanialy. 
Wielki przez rozum, cnoty i waleczne sprawy 

Nikt więcej vie mial prawa nad ciebie do sławy. 


Po tej inwokacyl „wita jutrzenkę swobody, za nią zbawienia 
slonce“. bo 


Na gruzach despotyzmu. błędu i bezprawia, 
Wolności Europa dzis olsarze stawia, — 
! 
wita, ale i smuci się, iż tak 


... . rzadko prawdziwych sług ta ma bogini. 
Ten najczęściej nim nie jest, który nim się czyni. 


Ani Kromwell, co „Anglii krwią zbroczonej narzucił kajdany*, 
ani Wolter, co wprawdzie „kochal ludzi, lecz więcej dary Kata- 
rzyny*, — ale 

— a —— 

1) Biblioteki Ozartoryskich w Krakowie rkps nr. 2177; wiersz ten 
pomieścił na swych lamach „Dziennik pairyjotycznych polityków z r. 
1793: drukował go również, w calości. „Ozas“ z r. 1874, oraz, w uryw- 
kuch. „Przewodnik naukowy i literacki“ z x. 1875. 
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Prawodawca. bohatyr, bóg Amerykanów 

Wybawca ueiśnionych a pogrom tyranów 

Washigton (sie). Ten prawdziwym wolności jest stuga, 
Pisat rząd jedną ręką, a bronil go, drugą. 


Otóż Kosciuszko pod okiem Washingtona spedzit mlodość, 


Przeciw ludowi, który wolność uciemiężał (sie), 
Pod jego chorągwiani w walczył i zwyciężał. 


Jednak nie zasnął w Kościnszce Polak: 


Tobie wolność u obcych nie była tak miła, 
Przyszedleś bronić ziemi, która cię zrodziła. 


Przybył do Polski, i nie komu innemu też, lecz 


Twojej winni Kościnszkn zdatności i pracy 
Swoją slawe i swoje zwycięstwu Polacy 
Ty daleś wzór żołnierzom, jak ojczyźnie slużyć, 
Tyś ożywi w nici męstwo i nmiał go (sic) użyć. 
. 
* 
Ztąd ` : 
Wiecznie pamietać będą dnmni Rosscjanie (sie) 
Sławne pod Zielińcami z Polakiem spotkanie; 


ztąd, choć Kochowski „jeden *) godny rywal -twej wielkosci“ „nađ 
Bugiem przeeiw tobie wywar? silę ema“ 

Nasi pod wodza twoja trynmf otrzymali, 

Potym od nieprzyjacióľ zewsząd otoczony, 

Gdy najstraszniejszą klęską byłeś zagrożony, 

Jednym spojzrzeniem (sie) wojska uśmierzyłeś trwo go, 

A żelazem zrobiwszy wolną sobie drogę: 

Więcejś wtedy okazał odwagi i sztuki, 

Aniżeli Zamoyski, edy wziął Wielkie Laki. 


Tak, idealem bowiem Felińskiego jest 


. ryeerz, którego odwaga 
Z wzrastające nieszczęściem krzepi się i wamag 
Którego rozum skutek potyczki stanowi, 
Który zniewala wszystkich łagodnością swoją, 
Nieprzyjaciele tylko sami go się boją. 
„AE. — 
1) W znaczeniu „jedyny“ 
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a 
A któż, jesli nie Kosciuszko, wszystko 


. to w sobie złączył razem. 


‚Omawiany wiersz zamyka senne widzenie: zdaje sie Felińskiemu, 


ze widzi Kościuszkę czytającego jego „pracę mala“... 


Wtym się rzęsnemi łzami lica twoje roszą. 

I z ust te słychać słowa: „Na cóż mi się zdały 
„le poświęcone męstwu mojemu pochwały ? 
„Kiedy ojczyzua moja będzie nieszczęśliwa? 
„Niestety! Obcych przemoe i rodaków zdrada 
„Niezgojone podobno juz jej rany zada. 


Cóż na to odpowiada poeta? 


Koseinszku! jakikolwiek Bóg nam los przeznaczy, 
Nie chciejny się nikezemnej poddawać rozpaczy... 
Można jeszeze mieć nfność w rosnącej młodzieży, 
Ty żyjesz jeszeze: slodką cieszmy się nadzieją, 
Ze pomyslinejsze dla nas chwile zajaśnieją. 
Gdyby tu przypadało zamknięcie, moglibyśmy zestawić 
gicznym finalem wiersza napisanego przed kilku laty 


je z analo- 


„Ko LK 


nad Bastylja“, ale Feliński idzie dalei, ba. dochodzi wręcz do szezy- 
tów kultu, skoro cześć dla przyszłego bohatera Racławic utożsamia 
wprost z niepodleglością narodowa, skoro mu przepowiada, że zaw- 
sze będzie liczony za wielkiego obrońcę wolności, że wreszcie, jako 


takiego, uczczą go pomnikiem wrogowie, Rosyanie... 


Wtenczas Moskal Polaków w niewoli zagrzebie, 


Gdy w ich duszy utlumi szacunek dla ciebie. 


Póki milość wolności w sercach pałać będzie 


W najpierwszym jej obrońców ty zostaniesz rzędzie. 


Sam Petersburg posągi twej poświęci chwale, 
Jeżcli kiedy Indzmi zostaną Moskale. 1) 


1) Dopiero streszczony wiersz poprzedza w rkpsie nr. 799 Bi- 
blioteki Baworowskich we Lwowie następujący anouimowy „Przypisek* : 


Słażąc życzliwym bym wiersz ten przepisał 
W którym Kościuszko wszystkim jest słodyczą 
W każym (sie) wierszyku cnkier zawszem wyssal 
Pióro biegalo za zdobyczą 
jak pszczoła 


41 
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Upuszczającego kraj przyszłego Naczelnika żegnał naród majacy, 
jak powiada Feliński, „lawy dla Kościnszków. dla zdrajców 
sztylety“: anonimowym „Polonezem Kosciuszki“. ?) 


Podróż twoja nam niemiła, 

Lepsza przyjaźń w domu była, 
Kochalim cię nad swe życie, 

Szanowali należycie. 

Wspomnij sobie o tych, co cię kochali, 
I przy twym odjeździe szczerze płakali. 
A kiedy odjeżdżasz bądźże zdrów, 

O naszej przyjaźni dobrze mów. 


Tymczasem, nim naród znalazł „dla zdrajców sztylety“, 
brzmiała w naszych dziejach „zdradziecka strona“, ów „akord roz- 


zy miecz kościuszki, czy chwalić poete (sie) 
bym się nie zınylil, co sie ezasem zdarza 

Niechaj przypisek weźmię (sie) swą zalete (sie) 
Qzczę bohatyra — ezeze portret malarza. 


W tekście został pominięty z pod ciemnej gwiazdy „Opis potyczki pod 
Duhienką* nlożony przez niejakiego Michalskiego, chorążego pułku 
Bulawy Polnej, opis zresztą obojętny (p. Biblioteki Jagiellońskiej 
rkps ur. 5517). Z innych. przelotnych wzmianek o zachowaniu sie 
Kościuszki w r. 1792 możnu wymienić te: 


Odwieczne świadki, będa polskiego oręża 
Jak ogromne zastępy, Kosciuszko zwycięża. 
Wieniec ten coś przy slawnej zasluzyl Dubienee 
Wiążą ci praskuleneze (prawnueze; p. Slownik j. pol, Warsz., 
1908, t. IV., str. 973). z sadu wodzów ręce. i 
Ks. Kobylański. Do gienerala Kościnszki w dzień jego imienin w Sie- 
niawie (p. Biblioteki Zamoyskich rkps nr. 1492). 


Odwagę waszą rycerscy mlodzieńce, 
Wiecznie zaświadeza Dubienko Zielence, 
Ze sławy Rusin męstwem nie pokona, 
Okazal światn uczeń Wasynktona (sie). 
J. Jasiński. Do exulantów polskich. 
Zielińce i Dubienkę głosić będzie sława 
Widać żeście (mówi to Rosyanin) walczyli za wolność i prawa. 
J. Niemcewicz. Obrona wojska moskiewskiego. 
1) Patz „Pieśni z muzyką i marsze wojska polskiego z końca 
XVII. i początków XIX. wieku“ wydrukowane w Krakowie, w roku 
1898 (wydanie IL). 


KOŚCIUSZKO W LITERATURZE POLSKIEJ XVII. WIEKU 643 


dąsany, przeciwko zgodzie tonów skonfederowanyj*, który po latach 
odezwal się w koncercie Jankiela, a na usta Klucznika wywolal 
okrzyk: „Znam! znam głos ten! to jest Targowica!” W takiem po- 
lożeniu rzeczy Julian Niemcewicz napisał wiersz o tytule zapoży- 
‚ezonyize „Smutków* Owidinsza „Cum patriam amisi, tum me 
perisse putato* : 


(zemnź nieba nie raczą bohatyra wskazać, 
Uoby śmiał kraj uwolnić i wstyd jego zmazać! 


Mylil się Niemcewicz: „nieba wskazaly* już wówczas „bola- 
tyra", wskazał go naród przez usta poetów. 

Jan Pawel Woroniez uklada „Pociechę w utrapieniu”, £t) 
Otwiera ją wspaniała, majestatyczna modlitwa o kare na zdrajców: 


Do Ciebie Panie wznosin nasze modły, 
Rzuć pogrom na ten związek ludzi podły, 
Niechaj po ziemi ojczystej swobodnie 

Nie chodzą zbrodnie. 2) 


„Znalazł się wyrodny — biada Woronicz — ez i imienia Polaka 
niegodny“... 


Mieez jego przodkom dany ku obronie. 

Utopit zbrodzien w matki wlasnej Jonie, 

A na swych braci, na lud ponekany, 
Włożył kajdany. 


któż jest zdolny skruszyć, zdjąć je z uciemiężonego narodn? Bóg? — 
Zapewne. Ale za czyim pośrednictwem? Wymowng odpowiedź daje 
zwrotka ostatnia zwracająca się do Boga: 
I 

Bo gdy sią wzrnsza(sz) na losy tak srogie, 

Chowaj Koseiuszka życie wszystkim drogie, 

(m jeden pęta z nas haniebne zrzuci, 

A wolność wróci. 

— ———————— 

1) Tytn] według rkpsu nr. 2809 Biblioteki Jagiellońskiej zuwie- 
rijącewo pisma Woronicza, tekst według wedlug rkpsu nr. 373% tejże 
S k ER 08 $ . » - i m 7 
Biblioteki. Wiedzieg należy, że omawiany wiersz nosi różne tytuľy, 
Więc: „Hyrn patryotvezny”, „Hymn śpiewany w obozie” ii. d. í co 
ważniejsze, jedne jego redakcye liczą ósmą zwrotkę o Kościuszce, inne 
zas mie; w r 1794 wydrukowano go wespól z Makulskiego „bsal- 
wami patryotycznemi*, przyczem ten waryant wzmiankuje Kościuszkę. 

2) Mowa o Targowiczanach. 

41% 
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kokopis Biblioteki br. Baworowskieh nr. 945 zawiera wiersz 
pozbawiony przez wydarcie tytula. a podpisany niedającemi wnio- 
skować o nazwisku autora literami „W. AL“, wiersz przypomina- 
jący tokiem myśli, czy też raczej uczucia, — „Pociechę w ntrapie- 
niu*. Jak ona, baga Doga na wstępie o zwycięstwo wolności 
i wiary nad niewolą i zdradą: 
Ten lud który Ci, zaręczył przysięgą. 
Ze bronić będzie, wolności i wiary. 
Niechaj po trupach nieprzyjaciół sięga, 
Niechaj z swych zbrodniów wyciska ofiary. 


Ten cel mając na oczach, poeta wprawdzie prosi Boga o „prze- 
puszczenie Francuzów na ukaranie despotów grabieży“, ale nade- 
wszystko błaga: 


Powróć Kościuszkę: wolnemu ludowi, 
on bowiem 


bodzie popieral w imię Twoje Panie. 
Sprawy narodn, dzielną swoją dłonią. 
Pokad nie ujrzy, Polskę w mnym stanie. 


a , A bass: !' 
Dotychczas bardzo podobny po „Pociechy w utrapieniu“ omawiany 
wiersz w drugiej polowie biegnie dalej, niż ona, w czas: antor 
widzi Już, jak „Isościnszko dowodzi”, jak 


Już drżą tyranny (sic), na Kościuszki hasło, 
Gina od strachu najemnicze kupy. 

W Polakach jeszeze, mestwo nie wygasło. 
Zaszczepią oni, w wolnej ziemi słupy... 


*;, 


Nieinaczej wreszcie od dwóch poprzedzających wierszy są- 
dzily o „przyszłym wielkim człowieku“ „Trzy pytania z odpowie- 
dziami* 1) niewiadomego zresztą autora. Oto one w calości: 


Pytanie. Co za przyczyna zguby Polaków? 
Odpowiedź. Ze Stanisław jest królem, Szezęsny?) możnym panem 
Rzewuski polnym, wielkim Branicki hetmanem. 
Pytanie. Co ocalicby moglo Polske? 
Odpowiedź. Malachowski na tronie, Kościuszko z bulawa 
Umieliby utrzymać rząd wolny ze sławą. 


+) Akademii Umiejętności w Krakowie rkps nr. 1681. 
2) Potocki. 
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Pytanie. A tamtychże gdzie podziać ? 
Odpowiedź. Stanislawa na teatr dać Bognslawskiemu 
W szpitalu glupieh naznaczyć miejsce Szezesnemn 
Branickiego osadzić w porządnej piwnicy 
tzewnskiego odesłać, gdzie są alchimicy (sie). 


Z drugą cześcią wiersza, którego autor ukrył się pod lite- 
rani W. M. wkraczamy w rok 1794. „O roku ów! kto ciebie wi- 
dział w naszym kraju!.. dotąd lubia starzy o tobie bajać, dotąd 
pieśń o tobie marzy“. Tak, ale nietylko pieśń, bo również proza, 
proza kaznodziejska przedewszystkiem. 

Dnia 20-go kwietnia (1794 r.), na kazalnicy kościoła Panny 
Maryi w Warszawie ks. Nepomucen Adryan Dębski wypowiedział 
„Mowe żałobną... za poległych rycerzów w obronie ojczyzny w pa- 
miętnych dniach 17. i 18. kwietnia*. *) 


Nie mogę — mówi kaznodzieja — mocniejszego wyo- 
brażenia wystawić świętności (sic) i slnszności sprawy, dla 
której polegli bracia nasi...: jak przez porównanie powstania 
Indu bożego, wydobywającego sie z okrutnego jarzma niewoli 
Antjocha króla. z niniejszym powstaniem narodu polskiego... 

Przeto mówi Pismo św. w one dni powstali z Indu 
izraelskiego synowie nieenotliwi. i namawiali wielu. mówiąc: 
pódźmy (sic), a nezyñmy umowę z narody okoliememi; i po- 
stanowili niektórzy... i szli do króla (syryjskiego, Antiocha): 
a on dal im moe używania obrzędów pogańskich... 

Ale Bóg rozbudził*w owym (izraelskim) narodzie równie 
gorliwego o cześć Boga, jako dobro narodu swego kaplana 
i obywatela Matatyasza, 


który wezwał swych rodaków do zrzucenia syryjskiego jarzma; 
Mmierając, przeznaczył na swe miejsce jednego z pięcin synów, 
Judę Machabeusza : pod tym „wiódł wojnę lud izraelski z wese- 
lem“. a on 


rozszerzył sławę Indu swego... i stal sie podobnym Iwowi 
w sprawach swoich, i stal się zawolanym i sławnym na calą 
ziemię, tak dalece; że samo imię Jndy_(jak naszego Taden- 
sza) strachem i bojaźnią napełnialo wszystkie nieprzyjacioly. 


1e poprzestając na nawiasowym zwrocie do stosnnków współeze- 
snye 


h, Debski przypomina sluehajaeym punkt wyjścia kazania: 


') Patrz Estreichera „Bibliografie“, t. XV.. str. 95. 


i 
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Światli sluchacze, poznajecie zapewne dokladnie obra- 
ojczyzny swojej. Domyślacie się o waszych Matatyaszach, wi- 
dzicie wyobrażenie godnego zuulania waszego sily zbrojnej 
narodu Naczelnika. 


Krótko mówiąc. kaznodzieja zestawia Kościnszkę z  Matatyaszem. 
oraz Juda Machabenszem, poczem tak kończy: 
Obywatele! oto bracia wasi broniąc waszej calosci krew 
niewinną przelali... Bierzcie się wiec wszyscy do ratnuku 
ojczyzny. ') 


Jak Dębski bohaterów warszawskich z 17. i 18. kwietnia, tak 
ks. Michal Karpowicz uczcił wileńskich z 23. i 24. kwietnia „Naza- 
niem... na żałobnym obchodzie pamiatki tych obywateli, którzy... 
Życie swe mężnie za wolność i ojczyzne polozyli",*) kazaniem wy- 
gloszonem 20. maja (1794 r.), w wileńskim kościele sw. Jana. 


Nie byl — czytamy zaraz na początku — okrmtniej lud 
izraelski za czasów machabejskich od Antiocha drvezony, 
jako naród nasz polski w oczach naszych zniszczony byl 
i ucisniony... 


A jak przed wiekami natchnąl bóg Matatyaszu „okrzykiem bojo- 
wym“, podobnież „w tym to stanie niewoli, stanie tak straszliwym 
ojczyzny naszej, wzbudził Bóg wielki ducha nowego nam Giede- 
ona,*) nowego Machabeusza ! który zawolal na naród... Qui habet 
zelum legis. exeat post me“, 


Wyrzekł to wzhudzony od Boga dla nas Tadeusz Kos- 
ciuszko, aż natychmiast od jednego konca ziemi naszej aż 
do drugiego zawołał z dna przepaści już prawie naród cały: 
Zrzucmy jarzmo niewoli... Zawolal na nciśniony naród ów 
przeznaczony nam z nieba najwyższy sily zbrojnej Naczelnik : 
Bracia! Obywatele! Synowie! Rolnicy! Iudu wolnej ziemi, 
lączcie się ze mną na obronę praw, wolności i ludzkosci 
zgwalconej, 


D W „kazaniu z okazyi powstania narodu“ mówi Dębski o Ko- 
ściuszee, „w którego cnocie caly naród położył swe zaufanie”. 

3) Patrz Estreichera „Bibliografii” t. XIN. str. 151. 

.9) Wybawca Tzraelitów z niewoli Madxanitów. 
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na co odpowiedziała mu Polska haslem: „Miecz boski, I miecz 
Kościnszki*, basłem, które zapewniło narodowi zwycięstwo, ale 
przynioslo również pierwsze ofiary, pierwszych poleelyeh. Roz- 
wiódlszy się w pierwszej części kazania na temat, że „nad śmierć 
tych Żołnierzy mężnych nie może być większa dla ojczyzny przy- 
sluga“, a w drugiej, że „nad śmierć ich mężną za ojczyznę nie 
może być droższa i szacowniejsza dla nich w całej potomności 


chwala i slawa“, — kończy Karpowicz pobudka bojową: 
Uzbrajaj się narodzie! Niemasz różnicy stanu, plci, 


wiekn, urzędn, rangi, urodzenia i wiary. 


Jak widać, do przeprowadzonego przez ks. Dębskiego porów- 
nania Kościuszki z Matatyaszem i Juda Machabenszem dorzucił 
Karpowiez trzecie, z Giedeonem. Zresztą ten kaznodzieja uznany 
przez współezesnych za Skargę XVIII. wieku, ') wypowiedział nie- 
jedno piękne slowo o Kościuszee w „Mowie kaznodziojskiej... przy 
poświęceniu broni i chorągwi, gdy pospolite ruszenie województwa 
wileńskiego wychodziło... na wojnę* 2) mowie mianej 25. czerwca, 
na równinach podwileńskich zwanych Józefatową Doliną. 


Gdy Ind swobodny, lud szlachetny i wolny, lud nikomu 
nie niewinny idzie z radością krew swą za ojczyznę wylewać, 
a braci swych od dzikiego nieprzyjaciela zemsty bronić i za- 
slaniać... mówię to. co Bóg rozkazał mówić kapłanom do 
swojego ludu przed wojną. Słuchaj ludn enotliwv i wierny! 
nie bój się nieprzyjaciół, nie ustępujcie im ani się lękajcie, 


tym bardziej, że przecież 


wzbudził Bóg wszechmoeny ducha nieporównanej waleczności 
w rodaku i obywatela naszym Tadeuszn Kościuszce! Jest to 


1) W rękopisie Biblioteki Jagiellońskiej nr. 888 znajdujemy np. 
taki wiersz „Do W. Im. Ks. Karpowicza“ : 


Ty którego wymowa jako zechee snadnie 

Sklonnościami rozrządza, a umysłem władnie, 

I którego powszechnie ehwalehnym jest celem 

być razem i kaplanem, i obywatelem, 

Uczony Karpowiczu... 

....przyszłość niepomnym byś nie polegl zgonem 

Umieści cię nad Skarką (sie) i nad Masylionem. 
?) Patrz Estreichera „Bibliografii“ t. XTX., str. 154. 
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krew nasza! Jest to Litwin nasz! Jest to kość z kości na- 
szych! Ten osohliwszy mąż dla odrodzenia ojczyzny swej 
stworzony, jednym odglosem ratunku ojczyzny wzbudził naród 
caly wprzód do uznania, jak okrutnemi jest obciążony kaj- 
dany, potym do obaczenia najpodlejszych zdrad i chytrości, 
jakiemi Indzony jest od tyranów swych nieprzyjaciół, nako- 
niec do zrzucenia ohydnego jarzma niewoli, które na karki 
wolne przemoc zdrajców ojczyzny gorsza od dzikości sa- 
mychże nieprzyjaciół tak okrutnie juz wkladać postanowiła. 


IGNACY (1ÓRSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Anormalna niepoczytność 


w projekcie do austryackiej ustawy karnej. 
(Ciąg dalszy. 


Projekty z r. 1909 i 1912 nie wspominają o gluchonie- 
moeie; będzie ją należalo snbsunować pod pojecie Geistes- 
schwäche, oczywiście tylko wówczas, gdy spowoduje wstrzyma- 
nie rozwojn normalnego, a temsamem spowoduje brak zdolności 
rożeznawania, ') 


1) Berner, L e. str. 113 — zauważa, Ze eluchoniemi nieuezeni 
są zawsze niepoczytni. Także prof. dr. Ilenr. Lammasch (Grundriss 
des Strafrechts) — Leipzig 1889, str. 15 — przyznaje niepoczytność 


Z powodu braku należytego rozwoju duchowego niewyksztaleonym el- 
choniemym. Prof. dr. Aug. Finger, Das Strafrecht, I. Bd., Berlin 
1902 str. 155—6 — zaznacza, że jest quaestio facti, czy i o ile gfu- 
choniemi dla braku normalnego rozwoju duchowego mają być uznani 
za niepoezytnych. Prof. Adolf Prins, Science pónale et droit posi- 
tif — Bruxelles-Paris 1899, str. 227—8 uważa elnehoniemote z nro- 
dzenia zawsze za oznakę degeneracyi i zaznacza odnośnie do art. 76. 
kod. k. belgijskiego, który głuchoniemnych stawia na równi z niele- 
mimi poniżej 16 lat wieku, a więe każe badać co do nich w każdym 
poszczególnym przypadku, czy działali „z rozeznaniem* — že nie cho- 
dzi o to, czy mają lub nie rozeznanie, lecz o to, czy otrzymali po- 
trzebną naukę i czy mieli odpowiednią opiekę. — Zapatrywanie, z któ- 
rem trudno się zgodzić; wszakżeż nauka mogła się okazać bezskute- 
czna, a przeciwnie mogloby sie zdarzyć, że i nieuezony głuchoniemy 
ma jednak potrzebne rozeznanie, co oczywiście powinno być, zgodnie 
Z brzmieniem ustawy, decydującem. Tak teź i ustawa k. niem. z r. 
1871 w § 58. uznaje za niepoczytnych tych głuchoniemych, którzy nie 
mają rozeznania potrzebnego dla zrozumienia karalności działania. br. 
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Prof. WagnerJanregge psychiatra jest zdania, Ze brak 
rozeznania może być także spowodowany przez silne afekty i po- 
pędy, że więc i taki stan bedzie mógł być ewentualnie padporząd- 
kowany pod „Gelstesstórue*, która oczywiście obejmuje także sferę 
działalności nczać. 

Prof. Loeffler czyni projektowi zarznt. że w motywach 
zaprzecza możliwości częściowej choroby duchowej z jednej strony. 
a z drugiej strony zadawalnia sie nawet nie ciężka choroba. 

Zdaje mi się, że zarzut niesłuszny. Tekst ustawy nie wykln- 

cza możliwości, by psychiatra jakąś częściową tylko chorobę — cho- 
robe tylko pewnych wladz duchowych uzual za „Geistesstórung* 
a momenta psychologiczne bedą rozstrzygać. A z drugiej strony, 
gdyby nawet znawca stwierdził chorobę ciężką, może sędzia nie 
stwierdzić wymagalnych objawów psychologicznych i odwrotnie 
choroba sama w sobie jako choroba może hyć lekka, a jednak, gdy 
spowodnje w danej chwili n. p. znpelny brak świadomości, zupelna 
hezprzytomność — sedzia nie może nie uwzelednie tego faktu. dla- 
tego tylko. że zuawea nie uzna! choroby za cieżką. 

O ile chodziloby o anormalne popędy, o choroby swiata uczuć, 
we wstępie wyraziłem moje przekonanie. Jeżeli rzeczywiście cho- 


roby takie istnicją — a oddziaływnją w ten sposób, że zamącają 
świadomość — znajda uwzględnienie. Natomiast uwzglednianie ta- 


kich anormalnych popędów nawet wówczas, gdy nie naruszają po- 
ważnie świadomości, byłoby chyba popieraniem nie zwalczaniem 
przestępności. 

Zresztą prof. Lenz słusznie zanważa, że „Geistesstörung“ 
oznacza zarówno zaburzenia w dziedzinie wyobrażeń jak i takież 
w dziedzinie uczuć i woli. Twierdzi, że nawet anormalne popędy 
plciowe. o ile rzeczywiście chorobowe, mogą m być pod- 
porzadkowane. 

Podkreśliliśmy wyrazy „o ile rzeczywiście chorobowe“ 
— slnsznie bowiem Hoegel (Gesamintreform, str. 208/209) zwraca 
uwage na potrzebę bardzo troskliwego rozróżniania między natu- 
raluymi a złymi popedami i namietnościami a rzeczywistemi cho- 


F. ©. Oppenhoff, Das Strafgesetzbuch — 3 Aufl, Berlin 1873 — 
zaznacza, że Reichstag — osobną rezolucyą już w r. 1870 uchwaloną 


domagal się reztoczenia także nad słuchoniemymi niepoczytnymi odpo- 
wiedniego dozoru. o ilchy uznani byli za niebezpiecznych dla ogólu 
(sie M3, uw 5 i s 125 use o) Rojas ki 1. e. sir MGLE 
— przychyla się do zasadniezego uznania głuchoniemych za niepo- 
czytnych. 
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rohami, wtedy zwlaszcza, gdy takie popedy i namiętności wyla- 
niają z siebie czyny, których nie dopuszeza się człowiek normalny 
— i mówi, że „jak dlugo te t. zw. chorobliwe popedy nie osią- 
gają granicy, w której juz niema zdolności rozeznawania niepra- 
wności czynu i naznaczania woli — tak dlugo nie mogą one uza- 
sadniać nieodpowiedzialności karnej“. 

Anomalie w pleiowem życiu ludzi, polegające w t. zw. anc- 
stezyi (braku lnb osłabieniu popędów piciowych) są defektem bo- 
dącym zwykle oznaką zwyrodnienia, defektem, który nie powoduje 
konfliktów z prawem karnem. Natomiast anomalie polegające na 
hyperestezyi (niezwykle napięcie sily popędów płciowych) lub na 
parestezyi (nienormalne popedy pleiowe) wywoluja z jednej strony 
t. zw. satyriazis lub nymfomanię i ekshibicyonizm. z dragiej strony 
t. zw. sadyzm. inazochizm, fetyszyzm. homoseksualizn i t. d. 

Wszystkie tego rodzaju anomalie w popedach płciowych pro- 
wadzą latwo, a w ostatnich czasach często, do kolizyi z przepisami 
ustawowymi, ztąd jest niezwykle ważnem dla sprawy bezpieczeń- 
stwa powszechnego i pielęgnowania w spolecznosci poczucia pra- 
wnego, by tego rodzaju czyny zbrodnicze, zwłaszcza n. p. mordy 
na tle zboczeń seksualnych. nie byly kladzione na karb częścio- 
wego obledu (popędowego) uzasadninjacego niepoczytność. Z pomie- 
dzy lieznyel, nieraz grozą przejmnjacych przypadków, które opisuje 
szezególowo Wulfen (Psychologie des Verbrechers, str. 73—118) 
Zaledwie parę pozwalają wnioskować na istnienie rzeczywistej cho- 
toby umyslowej; inne są objawem nie anormalności patologicznej 
lecz raczej braku poczucia etycznego, namiętności skoncentrowanej 
w jednym kiernnku, w kierunku dogadzania żądzom zwyrodnialym. 

Wchodzace dziś w użycie t. zw. środki ochronne zabezpie- 
czające moglyby wprawdzie, zastosowane do tego rodzaju przestęp- 
ców, nwolnić spoleczność od lej strasznej plagi. Ale przecież są- 
dzimy, że to niedość. Poczucie prawne społeczeństwa jest tym czyn- 
nikiem w życin społecznem i tego znaczenia dla rozwoju prawdzi- 
wej kaltury duchowej, iż nietylko nie może być obrażunem, ule 
wręcz przeciwnie winno być jak najenergiczniej pielęenowane, ży- 
wione į wzmacniane. A to poczneie prawne nie może sie zadowol- 
nić samem tylko nnieszkodliwieniem 'przestepey: a za przestępcę 
nie zu obłąkanego uważa opinia publiczna indywidnam takie — 
I dlatego domaga się koniecznie zadośćuczynienia sprawiedliwości, 
hod postacią kary. 

Mniej wiecej to samo da sie powiedzieć o t. zw. oblędzie 
moralnym (moral insanity), objawiającym się przedewszystkiem 
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brakiem wrażliwości nu pobudki etyczne, spoleczne. W bardzo li- 
cznych wypadkach i tn będziemy mieli do czynienia z zepsuciem 
moralnem, z usposobieniem zbrodniczem chcianem i odpowiedzial- 
nem a nie z przejawem staun patologicznego nzasadniająccgo nic- 


poczytność. 
Bardzo slusznie już Adolf Merkel (Lehrbuch — Berlin 
1589 — str. 52) zauważył, że chociaż normalnie zdolność rozróż- 


niania i zdolność panowania nad sobą lacza sie ze zdolnością od- 
cznwania i rozumienia norm etycznych (obowiąaków) — to przecież 
nie jest nielogicznością mówić, że n. p. dyabel ma rozum i ma 
silę odporną ale nie ma poczncia moralnego — i że przecież dla- 
tego nie możnaby go nznawać niepoczytiym. 

To też iw wypadkach przestępstw wskazujących na zanik 
wszelkiego poczucia etycznego baczyć należy z wielką ścisłością 
na calość życia psycho-lizycznego. Tylko wtedy, edy źródlem ta- 
kiego braku poczucia moralnego jest niedostępność znpełna dla 
dzialalności pobudek moralnych a sama znów ta niedostępność ma 
swe źródło w wadliwej organizaeyi unysłowej, w rzeczywistym sta- 
nie patologicznym, wtedy tylko — nanamy obłęd moralny za objaw 
chorobowy, powodujący niepoczytność (por. prof. dr. Wachholz 
— Podręcznik str. 609). 


IE 


Momenta psychologiczne podniesione przez nstawodawcę są 
dwojakiego rodzaju: mtellektnalny | wirtnalny. 

Pierwszy, to zdolność rozeznania, nieprawności swego czynu 
(zdawania sobie sprawy z nieprawności). Motywa podnoszą wyraz- 
nie. że żąda się. by poczytny sprawca mógł rozeznać szkodliwość, 
autispołeczny charakter swego czyn. 

To Żądanie odpowiada zupelnie postawionemu przezemnie wy- 
mogowi poczytności, by iuteligencya byla w tym stopniu dojrzałą, iżby 
miała zrozumienie nie tylko praw naturą rzadzących ale także obo- 
wiązków człowieka w społeczności żyjącego — a więc zasadniczych 
norm etycznych. To postanowienie nstawy należy z radością powi- 
taé. Jest to dobitne stwierdzenie tego, że obok pojęcia formalnego 
bezprawia istnieje pojecie materyalnej bezprawności — des Un- 
rechtes w przeeiwstawienin do Rechtswidriekeit. ') 

t 


1) Por. moje: Zasady nanki o wylaczeniu poczytania t. T. (Lwów 
1909) str. 48—59 I 95—102. Bezprawność formalna oznacza poprostu 
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Nie można atoli sprawcy uniewinnie dla samego niezroznnie- 
nia, nierozeznawania bezprawności; ale wówczas dopiero nniewin- 
nie go należy, gdy nie mial możności (zdolności) rozeznania 
— a tak właśnie stanowi ustawa. 

Oczywiście w rozeznawaniu bezprawności chodzi nie o subjek- 
tywne mniemanie sprawcy. lecz o wyobrażenie ogóln, wśród któ- 
rego sprawca żyje. Twierdzą niektórzy, że mogą powstać watpli- 
wości n. p. w wypadkach pewnych przestępstw politycznej natury 
albo w wypadkach raczej policyjnych przekroczeń. Właśnie wyżej 
postawiona zasada rozróżniania faktu nierozezuawania od z dol- 
ności rozeznawania usunie wątpliwości. W razie stwierdzenia, że 
sprawca rzeczywiście uie miał zdolności rozeznania nieprawności 
(szkodliwości) swego czynn, nie będzie wolno sędziemu czyn po- 
czytać mimo brzmienia $ 10. że nieznajomość ustawy nie wyłącza 
winy. Nie chodzi tu bowiem o poczytalność czynn. którą wykln- 
czają bląd, przypadek lub przymus, lecz chodzi o poczytność spra- 


wey. To nie jest niewiadomość zdrowego, poczytnego sprawcy — lecz 
brak zdolności rozeznawania, mający swe Źródlo w biologicznej 
podstawie — w stanie chorobowym. 


Przechodzimy do najdrażliwszego postanowienia w § 3.. do 
tego momentu psychicznego, który mówi o braku zdolności dzia- 
łania odpowiednio temn rozeznaniu. Ciekawa jest historya tego po- 
stanowienia. Projekt z r. 1867 mówił jeszeze tylko o wolności 
naznaczania woli (Freiheit der Willensbestimmmng) w š 18. Pro- 
jekt z r. 1674 a tak samo z r. 1889, pierwszy i drnei w Ś 56. 
mowily jnż o możności rozeznawania (karygodności — nie mate- 
ryalnej bezprawnosei) i o możności „seinen Willen frei zu bestim- 
men", Projekt z roku 1909 w $ 3. mówi o zdolności rozeznawania 
io zdolmości „dieser Einsicht gemäss seinen Willen zu bestim- 
men“. Wyrzncono więć już słówko frei. — Wreszcie w projekcie 
z v. 1912 — omawianym — mówi się już nie o woli, lecz o zdolności 
działania. Motywa mówią wyrazuie, że ustawodawca chcial nniknąć 
podejrzenia o stawanie po stronie indeterminizmu w sporze nauko- 
wym, filozoficznym, nierozstrzygniętym; że wyrzucono najpierw 
słówko „frei“ potem i wogóle wzmiankę o woli. czyniąc w ten 
sposób ustępstwo deterministom — a to na żądanie psychia- 
trów. 


sprzeciwianie się pozytywnej normie prawnej. Materyalna bezprawność 
— to sprzeczność z idea prawa, 
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Pominąć musze kwestyę, nad którą bardzo by sie warto 
zastanomić, czy abstrahując zupelnie od sporu naukowego, nietylko 
nie rozstrzygniętego, ule prawdopodobnie nigdy rozstrzygnąć się 
nie dającego — czy zasadniczo ustawodawstwo karne nie powinno 
stać właśnie na stanowisku indeterminizmu, tego tak zwanego po- 
pularuego indeterminizmu opierającego się na powszechnem prze- 
świadczeniu ludzkości w istnienie wolności woli — o którem to 
przeświadczeniu zdecydowany determinista prof. Max Ernest 
Mayer mówi, że „die Mensehheit ist zur Indeterminierbarkeit 


determiniert*.') — Nie da się bowiem zaprzeczyć, że w nauce 
kwestya wolności woli pozostanie prawdopodobnie zawsze tylko 
hipoteza — podczas gdy popularny indeterminizn ma zawsze 


i zawsze mieć będzie niepospolitą wartość znakomitego ety- 
Gznewo czynnika wychowawezego — którego wlaśnie pra- 
wodawstwo karne pozbywać się nie powinno. Powtarzam — kwe- 
styę te, która sama jedna moglaby wypelnić obszerną rozprawę 
pomijam — ale muszę — a to nawet z mojego indeterministy- 
cznego stanowiska stwierdzić, że wbrew literze motywów uważam 
tę właśnie, jakkolwiek na rzecz determinizinn wprowadzoną zinianę 
za stanowczo poprawniejsze wyrażenie sie, niż były niem da- 
wniejsze. 

Wyrażenie: „seinen Willen gemäss der Einsicht zu bestim- 
men. — jakkolwiek uchodzi za bezwzględnie indeterministyezne, 
nie jest niem naprawdę, z powodn swej niejasności i zasadniczej 
niepoprawności. 

Nawet zbrodniarz determinista nie może powiedzieć inaczej, 
jak. że jego popędy, jego chucie, lnb jego charakter — bestimmen 
seinen Willen. — Porządny czlowiek. determinista, mówi także, że 
jego charakter, jego rozum, jego intelligencya — jednem słowem 
jego „Rinsicht“. a wiee zawsze on, „bestimmen seinen Willen”. 

Indeterminista powinien powiedzieć, chcąc mówić poprawnie, 
że „wola (der Wille) bestimmt ihn der Kinsicht gemäss zu 
handeln“.?) 


1) Por. Max Ernst Mayer. Die sehnldhafte Handlung und 
ihre Arten (Leipzig 1900) str. 100 i mówi dalej (str. 101). 
Niewolność woli jest prawdą, która nigdy nie może stać się kiero- 
wniezka naszego działania; wolność woli jest nieprawdą, która jednak 
zasadniczo nadaje kierunek naszej dzialalności. 

2) Zupełnie też trafnie powiedział prof. Wagner r. Jauregg 
Der Zurechnungsfähigkeitsparagraph im Strafgesetzentwurfe (Oest. Z. f. a. 
Strfr. IT. J. str. 28) — że w gruncie rzeczy sprawca i jego wola to 
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Oczywiscie przy ustalonym charakterze — osobowość i wola 
będą stanowić jedność — i w tem także znaczenin filozofin idea- 
listyczua mówi, że prawdziwie woluą jest dopiero wola dobra 
i tylko ona.) < 

Rozumie się. że gdy jesteśmy przy kwestyi poezytności 
sprawcy, a nie przy kwestyi poczytalności czynn, i nie mówimy 
© możności ale o zdolności działania odpowiednio do rozezna- 
nia — nie mamy oczywiście na myśli przymnsu fizycznego — tylko 
zdolność wewnętrzną. A wszakżeż nawet determiniści, przynajmniej 
jeden ich obóz, przyznają — że tą władzą wewnętrzna w czlo- 
wieku, która kieruje jego działaniem jest wola; — tylko, że wola 
ta chce pod przymusem i odpowiednio oczywiście do tego przy- 
mnsn — działaniem kieruje — (jak podkomendny niewolnik kie- 
rowa? działaniem wedle rozkazu swego wodza). A oto w projekcie 
mamy całkiem coś innego wypowiedzianego. Tutaj, ta wewnętrzna 
władza czlowieka ma zdolność kierowania jego dzialauiem odpo- 
wiednio do rozeznania — a więc nie idzie za popedami i żądzami 
— lecz oparta o rozum (Einsicht) skierownje działanie człowieka 
odpowiednio do przyjętych przez siebie wskazań rozumu. Takie 
pojęcie zgadza się zupelnie nawet z prawdziwie indeterministy- 
tzuem pojmowaniem owej wewnetrznej duchowej władzy człowieka, 
jaką jest wola. Wola przezwycięża popedy, nawet usposobienie 
i charakter — i kieruje czlowiekiem zgodnie z rozumem. 

A i temn nie można ze stanowiska indeterminizmn nie za- 
rzucić, że postanowienie takie implicite mieści przyznanie, iż może 
nic istnieć ta zdolność działania odpowiednio do rozeznania, 
że więc może istnieć stan niewolności woli, zależności jej od 
przestępnych popędów. Indeterminizm przeczy tylko, py wola 
zdrowa u zdrowego człowieka byla niewolua, ale nie zaprzecza 
bynajmniej możliwości istnienia choroby woli bądź to jako ta- 
kiej, bądź to jako nieodlącznego od innych czynnika duchowego 
życia, A wola chora oczywiście może nie być wolną — jak jest 
ni} wola. niedojrzala. 

Jedno i to samo — stylistycznie jednak byloby o wiele poprawniej 
mówić „dass der Wille den Thäter bestimmt, ais umgekehrt...“ 

1) W tem znaczeniu juz św. Augustyn mówil: prima ergo liber- 
tas voluntatis erat posse non peeeare, novissima erit malto major, non 


posse peccare — por. dr Heinrieh. Ritter Geschichte der christli- 
chen Philosophie TL. Th. Hamburg 1841 — str. 540. W tem znacze- 
niu mówi Max Wentseher Bilik. I. Th. Leipzig 1902 — str. 15. 


Der Wille in seiner vollen „Autonomie in seiner höchsten Freiheit“: 


— das ist zugleich der gute Wille.... 
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Gdy kwestya sformulowania tego momentu psychologicznego 
byla szeroko przy kodyfikacyi omawianą musialem jej wzmiankę 
poświęcić. 


W gruncie rzeczy sformnlowanie takie. czy owakie — jak 
jnż z poprzedniego wypływa — nie zmienia zasadniczej postaci kwe- 
styl. W praktyce. w zastosowanin — będzie zawsze chodzić 


poprostu o stwierdzenie, czy dany osobnik posiadał potrzebną silę 
odporności (Wiederstandskraft), by się oprzeć pokusom do zlego; 
raczej nie czy posiadał silę odporności lecz czy miał zdol- 
ność posiadania jej. a tylko nie korzystał z tej zdolno- 
sei. Oczywiście miarą jej musialaby być ta sila odporności, to mji- 
nimmın jej,jakie przeciętny zdrowy człowiek może z siebie wydo- 
bye i faktycznie zgodnie z doświadczeniem życiowem wydobywa 
i ujawnia. 

I roznnie się samo przez się, że gdy sędzia stwierdzi brak 
rozeznania, nie potrzebuje już badać dalej, bo brak ten sam przez 
się wystarcza dla stwierdzenia niepoczytności ; dopiero, jeżeli — 


mimo istnienia odnośnych momentów biologicznych — to bardzo 
ważne — okaże sie, Ze nie ma braku rozeznania — będzie oho- 


wiązkiem sędziego zbadać, czy nie zachodzi u sprawcy brak zdol- 
ności dzialania odpowiednio do rozeznania; czy nie brakuje mu 
koniecznego minimum sily odpornej — a to na tle chorohliwem. 
Gdy stwierdzi ten brak, uzna chorego, lub tylko świadomości po- 
zbawionego sprawcę — za niepoczytnego: — przeciwnie gdy i tego 
braku nie znajdzie — gdy więc okaże się, że Żaden z dwu zasa- 
dniczycii poczytność wyłączających objawów psychicznych nie za- 
istniał, uzna, ze choroba duchowa, czy też zaburzenie świadomości 
nie byly tego rodzaju, by wylaczaly poczytność. 

stwierdzić jeszcze i zaznaczyć należy, że zadanie sędziego 
jest niepospolicie trudne i wklada nań ogromną odpowiedzialność. 

Tak więc mamy okreslone w projekcie to, co nazwalhym 
pelna niepoezytnoseia. Warnnkują ją momenta biologiczne 
łącznie z momentami psychołogicznymi. 

Pierwsze same przez się nie wystarezaja. Slusznie — dla tego. 
że już dzisiaj, a tem więcej w przyszłości rozwój psychiatryi może 
stwierdzić tak wiele i tak różnych stanów chorobliwych, że sta- 
nowiloby poważne niebezpieczeństwo dla pieczy karno-prawnej, 
każdemu z nich przyznać bezwarunkowo wplyw na tę poczytność, 
jaka może i musi się zadowolnić prawo karne. 

Drugie same przez się — wobee niezmiernej rozmaitości 
objawów duchowego życia ludzkosci w dziedzinie intelligencyi, 


ANORMALNA NIEPOCZYTNOSC W PROJ. AUSTR. UST. KARN. 657 
< 


ucznć i woli, wobec niezuanernej rozmaitości ludzkich usposobien 
i charakierów. nie moga być uznane za powód wyłączenia poczy- 
tności karnoprawnej bez obawy unicestwienia prawa karnego. 
Uniewiuniać moga wtedy tylko, gdy sa następstwem jakiejś rze- 
czywistej zasadniczej anormalności, która pozbawia zdolności 
korzystania z właściwych czlowiekowi przeciętnemu przymio- 
tow ducha i umyslu. 

Samo nieużywanie tych przymiotów mimo zdrowia, ja- 
kiem się cieszą przeciętui ludzie. nie może uzasadniać niepo- 
czytności. 

Konisya Izby panów postąpila dobrze uzupelniając $ 5 do- 
datkiem co do poczytalności czynów popełniouycii w rozmyślnie 
ad hoc spowodowanym stanie odurzenia. 

Osądzanie czynów t. zw. actiones in causa liberac, sen ad 
libertatean relatae, nie jest tak zupełnie jednolitem, nie wyplywa 
tak zupelnie jasno z zasad logicznych i z zasad prawnych — a na- 
wet z zasad etycznych, by nie potrzebowalo ustawowego specyal- 
nego unormowania. f 

Prawo karne nie zajmuje i nie może nigdy zająć tego sta- 
nowiska, jakoby każdy warunck pewnego zdarzenia, chociażby na- 
wet z woli i dzialalności ludzkie) wychodzący byť wystarczająca 
przyczyną dla zaistnienia odnośnego zdarzenia. 

Jak czynność drugiego poczytnego czlowieka przerywa juz 
nawiązany przez innego łańench przyczynowego związku, tak też 
stan zupelnej nieświadomości przerywa ów lwieuch przyczy- 
nowy nawiązany przez poczytnego człowieka z zamierzonym przez 
niego skutkiem przestepnym — o ile dla zamkniecia tego lańcn- 
cha, ze strony owego poezytnego człowieka bylo jeszeze koniecznie 
potrzebne spelnienie przez niego wlaśnie pewnej czynności. 1) 
Zasadniczo wprawienie się w stan niepoezyinosci dla spel- 
nienia w nim właśnie pewnego określonego przestępstwa jest tylko 
warunkiem jego zaistnienia, a nie przyczyną wystarczającą.?) 

Przyczyną wystarczającą jest tylko w jednym wypadku — mia- 
howicie w przestępstwach z zaniechania — i to bez względu na 


1) Na tej samej zasadzie rozróżnia się usiłowanie skończone (zu- 
pelne) od usiłowania nieskończonego, niezupelnego. 
2) W kwestyi tej moje: Przestepne zaniechanie (Lwów 1907) 
Cz. IV. Rozdz. I. zwłaszcza str. 236 — także prof. Krzymuski, 
Wykład prawa karnego wyd. 3 t. I. (kraków 1911) str. 167—180. 
42 
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to, czy są to merac omissiones czy delicta per ommissionem co- 
missiya. Tutaj wprawieme się rozmyślnie lnb lekkomyslnie w nie- 
możność spełnienia tego, co w danym razie musi być spelnione — 
jesi wystarczającą przyczyną zaistnienia umyślnego względnie nie- 
mnyślnego przestępstwa — tutaj bowiem ze strony danego oso- 
bnika nezynionem bylo wszystko, co nczynionem być mialo — 
aby dane przestępstwo zaistniało. 

Wahaın się natomiast — wbrew dawniej wyznawanemn prze- 
konaniu’) — ażali czyn pozytywny spełniony w stanie zupełnej uie- 
poczytności można odnieść do poprzedniego w stanie poczytności 
powzietego zamiaru, chociaż nawet już w tym wlaśnie stanie stwo- 
rzonym zostal warunek zaistnienia przestępnego skutku. W pra- 
ktyce — nie sądzę, hy mógł kiedykolwiek taki wypadek zaistnieć.*) 


(Ciug dalszy nastapi.) 


DR. JAN PAYGERT. 


1) Por. moje Zasady nauki o wyłaczeniu poczytania (Lwów 
1909) str. 16. 
+ °) Trafnie Lammasch dr. Heinrich Grundriss des Strafrechtes 
(Leipzig 1899) str. 151, dr. Aug. Finger Das Strafrecht (I. Bd. 
Berlin 1902) str. 161 i inni. 


Mikolaj I. a Polska po roku 1851. 


W 1910 r. w rossyjskim miesięczniku „Russkij Archiw* uka- 
zaly się nadzwyczaj cenne zródla historyczne, rzucające dokładniej- 
sze, niekiedy zgoła nowe swiatlo na stosunek Mikołaja I. do Pol- 
ski po upadku powstania listopadowego. Wydaną zostala korespon- 
dencyva cesarza do Paskiewicza, ówczesnego namiestnika królestwa 
Polskiego, odnosząca się do okresu 1834—1850 roku. Korzystał 
wprawdzie z tych listów ks. Szezerhatow w obszernej biografii ks. 
Paskiewicza, napisanej na podstawie rodzinnego archiwum Paskie- 
wiczów, ale tylko do roku 1847. W „Russkom Archiwie* mamy 
korespondeneyg tę doprowadzona do trochę późniejszego czasu, 
mianowicie do stycznia roku 1850. 

Listy te pisane są naogól ogromnie chaotycznie i bezładnie, Za- 
wierają one przeważnie szereg informacyj, tyczących się tak bieżących 
wypadków wewnątrz państwa rossyjskiego, jakoteż ogólnego życia 
politycznego tej epoki. Ta strona korespondeneyi jest mniej cie- 
kawa. Więcej interesujące natomiast są liczne osobiste nwagi ce- 
sarza, które wyłaniają sie nienstaunie z chaosu przeróżnych infor- 
Maevj i rzucają światlo tak na osobe autora, jakoteż na stosunek 
jego do Królestwa Polskiego i do Polaków w ogólności. 

Zasadniczą cechą wspomnianej korespondencyi jest ogromna 
niochęć do Polaków, która przejawia się ciągle, przy każdej oka- 
Zyi. Nieustannie przypomina cesarz Paskiewiezowi o niewdzięeznym 
charakterze Polaków i o potrzebie srogiego obchodzenia się z nimi. 
W liście z dn. 16. czerwca 1835 r. pisze z powodu pogłosek o po- 
wstańczych przygotowaniach w Polsce: „Sto lat przejdzie zanim 
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duch ten (t. zn. rewolucyjny) zmiemt się, to też tylko bezwzględ- + 
ność w postepowanin, niezmienność środków i obojętność na glos 
opinii mogą nas uchronić od nowych zaburzeń“. Nie omija antor 
korespondeneyi najmniejszej okazyi zamanifestowania swego uprze- 
dzenia i złej woli w stosnuku do Polaków. Wyrażenia nbliżające, 
pelne pogardy i nienawiści do zwyciężonych, przewijają się jak 
czerwona nitka poprzez calą korespondencyc. Nienawiść ta sięga 
tak glęboko, że cesarza Mikolaja guiewa. gdy się dowie. że w si- 
siednieli zaborach robią niejakie ulgi Polakom. Irytuje go to. że 
król pruski Fryderyk Wilhelm IV. pozwala na bezpośrednie sto- 
sunki dnchowieństwa katolickiego z Rzymem. 1) Niezadowolony jest 
z przejawów wolnomyślności w Prusach, gdyż obawia się zlego 
wpływn na Polaków. Z tego powodu pisze: „Wolnomyślny prąd 
w Prusach odbije się na Polakach“ i zaraz dodaje „Jedynie tylko 
bczwzględność i stałość w naszem postępowanin może, jeżeli nie 
wykorzenić zło. to przynajwniej przerwać jego rozwój”. *) 

Charakterystyezua dla Mikolaja jest nadzwyczajna pewność 
siebie í swego wojska w porównaniu z silami innych panstw. *) 
Z powodn przypnszczalnego wkroczenia wojsk belgijskich do Nad- 
renskieh Prowincyj. oraz ewentualnej europejskiej wojny, pisze od- , 
nośnie do Niemców: „Rozbić ich znienacka nie będzie trudno 
i wcale mię to nie zadziwi. My będziemy gotowi i zjawimy się 
z trzystu tysiącami wojska rossyjskiego wiernego, bogobojnego 
i zwycięskiego, z naszym warszawskim bohaterem (t. zn. Daskie- 
wiezcin) na czele i wtedy z nami Bóg! a wy durnie Niemcy, zam- 
knijcie wtedy usta i tanezele w takt naszej fnjarki*, Ta wielka 
pewność siebie i dążenie do imponowania całemu światn, charak- 
terystyczne dla kierowników polityki rossyjskiej, tkwiły glehoko 
w Mikolajn. W 1546 r. pisze: „Jeżeli nas zawezwa do Galieyi, to 
radzilbym wkraczać nie drobnymi oddzialami, lecz dwoma korpu- 
sami, aby nasze zjawienie się było jak burza wszystko 
mi aż dzą. a) 

Drugą, wybitną cecha tej korespondeneyi jest nadzwyczajna. 
serdeczność, z jaką zwraca się zawsze cesarz do swego namiestnika. 
Tytuluje go stale: „Kochany ojcze komendancie*! („Jltoóeszrri 
oremb komagąupn*), Być może przez pamięć na to, że niegdyś 


1) List Mikolaja I. do Paskiewicza z kwietnia 1841 r. 
2) List z dnia 15. sierpnia 1843 r. 

*3) List z 28. stycznia 1839 r. 

Est A 44 mana. 116452 


MIKOŁAJ T. A POLSKA PO ROKU 1831 661 


w chlubnych dla Paskiewieza wojnach perskich walezyl pod jego 
rozkazami. Kończy każdy list zapewnieniami o swojej szczerej i nie- 
zmiennej przyjaźni. Widocznem jest, ze cesarz ocenial zasługi Pa- 
*skiewicza dla ojczyzny i chcial mu okazać swoje uznanie i*wdzię- 
ezność. Do jakiego stopnia osobiste stosunki cesarza z feldmarszal- 
kiem byly serdeczne. wskazują po cześci slowa, pisane do tego 
ostatniego z powodu jego choroby: „Wszystko hyloby dobrze, gdy- 
byś ty był zdrów, ale to co piszesz... ogromnie mnie niepokoi, 
tembardziej, że nie mogę się dowiedzieć, co masz zamiar robić, 
aby poprawić swe zdrowie. Zbyt latwo zapominasz, czem jesteś 
dla Ojczyzny”. ©) W każdym liście przejawia się prawdziwe zainte- 
resowanic tak osoba Paskiewicza, jakoteż losami calej jego ro- 
dziny. 

W stosunku do sprawy polskiej cesarz pokładał wielkie zan- 
fanie w zdolnościach swego namiestnika. Istotnie nie zawiódł się 
na nim. Cale postępowanie Paskiewicza z Polakami najzupelniej 
odpowiadało wskazówkom cesarzu. Sądząc z ich wzajemnej kores- 
vondencyi, 2) namiestnik nie potrzebowal nawet impulsu ze strony 
cesarza do surowości względem nieprawomyślnych Polaków. Istniała 
dziwna jednomyślność pomiedzy cesarzem a jego namiestnikiem 
w stosunku do uciskanego narodu. Z powodu odkrycia tajnych 
zwiazków oficerów polskich z rewolncyonistami Mikolaj pisze: 
„Podzielam najznpelniej twoją opinię, że trzeba z ko- 
rzeniem wyrwać zarodek zła; innego sposobu niema jak tylko uka- 
rać więcej winnych, a pozostałych rozesłać do różnych garnizo- 
nów*.*) Paskiewicz rzeczywiście położył wielkie zasłngi względem 
swego rządu w sprawie polskiej. Pomimo nieustannego wrzenia 
i ciągle powstających tajnych związków w Królestwie, zdolal on 
utrzymać spokój zewnętrzny w ciągu prawie dwndziestoletniego 
"okresu swych rządów, i to w takich latach jak rok 1546 i 1848. 
Nie nstawał i później w gorliwości, rozwijając sprężystą dzialal- 
ność w kieruukn wynarodowienia Polaków. Jeden z uajdotkliwszych 
ciosów, godzących w charakter polski kraju, był pomyslem Pa- 
skiewicza. Przygotował on caly obszerny program stopniowej rns- 
syfikacyi szkolnietwa polskiego, który zostal przysłany Mikołajowi 
do zatwierdzenia (w 1839 r.) i następnie z hiegiem czasu w życie 
wprowadzony, Nic też dziwnego, że Mikołaj tak cenił swego wier- 


1) Dn. 8. czerwca 1841 r. 
2) Szezerhatow „Kniaź Paskiewicz* tom V. 
*) Dn. 23, lipca 1839 v. 
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nego sluge. i tak się staral dawać mu ciagle dowody swej przy- 
jaźni i zaafania. 


II. 


Tyle co do ogólnego charakteru korespondencyi, Obecnie przyj- 
rzyjmy się bliżej samym listom omawianym, nwzęledniając kolejne 
okresy, w których były pisane i zwracając uwagę na momenty do- 
tyczące sprawy polskiej. 

Z pierwszych listów !) można wnioskować, że, po stlmnienin 
wyprawy Zaliwskiego (1833 r.), pod żelazną ręką Paskiewieza po- 
zorny przynajmniej spokój zapanował w kraju. Mimo to Mikołaj 
nieustannie podejrzewa istnienie tajnych spisków i zaleca Paskie- 
wiezowi metodę ostrożności i niedowierzania w stosunku do Pola- 
ków. Zaraz w pierwszym liście wspomina o tem w tych slowach: 
„Cieszę się. że wszędzie spokojnie, i mam nadzieje, że to sie nie 
zmieni, pomimo nusilowai propagandy. gdyż malo bedzie amatorów 
takiego losu, jaki spotkał Zawiszę i jego towarzyszy, ale ostroż-, 
ność zawsze będzie potrzebna..*3) A w kilka mie- 
sięcy później pisze: „Dziś zawiadomił nas ofieyalnie pruski rząd, 
że wedug jego wiadomości przygotowuje się wkrótce nowy ogólny 
bunt w całej Polsce i Litwie; wierzyć jest mądrze, nie wierzyć 
byloby nieostrożnie: dlatego nważam za pożyteczne, zwiększyć do- 
zór, nie nie okazujac nazewnatrz“. 2) 

W tymże roku wynikła sprawa biskupa podlaskiego Marce- 
lego (imtkowskiego, o której cesarz kilkakrotnie wspomina. kzecz 
się tak miala: Paskiewicz uważał, że jednym z lepszych sposobów 
szybkiego rnssyfikowania Polaków byloby wydanie ukazu specyal- 
nego o małżeństwach mieszanych między Polakami i Rossyanami, 
na podstawie którego, wszystkie sprawy dotyczące takich małżeństw 
mają należeć do wyłącznej jnarysdykcyi Kosciola prawosławnego, 
a dzieci mają być wychowywane w religii prawosławnej. Dopilito- 
wanie tego ostatniego bylo obowiazkiem miejscowych popów i po- 
licyi, która w razie oporu rodziców mialaby prawo odebrać dzieci 
i oddać na wychowanie do klasztoru prawosławnego. ! kaz ten 
(wydany w 1834 roku) wyrządził narodowości polskiej nieohliczone 


9) Listy z 1834 r. 
. 3) Dn. 16. styczn. 1054 r. 
3) Dn. 6. sierpnia 1834 r. 
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szkody, zwlaszcza, jeżeli się weżmie pod nwagę częste wypadki 
mieszanych małżeństw pomiędzy ludem na wsi, oraz siedmdziesię- 
cioletni okres tworzenia tej ustawy, która stracila swe znacze- 
‘nie dopiero po wydaniu ukazn tolerancyjnego w roku 1905. Kościól 
katolicki początkowo nie chciał się na to zgodzić, zwłaszcza hisknp 
podlaski Marceli Gmtkowski zakazał błogosławić podobne związki. 
To wywołało wielkie oburzenie rządn rossyjskiego. Gutkowski zo- 
stal zninszony do cofnięcia swego rozporządzenia, a następnie zo- 
stal usunięty z katedry biskupiej. Cesarz Mikolaj niejednokrotnie 
wspomina o tej sprawie w swych listach z 1834 r., przyczem nie 
zaniedbuje wyrazić swej opinii o Polakach. W jeduym z listów 
pisze: „Ani dla Ciebie ani dla mnie to nie jest polrzebnem t. j. 
sprawa ks. Gutkowskiego), ażeby nazawsze trwać w tem prze- 
konaniu, że ani my. ani dzieci nasze nie dożyją przemiany tych 
przewrotnych i niewdzięcznych dnsz. Nasza droga jasno uakre- 
ślona i z pomocą Bożą z niej nie zejdziemy. ale twardo zdążać 
będziemy ku naszenm celowi; dokoneza ci, którzy po nas nastąpią, 
samo doświadczenie nauczy ich, że nie mamy innej drogi*. 1) Rô- 
wnież szczerze wyraża sie w następnym liście. po odwiedzeniu 
Warszawy, gdzie nie przyjął żadnej depntacyi, uikogo nie chciał 
widzieć, tylko zajechał do Paskiewieza na 2 dni, obajrzał z nim 
sławną z czasów powstania Wolę i pojechal dalej. Paskiewicz prze- 
slaf mu ubolówania arystokracyi polskiej z tego powodu, na to ce- 
sarz odpowiada: „Niezadowolenie Polaków zato, żem tak krótko 
bawil w Warszawie, bardzo jest zabawne. Oni zapewne chcieli, 
abym udawał, Ze wierzę w ieh klamliwą radość; jest miara we 
wszystkiem. a oni mnie z latwowierności najzupełniej wyleczyli*.>) 

Z korespondencyi z 1835 r. widocznem jest, że w rozmo- 
wach z cesarzem, feldmarszałek Paskiewiez nieraz pornszał sprawę 
krakowa. W murach bowiem starożytnej stolicy Polski szukali 
schronienia liczni wychodźcy, przebywali tnlaeze z Franeyi, a jak- 
kolwiek zachowanie się icb bylo spokojne, to już sama obecność 
tyln nezestników powstania tnż u grauie królestwa drażnila i na- 
pelniala obawą rząd rossyjski. Paskiewiez twierdził, że „trudno 
było coś lepszego wymyśleć dla menstannego podsycania buntów 
“ha ziemiach polskich, jak nstanowienie prawie w centrum Polski 
bezpiecznego sehrónienia dla wszystkich emisarynszy i rewulocyo- 
nistów. t. j. Rzeczpospolitę krakowską”. 3) Należało zatem ją zela- 

'ı Duia 16. 28. października 1834 r. 

>) Dnia 14. grudnia 1834 r. 

3) „Paskiewicz* Szczerbatowa tom V., str. 142. 
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dzić w jakikolwiek sposóh: ponieważ na razie nie Kyıo pretekstu 
do wojennych kroków, wiec Paskiewiez postanowil ją zgnębić na 
polu ekonomieznem t. j. zwiększać o ile można trudności na ko- 
morze celnej. Ale wkrötee zdarzyla sie okazya do zajęcia Krakowa: 
w stycznin 1556 r: w czasie zaburzeń ulicznych zabito rossyjskiego 
agenta, niejakiego Pawłowskiego. Ten drohny wypadek dostarczył 
pożądanego dla mocarstw opiekuńczych pozoru i w r. 1836 wojska 
ich zajęły Kraków. Nastąpiło natychmiastowe wydalenie wszystkich 
emigrantów, liczne areszty i prześladowania osób skomynomito- 
wanych, co ogromnie cieszylo cesarza Mikolaja. Wogóle hyl on 
w gruncie rzeczy zadowolony z calej tej historyi, która przyspie- 
szala upadek Rzeczypospolitej Krakowskiej i pozbawiła eo są- 
siedztwa tylu „nieprawomyślnych* : pragnal tylko, aby Anstryacy 
pierwsi rozpoczęli zajmowanie Krakowa, gdyż obawiał się posądza- 
nia go 0 zaborcze zamiary. Na wiadomość o zaburzeniach krakow- 
skich pisze: „Zdaje mi się, że w Wiedniu i Berlinie przestraszyli 
się zajść krakowskich, ale czy zdecydują się na zajęcie, o tem 
wątpię, i bedę czekal na ich propozyeye; trzeba przyznać, że 
zuchwalstwo i zbrodniczość przeszły wszelkie granice.“ D A dowie- 
dziawszy się o licznych aresztowaniach przez władze austryackie 
osób podejrzanych o nuezucia patryotyczne, tak wyraża swoja Ta- 
dość z tego powodn: „Przyznaję. że ogromnie się ucieszylem. do- 
wiedziawszy się o stanowczości Ansiryaków, której się nie spodzie- 
wałem. Widocznie i im już głupstwa krakowskie doknczyły*. 2) 
Przy końcu tegoż miesiąca wypowiada swoje zadowolenie z prze- 
biegn sprawy: „Chwala Bogu, że przebieg krakowskiej sprawy był 
taki, jakiegośmy pragneli: najzupelniej pochwalam wszystkie Twoje 
zarządzenia z tego powodu. Nasze życzenie, aby Anstryacy hyli 
pierwsi, spelnilo się; widoczny jest ich apetyt na kraków; tego 
nam właśnie potrzeba.“ 

| W Królestwie Polskiem ta sprawa krakowska przeszla bez 
echa, a Paskiewiez dumny ze swych rządów pisal do Mikołaja: 
„Wszyscy się dziwią spokojowi Warszawy. wtedy, kiedy w Krako- 
wie takie szaleństwa sią dzieją. Na publicznych maskaradueh by- 
walo do 2000 osób 1 wszędzie spokój panuje. **) 

W r. 1839 były wódz powstania 1831 r. Skrzynecki. który 
od tego czasu mieszkał w Pradze, wyjechal do Belgii, gdzie otrzy- 
mal naczelne dowództwo nad armią. Ponieważ w tym samym cza- 

5) Dnia 1. lutego 1836 r. 

*) Dnia 2. lutego 1836 r. 

3). „Paskiewiez“ Szezerbatowa str. 152. 
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sie schwytano w Królestwie kilku emisaryuszy wysłanych z Francyi, 
więc jednoczesność tych wypadków wywołała u cesarza obawę 
wojny. Paskiewicz byl tego samego zdania. Zastanawiając się nad 
przyjęciem Skrzyneckiego do szeregów armii beleijskiej, przez co 
zrywaly się przyjazne stosunki z Austryą i Prusami, nie mógl 
przypuścić, żeby król Leopold nie mial jakichś wojennych zamia- 
rów, zwlaszcza przy pomocy Francyi, która jednocześnie wyslala 
korpus ks. Orieańskiego ku swoim północnym wybrzeżom. Wypra- 
wdzie nie mial on wysokiego pojęcia o zdolnościach militarnych 
Skrzyneckiego, bo charakteryzuje go temi słowy: „Skrzynecki jako 
głównodowodzący, nie wykazal speeyalnego talentu, w każdym ra- 
zie jest on zdolniejszym od wszystkich pozostałych oficerów bel- 
eijskich“.2) Wojnę jednak enropejską, przy istniejącem nieprzy- 
chylnem usposobienin mieszkańców calej pogranicznej części pań- 
stwa rossvjskiego, nważał za niepożądaną. Cesarz Mikołaj nadawał 
faktowi wezwania Skrzyneckiego większe znaczenie. Dnia 19. lu- 
tego 1839 r. pisze: „Wezwanie Skrzyneckiego, przyjęcie jego ua 
slnżhę wbrew Austryi i Prasom, jest to mojem zdaniem, nie je- 
dyna akeya Belgii, ale jawny znak, że pod tem imieniem dziś 
kryje sie, albo ukazuje ogólna propagaudu o charakterze rewo- 
Incyjno-katolicko-fanatycznym. Sum wybór Skrzyneckiego niczego 
innego nie dowodzi“. Obawy te jednak okazaly się plonne, do 
wojny nie przyszlo. a Skrzynecki na reklamacye 3 mocarstw pól- 
nocnych musial opuścić szeregi armii heleijskiej w tymże samym 
1530 r. ze stopniem generala dywizyl. 


UT. 


W końcu 1839 r. cesarz wraz z Paskiewiczem obmyslali do- 
niosły plan reformy szkolnej w Królestwie. „Nie wątpię“ pisal ce- 
sars „Ze ta kwestya, która podlng mnie jest najwiekszej wagi, 
pójdzie pomyślnie. * *) Rzeczywiście, kwestya ta byla bardzo ważną. 
Wikolaj, chociaż sam nie posiadal wyższego wyksztalcenia, nie 
lekceważył jednak bynajmniej nanki i zdawał sobie jasno sprawę 
z tego. jak wielką silę moralną í umysłową daje dobrze urządzona 
1 prawidłowo prowadzona szkola. A zatem należało pozbawić Po- 
laków tej siły. Jako pierwsze ofiary nowego systemu szkolnego 


1) „Paskiewiez“ Szezerbatowa tom V. str. 197. 
>) Dnia 29. października 1839 r. 
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padły juz Uniwersytety warszawski i wileński. Pierwszy zwinięto 
w 1831, drugi w 1832 roku. w rok później przestaľo istnieć liceum 
krzemienicckie. Odtąd wiec Polacy, chcący ksztalcić się w wyż- 
szych zakładach naukowych, musieli jeździć do rossyjskich miast 
uniwersyteckich. Teraz przyszla kolej na szkoly średnie czyli 
gimnazya. Aby poddać je zupelnie wpływom rządowym i ułatwić 
kontrolę, Paskiewicz podal projekt uzależnienia warszawskiego 
okręgu naukowego od rossyjskiego ministerstwa oświaty. Plan tej 
reformy naturalnie znalazł zupelne uznanie cesarza: „Projekt 
przyszlego nrządzenia szkolnictwa w Polsce* pisze on do Paskie- 
wicza „i polączenia z ministerstwem w cesarstwie, jest mojem 
zdaniem hardzo dobrze obmyślany, i mam nadzieję. że ten środek 
przyniesie niezawodny plon“. „Nie watpię* dodaje, „że zlość Pola- 
ków przy tem się znowu okaże, ale mniejsza o to.“ 1) W ten spo- 
sóh nastąpiło pod względem oświatowym zjednoczenie Królestwa 
z cesarstwem, jeden z najwiekszych ciosów dla narodowości pol- 
skiej. Odtąd duch panujący w szkole, dobór profesorów. dozór po: 
licyjny, podręczniki, układane spećralnie w Petersburgu, wszystko 
to mialo współdziałać w przerobieniu tysiąców młodzieży polskiej 
na Rossyan polskiego języka i katolickiego wyznania. Nie zanie- 
dbano niczego dla dopiecia tego celu. 

W maju 1540 roku umarl król pruski Fryderyk Wilhelm HI., 
przyjaciel i sprzymierzeniec Mikołaja. Ten ostatni odezul glęboko 
sirate przyjaciela, tembardzićj. że nie był pewnym poglądów poli- 
tycznych następcy tronu, Fryderyka Wilhelma TV. Z tego powodu 
pisze: „My wszyscy Rossyanie powinuismy go oplakiwac, jako by- 
lego przyjaciela Aleksandra Pawłowicza i jako szczerego sprzyjnie- 
rzeńea Rossyi, co też on w testamencie przekazał swoim dzieciom. 
Rozkaż zaraz wojsku wlozye żalobę...**) Jednakże pomimo wspo- 
nunianeeo testamentu, i pomimo tego, że wkrótce po wstąpieniu 
na tron Fryderyk Wilhelm IV. oglosil, że jego panowanie będzie 
dalszym ciągiem panowania poprzedniego. bez żadnych zmian. 
w rzeczywistości poglądy i polityczne przekonania Fryderyka Wil- 
helma IV. okazały się niezupelnie zgodne ze światopoglądem Mi- 
kolaja L W listach pisanych w pierwszych latach panowania króla 
Fryderyka Wilbelma IV. cesarz Mikolaj ciągle się uskarża na 
wolnomyślną politykę pruską, która może wywołać fatalne skutki 
w Królestwie. niewa go to, że Fryderyk Wilhelm IV. pozwolił 
= w 

1) Dnia 12. listopada 1839 r. 

2) Dnia 7. ezerwea 1840 r. 
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Anchowienstwu katolickiemu na bezpośrednie stosunki z Rzymem, 
że w nniwersytetach pruskich ntworzono katedrę polskiego i sło- 
wiańskiego języka, że w Poznanin utworzyła się nienstająca pro- 
wineyonalna Rada. Listy jego są pelne ntyskiwań z tego powodn: 
„Wiadomości o tem, co się dzieje we Wschodnich Prusach i w Po- 
znanin są nadzwyczaj przygnębiające i z natury rzeczy powiuny 
znaleźć oddźwięk w Królestwie. Nie mogę zrozumieć celów kró- 
lewskich — do czego to doprowadzi ?“1) Nieco później donosi: 
„Na nieszczęście to. eo się dzieje w Poznanin i wogóle w Pru- 
sach, jest bardzo smutne i będzie miało straszne następstwa. Zde- 
cydowałem się ofieyalnie zaprotestować przeciwko temu, co sie 
dzieje w Poznańskiem; czekam na odpowiedź.* *) Tymczasem pro- 
testy cesarskie nie nie pomogly w Prusach, prad liberalny sta- 
nowczo bral górę, cesarz Mikolaj nie mógl spokojnie o tem mó- 
wić, W 1848 r. znowu pisze: „W Prusach dzisiaj sprawa tak stoi, 
ze nie zrozumiet nie można, ani sie domyśleć, co będzie: niepo- 
rządek, zamieszanie, sprzeczności dosięgły zenitn. Nienawiść, albo 
zazdrość ku nam z każdym dniem wzrasta. Slowem z goryczą sie 
slucha i czyta o tem!* A w końcu listn dodaje z rozżaleniem: 
„I to za to, żeśmy ich w 1850-tym roku ocalili.* *) 

Po seentralizowanin calego szkolnictwa zaboru rossyjskiego 
w Petersburgu, cesarz zaczął przemyśliwać nad połączeniem adıni- 
nistracyi Kościola katoliekiego w Królestwie z cesarstwem. Do- 
tychczas byl oddzielny metropolita w Warszawie dla Królestwa, 
a osobuy dla katolików w cesarstwie. Otóż Mikołaj w nienstan- 
nem dążeniu do zatarcia jakichkolwiek rozeraniczeń z cesarstwem, 
postanowił stworzyć i. zw. kolleginm rz.-katoliekie z siedzibą w Pe- 
tershurgu z metropolitą na czele i ta instytncya miala być naj- 
wyższą władzą kościelną dla katolików calej monarchii. Cesarza 
ogromnia zajmnje ta myśl. niejednokrotnie wspomina o tem w swej 
korespondeneyi.*) Pomimo jednak usilnych starań z jego strony 
o urzeczywistnienie pomyslu, nie zupelnie mn się to udało. Wpra- 
wdzie kollegium zostało założone w Petersburgu i po dziś dzień 
istnieje, ale tylko jako władza administracyjna dla „dóbr kościel- 
nych w prowincyach zabranych i w cesarstwie, a nie jako naj- 
wyższa, instaneya w sprawach kościelnych jak tego pragnął Mikolaj. 


1) Dnia 30. marca 1841 í. 

2) Dnia 17. kwietnia 1841 r. 

3) Dnia 8. stycznia. 

+) Z dnia 30. marca i 17. kwietnia 1841 r. 
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Wkrótce zaszla rzecz bardzo ważna dla połączenia królestwa 
Z cesarstwem na mnem polu, mianowicie zniesienie komory celnej 
na granicy Królestwa i Prowineyj Zabranych. Wprawdzie pod 
wzeledem finansowym nie było to dla Rossyi korzystne, ale Mi- 
kolaj i Paskiewicz uważali, że będzie to znowu krok naprzód 
w dziele zjednoczenia Królestwa z pozostała częścią monarchii. 
i pomimo protestu ministra finansów Mr. Kankrina, wewnetrzna 
komora celna zostala zniesiona, a straż przesmnięta na zewnętrzna 
granicę królestwa. Mikolaj nadaje projektowi temm wielkie zna- 
czenie. „Sprawę te“ — pisze do Paskiewieza — „uważając zawsze 
za najważniejszą. nawet ze wzeledow politycznych. starałem się 
nie bez trudu przekonać ministra finansów na jej korzyść; teraz 
on stę tem zajmuje”. 1) A 

Tymczasem stosunki z Prusami coraz więcej sie oziebialy. Wla- 
śnie upływał termin „kartelowej konwencyi* t. j. umowy o wymianie 
jeńców. zawartej w 1850 rokn między Rossyą a Prusami na 12 
lat, czyli do duia 29. czerwca 1842 roku. Rossya chciala wprowa- 
dzić pewne zmiany, mianowicie pragnela wyraźniej postawić kwe- 
stye wydawania zbieglvch wojskowych i rekrutów. Szczególnie o to 
ostatnie najwiecej jej chodzilo, ponieważ w 1542 r. ogromnie zwiek- 
szyła sie ticzba wypadków ucieczki rekrutów do Prus. Prusy na- 
tomiast zgadzały się odnowić konweneye z dodaniem ustawy, któ- 
ray obowiązywała pograniczne władze pruskie do chwytania i od- 
dawania Rossyi zbiegłych rekrutów. ale ządaly wzamian nstepstw 
ze strony Kossy! w pobieranin ela od towarów pruskich. Prasa 
pruska, zwłaszcza „królewiecka gazeta* występowała jawnie prze- 
ciw odnowieniu tej umowy. oczywiście w celu zmuszenia Rossyi 
do nstępstw celowych. Takie stosunki ogromnie drażnily Mikołaja. 
Cheqe zmusić Polaków do nienkrywania zbiegłych rekrutów. kazal 
Paskiewiezowi na ich miejsce brać natychniast innych do wojska. 
„Niema wątpliwości* — pisze do swego namiestnika — Ze w cza- 
sie pohorn rekrutów znowu wieln ucieknie; ale ponieważ za zbie- 
glych będzie się brało natychmiast innych do wojska, to przypu- 
szezam. że sami Polacy będą pilnie uważali, aby ich rekruci nie 
mogli się ukryć“. *) Tymczasem rekruci ciągle szukali schronienia 
w Prusach. Paskiewiez nastawal na zawarcie konweneyi, ale Mi- 
kolaj był tak oburzony wyrzekaniami prasy pruskiej na niemoże- 
hne trudności clowe ze strony Rossyi. ze nie ehelal odnawiać 

1) Dn. S. grudnia [841 r. 

en 7. ezepwea 184% r. 
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s nmowy, dopóki Prusy nie okażą jakiegoś przejawn skruchy. Czy- 
tamy o tem'w listach z 1842 i 1843 roku: „Prusy uwiadomily 
mnie. że chen odnowić umowe, ja dziękuję i nie przyjmuję, dopóki 
nie zmuszę ich do przyznania sie, że klamali, narzekajae na po- 
zorny ciężar takiego stanu rzeczy dla Wschodnich Prus, i przeci- 
wanie. dopóki mnie nie będą błagać, abym się zgodził na odnowie- 
nie umowy“. 1) W niespelna rok potem pisze znown: „b ereczki 
rekrutów powinny się wkrótce zmniejszać. a potem znpelnie ustać. 
Vle eel nasz wkrótce bedzie osıneniety, ponieważ Prusacy się nie- 
cierpliwią i widzące swoja omylke, myślą nad sposobami powroeenia 
do na. stanu rzeczy. A ja czekam, żeby wypowiedzieli „je- 
stesmy winni“; wtedy wszystko powróci do dawnego trybu. czego 
właśnie my żądaliśmy*. *) Feldmarszalek natomiast popierať za- 
warcie umowy. Uskarzal sie on nieustannie, że przy braku kon- 
wencyi, nie tylko rekrnci, ale wszyscy zloczyney uchodzą zagranicę 
bezkarnie. Nakoniee 20. maja 1544 r. podpisano w Berlinie umowę. 
Stosunki z Prusami pozornie nnormowowały się, chociaż w gruncie 
rzeczy cesarz mial żal do króla pruskiego, za jego liberalne rządy 
i ciągle starat sie wynaleźć w swojem parstwie smutne następstwa 
tego sąsiedztwa. kiedy odkryto w 1843 r. w Warszawie tajny spi- 
sek, do którego należalo kilku oficerów. rząd rossyjski natychmiast 
wywnioskował, że to jest wynik wolnomyślnych prądów. które tak 
swobodnie rozwijają się w sąsiednich Prusach. Cesarz pisze o tem! 
„ Wolmomyślny duch w Prusach mnsi sie odhić i na Polakach. 
i tylko bezwzeledność i niezmienność naszych środków może jeżeli 
nie zwyciężyć, to przynajmniej przerwać rozwój czegoś gorszego”. 3) 
Wogóle cesarz byl zupelnie zrażony do polityki pruskiej. Przeja- 
wia się to w listach z rokn nastepnego: „Zuiklo zaufanie do króla 
pruskiego tak w poddanych jego jak i u nas. albowiem nikt nie 
może wierzyć w jego stalość*. t) 


I 


Rok 1844 zaczął się w Galieyi odkryciem spisku, w Króle- 
stwie odkryciem związku ks. Ściegennego. Na każdy taki objaw 


lin RR. sierpnia 1543 r. 

2) Dn. 20, lipca 1845 r. 

3) Dn. 18. sierpnia 1845 r. 

+) List z dn. 24. stycznia 1544 r. 
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cesarz zwracal baczną nwagę, każe natychmiast ponaprawiać wszyst- 
kie uszkodzenia w warszawskiej cytadeli na wypadek rozruchów. 
albowiem, jak pisze: „Nie można być dosyć ostrożnym”. 1) Związek 
ks. Bciegennego w Labelskien, odkryty w październiku r. 1844, 
niebardzo zmartwil cesarza Mikolaja. Przeciwnie, cesarz potrafil 
w nim nawet wynaleźć pomyślne dla siebie strony. Tak o tem pi- 
sze; „W opisywauem zdarzeniu dwie rzeczy są pomyślne, to, że 
obywatelom grozi niebczpieczeństwo, a zatem korzystnie dla nich 
jest trzymać z nami, a drugie, już owoc tego pierwszego, że oby- 
watel donosi na księdza: to doskonale! Jak też to papież będzie 
bronił bantownika i zabójce(?) (t. j. ks. Ściegennego)*. *) 

Jak widzimy, ideal księdza Sciegeunego — stworzenie rze- 
ezypospolitej chłopskiej. nie wydal się zbyt groźnym Mikolajowi L 
Niemniej tak naczelnik związku, jakotez wielu jego wspólników 
zostali skazani na śnierć, u nastepnie w drodze faski zesłani do 
cieżkich robót w kopalniach nerczyńskieh, we_wschodniej Syberyt. 

Po rozbicin związku ks. Sciegennegu cesarz Mikolaj jeszcze 
energiczniej zajął się sprawą dachowieństwa katolickiego w tem 
przekonanin, że księża sa jednem z głównych utrudnień w akeyi 
wyuarodowienia Polaków. I znowu powraca do myśli zeentralizo- 
wania ich zarządu w Petersbhureu. Pisze o tem do Paskiewicza: 
„Wszystko, co się tyczy stanu umysłów w Królestwie. mnie nie 
dziwi, ja to dawno przewidzialem i powiedziałem depntacyi, o ile 
sobie przyponinasz; ponieważ nigdy im nie wierzyłem. więc nie 
mogę nważać się za osznkanego. Ale uważam, że wohes tego nie- 
tylko mamy prawo. ale konieczność nas zmusza zwiększyć ostroż- 
ność, svoga sprawiedliwość i wyszukuć wszystkie możebne środki, 
aby im odjąć wszelkie sposoby szkodzenia nam. Bardzo ważnem 
jest to, Ze coraz więcej rewolucyjny duch fanatyzmu pozornie ka- 
tolickiego. zaślepia tych durniów do tego stopnia. że oni sami po- 
magaja mi w nakładaniu im kagańca; tym kaguńcem, który bez- 
warmikowo im naloze, jest przyłączenie dnehownej dyrekcji do 
tutejszego rzymsko-katolickiego kolleginm. Ja na to mam wladze 
i silę — kaze siebie sIncha6“. 3) Rzeczywiście wkrotce potem na- 
znaczył jednego z biskupów warszawskich. Tomaszewskiego. ezlon- 


1) Dn. 13. sierpnia 1544 r. 

+) „Kniaź Paskiewiez* Szezerbatowa, Prilożenia Nr. 53 List 
z An. 29. paźdz. 1844 r. 

2) List z dn. 7. grndnia 1844 r. 
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‘kiem petersburskiego kollegium. Paskiewiezowi zaś kazał nazwać 
Komisye duchowną w Petershurgu pierwszym, a Komisye ducho- 
wna w Warszawie drugim departamentem rzymskiego duchownego 
kollegium: przyczem w obydwóch departamentach na razie mial 
pozostać tensam porzadek rzeczy. Ponieważ Kościołowi katolickiemu 
chodziło o treść nie o formę, więc nie robił trudności w przyjęciu 
tego podziału na departamenty, a Mikołaj by! zadowolony ze swego 
pomysłu, ho widział w tem pewną łączność z Petersburgiem. a za- 
tem większą zależność i latwiejszą kontrolę. „Zdaje mi sie“ — 
pisze do Paskiewieza — „że myśl jest dobra, tembardziej, że usuwa 
wszelkie trudnosci“, 1) 

Korespondeneya Mikolaja z tego czasu t. j. z lat 1844 i 1845 
jest bardzo ciekawa. Wprawdzie nie były to lata ważniejszych wy- 
padków z życia politycznego naszego narodu, ale nieustanne Wy- 
krywania tajnych patryotycznych związków w Królestwie. dają 
powód cesarzowi do bardzo szczerych wynurzeń przed swoim przy- 
Jacielem Paskiewiczem odnośnie do Polaków. Przeczytanie kilku 
ustępów z tych listów wystarczyłoby dla stworzenia sobie zupel- 
nie jasnego pojęcia o tem, jaki byl właściwie stosunek uczuciowy 
Mikolaja J. do naszego narodu i jaki program postępowania. Po 
stłumieniu związku księdza Ściegennego pisze Mikolaj: „danie 
Twoje co do niepoprawnego szaleństwa Polaków podzielam w zu- 
pelmości. Gdyby jednolitość środków używanych przeciw ich zamy- 
sion, mogla być zachowana nietylko u nas, ale i w Austryi 
i w Prusach, wtedy tylko można by sie było spodziewać. Ze czas 
ich wyleczy z próżnych usilowań, po stu latach mogliby się zmie- 
nić; ale kiedy zamiast tego widzimy zupelnie przeciwny system 
postępowania z nimi w Prusach, a w Anstryi wszystko się korzy 
przed panowaniem katolickiego fanatyzmu, przed którym wszystko 
milezy, wszystko ustępuje: wtedy pozostaje nam jedyne wyjście 
walczyć iprzemocą utrzymywać pokój ipokorę: 
wtedy powinniśmy tepić nieustannie wszystko, 'co 
może być dlanasszkodliwem i niebezpiecznem: 
jest to najcięższy i najprzykrzejszy obowiązek, ale obowiązek święty 
wobec naszej ojczyzny, która już dwa razy drogocenna swą krwią 
zwyciężyła Polskę. Nie mogę ci dość napowlarzad, że przy naj- 
ostrzejszej sprawiedliwości trzeba bez wahania iść naprzo. ku ce- 
lowi, tępić wszystko dla nas szkodliwe. Na czele wszystkiego 


1) Dn. 5. lipca 1845 r. 
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wrogiego dla nasstawiam dnehowieństwo i wy- 
cllowanie; pierwsze, trzeha zmusić do posłuszeństwa wbrew 
wszelkim przeszkodom. i ja wymagam tego stanowczo i nieustan- 
nie; drugie już rozpoczęte, trzeba prowadzić w dalszym ciągu i co- 
raz bardziej utwierdzać na raz obranej drodze, a czas uwieńczy 
nasze trudy. Ani opinia, ani grożhy, ani łajame cudzoziemców nie 
mogą i nie powinny nas odstraszać”. 1) 


WANDA PERENATKOWICZÓWNA. 


(Dokończenie nastąpi.) 


1) Z dn. 20. grudnia 1844 r. 
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ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ”, 


Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierórocznie 2 K, w gra- 
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie U, talara, 
która prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto- 
wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ- 
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli I tom 
10 K, za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt | K. 


Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej“, którzy uiszczą 
przedpłatę na „Gazetę* z góry za cały rok (od I sty- 
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik“ bezpłatnie, zaś prenumeratoro- 
wie dwiercroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi | K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt. 


Dodatek do „Gazety Lwowskiej“. 
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Rok XLII. 


Tom XLII. — Zeszyt VIII. Sierpień — 1914. 


Odpowiedzialny redaktor: Apam Kkucnowiscki. 


WE LWOWIE. 
Nakładem wydawnictwa „Gazety Lwowskiej“. 
Z drukarni Wł. Łozińskiego. 
(Zarządca J. Niedopad). 
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Treść zeszytu. 


— Twórczość mŁULZIEŃCZA SŁOWACKIEGO, napisał Juliusz 
‚Kleiner. 

— GENERAŁOWA SOWIŃSKA I KLEMENTYNA HOFEMANOWA 
W CZASACII POWSTANIA LISTOPADOWEGO I PO KAPITU- 
LAGYI WARSZAWY, napisał Alexander Kraushar. 

— O ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA, NIEOBJĘTYCH ŽA- 
DNEM Z WYDAŃ ZBIOROWYCH. PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW 
TWÓRCZOŚCI EL..Y'EGo. napisał F. Hocsick. 

— MŁODE LATA FELICYANA M. FALENSKIEGO. (ZE ŹRÓDEŁ 
RĘKOPIŚMIENNYCH). napisal Przecławski Wiktor. 

— KOŚCIUSZKO W LITERATURZE POLSKIEJ XVII. w., napisał 
Ignacy Górski. 

— ANORMALNA NIEPOCZYTNOŚĆ W PROJEKCIE AUSTRYACKIEJ 
USTAWY KARNEJ, napisał Dr. Jan Paygert. - 

— MIKOŁAJ I. A POLSKA PO ROKU 1851, napisała Wanda 
Peretiatkowiezöwna. 

— BIBLIOGRAFIA „GAZETY LWOWSKIEJ*, podał Władysław 
Staniszewski. 


Twórczość mlodzieneza Słowackiego. 


(1826—1830.) 


Na tle skomplikowanej, sprzecznościami przepelnione) epoki 
romantycznej. w której Inezyly sie bogactwo sil żywotnych i cho- 
robliwość. ucieczka od życia i jego lebokie twórcze zrozunienie, 
młodzieńczy polot i starczy przesyt — na tle epoki tej z dziwną 
wyrazistością występuje w swych liniach subtelnych i blaskach 
jaskrawych postać Słowackiego, który był może romantyzmu —. 
wcieleniem najpelniejszem. 

Bo jeśli romantyzm w najgłębszej swej istocie był przeciw- 
stawieniem jednostki światu, konfliktem między indywidnalnością, 
a nstalonym porządkiem  kultnralno-społecznym, uznaniem, że 
jednostka jest sila równoważną wobec calej rzeczywistości zew- 
nętrznej i w zestawieniu z tą rzeczywistością reprezentować może 
wyższą wartość — to cala niemal poezya Slowackiego od prób 
młodzieńczych do Kröla-Ducha jest poetycznem symbolizowaniem 
rośnięcia jednostki ponad świat aż do tej wyżyny zawrotnej, w któ- 
rej się uzna stwórcą świata. 

A jesli romantyzm wahał się ciągle między ucieczką od świata 
a żądzą przekształcenia życia, jeśli, z rzeczywistości obecnej zawsze 
niezadowolony, przebiegał drogi od pesymistycznego stwierdzania 
bezwartościowości życia do optymistycznego wydobywania warto- 
ści, ukrytych niewtajemniezonemn wzrokowi, jeśli było w nim 
miejsce i na kult samotnictwa i na kult życia i na kult tajemnicy 
— to w Słowackim wszystkie te sprzeczne przejawy znajdą wyraz, 
w dziwną jednolitość skomplikowanej psychiki włączony. 
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Jeśli zas romantyzm tem stal sie wielki, że odkrył dusze 
czlowieka nowożytnego, duszę narodu i dusze przyrody, że wzniósł 
się twórczo w sfery religijne i wniknął w przestwory nieświado- 
mego i Ze przytem czerpał najobiiciej z wszechświatowego skarbca 
kultury — czyż nie jest romantykiem typowym Slowacki, twórca 
dusz, mających być obrazem wieku, wskrzesiciel narodowej prze- 
szłości, glehoko wcznwający się w przyrodę, wdzierający sie w taj- 
„nie świata duchów, rozmilowany w sferze snów, przeczuć i ma- 
rzeń, a zarazem najbardziej przepojony europejską knlitmą lite- 
racka. 

l jest nawskrós romantykiem w zmieszaniu kryteryów życia 
i poezyi — i jest nim również w artyznue swoim. w dążeniu do 
form najgiętszych, w. otaczanin wszelkich wyobrażeń melawien 
asocyacyjno-iezuciową, w rozlewającej się wśród słów jego tali 
nienchwytnych. bogatych. pólświadomych drenień duchowych. 

I jest typem romantyzmu w zlaczenin dekoracyjności i psy- 
cehologizmu, on — poeta blasku i gestu — i zarazem Lak, jak malo 
kto, świadomy odrębnego piękna niezwyklych stanów psychicznych. 

f jest nawskróś romantykiem w tworzeniu świata, który je- 
(lnocześnie jest wizyą i prawdą, snem i rzeczywistością. 


Gdy Słowacki myśleć poczyna o ogłaszaniu ntworów, roman- 
tyzm już trynntnje w Polsce; dokonany jest już pogrom klasyków, 
z których zwycięsko drwi Mickiewiez w przedmowie do petors- 
bnrskiego wydania, których może lekceważyć sobie Mochnacki; 
a nawet w domu wdowy po klasyku Enzebinszu Słowackim więcej 
może zainteresowania budzą skromne plody romantycznej Muzy 
Odyńca, niźli wydane niedawno poczye Enzebinszu. 

Gdy niedlugo potem marzący o sławie poeta znajduje się 
w literackiej stolicy Europy, w Paryżu, zastaje tam wszechwładz- 
two romantyzmn mlodego, niedawno właśnie próbę sily zwycięskiej 
dalo przedstawienie „Hernaniego“ — i teraz poeta romantyczny, 
pod które to miano podpada zarówno Wiktor Hugo, jak Dumas, 
jak Vigny, jak Lamartine — staje się królem opinii. I wtedy, gdy 
geniusz Slowackiego rozwija sie poteżnie. patrzy on ustawieznie 
na panowanie romantyzmu, który ogarnal poezyę i malarstwo, lilo- 
zofię i życie, a wdzieral się i w religię i w politykę. 
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Slowacki ducha inieyatywy bezwzględnej nie mial w sobie; 
mie byl z tych, co konsekwentnie i świadomie wbrew prądowi 
idąc, wylamuja z trudem drogi nowe; za to byl z umysłów tego 
typu, co z latwoscia niesłychaną wstapiwszy na drogę zaczętą już, 
„ lecz jeszcze świeżą, jeszcze przez świeżość i nowość ponętną, umieją 
dochodzić do punktów niespodzianych, do perspektyw imponującej 
rozległości. Jego wrażliwość niesłychana doprowadzała do rozwoju 
najbogatszego i najskrajniejszego, ale nie zatracala kierunku, który 
jej dalo potrącenie, wynikające z atmosfery czasu. 

Ow brak stanowczej inicyatywy łączył sie jednak z tak wy- 
bitna 1 tak świadomą siebie ehetnoseig duchową. że trwałe nasla- 
downictwo czynił psychiczną niemożliwością. Slowacki tworzyć 
mógł tylko o tyle, o ile się czul w calej pelni sobą. Więc też jego 
calkowite wniknięcie w prady romantyczne tłumaczy się przede- 
wszystkiem tym faktem, iż go organizacya psychiczna wiodla w tym 
wlaśnie kiernnkn. 

Slowacki należy do tego typn osobników psychicznych, u któ- 
rych odbieranie wrażeń i zachowywanie ich w pamięci posiada 
odrębną cechę subjektywności, u których treść, dana przez wraże- 
nie czy przeżycie, nie wystepuje nigdy w swej czystej, pelnej wy- 
razistości, ale lączy się nierozerwalnie z rozległą mglawicą subjek- 
tywnych stanów. Wiemy, że żadne wrażenie nie pozostaje w umy- 
śle izolowane, każde budzi pewną reakcyę ueznciową i wywolywa 
szereg mniej lub więcej uświadomionych asocyacyj — i z tem oto- 
czeniem swojem psychicznem utrwala się w psychice. Ale możliwe 
są przytem dwa wypadki. Ta treść uezuciowo-asoeyacyjna może 
nie dochodzić do pelnego uświadomienia i podsycać tylko energie 
wrażeniu wzelędnie przypomnienia; w takim razie uczuciowy pod- 
klad wpływa tylko na większą wyrazistość, na szczególne uwy- 
datnienie pewnych elementów, ale ani treści nie przeksztalca ani 
tem bardziej nie góruje nad nią; gdy zaś dojdzie do całkowitego 
uświadomienia, występuje wyraźnie jako dodatek do treści wrażeń, 
lącząc się z niemi. lecz nie przenikając ich ; możnaby typ ten od- 
bierania i pamiętania wrażeń nazwać obserwatorskim. Inaczej dzieje 
sie u ludzi, u których treść nczneiowo-asocyacyjna odrazu intenzy- 
wnością swoją dorównywa wrażeniu lub nawet je przerasta: dzieje 
się n nich coś podobnego, jak u nerwoweów. slyszących zgrzyt — 
z tym zerzytem lączy się jako odczucie intenzywniejsze od wraże- 
nia pewien speeyalny wstrząs nerwowy, i przypomnienie zgrzytu 
jest przedewszystkiem przypomnieniem wstrząsu owego, tak, że 
jesliby chodzilo tu o przedstawienie zapamiętanego wrażenia, głó- 
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wnie domagałhy się wyrazu — wstrząs nerwowy. Ten przyklad 
jaskrawy uplastycznić może charakter wspomnianej wrażliwości; 
wrażenia budzą stan uczuciowy, wywolują kompleks asoeyacy). 
które, choć nieznpelnie wyraźne, występują odraza w świadomości 
jako przenośny dodatek; nie dają one wrażeniu trwać w czystości 
i pełności, ale przeksztalenja je, pozwalają tylko pewnym elemen- 
tom na uzyskanie sily i wyrazistości — za to sily tem większej; 
i zarazem każą odczuwać, że te elementy są niejako zastępstwem 
calej masy uezueiowaj, dochodzącej do progów świadomości. Orga- 
nizacya psychiczna tego typu jest jakby instrmnentem wielostrun- 
nym, w którym (kniocie jednej strany pobudza inne do wspöl- 
brzmienia, zmieniającego ton potrąconej struny — nie podobna tu 
słyszoć tonu czystego, żawsze Johywad się bedą jakhy akordy o bo- 
gactwie subtelnom. Ten typ przedstawia wlaśnie oreanizucya Slo- 
wackiego. Kto przypomni sobie, jak Mickiewicz widzi i pamieta 
przyrodę Krymu w „Sonetach* — a jak Słowacki Ukrainy w „Be- 
niowskim* i Szwajearyi, zrozumie w tej chwili istote określonych 
typów: u Słowackiego z pod obrazów dobywa się calu fala pól- 
świadomej mgławicy, każdy obraz symbolem się staje — i bardziej 
jest symbolem, niż obrazem, bo przekształcony jest. bo wspól- 
brzmienia zalewają ton zasadniczy. i 

kuch psychiezuy, wywolany przez podniete, przerasta u Slo- 
wackiogo sily samej podniety. Ziąd teź nie potrzeba mm wielkiej 
obfitości przeżyć: jemu starezy potrącenie, by pobudzić ealy świat 
wewnętrzny. Dlatego to jego życie psychiczne tak latwo wyprze- 
dza tok wypadków, gdy u Mickiewicza życie wewnętrzne i wy- 
padki zdają się iść równomiernie. On sam powiedział, że życie 
poety nie wymaga wieln wypadków, ale chce, by te nieliczne 
miały poetyczną cechę — to znaczy, by dawały potrącenie odpo- 
wiednie, mogące przejść w harmonijny, bogaty ruch psychiczny. 
Jeśli stosankowo stabe bodźce życiowe starczą do zapłodnienia — 
to tkwi w Słowackim zdolność osiagnięcia wysokiej harmonii wew- 
nętrznej, o ile tylko w pewnym stopniu znajdą się na to warunki. 
Że jednak i potrącenia przykre podobnie silnie działają. więc musi 
powstać bardzo silne odczucie dysonansu. Ale gdzie rozstrzygują 
strony wewnętrzne, tam wybór psyehiezny datwiejszy niż tam, 
gdzie życie rozstrzyga: na odpowiednim stopniu rozwoju ducho- 
wego zdobędzie Słowacki niezwykłą zdolność wewnętrznego har- 
monizowania się. 

Gdzie obraz każdy, gdzie wyraz każdy nasycony jest treścią 
asocyacyjno-ucznciową, tam o odzwierciedleniu rzeczywistości tru- 
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kierunkach — ku wyjaskrawianiu i podkreślaniu siły lub ku wy- 


suhtelnianiu ; nalożenie psychiczne w pierwszym wypadku objawi 
się projekcyą sily, przeniesieniem jej na rzeczywistą czy wyobra- 
żoną podniete, w drugim — nwydatnieniem wrażliwości. Dwa typy 
kobiece najdoskonalej to ilustrują: mocarna Róża Weneda i jasna 
Lilla. W pojęcin czlowieka wiedzie ta właściwość do wyanielania 
Inh nszatanienia. W przetwarzaniu światla odpowie tym dwu kie- 
runkom błyskawica i tęcza. Zdawalohy sie, że wyjaskrawiający 
Wiktor Hugo i wysubtelniający Lamartine zespolili się w Slowa- 
ekim na tle wrażhwości niezwykłej i wyobraźni najbogatszej może, 
jaką zna romantyczna poezya. 

Na tle tej organizaeyi wytworzy się szybko u Slowackiego, 
dzięki podsycającej lekturze, bogactwo wewnętrzne, z którem sta- 
wać będzie, jako z pierwowzorem gotowym, wobec życia. On się 
nie odnosi do przeżyć naiwnie — on wnosi gotowe postulaty, a im 
więcej oporu przeciw tym postulatom odczuwa w życin, tem þar- 
dziej rośnie ich sila. Gdy zaś oprze swe postulaty na ideowej pod- 
stawie. wtedy rozhlysnie w calej potędze żadza idealn jako na- 
czelna cecha jego twórczości. 

Przeciwstawianie postulatów własnych rzeczywistemu życiu 
narzucalo się tem bardziej, że te postulaty nie pozostawaly u niego 
w sferze samych pragnień i rozmyślań, ale przetwarzały się 
w obrazy, rywalizujące żywością swą z wrażeniami rzeczywislemi. 
Już jako dziecko zapala sie do swych pomysłów í do ich wyrazu. 
Potem wytwarza się w nim zdolność snów na jawie. Ten objaw -- 
który psychiatra skwalifikowalby może jako zawiązek nenrozy — 
pozwala mu na zaspokajanie pragnień najsmielszych w sferze ma- 
rzenia; on sam Le zdolność uważa za silę, która mu dawała wyż- 
szość nad Spitznaglenı i od rozpaczy chronila. Owe sny na jawie 
przybierają charakter podniecenia nerwowego, gorączki. Wszystko, 
co dane mu jest w bladej formie wiadomości, opowiadającego 
slowa — przetwarza się (u na obraz żywy. Przeżycia fantazyjne 
nabierają mocy niezwykłej. Ziad niesłychana latwość brania prze- 
Żyć z drugiej ręki, przetwarzania literackich wrażeń na osobiste 
przeżycia. Słowacki psychicznie tkwi w literaturze — nie jako na- 
śladowca, biorący wzory, ale jako czlowiek, którego skłonność do 
przeżyć fantazyjnych nie czyni różnicy między materyałem rzeczy- 
wistym a literackim. Zarazem jednak w tych przeżyciach fanta- 
zyjnych udział psychiki całej, chorobliwie pobudzonej. jest znacznie 
większy, niż w przeżyciach rzeczywistych: to też twórczość z nich 
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przedewszystkiem będzie czerpała, a życie stanie sie materyalem 
wtórnym. W miarę rozwoju ten materyal wtórny będzie coraz bo- 
gatszy, coraz silniejszy, ale dla twórczości stanie on sie dostępny 
w całej pelni dopiero przez to, że wejdzie w syntezę ze świa- 
tom przeżyć fumazyjnych. Świat imaginaeyi i świat prawdziwy 
muszą się n niego — jak sam to raz powiedział — zlać w nowy 
świat trżeci. który będzie miał prawdę życia i świelność marzenia 
zarazem — i będzie najwyższym typem fantastyczności, na jaki 
zdobyła sie sztuka. 

Jak zaś w sferze wyobraźni biernym być Słowacki nie umiał 
i na podobieństwo snów własnyelr świat przeksztalcał — tak bier- 
ności ducha wobec natury pojąć nie mógl. Idee ducha twórczego 
we wszechświecie przejął wprawdzie od innych, ale natehnął ją 
życiem wlasnem. On jeden doszedl do tego, by wżyć się w pro- 
cos tworzenia świata przez ducha indywidnalnego. A temsamen 
problem romantyzmu. przez Fichtego postawiony w abstrakeyi. do- 
prowadził do konkretnego wyrazu. Zamknął linię rozwojową ro- 
mantyzmau. 


x ° 
$ 3: 


Dla teoryi dziedziczności $lowacki przedstawia wyjatkowo 
wdzięczny temat badania. Zdolności ojca i sklonności matki zda- 
wały się wskazywać na powolanie poety, a odziedziczona organiza- 
cya fizyczna niosła ze sobą tę wymowną wrażliwość nerwów, 
która stać się miala podłożem jego sposobu odczawania i tworzenia. 

Wątly organizm, a wielka energia psychiczna, objawiająca 
się jednak nie w sferze dziąlania, ale w sferze produkcyi nmysło- 
wej — to cechy Euzebiusza Slowackiego.?) Na ich tle rysuje sie 
w nim trwała dążność do wzbijania się w górę, praca nad sobą 
i wkładanie trudu niemalego w swą działalność nankowo-poety- 
czną. Napięcie wladz duchowych u człowieka, który jako dziecko 
już byl słabowity, a żył z rozwijającą się chorobą piersiową, do- 
prowadziło do wielkiego zaostrzenia wrażliwości, czyniąc go przy 
wszelkich zaletach charaktern zgryźliwym wobec świata, smutnym 
w duszy własnej, czującym się dobrze tylko w sferze umysłowej. 

Jak wplywa! na dziecko swe — to pozostanie na zawsze ta- 
jemmicą. Ze pierwsze wrażenia mogly być wagi wielkiej, że dziecko 


Re) Życie jego i dzieła przedstawił najdokładniej Jan Witek (Bu- 
zebiusz Slowacki, Sprawozdanie gimnazyum w Drohobyczu 1909 
i Księga pamiątkowa ku czci Słowackiego) . O źródłach jego poglądów 
pisal J. Richter w „Pamietniku literackim“ 1913, Por. nadto ustępy 
odnosne w Chmielowskiego „Historyi krytyki“. 
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już ezulo się dzieckiem poety, (o wszystko rzeczy, które mniej lub 
więcej ogólnikowym hipotezom sa dostępne. Pozostał dla syna mi- 
tem niejasnym o treści ncznciowej niezbyt silnej, ale szczytnej 
i szlachetnej. W poemacie życia „Ten. co spoczywa na Rossie“, 
daje u wstępu akord. którego brzmienie harmonijnie włacza się 
w pojęcie życia. nksztaltowane przez syna. 

Za to w stosunku do matki") nie dziedzicem tylko był Sło- 
wacki, lecz tworem marzeń i starai matczynych i tej atmosfery 
domowej, której ona dała piętno. Co wiek osınnasty i początek dzie- 
wietnasteeo dawaly jako zawiązki romanfycznego patrzenia na 
świat, to zebralo się niejako w duszy tej kobiety wrażliwej, żywej, 
latwo zapalnej, żądnej poctyezności w życiu. Jeśli mąż pierwszy 
był literatem, to ona psychicznie tkwiła w literatnrze — tak jak 
się to stać miało u syna. Z romausów przeszło w nią pragnienie 
jakiejś niecodziennej tresci uczuciowej w życiu, chetne zaglebianie 
się w ncezncia i pewne pozowanie na smutek. Z drugiej strony je- 
dnak młodzieńczość natury, nuczuciowość prawdziwa, a przytem 
pewna trzeźwość umysłu chroniły ją od popadnieeia w niesmaczną 
przesadę; przyczyniał się do tego niepospolity talent towarzyski. 
który czarował wszystkich, a jej samej pozwalal wieść życie nroz- 
maicone — chociaż i nrok samotności nie byl jej obcy. Uecho- 
wala ja zdolność odczuwania i wyrażania nezne, a przytem 
w tej kobiecie. romansami przepojonej. bylo przecież zdrowe 
umilowanie naturalności i prostoty i wielki urok kobiecości, nie 
sfalszowanej przesadą sentymentalizum. Wizerunek ten w listach 
rysuje się z nieslychana przejrzystościa — a dodać trzeba, że cha- 
rakter tych listów, że ieh rytm nawet podobny jest do tego, jaki 
okazuje korespondencya syna. Zdenerwowana. przechodząca łatwo 
z nastroju w nastrój, skłonna do gwałtownego płaczu bez powodu. 
zachownje zawsze delikatność i wykwintność. Nie mająca ntrwalo- 
lonych zasad. uczuciami darząca tylko ludzi. nie idee, umie prze- 
cież wśród atmosfery kosmopolityczno-niemoralnej, jaka panuje 
w znacznej mierze wśród jej wileńskich znajomych, zachować uie- 
zaprzeczoną szlachetność nuczncia. która sprawi. Ze syn, chociaż 


1) Najważniejszem źródłem dla poznania matki Słowackiego są 
listy jej do Odyńca z lat 1826—1829, wydane przez Meyeta (Przew. 
nauk. i lit. 1898). Por. nadto: Kossowski, Matka poety (Sprawozdanie 
gimnazyun: im. Słowackiego, 1909 i Księga pamiątkowa ku czci Sto- 
wackiego). 
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idcalami tak bardzo sie wzbija nad jej poziom, nigdy we wepo- 
mnieniuch matki nie odezuje dysonansu. T) 

Pod okiem matki tej wzrasta poeta przyszly?) — dziecko 
równie niezwykle, jak watle. duma matki, jedynak, mający jej ma- 
rzenia spełnić — ale zarazem przedmiot obawy ciągłej. Łatwo 
przedstawić sobie wobec tego wychowanie, w którem nadmierna 
ezulose cgzaltowanej matki potęgowala wrażliwość dziecka, a jej 
ambieye podsycaly próżność. Wytwarza się dokola niego atmosfera 
cieplarniana, chociaż nie brak w niej bylo elementów tężyzny, 
jakie głównie wnosili starzy ‚Januszewsey; ale ta tężyżna wsiąkała 
bardziej w skarbnicę pamięci i wyobrażni dziecka, niż w jego cha- 
rakter. Było ono przytem otoczone piękuem: wdzięk matki i nie- 
pospolita piękność sióstr przyrodnieh nadawala ów ton otoczeniu 
kobiecenu, w którem wzrastał. A jeśli już w najbliższej sferze nie 
brakło pierwiastków artystycznych, bo wuj Teefil Januszewski ma- 
lowal z zamiłowaniem, a wuj Jan mial aspiraeye literackie, to 
jeszcze więcej bylo ich w towarzystwie, które napełnialo salony 
pani Becu, z mlodym Odyńecem na czele; przelotnie zjawial się 
i Mickiewicz. 

Wsród mmysłowcj arystokracyi chowal sie młody chlopiec, 
przez inteligeneye i subtelność uczuć, a niemniej i przez organiz 
wątły znaczony arystokratycznem piętnem. Nie społeczny mimo 
towarzyskości, zbliża się tylko do jednego, o lat kilka starszego 
przyjaciela, do Ludwika Spitznagla. W okresie, gdy lat kilka star- 
szestwa. tworzy wprost czlowieka odmiennego, on zespala sie du- 
chowo nietylko z młodzieńcem starszym, ale z młodzieńcem nie- 
zwykłym o zakroju patologicznym. Szybki rozwój psychiczny zo- 


1) Na ten fakt należy nwagę zwrócić, bo pojawiły się o Slo- 
wackiej sądy mimo bystrości swej zbyt ujemne. Należy zwłaszcza za- 
znaczyć, że jej narodowa obojętność nie byla tak wielka, jak twierdzą, 
że nawet wobec procesu filareckiego nie zachowywała się calkowicie 
w duchu profesora been. Dowodem następujący ustęp listu do Odyńca : 
„Naprzód byłam wzruszona wiadomością 0 manifeście, wydanym przy 
koronaeyi, przebnezajacyın wszystkim obwinionym, wciągniątym pod 
sledztwo i t. d. Cieszyłam się i smucilam, bo mi żal było że 
to przehaczenie nie sięga więcej w przeszłość. (Przew 
nauk. i lit. 1898, List z 2. września 1826 [nie z 9. września. jak 
mylnie wydrukowano]). 

2) bsychologicznem oświetleniem poety zajął się najdokładniej 
prof. ini, nadmiernie jednak podkreślając pierwiastki ujemne w oto- 
czeniu Słowackiego (Młodość Slowackiego, Sprawozdanie gimnazyum 
Strzadkowskiej 1909). 
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staje podsycony. Z myślami i planami pezyjaciela rywalizuje wyo- 
braźnią. W rozmowach z nin — tak jak w lekturze — znajduje 
pokarm, którego życie jeszcze dać nie moglo. A zdolność życia 
wyobraźnia już mu daje poczucie siły i chwile szcześcia: 


Dziecko z czarnemi oczyma 
Młodsze wiekiem. natchnieniom dało myśl skrzydlatą, 
I wypadkami myśli żyło w siólmem nicbie. 
Młodszy marzenia stroil czarnoksięzką szatą. 
A potem silną wolą rzucał je przed siebie — 
I stawały — i widział przed sobą obrazy, 
Od których się wylamal zimniejszym rozumem: 
Więe przeezuł, że marzeniom da kiedyś wyrazy.,. 
Przed sobą mial krainę duchów do zdobycia. 


W domu rozwijała się knltura nczucia i slowa, tworząca ła- 
twość wyrażenia osobistości własnej — w towarzystwie Spitzna- 
gla śmialość, wyrazistość i rozleglość marzeń przybierała rozlegle 
rozmiary, za planami przyjaciela idae w dalekie kraje Wschodn, za 
księgami Swedenborga w zaświaty, pragnąca niezwykłości i taje- 
mnie, w sile swej już mająca cechy genialności. 

W tej krainie marzeń ksztaleilo się uezucie. Zbierała sie fala 
rozkołysanej sztneznie nucznciowości bez konkretnego przedmiotu. 
W zetknieein z życiem mmsiala ona wytwarzać przykre poczucie 
braku i żądzy znalezienia czegoś, coby moglo stać się jej żywem 
ogniskiem. 

Tem silniejsza mnsiała być ta żądza, że organizm nie pozwa- 
lal na fizyczne wyładowywanie energii iłodzieńczej, a stosunek 
do przyrody, ścisły i serdeczny od dzieciństwa, był tylko polem 
rozsnuwania ucznciowości nicokreślonej. 

Treść życia mlodzienezemu daje miłość do Ludwiki Snia- 
deckiej. Z chwilą, gdy milość czaje się stracona. ady obrażona zo- 
staje duma, spotęgowana fala ncznciowości cofa się ponownie 
w świat marzeń i opancerza wolą oporna wobec wrażeń świata. 
lm bogatsze było już dawniej życie wewnętrzne, tem silniejszem 
i ważniejszem wydaje sie to przeżycie, na które skierowana zo- 
stala cala potęga marzeń. Mlodzieniec, który czuł już niejasno, że 
życie nie potrafi mu dać tyle, ile dalo przedweześnie marzenie, 
przerzuca sie do dumnego postanowienia, że nie chec już od życia 
treści cennej. W tem utwierdza go byronizm; Byron mu pokazy- 
wal postacie, których cale życie nksztaltował jakiś jeden (akt bo- 
lesny, wyeiskajaey niezatarte piętno. Żyjący po liierackn — nrabia 
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sohie ohraz własny na podobieństwo tych bohaterów. Jako treść, 
wypełniająca dusze, zostaje mu wyobraźnia — i ambicya. Rozwija 
się trawiące poczucie braku, inino, że nie znika wrażliwość w sto- 
sunku do życia. Ale życie to jest jeszeze przez czas jakiś w treść 
bardzo ubogie — dla niego tem uboższe, im bogaciej rozwinęły sie 
pragnienia i tęsknoty. Wyprzedzil tempo życia. Mścilo się na nim 
to, że nie potrafil przystąpić do życia naiwnie, Ze zanim je po- 
znal, już miaf gotowy obraz jego — i żadal podobieństwa. A uie- 
zwykłą iutnieya psychologiczną odtworzył tę klątwę braku na- 
iwności: 


Gdy lampa gaśnie, kiedy pieśń piastunek ścicha, 
kiedy się male dziecko Z kolyski usmiecha, 

Ma sen całego życia. — A gdy tak przemarza, 
Dzieci na świat nieznany smutną patrza twarzą, 
I bladem przerażają czołem od powicia 

Smutne pomiędzy ludźmi — bo mialy sen życia. 


LU 


Wzmożone życie wewnętrzne bez należytych podniet ze strony 
świata zewnętrznego wytworzylo w świadomości poety poczucie 
braku. Ono jest pierwszym uświadomionym podkładem jego roman- 
tycznego smutku. T w pierwszym utworze zachowanym, *) któremu 
Slowacki poświęcił wiele starania, w „Dumie ukraińskiej“, jasno 
Wyraża sie to poczucie: 


Ach! ezyliż tylko od burzy 
Wiednie kwiatek polnej róży? 
Gdy jej rosa nie poleje, 

Gdy jej wictrzyk nie obwigje, 
Patrz, jak zaraz smutna. blada, 
Patrz. jaka bliska skonania: 
Listek po listku opada 

I do ziemi głowę skłania. 


Ustęp ciekawy, bo właściwie wychodzący z ram „Dumy“. 
Wprawdzie antor łączy go z treścią w ten sposób, Ze okazuje hbo- 
haterke, Hanke, smutna juz przed nieszczęściem, smntną bez po- 
wodu. ale czyż nie nasuwało się raczej tlnmaczenie smutku prze- 


1) Nosi on date 26. sierpnia 1826 
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czuciem, jakie się pojawi w analogicznym ustępie „Bieleckiego“ ? 
l czy stosowne byly wiersze przytoczone w utworze, przedstawia- 
jacym właśnie, jak burza niespodzianie Jamie kochanków? Więe 
może dlatego ozwał się w nwertnrze „Dumki“ ton, niezupełnie 
zgodny z treścią, że byl najświetniejszym wyrazem osobistego 
pierwiastkn, że Sm nastrój autora, który przecież utożsamiał 
się trochę z bohaterem — z cierpiącym kozukiem-poetą. 

Poza tym smutkiem — kióry zreszta nie był niczem wy- 
jątkowem, bo w młodości najlatwiej płyną shiętne wiersze — 
poza tym suutkiem nie indywidualnego nie tkwiło w utworze. Mlo- 
dzintki poeta poszedł tym razem po linii najmniejszego oporu. 
Jest to rzecz calkiem naturalna: pierwsze przejawy energii twór- 
czej zawsze ida droga naśladownictwa w kierunku najmniejszego 
wysiłkn. Dziwnem będzie to tylko, że Słowacki niesłychanie szybko 
przejdzie wlaśnie — w szukanin trudności, że nie ustali sio u niego 
typ dumki ukraińskiej. chociaż zduwaly sie do niego popychać jak 
najsilniej wplywy różnorodne. 

Bo przedewszystkiem w domu pani Been dumka jest formą 
ulubiona. W mnzykalnym salonie, w którym rozbrzmiewa często 
piękny glos Aleksandry Been. nieraz się daja słyszeć dnmki, Jam 
Januszewski pod ich melodye słowa podkłada, młodziutki Julian 
zna ich niemało i uledz może latwo snegerującemu wplywowi ich 
tonu. On może pisze nawet z myślą o melodyi i dlatego zwlaszcza 
początkowe strofy ukladają, nm się tak śpiewnie. 

Dziala urok Zaleskiego. Ulegano mu przecież ogólnie i umi- 
łowano jego ton nowy, świeży. Tak to zgodne bylo z duchem 
czasu, który ludowości pragnal, i takie przytem swojskie i seren 
blizkie; dragorzędni naśladowcy muozyli się i łączyli maniero Za- 
leskieeo z 8 sentynientalizmem dawniejszej czy raczej trwającej jeszcze 
epoki. I Slow acki j est sentymentaluym nasladowen Zaleskiego. 

Taeza się tu jednak i krzyżują liczniejsze pierwiastki: pe- 
dzący wśród stepu „kozak wojewody“ przypomina Malczewskiego, 
któremu blizkin mógl się czuć mlody autor przez swą melancho- 
lie. A gdy zjawia się, „ledwo błysnął świt na niebie”, to na 
myśl przychodzi „Giermek“ Morawskiego z formą podobną izpo- 
krewnym motywem tatarskiego napadu. ') Bardziej zajmujące, że 

Mickiewicz wycisnąlł już piętno — i to drugą częścią „Dziadów*. 
Nietylko dlatego. że wiersz „Dziadów“: „Niech księżyca światlość 
blada, Szezelinami tu nie wpada“, powtórzył się niemal dosłownie 


Por. Pini, Młodość Słowackiego, str. 26. 
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(„I księżycu światłość blada Na samotną chatkę pada“), ale ton 
ośmiozgłoskowca „Dziadów* brzmiał w uchu Nowackiego niemniej 
silnie, jak ośmiozgloskowiec Zaleskiego i Morawskiego. Z po- 
cządku panuje wszechładnie melodyjność Zaleskiego, w strofaeh, 
w których każdy wiersz dzielony jest cezura na dwie równe części 
o rytmie regularnym. 


Czemuś smutna, o dziewczyno, 
Czenmuś smutna, Hanko młoda? 


Ale potem nierówny rytm ośmiozeloskowca miekiewiczow- 
skiego przelunmje forme. Zupelnie melodya „Dziadów* brzmią takie 
wiersze : 


Tak słabo błyszczy dokoła, 
Jak nieśmiały blask księżyca, 
Co ciemne niebo oświeca, 
Lecz so rozjaśnić nie zdoła. 


Na tle reminiscencyj różnych powstal pomysl! jak najprostszy 
i do romansowej atmosfery domu dostosowany. Dwoje kochanków — 
ona zostaje przez Tatarów porwana, on się topiz rozpaczy. By się 
modzie stało zadość, rzecz dzieje się na Ukrainie. 

Bądź co bądź — latwość nzywania słowu jest w tym ubwo- 
rze ı pewna poetycka pomysłowość. Ale tonu wlasnego brak. Wi- 
doczne to jeszeze bardziej we wierszu pożegnalnym do Spitznaela. 
Wiersz dziwnie ubogi w treść nezuciową, dziwnie malo zawiera- 
jący rysów charakterystycznych tej przyjażni, którą opromieni „Go- 
dzina mysli“, chłodnie poprawny, w myślach banalny, jest cieka- 
wem świadectwem. jak Słowackiemn latwiej o znalezienie odpo- 
wiednich środków poetyckich, niż o indywidnalny wyraz przeżycia. 
Jest poczncie muzycznego nastroju w tem. że dwnwiersz począt- 
kowy wraca z nieznaczną Zınlana w zakończeniu: jest zdolność pod- 
niesienia treści w sterę poetycką przez obraz gwiaad podobnych, 
a nie mogących się złączyć. kiedyś, po latach, z podobnego mo- 
tywu wyrośnie cudne „Rozłączenie*; cala olbrzymia przestrzen, 
Jaką przebył w rozwoju talent poetycki, da sie zmierzyć zestawie- 
niem tych dwu wierszy o rozłące. 

Beztreściwy smntek „Dnmki* tu już znalazl treść w życiu — 
ale z tej treści należycie nie skorzystal. Dopiero cierpienie milo- 
sne daje właściwy temat smutnej poezyi. 
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Jej ksztaltem staje sie sonet miekiewiczowski. Jesli zwróce- 
nie starań w kierunku formy już w „Dumcee* jest widoczne, to 
teraz występuje ono wybitnie. Wybór między prostotą pieśni a wy- 
soką kulturą sonetu dokonywa sie szybko i stanowczo. Esteta od- 
zywa się w Słowackim i twórca, żądny (radności. W ośmnastym 
roku życia zrywa on raz na zawsze z poczatkową fazą. idąca In- 
styuktownie w kierunkn zadań latwych. Pragnie przełamywaniu 
trudności. 

Zagadnienie formy uabieru wagi naczelnej, na tle rodzaju 
literackiego, który bardziej niż jakikolwiek inny wymaga świado- 
mej artystycznej pracy, który żąda spokojnego panowania nad tre- 
ścią l wyrazem. Byl sonet w romantyzmie polskim — podobnie 
Juk w niemieckim — świadectwem niewatpliwem, Ze romantyzm 
nie byl literacką anarchiq, ule szukaniem nowego prawa, że nie 
był niszczeniem formy, ale jej tworzeniem. Zarazem jednak przez 
wybranie sonetu wchodził Słowacki stanowczo na tory formy ro- 
mantycznej, bo sonet — obcy zasadniczo psendoklasyerzmowi 
(choc pojawiający się wyjątkowo) hył produktem owego „kosmopo- 
lityzmu* literackiego, który jednoznaczny hyl z romantyka. 

Dla Slowackiego okres sonetów jest prawdziwym: okresem 
szkoły poetyckiej. Wsiąpił w nia jako niewyrobiony autor „Dumki“, 
po jej przebyciu będzie jaż — w „Szanfarym*, panował nad forma 
indywidualnie zabarwioną. 

Jeśli znaczenie szkoly sonetów określić trzeba, przez zesta- 
wienie „Szanfarego“ z „Damką*, to dlatego, że zbyt mało znamy 
sonetów, by z nich samych wysnuć dostateczne wnioski. Wzmianka 
w jednym z listów matki dowodzi, że było ich bardzo wiele — 
zachowało się zaledwie pieć; i to jednak, eo z nich wydohyć mo- 
ma, jest cłekawem świadectwem rozwojn. 

Okazuje sie, że technika Slowackiego nie jest dostatecznie 
udoskonalona, by pokonać trudności sonetu. Widoczna jest pracu 
nad należytem wypelnieniem wiersza. która prowadzi do zbyte- 
cznych powtarzań, do zapożyczania sie w pseadoklasycznych ozdo- 
bach, nawet do niezbyt stosownie dobranych wyrazów w rymowem 
zakonczeniu. Ale dla estetycznego uczucia poety jest rzeczą zna- 
mienng, że nigdzie się nie zdarza nsterka w bndowie wewnętrznej 
sonetu. w dostosowaniu treści do schematu wierszy. Milodzintki 
autor odrazu daje dowód, że jego tworzeniem kieruje świadomość 
nierozerwalnego związku treści i formy. W sonecie „Już północ* 
wprost niewolniczo oddajacy konpozyere „Ciszy morskiej“ Miekie- 
wicza, stale jest tu uczniem Mickiewicza. a z różnych rodzajów 
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budowy wewnęlrznej sonetu najchetniej widocznie stosuje ten, 
który polega na zamknięciu sonetu dwoma równoległymi obrazami — 
jednym z przyrody lub wogóle zycia fizycznego. drugim z wlasnej 
tresci psychiezuej. 


Choć róża raz na wiosnę kwitnie i opada, 
Zdarza się, że w jesieni znowu się rozwija, 
Lecz wtenczas taka watla, wysilona, blada. 


Tak choć szezeseie me wraca. gdy raz człeka mija, 
Czasem przed zgonem uśmiech na lieu osiada. 
Ale i w tym uśmiechu już się śmierć przebija. 


W pesymistycznie zabarwionych sonetach nie brak pevnej 
pomysłowości — za to brak konkretnego, indywidualnego przeży- 
cia. Nie oplatają się one dokola faktów, są rozwijaniem ogólników, 
mogących się stosować do jakiejkolwiek smutnej milości. Bardziej 
niż fakty, zdają się kierować treścią literackie motywy, budząc czy 
to echo, czy stanowisko kontrastowo. Więc gdy nieszeześliwy ko- 
chanek z „Dziadów“ pociesza sie myślą o zagrobowem polgezenin, 
gdy taka myśl staje się tem bliższa poecie dzieki znajomości la- 
martinea) — on wyrazi swój smutek przez odrzucenie nadzięi 
podobnej: 


Choć nasze dusze przejdą do wieczności łona, 
Gdy twoja tak spokojna, moja tak zwichrzona, 
W niebie się nawet dusza z duszą nie połączy. 


W innem miejscu jakby umyślne przemienienie motywa La- 
martinea w pomysl wprost przeciwny. Lamartine mówi w Le 
Vallon*: 


apose toi, mon ame, en ce dernier asile, 
Ainsi qu un voyageur qui, le cocur plein d'espoir, 
S’assied, avant d'entrer. aux portes de Ja ville, 
Et respire un moment lair embaumé du soir. 


Słowacki przejmuje i wezwanie do spokoja i porównanie 
z wędrowcem, ale trość odwraca zupelnie: 


Duszo, śpij duszo moja, coś cierpiala tyle 


gą 5 Że młody SJowacki „lamartynizuje” , zaznacza rówuież prof. 
Grabowski w swojej monografii. 
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Tak wędrowiec. grożącej śmierci niedaleki, 
Choć już do dna wychyfil trucizny napoje, 
Jednak dlugo sie męezy. nim zawrze powieki. 


Ale jeden nstęp dziwnie się odbija wyrazem i trescia. odda- 
jąc istotnie własny, odrębny sposób odczuwania: 


Może kiedyś na Jonie innego anioła 

Czoło moje rozjaśni szczęścia błyskawica: 

Lecz szczęście to nie potrwa! znów ściemnieją lica, 
A serce chwil przeszłości z rozpaczą zawola. 


Ogólnikami wyrażający stan obecny — poeta silę zyskuje, 
gdy: czyni projekeye uczucia w przyszłość. Przeciwieństwo Anten- 
sza: moc czuje, gdy się oderwie od gruntu realnego, gdy da ucz- 
ciu podstawę w marzenin, gdy treść przesunie w odległość, da jej 
izolacyę od bezpośrednio obecnych przeżyć. Slowacki zdawał sobie 
sprawę z tej eechy swej organizacyi poetyckiej: dziwił się, że Dy- 
ron mógl pisac o kraju. w którym właśnie przebywał t. zn. hez- 
pośrednio oddawać w poezyi treść obecnego życia: mówil w „(io- 
dzinie myśli“ o zdolności odrywania marzeń od życia, o zdolności 
oddalania i izolowania własnych przeżyć. A jeśli wyrażal sie, Ze 
„wszystkie ezucja skarby ogniste) wyobrażni oddal na pożarcie* 
to stwierdzał ów fakt. że jego nezncia, by wyraz znaleźć, musialy 
przechodzić przez filtr wyobrażni, że zyskiwały ksztalt dopiero jako 
podklad pewnych marzeń. Jak sen nie przedstawia uczuć bezpo- 
srednio, ale tworzy z nich tylko podłoże marzonych wypadków 
i obrazów, tak czynia poezya Słowackiego. Lata miną. nim uczt- 
cie potrafi calkowicie wyrazić sie w sposób bezpośredni. bez 
związku z treścią wymarzoną. Przez lata Słowacki ka w po- 
staci swe wkładał niesłychanie wiele z siebie, ale gdy zechce 
przemówić sun bez pomocy drugiej postaci, żyjącej odrębnie 
w wyobraźni, wtedy nasnwać mn sie będą największe trudnosci. Tu 
twórca. którego dziela tak są przepojone liryzmem —- najnmiej 
jest lirykiem. Jest lirycznym dramaturgiem, lirycznym epikiem, 
lirycznym fantasta — czysta liryka rozwija sie u niego najpóźniej. 
a gdy się wreszcie ukaże w „Uzmnie o zachodzie slonea®. pozo- 
stanie przecież drugorzędną formą jego twórczości. 

To też po raz pierwszy jest Slowacki sobą, po raz pierwszy 
istotnie wyraża odrębność swego mczncia nie w sonetach, nie 
w bozpośrednich wyznaniach, ale w utworze, w którym uczucia 
jego oplatają się dokola odrębnej postaci rznconej na tlo odlegle. 
Historya jego twórczości zaczyna się właśnie — od „Szanfarego*. 
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Lączy sie on ściśle z sonetami nietylko dlatego, że wyraz 
w nim znajduje zawód miłosny. będący treścią sonetów. ale że 
i kompozycya jego przyjęła sehemat ulubiony w sonctach — ros 
wnolegle zostawienie obrazn z życia zewnętrznego i charaktery- 
styki życia psychicznego, ewentualnie życia przyrody i życia 
ludzkiego. Wsród czternastu nstepów, połowa polega na tej meto- 
dzie. Technika epicka pozostałych ustępów i wogóle ujęcie calości 
w lużne ustępy — to oczywiście echa techniki Byrona, któremu 
ntwór zawdzięcza najwiecej. Jako kochanek Szanfary jest bladym 
krewniakiem namiętnego (taura; z „Glaura“ też głównie czernane 
szczególy oryentalne, chociaż Spitznagel również mógł ich dostar- 
ezyć, jak nasunal myśl o Szanfaryın ;T) jednak nie przypadek to 
chyba. że n. p. uwaga o rzekomym braku duszy u kobiet jest 
w  „Gianrze*. Przytem znalazly sie reminiscencye z Moorea. 
„Raj i Peri“ ma Słowacki w myśli, gdy powiada: 


Że Zara była jedną z dziewie raju, 

które wyenane za swe lekkie winy, 

Są tak jak obee dla ludzi i świata; 
/anuszone błądza wśród ziemskiej krainy, 
Leez ich myśl ciągle do nieba ulata. 


JULIUSZ KLEINER. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


1) Spitznagel przetlumaczył arabska kasydę o Szanfarym: Sh- 
wackiew pamiętniku swym stawia ten przekład wyżej od znanej para- 
frazy Mickiewieza. 


Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa 


w czasach powstania Listopadowego i po kapi- 
tulacyi Warszawy. 


Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich“ w latach 1831—1833. 


(Ze źródeł archiwalnych i rękopiśmiennych.) 


(Ciag dalszy.) 


Posiedzenie 15. listopada zaznaezonem zostaio obecnością, 
Ojca Benjamina, przeora Zakonu 00. Kapucynów. 

Glośny ów swego czasu kaznodzieja, ze świeckiego nazwiska 
Szymański, późniejszy biskup podlaski, zanim został prowineyalenı, 
a wreszcie komisarzem generalnym 00. Kapucynów w Królestwie, 
pelni} czas dluzszy obowiązki gwardyana zakonu i cieszyl się 
wielką wziętością w sferach arystokracyi warszawskiej, która za- 
sięgała rad jego w sprawach miłosierdzia. O ks. Benjaminie hedzie 
sposobność. we właściwem miejsen rozpisać się szerzej, z powodn 
zmiany opinii ogólu o jego obywatelskich przekonaniach i stosunku 
niewyraźnym do wielkorzadey Królestwa, feldmarszałka Paskiewi- 
cza. W opisanej tu epoce ksiądz Benjamin uchodził za patryote 
gorącego i dlatego w protokole posiedzenia Związku z 15. listo- 
pada, poświęcono mu wstęp sympatyczny w slowach» 

„Posiedzenie zostalo zaszczycone przytomnością Ojca Benja- 
mina, nwielbienia godnego X. gwardyana Zakonu kapncyńskiego. 
Przybył on na prośbę Opiekunek, gdyż życzyły sobie zasięgnąć 
rady Jego względem sposobu, w jakim najlepiej wspieraćhy mogły, 
4 uwagi na uszezuplone teraz fundusze związku, biednych żolnie- 
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rzy polskich. przymuszonych do najrychlejszego opuszczenia laza- 
retów i do wrócenia na miejsce swego nrodzenia. bez obuwia, przy 
coraz sroższej porze roku. Przyrzekl ów szanowny duchowny wy- 
powiedzieć się o potrzebach tych biedaków i nastręczyć rzemiesl- 
ników, n których taniej możnaby kazać zrobić buty, lub czyżmy, 
dla zaradzenia tej najniczbędniejszej potrzebie. Słowa O. Benja- 
mina o nsiluosei, z jakahy pragnął przynieść ulgę i nadzieję nie- 
którym nieszczęśliwym i prawie do rozpaczy doprowadzonym, tkliwe 
uczucia ludzkości i gorliwość, jaka przebijala w jego opowiadunin 
— rozrzewniły wszystkich przytomnych. bBytność jego pomiędzy 
nami bardzo krótką tylko być mogla, gdyż dobroczynne zatradnie- 
nia jego gdzicindziej jej wymagały”. 

Po złożeniu przez gen. Sowiuska nadeslanych jej składek. 
oraz „zarobku na książkach", zajęto się prosba opiekunki Kata- 
rzyuy Lewockiej. „słabej jeszcze i dlatego nieprzytomnej*, za „bie- 
dna bardzo żolnierką Jakóbową Albrecht. wdowa. Przezniczono 
tejże zaraz zip. Š i polecono opiekunce Lewockiej. ahy uradzila 
jakiś sposób na tejże utrzymanie stale, do którego Związek dopo- 
módz jej chec“. 

Otrzymano również wiadomości o bylym urtylerzyście pol-, 
skin, zagranicą bawiącym, „który ze szezuplego, jaki miał, fundu- 
szu. przed kilkoma miesiącami. z ntajeniem nazwiska swego. prze- 
slat byl Związkowi zip. 150 dla cierpiących. lub potrzebniejszych 
od niego rodaków. Teraz dowiedziawszy sie Związek. iż sani wy- 
gnańcem będąc, szlachetny ten ziomek nie nia więcej nad 17 gro- 
szy na dzień na ntrzymanie w oheym krajn, zgodził się nu to 
(Zwiazek). że wypada ofiarowane sobie podówczas przez bezimien- 
nego (który nun dla opiekunki Lewockiej nie byl), pieniądze — 
uważać tylko jako pożyczkę, którą nu teraz wrócić trzeba, P 
cono zatem przytomnej towarzyszce Lndwice Chopin (siostra mi- 
strza, późniejsza p. Jędrzejowiczowa p. A) wręczyć opiek. Lewo- 
ckiej 150 zip. dla odesłania ich wspomnianenm artylerzyście, z pro- 
sha, aby umiec malować. kupil farby i pędzle dla wymalowania 
dla Związku widoków okolic, w których przebywa“. 

„Wdowie po podlekarzn Kotomińskim, niezmiernie ubogiej, 
mającej dziecię trzyletnie i będącej znown na zlężenin, przezna- 
ezono 40 zlp.. oraz dobrą bardzo jeszcze, dużą ciepłą chustkę i hie- 
liznę*. 

„bla kapitana Moszczyńskiego hez nogi, w lazarecie 1 Jazdow- 
skim. leżącego. nie mającego krewnych, na wszystkich potrzebach 
brak cierpiącego, przeznaczono 20 złp. i dwie nowe koszule*. 


- 


ole- 
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„Podofieerowi krzywdzińskiemn, byłemu sedziemu w W. ks. 
Poznańskiem, wyszlemn już z lazaretu, choć bardzo jeszcze w skutku 
ran odniesionych cierpiącenu. zupelnie opnszezonemn, przeslano 
koszulę nową i inną jeszcze bieliznę, oraz w pieniądzach złp. 20*. 

„bla oficera galicyanina Bleszyńskiego na plaszez przezna- 
czono zlp. 36°. 

„Podoficerowi Bogmiskiemu z Krakowa. wychodzacemn z la- 
zaretu bez bielizny i pieniedzy, zlecono opiekunce Sowinskiej dać 
koszule i skarpetki, zastawione jeszeze w zapasie przez naczelną 
opiekunkę Holfinanowa“. 

„W końcu zrobiono jeszcze 90 biletów loteryjnych na tiul 
haftowany przez znaną opiekunee Sowiiskiej panienkę, która po- 
trzebując go zbyć, nie mogłaby w tych czasach łatwo znaleźć ku- 
pca. Bilety te. po gr. 15 rozebraly opiekunki i towarzyszki do roz- 
sprzedania”. l 

„Sosya ta — zaznacza w końcu protokól — choć nie bardzo 
pieniężna, nie byla jednak bez przyjemności dla zgromadzenia, przez 
możność dopelnienia niektórych dobrych nezynków, mimo malych 
jego funduszów“. 


22. listopada 1831 „Zgromadzenie prawie żadne“, zaznacza 
protokól. Do zgromadzonych kilku opiekunek i towarzyszek zgło- 
sila sie „panna Pogonowska, córka dawnego wojskowego, który 
dawniej pobierał małą emeryturę. teraz, to jest od czasu wzięcia 
Warszawy, nie nie dostaje, chociaż dla wieku i niemożności nie 
powrócił był do wojska. Panna Pogonowska prosila o wsparcie dla 
brata swego. bylego kapitana w kwatermistrzowstwie, i dla kolegi 
„Jego Twardowskiego, którzy są przymuszeni, pierwszy, po wyjściu 
z lazaretu, opnścić natychmiast Warszawę, bez najmniejszego fun- 
Auszu. Przesłał im Związek zip. 50.*. 

„Zdecydowano również wyznaczyć p. majorowej Nowowier- 
skiej, z malem dziecięcien przy piersi, zostawionej w sytuacyi naj- 
nędzniejszej, pensyl miesięcznei złp. 30 i tę jej za m. listopad 
przeslać natychmiast. Towarzyszka, z (Górskich Dzierzbicka. pro- 
sila o upoważnienie do przybierania towarzyszek, zrobienia loteryi 
na korzyść kasy związkowej, co generalowa Sowińska uczynić zgo- 
dziła sie“. 

25. listopada złożyła gener. Sowińska zgromadzonym opie- 
kunkom kwit ks. Benjamina na złp. 106, gr. 20, dane mu na 16 

44% 


692 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


par bntów dla żołnierzy, nie mających obuwia, a mających wracać 
do domu. Dano dla wdowy Albrechtowej zolnierki 36 zip. na za- 
lozenie straganiku. Opiekunka Sowińska otrzymała upoważnienie 
przesłania kapitanowi Moszczyńskiemu, bez nogi, oprócz płaszcza 
i odzieży, nieco pieniędzy na droge, gdyż wyjeżdża nazad do ro- 
dziny swej do Krakowa. 

Do kasy wpłynęło tylko 48 zip. 20 gr. za pośrednictwem 
opiek. Lewockiej i Mile. 

Na dalszych posiedzeniach Związku. między licznymi faktami 
potrzeb naglących, którym opiekmki natychmiastowem wsparciem 
staraly się przynieść ulgę. zanotowano w protokole z 6. grudnia, 
iż „opiekunka Sowinska przedstawiła nader smutny stan dwojga 
córeczek wojskowego majora w I. pulku strzelców pieszych, który 
wychodząc po wzięciu Warszawy zagranicę z pułkiem, zostawił je 
pod opieką żony swojej. Ta wkrótce umarła. a biedne dzieci, z któ- 
rych starsza ma lat dwa i miesięcy 4, a druga miesięcy 16, utrzy- 
mywane jedynie zostają staraniem poczeiwej sługi, od zawężcia ich 
matki w tej służbie zostającej. Maja one dziadka, lecz kalekę na 
obie nogi i dlatego żadną pomocą dla tych biednych istot być nie 
może. Rozezulone tym nieszezęśliwym losem obeene opiekunki, pos 
stanowiły tymezasowo dawać z kasy związkowej pensyę miesięczną. 
w kwocie złp. 40 dla tych dzieci i nadal starać się o zabezpiecze- 
nie ieh od nędzy”. 

W protokóle z 13. grudnia zaznaczono „Przybyły tylko opie- 
kunki Malachowska i Łabędzka Z dwiema córkami, towarzyszkami. 
Rada byla nieliczna, ale zawsze o jednym przedmiocie: nędza, nę- 
dza i nedza“, 

„Hrabina Jezierska przystąpiła do Związku. Zdaniem gener. 
Sowinskiej należałoby ją zaliczyć do opiekunek, gdyż znaną jest 
z licznych dobrych nezynköw. Opiekunka Malachowska oświadczyła, 
iż żegna nasze grono na czas nieograniczony, gdyż wyjeżdża do 
meza-swego zagranicę. Druga to już w przeciągu dwóch miesięcy 
dotkliwa dla Związku strata, ponieważ ta szanowna opiekunka byla 
jedną z najczynniejszych i najgorliwszych w wyszukiwaniu sposo- 
bów do wspierania cierpiących. Boże, pobłogoslaw jej i wspieraj 
ją i pozwól, by w niedługim czasie na lono Ojczyzny wróciła !* 

W takim dnchu prowadzono i dalsze protokóly grndniowe. 
20. grudnia zaznaczono, że hr. Jezierska ofiarowane sobie opie- 
kmństwo chętnie przyjęła, dużo biletów loteryjnych sprzedała í zło- 
żyła za nie pieniądze, że baron Maltzahn przysłał frydrychsdora, 
że był zarobek na czterech egzemplarzach portretu litografowanego 
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(zapewne gencrala Sowińskiego u innego litografa zamówionego 
Je A.). 

27. grudnia zanotowano, iż zebranie uchwaliło wsparcie dla 

"żony porucznika Bobolackiego, uprowadzonego w niewolę w głąb” 

Rossyi, która z %-letnim synkiem, bez żadnego funduszu, w naj- 
większej znajdowała się potrzebie, Przyznano wsparcie kapitanowi 
z pulku 4 liniowego Jesionowskiernu, w nędzy zostającemu. Prze- 
slano przez opiek. Lewocka wsparcie dymisyonowanemu podbihlio- 
tekarzowi Uniwersytetu, panu S., bez grosza będącemu, oraz matce 
zolnierza Szymańskiego z pułku dzieci Warszawy, który pod Wolą 
rękę stracił i leży jeszcze bardzo chory u matki swej, biednej 
szeweowej, wdowy, mającej prócz niego jeszcze troje dzieci hie- 
dnych, 

Uradzono, iż dla nagłej czasem potrzeby, w której znajdują 
się hyli wojskowi, oddalający się ze stolicy do miejsca swego uro- 
dzenia, opiekunka Sowińska ma prawo rozporządzać się zapomogą 
wedlug zasad przyjętych, nie czekając posiedzeń wtorkowych. 


Nadszedł rok 1882. 

W d. 8. stycznia zebranie Związku było liczniejsze. Nara- 
dzano się nad koniecznością zaopatrzenia kasy w fnndusze obfitsze, 
że względu na zwiększającą sie stopniowo nędzę wśród rodzin ofi- 
cerów i żolnierzy, którzy zmuszeni byli do opuszczenia kraju. 
Dzezegöly przytoczone przez Opiekmki, być może sa drobiazgowe, 
lecz malnją obraz położenia, nad wyraz sınutny. 

„Przedstawiono między innemi sprawę znbożalej wdowy Hol- 
torp, której dwaj. synowie wyszli z wojskiem i nie wie, co się 
2 nimi stalo, a która przez niesprawiedliwe z nią obejście się po- 
sesorki dóbr Kumpinoskieh do zupelnego upadku przyprowadzoną 
zostala. Mieszka o kilka mil od Warszawy, na wsi, zkąd na parę 
dni tylko teraz do Warszawy przybyła i ufna w czulość opiekunek 
prosi o zapomogę“. 

. „Naradzano się nad sposobem przyjścia z pomocą majorowej 
Falkowskiej, wdowy, matki kilkorga dzieci, która nie pobierając 
żadnej pensyi, żyje tylko ze wsparcia osób litościwych*. 

„Dla żofnierki Albrechtowej dał Związek na zaczęcie malego 
handlu obwarzankami i ciastkami i na komorne“. 

Opiekunka Sowińska „wstawiała się za żolnierką Anną Ga- 
domska, której przy szturmie Warszawy kartaezowa kula zgrucho- 
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tala lewą rękę. Wyznaczono jej rubla na miesiac i to na komorne. 
gdyż mąż jej, powróciwszy zdrów z wojny, może zarabiać na nia“. 

„Zlecono opiekunce Sowinskiej kupienie płótna na koszule 
z kilku tuzinów, dla rozdania ich między żolnierzani wracającymi 
m zagranicy, lub wychodzącymi z lazaretów, którzy bez tego pozo- 
stawaliby bez odzienia*. 

„Opiekunka Lewocka złożyła zarobek na dziełach opiek. Holl- 
manowej. Ta godna, tyle od nas kochana rodaczka, nie rozlaczyw- 
szy sie z nami ezuciem i myślą, choć w oddaleniu, nie chee zostać 
nieczynną w dążności naszej do ulżenia nędzy nas otaczającej, dia 
otarcia choć kilkn łez; nie przestaje na składaniu ciącłem skladki 
swojej miesięcznej, lecz nadto upoważniła nas do sprzedawania 
niektórych dziel swoich za cene wyższą, niż jest ta, którą sie ona 
kontentnje, a pieniądze tym sposobem przez nas zarobione, ofiaro- 
wała dla kasy Związku. Przekonanie wlasne niech będzie jej na- 
grodą za jej dobroczynność, niechaj wszędzie, gdzie się znajdować 
będzie, osłodzi. złagodzi każde zmartwienie“. 

W protokole z 10. stycznia, oprócz bardzo wielu faktów nę- 
dzy straszliwej, w której się znajdowali wojskowi Polacy, a któ-, 
rych tu już nie przytaczam, zanotowano: „Nadszedł Szanowny 0. 
Benjamin. Zrobilysmy z nim układ, żeby ile możności dawać z kasy 
Związku na kupno sukna i innych matervalów, potrzebnych na 
odzież męską, a za to bedziemy mogly polecać mu zaopiekowanie 
sie wojskowymi, wychodzącymi z lazaretn, lub udającymi się na 
prowineye, dokąd im iść kazano. Takich jest wielka liczba. Daly- 
śmy teraz na sukno 351 zlp., a na buty dla oficerów 55 zip. Po 
sprzedanin wszystkieh biletów loteryjnych znowu mu coś na spla- 
cenie dluen u kupeów za sukno zrobionego dać mamy. Tak za jego 
pomocą spodziewamy się lepiej zaradzać tak istotnej potrzebie tyln 
nieszczęśliwych. 

„bPolecono nadto opiekunce Sowińskiej zapłacenie miejsca 
w dyliżansie za oficera, dla udania się do Zawichostu. zkad jest 
rodem. Był on w S-vm pułku piechoty pod Ostrołęką rannym w lo- 
patke...“ 


Takin trybem odbywały sie dalsze posiedzenia Związku 
w pięrwszych miesiącach 1832 roku, gdy nadspodziewanie z za 
kordonu nadszedł do feldmarszałka Paskiewieza raport ze strony 
rezydenta rossyjskiego, w Krakowie podówczas urzędującego. Za- 
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rzeckiego, donoszący o Komitecie pań warszawskich i o jego zgub- 
nej. bmitowniezej jakoby, dzialalności. 

Mialem już przy innej sposobności, z powodu kilku spraw 
politycznych z czasów Królestwa Kongresowego, ogloszonych w Mi- 
scellancach historycznych („Spiski studenckie. Sprawa Panta Koina, 
Sprawa Załuskiego. Sprawa Kalinowskiego“ ete.) scharakteryzować 
szkodliwą w wysokim stopni akcyę rezydenta Zarzeckiego. który 
za czasów Nowosilcowa, przez kozaka naderanieznego Pinonowa 
donosił stale o czynnościach młodzieży szkolnej w Krakowie i wy- 
wolywal nieustanne przeciw niej represye. Nie ustala owa dono- 
sieielska akcya Zarzeckiego i po upadku Warszawy, a nawet wzimo- 
ela się znacznie, z powodu nagromadzenia się w Krakowie rozbit- 
ków armii powstanezej, o której Zarzecki szczegółowe Paskiewi- 
czowi nadsylal informacye. 

Niewiadomo, jaką droga doszla Zarzeckiego z Warszawy de- 
huneyacya, skierowana przeciw Komitetowi generalowej Sowińskiej. 
Przypuścić można z goryczą, że między jednostkami z pośród inte- 
ligeneyi warszawskiej znajdowały się osobniki moralnie upadle, 
które. bądź dlą przypodobania się przywróconej władzy. bądź też 
dla interesu osobistego, swocih rodaków zdradzaly... 

Sprawa. będąca przedmiotem niniejszego opowiadania, nastrę- 
ezyla piszącemu smutną okazye do refleksyj nad źródłem niektó- 
tych doniesień, adresowanych do władz ówczesnych, a pisanych 
po francusku. charakterem pisma ujawniającym niewątpliwe wy- 
kształeenie wyższe donosiciela... 

Ze wstrętem odwraca się myśl od mimowolnego podejrzenia, 
jakoby pobudką tego rodzaju zakulisowych rewelacyj byla chęć 
ntateryalnego zysku... Rozwianie złudzeń wybicia się na niepodle- 
glość, złudzeń, podsycanych przez żywioly gorętsze, nieopabrzne, 
smutny ieh rezultat i przepaść niedoli bezgranieznej, rozwarta na- 
gle przod społeczeństwem z winy tych wlaśnie żywiołów, mogla, 
być może, napoić serca „lojalne“ i umysły „krytyczneś żólcią go- 
ryczy przeciw sprawcom niedoli i pobudzić je do kroków niezwy- 
klych, mających na celu nlatwienie pozbycia się na przyszłość 
fermenta rewolucyjnych zamierzeń... 

Być więc może, że w gronie amatorów donosicielskieh rapor- 
tow znalazly się jednostki. nie należące do spolecznych metöw... 
lecz zaliezane, słusznie, czy niesłusznie, do jednostek wybrań- 
szyel... 

W pamiętnikach Hoffmanowej znajdujemy niektóre fakty. da- 
jace wskazówkę, iż w wyższych warstwach towarzystwa warszaw- 
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skiego nie wszyscy odczuwali grozę położenia, lecz, przeciwnie, ze 
spokojem i obojętnością na nie spoglądali. wyrażając glośno wrze- 
kome zadowolenie z powrotu dawnego „porzadku“ rzeczy... 

Wspomina Hoflmanowa o „pewnej pani“, która „ndawała 
wielką patryotkę*, a tymczasem, gdy Rossyanie wkroczyli do War- 
szawy, wydała wieczór dla gubernatora wojennego Witta... 

„Udy przyszedł. powiada mn: 

„Je suis enchantée de vous voir dei et croyez mot, general, 
que tout le monde en est charmé...” 

— „Permetleg mot de vous dire — odparl Witt — que Vors 
Vous trompez, madame, car ily a très peu de pasonnes à Tarso- 
vie, qui pensent comme vous.“ 

„Na te słowa zapomnieć miala języka w ustach, który ma 
dość wprawy“. 

Tyle Holfmanowa. 

Czy z podobnych, jaka owa pani, sfer doszła do rozydenta 
Zarzeckiego wiadomość o celach i środkach kólka generalowej So- 
wińskiej? — wiedzieć trudno. To jedynie jest zagadkowem. iż re- 
zydent otrzymał jnformacye o udziale księdza Benjamina w Komi- 
tecie pomocy... 

Feldwarszalek Paskiewicz wobec ogólnikowego oskarżenia nie 
potrzebowal się zatem trudzić rozwinięciem śledztwa w kierunku 
wykrycia wszystkich na razie warszawskich członków Komitetu, 
lecz mógl wprost przystąpić do kroków zapobiegawczych i repre- 
syjnych przeciw księdzu Benjaminowi. 

50. czerwca 1852 r. zwrócił się feldmerszalek do general- 
gubernatora z odezwą, w której mn doniósł, iż z raportu Zarze- 
ekiego okazuje się, że istnieje w Warszawie stowarzyszenie, ułat- 
wiające oficerom polskim drogę do Francyi i Belgii, że kapucyn 
Benjamin ma sobie powierzoną misyę wspierania wojskowych h. 
armii powstanczej. 


„Wezwij zatem owego kapneyna — pisal po francusku feld- 
marszałek -- i powiedz nm, iż zostalem poinformowany o tem. iż 


ma stosunki z demagogami zagranicznymi. Oswiadez mu zatem 
Wasza Ekscelencyo „que ne voulant pas le moins du monde empê- 
cher, quid soit le sage distributeur des secours, que des personnes 
religieuses destinent aux veritables nécessiteux... nie ścierpię tego, bv 
się stał „łe canal, pew lequel des agens revolladionneives ferawnt 
parvenir de Vargent à des individus justement suspects et dans le 
but plus que probable de les lier encore davantage a leurs projets sub- 
versifs. Vous lui observerez, qu une conduite semblable cst aussi con- 
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trdire aux preceptes de Ú Erangile, qi apposte au deroirs de sujet 
filale de Sa Majesté VEmpereur et hoi“. 

Fotre Kuc, saara mienx que personne donner (l ces avertisse- 
ments le caractère le plus propre à produire Veffet qwil sont desti- 
nés à aroir®. 

Powyższą odezwę wywolul raport francuski rezydenta Zarze- 
ckiego z dnia 19. czerwca 1832 r. za nr. 684. w którym doniósł 
feldmarszalkowi o informacyach Kom „par diverses voies“ 

komitetach, ustanowionych w różnych miastach, w celu nlatwie- 
nia przechodu przez Prasy i Galicyve b. wojskowym polskim zagra- 
nice, Komitety takie istnieć mają w Mysłowicach i w Galicyi 
w Zebrzydowicach, gdzie dziedzie ich, niejaki Brandys. często się 
udaje do Krakowa, dla porozumienia się z kapitanem Wyżewskim. 
We Lwowie w tamecznym komitecie wzędują: Herman Potocki, 
ks. Ilenryk Lubomirski i bracia Szumlańscy. kozgałęzienia tych 
komitetów siegaja daleko. 

„Dowiedziałem sie nadto — pisa! Zarzecki — że ksiadz ka- 
pucyn w Warszawie Benjamin zajmuje się rozdawnictwem zasil- 
ków b. wojskowym polskim. nie mogąc wszakże ręczyć za dokla- 
dność faktu, qui ne repose yue sur des donnees imparfaiłcs, mniec- 
mam. iż należałoby go stwierdzić par me surveillance aelice". 


Dnia 1. lipca 1832 r. wezwał gubernator wojenny Witt księ- 
dza. Benjamina do namiestnikowskiego pałacu na 8 godzinę rana. 
Zü pośrednictwem wiceprezydenta Warszawy. 

W raporcie tajnym z przebiegn rozmowy, przesłanym 5. li- 
pca feldmarszalkowi, pisał general Witt, iż upomnienia jego pole- 
gały jedynie na uwagach „nienshorbilehnyeh dla duchownawo lica“ 
(„nie obrazliyeh dla osoby duchownej“). lecz przywołujących go do 
obowiązków wiernego monarsze £ AAC którym nie przestaje 
być osoba duchownego“ 

„Ksiądz Benjamin przyznał się — slowa dalsze raportn rossyj- 
skiego — iZ w celu pomagania biednym oficerom różne osoby skla- 
dają ofiary na kupno odzieży.” Bylo tego około sześcin tysięcy zlo- 
tych. Wszystko to wydatkowano. Stosmmków z zagranicą nie utrzy- 
iunje żadnych. Nadmienil. iż sprawą tą gorliwie zajmuje sie genc- 
ralowa Sowińska” 

Przedtem jeszcze — kończy gen. Witt — dochodziły mnie 
wieści o stosunkach Sowińskiej z Polakami emigrantami, lecz 
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nie przystępnego nie można hylo wysledzie, albowiem wszelkie 
rozmowy odbywają sie pod forma rad ojen dnchowneeo. przy któ- 
rych świadków niema“. 

Następstwem śledztwa rozwiniętego potajemnie przeciw gc- 
rułowej Sowińskiej i przeciw bywającym u niej osobom byl raport 
sekretny, podany feldnarszalkowi Paskiewiezowi, a przez tegoż w d. 
12. sierpnia 1832 r. zakomnnikowany gubernatorowi wojennenm 
warszawskiemn. 

Olo jego osnowa w przekładzie z oryginaln, zawierająca sporo 
znaaniennych w tej sprawie szczegółów : 

„Są osobniki niewdzięcne — brzmiał raport — dla których 
aut świętość przysięgi, ani dobro Ojczyzny, ami uczucie wstydu. nie 
stanowią tamy w przestępnych zamiarach í czynach. WVciekaja sie 
one do środków wrogich Monarsze i Rządowi i pod osłoną patryo- 
tyzmn. intrygami i podszeptami starają się zniweczyć uległość Mo- 
navrsze 1 naprowadzać slabsze nmysły na drogę zgnbnych przed- 
sięwzieć. 

„Wezeń szkoly wojskowej aplikacyjnej podporucznik artyleryi 
Anastazy Gutowski. powróciwszy do Warszawy po kapilnlacyi Mo- 
dlina. oczekiwał tutaj nominacyj. 

„Udy wiadomem sie juz stalo postanowienie o zniesieniu ar- 
mii polskiej. Gutowski wraz z drugim uczniem. Adamem Ulidowi- 
czem, pragnęli wstapie do slużby sztabu generalnego i w tym celu 
podali prośbę do general-majora Dannenberga. W trakeie tego Gu- 
Lowski bywał w pewnym domu i zaznajomił sie z panną Apolonią 
Węgier, której zwierzył się z zamiarem wstąpienia do slużby. 

„Panna Węgier, nie pochwalając owego zamiaru, zdziwiła się. 
Jak opowiadał! później Gutowski. iż są jeszeze wyrodni Polacy. do- 
browolnie oddający się zwycięzcy, i dlatego poradziła Gutowskiemn, 
by wyznał to pani Bowińskiej. której mąż był pułkownikiem 
w szkole aplikacyjnej. 

„Sowińska tem enereiczniej zaprotestowała przeciw jego za- 
miarowi. Obie owe panie nczyniwszy Gntowskiemn wiele przyrze- 
czeń udzielenia ma pism polecających do różnych osób i zapomogi 
na droge, namówily go do wyjazdn do Francji. : 

„Gutowski ze swej strony zaczął namawiać Ulidowieza. izby 
taka droga, narówni z innymi. uniknął zbeszczeszczenia, gdyż 
w przecjwnym razie narazi się na dokuezliwości, jakie tylko zlość 
Indzka obnyśleć jest zdolną. 
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„Lecz Ulidowicz nie uległ takim namowom, jakkolwiek Gu- 
towski zapewnił byl Sowińską, że postanowil wywędrować do 
Francyi wraz z Ulidowiezem. 

„Sowinska wobec komitetn ndzielala rad Gutowskiemu, jak 
należy postępować przy opuszczeniu granie kraju, dala mu i dla 
Ulidowicza siedm dukatów w złocie i list do generałowej Mala- 
chowskiej w Dreznie. 

„4 dniem 25. lipea Gutowskiego już w Warszawie nie bylo. 
l hdowiez tak odezul ów postępek (intowskiego, że już nie śmiał 
pokazać sie u generala Dannenberga. nakoniee dostal pomieszania 
zmysłów i znajduje się obecnie w domm Bonifratrów. 

„Tak zwany Komitet patryotyczny sklada się z kapitanowej 
b. szkoly aplikacyjnej, Paszkowskiej, mieszkajacej u Sowińskiej, 
Z panien: Kwiatkowskiej, Węgier i Kurczyńskiej. pod prezydencyą 
Sowiniskiej. 

„Do tego Komitetu należa te wszystkie osoby, które zbierają 
skladki na wlatwienie wojskowym oficerom polskim ucieczki za- 
granicę. Dla zasilenia fnndnszn skladkowego urządza sie loterya 
sekretna. 

„Komitet zbiera sie u Sowińskiej, na ulicy Miodowej, w pa- 
lacu Paca. w czwartki, piątki, a czasami w poniedziałki, w godzi- 
nach rannyeh“, 


ALEXANDER KRAUSIIAR. 


(Ciąs dalszy nastąpi.) 


0 zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 


Przyczynek do dziejów twórczości El...y'ego, 


Ciag dalszy. 


Trubudnrem, który ze wszystkich odznaczal się najwiekszą 
odwagą cywilną, był Peir Cardinal, wbrew nazwisku, które go ra- 
czej zobowiazywalo być wiernym singg kosciola, wielki przeciwnik 
dnehowieństwa. W swoich satyryczno - noralizatorskich sirwentes, 
skierowanych przeciwko wszystkim stanom ówczesnego spoleczeń- 
stwa, nie oszezędził ani wysokich dygnitarzy kościelnych, ani ry- 
cerzy, ani mnichów. ani baronów, ani. kobiet. boldujaeyeh ogól- 
nenn zepsnciu. 


Każdy występek wzbudza w nim szlachetne olmrzenie 
i chociaż napada nań z calą sila inwektyw. czuć tam zawsze, 
że tylko głębokie przeświadczenie, a nie osobista niechęć nim 
kieruje. Śmiałość jego zdumiewa w tych czasach, gdzie in- 
kwizycya mogła go w każdej chwili pociągnąć do odpowie- 
dzialności za obrazę kościala. 


Chetnie też posługiwał się dowcipem, gdy chodziło o na- 
piętnowanie powszechnej niemoralności. Oto n. p. jeden z jego 
sirventes, przetłumaczony przez Asnyka prozą. 


«0d wschodu do zachodu słońca rozciągnę nowe prawo: 
każdemu poczeiwemu czlowiekowi dam dukata, jeżeli nie- 
uczciwi dadzą mi po denarze: każdemu szlachetnemu dam 
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grzywnę zlota, jeżeli nieszlachetni złożą mi po groszu: 
każdemu prawdomównemu dam góre zlota, jeśli kłamcy przy- 
niosą mi po jajku. 


W innym wierszn, ułożonym w formie bajki, maluje Cardinal 
swoje odosobnienie i nienawiść. jaką -ściągnal na siebie za swe 
gorzkie prawdy. 


Przedstawia w nim miasto, w którem spadl szkodliwy 
deszcz tego rodzaju, że wszysey, którzy nan byli wystawieni, 
popadli w szaleństwo. Jeden tylko człowiek, który przespał 
w domn caly czas trwania tej ulewy, mratował swój rozun. 
Wyszedlszy więć potem na ulice, widzi tłmny waryatów, do- 
puszezających się różnych nadużyć. Dziwi się temu i chce 
zapolnedz icl szaleństwom, ale ei wlaśnie jego mają za 
waryata, widząc. iż się odróżnia od nich wszystkich. Napa- 
dają więc tInmnie na niego, biją i szarpią, tak, że mu nie 
pozostalo nie, tylko wydrzeć się z rąk rabusiów i uciec im 
Z Oczu. 


Z początkiem NIIL. wieku kończy się świetna epoka poezyi 
prowansalskiej. 


Polityczno-religijne zabnrzenia zadały wkrótce cios 
śmiertelny umyslowemu życin tej kwitnącej okolicy. Duch 
fanatyzmu i nietoleraneyi, który wywolal krwawe prześlado- 
wanie i wytępienie calej sekty Albieensöw, rozkrzewionej 
w tych stronach i nżywającej dotąd bezpieczeństwa i spo- 
koju, zalał cala tę piękną ziemię potokami krwi, zniszezył 
dobrobyt: jej mieszkańców, rozszerzył grozę i postrach, i za- 
tar! prawie calkowicie Tagodny i poetyczny charaktor ma- 
rodowy. Od roku 1209 do roku 1229 ciągnie się szereg 
prześladowań, rzezi i gromadnie wykonywanych wyroków 
świętej inkwizycyi. Słodkie pieśni trubadurów musialy 
ustąpić miejsca ohydzie bratobójczej wojny, której podżega- 
cze nadali miano krueyaty... Poezya prowansalska chyli sie 
kn upadkowi i zarówno pod względem obfitości, jak i zna- 
a czenia swych płodów, trubadur staje się coraz rzadszem zja- 
wiskiem, a ostatni z rodowych prowansalskich poetów, żyjący 
pod koniec NIIT. wieku. Guiraud Riquier z Narbonny, po- 
rznca miejsca rodzinne i w kastyki na dworze Alfonsa N. 
znajduje stale schronienie. 
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W połowie XIII. wieku Prowancra traci naraz swoją nieza- 
lożność moralną i polityczną. a poczya prowansauska, choć nie 
porznea języka trubadnrów, przenosi się na hiszpanska i włoską 
ziemię... 

W zakonezenin swego interesującego odczytn. w ten sposób 
scharakteryzował Asnyk poezye trabadnrów wogóle: 


Sądząc wedle miary wymagań i dzisiejszego smaku. 
musielibyśmy zarzucić jej ubóstwo ‚pomyslow, zupełny brak 
dramatycznego żywiolu,jmonotonię treści, odbijającą od bogac- 
twa form, przesadną uezuciowość, niezrozmniałość i niejasność 
stylu. Nie wtajemniczonym bowiem w życie, z którego ply- 
neta, i pozbawionym świeżej młodzieńczej wrażliwości owych 
czasów, poezya ta, czysto subjektywnej natury. musi się wy- 
dać, jak malowidło, którego żywe niegdyś barwy spełzły do 
szezetu, a rysunek stal sie mglistym i niewyrażnym. 

Nie jesteśmy zdolni odtworzyć w sobie tych wzruszeń 
i uczuć, któremi karmila serca naiwnych kochanków i ryce- 
rzy ta zaczarowana lira średniowiecznej Melnzyny. 1) Dla nas 
zniknął już ów czar pokrywający niedostatki i wady, więc 
na zimno ważymy owe zamarle dźwięki. co niegdyś w żywej 
pieśni niosły słuchaczom rachwyt i upojenie. krzywdę więc 
wyrządzilibyśmy poezyi trubadurów, mierząc calu jej wartość 
| znaczenie wyłącznie wedlne skali naszych wrażeń; powin- 
niśniy raczej przeważnie wziąc pod obrachnnek olbrzymi 
wplyw, jaki wywierała na współczesnych. Zadanie wszel- 
kiej poczyi leży przedewszystkiem w oddzialy- 
waniu na swą własną; epokę i dla niej to winna 
być ona źródłemszlachetnychwruszeń i podnio- 
ślejszych praguień, pobudka do wielkich czy- 
nów i poduieta do gonitwy za przeczutym celloć 
nienjętym idealem. Wraz z dachem pokoleń, którym 
slużyła, ulatnje też najżywotniejsza cząstka ducha poezyi, 
a mianowicie ta, co polega na hannonijnym związku miedzy 
poczuciem piękna śpiewaków i slnchaczy, miedzy ideałami 
i fantazyą jednych i drugich. Społeczeństwo jest zawsze gló- 


1) Zaklęty zamek poszedl w dym, 
+ Postrachu więcej nie szerzy... 
1 Meluzyna głosem swym 
Nie wabi błędnych rycerzy. 
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wnym wspólpracownikiem poetów i podklada samo pod ieh 

słowa muzykę własnych uczuć, myśli i marzeń; bez tego zaś 

żywotnego związku każda poezya musiałaby pozostać pustym 
„ tylko dźwiękiem. 


„Komuż obcą będzie najidealniejsza ze wszystkich dziewic. 
Antygona, co prowadzi za sobą przez wieki żałosny chór pokre- 
wnych sobie postaci, skacząc się niebu, że w obronie wyższych 
boskich praw musiala paść ofiarą ustalonego społeczeństw po- 
rządku? któż nie wspólczuł z jej smytnym losem, któż nie podzi- 
wiał jej czystej, wzniosłej piękności? Po wszystkie czasy 1 u wszyst- 
kich narodów zyskala ona sobie obywatelstwo w sercach ludzi. 
jako przedstayicielka wyższej moralnej idei wybiegającej poza gra- 
niee dotrchczasowych praw i pojeć, i lamiącej sie w tej walce 
rzeczywistością. W rzędzie tragicznych bohaterek świat nie po- 
siada drugiej równie szczytnej kreacyi i Antygona pozostanie na 
dlugo jedyną, niedostępną pięknością, opronnenioną olimpijska 
lasnością bogów, a przecież zarazem tyle ludzką, i tyle pelną nie- 
wieściego wdzięku. Tak ją sądzimy dziś po wielu upłynionych wie- 
kach i tak ja sądzili wspóleześni ziomkowie Sofoklesa“. Jako nie- 
pospolity znawca i miłośmik świata klasycznego, a w szczególności 
starożytnej Hellady i jej poezyi. wygłosił Asnyk w r. 1874 w hra- 
kowie, w sali muzeun techniczno-przemysłowego, odczyt o tej naj- 
poetyczniejszej ze wszystkich postaci greckiej tragedyi. poczem wy- 
drukował go w zeszycie kwietniowym Przeglądu ı polskiego, 
Śmiało można powiedzieć o tym odczycie, że a jest. TR najpiekniej- 
sze stndynm o Antygonie, jakiem sie może pochlnhić nasza litera- 
tura Immanistyezna, Przekľady zaś, którymi poeta przyozdobił 
tę swoją prelekcyę, są niewątpliwie najpiękniejszemi. aż dotąd 
przez nikogo nieprześcignionemi tłumaczeniami z Sofoklesa, jakie 
mamy w naszem piśmiennictwie. 


Klasyeznie doskonaly pod wzelędem przejrzystości kompozy- 
cyl i stylu, odczyt ten, jako utwór literacki. obfituje w szereg 
ustępów, sl; mowiących skończoną eałość dla siebie. Do takich na- 
leży boczątek, dający treściwy poglad na rozwój tragedyi greckiej 
az do Sofoklesa, aż do chwili powstania Antygony; do takich na- 


czy piękne streszezenie tego areytworn, poprzedzone mityczną hi- 
storya Edypa. 
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'Laios, syn Labdakosa. zostal ostrzeżony przez wyro- 
cznię, iż syn. co mu sie narodzi, popełui w przyszlożci ojco- 
bójstwo 1 zaślubi własną matke. Przerażony tem ostrzeżeniem 
Laios, zaraz po narodzenin dziecięcia, kazał mn przebić 
i związać nogi i porzucić w tym stanie na dzikich szczytach 
Kitheronn, na pastwę dzikim zwierzętom. To nie powstrzy- 
mało jednak grożącego falun: dziecko zostało uratowane 
i wychowane u obcych, nieświadome swego pochodzenia. no- 
sze nazwe Edypa od swych nóg okaleczonych. Mlodzieńcem 
Edyp przypadkiem zawędrował do Teb i na drodze spotkaw- 
szy Lajosa, zaczepiony przez niego, w obronie swojej zadał 
mu cios śmiertelny. nie wiedząc, z kim ma do czynienia. 
Ponieważ w dalszym ciągu Edyp uwolni! Teby od Sinksa, 
to wszystkich wędrowców poZeral, wdzięczni Tebańczycy 
ogłosili go królem, skloniwszy do ożenienia z królewska 
wdową. Tym sposobem spelni się wyrok przeznaczenia. 
i Edyp panował czas jakiś szezesliwie, aż nagle straszne klęski 
spadają na caly kraj jako zapowiedź gniewu bogów. Pytane wy- 
rocznie odpowiadają, że nieszczęścia mnożyć sie bedą, dopóki 
straszna zbrodnia nie zostanie odkrytą i nkaraną. Edyp posta- 
nawia dojść jej i dosięgnąć winnego i na tem właśnie dochodze- 
niu przestępcy i odkryciu go werwlasnej osobie polega cała tra- 
giczna groza sofoklesowego Edypa króla. Edyp poznawszy 
swoją zbrodnię, wyrzeka się domu. wydziera sobie oczy 
i przeklawszy synów: Eteoklesa i Polinikesa, którzy chen 
utrzymać się przy władzy. udaje sie w towarzystwie swej 
córki Antygony do Kolonos pod Atenami, gdzie w gaju po- 
święconym Krynniom. przehlagawszy mściwe bóstwa, śmierć 
szczęśliwą znajduje. 

Tymczasem po śmierci Edypa, jego synowie. Eteokles 
i Polynikes, nie mogą zgodzić się z sobą co do podzialn 
władzy ; Polynikes opuszcza Teby i gotuje napad, znany pod 
nazwiskiem wyprawy siedmiu przeciw Tebom, hędącej przed- 
miotem tak samo nazwanej tragedyt Eschylosa. Eteokles rzy- 
dzi przy pomocy swego wuja, Kreona, w Tebach, gdzie się 
również Antygona po śmierci ojca schroniła, a wyprawa. 
prowadzona przez Polynikesa. przybywa je oblegać. Tu spel- 
nia się przekleństwo ojcowskie na synach: Teby wychodzą 
z walki zwycięzko, ale obadwaj bracia, potykając sie. zadają 
sobie jednocześnie cios śmiertelny i giną w tem podwójnem 
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bratobójstwie. Po ich śmierci obejmuje władzę Kreon i z tą 
chwilą rozpoczyna się tragiczna osnowa Antygony. 

Kreon, oddawszy cześć pogrzebową zwłokom Eteokla, 
pozostawia na pobojowiskn niepogrzebane cialo Polynikesa 
na pastwę drapieżnego ptactwa i zwierząt. W pojęciu swo- 
jem ma on za soba prawo i sluszność. Polynikes podburzyl 
obcych przeciw Tebom, napadl z nimi zbrojnie swoją ojezy- 
me, byl zdrajeą i świętokradcą, powinien wiee bhyó w miarę 
swych zbrodni ukaranym nawet po śmierci, tak, ażeby ta 
kara byla odstraszającym przykludem dla wszystkich obywa- 
teli w przyszlości. Przykladnego ukarania domagula się spra- 
wiedliwość ludzka i dobro państwa zarazem. A jakaż mogla 
hye skuteczniejsza kara dla zmarlego, jak pozbawienie go 
pogrzebu, pociągające za sobą wedle ówczesnych pojęć, nie- 
zatarta hanbe na cale wieki? była to śmierć druga, śmierć 
straszniejsza od pierwszej, dosięgająca nawet winowajcę 
w podziemnem państwie Hadesu, gdzie cień podobnie znie- 
ważony nie mógl się dostać do miejsc mn przeznaczonych, 
a tylko błąkać się musiał pomiędzy ziemią a ciemnym Ache- 
ronem. nie mogge się dohić ostatniego umarłych spoczynku. 
Taką sprawiedliwość postanowił wymierzyć Kreon, sprawie- 
liwość nieublagana. bezwzęlędną, obrażającą w skutkach 
swych opiekmicze umarłych bóstwa i sprzeczną z poczuciem 
wyższych moralnych praw rządzących światem. Nie dość mu 
bowiem było w zasadzie odsądzić zwłoki Polynikesa od ezei 
pogrzebu, ale zamierzyl jeszcze zabezpieczyć swą wolę przed 
wszelką pokusą ludzkiego wspólczncia i litości, ogłaszając 
2 góry wyrok śmierci na każdego, coby się ośmielil oddać 
Polynikesowi tę ostatnią przysługę, i ustanawiając w tym 
celu straż nad zabitym. 

Ta surowość Kreona; to nadużycie wladzy i przecenie- 
nie mądrości sądów, budzi w Antygonie szlachetne oburzenie, 
napelnia ją zgrozą i boleścią i wywoluje w niej wewnętrzną 
moralną konieczność stawienia opom wyrokom wladey na 
mocy tych wiecznych uczuć, które bóstwa same wlaly 
W serca ludzkie. Ona wszakże nie może patrzeć obojętnie 
Na to ostatnie nieszczęście i ostatnią zniewagę swego rodı, 
ona, nad którą klątwa rodzinuych win i nieszczęść ciazyla 
Od urodzenia, ona, co była świadkiem tragicznych losów 
matki i ojca, których bolesną pamięć odziedziczyła w spu- 
ściźnie, ona, co podzielila zarówno serce swoje pomiędzy 
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obu wrogich sobie braci i których zgon straszliwe. przed- 
wczesny, występny, zarówno leraz oplakuje. Pozostawszy na 
ruinach swego domu, musi stać jeszcze na straży jego czci 
i zasłonić ukochanych zmarłych przed zniewagą npojonego 
zwycięstwami i wyniesieniem wladev. Antygona postanawia 
spełnić to, co uważa za swój obowiązek, a przekonana, że 


jedyna pozostala jej siostra Ismena musi podzielać jej uczu- 


cia, zwierza się przed nią z postanowieniem pogrzebania 
zwłok brata, chcąc się podzielić z nią chwałą i zaslngą tego 
przedsięwzieeia. Ale r nie jest bohaterka; jest ona da- 
godną, szlachetną, ale zarazem 5 i trwożliwa dziewicą, 
dla której wyrok Kreona posiada obowiązującą inoc prawa. 
Boleje ona nad nowem nieszczęściem, które ród jej spotyka, 
ale mu przeciwdziałać nie jest w sunie. Owszem, przestrasza 


ja wszelka myśl oporu przeciw ustawom zwierzchności, z któ- 


remi słaba niewiasta walczyć nie powinna. Pragnie więc za- 
chwiać postanowienie Antygony i powstrzymać ja od znehwa- 
lego kroku, który tylko ściągnać może na nin ostateczną 
zgubę. To bierne zachowanie się, ta małoduszność Ismeny, 
jątrzy dmnne a zranione serce Antygony. Jej nie chodziło 
o fizyczną pomoc, ale o współudział w szlachetnych nezuciach 
siostrzanej milości, wspóluczestnictwo w wielkim, podniosłym 
czynie. Odtrąca więe wzgardliwie uwagi siostry, wszystkie jej 
objawy serdeczności, ażeby, zamknąwszy się w swej chwale- 
bue) dumie i poświęcenin dla zmarlych, samej przystąpić do 
wykonania raz powziętej myśli. 

Początkowo ndaje się jej zmylić czujność straży i spel- 
nić pobożne dzieło obiiycia i zasypania warstwa. świeżego 
piasku nieszczęsnych zwłok brata. Straż prz ıstraszona zawia- 
damia o tem swego wladcę, który, gromiąc ją a niedozór, 
nakaznje obnażyć napowrót cialo zabitego i pod najsroższą 
odpowiedzialnością pochwycić sprawcę podobnego usiłowania. 
biedna Antygona widzi pracę swoją zniszczoną i staje roz- 
żalona nad tą zburzona mogilą,. wybuchając boleścią, która 
samych nawet strażników do głębi porusza. Ale litość u nich 
ustąpić musi obawie kary, i widząc, jak Antygona obmywa 
zwłoki brata razem lzami i wodą z oliarnego dzbanka. i zu 
biera się do odnowienia mogily, chwytają bohaterską dzie- 
wice i przyprowadzają przed Kreona. 

Tu następuje starcie tych dwóch wprost przeciwnych 
sobie charakterów. W oczach Kreona postępek Antygony, 
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będący zaprzeczeniem nieontylności jego sądów, jest zbrodnia 
nie do darowania. Spodziewa sie więc przynajmniej znależć 
ja skruszoną i drżącą przed majestatem jego powagi. Pewnym 
jest, Ze się zapierać bedzie tego czynu lub też świadomości 
ogłoszonego wyroku. Tymczasem „Antygona niczego się nie 
wypiera, ale owszem, przeciwnie, szczyci się z tego, co do- 
konała, i nieustraszona żadnemi groźbami, występuje wrecz 
przeciw nieomylności ludzkiego wyroku, powołując się na 
odwieczną sprawiedliwość niebios. Takie wystąpienie Anty- 
sony zadaje powtórny cios obrażonej dumie zaślepionego 
w swej mądrości Kreona. Gniew i namięmość potęgują sie 
u niego z każdem jej slowem, i postanawia ostatecznie wy- 
konać na niej wyrok śmierci, bez żadnego wzgledu nawet 
nu własnego syna, Hemona, którego Antygona jest narze- 
czoną. W niema,ncem granie nniesienin zamierza on rozcia- 
gnać karę również i na Ismene, za to jedynie, że ta ośmiela 
się bronić swej siostry j chege podzielać jej nieszczęście, 
przyjmuje na siebie polowę odpowiedzialności z czynu, !) 
w którym nie brala udzialu. każe więc odprowadzić obie 
dziewice pod strażą, zanim sam obmysli dla nich rodzaj 
smierci. 

W rej stanowezej chwili zjawia sie zawiadomiony o po- 
stanowieniu ojca Hemon, stając w obronie tej, którą kocha 
i którą poślubić pragnie. Znając charakter ojeowski, chee po- 
korą 1 synowską uległością rozbroić jego serce. Z największą 
ostrożnością. szanując wszystkie jego drazliwosei, zaczyna 
gromadzić on powody i rozumowania, przemawiające za po- 
tepiona. Ale cała jego zręczność na niewiele mu się przy- 
daje. Kreon ucieszony z początku myślą, że syn jego ślepo 
będzie mu posinszuym i poświęci bez wahania na rozkaz ojca 
swcją nazana, widząc w dalszym ciągu, jak on z umiar- 
kowaniem, lecz stałością ośmiela się zbijać wszystkie jego 
twierdzenia, tembardziej okazuje się niewzruszonym. Prawdy, 
zawarie w slowach Hemona, sprawiają na upartym starcu 
wprost przeciwny skntek: utrwalają go tylko w jego zaeie- 
tości i nienawiści dla tej Antygony, której niewieście wdzięki 
sa żródlem nieposłuszeństwa syna. Rozmowa między ojcem 
a synem jątrzy się i napręża z każdą chwilą i kończy sie 


1) Czy nie byloby lepiej powiedzieć: odpowiedzialności za czyn? 
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obustronnym wybuehem i pogróżkami odchodzącego z rozpa- 
eza Ilemona. 

Tu Kreon postanawia natyclnniastowo przystapić do wy- 
mierzenia kary, u nznając wreszcie zupelną niewinność Ts- 
meny, rozkazuje samą tylko Antygone wywieźć za miasto i na 
pustkowia zamnrować w jaskini, by tam powolną śmierć zna- 
lazla. Zolnierze wyprowadzają Antygone i ta, idąc na śmierć 
nieuchronną, lez brylanty i śpiewne skargi rozsiewa po 
drodze... 


Taką w opowiadanin Asnyka jest. treść sofaklesowej tragedyi, 
kończącej się, jak wiadomo, sumohójczą śmiercią Hemona i jego 
matki, Enrydyki. co się równa moralnemu unicestwieniu Kreona. 

Że jednak w Asnyka obok poety, wrażliwego na estetyczne 
piekno utworu, zawsze tkwił myśliciel, z latwością wysnuwający 
filóficzno uogólnienia, wiee i w tym wypadku mial wzrok otwarty 
nietylko na poetyczną stronę dramatu, ale i na jego szczytna myśl 
przewodnią, „myśl niezmiernej doniosłości i ogólnie Indzkiego zua- 
czenia, myśl, wybiegającą poza granice jednej wylacznie epoki 
i jednego szczególnego kraju i plemienia, a której niesmier- 
Belna prawdę my dzis po wie lubos wetu mona 
hiej jesteśmy odezuć w stanie 


Sięga ona bowiem do najgłębszych zadań spolecznych, 
do nieskończonego nigdy sporn, który się toczy przez wszysi- 
kie wieki między poczuciem wyższych praw moralnych a obo- 
wiązującemi wspólcześnie ustawami, wyposażonemi sily ku 
utrzymaniu skrystalizowanego spoleczeństw porządku. Ten 
spór, ta walka, trwa nieustannie w świecie, znajdując coraz 
to nowych dla siebie przedstawicieli i przyczyniając się 
śród ena yo stane Gra onmez n ye Wu oz 
wienia zastyglych form prawa nowym du 
chem wznioślejszej moralności. Na tem polega 
caly postęp, cale doskonalenie się społecznego prawodawstwa, 
które jak powstalo z łona etycznych wyobrażeń. tak powinno 
sie eingle niemi posilkować i odnawiać, pod karą pozostania 
w sprzeczności z ludzką naturą i z wlasnym swoim celem. 
Lecz podobne przeobrażenie odbywa się nazbyt powoli, 1 ka- 
żda nowa idea moralna otrzymuje wtedy dopiero zupelne zwy- 
cięstwo, gdy znajdzie przysposobioną dla siebie szeroką pod- 
stawę ogólniejszego uznania, gdy stanie się jasną, widoczną 


“ 
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i odezntą przez większość. Ztad to ci wszyscy, którzy — jak 
Antygona — wyhieena wewnętrznem uczuciem ponad sferę 


moralnych pojeć swego otoczenia, i uzbrojeni tylko swem 
osohistem przekonaniem wystąpią przeciw ustalonenm porząd- 
kowi prawd i ustaw rządzących, pomimo calej swej szłachet- 
ności i szczytności idei, którą piastują, niedz muszą podobnie, 
jak ona, smntnemu przeznaczeniu. Jest to naturalnem, ko- 
niecznem. Inaczej, gdyby nie bylo tej grozy tragicznych lo- 
sów, zawieszonej nad glowami wdzierających się na przepa- 
ściste wyżyny bohaterów, każda wówczas ruchliwsza jedno- 
stka gotowa by sie uważać za wyższą nad obowiązujące prawa 
i czulaby się powolaną do narzucania światu swoich ogobi- 
stych pojęć i przekonań. A wtedy żaden ustrój spoleczny nie 
bylby możliwym. Odpowiedzialność więc za wszelki zamach 
na istnicjące urządzenia jest nienbłaganą koniecznością, ntrzy- 
mującą równowagę społecznego Życia. Dosiegniete przez nią 
ofiary mogą być wyniesionemi wyżej ponad poziom swojej 
epoki, moga polyskać szlachetniejszą, jaśniejszą myślą wobec 
ciemniejszego tla przesądów i uprzedzeń, niemniej przeto no- 
szą w sobie winę bezwzglednego lekceważenia rzeczywistych 
warımkow. Będą one czystemi 1 niewinnemi przed Bogiem 
i wlasnem sumieniem, a przyszłe pokolenia czcią je okryją 
należną, ale w sądzie współczesnych, nilmo współczucia i sym- 
patyi, znajdą one potępienie swej niewczesnej śmiałości. 


Kto, jak Antygona. na mocy szlachetniejszych pobudek wy- 
stępnje przeciwko obowiązującym prawom, musi z góry być przy- 
gotowanym na karę, którą może hyć nawet i kara śmierci. Śmierć 
to piękna, bohaterska, równająca się nagrodzie wobee sumienia 
ofiary, 


Śmierć taka bowiem nie jest bezplodna i jalowa, ale 
staje się wymownem świadectwem idealnej prawdy, mającej 
zwyciężyć w przyszłości, i trwalym aktem zaskarzenia praw 
i urządzeń niezgodnych z moralnością. Bezwzeledni wyznawcy 
idealu padają zwyciężeni, ale, padające, pociągają za sobą zwy- 
cięzców, co, upojeni wyłącznem nwielhieniem sily i wszech- 
władzy państwowej, zapominają, że są jeszcze wyższe boskie 
prawa, których obrażać im nie wolno... Ten szalejący za- 
pęd nie nznającej nic nad sobą sily, to zaprzeczenie ideal- 
nym kierunkom ludzkiego ducha, to znieważenie najwyższych 
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świętości, sprowadzić musi prędzej czy później na głowę wi- 
nowajcy odpowiednią przestępstwom karę. Każdy jego tryumf, 
wypływający z nadużycia wladzy, przyspiesza tylko wymiar 
niebieskiej sprawiedliwości i zwraca się przeciw niemu, 
a boska Nemezis spycha go ze szczytu wielkości 1 chwały 
w przepaść unicestwienia. 


Z kolei następuje rozhiór scenicznej budowy tragedyi oraz jej 
poszczególnych ustępów. ozdobiony najpiękniejszemi ustepami tego 
sofoklesowego arcytworu, po mistrzowsku przełożonemi przez at- 
tora samego. A Ze tym autorem był poeta tej miary, co Asnyk, 
więc przekłady te, dokonane wierszem rymowanym, nie tylko są 
najcelniejszemi w naszej literaturze tłumaczeniami Sofoklesa, ale 
pod względem uroczystego nastroju bezwarunkowo niczem nie uste- 
puja wspanialemu oryginalowi greckiemn. 

Oto n. p, w jaki sposób Antygona przemawia do Ismeny: 


Nie żądam jnż! chociażbyś sama cheiala 
Przynieść mi pomoc: nie przyjmę jej od Ciebie! 
Pełń wolę swą: ja sama go pogrzebię. 
Gdy śmierć poniosę, tem większa dla mnie chwala ! 
Z milością tam odpocznę wraz z miłemi, 

Uezciwszy cienie pobożną tą przysinga; 

Tak krótko trwa skarbiony mir na ziemi 

Wolę wiec zmarłym zasłużyć się na dlugo, 

Bo z niemi tam na zawsze zostać trzeba. 

Ty zaś wzgardź chwałą, eo mają w czei swej nieba! 


Na zapytanie Kreona, jak się wazyla nie zastosować do jego 
rozkazu, Antygona odpowiada w tych slowach: 


To nie był Bóg! eo dal ten rozkaz, ani 

Niezlomua słuszność rządząca tam w otehlani; 

Nie twórcy ci odwiecznych praw dla świata 

Mnie zakazali pogrzebać zwłoki brata. 

A wyrok twój, ten nie jest mi ustawą 

Potężuą tyle, by wieczne boskie prawo 

Ważyło mniej od woli śmiertelnika. 

Choć niespisane, to prawo nas przenika 

Nie od dziś dnia, i trzyma świat w porządku, 
e I trwa na zawsze bez końca i początku. 

Ja nie chee więc, by prözna ludzi trwoga 

Miała mnie wydać na słuszną pomstę Boga. 

(irozi mi śmierć? To rzeczy nie nie zmienia; 

„Wiedziałam o tem bez twego orzeczenia. 
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Sławne sa chóry w Antygonie. uchodzące za szezyty nat- 
chnienia poetyckiego starożytnej Mnzy. Na język polski, choć je 
u nas tlnmaczono wielokrotnie, nikt nie przełożył ich piękniej, 
poetyczniej. a jednocześnie i wierniej. aniżeli Asnyk. 


Szczęśliwi, eo zlych losów jeszcze nie zaznali; 

Bo edy uieho dom jaki chce zniszczyć, nie spocznie, 

] ogrom nieszezęść na niego się zwali. 

Na zgubę rodn mnożąc się widocznie. 

Tak. jako tam, na pölnoey, 

Gdzie wicher morskie wybrzeża 

Wypełnia burzą, edv w otchłań uderza 
Podinorskiej nocy: 

T fale piętrzy i klebi 

I na dnie w piasku sie ryje, 

Aż ryk się podnosi z głęhi 

| brzeg chlostany fala strasznym glosem wyje. 


W zagaslych Labdakidów domu bez wytehnienia 
Klęska za klęską spada, jako grom bijąca; 
Klątwa z pokoleń idzie w pokolenia 
I bez ratunku Bóg je wszystkie strąca... 
(rdyż kwiatn piękny zawiazek, 
Co nam zajaśniał tak mile 
Z ostatnich domu Edypa gałązek 

Wschodząc na elwile, 
Znów teraz sierp krwawy ścina 
Podziemnych bóstw wielitosnyeh: 
Nicbacznie ściągnięta wina 
Szałem słów i obledem Krynnii zazdrosnych. 


Czyliź z śmiertelnych kto może 

Postawić opór, o Boże! 

Twej mocy. co niestrudzona 

Dogląda przestrzenie śpiące? 

A której sen, zwycięzca światów, nie pokona. 

| wieezue niebios nie znużą miesiące. 

Ty, w czasów nieskończoności 
Zawsze niezmienny! 

- W olśniewającej Olimpu jasności 

Nu tronie siedzisz promieuny ; 

Wive dziś i nadal, każdy z nas podlega 

Tak, jako przedtem. prawom woli boskiej... 

I trwanie ziemskie kresu nigdy nie dobiega 
Wolne od troski. 
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Dla niejednego, ach! z ludzi 

Blodny ognik nadzici staje się oslodą; 

Lecz niejednego próżne pragnienia zawiodą, 
Niejeden gorzko się Tudzi, 

Goniae sny, które ziścić się nie mogą, 

Właśnie gdy w Zar plomieni wstępuje swą nogą. 
Wielka się mądrość wyraża 

W tem modrea wielbionem słowie: 

Ze często złe największe za dobre nważa 

Ten, komu rozum odbiorą bogowie; 

I krótko szezescien się cieszy, 

Sam bowiem dobrowolnie do swej zguby spieszy. 


A. oto słynna apostrofa do milości, spiewana przez chór po 
odejściu Hemona, nie chcącego być świadkiem wyprowadzenia na 
śmierć swej narzeczonej: 


Miłości! Tv, eo zwycięsko 

Wśród wszystkich walk trynmfujesz, 

Ty, co zapalasz pierś męską 

I z słodkim wdziękiem czatujesz 

Na ust dziewiczych purpurze ; 

Go wnikasz w głębie morza, co mieszkasz w pustyni, 
I samowladnie w calej panujesz naturze, 


Wielka bogini! 


Tobie nie ujdzie zaden w nieśmiertelnych gronie 
I żadne ze ziemskich dzieci... 
A kogo pochwycisz w sieci, 


W marzeniach tonie. 


Ty prawych pehasz do bezprawia, 

Umysłów kazisz pogodę; 

Ty wzniecasz tutaj niczgodę, 

Co tak bliskich krwią mężów przeciw sobie stawia. 
Ta jasna spojrzeń ponęta 

Wybranej sercem piękności, 

Przeważa, do rady wzięta, 

Najwyższych głos powinności. 

Próźny opór, gdy sobie ieraszkę uczyni 


Wielka milości bogini. 


Ostatnia rozmowa Antygony z chórem. pelna najtkliwszego 
uczucia, podniosłości, a zarazem prostoty. tak brzmi w przekładzie 


a : 


Antyg 


ona: Obywatele mej ziemi ojezystej, 


Spojrzyjcie na mnie, co ide tą drogą 
Po raz ostatni! 


0 ZAPOMNIANYCI PISMACH ASNYKA 


TIG 


ku li © re 


Sy a 


Chór: 


Antygona: 


Spojrzyjcie na mnie, która promienistej 
Heliosa twarzy widzę światłość blogą 
Po raz ostatni! 
Mnie uprowadza Hades, co wszystko pochłania 
Do posępnego mieszkania 
Nad Acheronn brzegami; 
Zanim mnie ślubiiym ueieszono wieńcem 
1 weselnemi hymnami... 
Acheron tylko będzie moim oblnbieńcem! 


Wszakże okryta chwalą i wielbiona 
Zstępujesz w ciemne nmarlych przepaści ; 
Ani chorobą ciężką nie zgryziona. 

Ani od miecza padając napaści, 

Lecz dobrowolnie w pełnej życia mocy 

Z teyumfem schodzisz do Hadesu nocv. 


W dalekiej Frygii słychać o córze Tantala, 
Jak śmierć straszliwą na Sypilu szczycie 
Poniosla, w glazu ujęta spowieie, 
Który ją całą okala 
ko bluszez swemi splotami. 
lie jej plynaeyelı deszezami — 
Jako wieść elosi — 
Nigdy nie schodzą śniegi, ani mgły, co wiszą; 
I wiecznie z rzęs kamiennych glaz ten lzami rosi. 
Tak samo mnię na zawsze złe losy uciszą. 


SS= 


Ona się boskiem szczyci pochodzeniem, 
My zaś śmiertelni z naturą czlowieczą; 
Więc dla znikomych wspanialą jest rzeczą 
Dorównać bóstwu swojem przeznaczenieni. 


Szydzicie ze mnie? O, na ojeów bogi, 
Czyż wy niożecie w sposób tak złowrogi 
Nad potepiona znęcać się niewiastą ? 

O ludu, o moje miasto, 
O, znakomici mężowie narodu, 

Przed wami nieszczęsna staję... 
Dirkejskie źródła i wy, święte gaje, 
Tego wozami wslawionego grodu, 
: 'a świadki was powoluje: 
Ze nieżegnana łzami przyjaznemi, 
Z mocy praw srogieh zstępuję 
Do pietrzącego się grobu podziemi, 

Ja nieszczęśliwa ! 
Co w istniejacych gronie się nie mieszczę, 
Ani w orszaku cieni, co Spoczywa, 
Zywym i zmarłym równie obca jeszcze. 
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Gone Na strome stopnie prawa tyżeś przecie, 
Na nie nie bacząc, wdzierała się śmiało; 
Więc w grób sie ziamtąd stoczyłaś, o dziecię! 
I winę przódków okupujesz calą. 


W ostatniej scenie, padajać na przyniesione przedeń zwłoki 
syna. tak woła zbolały Kreon: 


O, straszna wino! Śmiertelny obłędzie 
Rozumu bezrozumnego ! 
Ziomkowie, kto z was łzy lać ze mną będzie 
Widząe zabójcę obok zabitego? 
0, biada mojej woli nieroztropnej 
O biada, biada! 
Nieszczęsny synu, o losie okropny! 
Zgasleś tak młodo. jak kwiat, co opada, 
Ach! Ach! mój synn jedyny 
Nie z twojej, lecz z szaleństwa mego ciężkiej winy. 


A gdy mn w koien powiadają o samobójczym zgonie Hnry- 
tyki, przyzywa śmierci, jako jedynej ucieczki, poczem tak zwraca , 
się do chóru: 


Precz ztad nedznego czlowieka zabierzeie, 

Który cię, synu, zabił mimowoli. 

I ciebie, żono. W tak okropnej doli 

Nie wiem. gdzie wpierw sie zwrócić? Teraz wreszcie 
Wszystko przepadło. Ach! z straszliwą sila 
Nieszczęście na me barki się zwaliło! 


Na co odpowiada chór: 


Ziemskiego szczęścia pierwszą jest podstawą 
Objać umysłem wieczne boskie prawo: 
Wiec nie należy znieważać świętości. 
Wyniosłe slowo, wyniesłego wladcy, 
Gromem na glowę spada świętokradcy : 

I starość jeszcze uszy się mądrości. 


„W tych słowach zamykającego calą tragedyę chóru — po- 
wiada Asnyk w zakonezenin swego niepospolitego pod każdym 
względem odczytu — streszcza sie jeszcze raz jej szlachetna, glę- 
boko filozoficzna dążność. Występuje ona z calą jasnością nieśmier- 
telnej prawdy, z łona umarlyelı światów w najodleglejszą przy- 
szłość posyłając swe promienie. Mijają wieki, zmieniają się poko- 
lenia i lndy, ale teu wspaniały chór płynie ponad ziemią falą 
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wznioslej narmonii, niosące przestrogętym, eo, zunfani 
w swą silę i rozum, gwalcą ogólno-ludzkie Swit 
tości, pociechę zaś dla tych, eo, pozbawieni praw 
! sily, opierają się jedynie na wyższej moralnej 
Milken 

Trudno o piękniejsze zakończenie, o podnioślejszy, prawdzi- 
wie beethowenowski final! 


W październiku r. 1874 wystawił teatr krakowski z Belesla- 
wem Tadnowskim w roli tytułowej Księcia niezlommego 
Kalderona w przekładzie Słowackiego. Asnyk, którego w tym cza- 
sie lączyły ze Stanisławem Tarnowskim i redakcyą Przeglądu Poi- 
skiego stosunki przyjazne. podjął się napisania obszerniejszej recen- 
żył o tem nroczystem przedstawieniu. Tym sposobem powstal ar- 
tyknl, który, wydrukowany w zeszycie listopadowym Przeglądu Pol- 
skiego w rubryce Teatr n. o tyle przekroczył granice zwykłego 
sprawozdania, że się stał prawdziwem studyum o księciu Nie- 
złomnym. i to najpiękniejszem i najsnbtelniejszem stndynm li- 
terackiem. jakie u nas zostało napisane o tej rycerskiej tragedyi. 
Również i w całej literaturze o Slowackim. choć tyle o nim pi- 
Sano od czasów Małeckiego, niema rozprawy, którahy oceniając 
iuistrzowski przeklad. a raczej genialną parafraze polską tego dra- 
uatycznego poematu, mogla — pod jakimkolwiek względem — 
mierzyć się z tą wykwintną analizą Asnyka. 

Nazwawszy utwór Kalderona „najwyższym dramatem hiszpan- 
skim, 1) najeenniejszą perla poezyi, jaką wydala rycerska, duchem 
goracej wiary ożywiona Hiszpania, tak zaraz na samym wstępie 
pisze Asnyk o jego polskim przekładzie: „Arcydzieło hiszpańskiego 
poety przyswojone zostalo naszemu językowi w tak mistrzowski 
sposó, że polskie społeczeństwo miało prawo uważać je w poło- 
Wie zu swoją narodowa własność i przyklasnąć podwójnie utwo- 
towi, w którym genialność tłumacza szła w zawody z genialnością 
twórcy i w którym wzniosły ideal dawnej, katolieko-ryeerskiej Hi- 
szbanM tak się ściśle kojarzy z idealem dawnej katolicko-ryeer- 
skiej Polski“. Dlatego wybór Stowackiego padł na ten właśnie 
2 Kalderonowskich dramatów. 


1) Dzisiejsza: krytyka uważa księcia niezlomnego za jeden 
A najsłabszych dramatów Kalderona. 
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Niemna pewnie narodu na calym świecie, któryby imógl 
i powinien zrozumieć i odczuć tak głęboko wszystkie wznio- 
ste piękności Niezlomnego księcia, jak my Polacy: 
imie bowiem narody mogą się nim zachwycać tylko. jako 
najszczytniejszym kwiatem poczyi, i sądzić go wedle wyma- 
gai sztuki miarą powszechnych idealów Indzkosei; gdy my 
tymczasem zarobiliśmy sobie na zrozmnienie jego całą prze- 
szlością naszą, ofiarami i cierpieniem, nawet nędzy i poniże- 
niem naszem. Niezlomny bowiem książę stoi na tym samym 
gruneie żywej wiary i chrześciańskiego wytrwania, na ja- 
kim tyle pokoleń naszych żyło i mnieralo w służbie chrze- 
ścijaństwa i ziemi ojczystej. 

Dramat Kalderonowski wyróżnia się od wszystkich in- 
nych tem, że bohater jego nie nosi na sobie Żadnej winy 
tragicznej i że smutne jego losy nie są wynikiem żadnej sła- 
bości, żadnego przekroczenia, nie podlegając również prawom 
wewnętrznego falalizınn, ale są aktem woli wzniosiego ducha, 
który obowiązkom wzeledem Boga, ojczyzny i ludzi poświęca 
życie swoje i podnosi się coraz to wyżej w nędzy i cierpie- 
nin. Śmierć sama nie jest tu zdolną powstrzymać jego zwy- 
cięskiego pochodu i ów umarły bohater Jasnieje, góruje nad 
biegiem wypadków i jeszcze po swym zgonie rozstrzyga losy 
iunych osób dramatu. To, co boskie. co nieśmiertelne, odnosi 
tn znpełny tryamf nad powszedniem i znikomem. i rozwią- 
zanie tragedyi staje na wyżynach, zkąd chrześcijańskie duely 
nieskończoność ogarniać mogą. Tak szczytnem rozwiązaniem 
żadne inne dzielo dramatyczne pochlubić się nie może. jak 
rownież cala literatura dramatyczna nie jest zdolną wykazać 
drugiej, tak poteżnej, a zarazem tak skończenie dodatniej po- 
staci, jaką jest książę niezlomny. Zwykle bowiem wszystkie 
dodatnie postacie wychodzą blade i nie nieznaczące, lub też 
dostają w udziale przymieszke ziemskiego błota, która im 
dopiero tragiczne znaczenie nadaje. Tutaj rzecz się ma prze- 
ciwnie: bohater dramatu wychodzi w całym przebiegu ukcyi, 
jako najczystsza, najidealniejsza, i najbardziej dodatnia po- 
stać, nie tracąc przytem nie na wewnętrznej prawdzie życia. 
na zewnętrznej plastyce i sile, ani też ka porywającej widzów 
tragice. 


Skreśliwszy dzieje historycznego „niezlomnego księcia”, któ- 
rym był infant Don Fernand, brat Jana I.. króla Portugalii, przy- 
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stępuje Asnyk do obszernego streszczenia dramatu Kalderona, a to 
streszczenie, olsńicie ilustrowane charakterystycznymi ustępami 
z utworu w przekladzie Słowackiego, jest zupelnie na wysokości 
streszczenia Antygony i tragicznej historyi Labdakidów. Nie 
Jest to zwykle streszczenie dzieła dramatycznego, ale piekna i przej- 
umjaca narracya o tragicznej doli niezlomnego księcia, narracya, 
skreślona piórem poety i marzyciela. 

Zeby dać próbę wspanialego stylu, w jakim utrzymane jest 
to Asnykowskie streszczenie dramatu Kalderona, wystarczy przyto- 
czyć ustęp z powodn przepowiedni, rzuconej pięknej Feniksanie 
przez wiedźme. Ze „jej piekność bedzie ceną, a kupiony towar be- 
dzie trupem !* 


Ta wróżba, napelniająca trwogą i zeroza Feniksanę, 
łączy się ścisle z calą, osnową dramatu. przeciwstawiając swój 
tajemniczy złowrogi żywioł mahometanskiego fatalizmnu nie- 
skrepowanemu niezen polotowi chrześcijaiskiego ducha, pa- 
nującego nad samym sobą i nad wypadkami. Po odejścin Fe- 
niksany i Muleja widzimy Fernanda w książęcym jeszcze 
stroju, przechadzającego się wśród pracujących niewolników 
i pocieszającego ów smętny tłum. który go ze czcią otacza. 
Rozlewa on dokola swoją serdeczną dobroć, swoje gorące 
współczucie, lzy żalm i litości, słowa uspokojenia i nadziei, 
i przedstawia się oczom naszym w nowej postaci, nie jak 
książę, rycerz lub bohater, lecz jako istota ludzka przede- 
wszystkiem, gorąco cznjąca niedolę swoich bliżnich, kocha- 
jaca 1 kochana przez nich nawzajem. 

Tu akcya dochodzi wkrótce do swego najwyższego 
wzniesienia. Król maurytanski, który w nadziei odzyskania 
Genty obchodzi się dotąd z swym więźniem. jak z książęciem 
krwi, bedącym u niego w gościnie, urządza dla jego rozrywki 
lowy na tygrysy. Wtem przychodzi przyniesiona przez Don 
Juana wieść, że pojawilo się najpiękniejsze i najmilsze dla 
księcia zwierzę, to jest portugalska galera, która właśnie co 
przybila do przystani. Jakoż przybywa Don Henryk, sprawn- 
Jący poselstwo i, zawiadomiwszy o zgonie króla Edwarda, 
wspólnego książąt brata, zmarłego pod brzemieniem boleści, 
chee doręczyć wladcy Mawöw pergamin, sporządzony na 
mocy ostatniej woli zgasłego króla, a oddający zwierzchnictwo 
nad Ceuta w rece niewiernych. jako wykup za Ferdynanda. 
Ceuta ma być oddana Maurom, tak chce zmarly król chrze- 
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ścianski, zgadza się jego następca, zgadza się caly naród. 
byle tym sposobem odzyskać stracony klejnot portugalskiego 
rycerstwa. Infanta Don Fernanda. Wszyscy sie na to godzą, 
tylko jeden Fernand zgodzić sie ua to nie może. On nie 
może przystać, żeby na pamięci zmarłego brata pozosta 
wieczna plama sprzeniewierzenia sie interesom kraju, żeby 
ojczyznu stracić miala krwawo zdobyty pastermnek, żeby mia- 
sto, które wyznawać jnż zaczęło prawdziwego boga, miulo 
być mów wydane ua pastwę bledów falszywego proroka. 
Jako brat, rycerz portugalski, książe i chrześcianin, nie może 
zezwolić, żeby go wykupywano takim kosztem. Czyż jest wit- 
cej, niż człowiekiem, aby miano klasé na niego tak olbrzymia 
ceng? Czyż nie może wypłacać się królowi manrytańskiemu 
tak, jak inni jeńcy, niewolą, cialem, krwią i życiem? Cip- 
szyl sie on wprawdzie nadzieją wolności. ale teraz precz 
z wszelka słabością ! Jako chrześcianski bohater wyrywa z rak 
brata złowrogi układ, drze go na kawały, na najdrobniejsze 
strzępy, żeby nawet śladu po mm nie zostało, LZ rezyenaeya 
i pokorą oddaje sie na tup wściekłości zawiedzionego w swoich 
nadziejuch króla. š; 

Jest to-drugi Regulus. którego prócz milości ojczyzny 
zugrzewa duch żywej, niezlomnej wiary, I odtud staje przed 
oczami widzów, jako wielki niezlomny książe! 

król, oburzony ta, wedle jego sadu, czarną niewdzięcz- 
nością niewolnika, którego łaską swa obdarzal, chce mu due 
nezue teraz ciężkie jarzmo niewoli, i odprawiwszy z niezem 
zasmuconego Henryka, każe Fernanda z calym jego orsza- 
kiem porównać z innymi więźniami. okuć w kajdany i do 
najniższych używać posług, ażeby boleści, upokorzenien, 
głodem 1 męczarnią zlamać tę niengieta wolę. 


Przyzna każdy, że — poza artykułami Klaczki — krytyka 


polska nie wielu może się pochlabić studyami literackiemi, posia- 
dajacemi takie streszczenia omawianego dziela. Nie wiele tez da- 
loby się wymienić rozpraw o poszczególnych utworach wyobrażni 


poetyckiej, 


edzieby krytyk, po dokładnej analizie, nietylko sumien- 


nej, edy chodzi o treść, ale i skreslonej z niepowszednim polo- 
tem, w konen dał głęboką syntezę calosci, tak, jak to nczynił 
Asnyk. gdy streściwszy dramat o Księcm niezlomnym, dal kryty- 
cemy i syntetyczny pogląd na istote tego kalderonowskiego arcy- 
Wor. 
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Warto przytoczyć ten końcowy ustep rozprawy. albowiem 
śmialo można go postawić za wzór, jak takie rzeczy powinny być 
pisane, jeżeli swemu autorowi mają zdobyć zaszczytne miejsce 
w krytyce. Ale trzeba się urodzić poetą, żeby być takim kryty- 
kiem! 


Oto jest nagi szkielet dramatu. który wypełniony cialem 
idealnych postaci i przybrany we wzorzyste tkaniny połyskn- 
jneego wszystkiemi barwami języka, jaśnicje nieśmiertelna 
niłodością i krasa. Prostota pomysłów łaczy się tam z ogniem 
fantazyi, żywość dykcyi z podniosłością uastrojn, a wielka 
tragiczność sytnacyi z szlachetnie przeprowadzoną charakte- 
tystyką działających osób. Nie tam brudnego, nie pospolitego 
i wszystkie, nawet tak ujemne, jak król Maurów lub Taru- 
dant, postacie, zawsze mają coś leroicznego w sobie i jednają 
względną sympatyą widza, nie budząc wstretu, ni odrazy. 
A z tylu stanowezo dodatnich postaci, jak Fernand, Mulej, 
Don Žuan, Alfons, każda żyje swojem indywidnalnem życiem, 
nie zapożyczająe się jedna od drugiej. W tem leży prawdziwe 
mistrzostwo Kalderona, gdyż utworzenie szlachetnych charak- 
terów, któreby nie były tylko cieniami ludzi, należy do naj- 
trudniejszych zadań w dziedzinie sztuki dramatycznej i jest 
hez zaprzeczenia aktem najwyższej twórczości. Kalderon ce- 
luje w wydobywaniu wewnętrznego światla z czlowieka i ze- 
stawianiu tych różnych świateł obok siebie tak, źe ani jedno 
drugie nie gasi. ani też z niem się nie spływa, ale owszem 
wszystkie one podnoszą się i uwydatniają nawzajem, przez 
co cały dramat wypelnia się jakąś niebianskg jasnością i jo- 
goda. ląd nawet groza tragiczna sytnacyi pokryta jest pe- 
wnem rozjaśnieniem i spokojem, jakby obraz krwawego mę- 
czeństwa, nad którem widnieje ulatujący aniol i promieniste 
niebo się otwiera. 


| Ustęp, poświęcony wyjaśnieniu glównej myśli dramatu, jest 
Jednym z najwymowniejszych. Malo mieliśmy krytyków, którzyby 
tak potrafili odczuć ducha utworu, a odezuwszy eo nawet, tak pod- 
Wośle i pięknie sformułowali swe nogólniające wnioski. Ale bo 
też na to, by się zdobyć na podobne określenia, trzeba być nie- 
tylko poetą, ale i umyslem niepospolitym! 


330 
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Każdy czlowiek, choćby w najskromniejszym zakresie. 
ma powierzoną swojej straży taką twierdze, jak Ceuta, której 
nie powinien wydać. Ideal, wyrażony w Ksieciu nie- 
złommy m, stosuje sie do calego człowieczeństwa, stosuje 
się tem więcej do nas. którym przypada obowiązek przecho- 
wania bez skazy wszystkich swoich świętości. Na gruzach 
wielkości i szczęścia pozostaje nam ratować jeszcze najwyższy 
skarb: enote i godność narodu. Bohaterstwo wytrwałości wyż- 
szem tn jest jeszcze, úZ bohaterstwo poświęcenia, bo ono 
dopiero daje miarę, czy niezłomny książę potrafi wypłacić sie 
z zaciągniętego na siebie dlugu. Nie dość jest mu bowiem 
powiedzieć w chwili heroieznegv uniesienia: nie oddam mo- 
jej wiary, nie zaprę się swoich przekonań, nie poświęce 
Ceuty! Ale trzeba dowieść ealem swojem życiem, Ze ten przy- 
jety ciężar niedoli nie przygniótł go do ziemi. że potrafi cier- 
pieć, nie licząc się Z własną boleścią, i ulegając losowi, nie 
ulegając pokusom, zachować zawsze mądrą stałość i nieugiętą 
wiarę. W nieszczęściu i boleści, w nędzy i ponizenin. pra- 
wdziwie silny duch jaśnieje dopiero całym blaskiem. „jeśli 
wytrwa do końca, opierając się nie na zwodniczych nadzie- 
jach, nie na pragnieniach własnego serca, lecz na tryumfie 
praw wiecznych. Nie npokarza go ani tachnian niewolniezy. 
ani poniżenie i wzgarda, jakiej doznaje. gdy zdola wznieść 
się sercem ponad osobiste swe losy, ponad losy nawet poko- 
leń, i dorzncić swoją ofiarę do skarbca szlachetnych natchnien 
ludzkości! Może nawet z pogodą patrzeć wtedy na swe gni- 
jące rany, od których ludzie ze wstrętem uciekają, i blogo- 
slawić światłu, które go oświeca i ogrzewa, i dziękować Panu, 
w którego ręku wszystko spoczywa. 


Pisząc to. Asnyk musial być natchniony. Toteż, choć pisana 


prozą, jest to niewątpliwie jedna z najpodnioślejszych kart w jego 
poezyi. Jednocześnie jest to jedna z najswietniejszyel kart polskiej 
krytyki literackiej. 


Ale jako krytyk literacki, jako miłośnik literatury, „Asnyk 


niezawsze był wielbicielem literatnry spölezesnej, która mu w wieln 
wypadkach zdawala się chora, a przynajmniej cehorobliwą. Ztąd, 
pisząc o podniosłem wrażenin, jakiego obeeni na przedstawieniu 
Księcia niezłomnego widzowie musieli doznać wieczoru 
tego w teatrze, nie omieszkal podkreślić „podnoszącego i uszia- 
chetniającego zarazem wplywu“, który po „niezdrowej atmo- 
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sierze wspólezesnyeh ntworów dal się odczuć tem 
silniej“. Przedstawienie to bowiem dowiodło niezbicie, Ze „arcy- 
dzieło to i dziś w scenicznej oprawie wychodzi pełne życia i świe- 
bosei, i że zawarte w niem idealne piekno góruje nad namiętno- 
sciami i kiernnkami ehwili“. „Teatr — zdaniem Asnyka — nie 
noże być wyłącznie szkołą moralności, ale gdy ma przed sobą 
utwór, który wkraczając w sferę najwyższych! moralnych idei, po- 
rywa widzów i olsniewa ich swemi pieknościami, to slusznie sie 
nim chlubić powinien“. 


F HoOESICK. 


(Ciag dalszy nastapi.) 
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Młode lata Felieyana M. Faleńskiego. 


(Z źródel rękopiśmiennych.) 


(Ciąg dalszy.) 


Zjawiają się teraz najpiękniejsze utwory Teofila Lenartowi- 
eza, pieśni umiłowaniem ludu dzwoniące, mazowieckiej przyrody 
krasy pelne, prostotą i wdziękiem nęcące, a tak rodzime, jakoby 
z myśli i pojęć, z serca i ducha Mazurów wyczarowane. Z „Li- 
renki“ (Poznan, 1551 r.) z „Zachwycenia* i „Blogosławionej* 
(Poznań, 1854 r.) można bylo wyczuć przedewszystkiem harmonię 
uczuć: miłości Ojezyzny, tęsknoty, wiary i niezlomnej choć cichej 
ufności — uczuć, których ówczesna Polska bardzo potrzebowała, 
rozumiejąc je i kochając. 

_ Lata bowiem owe musialy wyczarować z siebie poezyę jedy- 
nie i tylko narodowych uczuć. Szukano w rodzimej twórczości nie 
rymów upojnie grających, nie barwnych opisów lub ciekawych 
zdarzeń, ale echa krzywd i bólów polskich, wołania o wewnętrznem 
życin narodoweim, pociechy wreszcie, nadziei, wróżby trymnfu 
i końca niedoli. Szukanö, a raczej spodziewano sie tego istotnie — 
lecz zbyt często nadarmo. 

Ujejski i Lenartowicz tylko stali się częściowymi wyrazicie- 
lami uczuć narodowych, wołań zbiorowych, i slusznie urośli do 
miary tych, którym się najwięcej ufalo — i których się kochało. 
Ale po nich — cisza. 


k, 
| 
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Od wybuchowych natehnien Ujejskiego, przez dźwięczące 
słodko piosenki Lenartowicza — szybko myśl Polaka przebiega do 
utworów Asnyka. w których znajduje znane swojej duszy echa... 

A właśnie w międzyczasie, kilka lat przed ukazaniem się 
poezyj, podpisanych literami El..y, wyszedł wspomniany wzwyż 
tom Faleńskiego, ogółowi od początka do dzisiaj dnia obcy. kry- 
tyce lat przedpowstaniowych z malymi wyjątkami daleki i niezro- 
zumialy, a jednak zawierający liryki niezwykłe, myśli i dumania 
artysty-estery, a nawet wybuchy iście płomienne młodzieńczego. 
żywego uczucia. 

A jednak — przyjęło je milczenie, ten najzawziętszy wróg 
pieśni wszelkiej. 

Faleński, choć rozumiał, nie śpiewał o cznciach wspöleze- 
snych, nie uderzył w „ton czasu”. 


„Szła pieśń wędrowna, brzmiące słowo Boże, 

Przez chłód światowy, w wieczność, ku grobowi... 
Rzadki przechodzień rzucił jej grosz wdowi. 

A nikt jej nie rzeki: „Pójdź! screeć otworzę. 

Q pieśni moja! ty wiosno majowa! 

Wróć w pierś, jak byłaś, niech cię chłód nie studzi — 
Wszystkiegoć chciałem dla Boga, dla ludzi, 

A nie dla siebie, prócz dobrego słowa.“ 


Talc pisal w utworze „Sobie śpiewam, nie komu“ — w za- 
raniu jeszcze swej twórczości Falenski. 

I nie trzeba tej myśli rozumieć bynajmniej jako dumne rzym- 
skiego poety: „Odi profanum vulens*.; Jest to niejako przeczucie 
losu swych pieśni, które poeta doskonale pojął — widząc, że poc- 
2ye jego z innej płyną dziedziny, a nie z uczuć ogółu, wiedział. 
że lot ich plynie na razie ponad rzeczywistość. Mimo bowiem. że 
wiry współczesnego bytu żywo zawsze i nie bez uczucia obserwo- 
wał, jako twórca, zatopiony w podziwianiu i studyowaniu literatury 
obcej i naszej, mimowiednie z początku, a później świadomie za- 
Mykal sie w kole czystej, oddalonej od rozgwarów życia sztuki. 
„Kwiaty i kolce“, jak to już wyżej pisałem, nie powstały jeszcze 
W dobie stanowczego tej lub tamtej dążności zwycięstwa; żyweść 
młodzieńczego uczucia rozśpiewała się jeszeze takimi, jak „Rezma- 
ryn“, „Zwycięzca bippodromu“ i inne, wierszami. 

; Później — uczucie to umyślnie stłumione, depiere w eslat- 
Miej dobie twórczości na nowo źródlano-czystą falą z serca paety 
trysnęło. 

46% 
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Owocem szczerego rozmilowania się w literaturze klasycznej 
i mistrzowskiego wezuwania się w dncha odległych, starożytnych 
wieków, jest w „Kwiatach i kolcach* szereg utworów opartych 
na podaniach, mitach i pojęciach klasycznych. Przeważa w nich 
jednak nastrój satyryczny w duclu, a czasem nawet manierze 
Heinego. Wpatrzenie się zaś usilnie w wzory najwspanialszych, 
najindywidualniejszych umysłów świata sprawiło, że latwo już 
spostrzegując szerokie w zakresie artystyczne aspiracye poety, bez 
trudu odnajdujemy w tej pierwszej dobie jego twórczości wpływy 
i reminiscencye z Heinego, Schillera, Poego, i nawet już Hugo 
Wiktora. Zarazem jednak trudno nie przyznać, że nad wszystkimi 
tymi wpływami pamuje niemal zawsze indywidualna, artystyczna 
wola poety. 

Y W dziedzinie zajęcia sie rozleglen bogactwem mitów i pojęć 
klasycznych, wytworzyła ta wola pocty szezególniej później Faleń- 
skiemu mnilowane przetwarzanie i trawestowanie mitów i podań 
greckich, (i innych, później nawet ojczystych), w którem poeta 
stojąc na gruncie widzenia satyryczno-nowożytnem, legendę daną 
ironicznie przekształca. š 

Oto n. p.: „Narcyz“. Wedlug podania greckiego, wszyslkie 
uindy kochaly się w nim szalenie, on zaś jedynie wlasna pie- 
kność podziwiać i kochać potrafil: 


„I jak się począł miłować zajadle, 

Tak aż zdarzeniem dość rzadkiem, 

Razu jednego spostrzegł się w zwierciadle, 
Nie juz ezlowiekiem, lecz kwiatkiem“. 


I teraz Felicyan dodaje żartobliwie: 


„Chłopiec ten więcej glupeem był niż głazem: 
Ja-bo, w podobnej potrzebie, 

Mógłbym się kochać w wszystkich nimfach razem, 
A zawsze kochałbym siebie“... 


Są I inne tego rodzaju utwory jak „Narodzenie miłosci“, 


„Ikar“, „Porażka Warrusa*, „Numa Pompiliusz* i t. d. — wszyst- 
kie pisane lekko, zgrabnie, mile i dowcipnie. dla czytelnika nawet 
poezya gardzacego — nęcąco. 


Ale są w tym cyklu, że go tak nazwę, klasycznym, utwory 
dźwięczne niecodzienną mocą, poważne, nie rzadko az surowe, 
(„Konający gladyator*). a zawsze uczuciem drgające. Uderza w nich 
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jeszcze niezwykla zdolność tworzenia postaci żyjaeych, barwnych. 
doskonale na danem tle uwypuklonych, zdolność, której brakło 
Polowi („Mohort*) i Syrokomli, pisarzom przecież całych poematów 
i gawęd. Faleński, któremu rysunek figur w wiekszych poematach 
również nie zawsze się udawał, w utworach, o których mowa, 
stworzył postacie pełne, natchniete życia tężyzną, zawsze w cla- 
rakterystycznym uchwycone momencie, przeto różne, niepodobne 
do siebie, ani z kogokolwiek nie naśladowane. Oto n. p. „Zwy- 
eiezea hippodromu*. Pędzi on na wyścigowym rydwanie, gnany 
namiętnie wzbnrzoną krwią. mając przed oczyma swą piękną ko- 
chankę i laurowy wieniec jedynie. Wściekłość zapaleńcza, nadzieja, 
szal i żądza tryumfu, ból, trwoga, zwątpienie — sercem jego szar- 
pią naprzemian. Wreszcie... meta już blisko, lecz za nim tuż pędzi 
współzawodnik : 


„Dopędza — w równi prawie już... O Bogi! 
Toż wy mnie odstepnjecie ? 
Stój! — Stój! — Zawadzi... Trzask! Och! cios był srogi 


Ha! alem upadł przy mecie !... 


O! wstać nie mogę... Krew — bôi... Sprzag wichrowy 
Ostatki wozu w dal miota... 
Grońcie je — w winie skąpać je! Podkowy 


Z szczerego ulać im złota! 


Ha! co? jam pierwszy — prawda? Śmiech mię szczery, 
Gdy w tyl pamięcią pogonię... 
Co? Tylko żebra? — (o? i tylko cztery? 


Dawajcie wieniec na skronie”... 


W ealym utworze aż tętni siła, wizya pędzącego na rydwanie 
Greka — bez najmniejszej mówię przesady — na dlugo w oczach 
zostanie. 

Równie świetnie oddał poeta w „Bachantee* — szał tańca, 
zmęczenie ciała i przesyt duszy. 


„Ty mnie przyciśnij, objąwszy ramiony, 
Ja ciebie ujmę za szyję — 

Tak sie u ust twych, kreeae w wir szalony, 
Pocalunkami upiję. 


Szumi — wre — lecim... czy my? — czy też nie my? * 
swiatla te — stoją? — czy biega? 
To my. — Och! lećmy — aż trupem padniemy 


Jedno w objęciach drugiego!“ 


=) 
O) 
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Takiej, a nawet wogóle żadnej bachantki nie spotykaliśmy 
dotąd w naszej, nie ubogiej bynajnmiej, poezyi; eo świadczy, że 
poeta nietylko wiele oryginalnych, ale i dużo zupelnie nowych 
przynosił z sobą motywów. 

Lecz nietylko w źródłach legend i zwyczajów starożytnych 
szukał poeta natchnienia. Za przykladem poetów romantycznych. 
rozejrzał się Faleński w mitologii i historyi słowiańskiej. polskiej 
jednak przeważnie. i poczerpnal z niej kilka tematów, mogących 
slużyć równie za motyw do dłuższego poematu, jak i do ulotnej 
ballady. Napisal! kilka takich niworów, z których jednakże tylko 


„Wódz Piorun“ jest silną, potężną postacią — rzuconą na surowe 
i poważne tlo, przedstawioną w chwili konania śmierci. 
Ohybioną zaś jest w artystycznem wykonaßiu — z powodu 


rozwleklości i jednostajności rytmu — dluższa legenda p. t, „ Wiano 
królewny“, opowieść o królowej Kindze, utwór, którego ton po- 
ważny i surowy. nuży raczej niż powagą nastraja. 

[+ Dziedziną drugą twórczości Felicyana w „kwiatach i kol- 
cach“ zawartej. sa utwory osobisto-ucznejowe, w różnych nastro- 
jach i miejscach powstale, różne też bardzo w wartości. Prócz 
utworów najzupełniej szczerych w uczuciu i myśli, mamy tu wier- 
sze czysto „nastrojoweć, pisane w sposobnej ehwili, pod wlada- 
niem pospolitej myśli, i pod wpływem Schillera, Byrona iub in- 
nnych. Tak n. p. w wierszu „Z poza mogiły* wezuwa sie poeta 
za przykladem twórcy „Zbójeów* (Rezygnacya*) w chwilę swej 
śmierci, nie już dla siebie od świata i ludzi nie zada, chetnie pój- 
dzie za „bladym Aniolem* tam, gdzie „cień, zapomnienie i cisza“. 

Ale i w tej chwili. jak wogóle zawsze, zwycięża wiara poety 
w Boga i Jego Wszechwladanie, ta wiara. na której wartość 
wielką od lat Falenskiego najwcześnićjszych, już nieraz zwraca- 
liśmy uwagę. 

Prześlicznym w uezuein, niewątpliwie z calego zbiorku naj- 
żywiej do serca przemawiającym, jest krótka, jak łza czysta opo- 
wiesć o ukochanej dziewczynie i jej śmierci przedwczesnej. („Roz- 
maryn“). Tylko ta smutna. goryczą serce na drogę życia pojąca, 
została poecie pociecha: 

„Zlożylem na jej piersi dziewczęcej, 
W krzyż, obie rączki łabędzie: 

— Nie będzie ona moją już więcej, 

+ Lecz i niezyja nie będzie. — 
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I znów poszedłem, gdzie wzrok poniesie, 
Ide przez ciernie i znoje, 

I znów mi śpieszno stanąć przy kresie — 
Dzieweze bo czeka mię moje.* 


Poszedł poeta w to swoje życie przedziwnie mocny swą 


i 
wiarą, dając ludziom to myśli żartobliwe, o gorzkiej ironii, to naj- 
czystszej klejnoty poezyi, to smutne dnmania lub ciche tęsknoty. 

W dobie tworzenia omawianych tu pieśni Faleński prócz 
wiary w Boga, żywił jeszcze w swej duszy ufność w moc swego 
natchnienią, które przez ludzi zrozumianem bedzie : 


„Od Pana moja piesń! i Jemu zgoła! 
Ochr! przyjdź królestwo Twoje"! 
Bom ja na świecie dusza nie wesoła, 
I czekam tylko — rychlo Pan zawola, 
Bym poszedl jako stoję.“ („Orzel Panski“.) 


_ 


Poeta czuje i rozumie swoją moc. Jeżeli ludzie wzgardza jego 
pieśnią, lub przejdą obok niej zimni i obojętni, to on na to jedyną 
ina odpowiedź: 


„Jam orzel Pański! Z świateł mego czola, 
Jasno dróg Pańskich śladen! 
Przetom na świecie dusze nie wesola, 
I czekam tylko — rychło Pan zawola, 
Bom zdawna drogi świadom *. 


Ta pieśń wzniosła a pelna powagi bardziej jeszcze wyodrę- 
Imila Faleńskiego od współczesnych lndzi — za sławą on 
tęsknił, leez o popularność i tanie uznanie ubiegać się nigdy nie 
chcial. Zwrot duchowy, postanowienie wewnętrzne „wysokiego 
lotu“ nie teraz jednak jeszcze nastąpiło. Poeta był młody. silny, 
ufny — i wiele mógl żądać od świata, wiele też mu dając. 

Otrzymał iście za malo... 

Ani jako artysta, ani jako poeta przez ogół zroznmianym nie 
został, krytyka zaś w większej swej części wydała sobie dyplom 
arogancyi, bezsilności swej wiedzy, niepobłażażania... gdyż prze- 
ważnie poezyom Felicyana zaczęla się dziwić, a później na nie 
ouiewać, 

Tymczasem w dodatku do krakowskiego „Czasu“ (listopad 
1856 r.) ukazała się krytyka „Kwiatów i kolców“ obszerna, istotę 
rzeczy chwytająca, a napisana przez czlowieka miary niezwykłej: 
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Lucyana Siemienskiego, który już znał Felieyana z listów, i w od- 
powiedziach mn przesyłanych, szczerze mn wróżył i winszowal ta- 
lentu. Korespondencya między nimi datowala się od czasu wydrn- 
kowania w tymże „Czasie“ powiastki „Z daleka i z bliska*, która 
Siemieńskiego przekonała, iż autor jej ma talent niewatpliwy, ba! 
nawet wielkie rokujący nadzicje. 

Widząc więc, że krytyka „Kwiatom i koleom* „nie prze- 
puszcza*, Siemieuski wystąpił z własną oceną, ze wszech miar 
uwagi naszej godną. 


w WIKTOR PRZECŁAWSKI. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Koseiuszko 
w literaturze polskiej XVIII. wieku. 


(Cing dalszy.) 


. 

Pięknie na kolejno stawiane pytania: „któż więc idzie na 
czele wojny naszej?“, „Któż naszym aljantem, przyjacielem naj- 
pewniejszym?*. „Któż naszą pomocą, obrona i ucieczką, sila 
i radą?“ — odpowiada Karpowiez stale: „bóg. Kościuszko. I enota 
skrzywdzonego narodu“. A skoro tak. to 


wezmicie (sie) te miecze i oręż poświęcony na zemstę krzywdy 
narodu, na zemstę krwie (sie) niewinnie wylanej, na zemstę 
szalonych miast i wiosek, zewaleonych praw natury i praw 
narodów, zdeptanych świętości kościołów i boskich oltarżów. 


Ustanowienie przez Kościuszkę Rady Najwyższej Narodowej!) 
dało ks. Ignacemn Witoszyńskienn pochop do wypowiedzenia 
10. czerwca (1794 r.), w warszawskim kościele św. Krzyża „Kaza- 
nia patryjotycznego zachecajacego naród do posłuszeństwa i ufności 
w najwyższym rządzie”, *) 


Bóg, Który sam wskrzesza meze, podlng serca Śwojego, do 
dźwigania z upadku nieszczęśliwych narodów: chce, aby ta- 
kowi szanowanemi i sinchaneni od nas byli... Narodzie! nie 
odbieraszże podobnego daru i łaski nieba, w osobie walecz- 
nego naszeeo sily zbrojnej Naczelnika, i wodza Tadeusza 
Kościuszki, jaki dar i łaskę nieba lzraelczykowie pozyskali 
w Mojżeszn ? 


1) Uniwersałem z dnia 10. maja 1794 y. 
2) Patrz Estreichera „Bibliografii* t MN. str. 680. 
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„Non yaleo solns negotia vestra sustinere“, mówi niejako Kos- 
Non vale ] got estra sustinere“ ówi niejako ko 
ciuszko, zatem „wyznacza 1 mianuje Najwyższa Radę“: 


Wzialem (prawi) z pokoleń waszych męże mądre i szla- 
chetne, i postanowilem je przelożonemi nad wami. Słuchaj- 
cie ich. 


Tstotnie, „posłuszeństwo i ufność w rządzie, są to najpierwsze 
i najważniejsze obowiązki*. Do posłnszeństwa Radzie Najwyższej 
Narodowej obowiązuje fakt, że 


Skladajace Ja osoby, od tego są wyznaczone, którego wezes- 
nie naród upoważył (Sie), i nieokreśloną mn do tego nadat 
moc i władzę; ufny w cnocie jego męstwie, i w radzie, 
i w boju, styrn (sie) mu najwyższego powierzył. 


Do posinszeustwa możemy śmiało dodać nfność, skoro czlonkowie 


Rządu... nieposzlakowanego charakteru, i cnoty niepospoli- 
tych przymiotów i zdolności, niezmordowani praca, nzbrojeni 
potrzepnym męstwem i stalością przeciw wszelkim oporom 
i przesądom, stawaja w oczach narodn calego. 


Zatem, niechże ten naród wyzna, że bóg, „dal nam Symonów *) do 
rady, i Machahensza na pogrom tyrannów (sie) i najezdników !*, 
Machabeusza i Mojżesza w jednej i tej samej osobie. Kończąc ka- 
zanie, wybiega ks. Witoszyński spojrzeniem w „resztę swiata“, 
i wszędzie spostrzega hunt przeciw tyranom... 


Nu odgłos tego nieznanego w dziejach ludzkich. męstwa, i wa- 
leczności, powstaje i wolny Polak, uśpiony dotąd twardym 
letargiem. niby lew ogromny ze sun.) 


1) Symon albo Szymon, jeden z pięciu synów Matatyasza, a więc 
brat Judy Machabeusza. A 

z) Nie chcące naruszyć porządku chronologicznego, na tem miej- 
seu można przytoczyć ustęp o MKościuszee z „Mowy przy pogrzebie 
(1. września 1794 r.) Antoniego Kollątaja* (bratanka Hugona) ks. 
Marcina Gumkowskiego (wedlug przedruku ks. Maryańskiego, r. 1885). 


Wejrzał Bóg z wysokości tronu Swojego na dlugo neisniony nasz 
„naród okiem łaskawszym. Zsyla na wyzwolenie jego męża, któ- 
rego wieki tylko wydające. jedne drugim zazdroszczą. 
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Bodaj najkrwawszy epizod oblężenia Warszawy przez Rossyan 
i Prusaków. dni 26. i 28. sierpnia znalazly swego rzecznika w oso- 
bie ks. Daniela Iajewskiego: 16. września, obecni w kościele ka- 
tedralnym warszawskim św. Jana wysłuchali jego „Mowy pogrze- 
bowej... za dusze ehwalebnie poległych w obronie ojczyzny, mia- 
nowicie w dnin zwycięskim 28. sierpnia 1794 r.“ ') 
` 

Niemasz trwalszego grobowca, świetniejszej księgi, chlubniej- 

szego poselstwa do potomności, juko umrzeć dla ojczyzny. 


Z tego założenia wychodząc, dowodzi kaznodzieja w pierwszej czę- 
ści kazania, iż „żyć w usługach publicznych, i hyć użytecznym 
krajowi pracą. to jest chwalebna powinność obywatela“. a w dru- 
giej, że „wzeaodzić śmiercią i umrzeć dla ojezyzny, to jest nic- 
śmiertelna chwałą obywatela“. „Drzemali Polacy dlugo w guusno- 
sei“, to też został ich „żołnierz bez broni, kupiec i rzemieśnik 
bez opieki. rolnik bez imienia czlowieka”. Ale Bóg chcial „ukarać 
tylko dopuszezonemi klęskanu*... 


Przedar] sie do tronu Twojego głos krwi niewinnie wylanej, 
glos ucisku, łez i jeczenia, wejźrzałeś (sic) litościwie, 1 ze- 
sląłeś na ndźwienienie z przepaści Twego dziedzictwa pol- 
skiej ziemi, Najwyższego Naczelnika Tadensza Kościuszkę, 
tak, jak niegdy posyłaleś Mojżesza, Joznego, Matatyasza, dla 
oswobodzenia narodn Tobie miłego. Ten Naczelnik w wybo- 
rze Rady Najwyższej Krajowej, jak tylko wziął oręż w rece, 
rozwinął chorągiew pod hasłem zwycięstwa, albo śmierci, 
przemówił do narodu: Weście się wszyscy do broni i pracy. 
wzgardźcie śmiercią, a zwyciężycie. 


W Kościuszce „obywatele... nieomylna szczęścia swojego złożyli 
ufność, przyjmując go jako Aniola zeslanego z ramienia Opatrzno- 
sci“, „pod mieczem dobytym swego hohatyra.., przyzwyczaili się 


u 


W ten sam sposób mówił o „nężnym rycerzu ks. Stanisław Ohoro- 
mański w „kazaniu w dzień trzeci maja... z okoliczności powstania 
narodu polskiego“ : 
Ten Który podwyższa jedne, a poniża drugie narody dla więk- 
szego uwielbienia Swojego, Róg litościwy: wybral na powstanie 
narodu polskiego wodza Ta. Kościuszkę; wodza, którego wieki 
tylko wydawać mogą, a jedne drugim niekiedy zazdroszczą. 

1) Patrz Estreichera „Bibliografii“ t. XVILL, str. 18. 
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już cierpieć i wnierać dla wolności i ziemi swojej*. Tak, ho 
„Śmierć nie jest tylko zepsuciem ciała.?) nie tykajae istoty nie- 
śmiertelnej duszy, która... przez sprawy bohatyrskie... żyje nie- 
zgasłą pamięcią u potomności. wiekuje niezwiedłym chwały uwieı- 
czona lamrem w dziejach narodów, unosi sie nad czasu przeciąg. 
nad trwałość krajów, nad prawo powszechnego zniszczenia”. Otóż 
polegli w dniach 26. i 28. sierpnia „z tego łona wieczności, z tej 
świątyni chwały... ostatnie przesyłają pożegnanie i dzięki“ : 


Ty Najwyższy Naczelniku wzgardziłeś śmiercią dla powstania 
narodu. nanczyłeś nas chwalebnie umierać, ująłeś się tak 
świętej i sprawiedliwej sprawy, walcz za nią szezesliwie, aż 
do końca, a Bóg pokona nieprzyjaciół twoich i narodu: usque 
ad mortem certa pro insticia et Deus expugnabit pro te ini- 
micos. Żyj niezwyciężonym w boju. nieśmiertelnym w sławie, 
bo ciebie Bóg przeznaczył dla powstania Polaków. 


Nietylko w Warszawie i Wilnie, ale również w Lublinie pa- 
dly z ambony słowa o Kościnszce: 28. września (1794 r.).. w tu- 
tejszej kolegiacie mial ks. Autoni Lewkowicz kazanie „A okolicz- 
ności powstania Wielkopolanów i odstąpienia z pod Warszawy 
Prusaków i Moskalów*. *) 

Losem Kgiptu i losem Idumeji zagroził Bóg „drugiemu Egip- 
lowi, i dumnej Idnmeji północnej, neiskajacym naród wolny. na- 
ród niewinny Polaków“: za to „hlogoslawıny Boga! ale wszystkich 
sposobów ludzkich nie opuszczajmy do oczyszczenia ziemi naszej 
z obcych najezdników zgraj“. 

Ufajny i blogoslawnuy Boga, któż bowiem nie widzi, że 
„Wszechmocny, unoszący się na skrzydłach Cherubinów, założył 
tron sądu, i sprawiedliwości nad doliną Warszawy“: „despota *) 
zanfal mocy swojej, że tej ani Najwyższy Naczelnik, wsparty 
Wszechmoenego prawicą jak drugi Mojżesz, potrafi wydolać*; „cóż 
w tym razie Bóg czyni? oto tysiącami nieprzyjaciól naszych pola 
okrywa Warszawy, oto pozwala Wielkopolanom znaczne odnosić 
nad Prusakami korzyści“. 


1) Kaznodzieja na sposób francuski chciał powiedzieć: „Smierć 
nie jest, jak tylko zepsuciem ciala“. Poprawnie należy mówić: „Smierć 
jest tylko z. c.“ 

2) Patrz Estreichera „Bibliografii“ t, XXL, str. 247. 

3) Mowa o królu pruskim, Fryderyku Wilhelmie II. 


KOŚCIUSZKO W LITERATURZE POLSKIEJ XVII WIEKU 183 


Nie szezedzmy niczego, by pokonać najezdniköw: wspanialy 
przykład w tym kierunku daje Koseinszko. 


Wsrzöd (sie) ognia, żelaza, i krwi rzesistych strumieni. 
wśrzód szezeku broni, wrzasku, i wzruszonej od armat ziemi, 
jakby od tysiąca piorunów, w jednym wyrzuconych momen- 
ere; znalazł się waleczny Polak w osabie Tadensza Kościnszki, 
kiören przekonał nas wszystkich, że dla ojczyzny swojej, obo- 
jęlnym okiem patrzy na czarne widoki śmierci; a jeżeli on 
Polak, i tak szlachetnie myśli; któż nam zabronił być Pola- 
kami równie szlachetnemi ? jeżeli, powszechnie dzisiaj dają 
się słyszeć odgłosy: trzeba nam więcej Kościuszków; a któż 
nam zabronił wszystkim hyć Kościnszkami? alboż nas nie 
ziemia polska, równie jak i jego nosi? alboż nas nie po- 
karm Polki, równie jak i jego wykarmil? nie trzeba więc 
nan tylo (sic) Boga prosić i ufać: tylo cześć majątków od- 
dać. i bić się. 3) 


Obok kazań księży: Dębskiego, Karpowicza, Witoszyńskiego, 
Hajewskiego, Lewkowicza należy umieścić również religijno-pa- 
tryjotyeznyju nastrojem nithowane : anonimowe; „Nabożeństwo pa- 
tryjotyczne w czasie wojny“ i Franciszka Makulskiego „Siedem 
psalmów pałryjotycznych*, dwa ntwory zaopatrzone tym samym 
godlem z psalmu trzydziestego: „In te Domine speravi et non 
eonfundar in aeternum“. 

W „Nabozeustwie patryjotycznym w czasie wojny“ 2) do le- 
mału należy tylko apostrofa „Do uzbrojonego narodn* : 


Narodzie! Polacy! zaklinam was, na własne życie i co tylko 
może być najdroższego: nie usypiajcie samych siebie, w tym 
zapale, jaką podchlebną (sie) spokojnością, lub mnienaną 
nadzieją. Po wtóre, nie traćcie serca, czyli nie zrażajcie sa- 
mych siebie bojaźnią... 


1) We wcześniejszym, niż dopiero uwzględnione, „kazaniu w ko- 
legiagie lubelskiej* ks. Lewkowiez mówił między innemi: 


Obywatele! Bóg widocznie jest z nami: dal nam enotliwego męża, 
Naczelnikiem siły naszej, męża, któremu naród pomimo wszelkie 
zadawnione przesądy, zupełnie zaufał. 


>) Patrz Estreichera „Bibliografii“ t. XXIIT., str. 5. 
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Tym bardziej, Ze 


Macie i dopiero na czele, walecznego i doświadczonego ryce- 
rza. Wspomagajeie go tylko wasza wspolną siłą, każdy niech 
sie uzbraja, ku mężnej i najrychlejszej pomocy — zaś starzy 
i dzieci, duchowni i niewiasty... niech błagalne modlitwy. za 
ojczyznę i uzbrojone rycerstwo, przesyłają do Boga! 


„Siedem psalmów patryjotycznych* i) ujal Franciszek Makul- 
ski w klamrę dwn antyfon: „Nie raez pamiętać Panie na wy- 
stępki nasze, albo rodziców naszych, ani racz nas karać za grze- 
chy nasze“ — „Nie racz pamiętać Panie! na występki nasze, albo 
rodziców naszych, ani bierz pomsty za grzechy nasze“. Rozpoczyna?) 
utwór „psalm żaln*: 


Popiól jak chleb jedliśmy, a napój mieszaliśmy z placzem. 
Dni nasze zeszły jako cień, a my uschliśmy, jak siano... 
Ale Fy Panie trwasz na wieki. a pamiątka Twoja od ro- 
dzaju do rodzajn... 


A skoro tak, 


Zwróć Panie oczy Swe kn nam, a wyrwij nas z tego zamie- 
szania, gwaltu i przemocy... 


Wysłuchalże Bóg te modły? Wyslnchał. bo „pognębi nieprzyja- 
eiöl“ Polski, bo „wyciągnie prawiee Swoją dla ukarania zdrajców“. 
bo wreszcie dal nam już „patryjotów gorliwych“, którzy przez swe 
czyny zasłużyli już sobie na elwale i błogosławieństwo narodn: 


Blogosławieni patryjoci enotliwi, którzy nie znają in- 
tryg. Błogosławiony Kościuszko, bo w nim naród zbawee swo- 
jego widzi, nie widzące zdrady w duchu jego... 

Chwała Kościuszce i patryjotom enotliwym jak byla na 
początku. tak teraz 1 zawsze... 

Chwala Kościnszce, Małachowskiemu,3) Sapiezie *) (sie), 
Zakrzewskiemn *) i wszystkim enotliwym patryjotom. a wieczna 
hańba i sromota zdrajcom ojczyzny... 


1) Patrz Estreichera „Bibliogratii“ t XXII. str. 64. 

2) Nie w znaczeniu faktycznym, lecz treściwym, logicznym. 
3) Stanisław, marszałek koronny Sejmu Czteroletniego. 

+) kazimierz, marszałek litewski tegoż sejmu. 

5) Ignacy, prezydent Warszawy. 
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A czy po tym, cośmy od Boga otrzymali, możemy spodziewać się 
dalszych dobrodziejstw? Możemy i powinniśmy, skoro Jego 
Duch... dobry zaprowadzi nas do ziemi równości, zgody 
i miłości, dla imienia Swego ożywi nas w sprawiedliwości 
Swojej... 1) 


„Nabożeństwo patryjotyczne w czasie wojny“, a właściwie 
poprzedzająca je apostrofa „Do nzbrojonego Narodu“. ustepuje co do 
gwaltowności, ognia wymowy pierwszemu z „Głosów Polaka do 
wspólziomków* 2) napisanych przez Jana Dembowskiego. 


Polacy!.. Polacy! porwijeie się z letargu, którym was prze- 
moe 1 zdrada uspily. — Nie zgineliśmy... żyjemy... żyjemy 
wolni... żyjemy niepodlegli... żyjemy zbrojmi... 

Ziomkowie! czy widzicie? Oto Kościuszko... ten to sam po- 
grom Moskalów.. ten sam Amerykanów z Wasingtonem (sic) 
wybawca z jarzma niewoli... ten, od despotów powszechnie 
szukany, ale niezym nieznecony wojownik... stawa na czele 
sily zbrojnej narodowej; a poprzysiegając, nieskażoną wier- 
ność i obronę swojej ojczyźnie, całego siebie na ofiare dla 
niej poświęca... 

Polacy, czy slyszycie haslo Kosciuszki, hasło powszechne? 
Zwycięstwo albo śmierć ? 


Po okrzykach na temat pewności zwycięstwa przy poświęceniu 
oraz chwaly związanej ze „śmiercią hohatyrską* Dembowski kończy: 


Tak jest Polacy! Zwycięstwo albo śmierć! to się znaczy — 
albo my ze szezetem zetrzeć mamy nieprzyjaciól naszych! 


1) Warto zaznaczyć w „Siedmiu psalmach patryjotycznych* na- 
dzieje francuskie autora: „Przybądźcie ua nasz ratunek Francuzi! 
wskrzosiciele wolności naszej! a przybądźcie jak najspieszniej przy- 
najmniej. 

2) Patrz Estreichera „Bibliografii* t. XV., str. 182. Dembowski 
(a może Szymański) napisal kilka „Głosów* (Bstreicher wylicza cztery): 
że wzgledu na temat interesuje „Glos pierwszy“: drugi jest calkiem 
obojętny, a trzeci i ezwarty również, o ile pominie się malo znaczące 
wzmianki: „Taki Naczelnik, jakim jest Koseinszko, niechno tak, jak 
chce i umie, skieruje; upewniam, iż nietylko drapieżnik zagrabione 
łupy z lanbą porzuci, ale nadto sowito pomstę zbrodni swoich, 
i zbojectwo(a) przypłaci* (TID; „Mamy świeże przykłady pod Raelawi- 
cami, w Warszawie, w Wilnie. i Bóg nadzieja, Ze je ezesto i licznie 
miewać bedziemy“ (TV.). 


106 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


albo nas niema zostać i szezatka, nad którymby się nieprzy- 
jaciele nasi pastwić mogli. 


Prozie o cesze podnioslej, a więc kazaniom, „Nabożeństwn 
patryjotycznemu*, „Psalmom patryojotycznym*. „Głosowi Polaka 
do współziomków*, przeciwstawiły sie swym „zniżeniem lotu“ dwa 
utwory alegoryczne; są to: Ignacego Krasickiego „Powieść praw- 
dziwa o narożnej kamienicy w Kukurowcach* oraz przez niewia- 
domego antora napisany „Pożytek z ciolków“. 

W „Powieści prawdziwej“ 1) Krasicki, jak wiadomo, w formie 
dziejów kamienicy kukurowieckiej wyłożył historyę narodową. Zo- 
stając wierny alegoryczne, założeniu, w ten sposób zakończy! 
owe dzieje: 


Naostalck cierpliwość zmieniła sie w rozpacz. Ośmielił ja”) 
jeden waleczny czeladnik. Do broni, zawołał, bracia! aż oto 
wszystka czeladź powstała, a wnet się rozpierzelła slużbista 
i orężna zgraja burmistrzowej. *) Ściea ja po katach izb od- 
ważna ezeladz, i gromi. Na jej mestwie i jedności los naro- 
żnej kamienicy polega. 


Od siebie dorzuca autor zachętę: „Nuże cnotliwa czeladko. albo 
gińmy wszyscy. albo bądźmy wolnemi*. 

Jeżeli w „Powieści prawdziwej“ Kościuszko występuje jako 
„czeladnik“, to „Pożytek z ciolków*,*) posługując się również ale- 
goryą, zrobil zeń „parobka“. 


1) Patrz Estreichera „Bibliografi“ t. XX., str. 224; niżej przy- 
toezony ustęp mieści wydanie warszawskie z r. 1794; w późniejszych 
uległ! on- wykreśleniu. 

2) Z poprzedzającej treści wypada, Że zaimek ten stosuje sie do 
„szeladzi*, a nie do „rozpaczy“. 

3) Mowa o Katarzynie drugiej. 

+) Patrz Biblioteki Jagiellońskiej rkps nr. 5069. Na datę powstania 
zdaje się wskazywać rkps nr. 5517 tejże biblioteki, skoro tytul brzmi tutaj : 
„Pożytek z ciolków roku 1794*: do tej redakeyi dodano komentarz, 
gdzie czytamy n. p.: „Sławny z enöt i męstwa i w własnej ojczyźnie 
iw Ameryce pod dowództwem nieśmiertelnego Wasinktona (sie) Tade- 
usz Kosciuszko“; a dalej: „W potyczce pod Maciejowicami r. 1794 
Tadeusz Kościuszko dostal się w niewolą moskiewską, gdzie stratę 
znaczną i z zatraty jego i wojska swego Polska poniosła zdaję (sie) 
się iż gdyhy książe (sic) Poniński... któren miał wówczas sukursować 
Nościuszkę, tak uczynił (t. z. wsparl Naczelnika), do tegoby może 
nie przyszło”. 
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Próżno sie ten nadzieja plonu z roli mami 

Kto ja nie mocnym wołem. lecz orze ciołkami. ') 

A zwłaszcza gdy chce dawne uprawiać zarośle 

W wołach ?) nadzieja plonu, nie w eiolku, nie w ośle... 


Prawdę tej maksymy stwierdza autor przykładem Polski, gdzie 
ciolki, skoro „w dniu trzecim maja?) zaczęto uowiznę“, i skoro je 


„wprzągnięto.. w dyszeł, założono pługiem“, 


się wówczas dzieje? Oto 


...Opatrzność zesłała znienacka 

Parobka, który się znał na ekonomice 

I obieżdżał podobne ciolki w Ameryce 
Objechal on Polaków, zapewniał w te slowa: 
Ze prócz ciołków i koni*) ledwo nie połowa 
Przejęla od nich narów Moskwie zaprzedany. 
Więc jeżeli zostanie od wszystkich sluehany, 
Przytrze i ciolkom rogów, i konie  narowem 
Weźmie do pracy gospodarstwem nowem (sic). 


— „Staneby”,.. 002 


„Zgoda na to powszechna: rządy oddali”, a on mu już teraz w roli 
gospodarza, „wzywa niebios skutecznej pomocy“: jakoż „Bóg zaraz 
czystym cheeioın tak pobłogosławił że i siebie gospodarz i Pola- 


ków 


Lecz 


wsławił”, gdyż 


Zbił, potępił, wyścigał Moskala nieenote, 
Odpedzil od stolicy i pruską hołote, 

Odwetował narzędzia, co ciotki stradały 
Tone mu się nawet w zdobyczy dostały, 


Oto znowu z północy jakiś wiatrek (sie) wieje, 
Którego skoro tylko zawachaly ciolki 

Nowe pod swym zwycięzcą podkopuja dołki. 

I udało się zdrajeom przez przekup pizeklety 
Stalo się, że gospodarz do Moskwy zajęty! 


Czyż jednak mamy się wyrzec jakiejkolwiek nadziei? Nie, bo 
„gens vatum“ zawsze chyba będzie nawoływać do niej: 


LJ ` JE . . ri 7 . . + 
1) Należy dla pewności przypomnieć, że Poniatowscy mieli w her- 
bie ciołka: stad aluzya. 


9 


2) Woły mogą oznaczać tutaj niższe warstwy społeczne. 


*) Mowa, jak latwo zgadnąć, o konstytucyi 8-go maja 1791 r. 


t) Konie znów mogą wyobrażać szlachtę. 
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Polaku: przestań płakać na rozpacz i smutek... 
Zyje Bóg, Który zmienia wszech narodów losy 
Oddalit już z ciofkami najsmutniejsze ciosy 
A zachował nam drogie gospodarza życia.) 
Ten niebieski przeslanieć odzyska sowicie 
Twoje straty i kleski, wkrótee on pospieszy 
Uwolni cię od Moskwy i Niemieckiej Rzeszy. 
Zniszczy aż do imienia zdrajców rodzaj dziki, 
Sciągnie franenskie woly, konie Z Ameryki. 
Temi skończysz nowizne, uprawisz odlogi, 
bądź pewien, że plon zbierzesz oblity i drogi 
r 

Z dotychczasowemi entuzyastycznemi, a co najmniej przy- 
chylnemi, jak „Powieść prawdziwa” n. p., głosami stanowi rażacy 
kontrast „Pamiętnik o powstanin w Krakowie* 2) Filipa Li- 
chockiego. 

Czymże mógl sie Kościnszko nie spodobać Lichockienu? Jaka 
prezydentowi Krakowa, choćby już tym, iż zalecano „czynienie 
attencyi*. które się Kościuszce nie należały, ponieważ „nie. byl 
zadnym urzędnikiem krajowym koronnym“; razilo Lichockiego, że 
„różni obywatele różne osoby na komisarzy porządkowych po- 
dlug upodobania swego dyktowaly* Naczelnikowi, nie mówiac już 
nie o oburzenin widocznym, edy opowiada, jak to Kościnszko „z0- 
stawil-.J. X. Kollątajowi.. gole blankicty z podpisem ręki swojej. 
niby to szulonemu goly miecz w ręce oddal“. O powstaniu 
1794 r. wyrobił sobie Lichocki takie zdanie: „Dowiesz się rzytel- 
niku z gazet i publicznych notacyi. jak wiele swych i kraju uie- 
przyjaciół zbili, ale jak wielu ziomków, swych braci i rodaków 
powiesili, o tym tylko suni sędziowie kryminalni wiedzą“. Aosta- 
jąc wierny swej niecheei ku insnrekcyi, zaledwie raczyl wspom- 
nieć o przysiędze wojska, nie Kościuszki. 24. marca i o bitwie 
pod Raclawieami, 4. kwietnia: 


1) Wyrażenie: „zdaje sie wskazywać“ (p. str. 736. przyp. 4) 
zostało natelmięte własnie tym dwuwierszum: „Oddalil juz z ciolkami 
najsmutniejsze ciosy a zachował nam drogie gospodarza życie“, skoro 
St. August pozostawal na ziemiach dawnej Rzpltej do śmierci Katu- 
rzyny drugiej (r. 1796). i skoro do wstąpienia na tron Pawła I. po- 
wątpiewano, wprawdzie nie o „zachowanm życia“ Kościuszki, ale 
o jego swobodzie (p. dalej IX. tren Morelowskiego), a więc możności 
czegoś zrobienia dla Polski. 

2) „Pamiętnik* robi wrażenie rzeczy powstałej bezpośrednio po 
opowiedzianych w niej wypadkach. Korzystam z tekstu wyd. przez 
Zapańskiego, w Poznaniu, w r. 1862. 
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Gdysmy do rogu Szewskiej ulicy doszli, zastaliśmy w para- 

dzie stojące bataliony Wodzickiego i Czapskiego gienerałów, 

przed których frontem zatrzymał sie J. M. P. Kościuszko 

i od nich przysięgę odbierał... 

P. Kościuszko trudnil.. się zbieraniem chlopów i różnego 

ludu. z któremi Wodzickiego regimentem, batalionem Czap- 

skiego i narodową kawaleryq... pobil pod Racławicami idą- 

cych Moskali 

„Pożytek z ciolków* wlozony w mowie wiązanej przypomina 
obowiązek zwrócenia się z kolei do licznych, przeważnie anonimo- 
wych wierszy kosciuszkowskich z roku 1794. Szereg gich otwiera 
apostrofa niewiadomego autora „Do Krakowa, 28. marca, *.1) 


Krakowie |... 

Pamiętaj, że Opatrzność wybrała te chwile, 
Aby Polak stanawszy na praw swych mogile, 
Zawolal: Przemoc, moją ojczyznę zgubiła, 
Swobody mi wydarła, i braci zgnębiła. 


Ale, ponieważ „dość już dlugo,brzmial na strunach wieszczów żal“, 
dawna stolica winnu „uderzyć w czynów stal*: 


Krakowie!... 
Pomnij, że twój mięszkaniec (sie), jest i będzie zdolny 
Í innym ręce podać, i sam powstać wolny. 


Skądże podobna sila wstąpiła w gród Piastów i Jagiellonów ? Oto 
odpowiedź: 


Kościuszko! jak twe serce enotliwe i mężne, 
Tak usta moje, ciebie wielbić, niedołężne. 

Ty walczyłeś za wolność, ty mocą twej broni 
Potrafisz wyrwać Polskę i z tej jeszcze toni. 


Obok wiersza „Do PE ak u zarania insurekcyi prawdopo- 
dobnie powstały: apostrofa L Do powstającego narodu pod naezel- 
nietwem Tadeusza A LMonitor do uzbrojonego narodu“, 
„Pieśń do nieezulych obywatelów “$ ŚW ezwa anieszkańców ziemi 
polskiej do obrony ojczyzny“; wszystkie cztery utwory są ano- 
nimowe. 


1) Patrz Biblioteki Jagiellońskiej ıkps nr. 5069; 23. marca 
1794 r. Kościuszko stanął w Krakowie, 


4T* 
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Wiersz „Do powstającego narodu pod naczelnictwem Tadeu- 
sza Kosciuszki“ 1) sięga wspomnieniem w czasy Targowicy oraz 
sejmn w Grodnie: 


Zapamietaly herszt Targowiey 

Na swą ojezyzne okrutny! 

Dzień trzeci maja, slawny w stolicy, 
Przetworzył w spisek wierutny. 


Wiarołomczyny earowy (sie) w Grodnie, 
Oraz zmiennuka Prusaka, 

Daty się poznać czyny dowodnie, 

Jak sobie cenią Polaka... 


Podłej robocie zdrajców i haniehnej przemocy sąsiadów przeciw- 
stawia autor, jako bojownika wolności, Kościuszkę, którego zowie 
polskim kamillem : 


Wielki Kościuszko Naczehiik hasżo 
Jak dał do wspólnej obrony, 
Swiatlo wolności, które inż gasło, 
Zablysło całej Korony... 


Kamillem *) polskim dziś Naezeluiku, 
Ciebie zwać u nas potrzeba; 

Ze nas od Moskwy zdradzieckiej wniku, 
Uwolnić dają ci nieba. 


Rzymianin każdy, żył wdzięczny swemu, 
lZ Rzym od Gallów wybawił; 

A Polak wdzięezny żyw seren twemu 
Żeś zbawea Polszeze (sie) się stawił. 


Monitor do uzbrojonego narodu“ 3) nietylko „monituje”, na- 
> o fæ] y: 

pomina „oblakane dusze i jakimkolwiek przesądem uprzedzonych“ 
odyż wypowiada również swe uwielbienie dla patryotów, a nađe- 
suy , 
wszystko dla Kościuszki : 


1) Patrz Estreichera „Bibliografii t. XX NIŻ 

2) Marcus Furius Camillus, dyktator w da z IV. w. przed 
Chr.; uwolnił, jak to zaznacza dalej wiersz, kzym od Gallów. 

3) Patrz Estreichera „Bibliografii t. XXH., str. 538; „Monitor“ 
powstał później, niż trzy pozostale, razem z nim rozpatrywane utwory: 
wspomina o nuniwersale Kościuszki z 24. czerwca. 
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Polacy! i ktożby znajdował się pod słońcem z ludzi, tak czar- 
nej duszy, któryby nie uwielbiał, tej waszej enoty. cnoty tak 
szacównej (sie) przed niebem i calym światem +... 

O mężn boski, mężu niezrównany ! tyś to odżywił ducha mę- 
stwa i gorliwości w Polakach, stanowszy (sic) na czele. prze- 
ciwko tym to olhrzymom, despotom i najazdnikom (sie) oj- 
czyzny Podźwignołeś (sie) sławę narodu, pokruszyłeś pęta 
niewolnieze: a co najpocieszniejsza, widziemy (sic) sami na 
oczy nasze, jak już nawet upokarzasz dumne karki, z naj- 
ogromniejszą ich potęga, despotów wojujących z tobą! 


Wzamian za „odżywienie ducha męstwa i gorliwości", a co za tem 
idzie, „podźwignięcie sławy narodu. pokruszenie pęt niewolniezyeh“ 
cóż Polska ofiaruje „mężowi boskiemu, mężowi niezrównanemu* ? 
— slawę: 


Dzień dniowi, wiek wiekom, pokolenia potom- 
nym narodom. będą podawać twą sławę. 

Pierwej płynące bieg wstrzymają wody, 

Slońce i księżyc czarny kolor przyjmie, 

Pierwej się ogień zmieni w zimne lody, 

Niźli ustanie twe Kościuszko imię! ©) 


„Pieśń do nieezulych obywatelow“ 2) biegnie w tę przeszlość, 
eo i wiersz „Do powstającego narodu“. t. j. w czasy Sejmu Uzte- 
roletniego : 


Naród, co nierząd cheial swój poprawić. 

Z obcego jarzına oswobodzony. 

Ledwie co zaczął sczęście (sic) swe sławić. 
Pad! pod przemocą, zdrado(ą) zgnębiony. 


W chwili, gdy naród „uciskiem zgięty nie widział środków ni po- 
dobięstwa* (sie), 


Mąż ukochany i z enót swych wzięty. 
Slawa na czele, wzywa do męstwa. 


Cóż za szkoda, że „przed ostatniemi Polaka ciosy* nie była mu 
„władza wojsk... dama“: 


1) Utwór teu jest napisany w formie menipejskiej, t. zn. naprze- 
mian prozą i wierszem. 
2) Zakladu narodowego im. Ossolińskich rkps nr. 540. 
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Byłby zawstydził najgorsze losy. 
I jużby była przemoc skarana. 
N 
Lecz nie biadajmy, skoro „teraz Opatrzność wraca nadzieje“: „tam 
się z tyrany wolność pasuje“), „tu Turczyn Moskwie stanął 
w przeprawie“, ?) a nadewszystko mają Polacy Koseiuszke, który 


Jak bóstwo jakie z niebios zesłany, 
Nad umysłami i w sercach włada, 
Wywraca przesąd, polącza stany. 


Wszak jego zdatność, tak dobrze znana. 
Ze mu ją sama zazdrość przyznaje. 
Więc skutkiem będzie pewna wygrana. 


„Będzie pewna wygrana“, tylko ty, narodzie. 


Laez sie (sic)... spieszno w ogromne cialo. 
Uderz na nędzne despotów trzody, 


a ty, 


Wielki Kościuszko, moco(a) orcża 
Powróć Polakom świętość imienia. 


Na początkowych wierszach „Wezwy mieszkanców ziemi pol- 
skiej do obrony ojezyzny“ *) znać wyraźny wpływ rewolueyi fran- 
cuskicj : 


Do broni ludzie! wszyscy do broni!... 
Trzeba pośpieszać, póki służy pora: 
Śmiercić tyraństwo, tehnad ludzkości życie, 
Rozum zaszczepić na szaleństwa szczycie... 


Trzeba „wytępić arystokratów, despotów narzędzie*, trzeba „na 
zwłokach zdrajców... wystawić sile“ Białego Orla, a idae śladem 
bohaterów Krakowa, Raclawie i Warszawy, trzeba „ożywić slawe 
w nas dawnych rycerzy! którzy rozżartych pobiwszy bojarów, 
z tronu spychali, w pęta brali carów“. W tym celu 


1) Mowa o walce Republiki Francuskiej z koalieyą europejską. 

2) Trudno zrozumieć, co autor chciał powiedzieć: prawdopodobnie 
mił na myśli zabiegi podjęte w celu skierowania Tureyi przeciw 
Rossyi. 

5) Patrz Estreichera „Bibliografii“ t. IX., str. 795. 


=> 
= 
da 
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Naczelnika się trzymajcie kierowni 

Qn was tak dobrze zapewniam ustawi, 

Ze nieprzyjaciel śmierci sie nabawi... 
Kościuszko! zhaweo! pierwszy Naczelnikn! 
Za ludzkość przeciw fotrom wojowniku! 
Tyś jest z wyroku twórczego num dany, 
W gruzach poległe odsypywać sciany.. 
Niechaj wie naród że przez twe przybycie... 
Z przepaści wyrwan, stawiony na szczycie. 


To też 


Prowadź nas, gdzie chcesz idziem wszędy z tobą, 
Naznaczyć zbójców śmiertelną żałobą. 


Niby drugi Wilhelm Tell, czy Waslinglon. „dźwienij ojezyzne!*, 
wola autor, naśladnjąc final „Pieśni do nieezulych obywatelów*. 
a na podobieństwo „Monitora“ za dobrodziejstwa wyświadczone 
Polsce przez Kościuszkę ofiaruje mu imieniem narodu „laurowe 
wielce: 


Wystawiem (sie) dzieło wieczystej pamiątki, 

Z napisem: „Ten jest! kto Polaków szczątki. 
Wyrwał swym męstwem z tyrańskiej paszezeki, 
Polak! Kościuszko! niech słynie przez wieki. 


W dopiero omówionej „Wezwie mieszkańców ziemi polskiej* 
zabrzniała nazwa wsi województwa sandomierskiego. „amiłowanych 
odtąd — i na wieki* Racławic. Z bitwą pod Raclawieami, która, 
jak niegdyś obrona Dubienki. zelektryzowała naród. wiąże sie kilka 
wierszy; są to: Praukowskiego „Pieśń Korpusu Towarzyskiego 
Kawaleryi Narodowej“ oraz anonimowe: „Wiersz z okoliczności 
odniesionego zwycięstwa nad Moskalami“, „Pieśń żolnierska spic- 
wana w czasie powstania narodowego”. „Spiewka włościan kra- 
kowskich". wreszcie „Piesi po potyczce pod Raelawicami*. 

„Pieśń Korpusu Towarzyskiego Kawaleryi Narodowej” ') nło- 
żył Frankowski, jak poucza dalej tytul, „na hołd powinny jaśnie 
wielmoznemn Kościuszce“. 


Pan Kościuszko jest bicz boży, 


1) Wiersz ten umieszezono w przypiskach do poznańskiego wy- 
dania (r. 1862) „Pamiętnika* Fil. Lichockiego: Frankowski był ge- 
neral-majorem. 
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mówi autor do „Moskala*: świadczą o tem r. 1792 oraz Racla- 
wice: 


Zapomniałeś w Ukrainie, 

Jak twoja krew w polach płynie... 
Raclawice świadkiem mestwa 
Twojej szkody, nam zwycięstwa... 


Naturalnie, że „za takim gienerałem*, który jest zarazem „wolno- 
1 ” o ° 5 
ści wskrzesicielem*, „idzie każdy... z zapałem“ : 


Naczelniku ukochany ! 

Prosim, bądź tak przekonany : 
Ze nam miło legnać w grobie, 
Aby być posłusznym tobie. 


„Wiersz z okoliczności odniesionego zwycięstwa nad Moska- 
lani przez gienerala Kkościnuszke* 1) ulożyl jakiś „rzetelny czciciel 
enoty i waleczności jego*. 


Mila nowinę odbieramy przecie, 

Że Polak w bojn czynny i zwycięża... 

Pod dobrym wodzem polski rycerz slawnv, 
Ni fortece pięknych, ni bagaże (sic) traci... 


Komuż to zawdzięczamy ? Któż jest owym „dobrym wodzem“? Od- 
powiedz brzmi: 


Zaeny Kościuszko, któryś w młodym kwiecie 
Broni! postronnych, dziś słyniesz z oręża. 


A jeżeli tak, dlaczegoż my nie mielibyśmy się zaciągnąć pod sztan- 
dary Naczelnika? J 


lej bracia mili rzaćmy sie do broni; 

Miecz obosieczny, ten wszystko pokona, 
Palasz do boku. osiodłajmy koni. 

Od polskiej reki Moskwa lieho skona. 


Ten final staje się początkiem „Pieśni żołnierskiej śpiewanej 
w czasie powstania narodowego“ : *) 


1) Patrz Estreichera „Bibliografii“ t. XX., str. 127. 

2) «Patrz Estreichera „Bibliografii“ t. XNTY., str. 262. Estreieher 
słusznie zaznacza pewne podobieństwo „Pieśni* z „Marsylianką* Rou- 
gct de P lslea: 
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Do broni! bracia, do broni! 
Dzień sławy dla nas przychodzi: 
Podnieś oręż w dzielnej dłoni, 
Lepsza od ojeöw twych młodzi! 


Za jakież to krzywdy mamy „podnieść oręż w dzielnej dłoni* ? 


Na płacz ojców nieużyci, 

Dzieci nasze mordowali; 

A nędzy naszej niesyci, 

Nareszcie kraj rozszarpali. 
Tedy „poprzysięgnijmy stokrotnie. nie dać się więcej cięmiężyć* (sic), 
zwlaszcza, że początek już zrobiony: mamy przecież Zielence, Dm- 


bienke, a „Raclawice widziały już armaty wzięte przez kosy“. 
Któż zaś jest bohaterem Zieleniec, Dubienki i Racławic? 


Ty! coś nadzieją jest naszą, 
Wodza! a Polski ozdobą: 

Zadne nas groźby nie straszą, 
Gdziekolwiek pójdziesz, my z tobą. 
..pojdziem wszyscy ochotnie. 

Z Kościuszkiem bić i zwyciężyć. 1) 


„Spiewke włościan krakowskich“ 2) otwierają również „surmy 
bojowe” : 


Dalej chlopcy, dalej żywo! 
Otwiera się dla nas żniwo: 
Rzućwa plugi, rzućwa radło 
Trza wojować kiej tak padło. ° 


Allons! enfunts de la patrie! 
Le jour de gloire est arrive i t. d. 


1) Pieśń tę „z zastosowaniem do teraźniejszych okoliczności“ śpie- 
wano w r. 1830/31; że powstanie jej wiąże się z bitwą raclawieka, 
na to wskazuje bezpośrednio po niej w drukach następujący „Nadero- 
bek dla rycerzów którzy polegli pod Racławicami“ : 


Przeehodnin! powiedz braciom, żeśmy tu polegli, 
Kicdyśmy, za ich wolność, śmiało na śmierć biegli. 


2) Patrz Estreichera „Bibliografii“, t. IX., str. 679. 
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Uhetkę „wojowania* zwiększa fakt, że pod Raclawicami 


: . nasze brały, 
Zsiekli, skłuli, zmordowali, 
Harmaciska odebrali. 


Kiedy tak, to „jesce i nom Bóg poscesci“, a więc 


Poprzedajwa woly z wozem, 
Spiezwa wsyscy za obozem. 
Poprzedajwa i poduski, 
A przystajwa do Kościuski. 1) 
' 
„Pieśń po potyczce pod Racławicami. gdy Moskale wybiei 
zostali“ 2) jest, jak objaśnia dalszy ciąg tytułu, „przez nich samych 
skomponowana“. 


Ach! Myłostywy hospodyn Kastiuszke! 
Nam nepryjaźny, a Polakiw duszko. 


Po tem wezwaniu następuje świadectwo, że Kościuszko „godzien* 
hyć „Naczelnikiem“, i dlaczego: 


Jloden Kostmszko Naczelnikom byty, 
Sołdatow, huzarów, porubił, 
Dońcow, hraneow, poranił. 


Widocznie porażka raclawicka dobrze utkwila w pamięci „sołda- 
tow“ imperatorowej, skoro druga polowa omawianego wiersza pod- 
nosi również, tylko w innych slowach, potęgę Kosciuszki oraz 
wielkość klęski rossyjskiej : 


Slawnaja Volszcza kak wpierod była, 
Slawnoj Kostiuszko i jeho syla 


1) W rkpsie nr. 540 Zakladu narodowego im. Ossolińskich czy- 
tamy „Spiwkę Ukrainciów moskowskich* przypominającą dość „Spiewke 
włościan krakowskiel* : 


Idmo żywo do Kosciuszki 

Biediem rubat Moskaluszki.. 

Od was (kinsawie) teper odiezdzajem, 
A do Kosciuszki prystajem. 


>) Druk Biblioteki Zamoyskich; do zaznaczenia, że brak go 


w „Bibliografii“ Estreichera (p. t. XXIV.). 
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Ne mnolo majuszezy svlv, 
Z sim tysiacz zdzielal mohyły. 


Raclawice jeto skazut, 
A krowi naszoj ne zamazut. *) 


Sąd nieprzyjaciół. Rossyan, że „hoden Kostiuszko Naczelni- 
kom byty“, nie jest odosobniony: to samo powiedział Węgier, ale 
Już nie wróg, lecz „nobilissimae Poloniae gentis cultor et amicus 
perpetuus“, Aleksander Nedeczki w wierszu „Ad Polonos“. *) 


Trzech orłów się gotuje krwawą bitwę głosi 

Dwa są ezame, a trzeci pióra białe nosi... 

Orle Biały! ptactw królu! twój guiew sprawiedliwy 

To szponami, to dzióbem odpądź (sie) zbrodnie mściwy. 

Pod rozpiętemi do walki skrzydłami bialego Orła 
Kościuszko... z nieba skoczy 

Imieniem całej Polski źwawą wojre toczy. 


„ldź szczęśliwy Kościuszku*, wola autor glosem zachęty: „miej 
nfłność w bogu i Matce Jego“, „bądź do (dla) twych uiedeonem.... 
Salamonem (sie),... Samsonem*. a „Mars przychylny da „sukknrs*, 
i „wojna jak jest Add + tak szczęśliwa bedzie“. 

Ponad zastęp dotychczas wymienionych wierszy, przeważnie 
anonimowych, i przeważnie kulejących pod względem formalnym, 
wznosi sie, zarówno przez nazwisko untora, jako też charaktery- 
slyczność treści, pierwsza oda jedenastej ksiegi „Livyköw“ Franci- 
szka Kniażnina: „Na rewolucją (sie) 1794.“ 3) 


Znów Babilonu budowa. 
Gdzież to sięgają te kroki olbrzymie ?... 
Dókiż ma pycha Moje blnźnić imie (sie? 
Rzekł Pan, Którego piorun kończy slowa. ) 
1) Tu może wypada wspomnieć „Dyspozycję komendanta tifo- 
wackiego Bartosza* (p. „Pieśni z mnzyką i marsze wojska polskiego 
ZXVIIL i p. XIN. w.), gdzie Kościuszkę dotyczy ten dwuwiersz: 


A tymeasem (w Irakeie otoczenia wroga przez włościan) uadciągnie 
[swym wojskiem Kościuska. 
Jak zajaca obskocy ten nas młoty duszka. 


2) Wiersz, jak i tytuł, jest napisany po lacinie (p. rkps. nr. 181 
bibliot. Jagiellońskiej), ale zapewne współcześnie przelożono go na ję- 
myk polski; tekst przytóczony według tluntaczenia zawartego w rkpsie 

692 Zakładu narodowego im. Ossolińskich. 
3) Patrz Biblioteka Czartoryskich rkps nr. 2223. 
+) Inwersya, zamiast: „Rzekł Pan, którego słowa kończy piorun“ 
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Z wyrażnej tedy woli „Pana w gniewie? „wystrzeli rozpacz, kru- 
szą sie kajdany“: 


Ukaże slonee dzień chwały: 
Ilonor z odwagą, wziąwszy się za ręce, 
Wymingły skrzydla na wolność orlęce; 
I ezarne ptaki przeraził ptak biały. 


Pod „w chmurach śpiącym grzmotem i orłów lotem“ staje Ko- 
ścinszko : 


Bohatyr w cichej postaci, 
Z enota na ziemi, a ufnością w niehie, 
Pod świętym hasłem; „Ojczyzno za ciebie! 
BKłysnąl orężem na czele swych braci. 


Kościuszko „z oczyma podniesionemi w niebo“, z okrzykiem 0j- 
czyzny ua ustach, z „mieczem oburacz trzymanym* przypomina 
poecie Dawida: 


. Takiego ducha i mocy, 

Ow mąż potulny, podług woli Boga, 
Swiątyń solimskich oeronuiego wroga, 
(Gwaltowi świadkiem ukazał swej procy. ') 


Gdyhy Kniaźnm został: przy tej analogii, hylby do szeregu po- 
równań dorzucił! jedno więcej, które, zastanowiwszy chwile swą 
nowością, utonęloby pewnie w hymnie pochwalnym na cześć Ko- 
ściuszki. Ale poeta, zapedziwszy sie w apoteozę, idzie dalej, a ra- 
czej najdalej. Jak Dawid, ciągnie, 


Tak i ów świata kochanek, 
Gdy otehłań ludzi pożerała wściekła, 
Od śmierci wiecznej i od waadzy piekla 
Stawił się zbawea niewinny Baranek. *) 


lunemi słowy mówiąc, poeta niezadowolony z wyznaczenia Ko- 
ściuszce roli bohatera „globowego* robi zeń Chrystusa? Że Na- 
czelnik jest, pomijając już Kamilla, Tella, Washingtona. Mojżeszem, 
Jozuem, Giedeonem, Samsonem, Salomonem, Matatyaszem, Juda 


1) Również inwersya, zamiast: „Ogromnego wroga ukazal świad- 
kiem gwaltowi swej procy”, 
2) „Monitor do uzbrojonego ludu“. 
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Machaheuszem, ba, nawet „mezem boskim“ i „böstwem“, !) to sly- 
szeliśmy nieraz: natomiast trudno było przypuścić, że znajdzie sie 
ktoś, kto wyraźnie porówna Kościuszkę z Chrystusem. Niemniej 
przeto slowo zamieniające się w cialo przestaje podlegać wątpli- 
wości: jak za Dnhienkę „Wiersz do Kościuszka* Felińskiego, tak 
za r. 1794 oda Kniaźnina jest wielką. wręcz największą nagrodą, 
po którą mógl sięgnąć bohater narodowy. 

Po bezpośrednio teraz następnjącej pochwale „niesmiertel- 
nych mlodzieneöw, szlachetnych gońców świetnego zawodu” czuć 
w odzie coś nakształt „zgrzytu żelaza po szkle* : 


...Ten, Który wzniósł nagle 
Wszechmocne ramię z Iyskawiea cudu: 
Uciął wśrzód (sie) burzy sprawę swego ludu, 
I zwinął razem świętej łaski żagle. 2) 


Jednak nie rozpacza poeta, przeciwnie: „nad te popioły i pola 
krwią wrżące, nad smutne ofiar niewinnych tysiące* wznosi pieśń 
nadziei : 


...niech oko bezbożne 
Groze dla pychy w tym pożarze baczy. 
A ty, o enoto! nie gub się w rozpaczy: 
Dzieło tu Boga dla ciebie nieprożne. (sie) 


W rozbiorze wiersza Kniaźnina zabrzmiało nazwisko Alojzego 
Felińskiego; istotnie, jak niegdyś przy opiewanin Dubienki, tak 
i teraz spotkali się ci dwaj poeci: Weliński ułożył mianowicie 
„Pieśń ochotników w Krakowie*. *) 

Jako refren ustawicznie powraca w „Pieśni“ czterowiersz: 


Pókiż damy sie ciemieżyć (sie) 
Dalej bracia do oręża! 

Kto chce umrzeć lub zwyciężyć 
Ten zawsze prawie zwycięża. 


1) „Pieśń do nieczułych obywatelów*. 

2) Kto wie, czy ta strofa nie jest aluzyą do bitwy pod Szezeko- 
cinami (0. czerwca). 

3) Utwór ten figuruje w dwutomowym zbiorze pism Felińskiego 
stanowiącym tkps nr 2177 Biblioteki Czartoryskich; pełny tytuł brzmi : 
„Pieśli, ochotników w Krakowie 1794 p. A. F.“ (a więc: przez Aloj- 
zego Felińskiego); ztąd należy uchylić świadectwo rkpsu nr. 692 Za- 
kładu narodowego im. Ossblińskieli, jakoby Aleksander Tinowski był 
twórcą „Pieśni“; wydrukowano ja współcześnie (p. Estreichera Biblio- 
ende,  XNTV., str. 259.) 
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Spytajmy, za jakie krzywdy szczególowe wzywa poeta „nowych na 
zemstę rycerzy“, a odpowie: 


Brat niezemszezony przez brata 
lub leg! w obronie swej matki 
Lub stał sie tulaczem świata 
Jab jęczy w Sniegach Kamezatki. 


Ralajny wiec „naród w potrzebie wszysey bez różnicy slanów*, 
a ponieważ „biliśmy się dość za panów. bijmy się teraz za siebie”; 
ale pamiętajmy. że obok wroga zewnętrznego stoi wewnętrzny. 
owi „wahający się skrycie“, owe „moderatory spokojne skryte 
stronuiki pólnocy*, którzy twierdzą, iż „na tę wojnę nikt nam nie 
daje pomocy“. kłamstwo, protestuje Felinski, a jak ks. Karpowicz 
nczył, iż „bóg, Kościuszko i cnota skrzywdzonego narodu idzie na 
czele wojny naszej”, tak on zapewnia : 
Ocucona dziś odwaga 


Masy ludu nas wspomaga, 
Bóg i Kościuszko jest z nami. 


Oto Kościuszko przywodzi 
Wojska i ludu kochanie: 
Idź za nim ochoeza młodzi 
A jeszcze Polska powstanie. 


Oprócz „Pieśni ochotników w Krakowie“ Felinski ułożył 
w roku 1794 „Zdanie Krakowiaka o powstaniu Warszawy.) Oto 
ono w calości: 


Kiedy zbawee narodu, obaczywszy kraków, 
Szczęściem stał się kolebka wolności Polaków: 

Ta, co równym miłości kraju duchem pała, 
Warszawa, wkrötee grobem tyranów sie stala : 
Dotąd waha się jeszcze naród podzielony 

Które z tych miast godniejsze dębowej korony. 
Kościuszku! za Warszawą daję zdanie moje. 

Tu sam wszystko zrobiłeś, a tam imie (sie) twoje. 

Za dni 17. i 18. kwietnia 1794 r. oddal tedy Pelinski „dę- 
bowa korone“ Warszawie; zwycięstwo jej opiewa oddzielny, ano- 
nimowy wiersz p. t. „Tryumf dnia 17. miesiąca kwietnia roku 
1794 pod naezelnietwem Tadeusza Kosciuszki“. 2) 

1) Patrz Biblioteki Ozaxrtoryskich rkps nr. 2177. 

ç Winay Estreichera „Bibliografi“ t. XX., str. 127; „pod na- 
ezelnietwem T. K.“ — oczywiście w zmaezenin pośredniem, a nie bez- 
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Boże co dzielną kierujesz świat dlonią, 

którego niebo i ziemia jest tworem, 

Coś się zlitowal nad Orlem. Pogonią, 

Którym się szczęście stawiało przekorem. 
Gdyś tylko spojrzał! na Ind Twój łaskawie, 
Wnet skruszył więzy, a wzbił się ku slawie... 


Oddawszy, co jest boskiego, Bogu, autor sklada hołd Kościnszce 
w częcrowierszu, w którym streszcza się, z wyjatkiem końca, cały 
„Tryumf : 

Wkładajcie wieńce lanrowe 

Bracia, Kościuszce ua głowę 

On bowiem wolność nam wraca 

Zdrady, przemocy ukraca. 


IGNACY GÓRSKI. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


pośredniem. Estreicher, mówiąc prawdopodobnie o tym wierszu, tylko 
pod nieco zmienionym tytułem, przypisuje go raz Bielawskiemu, a raz 
Makulskiemu (p. t. IX. „Bibliografii“, str. 672 i 676). 


Anormalna niepoczytność 


w projekcie do austryackiej ustawy karnej. 


(iag dalszy. 


Jest rzeczą zupelnie możliwą, że ktoś wprawia się w stan 


podniecenia, by przestepstwo popełnić; bezsprzecznie należy 
mn je w całej peli poczytać bez przyznania nawet okoliczności 


lagodzacej. — Jest to tak zwane „Sich courage antrinken* (upi- 
Janie się na umor). Możliwem jest wprawienie się w stan niepo- 
czytności dla popełnienia przestępstwa z zaniechania. — Należy 


je w calej pelni poczytać, bo to samo było wystarczającą przy- 
czyną dla jego zaistnienia. 

Nie jest prawdopodobnem. by ktoś w stanie zupełnej nie- 
przytomności wykonał pozytywnym czynem zamiar powziely w sta- 
nie poczytności. i nie jest prawdopodobnem, by ktoś mając zamiar 
pozytywnym czynem spełnić pewne przestępstwo dla spelnienia te- 
go} rozmyślnie wprawiał się w stan zupełnej niepoczytności. 

Sądzę, że w praktyce, gdy zaistnieje taka zupelna zgodność 
między czynem pozytywnym spelnionym po pijanemn a zamiarem 
powziętym w stanie poczytności — będzie to dowodem, że dany 
osobnik byl naprawdę tylko w stanie podniecenia. ale że byl je- 
dnak poczytnym. 

Nie będzie więc w praktyce poczytanie wykroczeniem prze- 
ciw zasadom sprawiedliwości, ale gdy wątpliwości teoretyczne ist- 
nieja, dobrze jest gdy ustawa pozytywnie odpowiedzialność sta- 
nowi,,— i dlatego uważam za bardzo szczęśliwą myśl Izby panów 
uzupełnienia Š 3. pozytywnem postanowieniem. 
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Poczytanie takiego czynu będzie zawsze sprawiedliwem, bo 
nawet w wypadkach czynn pozytywnego — jego spełnienie będzie 
dowodem, że w danej chwili mimo wszelkich pozorów nie bylo 
zupelnej nieprzytomności. 

S "Teoretyczne wątpliwości usuwa pozytywne postanowienie. 

A iz tego wzeledu wskazanym byl dodatek, by wyraźnie 
zaznaczyć, że nietylko rozmyślne upieie się ale i rozmyślne wpra- 
wienie sie w inny stan nieprzytomności znajduje identyczne zasto- 
sowanie. Powiedziałbym nawet, że o ile prawdą jest możliwość 
działania u. p. w śnie hipnotycznym pod wpływem poprzednio po- 
wziętego zamiaru — w wypadkn tym nie miałbym już żadnych 
watpliwości nawet teoretycznych. 

Sprawca wprawiający się n. p. w sen hipnotyczny wie, że 
traci w nim zupelnie wole (panowanie nad sobą); jak wpra- 
wiajae się w stan zupelnego upicia się dla zaniechania wie, że nie 
hedzie w możności spelnienia danej czynności — tak tutaj wie 
z pewnością — że będzie musial automatycznie wykonać czyn po- 
przednio postanowiony. 1) Przeciwnie upijając się trunkiem, raczej 
może obawiać się, że upiwszy się zupelnie zapomni o zamiarze 
powziętym, lub że nawet pamiętając o nim nie potrafi go wy- 
konać. 

A jeszcze jedno. Ustawa obowiązująca żąda dla niepoczytno- 
sei stanu znpelnej nieprzytomności. — Są niewatpliwie ezyny, któ- 
rych nieprawności nie można rozeznać już w stanie poważnie tylko 
zaćmionej świadomości. Słusznie tedy projekt i dla stanu upicia 
się zadawalmia się: odurzeniem — „Bewusstseiustórung* — nie żąda 
„bewusstlosigkeit“. 


1) Po odczycie moim prof. Makarewiez podniósł niewłaści- 
wosé dodatkowego ustępu przy $ š. — z tego względu, że świado- 
niość może istnieć n. p. rozkazu otrzymanego w śnie hipnotyeznym 
ale nie ma możności oparcia się, wola jest związaną. I przytoczył sza- 
nowny opponent przykład panny która otrzymawszy w śnie hipnoty- 
ezuym rozkaz rozebrania się do naga w liezniejszem towarzystwie — 
mimo świadomości tego czynu, mimo wstrętu, który czyn ten w niej 
obudzał (mk dalece że wstręt ten wywołał w niej atak spazmatyczny) 
nie była jednak w stanie oprzeć sie nakazowi, nie miała mocy wstrzy- 
mania się od spełnienia czynu. 

^  Owóż po pierwsze, sam sen hipnotyczny jest niewątpliwie jak 
każdy sen stanem zamąconej świadomości; w stan ten właśnie GIRA 
osoba wprowadza się, względnie pozwala się wprowadzić rozmyślnie; 
warunek ustawowy zostaje tedy spełniony, powtóre wlaśnie ta okoli- 
cziość przemawia za naszą tezą w tekście, że wprawiający się w sen 
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Przypominamy, że chodzi zawsze o czyn konkretny — o czyn 
ten sam właśnie in} w stanie nietrzeźwości popelniony: że więc 
sędzia zawsze odpowiednio do danego czynu osądzi. jaki stopień 
odurzenia hyt potrzebny dla przyjęcia niepoczytności. 


I 


Ponieważ przepisy dotyczące dzieci I młodocianych są wyjat- 


kiem od reguly ogólnej — a zaajdujemy jeszeze w projekcie prze- 
pisy dotyczące poczytności, zastosować się mające do wszystkich 
— natury więc ogólnej — o tych to z pominięciem przepisów SS 
4. i 5. projektu bo odnoszących się niejako do normalnej niepo- 
czytności 1) — mówić będę. 

Już od bardzo dawna pornszoną została kwestya, czy wystar- 
czają pojęcia poczytności i niepoczytności — wobec powszechnie 
znanego i przyznawanego faktu — ze natura uie zna przeskoków, 


że człowiek zdrowy stopniowo popada w chorobę. a chory sto- 
pniowo do zdrowia powraca, że są rozmaite stopnie w kwaliikacyi 
umysłowych władz człowieka. š 

Zanwazono, że psychologiczne zdolności czlowieka mogą nie- 
tylko brakować, lub być normalnie rozwinięte, lecz że mogą także 
istnieć w wyższym lnb niższym stopniu. 

A po stwierdzenin tych faktów zdawalo się być logiczną kon- 
sekwencyą twierdzenie, że gdy poczytność zależy, bądzto od stanu 
duchowego zdrowia, bądźto od charakteru psychicznych zdolności, 
zatem gdy te bywają rozmaite, tem samem i poczytność ma różne 


hipnotyezuy dla wykonania zamierzonego przestępstwa ma większość 
pewność wykonania zamierzonego czynn, niż wprawiający się w tym 
celu w stan upicia się. Oczywiście gdy dany osobnik nie wiedział — 


jaki rozkaz otrzyma w śnie hipnotyezuym — a wykonuje go z pełna 
świadomością wskutek niemożności oparcia się — przedstawiałby się 


tylko w roli narzędzia w reku hipnotyzera i nie nst.  $ 8. ale ustęp 
|. (główny) tego paragrafu miałby do niego zastosowanie; bylby nic- 
poczytnym, bo nie mial „die Fähigkeit der Einsicht gemäss zu han- 
deln“. Inna kwestya czy ewentualnie nie powinienby odpowiadać za 
winę nienmyślną — i dlatego zdaniem mojem błedną jest stylizacya 
§ 242. projektu. 

1) Normalna niepoczytność ma swe źródło w normalnym braku 
dojrzałości umysłowej i moralnej — a więc w dzieciństwie lnb niv- 
letności. Ten rodzaj niepoezytności ze stanowiska SS 4. i 5. projektu 
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stopnie. Tego rodzaju twierdzenia do tem większej pobudzały roz- 
wagi, im usilniej nowe prądy naukowe żądały baczniejszego zwró- 
cenia uwagi raczej na osobowość przestępcy niż na przedmiotowy 
charakter przestepstwa, edy duch czasn domagał się czem raz na- 
tarezywie) przywiązywania wiekszego znaczenia do winy sprawcy, 
niż do skutku dzialania. 

I znown brak miejsca nie pozwala mi podjąć obrony szkoly 
klasycznej przed falszywymi lub przesadzonymi zarzutami. Muszę 
jednak zaznaczyć, że i tu jest rozmyślnem wypaczaniem pojęć in- 
determinizmm — twierdzenie, jakoby zasada wolności woli nie po- 
zwalała szkole klasycznej przyjać pojęcia zmniejszonej poczytności. 
Pojęcie wolności wybierania wśród motywów, nie wyklucza bynaj- 
mniej mniejszej lub wiekszej uciążliwości tego wyboru; pojęcie 
zdolności oparcia się naciskającym popędom nie wyklucza bynaj- 
mniej pojecia potrzeby użycia mniejszej lub większej siły nateze- 
nia, aby nacisk odeprzeć. 

Wręcz przeciwnie wlaśnie takie tylko pojmowanie rzeczy po- 
zwala mówić... ale nie o wyższym lub niższym stopnim poczytno- 
ści — a tylko — o wyższym lub niższym stopnin zawinienia. 

Nie — filozoficzny światopogląd lub etyczny kiemmek myślenia, 
ale poprostu logiczny tok myśli nie pozwala w danym wypadku 
odpowiedzieć inaczej. jak tylko tak mb nie; albo w danej chwili 
dany osohnik wobec danego stanu rzeczy — a tak przecież kwe- 
stya stoi — byl poczytny Inb nie byl. A dopiero dawszy tę od- 
powiedź twierdzącą, należy zapylać, czy mimo istniejącej poezytno- 
ści syinacya dla danego osobuika nie była tego rodzaju, ze trzeba 
było użyć większej, nad przeciętnie potrzehną. dozy sił duchowych. 
by oprzeć się popędowi przestepezemn. I jeżeli tak właśnie było. 
powiadamy — wina jest — ale stopień winy jest nmiejszy. 

Prot Stooss naprowadza taki tok logicznej dedukcyi: *) 
sedzia stwierdza albo że sprawca nie byt zdolny rozeznać bezpra- 
wności swego czynu, albo że nawet rozeznawszy nie mial zdolno- 
ści działania odpowiednio do tego rozeznania i orzeka jego niepo- 
czytność. 


I pyta Stooss dalej: Czy wobec danego konkretnie wypa- 
dku może hyć mowa o zdolności Inb tylko zmniejszonej zdolności 


omöwilem w osobnym artykule w styczniowym zeszycie „Prawnika“ 
za rok 1914. 

1) Por. prof. ©. Stooss: Verminderte Zurechnungsfälligkeit.... 
ar Onsu SSA Jama. Ein 8082 
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dzialania — a odpowiada zupełnie słusznie: nie! Dany sprawe: 
w danym wypadku mial, albo nie mial tej zdolności. 

I wyprowadza wniosek: Takie pojęcie poczytności, jakie po- 
srednio przez pojęcie niepoczytności stawia projekt nie dopnszeza 
pojęcia zmniejszonej poczytności. 

Zmpelnie slusznie. 

Niesluszne jest jednak zapatrywanie prof. Stoossa, któremu 
daje wyraz, jakoby tylko formula projektu nie pozwalała na 
formalne skonstruowanie pojęcia zmniejszonej poczytności. 

Ono się wogółe sformułować nie daje. ponieważ to co nazy- 
wać się zwykło zmniejszoną poczytnością, jest rzeczywiście tylka: 
albo mniejszego stopnia zawinienien w granicach poczytności lu- 
dzi normalnych — albo zawinieniem specyalnem ludzi duchowo 
mniej wartościowych (die geistig minderwertigen). Tego rodzaju 
osobniki są poezytne — ale wina ich jest zasadniczo mniejszą, niż 
wina ludzi o przecięciowej, zwykłej organizacyi dnelowej — po- 
nieważ dziedzina ich zdolności rozcznawania jest szczuplejsza — 
i ponieważ ich naturalna siła odporności — wrodzona czy nabyta — 
„to obojetne — jest mniejsza. Jedna i drugą wladza dnchowa, wo- 
bee konretnego czynu w danym wypadku istnieje, ale nie osiąga 
stopnia przeciętnego. 

Dlatego to: Beling, Beseler, Parant, Hanon, Dalle- 
nagne, Garofalo, Saleilles, Ferri, Halschner i Loe- 
wenhardt — jednem slowem meżowie z różnych obozów i ró- 
żnych narodowości i różnych czasów zgodnie przeczą pojęciu 
zmniejszonej poczytności.') 

1) Por. Materialien zur Lehre von der verminderten Zurechnungs- 
fähigkeit (Berlin 1904) Dr. Alfred Gottsschalk. 

Warto przytoczyć niektóre z tych zdań. I tak mówi Dallema- 
gne (Degćnćrós et dósóquilibrós 1899 str. 565—69): Zmniejszona po- 
czytność jest tylko sądową lub metafizyczną fikcyą. Ponieważ zdolność 
zawinienia ma swe źródło w wolności, więc czlowiek może być tylko 
albo poezytnym, albo niepoczytnym; wolności nie można zmniejszyć lub 
ograniczyć. 

0o'się tyczy praktyki, to przyjęcie zmniejszonej poczytności po- 
zostawia społeczność bezbronną wobec najniebczpieczniejszych przestęp- 
ców. Zaklad, który bylby czemś między więzieniem a domem dla obłą- 
kanych, mógłby wtedy tylko okazać sie użytecznym, gdybyśmy zerwali 
z etyczną i indywidualną poczytnością a zastąpili ją poczytnością spo- 
leczną. 

Garofalo w swej Kryminologii z r. 1895 mówi: boczytność 
nie może być mierzoną. W tym celn należałoby znać nietylko wszystkie 
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I dzisiaj pozostaje prawdą — dla mnie przynajmniej — €0 
już dawno powiedzial Berner: Wine mierzy się, zdolność zawinie- 
nia, (poezytność) albo się potwierdza albo zaprzecza. Stopni po- 
czytności (zdolności zawinienia) niema. To, eo niektóre dawne 
ustawy zwaly zmniejszoną poczytnością jest naprawdę tylko zmniej- 
szoną winą.) 

Zwracun uwagę ns to ostatnie zdanie. Bardzo wielu mniema 
dziś jeszcze — że pojecie zumiejszonej poczytności. to coś calkiem 
nowego, że zawdzięczuny je nowym szkolom prawa karnego. 

Tak nie jest. 

Posłuchajmy co juź w r. 1569 mówił prof. dr. Wilhelm Emil 
Wahlberg (Das Prinzip der Individualisirmg in der Strafrechts- 
pflege — Wien 1864 str. 87 i 88). „Jeszcze gorzej (niż z kwestyą 


przyczyny, które oddziaływały na oskarżonego od jego urodzenia, ale 
nawet te, które oddziaływ aly na jego przodków, którzy przekazali mu 
swe dobre i zle właściwości. Nawet gdyby dala się zastosować teorya 
o zmniejszonej: poezytności, nie możnaby jej przyjąć, bo prowadziłaby 
ona do wymierzania najłagodniejszych kar względem najniebezpicezniej- 
szych przestępców. 

Niektórzy uczeni obawiają się wprowadzenia pojęcia zmniejszonej 
poczytności dlatego tylko, że mogłoby to spowodować karanie (chociaż 
łagodniejsze) osobników, którzy rzeczywiście nadają się do domów 
obłąkanych. 

Tak n. p. mówi Nendel (Cbl. Nervheilk. 21.644) Zastosowa- 
nie pojęcia zmniejszonej poczytności na szerszą skalę mieści w sobie 
o tyle powazue niehezpieezenstwo, że i rzeczywiście umysłowo chorzy 
w wypadkach niemożności przeprowadzenia dokładnej dyagnozy, byliby 
uznawani za poczytnych w mniejszym stopniu i karani. 

Wręcz przeciwnie zapatruje się na sprawę Camuset, który 
r Aun. med. psych. 7. roczn. 18.447 w rozprawie p. t. „Contribution 
a l'étude medico-lógale de la pyromanie* mówi: Przestępcy o zmniej- 
szonej poczytności nie powinniby podlegać łagodniejzej karze. Oni nie 
mogą w sobie samych zualeźć racyi do działania dobrze; obawa kary 
jest jedynym czynnikiem, który na nich oddzialywa: dlatego powinno 
„sie im zagrażać surowszemi karami. 

Prins Adolf]. e str. 236—3237 obawia się, że wprowadzenie 
ustawowe pojęcia zmniejszonej poczytności miałoby w następstwie sto- 
sowanie krótkotrwałych kar wobee najniebezpicczniejszych dla ogółu 
przestepeów. Przemawia za odrębnymi zakładami dla tego rodzaju in- 
dywidnów — w których mogliby być odpowiednio swemu stanowi 
psychicznemu traktowani. 

Por. zresztą co do kwestyi zmniejszonej poczytności moje Zasady 
nauki o wyłączeniu poczytania — Lwów 1909 str. 88—94. 

1) Por. dr. Alb. Friedr. Berner Lehrbuch des deutschen Straf- 
rechts (Leipzig 1898) wyd. 18 str. 77. 
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poczytności wogóle) ma się rzecz z przyjmowaniem (. zw. zmniej- 
szonej poczytności. Przy wynalezieniu tego nie dającego sie pod- 
trzymać pojęcia wychodzono z tego stanowiska, że te stany psychiczne 
i fizyczne lub te wpływy, które w stadyum swej najsilniejszej dzia- 
lalności na myślenie i chcenie. zastanawianie się i postavawianie 
znoszą zupelnie winę i poczytanie, obniżają je tylko i zmniejszają 
gdy z mniejszą silą na myślenie, chcenie i t. d. oddziaływują. 
Myśl ta jest wprawdzie na ogół tralna, ale jest oczywiście blę- 
dnem mówić o zmniejszonej poczytności jako o czemś pośredniem 
między poczytnością a niepoczytnością. Wina i poezytanie za wine 
(poczytalność czynu) o ile polegają na samowiedzy i woli mają 
różne stopniowania i te spowodownją złagodzenie karygodności, ale 
utworzenie jakiegoś względnie samoistnego pojęcia zmniejszonej po- 
czytności nie da się ze staaowiska prawniczego usprawiedliwić... 
„To co może być rozumianem pod pojęciem zmniejszonej poczyino- 
ści, pominąwszy niepoprawność wyrażenia — to są tylko racye 
(Gründe), które przez swe oddziaływanie na stan duszy i nsposo- 
bienia indywidualnych charakterów poszczególnych osobników — 
zawinienie w poważnym stopniu zmniejszają — są to powody zła: 
godzenia kary“... ` 

A dalej mówi ten uczony (na str. 99). „Wina i karalnosé 
mogą być rzeczywiście stopniowane ale nie poczytność (zd ol- 
ność zawinienia). Poczytanie jest sądem, że sprawca pewnego 
działania ma właściwości (przymioty), które wogóle dopnszczają 
zastosowania ustawy, a poezytnosc (zdolność zawinienia) jest to 
wlaśnie ogól tych przymiotów (właściwości). Sad taki odnosi się 
tylko do istnienia lub nieistnienia tych warnnków ale nie co do 
tego czy jest ich mniej lub wiecej...“ i t. d. — Caly ten wywód 
Wallberga skierowany jest przeciw psychiatrze Tdelerowi i krymi- 
naliście Johnowi, którzy w polowie 19-go wieku wystąpili z żąda- 
nien unormowania pojęcia zmniejszonej poczytności — w czasie 
więc gdy jeszcze wcale nie istniala zorganizowana socyologiczna 
szkola prawa karnego. 

Pojęciem tem operowano nawet znacznie weześniej — i nietylko 
w nauce, ale nawet w ustawodawstwie. 

Już ustawa karna bawarska z r. 1813 w art. 106 mówi. 
„wenn die Zurechnungsfihigkeit als gemindert er- 
klärt wird, so sind die Gerichte ermächtigt auf cine geringere 
als die gesetzliche Strafe zu erkennen. 

To nstawa z początku w. XIX. 
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A oto nstawa z polowy tegoż wieku: dmiska z r. 1866. 
W $ 39 czytamy: Kara niższa niż ustawowo zagrożona, ma być 
zastosowana do tych, którzy przy popelnienin czynu... „nicht die 
volle Znreelinungsfähigkeit besessen haben“. 

Stwierdziłem więc jeden bląd w zapatrywaniaclı. 

Nie mogę tak dotykalnie udowodnić — blędności także 
1 drugiego zapatrywania: musze jednak stwierdzić, że wydaje mi 
się ono błedne, mianowicie zapatrywanie dość powszechne, jakoby 
współcznceie dla tych „w niższym stopniu poczytnych* i dla 
tych „mniej wartościowych* — jakoby pragnienie złagodzenia ich 
losu byly tymi wylaczuymi momentami. które w najnowszych eza- 
sach zaostrzyly walkę o nstawowe uznanie pojęcia zmniejszonej po- 


czytności, Mniemam. że sprawa ma się cokolwiek inaczej — że 
mianowicie powody były bardzo rozmaite — a do zaostrzenia się 


walki przyczyniły sie także motywy wręcz przeciwne, niż poprze- 
duio nudmienione. 

Psychiatrzy widzieli, że zasądza się na kary ustawowo zagro- 
żone lndzi, którzy są wprawdzie poezytni. których jednak zawinie- 
nie nie odpowiada wysokości kary. a że czyni się tak dla braku 
odpowiednich przepisów. dozwalających złagodzenia lnb zniżenia 
kary i dlatego uznawali za niepoczytnych przestępców, co do któ- 
rych ogół sądził, Że są tylko natnry zlej i dzikiej, ale odpowie- 
dzialni. 

Natomiast prawnicy — a i ogół widzieli, że z jednej strony. 
o ile zasadza się na karę nstawową dla braku odpowiednich prze- 
pisów o ziagodzenin kar — przestępców o tylko chwilowo zmniej- 
szonej władzy rozeznawania lub sile odporności — popelnia się 
niesprawiediiwość, a z drngiej strony, że nie przysługuje się spo- 
Ieczeństwu, a przeciwnie wyrządza mu się znaczną szkodę, edy 
w razie możności złagodzenia kary (gdy ustawa takie właśnie nad- 
zwyczajne złagodzenie przewiduje), wymierza się karę lagodniejszą, 
mniejszą, wobec przestępców, którzy mając stale władze rozezna- 
wania i silę odporną — mniejsze niż n przeciętnych ludzi, przed- 
stawiają stale niebezpieczeństwo dla interesów spolecznych. 

T widzieli wreszcie i ogół i prawnicy kryminaliści, że są in- 
dywidua bezwątpienia poezytne, a wiec nie nadające się do zakła- 
dów dla obłąkanych, ale odznaczające się tak wybitnym popędem 
do przestępczości. że kara nawet surowa. ustawowa nie poprawi 
ich i nie usunie niebezpieczenstwa na przyszłość. Te to tak roz- 
maite spostrzeżenia naprowadzily na myśl, że trzeba koniecznie 
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wprowadzić w życie system środków ochronnych, zabezpiecza- 
jących. 

I to właśnie myśli: z jednej strony konieczność odpowie- 
niejszego unormowania systemu okoliczności łagodzących kare 


z tytułu mniejszego zawinienia, — z drugiej strony konieczność 
ochrony społeczności przed przestępcami niebezpiecznymi, a więc 
odjęcia wolności nie z tytulu kary — zrodzily walkę o ustawowe 


pqwszeclme nznanie pojęcia zmniejszonej poczytności, pod firmą 
którego możnaby obydwie myśli najsnadniej urzeczywistnić. 


Ale wlaśnie to hasło, właśnie ta nieszezerość — nie zas 
myśl sama — sprawiły, że walka była długą i choć bezkrwawą — 
jednak ciężką i upartą. 


DR. JAN PAYGERT. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Mikolaj I. a Polska po roku 1881. 


(Dokonezenie.) 


Oprócz tego listu, tak charakterystycznego dla streszczenia 
calej wytycznej postępowania rządu rossyjskiego wobec nas, mamy 
jeszcze różne równie ciekawe ustępy w innych listach z tegoż 
roku. Znamiennem jest przyznanie się Mikolaja, ze Rossyanie czują 
się jeszcze obcymi przybyszami w naszym kraju: „Nadszedł czas, 
powtarzam. kiedy powinnismy postępować stanowczo, ulepszając 
niedoskonalości i stojąc twardą nogą tam, gdzie jeszcze dotych- 
zus ezujemy sie przybyszami, to będzie przedmiotem naszych 
zajęć”. 1) 

Nie przytaczam wieln innyeh niemniej ciekawych nstępów 
z listów omawianych. Treść ich jest bardzo zbliżona. Zawsze to 
samo motto ma różne tony: tępić bez wytchnienia wszystko co 
polskie. nie przebierać w środkach. nie liczyć się z trodnościuni. 

W 1845 r. cesarz Mikolaj wyjechał z cesarzowa do Palermo. 
Właśnie w tym czasie przybyła do Rzymu Matka Makryna Mie- 
czysławska, ex-przelożona Bazylianek, którą w czasie przymuso- 
wego nawracania unitów na prawosławie w r. 1858 porwano wraz 
„ innemi „opornemi* zakonnicami z klasztoru w Mińsku i przez 
kilka lat męczono w klasztorze rossyjskim, w celu zmuszenia ich 
do przyjęcia prawosławia. Pomimo wszystko Bazyliauki oparly się 
temm, a w roku 1545 udało się im zbiedz do Rzymn. gdzie na 
ofieyalnej audyeneyi n papieża Grzegorza NVL opowiadały me- 


1) List z duia 12. lutego 1845 r. 
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czeskie dzieje nawracania unitów na prawosławie. Cesarza mocno 
rozdrażniło rozęloszenie tej całej sprawy. Widzimy to w jego 
listach pisanych w listopadzie i grudniu 1845 roku. Nie szezo- 
dzi przy tej okazyi wymyślań Polakom w rodzaju: „Co za ka- 
Mae t it. p. 


M 


Nadszedi rok 1846-ty — powstanie krakowskie i słynna rzeź 
szlachty. 

Cesarz Mikolaj na wiadomość o powstanin krakowskiem tak 
pisze: „Przyznaję Ci sie, że chociaż to może grzech, ale ze spe- 
eyalna radością dowiedzialem się o nowych szaleństwach Po- 
laków, ponieważ one się tak w porę objawiły, że chyba wszystkim 
otworzą oczy i dowiodą nakoniec, jakimi jedynie środkami można 
nimi rządzić. Ale co mnie jeszeze więcej ucieszyło. to, że chłopi 
ich łowią i wydają. * 5) 

Paskiewicz, który śledził pilnie cały przebieg sprawy kra- 
kowskiej, jak tylko się dowiedział, że general austıyacki Collin 
odstąpił od krakowa, natychmiast rozkazał generałowi Paniutinowi 
ruszyć z wojskiem na pomoc i dal mu cały plan walki, a Mikołaj 
wydal Paskiewiezowi taka instrukeye: „Rozkaz Panintinowi natych- 
miast zająć kraków. a gdyby miasto się bronilo, nie żałować go. 
bombardować; trzeba to miasto w zarodku zniszczyć, ale nie 
grabić. * 3) 

Ten ostatni rozkaz dosyć dziwnie brzmi w instrukeyi dla 
wojsk rossyjskich, ale trzeba wziąć pod uwagę, że Mikolaj nie 
mial zamiaru przylączać Rzeczypospolitej krakowskiej do swego 
państwa: chodzilo mu tylko o przyjście z pomocą przeciw Pola- 
kom. więc nie chciał, aby jego wojsko zyskało opinię barbarzyıl- 
ców. Przeciwnie, nakazał im specyulnie uprzejme zachowanie sie 
wobec ludności krakowskiej. Trzeciego marca Paniutin zajął Kra- 
ków. (esarz nie wiedząc jeszezą o tem, byl troclię niespokojny 
o wynik walki i pisał w dzień potem do Paskiewicza: „Wziąć 
Kraków eotte-que-cohte. Poddadzą się? Tem lepiej! Nie? Brać 

t) Dnia 5. erudnia 1845 r. 

2) Dnia 28. lutego 1846 r. 

3) Dnia 2. marca 1546 r. 
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przemocą, a koniecznie wziąć*.') Po zajęciu Krakowa przez wojska 
rossyjskie i pruskie cesarz nspokoil się; byl nawet bardzo z wy- 
| ników zadowolony: „Przyznaję sie”, pisze do feldmarszałka, „ze nie 
moge dostatecznie wyrazić calej mojej radości, że my ...zdążyliśmy 
pierwej od wszystkich i zajęliśmy Kraków. Teraz mamy więcej 
sily, aby postawić na swojem, pomeważ my, a nie Anstcyacy, ani 
Prusacy, zajęliśmy Kraków*.?) Po stlumienin powstania krakow- 
skiego nowa kwestya zaczela trapić cesarza. Uhodziło mn o zbie- 
elych uczestników, tego powstania, którzy sznkali przytułku w Prun- 
sach; obawial się, że rzad pruski pomimo udzielenia pomocy 
czynnej w przysłaniu wojska na zajęcie Krakowa, będzie przez 
palce patrzal na niedobitki powstańcze, szukające u nicle selro- 
nienia, a tymczasem ci wzmocnią się na duchn i zaczną zuowu 
brażdzić. 

O Kraków był spokojny, ponieważ Metternich kazal oeglosić 
stan wojenny, ale Prusy! Wyraża sie o nich w sposób nastepu- 
Jacy: „Na Prusakach wcale nie polegam. Szkoda. że nie udalo się 
nam złowić krakowskich szelm; w nich polowa ucieknie, albo wy- 
puszeza i szelmy bedą znown warzyć kaszę po swojemu“. 3) W tym 
samym czasie, kiedy Mikolaj poufnie sie użala na niemożność sro- 
giego karania zajść krakowskich, wojsko rossyjskie w Krakowie 
otrzymuje rozkaz spokojnego zachowania się, bratania się z ludno- 
ścią i wyzyskania sytnacyi na korzyść Rossyi: to teź w połączeniu 
z wrażeniem rzezi sprawiło, że część Krakowian wyslala do Pys- 
skiewieza do Warszawy deputaeye z prosha o przyłączenie Ksie- 
stwa Krakowskiego do Rossyi. Cesarz jednak odpowiada odmownie. 
„Wszystkie nsilowania krakowskie*, pisze do Paskiewicza, „ahy do 
nas należeć, przyjmuję jeszcze mniej niż kiedykolwiek”. *) Zato Miko- 
laj I. mial specyalny apetyt na Galieye. Paskiewiez proponował, 
żeby rozdzielić terytorynm Rzeczypospolitej krakowskiej na B części. 
a następnie Rossya oddaluby swą część Anstryi wzamian za kil- 
kuletuie dostarczanie soli. Ale cesarz tak odpowiada: „Brać nie 
nie chee. Sprawa załatwiona jeszcze w Teplitz, Kraków powinien 
być anstryackim, a nie pruskim, tak ma być. Ale jeżeli Anstryacy 
zechcą zamienić się i oddać mnie Ualicyę wzamian za Polskę po 
m 

i) Dnia 4. marca 1546 n. 

2) Dnia 8. marca 1846 r. 

3) Dnia 12. marea 1846 r. 

+) Dnia 15. marea 1846 r. 
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Bzurę i Wisłę, oddam — a Galicye wezme natychmiast, bo to 
IDSONnaSZ stawy Kr) 

Zbliża się rok 45. Sama data nasuwa nam na myśl caly sze- 
reg rewolucyj. Narazie obehodzi nas tylko berlińska i wiedeńska. 
Widocznie Fryderyk Wilhelm IV. przewidywał rozruchy na wiek- 
szą skalę w swem państwie, bo jeszcze w styczniu r. 1845 zwraca 
się o pomoc przeciw rewolucyjnym prądom do Rossyi. Ozytamy 
o tem w jednym z listów Mikołaja z 1848 r.: „tylko co otrzyma- 
lem list króla pruskiego, który w najczarniejszych kolorach opi- 
suje to, co sie dzieje w Niemczech. Na zakończenie twierdzi. że 
podlug wieści warszawskich, w Poznaniu przygotowuje się rzeź 
wszystkich Niemców, i że, chociaż nie wierzy w to ślepo, jednak 
nie lekceważy tej wieści i prosi mnie o przybliżenie naszych wojsk 
do granicy poznańskiej, eo, jak przypuszcza, zaraz wpłynie na uspo- 
kojenie umysłów“. *) Przewidywania króla Fryderyka Wilhelma IV. 
to do Poznańskiego nie sprawdziły się. Rewolucya wprawdzie wy- 
bucha w maren i idzie szybkiem tempem, ale nie w Poznaniu. 
tylko przedewszystkiem w Berlinie i Wiedniu. Cesarz Mikołaj nie- 
pokoi się eo do stanowiska, jakie zajmie król pruski w tej sprawie 
i pisze o tem: „Jeżeli król pruski przy pomocy wiernego wojska 
stluni bunt w Berlinie szablą a nie ustępstwami i spelni oczeki- 
wania wszystkich dobrze myslaeych, występując z pomocą strąco- 
nym rządom, jestem przekonany, że nawet pomimo różnych nie- 
(lorzeczności, prawny porządek może być przywrócony. Ale jeżeli 
król się podda, wtedy wszystko w Niemczech stracone, i tylko my 
jedni będziemy ostoją przeciw anarchii, przyzwawszy Boga na po- 
moc“. 3) W miarę rozwoju rewolucyi, Mikolaj coraz więcej zanie- 
pokojony jej rozmiarami, pisze: „Niesłychaną rzecza byłoby, gdyby 
Austeya i Prusy byly na tyle zuchwale i elupie. żeby ogłosić 
zmartwychwstanie Polski. Dla nich to jeszcze gorzej, ho wtedy Pol- 
ska będzie dla nas, a uie dla kogo innego“. +) 

Tymczasem liberalne postępowanie króla pruskiego, powsze- 
chna amnestya dla Polaków, skazanych w procesie Mieroslaw- 
skiego. następnie pozwolenie na organizowanie wojska polskiego 
w Poznańskiem, wszystko to wywolalo szalone oburzenie w Pe- 
tersburgu. „My wszyscy osłupieliśmy* — pisze Mikołaj — „jakby 


2) Dnia 14. marca 1846: „Kniaź Paskiewiez“ Szczerbatowa tom 
V. str. 370. 

2) Du. 14. maaca 1848 r. 

3) Dn. 22. marca 1848 r. 

19) Dn. 25. marca 1848 r. 
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7 
piorunem razeni. Król jest teraz slepem narzędziem w ręku denia- 
gogów, którzy kręcą nim jak lalką i do wszystkiego potrafią go 
zmusić, nawet do podlych rzeczy. Czyż dawno mnie prosił o po- 
moc przeciw Poznaniowi. a teraz pozwolił im (Polakom) na obiet- 
nice, że bedą mu pomagać przeciw nam. Czyż to nie podlość ?* 1) 

W kwietniu zaczęła powoli podnosić glowę reakeya w Berli- 
nie i w Poznanin, zwlaszcza po uspokojeniu miejscowej ludności 
obietnicą konstytueyi. Do Poznania przysłano generala Willisena. 
który rozpoczął pertraktacye z Komitetem Narodowym; zakończyły 
sie one ugoda w ‚Jaroslawen, na mocy której wojsko polskie na 
przyszłość mialo sie ograniczać tylko do paru tysięcy ludzi. Ta tak 
niepomyslna dla nas ugoda ogromnie uradowala cesarza Mikolaja: 
„Zdaje sie“ — pisze — „że „polakolubie* w Berlinie niknie, dzięki 
zwykłej polskiej glnpocie; teraz chcialbym tylko, żeby się pobili. 
i dobrze byloby, gdyby wpadli między pruskie i nasze wojska. To 
bylaby nroczystość i okazya do zbliżenia obu wojsk, które niegdy 
nie powinnyhy inaczej działać, jak ręka w reke“. 2) 

Maj 1848 roku przyniósł Rossyl wieści o walce Mieroslaw- 
skiego z Prusakami, o zwycięstwie wojsk polskich pod Milosla- 
wiem i Wrześnią. Cesarz Mikolaj tak na to reaguje: „(o mówię 
o wypadkach poznańskich ? Czyż to nie sąd i kara niebios na ha- 
niebnego króla? Ten, którego trzeba bylo powiesić (Mierosławski). 
a któremu on się klanial z balkonn, ten teraz z bronią w reku 
bije jego wojska! Wstrętne i smntne!* 3) 

Współczesna rewolucya w Austryi niemniej niepokoila Miko- 
laja: „Szczegóły zajść w Pradze, na Węgrzech i w Wiedniu zaró- 
wno ciekawe, jak bardzo smutne. Co z tego wszystkiego wyniknie. 
można przewidzieć, t. j. npadek Austryi; ale następstwa tego 
npadku mogą być rozmaite. Jakiekolwiek hy one były, jedna rzecz 
jest dla nas ważna, to, żeby ponownie nie odrodzilo się za zgodą 
lub bez zgody cesarza, osobne i samodzielne królestwo w Cralieyi, 
pod nazwą Polskiego lub Slowiauskiego. Jeżeli tak będzie, to ja 
bezwarunkowo wkraczam do Galicyi i przyłączam do Rossyi od- 
wieczną jej własność. Albowiem kraj ten może być tylko 
alho austryackim albo rossyjskim; na inny nigdy nie mogę pozwo- 
lic, pod żadnym warunkiem*. +) 


1) Dn. 27. marca 1848 r. 
2) Dn. 18. kwietnia 1548 r. 
ŚNIEG Z IE mara, LOSE 
4) List z 22. czerwca 1848 r. 
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Dalsze listy z 1548 roku zawierają przypuszczenia możliwości 
wojny z Prusami. Cesarz, jak zwykle przewidujący, posyła Paskie- 
wiczowi cały plan rozmieszczenia wojsk w razie wojny, i przy- 
znaje się do checi zajęcia Wschodnich Prus po Wisłę. Pisze 
o tem: „Jeżeli zerwanie z Prnsami da nam swobodę dzialania, to 
naprawi się częściowo niewygodne nasze geograliczne polożenie 
przez zajęcie Wschodnich Prus po Wisłę”, +) 

Tymczasem plany polityczne cesarza Mikolaja I. tak co do 
(ialicyi, jakotez co do Pras Wschodnich pozostały w krainie ma- 
rzeń. „Do wojny z Prusami nie przyszło, a rewolucya w Anstrvi 
szerzyla się coraz dalej i przybierała coraz groźniejsze rozmiary. 
Cesarz Mikolaj przyglądał się od początku rewolucyi europejskiej 
r. 1648 ze wściekłością i pogardą: szczególnie oburzony był na 
Prusy, gdzie przypisywał całą winę słabości króla Fryderyka Wil- 
helma IV. Listy Mikołaja I. z drugiej polowy 1548 roku pelne są 
wyrażeń lokceważących a nawet nieraz ubliżających pod adresem 


króla pruskiego. „Podłość, tehórzostwo i glupota” — pisze — 
„mają swego stalego przedstawiciela w osobie króla, dla którego 


a 


pogarda. 1 zasłużona najzupełniej. nie ma granie“. 2) Wiele innych 
zdań o podobnej treści znajdujemy w korespondeneyi Mikolaja 
z tego czasu. 

Wogóle listy Mikolaja z tego okresu świadczą o wielkiem 
zainteresowanin a uawet nieraz przejęciu się rewolueyą. (iniewa 
go niedolestwo króla pruskiego. aniewa zuchwalstwo ludów, pory- 
wajrcych się na „święte* instytucye rządów despotycznych. gniewa 
go wreszcie, że wszędzie, we wszystkich prawie rewolucyach bior 
udział Polacy. „Godnem uwagi jest — pisze — „że wszędzie te- 
raz Polacy na czele rewolucyi; nawet w Sardynii polski legion 
i mówią, że Chrzanowski naznaczony naczelnikiem sztabu króla“. *) 
Ale jako żołnierz, wierzący jedynie w silę regularnych armij, ce- 
sarz Mikołaj nie wiele dbał o te porywy, którym nie rokowal za- 
dnego powodzenia. Obsadzi tylko Polskę i Litwę na wypadek 
wojny wielkiemi siłami, i czekał. Dopiero powodzenie Węgrów na 
wiosnę r. 1849 zbudziło Mikolaja i pohndzilo do działania. Zaczy- 
naja się rokowania z Austryą w kwestyi ofiarowania jej pomocy 
czynnej przeciw Węgrom. Cesarz naradza się z Paskiewiczem, przy- 
czem wygłasza następujące zdanie: „Nie mieszalhym się do tego. 


+ 1) List z 11. lipea 1548 r. 
2) List z du. 14. październ. 1849 r. 
3) List z dn. 24. paZdziemm. 1848 r. 
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gdybym nie widział w Bemie i innych fotrach na Węgrzech, nie- 
tylko wrogów Anstryl. ale wrogów wszechświatowego porządku 
i spokoju, uosobienie szkaradników, złoczyńców i niszczycieli. któ- 
tych należy wytepić dla” naszego spokoju“. 1) W jednym z następ- 
nych listów cesarz Mikołaj jasno wypowiada, że ma zamiar poma- 
gać Anstryi w wojnie węgierskiej: „ponieważ w wegierskiem po- 
wstaniu widoczne są nsilowania ogólnego spisku przeciw wszyst- 
kiemu, co święte a szezególnie przeciw Rossyi, ponieważ na czele 
bunta i głównemi narzędziami jego są nasi odwieczni wrogowie — 
Polacy“.2) W kilka dni później donosi: „Ponieważ powodzenie 
Węerów przybiera coraz większe rozmiary. przytem trzymają oni 
jawnie z Polakami, to i nam grozi niebezpieczeństwo*. *) 

Mikolaj byl w obawie. że sie Austrya sama nie obroni, i że 
zwycięskie wojska polsko-węgierskie niehawem wkroczą do Galieyi. 
Postanowił zatem uprzedzić tę katastrofę, a jednocześnie zapobiedz 
wybnchowi wielkiej wojny polskiej. Wysyla przeto ogromna armie 
pod dowództwem zdobywcy Warszawy księcia Paskiewieza. Losy 
tej armii jakoteż działalność jej kierownika znane sa nam dobrze 
z historyi. Cel Mikołaja zostal osiągnięty. 


wii 


Na tem sie konczy, korespondencya cesarza Mikolaja I. z Pa- 
skiewiczem. Pomimo ehaotyczności w sposobie pisania, pomimo 
dotykania różnorodnych miateryj, pomimo niepolitycznej i ruba- 
sznej często formy, stanowi ona dokument historyczny i polity- 
czny niepośledniej wartości. Przedstawiając szczerą i poufną wy- 
miano myśli między dwoma przyjaciólmi, wprowadza nas poza ku- 
lisy aktów politycznych zewnywznych i pozwala dotrzeć bliżej, do 
wlaściwych źródeł psychicznych, kierujących działalnością wszech- 
władnego monarchy. Staje w ten sposób przed naszemi oczyma, 
w glebszem oświetleniu skreślony konsekwentny i bezwzeledny 
system mikolajowski, tudzież jego ścisły związek z osobistemi prze- 
konaniami cesarza. Skrajnie wrogi i nieufny stosunek Mikolaja do 


n Dn. 20. kwietnia 1849 r. 
3) Z dn. 25. kwietnia 1549 r. 
>, Z dn. 30. kwietnia 1849 r. 
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Polski występuje tu, można powiedzieć, w calej nagości. Tłumaczy 
to nam w znacznym stopnin stosunek Polski do Mikołaja i zasa- 
dniezą odmienność tych dwóch światów duchowych. W ten spo- 
sób korespondencya powyższa, zrzucając niejako zasłonę z ówcze- 
snych kierowników wladzy politycznej w Polsce, stanowi drobny 
wprawdzie, ale niepozbawiony znaczenia przyczynek do lepszego 
poznania tej tragieznej dla nas epoki. 


WANDA PERĘTIATKOWICZÓWNA. 
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CRAQDVIENSIS 


UDP. REDASTOK ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ. 


Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K, w gra- 
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie U, talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto- 
wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ- 
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli L tom 
I0 K, za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K. i 


Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej“, którzy uiszczą 
przedpłatę na „Gazetę* z góry za cały rok (od 1 sty- 
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik“ bezpłatnie, zaś prenumeratoro- 
wie ćwierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi | K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt. 
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Dodatek do „Gazety Lwowskiej‘. 
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Rok EV. 


Tom XLII. — Zeszyt I. Sierpień — 1916. 


Odpowiedzialny redaktor: Apam KmwECHOWIECKI. 


WE LWOWIE. 
Nakładem wydawnictwa „Gazety Lwowskiej*. 
Z drukarni Wł. Łozińskiego. 
(Zarządca J. Niedopad). 


1916. 
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Treść zeszytu. 


'TwóRCZOŚĆ MŁODZIEŃCZA SŁOWACKIEGO, napisał Julinsz 
Kleiner. 

(IENERAŁOWA SOWIŃSKA I KLEMENTYNA HOFFMANOWA 
W CZASACII POWSTANIA LISTOPADOWEGO I PO KAPITU- 
LACYI WARSZAWY, napisał Alexander Kraushar. 

O ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA, NIEOBJĘTYCH ŻA- 
DNEM Z WYDAŃ ZBIOROWYCH. PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW 
TWÓRCZOŚCI Er... y EGo. napisał F. Iloesick. 

MŁODE LATA FELICYANA M. FALEŃSKIEGO. (ZE ŹRÓDEŁ 
RĘKOPIŚMIENNYCH). napisal Przeelawski Wiktor. 

KOŚCIUSZKO W LITERATURZE POLSKIEJ XVIII w., napisal 
Ignacy Górski. 

ÄNORMALNA NIEPOCZYTNOŚĆ W PROJEKCIE AUSTRYACKIEJ 
USTAWY KARNEJ, napisał Dr. Jan Paygert. 


Niniejszy zeszyt jest dalszym ciagiem 


zeszytu VIII. z sierpnia 1914. 


Twórczość młodzieńcza Słowackiego. 


(1826—1830.) 


(Ciag dalszy.) 


Ale „Szaufary“ 1) nie był wcale opartą na reminiscencyuch 
robota literacką — robotą taką, jaką zauważymy w poemacie 
„Hugo“. To organiczny twór marzeń, w który wniknęła najistot- 
niejsza dnchowa treść poety. On to ezul — i przywiązał się do 
utworu. chociaż go nie dopuści! w jego formie pierwotnej do 
wydania swych poezyi. 

„Snil mi się prawie“ — pisal w pamiętniku — „w rozżarzo- 
nej imaginacyi jakiś poemat wschodni i ten, choć zbladły prze- 
szedl na papier. jednak zawsze wiele w nim jest kawalków, które 
i teraz, w „Arabie“ umieszczone, są najpiękniejszemi stronicami 
mojej poezyi... Taka jest strofa o muszli morskiej, strofa o koralu — 
i koniec. gdzie Arab raj dla siebie opisuje*. 

Jeśli na nazwę najpiękniejszych zasługują te ustępy, to dla- 
tego, że najwięcej w nich wewnętrznej prawdy. 

Sam wybór bohatera. mimo źródła obcego, tkwi głęboko 
w historyi przeżyć poety. To rycerz wielki, dla którego przeszłość 
rycerska jest skończona, odrzucona. 


Dziś już Szanfary nad grobem spoczywa 
I karawany wędruja spokojnie. 


Rycerza zabił w nim — zrozpaczony kochanek. 

Zgnębienie ideału rycerskiego przez miłość jest odbiciem hi- 
storyi marzeń samego poety. W elılopieeym wieku ideały te grają 

D Por. Pini: Młodość Słowackiego, 
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u niego wielką role: Achilles i bohaterowie Tassa rozpalają mu 
wyobraźnię. Po latach opowie o tem słowami Heliona: „...4 ksin- 
„eczką Tassa... weszły we mnie nowe rycerskie zapały i imagina- 
eye... odtąd wiee już nie processye, lecz wojny z rówiennikami... 
Jakieś kola hetmanskie... bunezuki, księżyce, szable sadzone turku- 
sami... snuly mi się po główce dziecinnej.. na wiatr wlosy i myśl 
puściwszy, marzyłem o pół rozbójniczym rycerskim żywocie... o ści- 
nanin chorągwi... o tryumfalnych wjazdach na rumaku tureckim 
do mego rodzinnego miasteczka”. 1) 

Że miłości przypisywał oderwanie od marzeń rycerskich, od 
marzeń o czynach wielkich, świadezy pierwszy akt „Kordyana” ; 
Kordyan wyraźnie obwinia o to miłość, która go zamknela w kole 
czarownem i sprawila, że mogąc być ezems, będzie niczem. Może 
jasnemu sformułowaniu tego pogladu dopomogły „Dziady“, w któ- 
rych Gustaw opowiada, jak w myśli jego zniknął Gofted i Jan 
Trzeci, jak ustały marzenia o tryunfie Mileyada z chwilą. edy 
nkochana się zjawiła. 

A milość nie tylko życie Szanfarenm niszczy. lecz i wiecz- 
ność; bo ci, którzy kobiete nadewszystko kochają, nad kraj í nad 
wiarę, ci „wiecznych Eblisa doswiadeza katuszy*. Kto wie. czy to 
nie odpowiedź na teorye Gustawa, który spodziewa sie sladem ko- 
chanki do nieba dostać... Ale nie należy sądzić. by poeta dawał 
tn potepienie mieści, by w sądzie wznosił się ponad nezncie, jak 
to uczynił Mickiewicz w IV części „Dziadów*. Tu chodzi tylko — 
jak w jednym z sonetów — o skrajną konsekwencyc poetyckich 
marzeń. o to, by w przedstawienin niszczącej miłości pójść Jak 
najdalej, 

Nieszczęście miłosne zinienia zupelnie duszę Szanfarego. Jest 
on w tem urobiony na modlę bohaterów hyrońskich, których 
ukształtował jakiś jeden bolesny wypadek przeszłości — bobate- 
rów, na których Słowacki, jak wiemy, wzorował własne pojęcie 
o sobie. I rodzaj zmiany wywołanej jest byroński: niechęć i po- 
garda względem ludzi i zobojętnienie. A zarazem Słowacki wkla- 
dal w tę postać rysy wlasne. Jak się te dzieje czasem n natur 
wrażliwych, suhjektywnych, łączyła się n niego nezuciowose i wyo- 
braźnia — z cechami obojętności pewnej w stosunkach z ludżmi. 
Wszak matka nazywa go w listach do Odyńca „zimnym Jnlkiem*. 
Ta obojętność wzrosła po zawodzie miłosnym — i teraz Slowacki 

t 

1) Dzieła J. Słowackiego. Pierwsze kryt. wyd. zbiorowe. Tom X., 
str. 212—215. 
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stara się ja zawodem doznanym uzasadnić; tlumaczenie takie. które 
wystąpi w pamiętniku i w „(rodzinie mysli“, po raz pierwszy znaj- 
duje się w „Szanfarym*. Jego „zimne“ serce należy do tych, co 
dlngo sie „wrzącym ogniem miłości paliły”. długo cierpiały, „ale 
trafiając na serca kamienne, Same się wkonen stały kamiennemi“. 

] z tem sie łączy owo życie między ziemią a niebem, w świe- 
cie własnym. o którem przez usta Szanfarego mówi Słowacki. 
T z tem sie lączy żądza spokoju, którą tchnie utwór. „Szanfary* 
jest, w samym wyborze postaci. echem marzeń rycerskich — 
i „Szanfary“ jest zarazem pierwszym silnym wyrazem pragnienia 
spokoju. Akord dwn przeciwieństw, n marzycieli bynajmniej nie 
wyjątkowy, a dla Słowackiego znamienny. Beda u niego sny o po- 
tędze — w marzeniach; bedzie, właśnie dla zabezpieczenia ma- 
rzeń, żądza spokoju w życiu. 

Jeden jest przedewszystkiem nstep w tym poemacie, w któ- 
rym z pod literackiej pozy najwyraziściej przebija sie typowo ro- 
mantyczna indywidnalność marzyciela-Słowackiego. To ów ustęp 
o raju, szczególnie miły poecie, nmieszczony później prawie bez 
zmiany przy koneu „Araba*: 


Nie chcę ja raju. lecz proszę proroka : 
Niech da moj duszy taki step bez końca, 
Step dziki, pusty, bezbrzeżny dla oka, 

I wiecznie wrzący promieniami słońca; 
A gdy zapragnę, wśród dzikiego błonia 
Na me skinienie niech źródło wypływa; 
Niech mi tam prorok zwróci mego konia, 
Który gdzieś w piaskach ruchomych spoczywa; 
Niech dla rajskiego duszy zachwycenia 
Step ten okryją mych wrogów mogiły : 
Niech mi się wrócą mej młodości siły, 
Lecz nie wracają młodości cierpienia! 

O takiem szezesein seree moje marzy ; 
Ach. wtenczas bede zupełnie szczęśliwy : 
Niech tylko żaden, żaden człowiek żywy 
Tej samotności przerwać się nie waży! 


Vsnmny z tego ustępu wszystko. co ma Araha tylko cha- 


rakteryżować — slowa e źródle, o konin: wtedy zostaną przede- 
wszystkiem. dwa najsilniejsze momenty marzenia, które uwydatnił 
poeta, czyniąc z nich niejake ramy calego ustępu — step bez 


końca i samotność. nie zamącona przez ludzi. 
To już typowe objawy romantycznej ncieczki od rzeczywisto- 
šei obecnej. W życiu odczuwa romantyk bolesne szranki, więć też 
49* 
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marzenie maluje mu przedewszystkieni negacye szranek, prze- 
strzenną bezkresowość, nieskończoność. Jest to wogóle ważny czyn- 
uik psychologii marzenia, występujący też w psychologii sun. Je- 
dna ze szczególnie częstych form przyjemności sennej jest zanik 
poczucia oporu fizycznego, który przybiera charakter wznoszenia 
sie, lotu. We wzmożonej intensywności marzenia wzmaga się też 
poczucie nicograniczenia. rozlewności, będące jedną z podstaw 
ekstazy. 

Z negacya szranek lączy sie i druga negacya. W konflikcie 
ze światem marzyciel-ronantyk cofa się w świat własny, i teraz 
wszystko. eo mu świat ludzki przynosi, wydaje się przeszkodą 
drażniącą. Występuje kult samotnictwa. 

Poezya nieskończoności i poezya samotnietwa tkwia jn w ma- 
rzeniacli Szanfarego. 

Ale to nieskończoność i samotnictwo specyalnego typu; nie- 
skońezoność stepu jest tlem samotnika. Żądza nieskojiczoności wciela 
się w romantyzmie w uniłowanie przyrody olbrzymiej, nietkniętej, 
bezkresnej, która daje neieczkę i oparcie człowiekowi. Morza. góry, 
skały, stepy dają tlo romantycznemu samotnietwn. Tak więc jest 
też w „Szanfarym* romantyczna poezya przyrody. która miała 
w Słowackim znaleźć potem genialnego interpretatora. 

Jest to poezya przyrody odrębnej, oryentalnej. Do odczncia 
tej obcej przyrody mogla przyczynić sie niedawna podróż poety 
do Odessy. podczas której zetknął się z atmosferą stepów. Naogót 
jednak było to przedstawianie Z fantazyi, na podstawie motywów, 
zaczerpniętych z literatury. Ale na uwage zasłnguje świadome dą- 
żenie, hy wywołać wrażenie odrębności, by przeprowadzić w kolo- 
rycie, w obrazowaniu typ wschodni. - 

W ten sposób Słowacki odrazn przyswajał sobie wielką zdo- 
byez romantyzmu. już wprowadzoną do Polski przez „Sonety Krym- 
skie“ i przez „Marye“ — wzbogacenie poczyi kolorytem lokalnym, 
który wnieśli do literatury Chateaubriand w „Męczennikach* 
iw „Atali*, Byron i Moore w poematach wschodnich. 

Tym kolorytem lokaluym różnił się oryentalizm rowantyczny 
od dawnego oryentalizmu psendoklasycznego. Bo przecież Wschód 
oddawna już był ulubionym terenem poetów : chętnie przenosił tam 
akcyę i Racine i Voltaire zwłaszcza, a nawet Krasicki. Ale pseu- 
doklasykom nie ehodziło wcale o to, hy wydobyć z atmosfery 
Wschodu jakieś nowe, nieznane wartości psychiczne. Dopiero ro- 
mantyzm w swem uciekaniu od obecnej rzeczywistości odkrył war- 
tość odrębnych światów dla poezyi; dopiero romantyzm, przeno- 
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sząc akeye na Wschód, czynił to w tej inteneyi, hy Wschód przed- 
stawić jako świat odmienny zupelnie i odmiennością ponętny. Zła- 
czyła się z tem żądza malowniczości, zlaezy!a się moda poezyi po- 
<wóżniczej, zaszczepiona przez Child-Ilarolda. Stąd też poeta roman- 
tvezny, bez względu na to, czy znal kraj opisywany, starał sie 
utrafić w „koloryt lokalny“, jak to okazują doskonale „Les Orien- 
tales“ Wiktora Hugo, oddające jak najjaskrawiej blaski Wschodu. 
których autor — nigdy nie widział. 

Staranie o wschodni koloryt góruje w „Szanfarym“. Cały wy- 
silek poety skierowany jest kn szukaniu wschodnich motywów i po- 
równa. Widoczna już łatwość wierszowania, konsekwentnie utrzy- 
mująca jednolity rytmiczny podział wiersza na dwie stale części, 
choć jeszeze żądająca nieraz zbytecznych dodatków dla wypelnie- 
nia rytmu i rymu — pozwalała kierować energię twórczą ku sty- 
lizowaniu treści wewnętrznej. 

Oezywiście jednak neierpiala na tem siła i szczerość wyrazu 
uczuciowego. Na tej drodze, którą począł stąpać młody poeta. nie 
mogła się wykształcić bezpośredniość liryczna, nie będąca wogóle 
cecha jego organizacyi. 

To też, gdy autor „Szanfarego* niebawem spróbował wyrazić 
uczucie bez szat fantazyi, rezultat wypadł wprost przykro. 

Wiersz, w którym usilował przedstawić pożegnalne słowa 
swej matki '), jest zimny i konweneyonalny. Chwila, w której że- 
gnal młodość, w domu rodzinnym spędzoną, by przenieść się do 
Warszawy, zdołała o tyle tylko wydobyć ton oryginalniejszy, o ile 
nasıwala refleksye byronistycznej pozy i kazała na przyszłość pa- 
trzeć z dumna goryczą, z pesymizmeu — o którego uprawnieniu 
istotnem miało zaświadczyć dopiero dalsze życie. 

Ale teraz już w przedsmakn znal Słowacki gorycz nieuznanej 
wyższości i matee wkladal w usta słowa: 


Gdy- ujrzysz się sam jeden na świata przestrzeni, 
Gdy ujrzysz sie sam jeden w tym obcym ci tlumie, 
W którym nikt twoich myśli. serca nie zrozumie, 


A już głęboko czuł wartość swych myśli poeta, który w snach 
gorączkowych „Szanfarego“ stworzył, który śnił nadto o wielkich, 
świetnych Iragedyach. na razie jeszeze nie przybierających ostate- 
cznego literackiego kształtu. 
= 


1) „Matka do syna“. Pod wierszem data: Krzemieniee 1529. 
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Jako taki plan wyśniony, nie odziany w forme ostateczna, 
znany jest nam pomysł tragedyi o Mahomecie, który wyobraźnię 
poety zajmowal w kilkomiesięcznym okresie ostatniego pobytu 
w Krzemieńcu, przed wyjazdem do Warszawy. „Marzyła mi sie 
wtenczas“ — pisze w swym pamiętniku — „jakaś tragedya o Ma- 
homecie. (hcialem go wystawić zakochanego w córce swojej Fa- 
tymie, tak, jak to nam historya opowiada: zazdrość Aishy, jego 
żony, przywiązanie Alego do Fatymy miało stanowić intrygę: Ma- 
hometa mialem wystawić w gnście Fansta lnh Manfreda, rozma- 
wiającego z duchami... miałem go wystawić w paroksyzmie słabo- 
ści czyli choroby, którą cierpiał i udawal, że z duchami rozmawia. 
© takiej to tragedyi, niepodobnej do wykonania dla 19-letniego 
chłopca, marzyłem i wszystkie jej częsci rozwijały się w mojej 
jmaeinacyi“. 

Fantazya mlodego marzyciela szla wiec nadal torem oryen- 
taliznu; ale zetknęla sie tu z oryentalizmem psendoklasycznym — 
Voltaire'a. Bo chociaż Słowacki mówi tylko o Goethem i Byronie, 
jako wzorach koneepeyi Mahometa, w pojęciu tej postaci wiele jest — 
z voltaireowskiego Mahometa. Wszak Voltaire wlaśnie przed- 
stawił twórcę religii muzułmańskiej jako oszusta. u którego glo- 
wną rolę odgrywa namiętność do wychowywanej przez niego córki 
wroga. Slowacki — któremu takie pojmowanie proroka tem do- 
stępniejszen mógł uczynić potworny prorok falszywy Mokhanna 
z poematu Moorea — dał voltaire'owskiej koncepeyi pewne za- 
ostrzenie romantyczne; więc oszustwo jego przybiera formę udanej 
rozmowy z duchami, więc — co ważniejsze — nie o milość do 
wychowanicy chodzi, lecz o milość do córki, o motyw milości ka- 
zirodczej, chętnie wprowadzanej przez romantyków, występującej 
też w „Manlredzie*. Jeszeze więcej romantyczności tkwi w checi 
przedstawienia „paroksyzmu choroby* — a więc w pomyśle po- 
dohnym do tego, który zostanie potem świetnie zrealizowany 
w „Lambrze“; jak zaś ważne dla romantyzmu jest wprowadzanie 
stanów patologicznych. tego chyba dowodzić nie potrzeba. 

Gala ta jednak nadbndowa romantycznych motywów nie zdola 
zatrzeć Scislego związku z Voltairem. Gdy w „Dumie“, w „Sone- 
tach“, w „Szanfarym* są wprawdzie echa stylowe psendoklasycy- 
zum, ale koncepcya, ale motywy idą ściśle nowym torem roman- 
tycznym — w początkach twórczości dramatycznej występuje w sa- 
niej koncepeyi zasadniczej zespolenie romantyznm z pseudoklasy- 
cyzmiem. 


-} 
-ł} 
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Okres, który nastąpił po opuszezeniu uniwersytetu, sam Sid- 
wacki scharakteryzował nastepnjacemi słowami: „Świat uczuć znik- 
nai dla mnie i przez kilka nastepujących lat żyłem w innym świe- 
cie poezyi.. w przeszłości — i tych czasów pamiętnik będzie tylko 
prawie historya rozwijania się i formowania poezyi, które pisałem“. 

Pobyt w Warszawie sprzyjał takiemu jednostronnemu skiero- 
waniu i — niewatpliwie jednostronnemu skrzywienin życia. Ani 
zajęcia biurowe ani nowe stosunki towarzyskie nie dawały nale- 
żytego pokarmu, a do przejęcia się polityczna atmosferą jeszcze 
Slowacki nie dojrzał. O ile zaś znajdowały się w-Warszawie nowe 
podniety — działały właśnie w kierunku literackim. Wszak byla 
to epoka rosnącego ruchu literackiego; wypływały i tryumfowaly 
młode talenty romantyczne, a szezególnie ruchliwym był ten, ktöry 
najbliżej stał Słowackiego — chociaż dneliowo zawsze był mu obcy — 
Odyniec, zajęty i swoim dramatem romantycznym, „Tzorą* i wy- 
dauwnictwem romantycznego almanachu. 

\mbieya antorska Słowackiego zostaje pobndzona. Tem wraż- 
liwszy jest na panujące motywy literackie. tem łacniej kieruje się 
kn prądom, które dają antorowi sławę. A wielkim wypadkiem li- 
teratury jest wtedy — „Konrad Wallenrod“. Słowacki odczuwa 
w nim przedewszystkiem te pierwiastki, które zbliżają się do jego 
dotychczasowych dyspozycyi twórczych. Dla viego „Wallenrod“ 
Jest nową formą poematu hvronistycznego i wyróżnia się tylko 
nowym rodzajem egzotyzmu. Jeśli wiee autor „Szantarego* był 
byronistą o kierunku egzotyzmu oryentalistycznego, to teraz cho- 
dzilo tylko o zmianę tla — o przejście do egzotyzmu krzyżackiego. 

W jaki sposób koncepcya „Wallenroda oddzialywa na Sło- 
wackiego? Jego zdolność przeżyć fantazyjnych nie czyni różnicy 
między materyałem, wziętym z życia, a materyałem literackim, 
przytem zaś w stosunku do obu działa przekształeająco. W prze- 
ksztalcunin wrażeń literackich zaznacza się silnie jeszeze jeden wy- 
bitny rys umysłowości Słowackiego — krytycyzm. Krytycyzm i żą- 
dza przekształcenia sprawiaja, że Słowacki przedewszystkiem od- 
ezuwa we wrażeniach literackich takie pierwiastki. które przez 
antora pierwotnego nie zostały rozwinięte, że chwyta możliwości. 
niezrealizowane w dziele. Praca jego fantazyi w przejmowaniu obcych 
motywów polega więć na wydobywaniu z nich nowych możliwości. 

Tego rodzaju poprawianie i uzupelnianie pewnej otrzymanej 
treści jest jedną z zasadniczych form fantazyi w ogóle. Dziecko, 
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obdarzone bujna fantazya, poprawia bajki. W podobny sposób poeta 
dobywa z gotowego motywu nowej treści. I bynajmniej nie naj- 
nbożsi w zakresie fantazyi twórey tak właśnie tworzyli: Sofokles, 
Shakespeare, Molière, Goethe, Słowacki. Ze malarstwo wloskie 
n, p. przedstawia mnóstwo analogicznych przykładów. to chyba nie 
wymaga bliższego nzasadnienia. 

Na wpływie „Wallenroda“ doskonale uwydatnia sie owo wy- 
dobywanie nowych możliwości. Z „Wallenroda“ powtórzy Słowacki 
różna pierwiastki akcesoryalne; koncepcya jednak utworów. które 
pod bezpośrednim jego wplywem powstaly, opiera sie na wydoby- 
cm tych elementów z motywu krzyżactwa, których nie wydohsl 
Mickiewicz, a na pominięciu tego. co Mickiewicz wyzyskal — kon- 
Hiktu narodowego. 

Odmienność dróg u obu poetów rysuje się ogromnie wyrazi- 
ście. U Mickiewicza punktem wyjścia jest życie, u Slowackiego na 
razie jeszcze — literatura. U Mickiewicza na tle życia wyrósł po- 
teżny motyw wallenrodowskiego tragizmu: ubrał go w maske mo- 
tywu krzyżackiego — i o tyle tylko wyzyskal pomysł krzyzuckiego 
rycerza, o ile to było konieczne dla wyrazu przeżycia; nie troszczył 
się o to, z jakiego jeszcze stanowiska dałaby się oświetlić postac 
krzyżackiego wojowmka i jego stosunek do Litwy. Dla Słowackiego 
podstawą jest gotowy poemat z dziejów krzyżackich; problemem 
dla niego są różne możliwości. które ten nowy temat nastręcza. 
Mickiewicz wyzyskał jedną; narodowy konflikt Litwy i Krzyzactwa — 
ale przecież nasnwują się jeszcze inne konflikty. I z dwu no- 
wyclt możliwości, jakie tu odkrył Słowacki, wyrosły dwa utwory: 
„Hugo“ i „Mindowe“. 

W „Konradzie Wallenrodzie* wielkie znaczenie ma romans 
Konrada i Aldony. Mickiewicz dla zmylenia cenzury przesadny na- 
eisk polożył na tę sentymentalną historye miłosną; i początek 
i koniec poematu mają wprost podsunąć fałszywe mniemanie, jit- 
koby romans stanowił treść istotną. Syn pani Salomei Been. w at- 


moslerze romansowej wychowany — smutny kochanek po stracie 
Ludwiki Sniadeckiej — musiał szezególnie zainteresować się po- 
wieścią o Aldony losach. Romans Konrada i Aldony — to romans 


rycerza-zakonnika i pustelnicy, romans dwojga osób, których milo- 
ści sam stan, same sluhy zakonne stoją na przeszkodzie. Tymcza- 


sem — ani Kófradowi ani Aldonie ten konflikt ieh miłości ze 
stanem zakonnym na myśl nie przychodzi; co więcej — nawet 


sędziówie tajemni zapominają, że w stosunku mistrza do pustelniey 
kryć -się może wystepna, niedozwolona miłość. 
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Czego tedy nie wyzyskał Miekiewicz, to podehwytuje roman- 
sowa wyobrażnia nasladowey. Charakter zakonny i instyrueya sq- 
dów tajemnych maja wystąpić jako zgubne przeszkody przeciwko 
miłości. Rycerz lugo kocha zakonnice Blankę — i wraz z niu 
ucieka przed sędziami tajennymi. Sad tajemny dosięga ich: Blanka, 
przehrana za Hugona, poświęca życie, by uratować ukochanego — 
on się topi z rozpaczy, jak Runko w „Dumie ukraińskiej, 

Blanka widocznie rywalizuje z Aldoną; Aldona za Konradem 


udała się do Zakonu — ona z Zakonu ucieka; Aldona ginie 
w chwili śmierci Konrada, Blanka poświęca dobrowolnie życie za 
Hngona. 


Czy to tylko rozwijanie motywów literackich? Niewątpliwie — 
Jest i rys osobisty, jak jest on wogóle w ciągłem uwydatnianiu 
samych pierwiastków romansowych i w „Szanfaryn* i w Maho- 
mecie iw „Hugonieć. W „Szanfarym* poeta. rozgoryczony miło- 
ścią Śniadeekiej do mlodego Korsakowa. posunal sie w marzeniach 
do myśli o zabójstwie rywala i kochanki — w „Hneonie“ lubuje 
się marzeniem o niezłomnej wierności ukochanej, któraby nawet 
śmierć za niego chetnie poniosła, za co znown on jej obiecuje 
w marzeniu swojemu, że natychmiast poszedłby za nią na śmierc. 

Jest może również rys osobisty w buncie przeciw wiezom, 


jaki reprezentuje bohater. Ale marny to bunt — ucieczka przed 
sędziami. Zaprawdę — ten pierwszy buntownik w poezyi Slowa- 
ckiego nie na miarę Fidyasza skrojony — i nie na miarę Wal- 
lenroda. 


Jakkolwiek jednak pierwiastki neznciowo-osobiste dałyby sie 
odkryć w „UHugonie“. są one tu w cień usnnięte. Poecie chodzi 
o szybkie, efektowne przedstawienie zajmującej akeyi. Po raz pierw- 
szy pojawia sie tu moment, dla Słowackiego niezmiernie znamienny : 
bo wśród poetów polskich on jest największym mistrzem akcyi 
zajmującej: on jest tym dramaturgiem prawdziwym, dla którego 
rozwijanie akeyi w należytem napięcia i w tempie odpowiedniem 
Jest samoistną wartością poetycką, nie środkiem do wprowadzenia 
innych wartości. 

Na razie — jak sam pomysl akcyi, tak i jej przedstawienie 
świetnie się nie powiodło. Razi robiona tajemniczość i psendo-hi- 
storyczność dyalogu Hugona z rycerzem sądów tajemnych. zbyt 
górującego nad calą pieśnią drugą: a chociaż poczatkowe szkieo- 
wanie w „Ueieezee“ wcale udatne, ekspozycya w rozmowie Hugona 
i Blanki wypadła slabo. Charakterystyezna jest dążność do efekto- 
wnego konezenia pieśni: widać w tem gest pseudoklasycznego dra- 
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matnrea, efektownie zamykającego akty poszczególne ; przytem efek- 


towność to urozmaicona — emfaza w pierwszej pieśni, w konco- 
wym okrzykn: „To trocki zamek — a to — trockie morze* — ta- 


jemniezość zlowroga w drugiej — smętny, sentymentalny liryzm w za- 
koriezenin całości : 


Gdzież się więc podział ? niech powiedzą tonie! 
Niech mówia Wimfy Trockiego jeziora! 
Plakaly po nim — a gdy z nocy końcem 
słońce promienna ukazało glowe: 

Dlugo w dzień jeszcze ieh łzy brylantowe, 

Na srebrnych liliach łśnily się przed słońcem. 


Świetność zakończeń. wlasciwa Stowackiemu. już się lekko 
zapowiada, jakkolwiek zlożyly się na zakończenie — psendokiasycz- 
nie-sentymentalne — reminiscencye różne. Jedna oczywiście z Mi- 
ekiewieza, który aniolowi harmonii każe pieśń o losach Aldony do- 
spiewać: druga z lektury Owidynsza. w „Metamorfozach* malnja- 


cego smutek sióstr MFaetona; ') trzecia — z wlasnej twórczości, 
7 „Dumy nkralńskiej*, której koniec oparty był na motywie wspól- 
cznela przyrody. i 


Technika opowiadania bardziej byronowska, niż w „Szanla- 
rym*. Byron przeniósł do powieści poetyckiej metodę szkockiej 
ballady, która szkicuje tylko pewne momenty. zostawia luki nie- 
wypełnione, zagadki wyjaśnia dopiero w toku opowiadania, czasem 
ogranicza sie do tajemniczego epilogn. jak słynna ballada o Edwar- 
dzie-ojcobójcy, przez Słowackiego wcielona do „Maryi Stnart*. Tę 
balladową technikę Byrona naśladuje antor „Hugona“, starając się 
powiększyć tujemniczość przez manierę pytań. Nadto z „Gianra* 
przejął fikcyę opowiadania przez widza. która w „Iugonie* jeszcze 
dziwniej wygląda, niż w pierwszej części „Gianra”. 


Znam go! To Komtur zakonu Krzyżaków. 
To młody Ingo. 


Obok techniki i pomysły sa byronówskie: Blanka nasladuje 
przebrana za giermka kochankę Lary, chociaż jej śmierć znown 
raczej przypomina śmierć Leonory we „Fieskn“, która ginie przez 
plaszcz Gianeltina Dorii. 

W tem zbieraniu roniansowo-elektownych motywów nosi „Hugo“ 
ceche roboty literackiej, nieznpelnie udatnej. 

— © ZE 


1) Sinko, Iellenizm Słowackiego. 
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Ohrazowanin brak czasem istotnego widzenia sceny. W obra- 
zie nocnej ucieczki — mowa o barwie kwiatów leśnych. Sa i tn 
reminiscencye: Mickiewicz w „lirażynie* porównał księżyc do okna — 
Słowacki porównywa okno w sklepienin do księżyca. 

Pojawia się przytem pewna forma obrazowania, która będzie 
znamienna dla młodzieńczych utworów poety. 


Nim je grom spali — nim je Indzie wytną. 
Piękne sa hory, cudny las sosnowy! 
Tysiace kwiaty w jego głębiach kwitną, 
Wiatr tajemnicze prowadzi rozmowy — 


Opis zaczyna się wyrazem zachwytn. Podobnie Mnich mówić 
będzie o kościele: 


Piękny nasz kościół! U stóp jego wały 
Spienione miecą na głazy ukropy it d. 


Podohnie w „Zmii* znajdziemy jako nwertnre opisn słowa: 
„Piękny to widok Czertomelikan*. Podobnie wprowadzony zostanie 
obraz zamku Sieniawskiego w „bBieleckin*: „Pan Brzeżan w cu- 
due) mieszka okoliey*. Podobnie przedstawi poeta bal maskowy: 
„Jak cudny obraz oczom się odkrywa”. 

Prymitywna ta metoda daje wgladnąć w podstawę techniki 
opisowej Slowackiego. Jedność i wartość obrazu tkwi dla niego 
nie w plastycznym czy nawet malarskim zespole, ale w tonie nezu- 
ciowym. Zanim rozwinie wirtnozowskie rozlanie tego tonu na obraz 
cały, wydobywa go przez początkowy akord zachwytn. 

Obrazy w „Imgonie* — to dopiero próba obrazowania. Próbą 
jest zresztą cały „Hugo“ — próbą Imdowania akeyi, próbą histo- 
ryczności. 1) Ledwie się poeta otrzaskal z nowym terenem, prze- 
szedł od próby słabej i rozmiarami drobnej do pomysłu na wielką 
skalę. Marzenia o stworzenin dramatu, niezrealizowane na tle kie- 
runku oryentalistycznego, zrealizował na tle motywn krzyżacko-li- 
tewskiego. Stworzył „Mindowego*. 

Nowa możliwość. którą teraz wydobył ze stosunków krzyża- 
cko-litewskich. byla odrazn zakrojona na inną miarę. niż możli- 
wość, wyzyskana w „Hugonie*, „Hugo“ chwycił sie motywa naj- 
pospolitszego, jaki się mógł nasunaé — motywu romansu, w któ- 
rym sluby zakonne przeszkadzają milości. Koncepcya „Mindowego* 
oparła sie na konflikcie, który wartością mógł się mierzyć z wallen- 


1) Co do „Ilngona* — por. St. Zdziarski, Szkice literackie. 
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rodowym: w „Wallenrodzie“ Krzyzactwo i Litwa staja wobec sie- 
bie, jako wrogie. potegi narodowe — w „Mindowem* miały się 
zetrzeć światy dwu religii. > 

Krzyzaetwo staje sie reprezentantem chrześcijaństwa — nie- 
chęć ku Krzyżactwu staje się niechęcią wzgledem ich religii. Wy- 
lania się konflikt religijny, a jego ostrze kieruje się — przeciw 
Kościołowi katolickiemu. 

Jak się nasunęlo młodemu poecie takie postawienie kwestyi? 
byłoż to tylko czysto literackie odkrycie nowej strony w motywie 
przejętym? I byłoż tylko literackie rozmilowanie w tem, Ze się 
Słowacki chwyci niebawem sztandaru antykościelnego, który się 
znalazł w „Mindowem*, i próbować będzie na emigracyi przez 
umiarkowane wywieszenie tego sztandaru zdohyć sobie równo- 
rzedność ideową wobec religijnej szkoly mickiewiczowskiej ? 

Że Słowaeki dal się trochę unieść literackiemu pomysłowi. 
to pewne. Ale niemniej pewne, że problem przecież mial podstawę 
iw życiu i w atmosferze czasu — i że poeta dał nm odrazu pe- 
wiie zabarwienie szczerze indywidualne, 

Słowacki był natura głęboko religijną. Niedarmo linia rozwoju 


jego zamknięta jest między dwiema modlitwami — między modli- 
twą dziecięcą o pośmiertną slawe — a modlitwa męża dojrzalego, 


w obliczu skał oceanowych spowiadającecof się Bogu z kosmogo- 
nicznych koncepeyi swej „Genezis z Ducha“. Ale należał do tych. 
którzy mnszą sami sobie wiarę stworzyć — i którzy skutkiem tego 
przechodzą zawsze przez okres niedowiarstwa. 

Dopóki dziecieeq fanlazyę olśniewaly ceremonie religijne. byl 
„egzaltowanie pobożny”. (idy począł szukać treści wewnętrznej — 
gdy tej treści otoczenie duć mn nie umiało, własna praca jeszcze 
dać nie mogla, traci! powoli wiarę — albo lepiej mówiąc: tracił 
przywiązanie do tradycyjnej religii. Przyszly zawody, przyszło smn- 
tne poczucie braku w życiu. gorycz odtrąconej milości. Jeśli dzie- 
cieca pobożność jest przedewszystkiem zaufaniem, że Bóg spelni 
życzenia wszelkie, to młodzieńcze niedowiarstwo jest przedewszyst- 
kiem owocem ukrytego żalu, że bóg nie uczynił tego, czego sie 
praenglo. I niedowiarstwo Słowackiego miało taką podstawe: a że 
podobala mu się rola bnntownika (hyronistą byl przecież!), że da- 
lej wiele mial krytycyzmu i żądzy przekory wiec, choć od 
ateizmu zawsze daleki, przyjał pozę antykościelną. 

e Wzorów i pobudek nie brakło. Prądy autykościelne i wolte- 
ryanskie silne były w społeczeństwie ówczesnemi, na które dzialala 
masonerya. w którem wybijali się ludzie o wolterymiskim zakroju 
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jak Stanislaw Potocki. Ironiczne traktowanie kwestyi religijnych 
nie bylo zapewne obce otoezenin młodego Juliusza ani za życia 


doktoru been ani po jego śmierci — nie bylo przecież obce na- 
wet — filuretom. Voltairea zaś, którego naśladował Enzehiusz 
Słowacki, znał też dobrze syn jego — i niedarmo od naśladowa- 


nia „Mahometa“ zacz! dramatyczne pomysły. 

Voltaire konsekwentnie przez cale życie glosil tezę, której 
udramatyzowaniem był właśnie „Mahomet“, oblndnie zudedyko- 
wany — papieżowi: że religia jest narzędziem, którem posłnguja 
się w oszukanezy sposób jednostki ambitne dla zyskania władzy 
i dogodzenia namiętnościom. Na tej podstawie opierały sie jego 
brutalne inwektywy przeciw Kościołowi, w których wspomagała 
go cala generacya encyklopedystów. 

Voltaire'owskie pojęcie katolicyzmu, voltaire'owska pogarda 
dla mnichów panuje w „Mindoweu*. Sam reprezentant ełówny 
koscioła, ambitny Mejdenrich. gardzi mnichami: „I nadto muszę 
podle, mnicha obyczajem, Starać się wziąć przewagę podstępnemi 
słowy”. 

Jaskrawo voltaire'owski jest obraz, jaki daje rozmowa Hej- 
denricha z Mindowem w akcie III; tu moe religijna Kościoła wprost 
na uslugi sie oddaje zbroduiom. Nie brak i voltaire' owskiej ironii — 
jest ona w słowach Mindowego o Maryi NSolimskiej i Marvi 
z Ankony. Brak tylko — voltaire'owskiego cynizmu. Jak zmysłowy 
cynizm zawsze będzie obcy czystej poezyi Ślowackiego, tak ober 
jest on nawet obozowi krzyżackiemu w „Mindowem*. Hejdenrich 
zna ogień milości namiętnej, lecz cynizmu nie zna; przeciwnie — 
odczuwa zło i tragizm swej namiętności. 

bo tych cech voltaire owskich dolącza się ton własny. Religii 
Krzyżaków przeciwstawione zostaje z sympatyą pogaństwo, jako 
kult przyrody. 1) W początkowej scenie umie poeta efektownie 
uzmysłowić kontrast dwu religii przez kontrast dzwonów i Szunu 
leśnego : 


slyszysz chrześcijańskie dzwony? 
slyszysz ? chrześcijańskiemi przemawiają słowy. 
Umilkly wasze bory, ustaly drzew szumy, 
I ludzie milczeć beda i uchyla głowy. 
Słyszysz te dzwony! teraz zbądź niewczesnej dumy. 


\ n SĘ “ AP E 

1) Może dziala przytem sympatya dla przedchrześcijańskiej poetyez 
noj przeszłości, która wyraził Zoryan Dolęga-('hodakowski, której- 
ślady widoczne w postaci Wajdeloty-Halbana. 
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zo natu 


Ja — spłonę na stosie. 
Mnie modrzew cichym szumem do snu ukolvsze, 
Jeszcze usiadzie sokół na martwem ramieniu 
Nastrzępi pióra — chartów zaskowycze sfora. 
Ani mię ciasna ziemi uwięzi zapora, 
Ja z pieśnią wajdeloty ulece w płomienin, 
Uleeę -— może razem z jaką Niemea duszą. 


Herman. 


Nie słyszę twojej mowy, bo ją dzwony gluszą. 


I podobny ton brzmi w przedśmiertnych slowach Lutuwera: 
Jodło, tys moim Bogiem!“ 

W religijnym konflikcie „Mindowego® ša już zarodki przy- 
szłych kierunków myśli. Minie wolteryanizm, niedowiarstwn prze- 
ciwstawi sie potężna żądza wiary. Słowacki stanie się poeta gle- 
boko religijnym i głęboko cehrześcijanskim — ale zostanie w nim 
zawsze, nihy ślad trwały wolteryańskich zapędów, nieufność wzele- 
dem olicyalnych przedstawicieli religii — ale będzie u niego za- 
wsze w religijnych kwestyach samoistność i świadoma obrona tej 
samolstności. T trwać będzie i rozwijać się kult przyrody. którego 
pierwszy objaw znalazł się w „Mindowem“. Gdy i Mickiewicz i Kra- 
sinski znają właściwie tylko problemy ludzkości, gdy mimo umi- 
łowania przyrody u Mickiewicza i mimo panteistycznych pomysłów 
Krasińskiego przyroda dla nich obu jest ezems zewnetrznem e- 
Słowacki odezuwa psychiczna jedność z przyrodą — i szum fal 
i borów jest mu modlitwą wielką, w której duch jego zlewa się 
z naturą. !) 

Jesli chodziło o to, by konflikt krzyżacko-litewski ująć ze 
strony religijnej, nasuwać się musiała przedewszystkiem postać 
Mendoga czyli Mindowego. On jeden z władców litewskich od 
Krzyżaków przyjął chrześcijaństwo. Kto wie. czy uwagi poety na 
Mindowego nie skierował artykuł p. t. „Wiadomości historyczne 
o zamku nowogrodzkim* w almanachu Odyńca „Meliteleś z r. 
1529; jest tn mowa o otrzymaniu chrztu z rąk legata Ilejdenri- 


1) Znaczenie, jakie ma dla Słowackiego przyroda. uwydatnił sil- 
nie w swej monografii prof. Tretiak. 
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cha, o zerwaniu z Krzyżakami, o zabiciu Mindowego i dwu synów 
jego, o Dowmnneie i Trojnacie; jest więc zawarte to wszystko. 
eo Slowacki wyzyskalz dziejów Mindowego. Zapalić mógł się Sło- 
wacki do tej postaci tem łatwiej, że była mu ona hlizka ze szeze- 
gólnego powodn: wszak ojciec jego napisał tragedye o Mendogu. 
Ale Euzebrusz Słowacki stosunku do Krzyżaków nie wziął pod 
uwagę; tem ponętniejsze horyzonty dla syna otwierał artykuł 
Z „Meliteli*, Mógł zapewne podnietę do njęcia tragedyi na tle 
stosunków z Zakonem zaczerpnąć z wykładów profesora history! 
Omacewiezu '): mógł. pohndzony tragedvą ojea. zająć się bliżej jej 
bohaterem. a idąc za przykładem Miekiewicza. który dal „Wallen- 
rodowi“ objasnienia historyczne. sięgnąć do źródel historycznych, 
do Kroniki Stryjkowskiego. 2) Mimo to prawdopodobniejszem sie 
wydaje, że dla ujęcia zasadniczego konfliktu obok wpływu „Wallen- 
roda“ decydujący stał się artykul z „Meliteli* i że dopiero pod 
Jego wrażeniem zajrzal poeta do Srryjkowskiego — z którego zre- 
szta poza szezególumi. danymi w owym artykule, nić nowego nie 
dvbył, Bo że wobec stosunków blizkich z Odyncem, wobec tego. 
iż „Hngona* dla „Meliteli* przeznaczał, znał doskonale ten alma- 
nach i artykuł o Mindowem czytał — o tem watpić trudno, 

Postać Mindowego nabrała jednak w fantazyi nowych ry- 
sów, jnż niezależnych od postawienia go na tle historycznem i zwią- 
zania z religijnym konfliktem. Z mroków przeszłości, z suchych 
wiadomości historycznych i z podaniowej pamięci wyłonił sie ja- 
kis wielki król. I marzenia o potędze wnikneły w niego. 

Z przeżyć własnych i z lektury Byrona wydobył Słowacki 
przeciwstawienie jednostki i świata. Szanfaremu kazał eardzić 
i nienawidzieć, Hngonowi buntować się. Dotąd jednak brakło je- 
dnego rysu — jednostka, przeciwstawiona światu, nie czula sie 
Jeszcze w całej pelni potęgą wyższą. W blasku krwawej purpury 
Mindowego zabłysło dopiero owo poczucie. Zrodziła się kreacya 
wielkiego człowieka. Jednostka odczuła nie tylko swą odrebność, ale 
swą jedyność. Niejasno przeblyskiwala idea jedyności w wier- 
szn pożegnalnym matki, w słowach o tłumie nierozumiejącym. 
W Mindowem wyższość i jedyność zyskała wyraz jasny i sta- 
Nowezy. 


1) Tak przypuszeza prof. Grabowski w swej monografii. 
>) Stryjkowskiego za źródło dramatu uważa dr. Hahn („Studynm 
nad genezą Mindowego*). 
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Ale mnie kto da prawa? kto mi zwiąże mowę? 
Czyli jest jaki drugi Mindowe na świecie? 
Albo może wasz Papież jest drugi Mindowe? 


Ponieważ wielkość miała być złączona z goryczą, z nienawiścią 
do światu, kostynmem więc odpowiednim była dla niej krwawa 
groza tyrana. (iodzilo to się z ponnra atmosferą byrouizum, roz- 
miłowanego w zbrodniarzach wielkich, godziło sie z tradyera hi- 
storyi i z pojęciem okrutnego tyrana Mendoga w tragedyi Enze- 
hiusza Słowackiego. 


JULIUSZ KLEINER. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa 


w czasach powstania Listopadowego i po kapi- 
tulacyi Warszawy. š 


Kartka z dziejów ,Zwiazku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich“ w latach 1831—1833. 


(Ze źródel archiwalnych i rękopiśmiennych.) 


(Ciag dalszy.) 


Tegoż dnia 12. sierpnia 1832 r. wiceprezydent Warszawy 
otrzymał polecenie rozciągnięcia nadzoru tajnego nad owym ko- 
imitetem i wysłania pewnego i zręcznego agenta (um 
agent sin rt habile) w celn wyświetlenia zamiarów owego grona. 

„Zechwiej Pan przytem — kończy się rozkaz — użyć wszel- 
kich odpowiednich kroków w celu wykrycia innych stowarzyszeń. 
podobnych do wyżej wymienionego“. 

15. sierpnia wiceprezydent doniósł gubernatorowi wojennenn, 
iż komitet pod prezydeneya p. Sowińskiej w rzeczy samej istnieje, 
lecz jedynie w celn pomagania b. wojskowym polskim, ich wdo- 
wom i sierotom, „leez czyli zapomoga ich służy do pomagania emi- 
eraeyi? — tego na razie zbadać się nie dalo, pomimo najściślej- 
szych poszukiwań, lecz nadzór nad owem stowarzyszenieni zdwo- 
Jónym został“. 

„Wedlug przepisów obowiązujących nie wolno zbierać skla- 
dek bez pozwolenia Rządu i dlatego Sowińska winna dać wyja- 
Śnienie: czy była upoważnioną do składek ? i stwierdzić rejestrami 
wysokość wkładek*. 

50 
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„Sowińska wyjechała 21. lipca r. b. w sandomierskie i po- 
wróciła za dwa tygodnie. Pani Paszkowska mieszka pod Nr. 4134 
w Qyrkule VIL i zastępuje ją w Komitecie.“ 


W zastosowaniu sie do rozkazu Feldmarszalka Paskiewieza 
rozciągnięto haczny nadzór nad klasztorem 00, Kapnernow. gdzie, 
weding denuneyacyi. odbywać się miały tajne zebrania Komitetu 
ratunkowego. 13-80. 16. i 20. sierpnia 1832 otrzymał Gubernator 
wojenny Witt pierwszo informacye z tajnego Źródła. Donosiciel nie 
należał widocznie do niskiej sfery agentów. lecz zredagował donosy 
w mniej poprawnym jezyku franenskim... Podaje je tn w oryginale. 
by nie pozbawić ich aromatu, eharakteryzujacego upadek moralny 
autora, który widocznie, jeżeli nie miaf udziału w bezpośredniej 
rozmowie członka Komitetu z przeorem Klasztoru VO. Kapucynów, 
to w każdym razie w niewielkiej od nich znajdował się odległości. 


„43 dout 1822. Le frore Benjamin capucin a regu hier daus 
le jardin du courent la visite d'un grand nombre de dames, au 
nombre desquelles on remarque les femmes des generanc Sowutski et 
Falkowski. Ces visites doivent continuer les jours de fetes. 

„La loterie, ayant pour but de cen au secours des militaires 
polonais se tire toujours chez le general Redel.“ 

„16. Aout 1832. La generale Sowińska s'est trouróe luer a 11 
heures du matin a Ueglise des Capucins, auprès de la Saeristie, ou 
se trouvait aussi le frère Benjamin, avee qui elle a conversie pres 
dime demi-heure, puis elle a éte s'ussoir sur un bane. Puis sont 
arrivés trois ct devant officiers polonais. ee sont les capitaines: Wi- 
toszewski, Morawski et Paszkowski. Ces trois individus ont été 
graciwusemem acceuillis par le méme frère Denjamin, qui les a prić 
de se rendre a sa cellade," 

„Le 20. Aout 1833. Le frere Capucin Denjamin a reçu hier 
depuis 10 juspea 11 heures du matin beaucoup de visites en hom- 
mes et en femmes. Ces dernières se sont promemees dans le jardin du 
convent. Les hommes. tous ci-devant militaires se sont rendu dans 
sa cellade. A 7 heures du soir le frère est allé faire sa visite a M-me 
la Generale Sowińska.“ 


O raportach owych otrzymanych — jak brzmi oryginał — 
„kak oficjalno, tuk + drugimi wozmożnymi sredstwami“ (tak nrzę- 
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downie, jak i innymi możebnymi sposobami). doniósł w dnin 20. 
sierpnia Gubernator wojenny Feldmarszałkowi, z nadmienieniem, 
że na zehraniach Komitetu nie knnto spisków przeciw władzy le- 
galnej w celu jej obalenia, „lecz celem komitetu było ujawnienie 
przed polską publicznością mniemanego patryotyzmu i sympatyi 
dla rewolneyonistöow“ (eykazatsia pered polskoju publikoju mnimym 
patriotizmom i prüwerzennostiu k rewolucjonistam).* 

Zakończył general Witt swój raport zawiadomieniem o roz- 
ciągnięcin nad paniami komitetowemi haeznego nadzoru. 


15. września 1832 za Nr. 656 przeszłał Feldmarszałek Gn- 
bernatorowi Wittowi Odezwę, w której zawiadomił co następuje: 

„Wedlug dostarczonych ini informacyj istnieje w Warszawie 
stowarzyszenie złożone z tutejszych szkodliwych patryotek w za- 
miarze zbierania funduszów dla emigrantów, luh też na inne poli- 
tyczne cele. w sprawie ukrywania wojskowych przed poborem, że 
toż stowarzyszenie zarządzane jest przez Sowińską. wdowę po za- 
bitym przy sztarmie Warszawy generale, b. pułkowniku wojsk pol- 
skich, a chociaż nie pewnego w tej mierze nie wykryto. lecz 
bliskie stosunki Sowińskiej z niektóremi znanemi patryotkami 
i odhywane u niej sesye dziesięciorga dam nasuwają w tej mierze 
podejrzenia. 

„Doniösiszy o tem Jego Cesarskiej Mości z zapytaniem: co 
uczynić z owemt damami, o ile się okaże, że ich stowarzyszenie 
ma cel szkodliwy? otrzymalem od Jego Cesarskiej Mości nastepu- 
jaca własnoręczną deeyzye: 

„Jeżeli budet dokazano, to pryswat Sowinskuju i drugich 
czlenow k G. Gubernatoru i obiazał podpiskoju konczy swoi za- 
niatia i jeżeli że i zasim prodołżat budut, sudit po polewonu iwo- 
Jennomu. polozenju.“ (Jeżeli to będzie udowodnione, to wezwać So- 
wińską i innyeh Członków do G. Gubernatora i odebrać od nich 
deklaracye. że czynności swych zaprzestaną. Jeżeli zaś i następnie 
prowadzić je będą, oddać pod sąd wojenny i osądzić weding praw 
polowo-wojskowych). 

„0 takowem Najwyższem Postanowieniu, wydanem 16. sierpnia 
donoszac JW. Panu. proszę ściągnąć deklaracye tej osnowy : 

„Ja niżej podpisana czynię niniejszem deklaracyę w tem, iż 
stosownie do rozporządzenia przełożonej ' Władzy, nie bede należała 
nigdy do żadnego stowarzyszenia, lub komitetu, ani też bywać na 

50* 
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ich posiedzeniach i nie będę sie trudnila zbieraniem składek. lub 
ich rozdawaniem. W razie zaś niedotrzymania tego zobowiazania. 
poddaję stę wszelkim karom, jakieby za to przez Awierzchność 
naznaczone hyly.“ 

„Deklaracye pomienione ściągnąć, a gdyby dalej działały, 
oddać je Sądowi.“ 


Nastapily niebawem liczne aresztowania, w których nastep- 
stwie Feldinarszalek Paskiewiez 25. września 1832 zawiadomił 
(rubernatora Wojennego, iż z zeznan aresztowanych okazuje się, iż 
oprócz generalowej Sowińskiej i księdza Benjamina rozdawnietwem 
zapomóg b. wojskowym polskim zajmują się: b. prezydent miasta 
Warszawy Wegrzecki, który miał na ten cel w swojem rozporzą- 
dzeniu 200 tysięcy złotych. oraz kupiec Seydel, mieszkający na 
Krakowskiem Przedmieściu. 

„Tego rodzaju zapomogi — pisal Paskiewicz — krzewią le- 
nistwo i są Źródłem różnych nierozsądnycii wieści i zakazanych 
po kawiarniach rozmów, z czego mogą się utworzyć najszkollliwsze 
związki, o których wiedzą generałowa Sowińska i ksiądz Benjamin. 

„Dlatego też proszę JW. Pana o wyrażenie opinii: l) czy 
mogą pomienione osoby: Sowińska i ks. Benjamin pozostawać 
nadal w mieście? i 2) czy prawdą jest, Ze Węgrzecki i Seydel 
rozdają, zapomogi i na jaki cel? Tymczasem ustanowić nad nimi 
ścisły nadzór policyjny. 

Nie onieszkał Gubernator wojenny zasięgnąć przedewszystkiem 
tajuveh informacyj o Węgrzeckm i Seydlu. Oto doniesienie przez 
agentów śledezych w przekładzie z języka francuskiego nadesłane 
w tej sprawie: 


K 


„Sędzia Sądn apelacyjnego Węgrzecki nie jest ani gorącym. 
ani zimnym patryotą (west ni froid, ni chaud patriote), ani roja- 
lista ani republikanem. Rozmiłowany w gadalstwie (três poté par 
gont aux bavardages), stara się o popularność, aby módz uprawiać 
te słabostkę (pour se licrer à ce fable). Areszt} jest to człowiek 
nieprzedajny, lecz bardzo słaby. o ile jego wdzięczność jest za- 
aneazowana (mais très faible, quand sa reconnaissance se trouee 
engagée). 

„Ojciec Benjamin. przeor klasztoru Kapucynów. wydaje mi się 
człowiekiem, z trybu życia zamkniętego. jaki prowadzi, niehezpie- 
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cznym; a gdyby kiedykolwiek znowu kluby patryotyezne powstaly 
w Polsce, oddanohy mu ich prezydeneye i to w taki sposóh. jak 
w roku 1794, w miejscach poświęconych, gdzie tradnohy hylo 
agentom przeniknąć.* 

„Piasecki, przeor klasztoru Franciszkanów, podobnym jest oży- 
wiony duchem i do niego też same stosują sie spostrzeżenia.* 

U kupen Seydln, protoplaście znanej rodziny obywatelskiej 
w Warszawie, mamy szczegół w niedawno wydanem dziele pod 
tyt. Jenerał Zamoyski, 1808-—1868, (Poznań. 1910 Tom I. 
str. 356), z którego się okazuje. że się zawsze odznaczał nieza- 
leżnością i smialosein poglądów, nawet w tak ciężkich chwilach, 
Jak pod rządami W. Ks. Konstantego. 

„Opowiadają — czytamy w cytowanem dziele — Że raz 
Seydel, znany kupiec warszawski, oświadczył w rozmowie z wicc- 
prezydentem miasta ILnbowidzkim, który z polecenia W. Księcia do 
niego przyszedł, że ina Warszawę przyjdzie kolej rewolucyi gmin, 
którą wywołać muszą neiazliwe uadnżycia Komissyi Kwaterniczej 
I Kabaki Newachowicza. Gdy go Lubowidzki zaklinal. by tego nie 
gadal, Seydel powtórzył to samo, dodające: iż życzy sobie. aby to 
doszlo do W. Ksiecia.* 

Dnia 2. października 1832 r. wezwany został Seydel do kan- 
celaryi generala Witta, mieszczącej sie w palacn Briihlowskim, dla 
wytinmaezenia się z uczynionego mn zarzutu, poczem rozkazano 
mn złożyć na piśmie deklaracye, którą tenże zredagował jak na- 
stępmje: 

„Wezwany przez Vice prezydenta m. Warszawy w dniu 2. b, 
m., abym się stawił w biurze JW. General Gubernatora, byłem 
tamże zapytany, czyli wsparcie niektórym osobom przezemnie ndzie- 
lone pochodziło od Towarzystwa i czy do takowego Towarzystwa 
należałem ? 

„Zadość ezyniae żądanin. abym na pytanie to pismiennie od- 
powiedzial, oświadczam, że do żadnego Towarzystwa nie należałem. 
od żadnego Towarzystwa składek nie wybierałem, ani też wcale 
nie imieniem Towarzystwa niektórym osobom udzielalem wsparcia. 

„ „Niech mi wolno będzie w tem miejsen nadmienić, że cier- 
piąca ludzkość znajdowała we mnie pomoc bez zakładania Towa- 
rzystwa i wybierania składek, a nietylko obecnie pomagałem nie- 
którym nieszczęśliwym pozbawionym odzieży. ale to samo czynilem 
w czasie wojny jeicon Cesarsko-rossyjskim. 
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„Nigdym nie sądził, aby czyny tak bezinteresowne i sama 
tylko hulzkoseia powodowane. ściągnęły na mnie potrzebę tinuma- 
czenia się. 

(podp.) F. Seydel 


Warszawa 4. Październik 1832 r.“ 


W wydanej niedawno opowieści o sześćdziesiąt trzecim 
roku pod tyt. „Kryjaki* (Kraków, 1918), aulorka, Marva Je- 
hanne Walewska przedstawia tragiczne losy kilku ostatnich nie- 
dobitków powstania styczniowego, którzy skupieni okolo księdza 
Brzózki, szukając schronienia w klasztorze ledzkim. zastają tam 
biskupa podlaskiego Szymańskiego, tegoż samego Szymańskiego, 
który jako ojciec Kapneyn Benjamin byl przeorem zakonu podczas 
listopadowego powstania i współdziałał czynnie w akeyi ratunkowej 
seneralowej Sowińskiej. 

Antorka „Kryjaków* przedstawia nam postać księdza Ben- 
jamina na tle drugiego upadku rnelm narodowego w królestwie 
w świetle bardzo niesympatyeznem. 

Występuje tu ów dawny, z przed lat trzydziestu przed po- 
wstuniem styczniowem siewca cnót ewangelicznych i patryoty- 
cznych, — jako zwolennik monarehizmu iongi „przyjaciel“ Paskie- 
wieża, rzncający garstce nieszczęśliwych na śmiere głodową ska- 
zanych, a niezadlugo i na rozsiekanie szablami żołdaków, klasztor 
lędzki oblegających, garść bezlitośnych. clilodem zabójezym prze- 
nikniętych inwektyw. za co w odpowiedzi otrzymuje od bliskiego 
jnż smierci księdza Brzózki pocisk stów wzeardliwych: „Kłamstwo 
ci zarzucani, przyjacielu księcia Paskiewicza.. Obyś był ostatnim 
podlaskim, biskupem i oby zniesiono tn nawet twój zakon po 
Biel... 

Licencya poetycka podlega prawom wymykającym się Z pod 
prawideł historycznej prawdy, a nawet prawdopodobieństwa. Nie 
powinna jednak posuwać się bez dowodów do oskarżeń, które 
stają się wowczas ohydnem oszezerstwem — dla watpliwego zreszta 
efektn! Jestto co najmniej karygodna lekkomyślność, godna na- 
piętnowania, tem bardziej, że wedle wiarygodnych relacyj, biskup 
Szymanski byl zarówno gorliwym kapłanem, jak i gorącym patryotą, 
o czem świadczy najlepiej treść powyższej pracy i przytoczone 
w niej dowody. Ow ks. Benjamin, późniejszy bisknp Szymański 
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byl właśnie tym, który w jednym z kościołów warszawskich od- 
prawial manifestacyjne nabożeństwo w dnin, w którym zamknięto 
kościoły, sprofanowane przez wojsko rossyjskie. Czyż więc przy- 
puścić można, aby ten sam ksiądz, który w tym ruchn żywy bral 
udzial, czynił wyrzuty ks. Brzözce,z powodu jego uczestnictwa 
w powstaniu. Ale pani Jehanne Walewska z tenże samem uza- 
sadnieniem rzuciła się w swych „Kryjakach* nawet na arcybiskupa 
Felińskiego ! Pani Jehanne Walewska nie yotrzehnje snać dowo- 
dów, aby ohrzncić blotem suknie kapłańską i fiolety biskupie. Nie 
mozua też klątwy, rznconej w twarz biskupowi Szymanskiemn 
Nwazac za prawdopodobną, już ze względu, że wszyscy powstańcy. 
którzy jakoby przy owej scenie tragicznej obecnymi byli, krwią 
1 stryczkiem okupili swe bohaterstwo, świadectwa zatem swego 
W potwierdzeniu rzeczywistości faktu przynieść nie mogli. 

Jakim byl biskup podlaski Szymański w czasie swych dłngo- 
letnich pasterskich rządów ? o tem wiadomo z historvi. Rozezaro- 
wanie ze zindzen młodości i surowa obowiązkowość ua stanowisku 
biskupiem. niewatpliwie wpłyneły na zmianę usposobienia i po- 
gladón dawnego przeora Kapneynöw na sprawy polityczne kra- 
jowe, bez ujmy dla charakteru narodowego i przeko- 
nań biskupa podlaskiego. Lecz w epoce, którą tutaj od- 
twarzami. ksiądz Benjamin cieszył sie bezwzęlednem zanianiem 
l przywiązaniem najszlachetniejszych w narodzie jednostek i do 
niego jedynie zwracały się o pomoc i poradę osobistości tak wy- 
próbowanej patrrotycznej cnoty, jak te, które do kola generałowej 
Nowińskiej należały. 

Z wywkowych donosów, jakie właśnie podówczas tajni agenci. 
pomieszani z tlnmem snplikantów zgłaszających sie do klasztoru 
po pomoc, Gubernatorowi wojennemu skladali, można mieć dowód. 
17 ksiądz Benjamin, wiepommy na groźne niebezpieezenstwo, w miarę 
możności, ową pomoce potrzebującym świadczył. mimo. iż wiedział 
dobrze, że kroki jego są bacznie śledzone i raportowane władzom 
przez tych nawet. którzy się o pomoc zgłaszali. Podaje tniaj kilka 
charakterystycznych donosów z września 1632. 

4.8. września (orvein:t francuski) Brat Benjamin 
między godz. 10 aż do połndnia przyjął u siebie okolo 40 osóh. 
dawnych wojskowych polskich. Braciszek umieszczony w zakrystyi 
przeprowadzał meżczyzn do celi ks. Benjamina, kobiety zas przyj- 
owane pyły w ogrodzie klasztornym. W liczbie owych oficerów 
znajdował się i olicer Wizmański. o którym juz w poprzednim 
wzniankowałem raporcie. 


792 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


AB. września (oryginał polski). „W dniu wczorajszym 
o godz, 10 z rana był u ksiedza Benjamina b. oficer polski, niejaki 
Ziębtński, którenm ksiądz Benjamin rzekł: „Niech Pan daruje, że 
nie mogę Pann „zadnem“ sposobem nie dać, z przyczyny tej. że 
umie już tacy panowie. których me znałem i za sobą nie mieli 
żadnej protekeyi, zdradzili. Być może, że Pan w dobrej myśli przy- 
chodzisz, jednak prosze mi darować, gdyż nieznajomi brali dowody 
innych ofieerów, bedac szpiegami. brali odemnie pieniądze. a Gu- 
bernator o wszystkiem wiedział, za co bylem bardzo nieszezesli- 
wym, do tego stopnia, że choroba to przyplaciłem, u szpiegi dzien 
i noc mnie pilnowali. a co wieksza, Ze już kilka razy przed Cin- 
bernatorom stawać musiałem 1 miałem przykazanem, że najgorzej 
wyjdę, jeżeli jeszcze raz poważę sie oficerów wspierać pieniężnie. 
bozwolonem mi tylko zostało dawanie obiadów u nas, ú księży 
Bernardynów í ú Reformatów. Przyznam sie Panu, Że w tym ty- 
godnin mialem dwa tysiące złotych, które kasztelanowa Chrapo- 
wicka po swej śmierci zapisała dla oficerów polskich, lecz te jnż 
sa rozdane. 

„Tę rozmowę kilkunastu jakimciś ex wojskowym w ogrodzie 
opowiadał kapitan Wiszmanowski. W tem gronie był tam także‘ 
pułkownik b. Starzyński. Agent siedzac na lawce niedaleko nich 
tę okoliczność wysłuchał.“ 

Iż.pazdziernika. „Ks. beujamin, kapucyn I generałowa So- 
winska zlożywszy zaręczenie jako nie będą się zatrudniać wspie- 
ranien na „podraże” (tak!) do Francyi i inne miejsca b. wojsko- 
wych polskich. ani też przyjmować ich schadzek — z tego względu 
w miejsce swoje wystawili Wiśniewskiego, rządeę domu Paca, 
który tn widocznie zostaje w konwersacyi z wojskowymi polskimi. 
którzy n niego przebywają, w celu dotąd jeszcze niedocieczonym. 
W dniu wczorajszym około godziny 9 w wieczór dało się widzieć 
wiele tam zbliżających (tak!) a między temi Kwiatkowski, major, 
klöry juz w poprzednich raportach by! umieszczony. W tym więc 
miejsen zostawiwszy obserwacye, która, co wykryje, donieść nie 
omieszkam. * 

16. wrześniu 1832 (oryg. francuski). 

Czterech olicerów polskich, z których dwóch tylko jest zna- 
nych, mianowicie: Niemirowicz i Skotnicki, udało się dziś o 10 
rano do odźwiernego palacn Paca, Wiszniewskiego. Później wielu 
innych olieerów przybyło. z pomiedzy których znani są dwaj: Ta- 
ranskisi Kruczkowski. Po ich wizycie Wiszniewski udal się o 11 
rano do brata Benjamina. od którego wkrótce powrócił. O 5 po 
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poludniu breciszek kwestarz Kapneynöw. niewątpliwie wysłany 
przez Ojca Benjamina, ndal sie do Wiszniewskiego. Braciszek kwe- 
starz odwiedza domy zanfane, wzywa tam nieszczęsłiwych Polaków, 
poczem oddaje ks. Benjaminowi to, co otrzymał, Inh też składa to 
u Wiszniewskiego. Za otrzymane pieniądze brat Benjamin duje 
obiady ofieerom polskim, dwa razy tygodniowo. 

25. września 1832 (oryg. franc.). 

„Około 20 wojskowych polskich ndalo się wczoraj 0 godz. 
Š wieczorem w grupach po 3 do 4 osóh każda. do mieszkania 
Wiszniewskiego, rządcy pałacu Paca. Na czele tych wojskowych 
byl były major Kwiatkowski. Nie znalazłszy Wiszniewskiego, rzekł 
do kolegów: „Zapewne poszedł na posterunek“ (% son poste). We- 
szli na 5 pietro. Ciewność panująca w kurytarzach nie pozwoliła 
agentowi wyśledzić, edzie się udali. Po ich zejścin widzial ich 
agent. jednego za drogim. oddalających się. Dałem rozkaz sle- 
dzenia ieh dalszych kroków. Trwało to z godzinę. zanim się wszyscy 
rozproszyli.* 


W trakcie tego zbierano deklaracye od pan komitetowych. 

16. października 1832 Vice prezydent miasta doniósl gene- 
ralowi Wittowi, że deklaracyi pani Ioffmanowej nie mozna było 
otrzymać, gdyż ta wyjechała za granice. 

Wedlug raportu Vice prezydenta, złożonego gen. Wirtowi 
w d. 22. lutego 1833 za N. 7737 wszystkie śledzone damy zacho- 
wywały się spokojnie. Dalsze raporty Gen. majora Sobolewa do 
peln. obow. (ren. Gubernatora wojennego general adjnt. Szypowa. 
stwierdzają toż samo. 

Lojalność księdza Benjamina wystawiano niajednokrotnie na 
probe, nadsylaniem ma mnówionych w tym cela suplikantöw z prosba 
6 zasiłek pieniężny na droge do Franeyi. 

20. sierpnia 1833 wydział polieyi sekretnej donosi. że ksiadz 
Benjamin odmówił pomocy, pewnemu chłopen, który miał pasport 
do Franeyi, twierdząc, że pieniędzy niema. Z tem wszystkiem po- 
wiedział owemu chlopen (oryg. frane.) „Adresse loi en mon nom 
ù la princesse Jaułonorsku ct à la comtesse (Gutowska. Elles ne 
snuront te refusór, si elles aprennent, que tu te prisente de ma 
burt®, 


194 PRZEWODNIK NAUKOWY T LITERACKI 


byly równiez ohydne lakty zdrady ze strony oficerów... 0 ile 
wierzyć donosowi agenta tajnego z 19. lipca 1838, który zawia- 
domił, że 18 t. m. Janicki, b. oficer 2-g0 regimentu strzeleów ma- 
zowieckich, zwierzył mu się, iż za protekcya niejakiego Domrzaly 
otrzymał od ks. Benjamina 50 zlotych zapomogi... 

15. sierpnia tenże agent tajny doniósl, że ks. Benjamin znowu 
od pewnego czasu odbywa posiedzenia w godzinach określonych 
w domu sędziego Dobieckiego pod Nr. 565 przy ulicy bDlugiej. 
Zebrania te odbywaja sie zwykle okolo I z polndnia. Zauważono 
wiele karet przed domem. 13-g0 t. m. zjawił sie tam ks. Ben- 
jamin. 


Na tych raportach kończą się ukta archiwalne gubernatora 
wojennego w sprawie Komitetu ratunkowego generałowej Sowin- 
skiej. Niema w nich inlormacyj o późniejszych losach owej do- 
brodziejki ubogich io powodach, które na nią ściągnely paroletnie 
uwięzienie w klasztorze lomżyńskim. Jak dotad. mamy jedynie nie- 
wyczerpujące wiadomości o Sowiuskiej w wydanej w roku 186% 
przez bezimiennego antora broszuree pod tyt. „Kilka rysów 
zżywota Katarzyny ze Szrederöw jeneralowe) NSo- 
winskiej i jej pogrzeb w Warszawie, oraz w życiorysie 
sonerałowej, skreślonym przez jej powinowateeo, Stanisława Ki- 
jeńskiego w Tomie I. Albumu biograficznego zaslużo- 
nych Polaków i Polek wieku NIM. (Warszawa 1903 r. str. 
485—491). Wedlug tych informacyj, powodem osadzenia Sowinskiej 
w klasztorze bylo między innemi rozparcelowanie miedzy włościan 
folwarku Wierzbno i Wyglądowa pod Warszawą. Co do Wierzhna — 
informacya ta wydaje mi się nie ścisby, gdyż. jak to w rozprawie 
„Historyczna karczma w Wierzbnie* (Misc. histor. 
N. NXV.) wyjaśniłem, posiadłość ta już od roku 1822 do małż. 
Nowińskieh nie należała i przeszła w drodze lievtacyi do Ludwika 
Meltana, adjntanta W. Ks. Konstantego. 

Trzeciem zrödlem wiadomości o Sowińskiej beda wponmienia 
piszącego o jej pogrzebie w dniu 11. czerwca 1860 r., na którym 
wraz z młodzieżą szkolną wszystkich ówczesnych eimnazyöw war- 
szawskich i szkól powiatowych. ze studentami świeżo otwartej A kd- 
demii medyko - chirurgicznej i wychowańcami Marymontn oraz 
szkoły sztuk pieknych, w (fumie kilknnastotysięcznym: mieszkańców, 
bylem oheeny. 
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Nie można się spodziewać, by kiedykolwiek wypłynęły na 
widownię nowe jakieś fakty z życia Sowińskiej, z epoki jej trzy- 
dziestoletniego pobytu w Warszawie po upadku powstania listopa- 
dowego. Z tradyeyi jedynie wiemy, że życie to plynelo cicho, po- 
świecone niegłośnemu świadczeniu posing miłosierdzia ubogim ro- 
dakom, nietylko w kraju pozostałym, lecz dożywającym dni wygnania 
i smutku w kopalniach syberyjskich, lnb też na osiedleniu. 

Na tle tej epoki przygnębienia wnyslowego i moralnego. 
którą przerwały dopiero manifestacye patryotyczne lat 1860 i 1861. 
zarysowują sie jedynie postacie kobiet gorętszego serca, nsilujących 
czynami niegłośnego miłosierdzia budzić w spoleczenstwie poczucie 
solidarności w dziele utrzymywania tradyesi ezasów dawnych. 

bla historyka owych czasów jest to epoka nastręczająca temat 
do głębszych rozmyślań nad dziwnymi objawami psychologii na- 
rodowej... W tej to epoce rządów Paskiewiczowskich przewodni- 
ctwo dnehowe w sferze zadan społecznych spoczywało wyłącznie 
w słabych rękach niewieścich, zanim przeszło do zywieln œo- 
rętszego, mniej z warunkami bytu politycznego kraju liczącego 
się — do młodzieży. 

Nie było i być nie mogło w ciagn lat trzydziestu po npadku 
powstania listopadowego jakiejbądź organizacyi politycznej w sto- 
licy i na prowineyi. Vieżka chmura repressyj tamowala wszelkie 
objawy samowiedzy narodowej. Ogniskowaly się one jedynie w zani- 
kniętych kółkach, gdzie promieniowały zjawiskowe umysły takich. 
między innemi kobiet. jak Narcyza Żmichowska i Sowińska. 

Na górneni piętrze kamienicy dawnej Tepperowskiej, później 
Grabowskich, na tak zwanem Midogórzn, jaśnial Znicz ofiarny 
tęsknot za lepszą przyszłością. Tam. przy kominkn natchnionej 
poetki gromadzily się zanfane rzesze młodzieży, wchłaniając w dusze 
powiew obywatelskich wskazówek, krzepiąc mnysł wspomnieniami 
czasów dawnych, których z książek drnkowanych czerpać nie mogły, 
luh też oddychać atmosferą poczyj Mickiewicza, Słowackiego i Kra- 
sińskiego, czytywanych głośno przez zdolniejszych lektorów. Tam 
to, w rodzinie zacnego D-ra B. składano niezmiennie ślnh nie uży- 
wania żadnych na obiadach przysmaków. lecz przeznaczania wy- 
dzielanego na nie grosiwa na zapomoge dla Sybiraków, którym 
przez szereg lat dziesiątków, możliwemi drogami ją przesyłano... 
Istniały prócz tego podtrzymujące rach nmysłowy w stolicy salony 
literackie pp. Tuszczewskiel, Leona Potockiego, gabinet redakcyjny 
„biblioteki Warszawskiej“, gdzie rej wodzili Wójcicki, Bar- 
toszewiez, Szabrański. Feliks Zieliński, lecz do tych kólek, jak 
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u pp. LZuszezewskich, jako arystokratycznych. a w „Redakeyi 
Biblioteki“, jako dla profanów niedostępnych — wstęp byl dla 
młodzieży ntrndniony. 

Generalowa Sowińska trzymała się na nhoczu od zebrań to- 
warzyskich. Jej jedyną przyjaciółką była wierna Joanna Wos, której 
zwolnienie z klasztornego więzienia zawdzięczała. Zaufani wiedzieli 
jedynie, że starnszka, która zwiedzała nory biednych i głodnych 
po zaułkach miasta. byla pani Sowińska. Oni jedynie wiedzieli, że 
hyla zawsze aniolem opiekmiezym nędzarzy i opnszczonych i, że 
nie mając sama w oblitości środków utrzymania, tem. co miala. 
z biedniejszyni sie dzieliła. 

Wise gdy 9. czerwca 1860 rozeszła się nagle po Warszawie 
wiadomość. że na rogn ulicy S-to Kkrzyskiej jakaś zgrzybiała sta-, 
ruszka. spieszac z pomoca biednej położnicy. razona została ndarem 
apoplektycznym. iże tą staruszką byla generalowa Sowinska. naraz 
odzylo w sercach pogrobowców sztunnn wrześniowego 1831 wspo- 
manienie bohaterskiego obrońcy reduty wolskiej, generała Józefa 
Sowinskiego i to wspomnienie, owe echa ostatniego krwawego boju, 
jak kamień rzneony w wodę, zakreslajae coraz większe kola. objely 
nicbawem cala Warszawę I wywolaly niezwykły miedzy młodzieżą 
szkolną entnzyazın. 

W rocznikach dziejów nprzedzających wybuch styczniowy — 
dzień 11. ezerwea 1860 roku stanowi chwilę przelomową. Po raz 
pierwszy od trzech lat dziesiątków ujrzeć miała Warszawa thun 
uliczny, manifestujący swój patryotyzm, po raz pierwszy usłyszeć 
miała głośno rzucane tlunom wyrazy „Sowinski* „Wola“... jakby 
jakieś hasla, powolnjace społeczeństwo do zbudzenia się z przykrego, 
dlawiącego umysły suu... 


ALEXANDER KRAUSIAR. 


(Wokończenie nastąpi.) 


0 zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 
Przyczynek do dziejów twórczości El...y ego, 


Ciag dalszy. 


Jak Goethe, który obok Fausta i Tassa, napisał na wzór 
tragedyi starożylnej swoją Ifigenie, jak Shelley — tak wsja- 
niale tłumaczony przez Asnyka — który obok Rodziny Cencielh. 
jeszcze odtworzył tragiczne losy Prometeusza rozpetanego, 
Jak wreszcie Leeonte de Lisle, którego arcydzielem są w niczem 
greckim tragedyom nie nstępnjące Erynnie. podobnie i Asnyk. 
Jako znakomicie obeznany ze światem Hellady, (o czem tak wy- 
mownie świadczą Thetisi Achiles, Herakles, Lykoforn 
dn Fatnm, Odłamowi Psychy Praksytelesa, Pi- 
alion. ORUS BAGNA ZEpanumondzsKiRnAMIE 
Endymion) nosił się z myślę napisania tragedyi na wzór greckiej 
o Prometenszu. Szkoda, iż jej nie napisal ostatecznie. że ten 
Prometeusz, którego myt tak odpowiadał jego filozoficznym po- 
ulądom na losy ludzkości. nigdy nie zostal skończonym, a zeń 
poeta opracował tylko dwa fragmenty, które w r. 1876 ogłosił 
w Blnszczu, w Nr. 27. 31 i 88. Ponieważ ich nigdy nie zi- 
inieszczał w żadnem z wydań swych poezy). więe domyślać się 
wolo, iż ciagle nosił się z zamiarem skończenia tej tragedyi. 
Niestety, nie było mu sądzonem weielie ten swój pomysł w kon- 
kretne kształty skończonego poematu dramatycznego, tak, iż Pro- 
Netensz pozostad tylko fragmentem. 
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Ale fragment jest wspaniały, godny Eschylosa zarówno, jak 

i Sehelleya, ktorzy obaj bez ujmy mogli by się podpisać pod nim. 

| Soni piekny jest dingi monolog Prometensza. ogłoszony 
w dwóch numerach Blnszezu, w następującej postaci: 


Z tragedyi »Prometensze, 


(Niedostępny szczyt Kaukazos. Prometensz przykuty do skały) 


Prometeusz (sam): 


Ciemna żywiołów nocy, toztoez nademną zasłonę. 
Nieprzeniknionym cieniem nakryj moje męki"! 
Zawyjcie uragany, burze, zaryczcie szalone. 
Przytlumcie krzyk rozpaczy, zgłuszcie wszystkie jęki: 
Osloneie słabość moją 1 wstyd hańbiącej niemocy 
Pogrążcie w zapomnienia i chaosu nocy ! 

Niechaj nie tryumfuja Bogi wszechwladne nademną, 
Widząc w straszliwym bólu, co piersi wiecznie porze, 
Pelzuaca z mego wnętrza rozpacz i trwogę tajemna. 
Jako robaka w delu próchniejącej korze... š 
Niech sie me pysznią, tzadzae światami wszystkiemi, 
Że już nikt im nie oporu nie stawi na ziemi: 

Tryumf ieh uiezupełny! Chociaż przykuty do skały 
Niezłomnemi okóowy na tej posępnej opoce, 

Na szczycie wszystkich męczarń, stoję skamieniały 

T przez wieki bezwładnie w więzach się szamoce; 
Przecież im grozuy jestem — wielka krzywd moich wymową, 
Go nawet Gromowładuym grom wiesza nad głowa. 
Tryumf ich niezupełny! póki nie złamią ze szezetem 
Tej woli, co W mej piersi rozdartej się mieści: 

Póki, w przyszlości z obliczem zwrócon niengieten, 
Przeciw nim nieśmiertelne będę miał boleści, 

| gwalt, co krzywdząc słuszność nadużyciem srogiem, 
Zwraca się przeciw sprawcy, choćby on byl bogiem. 
Lecz oto sil mi braknie w ciągłych zapasach z rozpaczą; 
Niezlomna wola nawet słabnie w męczarniach bezmiernych, 
Co mi czarnej wieczności ciężki polot znaczą. 
Dopelmajae wyroku bóstw niemiłosiernych, 

Z ich laski jestem niczem w światów ważącej się szali, 
Martwą sila, co życia pradów jnż nie zmieni, 
Skrępowanym piorunem, co się w chmuraeh spali, 
Zastygla myślą w ogrom rzuconą przestrzeni. 

T to ja, pierwszych dziejów ziemi rówieśnik i świadek, 
Prawy wielki współdziedzie tworezej potęgi i rządów, 
Ja. com widzial kolejny mnogich bóstw upadek. 
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Niebotyczne przewroty wszystkich mórz i ladów: 

(om pasmo istnień w reku tkajaeveh je prządek 
Puprawial. nowe ksztalty z zgusłych dobywal popiołów. 
Nową harmonia świata. nowy wytwarzał porzadek, 
Uspokajajac walki wzburzonych żywiołów; 

(om rzncił ziemi w darze niebu wydarte płomienie, 
Oząstkę nieśmiertehtości. pragnąc istoty znikome 
Obdzielić, dać im w darze bóstwa iskierkę i tchnienie, 
By szły zdobywać sobie światy nieznajome... 

I to ja. od tej twórczej przeszłości daleki, 

Zonębiony w więzach, w bóln. mam tu stać na wieki! 
Nie wiem nawet, co wschodzi na tej olbrzymów niwie, 
Co się stało z zasiewem ma rzuconym ręką, 

Jakiemi korytami życie w świecie płvnie: 

Wszystko to dla mnie cieniem pokryte i męką. 
Zaledwie z tego szezytu, gdzie na błękitach rozpięty, 
Przykuty do skał ostrza nad przepaścią wiszę, 

We mgłach tonaca ziemie i sine odmęty 

Przez chmur szczeliny, wichry i ryk morza słyszę. 
Ocean czasem stary fale spienione zaprzęga 

I śle mi z pozdrowieniem blade swoje córy: 

Zresztą żaden ślad życia do tej wyżyny nie sięga 
Prócz powszechnych obrotów wiecznie ruchliwej natury. 
Zawsze tylko nad sobą widzę te sanie niebiosa, 
Rozeslane przez światów bezdenne przestworza: 

Widzę, jak rankiem jufrznia wiedzie rumaki Heliosa, 
Jak na nocleg wraz z niemi zstępuje do morza; 
Widzę majestat nocy pełen eichej grozy. 

Ruchy niebieskich światel, srebrne Dyany miesiące, 
Oryona tajne biegi i gwiaździste wozy, 

Wwrkniętemi drogami w wszechświat się toczące. 

To widzę w ciągu wieków, a czy mam nad głową 
Wóz słońca, czy też nowy księżyc w srebrnym sierpie, 
Nigdy nie mam wytchnienia. zawsze jednakowo 
Pasuję się z mym losem, bezsilny. i cierpię. 

I własną nieśmiertelność w wolnem przeklinam konaniu, 
I zazdroszczę ziemianom znikomego kresu, 

Za złą czy dobrą dolę w jednem przebywszy świtaniu. 
Jako cienie zstepuja w otehłanie Hadesu: 

Ci mają sun i smierci wielce litośne bliźnięta, 

Co krnszą wszystkich kajdan, wszystkich boleści ogniwa: 
Lecz dla mnie ulei niema, ręka przeznaczeń zacięta 

T hołeść moja nigdy, nigdy nie spoczywa! 


Prócz powyższej apostrofy. godnej każdego z największych 
Poetów świata. znalazł się w Dluszezu z r. 1875 jeszcze i na- 
stępujący fragment tego asnykowskiego niedokończonego poematu: 
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Z tragedyi »Prometeusz«. 


(Prometeusz na szezycie Kankazos, przykuty do skały. Pojawiają 
się Oceanidy, zajmujące niższe piętra skal, tuż pod szezyten). 


Strofa. 


Nieublagany gniewnych bóstw wyroku, 
Nieszczęśliwego ciężka gnieciesz ręka. 
Okropna dolo! posepny widoku! 

O. sroga bez granie meko! 

Trudno nie zadrżeć litością i trwogą, 
Gdy groza piersiom spocząć nie dozwoli. 
Lecz co westchnienia, co skargi pomoga 
Takiej wieczystej niedoli ? 

Próźno, ruciwszy modrych wód posłanie, 
Tu przybywamy z łez błyszcząca rosą: 
Lzy nasze w ciemne spadają oteldanie 

I żadnej ulgi nie niosa. 


Antis Too. , 


Gdzież jest pociecha, pomoc albo rada. 

bla tego smutków nadziemskich olbrzyma?! 
Próżno pzzy boku nasz orszak zasiada, 
Mokremi patrząc oczyma; 

Próżno mu ślemy litościwe słowa, 

Co przepadają bez żadnego echa, 

Marną jest litość, daremna wymowa, 
Bezsilna wszelka pociecha. 

Myśl jego, cierpień porwana odmętem, 
Przeciwko własnej wieczności się miota, 
Jak gdyby rozpacz chciała już ze szezeten, 
Zagasić płomień żywota. 


€ 


SEEN, P 


Jakże jest straszną cierpienia potęga! 
Chwilowo nawet moe Tytanow Jamie 

I niengieta ich wolę rozprzega 

Silniejsze złych losów ramię. 

Leez tylko rodzaj znikomy 

Traci na zawsze swą pozorną dzielność ; 
Przetrwa zaś wszystkie przeznaczenia gromy 
i Kto czuje swą nieśmiertelność. 
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Choć sie pod ciosem czasami zachwieje, 
Własnym natehnieniow choć złorzeczy w szale: 
Nieporuszony przez wieków koleje 

Stać bedzie w posępnej chwale. 


AUE WEGA. 


Mizerną rozkosz otrzymuje w darze 

Wszystko. co pelza i w cieniu się kryje: 

Wieczność z cierpieniem zawsze chodzi w parze, 

W najwyższe szezyty grom bije. 

‚ Kto obral mezwykle drogi, 

Musi się zbroić na ból i męczarnie: 

Wyniosłej glowy nie oszczędza bogi: 

Nie wolno wznieść się bezkarnie. 

Lecz kara w tryumf zamienia się potem, 

Do dawnych blasków przyrzucając świeże : 

Prawdziwa wielkość pod nieszczęścia nilotem 

kształt doskonaly przybierze ! 

P 
Dwie ostatuie strofy tego spiewu Oceanid wydrukował Asnyk 
pod ogóluym tytulem Chór w czwartym tomie swoich poezyi 
w r. 1594. 
Rodzi się pytanie: dlaczego poeta nie skończył tej tragedyi 

o Prometenszn? dlaczego od r. 1576 właściwie poniechał jej pi- 
sania? Może z czasem jego listy wyjaśnią tę kwestye. Zdaje sie 
Jednak, iż to. co miało się stać główna filozoficzną osnową Pro- 
mefensza, znałazło swój poetyczny wyraz w cyklu Sonetów Nad 
glehiami. 


W r. 1877, w wydawanem przez Zygmunta Sarneckiego 
w Warszawie Eehu, Nr. 377—284 od 15 do 24. drukowala sie 
w grndnin nowella Rl.uyego p.t. Wśród lasn, oznaczona jako 
pierwszy utwór z ogólnego cyklu: Powiastki dla dorosłych 
dzieci!) 

Choć troche sztuezna w założeniu, ho tracaca nieco zapóźnio- 
nym byroniznem. nowela ta, mimo wszystko. zajmuje bardzo po- 


1) Nr. 277—284 od 15. do 24. grudnia 1877. Nowelle te, 
Z nieznacznemi zmianami przedrukowal Asnyk w redagowanej przez 
siebie Nowej Reformie w r. 1864 w Nr. 200—207 z d 90. sier- 
pnia do 7. września. Przedruk był bez nazwiska autora, nie podpisany. 
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czestne miejsce w naszej belletrystyce. choćby dlatego tylko, iż 
jest nacechowana pewna szlachetna dystynkcyą, i te w stopniu. 
rzadko spotykanym w podobnych „powiastkach*. W każdym razie 
nie jest to nowella na zwykłą miarę. Znać, iż ją pisał poeta, i to 
autor Prometensza. 

bohaterem jej. nawskróś romantycznym. jest mlody hrabia 
Edward, „tragiczny bohater salonn“, jak go nazywa sam Asnyk. 
Czlowiek to po mnssotowskn zblazowany, przesycony i znudzony 
życiem, tak dalece, że aż pragnący zakończyć te szarą i bezeelowa 
egzystencyę, która dla niego równala się daremnej pogoni za szcze- 
Seien. Na ten jego beznadziejny pesymizm złożyły się mniej lub 
więcej nzasadnione „skargi na świat i ludzi, na nedzę 1 marność 
życia. jaskrawemi barwami nałożony opis kilku zawodów w mi- 
tości i przyjażni. potem ogólny obraz rozczarowania, zwątpienia 
ı przesytn, wreszcie poetyczne upostaciowania tej wewnętrznej walki 
duszy Z otaczającą ją nicością, tego szamolania sia myśli w pez- 
dennej próżni i ostatecznego wygaśniecia wszelkiej energii i wszel- 
kiej woli. prowadzącego za soba żądze zakończeniu w jakilndź 
sposób mizernego i jałowego bytm*. 

— Przyszedłem do przekonania — spowiada się hrabia swemu 
przyjacielowi — że wszystkie Indzkie idealy są jedynie czezemi 
mrzonkami, nie dającemi sie nigdy nrzeczywistnić, ani w Zyein po- 
jedynczego czlowieka, ani w ogólnem życin narodów. Obrazy jasnej, 
pogodnej szczęśliwości. które lułzkość kolejno raz stawiala poza 
sobą w legendowym mrokn przedlistorycznych ezasow, drugi raz 
odsuwała przed siebie w daleką, a równie ciemna przyszłosć. są to 
olbrzymie złudzenia niespokojnego Indzkiego ducha, który spragniony 
niemożliwego szczęścia, szuka go na krańcowych bieennach dziejów. 
lnb w pozarwiatowe) próżni. Milość, slawa I wszystkie rozkosze tej 
żiemi, są tylko nęedznemi maskami, z poza których przegląda po- 
mure widmo cierpień, zawodów i goryczy. Postęp, to hasło ekster- 
minacyi dla slahyel. A ten pozornie wspanialy rach ludzkiej myśli 
1 wiedzy zu wszystkiemi swojemi zdobyczami, służy tylko na to, 
aby jaskrawem światłem oświecić nieprzejrzane ciemności i nkazać 
oczom wszystkich ów mechanizm ogólnej tortury z której nikt sie 
uwolnić nie może. ani też nawet żywić nadziei. że kiedyś w przy- 
szłości będzie lepiej jego następcom. 

Ostatecznyni wynikiem tyeh beznadziejnych poglądów Hra- 


biegn — mającego w sobie bardzo wiele z byronowskiego Man- 
reda — bylo postanowienie sunobójstwa. „do którego — wolno 
(red bylo post ohójstwa. „do któreg wolne 


dążyć každemu. kto tylko przejrzał całą nicosé beznżytecznej me- 
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czarni“. Hrabia Edward musiał znać goethowskiego Fausta, który 
również, przejrzawszy eala nicość bezużytecznych męczarń. posta- 
nawia przerwać nić żywota... Ale zapragnąwszy „pozbyć się życia, 
z którego nic, prócz goryezy, wycisnąć nie mógł, „bohater Asnyka, 
widocznie potomek znakomitego rodu, „wzdrygał się przed po- 
sępnem mianem samobójcy, przyczepionem do jego na- 
zwiska“ i dlatego „postanowił szukać innych środków, żeby 
Z większą przyzwoltością zejść z tej sceny, nie obrażając tak 
dalece gnstu przeswietnej publicznosci“. W tym celu 
sprowokował jednego ze znanych rycerzy przemysłu, który jnż 
sześciu ludzi zabił w pojedynku. i z calą świadomością, zerwał 
jego malżeństwo ze swą bogatą krewną, czem oczywiście zmnsił 
tego „najbrutalniejszego z demonów“. że go wyzwał na śmiertelny 
pojedynek. Kto zginie przy tem spotkanin, z góry bylo wiadome. 
Ale o to właśnie chodziło hrabiemu Edwardowi... 

Opowieść zaczyna się w chwili. gdy hrabia jedzie ze swym 
sekundantem na umówione miejsce rozprawy, po której spodziewa 
sie końca tej „lichej komedyi*, zwanej życiem, a którą już Mus- 
set nazywał une farse trop lonrde.. 


byl to dzień czerwcowy. jasny i pogodny. Po drodze 
wiodacej przez jedną z najbardziej lesistych okolic naszego 
kraju. toczył się powóz unoszący w szybkim pędzie dwóch 
jeszcze dosyć młodych mężezyzn. Obydwaj zdawali się być 
mniej wiecej w równym wiekn. przekroczywszy granicę lat 
trzydziestu, których burzliwe przejścia odhilw sie na ich twa- 
rzach. 
Jeden z nich brunet o pięknych a nawet szlachetnych 
s rysach twarzy, ale nieco jaż zmęczonych i zaprawionych jakimś 
gorzkim wyrazem. przebijającym przez wierzchni pokost obo- 
jętności. siedział zasmnięty w tył powozu, w leżącej nawpół 
postawie. Zdawał się być pogrążonym w sennych niarzeniach, 
lub bezwarunkowej apatyi. ktobv jednak uważniej przypatrzył 
się erze jego twarzy, dostrzegłby niezawodnie ślady pewnego 
nerwowego niepokoju. który pomimo hamulca woli. zawsze 
sio jednak na zewnątrz wydobywa. 


Tym interesującym brunetem jest wlasnie hrabia Edward. 
Gdy zajechano przed niewielką karezme, okazało sie, że przyje- 
chano aż o cztery godziny zawezesnie, Troche dziwnym wydaje sie 
ten nadmierny pośpiech. ale bez niego nie było bv dość czasu na 
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wszystko, co sie dzieje w nowelli... Dysponując jeszcze ezterema 
godzinami, które zresztą nwazal za ostatnie w swem życiu. hrabia 
Edward zapragnął je spędzić samotnie. W tym celu pożegnawszy 
swego towarzysza, poszedł mala drożynka, która tnż za karczmą 
prowadziła w elab lasn. 

Nastopuje mistrzowski opis przechadzki hr. Kdwarda po lesie, 
opis, który, jako arcydzieło w swoim rodzaju, może wytrzymać 
najzaszezytniejsze porównania z analogieznemi „echämi leśnemi* 
w calej literaturze polskiej. poczawszy od słynnego obrazu puszczy 
litewskiej w Panu Tadeuszu, a skojiczywszy na świetnie od- 
ezutyel impresyuch myśliwskich z Sobola i Panny. Trudno 
sobie wyobrazić wiekszą barwność slowa. Nawet Sienkiewicz nigdy 
nie pisał kolorystyczniejszym językiem. 


Dzień byt prześliczny. a won balsamiezna wypełniala 
powietrze. Z początku pan Edward szedł machinalnie, nie 
zwracając uwagi na otaczające przedmioty. Powoli jednak ta 
świeża, leśna atmosfera, ten ehlód mily. to światło przy- 
emione, przedzierające się wiązkami zloeistyeh promieni przez 
zielone sploty liści, ta bloga cisza śpiewnym tylko przery- 
wana szumem, wszystko to zaczęło wywierać na niego swój 
wjływ dobroczynny. Uezul, że pierś jego szerzej i spokojniej 
oddycha, i że jakieś nieokreślone, tęskne a łagodne telinienie 
przenika go i uspokaja. W calej jego postawie nawet zaszła 
pewna zmiana. Chód jego stał się żywszym i lżejszym. twarz 
złagodniała i znikł z niej zarówno wyraz przybranej obo- 
jetnosei, jak i ukrytej goryczy, a oczy ożywiły się jaśniejszym, 
a zarazem czystszym blaskiem. 

Zaczął się rozglądać dokoła. Las byl w rzeczy samej 
bardzo malowniczy. Na urozmaiconym pagórkami i wkleslo- 
ciami gruncie, na podścielisku żywej i bujnej roslinności, 
jajróżnorodniejsze rodzaje drzew, krzewów i zarośli. tworzyły 
żywą ınozajke, uderzającą oczy wędrowca. zarówno ogólną 
harmonią krajobrazu, jak i mnóstwem pojedynczycah a wdzię- 
eznych szczegółów. 

Edward nieraz przez dlnższy czas przebywał w lesie, 
biorąc udział w licznych, mniejszych lub większych polowa- 
niach. Nigdy jodnak dotąd w owych myśliwskich, gwarnych 
i zazwyczaj hulaszezych wyprawach. nie umial. czy nie mógł 
odczuć całej tej poważnej piękności, całej głębokiej, przy- 


cienionej poczyi leśnego zacisza. Dzisiaj, może dlatego. Że to 
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była wyjątkowa chwila w jego życin, która go do głębszej 
usposabiała kontewplacyi, odkrywał po raz pierwszy mnó- 
stwo nieznanych powahów, mnóstwo niewirlzianych przedtem 
skarbów. przemawiających do niego podnioslym. a zrozmnia- 
tym językiem. 

Ze zdziwieniem zanważył całe bogactwo architektury 
i ornamentów, objawiające się w grupach rozmaitych drzew 
i krzewów, i całą obszerną. barwną skalę odrębnych odeieni 
zieloności, poczawszy od czarniawych i blękitnawych tonów 
a skończywszy na srebrnych, rdzawych i złocistych. Ze zdzi- 
wieniem też dostrzegł, jak każde odmienne drzewo przedsta- 
wiało odrębna, wybitną indywidualność w ceałem swojem 
ukształtowaniu i w najdrobniejszych szczegółach, jak każde 
znich inaczej się rozgalezia, inaczej wygina swe konary, ina- 
czej gałązki rozwiesza, inaczej drzącemi liśćmi potrąca i muy 
szumi nawet w powiewie wiatru wydaje. 

Coraz to nowe kształty i widoki zwracały jego uwagę. 
Tu brzoza o pnin wysmuklym i wysiętym. zdala bielejaca 
swoją korą, rozpuściła długie powiewne pleeionki lisci. cliwie- 
jaee sie, jak zielone wstęgi na bialej szacie pmia i galezi. 
Tum lękliwa osina. zaokrąglająca swoją korone w pełniejsze 
i regularniejsze kształty, drży na całej swej powierzchni ru- 
chliwemi listeczkami, które naprzemian migają jaśniejszym 
i szarawym spodem i ciemniejszym wierzchem, - ciągle cos 
szemrzą pomimo powszechnej ciszy. Owdzie buk poważny 
i wyniosły, o ciemnym lśniącym liściu, w którego splotach 
przebija lekkie, niebieskawe zabarwienie, rysuje się w spokoj- 
niejszych i łagodniejszych liniach wobec swojego dzikszego 
i fantastyczniejszego towarzysza debu. Ten z popekanevo, 
grubego kadłuba podniósł w górę rozlożyste. pokrzywione ra- 
miona, w ostrych poszarpanych konturach rozgałęziając sie 
na wszystkie strony z calym charakterem gwałtownej. nie- 
okielznanej sily. Korona jego, wyzębiona i podarta, nie po- 
krywa w całości majestatycznego czoła, lecz tui ówdzie świeci 
łysiną sedziwej starości, po której ślizgają się i spadają strugi 
słonecznego światła. 

Za nim proste kolumny jodeł, prawie czarne na tle ja- 
snego hlekitu, skupione w sobie i poszyte gaszezem prosto 
ulożonych iglic, mieszały się z świerkami, których symetry- 
cznie dokoła rozłożone gałęzie wydłużały się poziomo. łago- 
dnym wygiete Inkiem. zmniejszając się odpowiednio kn górze, 
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hy ostrym zakończyć się szczytem. A gulęzi zwieszaly się dłu- 
ge srebrzyste brody mchów, strojące tych ponurych. choć 
wyprostowanych weteranów. Gdzieniegdzie promienie słońca 
oswietlily ezerwonawa kore sosny i ta zaplunela wśród cienia 
jaskrawym, topazowym ogniem, rozpościerając w górze koliste 
swe szaro-zielonawe kiście. 

Edwarda wszystko to dziś zajmowało i pociągało za- 
razem, Nie uszly jego uwagi kepy pierzastej paproci, błękitne 
dzwonki, rozsiane tu i ówdzie wonne storczyki, i inne harwne 
krzewy i ziola. Zastanawialy go nawet leżące na ziemi, spró- 
ehniale omszone klody i głazy, pokryte jedwabista pleśnią. 

Szedł coraz dalej, wciągając calą piersia wonne ożywcze 
powietrze i przysłuchując sięz upodobaniem świergotom ptasząt, 
piskliwym krzykom sojek, kuciu dzieciolów, szmnowi drzew 
i wszystkim przelotuym odgłoson, przerywającym od czasu 
do czasu uroczystą ciszę borów. 

Tak doszedl nad niewielki parów, w którego welahienin 
sączył się wazki strumyczek, wytryskajaey w pobliżu z pod 
stóp wielkiego kamienia. 


Liczni czytelnicy Sobola i Panny świeżo maja w pamieci 
Ë A Jw] e 


seene, gdy nrocza Warszulka w gąszezn leśnym zrywajaea orzechy, 
nihy Dryada. pierwszy raz ukazuje się dwóm młodym myśliwym. 
Podobny obrazek kreśli Asnyk, opisując pierwsze spotkanie hr. 
Edwarda z pauna Cesia, dla której tak chetnie pogodzilby się z ży- 
ciem... Co pewna, że jako „obrazek malowany w slońen*, jako 
sielankowy wstęp do romansu, jest to jedna z piękniejszych scen 
w naszej literaturze, weale pod względem poetyczności nie ustepn- 
jaca pierwszemn spotkaniu Tadensza z Zosią. 


Odchylając gałęzie świerków, które mu przejście tamo- 
waly, ujrzał na dole, pod kamieniem, przy zródle, siedzącą 
na zielonej murawie młodą i, o ile mógł dojrzeć, niezwykle 
piekną dzieweczkę. Nie była to żadna wiejska dziewczyna 
zbierająca jagody, lub pilnująca bydła po lesie, której spotka- 
nie nie nadzwyczajnego nie mieściłoby w sobie, ale hylo to, 
przynajmniej w oczach Edwarda, jakieś dziwne, urocze  zja- 
wisko, jakaś powiewna Nimfa leśna, lub Dryada, wypoczy- 
wająca przy zdrojn. 

Edward z cala ostrożnością postąpił parę kroków na- 
przód, kryjąc się za gałęzie, Zehy nie zostać spostrzezonym 
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a wyszuknjąc miejsca. z którego sam móglhy widzieć jaknaj- 
lepiej. Dziewczę spoczywało wciąż nierachomie, nie przeczu- 
wając wcale, że ja może śledzić jakie ciekawe oko. Niewy- 
mowny powab tkwil w całej jej postaci... Prosta szara sn- 
kienka spływała po ziemi lekką falującą draperya, uwydatniając 
tylko pelne, toczone kształty gorsu i ramion. Słomiany kape- 

Insz porzucony na trawie nie zasłaniał eladkiego, pogodnego 

czola, otoczonego zwojami jasnych popielatych włosów... 

Wpół przymkniete powieki nie dozwalały wyraźnie rozpoznać 

oczu, lecz same te powieki, ocienione długiemi rzęsami. tak 

wymownie spogladaly z pod czystego Tuku brwi, tak byly 
przesiąknięte blaskiem wewnetrznych spojrzeń, że można 

z nich było wyczytać więcej, niż z tysiąca innych odsłonię- 

tych zrenic. Twarzyezka. lekko różowa, jlaśniała w blasku 

wkradajacych sie migotliwie promieni słonecznych, tym deli- 
katnym rumieńcem polnej róży, który zdaje się być tylko 
odbiciem ukrytej gdzieś głębszej barwy... 

Gdy jednak lr Edward postąpili kilka kroków. „młoda 
dziewczyna, ostrzezona szelestem gałęzi, obejrzała się. podnosząc 
dnże, ciemne oczy, a spostrzegłszy nieznajomego. szybko zerwała 
się i. jak spłoszona sarenka, zniknęła w zaroślach między drzewami. 
Jak gdyby w samej rzeczy hyla tylko sennem widzeniem*. Żasnin- 
tony tem dziwnem zniknięciem, natknął się Edward. idąc zamy- 
slony dalej, na leśniczego, a tym leśniczym okazał się jego dawny 
kolega szkolny, Jan, który go też zaraz zaprosii do siehie, do swej 
leśniczówki. by mu pokazać żone, dzieci, no i... młodszą siostrę 
zony. którą. jak się okazalo. byla owa urocza dzieweczka. napo- 
thana w leśnej ustroni przy źródle. Przejrzawszy się w domostwie 
Jana, njely jego prostem szczęściem, Edward po krótkiej rozmo- 
Wie negl czarowi panny Cesi, tak dalece, że gdy mu wypadło 
żegnać się z Janem i jego rodzina, pomyślał sobie. wspomniawszy 
czekający go niehawem pojedynek: „Gdybym jednak nie zginął...* 
Wtedy. hez namysłu ożeniwszy się z uroczą (esia, rozpocząłby 
nowe życie. nie tak bezmyślne i bezcelowe, jak te, które wiódł 
dotychczas. 

Ta wizyta w donm Jana, w tej atmosferze szczęścia rodzin- 
lego, jest opisana bardzo szczegółowo, z lilozolicznem położeniem 
haciskn na to szezęście właśnie, którego Jan, mmiejac przystoso- 
wać się do warunków życiowych, nżywał w całej pelni, a którego 
Edward. hujajacy po obłokach, sznkał napróżno. Ale, niestety. ta 
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filorofiezua przyprawa oslabila artystyczne zalety seen z Janem 
i z jego rodziną. Wszystko, co w tym rozdziale jest realizmem 
i poezyą, jest bez zarzutu; wszystko natomiast, co trąci filozolią. 
budzi niejakie wątpliwości, Odnosi się to głównie do dyalogów, 
które są zbyt literackie, za bardzo platonskıe. 

Jako rozmyślania filozoficzne, jako przyczynki do filozofii 
Asnyka, w którym głęboki myśliciel zawsze szedł w parze z poetą, 
są to rzeczy swietne, pierwszorzędne. ale włożone w usta Jana, 
leśniczego, lub panny Cesi, nie robią wrażenia życia, lecz... lite- 
ratury, pomimo, Ze Jan posiada uniwersyteckie wykształcenie, 
a panna Oesia ma patent na nauczycielkę. 

Swoją drogą warto poznać te dyalogi filozoliczne, bo choć 
w nich brak realizmn, to jednak, jako niepospolite myśli i po- 
glady Asnyka, zasinguja na uwagę, zwłaszcza, iż są sformułowane 
wprost po mistrzowsku. a niektóre odznaczają się wyjątkowym 
poetycznym polotem. 

Oto u. p. fragment wymiany zdań pomiedzy Edwardem. któ- 
romn życie nie dalo nie, prócz rozczarowań i zwątpień, a Janem. 
który od chwili, edy poslubil swą Zone, pod każdym wzgledem 
uważa! się za szczęśliwego i zadowolonego z losu. 


— 0d tego czasu. mój drogi, czuje caly urok i całą 
wartość życia, edyz Bóg obdarzył mię laskami, o jakich ni- 
gdy nie marzyłem. Żadna myśl gorzka nie miala do mnie 
dostepu. leželi się pojawiły jakie troski i przykrości, nieod- 
łączne od życia, topnialy one niedlugo na pogodnym błęki- 
cie wzajemnej milości. a myśl, weta w karby obowiązkowych 
zatrudmeń, me miala czasu wybiegać poza granice cichego 
domowego zakątka i bląkać się po ciemnych rozdrożach. Nie 
uwierzysz, ile uspokojenia przynosi ten codzienny mechanizm 
twardej pracy, którą podejmujesz jako najświętszy obowiązek, 
zapewniając tym sposobem byt ukochanym przez siebie isto- 
tom. Jakże się czujesz wtedy dumnym i silnym, jak zadowo- 
nionym z tego, ca swoją dłonią zdobywasz, i jak ci się slo- 
dkim wydaje wtedy wieczorny wypoczynek po trudach na 
łonie kochającej i wzajem kochanej rodziny... Widzisz więc, 
że jestem zupelnie szcześliwy i nie mam powodów skarżyć 
się na życie. 

— Tak — powiedział z lekką goryczą Edward — zna- 
lazlszy rzadkie dary losu, zamknąłeś oczy na wszystko. co 
leży poza ohrebem twego ocienionego gniazdka. ukrvles sie 
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w lesnem zaciszu, gdzie cie nie dolatuje żadne echo skarg 
i jeków ludzkieb, 5 wmówiłeś w siebie, że nie istnieją zadne 
ogólne cierpienia i nedze. któreby odczuć i podzielać nale- 
Zulo. Z czystem więć sumieniem możesz uważać za szaleńców 
tych. którzy wyhieglszy myślą poza osobistą sferę. cierpią 
za siebie i za innych: musisz potepie tych. którzy szukają 
napróżno jaśniejszych po niebie jntrzenek. znajdują wszędzie 
nieprzebyte ciemności. i rozbijając się 0 coraz poteżniej- 
szą rzeczywistość, muszą nareszcie zwątpić i ginąć z roz- 
paczy. 

— 0, nie! — zawolal Jan z ożywieniem — nie należę 
do rzędu tych samolubnych optymistów. którzy przykładaja 
wszedzie skale swej wypasionej mierności i chen wedle niej 
mierzyć owe duchy wyższe, npadajace pod ciężarem zwątpie- 
nia z wielkiej dla świata miłości. a których oni ani zrozu- 
mieć, ani ocenić nie zdołają. Wiem dobrze. iż ten krzyk 
trwogi. boleści i rozpaczy. który im sie z piersi wydziera, 
jest nsprawiedliwionym w miare olbrzymiego polotn ich uczuć 
i myśli i nawet koniecznym jest światu, jako żywy protest 
przeciw bezmyślnemu spoezynkowi przeważającej rzeszy. nie 
sięgającej wzrokiem poza granicę łąki, na której sie pasie. 
Niemniej przeto uważam życie za obowiązek. który wykonać 
należy, odpowiadając godnie włlożonym na siebie zadaniom. 
Komu skromniejszy zakres dostal się w udziale. ten ma prawo. 
spelniując swoją powinność, cieszyć się każdym jasniejszym 
promieniem. którym mn Boa trnd żywota nagradza: nie po- 
trzebnje zamykać przytem serca przed cichem dla cierpiących 
współczuciem. ani cofać sie w razie potrzeby przed ofiarą. 
Ale i ci, co maja szersze zadanie przed soba, ci, którzy roz- 
bijają się czołem o nierozwiązalne zagadki istnienia 1 niosą 
na swych skrzydłach wszystkie żale, wszystkie smutki. wszy- 
stkie zawody i zwątpienia Indzkie, nie znajdując szezęścia ani 
w sobie, ani poza soba. to i ci wszakże powinni dotrwać nie- 
złomnie. Jeżeli nie w ich mocy zmienić bieg powszechnych 
praw bytu. czyliż nie mogą na drodze swojej przynosić ulei 
pojedynczym nieszczęściom? Czyż nie moga słowem lyb czy- 
nem otrzeć Izę niejedna. nkoić niejedno cierpienie, powstrzy- 
mać niejeden upadek, i czyż w tem cząstkowem  urzeczywi- 
stnienin wyższej swej dążności nie mogą znaleźć prawdziwej 
pociechy i zaspokojenia dla swej zbolalej duszy? 
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gów filozofieznych Renana, bo stoją nawet na poziomie 
wzniosłych dyspnt Platona, ale w chatee leśnika rażą zbyt wysoko 
nastrojonym dyapazonem. Sa to abstrakcyjne, a w najlepszym ra- 
zie akademickie rozmyślania nad zagadką bytu. nad tą sama za- 
gadka, nad którą juz Hamlet, Fanst i Manfred tylo sobie w swych 
słynnych monologach nułamali głowy, lecz we wspólczesnej no- 
welli, traktowanej realistycznie, brzmia nienaturalnie. nie robin 
wrażenia prawdy, lecz są sztuczne. Inaczej ludzie rozmawiają 
w Wieezorach florenckieh Klaezki, a inaczej w życiu dy- 
spntnją zwykli śmiertelnicy, nawet zblazowani hrabiowie, jak 
Edward, bm ich demokratyczni przyjaciele, jak Jan. 


Sa to wspaniale spostrzeżenia, godne co najmniej Dyalo- 


A cóż dopiero panienki na wydaniu, przeznaczone na to, 
iżby wejść za mąż, iżby jako wdzięczne i skrzętne gosposie i ma- 
tki lieznej dziatwy, uszezesliwiae tych, którym przysięgły dózgonna 
miłość i wierność. Takie istoty, chochy nawet mialy wszelkie wy- 
magane kwalifikacye na nanczycielki, mówią bardzo jo prostu, 
przemawiają nie tak filozoficznym jezykiem. jak śliczna Cesta w tej 
noweli Asnyka. tak zresztą uiepospolitej pod tyloma innymi wzgle- 
dami. Zamiast mówić językiem Zosi z Pana Tadensza, piękna 
(esia, dyskutując z Edwardem, przemawia jak niektóre bohaterki 
pani Sand, albo jak sam Asnyk, gdy w Nocy pod Wysoką 
sam na sam z przyrodą, suje swe filozoficzne refleksye, 

Z tem zatrzeżeniem, które jest koniecznem w danym wypadku, 
dyalog, prawdziwie platonski, który Cesia prowadzi z Edwardem, 
jest godnym Asnyka, należy do najgłębszych rzeczy, jakie wyszły 
z pod jego pióra. 


— O czem tam pani rozmyśla, jeżeli wolno wiedzieć ? 

— Trudno to zdawać sprawe z takich rozpierzehlyeh 
myśli, które nastrojone na nute szuniacego lasu, plyna sobie 
i płyną prawie nieświadomie i gina gdzieś daleko w hłeki- 
tnej przestrzeni. 

— Są to wiec nadpowietrzne wędrówki po zaczarowanej 
krainie blłękitów ? — podchwycił z nsinieehem Edward. 

Usmiech ten-rozeniewal Cesie. 

— Nie sądź pan. — odpowiedziala z żywością — że 
to muszą być koniecznie ezeze, bezcelowe marzenia. Natura 
jest olbrzymią księgą, pisaną dla wszystkich. dla mędrców 
i dla prostaczków, przystępną dla każdego i każdy z niej ja- 
kas nauke jest w stanie wyciągnąć. Odmienna i nieskoneze- 
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nie wyższą będzie zdobycz uczonego badacza, njnującego 
wszystko w ścisłe prawa umiejetnosci, niż korzyść odniesiona 
przez niewyksztaleona dziewczynę, co zaledwie zdolną jest 
sylabizować te tajemnicze zeloski; ale i ta nawet może od- 
należć i pochwycić niejedną tajemnice. bedącą w stanie roz- 
szerzyć horyzont jej nezuć i myśli. Ja sauna — kończyła. za- 
palając sie coraz bardziej — znalazłam w głębi mego nlu- 
bionego parowu niejeden skarb schowany, którego odkrycie 
uczyniło mnie zarazem dumna i szezęśliwą. 

— Powinnaś się pani podzielić odkrytymi przez siehie 
skarbami z tak biednymi, jak ja poszukiwaczami. którzy wie- 
cznie szukają. a nie znależć nie mogą. 

— Śmialbyś się pan tylko z moich bogactw i gotówbyś 
mi jeszcze za karę mojej chełpliwości, tak jak w owej cza- 
rodziejskiej baśni. przemienić te wszystkie perły, brylanty 
i stosy złota, w kupki pustych orzechów. spruchnialego dre- 
wna i zwiędłych lisci. 

— (zy mnie pani masz za tak złośliwego czarodzieja? 

— Iylko za doświadczonego, a zatem potężniejszego 
odemnie. Wiedząc zaś, iż potęga rzadko chodzi w parze z po- 
blażliwością dla słabszych, obawiałabym się, izby to, co wi- 
dze i emie, a czego dokladnie wyrazić nie potrafię...*) nie 
zbladło pod spojrzeniami obcych. inaczej patrzących oczn. 
Gdy jestem sama w lesie, tak mi przychodzi latwo mysleć 
i zastanawiać się, że zdaje mi sie wtedy, jakobym roznmiala 
wiele, bardzo wiele, i mogla opowiadać to, co pojmuję, drze- 
wom 1 ptaszkom. Ale z ezasem zacierają się coraz bardziej 
wyraziste ksztalty wzniesionych przez myśl emachöw, nikną 
zwysy wspaniałych kolnmnad i pozostaje tylko ogólne wra- 
żenie. 

Na prośbę Edwarda, by mn opowiedziała przynajmniej to, co 
dzisiaj. gdy ją widział zadumana w lesie. było przedmiotem jej 
rozmyślał, odpowiada panna (esia, jak prawdziwy filozof. hołdn- 
jacy spencerowskiej teoryi ewolneyi, to zaś. co mówi, jest świetnie 
stormniowanem streszczeniem calej filozofii Asnyka. która swój 


1) Danna Cesia w tym wypadku jest zbyt skromną, be nie do- 
cema swego daru wyslowienia się, przeciwnie, zarzucić jej można, że 
sie wyraża za dobrze, za bardzo po literacku. 


812 


PRZEWODNTW NAUKOWY I LITERACKI 


ostateczny wyraz miala osiągnąć po latach dopiero, w cykln sone- 
tów Nad efehiami. 


Przyglądałan sie dziś Z większą niż kiedykolwiek uwaga 
wszystkim najdrobniejszym otaczającym nmie przedmiotom 
i dostrzegłam takie bogactwo barw i kształtów w najniepo- 
zorniejszych mehach. porostach i pleśniach, taki wszędzie 
urozmaicony rysunek. taki układ harmonijny 1 tak odpowie- 
duio zastosowany. Żem zdumiona byla podobnie drobiazgówem 
a mistrzowskiem wykouczeniem tych na pozór maluczkich 
i nbożuchnych plemion. Uderzyla mnie zaraz mysl bardzo 
widoczna, Że wszystko, co żyje. a raczej wszyslko, co istnieje, 
sili sie urzeczywistnić w granicach swojego typu _ najwyższy 
stopień piękności, pragnąc osiągnąć dla siebie coraz to wię; 
kszy doskonnlose, a zarazem zupelna harmonię z enlen swo- 
jem otoczeniem. Wszystko tu sie nagina i dąży do pewnych 
idealnych wzorów. któryelr urzeczywistnienie jest jednym 
z koniecznych warnnków życia i rozwojn. 

Wszędzie w naturze tkwi rozlana myśl symerryj, har- 
morii. wdzięku i piękności, która, bedac środkiem do inych 
"celów. jest joszcze sama dla siebie celem. Dla niej wszystko 
się stroi, wdzieczy i nśmiecha, dla niej łamie się z przeszko- 
dami dla niej przepada i ginie to, co nedzne i skarłowaciałe. 
każda roślinka. kazde żyjątko ma swój odrębny ideał, który 
wyraża po swojenm, kształtem i barwami, a wszystko „razem 
lączy się w endownie zlewającą sie calose, przebłyskującą 
jakaś ogólna myślą. Sklada się na nią cala martwa i żywa 
przyroda: ziemia. glazy i wody, błękity niebios 1 Żeglujące 
po nich ohloki. i ta nienjeta, wiecznie zmieniająca się jasność, 
ta ciągła gra kolorów. świateł i cieni. która z każdą chwilą 
nowe wywołuje wrażenia. 

Myslalam więc dalej, Ze tak: jak w zwiereiedle stramie- 
nia odbijają się niebiosa i kwiecistych tak wybrzeża, tuk 
samo cala ta roztoczona piękność świata powinna się odbijać 
w duszy człowieka. Myslalam. że ta niewyczerpana skarbnica 
na to jest dana czlowiekowi. aby z niej czerpał pełną dłonią 
dla własnego pozytku i szczęścia, i pijąc wszystkie blaski. 
wszystkie zachwyty, sam mógl wybłysnać najpiekniejszym 
kwiatem. Zdawało mi sie, że cała natura podsuwa jemu ten 
cel powszechny, aby i on w. zgodzie z wszechswintem naj- 
wyższą również osiągnął doskonałość i przetopił wszystkie 
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idealne odblaski w najczystszą piękność duchowa. która jest 
dla niego także koniecznym warunkiem życia i rozwoju. 

„Czyż poczncie piękna w sobie, w drugich i w natnrze, 
nie jest dla nas jednem z najpewniejszych Źródeł szczęścia ? 
Czyz można być nieszezęśliwym, widzące, iż Bóg wszędzie 
rozrzncił nasiona, które kiełkują, wschodzą i zakwitaja uro- 
czo, Żeby owoc dobrych czynów wydały? Czyż można być 
nieszczęśliwym, poezuwajac się cząstka ogólnej harmonii. 
dźwiękiem w melodyjnym chórze istnień, barwą konieczną 
do całości ohrazu? Czyż nie dosyć jest widzieć wieczyste 
piękności różowej jntrzenki i plomieunego wschodu. miesię- 
eznej nocy jesieni, lub letnich wieczornych zmierzehów, aby 
ucznć caly powah życia? 

A więć złe i brzydkie nie istnieje wcale? Owszem, 
istnieje 1 może dlngo jeszcze istnieć będzie... ale zawsze tylko 
przejściowo. jako niedokladna forma bytn. skazana sama przez 
się na zatracenie. Wszystko bowiem. eo nie wypelnia swego 
zadania. nie zdoła przyjąć sie i utrwalić, i mnsi odpadać na 
bok, nstepujae miejsca innym, zdrowszym. piękniejszym, a tem 
samieni szezęśliwszym żywotom. 


Niewątpliwie jest to jedna z najcenniejszych stronie w księ- 
dze filozofii polskiej. kartka. pod którą chętnie mógłby się podpi- 
sać każdy z najwiekszych filozofów. każdy z najwiekszych poetów, 
Goethego nie wyjmujac. Bo sam nawet Goethe, w swych pismach 
filozoficzno - przyrodniczych, mało napisal równie głębokich spo- 
strzezen, ujętych w tak piękne slowa. To też sama w sobie, jako 
traktacik filozoficzny, kartka ta jest arcydzielem, należy do najle- 
bszych ntworów Asnyka, jako poety-myslieiela. Tylko w ustach 
panny Cesi jest nie na miejsen. Jedyny to zarznt, jaki tymi roz- 
myslaniom o ciągłem doskonalenin się wszystkiego w naturze nezy- 
nić można. 

Jakby w przewidywaniu tego zarzutu, Asnyk w nastepujący 
sposób, bezpośrednio po tych wynurzeniach Cesi. nznpelnia jej 
eharakterystyke, jako istoty wyjątkowej. „Taka fantazya nigdy 
1 komm nie może zaszkodzić w jego zawodzie. zanadto jest czy- 
sta, jasną i zdrową. Jest to prawdziwe bogactwo wyższej natury. 
rzetelny skarbiec perel i brylantów, które nigdy się nie zamienią 
W puste orzechy Inb w świecące próchno... Jednakże nie każdemu 
wolno hyć w ten sposób bogatym. Gdyby Cesia posiadala dostatki, 
niezwykły polot jej umysłu byłby w oczach ludzi nowym przymio- 
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tem i nowa zasługą: ale ponieważ będzie zmuszona pracować na 
ehleh n obeyeh Indzi, będzie to tylko wadą, a zarazem niebezpie- 
czeństwem. Świat niechętnie widzi klejnoty tam, gdzie on tylko 
szuka i wymaga zdawkowej monety, i gniewa go każda wyższość. 
nie posiadająca odpowiedniego piedestaln:* 

Gdyby jednak Cesia została żoną Edwarda, a zostwlahy nia 
niezawodnie, edyby czekający go niebawem pojedynek skończył się 
dlań szczęśliwie. stałaby się prawdziwym klejnotem. jako kobieta, 
obdarzona niepospolitym mnyslem, jako żona i matka. jako niewy- 
ezerpane źródło życiowego szczęścia dla swego ukochanego męża... 
Niestety, hr. Edwarda czeka niebezpieczny pojedynek na bardzo 
ciężkich warunkach. 

Pojedynek ten, mający rozstrzygnąć o szczęściu dwojga ludzi 
a przedewszystkiem o przyszłości pięknej Cesi, zostal przez Asnyka 
opisany świetnie: obok słynnych pojedynków na szable w Trylogii 
Sienkiewicza, ten pojedynek na pistolety jest pewnościa najle- 
pszyin w całej literaturze powieściowej polskiej. 


Paczka ta odpowiadała w zupelnosei wszelkim wyma- 
samiom. Nawet doświadczony i skrapulatny w formalnościach 
pan Feliks, ujrzawszy ja, odchrząknał potakująco, jakby eheiał 
pochwalić wybór miejsca, zrobiony przez swego przyjacielu. 
i dać wyraz prawdziwego uznania. Miejsce bowiem bylo dość 
obszerne, widne. osloniete dokola mlodym, gęstym lasem. 
przewaznie Z sosen i świerków złożonym. Grunt byl równy, 
gładki. porosiy nizką. mieką trawka. wolny od pniaków i nie 
zapadający się pod nogą. Słowem, przepyszne, wzorowe miej- 
sce do spraw podobnego rodzaju. 

Świadkowie dopelnili zwykłej, ostatniej formalności. 
wzywając obn przeciwników, aby się ze sobą pogodzili. i ode- 
brawszy obustronnie stanowcza, odmowną odpowiedź. zabrali 
sie do wykonania unówionych warunków. Przedewszystkiem 
zajęli się wyfkmięciem prostej Hun, odmierzeniem odległości 
i oznaczenia mety, do której, wedlug umowy, mieli podelio- 
dzić obaj przeciwnicy. 

Edward stał na boku, przypatrując sie na pozór oboje- 
tnie. ale w jego wnętrzu wizal cały natlok różnorodnych 
nemé i iuyśli. Przeszłość występowała teraz tak dobitnie 
i wyraźnie ze wszystkiemi wspomnieniami. poczawszy od dni 
dziecinstwa aż do chwil ostatnich. i przesunęła się przed 
jego oczami. jakby w olbrzymiej panoramie. Widział teraz 
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porozrzucane tn i ówdzie lagodne światła, których przedtem 
nie chciał, czy wie umial dostrzedz: słodkie postacie tych, 
którzy go kochali, chwile głębszych uniesień i zachwytów, 
i różne różowe widma, opromienione obecnie czarodziejską 
zorzą bezpowrotnej przeszłości. Jakże mn się tęczowe przed- 
stawiał dzień dzisiejszy, ten dzień ostatni. pełen blogich, 
uspokajajacych wrażeń. mieszezący w sobie teskne przeczncie 
możliwego, a czystego szezęścia!... Nad tem wszystkiem gó- 
rowało pytanie: czy się nie pomylił i nie zbłądzii? czy roz- 
pacz jego nie byla występną? czy nie przewinił, rzucając 
swoje życie marnie pod nogi? i czy nie będzie słusznie z 
to nkarany? Ta wątpliwość mscifa się nad nim boleśnie, 
odzierując jego postanowienie z reszty kłamliwego uroku. To, 
co uważał przedtem za niezwalezong prawdę. przybierało osta- 
tecznie postać oblędn. a mniemane bohaterstwo wydało mu 
sie nedznem i jałowem. Chciał się uwołnić od tych doknczli- 
wych myśli i wybiegł w świat oczami... 

Słońce wlaśnie zniżało się ku zachodowi, chowając zwolna 
za jedną krawędź lasun plomienna tarcze swoją i gorącą świa- 
tla tą tatą oblewalo drzew wierzchołki. zlocąć je'i czerwie- 
niae zarazem. Smugi światła przedzierały się jaskrawo przez 
salęzie. posuwając się i rozszerzając coraz dalej. i w pocho- 
dzie swoim zapalały kolejno pnrpurowemi oguiani pnie po- 
jedynczych sosen. Leśne ptactwo z krzykiem i świeryotem 
krążyło rnehliwie ponad drzewami, wybierajac miejsca na 
nocleg i żegnając glosną wrzawą wspaniala gwiazde dnia. 
Nad głowami, czysty bekit coraz głebszą przybierał barwę, 
chociaż przesiąknięty jeszcze na wskroś jasnością. Dokola 
szmniały drzewa dagodnym. ledwie dosłyszalnym szmerem, 
jakby odmawiały wlaśnie cicha modlitwę wieczorna. 

To wszystko przejmowało patrzącego dziwnie miękiem 
i rzewnem uczuciem. „Jakże pięknym ten świat. kiedy sie 
z nim żegnamy. — poszepnął w zamyśleniu — jakże piękny 
taki wieczór, kiedy ma jaż być dla nas ostatnimi” 

W tej chwili wyrwał go z zadnny pan Feliks i popro- 

` wadził na skraj taczki. podawszy mu jeden Z nabityce przez 
drugiego świadka pistoletów. 

— Nie strzelaj pierwszy — przestrzegał — zasłon pierś 
pistoletem. posuwaj się powoli prawym bokiem naprzód, mierz 
celnie i nie oszczędzaj przeciwnika. gdyż ten ciebie wcale 
oszezędzać nie będzie. 
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| dzieliwszy tej ostatniej, zbawiennej rady. pan Feliks 
usunal się na bok, aby wraz z drugim świadkiem bezpieczne 
zająć stanowisko, i oglądał sie za lekarzem. który o kilka 
kroków dalej ukryty stať za drzewami. 

Przeciwnik Edwarda był juz na swojem stanowisku 
i rzucił wlaśnie dopalające sie cygaro. Postawy jego mógł 
mu pozazdrościć każdy najwytrawniejszy awanturnik. 

Pan Feliks wydał potrzebne hasło i zapaśnicy posnneli 
sie powoli kn sobie, Edward nie wiele zważał na to. jak sie 
przedstawi oczom obecnych; uie cheial jednak strzelać, nie 
mając zamiaru godzić na endze życie. Przeciwmk zaś jego. 
czy dla okazania meztwa swego w całej świetności, czy dla 
przedłużenia sceny, w której sie lnbował, także nie clicial 
wystrzelić pierwszy. Podeszli wiec obydwaj bez wystrzału na 
oznaczoną granicę dziesięciu kroków, mierząc się wzajemnie 
vezami. 

Swiadkowie kazali im powrócić na miejsca 1 zaczynać 
na nowo. Ta zwłoka zniecierpliwia Edwarda i postanowił 
polożyć koniec męezącemu oczekiwaniu. Przeleciała mů nawet 
myśl przez elowę. że miałby prawo w obronie życiu zadać 
cios stanowczy tamtenm, jeżeli zręczność i narzędzie dopisze. 
Ale myśl ta natychmiast odepelmiętą została. Vczuł bowiem 
calą slębię upokorzenia, mieszczącą się w tej przelotnej 
chętce ratowania się teraz od śmierci, chocby przez zahój- 
stwo. Sprzeniewierzylby się zarówno swoim = wyzuawanyni, 
choć hlędnym zasadom, jak i wszystkim szlachcetuiejszym 
instynktom. Mógl marzyć o samobójstwie. ale nie o morder- 
stwie, w jakiejkolwiek formie dokonanem. Wymierzył jednak 
w piersi przeciwnika, aby nie być posądzonym o próżny po- 
pis wspaniałomyslności i. lekkim mehem odwiódłszy nieco 
na bok pistolet, wystrzelił, 

W odpowiedzi rozległ się drugi strzał... Edward sie 
zachwiał, wypnścH bron 2 ręki i upad! bezwiadnie na 
ziemię. 


Rana byla śmiertelna. Po oddaleniu się nezestników poje- 


dynkn. Edward skonal na rekn Jana, a muierając, rzek! do niego: 
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ales słnszność... Życie jest darem, który szanować potrzeba, 


obracając na korzyść swa i drugich... Sa wieczyste piękności w na- 
turze 1 w sercach ludzkich... Widziałem widmo szczęścia... zapó- 
no |... Pochowajeie mnie tu wśród lasu... 
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Taką jest ta jedyna w swoim rodzajn nowella. Cokolwiek jej 
zarzucić można, jako dziełu sztuki, jedno nie ulega wątpliwości. 
iż głęboka pod względem pomyslu. dotykającego największych zu- 
gadnień bytu, które rozwiązuje w ten sam sposób, jak druga część 
Fausta. Obfituje w ustępy pierwszorzędnej piękności artystycznej, 
uiczem nie nstępujące najpiękniejszym stronicom z powieści i no- 
wel Sienkiewicza, pomimo, iż w r. 1877, gdy Asnyk pisał tę swoją 
oryginalną nowellę, twórca Quo vadis był dopiero autorem 
Hani... 


F. HoOESICK. 


(Dokończenie 1. części nastapi). 


Młode lata Felieyana M. Falenskiego, 


(Z zrodel rekopismiennych.) 


(Dokanezenie.) 


„W poezyach z motywów greckich — pisze Siemienski -— jak 
i naszych slowianskieh, podziwiam w „Kwiatach i koleach“ nad- 
zwyczajną żywość w obrazowanin i niepospolity talent plastycznego 
nobecnienia nam każdej postaci... Jakże to piękny, jak skończony 
obrazek: „Zwycięzea Iippodromn!* i 

W krytyce ogólnej Sienienski zauważył ton poezy) Felieyana 
względnie nowy i świeży, jego wielka erndyeye w dziedzinie myśli 
i formy, lecz pominąl głębokość nieraz niepospolita duman 
i rozwagi. 

Natomiast wraz z Siemieńskim, a raczej za jego przykładem, 
zgodzić się należy na wysoce oryginalny hmmor i dowcip poety, 
w którym: „myśl ciągle czujna, kapryśna, śmiała, z jednego ciągu 
wyobrażeń rzuca się w drugi, aby jaką tajemnicę serca wyświecić. 
jaką sprzeczność natury naszej odslonić, jaką prawdę rozdętą Jak 
halon przekłuć i do właściwej objętości sprowadzić“. 

Zarzut największy, który późniejsza powołana krytyka (Wlo- 
dzimierz Zazula) i my za Siemieiskim powtórzymy, to: częsta 
molistość i ciemność w myśli a nawet linii artystycznej danego 
utworu chwiejność, („Dohranoe* i t. p.) jaką niejednokrotnie 
w '„Kwiatach i koleach“ spostrzedz i wytknąć należy. Ogólnie: 
„Kwiaty i kolce“ hedąc pierwszym, poważnym plonem młodości 
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poety, jego ucznć, myśli, sądów, humoru i stndyów wreszcie, są 
zarazem przez wysoki poziom artyzmu i myśli natehnione) zam- 
knieeiem młodzieńczej twórczości Felicyana, i stoją na rozdrożu 
postanowień jego artystycznej woli. Jakąkolwiek dalsza będzie droga, 
tu jest miejsce zaznaczyć, że zbiór „Kwiatów i kolców* ma prawo 
do wysokiego stanowiska w historyi i samej liryce naszej, mimo. 
iż sam poeta utwory te, jakto poniżej opowiem, od tego prawa naj- 
snrowiej odsadził. 

Na razie „Kwiaty i kolec“ najmniejszego nie zyskały rozelosn, 
przeczucie poety w wierszu „Sobie śpiewam, nie komu“ sprawdzać 
się zaczeło. Lecz nie zaraz uwierzył i uznał swój zawód Faleński. 
/awiązawszy niezwykle szczerą i miłą korespondencyę z Lucyanem 
Siemienskim.!) krzepil się i nzmacniał jego ocenami, w których 
tonem głównym byla pochwała, uznanie i zacheta. W pierwszym 
swym liście z końca roku 1856 dziekuje Siemienski Felieyanowi 
za powieść „4 daleka i blizka*, którą, jak wiadomo, w wydawanym 
przez siebie dodatku do „Czasn* wydrukował, prosi o nadesłanie 
innych prac literackich, i pisze tak między innemi : „Niewypowie- 
dzianie wdzięczen jestem za chęć wspomagania nas piórem, które. 
mówie bez pochlehstwa, należeć będzie do ozdób naszej literatury. 
Pierwsze ślady nieomylnego talentu znalazłem już w „kwiatach 
i koleach*, którym choć nieprzepuściła krytyka, nieuhyło im na 
wartości... Mioby mi było, żebyś Szanowny Pan napisał do mnie 
niekiedy — nie mogąc inaczej poznalibyśmy się choć przez listy“. 

Poznanie to „przez listy* nastąpiło istotnie. 

Siemieński. który bezsprzecznie pierwszy odgadl wartość ta- 
lentn naszego poety. listem swoim zdobył sobie najwyższą Fuleń- 
skiego sympatyę. W dalszej wymianie listów juz oni obaj coraz 
poufalej i szczerzej donoszą sobie wzajemne spostrzeżenia, rady. 
nawet osobiste wyznania. W drugim swym liście z 20. paździer- 
nika 1856 r. Sienieński rozpisał sie juz szeroko. List ten jest 
dziwnie miły, szczery, i pociągający. Między tymi dwoma nie zna- 
eymi się osobiście (poznali się osobiście dopiero w r. 1869, o czem 
niżej) „literatami* zawiązuje się nić niemal przyjaźni. Oto jak list 
Zaczyna Siemieński: „Korzystając ze sposobności przesłania listu, 
chcę choć kilka przyjemnych myśli zamienić z panem, kn któremu 
pociąga mie sympatya. dająca się tem tlumaczyć, Ze choć osoby 


R 


1) Korespondeneya poety znajduje się w bibliotece Willanowa, jako 
Własność J. W. Hrabiny A. Braniekiej. 
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nie znam, ale znam część jej najszlachetniejszą, to jest dusze zło- 
żoną w pismie“. 

I istotnie; przekazują sobie wzajem w swych listach „naj- 
szlaclietniejsze swe części“, omawiają sprawy literackie, przy czem 
Siemieński swemn nowemn przyjacielowi rad doświadczonych nie 


skąpi: „Uważam“ — pisze w wzwyż wzmiankowanym liście, — 
„że sklaniasz się do malowania obrazków z życia naszego ludn 
wiejskiego. Dobre to jest — bo nowe; — ale radzę niezmiernie 


trzymać się na wodzy, aby obrawszy to stndynm i te pracę, nie 
dać przystępu jakiej nalecialej doktrynie; bo w takim razie cala 
rzecz pójdzie opacznie. Lubo z drugiej strony mam to przekona- 
nie, że kto szezere robi stndya, ten się tak w nich rozlubi, że 
nie da ucha żadnej spekulacyi. Naco daleko szukać przykladu — 
dość przypatrzeć sie Syrokomli, aby poznać. że Indowość służy 
n niego za maskę do przeprowadzenia czego innego. I to poeta? 
wieszcz! jak go ehrzeza w Warszawie. Źartuj mój panie, grube 
żarty z łatwowierności baranieb nmysłów. Pisałem tam o tem 
w „Dodatku“ — ale bardzo łagodnie — ho przyznam się panu, 
że nie lubię gwałtownie następować na Indzi. choć może i chy- 
biam w tem“. 
Faleński był tą przyjazną korespondeneya zachwycony. Mial 
się teraz i to nie „byle komu“ z swych pomysłów twórczych 
zwierzać, mial literackiego przyjaciela, myśli współtowarzysza. 
Powiastki swej „Z daleka i z blizka* mógł sobie śmiało powin- 
szować. Za jej pośrednictwem zapoznał sie również duchowo. pro- 
zaieznie mówiące na odległość za pomocą listów z Lenartowiezen, 
który przeezytawszy powieść nieznanego sobie poety, tak się nią 
zachwycił, iż, od bawiącego również wtedy w Rzymie [onacego 
Komorowskiego dowiedziawszy się o miejscu pobytu Felieyana, 
list do niego napisał. Poeta nasz mógł być niezwykle zadowo- 
lony. Jeden z najbardziej utalentowanych ówczesnych liryków 
pisał do niego jasno, po braterskn, z zachwytem: „Powieść wasza, 
albo raczej powieść calego krajn, przypomniała mi co się powoli 
lagodzilo w pamięci, i długie, dlugie sprowadziła zamyślenie — 
ba nawet cóż się tam zapierać fez, zaplakalem razem z biednym 
żołnierzem nad ziemią rodną, z której odzywa się dzwonek czysty 
poczciwy duszy twojej kochany bracie — ej! bieda cóż robić? — 
% kamieniem do dna, powiadacie — nie! ale ręka w rękę i od- 
- ważnie na życia morze“. 
Cznia, rzewna dusza Lenartowicza pozdrawiała z daleka du- 
sze PFaleńskiego, którą autor „Lirenki® poznał zapewne dobrze 
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z opowiadan I. Komorowskiego. Tesknota za krajem obaj bogaci 
dziękowali — jeden najserdeczniejszemn swemn przyjacielowi — 
drugi, Lenartowicz, bratu - poecie, za obrazek z doli rodzimej, z oj- 
czystych pól. 

Tak kończy swój list Lenartowicz: „Jeszcze raz dziękuję ci. 
wieszczu nasz serdeczny, za twój ból, podjęty w ciszy, któremu 
w konen daleś tytuł z daleka i z bliska, a zakończyłeś imieniem 
patrona deszczu, ...ażaliż deszczu łez... Niech się Bóg opiekuje 
toba, a kiedy łaska, napisz słów kilka do mnie przez pośrednictwo 
Józefa.) Wasz brat z calej duszy. T. Lenart.“ 

Od tej chwili zaczyna się przyjaźń poetów. dlneotrwala i ser- 
deczna, o czem świadczą nieliczne wprawdzie w zbiorach Falen- 
skiego przechowane listy pieśniarza „lirenki*, — które jednak 
z lat różnych pochodzące, są zapewne fragmentem dlugiej i obszer- 
nei korespondencyi. 

* Mimo jednak niemalego powodzenia na polu literackiem w tej 
dobTE>mimo zdobycia sobie tak serdecznych druhów. jak Siemien- 
ski i Lenartowicz, — Faleński, powróciwszy z poczatkiem 1857 r. 
do Warszawy z Szezebrzeszyna, znajdował się w stanie przykrego, 
ustawicznego zgnębienia. korespondencya z L. Siemieńskim z po- 
wodu zaginięcia wysyłanych roznemi drogami listów, przerwała sie 
na czas pewien, wieści o zdrowiu Ignasia Komorowskiego były 
coraz bardziej niepokojące, Józet w Warszawie razem z Falenskim 
bawiący, również już chorował, — atmosfera zaś ogólna stawala 
się coraz hardziej nnżąca.*) 

Nie nie cieszyło teraz Felicyana. W dodatku sam się rozcho- 
rowal, nie mógł pisać, — i choć krytyka „Kwiatami i kolcami“ 
przestała się już w sposób zjadliwy zajmować, chory i zgnębiony 
poeta stracił nagle wiarę w swój talent, dotychczasową swą twór- 
czość niemal potępił, i w tym, zdaje się, czasie cały nakład swych 
poezy) zniszczył. Różne być mogły tego przyczyny. Najgłówniej- 


1) Zapewne Komorowskiego. z którym Faleński razem pisywał 
listy do Ignacego Komorowskiego, bawiącego we Włoszech dla pora- 
towania zdrowia. 

2) Część I. pamiętników pocty kończy się na r. 1856. Tu nastę- 
puje przerwa aż do r. 1869, z którego notuje poeta fragmentaryczne 
wspominki, ale ani o nie niedba, ani porządkuje. W chaosie notatek 
tych trudno się było rozpatrzeć. Mimo tego staram się — bez przerwy — 
zarys biograficzny dalej prowadzić, posiłkując się wiadomościami osób 
prywatnych, zbiorem listów poety, studyami innych pisarzy, o ezem — 
przy właściwej sposobności — nadmieniać będe. 
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szemi były z pewnością: brak uznania, ból wysluchanej zbyt po- 
bieżnie duszy, i płynące ztąd w własne sily zwątpienie. 

Zachowała sie ciekawa notatka poety co do własnego jego 
o „kwiatach i koleach“ sądu. Poezye te poświęcił on swej macosze. 
którą, jak wiemy, kochal i niezmiernie szanował, i oto, jak o tem 
pisze: „Nigdy sobie nie przebaczę, żem jej przypisał „kwiaty 
i kolce“, (Garść ta rzeczy niedbale zgarniętych w jedno, a pocho- 
dzących z najrozmaitszych czasów, okoliczności i usposobień, do 
których zrozumienia ja sam tylko kluez posiadalem, nie godna 
była ani pierwszego mego występu, ani tem bardziej ofiarowania 
jej osobic, dla której mialem zawsze najżywszy szacunek. Ale na- 
onczas wydawało mi sie to weale inaczej. Sądziłem, że dalem tam 
siebie calego.“ 

Jeżeli tak — to zawód jego był duży. Paląc naklad tych 
pierwszych myśli i uczncia swego kwiatów — doznawał poeta wra- 
żenia cofania się w cicha samotnie, zamykania się w kole wybra- 
nych, a raczej ukochanych, patrzenia na świat spokojnie. bez na- 
dziei, ale i bez żalu i bolu. i 

Zdaje się, że to nasze przypuszczenie jest zupełnie słusznem. 
Jak bowiem niżej opowiem, poela, mimo iż w latach 59—69 nie- 
jedną cenną rzecz stworzył, nie starał się niemi walczyć o sławę, 


czy popularność, — rozumiał, że czas jego nie nadszedł, schował 
swe twory do teki, — a wydając je później, spelnial tylko swego 


zawodu obowiązek, narażał się na nowe „pogardliwe milczenie”, 
i znosił je spokojnie bez żalu i bez pochwały. Zanim jednak do 


tej równowagi przyszedł — niejedna burza w sercu szalała, dusza 
w poczuciu wartości swej pracy twórczej — cierpiała, widząc, że 


nie ma do kogo przemawiać, bo jej nie słuchają, ni słuchać kiedy 
zapragną. Spełniło się przeczucie poety: 


„Więc pieśni moja! przebrzmieć ci nichogo, 
Więc myśli moja! zmartwieć tobie w grobie, 
Bo nie żyć piewcy, co śpiewa sam sobie, 

Bo nie brzmieć pieśni, co brzmi dla nikogo!* 


(„Sobie śpiewam, nie komu...*) 


Ale nie umilkla; kto bowiem nią raz z pelnej piersi, w po- 
ezueju swej mocy tworzenia zannci, ten jej wolaniu już zostanie 
wierny, — więc i Faleński został rycerzem w szeregach Bleki- 
tnej Królowej poezyi polskiego narodu. Rycerzem nie pierwszym, 
ale i nie ostatnim... 
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A zaiste, czasy dlań teraz nastaly nie-wesołe. 
* Po chwilowem powodzeniu literackiem, otoczyło go milcze- 


nie i obojętność ogółu, którą — mimo, iż przebywał teraz wciąż 
w Szczebrzeszynie wśród kochającej go rodziny, boleśnie i stale 
odczuwał. Potem — jeden po drugim — spadają nań dwa pra- 


wdziwe nieszczęścia: w październikn 1857 r. umiera lenas Komo- 
rowski, w marcu 1858 r.. brat jego, słynny artysta dramatyczny, 
‚Jözer... ; 

Strata tych dwóch najserdeczniejszych przyjaciół, których ko- 
ehal, jak hraci — była mu bardzo holesną. Już teraz czuł się zu- 
pełnie samotnym na świecie. Nie miał już od kogo spodziewać sie 
listu i zwierzen, nie miał z kim... tak najzupełniej szczerze... dzie- 
lie się swemi troskami. marzeniami i duszy cierpieniem. Oni mu 
byli wszystkiem: wspomnieniami pierwszych porywów młodości 
zbratani. wspólna dola i niedolą złączeni. duszami sobie znani 
i oddani. mieli iść razem w życie... dalej... dalej... aż do celu 
w marzeniach wspólnych śnionego. 

Zimna dłoń śmierci przecieła nić tej wspólnoty na życie cale, 
a może jnż na wieki... 

Ta strata przyjaciół ostatecznie zniechecila i zenebila poetę... 
Zyorzkniał, na świat patrzał smutnie luh z ironia, i zamknał sie 
na długo w sohie, w samotni swych myśli coraz bardziej nm te- 
raz ukochanej... 

Na zewnątrz milezenie; nie ogłosi! poeta w tych latach nie, 
choć właśnie one (57-60) sa doba rodzenia się i powstawania 
kilku większych pomysłów. Uzasadnia poeta. rozwija i upiększa 
swój szeroki pomysł: „Tańców smierci“, których hohater Lucyan 
Daniel bezsprzecznie jest odtworzeniem pięknej, marzycielskiej du- 
szy zmarłego druha. lenasia Komorowskiego, jak to na właściwem 
miejscu będziemy mogli wykazać. Pisać również zaczyna cykl: 
„Marmonii Jesieni“, który wraz z dwa lata później powstałemi 
„Melodyami z domu niewoli* (w rękopisie) stanowi najpiękniejszą 
kartę w liryce autora „Meandrów*. 

Lecz przedewszystkiem Faleński pracuje myślą, czyta i stu- 
dyuje obcą i naszą literaturę, z której to pracy miały powstać 
wkrótce studya o Edgarze Poe, Trenach kochanowskiego, o Sepie 
Ńzarzyńskim i t. d. 

Co do życia prywatnego — nie wiele o tej dobie wiemy. Jest 
jednak rzeczą niewątpliwie pewną, że przed rokiem 1860 ożenił 
się pocta z panną Marya Tremhicka, córką generała brygady, oso- 
ba niezwykłe wykształconą. samodzielna w czynie i myśli. przyja- 
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ciołką Norwida, który w listach — znanych już w druku?) — zwie- 
rzał jej się z swych przejść i uczuć. i nazywał ją „dobrą, kochaną 
kuzynką“. Panna Trembieka, wcześnie pozostawiona sierotą (ur. 
1821), uzupełniała wyksztalcenie swoje lcznemi podróżami w to- 
warzystwie słynnej pani Maryi kalergis, przedmiotu miłości Cypr. 
Norwida. 

Kiedy się Kaleński z nią poznał — nie wiemy. Rzecz jest 
pewna, że nastąpiło to już po roku 1856, a do wzajemnego poro- 
zumienia przyszło już w dwa lata później. Pani Marya. jako żona 
znakomitego, lecz przecie nienznanego poety, byla mu zawsze wierną 
towarzyszką życia, — sama też pracując na polu literackiem. 

W roku 1860 mieszkają już panstwo Faleńscy w Warszawie. 
i poeta na nowo do ezynnego obudził się życia. bierze udzial 
w pracach literackich pism. odnawia korespondencye z Siemien- 
skin, zaczyna z coraz większą uwaga i nezuciem spoglądać w ota- 
czające go życie. 

A to życie, to już od wieka szarpiące się krwawo polskie 
życie, nie dawało, nie pozwalało wprost zamykać się w najpiekniej- 
szej nawet świątyni sztuki, nęciło wszelkie dnszy nezueia swą nie- 
szczęsną uroda tęsknot, żalów i bolów... 

Jedną z cech ducha Faleńskiego, jako Polaka, była nienawiść 
wroga, której powolne stawanie sie datowalo się już od czasów 
szkolnych. 

Teraz pod wpływem rozkwitających wydarzeń. tak później 
krwawych, których genezę poeta nie tylko wyezuwal i przeezuwal. 
ale i znał rzeczywiście, rzuca się znowu w kierunku serdecznej 
twórczości i pisać zaczyna nieznane i dotąd niewydane: „Melodye 
z domu niewoli“. 

Czas ten jest wogóle powrotem sił i młodych nadziei. które 
poiły serce Felicyana nową żądzą myśli, czynn, tworzenia — życia. 
jest niejako powtórzeniem czy przypomnieniem nastroju z r. 1845, 
kiedy to w gronie przyjaciół „wiosnę ludów“ sercem przeżywał, 
i twórczą myślą głosił... 

Uczucia te i teraz znartwychwstawać jęły... 

Czy pamięć przywodziła na myśl klęskę tamtych. pierwszej. 
wczesnej jeszcze młodości marzeń ? 

Jakkolwiek było — znajdziemy poctę po 1863 r. smutnego, 
lecz: nie zgnębionego, gdyż dusza wiarę swą w Wszeehsprawiedli- 


1) Patrz: Adam Krechowiecki. O Cypryanie Norwidzie. Lwów. 
(iubrynowicz i Syn. 1909. 
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wość Jedynego w ogniach klęsk zahartowała. by ją do konca prze- 
chować... 

Teraz, w r. 60, Faleński pelen był otuchy, wiary w swe 
siły, chetny do pracy i studyów, jeszcze nie zniechęcony, owszem, 
żądzy życia pelny. daleki jeszcze od wrót zaczarowanej świątnicy 
czystej Sztuki. lot której słów z ust jej wielkich kapłanów niemal 
zawsze ponad otaczającą ich rzeczywistość płynie. 

T dalekim był jeszcze Faleński od spojrzeń i myśli mędrca, 
nad tajniami zadumanego, cichego a kochającego, darzącego a za- 
poznanego... 

Ani też patrzał na zegar żywota. ni słuchał starożytnej sen- 
tencyi: „Hora perit, mors aderit“. 

Przed nim było — życie. 


` 


WIKTOR PRZECŁAWSKI. 


Kościuszko 
w literaturze polskiej XVIII. wieku. 


(Ciąg dalszy.) 


Walkę Kościuszki w imię wolności z przemocą sąsiadów oraz 
zdradą ziomków rozwija poeta szerzej w dalszych wierszach : 


Przemoc cnotę więziła, zbrodnie wynosiła, 
Do której przez wspólnietwo rodacy wyrodni: 
Nigdy nawet imienia Polaka nie godni: 
Pomagali z powodów dumy i chciwości, 
Kladae na braci jarzmo, przeeiwno wolności... 


Odwrotnie. nikt więcej od Naczelnika nie zasłużył. by o nim 
powiedziano: 


On pierwszy życie swoje ua hare wyprowadzał, 
(m nie dobru własnemn, lecz kraju zaradzal. 
On zachęcił współbraci przemocą gnębionych, 
By skruszyli kajdany mocarstw sprzymierzonych... 


W takim razie, któż jest godniejszy „wieńców laurowych“ ? 
Już Feliiski w „Wierszn do Kościnszka* przeniósł go nad Jana 
Zamoyskiego. i zaliczył „w najpierwszy rząd obrońców“ wolności; 
podobnie „Tryumf“ zestawia go z ('zarnieckim, oraz wyznacza za- 
szczytne miejsce w Panteonie świata: 


Kościuszka (sie), Czarneckiego (sie) wskrzesił w sobie czasy, 
Gdyż tak ten, jak ów chodził z przemocą w zapasy, 
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Obydwaj również sławy wiekopomnej godni 
Od naddziadów męstwa nicodrodni. 


Kościuszko! twoje imie (sie) nieśmiertelnym będzie 
Umieszezone w najpierwszych osób świata rzędzie. 


Jako proroctwa, dotąd niesłyszane, glosi poeta, iż najdalsze 
pokolenia, uholewajae, że Koseinszko nie jest im współczesny, będą 
wpajały w dzieci cześć dla tego wielkiego Polaka, który nie prze- 
stanie być nigdy wzorem plomiennej miłości Ojczyzny : 


Potomkowie popioły twoje skropią łzami 

Mówiąc: Czemuż Kościnszko nie jest między nami? 
I czemu nieszezęśliwi nie żyliśmy wtedy, š 
Kiedy siluym ramieniem kraj nasz d¿wienaf z biedy 
Calnjcie dzieci głazy, gdzie imie (sie) wyryte 
Kościnszki sławi. czyny jego znakomite 

Bierzcie z niego wzór czystej miłości ojczyzny 

Dla której słodka śmierć jest, pęta i trucizny. 

W zakończeniu „Tryamfu* brzmi silna wiara, iż, byle tylko 
hlaga& Boga, karać zdrajców, nie oszezędzać duchownych, a nade- 
wszystko postępować zgodnie. — „bedzie szczęśliwa Litwa i Ko- 
rona“) 

Dnia 2% maja 1794 r. zjechali do Warszawy w celu zorga- 
nizowania Rady Najwyższej Narodowej Ignacy Potocki oraz Hugo 


1) Powstanie Warszawy wiąże sie z pojedynkiem literackim, 
wskazującym, jaką wziętość zyskał tytuł Kościuszki (Najwyższy Na- 
czelmik Siły Zbrojnej Narodowej). Początek zrobił Julian Ursyn Niem- 
cewicz wierszem p. t. „Zaczepka” (p. rkps Akademii Umiejetności 
ur. 1256): 


W dzień, gdy Warszawa, gdy lud długo uciskany 
Zrzucal ohydne jarzmo i rwal swe kajdany... 

(idzie antor rzezi, slawa polskiego imienia? 

Hetman Parnasu, ogier Indzkiego plemienia? 

(idziez był dzielny bielawski wśród krwawego boju? 
W aptece Wasilewskich siedzial w wielkim słoju. 


Na te „zaczepkę* odpowiedział Józef Bielawski wierszem „Nie 
Żurtuj* (p. rkps Akademii Umiejetności ur 615): 


Przodka naszych Ursynów nieeh mi kto wyśledzi. 
Czyli on był pokrewnym, czy wodzem niedźwiedzi ? 
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Kollataj; z tej okazyi Józef Bielawski napisal wiersz: „Do nzbro- 
Jonego Indu pod naczelnictwem Tadeusza Kościuszki*.”) 

Spaliwszy kadzidło na cześć przybyłych dostojników, zwraca 
się Bielawski do Naczelnika. pod którego szablą. jak mówi, „już 
się naród... odrodził” : 


Jakżebym się szczęśliwym cenił Tadeuszu! 
Gdyby ten wiersz mógł kiedy dojść do twoich uszu. 
Przyjacielu wolności, ludu. enót i prawa! 


Czy Kościuszko miał w rekach utwór Bielawskiego, nie wia- 
domo; to pewne tylko. że autor, jak tylu innych. podnosi ezyny 
bohatera : 


... Twym mestwem strwożona odżyła Warszawa. 
Zrzucić łańcuch niewoli z karku swej ojczyzny 
Jest więcej, niż na ciele swym rachować blizny: 
Jest czyn, który podawać będą sobie wieki. 


Jak tyln innych również. wróży mn za nie slawe pośmiertną, 
a dorzucajae nową cegiełkę do kultu narodowego, zestawia Naczel- 
nika jnż nie z Czarnieckim. lecz z Chodkiewiczem: 


Kościuszku! juz twa chwała nie może mieć końca. 
Bo ją bedzie każdy wschód opowiadał słońca; 

Bo jej potomność będzie wystawiać ołtarze, 

A twe imie (sie) zawiesi z Chodkiewiczem w parze, 


Jego potomek, ufny w swej niezgrabnej łapie, 
Zawsze przeciw mnie mruczy, i zawsze mnie drapie. 
Apostata z imienia, chamaleon (ehamaleon, gad) z czynów 
Adjutant i czerniciel szachrów Luchezynow (Luechesini, 
[sel króla prask. na Sejmie W.) 
O takich także mowach słyszeć mi się dało. 
Żeś i ty nieprzytomnych atakował smiało, 
Ale jak tylko zbrojne weszły eudzoziemee 
Jam został, a Niemeewiez uciekł między Niemce 
(t.j. do Lipska, Wiednia). 
Cheeszli wiee mnie podchlebiać, daj wonne kadzidlo 
Nie mianuj mnie hetmanem, to nazwisko zbrzydło, 
Wtenczas cię mojej łaski zaszezyee promykiem. 
kiedy mnie parnasowym nazwiesz naczelnikiem, 
Bo imie (sie), chociaż nowe, lecz zasługą wzięte, 
Będzie dla wszystkich wieków i świetne i święte. 
1) Estreichera „Bibliografii“ t. XII., str. IL (w dodatkach). 
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Niedługo po Kollatajn i Potockim mial naród przywitać w sto- 
licy zygmuntowskiej samego naczelnego wodza. Wypadek ten dał 
początek hezimiennej „Pieśni na wzjazd Kościuszki*.') 


Oro się zbliża niezwycieżony 
Sif twych Naczelnik, ludu wspanialy. 
Nieba go dały dla twej obrony. 
£ ) J ) 
Twego powstania szczęścia i chwały. 
$ 
„Ien wódz narodn, — ciągnie poeta — gdy dziś w Warsza- 
wie stanie życzeniem wszystkich pragniony, podnieśmy glosy ku 
jego sławie“, ale najpierw dowiedzmy się, co mu zawdzięczamy. 


Kościuszko! dzielnie twój przyklad budzi 
Dla swej ojczyzny wszystkich do broni. 


Tak jest, „wszystkich“, „naród caly, t. z. Koronę i Litwę, 
Warszawę I Wilno, skoro i Kiliński, i Jasiński walezyli pod ha- 
slem Kościuszki”. Po tak świetnych początkach, czyż nam wątpić, 
że Naczelnik „wróci wydarte kraje i skończy los swój chlubnym 
zwycięstwem ż Nie, nie wolno, gdyż many po sobie „Boga laska- 
wego, szacunek wiary, Kościuszki męstwo. jedność w narodzie 
i słuszność sprawy*: wszystko „to przyniesie nam pewne zwycię- 
stwo”. Otóż, kiedy „wolna od hańby ziemia przyimuje sprawcę 
swej świetnej doli“, o cóż ma Alan prosić Boga? O „wiek dugi“ ? — 
zapewne. ale nadewszystko o chwałę „glohową*: 


no 


... Nieśmiertelna chwala go czeka, 
On będzie wiecznym za te usługi 
Gdzie tylko święcą prawa człowieka. 


Po ks. Kohylańskim, który w r. 1792 napisał powinszowanie 
„Do gienerała Kościuszki w dzień jego imienin w Sieniawie“ 2). 
w r. 1794 przyszla kolej na Stolńskiego: nłożył tedy wiersz „Do 
Tadensza Kościuszki Naczelnika Sily Zbrojnej Narodowej w dzien 
tegoż imienin“ *). 

„Zostanę z wami i Ind mój opuszeze; albowiem wy jesteście 
nieszezęśliwsi* — powiedział Szaman do wygnańców; otóż te sama 

1) Patrz Bstreichera „Bibliogratii“ t IN, str. 762. 


+) Parız str. II, przypisck. 
5) Patrz rkps nr. 551% Biblioteki Jagiellońskiej. 
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myśl, potężnej milosci w sercach wielkich ludzi ku największemu 
nieszczęściu, wyraża Ńtoliski : 


Wtenczas, kiedy ojczyzna stroskana 
Pod rządem obcych jeczala 
Wtenczas najbardziej od cię ukochana 

Twojej pomocy doznała. 


Jakże inaczej wyglada teraz Polska, jak odmiennych uczuć 
doznają mieszkańcy: natehnięci męstwem wodza, w wodzu złożyli 
nieograniczoną ufność. Może więc trzeba wystawiać waleczność 
Kosciuszki? — zbyteczne, bo zna ją nietylko Polska. Moskwa, 
Prusy i Ameryka, daremne. bo slowa nie zrównoważą nigdy czynów: 


Głosić twe męstwa, nie jest w potrzebie 
Wszak o nich wiedza narody 
Zna Ameryka i wielbi ciebie 
Znamy my teraz i znalismy wprzody (sie). 


Dumny Moskwiein i Prusak Jakomy 
Dadzą o tobie swiadeetwo 

Jak nieraz pierzschać (sie) musiał znikomy 
Jak zawsze: przy cię zwyciestwa. 


Cóż wiee za dzieki (sie) złożemy (sie) tobie 
Za twoje, panie, czyny wspaniałe 

I wszyscy wspołem, i każdy w osobie 
Choć je składamy, jeszeze sa małe 


I pióro onych okryślić (sic) nie zdoła, 
Jakieś podzięki wart za nie. 


Nie dziękować więc. ale prosić w imię całości i szczęścia 
Ojezyzny może naród o najdłuższe dla Kościuszki życie: 


Głos jednostajny wszystkich nas wola 
Żyj nam na wieki kochany panie.t) 


1) W wierszu p. t. „Pozegnanie J. W. Jana Grocholskiego (wła- 
ściwie Grochowskiego) gienerała... któren broniae ojczyzny chwalebnie 
w bitwie pod Szezekoeinami... życia dokonał na placu* (p. rkps nr. 
5517 Biblioteki Jagiellońskiej) Stoiński, zwracając się do Grochowskiego, 
mówi, że ten gienerał dążył 


Do tyeh zamiarów które przedsięwzioł (sie) 
Naczelnik narodu sławny 

Któren chwalebnie na to się uwzioł (sie) 
Polakom wrócić wiek dawny. 
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„Dumny Moskwicin i Prusak łakomy dadzą o tobie świade- 
ctwo jak nieraz pierzschać musiał znikomy“ — mówi Stoinski w wier- 
szu. dopiero przytoczonym; jakoż 26. i 28. sierpnia nieprzyjaciel 
wykonał zacięty szturm, który zdecydował o jego zupelnem „pierz- 
chniecin* z pod murów Warszawy. Z powodu tego tryumfu znany 
już z pierwszych liter imienia i nazwiska W. M.') jako „jeden 
z życzliwych przypisał“ krótkie „Wiersze Kościuszce.*) Oto one: 


...Swiadezy laur zwycięski. 
Jak Prussom i Moskalom, dałeś odpór męski. 
Dosyć tobie na sławie; z Racławice pamiątki 
Wtórzyć bedą prawnnki, obchodzić twie świątki. 
Mnie któremu znajoma, dzielność, twa rozumu 
Przyjmij ofiarę serca, z wdzięcznych tobie tlumu. 


Tryumf Warszawy nad wojskami rossyjsko-pruskiemi natchnął 
również jakiegoś X. (księdza) Š. M. do ułożenia w imieniu „pole- 
głych na placu bitwy Polaków“ wiersza „Do Tadeusza Kościnszki**), 
krótkiego wprawdzie, ale ciekawego, jako nienzyte dotąd porówna- 
nie Naczelnika z Herkulesem: 


Owóż wzdy kiedy z naszych mściciel kości wstaje; 
Hydra na się Aleyda drugiego doznaje. 

Niech z wią inne potwory leena w świecie wszędzie, 
Milszej, nad tę, ofiary, pieklo mieć nie będzie! 


Tymczasem po dniach chwały przyszedł dzień klęski, 10. pa- 
dziernika, Maciejowice: „w ciemności zeszła dusza“ narodu, „w cie- 
mności ton bezdenną; pól elizejskich już nie widzi, zawisła nad 


m Bati Su, JA 

>) Patrz rkps ne. 945 Biblioteki hr. Baworowskich. 

3) Patrz Estreichera „Bibliografie“, t. XII, str. 319. Ze wiersz 
omawiany wiąże się z oblężeniem Warszawy, wskazuje bezpośrednio 
po nim w drukach następująca apostrofa tegoż autora „Do miasta War- 
szawy, czyli Luis-Berga chybionego*: 


Luis-Bergiem, chciał Wilhelm (Fryd. Wilh. IL), nazwać 

' [cie chelpliwie; 

Spartą raczej mianować winien był prawdziwie! 

Gdyż jak Spartę nie mary. leez Ind mężnie bronił, 

Tak cię ziomek swą piersią, jak murem zasłonił, 

Oba te wiersze sa tinmaczeniem ponad niemi figurującego w dru- 
kach tekstu łacińskieco, opatrzonego tytułem „Ad T. Kościnszko, ma- 
Mes Polonorum“, a podpisanego literami F. B. 
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(iichenna*. Otóż z owej „ciemności bezdennej* wzniosły sie trzy 
„psalmy krwawe, psalmy niewoli“: „O Kościuszce*, „Do Kościn- 
szki* oraz „Žal po wzięciu Kościuszki w niewolą“ (sie); dwa pier- 
wsze anonimowe znpełnie, trzeci — częściowo, 

Wiersz „O Kościuszce” 1) trzyma się prawie w ramach opo- 
wiadania o bitwie maciejowiekiej, 


Sławny Kościuszko tak mężny w boju 
ze azardowal swe sily 
Wydał ordynans wraz Poninskiemu 
aby sukursem przebywał (sie). 


Tymczasem „trzykroć piechota mężnie się ściera krwią sfar- 
howane bagnety“, a gieneral Poniński nie nadciąga: „wraz czyni 
zdradę i bierze złotą (0) niewinnych braci przedaję* (sie). 


Widzi Kościuszko tak wielkie zdrady 

traci już zewsząd nadzieję 
Moskwa otacza już z każdej strony 

wnet z konia spada i mdleje. 


„Mäleje“, a nadbiegajaeym kozakom ani myśli się bronić, 
przeciwnie: „zginąć woli wcale o życie nie dbając", gdyż 


Nie tak go trapi ból i niewola 
jako upadek narodu. 


A czyż ten naród nie podniesie się jnż nigdy z upadku? — 
może, odpowiada autor, przyczym wszystkie nadzieje pokłada we 
„francuskich silach *. 

Opowiadanie „O Kościuszce“ a wiersz „Do Kośćiuszki* *) — 
to rzeczy calkiem różne. Pomijając, że pierwsze mówi o zdradzie, 
o której głucho w drugim, należy zwrócić uwagę, iż o ile pierwsze, 
choć przypisuje niewolę Kościuszki jego bierności, nie czuje doń 
żalu, o tyle drugi, jak sądzi. „azardowal“ życie nie bez myśli prze- 
wodniej : 

Luby wodzu! ach pozwól w tę nieszczęsną chwilę, 
Niceh ciebie oplakujae, na ciebie sie kwile. 
Mniej ważyłeś dni twoje. zbyt miotałeś niemi, 
Poświęcone ojczyźnie, nie były już twemi. 


1) Tytuł według „Pieśni z muzyką i marszy wojska polskiego”; 
tekst wedlug rkpsn nr. 1078 Bibljoteki Zamoyskieh. 
2) Patrz rkps nr. 692 Zakładu narodowego im. Ossolińskich. 
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Szezadzae (sic) je jak jej dobro i jako jej chlubę 

Nie byłbyś swoją zguba, przyspieszył jej zgubę 
Latwowierny tyś sądził, że te braci roje, 

Qżywią w tobie (sobie) męstwo na wspomnienie twoje. 
A chociaż wymierzony ciebie raz nie minie, 

Każdy pełniąc przysięgę zwycięży lub zginie. 


Niestety, wola poeta, Polak naszych czasów nie przypomina 
swych przodków Inb Amerykanów: „nie ten dzisiaj Polak, a sroga 
niedoli. sa wśrzód (sic) uas którzy rozkosz znajdują w niewoli“; 
zapomniawszy o tym, pozbawił Kosciuszko wodza patryotów. „któ- 
rych cnota odwagą przenika”: 


Przy tobie wszystko zdziałać w ich się zdało mocy, 
Bez ciebie kark pod jarzmo zginają przemocy. 

Przy tobie już Polaka obci (y) szanowali 

Jnż go Francuz na jednej z soba mieścił szali. 


A teraz? teraz 


Już ci (ę) niemasz rycerzu w braci moich rzędzie 
Już cie (sie) nie masz i Polak zwyciężać nie będzie. 
a, 


W podobnym stanie jakże nie wołać: „0! niee cie (sic) 
jeszcze klęsk naszych niesyte*, jakże nie prosić Boga: „Rodawaj 
mestwa byśmy nie bluźnili. Tobie“. Mamyż jednak wyrze się 
wszelkiej nadziei? Odpowiedź brzmi odmownie, tylko nadziej 
wiąże się tutaj nie z „franeuskiemi silami“, jak w wierszu „O RASĘ 
scinszce*, lecz z nazwiskiem Naczelnika: 


Ach jesli jeszcze żyjesz, acz okryty blizny, 

Niech ci życia nie skraca upadek ojczyzny. 

któż wie przyjść ten dzień może, przez losów rządzenie 
Ze będzie jeszcze tobie swe winna zbawienie. 


„Zal po wzięciu Kosciuszki w niewolą“ (sie) ') może nehodzić 
za wiersz napół anonimowy, skoro jest świadectwo, że napisał go 
Jakiś B. M. B. 


Upad? kolos ojczyzny z nim świątynia enoty, 
Gdzie ludzkość byla bóstwa najpierwszym obrazem, 
Legły ofiarą męstwa enyelı rycerzów roty, « 
I hudowa wolności runeła zarazem. 
Z = 
1) Tekst wedlug rkpsu w. 2662 Biblioteki Jagiellońskiej; wia- 
domość o autorze pochodzi z rkpsu nr 692 Zakładu narodowego im. 
Ossolińskich. 
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Jak to? Kazania księży: Dehskiego. Karpowicza. Witoszyn- 
skiego, Gumkowskiego,') Choromańskiego,') Hajewskiego, Lewko- 
wieza, „Pożytek z ciolków*. „Wezwa mieszkańców ziemi polskiej", 
wiersz „Ad Polonos“, „Pieśń ochotników“, „Pieśń na wzjazd Ko- 
ścinszki*, — wszystka ta proza i wszystkie te wiersze uczyły nas 
widzieć w Naczelniku, którego kniaźnin porównał nawet z Chry- 
stusem, męża posłanego przez Boga. Mialżehy więc Bóg opnścić 
Swego wybrańca, mialżeby, jak niegdyś na Golgocie. nie zesłać po- 
mocy Swemu synowi? 


O Boże! czyś Ty jego nie rządził ramieniem, 
Gdy zaczął nieprzyjaciół gromić hufce harde, 

Gzy wolność człowieka jest próźnym znamieniem 
I ten dur przyrodzenia już idzie w pogardę. 


Po próbie buntu, przypominającego wiersz „Do Kosciuszki“, 
zwraca się autor do niedalekiej przeszłości; widzi kościuszkę 
„z przymiotami najpiękniejszej duszy“, chcącego zaszezepić w Pol- 
see „haslo wolności piękne z Zachodu podane“, dalej, jak „życie 
majątek niosą ojczyźnie swe syny“, wreszcie. jak „upada święta 
sprawa z Kosciuszki utratą“. 

a 
ldzie w niewola mąż ten obarczony blizny. 
(hee śmierci, nie cheae przeżyć nieszczęścia ojczyzny. 


W tradycyi narodowej — analogia z „Tryumfem dnia 17. kwie- 
tnia“ — autor przekazuje Naczelnika nieśmiertelności; mając serce 
ściśnięte żalem, nie robi najmniejszej nadziei : 

Niechaj go wieki wiekom w pamięci podają 

Niech o nim ojciec synom, dziad swym wnukom gada, 

Niech na chwalę ludzkości pieśń o nim śpiewają, 

Ja przestaje (sic), bo z żalu z rąk pióro wypada. 


Tu może należy wspomnieć o wierszu p.t. „Tadensz Koscin- 
szko o samym sobie“ 2), podpisany literami A. L. (Estreicher sa- 
dzi: Adam Taabecki), a rozpadającym się na cztery części. Pierwsza — 
to krótki życiorys Naczelnika: 


1) Patrz str. 26. pzy: 
2) Patrz Estreichera „Bibliografie“ t. NAT, str. 5; w drukach 
obok omawianego wiersza znajduje się równoznaczny tekst ľaciński. 
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Polska mię urodziła, taż przez czas niemały, 
Zywila, praw i boskiej nauczyła chwały, 
Potym się w Ameryce do wojska dostałem. 
Gdym cudze zwiedzał kraje, i tam wojowałem, 
Skąd wróciwszzy za wolność walezylem ojczyzny. 
Aż schwytany od Moskwy odniosłem i blizny. 
Kraj mój z rodzin 1) się cieszy, obey mię szacuje, 
Oboi (sie): żem w niewoli, mniemam, mię żałuje. 


Po części IL i IIT. na temat: „Ledwie kto wzwyż powstanie, 
już ci nisko spada” następuje III. określajaca światowe stanowisko 
Kościuszki : 


Tu wódz polski Kościuszko w niewoli zostaje. 
Równego jenm obce nie widziały kraje.?) 


1) Kraj mój z rodzin się cieszy = kraj mój z mych urodzin się 
cieszy. 

2) Z wierszy powstałych w r. 1794, a wzmiankujących Koseiu- 
szkę, można wymienić jeszcze te: 


Mamy Kościuszkę, który nas prowadzi 
Zakrzewski: z grouem zacnych mężów radzi 

Gdy styr poczciwy: a my się złączemy (sie): 
Zginąć nie możem — pewnie zwyciężemy (sie). 


Pieśń wojenna. 


Do broni bracia do broni 
każdy pod Kościuszki znakiem 
(idy piersiami kraj zasłoni 
Umrze przynajmniej Polakiem. 


Marsz 1794 (vkps nr. 2970 B. Jagiellońskiej). 


Boże! Kościuszko przyszedł w imie (sic) Twoje 

Z nieprzyjaciółmi lndu zwodzić boje: 

Niechże się prawdzi, że kto Ciebie wzywa 
Zawsze wygrywa. 


Hymn do Boga (rkps B. Jagiellońskiej ur. 3734 prze- 
nosi ten wiersz chyba niesłusznie aż w rok 1796). 


kiedy ojczyzny obrona 

Wielkich ludzi wymagała 
Przybył uczeń Wassingtona (sie) 
A za nim szczęście i chwała. 


Napis pod portretem Koseinszki (rkps ur. 1032 B. Jagiell.). 
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Z „Pożytkiem z ciolków*, a cóż dopiero z opowiadaniem 
„O Kościuszce", wierszem „Do Kościuszki, „Żalem po wzięcin Ko- 
ściuszki w niewolą“. sehodzimy „z życia Kapitolu w porozbiorowej 
doliny otchlanie*, „Pieśń ludowa 1795* 1) względna tylko dla króla 
St. Augusta, z oburzeniem wspominająca. jak to „Nierakowski 
w paradzie, stał pod Brześciem na zdradzie“, jak „Poniński, chy- 
try pan, Moskalowi był przedan“, — zaraz w pierwszej zwrotce 
wyraża rozpaczliwy nastrój owoczesnego społeczeństwa, nastrój 
wywołany klęska maciejowicką: 


Nasz Kościuszko dobry byl. 
Bo Moskali dobrze bił. 
Już Kościuszki nie mamy, 
Rady sobie nie damy. 


Pod tym czterowierszem, niby pod godłem, można ugrupo- 
wać, z pewnemi zastrzeżeniami jednak=): ks. Józefa Morelowskiego 
„Ireny“, księcia Adama Czartoryskiego „Barda polskiego” oraz 
wiersze Hugona Kollataja. a wiee „Moje smutki“ i powinszowauńiie 
„bo T. K.“ (Tadeusza Kościnszki). 

Z trzynastu „Trenów“ 3) ks. Józefa Morelowskiego do naszego 
tematu należy tylko dziewiąty. Pierwowzern myśli, która kazala 
u podnóża pomnika Kosciuszki w Washingtonie zgrapować posta- 
cie Amerykanów i Polaków. a na jego cokole wycisnąć napis „/a 
wolność na obu półknlach*, — należy szukać, o ile pominiemy 
wiersz Stomiskiego, właśnie w tym trenie: 


Świetny jeńcze! co ciebie dalekie narody 
(znlsze, niż europejskie, smutne Antypody 
Oplakuja, a z niemi i ich wolność święta 
lzy leje, coś jej skruszył niewolnicze pęta, 
Nie zapomnim cię nigdy, a potomność głosy 
Za toba wzniesic, na twe narzekajae losy. 
Ani ci, twym nieszczęściem sławna okolice 
Nie odejmą przed światem ezei Maciejowice, 


1) Patrz „Pieśni z muzyką i marsze wojska polskiego“. 

2) Wśród „Trenów“ Morelowskiego znajduje się jeden (XII. mia- 
nawicie) „Do nadzieji“: w „Bardzie polskim“ Czartoryskiego czytamy 
miedzy innen wezwanie do nadziei: Kołłątaj wreszeie w powinszowa- 
niu „Do T. K.“ wyraża wiarę w lepszą przyszłość, 

°) Wyszły w Krakowie, w r. 1910, nakładem tamtejszego Towa- 
rzystwa Oświaty Ludowej. 
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Co więcej, Morelowski sądzi, że wielkość Kościuszki ocenią 
nietylko przyjaciele, ale nawet wrogowie: jak Feliński twierdził: 
„Sam Petersburg posągi twej poświeci chwale“, tak i on ciagnie 
dalej : 


Sama dziś harda tobą takim jeńcem Newa. 
Twierdzę, gdzie po nas wzdychasz, szanując oblewa. 


Nie bez analogii równieź z Felińskiego „Wierszem do Ko 
ściuszka* Morelowski czyni z grobu Naczelnika Mekkę polskości: 


Gdziekolwiek po twym zgonie wróg twe złoży zwłoki, 
Na grób twój zaprowadzi tam nas żal glehoki. 

Tam na twojoj mogile wywoływać ciebie 

Z grobu hędziem, i zmarłą ojczyznę i siebie. 


W „Bardzie polskim“ ?) Adama Jerzego Czartoryskiego antor 
wraz z bardem idą „zobaczyć te ziemię; zapłakać na nieszczęsne 
pozostalych plemie* (sic); lecz, nim spotkają dziewice, młodzieńca 
i starca, wzrusza ich „wolności wspomnienie“. Na czoło wysuwa 
się kraków. tu bowiem 


Maż (cnotliwszego kiedyż nieba dały?) 
Ducha wyższego szlachetnej prostoty, 

Z swym tylko sercem wpośród braci staje 
Już mężne k'niemu zbierają się roty, 
Ojczyzna siły i władzę oddaje 

Chce on jej bronić rozrywa kajdany; 

| o swą grabież zadrżały tyrany' 


Po Krakowie następują w „pięknym zawodzie“ Racławice, 
„slawne kosami*. powstanie Warszawy „na jedno imię enotliwego 
męża* *), „krwawe Szczekociny polskiego oręża“, gdzie „ostra tę- 
gość zeraje złączone wytrwału*, wreszcie oblężenie stolicy. Tutaj 
zdolności Kościnszki oraz zaparcie sie siebie zajaśniały w calej 
okazałości: „wiarołonnego króla“. 3) 


Niestrwożony wódz braci odpiera... wszędzie 
Stos prac i niebezpieczeństw sam niesie mąż święty 
Ziomków chwala i szezęściem jedynie zajęty. 


1) Patrz rkps nr. 3349 Biblioteki Jagiellońskiej. 

2) Porównaj Felińskiego „Zdanie Krakowiaka o powstaniu War- 
szawy”. 

3) Mowa o Frydervku Wilhelmie TI. 
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Umysł sie jego boski z człowiectwa (sie) wyzuje 
Sun i pokarmn nie zna, za wszystkich pracuje. 


To też 


Równo mknie wszędy... iskra jego ducha, 
Ze wszech str olosu jego każdy Polak stnel 
we wszech stron glosu jego każdy Polak słucha, 


Nieprzyjaźń nawet sama, gdy mu winę zada, 
Lecz byla, mówi, zbytniej dobroci w nim wada... 


Niestety, „wszystko napróżno. wszystko już zginęło wsparte 


na świętym prawie, ginie cnoty dzieło“: po „Krupczye trupem za- 
slanych zagonach* smutne oczy Maciejowic nieszczęsny tam widok 
zaskoczy“, „nieszezesny*, skoro tutaj los nieubłagany „kulą godzi 
w konia, co w bojn był znany i krzyknie, legl rycerzom wódz ich 
ukochany“, skoro tutaj jego również „myśl ułoży, przy jednego ') 
winie, że jedyny przywódca dla ojczyzny ginie“: tobie, woła poeta, 
zwracając się do Kościnszki, 


Tobie, którego duszy przymus był nieznany, 
Tobie nawet krwią mokre wkładają kajdany 
Nie mogły(o) się (cię) obronić tylu rąk wzniesienie 
T milość dla cię wszystkich, i wszystkich życzenie 
Widzieć te okolice gorzko nam i miło! 

Tu jeszcze męstwo wodza ojczyzny broniło 
Niestety! biedna teraz w okropnej postaci, 
I ojea w nim i syna drogiego utraci 
Piucze konajae, płacze swego bohatyra (sie). 


` 


Na widok tego „posągowego nieszczęścia* zrywa się w poecie 


duch buntu przeciw Bogn, zapoczątkowany w anonimowym wierszu 
„Do Kosciuszki“ i w „Zalu na wzięcie“: 


t 


Czyż Tobie co ta ziemia w swiecie przewinila! 
Jedno dla niej skinienie ezyZ Tobie wadzilo!... 
Ty wolałeś wysłnchać krwawożereów prośby 
ŻZyścić srogie układy í nieludzkie groźby. 


„Nawet zwątpilem, dodaje antor za pośrednictwem starca, 


o rządzie prawej Opatrzności Boga!* Ale ostatecznie „Bardszpolski* 
1 I J SI 2 » I 


1) T. j. generała Ponińskiego. 
` 
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zamyka nie bunt, lecz „piesu nadzieji“, która, jak w bezimiennym 
wierszu „Do Kościuszki”, łączy się z nazwiskiem boliatera : 


Nadziejo! 

Niechaj się poda tobie dusza bohatera! 

Powiedz mu, że w Polakach męstwo nie wygasło 
] że jeszcze na jego walezyliby hasło. 

Nadziejo! ileż razy ty nas nazwodziła ? 

Niech jednak nie opuści twoja światłość miła. 


„Moje smutki* 1) pisał Hugo Kołlątaj „podczas długiej nic- 
woli w Jósepbstadt zie”. Z ezterech w zakres tematu wchodzą tylko 
dwa. „Smutek pierwszy. Dnia 10. października 1795“ powstał, jak 
neży część prozalezna, w rocznice owego wielkiego nieszczęścia. 
które przyniosła Polsce przegrana pod Maciejowicami, gdzie Ta- 
densa Kościuszko... okryty ranami, pojmanym został w niewolę 
moskiewską”. 


Ojezyzno! dziś twej zguby rocznica przypada. 
Dziś Kościuszkę oddała w ręce Moskwy zdrada...*) p 

Bieonac spojrzeniem w dalszą przeszłość. Kolłątaj szuka w niej 
przyczyn upadku Polski: 


Jej rzadea 3) był oddawna podłym Moskwy sługą... 
Upad? naród, przez sztuki o nierząd wprawiony 
od magnatów zdradzany, albo opnszczony : 
Wplatala go w swe sidła czarna pruska zdrada. 
Zadała cios śmiertelny targowicka rada; 


z tem wszystkiem jednak „strata Kościnszki zgubę jego przy- 
spieszyła” : 


O Kościuszku! te były skutki twojej zenby: 
Upad} naród dla ciebie i poczciwych Inby. 


Tak eiagnie dalej Kołłątaj. 


...Sstraciwszy wzór prawego męstwa, 
Nie bylismy już godni śmierei ni zwycięstwa: 


1) Patrz rkps nr. 232 Akademii Umiejętności, z którego prof. 
lgnacy Chrzanowski ogłosił „Moje smutki“. 
>) Oczywiście: g. Ponińskiego. 


on 


| T. z. Stanisław Angust. 
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Wszystko z hościuszką Polsce odjąl los okrutny. 
Nastała trwoga w wojsku, a następca smutny ') 
Nie pozyskał nfności. Zołnierz niespokojny, 
Nieposłuszny swym wodzom, niebaczny na sławę, 
Poświęci Pragę rzezi niewoli Warszawę. 


Jakież tedy stanowisko wobec Naczelnika zajmą współrodacy ? 
Zdrajeów „przyklad Kościuszki bije w oczy, oraz wstydzi“: a pa- 
tryotów ? „Przed wichry silnemi wam padać wolno.. bedziecie ġa- 
łowani*, mówi Szaman; otóż tę wlaśnie myśl imieniem patryotów 
rozwija Kołłątaj w następującej apostrofie do Naczelnika: 


Kościuszku ! kędykolwiek los srogi cię trzyma. 

Czy w Petershnrgu zemsta na ciebie się zżyma. 

Czy wygnała w dalekie Svberji włości. 

Inh przez względne obejście podrzyźnia (sie) ludzkości 
Obyś wiedział! dziś jeszcze straty twojej plaeze 
Placzeie ze mną Polacy, więźniowie, tułacze, 

T pozostałe w domu wolne niegdyś Lechy, 

Szukajcie dzisiaj we łzach jedynej pociechy. 


„Przed wichry silnemi* zdrady Targowiezan i zachłanności 
sąsiadów padł Kosciuszko. to prawda, ale obok niej stawia Kotla- 
taj druga, wielką, zaiste „nadhistoryczną” *): 


Blogoslaweie rycyrza (sie). który własną zguba, 

Nie dał wam zginąć z wstydem, zginęliście z chlubą. 
Los srogi nie dozwolil, żeby was obronił. _ 
Zginęła Polska, lecz ja, od hańby oslonil. 


W porównaniu z pierwszym „Smutek drugi. Na dzień 19. 
grudnia 1795* 3) nie przynosi nie nowego. Tak tu. jak tam „Ko- 
ściaszko hańbę Polski maze“; tak tu, jak-tam zdradza go Poniński: 


...Zdrajca maciejowska zguby przysposobił ; 
Ojcice Polskę zaprzedał, syn do reszty dohil.t) 


Wyróżnia się jedynie fakt. że Kollataj, widzące, iż „dziś po- 
«lose górą wszędzie“, wyobraża sobie przyszłość narodowa w naj- 
ciemniejszych kolorach: 

-DN 

1) T. j. Tomasz Wawrzecki. 

' 2) Wyrażenie Rudolfa Enckena. 

3) Rocznica zamknięcia Kołłątaja w twierdzy ołomunieckiej. 

+) Ojcem generała był Adam Łodzia Poniński, marszałek pier- 
wszego Sejmu podziałowego (1772—[A). 
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Będzie jeszeze wyrodek eo Kościuszkę wyda, 

Do okopów pod Pragą Moskala wprowadzi. 

StrwoZona wojsko zburzy, Wawrzeckiego zdradzi. 

Musi więc upaść Polska, przez zlość własnych dzieci. 
= “ 

Pogodniejszem okiem spojrzał Kołłątaj w przyszłość we wcze- 
śniejszem od „Moich smutków“ powinszowaniu „Do T. K. (Taden- 
sza Kościuszki) w dnin 27. sierpnia 17951). Jest to trzeci, po 
ks. Kobylańskim i Stoińskim, tego rodzaju wiersz. gdzie szacunek 
dla Naczelnika przechodzi w cześć religijna : 


Chociaż na twe imieniny 
Niebo tyle zasępione, 
Do smutku, do łez wskazuje przyczyny. 
Przypominając dobro utracone : 
Jednak przeczucie pochlelme 
słodką mie wspira (sie) nadzieją. 
Ze miną dla nas czasy tak haniebne, 
Zwyczajną rzeczy na świecie koleją. 
spojrzy na nas lepsza dola, 
Wrócisz zdrowy do ojczyzny, 
Skończy się moja i twoja niewola, 
Całować będą święte twoje blizny. 


Jak w r. 1794 entuzyastycznej prozie wypadło przeciwstawić 
Filipa Lichockiego „Pamiętnik o powstaniu w Krakowie“, tak 
obecnie po takichże wierszach należy zrobić miejsce chwiejnym. 
skoro idzie o Naczelnika. a wręcz wrogim powstaniu „Uwagom nad 
panowaniem St. Angusta króla polskiego**) Marcina Molskiego. 
„U wagi* po raz pierwszy ukazuja Kościuszkę pod Dubienka: korzy- 
stajac ze sposobności. autor nadınienia o młodszych latach bo- 
hatera: 


Wojsko 

Stanowi sie nad Bugiem kędy nowa chwała 

Z laurami u Dubienki rycerzów czekała 
Obrońca jej był pierwszym owej szkółki płodem 
Którą król swym założył i krzewił zachodem,?) 


1) Patrz tenże rkps Akademii Umiejętności. 

2) Patrz rkps ur. IL Akademii Umiejętności; w rkpsie nr. 445 
tejże Akademii bezpośrednio po przytoczonym tytule czytamy: „..napi- 
sane w 1795 roku“. 

3) Mowa o korpusie Kadetów w Warszawie. 
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Przeżywszy na wojennej ziemi młode lata, 

Przeniósł wprawę z nauka z czwartej części świata, !) 
Obojga nżyć musial, gdy zaczepna siła 

w trzech częściach najmniejszy jego oddzial nachodzila. 


| 


„Już zwycięstwo... do... odwagi przychylić sie miało“, gd 
„zaskoczony z tylu przez nsłażną zmowę*, musi Kościuszko myśle 
o odwrocie, „porzucając nadhrzeża bugowe“. 

Z „nadbrzeży bngowych* wiedzie autor do krakowa, na dzień 
24, marca 1194 r.: 


Gr 


Kędy szanowne królów spoczywają zwłoki 
Święty zapał poryweze doradzał kroki 

Tam naród kruszac jarzmo, którym go toczono, 
Rzuca się na Dubienki bohatyra łono. 


Przegląd bitw otwierają naturalnie Raclawice: 


Udaly się za sprawa naczelnego męża 

W wąwozach racławskieh pierwiastki oręża, 
Chłopek Z kosą pognany na obrone kraju, 
Pierwszy raz zaszedł w oczy smialkom zza Dunaju. 


Wprawdzie pod Szczekocinami 


..ójczysty oręż od podwójnej*) broni 
Ugia] się przez niecbaczność w Naczelnika dlom: 
Lecz i tam w małym skladzie. pułków i kossarzy (sie). 
Drogo przedał zwycięstwo wojskom dwuch mocarzy. 


Opleżenie Warszawy, które natelmęło Czartoryskiego do wy- 
śpiewania pochwały zdolności oraz trudów hościuszki, nie pozy- 
skało dlań bezwzględnie Wolskiego: mówi niby. że 


(nota wodza, a ufność wojska i mieszkańców 
Na piasku wyniesionych ubroniły (sie) szańców, 


lecz kto wie, czy nie chetnie wyniósłby kosztem Naczelnika Hen- 
ryka Dąbrowskiego, a już najmniejszej nie ulega watpliwości, iż 
powstrzymanie się od ścigania nstepnjacych z pod murów wrogów 
uważał za wielki bład: 


NJ je Ameryki 
2) T. j Rossyan oraz Prusaków. 
> 
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= 
CZ 


...Jeśli wielbiacemu enote Naczelnika, 
Surowej prawdy wolno użyć mi języka 
Smiem powiedzieć najdroższy czas zabili marnie 
Rozdzielonych !) w uchodzie puszczając bezkarnie, 
Nadto dlugo Z wojennej ezyszezae się kurzawy, 
Znaleźliśmy Kapue?) w okopach Warszawy. 


Wroszcie finał powstania, Maciejowice: 


Jeden traf dzieło błędn czy skutek uporu, 
W nieszczęśliwie obranej maciejowskiej kmeji, 
Przerwał całą osnowę bydgowskiej nadzieji.*) 


Wina klęski 10. października, która rozstrzygnęła losy insu- 
rekcyi, spada na Kościuszkę, skoro po pierwsze zanadto zaufal 
Ponińskienn, a po drugie za mało naśladował Fabiusza, uzależnia- 
jac los powstania od jednej. walnej bitwy: 


Męstwo, sztuka, nadzieja wkońcu rozpacz sroga, 
Wszystkieh nżył Naczelnik dwa oddziały przemógł. 
Lecz niewsparty, odeprzeć świeżej sily nie mógł. 
Niech sam sobie wyrzuci, że posiłki owe, 
Zwiodły, zdane na lekką kartowniczą głowę... 

O gdyby pamiętniejszy na przykłady zdala 

Stawił sobie Naczelnik Rzym i Annibala, 

Może walcząc przewłoką więcej niż odporem, 
bylhy naczas ojczyznę zbawił z Kunktatorem. 


Zresztą poświęcenia Kościuszki oraz trwogi i żalu, jakie tar- 
enely narodem na wieść o jego niewoli, Molski całkiem nie ukrywa : 


Szuka śmierci Naczelnik, śmierć się z nim minęła, 
Lecz trafito żelazo... tak ranny i jeniec, 

Odesłał nam za laury cyprysowy wieniec. 

Z jaką trwogą lud rzymski przyjął z ust pretora 
Wieść o bitwie toczonej u brzegu Jeziora?) 

Takim właśnie uezneiem. los naszego brańca, 
Zajął serce i umysł polskiego mieszkańca, 


mieszkańca, który „szczęścia wyglądał z jednej tylko reki“. 


1) T. z. również Rossvan i Prusaków, 

>) Osaezenie wojsk Hannibala w Kapui, epizod drugiej wojny 
punickiej. 

3) Mowa o powstaniu Wielkopolski pod Dabrowskim. 

t) Dodaj: Trazymeńskiego, gdzie Ifannibal rozbił wojska rzymskie. 
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Co Molski sądził wogóle o mehn 1794 r.. wskazuje eztero- 
wiersz „Iwag”: 


Ten byl skutek powstania taki koniec wzięło 
keka dwuch szarletanów 1) (sie) obracane dzielo 
he wszystkich klęsk ojezyzny ta najcięższą była. 
Dawniejsze ja zemdliły, ostatnia dobiln. 


Jak w r. 1795 prawie wylacznie poezya, tak w pięciolecin, 
zamykającen wiek XVIII. glos o Koseinszce zamykała proza, bar- 
dzo często francuska. wyjątkowo niemiecka. Przewaga prozy fran- 
cnskiej tlmnaczy sie czesciowo wiarą pokładaną przez owoczesnych 
Polaków we Francnzach, wiarą. której można się dopatrzeć juz 
w utworze bez tytułu. napisanym przez W. M. w Maknlskiego 
„Iiedmiu psalmach patryotycznych* 2) i w anonimowym wierszu 
„O Kościuszce”, a którą „Piesi Indu ukraińskiego" 3) rzeczywiście 
po Indowemu, po zaściankowemu, t. J. bez świadomości istotnego 
stanu rzeczy, przypisuje Naczelnikowi: 


Na szerokim poły biły Orel wbyty. 

Piszły naszi Lachy Francuzam służyty: 

T Kościuszko z nymy za nedeżdu służyt — 
Och jakże win tiażko za Polszezoju tużyt! 


„kościuszko z nymi za nadeżdu slużyt*, oto najtratniejszy 
epieraf dla „broszury“, przypisywanej Józefowi Wybiekiemu, a skre- 
slonej w języku francuskim p. t. „Kościuszko am peuple franęais*.*) 


Nie, nie będę naśladował Katona; ponieważ, będąc 
pewny istnienia Republiki Francuskiej, nie obawiam się 
już przeżyć swej ojczyzny. 


tak Wybicki każe mówić Naczelnikowi na wstępie. 

Zkądże ta pewność? „Anglja, Austryja i Rosja, oto trzy mo- 
carstwa, które nknuły spisek... na zgubę“ Francyi. oraz przecią- 
enely na swą stronę całą Europe z wyjatkiem Polski: ta „jedna. 
niezlomna w swej wierności. łączy sie ze „sprawą Republiki. 

1, Przypisek wyjaśnia, że tymi „szarletanami* są Ten. Potocki 
i Kołłątaj (p. rkps nr. 445 Akad. Umiej.). 

* 2) Patrz str. 88, przypisek czwarty. 

3) Patrz „Pieśni z muzyką i marsze wojska polskiego“. 

t) Patrz Estreichera „bBibliografię*, t. XX., str. 125: posługuję 
się przekladem własnym. 
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W dodatkn, ciągnie Kosciuszko. choć insnrekcya 1794 r. zawiodła — 
„może* howiem „niedosć* korzystałem z przykładu Fabinsza* — 
przecież podniestiśniy ją w imię hasel popularnych we Francvi: 
„ani fanatyzm księży, ani tyranja wielkich”. lecz „jedyna potrzela 
obrony... ognisk i... wolności przeciw endzozienskim uzurpatorom 
połączyła nas wszystkich pod sztandarami ojezyzuy*. któż zaś po- 
rósł w pierze kosztem użytecznego i sympatycznego sojusznika 
Franeyi? Oto jej zaprzysieżeni wrogowie: Austrya. Rossya. A skoro 
tak, „zbliża się hez watpienia chwila. kiedy powołani przez was 
do życia. osmielimy się ogłosić dumnie nasze istnienie“. 


Co dotyczy określenia granie — kończy Naczelnik — 
nie obawiam się odpowiedzieć tutaj w imieniu wszystkich 
myc współrodaków...: Arbitrium penes Romanos manere. 
quid darent, gnid adimerent, neque alios indices, guam 
ipsos. paterentur. ') ; 


(hnówiona książka wywołała odpowiedz: jakiś F. X. W. b. 
„Wygnaniec polski”, napisał również po francusku „Reflöxions sur 
une hrochure intitulee: Kosciuszko au peuple francais“.?) 


Jeżeli czasami może być dozwolone... ozdobienie pracy 
znakomitem nazwiskiem, nigdy natomiast nie wolno uży- 
czać slawnemu nieszezęśliwemu mów kompromitujących jego 
charakter i dochodzących nawet aż do sliańbienia jego za- 
sad. wystawiać go niejako na scenie, nie przejawszy się 
zarazem doniosłością sprawy. której bronił, oraz godnoscia 
narodu, który się bada... 

Jakże cieckawem byłoby pokazać Francuzom tego bo- 
hatera takim, jakim jest w omawianej epoce. gdzie. bedac 
wykreślony niejako z liczby żyjących. rozpoczyna życie 
W przyszłości |... 

Lecz ten męczennik wolności jest tutaj tylko czezym 
retorem, szarlatanem dyplomatycznym. 


Podkreśliwszy brak godności narodowej w mowie Kosciuszki 
oraz talszywość w ujęcin postaci Naczelnika, anonim krytykuje 
wywody swego poprzednika wogóle, a w szczególności. eo dotyczy 


rewobteyi 1794 r. sadzi. iż słabe wyzyskanie przykladu Fahinsza 


1) Rozstrzygnięcie, coby mieli dać, a coby mieli odjąć, pozostaje 
przy Rzymianach: również, żeby innvch sędziów. prócz siebie samych. 
nie dojuszezali. 

*) Patrz Kstreichera „Bibliografie“, t NXX. str. 128; wydruko- 
wano je w Paryżu, r. 1796: korzystam z własnego tłumaczenia. 
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nie pociagnefohy jej npadkn. gdyby Kościuszko wykazał więcej 
znajomości ludzi!), oraz umial wykluczyć wszelki rojalizm polski. 
który zniechęcił chłopów. 

Jak „Kosciuszko au peuple français“ i „Réflexions sur une 
brochnre“, na poziomie współczesności, skoro idzie o temat, utrzy- 
imują się, z małymi wyjatkami: „Pamiętniki* Michała Zaleskiego 
oraz w języku francuskim pisana, ale odrazu po polskn ogłoszona 
„Podróż z Petersburga do Szwecyi w drodze do Ameryki w rokn 
1796“ ‚Juliana Ursyna Niemcewicza. 

Michat Zaleski notuje w swych „Pamięlnikach* >) pod dniem 
trzeciego stycznia 1795 r. wiadomość, 


Ze ksiądz Kollataj i Zajączek sa podejrzanemi o zdrady 
i podstępy pod Kościnszką wykonane. 


a 


Rozwijając tę pogloskę, pisze dnia trzeciego lutego t. r.: 


Sivszalen... o przedsięwzięciach rewolucyi "wewne- 
trznej, mających zamiar uformować sektę hugonistów, od 
imienia księdza Wołlątaja, która się ze trzech klubów for- 
mować miała... Klub ufności miał skazywać na smierć 
Kościuszkę *). Zakrzewskiego, Potockiego i z niemi złą- 
ezonyeh. 


Nareszcie w styczniu r. 1797 doszla uszu Zaleskiego jeszcze 


Potwierdzenia ezekająca wiadomość, Ze wszyscy pol- 
sey więźniowie są uwolnieni; że Kościuszko do Ameryki 
opatrzony ze skarbn z Petersburga wyjechał 


Ten właśnie trynmfalny pochód Naczelnika, a raczej jego 
część tylko opowiedział Julian Niemcewicz w „Podróży z Peters- 
burga do Szwecji w drodze do Ameryki w r. 1796" +). 

Zaraz na wstępie dowiadujemy się. iż „Kosciuszko dwa zwie- 
rzenia uczynił* autorowi: 


1) Prawdopodobnie aluzya do generała Ponińskiego. 

1) Wydanych w Poznanin, w r. 1879. 

3) Latwo spostrzedz, że „zdradom* przypisywanym Kollatajowi 
oraz „skazywaniu na śmierć hościuszki* przez klub, zostajacy pod 
protektoratem podkanel., przeczą „Moje smutki“. a cóż dopiero wier- 
ASTRO KŻ 

t) Poznań, r. 1858. 
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Podczas bitwy maciejowiekiej, gdy już wszystko było 
stracone..., włożył on pistolet w usta. pociągnal za eyngiel, 
lecz krucica nie wypalila. W początkach zaś swcgo uwię- 
zienia w fortecy petersbureskiej (sie) tak mu życie było 
zbrzydło. że chcial się głodem umorzyć. 


Wszystko to jednak należy juź do przeszłości: tymczasem 
jadą — Kosciuszko oraz autor — na zachód Enropv i dalej. jada. 
i „na noclegu spotykają trzydziestu Polaków, którym cesarz Pawel 
powrócił wolność*: Naczelnik zgodnie z legendą każącą „koniowi 
jego stawać przed każdym żebrakiem* 1), „wspomögl tych nieszczę- 
śliwych dawnych towarzyszów broni i pieniężnym datkiem i zapa- 
sami żywności”. Za walkę o wolność były wódz spotyka sie wszę- 
dzie z życzliwością: w Borgo „prezydent miasta i profesorowie 
uniwersytetu przybywają z odwiedzinami do gienerala*, a „ich 
oświadczenia uprzejme.. rozezulaja go. bo prosto z serca płynęły”: 
general Wrede przyjmuje Naczelnika „jak najprzyjażniej i jakeśmy 
się później dowiedzieli, kazal swojej dobrej przyjaciółce wynieść 
sie Z jej pokoju, a umieścił w nim gienerala kościnszkę i dał mn 
jej 102ko“ ; tenże sam Wrede cznwa nad wybranien najbezpieezniej- 
szej drogi; skoro wreszeie w Sztokholmie poslyszano, Ze Naczelnik 
ma się fu zatrzymać, powstał w mieście taki ruch, iż Niemcewicz 
uwazal za stosowne „wyprawić do Kościnszki poslanea z radą, aby 
dopiero noena porą przybył“. 

Obok „brochury“ „Kosciuszko do narodu francuskiego“. ¿Re 
fieksyi*, „Pamiętników* Zaleskiego, „Podróży”. rzeczy ostatecznie 
okolicznościowych, stanęły dwie książki, zakrojone na szersze roz- 
miary, jedna niemiecka, druga francuska, a mianowicie: Karola 
Wojdy „Versuch einer Geschichte der letzten polnischen Revoln- 
tion“ oraz generała Józefa Zajączka „Histoire de la revolution de 
Pologne en 1794“. N 

„Versuch einer Geschichte der letzten polnischen Revuln- 
tion“ 1) Karola Wojdy sięga, jak „Uwagi nad panowaniem St. 
Augusta“ w szkolne lata kościuszki. W Korpusie Kadetów przy- 
szły Naczelnik, opowiada antor. „najwięcej przykładał się do ma- 
tematyki, bo najwięcej okazywał zdolności do wojskowości*. Po 
skończeniu nank służył początkowo w wojsku polskiem, następnie 
franenskien, wreszcie walczył o niepodleglość Ameryki. gdzie 


= . s 

1) Patrz „Wacława“ Słowackiego. 
2) Oryginał niemiecki wydrukowano w Zūrichu, w r. 1796; 
przekład polski ukazał się w Poznaniu, w r. 1867. š 
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„sposob się dla krajn swego w szkole Washingtona, okryty chwała 
i sławą”. Istotnie. za powrotem do kraju „mianowany gienerałem, 
w wielkiej części armii zaprowadził porządek, karność i dzielne 
obroty“. W r. 1792 książe Józef Ponialowski. choć głównodowo- 
dzący, „jako doświadczeńszemu we wszystkim. okazywał się po- 
wolnym“ Kościuszce ; ów „wszędzie zwyciężał Moskali, szczególnej 
pod Dibienka okrył się sławą”. Po zawieszeniu broni. „ozdobiony 
laurami „„wrócił do Warszawy. I wtenczas to wyrzekł: „Boze, po- 
zwol nil jeszcze raz bić się za ojezyznę!* Jakoż sposolmość nade- 
szła wkrótce. bo w r. 1794. kiedy. „posiadając najwyższe zaufanie 
i miłość narodu. od wojska nbóstwiany prawie, chętnie się podjął 
naczelnictwa, i postanowił szczęście 1 nieszczęście dzielić z naro- 
dem”. 24. marca został oołoszony Naczelnikiem, a juz „4. kwietnia 
napadnięty przez dwa oddziały wojsk rosyjskich przy Racławicach. 
pokonał o wiele przewyższające go sily“. Oprócz wroga zewnelrz- 
nego musiał Kościnszko zwalezać niechęć własnych rodaków: „par- 
tya królewska... miala mn za zle, że króla na czele Rady (Nuj- 
wyższej Narodowej) nie postawil“:  „nieporoznmienie miedzy nim, 
a ladą N. Narodową, hyło codziennie widoczniejszym* ; w dodatku 
czasem wydawał się Indowi zby „powolnym“, a juz wręcz „nie- 
ehetnemi Warszawian czyniło, że Rada (N. N.) z same) szlachty 
się składała*. „7 samej szlachty?“ A gdzież przykład rewolueyi 
Iranenskiej ? Otóż to właśnie. Jeżeli wiersz napisany przez W. M., 
„Siedem psalmów patryjotycznychś, „Wezwa mieszkańców ziemi 
polskiej“, „Piesi ochotników w Krakowie“. „Do Kosciuszki“ (z po- 
wodn Maciejowic). „Żal po wzięciu Kosciuszki“, „Kosciuszko do 
narodu francuskiego", — jeżeli ta wszystka proza i te wszystkie 
wiersze łączą nazwisko Naczelnika i pojęcie imsnrekcyi 1794 r. 
z pojęciem rewolucyi franenskiej, Wojda twierdzi wprost przeei- 
wnie. że Kościnszko „mający na uwadze przykład z rewolucyi fran- 
euskiej. co to jest powierzać ludowi ster rządu”, pragnący insure- 
keye „osłonić od wszelkich zarzutów..., a mie... oddalić sie od za- 
sad konstytneyi trzeciego maja“, „nie chcial dopuścić cokolwiekhy 
mogło mieć najmniejsze podobieństwo z wypadkami Francyi*. 
Wprawdzie „błędy polskich egienerałów* zeubily bitwe. lecz od- 
wrót wykonany przez Kościuszkę był tak świetny, że „równa sie 
wygranej*. Lepiej jeszcze dal się on we znaki nieprzyjacielowi 
w czasie oblężenia Warszawy. w czem pomaga! mu dzielnie książę 
Józef Poniatowski, którego Naczelnik „wielbił i kochal“, a który 
„skutecznie pomógł do odwrotn Prusaków“. Mimo odparcia nieprzy- 
jaciela z pod murów stolicy. mimo „świetne posuwanie się naprzód 
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Dabrowskiego“ przyszły Maciejowice. „Dwa razy bagnetem przela- 
mala piechota kolumny Denisowa, ale jazda umknęła i to zdecy- 
dowalo bataljęć Kosciuszko, praguąc nawrócić kawalerye, „upadl 
z konie“, co „spostrzeglszy... kozaey..., ranili go pikami, a... ka- 
rabinier... ciął... w głowę*; kiedy się dowiedzieli. z kim mają do 
czynienia, „położyli go na pikach i zanieśli do głównej kwatery*. 
„Pożytek z ciolków*, „Bard polski“ zarzucają generalowi Ponin- 
skiemn „wine“, wiersz „O Kościnszce*, „Pieśń ludowa“, „Moje 
smutki“ — wręcz zdradę; Wojda, daleki od tak hezwzględnego 
potępienia, mówi, niejako za przewodem „Uwag nad panowaniem 
St. Augusta“, że raczej Naczelnik „zasluzyl na niektóre zarzuty“; 


w szczególności — analogia z wierszem „Do Kosciuszki“ (o Ma- 
eiejowicach) — ma Naczelnikowi za zle, iż „nad wszystko cenil 


lonor wojenny“: „na to uważać był powinien, że choćby i cała bvl 
stracil armje. swoją osobę powinien hyl oszezedzać*. „Koscinszko 
schwytany! Powszechny glos narzekania rozległ sie po Warszawie, 
i cala Polska nim zabrzmiala*; „zajmowanie sie losem jego calej 
Europy dowodzi, co ludzkość w nim utracila*. A cóż powie o Na- 
ezelniku potomność? Potomność zaliezy go „do tysiacznych mę- 
czenników... Kiedy czas zuiszezy ryte na hronzach lub marmurach 
pomniki..., i wtenczas jeszcze imie Koseinszki w sercach przyjaciół 
ludów gorejącemi literami zapisane czytać będziemy!“ W przyszło- 
sei zatem spotka się Naczelnik z nieśmiertelnością, ze sławą ogól- 
noludzką, on, który wlaśnie „z odrzuceniem wszelkich bogactw, 
honorów i godności. jedynie dla dobra ojczyzny się poświecal* : 
„eheial ojezyznę ratować... przyczynić się do ustalenia wolności 
i porządku; a wtenczas dopiero, zgodnie z przykładem Washing- 
tona, być uległym prawom“. W katolickiej religii drugiego Wau- 
shingtona Wojda zdaje sie powątpiewać, ale przypisuje inn cnoty 
prawdziwie chrzeseianskie ; obak skromności „największe umiarko- 
wanie, pelne ludzkosci seree, dobroć, lagodność, cierpliwość i naj- 
surowsza sprawiedliwość*. Oprócz etycznej podnosi ú Kościuszki 
strong mnuysłową: „obszerne wiadomości wojenne i polityczne”. 
„A kiedy tak, ezemnż przypisać upadek rewolncyi? Po pierwsze 
brakowi planu, po drugie brakowi pomocy zewnętrznej, po trzecie 
brakowi tendencyi w powstaniu, t. z. iż nie była ona ani wyla- 
cznie demokratyczna, ani wyłącznie arystokratyczna; „największym 
zaś błędem — kończy Wojda, naśladując „Uwagi nad panowaniem 
St. Augusta“ | rzecz „Kosciuszko do narodu francuskiego" — było 
mierzenie sie z nieprzyjacielem w otwartem polu... chcieli Polacy 
być wojownikami, mogąc tylko być partyzantani*. 


R 
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General Józef Zajączek w swej „Histoire de la révolution 
de Pologne en 1794“ 1) opowiada też. co Wojda, fakty. Dowiadujemy 
sie tedy, że Kosciuszko pobierał nanki w Korpusie Kadetów, że 
uzupełniał je za eranicą. że wreszcie walczył o niepodległość Ame 
ryki. W wojnie tej zdobyta przez „Kościnszkę sława i ufność, jaką 
powziął dlań żołnierz. poprzedziły jego czyny w Polsce. (Czynność, 
którą rozwinął w kampanii 1792 r., oraz znakomity sposób. w jaki 
prowadził bitwę pod Dubienka. wywolaly ogólny entnzyazm*. Kiedy 
król przystąpił do Targowiey, Kościuszko kraj opuscil: wkrótce 
jednak wrócił: na wieść o marszu generala Madalińskiego. poro- 
zumiawszy sie przedtem z len. Potockim i kallątajem. stanal 

Krakowie: „nieszczęśliwi współrodacy... powitali go... jak zbawceę. 
a radość ich z oglądania go wpośród siebie przewyższa wszelki 
wyraz“. W kilkanaście dni po ogłoszenin dyktatury. przy Racla- 
wieach, Kosciuszko wyprowadził na widownię. co już zaznaczyli 
Czartoryski i Molski, eldopöw. Stosunek ich do Naczelnika i od- 
wrotnie, nie nwzgledniony przez Wojde. kreśli Zajaczek tak: „wło- 
ścianie. których przyprowadzono do obozu, mieli dla Koseinszki 
rodzaj czułości, jaka się rodzi z wielkiego powazania: ale nie czuli 
dlan entnzyazmu dosiegajaceeo poświecenia*. ponieważ „dlugi ciag 
różnych uciemiezen zniszezył u tego ludu uczucia patryotyezne“ : 
to też Naczelnik nietylko „przywdzial chłopski ubiór“, lecz również 
osłaniał w swych uniwersalach „braci świeżo adoptowanych. 
Tyniezasem przegrał Kościuszko bitwę pod Szezekocinami, gdyż 
„ale obsłużony, może nawet zdradzony przez swych szpiegów. nie 
wiedział, że król pruski, z potężną armia. znajdował się w blizko- 
ści rossyjskiego obozu“. Równocześnie z niepowodzeniem zewnetrz- 
nem dał się uczuć rozdźwięk wewnętrzny. Rada Najwyższa Naro- 
dowa, która miala hyć puklerzem przeciw intrygom królewskiej 
partyi, naraziła Kościnszkę. gdy nie eheial przystać na zmianę 
w jej obsadzie, ludowi: szemralo pospólstwo również z racyi uka- 
rania kierujących rozruchami czerwcowymi oraz ulaskawieniu bi- 
skupa Skarszewskiego. 

W lipen zaczęło sie oblężenie Warszawy: „wojsko miało 
ogromne zanfanie do Kosciuszki“, lecz starszyzna bróździła; Wiel- 
horski oraz książę Józef Poniatowski nadewszystko. „czasem słu- 
sznie, czasem przesadnie, ganili bez przerwy czyny Naczelnika. 


1) Drukowana w języku francuskim w Paryżu, r. 1797, w prze- 
kładzie polskim Hugona kolłątaja w Poznaniu, r. 1862: odpowiednie 
ustępy tlumaezylem sam. 
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Tak, o ile bowiem u Wojdy książe Poniatowski jest przychylny 
Koseinszee, o tyle u Zajączka kopie pod nim dolki, co więcej, o ile 
tam Warszawa w znacznej części zawdzięcza mu oswobodzenie, 
o tyle tutaj bierze się on do jej obrony niedhale i nienmiejętnie. 
Kiedy nieprzyjaciel odstąpił z pod Warszawy. dwie rzeczy zajęły 
umysl Kosciuszki: udzielenie pomocy zrywającej sie do boju Wiel- 
kopolsce oraz niedopnszczenie, by Fersen złączył sie z wojskami 
dzialająceni na Litwie. Druga z tych tendencyj dala bitwę, a ra- 
czej klęske. pod Maciejowicami, choć Naczelnik „zrobił wszystko. 
co odeń zależało. aby ją naprawić“. (o sądził Zajączek o Ponin- 
skim? W tekście czytamy jedynie, iż „Poniński nie przybył na- 
czas“, lecz odnośny przypisek wskazuje, że autor mial toż, co 
Wojda, zdanie: „Ponieważ społeczeństwo polskie nie moglo wytłn- 
maczyć sobie. by jego armja mogla doznać klęski bez zdrady, 
i nio śmiało zarzucić jej swemu bożyszczn Koseinszee. oskarzylo 
o nią Poninskiego*. „Bozyszezu?* A tak. „Ufnose pokładana 
w Koseinszee znacznie więcej, niż entuzjazm patryotyczny, pola- 
czyły wszystkie umysły wojska dokola wodza“: „okopy... Pragi... 
byly zbudowane wedlug planu. który inżynierowie uważali za po- 
chodzący od Kosciuszki. wskutek czego uszłoby było za rodzaj 
zbrodni naruszać je. tyle społeczeństwo miało szacunku dla tego 
rzadkiego człowieka 1 dla wszystkiego, co oden pochodzifo“. Wpa- 
dając poniekąd w sprzeczność z wymienionymi faktami oraz z wła- 
śnym sądem, iż „sprawa Kościuszki upadła i musiała upasé“, ale 
„jego slawa zostala nie naruszona“, — Zajączek mówi, ze Naczel- 
uik, „nie bedqc ogólnie podziwiany”. jest tylko „bardzo Zulowany“ 
przez naród. Umiarkowani, konczy przyszły namiestnik Królestwa 
Polskiego, wynosza jego Immanitaryzm, a ruiny powstania dopa- 
trują się w braku środków, ludzie zaś bardziej energiczni „sądzą, 
że stałość nie dorownywała u Kosciuszki czystości zamiarów“ i to 
w chwili. kiedy „Polacy zwyrodnieli potrzebowali wodza stano- 
wczego, którego nienbłagana sprawiedliwość napuwałahy strachem 
dusze winnych”, 
` Obok „Próby“ Wojdy oraz „Historyi* Zajączka wzięla się do 
opowiedzenia świeżych dziejów, a więć 1 history! Kościuszki proza 
polska, którą przedstawiaja „Pamietniki“ ksiedza Andrzeja Kitowi- 
cza i „Diarjnsz nieszezęśliwości polskiej“ Zbyszewskiego. 

Ksiądz Andrzej Kitowicz w swych „Pamietnikach“ !) nie 
unzelednia młodości Kościnszki: po raz pierwszy nkaznje go pod 


1) Wydanie WI. Zawadzkiego, Lwów. r. 1882. 


JE 
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Szepetówką (Zieleńcami) i Dubienka: opowiada. jak to generałowi 
„trafiło się... odeprzeć Moskalów, że porażonych znacznie bylby 
zniós! do nogi, gdyby pomoc Zadana ks. J. Poniatowski nadesłał 
był Kościnszce*. Rok 1792 z 1794 lączy Kitowiez legendą, że 
„Sławny T. Kościuszko. ukrywając się tn i owdzie po kraju..., na- 
mawial kogo mógł... aby jeszcze raz spróbowali szcześcia wojen- 
nego“. Jakoż istotnie zerwali się Polacy, a „Kosciuszko w Krako- 
wie od miasta, szlachty i duchownych z wielkim applauzem przy- 
jęty został“. W rewolucyi 1794 r., która oddala Naczelnikowi 
„władzę najwyższą*. dopatruje się Kitowicz. inaczej, niż Wojda, 
„ducha francuskiego“. Zbywszy Raelawiee krótką wzmianką, autor 
zwraca więcej uwagi na Szczekociny, na bitwę przegraną „dlatego 
że g. Czapski najpierwszy pierzchnąl.. z rozsianym oglosen... ja- 
koby Kościuszko zginął; gdy tymezasem nic więcej go nie spotkało 
tylko że pod nim dwa konie ubito: a co gorsza że nie od nieprzy- 
jaciela, lecz od swoich“. Jak Molski twierdził, że pod Szezekoci- 
nami Naczelnik „droge przedał zwycięstwo wojskom dwuch moca- 
rzyć, tak Kitowiez podnosi, że „ta przegrana tyle sławy przyniosła 
Kościuszce n samych nieprzyjaciół, iż najlepsza wygrana przesa- 
dzichy jej nie zdołała*. Oblężenia Warszawy autor opisywać „nie 
śmie, aby nikczemnością opisu swego... tak wspanialego dzieła nie 
oszpecił* ; to jedynie dodaje, w ezem się spotyka z Czartoryskim, 
że pod Warszawą „wszystkie... pomyślności były dziełem jednego 
Kościuszki; on się wszystkim zatrudniał, on w każdej akcji sam 
był przytomny. on wszystkie sztuki i podstępy nieprzyjacielskie... 
w niwecz obracal“. 

töwnie krótko, ale zupełniej opowiedział też same dzieje 
Zbyszewski w „Diarjuszu nieszezęśliwości polskiej“ '). Jak Kito- 
wiez, Zbyszewski zapoznaje nas z Kościnszką dopiero w r. 1792, 
najpierw pod Zieleńcami, gdzie „gienerał... okazawszy wielki do- 
wód swego męstwa i odwagi. znacznie Moskalów poraził*, nastę- 
pnie pod Dubienką. gdzie „to tak wielkie zwycięstwo Polaków nad 
Moskalami przypisać należy wysokiemu rozsądkowi, i nieporöwna- 
nej odwadze walecznego Kościuszki który chociaż odebrał ordynans 
od króla aby nie bił Moskalöw..., atoli mniej uważając. do tego 
zachęcał pod soba będacych zolnierzy, i do odwagi zagrzewal, 
i sam, na czele szedł“. Jak u Kitowieza walka szezekocińska zdu- 
mila wrogów, tak, wedlug Zbyszewskiego po Dubience „sami na- 
wet Moskale nad tak wielkim męstwem Kościuszki zastanawiali się, 


1) patrz rkps nr. 1805 Zakładu narodowego im. Ossolińskich. 
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i wychwalali je, i stąd to w wojsku moskiewskim inaczej nie na- 
zywano Kosciuszki tylko Matejki Pulawski*. Rok 1794 otwiera 
autor pochodem Madalińskiego ku Krakowowi. gdzie „roztropny“ 
i „wielki* „obrońca niegdyś Rzeczypospolitej Amerykańskiej prze- 
ciw Anglikom. znany z rycerskich przymiotów z ostatniej woli (sic) 
przeciw Moskalom. już był stanąl*; stanąl, i „wezwał na kon 
wszystkich obywatelów do jak najściślejszego kojarzenia się prze- 
ciw nieprzyjaciołon*. Wrogów tych, Rossyan, „pod Racławicami... 
rozprasza“, pod Warszawą „wstrzymuje... Prusaków... a Moskałów... 
z sławą, i męstwem (jakie tylko ludziom wielkim przypisać się 
może)“. Niestety. w amaciejowiekiej „wyprawie opuszczony od 
szczęścia. albo raczej zdradzony przez podłych wyrodków, dostał 
się w niewolą (sie) dnia 10 października”. 

Poezyę kościnszkowską, mogącą się wykazać za r. 1794 „Tre- 
nami“ Morelowskiego. „Bardem polskim“ Czartoryskiego“, „Memi 
smutkami* Kollataja, „Uwagami“ Molskiego, wreszcie prowadziły 
dalej w ezas „Wiersze przy wstąpieniu na tron Pawla pierwszego 
cara rosyjskiego“, napisane przez Juliana Niemcewicza (r. 1796), 
oraz „Pieśń legjonów polskich we Wloszech“, nlozona przez Jó- 
zefa Wybickiego (r. 1797). 

Juliana Niemcewicza „Wiersze przy wstapienm na tron Pa- 
wła pierwszego cara rosyjskiego“ 1) otwiera pochwała nowego 
cesarza: 


Pawle! cóż widze? Europa zdziwiona 
Do Petersburga ludzkość sprowadzona 
Siedlisko zdrady i wszelkiej nieenoty 
Zmieniłeś prędko na stolicę enoty. 


Jakiż czyn cesarza ściągnął nań te pochwały, i kazał wyznać 
poecie, że wobec swego następcy „zdrobniał Piotr Wielki, a „Ka- 
tarzyna mała ?“ 


Wielki sławnego uczeń Wasynktona (sie) 
Miłośnik Indu wolności obrona 

Gdy z mocarstwam(i) trzema wojnę toczy 

Za kraj i prawa, umiera ochoczy 

Wielą ranami, zdradą zwyciężony 

Poszedł w niewolą (sie) aż w północne strony 
Tam przez dwa lata smutną chwilę gonił 

Za to że wiernie swej ojezyzny bronił. 


1) Patrz rkps nr. 1651 Akademii Umiejętności. 
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‚Sam Petersburg posągi twej poświęci chwale“, prorokował 
Koseinszce Felitski; „Sama dziś harda tobą takim jeńeem Newa“ 
zapewniał Morelowski. Jakoż istotnie, „Paweł tron osiada*, a otwar- 
cie przyznając, że „i w nieprzyjaznych enoly wielkość płaci”, da- 
rzy Naczelnika wolnością w tych słowach: 


. Wolność ci przynoszę 
I eiebie więźnia ja o przyjaźń proszę 
Mężny i sławny daj ręke rycerzu 
Waleezua w boju a stałą w przymierzu 
Że odtad bedziesz moim przyjacielem 
Jak ją być żądam twej wolności celem 
Weź szable wierną towarzyszkę sławy 
Dobądź ją na mnie, lecz dla dobrej sprawy. 


któż nie zna Józefa Wybiekiego „Pieśni legjonów polskich 
we Włoszech* 1), eo „z trab“ koncertu Jankiela jako „znana pio- 
senka ku niebu wionela marszem tryumfulnym* Jeszcze Polska 
nie zginęła !* 
Jeszeze Polska nie umarła, 
Kiedy my żyjemy, 
(o nam obca moe wydarła, 
Szubla odbijemy. 


` 
ak jest, 


Niemiec Moskal nie osiędzie, 
Gdy jąwszy pałasza. 

Hasłem wszystkich zgoda będzie 
T ojczyzna nasza. 


Sposób „jęcia palasza“ i drogę „obie szablą“ zagrabionej 
ojczyzny wskaznją nam wielcy nauczyciele. Czarniecki, który „wra- 
cał się przez morze dla ojczyzny ratowania", pokazał, jak przeby- 
wać „wstęgi rzek i szafirowe tafle mórz“, Bonaparte „dal nam 
przykład jak zwyciężać mamy“, a Dąbrowski, mający lada chwila 
rozpocząć marsz „do Polski z ziemi włoski* (sic). „łączy nas z na- 
rodem“, lączy, skoro G 

Już tam ociee do swej Basi 
< Mówi zaplakany: 

Sluchaj jeno, pono nasi 

biją w tarabany. 


1) Tekst według książeczki prof. L. Finkla „o pieśni legionów" 
(Kraków, r. 1904). 
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Tak. ale Bonaparte, to ostatecznie obcy „bóg wojny“; Czar- 
niecki cieszy sie już oddawna „rajskim przebytem*; Dąbrowski 
wreszcie, kto wie, czy potrafi dźwienąć nas z upadkn: kogóż więc 
potrzeba. aby „Piotra mieczem hetmanić żolnierstwn wiary i przed 
oczyma poguistwa rozwinąć królestwa bożego sztandary? — po- 
trzeba Kościuszki : 


Na to wszystkich jedne głosy. 
Dosyc tej niewoli — 

Mamy raclawiekie kosy 
Kościuszkę Bóg pozwoli.’) 


IGNACY (GÓRSKI. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


Koseiuszke obok Bonapartego hezimienna „Pobudka obywatelska (patrz 
rkps nr. 615 Akademii Umiejętności): 


1) Wyraźniej od „Pieśni legionów polskich we Włoszech“ stawia 


Ludu wszechwładny ale zenebiony, 
Ocknij się, poczuj moe twą i prawa, 
koniec twych klęsków, już do obrony 
Twej, Bonaparte z kościuszkiem stawa. 


Anormalna niepoezytnose 
w projekcie do austryackiej ustawy karnej. 


(Dokonezenie.) 


Szkoła klasyczna. a Z nią i ogół obawiali sie tego. co już przed 
d6-cin laty powiedzidw znakomity Berner, że wprowadzenie do 
ustawy pojęcia zmniejszonej poczytności prowadzi z jednej strony 
do niczen nieusprawiedliwione) srogosei (gdy mianowicie w wypa- 
dkach nasuwających watpliwości rzeczywiście umysłowo chorzy beda 
uznawani za poczytnych, ale o niższym stopnin poczytuości) — 
z drugiej strony prowadzi do nieuzasadnionej łagodności „zu einer 
unerträglichen Sentimentalititspraxis*. 1) 

Powtarzam jednak: myśli przewoduie były zdrowe 

To też słnsznie postapil projekt przyjmując i wprowadzając 
w życie myśli, ale odrzucając hasło. 

Zarzueilbym tylko projektowi, a zwłaszcza jego motywom, że 
nie czyni tego calkiem otwarcie, jasno i dobitnie. Tej ustępliwości 


daje wyraz projekt — wkładając do spisu treści wyraz „znunej- 
szona poczytność”, chociaż muka go starannie — a mojem zda- 
niem slusznie — w tekście ustawy. 


W motywach zaś widoczne wzdryganie się przed uznaniem 
pojęcia. a przecież ciągle się mówi o niem, więcej niż o własci- 
wym celu odnośnych postanowień — a w jednem miejscu mówia 
motywa nawet wprost „o sformulowanem przez projekt pojęciu 
zmniejszonej poczytności, „zamiast mówić o sformułowaniu pojęcia 
„mniejszego zawinienia *. *) 

Formula ta brzmi: działanie „in einer Ilerahsctzung oder 
Schwiche der Fähigkeit das Unrecht seiner I einzusehen oder 
dieser Einsicht gemäss zu handeln“ ($ 37, 47, 481. 


1) Por. A. F. Berner Kritik des Entwurfes c. Strafgh. (Leip- 
zie 1869) str. 20. 
*) Por. j. w. Erläuterungen z r. 1912 str. 
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Prof. Loeffler zarzuca tej formule co do meritum, że wła- 
śnie psychologiczne stany nie mogą być stopniowane.!) 

Z zarzutem tym zgodzić się nie mogę. 

Nawet bez względn na chorobę bywają różne stopnie i różne 
rozmiary zdolności rozeznawania i zdolności do wydobycia z siebie 
siły odpornej. Natomiast rezultat propozycyi Loeffiera, by określić 
poczytność tylko jako duchowe zdrowie, a wtedy zmniejszoną po- 
czytność — przez gorszy stan zdrowia — nie odpowiadałby praw- 
dzie. Sa bowiem ludzie nieznpełnie duchowo zdrowi, a przecież 
w pewnych wypadkach, okazujący i rozeznanie i zdolność działa- 
nia temu rozeznaniu odpowiadającą. a wiee poczytni. 

Projekt uwzelednia obydwa naprowadzone przezemnie imo- 
inenta, które charakteryzowały walkę o wprowadzenie do ustawy 
pojęcia zınniejszonej poczytności. 

W ustawie obowiaznjącej Š 46 lit. a mówiący o „słabości na 
rozumie” i o „bardzo zaniedhanem wychowanin* niewątpliwie mó- 
wił o wiele za mało, by módz tymi wyrazami objąć to wszystko. 
eo pod pojęciem „zmniejszonej poczytności* rozumieją jego zwo- 
lennicy, — i to eo rozumiemy — my przeciwnicy tego pojęcia 
pod „powodami zmniejszajaeymi stopień zawinienia* — a powtóre 
przepis Š 46 zezwala, na złagodzenie kary tylko w bardzo cia- 
snych grauicuch — przepis zaś z $ 54 w wypadkach. o które 
chodzi, nie mógłby być zastosowany. *) 

Temu brakowi — możności znacznego złagodzenia kary. gdy 
stopień zawinienia jest niski. zaradza projekt przepisem w $ 47 
brzmiącym : 


Kto popelnia czyn:... 


in einer an Zurechnunesunfähiekeit erenzenden Herabsetzung 
der Schwäche, oder Fibiekeit, das Unrecht seiner Tat ein- 
zusehen — oder dieser Einsicht gemäss zu handeln. sofern 
dieser Zustand nieht durch verschnldete Trunkenheit herfor- 
gerufen ist... kann anstatt mit ausschliesslich angedrohten 

a zeitlichen Körperstrafe mit Gefängnis bestraft werden: zeit- 
liche Freiheitsstrafen und Geldstrafen können bis auf die 
Hälfte der Untergrenze herabgesetzt werden. 


1) Por. prof. dr. Löffler Vorschläge zum oesterr, Strafgesetz- 
entwurte — w Oest. Z. f. d. Strfr. III. Jahrg. (1913) str. 59. 

2) W danych bowiem wypadkach nie można nie wnioskować 
o możliwości poprawienia się przestepey — 2 tytułu właśnie minioj- 
szego stopnia jego winy. 
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Prof. Löffler zarzuca!) słusznie błędne wyrażenie się we 
wstępie: stan psychologiczny nie może graniczyć z pojęciem pra- 
wniczem, lecz tylko z tym stanem psychologicznym zupełnego 
braku owych zdolności. które uzasadniają niepoczytność. 

Powazniejszymi sa inne zarzuty. 

TI tak -- twierdzi Löffler, że wobec brzmienia $ 44, który 
wśród łagodzących okoliczności wymienia „Schwäche der Kinsicht 
oder des Willens“ — a nie wymienia wcale „Erkrankungen des 
Triehlebens® — i brzmienia $ 48, który „bei wesentlicher Ver- 
minderang der Fähigkeit...“ i t. d. i to tylko, wtedy, gdy pod- 
stawą tego zmniejszenia jest trwały stan chorobowy, wylacza je- 
dynie zastosowanie kary śmierci „zmniejszona poczytnośćś nie 
jest właściwie wyraźnie wymieniona, jako okoliczność łagodząca. 

Zarzut ten jest częściowo, ale tylko czesciowo sluszny. 

O ile mianowicie „Erkrankungen des Trieblebens“ nie po- 
wodują ani zaburzenia w zdolności rozeznawania  nieprawności 
czynu, ani nie powodują osłabienia woli. nie powinny stanowić 
osobnej okoliczności lagodzacej. Afekt. „Aufregung nie będący 


zbrodniczym popędem — jest wymieniony wśród okoliczności Ta- 
sodzących — więc i sfera uczuciowa jest uwzgledniona. Natomiast 


rzeczywiście przyznanie prawa nadzwyczajnego lagodzenia kary — 
(bo okoliczności łagodzące pozwalaja tylko w granicach nstawo- 
wych specyalnych karę obniżać) — dopiero wtedy, gdy osłabienie 
funkevj psychologicznych graniczy z zupeluym ieh brakiem, 
wydaje mi się być zbyt surowym przepisem. Sadzę, że należałoby 
w tym paragralie zastosować wyrażenie: „wesentliche Minderung” 
zastosowane dla drugiej kategoryi specyalnej, dla tych „vermindert 
zurechnungsfähige“, o których poniżej mówić bedę. 

Już i ci. ú których można stwierdzic „eine wesentlich ver- 
minderte Fähigkeit...“ powinni korzystać z dobrodziejstwa nad- 
zwyczajnego złagodzenia kary, a to tem więcej i tem snadniej. sdy 
to złagodzenie nadzwyczajne bądź co bądź ograniczonem jest do 
połowy najniższej granicy i do możliwości zamiany kary więzienia 


„Kerker“ na karę więzienia „(iefingnis* *) i gdy — z czem zi- 
pełnie mojem zdaniem zgodzić się należy — samo złagodzenie 
== f 


') Por. jak w. w przedostatniej notce str. 59 uw. 34. 


2) Czyby nie nazywać w przyszłości: Kerker — kryminalem, 
a (refingnis — więzieniem? Ogół laczy wlaśnie pojęcie czegoś hań- 
biacego z nazwa „kryminału*. — A może dla „Kerker“ użyć słowa 


„kaźń* ? 
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nie jest obligatoryjne, lecz fakultatywne, pozostawione nznaniu 
sędziego. : 

Zmianą tą uzyskaloby się także nproszczenie rzeczy; tak jak 
jest bowiem projekt zna dwa stopnie obniżenia się zdolności psy- 
chologicznych, stanowiących o poczytności. a to obniżenie istotne 
i obnizenie sięgające aż do granicy zupelnego ich braku. Gdyby to 
rozróżnienie miało pozostać, w takim razie w tych wypadkach tak 
bardzo zbliżonych do niepoczytności należałoby złagodzenie kary 
uczynić obligatoryjnem. : 

4 dobrodziejstwa tego — jak to ustawa wyraźnie zaznacza — 
korzystać mogą wszyscy, którzy wykazali. niższy stopień zdolności 
psychicznych uzasadniających poczytność, stopień tak niski, że 
graniczący z ich brakiem, bez względn na to, czy powody teco 
obniżenia są zewńetrząe, czy też wewnętrzne, a więc chorobliwe. 
hez wzeledn na to. czy są przemijające. czy trwałe. ”) 

Jest natomiast dla mnie zupełnie niezrozumialem, a o ile wiem 
nigdzie nie podniesionem, chociaż w motywach wcale nieusprawie- 
dliwionem, dlaczego niema w tym paragrafie wzmianki Żadnej 
o karze śmierci i o dożywotniem więzieniu. Dlaczego więc ci, któ- 
rzy w takim wlaśnie stanie będąc. popełnili zbrodnie zagrożona 
karu śmierci. lub kara dożywotniego więzienia. nie mają być do- 
puszczeni do korzystania z dobrodziejstwa złagodzenia kary. 

Zdaje mi sie, że i w tych wypadkach przedewszystkiem po- 
winno mieé miejsce złagodzenie kary — zwłaszcza co do kary 

1) Z najnowszych ustaw karnych — norweska z 26/5 1902 w $$ 39 
i 56 wspomina wyraźnie o zmniejszonej poczytności: Gdy zostala 
stwierdzoną zmniejszona poczytność, następuje obniżenie kary zresztą 
orzec się mającej — a oprócz tego ewentualne umieszczenie w domu 
obłąkanych, albo w zakładzie leezniezym, albo w domu pracy o ile 
taki przestępca jest niebezpieczny dla porządku prawnego, W sprawach 
uależących przed sądy przysięgłych o niebezpiecznym charakterze 


sprawcy orzekają przysięgli. — Szwajcarskie ustawodawstwo kanto- 
nalne zna pojęcie chorobliwego osłabienia lub zamącenia sil ducho- 
wych, które to stany nie wyłączają jednak poezytności. — W wy- 
padkach takich przepisują karę sehodzącą poniżej ustawowego minimum. 

Prof. Makarewicz L c. str. 114/116 — uważa nazwe stanu 


„zmniejszonej poczytności* stosowaną do grupy osobników o „amniej- 
szonej wartości umysłowej na tle psychopatycznem* za wadliwą — 
gdyż z chwila, gdy decydujemy się uważać spraweę za podmiot prze- 
stępstwa o przedmiot kary, uznajemy go poczytalnym.. Może chodzić 
tylko o inny rodzaj i wymiar kary i o stosowanie osobnych środków 
kryminalno - politycznych. Uznaje więc autor i podnosi jako rzeczy- 
wiście ważny problem odrębnego traktowania przestępców wykazujących 
częściową anormalność psychiczną. 
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smierci, która o ile juz ma pozostać — wyjątkowo tylko winna 
hyć orzckaną. 

Natomiast znpełnie slusznem jest postanowienie ustawy, Ze 
złagodzenie to nie może stawać się udzialem tych, którzy owo 
zmniejszenie zdolności rozeznawania i zdolności dzialania spowo- 
dowali sami przez zawinione upicie się. 


To postanowienie zasadniczo słuszne, powodowane — jak 
mówią motywa — tem, że nie można uprzywilejowywać upijania 
się dla dodania sobie odwagi, gdy w takim właśnie stanie pod- 
chmielenia, silnego odnrzenia — der Berauschung — popełniono 
czyny karygodne (oczywiście nie określone) — winno być jednak 


z jednej strony ograniczone do tych właśnie wypadków, które mo- 
tywa zowią wypadkami odpowiadającymi „actionibus in causa libe- 
ris” — a przynajmniej do wypadków rozmyślnego. a nie wogóle 
zawinionego upicia się — z drugiej zaś strony powinno być roz- 
szerzone na wszelkie wypadki wprawienia sie w stan takiego 
odurzenia się. a nie tylko przez npicie się. 7) 


Ten § 47 ma na celu możliwe — w granicach utrzymania 
zasady karalności przestępców — zadośćuczynienie temu pradowi, 


który pod hasłem humanitarności domaga sie uwzęlednienia 
„zmniejszonej poczytności*. 

Ważniejsza może dla interesów spoleczności jest kwestya 
uwzględnienia w prawodawstwie karnem tej t. zw. zmniejszonej 
poczytności, która majac swe żródło w stalych (trwałych) 
stanach ehorohowych, jest równocześnie objawem der „gei- 
stigen Minderwertigkeit“... 

Tacy przestepcy winni być uwzeledniani z podwójnego punktu 
widzenia. 

Z jednej strony stan ich jest chorobliwy: to podłoże choro- 
bowe musi być oczywiście stwierdzone. Z drugiej strony własnie 
dlatego. że to stan chorobliwy a trwały, dlatego są oni nie tyle 
„vermindert unzarechnnnosfilniga* ile raczej „geistig miuderwer- 
tige“ (ustawa w tekście wyrazu tego nie używa — tylko w mo- 
tywach) —'a jako tacy mogą być dla społeczności niebezpieczni. 
n Projekt uwzględnia też obydwa momenta. 

m x 

1) Niema bowiem Zaduej racyi inaczej traktować inne sposoby za- 
winionego wprowadzenia się w stan odurzenia. powodujący niebezpie- 
czniejszy nastrój czy to umysłu czy to woli. — Ten sam bład jednak 
popełnia i niemiecki projekt w $ 65 ust. 2. 


ANORMALNA NIEPOCZITNOSO W PROT. AUSTR. UST. KARN $51 


Tacy „geistig minderwertige*. a wiec u których zdolność 
rozcznawania nieprawności ich czynu lub zdolność dzialania odpo- 
wiednio do tego rozeznania jest zmniejszoną w chwili spelnienia 
czynu. wskutek trwałego stanu chorobowego (andanernd) — ko- 
rzystają oczywiście z dobrodziejstwa $ 46 — o ile to obniżenie 
dochodzi aż do granicy braku ich zupełnego (jak mówi nstawu 
gdy graniczy z niepoczytnością) — ale prócz tego. po myśli $ 48 
nawet gdy to obniżenie owych zdolności psychologicznych nie do- 
szło n nich tej skrajnej granicy, ale jest znacznem, istotnem. 
wesentlich“ wtedy już: po pierwsze. kara smierci obligatoryju:e 
zamienia się na dożywotnie więzienie „kerker*; powtóre jeżeliby 
kara na wolności orzec się mająca (verwirkte) miała przy zastoso- 
waniu tejże w prawidłowy sposób stan skazańca pogorszyć — wi- 
nien sąd zarządzić. hy kara wykonaną została wedle przepisów 
dostosowanych do właśriwości osobistych skazańca. a wykonanie 
tych kar ma miejsce w odrębnym zakładzie karnym, alha w oid- 
rebnym oddziele zakladu karnego lub domu zamknięcia (Ge- 
fangenhaus). 

Sprawa wiee przedstawia sie tak. 

Tacy „winderwertige* a więc „gemindert znrechnungsfihige* 
na tie chorohowem, o ile zmniejszenie to jest tylko „wesentlich“ 
nie ulegają karze śmierci, a o ile zmniejszenie poezytności grani- 
czy z niepoczytnościa, mogą kary być zmniejszone do połowy 
ustawowego minimum — w obydwu zaś wypadkach to wykonanie 
kary ma być zastosowane do ich osobistych wlasciwosci. w od- 
rębnym zakładzie Inh oddziele, o ileby tego wymagał ich stan 
zdrowotny. 

Autorowie motywów „na podstawie wielu doświadczeń* stwier- 
dzają, że hiednem jest zapatrywanie. jakohy wykonanie kary mu- 
sialo pogarszać stan zdrowia umysłowego i moralnego tego rodzuju 
osobników — i jakoby kara byla wobee nich bezcelową ze stano- 
wiska specyalnej prewencyi. Przeciwnie. życie regularne, brak po- 
kus i podrażnień. brak troski o chleb codzienny oddziaływają na 
wielu korzystnie. Znajdują się niewątpliwie i tacy między nimi. 
na których kara rzeezywiście działa źle, pogarsza ich stan anor- 
malny, a tem samem czyni ich na przyszłość więcej niebezpie- 
cznymi. Wobec takich osobników należy zastosować odmienny 
sposób wykonywania kary, ale wówczas w odrębnych zakładach, 
aby można odmienny system rzeczywiście racyonalnie przeprowa- 
dzić i aby odmienny sposób postępowania z tego rodzajn skazan- 
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cami nie oddzialywal niekorzystnie na innych. którzy nie rozu- 
imiejąc istotnych powodów. widzieliby w tem niesprawiedliwość. 
Bardzo trafnie i słnsznie ustawodawca nie chce wyrzec sie 
wogóle karania tego rodzajn osobmków. Do już wspomnianych 
w tym kierunku momentów dolącza się i ten — przez motywa 
wyraźnie podniesiony — że tacy duchowo mniej wartościowi. mo- 
ranie npośledzeni przestępcy trafiają się w sferach nprzywilejowa- 
nych przez los — a ci łatwo znachodza środki obrony i te wyzy- 
sknją na swą korzyść. Poczucie prawne ogółu obarzałoby się slu- 
sznie na zupełną bezkarność takich właśnie moralnie npośledzonych 
osobników z raevi jakoby zmniejszonej ich poczytności. 
Zadowalając ten prąd, który pod hasłem bezpieczenstwa 
społeczności domaga się unieszkodliwienia tego rodzaju przestepeów. 
postanawia projekt w $ 3%, że tacy tak zwani w niższym stopniu 
poczytni. których nazwaliśmy zgodnie z motywami „duchowo mniej 


wartościowymi". — a wiee tylko ci. których t. zw. zmniejszona 
poczytność ma swe Zródło w stanach chorobowych, — «nogą być 


po odhycin kary bez względu na to, czy kara ta byla zwykłą usta- 
wowa, — o ile zmuiejszenie ich poczytności hyło tylko „istotne® — 
czy też kara ta hyla do polowy ustawowego minimum obniżoną — 
o ile ich poczytność byla zmniejszona aż do granie niepoczytno- 
ści — i nadal zamknięci (verwahrt). o ile z powodu swego stanu 
i ze względu na tryb życia (Lebenswandel) i właściwości czynu 
(Eigenart der Tat) mogą być uważani za niebezpiecznych dla ogółu 
(gemein gefährlich). 

Ustawa Zúda. by miernikiem stopnia niebezpiecznosci bylo 
rzeczywiście popełnione przestępstwo. Mianowicie za niebezpie- 
cznego dla ogóln „może być uznany taki tylko przestępca, którego 
czyn przedstawia się jako zbrodnia Inb występek zagrożony kurą 
na wolności ponad 6 miesiecy“. Oczywiście o ile w tego rodzaju 
wypadkach może być orzeczona także kara pieniężna, sedzia nie 
zrobi użytku z tej alternatywy, a wymierzy zawsze karę na wol- 
ności. ` 

Przy zaistnieniu wszystkich tych warunków sad w wyroku 
orzeka o dopuszczalności zamknięcia 1 zarządza następnie na pod- 
stawie wyników wykonania kary, że skazaniec (der Stralling) ma 
być zamknięty w odrębnym zakładzie państwowym, albo w odre- 
Imym oddziele zakładn dla przestępców obłąkanych. o ile tymcza- 
sem — to znaczy przez czas odeierpienia kary — ten jego dla 
ogolu niebezpieczny charakter (seine Gemeingefihrlichkcit) nie 
został usuniety (nicht behoben ist). 


` 
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Veraniezenie przepisów $ 37 do tych przestępców, którzy za- 
sądzeni zostali za zbrodnie luh występek, zagrożony karą na wol- 
ności ponad 6 miesięcy.-— spotyka się z krytyką, mojem zdaniem. 
nie słuszną. Projekt trafnie wychodzi z zapatrywania. że o ile 


ustawa karna chce mieć do czynienia z prewencyą, musi mieć 


realne podstawy przedmiotowe dla jej zastosowania, — a więc 
w spełnionem przestępstwie. Stwierdzanie niebezpiecznego ehara- 
ktern osobnika — li tylko na podstawie jego usposobienia Iie- 
sinnung) — bez przedmiotowej podstawy slnżącej w charakterze 


przestępstwa, nie jest rzeczą prawa karnego. ani sądownietwa, 
a naraziłoby latwo pieczę sadowo-karna na niehezpieezeństwo. 

Zamknięcie. przewidziane w $ 37. nie jest karą. a gdy sto- 
sunki osobiste na to pozwolą. może i w ciągu trwania ochronnego 
zamknięcia nastąpić ewentualnie wypnszczenie na wolność stano- 
wcze Jub odwołalne. 

Motywa zastrzegając sie, że tylko przykładowo wymienia sie, 
jakie to stany chorobliwe moga spowodować taką „psychopathische 
Minderwertigkeit*. uzasadniającą postanowienia $ 48 i 37 — przy- 
taczają histerve, epilepsye. neurastenie. elroniezuy 
alkoholizm. morfinizm, seksnalna perwersye. — dalej 
pierwsze stadya paralizy i zaburzeń Anchowyeh na tle 
starczego zanikn (senile Geistesstórnng). Cechą charakterysty- 
czną dla odróżnienia takich psychopatycznie mniej wartościowych 


indywidnów, takich wykolejonych In) zdegenerowanych — zwy ro- 
dnialych — ma być to, że przyczyną ich anormalnosei jest 


chroniczny stan chorobowy. 
Znaczenie i system środków ochronnych zahezpieczających 


muszą oczywiście stanowić temat osobnej rozprawy — kwestyi 
wiee tej zupelnie nie poruszam — poza przytoczeniem powyżej 


tekstu nstawowego projektu. 

Pozostaje mi tedy tylko stwierdzić, a stwierdzić z wielkiem 
zadowoleniem i nznaniem, że projekt nie poszedł zu tym prądem, 
który pod fałszywie pojętem hasłem humanitarnogei domaga sie 
nzmiwania „mniej wartościowych* za niepoczytnych i wykluczenia 
ich karalności. Zgodnie z główną zasadą swoją i myślą przewodnią, by 
prawo nrzeezywistnialo wymagania etyczne). by przepisy ustawy 


1) Już we wstępie mówią antorowie „Erläuterungen“: „bie 
Strafe soll ein Uebel sein, das zum Schutze des Rechtsgiiter als Ver- 
geltung zugefügt und empfunden wird. Den dieses, ihres ethischen Gehul- 
tes entkleidet, würde sinn nicht nur auf den Thäter weniger wirken, 
sondern vor allem ihre Wirksamkeit auf die Allgemeinheit verlieren... 
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odpowiadały poczucia prawnemu społeczności, projekt stanął na tem 
stanowisku, że choroba winna być leczoną, społeczeństwo winno 
być zabezpieczone. ale przestępstwo popelnione przez dojrzałego 
i poczytnego — choćby w niższym stopniu, ale poczytuego — 
winno hyć karane, oczywiście jednak tylko odpowiednio do winy. 

Idea sprawiedliwej odpłaty nie powinna nigdy i nie może 
kiedykolwiek zostać zupelnie wyragowaną z dziedziny prawa kar- 
nego, 


Dr. Jan PAYGERT. 


Der Entwurf... durfte nieht das Straftreeht in ein Sieherungs- 


recht derart auflösen, dass er an die Stelle der vergeltenden Strafe 
eine ethisch rastlose Behandlung setzt... i t. d.“ 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKL. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ”, 


Dodatek do „Gazety Lwowskiej“. 


PRZEWODNIK 


NAUKOWY I LITERACKI 


Rek -X LIV. 


Tom XLII. — Zeszyt II. Wrzesień — 1916. 


odpowiedzialny redaktor: Apam Kkkonowrecki. 


WE LWOWIE. 
Nakładem wydawnictwa „Gazety Lwowskiej“. 
Z drekarni Wł. Dozińskiego 
(Zarządca J. Niedopad). 


191%. 


ITI. 


W. 


Treść zeszytu. 


— TWÓRCZOŚĆ MŁODZIEŃCZA SŁOWACKIEGO, napisał Juliusz 
Kleiner. 

— (tENERALOWA SOWIŃSKA I KLEMENTYNA |IOFHMANOWA 
W CZASACH POWSTANIA LISTOPADOWEGO I PO KAPITU- 
LACYT Warszawy, napisal Alexander Krauslar. 

— () ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA, NIEOBJĘTYCII ŻA- 
DNEM Z WYDAŃ ZBIOROWYCH. PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW 
TWÓRCZOŚCI EL...Y’EGo. napisał F. Hoesick. 

— KOŚCIUSZKO W LITERATURZE POLSKIEJ XVIII. w., napisal 
Ienaey Górski. 

— ZASADA SWOBODNEGO OCENIENIA W NAUCE ADMINISTRA- 
CYL I W PRAWIE ADMINISTRACYJNEM AUSTRYACKIEM. 
napisal Dr. Tadeusz Nusbaum - Ililarowicz. 


Twórczość mlodzieneza Słowackiego. 


(1826—1830.) 


(Ciąs dalszy.) 


Z mdodzieńczą przesadą Słowacki potęgnje czarne rysy. tem 
bardziej. że goraezkowa wyobraźnia jego ma romantyczny pociąg 
do okropności, a okaznjąc odrazu wybitną dążność do psychologi- 
cznej fantazyi, zamiast okropności czarów i duchów raczej szuka 
okropności w seren czlowieka. Przyświeca mn niesamowite piękno 
zbrodni bezinteresownej, zbrodni dla zbrodni. Wydobywają się fau- 
tuzye ludzi słabej woli. którzy w cierpieniach własnych marzą che- 
tnie o zadawaniu cierpień. o nieszczęściu innych. W naiwnem przed- 
stawieniu staje się teraz Mindowe renomistą zbrodni. 

Kazebinsz Słowacki zaznaezal, że Mendog zmienił się w okru- 
tnika, i zgodnie z tradycyą psendoklasykow. przypisywał wine wply- 
wowi dworaków. Juliusz Slowacki motyw rzekomej przemiany Min- 
dowego wyzyskuje, by nezynić zeń typ byroński, człowieka na po- 
dobieństwo Szanfurego i — jak sądził — na podobieństwo własne. 
I Windowe jest człowiekiem o seren zholalem, zranionem. Ale hól 
jego nie jest tylko, jak u Szanfarego, bolem minionych zawodów. 
Jeśli Szanfary samotności pragnie jako ukojenia — Mindowe cierpi 
z powodu samotnosci. 


Sam więc jestem, sam jestem: walczyć, szerzyć mordy... 
To moje życie. (Akt IL) 


Ach matko! ciężkie było moje długie życie. 
Czułem, ehoć twarza bołeść wskazywałem rzadko. 
Nikt mię nie kochał. (Akt V.) 


= 
=> 
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W. „Szanfaryn“ byl kuli samotnietwa — tn pojawia się tra- 
eizm samotnietwa. 

Marzenia o wielkości i potędze groźnej. zlączonej z sórowa- 
niem nad wzgardzonym tłumem, ndzielily żywotnych soków takze 
przeciwnikowi Mindowego, Iejdenrichowi. Jest on przeciwnikiem 
godnym i co do potęgi — i co do zbrodniczości. 


Krwią skalany, mgłą czasu osloniony ciemna 

Jestem wyższy nad ludzi: dlaczegoź przedenmn 

Aż do ziemi pokorne uchylają czoła ? 

Mnie uczcili, uczcili szatana w człowieku. (Akt IV., se. I) 


By zaś byrońska geneza wielkości zbrodniczej wystąpiła cał- 
kiem jasno, mają obaj przeciwnicy w ostatuiem spotkanin gest 
bohaterów Byrona: Mindowe, zrzucający przebranie mnicha. by 
Z mieczem w rękn uderzyć na Iejdenricha — przypomina korsarza. 
zjawiajacego się w stroju derwisza u wroga swego, Saida baszy, 
i potem zrzueajacego maskę; Hejdenrich, lekceważący oskarżenie 
ciężkie i opmszczający zgromadzenie przerażonych mnichów, ma 
spotegowana pozę Lary, który po oskarżeniu niespodzianem ze 
strony Ezzelina dumnie opuszeza zebranie. 

Do zbudowania dramatu nie wystarczył jednak Słowaeckiemu 
ani konflikt religijny ani koncepeya wielkiego zbrodniarza - samo- 
tnika; musial dołączyć romans. 

Znalazł go i w historyi i przedewszystkiem w dramacie ojca. 
Dramat Euzebinsza za treść calą ma walke o rękę Aldony. Men- 
dog chce księciu Dowmnntowi odebrać żone jego, Aldone. Gdy 
Aldona, przemocą zatrzymywana, przebywa w zamku Mendoga, 
toczy się tymczasem za murami bitwa miedzy wojskiem Mendoga 
a Dowinunta. Po klęsce Dowmunta Aldona postanawia poświęcić 
się, by Dowmuntowi życie i władze ocalić. Przyrzeka Mendogowi. 
że poślubi go i będzie mu wierna do śmierci. jeśli Mendog przy- 
sięgnie. iż wróci Dowmuntowi księstwo. Mendog się zgadza — ku 
rozpaczy Dowmnnta odbywa się slub, ale Aldona ginie, zażywszy 
truciznę, Mendog sam się zabija. 

Romansowy watek w dramacie syna silnie odbiega od treści 
i charaktern ojeowskiego utworn. Mindowe utraci! sentymentalne 
zabarwienie nieszczęśliwego kochanka -samobójcy, zgola nie licu- 
jace z jego postacią — Aldona utracila gest bohaterski. Tylko 
zawiązek romansu pozostal niezmieniony — jego rozwinięcie poszlo 
droga odmienną. Oddal przytem usługe ważną wzór psendoklasy- 
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czny — nie Euzebiusz Słowacki jednak, lecz Racine. Najeftowniej- 
sza scena romansowa — rozmowa Aldony i Dowmunta w obliczu 
czyhającej zguby, powstała pod wrażeniem „Britannieusa“: Nero 
inseenizuje tam spotkanie dwojga kochających w sposób analogi- 
czny, jak Mindowe u Słowackiego. 1) O ile poeta znał już wtedy 
dramat Dumasa „Henri III et sa cour“, mógł też podnietę pewną 
zaczerpnąć z zakończenia dumasowskiego utworu, w którym ks. 
Gnise zwabionemn w pulapke rzekomemu kochankowi żony — za 
sceną Śmierć gotuje. 

Obok wspomnianych jaż czynników wpłynął na powstanie 
„Mindowego* zamiar, hy stworzyć nowy typ historycznego dra- 
matu i wypełnić luke, istniejącą w romantyzmie polskim, przeciw- 
stawić sie psendoklasykom na tym terenie. który dotąd byť naj- 
bardziej przez nich owładnięty. 

Literatura pseudoklasyczna w epoce Księstwa Warszawskiego 
i królestwa Kongresowego zwraca swą energię glówna w kierunku 
dramatu. Kultywujae dalej pewne formy literatury stanisławowskiej. 
stara się nadto rozwijać gatunki literackie, jakich nie wyksztalcila 
należycie epoka poprzednia: obok wydoskonalenia ody, ohok Delil- 
le'owskiej poezyi opisowej — praca nad stworzeniem dramatu daje 
piętno właściwe tej epoce. której szezyt reprezentuje „Barbara Ra- 
dziwilłówna* Felińskiego. Praca ta ma zaś cechę bardzo wybitną 
i oryginalną w tem. że dramat. który tworzono. miał być nie dra- 
matem rzymskim, czy greckim, czy oryentalnym, czy biblijnym, 
jak franenskie tragedye, na których się przecież wzorowano — 
lecz miał być narodowym dramatem historycznym. Nim Brodzin- 
ski wystąpił z hasłem rodzimości, pracowali w tym duchu świa- 
domie na równi z Woroniczem i Niemeewiezem wszyscy niemal 
pseudoklasycy. Nim walterskotyzm szerzyć się począł, juz histary- 
czność opanowała literaturę, produkującą czy to „Swiątynię Sybilli“), 
czy „Spiewy historyczne“ 9), czy dramaty z narodowych dziejów. 

X w tej właśnie dziedzinie przez czas jakiś brakło rywala 
w obozie romantycznym. Nie dlatego, jakoby panowanie dramatu 


1) Zauważył to pierwszy W. Gasztowt we francuskim przekładzie 
„Mindowego*. Obszerniej mówi o tem dr. Hahn w cytowanem studyum. 

2) Wzorowaną zresztą na Volney'u, jak to niedawno wykazał 
dr. Ćwik (Pamiętnik literacki, 1913). 

3) Jakie znaczenie mialy te „Spiewy“ dla początków rumanty- 
zimu, jest to dzisiaj jasne dzięki studynm prof. Bruchnalskiego: Niem- 
cewiez — Mickiewicz. 
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pseudoklasyezuego było w Polsce tak bezwzgledne. jakoby może 
dramat ten miał za soba calą publiczność. Bynajmniej, Teatr nie 
hy! u nas nigdy ekskluzywny, i nie tylko Bogusławski. ale nawet 
Osttski dopuszezal sztuki zgoła nieprawomyślne. Wiec poznawała 
publiczność obok wzorowych sztuk francuskich nieregularne dra- 
maty niemieckie i Shakespeare'a, (chociaż głównie w bnetsowej 
przeróbce) i oswajala się z brakiem trzech jedności i z dyvalogiom 
szybkim. nieretorycznym. 

Ale oryginalna twórczość polska jakoś nie zdobywała się na 
dramaty w nowym stylu, któreby współzawodniczyć mogly z pseudo- 
klasycznymi. Wystąpił co prawda autor. który ze Smialoseia wielką 
szedl w całkiem nowym kierunku; Korzeniowski w „kiarze” i zwła- 
szeza w „Anieli“ dał przecież pierwszy polski psychologiczny 
dramat obyczajowy, coś w rodzaju „bürgerliches Tranerspiel*, 
a w lat kilka potem tenże Korzeniowski w „Dymitrze i Maryi“, 
opracowując motyw powieści Malczewskiego. dramat historyczny 
wydobył z pałaców królewskich i dał mu obyczajowe piętno. Nie 
zwrócono nań jednak uwagi należytej — i Słowacki niebawem, 
w objaśnieniach do „Dantyszka*, będzie upominał sie o tę krzy- 
wdę Korzeniowskiego. 

Sam jednak, chociaż znał i „Aniele“ i (w rekopisie) „Dymi- 
tra i Marye“ Korzeniowskiego, pozostal na terenie historycznym. 
W tym kierunku popychał prąd czasu. Walterskotyzm szerzył się 
wtedy u nas, jak i we Franeyi — i (u i tam wywolując coraz 
większe zainteresowanie się przeszłością; we Fraucyi wtedy po- 
wstawały uie tylko prace historyczne Micheleta i Guizota, ale 
i Casimir Delavigne i Alfred de Vigny zwracali się do tematów 
historycznych. Aleksander Dumas laury zdobywał „Henrykiem HI 
i jego dworem“, a Wiktor Hugo przedmowa do „Uromwella* przy- 
sotowywal rewolucye na terenie dramatu historycznego. 

Że postulatem czasn byl nowy typ dramatu historycznego, 
czul także Mickiewicz — on, który niegdyś, jeszcze pseudoklasy- 
kiem będąc. ukladat tragedye klasyczną o Demostenesie: z tego 
zajęcia się ideą} dramatu wynikła petershurska improwizaeva „Abo- 
rowskiego*, z niego wyrośnie po części koncepcya dramatu filare- 
ckiego w „Dziadach“. Tymczasem kusil się o stworzenie dramatu 
historycznego Odyniec i ze śmiałością wielką a malym talentem 
tworzył i ogłaszał swą „Izorę*. 

To mogło być bezpośrednim bodźcem dla Słowackiego. A gdy 
mu się nasunął pomysl poematu o Mindowem, tem latwiej przybrał on 
formę pomysłu dramatycznego, że istniał przecież dramat ojca poety 
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o Mendogn. Zresztą — myśl o dramacie nie hyla już obca Sowa- 
ckienm, którego fantazya. spragniona życia, ruchu. akeyi. potęgi, 
musiala się zwracać kn dramatycznej twórczości. 

Niedawno jeszcze sila talentu nie starczyła na wykonanie 
dramatu o Malomecie. Jak sie uporał teraz poeta z trudnościami 
kompozycyi dramatn i o ile poszedł w kierunkn nowym, pizela- 
mujac szranki pseudoklasyczne ? 

Przed analiza. która da odpowiedź na te pytania. trzeba zdać 
sobie sprawę, Że nie cały „Mindowe* powstał w r. 1829, Ze nie 
wszystko w nim ma cechę pierwszej próby dramatycznej. 

12, marca 1832 donosi Slowacki matce: „Dodałem kilka scen 
do „Mindowy“.“ Niema autografów, którchy pozwoliły niewatpli- 
wie stwierdzić, co poeta dodał; hadania stylu scen poszczególnych 
nie dają pewnej odpowiedzi. Mimo to z wielkiem prawdopodobień- 
stwem można dodatek oddzielic od cześci pierwotnej. Z tego. co 
Słowacki pisze w przedmowie do poczyi o swem przywiązaniu do 
pierwszego i trzeciego aktu, z tego, co w liście do matki zr. 1830 
donosi o czytaniu aktn trzeciego przed Niemcewiezem, wnosić 
wolno, że pierwsza część dramatn — do aktu HI — albo żadnym 
nie uległa zmianom, albo bardzo nieznacznyw. Analiza zaś samego 
dziela potwierdza domysl. że przy konen trzeba szukać dodatków. 
Jest przecież rzeczą ciekawa. że aż do aktu TV niema wcale re- 
minisceneyi z Shakespeare'a — tymczasem katastrofa jest wprost 
przepeluionn szczególami szekspirowskimi: pojedynek z Downmn- 
tem jest kopią katastrofy „Makbeta”, piosnki Aldony przypominają 
ufelię. w pieśni „Czemu tak wcześnie* jest motyw z „Romea 
i Julii“, słowa Trojnata o zabójstwie synów Mindowego są jakby 
wzięte z „Ryszarda TIT“, Okaże się zaś, że jeszcze „Marya Stuart" 
nie zawiera wyraźnego wpływu Shakespeare'a, że dopiero po wy- 
jezdzie za granicę Słowacki staje się entnzyastą Shakespeare'a. 
Nagromadzenie efektów w akcie piątym zupelnie zresztą odpowiada 
postulatom romantycznego dramatu francuskiego, który poeta do- 
skonale poznał w Paryżu i w którego duchu począł pisać francu- 
ską „Beatrix Cenci“ — tem bardziej więc nasuwa się przypuszcze- 
nie, że akt V, może i pewne szczególy w akcie IV — to dodatki 
paryskie. 

Jeszcze jeden fakt popiera takie przypuszezenie. Akt V wpro- 
wadza jako najważniejszy efekt tragiczny zamordowanie dzieci przez 
Trojnata. Niezgodne to z założeniem dramatu. Trojnat przedsta- 
wiony jest w dramaele w świetle sympatycznem — jego rola w za- 
kończeniu stanowi ohydny dysonans; co więcej — wedlug aktu 
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pierwszego Trojnat jest niewątpliwym, jedynym dziedzieem korony 
Mindowego; nie tylko on, ale nawet Herman nie wspomina. że 
synowie Miudowego mogą być Alan niebezpieczni. Wprawdzie ar- 
tykul „Meliteli* mówi o zamordowaniu synów Mendoga przez Troj- 
nata, ale Slowacki widocznie w dramacie z r. 1829 nie miał za- 
miaru wyzyskać tej wiadomości. 

Że i pierwotna katastrofa polegała na śmierci Mindowego 
z rak Dowmnnta, nie ulega wątpliwości; ale o ile w akcie V są 
resztki dawnej redakcyi, stwierdzić trudno. Wobec tego, oceniając 
dramatyczną technikę poety z r. 1829, nie wołno brać w rachubę 
dzisiejszej postaci aktu V. 

Dramat zaczyna się przygotowaniami do clirztu Mindowy; 
takie zaczynanie od uroczystości o znaczenin decydnjącem jest sro- 
dkien dramatycznym nie obcym dla pseudoklasyków. Odrazu zo- 
staje w sposób efektowny zarysowany konflikt dwu wiar, ale, bar- 
dzo naiwnie rozsnuwa się ekspozyeya konfiiktu między Trojnatem + 
i Windowem przez slowa Trojnata, który wyjawia swe zamiary 
względem stryja. Sam Słowacki czuł naiwność takiego postępowa- 
nia i kazal Hermanowi kpić z atwartości Trojnata: 


Zamiary odkrywasz zawezesnie. 
We mgle ukryta zemsta, posepna i cicha, 
o . b t 
Jest stałością rycerza. jawna — duma dziecka. 


Ale jeśli pierwsza scena silnem i pewnem zarysowaniem sto- 
sunków i świetnym kontrastem dzwonów chrześciuiskich i pogai- 
skiego szumn lasów okupuje ową wadliwość ekspozycyi, to tem 
bardziej razi naiwność ekspozycyi w monologu Trojnała, informu- 
cym o nowym watku, t. j. o sprawie Aldony i Downmuta: 


... Dowmunt, maż Aldony. 
Dowmunt, gdy na się zbroję krzyżacką przywdzieje, 
Przyjdzie szukać wydartej przez Mindowy żony. 


Bynajmniej zręczniejsze nie jest wyprowadzenie Rognedy, 
którą Trojnat — niewiadomo z jakiego powodu — po prostu przed- 
stawia publiczności : 


Oto matka Mindowy,' ciemna. obłakana. 


Za to rozmowa Trojnata z Rognedą — mimo zbytecznej przy- 
prawy obląkania — (ña kapitalny pomysl strachn przed krzyżem 
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Czy go widziałeś? jak on wygląda ?... 


Trojnat. 


Krzyż ma na piersiach. 


togneda. 


Nigdy nie widzialem krzyżu, 
Jak on straszny być musi 


A potem prawdziwy talent dramatyczny przebija się czy to 
w przekleństwie Rognedy, czy w doskonalej dyplomatycznej prze- 
mowie Hejdenricha, czy w rozmowie z Lutnwerem. Klopot jednak 
sprawia poecie konieczność dalszego eksponowania dramatu Aldony. 
do czego słnży darowanie róży złotej. Zakończenie aktu efektowne 
w styln franenskim: 


Dowmnut zginie, padając przy stopach Aldony. 


Dwndzielność akeyi, wywolana przez dramat Aldony, trwa 
w akcie drugim. Początek, nad którym panuje postać Rognedy. 
rozwija dalej konflikt dwu wiar — dalszy ciąg poświecony jest 
Aldonie, 1 znowu obok pomysłów znakomitych nie mało naiwno- 
ści; pomysł otrucia Mindowego przez matkę jest świetny, ale spo- 
söb, w jaki Rogneda bierze się do dzieła, naiwnością rywalizuje 
Z metodą Trojnata w akcie I.: 


Synn, może chcesz napoju? 


Monolog Mindowego, mimo wstepu byrońskiego, jest czysto 
psendoklasyeznem, a niezbyt zręcznem dalszem prowadzeniem akeyi 
przez zapowiedzi zamiarów wzgledem Trojnata i Krzyżaków. 
A przejście do nowej seeny nie lepsze, jak ów koniee monologn 
Trojuala z aktu T.: 


Leez Aldona nadchodzi: zbadanı tajemnice. 
kto jest ów tajny Krzyżak. 


Następnie jednak w scenie między Dowmuntem i Aldoną, 
mimo jej niezupelnej oryginalności i mimo pewnego sentymenta- 
lizmu, czuć już wielkiego dramaturga. Meka osób. działajacych na 
scenie, skojarzona jest z grożącem ciągle i znanem widzowi nic- 
hezpieczeństwem, które zbliża się za sceną — daje się wkońcu 
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słyszeć. ale pozostaje niewidzialnem. Z mistrzowstwem wyzyskuje 
pocta fatalną tajemniczość rzeczy, dziejących się poza scena. Jest 
tu sila nastrojn, jest splątanie nezuć. jest zlączenie tragicznych 
załamań i przeskoków. na jakie sie zdobyć mógł tylko tragik pra- 
wdziwy. Ten tragik umie juz tworzyć sceny świetne i w pomyśle 
i nawet w wykonaniu — ale nie umie jeszcze komponować dra- 
matu: bo ezyz inaczej dałby w akcie drugim scenę, która jest nie 
tylko punktem kulminacyjnym dramatu Aldony i Dowmnnta. ale 


właściwie — katastrofą, po której już wszystko w tym własnie 
dnunucie będzie epilogiem ? 
Pozostał jednak wątek pierwszy — stosunek Mindowego do 


Krzyżaków i zlaezony z tem konflikt dwu wiar. Ten konflikt po- 
dejmuje akt LI, włączając wzmianki o dalszym losie Dowmnnta, 
by drugiego watkn nie porzucić. I jak poprzednio w dramacie 
Aldony, tak i teraz odrazu dochodzi do szezytu, do właściwega 
rozwiązania — Mindowe zrywa z Krzyżakami. Zaczyna sie wajna. 

Poeta dotar? do połowy akin IJI — akcya daży kn katastrofie, 
t. j. ku klęsce i smierci Mindowego. Tymezasem jednak poeta 
właściwie — wyczerpał oba wątki: co w nich było naprawdę dra- 
imatycznego, to już wyzyskał, Móglby chyba przedstawić teraz ró- 
źne sceny wojenne — ale na to jeszcze go nie stać. Dla dalszej 
części aktu HI i dla aktn [V w ramach zawiązanej akeyi brak 
teniatn. Poeta musi sobie radzić — dodać nowe motywy. Postepuje 
metoda romansopisarzy, wsnwających epizody bez względn na to, 
czy ich akcya wymaga. Najpierw więc włącza motyw typowy ry- 
cerskiej powieści — porwanie. Że zaś Mindowe porwać Aldony 
nie potrzebuje, a Dowmunt nie może, więc Hejdenrich nagle 
i niepotrzebnie musi uczuć milość ku Aldonie, która tymczasem 
wpadła w oblakanie, jak nieszczęśliwa kochanka z „Romantyczno- 
sci“ 1), lub jak kochanek z „Dziadów*. Nowa, calkiem zhyteczna 
postać Wojsielka w zwiazku z postrzyżynami Trojnata pozwala ukla- 
dać akt IV, w którym następuje wprawdzie dramatyczne starcie 
Mindowego i Mejdenricha, ale dla akeyi nie z tego nie wynika. 
Dopiero po epizodycznej scenie śmierci Lutuwera rozwija sie dalej 
akcva; przepowiednia rzekoma Hejdenricha przygotowuje katastrofę 
akta V, w który później wtloczył poeta szereg szekspirowsko- 
romantycznych efektów i dał trzy trupy na scenie, a dwa poza 
seeng z dołączeniem dwu ludzi o życiu złamanem. 


1) Na to podobieństwo zwrócił uwage prof. Kallenbach w swem 
Seminaryum polonistveznem. 
` 
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Nie zdolal tedy Słowacki ani zharmonizować należycie wa- 
tków dramatu, ani konsekwentnie rozwinąć z nich akcyi. wniejętnie 
stopniowanej. Pierwsza próba większej kompozyeyi nie udala się. 
Że w tej kompozycyi nie liczył się Słowacki z jednością akcyi. to 
Jasne — że jednak niema w tem świadomego artystycznego Wwy- 
dobycia innej podstawy kompozycyjnej, że jest tylko obok spląta- 
nia wątków wypełnianie dramatu przez nieorganiezne dodatki — 
to również widoczne. Chodzi o to. czy w równej mierze usunięte 
są dwie inne podstawy kompozycyi pseudoklasycznej, te, które naj- 
bardziej krepowaly, najbardziej się w oczy rzucały i najbardziej 
też były atakowane — jedność miejsca i czasu. Na pozór Słowacki 
wyzwala się z tych dwn więzów — ale tylko na pozór. 

Akt L akt IL i początek aktu HI odbywają się w sali pa- 
lacu Mindowego. dopiero druga część aktu II przenosi się w inne 
miejsce palacn. akt zaś IV wiedzie do klasztoru i potem do lasu. 
Katastrofa znowu jako miejsee ma salę palacn. Jedność miejsca 
zostaje wice przelamana przy końcu aktu IN i w akcie IV. Zesta- 
wieniec tego faktu z rozbiorem kompozycyi daje rezultat ciekawy 
i nieoczekiwany: sceny, odbywające się na różnych miejscach, to 
właśnie owe dodatki nieorganiczne, nie należące do akcyi wlasei- 
wej. Tstotna akeya dramatu odbywa się w jednem niezmienionem 
miejscu. Sam poeta tak dalece pojmowal akcvę w ten właśnie spo- 
sób, że dal objaśnienie po opisie osób: Scena w Zamku nowogró- 
dzkim — chociaż nie zgadza się to z aktem IV. A owo jedno miej- 
sce jest wlaśnie typowa psendoklasyczną nentralną sala pałacu 
królewskiego. 

Z kolei rozpatrzyć trzeba kwestye czasu. Rozgrywają się wy: 
padki, wymagające niewątpliwie dinzszego trwania akcyi: trudno 
awierzyć, by zaraz po chrzcie nastąpiło zerwanie z Krzyżakami 
i by wojna rozegrala się w jednym dniu i zaraz skończyła osacze- 
niem Mindowego. 

Sa też w dramacie wiersze, popierające także przypmszczenie. 
Miudowe powiada w akcie IL: .Chrzeilem się. bo mi wtenczas 
trzeba było wiary“ — „wtenczas“ —a więc chrzest, przedstawiony 
w akcie I, bylby wypadkiem nie bardzo świeżej daty. Podobnie 
słowa Hejdenricha w akcie III: „Oby już predzej rzucić litewskie 
krainy“ wskazują, że dlnźszy czas uplynąql : jeszcze dobitniej świad- 
czą o tem słowa: 

Czy pamietasz Hermanie, braciszka zakonu, 
który przybył tu z nami, nosil róży znaki, 
Nazywany od braci synem Albijonu? 
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Mowa tu o Dowmnncie; jeśli Dowmnnt zniknął dnia poprze- 
dniego, to trudno zrozmnieć pytanie „Czy pamiętasz?“ 

Ale — akeya przeczy owym slowom. Akt IL w którym jest 
wspomniany wyraz „wtenczas“, odbywa sie przecież bezpośrednio 
po pierwszym; dowodzi tego seena z Aldoną, która pyta Mindowe 
o tajemniczego Krzyżaka —- i nawet ten sam Mindowe, który 
w monologu mówi o chrzeie jako dawnym fakcie, powiada Rogue- 
dzie: „Już wino piłem dzisiaj rano, Przy chrzeie moim“. Tak sumo 
wbrew słowom Hejdenricha akt III następuje bezpośrednio po 
drugim, skoro Mindowe, po akcie II uwieziwszy Dowmunta, w akcie 
JIM dowiaduje się od Lutuwera o rzekomem speinienin rozkazn, 
t. j. o tem, że Dowmunt już nie żyje. Ze akt IV nastąpi tnż po 
trzecim w czasie, zapowiada sam Hejdenrich: „Dzisiaj jeszcze 
w Wojsiełka staniemy klasztorze“. 

Wbrew prawdopodobieństwn, wbrew postulatom akeyi. ntrzy- 
muje więe poeta fikeye, jakoby między aktami uplywał tylko dro- 
hny przeciąg czasu, jakoby akcya odbywala sie w czasie tak kró- 
tkim, jakiego wymagała teorya psendoklasyczna. Zarazem jednak 
sprzeczności. w jakie popada, dowodzą. że niema tn wcale świa- 
domego, celowego trzymania sie jedności ezasn, że dziala raczej 
niejasna tendencya, oparta na pewnem przyzwyczajenin myśli. 

Slowacki tedy jedność miejsca usuwa tylko w scenach. nie- 
związanych organicznie z akcyą, 6 ile zaś przełamuje jedność 
czasu, popada w sprzeczności. 

Fantazya jego, karmiona dotąd głównie dramatami w stylu 
pseudoklasycznym, nie może się od ich schematu wyzwolić i mi- 
mowoli wtlacza koncepeye akeyi w ramy jedności miejsca 1 czasu. 

Sama zresztą koncepeya akcyi zgodna jest z typem pseudo- 
klasycznym. Można to bowiem uważać za ceche dramatu psendo- 
klasycznego, za ceclię, którą spotegowalo racyonalistyczne pojmo- 
wanie życia i etyki w w. XVII, że nie zna ten dramat ani fatum 
zewnętrznego, t.j. lamiącej i niszezącej woli wyższej — ani fatum 
wewnętrznego, fatalności charakteru; zna on tylko trzy czynniki, 
kierujące akcyą: namiętność, wolę i rozun; namiętność wyznacza 
cel jakiś, do którego wola dąży świadomie i celowo na podstawie 
ułożonego plann — przeciwnicy lub okoliczności udaremniaja plan, 
względnie wykonują plan przeciwny, skutkiem czego bohater 
upada — albo znów przeciwnicy nie umieją tego dokonać | staja 
się sami ofiara. Podobnie dzieje się w „Mindowem*; niema tu 
ani greckiej, ani szekspirowskiej tajemniczej konieczności — jest 
tylko starcie się zamiarów i planów. 

` 
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Natomiast odmiennie nie w duelu pseudoklasycznym, pojęta 
jest historyczność. Dramat psendoklasyków bral tylko imiona i wy- 
padki z historyi — o koloryt historyczny tak samo się nie troszczył, 
jak w oryentalizmie swym nie dbał o koloryt lokalny. Romantyzm 
z przeszłości chciał dobywać tonów nowych, obeyelı dzisiejszemu 
swiatu. U Słowackiego wiele jeszcze pozostało ogólnikowego w obra- 
zie dziejowym: pogaństwo litewskie jest jakiemś pogaństwem bli- 
żej nie okreslonem — wystarczyłoby jedno imię gdzieś zmienić, 
a niktby nie odeadl. czy Rogneda i Lutuwer i Trojnat nie są n. p. 
Germanami. Mimo to jednak dążenie do kolorytu historycznego 
jest niewątpliwe — czyto gdy Mindowego przedstawia jako żądnego 
lapów i każe mu o ubóstwie litewskiem i krzyżackich bogactwach 
mówić w sposób przypominający Litawora, czy gdy słowami Hej- 
denricha charakteryzuje barbarzyńskie biesiady litewskie. 

(Częściowo i kreacya postaci okazała chęć wskrzeszenia histo- 

rycznej przeszłości. Hejdenrich ma: prawo do nazwy historycznej 
koncepcyi. Wprawdzie został on utworzony na wzór i podohien- 
stwo wolterowskiego ambitnego kapłana. ale właśnie dzięki temu 
stał sie krzyżakiem prawdziwym. takim. jak Krzyżaków wyobrażać 
sohie każe tradycya historyczna. I mógł tn Slowacki mieć dumne 
poezueie, Ze wyzyskał motyw krzyżacki w taki sposób, jak tego 
nie uczynił twórca „Wallenroda“. Mickiewiez ani w „(irażynie* 
ani w „Wallenrodzie“ nie przedstawił Krzyżaka; mówi sie o Za- 
konie, symbolizuje się jego groze — ale brak postaci żywej. któ- 
raby eharakter i niebezpieczeństwo krzyżackie wcieliła. Taka po- 
stać stworzył dopiero Słowacki. okazujące, iż dana mu jest moe 
wskrzeszania i wcielania historyi. Dostaly się Hejdenriehowi pe- 
wne rysy byrońsko-szaańskie, zrobił się z niego niepotrzebnie 
mnich rozkochany — ale poza tem, w calym stosunku do Mindo- 
wego i Trojnata, jest to Krzyżak taki. iż doskonalszego wyobrazić 
sobie trudno. 
: Jeśli rysy krzyżackie uwydatnily się świetnie u lHejderteha, 
to rysy litewskie miały sie uwidocznić w Latuwerze (który imię 
może zawdzięcza Litaworowi); a chociaż plastyki równej nie zy- 
skały, przecież tkwi niewątpliwa intuieya historyczna w charakte- 
rystyce starea, który nawet wierzyć nie śmie bez rozkazu pana. 
Inna rzecz, że zachowanie sie jego wohec Dowmunta nie bardzo 
zgadza się z psychiką poslusznego niewolnika. 

Innych postaci nie przeniknęła atmosfera historyczna. Sto- 
suje się to nie tylko do Trojnata. który jedynie w pierwszej seenie 
ma piętno życia, nie tylko do bezbarwnego Hermana i Wojsielka, 
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nie tylko do Aldony, której charakter mimo silnych rysów tragi- 
cznych i mimo romantycznego oblakania nie przekracza ogólniko- 
wego pojęcia wiernej. kochającej. nieszczęśliwej kobiety, ale nawet 
do samego Mindowego. Chwilowo tylko wystepuje on jako barba- 
rzynski król potężny; na ogół sa w nim różne niczharmonizowane 
elementy, w akcyi zaś nie odbiega zbytnio od typowej roli tyrana 
psendoklasycznego, który niszczy los kochajacycji. 

Qdrębne stanowisko zajmuje Rogneda. Rogneda i Hejden- 
rich — to dwie postacie. które mimo wad wszelkich każą w „Min- 
dowen“ uznać twór nie przeciętnej miary. Nie jest Rogneda mimo 
swego poganstwa kreacyą historyczną, ale jest w pomyśle postacia 
tragiczną w wielkim stylu, trochę corneille owskim może. troche 
szekspirowskim — ta matka, u której miłość duwnej wiary góruje 
nad uczuciem macierzyńskiem, jedyna postać, w której tkwi coś 
z tajemniczej grozy fatnm, zarazem istotnie ludzka w swem za- 
iamanin. w tem, że nawet przeklinajac syna. nawet chene go za- 
hie, przecież kocha go jeszcze. Że laka postać na akeye nie wplywa, 
ze jest jakby poza jej ramami — to znowu dowód niezręcznej 
kompozycyi. 

Wybitnie zaznaczył sie nowy kiernnek w dvalogu, w którym 
żywość i szybkość górnja nad cechami klasycznej retoryczności. Jest 
to dyalog nowego, romantycznego dramatu, jakkolwiek są miejsca, 
które mógł typowy klasyk napisać. Oto przykład: 


Mindowe. 


W napojach biesiady 
Nigdy krwi nie spostrzegam, ale trucizn jady 


kogneda. 


Pokaże ei, jak twoja podejrzliwość zwodna. 
Spelnie ją do połowy, ty ją spelnisz do dna. 


Mindowe. 


(© matko. coś wyrzekła? Precz ezaro przeklęta! 
Tyś mi była najdroższym przodków moich darem; 
Jedyny prawie spadek, zawsze dla mnie święta, 
Nieraz na ucztach slodkim szumiaca nektarem. 
Gdzieś za morzami w kryształ roztopione piaski 
Wydały ciebie z łona — nieraz pelna wina, 
Zachwycalaś zdziwione wejrzenie Litwina. 

Ja ciskam cię 0 głazy! 


x 
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Zdarzają się wiersze, w których echo Krasickiego Inb Trem- 
berkiego zdaje się odzywać: 


A stąd rzecz uważając. łatwo teraz wnosze, 
Ze mn na olej Litwy niepotrzebne grosze. 


A gdyś z widokiem cierpień nadto oswojona. 
Smierć jest dla ciebie nowa, dziś skończysz dni twoje. 


Szczęście moje z nieszczęściem nie zna równej roli. 
Te gmachy już zdradzieckiej nawykfe obludzie. 


Chetne rozdzielanie przydawki od rzeczownika, nmieszczanie 
dopełniacza przed wyrazem rządzącym, niektóre metafory — to 
wszystko rzeczy ze skarbea psendoklasyków, czasem maniera tvg- 
cace, Ale i nowym. romantycznym środkom nie brak maniery kon- 
wencyonalnej. Konwencyonalne staje się używanie epitetów „po- 
sępmy* i „blady“? Mniejsza o to, że na uczcie litewskiej Hejden- 
rieh jest „jeden tylko blady“; gorsze, że ta bladość może sie la- 
czyć Z — gorączkowym rumieńcem. 

Styl jeszcze się nie zindywidnalizował należycie i nie nabrał 
samoistnego życia; bezbarwność epitetów świadczy o tem najlepiej. 
Ale są jnż ustępy sily niepospolitej i oryginalnej — jak przekleń- 
stwo Roenedy. jak monolog Aldony w akcie drngim, zapowiada- 
jacy późniejsze nastrojowe obrazy. 

Najjawniejszym dowodem zerwania z pseudoklasycyzmem jest 
technika wierszowania. Miejsce regularnych par rymowanyci zaj- 
nmja wiersze, w których rymy się często przeplatają. a zdanie 
przeciąga się nieraz do wiersza następnego. Nie był jednak Sło- 
wacki mieyatorem takiego wiersza w dramacie: użył wo Korze- 
niowski w znanym Słowackiego utworze, w „Dymitrze i Maryi”. 

Zajmujący już przez to samo, że jest pierwszym dramatem 
Słowackiego, w historyi jego twórczości nabiera „Mindowe“ tem 
większego znaczenia, iż najjaśniej okazuje ideową łączność z wol- 
terymiskim racyonalizmen i związek poetyckiego tworzenia z epoką 
pseudoklasyczną, 

Osnuwszy „Hugona“ na tle romansu zakonnika i zakonnicy, 
wyzyskawszy w „Windowem* konilikt religijny, stworzywszy w Hej- 
denrichn postać historycznego Krzyżaka — wyczerpał Słowacki 
wszystko, eo dohyć zdołał z motywów krzyżackich, z wallenrodo- 
wego egzotyzmu. Znowu wrócila fantazya do światów. chwilowo 
opuszczonych — do kozaezyzuy i oryentalizmu. 
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Kozaezyzue odświeżył może w umysle jego „Zamek kanio- 
wski*, Poemat ten nową dal barwę światowi. który do poetycznega 
życia powołał Zaleski i Malezewski — użyczył mu posępnego, dzi- 
kiego trugiznm, bolesnego blasku zbrodni ponurych. Słowackiego 
uderza to — i dawny sentymentalizm, z jakim kozactwo traktował 
w „Dumce“. łączy teraz z przebłyskiem owego tragiznm zbrodni. 
Jak uwerture „Zamkowi kaniowskiemu* daje postać wisielea. ska- 
zancan — tak skazaniec, zbrodniarz przeklęty. a jednak umiłowany 
przez wierną kochankę, cień rznea na „Piosnke dziewczyny ko- 
zackiej” : 


Nie od rycerskiej zginal on stali — 
Wznieśli mogiłę wysoką, 
A ile garści piasku sypali, 
Tyle mu przekleństw z piaskiem posłali — 
Mój luby, spi on głęboko. 
Przekleństw nie słyszał, nie słyszał płaczu, 
Nikt nie wdział żałobnej szaty, 
Piasek pokrywa grób na tulaczu — 
Ja codzień idę po kwiaty! 


Nowy ton nie zharmonizowal sie jednak należycie z senty- 
menlalizmem w utworze tym, który zajmuje głównie swą formą. 

Nigdy jeszeze Slowacki tak sie nie starał o kunsztowna, mu- 
zykalną strofę. Nigdy też jeszeze nie wprowadził wiersza o tak 
wybitnym charakterze rytmicznym. Naprzemian występuje wiersz 
10- i 8-zgłoskowy, w akeentowaniu bardzo regularny. z cezmą, 
odcinającą pięć ostatnich zgłosek, tak, że druga cześć wiersza jest 
wszędzie równa. Wiersz ten dziesieciozgłoskowy (użyty też w do- 
danej później pieśni Aldony „Czemu tak wcześnie?*) zapanuje 
w „mii“, którego formę sam poeta miał kiedyś określić jako 
„rewelatorstwo muzyki“. Zaczyna wiec „rewelatorstwo muzyki“ 
„Piosnką dziewczyny kozackiej“, która i treścią, o świat kozacki 
Goszczyńskiego z lekka opartą, zapowiada „Żmiję*. 

Silniej jeszcze motywem treściowym zapowiada najpiękniejszy 
pomysł w „Janie bieleckim*; dziewczyna, kwiaty zbierająca dla 
przeklętego skazańca, przemieni się niebawem w Annę, grób kopiaca 
dla wyklętego zdrajcy. 

Brzmi również w tej piosnce ton, który już staje się jakby 
motywem przewodnim poezyi, to silniej, to słabiej brzmiącym, ale 
zawsze słyszalnym. Dziewczyna, z której. „jak z oblakanej Indzie 
się śmicją*, kochanką człowieka. którego przekłeli wszysey — 
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czyż to nie pomysł, który znown świadczy o pociągu do jednostek, 
odciętych od ogółu, odosolmionych — czyż to nie znowu wystęjm- 
Jacy motyw samotnictwa z zabarwieniem tragicznem, jakie otrzy- 
mał w „Mindowem“ ? 

| na motywie samotnietwa tragicznego osnuty jest utwór, 
który w r. 1829 w snach gorączkowych zrodził się we fantazyi 
poety. a w kilka miesięcy później, w r. 1530, został napisany — 
utwór, wynikły z powrotu do oryentalizmu — „Mnich“. 


W zakonnej celi, pod habitem mnicha, 
konam samotny — — 


Smutek i samotność „Szanfarego* odzywają się ponownie — 
i jak w „Szanfarym*, przeciwstawiona jest holesna teraźniejszość 
pięknej, pełnej czynów przeszłości. którą zniszczył jeden fakt, ľa- 
miący życie 


Niegdyś na czele pokolenia ludu, 
Scigałem w piaskach z płócien miasta błędne; 
Niegdyś szezęśliwy ... 


Nie jest to jednak samotnietwo Szanfarego. W „Mindowem* 
motyw sie przekształcił i wzbogacił; zjawiło się samotnictwo Do- 
lesne i — Zawinione. 

Wina zaś Mnicha wiąże go znown z ideową trescia „Mindo- 
wego“. Konflikt religijny po raz wtóry staje się tematem, o tyle 
jednak pogłębiony, że nie jest, jak w dramacie, czysto zewnetrz- 
nem przeeiwstawieniem dwu obozów religijnych, ale wnika w du- 
sze jednostki. 

Stanowisko zasadnicze, indywidualne. trwa niezmiennie — 
sympatya dla kultu przyrody; bo religia, którą poeta przeeiwsta- 
wia chrześciuństwn, nie jest bynajnmiej islamem; jest to religia 
stepów, religia natury; i sympatya wyraża się podobnie, jak 
w „Mindowem*, na tle motywu pogrzebowego. 

Nieście mmie w stepy tam szukać grobowca, 
Milo umierać wśród kwietnej oazy. 
Widzialem drzewa, co proszą wędrowca 
Zachwianym liściem, by spoczął pod cieniem; 
A gdy się zbliży. drżą radości drżeniem, 
Tam drzewa czują — tu ludzie, jak głazy. 


e 
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Stepialo jednak ostrze, przeciw Kościołowi zwrócone: miej- 
‚we wolteryanskich ataków zajęło uznanie pierwiastków piękna 
w katolicyzmie. 

Zbolaly muich- odstepca z calym zachwytem o kościele 
mówi — a poeta w nstępie tym okazuje siłę ożywiającego, darza- 
cego ruchem i duszą obrazowania. jakiego nie było jeszcze w nfwo- 
rael poprzednich: 


Piekny nasz kościól! u stóp jego wały 
Spienione mieca na głazy ukropy; 

Stoi na skale, jego krzyż nad skaly, 

Jak ptak uleciał aż pod nieba stropy; 

A cudne palmy, pustyni królowe, 

Przy nim się zdają, jak powiewne zioła; 
Czolem zmiatają ganki marmnrowe, 

Jak gdyby chciały w prochu złożyć czoła. 


Co zaś ważniejsze — nawrócenie Mnicha na wiare ehrześciali- 
ską jest wlaśnie wynikiem estetycznego przeżycia, jest skutkiem 
piękna katolicyzmu. 


Wehodzę, stanąłem przy ciemnym tilarze, 
Już nie pamiętam wrażenia tej chwili 

W oczach się Isnilv złociste ołtarze, 
Wyście śpiewali i światła palili. 

Sciana jak niebo gwiazdami okryta: 
Każda kolumna jak palma stepowa, 

A ua jej czole złoty liść rozkwita, 

A pod jej stopą skała marmurowa. 
Promień z barwionyel bijąc szyb kościola, 
Niósł z sobą obraz na szkle malowany, 
A potem w dymie kadzideł zbłąkany. 

W mglistych błękitach utworzył aniola; 
Nie znalem wówczas sztuki malowidła, 
Widzialem tylko, że aniol nadenma 
Roztaczal złotem malowane skrzydła, 
Spływał i patrzał w duszę moją ciemną... 
Wtenezas rzuciłem ojeów moich wiarę... 


Przychodzą na myśl słowa Mortimera z schillerowskiej „Mu- 
ryi Stuart“, który w podobny sposób stal się katolikiem. 

Mniejsza o to, czy ów ustęp tragedyi, którą może już się 
interesował Slowacki, wpłynął na „Mnicha“. Ciekawe jest, że prze- 
jawia się w jego estetycznem ujmowanin religii rys znamienny 
dla romantyzmu. Romantyzm odkrył piękno katolicyzmu — ro- 
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mantyzm pierwszy z calą świadomością szukał w religii estefy- 
cznych wzrnszeń, w pięknie religii nznawał jeśli nie kryterynm 
jej prawdziwości, to przynajmniej kryteryum wartości. Chatean- 
briand, ów „alen) du romantique“, w tym duchu pisał „Góni dn 
christianisme“, a jeśli niemieecy romantycy tak sympatyzowali 
Z katolicyzmem, jeśli nawracanie się na katolicyzm pojawiało sie 
n nich nieraz — to niemalą role odgrywała w tem milość piękna. 
którem katolicyzm góruje nad protestantyzmem. 

Jakkolwiek i przez motyw samotnietwa i przez motyw reli- 
gijny wyrastał „Mnich“ z uczuciowych przeżyć poety, stanowila 
treść osobista jakby drngorzędną podstawową warstwę, nie wydo- 
bywającą się należycie. Literackie opracowanie i wymyślona akcya 
bardziej zajmuje poetę, niźli treść głębsza. 

Bo też ze stanowiska literackiego mógł pomysl „Mnicha* 
pociągać. Jak w „Hugonie* i w „Mindowem* znalazl Slowacki 
nowe możliwosci w zakresie motywu krzyżackiego, pominięte przez 
Mickiewicza, tak w „Mnichu“ z oryentalizmu wydostal nową mo- 
żliwość. Gdy na tle oryentalistycznem pojawiał się renegat, byl 
to z reguly chrzescianin zbisurmaniouy; takim byl rencgat u By- 
rona, w „Oblężeniu Koryntu“. Nawrócony Arab — w dodatku 
mnich- Arab, żałujący swego nawrócenia. był bądź co bądź pewną 
nowością. Akcya, przedstawiająca skutki odstepstwa, a stopniowana 
w owych trzech efektownych powiedzeniach: „Już nie miałem 
brata: — „Już nie mialem konia“ — „Już nie mialem ojea* — 
akcya. w której bohater niby Edyp drngi staje się nieświadomie 
hratobójcą i ojcobójcą, a do ojcobójstwa dochodzi z mściwej woli 
ojca samego — w pomyśle jest bardzo silna, chociaż wykonanie 
nie odpowiada tej sile tragizmu. Jako efekt ostatni dołączył poeta 
zjawienie się ducha ukochanej. która imię Zary odziedziczyła po 
„Bzanfarym*. Pierwszy raz zdecydował sie mlody romantyk na 
użycie fantastyczności romantycznej. na powołanie duchów do swego 
świata. 

Jako twór tego samego kierunku fantazyi, który „Szanfa- 
rego" był zrodził, ma też „Mnich“ reminiscencye pokrewne; 
„Gianrowi“ bliski jest przez formę spowiedzi mnicha konającego '), 
na „halie Rookh“ powolnje się w przypisku jednym. Nadto ma 
echa mickiewiezowskiego oryentalizmn: słowa „Wypuszezam konia“ 
znamy z „Bajdarów*, obraz prześcienięcia chmury (w rozdz. NIT) 
z „Farysa“. Z „Szanfarym* wiąże się też podobieństwem techniki. 


1) Por. Zdziarski. Szkice literackie. 
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przeplatając nstępy opowiadające refleksyjnemi porównaniami, Lorven- = 
talistycznem obrazowaniem : 


Myśl moja wyschła, jak źródło stepowe, 
Ja sam, jak palma nsycham i więdnę. 


Ozwala się w tym oryentalistycznym ntworze i żyłka histo- 
ryczna — i to w sposób nie bardzo szczęśliwy. Według wstępu 
poemat ma być wzięty z rękopisu średniowiecznego zakonnika, 
tego właśnie, któremn Mnich się spowiada; forma ntworu nie þar- 
dzo z takiem założeniem zgodna. Trzeba w niem jednak nznać rys 
epoki. Mistyfikacye literackie — czasem mistylikacye istotne, ale 
zwykle niewinne fikeye, nie oczekujące wiary czytelnika — misty- 
fikacye, podające ntwór za rzecz obca, wydobytą z ukrycia. zda- 
rzały się i dawniej — wystarczy sobie przypomnieć choćby Kra- 
sickiego Nistorye kamienicy narożnej w Kukurowcach: teraz zwrot 
do przeszłości chciał nawet pochodzenie utworu w przeszłość co- 
fnąć : Mickiewicz w „ZYMIi*, Krasiński w „Panu Trzech Pagór- 
ków” cos podobnego czynią, Jak Slowacki w „Mnichu“. 

Pociąg do historyczności zrealizował sie niebawem istotnie 
w nowej powieści poetyckiej, opartej rzeczywiście na tradycyi ħi- 
storycznej. Idąc zaś za duchem czasn, który dążył do narodowej 
poezy), Jubowal się w narodowych tematach. zapragnął Słowacki 
polską przeszłość do życia powołać w „Janie Bieleckim*®.!) 

Hejdenrichem udowodnił, że posiadał zmysł historyczny, 
Nowy dowód znalazł się w „bieleckim*. llejdenrich byl prawdzi- 
wym Krzyzakiem — w „bieleckim* zjawił się prawdziwy, pyszny, 
epoistyezny, łamiący prawo, demagogicznie uwodzący szlachtę ma- 
gnat polski. Gdy Sieniawski w pierwszej pieśni „Bieleckiego“ poi 
szlachtę, by z niej mieć powolne narzędzie zbrodniczych zunysłów, 
i gdy do spojonych przemawia — przemówienie jego nie jest cal- 
kiem stylowe, bo Polak z czasów Batorego nie mówił nigdy o þu- 
dowlach gotyckich, ale jest wziete naprawdę z ducha Radziejo- 
wskich, Opalińskich, Stadnickieh, Jannszów Radziwiłłów. Ile hole- 
snej prawdy dziejowej jest w tym magnacie, który nieena prywata 
podszywa pod rzekomy interes narodowy i jest przekonany. że 


1) Co do źródeł historycznych „Bieleckiego“ por. Hahn: Drobne 
notatki do pism Słowackiego (w „Szkieach o Słowackim*) i Pietrzy- 
cki: Dielecki. 
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państwo, to on, który królowi dążenie do „absolutum dominium“ 
zawsze zarzucać gotów. u władając szlacheckim tłumem, obłudnie 
twierdzi, że gotów się poddać „sufiragiom* braci szlachty. 

Ale też z ducha historyi sam tylko Sieniawski wzięty. Bo 
Słowacki jeszcze nie zdaje sobie jasno sprawy z tego, czem jest 
wskrzeszanie przeszłości — on je pojmuje całkiem po waltersko- 
towsku. Walter Scott, chociaż umiał często i psychike dawnych 
czasów odcznć, na dwie rzeczy głównie kładł nacisk w history- 
cznych powieściach: na wypadki niezwykłe, możliwe tylko na tle 
dawnych stosunków, i na całą stronę zewnętrzną, widoczną w ucztach, 
zabawach, strojach, budynkach. komnatach. 

Nie inaczej jest w „Bieleckim“. Po walterskotowsku wysu- 
uięte na plan pierwszy: uczta, wymarsz szlachty, wesole, bal ma- 
skowy. Gdy wesele przedstawia poeta, najwięcej uwagi poświęca 
strojowi Bieleckiego i Anny, a mówiąc o otaczających ich lmsa- 
rzach, przypomina, jak: 


Piekny to widok, gdy przed wrogów tłumem 
Rozwina skrzydła na barkach sokole, 
I jako ptaki głuszą skrzydeł szumem. 


Obok strojów uwzględniony jest wyglad budynków i mie- 
szkań — widzimy pałac Sieniawskiego. skromny pokój Cześnika, 
cerkiew wiejską. 

Wszystko to zaś ma być piękne. Bo poecie głównie o to 
chodzi, by wyrazić piękno przeszłości. Przeto sam nie skąpi wyra- 
zów zachwytu; cudny jest strój Anny, cudny przepych masek, 
piękny widok husarzy, piękna wspaniałość magnackich komnat, 
piękna szlachta wyruszająca — tak piękna, że w zachwycie swym 
aż zapomina poeta o niecnym celu wyprawy. 

Umie przytem piękno odnaleźć zarówno w przepychu, jak 
w prostocie. Przedewszystkiem jednak jako piękno przedstawia mu 
się blask. To też w kościele „jaśnieje ołtarz", „jasne migają żn- 
pany”, na piersi Bieleckiego „lśni* żelazo, w snkni Anny „hleki- 
tną barwa lśniąca jedna strona“, to też w obrazie szlachty aż ćmi 
się w oczach od „endnego blasku“ i „endnej gry kolorów“, od 
„Ałocistych pasów“. od „brylantowych kit“. 

Zamiłowanie do blasku, rzadko tylko pojawiające się poprze- 
tnio. w „Bieleckim* występuje w calej pełni — i przez to samo 
Już jest „Bielecki“ pierwszym znamiennym tworem artyzmu Slo- 


56* 
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wackiego, który będzie wirtnozowskim poetą blasku i światło- 
cienia. 1) 

Rozgrywająca sie akcya wiąże się pewnemi nićmi z moty- 
wem samotuietwa. czyniąc bohatera przy końcu wykletym i odtra- 
eonyn, gromadząc czynniki, które zasadnieza rolę oraja w kształ- 
towanin samotnietwa: krzywde, zemstę, odstępstwo od swoich. 
winę i karę. Ale ten motyw jest zupełnie zaćmiony Zywoseia 
i szybkością wypadków. I sam Bielecki. choć staje się po byrono- 
wskn „posępny i blady“ i choć wybucha byronowsko - szatanskim 
śmiechem i chociaż jako renegat dostosowaćby się mógł do byron- 
skiego oryantalizmu. nie ma fizyoguomii dotychezasowych sano- 
tników Slowackiego, nie ma również cechy wyższości. Wogóle Do- 
wien o głębsze wniknięcie w duszę nie chodzi — celem poety 
jest ugrnpowanie szybko następujących niezwykłych wypadków. 
Gwatt magnata i napad Tatarów dają watek. jak daly go „Maryi“ 
Malczewskiego ; wątek pochodził zresztą z istotnego podania. które 
też rodzaj zemsty zawierało. ; 

Że jednak ¿Marya? wywarla ua akeye wpływ niemały š), 
tego dowodzą takie ustepy, jak scena, w której Anna czyta ojcu 
Pismo św., przypominając tem Marye i Miecznika. jak Sieniawski 
w gotyckiej sali, podobny do Wojewody Malczewskiego i do jego 
prototypu Lary — tego dowodzą wiersze, hędące echem Malczewskiego. 
[rwajace ciagle silne wrażenie „Wallenroda“ zostawiło znacznie 
drobniejsze ślady: aniol z zakończenia jest spokrewniony z miekie- 
wiczowskim aniofem harmonii w niebiosach, a skowronek. który 
po zniszczeniu domu Bieleckiego nuci piosenkę smutku i niedoli, 
ze slowikienn. który po spaleniu gmachu „nad zeliszeza i groby 
nuci przechodniom piosenkę załoby*. 

Mimo to i koncepcya akcyi i sposób jej skomponowania jest 
samodzielny, oryginalny. Słabość niektórych ustępów —- jak słów 
Bieleckiego í po nieszczęściu 1 po zemście, lub pierwszego opisn 
Brzeżan, który wcale nie spelnia zapowiedzi o „cudnej okolicy“ — 
nie zdola przecież osłabić silnego wrażenia, jakie zawdzięcza poe- 
mat doskonałej kompozycyi. Z byronowskiej techniki przejął Słowa- 
cki ograniczanie sie do głównych momentów. opaszezanie pośrednich 
ogniw i pewna zagadkowość; nie dochodząc jednak do przesady ni do 


1) Uwydatnił to szczególnie prof. Grabowski w swej nonografii 
o Słowackim. 
2) Por. Parvlaka wydanie „Bieleckiego* i Chmielowski: Kobiety 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. 
` 
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maniery, zuzyikowal te metodę. by dać poematowi niezwykła kro- 
tkość i zwartość, nie niszcząc przytem bynajmniej wyrazistości: 
uwolnił się od retorycznych tyrad, nie pozwoli! wybnjać senty- 
mentalizmowi. przez co uniknął i wad „Maryi“ i wad „Wallen- 
roda”, nie zaofiarowal dla tajemniczości naturalnego porządku wy- 
padków. dal zaś scenom sile dramatyczną, wzmożoną przez umie- 
jetne wprowadzanie (mnn. 

Opisowość tylko daje chwile spoczynkn w utworze. w którym 
na przestrzeni pol tysiąca wierszy jedna scena wprost goni druga. 
Ledwie czytelnik poznał zamiary Sieniawskiego, którego dumną 
postać w złocistej szacie ujrzal wśród szlachty spojonej, ledwie 
oczy przetarł po olśniewajacym widokn szlachecciego różnobarwnego 
tuma — a już, przez chwilę przypatrzywszy się Bieleckiemn i An- 
nie, jest świadkiem katastrofy w pierwszej części dramatn. Potem 
króciutka scena w staropolskim domu Cześnika. pełna niespodzia- 
nek, jest tylko wstępem do obrazu balu maskowego, przechodzą- 
cego w bitwę. A edy zrażony nieco fałszywą poetycznością w prze- 
mowie Bieleckiego do nieszczęśliwej Anny. znów czytelnik ogar- 
niety jest sila wrażenia. wywartego przez okrzyk patryotycznego 
bolu zdrajey — natychmiast daje mu poeta przepięknie skompono- 
wane „finale“, w ktörem od pogodnego tla kościółka wiejskiego 
odbija ponnro zabójcza klątwa, a epilogiem jest pierwsza niezapo- 
mnianej piekności scena, jaką stworzył Słowacki. On bowiem okaże 
się mistrzem w tworzenin sytuacyi niepospolitych, których drama- 
tyczne napiecie rywalizować będzie z nastrojowością i z efeklowno- 
ścią malarską, które będą miały zarazem uchwytność rzeczywisto- 
sci i czar zjawiska. T taką jest owa scena kopania grobu przez 
nówą Antygons i scena śmierci Anny. takim obraz rozwiewny 
zholałej kobiety. daremnie stukającej do wrót kościoła. obraz, sko- 
jarzony mistrzowsko z nadehodzeniem nocy cichej i ciemnej. 

Artyzm poety Już dosięga wyżyn. Chociaż niezawsze jeszcze 
znajduje wyraz o sile i głębi należytej, panuje i nad kompozycya 
i nad forma. Jak w „Mnielm*, tak i w „Bieleekim* stara się 
o urozmaicenie poetyckiej formy. Wiemy, że jednym z naczelnych 
problemów francuskiego romantyznın było otrząśnięcie się ze stę- 
żałości i martwoty wiersza, nadanie mu giętkości i rozmaitości: 
do tego również daży Słowacki. Mnoży najrozmaitsze kombinacye 
rymów; czasem powodem byla może trudność utrzymania jednoli- 
tych zgrupowań, ale naogół było to niewątpliwie celowe, świa- 
dome szukanie rozmaitości. W „Bieleckiin* jest piętnaście kombi- 
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nacyi rymowych (nie licząc trzech wierszy, przez nieuwagę zape- 
wne pozostawionych bez rymu): w „Mnichu“ już było ieh dziewięć. 

Wybitny postep okazuje technika obrazowania. Nie podając 
ustosunkowania szczegółów, nie komponując ściśle po malarskn, 
umie jednak poeta przez luźne zestawienie kilku rysów wywoly- 
wać wrażenie. W podobny sposób zestawia wrażenia sluchowe, 
budząc nastrój odpowiedni. 

Lecz artyzm już dalej sięga — w ową wielką; nowozdohyta 
dziedzinę romantyków. w dziedzinę tego, co właściwie niewyra- 
zalne. Slowacki. to przecież poeta, któremu subtelność czucia od- 
kryje światy, jakich oko nie widzialo i ucho nie słyszało: od ko- 
powania Życia daleki, zbierać będzie tony z życia i z literatury 
we wielką skarbnicę wspomnień i przetworzy je w jakąś tajemną 
wnętrzną symfonię — i nniezależniony niemal od chwilowych wra- 
żeń, bedzie wsluchiwal się w nią i dobywauł z niej coraz to no- 
wych, coraz niezwyklejszych akordów. Ten wlaśnie Słowacki zapo- 
wiedział się w ostatnich słowach „Bieleckiego“. š 


I cicho! nicehaj głos piesni stliumiony 

Nie budzi ciszy w wieczornej godzinie; 
Caleeo świata gdy się odgłos spłynie, 
Tworzy tę ciszę, co ziemię osłania; 

Lecz myśl głęboko zadumana słyszy, 

Jak gdzieś daleko brzmią pogrzebów dzwony, 
Jeki rozpaczy i wrzawa wesoła, 

I płacz boleści i śmiech obłakania — 

I wszystko można rozróżnić w tej ciszy 
Stuelem anioła i myślą anioła !... 


JULIUSZ KLEINER. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


1) Oto kombinacye „Bieleckiego“: aab, abab, abba, ababa, abahee, 
abababee, abbahace, abbcac, abache, abebae, abeabe, abaceb. ababehe, 
abaebeb, abbedaeede. 


Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa 


w czasach powstania Listopadowego i po kapi- 
tulacyi Warszawy. 


Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich“ w latach 1831—1833. 


(Ze źródel archiwalnych i rękopiśmiennych.) 


(Dokończenie.) 


I pamiętam, dziś niedaleki już kresu życiowego świadek owego 
uroczystego pochodu. skromną trumnę, kolyszaca sie ponad gło- 
wami nieprzejrzanych tlnmów, wspartą na ramionach. zmieniają- 
cych sie kolejno młodzieńców. pamiętam ów uroczysty kondukt 
pogrzebowy, prowadzony z domu 1062 przy ul. Królewskiej. wprost 
gmachu dzisiejszej Gieldy, przez ulice Zabia i Elektoralną. na 
miejsce wiecznego spoczynku, na cmentarzu ewangelicko - reformo- 
wanym, w którego lonie spoczywają już szeregi wielu zaslużonych 
krajowi obywateli. 

Znajduję we fragmentach listów swoich do przyjaciela z owej 
“epoki (Kartki z pamiętnika Alkara I., 25) następujący szczegól : 

„Nasze ukochane Ginmazyum Realne dostapilo zaszczytu. że 
Akademicy, Marymontezycy i uczniowie Szkoły Sztuk pięknych 
zaczęli z nami wchodzić w stosunki, tak jak z młodzieńcami doj- 
rzalymi. Dopuszezono nas do narad nad uczezeniem pogrzebu ge- 
neralowej Sowinskiej, żony bohatera z pod Woli. Byla to wspa- 
niata uroczystość! koledzy nasi należeli do orszaku, a gdy na 
Powązkach zaczęto na pamiątkę obrywać emblemata tramny gene- 


885 PRZEWODNIE NAUKOWY T LITERACKI 


ralowej. o malo nie zostalem stratowany w tłumie. Bylem tyle 
niezreczny. Ze wi się nie dostał nawet kawalek sukni niehoszezki.* 

Nie nadmieniłem wszakże przytem, że gdy przemawiający 
nad grohem duchowny, pragnąc mniknąć odpowiedzialności. wspo- 
mial o Zmarłej jako o żonie pułkownika Sowinskiego, wsród 
otaczającego tlumu jednozgodny rozległ się okrzyk: generała 
nowińnskiego ! 

Pomimo lirznego | zastepu policyantów na cmentarzu. tlum, 
dorwawszy się do trumuy, zaczął odejmować z pod jej wieka zwie- 
szajace sie kojce szaro-jedwabnej sukni, by zachować jako reli- 
kwie strzępy owej drogocennej pamiątki... 


Nicohojętnem bedzie dla odtworzenie obrazu owej historycznej 
chwili spontanieznego obadzenia się nspionego w einen lat dzie- 
siątków ducha narodowego — (obudzenia się, które historyk Berg 
w „Zapiskach* [Moskwa. r. 1873, str. 167] uważa za pierwszą 
w historycznym przebiegu nastepnych wydarzeń manifestacye po- 
lityezna) — przytoczyć tu nieśmiałe glosy dzienników warszawskich 
o zgonie i pogrzebie Bowniskiej i zestawie je z głosem dzienników 
zakordonowych, które bez ohslonek cenzuralnych właściwe owym 
faktom nadaly znaczenie. 

W ,Kuryerze Warszawskim“ z dnia 10. czerwca 1860 r., 
Nr. 148, ogloszono: 

„Wczoraj o godz. L z polndnia zakończyła życie po nader 
krótkiej słabości wdowa po b. pulkowniku b. Wojsk P. Katarzyna 
Sowińska w wieku lat 85. Pozostała wnuczka wraz familia zapra- 
sza krewnych, przyjaciół i znajomych na exportacye zwłok jutro 
o 6 popol. z domu Nr. 1062 przy nlicy Królewskiej na Cmentarz 
Ewangelicko- Reformowany.“ 

Tenże „Kuryer Warszawski“ z dnia 12. czerwca 1860 Nr. 150 
pisze o pogrzebie generalowej: 

„Wczoraj liczne grono krewnych. przyjaciół i znajomych od- 
prowadziło na spoczynek zwloki s. p. Katarzyny Sowbiskiej. wdowy 
po uiegdy Józefie Sowiuskim. b. komendancie szkoly wojskowej 
aplikacyjnej b. W. P. Fcezezono jej cnoty i prawość. edy; smialo 
dzisiaj po jej skonie wrznać już możemy, Ze to byla jedna z naj- 
dobroczynniejszych osób. Cala daznoseia jej życia byla miiość 
hliźniego i dlatego też ani opuszczona sierota, ani wdowa stra- 
piona nie odchodziły od jej progu bez doznania pociechy moralnej 
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i otrzymania odpowiedniego wsparcia. — S. p. Katarzyna żyla 
szczęściem drugich, a Bóg błogosławił. jak widać. ten żywot. Do 
przeciągnął dni jej do sędziwej starości t. j. do 85 wieku i do- 
zwolił jej zasnąć tak spokojnie i cicho, jak ciehe były jej cnoty 
i dobrodziejstwa, która drugin świadczyła. Pokój więc Twej duszy 
$. p. Katarzyno. która wywoluje jeszcze niejedno głębobie we- 
slelmienie i poza erobem, przez pamieć na czyny szlachetne!” 

W Nr. 155 z 15. czerwca 1860 wydrukował „Kuryer War- 
szawski* „artyku? nadeslany* tego brzmienia (antorką była nie- 
walpliwie Zofia Inbowa): 

„W dnin 9. b. m. zakończyła życie w wiekn lat 85 Katarzyna 
z Szrederów Sowińska, córka niegdy Szredera Dyrektora Mennicy 
za króla Stanislawa Angusta, a wdowa po Józefie Sowinskim. b. 
komendancie b. Szkoły aplikacyjnej. Skon jej nagły i niespodzie- 
wany ileż lez wyciska z głębi duszy. ile zasnmea osóh ją kocha- 
Jących, z których każdą zobowiązała cnotami najpiękniejszemi 
i które pasma jej dni za krótkiemi uczyniły. Dom jej ciagle byl 
przybytkiem gościnności, tak jak jej osoba wzorem dla kilku po- 
kolei. Zgromadzające się wkoło niej grono przyjaciól. należna jej 
cześć i prawdziwą życzliwość niosąc, zawsze pożytek, zawsze przy- 
Jemność w jej towarzystwie znajdowało. Przyniewalala obejściem 
miłem, sądem pewnym. bo zawsze nzasadnionym. znakomitem po- 
Jęciem obowiązków, z pojęciem godności osobistej połączonem. 
zjednala sobie powszechne poszanowanie. Zachowala unysł świeży, 
mysl jasna. wolna od uprzedzeń. czesto wiekowi towarzyszących, 
bo pracą nad sobą nabytą, silnemi rysami cechowały te dusze 
wyciosaną w tem. co najlepszego zebrać zdolała. Sad jej w rze- 
czach smaku i zajmowania się wszystkimi przedmiotami. uwage 
umyslu uprawionego obudzającemi, świadezyly o gruntownem na- 
bycin wiadomości, jakie posiadała. Me była dobroczynną, ile szn- 
kającą sposobności niesienia pomocy drugim, świadczą nmogie 
czyny jej dobrodziejstw, w której się o tyle rozsądku, co i serca 
radziła. Zarówno wolna od oziehlosei, jak od exaltacyi, która z jej 
charakterem i przekonaniem nie stała w parze. Lata pożycia mal- 
żeńskiego zjednały jej szacnnek świadków. Była matką dla sierot 
i przez parę pokoleń ponawiała swa troskliwość i pieezolowitość 
w kształceniu młodych. osioroconych osób. Stosunki z przyjaciółmi 
stawały sie niejako węzłem rodzinnym, tyle w nich było milości 
i serdeczności uwydatnialo ją, a zawsze szczere i użyteczne coraz 
silniej wiązały. Oby wzory š. p. Katarzyny Sowiiskiej w zakresie 
not kobiecych długo się w sercach i pamięci zachowały. Jedyna 
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to godna pozostałość i ziemska nagroda po ziemskiej pielerzymce 
i fak ją w duelu religii pojmować powinniśmy. * 

„Gazeta Codzienna“ J. I. Kraszewskiego, z dnia 21. czerwca 
1860, w Nr. 159, pomieścila wspomnienie następujące : 

„W dnin 11. b. m. oddano ostatnią posługę zwłokom š. p. 
Katarzyny Sowińskiej. 5. p. Katarzyna, urodzona w Warszawie 
10. stycznia 1776 r.. córka Naczelnika tutejszej mennicy Schrö- 
dera. wydana za mąż za Jonasa. urzędnika ówczesnej kejencyi. 
po śmierci jego weszla w r. 1815 d. 9. Lipca w powtórne związki 
z Józefem Sowińskim, kapitanem h. Wojska Polskiego, z którym 
w milości, pokoju i zgodzie, w zamilowanin domowego ogniska 
spędziła szereg lat życia. pocieche znajdując w niesieniu pomocy 
bliżnim. gdziekolwiek ku temu znalazla sposobność. Większa też 
część swego majątku, powtarzamy, większą, zużyla na ten cel, 
wspomagając nędzę, kojąc cierpienia i lzy. Widzieliśmy sami że- 
braczki nientnlone w żalu na pogrzebie zmarłej, a na dzien jeszcze 
przed śmiercią robiła jeszcze projekta wsparcia pewnej biednej 
kobiety, którą napotkala z dwojgiem niemowląt ua rękach. Smierć 
chwili zachowała wszystkie władze umysłu, nastąpiła bowiem 
w czasie znpełnego życia, podczas przechadzki, bez żadnych cier- 


ho też jej nastąpiła tak nagle, tak niespodziewanie, iż do ostatniej 


pień, zaskoczył ją sen wieczny. Gdziekolwiek zwrócimy oczy na 
to życie pełne treści, wszedzie widzimy najpiekniejsze jego owoce. 
Odziedziezywszy Wierzbno pod Warszawą, sama rozkolonizowała 
je na części, dążąc zawsze do pożytku bliźniel. Bezpotomna. tak 
w pierwszym jako i w drugim swym związku. pragnąc na kogoś 
przelać milość swą. zajęla sie calą dusza wychowaniem wnuczki 
po bracie, otaczając ją do Śmierci nieprzerwanem przywiązaniem. 
Przyjaźń i ufność, tak obee dziś dla ogóln, dobrze byly znane jej 
sercu: zanfać porządnemu człowiekowi bez żadnej rekojmi znaczny 
kapital. było faktem w jej życiu, a jaką umiała być przyjaciólka. 
dowodzi w najwyższym stopniu pozostała towarzyszka, z którą nie- 
odstępnie w najboleśniejszych chwilach życia kilkadziesiąt przeżyła 
lat. Czyż po takiej wewnętrznej stronie życia potrzeba jeszcze 
wspominać o uroku zewnętrznym, jaki roztaczala wkoło siebie? 
(zyje serce tak bylo wyksztalcone, tego mmysł mnsial zajść da- 
lęko; tego towarzystwo i obcowanie mnsiało być pelne powabn; 
dlatego też młodzi i starzy zarówno skupiali się chętnie okolo niej, 
a ona dla każdego, wedle wieka, usposobienia i pojęcia umiala 
znależć stosowne słowa. Mnzyka w szczególności. a sztuka wogóle 
zajmowały ją aż do śmierci. Na dwa dni przed zgonem czytała 
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jeszcze opis podróży do Włoch Kremera, traktujący o sztuce, a miała 
lat 84 wieku! Tuz z nas młodych dzieła tak poważnej treści mają 
zwolenników? Streseilismy tu biografię Zmarłej. by oddać hołd 
życiu pelnemu cnót, prawdy i poświęcenia." 

„uazeta Warszawska“ w Nr. 151 z dnia 13. czerwca 1860 
wśród obszernych relacyj, tłumaczonych z gazet zagranieznych 
0 wyprawie zwycięzkiej Garibaldiego na Palermo, zamieściła lako- 
niczną notatkę: 

„Onegdaj poniesiono na wieczny spoczynek zwłoki š. p. ia- 
tarzyny Sowinskiej, wdowy po š. p. Józelie Sowinskim, b. komen- 
dancie Szkoły Wojskowej Aplikacyjnej Wojska Polskiego. Rzadkie 
cnoty zmarłej żyć bedą we wspomnieniu wszystkich, którzy je po- 
znać mogli.“ 

Natomiast najobszerniejszy, gdyż wolny od kagańca cenzury 
ówczesnej opis pogrzebu Sowinskiej podał „Czas“ krakowski w Nr. 
14] z dnia 22. czerwca, zestawiwszy go z odbywającym się w dnin 
pogrzebu koncertem Bilyego w Dolinie Szwajcarskiej, co autorowi 
dało asmnpt do uwag złośliwych nad bezmyślnością pewnego od- 
tamu arystokraeyi warszawskiej ówczesnej, uiepomnej zasług Zmar- 
łej i hołdn winnego pamięci nazwiska, jakie nosiła. 

Uwagi te pomijam, a powtórzę jedynie barwny opis pogrzebu. 
skreślony piórem naocznego świadka. 

„..Nadeszła godzina 6-ta wieczorem, już z różnych ulie j yó- 
ny Ind ciśnie się na ulice Królewską, zkąd ciało zmarłej wdowy 
Sowińskiej mają wyprowadzać. Zniesiono już ciało, i z Królewskiej 
ulicy prawdziwie królewski wyruszył orszak pogrzebu, niosąc tru- 
mne na wlasnych barkach przez ulice Żabią ohok Banku i cała 
Elektoralna aż po rogatki Wolskie do grobu na cmentarz ewan- 
gelicko- reformowany. Orszak pogrzebowy składali dawni wojskowi, 
elewi męża zmarłej. obywatele ziemscy. urzędnicy wszystkich dy- 
kasteryj, ludzie nauki i młodzież ucząca się. rzemieślnicy i wyro- 
bniey — razem wszystkiego bylo z kilkanaście tysięcy. Blogo wi- 
dzieć bylo, jak skwapliwie spieszono nie do strojnego w pióra 
is baldachimy, galonowanego karawanu. ani do nęcącej muzyki — 
ale do trumny skromnej. rozrzncającej wokoło ponury smutek — 
eisnieto się do niej, aby choć po kilka kroków nieść na swoich 
ramionach ten drogi ciężar ciała niewiasty, jakby relikwia 
wiążącą się ze wspomnieniem boliatyra, co tak pięknym zgonem 
zamknął krwawy dramat. każdy prawie dotknąl ramieniem tru- 
mny — każdy orzeżwił serce tą pociechą, że oddał ostatnią chrze- 
ściańską posluge zmarłej wdowie, co obok zalet dawnych matron 
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polskich przez ciąg życia swojego, zbierała ofiary dla nieszezesli- 
wych sybirskich wyguauców i byłu opiektmezym aniolem i cichym 
pocieszycielem cierpiących. przerwany żywot bohaterskiego męża 
przedlnżając tym sposobem najpiekniejszeni enotami matki ohy- 
watelki.,.* 

„..Orszak pogrzebowy postępował krok za krokiem. albowiem 
każda przemiana osób dźwigających trumne, zdawała się przedln- 
Żuć czas, ażeby nie tak prędko ukryć ten skarb na zawsze w mo- 
gile. Oto już jesteśmy na ementarzu — nawał Iudu się ciśnie — 
trumnę postawiono nad wskopanym dolem — ksiądz, chociaż wy- 
znanja kalwinskiego, rozpoczął mowę w jezyku polskim — cisza 
uroczysta — chmury, eo jakby rozżalone źrenice przed chwila 
spnszczaly lzy deszczu, niby placz nad nmarlą — zwolna rozsunęły 
się i umieściły w pośród siebie słońce — jak oko boże. Tłumy 
lowią każdy wyraz księdza, jakiemi streszezal życie zmarłej, cho- 
ciaż nazbyt ogólnie — lecz kiedy chcial już zakończyć słowami. 
że zmarła Katarzyna była wdową po pulkowniku wojsk polskich, 
z tysiąca piersi powstal jeden glośny okrzyk przeczenia, „nie po 
pułkowniku, lecz po jeneraleś, — Pobladł i zamilkł mówca — 
a trumnę zaczęto spuszczać do grobu. — Podtenezas rzucil się do 
niej wszystek lud, rozrywając kraice sukni, wystające z za tru- 
muy — wszystkie jej ruchome ozdoby zdarl na szczątki. chował 
przy sercu, aby nnieść z ementarza choć te jedyna pamiątkę, — 
Zdawało sie, jakby nie ciało żony Sowniskiego, lecz razem pamięć 
jej męża spuszezono do grobn. Młodzież w tej uroczystości okazała 
się pierwszą z całym zapałem ducha narodowego. Uialo spoczęło 
juz w ziemi. Ind tloczae się ogromną masa, jak rozogniona lawa 
płynie do grobn, by, rzucić nań garść ziemi rodzinnej, a obrywa- 
jae pobliskie drzewa z liści. zdało sie, że wieńczył skronie zmarłej 
w laur zasługi jej męża. — Tymczasem słońce, kłoniące się ku 
zachodowi, rozbryzgując po błękicie nieba tysiące zórz koralowych, 
zajasniało jeszcze raz żywiej, opromieniając w blask różowy Wszy- 
stko dokoła. tworzyło rosę, jakby drogocenne krople krwi bolha- 
tyra. Skonezono obrzęd. — Z kilkunastotysieeznej ludności, stano- 
wiącej orszak pogrzebowy, bardzo wielka część wprost z cmenta- 
rza ndała się do Woli. i tam z miejsca, gdzie Sowiński poległ, 
uszczknęla gałązki i niemi umaiwszy sie, wróciła późno do mia- 


SIEMKA" 
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Dziwnymi nieraz węzłami sprzega sie przeszłość z terazniej- 
szoscią w dziejach niedoli narodów. Na lat trzydzieści przed po- 
grzebem generalowej. ostatniem hasłem. które jak błyskawica 
oswietlilo chmumy horyzont dogasającego powstania. bylo nazwi- 
sko Siwi neki 

Po latach trzydziestu — toz samo nazwisko vozbrzmialo jako 
haslo odrodzenia serc i umysłów, po dlngim bezwładzie samowie- 
dzy narodowej. 

Od tego czasu znowu mineło lat pięćdziesiąt kilka. Wypel- 
nily je znown lata wielkiej klęski — nowego powstania, wielkich 
przewrotów w dziedzinie polityki, życia ekonomicznego narodu 
i w stosunkach jego obyczajowych. 

Powstanie Styczniowe. jako i Listopadowe wytoczyło znowu 
Z żył narodu krew najlepszą. Rozproszylo po świecie setki tysięcy 
sił młodych, krajowi niezhędnych... Niewątpliwie, kiedyś, w przy- 
szłości, historyk owych czasów znown ze skarbnicy wspomnień 
wskrzesi dla pociechy i chluby potomności, postacie równie piękne 
i świecące przykładem cnót obywatelskich, jak była nią ezeinaj- 
godniejsza postać generalowej Sowińskiej... 


ALEKSANDER KRAUSHAR. 


0 zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 


Przyczynek do dziejów twórczości El...y'ego, 


Ciąg dalszy. 


TN. 


„Siła fatalna" poezy) Słowackiego. która tak hypnotyznjący 
wplyw wywarła na wszystkich poetów polskich drugiej połowy 
NIN. wieku, oczarowała także i Asnyka, zwłaszcza w pierwszej 
fazie jego twórczości. Wiadomo, że w Snie grobów Ely nie- 
tylko wziął sobie autora hróla-Ducha za przewodnika, ale i myśl 
przewodnia tego poematu — przez zniszczenie do odrodzenia — 
zapożyczona jest w znacznej części z mistycznego rapsodu  jalin- 
szów ego o Popieln. 

Że autor Snu grobów, jako gorący wielbiciel Słowackiego. 
w Królu Duchu znajdował szczególne, wyjatkowe upodobanie. 
tego dal dowód w r. 1879, wygłaszając odezyt o tym poemacie, 


który wtedy — pomimo dzieła Małeckiego — uchodził za calkiem 
niezrozmmiały.') „Krytyka nawet literacka — slowa są Asnyka 
zaraz na początku prelekeyi — albo pomijała ten poemat mileze- 


niem, albo potracała go pobieżnie, nie sięgając nigdy dość gle- 
hoko pod wewnatrzną jego powłokę. Tym sposobem Król-D uch 


J) Odczyt ten ukazał się drukiem w Przewodniku nauko- 
wym i literackim, w zeszycie za maj 1879 roku. 
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Żoslal pominiety i pozostawiony w odosobnieniu, jak Sfinks na sro- 
dku pustyni, bez wpływu na spoleezenstwo, które sie nie siliło 
rozwiązać zadanej mu przez niego zagadki. Ten los poteżnego 
W swoim rodzaju poematu, i ta. jakby ciążąca nad nim klątwa. 
mialy naturalne przyczyny, których nie należy szukać wyłącznie 
w niecheei naszej publiczności do zajmowania się przedmiotem. 
wymagającym większego natężenia myśli.* 

W ostatnich czasach, gdy literatura o Słowackim wzrosła do 
tak niebywalych rozmiarów (że aż w tej chwili znowu zaległa 
cisza na tem polu), zmienił się stosunek krytyki nietylko w od- 
niesieniu do Króla-Ducha, w którym przestano dopatrywać się 
jakiehkolwiek artystyeznych uchybień, ale I wszystkich poematów, 
epicznych zarówno, jak i dramatycznych, powstałych w epoce mi- 
stycyzmu, które wogóle zaczęto przeceniać i mianować najgenia|- 
niejszymi utworami poety, czem stanowczo nie są... Pod tym wzęlę- 
dem czas już nawrócić do spokojnych, ale wytrawnych pogladów 
Asnyka, który, wielbiąc to, cow króln-Duchu, zwłaszcza w jego 
pierwszym wykolczonym rapsodzie. jest wielkiego i pięknego. nie 
ma oczu zamkniętych na słabe strony poematu, szczególnie; jako 
całości. Gdyby nie te jego stabe strony, Kröl-Dneh nie stalby 
się tym opuszczonym Sfinksem wśród pustyni. a czytający ogół. 
tak rozmilowany w Ślowackim, mniej stronilby od tego misty- 
cznego poematu. 


Wina leży w samym ntworze. który tak, jak byl pomy- 
ślany, pozostał nieskończony, a który, choćby był skończony. 
nie mógłby przecież nigdy osiągnąć jednolitej 
całości, tak koniecznej dla każdego dzieła sztuki. 
poemat ten bowiem. którego pojedyncze rapsody rozgrywają 
się wśród coraz to nowych czasów i ludzi, a którego jedy- 
nym łącznikiem jest mistyczne weielanie się jednego i tego 
samego ducha w postacie następujących po sobie bohaterów. 
musi z natury rzeczy rozpadać sie na pojedyncze rapsody, 
które stać muszą. jako odrebne posągi, mające tylko wspólną 
podstawę w łączącej je nazbyt abstrakcyjnej myśli poety. 
Oprócz tej przeszkody do poznajomienia się bliższego % za- 
gadkowym poematem jest jeszcze druga, spoczywająca w zby- 
tniem bogactwie fantazyi. na którem ucierpiała wyrazistość 
przewodniej myśli i plastyka wewnętrznej treści. Każdy 
z rapsodów. stanowiący poniekąd sam dla siebie całość, wy- 
glada jak marmur. pokryty splotami rzeżbionych arabesek. 
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Z poza których wychyla się twarz tajemniczego bóstwa, zdaje 
się cudownej sily i piekności, lecz przesłonięta i niewyraźna 
dla widza. 


Najpotężniejszy myślą i najwyrazniejszy kształtami jest. we- 
diug słusznego zdania Asnyka, rapsod pierwszy, króry, jako przed- 
stawiający zupelua całość w zakresie jednej epoki, stal się najdo- 
skonalszym odlamem Króla-Ducha. nie mówiąć już o tem. Ze 
jest to „najsamodzielniejsza i najoryginalniejsza kreaeyn Slowa- 
ckiego, dla której związku i analogii nie podobna odszakać w ca- 
lej poetycznej literaturze“. Niestety, poczęty z „mglistej i niepe- 
wnej idei Towiańskiego*, która, choć z jeduej strony „rozszerzyła 
widnokrąg myśli poety i przysporzyla mu głębszych Zrödel na- 
tehnienia“, o tyle z drugiej „oderwala go zanadto od rzeczywisto- 
ści, pozbawiła uczuć prostych i naturalnych i powlokła pewną 
mgłą niejasności wszystkie poetyckie koncepcyeś, Król- Duch 
nosi na sohie lo samo piętno ostatniej fazy twórczości” Julinsza, 
które się wycisnęło i na innych ntworach z tego czasu Te zaś 
„jasnieja (osforycznymi blaskami rozgoraczkowanej fantazyi. łamią 
sie w zagadkowe ksztalty mieszających się obrazów i nie uwyda- 
tniują należycie wewnętrznej swojej treści*. „Niektóre z nich, jak 
ksiądz Marek i Sen srebrny Salomei. odlane jeszcze 
w formie zapożyczonej od hiszpańskich dramaturgów, mimo niepo- 
spolitych piękności, tak są wezbrane prądem niepohamowanej dy- 
keyi, I w taki wir jaskrawych, pełnych okropności obrazów wpro- 
wadzają czytelnika, że aż podobnemi się stają do gorączkowych, 
męczących widziadel. Kröl-Dueh za to, przynajmniej w pierwszym 
swoim zapsodzie. jakkolwiek zatracił także wyrazistość swoich 
kształtów. przecież zawiera w sobie rdzeń tak żywotny. myśl tak 
wielką i głęboką, że warto się dostać do wnętrza, pomimo zagad- 
kowej i zbytnią barw jaskrawością rażącej powłoki. Jest on naj- 
pelniejszym kwiatem mistycznej fazy poety, i w uim streszcza się 
«ua dokonana ewolucya, cały świat nowo zdobytych wyohrazen.“ 

Zasadniczą ideę poematu, t. j. pierwszego rapsodu, „gubiącą 
się w natłoku zawiłych obrazów i fantastycznie splątanych  epizo- 
dów. przedstawia Asnyk w sposóh następujący : 


Król-Duch budzi się do nowego życia w przedlisto- 
rycznej Slowianszezyznie, przyehodzae na świat, jako potomek 
i mściciel wygubionych ogniem i mieczem plemion. Skusiła 
go do tego nowego Zywoja idealna postać przyszłej Polski, 

“ 
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która wtenczas. gdy siedział smntny — jako plutoński Her 
Armeńczyk — nad Letejską rzeką, ukazała się w mgłach 


przyszłości olśnionym jego oczom. Postanowił żyć i umierać 
dla niej i zstąpił w człowieczym kształcie na ziemię. Gdy 
przyszedl do samowiedzy ludzkiej i rozpatrzył się dokoła 
siehie, w całej tej slowiuiszczyźnie, wśród której powstał, 
zobaczył wszędzie początkowy tylko chaos, ruchomą falę ście- 
rających się plemion, mieki rozlatujący się materyal. niezdolny 
sam przez się do wytworzenia stalej budowy panstwowego 
bytu. Lud caly podobny był do stada trwożliwych i roz- 
pierzchających się owiec, do surowej gliny. rozstępującej sie 
pod nogą. która ją uciska. Tym dziecinnym niewyrobionym 
jeszcze plemionom zbywało na wszelkiej dośrodkowej dążno- 
ści i wszelkiej odpornej sile, a sama Tagodność i bierność 
ich charakteru, stawała się przeszkoda do zacieśniania we- 
złów politycznego bytu. Król- D neh czuje się powołanym 
do spelnienia wielkiego dzieła; jego celem i zadaniem jest 
skupić te niesforne i nie majace wspólnej osi atomy w wielka 
organiczną całość i wyprowadzić z pierwszego zamętu silną 
paiwtwową potege, któraby później na dlugie wieki opierała 
się falom dziejowych wypadkow. Do tego więc celu zdazar 
musi z calą świadomością twórczego ducha, nie wzdrygająć 
się i nie cofając przed niezen. 

Tajemnicze moce świata stoją na jego usługi i usuwają 
mu na wstępie drogi wszystkie przeszkody. Swiat ten cały, 
tak, jakby czekal na jego przyjście, ściele mu się kornie pod 
nogi, blagajac, aby go deplał i neiskal, lecz za to nadał po- 
sagowe ksztalty życia. Kröl-Duch przychodzi do królewskiej 
władzy nad tą leniwą i bezwładną Slowianszezyzna i bierze 
ją calą pod młot swojej strasznej bezgranicznej tyranii. Bie- 
rze on na tortury cały ten spokojny, mięki naród, wysila 
się na obmyslanie coraz to nowych okrucieństw i zbrodni. 
rozsiewających postrach i grozę, przekracza i lamie wszelkie 
prawa ludzkie i hoże, idąc coraz to dalej w niepohamowanyın 
zapędzie, mhy krwawe. straszliwe widziadło, dziwiąc się tylko, 
że go świat i niebiosa tak dlugo ścierpieć mogą... Dzikszy 
od Neronöw, groźniejszy od wszystkich krwią ociekłych zdo- 
bywców. zdaje się pastwić na oślep nad Indzką trzodą, aby 
dogodzić wewnętrznenm szaleństwn i przerazić zgwaleoną 
naturę pasmem zbrodniczego żywota. A jednak wyższym on 
jest o cale niebiosa od wszystkich tyranów przeszłych Inh 
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przyszłych. Ten szereg wystepkow, zbrodni, które spelnia. 
jest z jego strony największą oliara, największem poświęce- 
niem. On by wolal nkochać to wszystko. co kruszy i zahija, 
ezujae się zdolnym do czystej, ogarniającej świat miłości 
i byłby szczęśliwym. gdyby mn wolno było sięgać po taką 
dole. 

Ale innem jest jego posłannictwo; on jest wcielony 
na to. by hartowal ciała I duchy zadawanemi mekami. ni- 
szczył swobodę i szczęście jednostek. krmszyl ideały tego 
sennego, niezwiązaiego ogólnymi celami bytu i przekul na 
twardych cyklopów kowadle te mięką, różnorodną masę, ura- 
biająćc z niej jednolitą i żywotną całość, Jeżeli inni zdobywcy 
i wladey w różnych epokach dziejowych dokonywali podo- 
Inego dzieła. pehani bezwiednym instynktem tyranii, wro- 
zona srogością i krwiożerczemi popedami i kuszac się o do- 
godzenie swym dzikim namiętnościom, mimowali przysługi- 
wali sie światu, to on posiada przecież calą świadomość dróg 
i celów. Wie, Ze mn przyjdzie odpowiadać przed Bogiem 
i ludźmi za te straszliwe czyny; wie, że potępienie í wieczy- 
sta rozpacz boda jego udziałem, ale nie dba oto, co go czeka 
na ziemi lub za ziemią, byle mógl stworzyć i utrwalić wyższy 
nad wszystkie pojedyncze istnienia zbiorowy żywot narodn... 
Dla tego jasniejacego przed nim idealn skala się on wszy- 
stkiemi występkami. któremi się brzydzi wewnętrznie, 1 odda 
na zatracenie własną dnszę. On ją poświęca dla dobra wszy- 
stkich pokoleń, które niegdyś u szezytn potęgi i chwały, 
wdzięczne mu będą za te uslugi łez i krwi, które wycisnąl 
i za to tytaniczne calopalenie swego ducha... 

Takie jest posłannictwo Króla -Dncha na ziemi i tak 
idzie wyposażony wewnętrzną mocą nienbłaganie do kojca, 
póki same niebiosa, przerażone obrazem tylu okropności i nie- 
spokojne o los ludzkich istot, nie wyślą przeciw memu plo- 
mienistych znaków — w postaci komety — i nie zatrzymają 
go w pochodzie śmiercią. Król-Dnch ginie w tym pier- 
wszym straszliwym swoim kształcie. ale dzieło jego spełnione, 
i pośród tych pierwszych plemion neruniowanem zostaje po- 
czucie jedności, wyrasta ściślejsze pojęcie ojezyzny: Polska 
budzi się do życia... 


Taka jest idea poematu, uderzająca swym tajemniezym ogro- 
mem, idea, „sięgająca do najgłębszych zagadnień ludzkiego ducha 
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i dneha dziejów“, a wcielona w tragiczną postać króla Popiela. Myla 
się jednak, którzy mniemają, jakoby poeta zamierzył w Krölu- 
Duelin przedstawić Iwana Groźnego. „Takie naciągane tinmacze- 
nie nie licujące zresztą z tłem obrazn, obniża tylko bez potrzeby - 
zdaniem Asnyka — wartość calego dzieła, wartość, polegającą 
przeważnie na ntworzeniu idealnego typu tyrana, górującego nad 
rzeczywistym świadoniością swego poslannictwa*, Że jednak 
poeta nadał swojemu Popielowi niektóre rysy, przypominające 
Iwana (rożnego. to zaprzeczyć się nie da. „Potworność jego żywota 
nwydatnia się na zewnątrz, nadając mu kształt okropnego straszy- 
dla. stojącego przed rozkolysana wyobraźnią ludn. Na świecie śnią 
tylko o nim i opowiadają najstraszniejsze dziwy. Ludzie go widują 
z twarzą zczerniała, jak u trupa. z zapadłemi, dzikim ogniem hly- 
szezącemi Źrenicami, z których ezerwone lzy ściekają. Nikt nie 
smie patrzeć na niego, nikt nie śmie nawet zhliżyć się do króle- 
wskiego gmaclu, którego komnaty wypelnione są krwi zapachem 
i ohydnych mar postaciami. A jednak ten lud przerażony zarówno 
rzeczy wistemi zbrodniami, których byl świadkiem, jak i wizyami, 
które wytworzyła bujna jego fantazya, ukochał dzikiego władcę za 
silę, strach i meezarnie, które roztaczał dokoła. Podobna cześć 
i miłość w nierozwiniętych masach dla silnej a konsekwentnej 
tyranii, biorąca swe źródło w bezwiednym instynkcie narodn, jest 
osobliwszem zjawiskiem, które się jednakże nieraz powtarzało w hi- 
storyi. Wielkość, chociaż zbrodnicza, ma swój majestat, który po- 
cigga niedojrzałe do spolecznego porządku tlumy i tą atrakeya 
właśnie sama natnra zdaje się nlatwiać powstawanie państwowych 
organiznów z pierwotnego chaosu. Ten objaw spotykany w po- 
ezalkach formacyj spolecznych, stosuje się w znpełności do fanta- 
styeznego bohatera poematn. On bowiem znajduje wszędzie nie- 
tylko slepych wykonawców swej woli i bierne posłannictwo ludu, 
ale nawet czyste i szlachetne charaktery, które się dla niego po- 
święcają i rozszerzają jego władze.“ 

Skończywszy swoje krwawe dzieło, do którego byl powołany, 
Popiel, zegnajae przed śmiercią swoje sługi, powiada do nich: 
„Iny was aniol rozmiłuje w sobie!“ czem daje im do zrozumie- 
nia, że nowa dla nich nadehodzi epoka. Znaczy to, że na podsta- 
wach wdrożonej przemocą karności, na gruncie zdobytego uci- 
skiem i okrucieństwami porządku i ladn. powstać teraz mogą 
wszystkie ludzkie idealy. „Na silnych podwalinach państwowej 
budowy, wbitych w ziemię żelaznym mlotem tyranii, wolność 
i sprawiedliwość wznosić dopiero moga swoje rusztowania. Taka 
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jest bowiem kolej rozwoju, a pominięcie jej grozi w przyszłości 
zawaleniem calego gmachu. Klątwa zatem tyranowi, depezacemn 
wszelkie prawa ludzkości, ale zarazem wdzięczność sprawcy przy- 
szlej wielkości i eliwaly narodu. Nastepne zadania Króla-Ducha 
beda coraz wyższe: podbój fizyczny ustąpić musi miejsca podbo- 
jowi moralnemu, i ludzkość w dalszej przyszłości doczeka się chwil 
szezęśliwych, w których jej mistyczny bohater spelni duchem to, 
to poprzednio spelnił ciałem tylko.“ 
Taka jest zasadnicza myśl Króla-Ducha Słowackiego. 


Staje ona na niedostępnych wyżynach i nadludzkie przy- 
hiera rozmiary, niepodobna w niezem do innych. które ocean 
poetycznej fantazyi z swojego wyrzucił łona. Narodzić się 
ona mogła tylko w duszy polskiego poety, natchnionego wszy- 
stkiemi bólami upadku i poniżenia, i spragnionego samo- 
istnego narodowego bytu, choćhy okupionego tortura całych 
pokolen. Mistycyzm otworzył tylko poecie mgliste pozaświa- 
towe regiony i popchnął do lotu jego wyobraźnię, aby goniła 
pierzchajace kolnmny duchów i sprowadziła najpotężniejsze 
na ziemię, ale myśl zasadniczą stworzyło prawdziwe polskie 
nezncie, pragnące cala naszą przeszłość wstecz odwrócić i in- 
nem ją popehnać korytem. Któż z nas, smutnych epigonon 
naszej państwowej potęgi nie wzdychat w myśli, przebiegając 
dziejowe karty, za szeregiem silnych władców, którzyhy wzmo- 
mié byli w stanie nasz Inzny polityczny organizm?.. Któż 
nie żałował, że kosztem zbiorowych celów i zbiorowej spójni, 
„wyrosła bujnie owa ponętna na oko wolność jednostek, któ- 
rej nadużycie tak srogo mialo być ukaranem? któż nie za- 
zdrościł obcym narodom ich srogich i despotycznych monar- 
chów. zadających cios śmiertelny federalnej anarchii i wszy- 
stkim odśrodkowym dążnościom ?... 


To samo czul i nad tem samem bolał Słowacki, a boleści 
tej i pragnieniom odnalezienia ratunku w Krolu-Duchn najiws- 
mowniejszy dal wyraz. Gdy w rzeczywistości nie było tego idealu 
władzy, któryby „jednem pchnięciem skrwawionego wiosła* nmiał 
popelmąć na morze dziejowych wypadków twardą i opancerzoną 
ia wszystkie ciosy Polskę, musiał ten ideal mądrości politycznej 
ożyć przynajmniej w twörezem natchnieniu poety, „ażeby mógł 
w legendowych swych urokach przyświecać drosom najpóźniejszych 
pokolen“. 
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Niestety. na tak gigantyczną miarę zakrojony poemat minął 
się ze swojem przeznaczeniem, albowiem „posągowa mysl poety 
nie odlalu się w równie posągowych kształtach, i nie przemówiła 
do żywych żywym, ludzkim. ogólnie zrozumiałym językiem“. Pelen 
uwielbienia dla pomyslu. dla calego szeregu obrazów sielskich. 
które przecież, „zbyt poplatane i zawiłe. wciąż przerywają gtówną 
nić poematn“. staje się Asnyk surowym krytykiem, gdy mu przy- 
chodzi wypowiedzieć swe zdanie o konstrukcyi utworu, nawet w od- 
niesienin do pierwszego, najhardziej wykwintnego rapsodn (nie 
mówiąc jnż o dalszych. jeszeze więcej pod tym względem pozosta- 
wiających do życzenia). 


Melly mistycyzmu i girlandy fantastycznych kwiatów 
zanadto przesłonily człowieczą postać bohatera. Zamadta nie 
wyraźnie wystepnje on z tego tla wzorzystego, na którego 
utkanie składały się wszystkie barwy tęczy i z tego tajeimni- 
czego półcieniu. w którym go autor pogrążył. Poemat wyko- 
naniem swojem nie odpowiedział zamierzonemn celowi. Za- 
nadto brak mu jasności i prostoty, a same bogactwo rozrzu- 
conych, czestokroć krzyżujących sie myśli i obrazów, przy- 
czynia się do zatarcia wyrazistości rysunku. (aly zresztą Je- 
zyk poetyczny w nim użyty. miejscami nadzwyczajnej sily 
i piekności, zbyt często wpada w przesadę. w jaskrawość lub 
trndna do rozplątania zawilość. Są to przyczyny. dlaczego 
rapsod pierwszy króla-Dueha nie zajął w literaturze na- 
szej takiego stanowiska. jakieby mu się należało przez wzeląd 
na poetyczną wielkość i samodzielne życie zawartej w nim 
mysli. i 


Nie zaszkodziłoby może, gdyby dzisiejsi krytycy. tak nadmier- 
nie i hez zastrzeżeń wynoszący utwory Słowackiego z okresn mi- 
stycyzimn, Z uwagą i zastanowieniem odczytali te krytyczne i ohje- 
ktywne nwagi Asnyka: możeby ich otrzeźwiły cokolwiek. 

W każdym razie na jedno zgodzą sie wszyscy. Ze studyum 
Asnyka o króln-Duchn jest jedną z najpiękniejszych kart kry- 
tyki polskiej, jedną z najbardziej wartościowych rozpraw literackich 
o Słowackim. 


Koniec L części. 
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A MS TEL 


(1882—1888): 


Rok 1882: Asnyk wydawea Reformy. Nowella Opiekunowie. 

Przekłady z Rückerta. Felieton o Longfellowie. Felieton o braciach 

Rantzan. Rok 1883: Asnyk redaktorem odpowiedzialnym Nowej 

Reformy. Krasicki jako poeta. Rok 1684: Modrzejewska 

w Damie Kameliowej. Rok 1587: Wiersz dla Pluga. Rok 1888. 
Szkie do sonetu. Notatki z podróży do Tunisu. 


W roku 1880 wyszedl trzeci tom poczyj Kl..y'ego. Stanał 
nim Asnyk na szezycie ówczesnego parnasu polskiego. tuż obok 
trzech wieszczów doby romantycznej, na szczycie, na którym, choć 
wtedy żyli jeszcze Ujejski i Lenartowicz, a potem przyszli Gonm- 
lieki, Konopnicka. kasprowicz, Tetmajer i Rydel. stoi weiaz nie- 
prześcigniony aż do tej chwili. Tylko, że w r. 1594. edy wydal 
swój tom czwarty. wspiął sie jeszcze wyżej, stając na takiej wy- 
żynie, iż wszystkich wspólczesnych mn poetów enropejskich. nie 
wyłączając Uardneci'ego, Sully Prudkommea i Leconte de Lisle'a, 
choć ci zajęli najwyższe szczyty poetyckiego Olimpu drugiej po- 
łowy XIN. wieku, miał poniżej siebie... 

W każdym razie w r. 1882, jako autor trzech tomów poe- 
zyj, Rienzi’ego, Żyda, Kiejstuta i Przyjaciój Hioba, 
oraz szeregu wybitnych studyów literackich. byl Asnyk. na tle 
ówczesnego arcopagu literackiego, Jedna z kilku największych zna- 
komitości w Polsce... Cóż dopiero w Krakowie! 

To też, gdy w r. 1881. z inicyatywy doktora Czerwińskiego 
z Fürstenhofn, powstala myśl założenia wielkiego dziennika poli- 
tycznego demokratyczno - postępowego, króryby mógł sie stać sku- 
teczną przeciwwagą wobec  konserwatywno - szlacheckiego C€zasn, 
i ady zaczęto się rozglądać za człowiekiem o glosnem nazwisku 
w literaturze, któryby godnie mógł reprezentować pismo i stron- 
uietwo. wybór pad! na Asnyka. 
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Poeta zgodził się na tę role, tak, iż już pierwszy numer 
Reformy z d. 1. stycznia 1882 roku, nietylko wyszedł z podpi- 
sen Dr. Adama Asnyka, jako wydawcy, ale nadto w felietonie 
przyniósł początek „nowelki* El.y go, p. t. Opiekunowie. 

Przez tych troskliwych. o dobro klas robotniczych, a o wła- 
snem bezpieczeństwie nie zapomiuających „opiekunów“, należało 
rozumieć socyalistöw, których „opieka* czasem smutne i krwawe 
wydaje owoce... Jeden z takich wypadków, gdzie obałamneeni ro- 
hotnicy ciężko muszą zapłacić za fatalną dla nich „opiekę“ socya- 
listycznego agitatora. jest wlaśnie przedmiotem „nowelki* Asnyka. 

Rzecz dzieje się na Slazkn pruskim, w wielkich rządowych 
zakładach fabryczno - górniczych, skladajacych się z kopalni węgla 
i rudy, a zarazem z wielkiel pieców i kuźnie żelaznych. 


4 daleka na wzgórzach widzieć można wysokie sterczące 
kominy, Imehajace ogniem i dymem. poczernione mny ku- 
nic, zkąd oknami żar przebłyskuje, i okazalsze z czerwonej 
cegły budowle, służące do pomieszczenia biur i urzędników. 
Niżej, wciśnięty pomiędzy wzgórze z jednej a wysoki nasyp 
kolejowy z drugiej, rozciąga się dlugi równy prostokąt. zło- 
żony z podobnież regularnych kwadracików, rozstawionych 
w równych od siebie odstępach. Te drobne kwadraciki, to 
domki mieszkalne robotników: ten wielki prostokąt, to cala 
kolonia fabryczna. 

Nie smutniejszego nad podobną miejscowość. Wal kole- 
jowy i dymiące wzgórze odgraniczają ów waski pas ziemi 
od reszty świata, zasłaniają znaczną część niebios, odbierają 
światło i powietrze. Dla oka braknie tam przestrzeni, dla 
piersi oddechu. Martwa, nużąca Jednostajność zabudowanej 
powierzehni przygniata umysł i dreszcz przechodzi wędrowca 
na samą myśl przeżycia w niej dni kilku. A jednak ludzie 
tam żyją, bo muszą! Nie wszyscy mogą wybierać. Większość 
żyje w miejscu, gdzie się urodzi i gdzie najłatwiej znaleźć 
może zarobek. 


Ludność tej osady stanowili przeważnie Ślązacy. „biedna to 
i upośledzona gałąź polskiego indu. Oddzielona przed kilku wic- 
kami od pnia macierzystego, opuszczona przez swoich naturalnych 
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obroneow i przewodników, i wydana na pastwę obcej a wyższej 
eywilizaeyi. musiala zastygnąć na niższych stopniach rozwoju. Spo- 
łecznie i narodowo stać się musiala kartą wydziedziczonych, której 
warnnki życia nie pozwalają na wierzch sie wydobyć. Trudno jej 
nawet zdać sobie sprawe. czem ona jest i czem ma być w przy- 
szłości. Nie cznje się niemiecką. nie czuje się i polską, jakkolwiek 
zachowała mowę, obyczaj i gorący katolicyzm swych ojców. Wie 
tylko tyle, iż jest Indem roboczym, przeznaczonym do najniższej 
i najcięższej poslngi.* 

Podobnym typem był też i Józef Prnszak. którego, jako naj- 
wybitniejszą postać między robotnikami. wszyscy w osadzie nazy- 
wali ojcem Józefem. 


Byl to wysoki, barczysty. piećdziesięciokilkoletni me2- 
czyzna. 0 zaokrąglonych już plecach i pochylonej naprzód 
postawie. Dingen, blada 1 pozbawiona zarostu twarz jego ocie- 
nialy spadające od skroni i lekko wijące się pukle siwych 
włosów. Blado-niebieskie oczy wyrażały lagodność i cierpli- 
wość. Sumienny. pilny i zawsze trzeźwy rohotnik, byl nawet 
cenionym przez swych zwierzchników... A jeżeli zwierzchnicy 
wyróżniali go wśród innych. to współtowarzysze pokdadali 
w nim zaufanie. Radzili się so zawsze we wszystkich wa- 
zniejszych wypadkach, a eo glówniejsza, sluchali go i szuno- 
wali. W ten sposób stal sie niejako moralną glowa calej 
osady, chociaż ani się staral o wpływ podobny, ani też za- 
wdzięczał go widocznej wyższości umysłowej. Popularność 
przychodzi częstokroć sama 1 bez wyraźnych na oko powodów 


Wdowiec od lat kilku. a ojciec trojga dzieci, — Pruszak. po 
wyjezdzie starszego syna Filipa, pracującego w jednej z fabryk we 
Wroclawin. mieszkał razem z córką, Joasią, i jej młodszym hra- 
tem. Marcinem, który nie chcial odjechać ojca. 


Troje tych ludzi. ojciec, brat i siostra. tworzyło jedno 

ognisko domowe, i kochało się nawzajem tą milością prostych 

e ludzi, która sie nie obchodzi bez sporów i lajań, a jednak 

jest szczerą i prawdziwą. Marcin, jak każdy mlody chłopak, 

łnhil czasem w świeto pohulać z kolegami i uronić grosz 

jaki, tuk potrzebny w domu. Joasia za to siedziała kamieniem 

przy gospodarstwie i starała sie oszczednością i pracą wyró- 
wnać powstające ztąd uszczerbki. 
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Nie byla to piekna dziewczyna: nie miala ani forem- 
nego owalu twarzy, ani regularnych lub delikatnie wyrze- 
„bionych rysów. Miała jednak wdzięk młodości, przeźroczy- 
sty rumieniec, który dobywając się z głebi, lekko krasil jej 
twarz bladą, bujne falujące popielate wlosy i błękitne oczy, 
razem zdziwione, pytające i rzewne. Duże było w całym wy- 
razie twarzy serdeczności dziewczat słowiańskich. graniczącej 
tntaj z sentymentalizmem nieniek. To samo w usposobienin. 
Joasia miala miękie serce i dosyć nawet wyobraźni. wybie- 
gającej poza sfere właściwego otoczenia. Mimo to była go- 
spodarna i rządna i umiala utrzymać równowagę w docho- 
daeh i rozehodach. 


Niestety. przyszedl czas. iż ceny zboża poszly w góre, a ceny 
żelaza zaczęły spadać. tak, że zarząd ehwycił się systemu oszezo- 
dnościowego : najpierw rozpmścił część robotników, a pozostałym 
obniżył płacę. Dotknięty tym uszczerbkiem Józef „nie mógl zro- 
znnieć. że jego obowiązkiem było poświecić się na śmierć elo- 
dowa dla dobra skarbn*. Objasni]? go dopiero w tej sprawie pan 
Ludwik, który jednej niedzieli. zaopatrzony w list od jego star- 
szego syna. przyszedł do niego. w dłuższej ponfnej rozmowie za- 
ezal tlunaczyć cele swojej nnsyi, a na odchodnem. wraz z adre- 
sem w pobliskiem miasteczku, gdzie zamieszkał, zostawił pakiet 
różnych druków, „w których stan obecny społeczeństwa surowej 
ulegał krytyce“. Odtąd pan Ludwik zaczął bywać częstym gościem 
w domu ojca Józefa: Marcin dałby się posiekać za niego. a Joa- 
sia — ile że bvl przystojnym bardzo — roila o nim. jak o ryce- 
rza z bajki. Tymczasem pan Ludwik znajdował coraz większy po- 
słuch w osadzie. 


Wszystko. co mówił na niedzielnych zebraniach. trafiało 
do przekonań robotników. Umiał być wymownym i porywa- 
jącym. W tak żywych kresli! barwach calą nędzę klas robo- 
czych, wszystkie krzywdy, jakie w ciqgu wieków znoszą, 
i poniżające niewolnictwo, w jakiem pozostają. Wystawiał 
krzyczącą 0 pomstę niesprawiedliwość dzisiejszych stosnn- 
ków, wyzyskiwanie pracy przez kapitał, tyranię możnych, 
którzy. nie nie robiąc, pochłaniają w rozymście i zbytku za- 
robki tysiaca rodzin. pozbawiając tym sposobem chleba zelo- 
dniałych. Wskazywał dalej konieczność społecznego prze- 
wrotn, i nową mającą nadejść epoke, w której wszyscy zaró- 
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wno korzystać będą z owoców swej pracy. Mówił o tej hlo- 
giej chwili, w której nie będzie biednych i bogatych. mądrych 
i nienków, panów i sInzaleow, tylko wszyscy będą sobie ró- 
wni i zarówno tukże szczęśliwi. Dodawał, iż właśnie klasy 
pracujące są powołane do spełnienia wielkiego dziela spole- 
cznej przemiany, że ten cel latwo im przyjdzie dopiąć. byle 
przyszły do świadomości swojej potęgi 1 sily. 


Ze podobne wywody trafiały do przekonania słuchaczy. rozu- 


mie się samo przez się; skończyło się na tem, iż we wszystko, 
to mówil i obiecywał pan Ludwik. uwierzyli nietylko rohotnicy 
z ojcem Józefem na czele, który w nim widział opiekuna i wy- 
bawce, ale uwierzyła i „Joasia. 


Ta widziała w nim wyższa istotę, rozporządzająca nad- 
ludzkimi srodkami, którą tylko czcić i nwielbiać należało. 
Przysłuchnjąc się z daleka jego mowom, nie wszystko jasno 
pojmowała, ale to, co mówił, o braterstwie i równości wszy- 
stkich ludzi, głęboko utkwiło jej w pamięci. Z radością przy- 
pominala sobie, że on nie uznaje żadnych różnie rodu, ma- 
jatkan, zajęcia lub wykształcenia, żadnych granie, mających 
dzielić tych, którzy się wzajem kochać powinni. Ta myśl ja 
upajała. Wiee ona, biedna, prosta dziewczyna, moglaby pod- 
nieść oczy kn temu opiekunowi imaluczkich i uciśnionych. 
Wszakżeby nie Zadala nic więcej, byle miala prawo kochać 
go i poświęcić się dla niege. 

Ale czy on myśli chod trochę o niej? Tego pytania 
nie umiala rozstrzygnąć. Wprawdzie przemawiał do niej tak 
słodko i mile, jak nikt przed tem, ale wogole malo się nia 
zajmował. Nie dziwnego: mial ważniejsze sprawy na glowie, 
Powoli zaczęło sie budzie w jej sercu jakieś nieokreślone 
pragnienie. Jak go spotkać na osobności, myślala sobie nie- 
raz, ale wstyd i trwoga tlumiły te myśl zuchwala. 


Jednakoż to, czego pragnęła i obawiała się zarazem, najnie- 


spodziewaniej ziseilo się jednego wieczoru. 


Odnosząc raz do miasteczka zamówione przez kupca ro- 
bótki, nie zastała go w sklepie, przez co zmuszoną hyla zita- 
cznie opóźnić swój powrót. Zmrok już zapadał, kiedy wycho- 
dziła z miasteczka i tylko srebrny księżyc jesieni pelnem 
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światłem oświetlał okolicę. Szla pospiesznie, chcąc wynagro- 
dzić czas stracony, gdy nagle ujrzała przed sobą tego, który 
teraz tak czesto gościł w jej myśłach. Nie wiedziała, czy się 
zatrzymać, czy uciec, ale nim zdołała coś postanowić, on się 
odwrócił i poznawszy, zbliżył się do niej, a dowiedziawszy 
się, zkąd i dlaczego o tej porze wraca, oświadczył, że ją od- 
prowadzi, ponieważ właśnie zdąża do jej ojea. To mówiąc, 
podal jej ramię. Dziewezynie ciemno się zrobiło w oczach 
i oddech zatamował się w piersiach, a jednak nie śmiała, 
a może i nie chciała odmówić. Wsparlu się na jego ramie- 
nin ze spnszezonemi w dół oczyma i szli tak czas pewien 
w anilezeniu. Serce jej biło, jak młotem, i dreszcz nia wstrzą- 
sal febryczny. On fo zauważył : 

— (zy ty nie jesteś chora, Joasiu, że tak drżysz cała. 

— Me mi nie jest, nie... 

— A jednak ręce masz gorące, możeś się praeziehila, 
dnie już tak ehłodne. 

— Jesteście bardzo... bardzo dobrzy... że się troszczy- 
cie o mnie. Mnie nie nić będzie. 

Rozmowa znów się urwała. Po dłuższej przerwie „Joasia 
ośmieliła sie zapytać: 

— Pan pewnie już niezadlugo ztąd pojedzie ? 

— Bardzo być może, iż to wkrótce nastąpi. 

— Ale pan nie zapomni o nas... o mym ojen.. o Mar- 
cinie... I 0 mnie... 

— Jakżehym mógł zapomnieć. Cale moje życie chee 
poświęcić dla waszego dobra. 

Dziewezyna podniosła na niego swe rzewne, pytające 
oczy i wyszeptała : 

— Ja wiem, że jesteście dobrzy... dobrzy, jak nikt... 
wy nie gardzicie biednymi Indźmi... Ja nie umiem powiedzieć, 
jak strasznie jesteśmy wdzięczni, ale chciałabym, żebyś pan 
wiedział, że wszyscy z calego serca mu sprzyjamy... i oni... 
le 

(los jej drżał najglebszem wzruszeniem. Pan Tmdwik 
spojrzał na nią zdziwiony: zaezal po raz pierwszy podejrze- 
wać, co się w jej seren dzieje. Na razie nie znalazł żadnej 
odpowiedzi. (na widząe, że milezy i spogłąda na nią zakło- 
potany : 

— Wyście się pewnie rozeniewali na moją głupią mowę, 
a ja nie ehciałam obrazić... nie chcialam. 


JUS 
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Sram 


Tu lkanie głos stlmniło i zalała się lzami. Młody czlo- 
wiek w trudnem byl położenin: Nie mial niedy zamiaru uwo- 
dzić dziewczęcia, ani teraz korzystać z jej naiwnych wyznań. 
Jednak żal mu było placzącej. Nie miał odwagi stanowczem 
slowem podać jej gorzkie lekarstwo, któreby na razie wielką 
sprawiło boleść. Bal się przytem, aby nie posadzila go o to, 
Że pogardza ubogą robotnicą, on, człowiek wolnomyślnych 
zasad. który glosi wszedzie. że nie nznaje żadnych spole- 
cznych różnie i przedziałów. Wybrał więc, jak to zwykle 
w podobnych razach bywa, droge pośrednią, zaczął ja pocie- 
szać í uspokajać. 

W słowach jego nie hylo nie o milości, ale przemawiał tak 
słodko, w głosie jego bylo tyle serdecznego ciepła, że proste 
dziewcze, nie rozmniejace dobrze odcieni słów i uczuć, za- 
częlo coraz więcej nabierać otuchy i nadziei. To. co słyszała. 
wystarczało jej na teraz do snucia dalszego watku miłosnych 
marzeń. dawalo jej chwile rozkoszuego npojenia. Przejścia 
z jednego uczucia w drugie są w podobnych wypadkach na- 
der szybkie. Joasia zapomniała o bóln i lzy zamieniła w błogi 
uśmiech szczęścia, a tuląc się do boku swego opiekuna, pa- 
trzała Z wyrazem zachwytu i uwielbienia na twarz jego opro- 
mienioną miesięcznemi blaskami. 

Tak szli dalej w milezenin, które miało teraz dla niej 
urok niewypowiedziany. Mówić nie chciala sama, bo czyż 
byla w stanie wyrazić to, co myśli i co czuje: slowa w jej 
ustach. tak ciężkie i niezerabne, mogłyby tylko razić jego 
ucho... pragnęla tylko, żeby ta wspólna droga mogla trwać 


jak najdłużej. 


W ten sposób przeżyla Joasia „swą chwile zlndnego szczę- 


Tymezasem nadeszła zima. mrozy. Gdy minat nowy rok. za- 


rząd jeszcze raz obniżył ceny płacy. Robotnicy. pod wodzą pana 
Ludwika. zaczeli się naradzać. buntować, aż wkońcu przyszlo do 
gwałtownych scen przed głównym kantorem zarzadn. Urzędnicy, 
zatęwożeni wyzywającą postawą tłumu, ustąpili na razie, co jednak 
okazało sie tylko zreeznym manewrem z ich strony, ale z konie- 
czności, wobec posiewu, rzuconego przez „pana Ludwika“ musiało 
wywołać burzliwą reakeye wśród rozdrażnionych i zrozpaczonych 


robotników. 
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Bnrzę tę, tem większą mającą wartość literacką, iż w r. 1552 
jeszcze w literaturze nie było ani Fkaczów Hauptmanna, ani 
Germinala Zoli (nie mówiąc o tem, że w polskiej belletrystyce 
do dziś dnia nie ma opisu podobnej sceny). tak maluje „Asnyk: 


Pod wieczór tlnm niecierpliwy pociągnął znowu do 
kasy upominać się o przyrzeczona zaplatę. Zastal jednak 
wszystkie drzwi budynku zamknięte. A urzędników nikt sie 
nie pokazal, Wszyscy musieli się ukryć w mieszkaniach. Na 
zewnątrz nie było widać świateł i nie znać śladów życia. 
i tylko gmach rządowy, ciemny, głuchy i ze wszech stron 
szczelnie zamknięty, nadstawil pierś swą twardą na wzhie- 
rający przypływ ludzkiej fali. TIn. niepewny, co ma robie, 
oczekiwał dlnższy czas w milczenin. Jedni ludzili się nadzieją. 
że kasver spóźnił się tylko; drudzy przypuszczali, że swoją 
obecnością zmuszą go do dania jakiejkołwiek odpowiedzi. 

Tymczasem zaczęło się ściemniać. Przejmujące zimno 
dotkliwiej czuć się dawało wyczekującym i zwiększało ogólną 
niecierpliwość, Wkrótce można było słyszeć głuche szemra- 
nia. które przeszły w skargi i klątwy. w okrzyki gniewu 
i oburzenia. „Oszukano nas! wołano zewsząd. Sprowadzono, 
żeby nikczemnie zadrwić! To niegodziwość!* (Godziny mijały, 
a gluche czerwone mury żadnej nie dawały odpowiedzi. tylko 
na ich tle duży czarny orzeł, oświecony od wschodzącego 
czerwono księżyca, spoglądał z uraganiem na oblegających. 
(imiew i oburzenie zaczęły się przemieniać w rozpacz i wście- 
klość. „Nie odejdziemy ztąd z niczem!* wołali jedni. „Nie 
chcemy umierać z glodu!“ krzyczeli drudzy. Zmieszane krzyki 
i pogróżki zlewaly się w jeden ryk powstającej burzy. Nie 
straszniejszego. jak ta chwila, gdy podniecone namiętności 
tlmnu mają wybuchać. 

— Trzeba pobudzić niemców! zawołał ktoś z gromady. 
Tłum, jakby oczekiwał tylko owego hasła, rzucił się nagle 
naprzód. Jedni poskoczyli ku drzwiom, i zaczęli uderzać w nie 
z calej siły, drudzy pochwycili za kamienie, i naraz grad 
pocisków wzleciał w powietrze i osypal zabudowanie. Wszę- 
dzie słychać było szezęk szyb rozbitych i wylatujących. Pa- 
stwiono się bez miłosierdzia nad oknami i wkrótce w calym 
budynku nie zostało ani jednej szyby. Ten akt doraźnej zem- 
sty nie ostudził jednak rozpasanyeh namiętności. Przez puste 
otwory okien wrzucano wszystkie głazy, jakie tylko można 
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było znaleźć, przy odgłosie klatw i złorzeczeń. Nie przestano 
ina tem: zaczęto wylamywać kraty u dolnych okien i wy- 
ważać wehodowe drzwi żelazne. Burza szalała dalej w całej 
swojej sile. 

Nagle, urepostrzeżona przedtem przez nikogo, wynurzyda 
się Z cienia cała kompania żolnierzy. Zagrzmiał odgłos bębna 
i dowodzący oficer zawezwał napastników do odejścia. Tłum, 
jakkolwiek przestraszony niespodzianym widokiem. nie chciał 
się jednak cofnąć. Nadejście wojska. słnsznie czy niesłusznie 
nważano za podstępną zasadzkę, która go jeszcze bardziej po- 
budzała do gniewu i rozpaczy. Jedyną odpowiedzią na we- 
zwanie oficera były okrzyki: „Nie odejdziemy ztąd. póki nam 
nie zapłacą! Wolimy zginąć odrazu, niż umierać głodowa 
śmiercią! Mordujeie nas. jeżeli chcecie!..“ Kilku zapalezy- 
wszych i więcej nieprzytomnych, porwawszy nawet za kamie- 
nie, rzneiło je na żolnierzy. 

Wtedy słyszeć się dala cicla komenda i rozleely sie 
strzały. Kilka ofiar padło odrazu na ziemie. Tum sie zachwiał, 
jak wzburzona fala, i w przerażeniu począl uciekać. Widok 
śmierci roztacza zawsze swoją grozę i wywiera niechybny 
skutek nawet na tych, dla których życie straciło cala swoją 
cene. 

Tylko ojeiee Józef pozostał nieruchomy. U stóp jego 
bowiem leżal syn z przestrzeloną piersią. Ojciec pochylił się 
tylko nad mnierającym, jak czlowiek, który nie umie sobie 
zdać sprawy z tego. co się stało, i patrzał osłnpiałym, bez- 
mysinym wzrokiem na ciemną strugę krwi, spływającą po 
białym śniegu. 


/ takim stanie odretwiulości znaleźli go żandarmi i poli- 
W fal stanie odrętwiulości znaleźli go żandarmi i poli 


cyanci, wraz z żolnierzuni wysłani do zbierania zabitych i ran- 
nych, i z rozkazem aresztowania winnych. W tejże chwili nadbie- 
gla i Joasia. która. gdy jej nie pozwolono towarzyszyć prowadzo- 
nemu do więzienia ojen, pobiegla do miasteczka. do swego opie- 
kuna i dobroczyńcy, który jej da radę i pomoc... 


Bez tehu i bez sił przybiegła do domu, w którym pan 
Ludwik mieszkał. Drzącym głosem zaczęla dopytywać sie 
o niego. Otrzymana wiadomość gromem w nią uderzyła. Pan 
Ludwik wyjechał i opuścił na zawsze te strony. Nie zostawił 
(la niej nie, żadnej wskazówki. żadnego śladn o sobie. U szedł 
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przed grożącem niebezpieczeństwem i zostawił ją samą bez 
rady, bez pomocy, bez pociechy. Brat zabity... ojciec w wię- 
zieniu... a on odjechał na zawsze, opuszczając ją w tak cig- 
żkiem nieszczęściu. Strumień lez gorzkich poplynal jej z oczu... 

Straciła ostatnią, nadzieję i ostatni skarb: wiarę w jego 
szlachetność. 


Choć nowella ta. jako poruszająca ważne zagadnienie spole- 
czne, bardzo zaszezytnie wyróżniała się na tle wspólczesnej nowel- 
listyki, choć pod względem artystycznym. pod względem literackiej 
faktury, piękności i plastyczności jezyka i stylu, nie byla może gor- 
szą nawet od wielu nowel Sienkiewicza. które na jej sentyment 
zapewne nie były bez wpływu, to jednak Asnyk, tak jak po nowelli 
Wsród lasn nie napisał dalszych zamierzonych powiastek dla 
dorosłych dzieci, podobnie i po tych Opiekunach już za- 
niechal dalszych wysiłków na poln nowelistyki. Czyżby nie spoty- 
kal się z dostateczną zachętą w tym kierunku? Co pewna, że mając 
w swym dorobku helletrystycznym trzy takie, bądź co bądź, nie- 
powszednie ntwory powieściowe, jak Panna Leukadya, Wśród 
lasu i Opiekunowie, które zlożyłyhy się na pokaźny tom. la- 
two mógłby sie był pokusić o znalezienie nakładcy, który wydalby 
je w książce. (zy poeta oglądał sie za takim wydawcą? (zy go 
na tem polu spotkal taki sam zawód, jak gdy ehodzilo o wydanie 
czwartego tomu poezy]? Nie wiadomo. Wątpliwości nie ulega tylko 
fakt, że te trzy nowelle Asnyka. choć o cale niebo lepsze od tyln 
podobnych ntworów beletrystycznych, ustalonych w wydanin ksią- 
7kowem, nigdy nie doczekały się edyeyi w książce. za czem poszło, 
Ze nie wydobyte ze starych roezników czasopism, powlokly się py- 
lem zapomnienia... 


IT. 


Jednym z tych niewielu poetów endzoziemskich, których 
utwory Asnyk po mistrzowsku przyswoil naszemu językowi, był 
poeta niemiecki Rückert, autor glębokich prawd życiowych, njetyeh 
w formę treseiwych wierszowanych aforyzmów, zehranyeli w księgę 
p.t. Die Weisheit der Brahmanen. Asnyk przetłumaczył 
caly szereg tych poetycznych sentencyj. jedne drukując w r. 1877 
w warszawskiem Echu Zygmunta Sarneckiego ’) pod ogólnym 


1) Zob. Nr. 226 Eeha z d. 13. października 1877 r 
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tytułem Antologii (co znaczy, że myślał o ulozenin takiej anto- 
logii poetów obcych we własnym przekładzie), inne pomieszezajac 
w Reformie w r. 1882 1). Przekłady te, wraz z tlmnaczeniami 
innych poezyj obcych, wszystkie z czasem znalazły się w zhioro- 
wem wydania pism Asnyka. 

Wyjątek stanowią tylko dwa wiersze „4 Rückerta Ksiąg ma- 
drości bramanów*, wydrukowane w Reformie, a następnie po- 
miniete w wydaniu zbiorowem. 

Trudno odgadnąć powody, dla których poeta wyłączył te dwa 
przekłady : 


kto walczy z duchem czasu, ten się próżno trudzi. 
Zyskująe miano głupca u współczesnych ludzi. 


Jednak mu przyszłość może odwet przysposobić 
I chwilowego ginpca wiecznym medreem zrobić. 


Spocząłeś na noclegu, przy rwącej rzeki brzegu; 
Usypia ciebie fala, co brzeg podmywa w biegn. 


Wiatr ci ochładza skronie, przynosi kwiatów wonie, 
Nim z oderwanem łożem wir wodny cię pochłonie. 


Ozyliż mam budzić ciebie? Czyliż mam straszyć ciebie ? 
spij słodko! niech w marzeniach fala cie pogrzebie. 


IT. 


W Nr. 72 Reformy z dnia 29, marca 1882 r. znalazła się 
w kronice następująca wiadomość, niewątpliwie podana przez 
Asnyka: „Najznakomitszy poeta amerykański Henry Longfellow, 
zakończył życie w dniu 25. marca, licząc lat 75. Był to jedyny, 
prawdziwie wielki poeta, godny zająć pierwszorzędne miejsce w lite- 
raturze powszechnej, jakiego wydał Świat Nowy. Jego tak lirvezne, 
jak epiczne utwory, znane są calenın swiatu i rozpowszechnione 
w wielolicznych przekładach. Do najważniejszych należy: Ewan- 


NY Nr. 38 z d. 16. lutego 1852 (w fe’ ta), 
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gelia, opowieść epiezna w rodzaju Hermana i Doroty Goe- 
thego; Złota legenda, ndramatyzowany fantastyczny poemat na 
tle średniowiecznem. znany u nas z przekładn F. Jezierskiego : 
i Pieśń o Hiawaeie. mieszeząca w sobie cały cykl legend 
i podań indyjskich plemion Ameryki i stanowiąca epopeję tych 
ludów. Z licznych jego poezy] któż nie zna wzniosłeęgo Excel- 
sior, Pieśni i strzały it. p. Ostatnim wiekszym utworem 
zgaslego pocty był poemat Maska Pandory, osnuty na tle mi- 
tologii greckiej.“ 

W trzy tygodnie po tej dziennikarskiej wiadomości ukazal 
się w tejże Reformie w Nr. 93 z d. 28. kwietnia obszerny fe- 
lieton o Longfellow ie, będący literacką charakterystyką tego nie- 
pospolitego pisarza, a nadto przynoszący dwa jego najcelniejsze, 
najbardziej popularne utwory w mistrzowskim przekładzie. Felieton 
hył nie podpisany, ale że był pióra Asnyka, tego — prócz stylu — 
dowodziły pomienione przekłady, które z czasem znalazły sie w zbio- 
rowem wydanin poezy) El...y'ego. 

Artyknł ten, w swych zasadniczych ustępach. brzmiał. jak 
następuje : 


Z pewnem uczuciem melancholii przychodzi zawsze roz- 
trząsać spuściznę literacką ezlewieka, który w wyobrażeniach 
minionej epoki jaśniał jako pierwszorzędna gwiazda, a potem 
w konen swego zawodu doczekać się musiał chłodniejszego 
sądu nowych pokoleń, przykladajacych inną miarę i inne 
stawiających wymagania. 


To właśnie było ndzialem Longfellowa. 


W pelnym rozkwicie romantycznej epoki należał on do 
rzędu tych, których slawa świat cały obiegła, i których 
utwory budziły zachwyt naszych poprzedników, Bezwzelędna 
jednak krytyka ostatnich czasów odjęła żyjącemu jeszcze poe- 
cie naczelne stanowisko w literaturze świata i drugorzędne 
tylko naznaczyła mu miejsce. Okazała się ona surową, nie 
można jej przecież nazwać niesprawiedliwą. Longfellow bo- 
wien, jakkolwiek prawie jedyny przedstawiciel poezyi nowego 
świata, nie powstał jako samoistny geniusz z Jona tej dzie- 
wiczej ziemi, lecz wyrósł pod opiekunczemi skrzydłami euro- 
pejskiego romantyznu, spokrewniony duchowem podobień- 
stwem z całą plejadą angielskich poetów. Ojeem i mistrzem 
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byl mu Goethe. a starszymi braćmi, których wplyw różno- 
rodny wszędzie n niego wyśledzić się daje, byli Wordtworth. 
Shelley, a nawet Moore. 

Jeden z najwazniejszych jego poematów. który w tlu- 
maczeniach przeszedl na własność całego świata pod tytulem: 
Złota legenda, powstał niezawodnie tak, jak Manfred By- 
rona, pod wrażeniem Fausta. Jest to bowiem tak. jak Fanst, 
misteryum. osnnte na tle średniowiecznem i przepełnione 
iilozoficznemi spekulacyami i mistycznemi alegoryami, które 
wszakże wobec wielkiego wzoru słahem tylko błyskają świa- 
tełkiem. Zarówno, jak w poemacie Goethego. widzimy wyste- 


jacego szatana, który jednak w Zlotej legendzie dość 


niewinng oderywa role. Zamiast Fausta mamy księcia Hen- 
ryka. dotkniętego nienleczoną przez zwykle leki nienoen, 
a którego od śmierci wybawić tylko może poświecenie jednej 
z dziewic, chcącej oddać dobrówolnie za niego swe życie. 
Idealna Elsie zastepuje miejsce Małgorzaty, czystsza i szła- 
chetniejsza od swego pierwowzoru, jednak mniej żywotna 


i prawdziwa. Ta właśnie w mistycznem rozmarzeniu pragnie 
sie poświęcić dla księcia i nie dotknięta Żadna ziemską ża- 
dzą. pielgrzymuje wraz z nim do sławnej w onezas szkoły 
w Salerno, gdzie krew jej ma być przelana i podaną księciu 
za uzdrawiający napój. Ten jednak wzdryga się w ostatniej 
chwili przed tą ofiara. 1 przezwyciężając własny egoizm i nie- 
wiarę, odzyskuje zdrowie ducha i ciała, i prowadzi do domn 
Else, jako swoja żonę. Myśl ogólna poematu wzniosła i poc- 
tyczna. pojedyncze ustępy pełne wdzięku i siły, całość je- 
dnakże wychodzi przewlekle i blado wobec nieśmiertelnego 
pierwowzoru. 

tównież wpływowi Goethego przypisać należy powsta- 
nie dwóch epicznych powieści, tojest: Ewangeliny i Za- 
lotów Milesa Standish. tylko że te, a szezegölniej 
pierwsza nie ustępuje w niczem Hermanowi i Dorocie. 

Treść Ewangeliny stanowi przesiedlenie francuskich 
kolonistów, dokonane gwałtem przez rząd angielski i rozlą- 
czenie dwojga narzeczonych, którzy sie spotykaja potem raz 
ostatni na ziemi: on na smiertelnem łożn. ona jako siostra 
miłosierdzia przy umierającym. Opowieść cała prosta a rze- 
wna, trzymana w tonie poważnym, głębokim. pelna scen 
wzruszających i świetnych opisów dzikiej stepowej natury, 


O ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA 915 


przechowała jeszcze do dziś "dnia woń świeżego kwiatu. 
Z większych utworów Longfellowa najdłużej żyć ona bedzie. 

Odmiennego typu jest Pieśń o Hiawacie. obejmu- 
jąca cały cykl podań indyjskich. Hiawata jest to postać 
legendowego bohatera, który wśród dzikich plemion Ameryki 
zaszczepił pierwotny przemysł i oświatę, i który przez nie 
hył uważany za dobroczynną i nadprzyrodzoną potęgę. Około 
tej postaci i jej dziejów ześrodkował antor poetycznie opisy 
obyczajów, obrządków i religijnych pojęć tych plemion, sta- 
rając się zachować właściwą im symbolike i obrazowość mowy. 
Stworzył więc w nich epopeję w rodzajn greckiej Odyssei, 
lub skandynawskiej Eddy, która pozostanie ciekawym na 
przyszłość pomnikiem, lecz, pomimo pięknych ustępów, ogól- 
nego zajecia. jako poemat, budzić nie jest w stanie. Przynaj- 
mniej dla nas, Enropejezyköw, utwór ten z powodu wieln wy- 
razów indyjskich, któremi jest naszpikowany. uchodzić raczej 
może za pracowita lamigłówkę, niż za dzielo jednolitego na- 
tchnienia. 

Inznie spojona wiązka mniejszych i wiekszych poema- 
tów pod wspólną ramą opowiadań W zajezdnym domu, 
ogólnym planem przypomina Lalla Rook Moorea. Zehrani 
podróżni opowiadają sobie wzajem powieści i legendy, z któ- 
rych każda odrebną stanowi całość. Jakkolwiek kilka z nich 
głębszą myśl zawiera, nie mogą jednak pod względem bar- 
wności i wdzięku wytrzymać porównania z powieściami 
w Lalla Rook. 

Daleko potężniejszym za to poetą okazał się Lengfellow 
w swoich lirycznych poezyach. Wprawdzie i w tych odczu- 
wać sie dadzą różnorodne wpływy, przecież czuć już w nich 
większą samodzielność i wyższy polot prawdziwie twórczej 
wyobraźni. Poza wspólnemi cechami romantycznej szkoły, 
poza mglistym filozoficznym nastrojem Shelley a, kontempla- 
cyjną opisowością przyrody Worthwortha, poza szablonową 
balladą Inh haclıiezna piosenką, umie odnaleźć on jeszcze ton 
sobie właściwy, a jednający mm serca czytelników. Zbiory 
drobniejszych poezyj mieszczą niejedną drogocenną perle, 
która przetrwa próbe ezasn i sądu potomnych. Niektóre z nich 
wśród jego ziomków przeniknęły wszystkie warstwy spole- 
czeństwa i stały sie popularnemi w najszerszem znaczeniu 
tego slowa: inne obiegły całą Enropę. tłumaczone na wszy- 
stkie jezyki. W wielu z nich nie jesteśmy już dziś w stanie 
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odczuć pierwotnego wplywu i znaczenia, ale wrażenie, jakie 
wywamy w swym czasie, świadczy najlepiej, w jak żywym 
zostawały związku z ten młodem społeczeństwem. nie po- 
siadającem jeszeze własnej. rodzimej poezyi. Wszystkie jednak 
odznaczały się zdrową i jasną myslą, pewna moralną jędrno- 
ścią, której nie skazily wybryki bajroniznu. 

W tem leży wielka zasłnga Longfellowa, jaka w ove- 
nieniu prac jego musi być doliczoną. 


Z kolei następowały mistrzowskie przekłady dwóch najbar- 
dziej charakterystycznych wierszy Longfellowa: popularnego w Ame- 
ryce Wiejskiego kowala. jako przemawiajacego wprost do 
serca ludu roboczego, a stawiającego wszystkim ambitnym dążno- 
ściom żywot pracującego w pocie czoła rzemieślnika. oraz ulubio- 
nego w Europie Excelsior a, który, jako wyrażający nieskon- 
czone i nienjęte dażenia do idealu, jest jakby przeciwstawieniem 
poprzedniego utworu. „Oba te wiersze — brzmi zakonczenie arty- 
kulu — nznpelniające się nawzajem. najtepiej i najdokładniej przed- 
stawiają charakter poetycznej twórczości Longfellowa: w nich on 
okazał się prawdziwym i oryginalnym poetą, i zapewne pamięć 
Jego n ogółu jmbliczności przechowa sie najdłużej, jako antora 
Excelsiora i Wiejskiego kawaba.“ 


VS 


Jako autor szeregu wybitnych utworów dramatycznych. Asnyk 
bardzo się interesował teatrem, ktorego też był niepospolitym zna- 
weg, a jako taki, bedac redaktorem Reformy najprzód. a później 
Nowej Reformy, od czasu do czasu, choć zawsze w wyjątko- 
wych okolicznościach, pisywał dłuższe lub krótsze recenzye tea- 
tralme. 

Recenzyj takich. wobec których autorstwo twórcy Kiejstuta 
nie może być zakwestyonowane, istnieje kilka. Jedna z nich pod- 
pisana literą A., zajęła caly felieton Reformy z d. 19. paździer- 
«nika 1882 r. a była poświecona Braciom Rantzan Erkmana 

„1 Obatriana. 

Czytając dzisiaj, po trzydziestu latach, ten prawdziwie klasy- 
czny felieton, mogący służyć za wzór, jak podobne sprawozdania 
powinny być pisane, jeżeli mają zasługiwać na miano europejskich 
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mimowoli jest się sklonnym do zostania laudator temporis 
acti. mimowoli staje sie wobee pytania: czyśmy w eiaen tego 
ćwierćwiecza postąpili, czy też cofnęli się pod wzgledem kultury 
literackiej ?... 

Pierwsza część tego mistrzowskiego sprawozdania, równająca 
się treściwemu studynm o rozwoju teatru, brzmi, jak następuje: 


Obracający się wiecznie w tem samem kole pomysłów. 
a tak rozwielmożniony przez długie lata na scenie dramat 
niewiary małżeńskiej. przeżył się już nareszcie we Francji. 
Dziwić się temu nie można: dziwić się raczej należy, iż tak 
długo, tak uporczywie, wiarolomna milość zamężnej kobiety 
stala się prawie jedynem źródłem dramatycznego natchnienia 
i zdobyła dla siebie wyłącznie teatr i pmbliczność. 

bla przyszłego moralisty i filozofa ciekawem będzie do 
roztrząsania pytaniem, zkąd powstała w teatrze XIX. wieku 
ta niepomierna przewaga jednej tylko namiętności i to wtło- 
czonej gwaltem w szranki, w których stawać się musi cho- 
robliwym objawem spolecznym. Trudno mu będzie zdać sobie 
sprawę, dlaczego wśród tylu gwaltownych przewrotów i no- 
wych prądów porywających Indzkość naprzód, wśród rozbu- 
dzonych namiętności politycznych i społecznych, wśród różno- 
rodnych nedz i cierpień ludzkich, głównie jeden tylko motyw, 
görujae nad wszystkiemi innemi, pociąga, zajmuje i wzrusza 
najszersze kola publiczności? Będzie się pytał, zkąd się wzięła 
nagłe to rozmiłowanie się w udramatyzowanych przejściach 
i katastrofach wystepnej miłości? Zkąd to niewyczerpane 
współczucie dla apadlych lub upadających heroin? Zkąd te 
lzy wyłewane nad losami poziomych i spowszednialych ko- 
chanków. lub również powszedniego choć zdradzanego męża ? 
Czyż dla społeczeństwa w tej epoce nie hyło już innego źró- 
dla wzruszeń? ezyż wszystkie inne namiętności i tragiczne 
tatalizmy życia nie budziły w niem oddźwiękn, że tak długo, 
tak wytrwale, do znudzenia, do przesytu, przypatrywało się 
tym samym obrazom niewierności małżeńskiej, tylko coraz 
sztuczniej skombinowanym ? 

Teatr starożytny szczupłe tylko miejsce wyznaczył ko- 
biecie i milości. Zajęty wielkimi konfliktami sprzecznych obo- 
wiązków i nienblaganym fatalizmem, ciążącym nad czynami 
swych bohaterów, pornszal się przeważnie w podniosłej sfe- 
rze idei i namiętności, mających żywy związek z polityeznem 
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życiem narodu. Dramat Szekspira. obejmujący tak obszerna 
skalę różnorodnych ludzkich namiętności, również obchodził 
się szczęśliwie bez bodźców, które tylko w patologii społe- 
cznej znajduja swoje usprawiediiwienie. Dawniejszy teatr 
francuski z Molierem na czele zajmował się wprawdzie mi- 
łosnemi intrygami mezatek, ale az do poczatków NIN. wieku 
nie nadużywał bynajmniej tych motywów, i traktując je 
w sposób lekki, komiezny, nie pomyślał o nadanin im wy- 
jatkowej wagi. Jedynie teatr hiszpański, w nieprzebranem 
hogactwie swojem obfitował już zdawna w dramatyczne sy- 
tnacye, stworzone niewiernością żony, ale i tam wystepne 
uczucie pozostawało zwykle w cieniu, a na pierwszy plan 
wysunięte zostały inne działacze, jak n. p. honor obrażonego 
męża i krwawe pomszczenie choćby pozoru zniewagi. 
Dopiero wiee współczesnemu teatrowi francuskiemu 
przysługuje przywilej na odkrycie tej nowej kopalni drama- 
tycznych sytuacyi; korzystał też z uezynionego wynalazku 
bez miary. bez upamiętania, eksploatujae do ostatka świeżo 
odkryte bogactwa. Powodzenie zachęcało coraz ta nowych 
antorów do posuwania się wciąż dalej po wytkniętej drodze, 
trzeba było tylko dla stępionych nerwów puhliezności wynaj- 
dywać coraz to sztuezniejsze i dramatyczniejsze kombinacye. 
Jednakże posuwając się stale w tym kierunku. musiano 
natrafić ostatecznie na granicę, poza która teatr stuje się 
niemożliwym. Sztuka bowiem dramatyczna, z powodu swej 
silnej plastyki, mniej od innych działów literatury znosić 
może cyniczne obnażenie. Trzeba więc było antorom albo 
iść konsekwentnie naprzód i wywołać niesmak i oburzenie, 
albo cofać się i powtarzać kombinacye, znane już do prze- 
sytu. W jednym i drugim razie niepowodzenie było konie- 
cznem, a doświadezyli tego nawet tak wytrawni, jak Dumas, 
pisarze. Pozostawało jedynie zwrócić sie w nuią stronę i tak 
też ogół autorów nezynit. Niektórzy z nich wprawdzie, opu- 
szczając teren niewiary małżeńskiej, postarali się wynaleźć polo- 
żenia jeszcze drażliwsze i więcej skomplikowane. Inni. mieniący 
się naturalistami, zabrali się do fotografowania seen karcze- 
mnych, nizkich instynktów zwierzęcych, w mniemaniu. iż dość 
jest odwzorować spotkaną mimochodem brudną powszedniość, 
ażeby stworzyć dzieło sztuki, pelne prawdy życiowej. Inni 
nareszcie postanowili wrócić do tradycyi dawnego dramatu 
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i wprowadzić w grę inne a zaniedhane motywa ludzkich na- 
mietności, dostrajajae je do szlachetniejszego tonu. 


Tak właśnie postąpili sobie autorowie Braci kantzan, 
z powodzeniem granych w Kkomedyi franenskiej, a w październiku 
r. 1582 wystawionych w teatrze krakowskim. Sztuka ta, którą 
niedawno mial sposobność widzieć w Paryżu?) bardzo sie podo- 
hala Asnykowi. 


Temat w niej niezbyt nowy, jakkolwiek niczupelnie od- 
powiadający (iwelfom i Gibelinom, do których w prostocie 
Qucha przyrównywa poczciwy bakałarz dwóch wrogich sobie 
braci. Temat nie nowy. bo juz w Romen i Juliecie znaj- 
dujemy wszystkie jego główne pierwiastki. nieprzejednaną nie- 
nawiść ojców i nieprzezwyciężoną niczem milość dzieci. 
Wprawdzie w dramacie „Rantzau“ nie występują dwa mo- 
zne rody, rozdzielone oddawna rywalizacyą dumy i tradycya 
domową, tylko dwaj rodzeni bracia, synowie wzbogaconego 
wieśniaka, których na śmierć poróżnił niesprawiedliwy testa- 
ment ojeowski. Wprawdzie przy zmianie tła i stosunków Je- 
rzy i Lndwika nie potrzebują umierać, lecz mogą się pobrać 
przy końen sztuki za zgodą pojednanych ojców: niemniej 
przeto podstawa dramatn jest tą samą, co w arcydziele Sze- 
kspira. 

Szukając analogii, możnaby nawet powziąć przekonanie, 
że ów poczciwy, dobroduszny bakalarz wiejski. Florenty. na- 
rodził się z braciszka Laurence, który równie pojednaweza, 
choć nieszczęśliwym skutkiem uwieńczoną role odgrywa. po- 
Sredniezae pomiędzy kochankami z Werony. Tylko. iż ów 
braciszek Laurence w postaci bakałarza Florentego wysunął 
się na przód sceny, wypełnił się odrębną, a doskonale wy- 
cieniowaną charakterystyką. i wśród poruszających się osób 
zajął pierwszorzędne miejsce. Postać ta. skreślona z wdzię- 
kiem 1 humorem, jest prawdziwą ozdobą sztuki, i w ealem 
swem rozwinięciu, pomimo śladów genetycznego pochodzenia, 
musi być nważaną za pomysł scenicznie nowy. Dodatni zaś 


1) W końcowym ustępie recenzyi, przy omawianiu gry artystów, 
pisze Asnyk: „Wykonanie końcowej sceny drugiego aktu pod wzgle- 
dem osiągniętego wrażenia prawie nie ustepowało wykonaniu w Theä- 
tre Francais.” 
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charakter na scenie, nie banalny i szablonowy, ale przeci- 
wnie, posiadający wewnętrzne życie, wybitną indywidnalnaść, 
charakter psychologieznie prawdziwy i zajmujaey, rzadkiem 
jest w sztuce zjawiskiem. Dlatego to ów bakalarz wiejski, 
jako kreacya, posiada pewien urok nowości, won świeżego 
kwiatu. Publiczność lubi widzieć i poznawać uczciwych ludzi, 
naturalnie pod warunkiem. iżby ci zarówio w sztuce, jak 
w towarzystwie, nie byli zanadto nndnymi i nie niewyraża- 
jacymi. Florenty zaś jest tak żywą i interesującą osóbka, 
z calą swą miękkością, naiwnością i dobrocią. ze wszystkiemi 
słabostkami į śmiesznościami, że trudno mu odmówić sym- 
patyi. Imie on wzruszyć i rozśmieszyć jednocześnie, a fa mię- 
szanina sprzecznych uczuć staje sie źródłem odrębnej przy- 
jeinnosei estetycznej. 

Obok postaci bakalarza drugą najlepiej wykończona 
i wycieniowaną kreacyą jest starszy brat, Jan Rantzau. 
W przeciwstawienin do brata swego posiada on wiecej oglauly 
i wewnętrznego spokoju, lecz za to nie ma hamulca w chwili 
uniesienia. Jego nienawiść głębiej się ukrywa. ale za to go- 
tów dla niej w ebwili roznamietnienia narazić życie swojej 
córki. którą w gruncie kocha. Drugi brat, Jakób, trzymawy 
więcej w cieniu. posiada na tyle właściwej charakterystyki, 
ile trzeba, aby sie nie stal drugiem odbiciem tego samego 
pierwowzoru. 

Para kochanków odróżnia się od innych teatralnych ko- 
chanków tem, że broniąc się przed uczuciem, które się im 
wobec nienawiści ojców szalonem i upokarzającem wydaje, Wina- 
wiają w siebie przekazaną dziedzicznie nienawiść i okazują 
ja sobie nawzajem. To czyni te dwie postacie więcej orygi- 
nalnemi, i podnosi interes sztuki. Zresztą tak Jerzy, jak Ļu- 
dwika. posiadają wszystkie cechy rodziny Rantzau: zdolność 
pokrywania wzruszeń sia woli, namiętność, a nawet gwal- 
towność, złagodzoną naturalnie w charakterze dziewczyny. 

Widzimy więc, iż jest to sztuka, opierająca się na cha- 
rakterach, i przez to samo posiadająca juz wyższą wartość. 
Pod wzgledem zaś akeyi, pomimo pewnych przewleklosei 
i drobnych usterek scenicznych, obfituje również w nieza- 
przeczone zalety. Związanie delikatnie komicznych, lirycznych 
i dramatycznych motywów. nadaje jej pelniejsza barwę życiu, 
a prostota środków, użytych do wywołania najbardziej wstrzą- 
sających efektów. musi być jej za zasługę poczytaną. Pierwszy 
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akt w mieszkaniu bakałarza, to piękny rodzajowy obrazek 
tlamandzkiego mistrza, na tle którego rysować się poczyna 
wasi rodzinna braterskich domów, zapowiadająca dalszy ro- 
zwój dramatu. Drugi akt, pelen żywej akeyi, mieści orygi- 
nalnie pomyślaną i efektowna scenę, poważnie komicznego 
zakrojn. w której Jan Rantzau na złość mieszkającenu na- 
przeciwko a nienawidzacemn mnzykt bratu, każe hakalarzowi 
grać i śpiewać kirye Elejson. Również wybornie schwycone 
przymusowe pośrednictwo zaklopotanego bakałarza, który ni- 
czego nie może odmówić, między ojcem a córką. Koniec zaś 
tego aktu. doprowadzający akeye do kulminacyjnego punktu, 
pełen jest dramatycznej sily i wywołuje głębokie wrażenie. 
Również efektownem jest zakończenie aktu trzeciego, w któ- 
rym zagrożony chorobą córki. Jan Rantzan idzie złamany 
i skruszony nniżyć się przed bratem. prosząc, aby ten zezwo- 
liT na związek Jerzego z Ludwika.. W czwartym akcie czy- 
tanie umowy ślubnej, obrachowanej na doszczętne npokorze- 
nie Jama i interwencya obmrzonego tem młodzieńca, Jakkol- 
wiek wyrażone zbyt dluga tyradą, stanowi zręczny i szlaelıe- 
tny pomysl. 

Wogóle cała sztuka odróżnia sie szczęśliwie od innych 
szlachetnym tonem całosci i w tem zapewne tkwi warnnek 
jej wielkiego powodzenia. Wsród zepsntej atmosfery dzisiej- 
szego dramatu przynosi ona powiew wonnego świeżego po- 
wietrza. 


F. HOESICK. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


Kościuszko 
w literaturze polskiej XVIII. wieku. 


(Dokończenie ) 


Koniec stulecia przyniósł jeszcze dwa wiersze, a mianowicie 
list poetycki Alojzego Felińskiego „Do Franciszka Wiśniowskiego* 
(r. 1799), oraz bezimienny „Wierszyk do T, K. (Tadensza kosciu- 
szki) zrobiony w Warszawie“ (r. 1500). 

Alojzy Feliński w „Pieśni ochotników* zostawił Kościuszkę 
na szczycie sławy; mogłyż Maciejowice nie znalezć echa u tego 
stałego śpiewaka Naczelnika? — oczywiście. że nie; w liście poc- 
tyckim tedy, zwróconym „Do Franciszka Wiśniowskiego* 1) obok 
stwierdzenia horacynszowskiej zasady „Medium tennere beati* 
i przeglądu ulubionych pisarzy. roztoczył obraz wspomnień ze 
świeżo minionej historyi. Po „szanownym sejmu zgromadzenin *), 
co pierwsze w Polszcze światla rzneiło promienie“ widział poeta, 


...Jak bohatyr, dawnych Rzymian wzorem 
losem ludu wskazany Polski dyktatorem, 

Sobie samemu winien wszystkie swe zaszczyty, 
Zyskaną w Swiecie Nowym sławą znakomity, 
Upornie waleząc jeszcze z samym przeznaczeniem 
Dźwigał upadający kraj dzielnym ramieniem. 


n Patrz rkps m. 2177 Biblioteki Czartoryskici. 
2) Mowa o Sejmie Wielkim. 
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„Dźwigał* i wezwal do tego zbożnego dzieła „szanowne od- 
wiecznych niewolników plemię*; jakoż istotnie „podniosło ono 
z kajdan ręce do spólnej (sie) obrony*. ale, niestety, mimo wszy- 
stko przyszły Maciejowice: 


Widziałem — (obym wieczną okrył to zasłoną!) 

W dniu jednym kraj i wolność naszą obalona; 

A na ręce, co były pogromem tyranów, 

Co dźwigały gnebionyeh los Amerykanów, 

Przed któremi drżał jeszcze zwyeiezea zdumiany (sie) 
Na te szanowne ręce włożono kajdany. 


Nawiązując niby bieg myśli do tego finału, „Wierszyk do 
T. K. zrobiony w Warszawie” 1) zwraca się do Naczelnika w sło- 
wach: 


W gruzach ojczyzny zamkniony. 
Głośny przez ucisk i pęta 
Kościuszku: Polak pamięta 

Kto jego sznkał obrony. 


(o więcej, nietylko „pamieta“, ale wierzy gorąco, iż nie kto 
inny, leez właśnie kościnszko uchyli rąbek lepszej narodowej przy- 
szlosei: jak w apostrofie „Do T. K. nad Bastylją*. „Wierszn do 
Koseinszka®. „Pożytku z ciołków*, wezwaniu „Do Kościuszki” 
(z powodu Maciejowiec), „Bardzie polskim“, powinszowanin Kolla- 
taja „Do T. K.*, „Pieśni leejonów*, — tak i tn zatem z nazwi- 
skiem Naczelnika łączy się nadzieja: 


Twe cnoty nie są zatarte, 
Wróżemy (sie), że odwróconą 
Tobie będzie przeznaczoną 
Objawić nam losów karte. 


A skoro tak, 


Kogo ta przyszłość porusza 
Kto rodak kto dobrze życzy 


1) Patrz rkps Akademii Umiejętności nr. 1174. 
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Chociaż kielichem goryczy 
Spelui zdrowie Tadeusza. ') 


Jak „Wierszyk do T. K. zrobiony w Warszawie“ poezye, tak 
Juliana Niemcewicza w języku franenskim spisane „Notes sur ma 
captivité à Saint- Petershonrg. en 1794, 1795 et 1796 2) zamykają 
koseinszkowska prozę XVIII. stulecia. 

Opowiadanie swoje rozpoczyna autor, jedyny towarzysz drogi, 
wyjazdem Koseinszki z Warszawy do armii Sierakowskiego. na 
której ezele mial on ponieść klęskę maciejowieka. O ile w „Wier- 
szach* „zdradzie“, oczywiście Ponińskiego, o tyle tutaj Niemcewicz 
przypisuje tę klęskę raczej nieostrożności Naczelnika: nad ranem 
w dzień bitwy kazal on Poninskienm spieszyć, „ale, niestety! 
było już zapóźnoś. Wśród „strasznego ognia“ antor traci z ócz 
Kościnszkę, aby, w niewoli, usłyszeć wespół z innymi rodakami 
o jego domniemanej śmierci, co „powiększalo — mówi — naszą 
holeść, a przedewszystkim moją“. „Ale nie! — czytamy w jednym 
wierszn 3) — wielkich ludzi dłuższe są cierpienia“: przyniesiono 
więc Naczelnika z placu boju żywego. „a krew pokrywająca jego 
cialo i głowe kontrastowała w straszny sposób z siną bladościa 
twarzy“. I oto następują sceny dramatyczne jedna za drugą. Naj- 
pierw mmieszezono naczelnego wodza 


W wielkiej sali... zostałem przy nim tylko ja pla- 
czący nad jego lóżkiem... 


Później przeniesiono „chorego do pokoju znajdującego się 
nad piwnicą": ztąd właśnie, skoro „weichly dnia gwary“, daly 
się słyszeć 


1) Tu należy wymienić wiersz p. t. „Domek Naczelnika Koseiu- 
szki* (patrz rkps Akademii Umiejętności nr. 1681), wiersz, który z ma- 
Jemi zmianami, jako „Inseription sur ma cabane*, figuruje w poezyach 
generala Jakóba Jasińskiego (p. rkps Akad. Umiej. nr. 1251): 


Oto ten domek nikezenny 
To wszystko co w nim widzicie 
Niech wam tak będzie przyjemny 
Jak mi jest wasze przybycie i t. d. 


2) Wydrukowane po raz pierwszy w Parvźn, w r. 1843, a na- 
pisane w Ameryce, w r. 1800: przekładu odpowiednich ustępów do- 
konalem sam. — Rate.) 

y r r; ` ER. ~ ti 2 PCE £ 3 A, W 

) W „Zalu na wzięcie Koseinszki w niewolą NER) 
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Jeki oraz złorzeczenia umierających i rannych... 
większość powstawała gwaltownie w swych zlorzeezeniach 
na to, że byli, wedlug ich zdania, nierozsądnie poświęceni 
wrogowi tak górującemu liczbą... 


W drodze do granie Rossyi spotykała Kościnszke „wielka 
liczba naszych więźniów“, którzy pytali go, czy to na Syberyi 
leżą ziemie i stoją domy, jakie im podezas insnrekeyi obiecywał. 
Na domiar nieszczęścia general. prowadzacy Naczelnika, gdzieko|- 
wiek stanęli, zwolywał okolicznych Polaków, by im nie zostawie 
wątpliwości o „stanie rozpaczliwym“ niedawnego wodza: „widze- 
niom tym obopólnie smutnym czesto towarzyszyły łzy“. W Peters- 
burgu znalazł Kościnszko „wzgledne obejseie“ !): „ze wszystkich 
więźniów polskich — pisze Niemcewicz — byl to jedyny faworyt 
imperatorowej“, ponieważ „lnbiono uważać go raczej jako narge- 
dzie niewinne i bierne, niż jako kierownika rewolueyi. Zulowauo 
go, że zostal ofiarą nas, głów niebezpiecznych“: sam autor o roli 
Naczelnika w powstanin wyrobił sobie odmienne zdanie. skoro 
sdzieiudziecj wyznaje, iż „Kościnszko mógł otrzymywać rady od 
Iynacego Potockiego i Kollataja, ale prowadzony przez nich nie 
hywał*. Kiedy mowa o powstaniu, warto wspomnieć sad Niemce- 
wieza, że po tryumfie insurekcyi, z pewnemi zastrzeżeniami. „mar- 
szałek Potocki, generał Kościuszko, wszyscy dobrze myślący Po- 
lacy, byliby prawdopodobnie ofiarowali koronę wielkiemu księcin 
konstantemn*. W stosunku osobistym poety do Naczelnika czuć 
pewien żal. gruntujący sie jakoby na tem, ze Kościuszko, posiada- 
jae wyjątkowe względy u dworu. malo dbał o polepszenie doli 
swego dawnego towarzysza. Podstawę tego żalu nchylil antor nie- 
jako w scenie oswobodzenia: kiedy 26. listopada (1796 r.) Pawel 
pierwszy wszedł do palaen Orlowych z „dobrą nowina*, Kosciuszko 
„został dłngo niemy, nie mogąc wypowiedzieć jednego słowa... 
wreszcie podziękował i zapytał“ cesarza o co? — „ezy inni wie- 
Zniowie polscy będą wolni“. Jakoż znaleźli sie wszyscy na swoho- 
dzie, : Niemcewicz po długiej rozłące ujrzał Naczelnika, który, 
choć „był jedynym faworytem imperatorowej*, nie o wiele lepiej 
wygladal od Cichowskiego z trzeciej części „Dziadów“: 


Kościuszko... był rozciągnięty na długiem krześle. ma- 
jae głowę owiniętą bandażami i jedna nogę zupelnie mar- 


1) Patrz Kollataja „Moje smutki”. 
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twą; ale bardziej jeszcze wzruszył mię jego głos prawie 
zgaszouy i wielki nieład we wszystkich jego myślach. 
Zdawał się przerażonym, mówił bardzo cicho... dawał nam 
znaki palcem, aby nas ostrzedz, że służący podslnchiwali 
w przedpokoju. i że wszyscy hyli szpiegani. 


„Mina dla nas czasy tak haniebne, zwyczajną rzeczy na świe- 
cie koleją“, pociesza? Naczelnika Kolłątaj 1); rzeczywiście „mineły“, 
bo Koseinszko po udarowaniu go przez Pawła i nroczystem poże- 
gnaniu z rodziną cesarska, puści się z Nienicewiezem w drogę do 
Sztokholmu; droge tę opowiedział już towarzysz Naczelnika w „Po- 
dróży z Petersburga do Szwecyi*. 


ZAKOŃOWERTE. 


Kiedy kościuszko dostał sie do niewoli, a wraz z nim napadła 
sprawa powstania, bezimienny poeta „uderzył w niebo* skarga: 


0 boże! 
Czy wolność człowieka jest próźnym znamieniem 
I ten dar przyrodzenia już idzie w pogarde.?) 


Tak, za jeden bowiem z głównych „przymiotów najpiękniej- 
szej duszy“ 3) Kościnszki, której „przymns był nieznany“ +), okrzy- 
knela literatura polska XVII. wieku walke o wolność: „od despo- 
tów powszechnie szukany, ale niczym nieznęcony wojownik“ 5), 
„za ludzkość przeciw łotron wojownik* %), „przyjaciel wolności, 
ludu, cnót i prawa*7), „meczennik wolnosci“ *). „miłośnik ludn, 
wolności obrona* °) — oto tytuły, jakimi obsypano Naczelnika. 

Ten, komu pod sztandarami Washingtona przyświecała „jn- 
trzenka swobody*, nie mógł zostać obojętny na niewolę własnej 
Ojczyzny, a to tem więcej, że ją gorąco kochał: jako „gorliwy... 


) Patrz wiersz „Do I. IK.“ 

) B. M. B. Zal po wzięciu kościnszki. 

) Tenże. Toż. 

) A. Czartoryski. bard polski. 

) J. Dembowski. Głosv Polaka (T.). 

5) Wezwa mieszkańców. 

3 J. Bielawski. Do uzbrojonego Iudu. 

8) F. X. W. D. Reflexions sur une brochure. 
9) Niemcewicz. Wiersze. 

` 
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o dobro narodu swego“!). jako „wzór czystej miłości ojczyzny“ *) 
„calego siebie na ofiarę dla niej poświęca” 3), „nie dobru własnemu, 
lecz kraju zaradzał* +), „przyszedł bronić ziemi. która go zrodziła” 5), 
„przekonał nas wszystkich, że dla ojczyzny swojej obojętnym okiem 
patrzy na czarne widoki smierci“ 6): co więcej. nieszczęśliwy stan 
Polski pomnożył jego ku niej miłość: „kiedy ojezyzna stroskana 
pod rządem obcych jęczała, wtenczas najbardziej oden ukochana 
jego pomocy doznała” *). bojowanie o swobodę wogóle. u o niepo- 
dleelość własnej ojczyzny w szezególności, umożliwiła Kościuszce 
waleczność: jedni dopatruja się w nim „ducha nieporównanej wa- 
leczności* 8), „nieporównanej odwagi“ °), i zowią go „waleezuym 
Naczelnikiem“ 10), „waleezuym i doświadczonym rycerzem“ t) 
„walecznym czeladnikiem* '?), „sercem cenotliwym i meznyın“ 13), 
„dobrym wodzem słynacem z oręża“ 1). „od naddziadów mestwa 
nieodroduym* 16), „niezwycieżonym Naczelnikiem“ 1%, „mezuym 
w boju“ 27), „wzorem prawego męstwa* 18) „meżnym i sławnym 
rycerzem“ 19), drudzy mówią, że „mnóstwa nie liczy“ 26), że jego 
„męstwem odżyła Warszawa“ 31), że „Prusom. i Moskalom, dal 
odpór meski“ 22), że „ne mnoho majuszezy syły, z sin tysiacz 
zdieľať mohyły* 23). że „stał się podobnym Iwowi w sprawach swoich. 


1) Ks. Dębski. Mowa Zalolma. 

2) Tıyunf dn. 17. m. kwietnia. 

3) Dembowski. Głosy Polaka. (T). 

t) Tryumf dn. 17. m. kwietnia. 

5) Felinski. Wiersz do Kosejuszka. 

5) hs. Lewkowicz. Z okoliczności powstania. 

7) Stoiński. Do T. Kaściuszki. 

8) Ks. Karpowicz. Mowa kaznodziejska. 

9) Zbyszewski. Dyarynsz. 

10) Witoszyüski. Kazanie patryotyczne. 

11) Nabożeństwo patryotyczne. 

12) Krasicki. Powieść. 

18) Do Krakowa. 

14) Wiersz z okoliezności odniesionego zwycięstwa. 
Io ARR 

16) Pieśń na wjazd Kościuszki. 

17) O Rościuszce. 

18) Koltataj. Moje smutki. 

19) Niemcewicz. Wiersze. 

20) kniaźnin. Oda do T. Kościuszka. 
21) Bielawski. Do uzbrojonego ludu. 
22) W. M. Wiersze kościuszec, 

25) Pieśń po potyczee pod Racławicami. 
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i stał sie zawolanym i sławnym na całą ziemie, tak dalece, że 
samo imię jego strachem i bojaźnią napelniało wszystkie nieprzy- 
jacioły* 1): trzeci wreszcie sądzą, iż „głosić jego męstwa nie jest 
w potrzebie“ 2). 

Kruszac swem mestwem kajdany polityczne świata. a Polski 
w szczególności. Kościuszko nie zapomniał o niewoli spolecznej: 
„wywraca przesąd, polaeza stany* *). Wogóle cechuje go wielka 
pracowitość: „wszystkim się zatradnial* *). „stos prac i niebezpie- 
wzejistw sam niesie... sun i pokarmu nie zna“ 5). 

Z pracowitością łączył Kościuszko skronmość, prostote, lu- 
dzkość: jako „hohatyr w cichej postaci“) w swej „skromności 
nie dba o pochwaly* 7); jako mąż (cnotliwszego kiedyż nieba 
dały?) ducha wyższego szlachetnej prostoty**) „z odrzuceniem 
wszelkich bogactw, honorów i godności, jedynie dla dobra ojczy- 
my się poświęca” *); jako wreszcie „swiatynia cnoty, gdzie Indzkość 
byłu bóstwa najpierwszynı obrazem“ 1°) skupia w sobio „najwie- 
ksze mniarkowanie. pełne ludzkości serce, dobroć, lagodność, eier- 
pliwość i najsurowsza sprawiedlinosc“ 11); odzywalv się jednak 
glosy, iż wskutek „mniarkowania* i „łagodności* nie dopisywała 
energia: „stałość nie doröwnywala n Koseinszki czystości za- 
miarów” 12), 

Obok uczuć, etyki oraz woli rozważano umysł Naczelnika: 
„przeniósł wprawę z nauką z czwartej części świata” B), „okazał 
obszerne wiadomości wojenne i polityczne“ 4) — twierdzili jedni, 
a drudzy nznali krytyka wiedzy strategicznej Kościuszki za „czasem 
słuszne. czasem przesadne 1). 


1) ks. Dębski. Mowa żałobna. 
2) Stoiński. Do TN Kosciuszki. 
3) Pieśń do nieczulych obywatelów. 
*) ks. Kitowicz. Pamiętniki. 
5) Czartoryski. Bard polski. 
6) Kniaźnin. Oda na rewolneya 1794. 
1) Feliński. Wiersz do Koseinszka. 
8) Czartoryski. Bard polski. 
5) Wojda. Versuch. 
10) B. M. B. Zal po wzięciu Kościuszki. 
11) Wojda. Versuch. 
12) Zajączek. Histoire. 
13) Molski. Uwagi. 
14) Wojda. Versuch. 
15) Zajączek. Histoire. 
` 
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Wszystkie dotąd wyliczone zalety Naczelnika rozstrzyenely. 
że jak w Ameryce „popierał zacną sprawę” '). tak w Polsce „njąl 
sie świętej i sprawiedliwej sprawy“ ? 


W życiorysie Kościuszki, skreślonym przez literaturę polską 
konca XVII. wieku, brak pierwiastka legendowego: n. p. glncho 
tu zupelnie o głośnej milości Naczelnika kn Sosnowskiej i o jego 
równie głośnym, po klęsce maciejowickiej, rzuconym okrzyku: „Fi- 
nis Poloniae*. Opowiada się tn natomiast lub wzmiankuje jeszcze 
o jego nauce w Korpusie Kadetów *), o slużbie pod choragwiami 
Waslingtona*), o walce roku 1792 z postepujacemi naprzód woj- 
skami inperatorowej 5), przyczem wyróżniana jest Dnbienka. 

Powstanie 1794 rokn otwiera, zgodnie z historya, dzień 24. 
marca, przysiega w RKrakowie®), zaczem następują w porządku 
chronologicznym: Racławice”), gdzie hościnszko użył do ataku 
włościan 8), Szczekociny’), gdzie Bóg „wśród samych nieszczęść 
pomnożył slawe“ naczelnego wodza 19%), Warszawa 11), wreszcie Ma- 
ciejowice'*): jedni przypisują kleske 10. października winie '?), 


') Poniatowski. Mes souvenirs. 

2) Hajewski. Mowa pogrzebowa. 

3) Molski. Uwagi, Vojda. Versuch, Zajaczek. Histoire. 

3) Poniatowski. Mes souvenirs, Feliński. Wiersz do Kościuszka. 
Dembowski. Głosy Polaka (1.). Pożytek z ciołków, Wiersz z okoliczno- 
ści odniesionego zwycięstwa, A. J. (Adam Labecki) T. Kościuszko 
o samym sobie, Molski. Uwagi, Wojda. Versuch, Zajączek. Histoire. 

5) Wolski. Zdanie, Poniatowski. Mes souvenirs, Feliński, Wiersz 
do Kościnszka, Frankowski. lieśń, Pieśń żolnierska, A. L. T Kościu- 
szko o samym sobie, Molski. Uwagi, Wojda. Versuch, Zajączek. Hi- 
stoire, Ritowiez. Pamiętniki, Zbyszewski. Dyarynsz. 

5) Lichocki. Pamietnik, Czartoryski Bard polski, Molski. Uwagi, 
Wojda. Versuch, Zajączek, Histoire, Kitowiez. Pamietniki, Zhyszewski. 
Dyarvusz, Feliński. Do Fr. Wiśniowskiego. 

*) Frankowski. Pieśń. Pieśń po potyczce pod Racławieami, Wojda. 
versuch, Kitowiez. Pamiętniki, Zbyszewski. Dyaryusz. 

S) Pieśń żołnierska, Spiewka włościan krakowskich, Ozartoryski. 
bard polski, Molski. Uwagi, Zajączek. Histoire. 

5) Zajączek. Histoire. 

10) Czartoryski. Bard polski, Molski. Uwagi, Wojda. Versuch, 
Kitowiez. Pamiętniki. 

u) Pożytek z ciołków, Czartoryski. Bard polski, Molski. Uwagi, 
Wojda. Versuch, Zajączek. Iistoire, Zbyszewski, Dyaryusz. 

12) A. L. T. Kosciuszko o samym sobie, B. M. B. Zal po wzie- 
ciu. Weliüski. Do Wisniowskiego. 

13) Pożytek z ciołków, Czartoryski. Dard polski. 
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czy zdradzie ') Ponińskiego: drudzy sądzą, ze w dniu tym Kosein- 
szko nie jest bez winy 9). 

Z dziejów Naczelnika po Maciejowieach opowiedziano jego 
„drogę do Rosji“ *), niewolę w Petersburgu +), oswobodzenie5), na- 
koniec wyjazd do Sztokholmn 5). 

Życie „enoiliwe i meäne“, a raczej kierownictwo powstania 
1794 xv, kazalo literaturze szukać odpowiedników dla Kościuszki 
w dziejach biblijnych, mitologii, lnstoryi starożytnej. Sredniowie- 
cznej, nowożytnej, wreszcie ojczystej, zestawiała go tedy: z Moj- 
żeszem 7). Jozuem*), Gedeonem 9) Samsonem 0), Dawidem), Sa- 
lomonem +). Matatyaszem 13), Jadą Machabenszem +), z Aleydem 7%). 
z Kamillem 1%), Tellem 7), Washingtonem *), Zamoyskim 5), Chod- 
kiewiczem 26), Czarnieckim ??), a raz ośmieliła się nazwać go Da- 
rankiem), Porównanie z mężami biblijnymi prowadzi do wiary 


1) O Kościuszce, Pieśń ludowa 1795, Kolłataj. Moje swutki, 
Zbyszewski. Dyaryusz, Niemcewicz. Wiersze. 

2) Do Kościuszki, Molski. Uwagi, Wybieki. Kościuszko au penple 
francais, F. X. W, D. Reflexions, Wojda. Versuch, Zajączek. Histoire, 
Niemcewicz. Notes sur ma captirite. 

3) Niemcewicz. Notes, 

+) Tenże. Toż. 

5) Nieneewiez. Wiersze oraz Notes. 

€j Niemecwicz. Podróż z Petersburga do Szwecyi. 

7) Ks. Witoszyński. Kazanie patryotyczne, ks. Hajewski. Mowa 
pogrzebowa, ks, Lewkowicz. Z okoliczności powstania. 

8) Ks. Hajewski. Mowa. 

9) Ks. Karpowicz. Kazanie, Nedeczki. Ad Polonos, 

10) Nedeezki. Ad Polonos. 

11) Kniaźnin. Oda na rewolucją 1794. 

12) Nedeezki. Ad Polonos. 

13) Ks. Debski, Mowa żałobna, ks. Karpowicz. Kazanie, ks. Ha- 
jewski. Mowa pogrzebowa. 

u) Ks. Dębski. Mowa, ks. Karpowicz. Kazanie, ks. Witoszyński. 
kazanie. 

1) ks. S. M. Do I. Kościuszki. 

1) Do powstającego narodu. 

17) Wezwa mieszkańców. 

18) oz, Wojda. Versuch. 

19) Feliński, Wiersz do Koseiuszka. 

20) Bielawski. Do uzbrojonego ludu. 

aasam. 

22) Kniagnin. Oda na rewolucją. 
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w nadprzyrodzone, opatrznościowe posłannictwo Kosciuszki !), 
wiary, którą przestano żywić po klęsce maciejowickiej *). 

Równie, jak w danym wypadku, nie ma bezwzglednej zgody 
w poglądzie na charakter i znaczenie insurekeyi. Co do pierwszego 
jedni wiążą nazwisko Kościuszki i ruchu 1794 r. z rewolncyą fran- 
cuską3), drudzy są zdania, że Naczelnik nadał powstaniu odrębną 
od niej cechę +). Co do drugiego jedni uważają insurekcyę 1794 r. 
za rzeż współrodaków *) i największą klęskę Ojczyzny °), drudzy 
sądzą, że właśnie przez nią ocalił Kościuszko godność narodową 7). 
Tych, którzy uznali rok 1794 za „wielka, bożą sprawę“, wolno 
zapytać, czem odwdzieczali się Naczelnikowi za jego „czyny wspa- 
niale“ 8)? Póki, jako wódz. któremu „równego obce nie widzialy 
kraje“ 9), „mieczem wypędzał z Polski trzech mocarzów*, pokla- 
dali w nin wielką ufność 9), otaczali gorącą miłościa 1!) i błogo- 
sławili?*): a gdy droga „ziemię oblał krwią swoja“, i wtedy nie 
wyrzekli się umiłowania oraz wiary wen: przepowiedzieli mu nie- 
smiertelność w tradycyi narodowej ?3), jako też w Panteonie świata!?), 
a wobec Boga złożyli przysięgę: 


1) ks. Dębski. Mowa żałobna, ks. Karpowiez. Kazanie i Mowa, 
ks. Witoszyński. kazanie, ks. Gnmkowski. Mowa, ks. Choromański. 
Kazanie, ks. Hajewski. Mowa, ks. Lewkowicz. Z okoliczności powsta- 
nia, Pożytek z ciołków, Wezwa mieszkańców. Nedeczki. Ad Polonos, 
Feliński. Pieśń ochotników. Pieśń na wjazd, Hymn do Boga. 

2) B. M. B. Zal po wzieciu Kosciuszki w niewolą. 

3) W. M. (Wiersz bez tytułu), Makulski. Siedem psalmów patryo- 
tycznych, Wezwa mieszkańców, Feliński. Pieśń ochotników, Do Kosein- 
szki, B. M. B. Zal po wzięcin, Wybicki. Kościuszko do narodu fran- 
euskiego. Kitowicz. Pamietniki. 

+) Wojda. Versuch. 

5) Liehocki. Pamiętnik. 

6) Molski. Uwagi. 

7) Monitor do uzbrojonego narodu, Wezwa mieszkańców, Pieśń 
na wjazd, Kołłątaj. Moje smutki. 

8) Stoinski. Do Kościuszki. 

9) A. L. T. Kościuszko o samym sobie. 

10) Woroniez. Pociecha w utrapieniu, W. M. (Wiersz bez tytułu), 
‘Trzy pytania. ks. Karpowicz. Kazanie i Mowa, Do Krakowa, Feliński. 
Pieśn ochotników, Pieśń na wjazd, Stoiński. Do T. Kościuszki, Pieśń ludowa. 

u) Polonez Kościuszki, Frankowski. Pieśń, Czartoryski. Bard, 
Wołłątaj. Moje smutki oraz do T. K., Niemcewicz. Notes. 

12) Makulski. Sedem psalmów patryotycznych. 

13) Monitor, Wezwa mieszkańców. Tryumf, Bielawski. Do uzbre- 
jonego ludu. W. M. Wiersze Kościuszce. B. M. B. Żal po wzięciu, 
Morelowski Treny (TVX.), F. X W. D. Réflexions, Zajączek. Histoire. 

14) Tryumf, Pieśń na wjazd, Wojda. Versuch. 
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Z... Aniołem !) Twoim na czele 
Pójdziemy śmiało w zwycięski bój 

I na drgającym szatana ciele 
Zatkniemy sztaudar zwycięski Twój ?). 


Nie, literatura polska XVIII. wiekn, jak nie „zagrzebała sie 
w niewoli“, tak, z małymi wyjątkami. nie „utłumiła szacunku“ *) 
dla Kościuszki: przyklasnela życzenin Mickiewicza. aby „przyszły. 
wielki czlowiek“ był tylko drugim Kościuszką *). 


IGNACY (GÓRSKI. 


1) Aniołem nazwał Kościuszkę ks. Hajewski w „Mowie pogrze- 
bowej* 

2) Feliński. Do T. K. na Bastylią i Wiersz do Kościuszka, Po- 
żytek z eiolköw, Do Kościnsaki, Czartoryski. Dard polski, Wybicki. 
Pieśń legionów, Wierszyk do T. F. 

3) Oba wyrażenia pochodzą z „Wiersza do Kościuszka* Felińskiego. 

+) „Jedno imie popularne w Europie, szanowane powszechnie, 
wpozycyi nie znalazło: imię Washingtona... U nas tak wielkiem było 
i jest imię Kościuszki. Zdaje sie, że pierwszym warunkiem przyszłego 

` wielkiego człowieka musi być ta szlachetność charakteru. ta serdeczność, 
ta dobroduszność, która Kościuszce i Washingtonowi zjednała miłość 
spółczesnych i szacunek potomnych“ (p. artykuł. „O przyszłym wiel- 
kim człowieku” w „Pielgrzymie polskim“ z d. 22. czerwca 1555 r.). 


Zasada swobodnego ocenienia 


w nauce administracyi i w prawie administracyjnem 
austryackiem. 


Przystępując do opracowania kwestvi swobodnego ocenienia 
w nauce adiministracyi i w prawie administraeyjnem anstryackiem, 
nie sadzilismy bynajmniej. że podejmujemy się zadania łatwego. 
Przeciwnie. zdawaliśmy sobie w calej pełni sprawę z tego. że 
kwestya ta jest jednym z najzawilszych i najważniejszych tematów 
na polu nauki prawa pnblicznego. Opraeowując ten temat przez 
pöltrzeeia rokn. nietylko nie zmieniliśmy tego zapatrywania, lecz 
doszliśmy wprost do przekonania, że opracowanie tej kwestyi w tak 
szerokim zakresie i tak gruntownie, jak to jest. naszem zdaniem. 
konieczne dla jej wszechstronnego zbadania, hylohy prawie równo- 
Znaczne Z opracowaniem systemu nauki administracyi i anstrva- 
ckiego prawa udministracyjnego, na którego tle kwestya ta mo- 
glahy być dopiero należycie przedstawiona, a to przy równocze- 
snem szerokiem uwzględnieniu nauki o państwie i nanki polityki. 

Nie przesadzajae dalszego kierunku naszej pracy nad tym te- 
matem, zdecydowaliśmy się ua opublikowanie niniejszej rozprawy, 
obejmującej część opracowanego przez nas materyałn, która ma 
charakter „wstepu“ do rozpatrzenia zasady swobodnego oceniania 
w nance administracyi i w prawie administracyjnem austryackiem, 
przyczem z calym naciskiem zaznaczamy, że nie uważamy jej na- 
wet w pewnych tylko kierunkach za prace wyczerpującą, lecz tylko 
za przedstawienie najważniejszych zagadnień i wyników, za wpro- 
dzenie ogólne we wielką i pełną skomplikowanych pytań dziedzinę 
kwestyi swobodnego ocenienia. Nawet książka Launa „Das freie 
Ermessen und seine Grenzen“, mająca być szczegółowem studyum, 
jest, naszem zdaniem, pod wielu względami powierzchowna; tem 
bardziej możnaby to wiec powiedzieć o pracach, na znacznie mniej- 
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szą zakrojonych skalę i szkieowy mających charakter, jak rozpra- 
wka Oertmanna „Die staatshürgerliche Freiheit und das freie 
Erinessen der Behörden“, której objętość jest od książki Launa 
dziesięć razy mniejsza, a która rozpatruje tylko pewną stronę kwe- 
styl swohodnego ocenienia. 


Praca niniejsza obejmuje części następujące : 


I. Pojęcie administracyi, nauki administraeyi i prawa admi- 
nistracyjnego. 
JI. Pojecie swobodnego ocenienia i stosunek jego do pojęć 
innych. 
HI. Podmioty i przedmioty swobodnego ocenienia. 
IV. Podstawy swobodnego ocenienia. 
V. Przyczyny swobodnego ocenienia. 
VI. Granice swobodnego ocenienia. 
VIT. Pojęcie swobodnego ocenienia w anstryackiej ustawie o Try- 
bunale administracyjnym. 
VIII. Swobodne ocenienie w anstryackiem prawie administra- 
eyjnem. (Pogląd ogólny.) 
IX. Wnioski „de lege ferenda“. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Pojęcie administracyi, nauki administracyi i prawa 
administracyjneso. 


Przy opracowywaniu zagadnień z dziedziny teoryi administra- 
cyi napotykamy u wstępu na takie kwestye metodyczne, z jakiemi 
zasadniczo nie ma już do czynienia prawnik, zajmujący się spe- 
cyalnemi kwestyami prawa cywilnego Inh karnego. Na polu tych 
ostatnich działów prawa sa nz ustalone pojęcia wstępne. a więc 
pojęcie prawa cywilnego czy karnego. procedury cywilnej czy 
karnej, a nastepnie pojęcia ogólne, jak aktu prawnego, zlego 
zamiaru, szkody i t. p. Natomiast na polu prawa publicznego, 
a w szezegölnosei w dziedzinie teoryi administracyi przy rozpa- 
trywanin każdej kwestyi specyalnej, musimy sie zająć na wstępie 
nienstalonemi jeszeze pojęciami ogólnemi. Dlatego też, zanim 
przystąpimy do rozpatrywania kwestyi swobodnego ocenienia 
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w administraeyi publicznej, mnsimy się zająć pojęciem adınini- 
stracyi jako takiej i łączącemi się z niem pojęciami nanki admi- 
nistracyi i prawa administracyjnego. 


ROZDZIAŁ I. 


Pojęcie administracyt publicznej. Administracya w najobszerniejszum, 
obszermejszem, ściślejszem czyli właściwem i najściślejszem znaczeniu. 
Admunistracya w formalnem i materyalnem znaeżeniu. *) 


Wsród pojęć wstępnych na polu nanki administracyi wysuwa 
się na pierwszy plan pojęcie „administraeyi“ samej. Pojęcie 
to wymaga bliższego rozpatrzenia, ponieważ, jak zobaczymy, po- 
siada ono rozmaite znaczenia, a objętość różnych pojęć „admini- 
stracyl* specyalną przedstawia wartość. 

Ponieważ „administracya* publiczna jako taka, w najobszer- 
niejszem tego słowa znaczeniu. jest czynnością państwa, wzgle- 
dnie innych organów publicznych, przeto można jej pojęcie prze- 
ciwstawić pojęcin ustroju, organizacyi publicznej. Życie pań- 
stwowe opiera się na pewnej organizacji, uregulowanej normami 
pisanenu lub niepisanem: ogół tych norm możemy nazwać ustro- 
jem, konstytueya w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu. Dzia- 
łalność zaś tej publicznej organizacyi przedstawia się właśnie jako 
publiczna administracya. Konstytucya w najobszerniejszem znacze- 
niu przedstawia num państwo zorganizowane niejako w spoczynku; 
administracya zaś to ruch machiny państwowej. 


1) Co do pojęcia administracyi ob. Fleiner, Institutionen des 
Deutschen Verwaltungsrechts, Dritte, verm. Aufl Tübingen 1913. str. 
3 i vast; Otto Mayer. Dentsches Verwaltungsrecht, l, $ l: Otto 
Mayer, Theorie des franz. Verwaltungsrechts. 1856, str. 1—25: 
Hänel, Das Gesetz mm formellen und materiellen Sinne (Studien zum 
deutschen Staatsrecht, 11., 1588, str. 177 i nast.): Laband. Staats- 
recht des Dentschen Reiches, 5 Auti., 1911, IL. str. 172 i nist: 
Jellinek, Gesetz und Verordnung, 1887, str. 213 i nast; Ulbrieh. 
Der Bechtsbegriff der Verwaltung (Grinhuta Zeitsehrift für das Privat- 
und öffentl. Recht. IX., str. 1); Anschütz, Deutsches Staatsreeht, 
w Holtzendortfa - Kohlera Eneyklopädie der Rechtswissensehaft, IL. str. 
474 i 610: Vierhans. Gerichtsbarkeit und Verwaltungshoheit ( Ver- 
waltungsarchiv, XL. str. 222): Rosin, Souveränetät, Staat, (gemeinde, 
Selbstverwaltung (Annalen des Dentschen Reichs, 1883. str. 265 i nast.); 
G. Jellinek., Allgemeine Staatslehre, 5 wyd. przez Waltera Jellinka, 
1914, str. 606. 
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Takie, najobszerniejsze pojęcie administracy 
publicznej, jako ogóln czynności organizacyi publi- 
cznej, musiało jednakowoż uledz pewnej klasyfikaeyi i ogranieze- 
niu. Chodzi tutaj o ustalenie pojęcia administracyi w ściślejsze m 
znaczenin. Ustalenie to napotyka jednakowoż na pewne trudności 
metodyczne z tego powodn, iż możliwem jest tutaj zuzytkowan ie 
dwóch zupełnie odmiennych punktów widzenia. które jako takie 
stanowią pewne przeciwieństwo. Można mianowicie starać sie 
o ustalenie pojęcia administracyi bądź to w materyalnem, bądź 
też w formalnem znaczeniu. 

Ponieważ nstalenie ściślejszego pojecia administracyj w ma- 
tervalnem lub formalnem znaczenin polega na wydzieleniu i od- 
graniczenin pewnych czynności z administracyi w najobszerniej- 
szem znaczeniu, z pomiędzy ogółu czynności organizaeyi publicznej, 
przeto jasną jest rzeczą, że ustalenie to jest ściśle zespolone z kwe- 
stya pojecia innych grup czynności tej organizaeyi, które mają po- 
zostać poza pojeciem administracyt w ściślejszem znaczeniu. Nadto 
na tle tej klasylikacyi i przeciwstawiania poszczególnych grup dzia- 
łalmości organizacyi publicznej. występuje pojecie administraeyi 
w obszerniejszem znaczeniu. 

Wśród ogółn czynności organizacyi publicznej, który powyżej 
okreslilismy zbiorowo jako administracyę w najobszerniejszem zna- 
czenia, możemy odróżnić dwa zasadnicze kierunki: z jednej strony 
działalność ustawodawczą. z drugiej zaś tej pierwszej podporzadko- 
wana, bo polegającą bądź to na wykonywanin nstaw. bądź też na 
czynnościach swobodnych, dla których wola ustawodawcy stanowi 
granicę. Pojęcie administracyi w obszerniejszem zna- 
czeniu obejmuje sądownictwo iadministracye wzun- 
czeniu ściślejszem, jako przeciwstawienie ustaw o- 
dawstwa. Pojęcie to posiada pewne szczególne znaczenie z tego 
względu. iż zawiera ono w sobie zasadę pewnego pokrewieństwa 
administracyi w śeiślejszem znaczenin i sadownictwa. jako stano- 
wiących jedną wielką grupe. którą można przeciwstawić ustawo- 
dawstwn. a wies może stanowić podstawę do tych badań, zasad 
i wniosków, które mają za przedmiot mniej lub więcej skrepowana 
działalność władz publicznych na różnych polach. bez wzeledu na 
to. czy chodzi o działalność administracyjną w ścislejszem znacze- 
nin, ezy też o sadownietwo. 

Różnica praktycznego znaczenia pojęć administracyi w naj- 
ohszerniejszem 1 w obszerniejszem znaczenin polega na tem, Ze pod- 
czas gdy przy rozpatrywaniń działalności ustroju publicznego wógóle, 
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a wiec administracyvi w najobszerniejszem znaczenin, mamy do czy- 
nienia z zasadą prawnej omnipotencvi państwa. której granice są 
tylko faktycznej lub etycznej natury. to przy rozpatrywaniu admi- 
nistracyi w znaczeniu obszerniejszem. a więc sądownictwa i adimi- 
nistracyi w znaczeniu ściślejszem razem. przedmiotem badan sa te 
czynności ustroju publicznego. które są prawnie podporządkowane 
ustawodawstwu. Dlatego też wiele kwestyj jednakowych lub podo- 
bnych występuje równocześnie na polu sądownictwa i na polu 
administracyi w ściślejszem znaczeniu i wymaga często równole- 
glego traktowania t podobnego rozstrzygnienia. Pokrewienstwo są- 
downietwa i administracyi w ściślejszem znaczeniu, opierające sie 
na ich wspólnem skrepowanin przez ustawodawstwo, posiada wiel- 
kie znaczenie dla metody i postępu ogólnej teoryi prawa publi- 
cznego, gdyż ta ostatnia, jako nauka wzelednie młoda i urabiająca 
dopiero wiele swych pojęć i zasad, może wiele korzystać z analo- 
gieznych pojęć i zasad. odnoszących się do dziedziny sądownictwa. 

Już przy tworzenin pojęcia administracyi w obszerniejszem 
znaczeniu, jako przeciwstawienia ustawodawstwa, wyłania się kwe- 
stya różnicy pomiędzy materyalną a formaluą stroną tego pojęcia, 
oraz, co się z tem ściśle laczy, pomiędzy pojęciem ustawodawstwa 
w materyalnem a w formalnem znaczeniu. Można mianowicie poj- 
mować nstawodawstwo formalnie, a więc jako ogół czynności wladz 
ustawodawezyeb. przedsiębranych we formie ustawy, bez wzgledu 
na treść tych czynności. wobec czego administracya w obszerniej- 
szem znaczenin, również formalnie pojętą, bylby ogół tych czyn- 
ności ustroju publicznego, które nie maja formy ustawy, łub też 
pojmować nstawodawstwo materyalnie, a wiec jako wydawanie no- 
wych norm prawnych, bez wzeledn na to, od kogo one wychodzą, 
wocee czego administracyą w obszerniejszem znaczeniu, materyal- 
nie pojętą, byłby ogół tych czynności ustroju publicznego, które 
nie tworzą nowych norm prawnych. Różnica pomiędzy formalnem 
‚a materyalnem pojęciem administracyi występuje jeszcze wybitniej 
przy pojęcia administracyi w ściślejszem znaczeniu, o czem po- 
niżej, 

Pojęcie administracyi w ścisłejszem znaczeniu uzyskujemy, 
jeżeli z ogółu tych czynności, które określiliśmy jako administra- 
eye w obszerniejszem znaczenin, wyłączymy sądownictwo. I tutaj 
właśnie występuje w całej doniosłości różnica pomiędzy formalnem 
a inateryalnem pojęciem administracyi Administracvą w Sci- 
ślejszem czyli właściwem znaczeniu nazywamy ogół 
tyeh czynności ustroju publicznego, które nie są ani 
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nstawodawstwem, ani sądownictwem. 1) Administracya 
w seislejszen znaczenin, pojęta formalnie, to czynności władz 
administracyjnych, a wiec ogół tych aktów, które wychodzą od 
władz, określanych jako władze administracyjne w przeciwstawie- 
niu do władz nstawodawczych i sadowniczych. 

Takie, formalne pojęcie administracyi w ściślejszem znaczenin, 
jest z jednej strony za obszerne, z drugiej zaś za wązkie. Jest ono za 
obszerne, bo wśród czynności. przedsiębranych przez wladze admi- 
nistracyjne, mamy do czynienia z wieloma takiemi, które ınateryal- 
nie przedstawiają się jako czynności ustawodawcze lub sądowmi- 
cze; jest zaś ono przytem za wązkie, bo wiele czynności, bedących 
materyalnie czynnościami administracyjnemi, jest przedsiebranych 
przez władze ustawodawcze lub sądy. Natomiast materyalne poje- 
cie adıninistraeyi w seislejszem znaczeniu obejmuje ogół tych czyn- 
ności organizacyi publieznej, które „się materyalnie przedstawiają 
jako czynności administracyjne, a nie jako czynności ustawodawcze 
lub sądownicze. Tak więc pojęcie administracyi w ściślejszem czyli 
właściwem znaczenin. mogąc oznaczać albo administracyę w Zna- 
czeniu formalnem, alho też administracyę w znaczenin materyal- 
nen, jest ściśle złączone z kwestyą pojęcia ustawodawstwa i są- 
downictwa. 

Materyalne pojęcie administracyi w ściślejszem czyli wlasci- 
wem znaczeniu, powyżej przedstawione, jest, jak widzimy, pojęciem 
czysto negatywnem, gdyż nie mówi ono. czem jest administracya, 
lecz tylko nważa za nią to wszystko, co pozostaje po wykluczenin 
ustawodawstwa i sądownictwa z ogółn czynności ustroju publi- 
cznego. Aby to pojecie administracyi nabrało znaczenia wyraźniej- 
szego, należy więc ustalić materyalne pojęcie ustawodawstwa i są- 
downictwa. 

Vstawodawstwem w materyalnem znaczeniu są, jak zaznaczy- 
liśmy, te czynności ustroju publicznego, które tworzą nowe normy 
prawne; przeeiwstawilismy je powyżej nie tylko administracyi. ale 
i sadownietwu. Na tem miejscu chodzi o materyalne pojęcie sado- 
wnictwa. a więc zarazem o specyficzne pojecie admimistracy! w sei- 
ślejszem czyli właściwem znaczeniu. Sądownictwo w właściwem, 


1) Por. Fleiner, Institutionen des Deutsehen Verwaltungsreehts. 
Dritte Aut., Tübingen. 1918, str. 5: „Alles was der Staar ausserhalb 
von Gesetzgebung und Justiz besorgt. ist somit Verwaltung im 
engern Sinn oder Verwaltung schlechthin, — eiue Summe von Ver- 
richtungen technischer, geistiger, juristischer Natur, deren jede einen 
dem tsiemeinwohl nützlichen Erfolg erreichen will...“ 
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materyalnem znaczeniu obejmuje dwie grupy dzialalności państwo- 
wej, a mianowicie sądownictwo cywilne, polegające na rozstrzyga- 
niu sporów. i sądownictwo karne, polegające na represyi ustroju 
publicznego wobec czynów. nznanych za karygodne. 

Nadto możemy jeszcze wyróżnić pojęcie administracyi 
w najściślejszem znaczenin, obejmujące tylko te admini- 
stracyeę w właściwem i materyalnem znaczenin, która należy do 
kompeteneyi wladz administracyjnych, a nie innych. To 
ostatnie pojęcie. najseislejsze pojęcie administracyi, polega niejako 
na skombinowanin pojęć administracyi w formalnem i materyal- 
nem znaczeniu. 


nestawiajae to, cośmy powiedzieli powyżej, możemy różne 
pojecia administracyi nstalić w sposób następujący : 
I Administracya w znaczenin najobszerniejszem. 


(Wszystkie czynności nstrojn publicznego.) 
AMR JE Š 


IT. Administracya w znaczenin obszerniejszem. 


a) w  znaczenin formalnem. b) w zmaezenin materyalnern, 


(czynności nstroju publicz- (czynności ustrojn publicz- 
nego. przedsiębrane nie we nego poza nstawodawstwem 
formie ustawy). w matervalnem znaczenin). 


IT. Administracya w znaczenin ściślejszem, wla- 
Seiwem. 


a) w znaczeniu formalnem, b) w znaczeniu materyalnem, 
(czynności wladz admini- (czynności nstroju publicz- 
stracyjnych). nego poza ustawodawstwem 

w  materyalnem znaczeniu 
i sądownictwem w materyal- 
nem znaczenin). 


z . 


IV. Administracya w znaczeniu najściśle jszem. 
(Akty administracyj w znaczeniu ściślejszem i materyalnen, 


wychodzace od właściwych władz administracyjnych.) 


Znaczenie poszczególnych powyżej przedstawionych pojęć 
administracyi jest nastepujące : 
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L Najobszerniejsze pojęcie administracyi, jako działalności 
ustroja  pabliczno - prawnego wogóle. wchodzi w grę tam. gdzie 
chodzi o kwestye podstaw i granic działalności tego ustroju, a więc 
w szczególności o granice dzialalności państwa w stosunku do je- 
dnostek. N. p. jezeli chodzi o kwestye nietykalności własności 
prywatnej, wojności wyznaniowej i t. d, ze stanowiska ogólnego, 
z punktn widzenia zasadniczych idei wolnościowych. to 
ohojetnem jest tutaj poniekąd rozróżnianie omnipotencyi nstawo- 
dawstwa od stery upoważnień władzy administracyjnej, lecz cho- 
dzi o wytyczenie granie dla działalności państwa we wszystkiech 
formach. Pojecie administracyi w najobszerniejszem znaczeniu jest 
więc szczególnie ważnen dla kwestyi istoty i nrzeezywistnienia 
idei państwa prawnego. 

JJ. Obszerniejsze pojęcie administracyi, obejmnjace właściwa 
uduministracye i sadownictwo, posiada, jak zaznaczyliśmy, doniosłą 
wartość dla ogólnej teoryi prawa publicznego ze wzgledn na liczne 
kwestye, wspólne właściwej administracyi i sądownictwn. N. p. po- 
Jęcia aktu prawnego, warunku. ważności, nieważności i zaezepial- 
ności aktu prawnego, nabywania. zmiany i utraty uprawnień i t. p. 
nie sa wprawdzie zupełnie identyczne dla sfery prawa prywatnego, 
a więc sądownictwa i dla sfery administracyi, leez mają wiele 
tech wspólnych i analogicznych. Wohec tego równoczesne trakto- 
wanie takich pojeć z punktu widzenia sądownictwa i adninistracyi 
jest bardzo wskazanem i pożytecznem przy ustalaniu teoryi prawa 
publicznego. To jest jedna przyczyna, dla której pojęcie admini- 
stracyi w obszerniejszem znaczenin jest ważnem i aktualnem, przy- 
ezyna, polegająca na pokrewieństwach i analogiach instytney) pra- 
wnych, z któremi zarówno sądownictwo, jak administracya mają 
do czynienia. Druga przyczyna, uzasadniająca ważność pojęcia admi- 
nistracyi w obszerniejszem znaczeniu. na która powyżej wskaza- 
liśmy, to wspólność stanowiska władz sądowniczych i administra- 
cyjnych w przeciwstawienia do władzy ustawodawczej, a miano- 
wicie ich skrępowanie przez ustawę. ich zależność od wla- 
dzy ustawodawczej. Znaczenie pojęcia administracyi w obszerniej- 
szęm znaczeniu wystepuje wiec z całą sila w tych wypadkach, w któ- 
rych chodzi o granice i treść upoważnienia tych władz. których 
stanowisko jest unormowane i skrępowane przez ustawodawstwo, 
to znaczy władz administracyjnych i sądowniczych. N. p. kwestya 
swobodnego ocenienia występuje poniekąd jednakowo na polu admi- 
uistracyi i sądownictwa. 
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III. Seislejsze, właściwe pojęcie administracyi. przedewszy- 
stkiem w materyalnem, a także w formalnem znaczenin, stanowi 
podstawę nanki administracyi juko takiej. 

IV. Najseislejsze pojęcie adininistracyi stanowi również pod- 
stawę nanki administracyi, ograniczając jej teren do pewnego sci- 
slejszego zakresu, który w obrębie nauki administraeyi wymaga 
specyalnego uwzględnienia. 

Zaznaczyliśmy powyżej różnicę pomiędzy formalną a mate- 
ryalną stroną różnych pojęć administracyi. Należy tutaj jeszcze 
podnieść, że formalne i materyalne pojęcia posiadają odmienne 
znaczenie, poniekąd na odmiennej oparte podstawie. Tyczy się to 
w szezególności materyalnego i formalnego pojęcia administracyi. 
Formalne pojęcie administracyi posiada olbrzymie znaczenie fakty- 
czne, jako pojęcie czynności tych organów publicznych, które wy- 
różniamy jako wladze administracyjne od innych organów publi- 
cznych, które mają specyalne stanowisko prawne, specyalny skład 
i które od innych organów puhlicznych różnią się nie tylko pod 
względem momentów prawnych, ale i faktycznych. Jest to zjawi- 
skiem nie podlecającem watpliwości, że należenie pewnych spraw. 
które materyalnie mozna zaliczyć do dziedziny sądownictwa — do 
sfery kompetencyi władz administracyjnych, nadaje im przez to 
sumo juz pewien specyalny charakter, uzasadniony stanowiskiem 
władz administracyjnych w życiu publiczno - prawnem. Kozstrzyga- 
nie o spornych pretensyach stron prywatnych. dokonywane przez 
władzę administracyjną, mając materyalnie charakter sądownictwa. 
Jest formalnie czynnością wladzy administracyjnej, co pociąga za 
soba konsekwencye. uzasadnione stosunkami faktycznymi, a wice 
łatwiejsza przystępność dla względów interesn publicznego w naj- 
ohszerniejszem tego słowa znaczeniu, do którego przestrzegania są 
władze administracyjne w pierwszym rzędzie powołane. 

Naodwrót czynności materyalnie administracyjne, jeżeli na- 
leżą do zakresu działania wladz sądowniczych, nabierają przez to 
znowu speryalnego eharaktern faktycznego. N. p. nominacye fun- 
keyonarvuszöw publicznych, dokonywane przez wladze sądownicze. 
hedyce materyalnie czynnościami administracyjnemi, są znacznie 
mniej przystępne wzeledom natury politycznej, niż nominacye, do- 
konywane przez właściwe władze administracyjne. 

Takie momenty faktyczne. polityczne, muszą hyć przez nankę 
administracyi uwzględniane, gdyż jest to właśnie dla nanki admi- 
nistracyi charakterystycznem, iż nie tylko czysto prawne momenty 
decydują 0 jej przedmiocie i zadaniach. 
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ROZDZIAT M. 


Pojęcie nauki adninistracyt. Nauka administracyt w najobsserie)- 
szem, obszermejszen. Seislejszem i najserslejszem znaczeniu. 


Przez nankę administracyi w najobszerniejszem 
znaczeniu rozumiemy naukę o administraeyi publi- 
cznej wogóle. Tak pojęta nauka administracyi odpowiadałaby 
mniej więcej pojęcin „umiejętności politycznych", nieco rozszerzo- 
nenm w kierunku specyalnego uwzględnienia prawa administracyj- 
nego. 

Wzeledy praktyczne, specyalizacya naukowa i samoistny roz- 
wój poszczególnych umiejętnosci muszą spowodować, że te części 
nauki o administracyi publicznej wogóle. które mają charakter 
nauk ekonomicznych, oddzialaja się jako umiejętności osobne od 
nauki administracyi, jako nanki prawniczej i politycznej. Tak wiee 
nauka administracyi w obszerniejszem zaezenin jest 
prawniczą i polityezna nauka o administreevi publi- 
cznej. Poza nią pozostają nanki ekonomii politycznej i polityki 
ekonomicznej i nauka skarhowości. Nie wynika z tego, aby nanka 
administracyi w obszerniejszem znaczemn nie obejmowała swym 
zakresem wieln kwestyj nauk ekonomicznych; zasadniczy jej cha- 
rakter jest jednak prawniczy 1 polityczny, a nie ekonomiczny. 

Tak pojęta nanka administracyi w obszerniejszem znaczeniu 
obejmuje nankę administracyi w ściślejszem znaczeniu i nankę 
prawa administracyjnego. 

Nauka administracyi w ściślejszem znaczeniu 
jest nanka, obejmująca ogólne prawne i polityczne 
zasady administracyi publicznej. Natomiast nanka prawa 
udministracyjnego zajmuje się przedstawieniem pozytywnych prze- 
pisów prawa administracyjnego wedlug poszczególnych działów 
administraeyi publicznej. 

W obrębie nauki administracyi w śeisiejszem znaczeniu mo- 
żemy jeszcze odróżnić: 


a) naukę administracyi w najseislejszem znaczeniu: 
b) teoryę ogólną prawa publicznego. 


Nanka administracyi w najseislejszem znarze- 
niu jest nanką o celach administraeyi publicznej 
i środkach, służacych do ich osiagniecia; jest ona nauka 

š : 
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o charakterze politycznym. ') Teorya ogólna prawa publicznego 
jest nauka o ogólnych zasadach. pojęciach i instytucyach prawa 
publicznego. 

Streszezajae nasze powyższe wywody. podajemy następujące 
pogladowe zestawienie różnych pojęć nauki administracyi: 


Nauka administracyi w znaczeniu najobszerniej- 
szem. 


(Nauka o administracyi publicznej wogóle. 
z ər N.—TF 
Nauka administracyi w zna- Nauki ekonomiczne 
czeniu obszerniejszem (mauka i skarbowe. 
prawnicza i polityczna o a- 

dministracyi publicznej). 


Nauka administracyi Nauka pozytywnego 
w znaczeniu ściślejszem prawa 
(nauka o celach admi- administracyjnego. 
nistracyi publicznej i 
środkach, słażących do 
ich osiągnięcia i nauka 
o ogólnych zasadach, 
pojęciach i instytu- 
cyuch prawa publiez- 

nego). 


| RACZ 
Nauka administracyi Teorya ogólna prawa 
w znaczeniu najściślej- publicznego 

szem (nanka o celach (mauka 0 ogólnych 
administracyi publicz- zasadach, pojęciach 


nej i środkach, slnżą- i instytucyach 
cych do ich osiagnie- prawa publicznego). 
cia). 


1) Fleiner, Institutionen des Deutschen Verwaltungsreehts. 
jJ. W. str. 44 i nast, w następujący sposób charakteryzuje rolę nauki 
administracyi w rozwoju historycznym: „Die Wissenschaft ist.. 
der getreue Spiegel der Rechtsentwicklung gewesen. In den Tagen des 
Polizeistaats erblickte sie ihre Aufgabe darin. zu registrieren, auf wel- 
che „Gegenstände“ sich die Fürsorge der „Policey* erstreckte und 
welehe (rrinde fur das Eingreifen der Staats massgebend waren. Nach 
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które z powyżej przedstawionych pojęć nauki administracyi 
należy uważać za wlaseiwe, to znaczy określające zadania „nanki 
administracyi*, jako pewnej specyalności naukowej, pewnego działu 
nank prawniczych, stanowiącego odrębną całość dla celów pracy 
naukowej 1 pedagogicznej? Za takie pojęcie uważamy pojęcie nauki 
administracyij w znaczenin obszerniejszem. 

Nauka administracyi jako specyalność naukowa 
i pedagogiczna winna więc być nauka prawniczą 
ipolityczną i obejmować naukę o celach administra- 
cyi publicznej i środkach, sinżących do ich osią- 
ynięcia, teorye ogólną prawa publicznego i nauke 
pozytywnego prawa administracyjnego.') 


der Einführung der Verfassungstaates und der organisatorischen Schie- 
dung von Justiz und Verwaltung suchte sodann die Wissenschaft die 
Kompetenzgrenze zwisehen Justiz und Verwaltung zn Huden und eine 
alleemeine Formel zu gewinnen, nach der die „Justizsachen* vot den 
„Regierungssachen“ unterschieden werden könnten. Daneben aber be- 
ganu sie, das alte „teutsehe Policeyrechi* in die neue Form der 
„Verwaltungslelire* hinüberzuleiten; die einzelnen Verwaltuugs- 
zwcige mit allen ihren Zutaten erfuhren eine eingehende Beschreibung. 
Darin fanden auch die für den einzelnen Verwaltungszweig erlassenen 
Reelıtsvorschriften eine Berücksichtigung. Im Vordergrund aber stand 
die Erörterung der Gründe und Gegengründe. die fiir oder gegen ein 
Eingreifen des Staates in das betreffende Lebensgebiet spraehen. Pu 
dieser Form hat sieh die Verwaltungsehre bis heute erhalten.“ Powyz- 
sze określenie roli „nauki administraeyi" odpowiada mniej wieeej temu 
pojęciu nauki administracyi, które podalismy jako pojęcie nauki admi- 
nisrraeyi w uajseislejszem znaczeniu, a więc jako nauki o celach admi- 
nistracyj publicznej i środkach, słażącyeh do ich osiągnięcia. 

1) Kasparek (Nauka administracyi i prawo administr. austr., 
str. 16 i 17) odróżnia w nauce administracyi w obszerniejszem Zna- 
czeniu owe dwa momenty. nauki administracyi w znaczeniu Seislejszem 
i prawa adniinistracyjnego, nazywając pierwszą teorya administracyi 
albo polityką administracyjną. (. Państwo celem spelnienia swoich zadań 
administracyjnych musi się kierować pewnemi zasadami... obok tego 
jednak wydaje w tej dziedzinie szereg różnorodnych przepisów... słowem, 
wydaje szereg przepisów prawnych, które stanowią prawo admini- 
stracyjne. — Nauka zatem może przyjąć za przedmiot swego bada- 
nia wyswiecenie celów, do których administracya powinna dążyć, okre- 
ślenie zasad, jakiemi państwo winno się kierować, krytykę istniejących 
urządzeń administracyjnych, o ile one celowi odpowiadają I wskazanie 
najodpowiedniejszych środków do wytknietyeh zadań prowadzacych — 
iw tym kierunku nazywa sie teorya administracyi albo poli- 
tyka administracyjną (Verwaltungspolitik). Może jednak także 
zająć się przedstawieniem instytucyj prawnych, dla administracyi utwo- 


` 
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Co do tych wytycznych punktów dla zadań nauki administra- 
cyi należy uczynić dwa zastrzeżenia. Przedewszystkiem ro do cha- 
raktern tak pojętej nauki administracyi jako nauki prawniczej i po- 
litycznej, a nie ekonomicznej, zauważamy, że uwzględnianie w niej 
pojęć i kwestyj ekonomicznych okazuje się niejednokrotnie niezbe- 
dnem; chodzi jednak o to, aby ntrzymać jej zasadniczy specyalny 
charakter nauki prawniczej i politycznej, a nie czynić z niej nauki 
o charakterze ekonomicznym. Następnie, co sie tyczy teoryi ogól- 
nej prawa publicznego, to niewątpliwie wchodzi ona nietylko w za- 
kres nauki administracyi, ale także w zakres nauki prawa państwo- 
wego (politycznego). Kwestya, w jaki sposób traktować teoryę 
ogólna prawa publicznego w zakresie nauki administracyl, a w jaki 
w zakresie nauki prawa politycznego, musi być rozstrzygnięta wzele- 
dami praktycznymi, podyktowanymi przez cel każdej z tych nauk. 
Teorya ogólna prawa publicznego w zakresie nauki prawa polity- 
cznego musi zajmować się kwestyami. dotyczącemi podstaw ustroju 
publiczno - prawnego; natomiast do teoryi prawa publieznego w za- 
krósie nauki administracyi należy rozpatrywanie pojęć, zasad i in- 
stytucyj, dotyczacych działalności wewnętrznej tego ustrojn. 
Neisłej granicy nie można tutaj ustalić, tak, jak wogóle nie można 
zupełnie ściśle odoraniczyć nauki administracyi od nanki prawa 
politycznego. 

W nauce administracyi możliwem jest użycie dwojakiej 
metody: konstrukcyjnej i opisowej. Metoda konstru- 
kcyjna polega na tem, że na podstawie specyalnych przepisów 
prawnych tworzy się ogólne pojecia, zasady i instytucye prawa 
udministracyjnego: metoda ta, slużąc znakomieie do tworzenia 
„ogólnej części prawa administracyjnego*, która jest właśnie teo- 
von prawa publicznego w zakresie nauki administracyi, nie nadaje 
się jednak do szczegółowego przedstawienia pozytywnego prawa 
administracyjnego. Do tego ostatniego celu należy użyć metody 
innej, a mianowicie metody opisowej. Metoda opisowa polegi 
na tem. ze przedstawia się pozytywne prawo administracyjne we- 


rzonych i systematyeznem zestawienien obowiązujących przepisów pra- 
wnych — a wówczas, badając tylko stronę prawną administraeyi zajmu- 
jemy się prawem administraeyjuem (Verwaltungssreeht, Droit 


administratif ), które stanowi część prawa publicznego. — W naszem 
rozumieniu nauka administracyi obejmować winna tak po- 
litykę, jakoteż prawo administracyjne — i w tej myśli po- 


łaczymy w dziele nimiejszem te dwie rzeczy, które stanowia tylko dwie 
strony tego samego przedmiotu. *) 
60 
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dug podzialu realnego, weding poszczególnych gałęzi administra- 
evi publicznej (por. niżej). 

Zakres nauki administracyj, jako pewnej spe- 
cyalności naukowej i pedagogicznej, doznaje pe- 
wnych modyfikacyj ze wzęlędów praktycznych } tak 
w szczególności nauka ta obejmuje pewne dzialy. tylko o ile cho- 
dzi o przedstawienie obowiązujących w nich norm prawnych. a na- 
tomiast nie zajmuje sie nimi bliżej co do ich strony politycznej 
i fachowej. Tyczy to się polityki zewnętrznej, kunsztu dyplomaty- 
cznego oraz wojskowości. Nanka administracyi musi wprawdzie 
obejmować podstawy prawne polityki zewnętrznej i administracyi 
wojskowej, ale nie może wchodzić w bliższe rozpatrywanie kwe- 
styj. wchodzących jnż w specyalny zakres polityki dyplomatycznej 
i dowództwa wojskowego. Natomiast co się tyczy administracyi 
wewnetrznej. nauka administracyi nie może poprzestać na przed- 
stawieniu odnoszących się do niej norm prawnych. lecz musi także 
w szerokim zakresie zajmować się polityczną strong administracyi 
wewnętrznej (w zakresie nanki administracyj w najseislejszem 
znaczeniu). 

Pojęcie nauki administracyi, jako pewnej spe- 
cyalności naukowej i pedagogicznej, zmodyfikowane 
wzęlędami praktycznymi, przedstawia się wiece następująco: 
Nanka administracyi, jako specyaulność nankowa 
ipedagogiczna. o charakterze nauki prawniczej i po- 
litvcznej. obejmnje naukę o celach administraeyi 
publicznej i środkach, służących do ich osiągnięcia: 
przyczem odnośnie do polityki dyplomatycznej i do- 
wództwa wojskowego ogranicza sie tylko do kwe- 
styj ich podstaw prawnych, nie zajmując się ich 
srodkami i metodą, a dalej teorye ogólną prawa pu- 
hlieznego i naukę pozytywnego prawa administra- 
cyjnega. 

Z takiego pojęcia nanki administracyi, jako nanki prawnej 
i politycznej. wynika, że nie należy do niej zapnszezanie się w ro- 
zważamie technicznych szczegółów administracyi publicznej. 
wymagające speeyalnej fachowej, nieprawniczej wiedzy. Na poln 
administraeyi mamy do czynienia z wieloma takimi szczegółami, 
należącymi do zawodowej wiedzy rolniczej. inzynierskiej, górniczej, 
zoologicznej (n. p. w prawie lowieckien i rybolowczem) i t. d. 
Jest to już właściwością zawodu prawnika wogóle, a specyalisty 
adlministracyi przedewszystkiem. iż musi on poznawać i nwzęlę- 


= 
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fniać wiele takich kwestyj technicznych, nie należących do wiedzy 
ścisle prawniczej. To teź nanka adımmistraeyi musi niejednokrotnie 
poruszać takie kwestye „techniczne*. gdyż pozostają one w związku 
z kwestyami prawnemi, ale nie może się wdawać w ich rozpatrywa- 
nie szczególowe, pozostawiając to innym fachowym umiejętnościom.) 

Nauka administracyi, jako nauka nietylko prawnicza, ale i po- 
lityczna, jako umiejetność praktyczna, musi mieć wiele punktów 
stycznych z innemi dziedzinami wiedzy, z których niejednokrotnie 
musi czerpać: w szczególności nauka administracyi musi w mniej- 
szym lub większym zakresie obok nauk ściśle prawniczych nwzglę- 
dniać także historye, statystykę, ekonomię polityczną. nanke poli- 
tyki, etykę i t. Q.) 

Specyalność nankową i pedagogiczna. odnoszącą się do dzie- 
dziny administracyi, określa się często jako „nauke admini- 
stracyi i prawa administracyjnego*; złożone to wyraże- 
nie obejmuje właśnie pojecie nauki administracyi w ściślejszem 
znaczeniu i nauki pozytywnego prawa administracyjnego, stano- 
wiące razem nauke administracyi w obszerniejszem znaczeniu. *) 


1) Por. Buzek, Administracya gospodarstwa społecznego, Lwów, 
1915, str. 4, który. omawiając cel i system wykładn nauki admini- 
stracyi, zaznacza: „Przepisy administracyjne są dwojakie, we- 
dłng tego, czy zawierają normy prawne, czy też tylko przepisy na- 
tury czysto technicznej (m. p. instrukcye, jak przeprowadzić dezin- 
fekcyę stajni w razie zarazy bydleeej, jak przeprowadzić premiowanie 
koni i t. p.). Przepisy techniezne są ważne tylko dla urzędników, 
zajętych w odnośnym dziale administracyi, dlatego omawiać ich poni- 
ie) nie możemy, co więcej, z reguły pomijamy nawet istnienie takich 
przepisów milczeniem. Zupełnie inaczej ma się rzecz z przepisami 
prawnymi. Przepisy te interesnją ogól prawników, a co więcej, 
ogół obywateli państwa." 

2) Por. Schmid, „Über die Bedentung der Verwaltungslehre als 
selbständiger Wissenschaft“ (Tübinger Zeitschrift für die gesamte 
Stantswissenschaft, tom 65, (1909), str. 198 i nast. 

8) N. p. dzieło Buzka (Lwów, 1913) nosi tytuł „Administra- 
cya gospodarstwa spolecznego. Wykłady z zakresu nanki administracyj 
i austryackiego prawa administracyjnego.* — W rozdziale wstępnym 
o „Celu i systemie wykładu” pisze autor (str. 4): „Nauką administra- 
cyi w najszerszem tego słowa znaczeniu nazywamy ogól systematycznie 
uporządkowanych wiadomości, odnoszących się do zarządu państwa 
i innych kooperacyi publiczno - prawnych. Wiadomosci te moga do- 
tyvezyć albo: 1. przepisów, wydanych dia administracyi, albo 2. 
racyonalnego uzasadnienia tych przepisów i działalności administra- 
cyi publicznej, albo też nareszcie 3. opisu tego, eo administracva 
publiczna działa. W wykładzie naszym musimy uwzględniać wszystkie 

GOŻ 
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O) ile chodzi o rozróżnienie momentów nanki administracyi 
w ściślejszem znaczenin od nauki pozytywnego prawa administra- 
cyjnego — w pracy naukowej i pedagogicznej. to nie można po- 
ciągnąć tutaj ścisłych granie pomiędzy jedną dziedziną a druga. 
gdyż momenty obu tych kierunków łącza sie ze soba niejednokro- 
tnie; omawiając ogólne zagadnienia adnunistracyi. musi się często 
powoływać na specyalne przepisy pozytywnego prawa administra- 
cyjnego, a przy rozpatrywaniu przepisów specyalnych pozytywnego 
prawa administracyjnego niejednokrotnie należy pornszać kwestye 
ogólne. 


ROZDZIAL II. 


Pojęcie prawa udmaóustracyjnego. Prawo administracyjne jako część 

prawa publicznego. Prawo adminstracyjne a prawo prywatne i karne, 

Prawo administracyjne a prawo polityczne. Źródła prawa admini- 
stracyjnego.") 


Przez prawe administracyjne rozumiemy ogól tych norm pra- 
wnych, które specyalnie regulują działalność administracyi pu- 
licznej, rozumiane) jako ogół władz administracyjnych. kładziemy 
nacisk na słowo „specyalnie*, gdyż stanowi ono ważne i zasadni- 
cze kryteryum dla odróżnienia prawa administracyjnego od sfery 
prywatnego i karnego z jednej, a prawa politycznego z drugiej 
strony, jak to poniżej przedstawionem zostanie. *) 


trzy kiernnki nauki administracyi, uwzglłędniamy je jednak w bardzo 
różnej mierze...“ W powyższem określeniu zadań „nauki administracyi* 
ujmuje autor momenty nauki administracyi w ściślejszem znaczeniu 
ı nauki pozytywnego prawa administracyjnego. 

1) Co do pojęcia prawa administracyjnego ob. Fleiner, Institu- 
tionen des Dentsehen Verwaltungsrechts, j. w., str. 47 i nast.: Otto 
Mayer, Deutsches Verwaltungsrecht, L, $2; Halbey, Über Begriff 
und Wesen des öffentlichen Rechts (Verwaltungsarchiv, TV.. 129); 
Mever-Dochow, Lehrbuch des Deutschen Verwaltunesrechts, $ 5; 
Kormann, Grundzüge eines allgemeinen Teils des öffentlichen Rechts 
(Annalen des Deutschen Reichs. 1911, str. 850 i nast., 1912, str. 36 
i nast., 195 i nast.); Jellinek, System der subjektiven óftentlichen 
Rechte, 2 Muil. 1905, str. 54 i nast. 

2) Por. Mever-Doehow, Lehrbuch des Deutschen Verwal- 
tungsrechts, Vierte Andi.. 1913, str. 14 i nast: „Verwaltunes- 
vecht ist der TnWegriff der für die Verwaltung geltenden Rechtssätze. 
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Prawo administracyjne jest ezescia prawa publicznego. podo- 
lnie. jak prawo polityczne. Ale administracya publiczna opiera się 
w swej działalności nietylko na prawie publicznem, ale także na 
prawie prywatnem. Państwowe i inne pnbliczne organy zawierają 
kontrakty kujma i sprzedaży, dzierżawy i t d. wedlnę norm prawa 
prywatnego, obowiązującego w danem państwie, podobnie. jak ka- 
żda osoba prywatna. Takie akty prywatno-prawne, dokonywane 
przez organy publiczne, są wprawdzie matervalnie aktami prawa 
prywatnego, ale niemniej są one aktami administracyi publicznej, 
gdyż są one przedsiębrane dla jej celów przez organy publiczne. 
Jednak normy prawne i środki, jakimi się administracya pmbliczna 
w tych wypadkach posługuje, należa do sfery prawa prywatnego, 
u o prawie administracyjnem możemy tutaj mówić tylka od- 
nosie do tych przepisów, które dotyczą specyalnie postępowa- 
nia ulministracyi publicznej przy tych aktach. I tak n. p. normy 
Der Aberenzung des verwaltungsrechtlichen Gebietes ist nicht der De- 
eriff der Verwaltung im materiellen sondern der Begriff der Verwal- 
tung im formellen Sinne zugrunde zu legen. Die Verwaltungs- 
tätiekeiten, welehe den Erlass allgemeiner Vorschriften. nnd die, wel- 
che die Regehmg konkreter Angelegenheiten zum Gegenstande haben, 
also die Verordnungs- und die Verfügungsbefuenisse der Verwaltungs- 
organe, durchdringen und ergänzen sich so, dass sie in der Darstel- 
lung nicht voneinander getrennt werden kónuen. Auch die Jurisdik- 
tionsbefngnisse der Verwaltung hängen mit den eigentlich verwalten- 
den Funktionen so eng zusammen, dass sie bei der Darstellung letz- 
terer nicht ausser Betrachtung gelassen werden dürfen. Dagegen finden 
die Verwaltungsakte, die formell den Charakser von Gesetzen haben. 
namentlich die Feststellung des Staatshaushaltsetats. notwendige ihre 
Darstellung im Staatsrecht, da die auf sie bezüglichen Rechtssiitze zu 
den Grundlagen der öffentlichen Reehtsordnung gehören. Ebenso wenig 
besteht im Verwaltungsrecht ein Bediufnis, auf die Funktionen 
der freiwilligen Gerichtsbarkeit, die schon in den Diszipli- 
nen des Privatreehres eine ausreichende Behandlung zu finden pilegen, 
näher einzugehen. — Die Aufgabe des Verwaltungsrechtes 
ist die Darstellung der Rechtsgrundsitze für die Organisa- 
tion und die Tätigkeiten der Verwaltungsorgane. — 
Das Verwaltungsrecht bildet, da es Rechtsginndsätze tür die 
Tätiekeit staatlicher Organe enthält, einen Teil des Staatsreeh- 
tes im weiteren Sinne... Nachdem Verwaltungsrecht und beide 
Prozesse als besondere Disziplinen aus dem Staatsrecht ausgesondert 
sind, hat das Staatsrecht im engeren Sinne (Verfassungsrecht) nur die 
Funktionen der Gesetzgebung in ausführlicher Weise zn behandeln, bei 
den Funktionen der Verwaltung nnd der Justiz dagegen sich auf die 
Darstellung der Hauptgrundsitze zu besehränken. das Detail den be- 
sonderen Disziplinen zu überlassen.“ 
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prywatno- prawne, regulujące instytucye kupna i sprzedaży lub 
dzierżawy, należą do sfery prawa prywatnego, a nie prawa admi- 
nistracyjnego, chociaż obowiązują one nietylko dla aktów. przed- 
siębranych przez jednostki prywatne. ale także dla aktów. zawie- 
ranych przez administracyę publiczną. „Jeżeli jednak ustawodawstwo 
zawiera specyalne normy, odnoszące się do postępowania organów 
administracyi publieznej przy przedsiębranin przez nieh aktów 
kupna i sprzedaży lub dzierżawy, to w takim razie te specyalne 
normy należą do prawa administracyjnego. 

T. zw. ustawy administracyjne, jak wogóle prawo publiczne, 
zawierają wiele norm, odnoszących się do stosnuków prywatno- 
prawnych: z drugiej strony nstawa eywilna zawiera normy. regu- 
Injace działalność organów administracyi publieznej. Możnaby tu- 
taj wprowadzić specyalne pojęcia prawa administracyjnego wzgle- 
dnie cywilnego bądź to w formalnem, bądź też w materwalnem 
znaczenin. Przez prawo administracyjne wzelednie cywilne w for- 
malnem znaczeniu roznmielibyśmy prawno - publiczny, wzelednie 
prawno-prywatny zewnętrzny charakter poszczególnych ustaw, dla 
którego stwierdzenia stanowilby kryterymm moment, czy dana 
nstawa jest jako taka wylącznie lub przeważnie poświęcona inte- 
resoni publicznym administracyjnym. czy interesom prywatnym. 
l tak n. p. kodeks cywilny, chociaz zawiera także normy prawne, 
wydane w interesie publicznym, jednak przeważnie poświęcony jest 
interesom prywatnym i dlatego zaliczymy go do prawa cywilnego 
w formalnem znaczeniu; natomiast ustawę gminny zaliczymy do 
prawa administracyjnego, gdyż poświęcona jest ona ochronie inte- 
resów publicznych administracyjnych. Na tem właśnie formalnem 
kryterymn opiera się rozróżnianie „ustaw cywilnych“ od „ustaw 
administracyjnych”. 

Obok tego formalnego eliaraktern pewnych ustaw, który każe 
je zaliczać bądźio do prawa cywilnego, bądź też do prawa admi- 
nistracyjnego. można wyróżnić materyalny charakter poszczegól- 
nych postanowień jako postanowień bądź to prawa prywatnego, 
hądź też prawa administracyjnego. Kryterynm dla takiego mate- 
, tyalnego charakteru pewnych postanowień prawnych, jako posta- 
nowien prawa administracyjnego, jest właśnie fakt, iż dotyczą one 
tej działalności wladz adıninistraeyjnyeh. którą nazwaliśmy admi- 
nistracyą w najściślejszem znaczeniu. Tak więc z kodeksu cywil- 
nego Inh handlowego można wyjać poszczególne postanowienia, 
dotyczące materyalnie administracyjnej działalności władz admini- 
stracyjnych. jako postanowienia prawa administracyjnego. 
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Podobnie też przedstawia się stosunek prawa administracyj- 
nego do prawa karnego. W ustawach karnych możemy znaleźć 
postanowienia, dotyczące materyalnie administracyjnej działalności 
władz administracyjnych, i postanowienia takie zaliczymy „mate- 
ryalnie* do prawa administracyjuego, chociaż „formalnie* należą 
one do prawa karnego. 1) 

Przy rozpatrywaniu pojęcia prawa administraeyjnego nasuwa 
się wayna i skomplikowana kwestya stosunku prawa politycznego 
do prawa administracyjnego. 

Zdając sobie sprawę z tego, że zupełnie ścisłe odgruniczenie 
dziedziny prawa politycznego od dziedziny prawa administracyjnego 
jest niemożliwe, uważamy za najodpowiedniejsze jeszcze kryteryum. 
mające służyć do takiego odróżnienia, zasadę. iż prawo polityczne 
przedstawia ustrój, a prawo administracyjne działalność 
panstwa.) Ta ogólnikowa zasada rozgraniczenia sfery prawa poli- 
tycznego od prawa administracyjnego wymaga pewnych zastrzeżeń, 


1) Zaznaczamy, Ze powyższych wyrażeń „formalne* i „mate- 
ryame* w odniesieniu do kwestyi charakteru pewnych ustaw, jako 
„cywiluyeh*, „karnych* lub „administracyjnych*, nie uważamy za 
zupełnie trafnie dobrane, gdyż mogą one wywołać pewne nieporozu- 
mienia ze względu na przyjęte w nee pojęcia ustawy w formaluem 
i materyalnem znaczeniu. Jednakowoż pomiędzy oboma rodzajami tych 
-pojęć zachodzi zasadnicza różnica. Mówiąc o ustawie w formalnem, 
względnie materjalnem znaczeniu, many na myśli fakt, iż pewne po- 
stanowienia wydane są we formie ustawy, względnie, iż zawierają 
nowe norniy prawne. Tutaj zaś chodzi o coś zupełnie innego, a mia- 
nowieie o charakter, jeżeli tak można powiedzieć, — o nazwę pewnych 
ustaw, o miejsec, jakie się im wyznacza w calości ustawodawstwa. 
23) Spiegel, Die Verwaltnngsrechtswissenschaft, str. 34 i nast.: 
„Die verschiedenen Seiten der Staatsgewalt: Gesetzgebung, Verwaltung 
und ‚Justiz müssen gesondert, aber auch in ihrem Verhältniss zuein- 
ander und zu den Staatsbürger untersucht werden, und zwar sowohl 
als Organisationen, wie als Funktionen. Dabei ergibt sieh allerdings 
eine Schwierigkeit insofern, als keines der drei Gebiete sich von dem 
anderen vollständig ablöst...... Diese gegenseitige Abhängigkeit der ver- 
schiedenen Zweige der Staatsgewalt voneinander bildet für die staats- 
rechtliche Darstellung, wie gesagt, eine Schwierigkeit, aber eine solche, 
welehe überwunden werden muss und auch tatsächlich überwinden 
wird. Nur darf der Systematiker des Staatsrechts nie sein Ziel aus 
den Augen verlieren, welches darin besteht, das krifteverhiltnis 
der staatlichen Faktoren ins klare zu stellen. Immer handelt es sieh 
bei staatsrechtlichen Problemen um dieses Kräfteverhältnis. Die Ge- 
waltenteilungstlieorie haben wir überwunden. Wir sprechen nicht mehr 
von drei Staatsgewalten, sondern nur von einer einzigen. Aber was 
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Odgraniezenie prawa politycznego od prawa adninistracyj- 
nego ma znaczenie, że użyjemy tego wyrażenia, subjektywne, a nie 


zwingt uns denn dazu, „pouvoir? mit „Gewalt“ zu übersetzen? ks be- 
deutet doch als Verbum „können“ und als Substantiv nicht bloss „Ge- 
Walt", sondern auch „Kraft“, „Maeht“, und dass Gesetzgehung, Ver- 
waltung und Justiz staatliche Krärte, Mächte im Staate sind, wird doch 
niemand in Abrede stellen wollen. Die einheitliche Staatsidee steht da- 
mit keineswegs im Widerspruch. Das positive Recht, welches das Ver- 
hiltnis dieser drei Machifaktoren zueinander und zu den Staatsbiirgern 
regelt, ist eben das Staatsrecht. — Im Gegensatz dazu ist es Suche 
des Verwaltungsreehts, den Staat bei seiner Tätigkeit zu beobachten 
und die Rechtsregeln darzustellen, welehe für die staatliche Tätigkeit, 
also für die Wrfüllung der Verwaltungsaufgaben gelten. Das Verwal- 
tuugsrecht stellt also nicht die einzelnen Elemente des Staates cinan- 
der gegenüber, es sucht nicht die Formel zu finden für das Gleichge- 
wieht der staatlichen Kräfte. soudern es befasst sieh mit dem harmo- 
nischen Zusammenwirken der staatlichen Fuktoren zur Erreichung der 
jeweils gestecken Ziele, Drastisch lässt sich der Gegensatz so foimu- 
lieren: Das Staatsrecht fragt, wenn es sieh um irgendeine staatliche 
Aktion handelt: „Wer soll tätig werden ?*, das Verwaltungsrecht hin- 
gegen: „Was soll getan werden?“ Überdies fragen selhstverständlich 
beide: „Wie soll gehandelt werden?” Aber dieses Wie bedeutet für 
jedes von beiden etwas anderes. Es steht im Zusammenhange mit der 
Hauptfrage, wer handeln und was geschehen soll.“ 

W wywodach Spiegla tkwi zasadnicze jadro prawdy, iż prawo 
administracyjne dotyczy treści dzialalności państwa, 

Por. Planiol. Traité ćlementaire de droit civil, Quatrième edi- 
tion, Tome premier, Paris 1906, str. 6 i nast.: „I est difficile d'eta- 
blir une division bien nette entre les différentes brauches du droit, 
Les points de contact sont nombreux: beaucoup de matières ou de ques- 
tions sont comniuncs A deux ou quelquefois à trois branches differen- 
tes. ou Von s'en ounpe sous des points de vue variés. Cependant. si 
les limites précises manquent souvent, existence de grandes divisions 
naturelles n'en est pas moins hors de doute. — On doit d'abord dis- 
tinguer le droit publie du droit privé, distinction capitale et 
tros nsuelle, mais dont la raison d'étre m'est pas toujours nettement 
aperçue. Le droit publie règle les actes des personnes qui agissent 
daus un interet génêral, en vertu dnne délégation directe 
ou mediate du souverain; le droit privé règle les actes que les 
particuliers accomplissent en lenr propre nom pour leurs in- 
tórets individuels. — Subdivision du droit publie. Droit cou- 
stitutionnel. — Le droit constitutionnel determine l'organisation 
de 1’ Erat. ses regles fondamentales, son mode ile gouvernement, | at- 
tribution des pouvoirs politiques, leurs limites et leurs rapports. — 
Droit administratif. — Le droit administratif règle le fonction- 
nement du pouvoir exćgntif a tous ses degrés. depuis les ministres 
jusqu’ a ses plus humbles reprósentants......* 
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ohjektywne, to znaczy ma ono wartość metodyczną dla nanki prawa 
przy ugrupowaniu materyaln, którym ona się zajmuje, a nie dla 
pozytywnego ustawodawstwa jako takiego. W ustawodawstwach 
pozytywnych nie spotykamy istonych znamion odgraniczenia prawa 
politycznego od administracyjnego, co byłoby nietylko niemożliwe, 
ale i bezcelowe. Nikt zaś chyba me bedzie twierdził, jakoby ustawy 
„konstytucyjne“. „zasadnicze“, przeważnie mające charakter fra- 
gmentaryczny, przedstawiały „prawo polityczne* danego państwa 
w odróżnieniu od reszty przepisów prawa publicznego, jako „prawa 
alministraeyjnego“. Tak więc odróżnienie prawa politycznego od 
prawa administracyjnego posiada znaczenie przeważnie czysto aka- 
demickie, nie znajdując jako takie pełnego odbicia w pozytywnem 
nstawodawstwie. 

Znaczenie zasady tego odgraniczenia, jakto powyżej przedsta- 
wiliśmy, wyjaśnimy na przykładzie: Prawo polityczne pewnego 
państwa powinno objąć przedstawienie ustroju jego władz polity- 
cznych; nie powinno się ono jednak już zajmować przepisami, 
normującymi szczegółowo postępowanie tych władz w różnych dzie- 
dzinach administracyj, a wieć prawem wodnem, lasowem, Iyho- 
łowstwa, koscielnen, szkolnem i t. d., które już należą do dzie- 
dziny prawa administracyjnego. 

Scisłość takiego kryterynm, jakie podaliśmy. nie wytrzymuje 
oczywiście krytyki. Prawo polityczne musi bowiem oprócz ustroju 
państwa przedstawiać i jego funkeye; na pierwszy plan wybijają 
sie tntaj: proceder ustawodawstwa. proceder wyborów do ciał re- 
prezentacyjnych it. p. Z drugiej strony prawo administracyjne 
przedstawia nietylko działalność, ale i ustrój władz administracyj- 
nych. Jednem słowem. nie wyszlibyśmy z krytykowania tej za- 
sady i różnych zastrzeżeń, jakich ona już na pierwszy rzut oka 
wa maga. 

Ponieważ jednak, jak zaznaczy lišsmy, odróżnienie prawa poli- 
„tycznego od administracyjnego ma znaczenie metodyczne, przeto 
wartość tej zasady występuje jako wartość pewnego specyalnego 
punktu widzenia przy traktowaniu materyalu prawa publi- 
tznego. 

Z jednej strony takie odróżnienie prawa politycznego od admi- 
nistracyjnego posiada znaczenie metodyczne i pedagogiczne przy 
przedstawianiu całokształtu prawa politycznego lub prawa admini- 
stracyjnego pewnego panstwa, gdzie chodzi o rozdział materyalu 
prawa publicznego na dwie grupy, na normy prawne. regulujące 
podstawy ustroju pewnego państwa i wzajemny stosunek różnych 
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ności władz administracyjnych w różnych specyalnych kierunkaeli. 
Potrzeba takiego rozróżnienia ze wzgledów metodycznych i peda- 
gogicznyeli jest oczywista i znaną. 

Taczy się z tem znaczenie rozróżnienia prawa politycznego 
od prawa administracyjnego dla samej kwestyi specyalizacy! nan- 
kowej. Wobec rosnącego ustawicznie materyaln naukowego specya- 
lizacya na polu prawa publicznego jest również pożyteczną, jak 
w innych działach wiedzy prawniczej i dlatego też pewien podział 
pracy pomiędzy specyalistami prawa r. cznego, a speeyalistami 
nanki administracyj i prawa administracyjnego, z których pierwsi 
zajmują się zewnętrznym ustrojem państwowym i związanemi z tem 
zagadnieniami, a drudzy biorą za przedmiot swych badan specyalne 
dziedziny wewnętrznego życia państwowego, a więc n. p. prawo 
przemysłowe Inh administracyę szkolnictwa. jest bardzo wskazany. 
Oczywiscie, ścisły związek pomiędzy nanka prawa politycznego 
a nanka adıninistraeyi i prawa administracyjnego musi znaleźć 
swe odbicie także i w specyalizacyi naukowej 1 zawsze muszą pra- 
wnicy-specyaliści lączyć w sobie do pewnego stopnia mmniejętność 
w obn kierunkach, ale niemniej przeto wybitna zachodzi różnica. 
pomiedzy przeważającą speeyalizaeya na polu prawa politycznego, 
a przeważającą specyalizacya w dziedzinach, mniej mających wspól- 
nego z nauką o państwie. a natomiast więcej łączących się z kwe- 
styami ekononneznemi, prywatno-prawnemi lub etyczno-społe- 
cznemi, jak prawo przemysłowe. prawo wodne Inb administracya 
szkolnictwa. 

Oprócz tego znaczenia, jakie zasadnicze rozróżnienie prawa 
politycznego od prawa administracyjnego posiada dla systematyki 
w traktowanin prawa puhlieznego pewnego państwa i zasadniczej 
specyalizaeyi w pracy naukowej. można z drngiej strony przyznać 
tenm odróżnienin jeszcze jedno znaczenie, a mianowicie jako ró- 
nicy pewnego speeyalnego punktu widzenia przy rozpatrywa- 
nin poszczegolnych zagadnien życia publiczno - prawnego. 

tozpatınjae pewne kwestye ze stanowiska prawa politycznego. 
walezy stać ściśle na gruncie zasady legalności. Natomiast. przy 
rozpatrywaniu różnych kwestyj życia publiczno-prawnego ze sta- 
nowiska prawa administracyjnego i ściśle z niem złączonej nauki 
administracyi, musi się wprawdzie brać za podstawę badan zasadę 
legalności, przejeta z prawa politycznego. ale równocześnie należy 
także uwzględniać w szerokim zakresie zasadę oportunizinn: wła- 
śnie ten fakt, iz nauka prawa administracyjnego jest ścisle zwią- 
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Zana Z nanka administracyi, umiejętnością o charakterze prakty- 
cznym i politycznym, powoduje, iż przy rozpatrywaniu zagadnień 
życia publiczno - prawnego z punktu widzenia prawa administracyj- 
uego niezbędnem jest uwzględnianie potrzeb praktycznych i zasady 
vportuniznu. 

Nanka prawa politycznego i nauka administracyi i prawa 
administracyjnego wspierają się wzajemnie, jako dwa stanowiska 
naukowe: ogólnych zasad ustroju publiczno - prawnego i prakty- 
cznych potrzeb w różnych specyalnych kierunkach jego dzialalności. 

Zródłem prawa administracyjnego jest  przedewszystkiem 
ustawa. 

Obok ustawy drugiem żródłem prawa administracyjnego jest 
rozporządzenie, o ile tworzy nowe normy prawne. Możliwe 
to jest zaś, jeżeli ustawa upoważnia władzę administracyjną do 
wydania pownych norm prawnych w drodze rozporządzenia (dele- 
gacya ustawodawcza ogólna lub specyalna). 

Autonomii. to znaczy prawa innycli czynników poza panstwem 
jako takiem, do wydawania norm prawnych ztym skutkiem, jakhy 
je wydalo państwo samo, nie uważamy za osohne źródło prawa 
administracyjnego. Mówiąc bowiem o ustawie lub rozporządzeniu. 
mamy na myśli ustawę lub rozporządzenie, wydane przez organ 
publiczny, bez względu na to. czy jest on organem państwa jako 
takiego, czy innym organem ustroju publiczno - prawnego. 

Zachodzi pytanie, czy na polu prawa adıninistracyjuego mo- 
Żemy mówić o prawie zwyczajowem. Kwesłya ta jest sporną; 
naszem zdaniem należy na polu prawa administracyjnego przyjąć 
slanowezo instytncyę prawa zwyczajowego. Państwo nowożytne i jego 
ustroj prawny opiera sie z reguły na zasadzie panowania prawa 
ustanowionego i wykluczenia prawa zwyczajowego. Jednakowoż 
zasada ta da się w całej pelni utrzymać tylko na polu prawa 
i procesu cywilnego i karnego, a natomiast w dziedzinie prawa 
. konstytucyjnego i administracyjnego instytucya prawa zwyczajowego 
jest koniecznością, wynikającą z natury rzeczy. Różnorodność i nie- 
zwykłość wypadków, z jakimi ma do czynienia administracya pu- 
bliczna, fakt, iż życie publiczno - prawne wyprzedza w swym roz- 
woju postanowienia ustawowe, muszą spowodować, iż na poln admi- 
nistraeyi wytwarza się prawo zwyczajowe. wypelniające luki w pra- 
wie nstawowem i je rozszerzające. 1) 

1) (o do prawa zwyczajowego w dziedzinie prawa administracyj- 
nego ob. Fleiner. Institutionen des Deutschen Verwaltungsrechts, 
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Na poln prawa administracyjnego i konstytucyjnego możemy 
za żródło prawa uznać nietylko prawo zwyczajowe. ale nawet 
opinie naukowe. Rola opinij naukowych w kwestyach adınini- 
straeyi publicznej jest bez porównania potężniejsza i inną, niż rola 
tych opinii w kwestyach prawa cywilnego i karnego. Stanowią one 
dla administracyi nietylko powagę moralną, jak to się rzecz ma 


j. w., str. SB i nast.; Seidler, Zur Lehre vom (rewohnheitsrecht 
auf dem Gebiet des österr. Staats- und Verwaltungsrechts (Festsehrirt 
der Wiener juristischen Fakultät für Unger, 1898) i krytrka Ottona 
Masera w Archiv fiir ar. Recht, NIV., str. 132 i nast.). 

Wymogi powstania zwyczajowego prawa administracyjnego są 
następujące: Po pierwsze, musi istnieć pewien zwyczaj, pewne stałe 
i dlużej trwające postępowanie władzy administracyjnej w pewnych 
wypadkach. Po drugie, zarówno u władzy administracyjnej, jak u iu- 
teresowanych jednostek musi istnieć poczucie, Ze to postępowanie just 
pewną regułą prawną i jest prawnem w znaczeniu poniżej podanem. 
Po trzecie, postępowanie to musi być prawnem w tem znaczeniu. iż 
nie jest ono wprost sprzeezne z zakazem ustawy. Może ono albo doty- 
czyć przedmiotów, przez ustawę nie unormowanych, a wice działac 
„praeter legem“ w właściwem tego wyrażenia znaczeniu, albo też mieć 
za przedmiot sprawy, przez ustawę wprawdzie unormowane, byle się 
nie sprzeciwiało wprost wyraźżnemu zakazowi ustawy. Wyjaśnimy to 
na przykładach. N. p. zanim wprowadzono w Austryi „pragmatvke 
służbową* dla urzędników państwowych, która między innemi nadaje 
tym urzędnikom prawo podmiotowe do pewnego urlopu dla wypoczynku 
w ciągu roku, udzielanie takich urlopów zależało od swobodnego vce- 
nienia władzy przełożonej, gdyż nie było unormowane przez ustawę. 
Jednakowoż wytworzyły sie w tym kierunkn w praktyce pewne zasady, 
które możnaby określić jako zasady zwyczajowego prawa administracyj- 
nego: władza stale przestrzegała w praktyce pewnego zwyczaju. iż urzę- 
dnikom pewnej rangi był udzielany urlop pewnej dłngości, iż urlopu 
tego z reguly nie odmawiano, tak, jakgdyby się on z prawa należał, 
Zwyczaj ten ustalił się tak dalece, że zarówno u wladz, przestrzegają- 
cych go, jak i u interesowanych jednostek — urzędników, istniało poezu- 
cie, iż postępowanie to jest reguła prawną, której przestrzegać należy; 
nie sprzeciwiało się ono żadnym zakazom ustawowym, gdyż władza 
przełożona była uprawniona do udzielania urlopów według swej woli. 
Przykład ten dotyczy przedmiotu. nie unormowanego przez ustawę. 
Przykładem wytwarzania się zwyczajowego prawa administracyjnego 
odnośnie do przedmiotu. nstawowo nnormowanego, jest na poln admi- 
stracyi austrvackiej postępowanie karne, stosowane n. p. na inspekeyaclı 
policyjnych lub przez władze polityczne przy znacznym nawale spraw 
drobniejszych, przy którem nie używa się przepisanej formy rejestru 
karnego i nie dopuszeza się rekursu (!), lecz wymierza sie kare 
grzywny lub aresztu w krótkiej drodze. Postępowanie takie dotyczy 
przedmiotu. ustawowo qnormowanego, gdyż postepowanie administra- 
eyjno - karne jest unormowane jako postępowanie na podstawie rejestru 
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z opiniami naukoweni we wszystkich działach prawa, lecz moga 
być. oczywiście z zastrzeżeniami i w ograniczonej mierze, nważane 
wprost za źródło norm prawnych dla administracyi publicznej. 
Dlatego też teorya prawa publicznego posiada tak wielkie znacze- 
nie, będąc nietylko nauką, ale równocześnie także pewnego rodzajn 
kodeksem zasad prawnych. 


karnego i z możnościę wniesienia rekursu. Możemy tutaj mówić o wv- 
tworzeniu sie zwyczajowego prawa administracyjnego, ponieważ istnieje 
tutaj pewien zwyczaj, pewne stałe i dlużej trwające postępowanie wdadz 
udministracyjnych. następnie zarówno ú władz administracyjnych. jak 
u interesowanych jednostek istnieje przekonanie, że postępowanie to 
jest pewną regula prawną, która nie jest wprost sprzeczna z zakazem 
ustawy i — jest tak w rzeczywistości: postępowanie takie rozwija się 
bowiem poniekąd obok postępowania, przez ustawę unormowanego 
i nie jest przez ustawę wyraźnie zakazane. 

Pomiędzy prawem zwyczajowem administracyjnem a prawem zwy- 
czajowem prywatnem zachodzi zasadnicza różnica. Na polu prawa zwy- 
czajowego prywatnego czynnikami, działającymi przy wytwarzaniu sie 
prawa zwyczajowego są osoby, na polu tego prawa interesowane, a wice 
jednostki prywatne. Natomiast na polu prawa zwyczajowego admini- 
stracyjnego ezynnikami, współdziałajacymi przy wytwarzaniu się tego 
prawa są. władza administracyjna publiczna i interesowane jednostki 
prywatne. Te czynniki współdziałajace przy wytwarzaniu się zwycza- 
jowego prawa administracyjnego, nie są równouprawione, lecz przeci- 
wnie, władza administracyjna góruje tutaj nad czynnikiem drugim. je- 
dnostkami prywatnemi. Wytwarzające sie zwyczajowe prawo administra- 
cyjne staje się często równocześnie ograniczeniem swobody tej władzy, 
która sama przy wytwarzaniu się tego prawa współdziała, a o kwestyi. 
czy może być w pewnym wypadku mowa o wytworzeniu się zwycza- 
jowego prawa administracyjnego, decyduje ta wladza sama. 

Na polu prawa prywatnego prawo zwyczajowe wytwarza się po- 
między interesowanemi jednostkami, a o jego wytworzeniu się i istnie- 
niu decyduje w konkretnych wypadkach sad. stojący jako władza pu- 
bliczna ponad interesowanemi jednostkami. Natomiast na poln prawa 
administracyjnego, jak zaznaczyliśmy, decyduje w konkretnych wypad- 
o wytworzeniu się i istnieniu prawa zwyczajowego władza administra- 
cyjna, która wlaśnie z interesowanemi jednostkami prywatnemi może 
pozostawać równocześnie w sporze co do kwestyi, czy może być mowa 
o wytworzeniu się i istnieniu w pewnym kierunku zwyczajowego prawa 
administracyjnego. Dlatego też zwyczajowe prawo administracyjne pra- 
ktycznie prawie się nie różni od „precedensu“ w administracyi, który. 
moralnie ograniczajac swobodę władzy w wysokim stopniu, prawnie 
może być jednak zupelnie nienznany i pominięty przez władzę admi- 
nistracyjną, Zwyezajowe prawo administracyjne różni się jednak zasa- 
dniczo od „precedensu“ w administracyi, gdyż dopiero szereg jednako- 
wych preeedensöw, składających sie na „zwyczaj”, stanowi podstawę 
wytworzenia sie prawa zwyczajowego. 
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Jak wyjaśnić ten specyalny charakter teorvi prawa publi- 
cznego, nadający jej znaczenie norm prawnych. obowiązujących jako 
opinie naukowe? Przyczyny tego są dwojakie. Z jednej strony nie- 
zwyklość i rozmaitość wypadków. zdarzających sie na polu admi- 
nistracyi pmblicznej, których prawo ustawowe nie jest w stanie 
przewidzieć, a co do których nie mogło się nawet wytworzyć prawo 
zwyczajowe, musi pociągnąć za soba konieczność stosowania w pra- 
ktyce zasad teoryi i powoływania sie na me. jako na normy pra- 
wue, przez teoryę wytworzone. Drugą zaś przyczyną tego specyal- 
nego charakteru teoryi prawa publicznego jest wielkie pokrewień- 
stwo pewnych zasad tej teoryi Z niektóremi normami ustawowenmi 
prawa publicznego. W ustawach publiczno- prawnych, w szezegól- 
ności w ustawach „konstytucyjnych“. „zasadniczych“, znajdujemy 
wiele postanowień, mających charakter zasad teoretycznych: fakt 
ten umisi pociągnąć za sobą tę konsekwencye, 1% zasady teorety- 
czne. ustalone przez nankę. stawiane są obok zasad teoretycznych, 
wypowiedzianych w ustawach i traktowane jako ieh rozwinięcie. 
i uzupełnienie. 

Zasady teoretyczne, zawarte w ustawach, mają niejednokro- 
tnie charakter haseł lub ogólnikowych programów prawno- polity- 
cznych; można powiedzieć. że ten ich ogólno- programowy chara- 
kter ułatwia wysunięcie i postawienie obok nich zasad podobnych. 
ustalonych przez nauke. 


ROZDZIAŁ IV. 
Metoda konstrukcyjna i opisowa. 


Metoda konstrukeyjna w nauce prawa adninistracyjnego po- 
siada wielkie znaczenie ı śmialo można o niej powiedzieć, iż jest 
ona metodą przyszłości, dzisiaj nieznpełnie jeszeze nstaloną. dzięki 
której teorya prawa publicznego, a w szezególności prawa admini- 
stracyjnego będzie mogla sie wykształcić do tego może stopniu. 
co teorya prawa prywatnego. 

Metoda konstrukcyjna polega na tem, Ze na podstawie szeze- 
sólów prawa administracyjnego, różnorodnych jego przepisów iin- 
stytucyj. teorya nsiluje przedstawić pojęcia. zasady 1 instytncye 
ogólne. Metoda kostrukcyjna w nance prawa administracyjnego 
posiada wartość dwojaką: teoretyczna i praktyczną. Doniosłość tej 
metody dla celów feoretyeznyeh jest natury wprost zasadniezcj : 
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można powiedzieć, że dzięki jej użycin jest wogóle możliwym po- 
step w teoryi prawa publicznego. Ale i dla celów praktycznych 
metoda ta przedstawia wartość niemałą z tego względu. iż pozy- 
tywne ustawodawstwo administracyjne niejednokrotnie operuje po- 
jeciami ogólnemi, nżywając ich w swych prawnych normach. ale 
treści tych pojęć wcale nie okresla, tak, iż praktyka administra- 
cyjna musi przy stosowaniu tych norm oprzeć sie na metodzie kon- 
strukcyjnej, aby ustalić treść iych pojęć i, co za tem idzie, norm 
prawnych. w których one zostały użyte. Jako przyklady wymie- 
nimy wyrażenia „swobodne ocenienie“, „rozstrzygnienie* i „zarzą- 
dzenie” w austryackiej ustawie o ustanowieniu Trybunału admini- 
stracyjnego. których znaczenie nie jest zresztą ani przez te uni 
przez inną ustawę wyjaśnione i musi być dopiero nstalone drogą 
metody konstrukcyjnej. 

Metoda konstrnkcyjna w nance prawa administracyjnego nie 
jest jednakowoż wystarczającą. Przedewszystkiem jest xzeczą jasną, 
iż nie wystarcza ona ze wzgledów praktycznych. Praktyka żąda od 
nanki, aby się ona zajmowala nietylko teoryą ogólną, ale także, 
aby przedstawiała szczegółowe przepisy prawa administracyjnego. 
aby je badała í wyjaśniala. | tutaj okaznje się potrzeba użycia 
metody innej. opisowej, która polega na tem, że się przedstawia 
pozytywne ustawodawstwo administracyjne w jego szezegölach. 

Rzecz oczywista, że pomiędzy metodą konstrnkcyjną a opi- 
sowa nie można pociągnąć znpełnie ścisłej granicy. o ile chodzi 
o technikę pracy na polu prawa administracyjnego. Z jednej strony 
bowiem przy używaniu metody konstrukcyjnej należy wehodzie 
w przedstawienie szczegółów pozytywnego ustawodawstwa celem 
nzasadnienia i ilnstraeyi teoryj ogólnej, z drugiej zaś przy meto- 
dzie opisowej musi się niejednokrotnie posłnyjwać konstrukcyami 
ogólnemi, już chociażby z tego wzeledn, iż, jak powiedzieliśmy. 
pozytywno ustawodawstwo opernje w swych szczegółach. o których 
przedstawianie chodzi, pojęciami ogólnemi. 

Stwierdzajae fakt i potrzehę czestej lączności w stosowanin 
tyeh obu metod. można jednak odróżnić w nauce dziedziny, w któ- 
rych stanowczo możemy mówić o zasadniczym momencie metody 
konstrukcyjnej, względnie opisowej. I tak n. p. badania nad poje- 
ciem aktu administracyjnego w najobszerniejszem, obszerniejszem. 
seislejszem i najściślejszem znaczenia są jakie takie wyrazem me- 
tody konstrukeyjnej; naodwrót zaś m. p. rozbiór pewnej ustawy 
administracyjnej. dajmy na to ustawy wodnej lub przemysłowej 
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pewnego państwa, przedstawia się jako praca na podstawie me- 
tody opisowej. 

Ponieważ praca niniejsza ma za zadanie przedstawienie kwe- 
styl swobodnego ocenienia zarówno z punktu widzenia nauki admi- 
nistracyi, jak i austryackiego prawa administracyjnego. dlatego też 
wskazanom jest użycie w niej obu metod. Metoda konstrukcyjna, 
jako metoda ogólnej teoryi prawa publicznego. odpowiada badaniom 
ze stanowiska nauki udministracyi, podczas edy metoda opisowa 
nadaje się w celu przedstawienia speeyalnyeh wrzadzen pozyty- 
witego anstryackiego prawa administracyjnego. 


DR. TADEUSZ NUSBAUM-HILAROWIGCZ. 


((iag dalszy nastąpi.) 
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